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                     R O Z D Z I A Ł   P I E R W S Z Y

                         Dom Riddle’ów

   Mieszkancy wioski Little Hangleton nadal nazywali go „Domem Riddle’ów”,´
choc upłyn˛eło ju˙z wiele lat, odk ˛ad mieszkała w nim rodzina o tym nazwisku. Stał´
na wzgórzu ponad wiosk ˛a. Cz˛es´c okien zabito deskami, w dachu ziały dziury,´
a na fasadzie rozplenił si˛e bluszcz. Kiedys pi˛ekny dwór, najwi˛ekszy i najbardziej´
okazały budynek w całej okolicy — teraz był ponur ˛a, opuszczon ˛a ruin ˛a.
   Mieszkancy Little Hangleton byli przekonani, ˙ze w tym starym domu straszy.´
Pół wieku temu wydarzyło si˛e w nim cos dziwnego i strasznego, co´  s, o czym´
starsi lubili rozprawiac, kiedy ju˙z nie było o kim plotkowa´c. Opowie´s´c t˛e powta-´
rzano tyle razy i w tak wielu domach, ˙ze nikt ju˙z nie był pewny, co naprawd˛e tam
si˛e wydarzyło. Ka˙zda wersja zaczynała si˛e jednak w tym samym czasie i miej-
scu: pi˛ecdziesi ˛at lat temu, pewnego letniego poranka, kiedy Dom Riddle’ów był´
jeszcze zadbany i zamieszkany. Tego ranka słu˙z ˛aca weszła do salonu i zastała
wszystkich troje Riddle’ów martwych.
   Dziewczyna pobiegła z krzykiem do wioski i pobudziła tylu ludzi, ilu zdołała.
   — Le˙z ˛a tam z otwartymi szeroko oczami! Zimni jak lód! Nadal w strojach do
kolacji!
   Wezwano policj˛e, a w całym Little Hangleton zawrzało. Wszyscy wychodzili
ze skóry, ˙zeby si˛e czegos dowiedzie´c. Nikt nawet nie próbował udawa´c, ˙ze ˙zału-´
je Riddle’ów, bo w wiosce nie darzono ich sympati ˛a. Panstwo Riddle’owie byli´
bogatymi, zarozumiałymi snobami, a ich dorosły syn, Tom, był jeszcze gorszy.
Wszystkich obchodziła tylko to˙zsamos´c mordercy — było bowiem oczywiste, ˙ze´
troje zdrowych ludzi nie mogło umrzec´ smierci ˛a naturaln ˛a w ci ˛agu jednej nocy.´
   Tego wieczoru w miejscowej gospodzie Pod Wisielcem utarg był wyj ˛atkowo
wysoki: zeszła si˛e tu cała wioska, by podyskutowac o potrójnym morderstwie. Po-´
rzucenie wygodnych foteli przed kominkami zostało wynagrodzone, kiedy w go-
spodzie pojawiła si˛e kucharka Riddle’ów, i w ciszy, która zapadła na jej widok,
oznajmiła, ˙ze własnie aresztowano Franka Bryce’a.´
   — Frank! — zawołało kilka osób. — To niemo˙zliwe!
   Frank Bryce był ogrodnikiem Riddle’ów. Mieszkał samotnie w zrujnowanym
domku na terenie ich posiadłosci. Wrócił z wojny ze sztywn ˛a nog ˛a i ogromn ˛a´
niech˛eci ˛a do tłumu i hałasu, i od tego czasu pracował u Riddle’ów.
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   W gospodzie zrobił si˛e ruch, bo wszyscy zacz˛eli stawiac kucharce drinki, ˙zeby´
dowiedziec si˛e czego´s wi˛ecej.´
   — Ja tam zawsze uwa˙załam, ˙ze on jest jakis dziwny — o´swiadczyła po czwar-´
tym kieliszku sherry. — Taki odludek. Ze sto razy mu proponowałam, ˙zeby napił
si˛e ze mn ˛a herbaty, a on zawsze odmawiał. Nie chciał si˛e z nikim zadawac, ot co.´
   — Trudno si˛e dziwic biedakowi — zauwa˙zyła jaka´  s kobieta stoj ˛aca przy ba-´
rze. — Musiał wiele prze˙zyc na wojnie, to i chce mie´c spokój. Nie widz˛e powodu,´
˙zeby...
   — A niby kto prócz niego miał klucz od tylnych drzwi? — warkn˛eła kuchar-
ka. — Od kiedy pami˛etam, zapasowy klucz zawsze wisiał w domku ogrodnika!
Drzwi nie były wywa˙zone! Wszystkie szyby całe! Wystarczyło, ˙ze wslizn ˛ał si˛e do´
srodka, kiedy wszyscy spali...´
   Zebrani w gospodzie mieszkancy wioski wymienili ponure spojrzenia.´
   — Zawsze uwa˙załem, ˙ze jemu ´zle z oczu patrzy, no i prosz˛e — mrukn ˛ał m˛e˙z-
czyzna przy barze.
   — Ta wojna pomieszała mu w głowie, jakby mnie kto pytał — stwierdził
własciciel gospody.´
   — Pami˛etasz, Dot, jak ci mówiłam,  ˙ze co jak co, ale Frankowi to bym nie
chciała podpas´c? — odezwała si˛e podekscytowana kobieta w k ˛acie.´
   — Charakterek to on ma — przyznał Dot, potakuj ˛ac skwapliwie. — Pami˛e-
tam, kiedy był chłopcem...
   Nast˛epnego ranka prawie wszyscy mieszkancy Little Hangleton byli ju˙z prze-´
konani, ˙ze to Frank Bryce zamordował Riddle’ów.
   Tymczasem w pobliskim miasteczku Great Hangleton, na ponurym i obskur-
nym posterunku policji, Frank uparcie powtarzał, ˙ze jest niewinny i ˙ze jedyn ˛a oso-
b ˛a, któr ˛a widział tamtego dnia w pobli˙zu domu, był jakis nie znany mu wyrostek,´
czarnowłosy i blady. Nikt poza nim jednak nie widział chłopaka odpowiadaj ˛acego
rysopisowi, wi˛ec policjanci byli przekonani, ˙ze Frank po prostu go wymyslił.´
   I kiedy sytuacja Franka wygl ˛adała ju˙z bardzo powa˙znie, nadszedł protokół
ogl˛edzin zwłok Riddle’ów, protokół, który zmienił wszystko.
   Policjanci jeszcze nigdy nie czytali tak dziwnego orzeczenia. Po zbadaniu ciał
zespól lekarzy orzekł, ˙ze ˙zadna z ofiar nie została otruta, pchni˛eta no˙zem, zastrze-
lona, zadławiona, uduszona, nie stwierdzono te˙z (przynajmniej w swietle doko-´
nanych przez nich ogl˛edzin) ˙zadnych innych uszkodzen ciał. Wr˛ecz przeciwnie,´
lekarze z ogromnym zdumieniem stwierdzili,  ˙ze wszyscy Riddle’owie sprawia-
li wra˙zenie całkowicie zdrowych — oczywiscie pomijaj ˛ac fakt, ˙ze byli martwi.´
Odnotowali tylko (jakby chc ˛ac za wszelk ˛a cen˛e znale´zc jak ˛a´s anomali˛e), ˙ze twa-´
rze ofiar zastygły w wyrazie przera˙zenia. Oczywiscie takie stwierdzenie niewiele´
dało policji, bo czy kto kiedykolwiek słyszał, ˙zeby trzy osoby umarły ze strachu?
   Poniewa˙z nie stwierdzono niczego, co by wskazywało na to, ˙ze Riddle’owie
zostali zamordowani, policja była zmuszona Franka wypusci´ c. Riddle’ów pocho-´
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wano na cmentarzu w Little Hangleton, a ich groby przez jakis czas były obiektem´
powszechnegozainteresowania.Kuzaskoczeniuwszystkichiwatmosferzepodej-
rzen Frank Bryce wrócił do domku ogrodnika na terenie posiadło´ sci Riddle’ów.´
   — Jesli o mnie chodzi, to mog˛e si˛e zało˙zy´c, ˙ze to Frank ich zamordował i gu-´
zik mnie obchodzi, co na ten temat mówi policja — oswiadczył Dot w gospodzie´
Pod Wisielcem. — I gdyby miał choc odrobin˛e przyzwoito´   sci, to wyniósłby si˛e´
st ˛ad, wiedz ˛ac, ˙ze my o tym wiemy.
   Ale Frank nie opuscił wioski. Został, by nadal zajmowa´  c si˛e ogrodem, naj-´
pierw dla nowej rodziny, która zamieszkała w Domu Riddle’ów, potem dla na-
st˛epnych — bo nikt nie wytrzymywał tam długo. Byc mo˙ze cz˛e´sciowo z powodu´
obecnosci Franka, ka˙zdy nowy wła´ sciciel stwierdzał, ˙ze w tym domu wyczuwa´
si˛e cos paskudnego. Opustoszała posiadło´s´c wkrótce zacz˛eła popada´c w ruin˛e.´

                                 *          *          *

   Ostatni własciciel Domu Riddle’ów ani w nim nie mieszkał, ani go nie wynaj-´
mował, a był na tyle bogaty, ˙ze mógł sobie na to pozwolic. W wiosce mówiono,´
˙ze trzyma dom „ze wzgl˛edu na podatki”, choc nikt nie wiedział, na czym to wła-´
sciwie polega. Płacił jednak Frankowi za dogl ˛adanie ogrodu. Frank zbli˙zał si˛e do´
swoich siedemdziesi ˛atych siódmych urodzin, przygłuchł, noga mu jeszcze bar-
dziej zesztywniała, ale nadał, przynajmniej w ładn ˛a pogod˛e, widywano go przy
rabatach kwiatów, które zacz˛eły ju˙z zarastac chwastami.´
   Walczył nie tylko z chwastami. Jego prawdziwym utrapieniem byli chłopcy
z wioski. Wybijali szyby w oknach Domu Riddle’ów, je´zdzili rowerami po trawni-
kach, których utrzymanie kosztowało Franka tyle trudu. Raz czy dwa włamali si˛e
do starego domu, ˙zeby zrobic mu na zło´s´c. Wiedzieli, ˙ze jest bardzo przywi ˛azany´
do posiadłosci, i sprawiało im uciech˛e, kiedy ku´stykał przez ogród, wymachuj ˛ac´
lask ˛a i pomstuj ˛ac na nich ochrypłym głosem. Jesli chodzi o samego Franka, to był´
przekonany, ˙ze chłopcy dr˛ecz ˛a go złosliwie, bo podobnie jak ich rodzice i dziad-´
kowie uwa˙zaj ˛a go za morderc˛e. Tak wi˛ec, kiedy pewnej sierpniowej nocy obudził
si˛e i zobaczył, ˙ze w starym domu dzieje si˛e cos dziwnego, uznał to za jaki´s nowy´
wybryk łobuziaków, pragn ˛acych go ukarac za domnieman ˛a zbrodni˛e.´
   Obudził go rw ˛acy ból w nodze, tak silny,  ˙ze podobnego jeszcze nie doznał
w swym podeszłym wieku. Wstał i zszedł na dół do kuchni, zamierzaj ˛ac zmienic´
wod˛e w butelce, któr ˛a ogrzewał kolano, by złagodzic bolesn ˛a sztywno´s´c. Stoj ˛ac´
przy zlewie i napełniaj ˛ac czajnik, spojrzał na Dom Riddle’ów i zobaczył migaj ˛ace
napi˛etrze swiatło.Odrazupomy´ slał, ˙zetociniezno´snichłopcywłamalisi˛eznowu´
do domu, a s ˛adz ˛ac po migotaniu swiatła, na pewno go podpalili.´
   Frank niemiał telefonu,a zreszt ˛ai taknie ufałpolicji odczasu, gdygo areszto-
wano i przesłuchiwano w sprawie smierci Riddle’ów. Natychmiast odstawił czaj-´
nik, wdrapał si˛e po schodach na gór˛e tak szybko, jak mu na to pozwalała sztywna
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noga, ubrał si˛e i wrócił na dół. Zdj ˛ał z haka przy drzwiach zardzewiały klucz,
chwycił opart ˛a o scian˛e lask˛e i wyszedł w ciemn ˛a noc.´
   Na frontowych drzwiach Domu Riddle’ów nie odkrył sladów włamania, po-´
dobnie jak na ˙zadnym z okien. Pokustykał na tył domu i dotarł do drugich drzwi,´
prawie całkowicie ukrytych pod bluszczem, wyj ˛ał stary klucz, wsun ˛ał go w dziur-
k˛e i cicho je otworzył.
   Wszedł do du˙zej, mrocznej kuchni. Było bardzo ciemno, ale choc nie zagl ˛adał´
tu od lat, pami˛etał, gdzie s ˛a drzwi do przedpokoju, wi˛ec ruszył ku nim, czuj ˛ac
wstr˛etn ˛a won rozkładu, i wyt˛e˙zaj ˛ac słuch, by wyłowi´c jakikolwiek d´zwi˛ek docho-´
dz ˛acy z góry. W przedpokoju było nieco jasniej, poniewa˙z po obu stronach drzwi´
frontowych były du˙ze okna przedzielone w srodku kamiennymi słupkami. Zacz ˛ał´
si˛e wspinac po schodach, błogosławi ˛ac grub ˛a warstw˛e kurzu pokrywaj ˛acego ka-´
mienne stopnie, bo tłumiła jego kroki i postukiwanie laski.
   Na podescie zwrócił si˛e w prawo i natychmiast zlokalizował intruzów: drzwi´
na samym koncu korytarza były uchylone, a przez szpar˛e wylewała si˛e na czarn ˛a´
posadzk˛e długa smuga złotego, rozmigotanego swiatła. Frank zacz ˛ał si˛e skrada´c´
powoli w tym kierunku, zaciskaj ˛ac palce na lasce. Znalazłszy si˛e kilka stóp od
drzwi, zobaczył przez szpar˛e kawałek pokoju.
   Na kominku palił si˛e ogien. To go zaskoczyło. Zamarł w bezruchu i nasłuchi-´
wał uwa˙znie, bo z pokoju dobiegł go m˛eski głos, pokorny i zal˛ekniony.
   — Jesli mój pan i mistrz wci ˛a˙z jest głodny, to w butelce jeszcze troch˛e zostało.´
   — Pó´zniej — odpowiedział drugi głos. Te˙z nale˙zał do m˛e˙zczyzny, ale był
dziwnie wysoki i zimny, jak nagły powiew lodowatego wiatru. Było w nim cos,´
co sprawiło,  ˙ze rzadkie włosy na karku Franka stan˛eły d˛eba. — Przysun mnie´
bli˙zej kominka, Glizdogonie.
   Frank zwrócił ku drzwiom prawe ucho, ˙zeby lepiej słyszec. Rozległ si˛e stuk´
butelki stawianej na jakiejs twardej powierzchni, a pó´zniej szuranie, jakby po pod-´
łodzeprzesuwanoci˛e˙zkiekrzesło.Frankuchwyciłspojrzeniemdrobnegom˛e˙zczy-
zn˛e, odwróconego plecami do drzwi i popychaj ˛acego fotel. Miał na sobie długi
czarny płaszcz, a na czubku jego głowy bielała łysina. Po chwili znikn ˛ał z pola
widzenia.
   — Gdzie jest Nagini? — zapytał zimny głos.
   — Ja... ja nie wiem, panie — odpowiedział l˛ekliwie pierwszy głos. — Chyba
wybrała si˛e na zwiedzanie domu...
   — Musisz j ˛a wydoic, zanim udamy si˛e na spoczynek, Glizdogonie — rzekł´
drugi głos. — W nocy b˛edziesz musiał mnie nakarmic. Ta podró˙z bardzo mnie´
zm˛eczyła.
   Zmarszczywszy brwi, Frank przybli˙zył swoje dobre ucho jeszcze bardziej do
drzwi, wyt˛e˙zaj ˛ac słuch. Po chwili ciszy znowu zabrzmiał głos Glizdogona.
   — Panie mój, czy mog˛e zapytac, jak długo tu zostaniemy?´
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   — Tydzien — odrzekł zimny głos. — Mo˙ze dłu˙zej. To do´   s´c wygodne miej-´
sce, a na razie musimy powstrzymac si˛e od działania. Byłoby głupio zabra´c si˛e do´
urzeczywistnienia naszego planu przed zakonczeniem mistrzostw´   swiata w quid-´
ditchu.
   Frank wsadził do ucha s˛ekaty palec i mocno nim pokr˛ecił. Pewno nagroma-
dziło si˛e sporo woskowiny, pomyslał, bo usłyszałem „quidditch”, a przecie˙z nie´
ma takiego słowa...
   — Mistrzostw swiata w quidditchu? — powtórzył Glizdogon. (Frank jeszcze´
gorliwiej pogrzebał w uchu). — Wybacz mi, panie, ale...  nie rozumiem...  dla-
czego mielibysmy czeka´ c na zako´nczenie mistrzostw´swiata?´
   — Dlatego, głupcze, ˙ze własnie w tej chwili zje˙zd˙zaj ˛a si˛e do kraju czarodzieje´
z całego swiata i ka˙zdy tajniak z Ministerstwa Magii jest na słu˙zbie, wypatru-´
j ˛ac jakichkolwiek oznak niezwykłosci i sprawdzaj ˛ac to˙zsamo´s´c ka˙zdego, kto mu´
si˛e nawinie. B˛ed ˛a wariowac na punkcie bezpiecze´nstwa, ˙zeby mugole czego´s nie´
zauwa˙zyli. Dlatego musimy czekac.´
   Frank przestał sobie czysci´ c ucho. Wyra´znie usłyszał słowa: „Ministerstwo´
Magii”, „czarodzieje” i „mugole”. Nie ulegało w ˛atpliwosci, ˙ze te wyra˙zenia maj ˛a´
jakies tajne znaczenie, a Frankowi przychodziły do głowy tylko dwa rodzaje lu-´
dzi, którzy mogliby mówic szyfrem: szpiedzy i przest˛epcy. Zacisn ˛ał dło´n na lasce´
i wyt˛e˙zył słuch.
   — A wi˛ec wasza lordowska mos´c jest zdecydowany? — zapytał cicho Gliz-´
dogon.
   — Tak, Glizdogonie, jestem zdecydowany. — W zimnym głosie zabrzmiała
nuta gro´zby.
   Nast ˛apiła chwila milczenia, a pó´zniej przemówił Glizdogon, wyrzucaj ˛ac z sie-
bie szybko słowa, jakby si˛e bał, ˙ze straci odwag˛e, zanim je wypowie.
   — Panie mój, to mo˙zna zrobic bez Harry’ego Pottera.´
   Znowu pauza, tym razem dłu˙zsza, a potem...
   — Bez Harry’ego Pottera, powiadasz? — powtórzył drugi głos z jadowit ˛a
łagodnosci ˛a. — Ach tak, rozumiem...´
   — Panie, nie mówi˛e tego ze wzgl˛edu na chłopaka! — zawołał piskliwym gło-
sem Glizdogon. — Nic dla mnie nie znaczy, nic a nic! Uwa˙zam tylko, ˙ze gdyby-
smy wykorzystali innego czarodzieja albo czarownic˛e...  kogokolwiek...  to mo-´
glibysmy dokona´c tego o wiele szybciej! Gdyby´s mi pozwolił, panie, oddali´c si˛e´
na jakis czas...  a wiesz, ˙ze potrafi˛e zmieni´c si˛e tak, ˙ze nikt mnie nie rozpozna...´
wróciłbym tu za dwa dni z jak ˛as odpowiedni ˛a osob ˛a...´
   — Tak, to prawda...  — powiedział cicho pierwszy głos. — Mógłbym u˙zyc´
innego czarodzieja...
   — Panie mój, to naprawd˛e rozs ˛adne wyjscie. — W głosie Glizdogona dało si˛e´
wyczuc wyra´zn ˛a ulg˛e. — Trudno by było porwa´c Pottera, jest tak dobrze strze˙zo-´
ny...
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   — A ty chciałbys pój´s´c na ochotnika po kogo´s innego? Zastanawiam si˛e, Gliz-´
dogonie...  czy nie zm˛eczyło ci˛e ju˙z piel˛egnowanie mojej osoby...  czy ta propo-
zycja nie jest czasem prób ˛a porzucenia mnie na zawsze?
   — Panie! Mistrzu! Ja...  ja wcale nie chc˛e ci˛e opusci´ c, ale˙z sk ˛ad...´
   —Niekłam!—zasyczałdrugigłos.—Przedemn ˛aniemo˙znakłamac,zawsze´
to wykryj˛e! Załujesz, ˙ze w ogóle do mnie wróciłe˙s, Glizdogonie! Czujesz do mnie´
odraz˛e! Widz˛e, jak si˛e wzdrygasz, gdy na mnie spojrzysz, czuj˛e, jak dr˙zysz, kiedy
mnie dotykasz...
   — Nie! Moje przywi ˛azanie do waszej lordowskiej mosci...´
   — Twoje przywi ˛azanie to zwykłe tchórzostwo. Nie byłoby ci˛e tu, gdybys miał´
dok ˛ad pójs´c. Jak mam tu przetrwa´c bez ciebie, skoro musz˛e by´c karmiony co kilka´
godzin? Kto wydoi Nagini?
   — Jestes ju˙z o wiele silniejszy, mój panie...´
   — Kłamiesz — wycedził zimny głos. — Wcale nie jestem silniejszy, a jak
ciebie nie b˛edzie przez par˛e dni, to utrac˛e i t˛e odrobin˛e zdrowia, któr ˛a odzyskałem
pod twoj ˛a niezdarn ˛a opiek ˛a. Zamilcz!
   Glizdogon, który bełkotał cos niewyra´znie, natychmiast umilkł. Przez kilka´
sekund Frank słyszał tylko trzaskanie ognia w kominku. Potem drugi m˛e˙zczyzna
znowu przemówił, tym razem szeptem przywodz ˛acym na mysl syk w˛e˙za.´
   — Jak ju˙z ci wyjasniałem, mam swoje powody, dla których chc˛e u˙zy´c wła´snie´
tego chłopca. Chc˛e jego i tylko jego. Czekałem na to trzynascie lat. Par˛e miesi˛ecy´
wi˛ecej nie stanowi ró˙znicy. Wiem, ˙ze chłopiec b˛edzie wyj ˛atkowo dobrze chronio-
ny, ale wszystko dokładnie zaplanowałem. Potrzebna mi jest tylko twoja odwaga,
Glizdogonie, i t˛e odwag˛e musisz w sobie znale´zc, je´sli nie chcesz odczu´c pełni´
gniewu Lorda Voldemorta...
   — Panie, pozwól cos powiedzie´   c swemu wiernemu słudze! — przerwał mu´
Glizdogon, a w jego głosie zabrzmiało prawdziwe przera˙zenie. — Przez cał ˛a na-
sz ˛a podró˙z rozmyslałem nad tym planem...  Panie mój, przecie˙z wkrótce zauwa-´
˙z ˛a, ˙ze Berta Jorkins znikn˛eła, a jesli posuniemy si˛e dalej, je´sli rzuc˛e zakl˛ecie...´
   — Jesli? — zasyczał pierwszy głos. — Je´ sli? Je´sli b˛edziesz post˛epował zgod-´
nie z planem, Glizdogonie, ministerstwo nigdy si˛e nie dowie, ˙ze ktos jeszcze znik-´
n ˛ał. Zrobisz to po cichu, bez zamieszania... Bardzo bym chciał zrobic to sam, ale´
w moim obecnym stanie...  Pomysl, Glizdogonie, trzeba tylko pokona´    c jeszcze´
jedn ˛a przeszkod˛e i droga do Harry’ego Pottera stanie przed nami otworem. Nie
˙z ˛adam od ciebie, ˙zebys zrobił to sam. Wkrótce pojawi si˛e mój wierny sługa...´
   — Ja jestem twoim wiernym sług ˛a — rzekł Glizdogon, a w jego głosie za-
brzmiała nuta ponurego roz˙zalenia.
   —Glizdogonie,potrzebnymijestktoszt˛eg ˛agłow ˛a,godnyzaufaniaidoko´       nca´
mi oddany, a ty nie spełniasz ˙zadnego z tych warunków.
   — Odnalazłem ci˛e, panie — powiedział Glizdogon, teraz ju˙z wyra´znie nad ˛a-
sany. — To ja ciebie odnalazłem. To ja ci sprowadziłem Bert˛e Jorkins.
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   — To prawda — rzekł drugi m˛e˙zczyzna z lekkim rozbawieniem — To wy-
czyn, którego si˛e po tobie nie spodziewałem, Glizdogonie... chocia˙z, prawd˛e mó-
wi ˛ac, kiedy j ˛a złapałes, na pewno nie wiedziałe´s, jak bardzo oka˙ze si˛e po˙zyteczna,´
co?
   — Ja...  ja myslałem, ˙ze ona mo˙ze si˛e przyda´c, panie...´
   — Kłamiesz — powtórzył pierwszy głos jeszcze wyra´zniej szyderczym to-
nem. — Nie przecz˛e jednak, ˙ze jej informacje okazały si˛e bardzo cenne. Bez niej
nie obmysliłbym naszego planu. Otrzymasz za to nagrod˛e, Glizdogonie. Pozwol˛e´
ci wykonac dla mnie bardzo wa˙zne zadanie, tak wa˙zne, ˙ze ka˙zdy z moich zwolen-´
ników dałby sobie odr ˛abac praw ˛a r˛ek˛e, byle je otrzyma´c...´
   — N-naprawd˛e, mój panie? Co...  — Teraz w głosie Glizdogona ponownie
zabrzmiało przera˙zenie.
   — Ach, Glizdogonie, chyba nie chcesz, ˙zebym ci zepsuł niespodziank˛e? Swo-
j ˛a rol˛e odegrasz na samym koncu...  ale przyrzekam ci, b˛edziesz miał zaszczyt´
okazania si˛e równie u˙zytecznym, jak Berta Jorkins.
   — A wi˛ec... a wi˛ec... — wyj ˛akał Glizdogon ochrypłym głosem, jakby nagle
zaschło mu w ustach — zamierzasz...  mnie równie˙z...  zabic?´
   — Och, Glizdogonie, Glizdogonie — rzekł łagodnie zimny głos — czemu
miałbym ci˛e zabijac? Zabiłem Bert˛e, bo musiałem to zrobi´c. Po przesłuchaniu nie´
nadawała si˛e ju˙z do niczego. A zreszt ˛a mogłyby pas´c niewygodne pytania, gdy-´
by wróciła do Ministerstwa Magii i oznajmiła, ˙ze podczas urlopu spotkała własnie´
ciebie. Czarodzieje uwa˙zani za zmarłych chyba nie powinni spotykac w przydro˙z-´
nej gospodzie czarownic z Ministerstwa Magii, prawda?
   Glizdogon mrukn ˛ał cos tak cicho, ˙ze Frank nie dosłyszał słów, ale drugi m˛e˙z-´
czyzna rozesmiał si˛e — a był to´smiech zimny jak jego mowa, całkowicie pozba-´
wiony wesołosci.´
   — Powiadasz,  ˙ze moglismy zmodyfikowa´    c jej´    pami˛e´c? Pot˛e˙zny czarodziej
potrafi przełamac ka˙zde zakl˛ecie zapomnienia, co udowodniłem, kiedy j ˛a przesłu-´
chiwałem. Byłoby ujm ˛a dla jej pami˛eci, gdybysmy nie wykorzystali informacji,´
które z niej wydarłem, Glizdogonie.
   Frank, przyczajony za drzwiami, poczuł nagle, ˙ze jego r˛eka sciskaj ˛aca lask˛e´
zrobiła si˛e sliska od potu. Ten człowiek o lodowatym głosie zabił jak ˛a´s kobiet˛e.´
Mówi o tym bez  ˙zadnych skrupułów — z rozbawieniem. To gro´zny szaleniec!
Szaleniec, który planuje nowy mord...  Ten chłopiec, Harry Potter, kimkolwiek
jest...  znajduje si˛e w smiertelnym niebezpiecze´nstwie...´
   Wiedział, co powinien zrobic. Nadszedł czas, aby i´ s´c na policj˛e. Wykradnie´
si˛e z domu i pospieszy ile sił w nogach do budki telefonicznej w wiosce...  Ale
zimny głos ponownie przemówił i Frank zamarł, zamieniaj ˛ac si˛e w słuch.
   — Jeszcze jedno zakl˛ecie...  wierny sługa w Hogwarcie...  i Harry Potter jest
mój, Glizdogonie. To ju˙z postanowione. Nie  ˙zycz˛e sobie  ˙zadnych sprzeciwów.
Ale cicho...  chyba słysz˛e Nagini...
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   I nagle jego głos si˛e zmienił. Zacz ˛ał wydawac z siebie takie d´zwi˛eki, jakich´
Frank jeszcze nigdy nie słyszał: syczał i prychał bez zaczerpni˛ecia oddechu. Frank
pomyslał, ˙ze to jaki´s atak apopleksji.´
   A pó´zniej usłyszał cos za sob ˛a w ciemnym korytarzu. Odwrócił si˛e i sparali-´
˙zowało go ze strachu.
   Cos pełzło ku niemu po podłodze mrocznego korytarza, a kiedy zbli˙zyło si˛e´
do pasma swiatła padaj ˛acego przez szpar˛e, przeszył go dreszcz przera˙zenia. Miał´
przed sob ˛a olbrzymiego w˛e˙za, mierz ˛acego co najmniej dwanascie stóp. Frank,´
skamieniały z przera˙zenia, wpatrywał si˛e w wij ˛ace si˛e cielsko, które zbli˙zało si˛e
coraz bardziej i bardziej, pozostawiaj ˛ac szeroki, kr˛ety slad na zakurzonej posadz-´
ce...  Co robic? Dok ˛ad uciec? Jedyne miejsce ucieczki to pokój, w którym dwaj´
m˛e˙zczy´zni planuj ˛a morderstwo...  ale jesli nie ruszy si˛e z miejsca, w ˛a˙z z pewno-´
sci ˛a go u´smierci...´
   Zanim jednak zd ˛a˙zył podj ˛ac decyzj˛e, w ˛a˙z ju˙z si˛e z nim zrównał, a potem —´
nie do wiary! — min ˛ał go, wabiony sykiem wydobywaj ˛acym si˛e z ust tamtego
m˛e˙zczyzny, i po chwili w szparze drzwi znikn ˛ał koniec jego ogona, nakrapiany
lsni ˛acymi jak diamenty plamkami.´
   Po czole Franka spływały stró˙zki potu, a r˛eka dzier˙z ˛aca lask˛e dygotała. W po-
koju wci ˛a˙z rozlegało si˛e syczenie i prychanie, a Franka nawiedziła dziwna, zupeł-
nie niewiarygodna mysl...´    Ten człowiek potrafi rozmawia´c z w˛e˙zami.
   Frank nic z tego nie rozumiał. W tej chwili pragn ˛ał tylko jednego: znale´zc si˛e´
z powrotem w łó˙zku z butelk ˛a gor ˛acej wody pod kołdr ˛a. Kłopot w tym, ˙ze nogi
odmówiły mu posłuszenstwa. Za nic nie chciały si˛e poruszy´   c. I kiedy tak stał,´
próbuj ˛ac opanowac dygotanie, zimny głos przemówił, znowu po angielsku:´
   — Nagini przyniosła interesuj ˛ac ˛a wiadomos´c, Glizdogonie.´
   — N-naprawd˛e, mój panie?
   — Naprawd˛e — rzekł zimny głos. — Nagini twierdzi,  ˙ze za drzwiami stoi
jakis stary mugol i podsłuchuje, co tu mówimy.´
   Frankniemiał ˙zadnychszansnaucieczk˛e.Usłyszałzbli˙zaj ˛acesi˛ekrokiidrzwi
otworzyły si˛e gwałtownie na cał ˛a szerokos´c.´
   Stał przed nim niski, łysiej ˛acy m˛e˙zczyzna z resztk ˛a siwych włosów, długim,
spiczastymnosemiwodnistymioczkami;najegotwarzymalowałasi˛emieszanina
czujnosci i strachu.´
   — Zapros go do´  srodka, Glizdogonie. Gdzie si˛e podziały twoje dobre manie-´
ry?
   Zimny głos dobiegał ze starego fotela stoj ˛acego przed kominkiem, ale Frank
nie widział tego, kto w nim siedzi. W˛a˙z zwin ˛ał si˛e na przegniłym dywaniku przed
kominkiem, jak jakas straszna parodia domowego psa.´
   Glizdogon gestem zaprosił Franka do pokoju. Choc Frank wci ˛a˙z był okropnie´
wstrz ˛asni˛ety,´scisn ˛ał mocniej lask˛e i przeku´stykał przez próg.´
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   Jedynym ´zródłem swiatła był ogie´n z kominka, który rzucał na´sciany długie,´
paj ˛akowatecienie.Frankwlepiłoczywoparciefotela.Siedz ˛acywnimm˛e˙zczyzna
musiał byc jeszcze ni˙zszy od swojego sługi, bo Frank nie widział czubka jego´
głowy.
   — Słyszałes wszystko, mugolu? — odezwał si˛e zimny głos.´
   — Jak mnie nazwałes? — zapytał Frank wyzywaj ˛acym tonem, bo teraz, kiedy´
ju˙z znalazł si˛e w srodku i nadszedł czas, by działa´c, poczuł przypływ odwagi. Na´
wojnie było tak samo.
   — Nazwałem ciebie mugolem — odrzekł chłodno głos. — To oznacza, ˙ze nie
jestes czarodziejem.´
   — Nie wiem, co przez to rozumiesz — powiedział Frank nieco pewniejszym
tonem. — Wiem tylko, ˙ze usłyszałem dos´c, aby zainteresowa´c tym policj˛e. Tak,´
mój panie. Popełniłes jakie´s morderstwo i planujesz nast˛epne! I powiem ci co´s´
jeszcze — dodał, bo nagle przyszło mu to do głowy. — Moja  ˙zona wie,  ˙ze tu
jestem, i jesli nie wróc˛e...´
   — Nie masz  ˙zony — przerwał mu spokojnie zimny głos. — Nikt nie wie,
˙ze tu jestes. Nie powiedziałe´s nikomu, dok ˛ad idziesz. Nie kłam przed Lordem´
Voldemortem, mugolu, bo on to pozna...  zawsze poznaje...
   — Czy˙zby? — zapytał szorstko Frank. — A wi˛ec mamy do czynienia z lor-
dem? Jakos nie widz˛e, ˙zeby´s miał lordowskie maniery. Bo niby dlaczego nie od-´
wrócisz si˛e i nie spojrzysz mi w oczy jak człowiek?
   — Bo ja nie jestem człowiekiem, mugolu — zasyczał zimny głos, a Frank
ledwo go dosłyszał wsród trzasku szczap płon ˛acych w kominku. — Jestem kim´ s´
o wiele, wiele wi˛ekszym. Ale...  dlaczego nie? Poka˙z˛e ci swoj ˛a twarz...  Glizdo-
gonie, odwróc mój fotel.´
   Sługa j˛ekn ˛ał cicho.
   — Słyszałes, co powiedziałem?´
   Powoli, z takim grymasem na twarzy, jakby wolał zrobic wszystko, tylko nie´
zbli˙zac si˛e do swojego pana i do dywanika, na którym spoczywał w ˛a˙z, drobny´
człowieczek podszedł do fotela i zacz ˛ał go odwracac. W˛a˙z uniósł swój ohydny,´
trójk ˛atny łeb i zasyczał cicho, kiedy nogi fotela zawadziły o dywanik.
   Sługa odwrócił fotel i Frank wtedy zobaczył, kto, albo raczej co w nim siedzi.
Laska wypadła mu z r˛eki i z łoskotem wyl ˛adowała na podłodze. Otworzył usta
i krzykn ˛ał. Krzyczał tak głosno, ˙ze nie słyszał słów, które wypowiedziało to´                                               cos´
w fotelu, kiedy podniosło ró˙zd˙zk˛e. Błysn˛eło zielone swiatło, hukn˛eło, i Frank´
Bryce zgi ˛ał si˛e wpół. Kiedy upadł na podłog˛e, był ju˙z martwy.
   Dwiescie mil od tego miejsca pewien chłopiec, który nazywał si˛e Harry Potter,´
przebudził si˛e nagle, dygoc ˛ac ze strachu.
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                         R O Z D Z I A Ł   D R U G I

                                  Blizna

   Harry le˙zał na plecach, oddychaj ˛ac z trudem, jakby si˛e zadyszał po biegu.
Przebudził si˛e z bardzo realistycznego snu, z dłonmi przyci´sni˛etymi do twarzy.´
Starabliznanaczole,okształciebłyskawicy,paliłagotak,jakbyktosprzedchwil ˛a´
przyło˙zył mu do czoła rozgrzany do białosci pr˛et.´
   Usiadł, wci ˛a˙z dotykaj ˛ac jedn ˛a r˛ek ˛a blizny, a drug ˛a si˛egaj ˛ac w ciemnosci po´
okulary le˙z ˛ace na szafce przy łó˙zku. Zało˙zył je i zobaczył wyra´zniej sypialni˛e,
oswietlon ˛a mglistym, pomara´nczowym blaskiem ulicznej latarni, s ˛acz ˛acym si˛e´
przez zasłony.
   Jeszcze raz pomacał blizn˛e. Wci ˛a˙z czuł ból. Zapaliwszy lampk˛e, wygramolił
si˛e z łó˙zka, przeszedł przez pokój, otworzył szaf˛e i zerkn ˛ał w lustro na wewn˛etrz-
nej stronie drzwi. Zobaczył chudego, czternastoletniego chłopca o zdziwionych,
jasnozielonych oczach, spogl ˛adaj ˛acych na niego spod rozczochranej czarnej czu-
pryny. Przyjrzał si˛e uwa˙znie bli´znie w kształcie błyskawicy. Wygl ˛adała tak jak
zawsze, ale wci ˛a˙z piekła.
   Harry spróbował sobie przypomniec, o czym´      snił, zanim si˛e przebudził. To´
było takie ˙zywe, takie realne...  Dwaj znajomi ludzie i jeden, którego nie znał...
Zmarszczył brwi, staraj ˛ac si˛e przypomniec...´
   Nawiedził go niewyra´zny obraz jakiegos pokoju...  przypomniał sobie w˛e˙za´
zwini˛etego na dywaniku przed kominkiem...  drobnego człowieczka...  tak, to
Peter o przezwisku Glizdogon... i zimny, piskliwy głos... głos Lorda Voldemor-
ta. Na sam ˛a mysl o nim Harry poczuł si˛e tak, jakby do ˙zoł ˛adka opadła mu bryła´
lodu...
   Zacisn ˛ał powieki, usiłuj ˛ac sobie przypomniec, jak wygl ˛adał Voldemort, ale´
okazało si˛e to niemo˙zliwe...  Pami˛etał tylko, ˙ze w tej samej chwili, kiedy odwró-
cono fotel Voldemorta i on, Harry, zobaczył, co w nim siedzi, przeszył go spazm
przera˙zenia i obudził si˛e...  A mo˙ze obudził go ten piek ˛acy ból?
   I kim był ten starzec? Bo na pewno był tam jakis starzec: widział, jak upada na´
podłog˛e. Ale wszystko si˛e zacierało...  Harry zasłonił twarz dłonmi, odgradzaj ˛ac´
si˛e od sypialni, by zatrzymac pod powiekami obraz tamtego mrocznego pokoju,´
ale szczegóły wyciekały z jego pami˛eci tak szybko jak woda ze stulonych dłoni,
tym szybciej, im bardziej starał si˛e je zatrzymac... Voldemort i Glizdogon rozma-´
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wiali o kims, kogo zabili, ale Harry nie mógł sobie przypomnie´ c jego imienia...´
i planowali nowe morderstwo...  ale kto miał byc ofiar ˛a?...zaraz ...tak,´                        on sam!
   Harry odj ˛ał r˛ece od twarzy, otworzył oczy i rozejrzał si˛e po sypialni, jakby
si˛e spodziewał, ˙ze ujrzy cos niezwykłego. Tak si˛e zło˙zyło, ˙ze w tym pokoju było´
mnóstwo niezwykłych rzeczy. U stóp łó˙zka stał wielki, drewniany, otwarty kufer,
w którym miescił si˛e kociołek, miotła, czarne szaty i kilka ksi ˛ag z zakl˛eciami.´
Cz˛es´c biurka zajmowała wielka pusta klatka, w której zazwyczaj siedziała jego´
sowa snie˙zna, Hedwiga, a pozostała cz˛e´s´c zawalona była zwojami pergaminu.´
Na podłodze obok łó˙zka le˙zała otwarta ksi ˛a˙zka, któr ˛a czytał przed zasni˛eciem.´
Ilustracje w ksi ˛a˙zce były ruchome: pojawiali si˛e na nich i znikali z pola widzenia
ludzie w pomaranczowych szatach,´    smigaj ˛ac na miotłach i podaj ˛ac sobie mał ˛a,´
czerwon ˛a piłk˛e.
   Harry  podniósł  ksi ˛a˙zk˛e,  by  popatrzec,  jak  jeden  z  czarodziejów  zdobywa´
wspaniałego gola, przerzucaj ˛ac piłk˛e przez obr˛ecz na słupku wysokosci pi˛e´cdzie-´
si˛eciu stóp. Potem zatrzasn ˛ał ksi ˛a˙zk˛e. Nawet quidditch — według Harry’ego naj-
lepsza gra sportowa na swiecie — nie potrafił go w tym momencie oderwa´      c od´
ponurych mysli. Odło˙zył´           W powietrzu z Armatami na stolik przy łó˙zku, podszedł
do okna i rozchylił zasłony, ˙zeby zobaczyc, co dzieje si˛e na ulicy.´
   Uliczka Privet Drive wygl ˛adała dokładnie tak, jak powinna wygl ˛adac porz ˛ad-´
na uliczka podmiejskiego osiedla we wczesnych godzinach sobotniego poranka.
Zasłony we wszystkich oknach były zaci ˛agni˛ete. Było co prawda ciemno, ale ni-
gdzie nie dostrzegł ˙zywej duszy, ba, nawet ˙zadnego kota.
   A jednak...  a jednak...  Harry usiadł na łó˙zku, ponownie dotykaj ˛ac palcem
blizny na czole. Nadal odczuwał niepokój, ale wcale nie z powodu bólu. Do bó-
lu i kontuzji był przyzwyczajony. Kiedys stracił wszystkie ko´ sci w prawej r˛ece´
i przez cał ˛a noc znosił ból towarzysz ˛acy ich czarodziejskiemu odrastaniu. Wkrót-
ce potem to samo rami˛e przebił jadowity, długi na stop˛e kieł. W ubiegłym roku
spadł z lataj ˛acej miotły z wysokosci pi˛e´cdziesi˛eciu stóp. Był przyzwyczajony do´
dziwnych wypadków i urazów; trudno ich było unikn ˛ac, je´ sli si˛e ucz˛eszczało do´
Szkoły Magii i Czarodziejstwa Hogwart i miało si˛e du˙z ˛a skłonnos´c do wpadania´
w kłopoty.
   Tym, co niepokoiło Harry’ego, była swiadomo´   s´c, ˙ze kiedy ostatnio rozbolała´
go blizna na czole, stało si˛e tak z powodu bliskosci Voldemorta...  Ale przecie˙z´
Voldemorta nie mogło tu teraz byc...  Voldemort czaj ˛acy si˛e w ciemno´sciach na´
Privet Drive? To absurdalne, to niemo˙zliwe...
   Harry wsłuchał si˛e w otaczaj ˛ac ˛a go cisz˛e. Czy˙zby jednak spodziewał si˛e usły-
szectrzeszczenieschodówalboszelestpłaszcza?A˙zpodskoczył,gdyws ˛asiednim´
pokoju zachrapał głosno jego kuzyn Dudley.´
   Otrz ˛asn ˛ał si˛e i skarcił w duchu: co za głupota, przecie˙z w tym domu nie ma
nikogo poza wujem Vernonem, ciotk ˛a Petuni ˛a i Dudleyem, którzy wci ˛a˙z smacznie
spi ˛a i z cał ˛a pewno´sci ˛a nie dr˛ecz ˛a ich ˙zadne senne koszmary.´
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   Harry lubił Dursleyów najbardziej, kiedy spali; kiedy nie spali i tak nie było
z nich  ˙zadnego po˙zytku. Wuj Vernon, ciotka Petunia i Dudley, jego jedyni  ˙zy-
j ˛acy krewni, byli mugolami (zwykłymi, niemagicznymi lud´zmi). Nie tolerowali
magii pod ˙zadn ˛a postaci ˛a, co oznaczało, ˙ze w swoim domu traktowali Harry’ego
jak tr˛edowatego. Od trzech lat sp˛edzał z nimi tylko wakacje, bo przez reszt˛e roku
mieszkał w jednym z domów uczniowskich w Hogwarcie. Ukrywali ten fakt, opo-
wiadaj ˛ac wszystkim, ˙ze ich siostrzeniec przebywa w „Swi˛etym Brutusie”, czyli´
w Osrodku Wychowawczym dla Młodocianych Recydywistów. Dobrze wiedzieli,´
˙ze jako niepełnoletniemu czarodziejowi nie wolno mu u˙zywac czarów poza Ho-´
gwartem, ale mimo to obwiniali go o wszystkie wypadki i awarie w domu. Harry
niemiałdonichzagroszzaufaniainigdyimnieopowiadałoswoim ˙zyciuw swie-´
cie czarodziejów. Ju˙z sama mysl, by pój´s´c do nich, kiedy si˛e obudz ˛a, i oznajmi´c,´
˙ze boli go blizna i ˙ze l˛eka si˛e Voldemorta, wydawała si˛e po prostu smieszna.´
   A jednak to własnie z powodu Voldemorta Harry znalazł si˛e w domu Dursley-´
ów. Gdyby nie Voldemort, nie miałby na czole tej blizny w kształcie błyskawicy.
Gdyby nie Voldemort, nadal miałby rodziców...
   Harry  miał  zaledwie  rok  tamtej  nocy,  kiedy  Voldemort  —  najpot˛e˙zniejszy
czarnoksi˛e˙znik  w  tym  stuleciu,  przez  jedenascie  lat  stopniowo  rosn ˛acy  w  sił˛e´
i moc — przybył do domu jego rodziców, by ich zamordowac. Kiedy tego doko-´
nał, skierował ró˙zd˙zk˛e na Harry’ego i wypowiedział zakl˛ecie, którym pozbył si˛e
ju˙z wielu dorosłych czarodziejów i czarownic na drodze do pełni władzy. Trudno
w to uwierzyc, ale zakl˛ecie nie podziałało. Zamiast u´smierci´c male´nkiego chłop-´
czyka, ugodziło samego Voldemorta. Harry prze˙zył, i z tego strasznego spotka-
nia pozostała mu tylko na czole blizna w kształcie błyskawicy, podczas gdy Vol-
demort uszedł z tego starcia ledwie ˙zywy, pozbawiony mocy. Zaszył si˛e gdzies,´
a tajna społecznos´c czarodziejów i czarownic przestała wreszcie ˙zy´c w nieustan-´
nym strachu; poplecznicy Voldemorta rozpierzchli si˛e po swiecie, a Harry Potter´
zyskał powszechn ˛a sław˛e.
   Harry prze˙zył gł˛eboki wstrz ˛as, kiedy w swoje jedenaste urodziny dowiedział
si˛e, ˙ze jest czarodziejem, a poczuł jeszcze wi˛eksze zakłopotanie, kiedy odkrył, ˙ze
w czarodziejskim swiecie ka˙zdy zna jego imi˛e i nazwisko. Kiedy trafił do Ho-´
gwartu, wszyscy si˛e za nim ogl ˛adali i nieustannie towarzyszyły mu podniecone
szepty. Teraz ju˙z do tego przywykł; pod koniec lata miał rozpocz ˛ac czwarty rok´
nauki w Szkole Magii i Czarodziejstwa i ju˙z liczył dni dziel ˛ace go od powrotu do
Hogwartu.
   Ale od upragnionego wyjazdu do szkoły dzieliły go jeszcze dwa tygodnie. Ro-
zejrzał si˛e z rozpacz ˛a po pokoju i jego wzrok spocz ˛ał na kartkach urodzinowych,
które przystała mu pod koniec lipca dwójka jego najlepszych przyjaciół. Co by
powiedzieli, gdyby im napisał, ˙ze znowu rozbolała go blizna?
   Natychmiast usłyszał w głowie głos Hermiony Granger, piskliwy i pełen prze-
ra˙zenia:
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   — Boli ci˛e blizna? Harry, to bardzo powa˙zna sprawa...  Napisz do profeso-
ra Dumbledore’a! A ja zaraz sprawdz˛e w Najcz˛estszych magicznych dolegliwo-
sciach i schorzeniach...´                        Mo˙ze tam jest cos o bliznach spowodowanych zakl˛ecia-
mi...
   Tak, Hermiona na pewno doradziłaby mu zwrócenie si˛e do dyrektora Hogwar-
tu i, oczywiscie, przewertowanie kilku ksi ˛a˙zek. Harry spojrzał przez okno na atra-´
mentowe, prawie czarne niebo. W˛atpił, by mogła mu teraz pomóc jakakolwiek
ksi ˛a˙zka. Z tego, co wiedział, był jedyn ˛a ˙zyj ˛ac ˛a osob ˛a, której udało si˛e prze˙zyc tak´
silne, złowrogie zakl˛ecie; odnalezienie n˛ekaj ˛acych go objawów w Najcz˛estszych
magicznych dolegliwosciach i schorzeniach´                    było wi˛ec bardzo mało prawdopodob-
ne. A jesli chodzi o zwrócenie si˛e o rad˛e do dyrektora, to i tak nie miał poj˛ecia,´
gdzie Albus Dumbledore sp˛edza tegoroczne letnie wakacje. Usmiechn ˛ał si˛e w du-´
chu, kiedy sobie wyobraził Dumbledore’a, z jego dług ˛a srebrn ˛a brod ˛a, w si˛egaj ˛a-
cej stóp szacie czarodzieja i spiczastym kapeluszu, wyci ˛agni˛etego gdzies na pla˙zy´
i wcieraj ˛acego sobie krem do opalania w długi, haczykowaty nos. Co prawda,
gdziekolwiek by Dumbledore przebywał, Hedwiga na pewno by go odnalazła —
jeszcze nigdy, nikogo nie zawiodła, nawet kiedy nie znała adresu...  Ale co by
miał mu napisac?´
   Szanowny Panie Profesorze, prosz˛e mi wybaczy´c, ˙ze Pana niepokoj˛e, ale dzis´
rano rozbolała mnie blizna. Z wyrazami szacunku, Harry Potter.
   Zabrzmiało to bardzo głupio, nawet w jego głowie.
   Spróbowałwi˛ecwyobrazicsobiereakcj˛eswojegonajlepszegoprzyjaciela,Ro-´
na Weasleya i natychmiast ujrzał dług ˛a, piegowat ˛a, przera˙zon ˛a twarz Rona.
   — Boli ci˛e blizna? Ale...  ale chyba Sam-Wiesz-Kogo nie ma gdzies w pobli-´
˙zu, co? To znaczy...  wiedziałbys o tym, prawda? Chyba nie próbuje zrobi´c tego´
jeszcze raz? No, nie wiem, Harry...  ale mo˙ze takie blizny po zakl˛eciach zawsze
troch˛e bol ˛a...  Zapytam tat˛e...
   Pan Weasley był wykwalifikowanym czarodziejem pracuj ˛acym w Minister-
stwie  Magii,  w  Departamencie  Niewłasciwego  U˙zycia  Produktów  Mugoli,  ale´
chyba  nie  miał  zbyt  wielkiego  doswiadczenia  w  zakresie  złowrogich  zakl˛e´c.´
W ka˙zdym razie Harry’emu niezbyt podobał si˛e pomysł, by cała rodzina We-
asleyów dowiedziała si˛e, ˙ze on, Harry, wpada w histeri˛e, bo cos go rozbolało. Pani´
Weasley przeraziłaby si˛e jeszcze bardziej od Hermiony, a bli´zniacy, Fred i Geo-
rge, bracia Rona, którzy mieli ju˙z po szesnascie lat, mogliby pomy´ sle´ c,  ˙ze ma´
pietra. Weasleyowie byli rodzin ˛a, któr ˛a Harry uwielbiał; miał te˙z nadziej˛e, ˙ze lada
dzien zaprosz ˛a go do siebie na reszt˛e wakacji (Ron wspominał o mistrzostwach´
swiata w quidditchu) i jako´s nie miał ochoty na to, by w czasie jego wizyty wci ˛a˙z´
wypytywano go o t˛e blizn˛e.
   Postukał knykciami w czoło. Naprawd˛e pragn ˛ał kogos (cho´ c z trudem si˛e do´
tego przyznawał nawet przed samym sob ˛a), kto by był jak...  jak ojciec: doro-
sły czarodziej, którego mógłby zapytac o rad˛e, nie czuj ˛ac si˛e przy tym głupio,´
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ktos, kto by si˛e nim zaopiekował, kto´s maj ˛acy do´swiadczenie w walce z czarn ˛a´
magi ˛a...
   I nagle wpadło mu do głowy rozwi ˛azanie. Proste i tak oczywiste! A˙z trudno
mu było uwierzyc, ˙ze wcze´sniej o tym nie pomy´slał. Syriusz!´
   Harry zeskoczył z łó˙zka, przebiegł przez pokój i usiadł przy biurku. Przysun ˛ał
sobie kawałek pergaminu, umaczał orle pióro w atramencie, napisał: „Drogi Sy-
riuszu...” i przerwał, zastanawiaj ˛ac si˛e, jak tu uj ˛ac swój problem, i wci ˛a˙z dziwi ˛ac´
si˛e, ˙ze od razu nie pomyslał o Syriuszu. No, ale mo˙ze jednak nie było to a˙z tak´
dziwne, bo w koncu o tym, ˙ze Syriusz jest jego ojcem chrzestnym, dowiedział si˛e´
zaledwie dwa miesi ˛ace temu.
   Przyczyna, dla której ojciec chrzestny Harry’ego uprzednio znikn ˛ał z jego ˙zy-
cia, była prosta — Syriusz przez wiele lat przebywał w Azkabanie, przera˙zaj ˛acym
wi˛ezieniu dla czarodziejów, strze˙zonym przez istoty zwane dementorami, slepe´
demony, wysysaj ˛ace z ludzi dusze. Kiedy w koncu udało mu si˛e uciec, pod ˛a˙zyły´
za nim do Hogwartu, by go schwytac. Syriusz był niewinny — morderstwa, za´
które został skazany, popełnił Glizdogon, poplecznik Voldemorta, którego prawie
wszyscy uwa˙zali za zmarłego. Harry, Ron i Hermiona znali prawd˛e, bo w ubie-
głym roku sami spotkali Glizdogona, choc prócz profesora Dumbledore’a nikt nie´
chciał im uwierzyc.´
   Wtedy, w ubiegłym roku, przez jedn ˛a cudown ˛a godzin˛e Harry był przekona-
ny, ˙ze opusci na zawsze dom Dursleyów, poniewa˙z Syriusz zaproponował mu, by´
zamieszkali razem, kiedy ju˙z zostanie oczyszczony z zarzutu zbrodni. Szansy tej
został jednak wkrótce pozbawiony, bo Glizdogon znikn ˛ał, zanim zdołali go od-
dac w r˛ece przedstawicieli Ministerstwa Magii, a Syriusz musiał znowu ucieka´c,´
by ratowac ˙zycie. Harry pomógł mu uciec na grzbiecie hipogryfa zwanego Har-´
dodziobem i odt ˛ad Syriusz ukrywał si˛e gdzies, wiod ˛ac ˙załosne ˙zycie´sciganego´
zbiega. Mysl o domu, który mógł wreszcie mie´   c, gdyby Glizdogon nie uciekł,´
nawiedzała Harry’ego przez całe lato. Było mu bardzo ci˛e˙zko powrócic do Dur-´
sleyów ze swiadomo´ sci ˛a, ˙ze tak mało brakowało, a opu´sciłby ich dom na zawsze.´
   A jednak, mimo ˙ze nie udało im si˛e zamieszkac razem, Syriusz zdołał mu ju˙z´
troch˛e pomóc. To dzi˛eki niemu Harry miał teraz w sypialni swoje podr˛eczniki
i inne przybory szkolne. W poprzednich latach Dursleyowie nigdy mu na to nie
pozwalali, bo po pierwsze, od samego pocz ˛atku traktowali go podle, zn˛ecaj ˛ac si˛e
nad nim i odmawiaj ˛ac mu wszelkich przyjemnosci, a po drugie, po prostu bali si˛e´
jego niezwykłych mocy czarodziejskich. Dlatego za ka˙zdym razem, kiedy wracał
na letnie wakacje, zamykali jego szkolny kufer w komórce pod schodami. Zmieni-
ło si˛e to dopiero tego lata, kiedy si˛e dowiedzieli, ˙ze ojcem chrzestnym Harry’ego
jest niebezpieczny morderca — a Harry sprytnie zapomniał im powiedziec,  ˙ze´
Syriusz jest niewinny.
   Od czasu powrotu na Privet Drive dostał dwa listy od Syriusza. Oba zostały
dostarczone nie przez sowy (jak było przyj˛ete w swiecie czarodziejów), ale przez´
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wielkie, barwnie upierzone ptaki tropikalne. Hedwiga nie była zachwycona po-
jawieniem si˛e tych pstrych intruzów; z najwy˙zsz ˛a niech˛eci ˛a pozwoliła im napic´
si˛e wody ze swojej miseczki, zanim odleciały z powrotem. Natomiast Harry’emu
bardzo si˛e podobały: przywodziły na mysl palmy i biały piasek, co pozwalało mu´
miec nadziej˛e, ˙ze gdziekolwiek Syriusz teraz si˛e znajduje (nigdy o tym nie wspo-´
minał, obawiaj ˛ac si˛e, ˙ze listy mog ˛a wpas´c w r˛ece jego prze´sladowców), czuje si˛e´
tam dobrze i bezpiecznie. Harry’emu jakos trudno było wyobrazi´c sobie demento-´
rówprzebywaj ˛acychzbytdługowjasnymsłoncu—mo˙zewła´          sniedlategoSyriusz´
uciekł gdzies na południe? Listy od Syriusza, ukryte w bardzo u˙zytecznej skrytce´
pod obluzowan ˛a desk ˛a podłogi pod łó˙zkiem Harry’ego, pełne były otuchy i w obu
Syriusz przypominał, ˙ze Harry mo˙ze go wezwac, gdyby tylko potrzebował jego´
rady czy pomocy. A przecie˙z własnie teraz tego potrzebuje...´
   Lampa jakby przygasła, bo zimne szare swiatło poprzedzaj ˛ace wschód sło´ nca´
powoli wpełzło do pokoju. Kiedy w koncu wzeszło sło´    nce i cał ˛a sypialni˛e wy-´
pełniła złota poswiata, a z pokojów wuja Vernona i ciotki Petunii dały si˛e słysze´c´
zwykłe poranne odgłosy, Harry uprz ˛atn ˛ał z biurka pomi˛ete kawałki pergaminu
i ponownie przeczytał swój list.

   Drogi Syriuszu,
   Dzi˛ekuj˛e ci za twój ostatni list. Ten ptak był ogromny, ledwo si˛e przecisn ˛ał
przez okno.
   Tutaj wszystko po staremu. Dudley ´zle znosi diet˛e. Wczoraj ciotka wykryła, ˙ze
przemycał do swojego pokoju p ˛aczki. Zagrozili, ˙ze obetn ˛a mu kieszonkowe, jesli´
b˛edzie to robił, wiec okropnie si˛e rozzłoscił i wyrzucił przez okno swoj ˛a konsol˛e´
do  gier.  To  takie  komputerowe  urz ˛adzenie,  którym  gra  si˛e  w  ró˙zne  gry.  Zrobił
głupio, bo teraz nie ma nawet swojej Super-Rozwalanki III, ˙zeby czyms si˛e zaj ˛a´c´
i zapomnie´c o głodzie.
   Umniewszystkowporz ˛adku,główniedlatego, ˙zeDursleyowiebardzosi˛eboj ˛a,
˙ze nagle si˛e pojawisz i zamienisz ich w nietoperze, jak ci˛e o to poprosz˛e.
   Dzis rano wydarzyło si˛e co´s dziwnego. Moja blizna znowu mnie rozbolała.´
Ostatnimrazembolałamnie,kiedyVoldemortwdarłsi˛edoHogwartu.Aleprzecie˙z
to niemo˙zliwe, ˙zeby był w pobli˙zu, prawda? Jak s ˛adzisz, czy blizny po złowrogich
zakl˛eciach mog ˛a czasem bole´c po tylu latach?
   Wysl˛etenlistprzez Hedwig˛e,kiedywróci,boakuratgdzie´    spoleciała.Pozdrów´
ode mnie Hardodzioba.
                                                                          Harry

   Tak, pomyslał, chyba całkiem nie´zle. Nie ma sensu wspomina´    c o tym´ snie;´
nie chciał sprawiac wra˙zenia,  ˙ze zbytnio si˛e boi. Zwin ˛ał pergamin i odło˙zył na´
biurko, ˙zeby miec go pod r˛ek ˛a, kiedy Hedwiga wróci. Potem wstał, przeci ˛agn ˛ał´
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si˛e i ponownie otworzył szaf˛e. Tym razem nie spojrzał na swoje odbicie, tylko
zacz ˛ał si˛e ubierac, by zej´s´c na dół na´sniadanie.´
---------------------Page 23---------------------

                        R O Z D Z I A Ł   T R Z E C I

                             Zaproszenie

   Kiedy  Harry  wszedł  do  kuchni,  Dursleyowie  ju˙z  siedzieli  przy  stole.  Nikt
z nich nawet nie podniósł głowy, gdy wszedł i zaj ˛ał swoje miejsce. Wielka, czer-
wona twarz wuja Vernona była ukryta za porannym wydaniem gazety, a ciotka
Petunia dzieliła grejpfrut na cwiartki,´sci ˛agaj ˛ac w ˛askie usta nad ko´nskimi z˛ebami.´
   Dudley był wyra´znie nad ˛asany i Harry’emu wydało si˛e,  ˙ze zajmuje jeszcze
wi˛ecej miejsca ni˙z zawsze, co było dos´c dziwne, bo zwykle zajmował cały bok´
kwadratowego stołu. Kiedy ciotka Petunia poło˙zyła mu na talerzu cwiartk˛e nie´
osłodzonego grejpfruta z dr˙z ˛acym: „Prosz˛e, Dudziaczku”, spojrzał na ni ˛a spode
łba. Jego ˙zycie zmieniło si˛e dramatycznie, odk ˛ad wrócił do domu na letnie waka-
cje i pokazał rodzicom swoje roczne swiadectwo.´
   Wujowi Vernonowi i ciotce Petunii jak zwykle udało si˛e wynale´zc usprawie-´
dliwienie dla jego złych ocen. Ciotka Petunia zawsze dowodziła, ˙ze Dudley jest
bardzo zdolnym chłopcem, a nauczyciele po prostu nie potrafi ˛a si˛e na nim poznac,´
natomiast wuj Vernon stwierdził, ˙ze „wcale nie chciałby miec za syna jakiego´ s´
zniewiesciałego kujona”. Zlekcewa˙zyli te˙z oskar˙zenie o zn˛ecanie si˛e nad słabszy-´
mi. „To niesforny urwis, ale nie skrzywdziłby nawet muchy!”, stwierdziła ciotka
Petunia płaczliwym głosem.
   Na swiadectwie opisowym było jednak par˛e celnie wybranych uwag szkolnej´
piel˛egniarki, których nawet wuj Vernon i ciotka Petunia nie mogli zlekcewa˙zyc.´
Ciotka Petunia poj˛ekiwała,  ˙ze Dudley ma grube kosci,  ˙ze w tym wieku pewna´
nadwaga jest czyms zupełnie normalnym i  ˙ze chłopak wci ˛a˙z ro´snie, wi˛ec jego´
organizm potrzebuje du˙zo po˙zywienia, ale pozostawało faktem, i˙z dostawcy kon-
fekcji szkolnej nie dysponowali ju˙z spodenkami w jego rozmiarze. Piel˛egniarka
szkolnadostrzegłato,czegooczyciotkiPetunii—takbystre,kiedychodziłoo sla-´
dy tłustych paluchów na jej lsni ˛acych´scianach b ˛ad´z podgl ˛adanie s ˛asiadów — po´
prostu nie chciały dostrzec, ˙ze Dudley nie tylko nie potrzebuje takich ilosci jedze-´
nia, jakie dot ˛ad pochłaniał, ale ˙ze osi ˛agn ˛ał rozmiary i wag˛e młodej orki.
   Tak wi˛ec — po wielu wybuchach złosci, po kłótniach, które wstrz ˛asały podło-´
g ˛a sypialni Harry’ego, i po wielu łzach przelanych przez ciotk˛e Petuni˛e — wpro-
wadzono surowy re˙zim. Kartka z opisem diety, przysłana przez piel˛egniark˛e ze
szkoły  Smeltinga,  została  powieszona  na  drzwiach  lodówki,  któr ˛a  opró˙zniono
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z ulubionych przysmaków Dudleya — gazowanych napojów, ciastek, czekola-
dowych batonów i hamburgerów — a wypełniono owocami, jarzynami i innymi
produktami, które wuj Vernon nazywał ogólnie „karm ˛a dla królików”. Zeby do-˙
dac Dudleyowi otuchy, ciotka Petunia uparła si˛e, by na diet˛e przeszła cała rodzi-´
na. Teraz podała kawałek grejpfruta Harry’emu, który od razu zauwa˙zył, ˙ze jego
cwiartka jest o wiele mniejsza od tej, któr ˛a dostał Dudley. W opinii ciotki Petunii´
najlepszym sposobem poprawienia samopoczucia Dudleyowi było utrzymywanie
go w przekonaniu, ˙ze dostaje przynajmniej troch˛e wi˛ecej jedzenia ni˙z Harry.
   Ciotka Petunia nie wiedziała jednak, co jest ukryte pod obluzowan ˛a desk ˛a
podłogi sypialni na pi˛etrze. Nie miała poj˛ecia,  ˙ze Harry w ogóle nie zachowy-
wał diety. Kiedy tylko zrozumiał, ˙ze ma prze˙zyc całe lato na surowej marchewce,´
wysłał Hedwig˛e z prosb ˛a o pomoc do swoich przyjaciół, a ci stan˛eli na wysoko-´
sci zadania. Hedwiga wróciła z domu Hermiony, d´zwigaj ˛ac wielkie pudło pełne´
smakołyków bez cukru (rodzice Hermiony byli dentystami). Hagrid, gajowy Ho-
gwartu, dostarczył mu worek domowej krajanki (tego Harry nie tkn ˛ał, bo miał
ju˙z spore doswiadczenie z przysmakami Hagrida). Pani Weasley wysłała do niego´
rodzinnego puchacza Errola z olbrzymi ˛a strucl ˛a i wyborem domowych paszteci-
ków. Biedny Errol, który był ju˙z stary i słabowity, potrzebował a˙z pi˛eciu dni, by
odzyskac siły po tej podró˙zy. A na swoje urodziny (które Dursleyowie całkowicie´
zlekcewa˙zyli) Harry dostał cztery wspaniałe urodzinowe torty — po jednym od
Rona, Hermiony, Hagrida i Syriusza. Dwa jeszcze zostały, wi˛ec maj ˛ac nadziej˛e na
prawdziwe sniadanie po powrocie na gór˛e, bez słowa zacz ˛ał ˙zu´c grejpfrut.´
   Wuj Vernon prychn ˛ał pogardliwie, odło˙zył gazet˛e i spojrzał na swoj ˛a cwiartk˛e´
grejpfruta.
   — To wszystko? — zapytał ponuro.
   Ciotka Petunia obdarzyła go surowym spojrzeniem, a potem wskazała gło-
w ˛a na Dudleya, który ju˙z pochłon ˛ał swoj ˛a cwiartk˛e grejpfruta i teraz po˙z ˛adliwie´
utkwił prosiakowate oczy w talerzu Harry’ego.
   Wuj Vernon westchn ˛ał tak gł˛eboko, ˙ze w ˛asy mu zatrzepotały, i si˛egn ˛ał po ły-
˙zeczk˛e.
   Rozległ si˛e dzwonek przy drzwiach. Wuj Vernon d´zwign ˛ał si˛e z krzesła i wy-
szedł do przedpokoju. Korzystaj ˛ac z tego, ˙ze matka zaj˛eła si˛e przygotowywaniem
herbaty, Dudley błyskawicznie porwał reszt˛e grejpfruta z talerza wuja Vernona.
   Harry usłyszał krótk ˛a rozmow˛e przy drzwiach, czyjs´ smiech, a potem szorst-´
k ˛a odpowied´z wuja. Trzasn˛eły drzwi, a po chwili z przedpokoju dobiegł odgłos
rozdzierania papieru.
   Ciotka Petunia postawiła na stole dzbanek z herbat ˛a i rozejrzała si˛e bacznie,
zastanawiaj ˛ac si˛e, gdzie jest wuj Vernon. Nie musiała długo czekac na odpowied´z.´
Wrócił po minucie. Był wsciekły.´
   — Ty — warkn ˛ał do Harry’ego. — Do salonu. No ju˙z.
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   Oszołomiony,zastanawiaj ˛acsi˛egor ˛aczkowo,cotymrazemprzeskrobał,Harry
wyszedł z kuchni za wujem Vernonem. Kiedy obaj znale´zli si˛e w salonie, wuj
zatrzasn ˛ał drzwi.
   — Wi˛ec tak — rzekł, podchodz ˛ac do kominka i odwracaj ˛ac si˛e do Harry’ego
z tak ˛a min ˛a, jakby zamierzał mu oznajmic, ˙ze jest aresztowany. — No wi˛ec tak.´
   Harry bardzo chciał zapytac „Wi˛ec jak?”, ale czuł, ˙ze o tak wczesnej porze´
nie nale˙zy wuja Vernona denerwowac, zwłaszcza po tym, co dostał na´  sniadanie.´
Postanowił wi˛ec zrobic min˛e wyra˙zaj ˛ac ˛a uprzejme oczekiwanie.´
   — Przed chwil ˛a przyszedł — powiedział wuj Vernon, wymachuj ˛ac kawałkiem
purpurowego papieru. — List. O tobie.
   Harry zmieszał si˛e jeszcze bardziej. Kto mógł napisac o nim do wuja Vernona?´
Kto mógł go znac i wysyła´c listy przez listonosza?´
   Wuj Vernon łypn ˛ał najpierw na Harry’ego, potem na list i zacz ˛ał czytac na´
głos:

   Szanowni Pa´nstwo,
   Nie zostalismy sobie przedstawieni, ale jestem pewna,  ˙ze Harry opowiadał´
Pa´nstwu o moim synu Ronie.
   Zapewne wspominał Pa´nstwu tak˙ze, ˙ze finał mistrzostw swiata w quidditchu´
odb˛edzie si˛e w przyszły poniedziałek wieczorem, a mojemu m˛e˙zowi Arturowi uda-
ło si˛e dosta´c najlepsze bilety na ten mecz dzi˛eki znajomosciom w Departamencie´
Czarodziejskich Gier i Sportów.
   Mam nadziej˛e, ˙ze pozwol ˛a nam Pa´nstwo zabra´c Harry’ego na ten mecz, jako
˙ze jest to jedyna w ˙zyciu okazja. Wielka Brytania nie była gospodarzem mistrzostw
od trzydziestu lat i bardzo trudno o bilety. Bylibysmy bardzo radzi, gdyby´smy mo-´
gli gosci´c Harry’ego a˙z do ko´nca wakacji; oczywi´scie odprowadziliby´smy go bez-´
piecznie na poci ˛ag do szkoły.
   Bylibysmy wdzi˛eczni, gdyby Harry mógł nam jak najszybciej przesła´c odpo-´
wied´z w zwykły sposób, poniewa˙z mugolski listonosz jeszcze nigdy u nas nie był
i nie jestem pewna, czy w ogóle by do nas trafił.
   Oczekuj ˛ac na rychły przyjazd Harry’ego,
   ł ˛acz˛e wyrazy szacunku.
                                                                 Moley Weasley
   PS. Mam nadziej˛e, ˙ze nakleiłam dostateczn ˛a liczb˛e znaczków.

   Wuj Vernon skonczył czyta´  c, wsun ˛ał r˛ek˛e do kieszeni na piersi i wyci ˛agn ˛ał´
z niej cos jeszcze.´
   — Spójrz na to — warkn ˛ał.
   I pokazał mu kopert˛e, w której przyszedł list od pani Weasley, a Harry z tru-
dem opanował wybuch smiechu. Ka˙zdy kawałeczek koperty pokryty był znacz-´
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kami — pozostał tylko prostok ˛acik, w którym pani Weasley wypisała malenkimi´
literami adres Dursleyów.
   — No wi˛ec nakleiła dostateczn ˛a liczb˛e znaczków — powiedział Harry, stara-
j ˛ac si˛e, by zabrzmiało to tak, jakby pani Weasley popełniła omyłk˛e, która mo˙ze
si˛e zdarzyc ka˙zdemu.´
   W małych oczkach wuja Vernona zapłon˛eła wsciekło´   s´c.´
   — Listonosz to zauwa˙zył — wycedził przez zacisni˛ete z˛eby. — Był bardzo´
ciekaw, sk ˛ad ten list przyszedł. Dlatego zadzwonił do drzwi. Sprawiał wra˙zenie,
jakby go to bardzo ubawiło.
   Harry nic nie odpowiedział. Ktos inny mógłby nie zrozumie´   c, dlaczego wuj´
Vernon robi tyle hałasu o za du˙z ˛a ilos´c znaczków na li´scie, ale Harry zbyt długo´
mieszkał u Dursleyów, ˙zeby nie wiedziec, jak bardzo s ˛a wyczuleni na wszystko,´
co chocby odrobin˛e odbiega od normalno´ sci. A najbardziej obawiali si˛e tego, ˙ze´
ktos odkryje ich zwi ˛azek (cho´cby i na odległo´s´c) z lud´zmi pokroju pani Weasley.´
   Wuj Vernon wci ˛a˙z wpatrywał si˛e gro´znie w Harry’ego, który starał si˛e za-
chowac tak ˛a min˛e, jakby nic si˛e nie stało. Je´sli nie powie ani nie zrobi czego´s´
głupiego, mo˙ze mu si˛e uda prze˙zyc najwspanialsze wydarzenie w ˙zyciu. Czekał´
wi˛ec, a˙z wuj Vernon si˛e odezwie, ale ten milczał, nadal swidruj ˛ac go w´sciekłym´
spojrzeniem. W koncu Harry zdecydował si˛e przerwa´ c milczenie.´
   — Wi˛ec...  b˛ed˛e mógł pojechac? — zapytał.´
   Przez wielk ˛a, purpurow ˛a twarz wuja Vernona przebiegło cos w rodzaju lekkie-´
go spazmu. W˛asy mu si˛e nastroszyły. Harry wiedział, co si˛e dzieje w głowie wuja
Vernona: za˙zarta walka jego dwóch najbardziej fundamentalnych skłonnosci. Wy-´
ra˙zenie zgody na wyjazd uszcz˛esliwiłoby Harry’ego, a z tym wuj Vernon walczył´
od trzynastu lat. Z drugiej strony, pozwolenie Harry’emu na zamieszkanie u We-
asleyów przez reszt˛e wakacji oznaczało pozbycie si˛e go z domu dwa tygodnie
wczesniej ni˙z zwykle, a dla wuja Vernona obecno´s´c Harry’ego pod jego dachem´
była m˛eczarni ˛a. Aby zyskac na czasie, ponownie spojrzał na list pani Weasley.´
   — Kim jest ta kobieta? — zapytał, przygl ˛adaj ˛ac si˛e z niesmakiem podpisowi.
   — Wuj ju˙z j ˛a widział — odrzekł Harry. — To matka mojego przyjaciela Rona,
czekała na niego na dworcu, kiedy przyjechalismy z Hog... ze szkoły po ostatnim´
semestrze.
   Prawie powiedział: „Hogwartu”, a był to sprawdzony sposób na jeszcze wi˛ek-
sze rozwscieczenie wuja. W tym domu nikt nigdy nie wymawiał gło´     sno nazwy´
szkoły Harry’ego.
   Wuj Vernon skrzywił si˛e okropnie, jakby przypomniał sobie cos wstr˛etnego.´
   — Taka p˛ekata baba? — warkn ˛ał w koncu. — Z mnóstwem rudych dziecia-´
ków?
   Harry naje˙zył si˛e. Pomyslał, ˙ze wuj troch˛e za du˙zo sobie pozwala, nazywaj ˛ac´
kogos „p˛ekatym”, skoro jego własny syn Dudley w ko´  ncu doczekał si˛e tego, co´
mu groziło, odk ˛ad skonczył trzy lata: zrobił si˛e szerszy ni˙z wy˙zszy.´
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   Wuj Vernon jeszcze raz przebiegł wzrokiem po liscie.´
   — Quidditch — mrukn ˛ał pod w ˛asem. — Quidditch...  co to za bzdura?
   Harry poczuł si˛e ura˙zony po raz drugi.
   — To dyscyplina sportowa — odpowiedział krótko. — Gra si˛e na miotłach...
   — Dobrze ju˙z, dobrze! — przerwał mu głosno wuj Vernon.´
   Harry dostrzegł z pewn ˛a satysfakcj ˛a, ˙ze wuj wpada w lekk ˛a panik˛e. Najwy-
ra´zniej jego nerwy nie wytrzymywały d´zwi˛eku słowa „miotła” w jego własnym
salonie. Zaj ˛ał si˛e wi˛ec znowu listem. Ruch jego warg wskazywał, ˙ze odczytuje po
cichu słowa: „przesłac odpowied´z w zwykły sposób”. Nachmurzył si˛e.´
   — Co to znaczy: „w zwykły sposób”? — burkn ˛ał.
   — Zwykły dla nas — odpowiedział Harry, i zanim wuj mógłby go powstrzy-
mac, dodał: — No wiesz, wuju, sowi ˛a poczt ˛a. To jest zwykły sposób dla czaro-´
dziejów.
   Na twarzy wuja Vernona pojawiło si˛e takie oburzenie, jakby Harry pozwolił
sobie brzydko zakl ˛ac w jego obecno´sci. Trz˛es ˛ac si˛e z gniewu, spojrzał niespokoj-´
nie przez okno, jakby si˛e bał, ˙ze zobaczy któregos z s ˛asiadów z uchem przyci´sni˛e-´
tym do szyby.
   — Ile razy mam ci powtarzac, ˙zeby´s pod moim dachem nie wspominał o tych´
dziwactwach? — sykn ˛ał, a jego twarz przybrała teraz barw˛e dojrzałej sliwki. —´
Stoisz sobie tutaj, w ubraniu, które Petunia i ja zało˙zylismy na twój niewdzi˛eczny´
grzbiet...
   — ...kiedy ju˙z Dudley z niego wyrósł — wpadł mu w słowo Harry.
   Bo rzeczywiscie miał na sobie koszulk˛e tak wielk ˛a, ˙ze musiał pi˛e´c razy pod-´
wijac r˛ekawy, ˙zeby móc posługiwa´c si˛e dło´nmi, a opadała mu a˙z do kolan worko-´
watych d˙zinsów.
   — Nie odzywaj si˛e do mnie w taki sposób! — krzykn ˛ał wuj Vernon, dygoc ˛ac
ze złosci.´
   Ale Harry nie dał si˛e zastraszyc. Min ˛ał ju˙z czas, kiedy pozwalał si˛e zmusza´c´
do przestrzegania ka˙zdej głupiej zasady obowi ˛azuj ˛acej w domu Dursleyów. Nie
zachowywał diety Dudleya i nie zamierzał pozwolic, aby wuj Vernon powstrzy-´
mał go od obejrzenia finału mistrzostw swiata w quidditchu. A w ka˙zdym razie´
nie zamierzał poddac si˛e tak łatwo.´
   Wzi ˛ał gł˛eboki oddech, ˙zeby si˛e uspokoic, i powiedział:´
   — Aha, wi˛ec nie b˛ed˛e mógł obejrzec finału mistrzostw´swiata. Czy mog˛e ju˙z´
odejs´c? Musz˛e doko´nczy´c list do Syriusza. No, wie wuj, do mojego ojca chrzest-´
nego.
   Zrobił to. Wypowiedział magiczne słowa. Teraz obserwował, jak ciemna pur-
pura ust˛epuje plamami z twarzy wuja Vernona, co sprawiało,  ˙ze wygl ˛adała jak
wielka kula ´zle wymieszanych lodów jagodowych.
   — A wi˛ec... a wi˛ec pisujesz do niego, tak? — zapytał wuj Vernon, sil ˛ac si˛e na
spokój, ale Harry dostrzegł, ˙ze ´zrenice jego małych oczu zw˛eziły si˛e ze strachu.
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   — No... taak — odpowiedział Harry zdawkowym tonem. — Dawno nie miał
ode mnie wiadomosci, a gdybym do niego nie napisał, no, to...  wiesz, wuju,´
mógłby sobie pomysle´ c, ˙ze co´s jest nie tak.´
   Zamilkł,bysi˛enacieszycefektemtych słów.Oczymawyobra´zniwidziałtryby´
obracaj ˛ace si˛e z mozołem pod grubymi, ciemnymi, schludnie zaczesanymi wło-
sami wuja Vernona. Jesli spróbuje zabroni´c Harry’emu pisa´c do Syriusza, Syriusz´
pomysli´ , ˙ze Harry jest tu ´zle traktowany. Jesli powie Harry’emu, ˙ze nie obejrzy´
finału mistrzostw swiata w quidditchu, Harry napisze o tym Syriuszowi, który´
dowie si˛e,  ˙ze Harry jest  ´zle traktowany. Wuj Vernon miał tylko jedno wyjscie.´
Harry ju˙z widział kształtuj ˛ac ˛a si˛e w jego głowie konkluzj˛e, jakby ta wielka, ozdo-
biona sumiastym w ˛asem głowa była zupełnie przezroczysta. Harry starał si˛e po-
wstrzymac od u´smiechu i zrobi´c najoboj˛etniejsz ˛a min˛e, na jak ˛a było go sta´c. I po´
chwili...
   — No wi˛ec dobrze. Mo˙zesz sobie pójs´c na te cholerne... idiotyczne... jakie´s´
tam mistrzostwa. Tylko napisz tym Weasleyom, ˙zeby ci˛e st ˛ad zabrali. Nie mam
czasunawłóczeniesi˛eztob ˛apocałymkraju.Imo˙zesztamsp˛edzicreszt˛ewakacji.´
I powiadom tego twojego...  twojego ojca chrzestnego...  napisz mu, ˙ze jedziesz.
   — W porz ˛adku — odpowiedział ˙zywo Harry.
   Odwrócił si˛e i ruszył ku drzwiom salonu, walcz ˛ac ze sob ˛a, by nie podskoczyc´
i nie wrzasn ˛ac z rado´sci. A wi˛ec jedzie...  jedzie do Weasleyów, b˛edzie ogl ˛adał´
finał mistrzostw swiata w quidditchu!´
   W przedpokoju o mało co nie wpadł na Dudleya, który czaił si˛e za drzwiami,
najwyra´zniej chc ˛ac podsłuchac, jak wuj go sztorcuje. Sprawiał wra˙zenie wstrz ˛a-´
sni˛etego widokiem szerokiego u´smiechu na twarzy Harry’ego.´
   — Wspaniałe sniadanko, co? — zadrwił Harry. — Ale si˛e objadłem, a ty?´
   I zanosz ˛ac si˛e ze smiechu na widok zdumionej twarzy Dudleya, pobiegł po´
schodach, przeskakuj ˛ac po trzy stopnie na raz.
   Kiedy wpadł do swojej sypialni, pierwsz ˛a rzecz ˛a, jak ˛a zauwa˙zył, był powrót
Hedwigi. Siedziała w swojej klatce, wpatruj ˛ac si˛e w Harry’ego wielkimi, bursz-
tynowymi oczami i kłapi ˛ac dziobem w sposób, który oznaczał, ˙ze jest czyms ura-´
˙zona. A co j ˛a tak uraziło, stało si˛e jasne prawie natychmiast.
   — AUU! — krzykn ˛ał Harry.
   Cos małego i szarego, przypominaj ˛acego opierzon ˛a piłk˛e tenisow ˛a, ugodziło´
go w skron. Zacz ˛ał sobie masowa´c energicznie głow˛e, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za tym, co´
go uderzyło, i zobaczył malenk ˛a sóweczk˛e, tak mał ˛a, ˙ze zmie´sciłaby si˛e w dłoni,´
smigaj ˛ac ˛a po całym pokoju jak fajerwerk. Po chwili spostrzegł, ˙ze sówka upu´sciła´
list u jego stóp. Schylił si˛e, by go podnies´c, rozpoznał pismo Rona i rozerwał´
kopert˛e. Zawierała pospiesznie nabazgrany liscik.´

   Harry — TATA DOSTAŁ BILETY — Irlandia przeciw Bułgarii, w poniedzia-
łek wieczorem. Mama napisała list do twoich mugoli z prosb ˛a, by pozwolili ci´
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przyjecha´c. Mo˙ze ju˙z go dostali — nie wiem, jak szybka jest mugolska poczta.
Pomyslałem sobie, ˙ze mimo to wy´sl˛e ci to przez´Swink˛e.´

   Harry wytrzeszczył oczy, wpatruj ˛ac si˛e w słowo „Swinka”, a potem spojrzał´
na sóweczk˛e, kr ˛a˙z ˛ac ˛a wokół aba˙zuru przy suficie. Mogła przypominac wszystko,´
tylko nie swink˛e. Mo˙ze ´zle odczytał pismo Rona? Wrócił do lektury listu.´

   Bez wzgl˛edu na to, co powiedz ˛a twoi mugole, i tak po ciebie przyjedziemy,
przecie˙z musisz by´c na finale mistrzostw swiata, ale mama i tata uznali, ˙ze lepiej´
najpierw uda´c, ˙ze prosimy ich o pozwolenie. Jesli si˛e zgodz ˛a, wy´slij zaraz´Swink˛e´
z odpowiedzi ˛a, a my przyjedziemy po ciebie w niedziel˛e o pi ˛atej. Jesli si˛e nie´
zgodz ˛a, wyslij zaraz´Swink˛e, a my i tak przyjedziemy po ciebie w niedziel˛e o pi ˛atej.´
   Hermiona  przyje˙zd˙za  dzis  po  południu.  Percy  rozpocz ˛ał  prac˛e  w  Minister-´
stwie — w Departamencie Mi˛edzynarodowej Współpracy Czarodziejów. Jak u nas
b˛edziesz, nie wspominaj o zagranicy, jesli nie chcesz, ˙zeby ci˛e zanudził na´smier´c.´
   Do szybkiego zobaczenia — Ron

   — Uspokój si˛e! — krzykn ˛ał Harry, bo sóweczka latała mu tu˙z nad głow ˛a,
cwierkaj ˛ac dziko, co miało zapewne oznacza´c, ˙ze jest bardzo dumna z dostarcze-´
nia listu własciwej osobie. — Chod´z tutaj, musisz zanie´s´c moj ˛a odpowied´z!´
   Sóweczka usiadła na szczycie klatki Hedwigi, która zmierzyła j ˛a chłodnym
spojrzeniem, jakby chciała powiedziec: „Tylko spróbuj si˛e zbli˙zy´c!”´
   Harry chwycił swoje orle pióro, złapał kawałek czystego pergaminu i napisał:

   Ron, wszystko w porz ˛adku, mugole pozwalaj ˛a mi przyjecha´c. Zobaczymy si˛e
jutro o pi ˛atej. Nie mog˛e si˛e doczeka´c.
                                                                           Harry

   Zwin ˛ał ciasno liscik i z wielkim trudem przywi ˛azał go do male´ nkiej nó˙zki´
sóweczki, która przez cały czas podskakiwała z przej˛ecia. Gdy tylko skonczył,´
poderwała si˛e, smign˛eła przez okno i natychmiast znikła mu z oczu.´
   Harry odwrócił si˛e do Hedwigi.
   — Masz ochot˛e na dłu˙zsz ˛a podró˙z? — zapytał.
   Hedwiga zahukała z godnosci ˛a.´
   — Mo˙zesz to dostarczyc Syriuszowi? — zapytał, bior ˛ac list do r˛eki. — Chwi-´
leczk˛e...  tylko dopisz˛e kilka słów.
   Rozwin ˛ał pergamin i pospiesznie dopisał postscriptum:

   Jakbys chciał si˛e ze mn ˛a skontaktowa´c, przez reszt˛e wakacji b˛ed˛e u mojego´
przyjaciela Rona. Jego tata dostał bilety na finał mistrzostw swiata w quidditchu!´

   Przywi ˛azał Hedwidze list do nogi; podczas tej czynnosci nawet nie drgn˛e-´
ła; najwidoczniej chciała pokazac, jak powinna si˛e zachowywa´ c prawdziwa sowa´
pocztowa.
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   — Jak wrócisz, b˛ed˛e u Rona, dobrze?
   Uszczypn˛eła go pieszczotliwie w palec, załopotała mi˛ekko wielkimi skrzydła-
mi i wyleciała przez otwarte okno.
   Harry patrzył za ni ˛a, póki nie znikła mu z oczu, a potem wczołgał si˛e pod
łó˙zko, uniósł obluzowan ˛a desk˛e w podłodze i wyci ˛agn ˛ał ze skrytki wielki kawał
urodzinowego tortu. Siedz ˛ac na podłodze i zajadaj ˛ac si˛e ciastem, rozkoszował si˛e
rozpieraj ˛acym go szcz˛esciem. Miał tort, podczas gdy Dudley musiał si˛e zadowo-´
lic grejpfrutem, był słoneczny letni dzie´n, jutro miał opu´sci´ c Privet Drive, blizna´
przestała mu dokuczac, no i zobaczy finał mistrzostw´ swiata w quidditchu. W ta-´
kiej chwili nic nie mogło wzbudzic w nim niepokoju — nawet Lord Voldemort.´
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                      R O Z D Z I A Ł   C Z WA R T Y

                               Do Nory!

   Przed południem nast˛epnego dnia kufer Harry’ego zapełnił si˛e jego szkolnymi
przyborami i ksi ˛a˙zkami, a tak˙ze najcenniejszymi skarbami — peleryn ˛a-niewidk ˛a,
któr ˛a odziedziczył po ojcu, miotł ˛a sportow ˛a, któr ˛a mu podarował Syriusz, i zacza-
rowanym planem Hogwartu, który dostał od Freda i George’a Weasleyów. Opró˙z-
nił skrytk˛e pod podłog ˛a z resztek smakołyków, sprawdził dwa razy, czy w jakims´
zak ˛atkusypialniniezostawiłpióralubksi˛egizzakl˛eciami,izdj ˛ałze scianykartk˛e,´
na której skreslał dni dziel ˛ace go od pierwszego wrze´snia — od wyt˛esknionego´
powrotu do Hogwartu.
   W domu pod numerem czwartym przy Privet Drive atmosfera bardzo si˛e zag˛e-
sciła. Od kiedy nad Dursleyami zawisła gro´zba pojawienia si˛e w ich domu rodziny´
czarodziejów, chodzili rozdra˙znieni i spi˛eci. Wuj Vernon sprawiał wra˙zenie prze-
ra˙zonego, kiedy Harry oznajmił, ˙ze Weasleyowie przyb˛ed ˛a ju˙z nazajutrz, o pi ˛atej
po południu.
   — Mam nadziej˛e,  ˙ze im napisałes,  ˙zeby si˛e ubrali przyzwoicie — warkn ˛ał´
natychmiast. — Ju˙z widziałem, co potrafi ˛a wło˙zyc na siebie tacy jak oni. Powinni´
miec cho´c na tyle przyzwoito´sci, by ubra´c si˛e zgodnie z normami cywilizowanego´
swiata.´
   Harry miał co do tego pewne w ˛atpliwosci. Jako´ s nie pami˛etał, by pa´nstwo´
Weasleyowie  kiedykolwiek  mieli na  sobie  cos,  co mo˙zna  by  uzna´c  za  zgodne´
z „normami cywilizowanego swiata”. Ich dzieci podczas wakacji nosiły mugol-´
skie ubrania, ale oni sami chodzili zwykle w długich szatach o ró˙znym stopniu
zu˙zycia. Nie przejmował si˛e tym, co sobie pomysl ˛a s ˛asiedzi, ale bał si˛e, ˙ze Dur-´
sleyowie mog ˛a okazac całkowity brak szacunku Weasleyom, je´  sli ci pojawi ˛a si˛e´
w strojach odpowiadaj ˛acych ich najgorszym wyobra˙zeniom o czarodziejach.
   Wuj Vernon wło˙zył swój najlepszy garnitur. Ktos mógłby to uzna´    c za gest´
uprzejmosci, ale Harry dobrze wiedział,  ˙ze wuj chciał w ten sposób wyda´ c si˛e´
kims  wa˙znym  i  onie´smieli´c  Weasleyów.  Natomiast  Dudley  jakby  skurczył  si˛e´
w sobie. Nie był to wcale skutek diety, ale zwykłego strachu. Jego ostatnie spotka-
nie z dorosłym czarodziejem skonczyło si˛e niezbyt przyjemnie: wyrósł mu´ swi´  n-´
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ski ogonek, a ciotka Petunia i wuj Vernon musieli słono zapłacic za jego usuni˛ecie´
w prywatnej klinice w Londynie. Nic wi˛ec dziwnego, ˙ze Dudley co jakis czas ma-´
cał si˛e po siedzeniu i przemykał chyłkiem z pokoju do pokoju, tyłem do sciany,´
˙zeby owa cz˛es´c ciała nie stała si˛e ponownie celem ataku wroga.´
   Podczas obiadu panowało ponure milczenie. Nawet Dudley powstrzymał si˛e
od wyra˙zenia swojego zdania na temat tego, co ujrzał na stole (wiejski twaro˙zek
i utarty seler). Ciotka Petunia w ogóle nic nie tkn˛eła. Zacisn˛eła dłonie, sci ˛agn˛eła´
wargi i sprawiała wra˙zenie, jakby co jakis czas gryzła si˛e w j˛ezyk, ˙zeby nie paln ˛a´c´
Harry’emu jadowitego kazania.
   — Przyjad ˛a samochodem, tak? — warkn ˛ał wuj Vernon przez stół.
   — Eee...  — b ˛akn ˛ał Harry.
   O tym nie pomyslał. Jak Weasleyowie zamierzaj ˛a go st ˛ad zabra´c? Nie mieli´
ju˙z samochodu: stary ford anglia, którym kiedys je´zdzili, na pewno brykał teraz´
po Zakazanym Lesie w Hogwarcie. Ale w ubiegłym roku pan Weasley po˙zyczył
samochód z Ministerstwa Magii, wi˛ec mo˙ze zrobi to samo dzisiaj ?
   — Chyba tak — powiedział w koncu.´
   Wuj Vernon prychn ˛ał pod w ˛asami. Normalnie zapytałby, jaki samochód ma-
j ˛a Weasleyowie, bo miał tendencj˛e do oceniania ludzi po rozmiarach i cenie ich
samochodów. Harry w ˛atpił jednak, czy wuj nabrałby szacunku do pana Weasleya
nawet wtedy, gdyby ten zajechał najnowszym modelem ferrari.
   Harry sp˛edził wi˛ekszos´c popołudnia w swojej sypialni; nie mógł znie´s´c wi-´
doku ciotki Petunii zerkaj ˛acej co chwila przez firanki, jakby w wiadomosciach´
podano, ˙ze z zoo uciekł nosoro˙zec. Dopiero za kwadrans pi ˛ata zszedł na dół do
salonu.
   Ciotka Petunia nerwowo wygładzała poduszki. Wuj Vernon udawał, ˙ze czyta
gazet˛e, ale jego małe oczka wcale si˛e nie poruszały i Harry był pewny, ˙ze wuj na-
słuchuje odgłosu nadje˙zd˙zaj ˛acego samochodu. Dudley wtłoczył si˛e w fotel, wci-
sn ˛awszy pulchne r˛ece pod zadek. Harry nie wytrzymał tego napi˛ecia; wyszedł
z salonu i przysiadł na schodach w przedpokoju, z oczami utkwionymi w zegarku
i z sercem tłuk ˛acym mu si˛e w piersi z podniecenia i zdenerwowania.
   Min˛eła pi ˛ata. Wuj Vernon, poc ˛ac si˛e lekko w swoim najlepszym garniturze,
otworzył drzwi frontowe, wyjrzał na zewn ˛atrz i szybko cofn ˛ał głow˛e.
   — Spó´zniaj ˛a si˛e! — warkn ˛ał do Harry’ego.
   — Wiem — odrzekł Harry. — Mo˙ze... ee... s ˛a korki, albo cos ich zatrzyma-´
ło...
   Dziesi˛ec po pi ˛atej... kwadrans po pi ˛atej... Teraz Harry sam zacz ˛ał si˛e niepo-´
koic. O pół do szóstej usłyszał z salonu rozmow˛e wuja Vernona i ciotki Petunii.´
   — Za grosz przyzwoitosci.´
   — Przecie˙z moglismy mie´  c jakie´s zobowi ˛azania towarzyskie.´
   — Mo˙ze mysl ˛a, ˙ze jak si˛e spó´zni ˛a, to ich zaprosimy na kolacj˛e.´
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   — Niech sobie to wybij ˛a z głowy — powiedział wuj Vernon, po czym wstał
izacz ˛ałsi˛enerwowoprzechadzacposalonie.—Niechzabieraj ˛achłopakaiforaze´
dwora, nie b˛edzie ˙zadnego posiadywania. Jesli w ogóle przyjad ˛a. Pewno pomylili´
dzien. Zało˙z˛e si˛e,  ˙ze tacy jak oni nie dbaj ˛a o punktualno´s´c. Albo je˙zd˙z ˛a jak ˛a´s´
mydelniczk ˛a, która im nawaliła...  AAAAAAACH!
   Harry podskoczył. Spoza drzwidobiegł go tupot nóg trojga Dursleyów ucieka-
j ˛acych przed czyms w panice. W nast˛epnej chwili do przedpokoju wpadł Dudley;´
na jego prosiakowatej twarzy malowało si˛e przera˙zenie.
   — Co si˛e stało? — zapytał Harry. — O co chodzi?
   Ale Dudley nie był w stanie wykrztusic słowa. Wci ˛a˙z trzymaj ˛ac si˛e obiema´
dłonmi za siedzenie, pomkn ˛ał do kuchni tak szybko, jak pozwalały mu na to ser-´
delkowate nogi. Harry wbiegł do salonu.
   Ze slepego kominka z elektrycznym wkładem, udaj ˛acym prawdziwy ˙zar, do-´
chodziło głosne dudnienie i skrobanie.´
   — Co to jest? — wydyszała ciotka Petunia, przyciskaj ˛ac si˛e plecami do sciany´
i wpatruj ˛ac si˛e z przera˙zeniem w kominek. — Vernonie, co to jest?
   Nie dane im było długo trwac w niepewno´    sci. Zza tylnej´scianki kominka´
dobiegły ludzkie głosy.
   — Auu! Fred, nie... wracaj, wracaj, to chyba jakas pomyłka... powiedz Geo-´
rge’owi, ˙zeby nie...  AUU! George, nie, tu nie ma miejsca, wracaj szybko i po-
wiedz Ronowi...
   — Tato, mo˙ze Harry nas słyszy... mo˙ze jakos nam pomo˙ze wydosta´c si˛e z tej´
ciemnej kiszki...
   Ktos załomotał pi˛e´sciami w´sciank˛e za elektrycznym ˙zarnikiem.´
   — Harry! Harry, słyszysz nas?
   Dursleyowie spojrzeli na Harry’ego jak para rozwscieczonych rosomaków.´
   — Co to ma znaczyc? — warkn ˛ał wuj Vernon. — Co tu si˛e dzieje?´
   — Oni...  oni próbowali dostac si˛e tutaj za pomoc ˛a proszku Fiuu — odpo-´
wiedział Harry, poskramiaj ˛ac w sobie ochot˛e do rykni˛ecia smiechem. — Mog ˛a´
podró˙zowac kominkami... tylko ˙ze zamurowali´scie szyb kominowy... chwilecz-´
k˛e...
   Podszedł do kominka i zawołał:
   — Panie Weasley! Słyszy mnie pan?
   Łomotanie w sciank˛e ustało.´
   — Ciiicho! — sykn ˛ał ktos z tamtej strony.´
   — Panie Weasley, to ja, Harry...  Kominek został zamurowany. T˛edy si˛e nie
dostaniecie.
   — A to dopiero! — rozległ si˛e głos pana Weasleya. — Zamurowali? Komi-
nek? A po co?
   — Maj ˛a elektryczny wkład — wyjasnił Harry.´
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   —  Naprawd˛e?  —  zdumiał  si˛e  pan  Weasley,  wyra´znie  zaintrygowany.  —
Eklektyczny, tak powiedziałes? Z wtyczk ˛a? A to ci dopiero! Musz˛e to zobaczy´c...´
zaraz...  niech no pomysl˛e...  auu, Ron!´
   Teraz zabrzmiał głos Rona.
   — Co my tu robimy? Cos nie wyszło?´
   —  Ale˙z  sk ˛ad,  Ron  —  odpowiedział  mu  ironiczny  głos  Freda.  —  Przecie˙z
wszystko przebiega zgodnie z planem.
   — Tak, i mamy wspaniały ubaw — powiedział George zduszonym głosem,
jakby go cos przyciskało do´sciany.´
   — Chłopcy, chłopcy...  — rozległ si˛e głos pana Weasleya. — Próbuj˛e si˛e za-
stanowic...  Tak...  to jedyny sposób...  odsu´n si˛e, Harry.´
   Harry szybko oddalił si˛e od kominka. Wuj Vernon przeciwnie, podszedł bli˙zej.
   — Zaraz, chwileczk˛e! — rykn ˛ał. — Co pan własciwie zamierza zrobi´  c?´
   ŁUUUP.
   Elektryczny wkład przeleciał przez pokój, kiedy scianka zagradzaj ˛aca szyb´
kominowy rozwaliła si˛e z łoskotem, a z obłoku pyłu i kawałków tynku wynurzyli
si˛e: pan Weasley, Fred, George i Ron. Ciotka Petunia wrzasn˛eła, rzuciła si˛e do
tyłu i potkn˛eła o stolik do kawy. Wuj Vernon złapał j ˛a w ostatniej chwili, zanim
upadła na podłog˛e, i gapił si˛e, oniemiały, na Weasleyów. Wszyscy czterej byli
płomiennorudzi, przy czym Fred i George nie ró˙znili si˛e od siebie niczym, nawet
liczb ˛a i rozmieszczeniem piegów.
   — No i po wszystkim — wysapał pan Weasley, otrzepuj ˛ac z pyłu dług ˛a zie-
lon ˛a szat˛e i poprawiaj ˛ac okulary na nosie. — Ach...  to panstwo...  wuj i ciotka´
Harry’ego, jesli si˛e nie myl˛e?´
   Wysoki, chudy i łysiej ˛acy, zmierzał ku wujowi Vernonowi z wyci ˛agni˛et ˛a r˛e-
k ˛a, a ten cofał si˛e, wlok ˛ac przed sob ˛a ciotk˛e Petuni˛e i nie mog ˛ac wykrztusic ani´
słowa. Jego najlepszy garnitur pokryty był białym pyłem, który osadził mu si˛e
równie˙z na w ˛asach i włosach, tak ˙ze wuj Vernon wygl ˛adał, jakby si˛e nagle posta-
rzał o trzydziesci lat.´
   — Ee... no tak... bardzo panstwa przepraszam — rzekł pan Weasley, opusz-´
czaj ˛ac wyci ˛agni˛et ˛a r˛ek˛e i zerkaj ˛ac przez rami˛e na zrujnowany kominek. — To
wszystko moja wina, po prostu nie przyszło mi do głowy, ˙ze wylot mo˙ze byc za-´
blokowany. Ten kominek został na jedno popołudnie podł ˛aczony do sieci Fiuu...
rozumie pan, ˙zebysmy mogli zabra´ c Harry’ego. Kominki mugoli zwykle nie s ˛a´
podł ˛aczone...  ale znam kogos w centrali Fiuu i załatwił mi to po znajomo´ sci.´
Prosz˛e si˛e nie martwic, zaraz to naprawi˛e. Zapal˛e ogie´n, ˙zeby wysła´c chłopców,´
i natychmiast naprawi˛e ten kominek, zanim si˛e zdeportuj˛e.
   Harry gotów był si˛e zało˙zyc, ˙ze Dursleyowie nie zrozumieli z tego ani jedne-´
go słowa. Oboje wytrzeszczali oczy na pana Weasleya, jakby ich poraził piorun.
Ciotka Petunia zdołała ju˙z stan ˛ac na nogach o własnych siłach i ukryła si˛e za´
wujem Vernonem.
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   — Czes´c, Harry! — zawołał wesoło pan Weasley. — Twój kufer gotowy?´
   — Jest na górze — odpowiedział Harry, odwzajemniaj ˛ac usmiech.´
   — My go zabierzemy — powiedział szybko Fred.
   Mrugn ˛ał do Harry’ego i razem z George’em opuscili pokój. Wiedzieli, gdzie´
jest sypialnia Harry’ego, bo ju˙z raz pomogli mu z niej uciec w srodku nocy. Harry´
podejrzewał, ˙ze bardzo chc ˛a rzucic okiem na Dudleya, o którym wiele im opo-´
wiadał.
   — No wi˛ec...  — powiedział pan Weasley, kołysz ˛ac lekko ramionami i pró-
buj ˛ac znale´zc słowa, które przerwałyby pos˛epne milczenie. — Maj ˛a pa´nstwo...´
no...  bardzo ładny dom.
   Zwykle  nieskazitelnie  czysty  salon  pokrywała  teraz  warstwa  pyłu  i  gruzu,
wi˛ec ta uwaga niezbyt dobrze podziałała na Dursleyów. Wuj Vernon zrobił si˛e
ponownie purpurowy na twarzy, a ciotka Petunia znowu zacz˛eła ˙zuc swój j˛ezyk.´
Byli jednak nadal tak przera˙zeni, ˙ze nie powiedzieli ani słowa.
   Pan Weasley rozejrzał si˛e ciekawie. Uwielbiał miec do czynienia z mugolami.´
Harry widział, ˙ze pan Weasley ma okropn ˛a ochot˛e zapoznac si˛e bli˙zej z telewizo-´
rem i odtwarzaczem wideo.
   — Działaj ˛a na eklektycznos´c, prawda? — zapytał tonem człowieka znaj ˛acego´
si˛e na rzeczy. — Ach tak, widz˛e wtyczki. Zbieram wtyczki — dodał, zwracaj ˛ac
si˛e do wuja Vernona. — I baterie. Mam całkiem spor ˛a kolekcj˛e baterii. Moja ˙zona
uwa˙za, ˙ze mam bzika, ale tak to ju˙z bywa.
   Wuj Vernon równie˙z był tego zdania, ale nadal milczał. Przesun ˛ał si˛e lekko
w prawo, zasłaniaj ˛ac ciotk˛e Petuni˛e, jakby si˛e bał, ˙ze pan Weasley mo˙ze ich nie-
spodziewanie zaatakowac.´
   Nagle do salonu wrócił Dudley. Harry słyszał łoskot swojego kufra, sci ˛agane-´
go po schodach, i wiedział, ˙ze to te odgłosy wypłoszyły Dudleya z kuchni. Dudley
przesun ˛ał si˛e tyłem tu˙z przy scianie i próbował schowa´c si˛e za swoimi rodzicami.´
Niestety, nawet tułów wuja Vernona, wystarczaj ˛aco poka´zny, by całkowicie ukryc´
koscist ˛a ciotk˛e Petuni˛e, nie był w stanie zasłoni´c cielska Dudleya.´
   —Ach,Harry,wi˛ectojesttwójkuzyn,tak?—zapytałuprzejmiepanWeasley,
dzielnie próbuj ˛ac nawi ˛azac konwersacj˛e.´
   — Tak — powiedział Harry. — To jest Dudley.
   On i Ron zerkn˛eli na siebie i szybko spojrzeli w bok, z najwy˙zszym trudem
powstrzymuj ˛ac si˛e od parskni˛ecia smiechem. Dudley wci ˛a˙z trzymał si˛e kurczowo´
za tłusty zadek, jakby si˛e bał,  ˙ze mu odpadnie. Pan Weasley zdradzał szczere
zainteresowanie jego zachowaniem. S ˛adz ˛ac z tonu głosu, którym wypowiedział
nast˛epne zdanie, mo˙zna było z łatwosci ˛a wywnioskowa´c, ˙ze jego opinia na temat´
stanu umysłu Dudleya całkowicie pokrywa si˛e z tym, co Dursleyowie mysleli´
o panu Weasleyu, z t ˛a ró˙znic ˛a, ˙ze budziło to w nim raczej współczucie ni˙z strach.
   — Jak ci si˛e udały wakacje, Dudley? — zapytał uprzejmie.
   Dudley wydał z siebie krótki kwik i złapał si˛e kurczowo za masywny zadek.
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   Weszli Fred i George, taszcz ˛ac szkolny kufer Harry’ego. Rozejrzeli si˛e i zo-
baczyli Dudleya. Na ich twarzach pojawił si˛e identyczny złosliwy grymas.´
   — Ach, swietnie — rzekł szybko pan Weasley. — No to walimy, raz dwa.´
   Zawin ˛ał r˛ekawy i wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e. Dursleyowie wcisn˛eli si˛e w scian˛e.´
   — Incendio! — zawołał pan Weasley, celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w dziur˛e w scianie.´
   W kominku natychmiast zapłon ˛ał ogien, trzaskaj ˛ac wesoło, jakby palił si˛e od´
dawna. Pan Weasley wyj ˛ał z kieszeni mały woreczek, rozwi ˛azał go, wzi ˛ał z niego
szczypt˛e proszku i rzucił w płomienie, które pozieleniały i buchn˛eły wy˙zej.
   — Fred, ty pierwszy — powiedział pan Weasley.
   — Ju˙z lec˛e — rzekł Fred. — Och...  nie...  chwileczk˛e...
   Z kieszeni wysun˛eła mu si˛e torebka z cukierkami, które potoczyły si˛e po pod-
łodze we wszystkie strony — olbrzymie toffi w kolorowych papierkach.
   Fredrzuciłsi˛enapodłog˛eipozbierałcukierki,poczympomachałwesołoDur-
sleyom na po˙zegnanie i wkroczył w płomienie, mówi ˛ac: „Nora!” Ciotka Petunia
wydała z siebie krótki, zduszony okrzyk. Swisn˛eło i Fred znikn ˛ał.´
   — Wskakuj, George — powiedział pan Weasley. — Ty i kufer.
   Harry pomógł George’owi wnies´c kufer do kominka i ustawi´    c go pionowo,´
˙zeby wygodniej go było trzymac. George krzykn ˛ał: „Nora!”, znowu´swisn˛eło i on´
równie˙z znikn ˛ał.
   — Teraz ty, Ron — powiedział pan Weasley.
   — Do zobaczenia — po˙zegnał Ron Dursleyów. Wyszczerzył z˛eby do Har-
ry’ego, wszedł w ogien, krzykn ˛ał: „Nora!” i znikn ˛ał.´
   Teraz pozostali ju˙z tylko Harry i pan Weasley.
   — No, to...  do widzenia — rzekł Harry do Dursleyów.
   Nie zdołali wykrztusic ani słowa. Harry ruszył w stron˛e kominka, ale kiedy´
doszedł do kraw˛edzi paleniska, pan Weasley wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e i zatrzymał go, spo-
gl ˛adaj ˛ac ze zdumieniem na Dursleyów.
   — Harry powiedział „do widzenia”. Czy˙zby panstwo nie dosłyszeli?´
   — Nie ma sprawy — mrukn ˛ał Harry. — Naprawd˛e, wcale mi nie zale˙zy.
   Pan Weasley wci ˛a˙z trzymał go za rami˛e.
   — Nie zobacz ˛a panstwo swojego siostrze´  nca a˙z do nast˛epnych wakacji —´
zwrócił si˛e do wuja Vernona z lekk ˛a wymówk ˛a. — Jestem pewny, ˙ze chce si˛e pan
z nim po˙zegnac, prawda?´
   Na twarzy wuja Vernona widac było oznaki ci˛e˙zkiej rozterki. To, ˙ze jaki´s sza-´
leniec, który własnie rozwalił mu pół salonu, próbuje uczy´c go dobrych manier,´
przyprawiało go o prawdziwe katusze.
   Pan Weasley trzymał jednak wci ˛a˙z ró˙zd˙zk˛e i wuj Vernon natychmiast na ni ˛a
zerkn ˛ał, po czym mrukn ˛ał obra˙zonym tonem:
   — No to do widzenia.
   — Do zobaczenia — odpowiedział Harry i wsun ˛ał jedn ˛a nog˛e w zielone pło-
mienie, czuj ˛ac miły powiew, przypominaj ˛acy ciepły oddech. W tej samej chwili
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za jego plecami rozległo si˛e okropne rz˛e˙zenie, jakby ktos gwałtownie zwymioto-´
wał — albo usiłował zwymiotowac — a ciotka Petunia zacz˛eła wrzeszcze´    c.´
   Harry obrócił si˛e na pi˛ecie. Dudley nie krył si˛e ju˙z za swoimi rodzicami. Kl˛e-
czał obok stolika do kawy i usiłował pozbyc si˛e czego´ s długiego, purpurowego´
i oslizgłego, co zwisało mu z ust. W chwil˛e pó´zniej do Harry’ego dotarło, ˙ze tym´
czyms jest j˛ezyk Dudleya — i ˙ze przed nim, na podłodze, le˙zy kolorowy papierek´
od cukierka.
   CiotkaPetuniarzuciłasi˛enapodłog˛eobokDudleya,złapałazakoniecjegona-
puchni˛etego j˛ezyka i próbowała usun ˛ac mu go z ust; trudno si˛e dziwi´c, ˙ze Dudley´
zareagował na to jeszcze głosniejszym rz˛e˙zeniem przechodz ˛acym w wycie oraz´
˙ze zacz ˛ał si˛e z ni ˛a szarpac. Wuj Vernon ryczał jak zarzynany wół i wymachiwał´
r˛ekami, a pan Weasley usiłował to wszystko przekrzyczec, wołaj ˛ac:´
   — Prosz˛e si˛e nie martwic, zaraz mu pomog˛e!´
   I zacz ˛ał si˛e zbli˙zac do Dudleya z wyci ˛agni˛et ˛a ró˙zd˙zk ˛a, na co ciotka Petunia´
zawyła jeszcze głosniej i przykryła syna własnym ciałem.´
   — Ale˙z nie! Prosz˛e si˛e nie obawiac! — krzykn ˛ał zrozpaczony pan Weasley. —´
To bardzo prosty proces... to tylko toffi... mój syn Fred... to urodzony figlarz...
ale to tylko zakl˛ecie ˙zarłocznosci...  tak mi si˛e wydaje...  mog˛e to naprawi´c...´
   Te informacje nie tylko Dursleyów nie uspokoiły, ale wzbudziły w nich jesz-
cze wi˛eksz ˛a panik˛e. Ciotka Petunia szlochała histerycznie, szarpi ˛ac j˛ezyk Du-
dleya, jakby postanowiła wyrwac mu go z gardła, Dudley sprawiał wra˙zenie, jak-´
by si˛e dusił, co w tej sytuacji nie było czyms szczególnie zaskakuj ˛acym, a wuj´
Vernon całkowicie stracił nad sob ˛a panowanie: chwycił jedn ˛a z chinskich figurek´
stoj ˛acych na kredensie i cisn ˛ał ni ˛a w pana Weasleya. Pan Weasley zrobił szybki
unik i figurka roztrzaskała si˛e w zrujnowanym kominku.
   — Tego ju˙z za wiele! — krzykn ˛ał ze złosci ˛a pan Weasley, wywijaj ˛ac ró˙zd˙z-´
k ˛a. — Staram si˛e pomóc!
   Wuj Vernon, rycz ˛ac jak zraniony hipopotam, porwał nast˛epn ˛a figurk˛e.
   — Harry, lec! Szybko, le´ c! — zawołał pan Weasley, celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w wuja´
Vernona. — Ja tu wszystko naprawi˛e!
   Harry’emu ˙zal było nie dotrwac do ko´ nca tej zabawy, ale kiedy druga figurka´
z kolekcji wuja Vernona swisn˛eła mu koło ucha, uznał, ˙ze mimo wszystko lepiej´
pozostawic rozwi ˛azanie całej sytuacji w r˛ekach pana Weasleya. Wkroczył w pło-´
mienie, zawołał: „Nora!” i szybko obejrzał si˛e przez rami˛e. Zd ˛a˙zył zobaczyc, jak´
pan Weasley wytr ˛aca ró˙zd˙zk ˛a wujowi Vernonowi z r˛eki trzeci ˛a figurk˛e, jak ciot-
ka Petunia miota si˛e z wrzaskiem, wci ˛a˙z osłaniaj ˛ac ciałem Dudleya, i jak j˛ezyk
Dudleya wije si˛e wokoło nich niby wielki, oslizgły pyton. Lecz w nast˛epnej chwi-´
li zacz ˛ał wirowac szybko wokół własnej osi i salon pa´nstwa Dursleyów znikn ˛ał´
w wirze szmaragdowozielonych płomieni.
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                         R O Z D Z I A Ł   P I   ˛AT Y

            Magiczne Dowcipy Weasleyów

   Harry wirował coraz szybciej i szybciej, przyciskaj ˛ac łokcie do boków, zama-
zane kominki migały mu przed oczami, a˙z w koncu zacz˛eło mu by´    c niedobrze´
i zamkn ˛ał oczy. A potem, kiedy w koncu poczuł,  ˙ze zwalnia i opada, wyrzucił´
przed siebie r˛ece i zdołał si˛e zatrzymac w ostatniej chwili, by nie wypa´s´c na gło-´
w˛e z kuchennego kominka Weasleyów.
   — Zjadł go? — zapytał podniecony Fred, wyci ˛agaj ˛ac r˛ek˛e, by mu pomóc sta-
n ˛ac na nogach.´
   — Aha — odpowiedział Harry, prostuj ˛ac si˛e. — Co to było?
   — Gigantoj˛ezyczne toffi — odpowiedział wesoło Fred. — Wynale´zlismy to´
z George’em, przez całe lato szukalismy kogo´s, ˙zeby wypróbowa´c działanie...´
   Malenka kuchnia zadr˙zała od´ smiechu. Harry rozejrzał si˛e i zobaczył, ˙ze Ron´
i George siedz ˛a przy wyszorowanym drewnianym stole, a z nimi jacys dwaj pło-´
miennowłosi młodziency, których nigdy dot ˛ad nie widział. Natychmiast jednak´
domyslił si˛e, kim s ˛a: to Bill i Charlie, starsi bracia bli´zniaków.´
   — Jak leci, Harry? — zapytał bli˙zszy, szczerz ˛ac do niego z˛eby i wyci ˛agaj ˛ac
wielk ˛adłon,któr ˛aHarrypotrz ˛asn ˛ał,wyczuwaj ˛acpalcamistwardnieniaip˛echerze.´
To musiał byc Charlie, który bada smoki w Rumunii. Charlie był zbudowany jak´
bli´zniacy, ni˙zszy i t˛e˙zszy od Percy’ego i Rona, którzy byli wysocy i chudzi. Miał
szerok ˛a, dobroduszn ˛a twarz, posiekan ˛a od wiatru, a piegów tyle, ˙ze wygl ˛adały jak
opalenizna; ramiona miał muskularne, a na jednej r˛ece widniał du˙zy, błyszcz ˛acy
slad po oparzeniu.´
   Bill wstał, usmiechaj ˛ac si˛e, i równie˙z u´scisn ˛ał dło´n Harry’emu. Troch˛e go´
zaskoczył. Harry wiedział, ˙ze Bill pracuje w banku Gringotta i ˙ze w Hogwarcie
był prefektem naczelnym, wi˛ec zawsze wyobra˙zał go sobie jako starsz ˛a wersj˛e
Percy’ego, lubi ˛acego rz ˛adzic innymi i dbaj ˛acego o przestrzeganie szkolnego re-´
gulaminu. Bill okazał si˛e po prostu — trudno to wyrazic inaczej —´            cool. Był
wysoki, miał długie włosy, które wi ˛azał z tyłu w kucyk, z ucha zwisał mu kolczyk
z czegos, co wygl ˛adało jak kieł. Ubrany był jak na koncert rockowy, a na nogach´
miał buty ze smoczej skóry.
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   Zanim którys z nich zd ˛a˙zył co´s jeszcze powiedzie´c, pykn˛eło i przy ramieniu´
George’a zmaterializował si˛e pan Weasley. Harry jeszcze nigdy nie widział go tak
rozgniewanego.
   — To wcale nie było smieszne, Fred! — krzykn ˛ał. — Co´s ty dał temu mugol-´
skiemu chłopcu?
   — Nic mu nie dawałem — odpowiedział Fred, usmiechaj ˛ac si˛e zło´ sliwie. —´
Po prostu to upusciłem...  to jego wina, ˙ze podniósł i zjadł, wcale go do tego nie´
namawiałem.
   — Upusciłe´ s specjalnie! — zagrzmiał pan Weasley. — Wiedziałe´ s, ˙ze to zje,´
wiedziałes, ˙ze jest na diecie...´
   — Bardzo mu j˛ezyk urósł? — zapytał podniecony George.
   — Na cztery stopy, zanim jego rodzice pozwolili mi go zredukowac!´
   Harry i bracia Weasleyowie znowu rykn˛eli smiechem.´
   — To nie jest zabawne! — krzykn ˛ał pan Weasley. — Takie zachowanie bardzo
psuje stosunki mi˛edzy czarodziejami i mugolami! Poswi˛eciłem pół ˙zycia kampa-´
nii przeciwko złemu traktowaniu mugoli, a moi rodzeni synowie...
   — Wcale nie dalismy mu tego cukierka dlatego, ˙ze jest mugolem! — oburzył´
si˛e Fred.
   — Dalismy mu go, bo jest parszywym gnojkiem zn˛ecaj ˛acym si˛e nad słabszy-´
mi — wtr ˛acił George. — Prawda, Harry?
   — Tak, panie Weasley, on jest okropny — przytakn ˛ał gorliwie Harry.
   — To nie ma nic do rzeczy! — rykn ˛ał pan Weasley. — Poczekajcie, jak po-
wiem matce...
   — Co mi powiesz? — zabrzmiał głos za jego plecami.
   Pani Weasley własnie weszła do kuchni. Była nisk ˛a, pulchn ˛a kobiet ˛a o bardzo´
miłej twarzy, choc teraz jej oczy zw˛eziły si˛e podejrzliwie.´
   — Och, witaj, Harry, kochanie — powiedziała, obdarzaj ˛ac go ciepłym usmie-´
chem, po czym znowu spojrzała na m˛e˙za. — Co mi powiesz, Arturze?
   Pan Weasley zawahał si˛e. Harry mógłby przysi ˛ac,  ˙ze choc jest w´sciekły na´
Freda i George’a, tak naprawd˛e wcale nie ma zamiaru mówic pani Weasley, co´
si˛e stało. Zapanowała cisza, w której pan Weasley patrzył niespokojnie na ˙zon˛e.
A potem za plecami pani Weasley w drzwiach kuchni pojawiły si˛e dwie dziewczy-
ny. Jedn ˛a, z burz ˛a br ˛azowych włosów na głowie i dos´c długimi przednimi z˛ebami,´
była przyjaciółka Harry’ego i Rona, Hermiona Granger. Drug ˛a, mniejsz ˛a i rud ˛a,
młodsza siostra Rona, Ginny. Obie usmiechn˛eły si˛e do Harry’ego, który odwza-´
jemnił usmiech, co spowodowało,  ˙ze Ginny oblała si˛e szkarłatnym rumie´ncem.´
Harry zawsze tak na ni ˛a działał, ju˙z od jego pierwszej wizyty w Norze.
   — Co mi powiesz, Arturze? — powtórzyła pani Weasley, a w jej głosie za-
brzmiała gro´zna nuta.
   — Nic, nic, Molly — wymamrotał pan Weasley. — Po prostu Fred i George...
Ale ju˙z im przemówiłem do rozumu...
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   — Co zrobili tym razem? — zapytała pani Weasley.
   — Jesli to ma co´s wspólnego z Magicznymi Dowcipami Weasleyów...´
   —Ron,niepoka˙zeszHarry’emu,gdzieb˛edziespac?—odezwałasi˛eodprogu´
Hermiona.
   — On wie, gdzie b˛edzie spac — odrzekł Ron. — W moim pokoju, tak jak´
ostatnio...
   — A wi˛ec chod´zmy — powiedziała z naciskiem Hermiona.
   — Och...  dobrze — zgodził si˛e szybko Ron.
   — Tak, my te˙z pójdziemy — dodał George.
   — Zostaniecie tutaj! — warkn˛eła pani Weasley.
   HarryiRonwymkn˛elisi˛ezkuchniirazemzHermion ˛aiGinnyruszyliw ˛askim
korytarzem, a pó´zniej po rozklekotanych schodach, które wiły si˛e zygzakami na
wy˙zsze pi˛etra.
   — Co to za Magiczne Dowcipy Weasleyów? — zapytał Harry.
   Ron i Ginny parskn˛eli smiechem, ale Hermiona prychn˛eła z niesmakiem.´
   — Mama znalazła cał ˛a kup˛e formularzy zamówien, kiedy sprz ˛atała pokój Fre-´
da i George’a — wyjasnił cicho Ron. — Cała długa lista, z cenami. No wiesz,´
ró˙zne dowcipne magiczne gad˙zety. Lipne ró˙zd˙zki, cukierki-niespodzianki, było
tego mnóstwo...  Mówi˛e ci, ekstra, nie miałem poj˛ecia, ˙ze tyle tego wynale´zli...
   —Oddawnazichpokojudochodziłyjakieswybuchy,aleniewiedzieli´         smy, ˙ze´
oni naprawd˛e produkuj ˛a tam ró˙zne rzeczy — powiedziała Ginny. — Mysleli´smy,´
˙ze po prostu lubi ˛a hałasowac.´
   — Tak, tylko ˙ze wi˛ekszos´c tych wynalazków...  no, chyba wszystkie...  była´
troch˛e niebezpieczna — powiedział Ron — a oni, kapujesz, zamierzali to sprze-
dawac w Hogwarcie, ˙zeby zarobi´c troch˛e forsy, no i mama si˛e na nich w´sciekła.´
Powiedziała, ˙ze koniec z ich radosn ˛a twórczosci ˛a i spaliła wszystkie formularze...´
a przecie˙z i tak ju˙z była na nich zła, bo nie dostali tylu sumów, ile si˛e spodziewała.
   Sumy, czyli Standardowe Umiej˛etnosci Magiczne, zdobywali uczniowie Ho-´
gwartu w trakcie egzaminów, które przechodzili w wieku pi˛etnastu lat.
   — Mama zrobiła wielk ˛a awantur˛e — dodała Ginny — bo bardzo chce, ˙zeby
po szkole dostali si˛e do Ministerstwa Magii, jak tata, a oni powiedzieli, ˙ze chc ˛a
otworzyc sklep z magicznymi gad˙zetami.´
   W tym momencie na drugim podescie otworzyły si˛e drzwi i wyjrzała z nich´
obra˙zona twarz w rogowych okularach.
   — Czes´c, Percy — powiedział Harry.´
   — Och, witaj, Harry — odpowiedział Percy. — Zastanawiałem si˛e, kto tak
okropnie hałasuje. Próbuj˛e pracowac...  no wiesz, mam do sko´nczenia raport dla´
urz˛edu, a troch˛e trudno si˛e skupic, kiedy kto´s bez przerwy dudni po schodach.´
   — My nie dudnimy, tylko wchodzimy — powiedział ze złosci ˛a Ron. — Bar-´
dzo mi przykro, ˙ze przeszkodzilismy ci w supertajnej pracy dla Ministerstwa Ma-´
gii.
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   — Nad czym pracujesz? — zapytał Harry.
   — Nad raportem dla Departamentu Mi˛edzynarodowej Współpracy Czarodzie-
jów — odrzekł Percy z wa˙zn ˛a min ˛a. — Próbujemy ustalic standardowe grubo´sci´
kociołków. Niektóre z tych importowanych maj ˛a troch˛e za cienkie denka... prze-
cieki wzrastaj ˛a prawie o trzy procent rocznie...
   — No, taki raport na pewno zmieni swiat — powiedział Ron. — Ju˙z widz˛e´
pierwsz ˛a stron˛e „Proroka Codziennego”: Przecieki kociołków.
   Percy zaczerwienił si˛e lekko.
   — Mo˙zesz sobie kpic, Ron — powiedział ze zło´ sci ˛a — ale je´sli nie wprowadzi´
si˛e jakichs regulacji mi˛edzynarodowych, zostaniemy zalani marnymi produktami´
o cienkich denkach, które w powa˙znym stopniu zagra˙zaj ˛a...
   — No jasne, masz racj˛e — rzucił Ron i ruszył w gór˛e po schodach.
   Percy zatrzasn ˛ał z hukiem drzwi swojej sypialni. Harry, Hermiona i Ginny
zd ˛a˙zyli wspi ˛ac si˛e trzy kondygnacje wy˙zej, kiedy z kuchni na dole dobiegły wrza-´
ski. Wygl ˛adało na to, ˙ze pan Weasley powiedział ˙zonie o toffi.
   Pokój na poddaszu, w którym Ron miał sypialni˛e, niewiele si˛e zmienił od cza-
su, gdy Harry w nim ostatnio mieszkał: ze scian i pochyłego sufitu zwisały te´
same plakaty ulubionej dru˙zyny Rona, Armat z Chudley, a w akwarium na para-
pecie, w którym rok temu był ˙zabi skrzek, siedziała teraz wyj ˛atkowo wielka ˙zaba.
Nie było ju˙z starego szczura Rona, Parszywka, tylko malenka szara sóweczka, ta´
sama, która dostarczyła Harry’emu na Privet Drive list od Rona. Podskakiwała
i cwierkała jak szalona w małej klatce.´
   — Zamknij si˛e, Swinko — powiedział Ron, przeciskaj ˛ac si˛e pomi˛edzy dwoma´
z czterech łó˙zek poupychanych w pokoju. — Spi ˛a tu te˙z Fred i George, bo Bill´
i Charlie zaj˛eli ich pokój. Percy’emu udało si˛e zachowac swój pokój tylko dla´
siebie, bo on przecie˙z musi pracowac.´
   — Ee...  dlaczego nazwałes swoj ˛a sow˛e´Swink ˛a? — zapytał Harry.´
   — Bo jest głupi — oznajmiła Ginny. — Jej prawdziwe imi˛e to Swisto´  swinka.´
   —  Tak,  a  to  przecie˙z  wcale  nie  jest  głupie  imi˛e  —  powiedział  ironicznie
Ron. — Ginny tak j ˛a nazwała — wyjasnił Harry’emu. — Uwa˙za, ˙ze jest urocze.´
Próbowałem je zmienic, ale było za pó´zno, ta sówka nie chce reagowa´  c na nic´
innego. Ale udało mi si˛e chocia˙z skrócic to głupie imi˛e i została´Swink ˛a, a z tym´
jakos si˛e pogodziła. Trzymam j ˛a tutaj, bo strasznie denerwuje Errola i Hermesa.´
Prawd˛e mówi ˛ac, mnie te˙z.
   Swisto´swinka fruwała po klatce, pohukuj ˛ac rado´snie. Harry zbyt dobrze znał´
Rona, by traktowac powa˙znie jego słowa. Ron wci ˛a˙z narzekał na swojego starego´
szczura Parszywka, ale bardzo był przygn˛ebiony, gdy szczur znikn ˛ał i wszystko
wskazywało na to, ˙ze po˙zarł go kot Hermiony, Krzywołap.
   — Gdzie jest Krzywołap? — zapytał Harry Hermion˛e.
   — Pewnie w ogrodzie. Lubi polowac na gnomy, zobaczył je tu po raz pierwszy´
w ˙zyciu.
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   — A wi˛ec Percy jest zadowolony z pracy? — powiedział Harry, siadaj ˛ac na
jednym z łó˙zek i przygl ˛adaj ˛ac si˛e Armatom z Chudley, szybuj ˛acym po plakatach
na suficie i co jakis czas znikaj ˛acym za ich brzegami.´
   — Zadowolony? — powtórzył Ron pos˛epnie. — Gdyby go tata nie zmuszał,
w ogóle by nie wracał do domu. Ma kompletnego swira na punkcie tego całego´
departamentu. A zwłaszcza na punkcie swojego szefa. „Według pana Croucha...
Jak powiedziałem panu Crouchowi... Pan Crouch jest zdania... Pan Crouch mó-
wił mi...” Lada dzien ogłosz ˛a swoje zar˛eczyny.´
   — Jak prze˙zyłes to lato, Harry? — zapytała Hermiona. — Dostałe´    s nasze´
paczki z ˙zywnosci ˛a?´
   — Tak, bardzo wam dzi˛ekuj˛e — odrzekł Harry. — Te ciasta uratowały mi
˙zycie.
   — A miałes jakie´s wie´sci od... — zacz ˛ał Ron, ale urwał na widok miny Her-´
miony.
   Harry wiedział, ˙ze Ron zamierzał go zapytac o Syriusza. Ron i Hermiona tak´
si˛e zaanga˙zowali w pomoc Syriuszowi, kiedy musiał uciekac przed funkcjona-´
riuszami Ministerstwa Magii, ˙ze interesowali si˛e jego losem prawie tak samo jak
Harry. Rozmawianie o nim przy Ginny nie było jednak najlepszym pomysłem.
Tylko oni i profesor Dumbledore wiedzieli, w jaki sposób Syriusz uciekł, i tylko
oni wierzyli w jego niewinnos´c.´
   — Chyba ju˙z przestali si˛e kłócic — powiedziała Hermiona, by odwróci´c uwa-´
g˛e Ginny, której oczy w˛edrowały z ciekawosci ˛a od Rona do Harry’ego. — Mo˙ze´
zejdziemy pomóc waszej mamie przy obiedzie?
   — Dobry pomysł — zgodził si˛e Ron.
   Wszyscy czworo zeszli na dół do kuchni, gdzie zastali tylko pani ˛a Weasley
w dos´c podłym nastroju.´
   — Zjemy w ogrodzie — powiedziała na ich widok. — Tutaj si˛e wszyscy nie
zmiescimy. Dziewczynki, mo˙ze zaniesiecie tam talerze? Bill i Charlie ustawia-´
j ˛a ju˙z stoły. A wy dwaj łapcie si˛e za no˙ze i widelce — zwróciła si˛e do Rona
i Harry’ego, machaj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a nieco zbyt energicznie w kierunku stosu kartofli
w zlewie, które wyskoczyły ze skórek tak gwałtownie, ˙ze porozlatywały si˛e po
całej kuchni, odbijaj ˛ac od scian i sufitu.´
   — Na miłos´c bosk ˛a! — warkn˛eła, tym razem kieruj ˛ac ró˙zd˙zk˛e ku´smietnicz-´
ce, która podskoczyła i zacz˛eła tanczy´c po podłodze, zgarniaj ˛ac kartofle. — Co´
z nimi jest? — wybuchn˛eła nagle, wyjmuj ˛ac garnki i rondle z kredensu, a Harry
zrozumiał, ˙ze ma na mysli nie kartofle, tylko Freda i George’a. — Naprawd˛e, nie´
wiem, co z nich wyrosnie. Nie maj ˛a za grosz ambicji, tylko im głupie dowcipy´
w głowie, a im głupsze, tym bardziej s ˛a z nich dumni...
   Cisn˛ełanastółwielkimosi˛e˙znyrondelizacz˛ełamieszacwnimró˙zd˙zk ˛a,zktó-´
rej tryskał smietankowy sos.´
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   — A przecie˙z nie brak im oleju w głowie — ci ˛agn˛eła ze złosci ˛a, stawiaj ˛ac´
rondel na kuchni i machni˛eciem ró˙zd˙zk ˛a rozpalaj ˛ac w niej ogien — ale marnuj ˛a´
go na te głupstwa... i, naprawd˛e, jesli wkrótce nie zm ˛adrzej ˛a, to wpadn ˛a w praw-´
dziwe kłopoty. Dostałam wi˛ecej sów z Hogwartu ze skargami na nich ni˙z na cał ˛a
reszt˛e razem wzi˛et ˛a. Jak tak dalej b˛ed ˛a post˛epowac, to sko´ncz ˛a przed Wydziałem´
Niewłasciwego U˙zywania Czarów.´
   Wycelowała ró˙zd˙zk ˛a w szuflad˛e w kredensie, która wysun˛eła si˛e z łoskotem.
Harry i Ron ledwo zd ˛a˙zyli uskoczyc na bok, gdy wystrzeliło z niej kilka no˙zy;´
przeleciały przez kuchni˛e i zacz˛eły wsciekle sieka´c kartofle, które´smietniczka´
dopiero co zgarn˛eła z powrotem do zlewu.
   — Musielismy popełni´   c jaki´s bł ˛ad, ale naprawd˛e nie wiem, jaki i kiedy —´
powiedziała pani Weasley, odkładaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e, by wyj ˛ac wi˛ecej garnków. — Co´
roku to samo, jedna awantura za drug ˛a, a oni w ogóle nie słuchaj ˛a...  OCH NIE,
ZNOWU!
   Wzi˛eła ró˙zd˙zk˛e ze stołu, a ta zapiszczała głosno i zamieniła si˛e w wielk ˛a gu-´
mow ˛a mysz.
   — Kolejna fałszywa ró˙zd˙zka! — krzykn˛eła. — A tyle razy im mówiłam, ˙zeby
ich nie kładli, gdzie popadnie!
   Złapała swoj ˛a prawdziw ˛a ró˙zd˙zk˛e, a kiedy si˛e odwróciła, z rondla z sosem
własnie zacz˛eło si˛e dymi´c.´
   — Chod´z — powiedział szybko Ron do Harry’ego, chwytaj ˛ac gars´c sztu´ cców´
z otwartej szuflady — pomo˙zemy Billowi i Charliemu.
   I wylecieli przez tylne drzwi na podwórze.
   Przeszli zaledwie par˛e kroków, gdy spod krzaków wyskoczył rudy kot na pa-
ł ˛akowatych nogach, z dumnie stercz ˛acym ogonem, przypominaj ˛acym szczotk˛e do
butelek. Gonił za czyms, co wygl ˛adało jak zabłocony kartofel na nó˙zkach. Był´
to Krzywołap, kot Hermiony, a scigał najprawdziwszego gnoma. Stworzonko po-´
mkn˛eło na zrogowaciałych nó˙zkach przez podwórko i dało nurka w jeden z gu-
miaków, rozrzuconych wokół drzwi. Harry słyszał, jak gnom piszczy jak oszala-
ły, gdy Krzywołap wsadził do gumiaka łap˛e, staraj ˛ac si˛e go stamt ˛ad wyci ˛agn ˛ac.´
Tymczasem z drugiej strony domu cos gło´   sno trzasn˛eło raz, potem drugi i zno-´
wu. Wkrótce si˛e wyjasniło, sk ˛ad ten łoskot. Kiedy weszli do ogrodu, zobaczy-´
li Billa i Charliego z wyci ˛agni˛etymi ró˙zd˙zkami i dwa stare stoły fruwaj ˛ace nad
trawnikiem. Ka˙zdy z braci starał si˛e tak pokierowac swoim stołem, by str ˛aci´c stół´
drugiego. Fred i George kibicowali im głosno, Ginny pokładała si˛e ze´  smiechu,´
a Hermiona schowała si˛e pod ˙zywopłotem, najwyra´zniej rozdzierana sprzecznymi
uczuciami.
   Stół Billa wpadł z łoskotem na stół Charliego i wyłamał mu jedn ˛a nog˛e. Usły-
szeli w górze trzask, a kiedy podniesli głowy, zobaczyli Percy’ego wygl ˛adaj ˛acego´
z okna na drugim pi˛etrze.
   — Moglibyscie sprowadzi´   c je na ziemi˛e?! — rykn ˛ał.´
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   — Przepraszamy, Percy — odpowiedział Bill z usmiechem. — Jak si˛e maj ˛a´
denka kociołków?
   — Niedobrze — odrzekł Percy ze złosci ˛a i zatrzasn ˛ał okno.´
   Bill i Charlie, chichoc ˛ac, sprowadzili stoły bezpiecznie na ziemi˛e, ustawili je
jeden przy drugim, a Bill jednym machni˛eciem ró˙zd˙zki przymocował wyłaman ˛a
nog˛e i wyczarował obrusy.
   O siódmej wieczorem oba stoły uginały si˛e od półmisków wybornych potraw,
a dziewi˛ecioro Weasleyów, Harry i Hermiona zasiedli przy nich, by zjes´c wspa-´
niał ˛a kolacj˛e pod czystym, ciemnoniebieskim niebem. Dla Harry’ego, który przez
całe lato  ˙zywił si˛e coraz bardziej wyschni˛etymi ciastami, była to rajska uczta,
wi˛ec z pocz ˛atku nie brał udziału w rozmowie, pochłaniaj ˛ac kurczaka i szynk˛e
w ciescie, gotowane ziemniaki i sałatk˛e.´
   Na dalekim koncu stołu Percy opowiadał ojcu o swoim raporcie na temat de-´
nek kociołków.
   — Powiedziałem panu Crouchowi, ˙ze przygotuj˛e raport do wtorku — oswiad-´
czył z wa˙zn ˛a min ˛a. — Troch˛e wczesniej, ni˙z si˛e spodziewał, ale ja lubi˛e,  ˙zeby´
mi wszystko grało jak w zegarku. Mysl˛e, ˙ze b˛edzie mi wdzi˛eczny, je´sli szybko si˛e´
ztymuporam.Mamyterazmnóstworobotyzpowodumistrzostw swiata,aDepar-´
tament Czarodziejskich Gier i Sportów nie bardzo nam pomaga. Ludo Bagman...
   — Lubi˛e Ludona — wtr ˛acił łagodnie pan Weasley. — To od niego dostałem
tak dobre miejsca na finałach. Troch˛e mu si˛e przysłu˙zyłem: jego brat, Otto, wpa-
kował si˛e w kłopoty... kosiarka do trawy o niezwykłej mocy... jakos mi si˛e udało´
to zatuszowac.´
   — Och, oczywiscie, Bagman to do´  s´c sympatyczna posta´c — powiedział Per-´
cy protekcjonalnym tonem — ale pomysł, ˙zeby zrobic go szefem departamentu...´
Wystarczy go porównac z panem Crouchem! Nie wyobra˙zam sobie takiej sytuacji´
w naszym departamencie, ˙zeby znikn ˛ał gdzies pracownik, a pan Crouch nie pró-´
bował dowiedziec si˛e, co si˛e z nim stało. Dasz wiar˛e, ˙ze Berty Jorkins nie ma ju˙z´
ponad miesi ˛ac? Wybrała si˛e na urlop do Albanii i dot ˛ad nie wróciła!
   —Tak,pytałemotoLudona—rzekłpanWeasley,marszcz ˛acczoło.—Mówi,
˙ze Berta ju˙z wiele razy znikała...  chocia˙z musz˛e przyznac, ˙ze gdyby to był kto´s´
z mojego departamentu, chyba bym si˛e zaniepokoił...
   — Och, Berta jest beznadziejna, to fakt. Słyszałem,  ˙ze wci ˛a˙z j ˛a przenosili
z jednego departamentu do drugiego, wi˛ecej z niej było kłopotu ni˙z po˙zytku...
ale tak czy owak Bagman powinien próbowac j ˛a odnale´z´c. Pan Crouch jest tym´
osobiscie zainteresowany...  wiesz, kiedy´s pracowała w naszym departamencie´
i wydaje mi si˛e, ˙ze pan Crouch nawet j ˛a polubił...  a ten Bagman tylko si˛e smieje´
i mówi, ˙ze Berta prawdopodobnie ´zle spojrzała na map˛e i dotarła do Australii za-
miast do Albanii. A trzeba powiedziec — tu Percy westchn ˛ał gł˛eboko i wypił du˙zy´
łyk wina z czarnego bzu —  ˙ze nasz Departament Mi˛edzynarodowej Współpra-
cy Czarodziejów ma teraz naprawd˛e mnóstwo roboty oprócz poszukiwania zagi-
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nionych pracowników innych departamentów. Jak wiesz, zaraz po mistrzostwach
swiata czeka nas kolejne wielkie wydarzenie.´
   Odchrz ˛akn ˛ał znacz ˛aco i spojrzał na drugi koniec stołu, gdzie siedzieli Harry,
Ron i Hermiona.
   — Wiesz, o czym mówi˛e, ojcze — dodał lekko podniesionym głosem. —
O tym sci´ sle tajnym.´
   Ron spojrzał w niebo i mrukn ˛ał do Harry’ego i Hermiony:
   — Od samego pocz ˛atku wyłazi ze skóry, ˙zebysmy go zapytali, co to za super-´
tajna impreza. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze to jakas wystawa kociołków z grubymi denkami.´
   Posrodku stołu pani Weasley kłóciła si˛e z Billem o jego kolczyk; wygl ˛adało´
na to, ˙ze Bill nosi go od niedawna.
   — ...i jeszcze z takim okropnym kłem, naprawd˛e, Bill, co na to powiedz ˛a
w banku!
   — Mamo, nikogo w banku nie obchodzi, jak si˛e ubieram, wystarczy, ˙ze przy-
wo˙z˛e mnóstwo skarbów — tłumaczył cierpliwie Bill.
   — No i te twoje włosy...  wygl ˛adaj ˛a troch˛e głupio — powiedziała pani We-
asley, dotykaj ˛ac pieszczotliwie swojej ró˙zd˙zki. — Pozwól mi je przystrzyc...
   — A mnie si˛e podobaj ˛a — oswiadczyła Ginny, która siedziała obok Billa. —´
Jestes taka staro´swiecka, mamo. Zreszt ˛a profesor Dumbledore ma o wiele dłu˙z-´
sze...
   Fred, George i Charlie rozprawiali z przej˛eciem o mistrzostwach swiata.´
   — Wygra Irlandia, mówi˛e wam — powiedział Charlie z ustami pełnymi ziem-
niaków. — W półfinałach rozgromili Peru.
   — Ale Bułgaria ma Wiktora Kruma — zauwa˙zył Fred.
   —  Krum  to  ich  jedyny  dobry  zawodnik,  a  Irlandia  ma  takich  siedmiu  —
oswiadczył Charlie. — Ale szkoda, ˙ze Anglia odpadła. To było okropne.´
   — A co si˛e stało? — zapytał  ˙zywo Harry,  ˙załuj ˛ac niezmiernie,  ˙ze w czasie
pobytu w domu przy Privet Drive był kompletnie odci˛ety od swiata czarodziejów.´
   Harry pasjonował si˛e quidditchem. Od pierwszego roku pobytu w Hogwarcie
grał jako szukaj ˛acy w dru˙zynie Gryffindoru i miał Błyskawic˛e, jedn ˛a z najlep-
szych mioteł sportowych na swiecie.´
   — Przegrali z Transylwani ˛a i to trzysta dziewi˛ecdziesi ˛at do dziesi˛eciu — po-´
wiedział ponuro Charlie. — Mia˙zd˙z ˛aca kl˛eska. Walia przegrała z Ugand ˛a, a Luk-
semburg rozniósł Szkocj˛e.
   Pan Weasley wyczarował swieczniki z płon ˛acymi´ swiecami i zanim zjedli de-´
ser (domowe lody truskawkowe), cmy zleciały si˛e do stołu, a ciepłe powietrze´
przesyciła won trawy i kapryfolium. Harry czuł, jak po tak wspaniałej kolacji´
przepełnia go błogos´c i z rozrzewnieniem obserwował gnomy biegaj ˛ace pod krze-´
wami ró˙z i ze smiechem umykaj ˛ace przed Krzywołapem.´
   Ron upewnił si˛e, ˙ze reszta rodziny zaj˛eta jest o˙zywion ˛a rozmow ˛a i zagadn ˛ał
go cicho:
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   — Wi˛ec...  miałes jakie´s wiadomo´sci od Syriusza?´
   Hermiona rozejrzała si˛e niespokojnie, wyt˛e˙zaj ˛ac słuch.
   — Tak — odpowiedział cicho Harry. — Dwa razy. U niego wszystko w po-
rz ˛adku. Napisałem do niego przedwczoraj. Mo˙ze dostan˛e tutaj odpowied´z.
   Nagle przypomniał sobie, dlaczego napisał do Syriusza i przez chwil˛e bliski
był wyznania Ronowi i Hermionie, ˙ze znowu rozbolała go blizna, i opowiedzenia
o tamtym snie, z którego tak gwałtownie si˛e przebudził... ale uznał, ˙ze nie powi-´
nien ich teraz niepokoic — teraz, kiedy sam czuł si˛e tak szcz˛e´sliwy i spokojny.´
   — Ojej, zrobiło si˛e pó´zno — oznajmiła nagle pani Weasley, zerkaj ˛ac na zega-
rek. — Powinniscie ju˙z by´c wszyscy w łó˙zkach, jutro wstajemy o´swicie. Harry,´
zostaw mi swoj ˛a szkoln ˛a list˛e, kupi˛e ci wszystko na ulicy Pok ˛atnej, jak b˛ed˛e robi-
ła zakupy dla Rona i bli´zniaków. Po meczu mo˙ze ju˙z nie byc czasu. Ostatni finał´
trwał pi˛ec dni.´
   — Ekstra! Mam nadziej˛e, ˙ze i tym razem tak b˛edzie! — zawołał zachwycony
Harry.
   — A ja mam nadziej˛e, ˙ze nie — oswiadczył Percy ze´swi˛etoszkowat ˛a min ˛a. —´
Strach pomysle´ c, co bym znalazł w swojej poczcie, gdyby mnie nie było w pracy´
przez pi˛ec dni.´
   — Tak, ktos mógłby ci znowu podrzuci´   c smocze łajno, no nie, Percy? — za-´
kpił Fred.
   — To była próbka nawozu z Norwegii! — oburzył si˛e Percy, oblewaj ˛ac si˛e
rumiencem. — To nie był ˙zaden dowcip!´
   — Był — szepn ˛ał Fred do Harry’ego, kiedy wstawali od stołu. — My mu to
posłalismy.´
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                        R O Z D Z I A Ł   S Z Ó S T Y

                              Swistoklik´

   Harry mógłby przysi ˛ac, ˙ze dopiero co poło˙zył si˛e spac w pokoju Rona, kiedy´
ktos nim potrz ˛asn ˛ał.´
   — Czas ju˙z wstawac, Harry — szepn˛eła pani Weasley, odchodz ˛ac od jego´
łó˙zka, by obudzic Rona.´
   Harry wymacał okulary, zało˙zył je i usiadł. Na zewn ˛atrz wci ˛a˙z było ciemno.
Ron, wyrwany ze snu, mrukn ˛ał cos niewyra´znie. Za swoim łó˙zkiem Harry do-´
strzegł dwie rozczochrane postacie, wypl ˛atuj ˛ace si˛e z koców.
   — Co, ju˙z czas? — rozległ si˛e zaspany głos Freda.
   Ubrali si˛e w milczeniu, zbyt ot˛epiali, by rozmawiac, a potem, ziewaj ˛ac i prze-´
ci ˛agaj ˛ac si˛e, wszyscy czterej zeszli na dół do kuchni.
   Pani Weasley mieszała w wielkim garnku stoj ˛acym na piecu, a pan Weasley
siedział przy stole, przegl ˛adaj ˛ac p˛ek wielkich, pergaminowych biletów. Na widok
wchodz ˛acychchłopcówwypr˛e˙zyłsi˛eirozpostarłramiona,byzaprezentowacswój´
ubiór. Miał na sobie sweter z golfem i bardzo stare d˙zinsy, troch˛e na niego za du˙ze,
z grubym skórzanym pasem.
   — No i co wy na to? – zapytał niespokojnie. — Mamy tam byc incognito...´
Harry, czy wygl ˛adam jak mugol?
   — Tak — odrzekł Harry, usmiechaj ˛ac si˛e. — Wspaniale.´
   —GdziejestBill,CharlieiPe-eee-ercy?—zapytałGeorge,któremunieudało
si˛e stłumic pot˛e˙znego ziewni˛ecia.´
   — Przecie˙z oni si˛e teleportuj ˛a, prawda? — powiedziała pani Weasley, stawia-
j ˛ac na stole wielki garnek, z którego zacz˛eła nalewac owsiank˛e do misek. — Mog ˛a´
troch˛e dłu˙zej pole˙zec.´
   Harry wiedział,  ˙ze teleportacja jest bardzo trudn ˛a umiej˛etnosci ˛a magiczn ˛a;´
polegała na znikaniu w jednym miejscu i pojawianiu si˛e prawie w tej samej chwili
w innym.
   — No tak, oni si˛e wyleguj ˛a — burkn ˛ał Fred, przysuwaj ˛ac sobie misk˛e owsian-
ki. — Dlaczego my te˙z nie mo˙zemy si˛e teleportowac?´
   —  Bo  jestescie  za  młodzi  i  nie  zdali´scie  egzaminu  —  warkn˛eła  pani  We-´
asley. — Co jest z tymi dziewczynkami?
   Wypadła z kuchni i po chwili usłyszeli jej kroki na schodach.
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   — To trzeba zdac egzamin, ˙zeby si˛e teleportowa´c? — zapytał Harry.´
   — O, tak — odrzekł pan Weasley, wsuwaj ˛ac bilety do tylnej kieszeni d˙zin-
sów. — Departament Transportu Magicznego musiał własnie ukara´    c par˛e osób za´
teleportowanie si˛e bez licencji. Teleportacja wcale nie jest łatwa, a jak nie zrobi
si˛e tego we własciwy sposób, mo˙ze doj´s´c do przykrych komplikacji. Ci, o których´
mówi˛e, rozszczepili si˛e.
   Wszyscy, prócz Harry’ego, skrzywili si˛e z niesmakiem.
   — Rozszczepili si˛e? — powtórzył Harry.
   — Tak, zdeportowali si˛e tylko w połowie — powiedział pan Weasley, wle-
waj ˛ac sobie do owsianki spor ˛a porcj˛e syropu. — No i oczywiscie ugrz˛e´zli. Nie´
mogli si˛e ruszyc ani wte, ani wewte. Musieli czeka´c na Czarodziejskie Pogotowie´
Ratunkowe, ˙zeby ich z powrotem poskładało do kupy. Było mnóstwo papierkowej
roboty, nie mówi ˛ac ju˙z o mugolach, którzy natkn˛eli si˛e na cz˛esci ich ciał...´
   Harry wyobraził sobie nagle par˛e nóg i jedn ˛a gałk˛e oczn ˛a porzucone na chod-
niku Privet Drive.
   — I co, nic im si˛e nie stało? — zapytał wstrz ˛asni˛ety t ˛a wizj ˛a.´
   — Och nie — stwierdził rzeczowo pan Weasley. — Ale musieli zapłacic wy-´
sok ˛a grzywn˛e i nie s ˛adz˛e, by znowu próbowali si˛e teleportowac w takim po´spie-´
chu. Z teleportacj ˛a nie ma ˙zartów. Wielu dorosłych czarodziejów w ogóle jej nie
stosuje. Wol ˛a miotły...  S ˛a wolniejsze, ale bezpieczniejsze.
   — Ale Bill, Charlie i Percy potrafi ˛a?
   — Charlie musiał dwa razy zdawac egzamin — powiedział Fred, u´    smiechaj ˛ac´
si˛e złosliwie. — Za pierwszym razem oblał. Aportował si˛e pi˛e´c mil na południe´
od wyznaczonego miejsca i w dodatku na głowie jakiejs starszej pani robi ˛acej´
sobie spokojnie zakupy...  Pami˛etacie?
   — Tak, pami˛etamy, ale za drugim razem zdał — powiedziała pani Weasley,
wkraczaj ˛ac do kuchni wsród ogólnych chichotów.´
   — Percy zdał dopiero dwa tygodnie temu — wyjasnił Harry’emu George. —´
Od tego czasu teleportuje si˛e co rano z sypialni do kuchni, ˙zeby pokazac, ˙ze po-´
trafi.
   W korytarzu rozległy si˛e kroki i do kuchni weszły Hermiona i Ginny, obie
blade i zaspane.
   — Dlaczego musimy zrywac si˛e tak wcze´    snie? — j˛ekn˛eła Ginny, która tr ˛ac´
oczy, usiadła przy stole.
   — Mamy kawałek do przejscia — odrzekł pan Weasley.´
   — Do przejscia? — zdziwił si˛e Harry. — Idziemy pieszo na mistrzostwa´  swia-´
ta?
   —  Nie,  nie,  to  całe  mile  st ˛ad  —  odpowiedział  pan  Weasley,  usmiechaj ˛ac´
si˛e. — Ale kawałek trzeba przejs´c. To wła´snie sprawia zwykle du˙z ˛a trudno´s´c wie-´
lu czarodziejom: jak si˛e gdzies zgromadzi´c,  ˙zeby nie´sci ˛agn ˛a´c na siebie uwagi´
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mugoli. Musimy byc bardzo ostro˙zni, kiedy podró˙zujemy, a co dopiero przy ta-´
kich wielkich zgromadzeniach, jak mistrzostwa swiata w quidditchu...´
   — George! — krzykn˛eła ostro pani Weasley i wszyscy podskoczyli.
   — Co? — zapytał George niewinnym tonem, który nikogo nie zwiódł.
   — Co masz w kieszeni?
   — Nic!
   — Nie kłam mi w ˙zywe oczy!
   Pani Weasley wycelowała ró˙zd˙zk˛e w kieszen George’a i powiedziała:´
   — Accio!
   Z kieszeni wystrzeliło kilkanascie małych, kolorowych kostek. George chciał´
je złapac, ale nie zd ˛a˙zył i wszystkie wyl ˛adowały na wyci ˛agni˛etej dłoni pani We-´
asley.
   — Miałes je zniszczy´c! — fukn˛eła ze zło´sci ˛a, pokazuj ˛ac gar´s´c gigantoj˛ezycz-´
nych toffi. — Kazalismy ci pozby´c si˛e tego´swi´  nstwa! Wywróci´c mi zaraz kiesze-´
nie na lew ˛a stron˛e, obaj!
   Nie była to przyjemna scena: bli´zniacy najwyra´zniej próbowali przeszmuglo-
wac z domu tyle toffi, ile im si˛e uda, a pani Weasley odnalazła wszystkie dopiero´
dzi˛eki zakl˛eciu przywołuj ˛acemu.
   — Accio! Accio! Accio! — wykrzykiwała, a toffi wyskakiwały z najró˙zniej-
szych dziwnych miejsc, w tym spod podszewki kurtki George’a i zza podwini˛e-
tych nogawek d˙zinsów Freda.
   — Wynalezienie ich kosztowało nas szes´c miesi˛ecy pracy! — zawołał Fred do´
matki, kiedy wyrzucała cukierki.
   — Wspaniały sposób na zmarnotrawienie szesciu miesi˛ecy! — wrzasn˛eła. —´
Trudno si˛e dziwic, ˙ze zaliczyli´scie tak mało sumów!´
   Trudno te˙z było si˛e dziwic, ˙ze atmosfera nieco si˛e zag˛e´sciła. Kiedy pani We-´
asley na po˙zegnanie ucałowała m˛e˙za w policzek, wci ˛a˙z była nachmurzona, choc´
nie a˙z tak, jak obaj bli´zniacy, którzy zarzucili plecaki i wyszli z kuchni bez słowa.
   — No, to bawcie si˛e dobrze — powiedziała pani Weasley — i zachowujcie si˛e
jak nale˙zy! — zawołała w kierunku pleców bli´zniaków, ale nawet si˛e nie obejrzeli
ani nie odpowiedzieli. — Billa, Charliego i Percy’ego wysl˛e gdzie´s koło połu-´
dnia — dodała, zwracaj ˛ac si˛e do pana Weasleya, kiedy on, Harry, Ron, Hermiona
i Ginny ruszyli za Fredem i George’em przez ciemny trawnik.
   Było zimno, ksi˛e˙zyc jeszcze swiecił. Jedynie słaba, zielonkawa po´swiata tu˙z´
nad horyzontem wskazywała na bliskos´c´ switu. Harry pomy´ slał o tysi ˛acach cza-´
rodziejów udaj ˛acych si˛e na finał mistrzostw swiata w quidditchu i przyspieszył´
kroku, by zrównac si˛e z panem Weasleyem.´
   — W jaki sposób wszyscy si˛e tam dostan ˛a, nie zwracaj ˛ac na siebie uwagi
mugoli? — zapytał.
   — To bardzo skomplikowana operacja — westchn ˛ał pan Weasley. — W kon-´
cu chodzi o jakies sto tysi˛ecy czarodziejów, którzy maj ˛a si˛e zgromadzi´c w jed-´

                                      48
---------------------Page 50---------------------

nym miejscu, a oczywiscie nie dysponujemy tak wielkim obiektem magicznym,´
by wszyscy si˛e pomiescili. S ˛a, rzecz jasna, miejsca, do których mugole nie mo-´
g ˛a przenikn ˛ac, ale wystarczy sobie wyobrazi´c prób˛e stłoczenia stu tysi˛ecy cza-´
rodziejów na ulicy Pok ˛atnej albo na peronie dziewi˛ec i trzy czwarte. Musieli-´
smy wi˛ec znale´z´c jakie´s odludne wrzosowisko i zastosowa´c mnóstwo antymu-´
golskich srodków ostro˙zno´sci. Całe ministerstwo pracowało nad tym miesi ˛aca-´
mi. Przede wszystkim musielismy rozło˙zy´ c w czasie samo przybycie na mistrzo-´
stwa. Ci z tanszymi biletami musieli si˛e pojawi´c na miejscu ju˙z dwa tygodnie´
temu. Pewna liczba czarodziejów wykorzystuje mugolskie srodki transportu, ale´
nie moglismy pozwoli´ c, by zbyt wielu zatłoczyło autobusy i poci ˛agi, a pami˛etaj,´
˙ze czarodzieje przybywaj ˛a z całego swiata. Oczywi´scie niektórzy si˛e teleportuj ˛a,´
ale musielismy ustanowi´c bezpieczne punkty aportacji, z dala od mugoli. O ile´
wiem, jest tam w pobli˙zu las, w sam raz na bezpieczn ˛a aportacj˛e. Ci, którzy nie
chc ˛a albo nie potrafi ˛a si˛e teleportowac, musz ˛a skorzysta´c ze´swistoklików. To ta-´
kie obiekty, którymi czarodzieje przemieszczaj ˛a si˛e z jednego miejsca na drugie
w okreslonym czasie. W razie potrzeby mo˙zna nimi przenosi´ c du˙z ˛a grup˛e na raz.´
Mamy dwiescie´  swistoklików, rozmieszczonych w strategicznych punktach całej´
Wielkiej Brytanii, a najbli˙zszy jest na szczycie wzgórza Stoatshead, dok ˛ad wła-
snie idziemy.´
   Pan Weasley wskazał przed siebie, gdzie poza wiosk ˛a Ottery St Catchpole
czerniało wielkie wzniesienie.
   — Jak wygl ˛adaj ˛a takie swistokliki? — zapytał zaciekawiony Harry.´
   — Przede wszystkim nie mog ˛a rzucac si˛e w oczy — odrzekł pan Weasley. —´
Wybieramy takie przedmioty, na które mugole nie zwróc ˛a uwagi, a wi˛ec nie pod-
nios ˛a z ziemi i nie zaczn ˛a si˛e nimi bawic. No wiesz, co´s takiego, co uznaj ˛a po´
prostu za smieci.´
   Maszerowali ciemn ˛a, mokr ˛a drog ˛a ku wiosce; w ciszy słychac było tylko od-´
głos ich kroków. Niebo bladło powoli, kiedy szli przez uspion ˛a jeszcze wiosk˛e:´
atramentowa  czern  zamieniła  si˛e  w  ciemny  granat.  Harry’emu  zmarzły  dłonie´
i stopy. Pan Weasley co jakis czas zerkał na zegarek.´
   Kiedy zacz˛eli si˛e wspinac na wzgórze Stoatshead, stracili ochot˛e do rozmowy.´
Od czasu do czasu wpadali w niewidoczne jamy królików i potykali si˛e o g˛este
k˛epy trawy. Kiedy wreszcie wyszli na płaski szczyt, Harry był zdyszany, a nogi
zaczynały mu odmawiac posłusze´  nstwa.´
   — Huuu — wysapał pan Weasley, zdejmuj ˛ac okulary i wycieraj ˛ac je o swe-
ter. — No, tempo było całkiem niezłe...  mamy jeszcze dziesi˛ec minut.´
   Hermiona pojawiła si˛e na szczycie ostatnia, trzymaj ˛ac si˛e za bok, bo dostała
kolki.
   — Teraz musimy tylko znale´zc´ swistoklik — rzekł pan Weasley, zakładaj ˛ac´
okulary i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po ziemi. — Nie b˛edzie du˙zy...  No, to do dzieła.
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   Rozproszyli si˛e i zacz˛eli szukac. Min˛eło jednak zaledwie kilka minut, gdy´
cisz˛e rozdarł krzyk:
   — Tutaj, Arturze! Tutaj, synu, mamy go!
   Na tle rozgwie˙zd˙zonego nieba pojawiły si˛e dwie wysokie sylwetki.
   — Amos! — zawołał pan Weasley, zmierzaj ˛ac z usmiechem na twarzy w stro-´
n˛e m˛e˙zczyzny, który krzykn ˛ał. Reszta ruszyła za nim.
   Pan Weasley sciskał dło´n czarodziejowi o rumianej twarzy, okolonej krzacza-´
st ˛a br ˛azow ˛a brod ˛a, który w drugiej dłoni trzymał jakis zaple´sniały stary but.´
   — Moi drodzy, to jest Amos Diggory — powiedział pan Weasley. — Pracuje
w Urz˛edzie Kontroli nad Magicznymi Stworzeniami. I chyba znacie jego syna
Cedrika?
   Cedrik Diggory był kapitanem i szukaj ˛acym dru˙zyny Puchonów. Miał około
siedemnastu lat i uchodził za jednego z najprzystojniejszych chłopców w całej
szkole.
   — Czes´c — powiedział Cedrik, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po twarzach obecnych.´
   Wszyscy, prócz Freda i George’a, odpowiedzieli mu „czes´c”. Bli´zniacy tyl-´
ko kiwn˛eli głowami. Do tej pory nie wybaczyli Cedrikowi wygranej z dru˙zyn ˛a
Gryfonów, w pierwszym w ubiegłym roku meczu quidditcha.
   — Długo musieliscie w˛edrowa´ c, Arturze? — zapytał ojciec Cedrika.´
   — Nie za bardzo — odrzekł pan Weasley. — Mieszkamy zaraz za t ˛a wiosk ˛a.
A wy?
   — Trzeba było wstac o drugiej w nocy, prawda, Ced? B˛ed˛e rad, gdy mój syn´
dostanie ju˙z wreszcie prawo teleportacji. Ale nie uskar˙zam si˛e... w koncu to finał´
mistrzostw swiata. Warto przej´s´c si˛e kawałek, no i wyda´c worek galeonów na´
bilety. I chyba jakos si˛e udało...  — Spojrzał dobrodusznie na trzech młodych´
Weasleyów, Harry’ego, Hermion˛e i Ginny. — To wszystko twoje dzieciaki, Artu-
rze?
   — Och nie, tylko te rudzielce — odpowiedział pan Weasley, wskazuj ˛ac na
swoje dzieci. — To jest Hermiona, kole˙zanka Rona...  i Harry, te˙z ich kolega ze
szkoły...
   — Na brod˛e Merlina! — zawołał Amos Diggory, wytrzeszczaj ˛ac oczy. —
Harry? Harry Potter?
   — Ee...  no...  tak — rzekł Harry.
   Harry przywykł ju˙z do tego,  ˙ze ludzie przygl ˛adaj ˛a mu si˛e ciekawie, kiedy
dowiaduj ˛a si˛e, kim jest, a przede wszystkim przypatruj ˛a si˛e dziwnej bli´znie na
jego czole, ale wci ˛a˙z budziło to w nim za˙zenowanie.
   — Ced opowiadał o tobie, a jak˙ze — powiedział Amos Diggory. — Tak, tak,
wiem wszystko o waszym meczu w ubiegłym roku...  Powiedziałem mu: „Ced,
b˛edziesz miał co opowiadac swoim wnukom. Pokonałe´   s samego Harry’ego Pot-´
tera!”
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   Harry’emu nie przychodziła do głowy ˙zadna odpowied´z na to wyznanie, wi˛ec
milczał. Fred i George łypali niezbyt przyja´znie na Cedrika, który lekko si˛e zmie-
szał.
   — Tato, Harry spadł z miotły — mrukn ˛ał. — Mówiłem ci...  to był wypa-
dek...
   — Tak, ale ty nie spadłes z miotły, prawda? — zagrzmiał z dum ˛a Amos, wa-´
l ˛ac syna po plecach. — Zawsze taki skromny, ten nasz Ced, zawsze taki dobrze
wychowany...  ale w koncu wygrał lepszy i jestem pewny, ˙ze Harry to przyzna,´
prawda, Harry? Kiedy jeden spada z miotły, a drugi z niej nie spada, nie trzeba
byc geniuszem, ˙zeby stwierdzi´c, który z nich lepiej lata na miotle!´
   — Chyba ju˙z czas — powiedział szybko pan Weasley, patrz ˛ac na zegarek. —
Amosie, czy jeszcze na kogos czekamy?´
   — Nie, Lovegoodowie polecieli ju˙z tydzien temu, a Fawcettowie nie dostali´
biletów. To chyba wszyscy z naszej okolicy, co?
   — O ile wiem, wszyscy — odpowiedział pan Weasley. — No, mamy ju˙z tylko
minut˛e,lepiejsi˛eprzygotujmy... —SpojrzałnaHarry’egoiHermion˛e.—Trzeba
tylko dotkn ˛ac´ swistoklika, to wszystko, wystarczy jednym palcem...´
   Z pewnym trudem, ze wzgl˛edu na wypchane plecaki, cała dziewi ˛atka zgroma-
dziła si˛e wokół starego buta, który Amos Diggory trzymał w wyci ˛agni˛etej r˛ece.
   Stali tak w ciasnym kr˛egu, gdy na szczycie wzgórza powiał zimny wiatr. Nikt
nic nie mówił. Harry’emu nagle przyszło do głowy, ˙ze gdyby ich teraz zobaczył
przypadkiem jakis mugol, bardzo by si˛e zdziwił...  Blady´swit, pustkowie, a tu´
dziewi˛ec osób, w tym dwie dorosłe, trzyma stary, wy´swiechtany but i wyra´znie na´
cos czeka.´
   — Trzy — mrukn ˛ał pan Weasley, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w zegarek — dwa...
jeden...
   Zaledwie przebrzmiało „jeden”, gdy Harry poczuł, jakby w okolicach p˛epka
cos szarpn˛eło go mocno do przodu. Jego stopy oderwały si˛e od ziemi, ramionami´
wyczuwał obok siebie Rona i Hermion˛e, a wszyscy p˛edzili gdzies po´ sród ryku´
wiatru i migaj ˛acych barwnych plam; jego palec wskazuj ˛acy przywarł do buta,
który zdawał si˛e ci ˛agn ˛ac go naprzód jak pot˛e˙zny magnes, a potem...´
   Uderzył stopami w cos twardego, Ron wpadł na niego, zwalaj ˛ac go z nóg,´
swistoklik r ˛abn ˛ał w ziemi˛e tu˙z obok jego głowy, a˙z zadudniło.´
   Harry rozejrzał si˛e. Pan Weasley, pan Diggory i Cedrik stali pewnie na nogach,
choc wiatr nadal targał im włosy i ubrania, reszta le˙zała na ziemi.´
   — Pi ˛ata siedem, ze wzgórza Stoatshead — rozległ si˛e głos.
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                       R O Z D Z I A Ł   S I Ó D M Y

                       Bagman i Crouch

   Harry wypl ˛atał si˛e z konczyn Rona i wstał. Wyl ˛adowali na jakim´s zamglonym´
wrzosowisku. Przed nimi stało dwóch wyra´znie zm˛eczonych i naburmuszonych
czarodziejów; jeden trzymał wielki złoty zegarek, drugi gruby zwój pergaminu
i pióro. Obaj mieli na sobie stroje mugoli, choc niezbyt szcz˛e´sliwie dobrane: ten´
z zegarkiem ubrany był w tweedowy garnitur i si˛egaj ˛ace ud sniegowce, a jego´
towarzysz w szkocki kilt i poncho.
   — Dzien dobry, Bazylu — rzekł pan Weasley, podnosz ˛ac gumiak i wr˛eczaj ˛ac´
go czarodziejowi w szkockiej spódniczce. Ten wrzucił but do wielkiej skrzyni
pełnej zu˙zytych swistoklików, w´sród których Harry dostrzegł star ˛a gazet˛e, pust ˛a´
puszk˛e po jakims napoju i podziurawion ˛a piłk˛e futbolow ˛a.´
   —  Witaj,  Arturze  —  odpowiedział  Bazyl  zm˛eczonym  głosem.  —  Co,  nie
w pracy? Niektórzy to maj ˛a dobrze...  my tu siedzimy od wieczora...  Lepiej si˛e
odsuncie, bo pi ˛ata pi˛etna´scie l ˛aduje spora grupa z Black Forest. Chwileczk˛e, zaraz´
znajd˛e wasz kemping...  Weasley...  Weasley...  — Przebiegł wzrokiem po per-
gaminowym zwoju. — Jakies´ cwier´  c mili st ˛ad, pierwsze pole namiotowe, jakie´
napotkacie. Własciciel kempingu nazywa si˛e Roberts. Diggory...  drugie pole...´
pytaj o Payne’a.
   — Dzi˛eki, Bazylu — rzekł pan Weasley i machn ˛ał r˛ek ˛a na reszt˛e, by poszli za
nim.
   Ruszyli opustoszałym wrzosowiskiem, niewiele wokół siebie widz ˛ac z powo-
du mgły. Po jakichs dwudziestu minutach z mgły wyłonił si˛e kamienny domek,´
a obok niego brama. Poza nimi Harry dostrzegł widmowe zarysy setek namiotów
pokrywaj ˛acych łagodne zbocze si˛egaj ˛ace ciemnego lasu na horyzoncie. Po˙zegnali
si˛e z Diggorymi i podeszli do kamiennego domku.
   W drzwiach stał jakis m˛e˙zczyzna, obserwuj ˛acy kemping. Harry natychmiast´
rozpoznał w nim prawdziwego mugola. Kiedy m˛e˙zczyzna usłyszał ich kroki, od-
wrócił si˛e, by zobaczyc, kto nadchodzi.´
   — Dzien dobry! — zagadn ˛ał go dziarsko pan Weasley.´
   — Dzien dobry — odpowiedział mugol.´
   — Czy pan Roberts?
   — Zgadza si˛e — odrzekł pan Roberts. — A pan?
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   — Weasley...  dwa namioty, rezerwacja sprzed paru dni.
   — Taak — powiedział pan Roberts, zerkaj ˛ac na list˛e przybit ˛a do drzwi. —
Macie miejsce tu˙z pod lasem. Na jedn ˛a dob˛e?
   — Tak jest — odrzekł pan Weasley.
   — Wi˛ec płaci pan od razu?
   — Ee... tak jest... oczywiscie... — wyj ˛akał pan Weasley. — Odszedł nieco´
na bok i gestem przywołał do siebie Harry’ego. — Pomó˙z mi, Harry — mrukn ˛ał,
wyci ˛agaj ˛ac z kieszeni zwitek mugolskich banknotów i rozwijaj ˛ac je po kolei. —
Ten to...  dziesi˛ec? Aha, teraz widz˛e te male´nkie cyferki...  wi˛ec to pi ˛atka?´
   —Dwudziestka—poprawiłgocichoHarry, swiadom, ˙zepanRobertschciwie´
łowi ka˙zde ich słowo.
   — No tak, wi˛ec to b˛edzie...  no, nie wiem...  te papierowe swistki...´
   — Z zagranicy? — zapytał pan Roberts, kiedy pan Weasley wrócił do niego
z odliczonymi poprawnie banknotami.
   — Z zagranicy? — powtórzył pan Weasley, szczerze zdziwiony.
   — Nie pan pierwszy ma kłopoty z banknotami — odrzekł pan Roberts, przy-
gl ˛adaj ˛ac mu si˛e uwa˙znie. — Dziesi˛ec minut temu miałem tu takich dwóch, co mi´
próbowali zapłacic złotymi monetami wielko´sci kołpaków samochodowych.´
   — Naprawd˛e? — zapytał nerwowo pan Weasley.
   Pan Roberts zacz ˛ał grzebac w puszce, ˙zeby znale´z´c drobne i wyda´c reszt˛e.´
   — Jeszcze nigdy nie było tu takich tłumów — powiedział nagle, spogl ˛adaj ˛ac
znowu na zamglone pole biwakowe. — Setki rezerwacji. Zwykle ludzie pojawiaj ˛a
si˛e bez zapowiedzi...
   — Czy to w porz ˛adku? — zapytał pan Weasley, wyci ˛agaj ˛ac r˛ek˛e po drobne,
ale pan Roberts nie kwapił si˛e, by mu je wr˛eczyc.´
   — No chyba — odrzekł z zadum ˛a. — Wal ˛a tu ze wszystkich stron. Mnóstwo
cudzoziemców. I nie tylko zwykłych cudzoziemców. No, wie pan, jest tu kupa
bardzo dziwnych typów. Kr ˛a˙zy tu, na przykład, facet w kilcie i poncho.
   — A nie powinien? — zapytał z niepokojem pan Weasley.
   — To chyba cos w rodzaju... bo ja wiem... jakiego´s zjazdu, czy co... Wszy-´
scy jakby si˛e znali. Jakies wielkie przyj˛ecie, czy co?´
   Wtymmomencietu˙zobokdrzwidomkupojawiłsi˛eznik ˛adczarodziejwpum-
pach.
   — Obliviate! — powiedział ostrym tonem, wskazuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a na pana Ro-
bertsa.
   Pan Roberts potoczył wokoło bł˛ednym wzrokiem, czoło mu si˛e wygładziło,
a na twarzy pojawił wyraz błogiej nieswiadomo´sci. Harry rozpoznał objawy na-´
głego zmodyfikowania pami˛eci.
   — Oto plan kempingu — powiedział łagodnie do pana Weasleya. — I panska´
reszta.
   — Bardzo dzi˛ekuj˛e — odpowiedział pan Weasley.
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   Czarodziej w pumpach odprowadził ich do bramy kempingu. Wygl ˛adał na
zm˛eczonego, podbródek miał siny od zarostu, a oczy podkr ˛a˙zone. Kiedy ju˙z ode-
szli kawałek, mrukn ˛ał do pana Weasleya:
   — Mamy z nim sporo kłopotów. Zeby si˛e dobrze czuł, trzeba na niego rzu-˙
cac zakl˛ecie zapomnienia z dziesi˛e´c razy w ci ˛agu jednego dnia. A Ludo Bagman´
w ogóle si˛e niczym nie przejmuje. Wał˛esa si˛e po całym kempingu, rozprawiaj ˛ac
o tłuczkach i kaflach, a tak si˛e przy tym wydziera, jakby nie wiedział o antymu-
golskich srodkach bezpiecze´nstwa. Naprawd˛e, odetchn˛e, jak ju˙z to wszystko si˛e´
skonczy. No to do zobaczenia, Arturze.´
   I zdeportował si˛e.
   —Myslałam, ˙zepanBagmanjestdyrektoremDepartamentuMagicznychGier´
i Sportów — powiedziała Ginny, lekko zaskoczona. — Chyba nie powinien roz-
mawiac o tłuczkach, kiedy mugole s ˛a w pobli˙zu, prawda?´
   — Ano chyba nie — zgodził si˛e pan Weasley, usmiechaj ˛ac si˛e i prowadz ˛ac ich´
przez bram˛e. — Ale Ludo zawsze jest troch˛e...  no...  lekkomyslny, je´sli chodzi´
o bezpieczenstwo. Z drugiej strony trudno sobie wyobrazi´c wspanialszego szefa´
Departamentu Sportów. Sam grał w quidditcha, i to w reprezentacji Anglii. Był
najlepszym pałkarzem, jakiego kiedykolwiek miały Osy z Wimbourne.
   Wspinali  si˛e  po  zamglonym  zboczu,  mi˛edzy  długimi  rz˛edami  namiotów.
Wi˛ekszos´c wygl ˛adała prawie normalnie; ich mieszka´ncy najwyra´zniej starali si˛e,´
by wygl ˛adały jak mugolskie, co nie przeszkadzało im jednak pododawac tu i ów-´
dzie kominów, dzwonków z r ˛aczkami czy blaszanych wiatrowskazów. Niektó-
re namioty były jednak tak jawnie czarodziejskie, i˙z trudno si˛e było dziwic,  ˙ze´
wzbudziły w panu Robertsie podejrzliwos´c. W połowie zbocza stał prawdziwy´
pałac z pasiastego jedwabiu; u wejscia było uwi ˛azanych kilka ˙zywych pawi. Nie-´
co dalej min˛eli namiot o trzech pi˛etrach i kilku wie˙zyczkach, a tu˙z za nim ktos´
wyczarował sobie przed namiotem wystawny ogródek, z sadzawk ˛a dla ptaków,
zegarem słonecznym i fontann ˛a.
   — Zawsze to samo — mrukn ˛ał pan Weasley, usmiechaj ˛ac si˛e. — Tak nam´
trudno oprzec si˛e pokusie zrobienia wra˙zenia na innych, kiedy jeste´smy razem.´
Ach, ale spójrzcie, oto nasze miejsce!
   Doszli do skraju lasu na szczycie wzgórza. Było tam puste miejsce oznaczone
tabliczk ˛a z napisem: „Weezly”.
   — Trudno o lepsze miejsce! — zachwycił si˛e pan Weasley. — Stadion jest
tu˙z za lasem, bli˙zej ju˙z byc nie mogło. — Zrzucił plecak z ramion. — No i nie-´
spodzianka! — dodał, wyra´znie podniecony. — Nie wolno u˙zywac czarów, bo´
znajdujemy si˛e na terenie mugoli. Rozbijemy namioty własnor˛ecznie! Nie powin-
no byc z tym trudno´sci... mugole zawsze tak robi ˛a... Hej, Harry, jak my´slisz, od´
czego powinnismy zacz ˛a´c?´
   Harry jeszcze nigdy nie był na kempingu. Dursleyowie nigdzie go nie zabie-
rali; kiedy sami wyje˙zd˙zali z miasta, woleli zostawiac go u s ˛asiadki, starej pani´
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Figg. Z pomoc ˛a Hermiony udało mu si˛e jednak rozwikłac zagadk˛e przeznaczenia´
poszczególnych tyczek, linek i kołków, i w koncu — cho´ c pan Weasley bardziej´
przeszkadzał, ni˙z pomagał, bo ogarn˛eło go prawdziwe podniecenie, gdy doszło do
u˙zycia drewnianego młotka — udało im si˛e wznies´c dwa podniszczone dwuoso-´
bowe namioty.
   Wszyscy cofn˛eli si˛e, by podziwiac swe dzieło. Harry był pewien, i˙z nikt si˛e´
nie domysli, ˙ze namioty nale˙z ˛a do czarodziejów. Był jednak pewien kłopot: kiedy´
pojawi ˛a si˛e Bill, Charlie i Percy, b˛edzie ich razem dziesi˛ecioro. Hermiona te˙z
chyba o tym pomyslała, bo spojrzała na niego wymownie, kiedy pan Weasley´
wczołgał si˛e na czworakach do pierwszego namiotu.
   — B˛edzie nam troch˛e ciasno — zawołał — ale chyba jakos si˛e pomie´  scimy.´
Wła´zcie tu i sami zobaczcie.
   Harry zgi ˛ał si˛e w pół, zajrzał do srodka i szcz˛eka mu opadła ze zdumienia.´
Wn˛etrze przypominało staromodne trzypokojowe mieszkanie, z łazienk ˛a i kuch-
ni ˛a. I, co jeszcze dziwniejsze, umeblowanie było w zupełnie tym samym stylu,
co w mieszkaniu pani Figg:  ´zle dobrane fotele przykryte były szydełkowanymi
pokrowcami, a w powietrzu unosił si˛e ostry zapach kotów.
   — Ale nie zabawimy tu długo — powiedział pan Weasley, ocieraj ˛ac sobie ły-
sin˛e chustk ˛a i spogl ˛adaj ˛ac na cztery pi˛etrowe łó˙zka stoj ˛ace w sypialni. — Sprz˛et
turystyczny po˙zyczyłem od Perkinsa, kolegi z biura. Biedaczysko, ju˙z go nie u˙zy-
wa, złapał lumbago.
   Podniósł zakurzony czajnik i zajrzał do srodka.´
   — B˛edzie nam potrzebna woda...
   — Na planie, który dostalismy od tego mugola, jest zaznaczony kran — po-´
wiedział Ron, który wczołgał si˛e do namiotu za Harrym. Wygl ˛adało na to,  ˙ze
niezwykłe proporcje wn˛etrza nie zrobiły na nim ˙zadnego wra˙zenia.
   — Po drugiej stronie kempingu.
   — To mo˙ze byscie przynie´ sli troch˛e wody...  — pan Weasley zwrócił si˛e do´
Rona, Harry’ego i Hermiony, wr˛eczaj ˛ac im czajnik i par˛e rondli — a my tymcza-
sem znajdziemy troch˛e drewna na ognisko.
   — Przecie˙z mamy tu piec — powiedział Ron. — Mo˙zemy po prostu...
   — Ron, antymugolskie srodki bezpiecze´  nstwa! — przypomniał mu pan We-´
asley, wci ˛a˙z bardzo podekscytowany. — Prawdziwi mugole na kempingu zawsze
rozpalaj ˛a ognisko, ˙zeby sobie cos ugotowa´c. Sam widziałem!´
   Po krótkim zwiedzeniu namiotu dziewczynek, nieco mniejszego od namiotu
chłopców, ale pozbawionego kociego zapachu, Harry, Ron i Hermiona wyprawili
si˛e na drugi koniec kempingu z czajnikiem i rondlami.
   Teraz, gdy wzeszło słonce i mgła opadła, ujrzeli całe miasto namiotów, rozci ˛a-´
gaj ˛ace si˛e we wszystkie strony. Szli powoli, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e z ciekawosci ˛a dooko-´
ła. Dopiero teraz Harry zacz ˛ał sobie zdawac spraw˛e z tego, ilu czarodziejów musi´
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byc na´swiecie; do tej pory jako´s nie my´slał o tych, którzy mieszkaj ˛a w innych´
krajach.
   Obozowicze zaczynali si˛e budzic. Pierwsze wychyn˛eły z namiotów rodziny´
z małymi dziecmi; Harry jeszcze nigdy nie widział tak małych czarownic i cza-´
rodziejów. Jakis mały, najwy˙zej dwuletni chłopczyk przycupn ˛ał przy wielkim na-´
miocie w kształcie piramidy, trzymaj ˛ac w r˛eku ró˙zd˙zk˛e i z uciech ˛a d´zgaj ˛ac ni ˛a
nagiego slimakawtrawie,którypowolipowi˛ekszałsi˛edorozmiarówsalami.Wła-´
snie przechodzili obok niego, gdy z namiotu wypadła matka.´
   —  Ile  razy  mam  ci  powtarzac,  Kevin?  NIE  WOLNO  —  DOTYKA´     C  —´
RÓZD˙  ZKI — TATUSIA...  ojej!!!˙
   Niechc ˛acy nast ˛apiła na wielkiego slimaka, który rozp˛ekł si˛e z trzaskiem. Jej´
krzyki niosły si˛e za nimi długo, pomieszane z wrzaskami chłopczyka: „Pop˛ekałas´
slimaka! Pop˛ekała´s´ slimaka!”´
   Nieco dalej zobaczyli dwie małe czarodziejki, niewiele starsze od Kevina, któ-
re latały na dziecinnych miotełkach tu˙z nad traw ˛a. Dostrzegł je ju˙z przedstawiciel
Ministerstwa Magii i kiedy przebiegał obok Harry’ego, Rona i Hermiony, usły-
szeli, jak mruczy pod nosem:
   — W biały dzien! A rodzicom pewno nie chce si˛e wsta´ c, ˙zeby przypilnowa´c´
swoje dzieci...
   Tu i tam dorosli czarodzieje wyłaniali si˛e z namiotów i zabierali do przygo-´
towywania sniadania. Niektórzy rozgl ˛adali si˛e ukradkiem i wyczarowywali ogie´n´
ró˙zd˙zkami, inni wyjmowali mugolskie zapałki i pocierali je o pudełka z takimi
minami, jakby byli pewni, ˙ze nic z tego nie wyjdzie. Trzech czarodziejów z Afry-
ki rozprawiało o czyms z przej˛eciem; wszyscy mieli na sobie długie białe szaty´
i piekli na ro˙znie cos, co przypominało królika. Grupa ameryka´nskich czarow-´
nic w srednim wieku plotkowała wesoło pod rozpi˛etym mi˛edzy linkami dwóch´
namiotów transparentem, na którym było wypisane: INSTYTUT CZAROWNIC
Z SALEM. Z namiotów, które mijali, Harry wychwytywał strz˛epy rozmów w nie
znanych mu j˛ezykach, a choc nie rozumiał ani słowa, wyczuwał w tych głosach´
wielkie podniecenie.
   — Czy cos jest nie tak z moimi oczami, czy naprawd˛e wszystko zrobiło si˛e´
zielone? — zapytał nagle Ron.
   Z jego oczami było wszystko w porz ˛adku. Weszli mi˛edzy grup˛e namiotów po-
rosni˛etych g˛est ˛a koniczyn ˛a, tak ˙ze wygl ˛adały jak małe, dziwaczne pagórki. Z na-´
miotów wygl ˛adały rozesmiane twarze. A potem usłyszeli, ˙ze za ich plecami kto´s´
wykrzykuje ich imiona.
   — Harry! Ron! Hermiona!
   Był to Seamus Finnigan, ich kolega z czwartej klasy. Siedział przed porosni˛e-´
tym koniczyn ˛a namiotem, z jasnowłos ˛a kobiet ˛a, która musiała byc jego matk ˛a,´
i swoim najlepszym przyjacielem, Deanem Thomasem. Obaj byli z Gryffindoru.
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   — Jak wam si˛e podobaj ˛a nasze dekoracje? — zapytał Seamus, usmiechaj ˛ac´
si˛e szeroko, kiedy Harry, Ron i Hermiona podeszli, by si˛e z nim przywitac. —´
Ministerstwo nie jest nimi zachwycone.
   — A niby dlaczego mielibysmy si˛e wstydzi´ c naszych barw narodowych? —´
obruszyła si˛e pani Finnigan. — Powinniscie zobaczy´ c, jak wygl ˛adaj ˛a namioty´
Bułgarów. Mam nadziej˛e, ˙ze kibicujecie Irlandii? — dodała, swidruj ˛ac spojrze-´
niem Harry’ego, Rona i Hermion˛e.
   Zapewnili j ˛a, ˙ze oczywiscie kibicuj ˛a Irlandii, a gdy odeszli, Ron zauwa˙zył:´
   — Spróbowalibysmy odpowiedzie´   c co innego...´
   — Ciekawa jestem, czym poobwieszali swoje namioty Bułgarzy — powie-
działa Hermiona.
   — Chod´zmy zobaczyc — zaproponował Harry, wskazuj ˛ac na du˙z ˛a grup˛e na-´
miotów w oddali, nad któr ˛a powiewała biało-zielono-czerwona bułgarska flaga.
   Namioty Bułgarów nie były pokryte ˙zywymi roslinami, za to do ka˙zdego był´
przymocowanyplakatztwarz ˛ajakiegosgburazg˛estymiczarnymibrwiami.Twarz´
na fotografii była, oczywiscie, ruchoma, ale tylko mrugała i łypała gro´znie spod´
nastroszonych brwi.
   — Krum — powiedział cicho Ron.
   — Co? — zapytała Hermiona.
   — Krum! — powtórzył Ron. — Wiktor Krum, szukaj ˛acy Bułgarów!
   — Wygl ˛ada dos´c ponuro — powiedziała Hermiona, spogl ˛adaj ˛ac na dziesi ˛atki´
Krumów mrugaj ˛acych i łypi ˛acych na nich gro´znie.
   — Dos´c ponuro? — Ron wzniósł oczy ku niebu. — A co to ma za znaczenie,´
jak on wygl ˛ada? Jest naprawd˛e niewiarygodny. I wcale nie jest taki stary. Ma
najwy˙zej osiemnascie lat albo co´s koło tego. To prawdziwy geniusz, poczekaj do´
wieczora, to sama zobaczysz.
   W rogu pola namiotowego utworzyła si˛e ju˙z mała kolejka do kranu z wod ˛a.
Harry, Ron i Hermiona stan˛eli na koncu, tu˙z za dwoma czarodziejami kłóc ˛acymi´
si˛eocosza˙zarcie.Jednymbyłstaruszekwdługiejnocnejkoszuliwkwiatki.Drugi´
był najwyra´zniej pracownikiem Ministerstwa Magii; w r˛eku trzymał par˛e spodni
w pr ˛a˙zki i wygl ˛adał, jakby miał si˛e rozpłakac ze zło´sci.´
   — Załó˙z je, Archie, nie b ˛ad´z głupi, przecie˙z nie mo˙zesz paradowac w czym´s´
takim, mugole przy bramie ju˙z zaczynaj ˛a cos podejrzewa´c...´
   — Kupiłem to w sklepie mugoli — upierał si˛e staruszek. — Mugole to nosz ˛a.
   — Mugolskie kobiety, Archie, nie m˛e˙zczy´zni! M˛e˙zczy´zni nosz ˛a to! — odpo-
wiedział czarodziej z ministerstwa, wymachuj ˛ac spodniami w pr ˛a˙zki.
   — Ani mysl˛e chodzi´c w czym´ s takim — odrzekł oburzony staruszek. — Lu-´
bi˛e, jak mi przewiewa intymne zak ˛atki, to bardzo zdrowe...
   Hermiona dostała takiego ataku smiechu,  ˙ze musiała chyłkiem wycofa´ c si˛e´
z kolejki i wróciła dopiero wtedy, gdy Archie nabrał wody i odszedł.
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   Wracali  du˙zo  wolniej,  objuczeni  pełnymi  wody  rondlami  i  czajnikiem.  Tu
i tam dostrzegali znajome twarze innych uczniów Hogwartu z rodzinami. Oliver
Wood, były kapitan dru˙zyny Gryfonów, który dopiero co skonczył Hogwart, za-´
ci ˛agn ˛ał Harry’ego do namiotu swoich rodziców, by go im przedstawic, po czym,´
cały podniecony, oswiadczył,  ˙ze wła´snie go zwerbowali do rezerwowej dru˙zy-´
ny Zjednoczonych z Puddlemore. Potem powitał ich z daleka Ernie Macmillan,
Puchon z czwartej klasy, a nieco dalej zobaczyli Cho Chang, bardzo ładn ˛a dziew-
czyn˛e, która grała na pozycji szukaj ˛acego w dru˙zynie Krukonów. Pomachała do
nich r˛ek ˛a i usmiechn˛eła si˛e do Harry’ego, który machaj ˛ac do niej, chlusn ˛ał na sie-´
bie wod ˛a. Głównie po to, by przerwac głupie chichoty Rona, wskazał szybko na´
du˙z ˛a grup˛e nastolatków, których nigdy przedtem nie widział.
   — Jak myslisz, kim oni s ˛a? — zapytał. — Jako´  s nie pami˛etam,  ˙zebym ich´
spotkał w Hogwarcie, a ty?
   — Oni chyba s ˛a z zagranicy — odpowiedział Ron. — Wiem,  ˙ze jest kilka
zagranicznych szkół, ale jeszcze nigdy nie spotkałem ucznia którejs z nich. Bill´
korespondował z kims z Brazylii... dawno, dawno temu... i chciał pojecha´ c tam´
na wymian˛e, ale rodzice nie mogli sobie na to pozwolic. Jego korespondencyjny´
kumpel obraził si˛e i przysłał mu zaczarowany kapelusz, jak Bill go wło˙zył, uschły
mu uszy.
   Harry rozesmiał si˛e, ale nie wyraził na głos zdziwienia, które go ogarn˛eło,´
gdy usłyszał o innych szkołach dla czarodziejów. Teraz, widz ˛ac przedstawicieli
tylu ró˙znych narodowosci, poczuł si˛e głupio, bo do tej pory jako´s nie pomy´slał, ˙ze´
istniej ˛a inne szkoły magii poza Hogwartem. Zerkn ˛ał na Hermion˛e, ale ta nie zda-
wała si˛e ani troch˛e zaskoczona. No tak, na pewno przeczytała o nich w ksi ˛a˙zkach,
które tak nami˛etnie pochłaniała.
   — Ale was długo nie było — powiedział George, kiedy w koncu dotarli do´
namiotów Weasleyów.
   — Spotkalismy mas˛e znajomych — odrzekł Ron, stawiaj ˛ac czajnik na zie-´
mi. — Co, jeszcze nie rozpaliliscie ogniska?´
   — Tata ma ekstra ubaw z tymi zapałkami — powiedział Fred.
   Panu Weasleyowi jeszcze si˛e nie udało rozpalic ogniska, ale bynajmniej nie´
dlatego,  ˙ze nie próbował. Wokół niego le˙zało na ziemi mnóstwo zapałek, a on
sam był wniebowzi˛ety.
   — Uuuups! — zawołał, kiedy mu si˛e udało zapalic kolejn ˛a zapałk˛e, któr ˛a´
natychmiast z wra˙zenia upuscił.´
   — Prosz˛e mi to dac, panie Weasley — powiedziała uprzejmie Hermiona, wyj-´
muj ˛ac mu pudełko z r˛eki i zabieraj ˛ac si˛e do pokazania, jak to nale˙zy zrobic.´
   W koncu rozpalili ognisko, ale min˛eła kolejna godzina, zanim udało im si˛e´
cos nad nim ugotowa´ c. Ale nie nudzili si˛e, czekaj ˛ac. Okazało si˛e, ˙ze ich namio-´
ty poło˙zone s ˛a przy głównej arterii obozowiska, po której wci ˛a˙z kr˛ecili si˛e tam
i z powrotem przedstawiciele Ministerstwa Magii, pozdrawiaj ˛ac serdecznie pana
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Weasleya. Pan Weasley komentował głosno te spotkania, głównie z my´   sl ˛a o Har-´
rym i Hermionie, bo jego własne dzieci zbyt wiele wiedziały o ministerstwie, by
mogło je to interesowac.´
   — To był Cuthbert Mockridge, kierownik Urz˛edu Ł ˛acznosci z Goblinami...´
a tu idzie Gilbert Wimple, pracuje w Komisji Eksperymentalnych Zakl˛ec, od ja-´
kiegos czasu ma te ró˙zki...  Cze´s´c, Arnie...  To Arnold Peasegood, jest amnezja-´
torem...  no, wiesz, członkiem specjalnej brygady, która interweniuje, kiedy ktos´
przypadkowo u˙zyje zakl˛ecia...  a to Bod˛e i Croaker...  s ˛a niewymownymi...
   — Kim?
   — Pracuj ˛a w Departamencie Tajemnic, sci´ sle tajne, nikt nie wie, czym si˛e´
zajmuj ˛a...
   W koncu, kiedy w ognisku zrobiło si˛e tyle ˙zaru, ˙ze zacz˛eli gotowa´c jajka i pa-´
rówki, spomi˛edzy drzew wyszli ku nim Bill, Charlie i Percy.
   — Własnie si˛e zaportowali´ smy, tato! — zawołał Percy. — Ach, wspaniale,´
jest drugie sniadanie!´
   Spałaszowali ju˙z połow˛e jajek i parówek, kiedy pan Weasley zerwał si˛e na
nogi i zacz ˛ał wymachiwac r˛ek ˛a do m˛e˙zczyzny, który szedł ku nim wielkimi kro-´
kami.
   — A oto i najwa˙zniejsza osoba! Ludo!
   Ludo Bagman okazał si˛e najosobliwsz ˛a postaci ˛a, jak ˛a Harry do tej pory zo-
baczył, wł ˛aczaj ˛ac starego pana Archie w nocnej koszuli w kwiatki. Miał na sobie
dług ˛a szat˛e do quidditcha w szerokie, poziome, ˙zółto-czarne pasy, z ogromn ˛a os ˛a
na piersiach. Sprawiał wra˙zenie pot˛e˙znie zbudowanego m˛e˙zczyzny, który nieco
przytył; szata opinała si˛e ciasno na wielkim brzuchu, którego na pewno nie miał,
gdy grywał w quidditcha w reprezentacji Anglii. Nos miał złamany (pewnie do-
stał tłuczkiem, pomyslał Harry), ale okr ˛agłe niebieskie oczy, krótkie jasne włosy´
i ró˙zowa cera nadawały mu wygl ˛ad wyj ˛atkowo wyrosni˛etego ucznia.´
   — Ahoj! — zawołał uradowany.
   Szedł  tak,  jakby  miał  do  stóp  przymocowane  spr˛e˙zyny  i  najwyra´zniej  był
w stanie euforii.
   — Arturze, mój stary — wysapał, kiedy dotarł do ogniska — ale dzien, co?´
Co za dzien! Trudno sobie wymarzy´ c lepsz ˛a pogod˛e! B˛edziemy mieli wieczór bez´
jednej chmurki...  i wszystko idzie jak w zegarku...  mówi˛e ci, nie mam nic do
roboty!
   W  tym  momencie  za  jego  plecami  przebiegła  grupka  skrajnie  wyczerpa-
nych czarodziejów z ministerstwa, pokazuj ˛acych sobie buchaj ˛acy w niebo snop
fioletowych iskier, najwyra´zniej z czarodziejskiego ogniska.
   Percy podskoczył do niego z wyci ˛agni˛et ˛a r˛ek ˛a. Nie najlepsza opinia, jak ˛a Lu-
do Bagman miał w swoim departamencie, najwidoczniej nie przeszkadzała Per-
cy’emu w ch˛eci zrobienia najlepszego wra˙zenia.
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   — Ach...  tak...  — powiedział z usmiechem pan Weasley — to mój syn,´
Percy, własnie podj ˛ał prac˛e w ministerstwie...  a to Fred...  nie, przepraszam, to´
George...  to jest Fred...  Bill, Charlie, Ron...  moja córka Ginny...  i przyjaciele
Rona, Hermiona Granger i Harry Potter.
   Bagman lekko drgn ˛ał, gdy usłyszał nazwisko Harry’ego, a jego wzrok pow˛e-
drował szybko do blizny na jego czole.
   — Słuchajcie — ci ˛agn ˛ał pan Weasley — to jest Ludo Bagman, dobrze wiecie,
kim jest, to dzi˛eki niemu mamy takie swietne miejsca...´
   Bagman rozpromienił si˛e, ale machn ˛ał r˛ek ˛a, jakby chciał dac do zrozumienia,´
˙ze to dla niego drobnostka.
   — Arturze, nie postawiłbys paru galeonów na wynik meczu? — zapytał ˙zy-´
wo, podzwaniaj ˛ac złotem ukrytym w kieszeniach swojej ˙zółto-czarnej szaty, a s ˛a-
dz ˛ac po d´zwi˛eku, musiało go byc sporo. — Roddy Pontner ju˙z postawił na to,´
˙ze Bułgaria zdob˛edzie pierwszego gola...  zgodziłem si˛e na jeden do dziewi˛eciu,
bo przecie˙z Irlandia ma najlepsz ˛a od wielu lat trójk˛e napastników... a mała Agata
Timms postawiła połow˛e udziału w swojej hodowli w˛egorzy na to, ˙ze mecz b˛edzie
trwał co najmniej tydzien.´
   — Och... a wi˛ec dobrze... — powiedział pan Weasley. — Zaraz... postawił-
bym galeona na wygran ˛a Irlandii...
   — Galeona? — Ludo Bagman zrobił nieco zawiedzion ˛a min˛e, ale natychmiast
si˛e zreflektował. — Swietnie, znakomicie...  kto´s jeszcze chce postawi´c?´
   — Nie uwa˙zasz,  ˙ze oni s ˛a troch˛e za młodzi na hazard? — powiedział pan
Weasley. — Molly to by si˛e nie spodobało...
   — Postawimy trzydziesci siedem galeonów, pi˛etna´   scie sykli i trzy knuty —´
oswiadczył Fred, kiedy razem z George’em szybko podliczyli swoje oszcz˛edno-´
sci — ˙ze zwyci˛e˙zy Irlandia, ale Wiktor Krum zdob˛edzie znicza.. I mo˙zemy do-´
rzucic lipn ˛a ró˙zd˙zk˛e.´
   — Daj spokój, chyba nie zamierzasz pokazywac panu Bagmanowi takich głu-´
pot... — sykn ˛ał Percy, ale Bagman najwidoczniej był odmiennego zdania o lipnej
ró˙zd˙zce, przeciwnie, jego chłopi˛eca twarz a˙z si˛e zarumieniła z podniecenia, gdy
wzi ˛ał j ˛a od Freda, a kiedy ró˙zd˙zka zaskrzeczała głosno i zamieniła si˛e w gumo-´
wego kurczaka, rykn ˛ał smiechem.´
   — Super! Od lat nie widziałem tak swietnej podróbki! Płac˛e za ni ˛a pi˛e´c gale-´
onów!
   Percy zamarł z min ˛a, w której zdumienie mieszało si˛e z niesmakiem.
   — Chłopcy — mrukn ˛ał cicho pan Weasley — nie chc˛e, ˙zebyscie si˛e zakłada-´
li...  to wasze wszystkie oszcz˛ednosci...  Matka...´
   — Nie psuj wszystkim dobrej zabawy, Arturze! — zagrzmiał Ludo Bagman,
podzwaniaj ˛ac złotem jak szalony. — To stare byki, sami wiedz ˛a, czego chc ˛a! To
co, uwa˙zacie, ˙ze Irlandia zwyci˛e˙zy, ale Krum złapie znicza? Małe szans˛e...  na-
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prawd˛e małe szans˛e...  słuchajcie, za taki zakład dam wam niezłe fory...  Zaraz,
jak dodamy pi˛ec galeonów za t˛e´smieszn ˛a ró˙zd˙zk˛e, to b˛edziemy mieli razem...´
   Pan Weasley patrzył z rozpacz ˛a w oczach, jak Ludo Bagman wyci ˛agn ˛ał notat-
nik i pióro i zacz ˛ał wpisywac imiona bli´zniaków.´
   — Ju-huu! — krzykn ˛ał George, bior ˛ac od Bagmana zwitek pergaminu i cho-
waj ˛ac go za pazuch ˛a.
   Bagman odwrócił si˛e do pana Weasley’a z rozpromienionym obliczem.
   — Nie pocz˛estowałbys mnie kubkiem herbatki, co? Szukam Barty’ego Cro-´
ucha. Mam trudnosci z moim bułgarskim partnerem, nie rozumiem ani słowa z te-´
go, co mówi. Barty na pewno cos by z tego skapował. Zna około stu pi˛e´cdziesi˛eciu´
j˛ezyków.
   — Pan Crouch? — zapytał Percy, którego twarz, do tej chwili st˛e˙zała w wy-
razie pot˛epienia, nagle o˙zyła. — Zna ich dwiescie! Tryto´nski, goblidegucki, trol-´
lanski...´
   — Ka˙zdy zna trollanski — przerwał mu lekcewa˙z ˛aco Fred. — Wystarczy tyl-´
ko wskazywac palcem i chrz ˛aka´c.´
   Percy rzucił Fredowi wyj ˛atkowo mordercze spojrzenie i zacz ˛ał energicznie
grzebac w ognisku, ˙zeby wod˛e w czajniku ponownie doprowadzi´ c do wrzenia.´
   — Ludo, wiecie ju˙z cos o Bercie Jorkins? — zapytał pan Weasley, kiedy Bag-´
man usiadł mi˛edzy nimi na trawie.
   — Nic — odpowiedział spokojnie Bagman. — Ale na pewno si˛e znajdzie.
Biedna stara Berta...  pami˛ec jak dziurawy kociołek i za knut zmysłu orientacji.´
Zało˙z˛e si˛e,  ˙ze po prostu gdzies zabł ˛adziła. Zobaczysz,  ˙ze którego´s dnia w pa´z-´
dzierniku wkroczy do biura, z przekonaniem, ˙ze wci ˛a˙z jest lipiec.
   — Nie uwa˙zasz, ˙ze warto by ju˙z kogos po ni ˛a wysła´c? — zapytał pan Weasley´
niepewnie, gdy Percy podał Bagmanowi kubek z herbat ˛a.
   — Barty Crouch wci ˛a˙z to powtarza — odrzekł Bagman, a jego okr ˛agłe oczy
rozszerzyły si˛e niewinnie — ale teraz wszyscy s ˛a bardzo potrzebni. Och... o wil-
ku mowa...  Barty!
   Przy ognisku zaportował si˛e czarodziej, b˛ed ˛acy dokładnym przeciwienstwem´
Ludona Bagmana, rozwalonego na trawie w swoim starym kostiumie dru˙zyny
Os. Bart Crouch był sztywnym, wyprostowanym starszym jegomosciem, ubra-´
nym w nieskazitelny garnitur bez jednej zmarszczki, i pod krawatem. Przedziałek
dziel ˛acy jego szare włosy był a˙z nienaturalnie prosty, a jego krótkie w ˛asiki wy-
gl ˛adały, jakby je przystrzy˙zono, u˙zywaj ˛ac suwaka logarytmicznego. Buty miał
wyczyszczone na wysoki połysk. Harry od razu zrozumiał, dlaczego Percy tak go
uwielbiał. Percy zawsze był zwolennikiem scisłego przestrzegania zasad i regu-´
laminów, a pan Crouch tak doskonale dostosował si˛e do polecenia przebrania si˛e
za mugola,  ˙ze mógłby uchodzic za wysokiego urz˛ednika jakiego´ s mugolskiego´
banku. Nawet wuj Vernon nie rozpoznałby w nim czarodzieja.
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   — Usi ˛ad´z sobie z nami na trawce — powiedział swobodnie Bagman, pokle-
puj ˛ac ziemi˛e obok siebie.
   — Nie, dzi˛ekuj˛e, Ludo — odrzekł Crouch, a w jego głosie zabrzmiała nuta
zniecierpliwienia.—Wsz˛edzieci˛eszukam.Bułgarzynalegaj ˛a, ˙zebysmydostawili´
tuzin foteli w lo˙zy honorowej.
   — Ach, wi˛ec o to im chodzi? A ja myslałem, ˙ze ten facet prosi mnie o miejsce´
w jakims du˙zym hotelu. Mówi z silnym akcentem.´
   — Panie Crouch! — wydyszał Percy, zginaj ˛ac si˛e w półukłonie, co sprawiło,
˙ze wygl ˛adał, jakby nagle wyrósł mu garb. — Mo˙ze zechciałby pan wypic kubek´
gor ˛acej herbaty?
   — Och — powiedział pan Crouch, patrz ˛ac na Percy’ego z łagodnym zdziwie-
niem. — Tak...  dzi˛ekuj˛e ci, Weatherby.
   Fred i George parskn˛eli w swoje kubki. Percy, zaczerwieniony po uszy, rzucił
si˛e do czajnika.
   — Och... Arturze, z tob ˛a te˙z chciałem zamienic słówko — rzekł pan Crouch,´
spogl ˛adaj ˛ac bystro na pana Weasleya. — Ali Bashir wst ˛apił na wojenn ˛a scie˙zk˛e.´
Chce z tob ˛a rozmawiac na temat twojego embarga na lataj ˛ace dywany.´
   Pan Weasley westchn ˛ał ci˛e˙zko.
   — Posłałem mu w zwi ˛azku z tym sow˛e w zeszłym tygodniu. I  ˙zebym mó-
wił mu to raz czy dwa...  Powtarzałem mu setki razy: w Rejestrze Zakazanych
Obiektów Magicznych dywany figuruj ˛a jako produkty mugolskie. Ale czy do nie-
go w ogóle cos dociera?´
   — W˛atpi˛e — powiedział pan Crouch, bior ˛ac kubek od Percy’ego. — Uparł
si˛e, by je eksportowac do Anglii.´
   — No có˙z, w Wielkiej Brytanii dywany nigdy nie zast ˛api ˛a mioteł, prawda? —
odezwał si˛e Bagman.
   — Ali uwa˙za, ˙ze jest du˙ze zapotrzebowanie rynkowe na pojazd rodzinny —
powiedział pan Crouch. — Pami˛etam, ˙ze mój dziadek miał strzy˙zonego axmin-
stera na dwanascie osób...  ale, rzecz jasna, to było w czasach, kiedy dywany nie´
były jeszcze zakazane.
   Powiedział to w sposób nie pozostawiaj ˛acy cienia w ˛atpliwosci, ˙ze jego przod-´
kowie sci´ sle przestrzegali prawa.´
   — Mamy troch˛e roboty, co, Barty? — zagadn ˛ał Bagman dziarskim tonem.
   — Sporo — odpowiedział sucho pan Crouch. — Zorganizowanie swistokli-´
ków na pi˛eciu kontynentach to nie zabawa, Ludo.
   — Na pewno b˛edziecie zadowoleni, jak to si˛e skonczy? — zapytał pan We-´
asley.
   Ludo Bagman zrobił tak ˛a min˛e, jakby to niewinne pytanie wstrz ˛asn˛eło nim do
gł˛ebi.
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   — Zadowoleni? Jeszcze nigdy nie miałem takiej zabawy...  chocia˙z, oczy-
wiscie, roboty jest jeszcze od groma, no nie, Barty? Sam powiedz! Sporo ju˙z´
zrobilismy, ale jeszcze wiele zostało do zrobienia, prawda?´
   Pan Crouch uniósł lekko brwi.
   —  Uzgodnilismy,  ˙ze  nie  b˛edziemy  wydawa´c  ˙zadnych  o´swiadcze´n,  dopóki´
wszystkie szczegóły...
   — A tam, szczegóły! — Bagman machn ˛ał r˛ek ˛a, jakby si˛e oganiał od chmary
muszek. — Podpisali, prawda? Zgodzili si˛e, prawda? Zało˙z˛e si˛e, ˙ze te dzieciaki
i tak wkrótce wszystkiego si˛e dowiedz ˛a. Przecie˙z to si˛e dzieje w Hogwarcie...
   —Ludo,musimysi˛espotkaczBułgarami,zapomniałe´        s?—przerwałmuostro´
pan Crouch. — Dzi˛ekuj˛e za herbat˛e, Weatherby.
   Oddał Percy’emu swój pełny kubek i czekał, a˙z Ludo wstanie. Bagman d´zwi-
gn ˛ał si˛e na nogi, dopijaj ˛ac resztk˛e herbaty; złoto w jego kieszeniach zadzwoniło
wesoło.
   — No, to do zobaczenia! Spotkamy si˛e w lo˙zy honorowej... jestem komenta-
torem!
   Pomachał im r˛ek ˛a, Barty Crouch skłonił si˛e uprzejmie i obaj zdeportowali si˛e
jednoczesnie.´
   — Tato, co si˛e dzieje w Hogwarcie? — zapytał natychmiast Fred. — O czym
oni mówili?
   — Wkrótce si˛e dowiesz — odpowiedział z usmiechem pan Weasley.´
   — To poufna informacja, a˙z do czasu, kiedy ministerstwo uzna za stosow-
ne oficjalnie j ˛a ogłosic — o´swiadczył Percy wa˙znym tonem. — Pan Crouch ma´
całkowit ˛a racj˛e, nie chc ˛ac jej ujawniac przed czasem.´
   — Och, zamknij si˛e, Weatherby — mrukn ˛ał Fred.
   W miar˛e jak mijało popołudnie, atmosfera podniecenia na polu namiotowym
zag˛eszczała si˛e jak wieczorna mgła. O zmierzchu spokojne letnie powietrze zda-
wało si˛e ju˙z dr˙zec nastrojem wyczekiwania, a kiedy zapadła ciemno´s´c, pu´sciły´
ostatnie hamulce i prawie wszyscy przestali udawac. Nawet funkcjonariusze mi-´
nisterstwa pogodzili si˛e z nieuniknionym i przestali walczyc z ra˙z ˛acymi oznakami´
uprawiania czystej magii.
   Co krok aportowali si˛e znik ˛ad sprzedawcy, roznosz ˛ac tace lub pchaj ˛ac przed
sob ˛a wózki pełne niezwykłych gad˙zetów. Pojawiły si˛e swiec ˛ace rozetki — zielone´
dla kibiców Irlandii, czerwone dla fanów Bułgarii — które wywrzaskiwały nazwi-
ska graczy, spiczaste zielone kapelusze ozdobione roztanczonymi koniczynkami,´
bułgarskie szarfy z lwami, które naprawd˛e ryczały, flagi obu panstw odgrywaj ˛ace´
narodowe hymny, gdy si˛e nimi powiewało. Były te˙z malenkie modele Błyskawic,´
które naprawd˛e latały, a tak˙ze figurki słynnych graczy, które spacerowały po dło-
ni, pusz ˛ac si˛e dumnie.
   — Oszcz˛edzałem na to przez całe lato — powiedział Ron Harry’emu, kiedy
razem z Hermion ˛a kr ˛a˙zyli po kempingu, kupuj ˛ac pami ˛atki.

                                      63
---------------------Page 65---------------------

   Choc Ron kupił ju˙z sobie kapelusz z rozta´nczonymi koniczynkami i wielk ˛a´
zielon ˛a rozetk˛e, nabył te˙z figurk˛e Wiktora Kruma, szukaj ˛acego z dru˙zyny buł-
garskiej. Miniaturowy Krum spacerował tam i z powrotem po dłoni Rona, łypi ˛ac
gro´znie na zielon ˛a rozetk˛e na jego piersi.
   — Ojej, spójrzcie na to! — zawołał Harry, biegn ˛ac ku wózkowi wyładowa-
nemu czyms, co wygl ˛adało jak lornetki, ale miało mnóstwo dziwnych guzików´
i gałek.
   — Omnikulary — zachwalał swój towar sprzedawca. — Mo˙zna ka˙zd ˛a akcj˛e
powtórzyc... spowolni´c... obejrze´c ka˙zd ˛a zagrywk˛e z komentarzem. Kupujcie...´
tylko dziesi˛ec galeonów sztuka.´
   — Kurcz˛e, po co ja to kupiłem — mrukn ˛ał Ron, wskazuj ˛ac na swój zielony
kapelusz i patrz ˛ac t˛esknie na omnikulary.
   — Trzy pary — powiedział stanowczo Harry do sprzedawcy.
   — Nie...  naprawd˛e...  nie musisz...  — wyj ˛akał Ron, czerwony jak burak.
   Ron zawsze był troch˛e wyczulony na to,  ˙ze Harry, który odziedziczył mał ˛a
fortun˛e po rodzicach, miał wi˛ecej pieni˛edzy od niego.
   — Nie dostaniesz nic na Bo˙ze Narodzenie — odpowiedział Harry, wtykaj ˛ac
jemu i Hermionie omnikulary do r ˛ak. — Przez najbli˙zsze dziesi˛ec lat.´
   — A, to co innego — ucieszył si˛e Ron.
   — Ooch, dzi˛eki, Harry — powiedziała Hermiona. — A ja kupiłam kilka pro-
gramów, zobaczcie...
   Wrócili do swoich namiotów z o wiele l˙zejszymi sakiewkami. Bill, Charlie
i Ginny te˙z ju˙z mieli zielone rozetki, a pan Weasley trzymał irlandzk ˛a flag˛e. Fred
i George nie kupili ˙zadnych pami ˛atek, bo oddali Bagmanowi całe oszcz˛ednosci.´
   A potem gdzies za lasem zabrzmiał gł˛eboki, dudni ˛acy d´zwi˛ek gongu i nagle´
posród drzew zapłon˛eły zielone i czerwone latarnie, o´swietlaj ˛ac drog˛e do stadio-´
nu.
   — Ju˙z czas! — zawołał pan Weasley, równie podniecony, jak jego dzieci. —
No, to idziemy!
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                         R O Z D Z I A Ł   Ó S M Y

     Finał mistrzostw swiata w quidditchu´

   Sciskaj ˛ac swoje´swie˙ze nabytki, z panem Weasleyem na przedzie, zagł˛ebili si˛e´
szybko w las, id ˛ac oswietlon ˛a latarniami alejk ˛a. Wokoło huczało od okrzyków,´
smiechów i´ spiewów tysi˛ecy czarodziejów. Nastrój gor ˛aczkowego podniecenia´
udzielił si˛e wszystkim — z twarzy Harry’ego nie znikał radosny usmiech. Jakie´s´
dwadziescia minut szli przez las, rozmawiaj ˛ac i dowcipkuj ˛ac, a˙z w ko´ncu spo-´
mi˛edzy drzew wyłonił si˛e gigantyczny stadion. Choc wida´c było tylko kawałek´
otaczaj ˛acego go długiego złotego muru, Harry był pewien, ˙ze w srodku zmie´sci-´
łoby si˛e bez trudu z dziesi˛ec katedr.´
   — Sto tysi˛ecy miejsc — oswiadczył pan Weasley na widok twarzy Harry’ego,´
wstrz ˛asni˛etego tym, co zobaczył. — Specjalna, pi˛e´csetosobowa grupa zadaniowa,´
powołana przez Ministerstwo Magii, pracowała nad tym przez cały rok. Ka˙zdy cal
zabezpieczony jest zakl˛eciami antymugolskimi. Za ka˙zdym razem, kiedy w po-
bli˙zu pojawiali si˛e mugole, nagle przypominali sobie o jakims bardzo wa˙znym´
spotkaniu i musieli szybko wracac do domu... Biedaki... — dodał czule, prowa-´
dz ˛ac ich do najbli˙zszego wejscia, ju˙z otoczonego ci˙zb ˛a rozkrzyczanych czarownic´
i czarodziejów.
   — Najlepsze miejsca! — powiedziała czarownica przy wejsciu, która spraw-´
dziła ich bilety. — Lo˙za honorowa! Prosto tymi schodami, Arturze, i na sam ˛a
gór˛e!
   Schody wiod ˛ace na szczyt trybun pokryte były purpurowym dywanem. Za-
cz˛eli si˛e nimi wspinac za innymi, ale tłum przerzedzał si˛e powoli, znikał za pro-´
wadz ˛acymi na ró˙zne poziomy trybun drzwiami po obu stronach schodów. Grupka
pana Weasleya wspinała si˛e dalej, a˙z dotarła na sam szczyt, gdzie było wejscie do´
niewielkiej lo˙zy osadzonej nad stadionem, dokładnie posrodku mi˛edzy złotymi´
bramkami obu dru˙zyn. W dwu rz˛edach stało tu mo˙ze dwadziescia purpurowo-zło-´
tych foteli. Harry zasiadł z Weasleyami w pierwszym rz˛edzie i spojrzał z wysoka
na sceneri˛e, jakiej nie byłby w stanie nigdy sobie wyobrazic.´
   Sto tysi˛ecy czarownic i czarodziejów zajmowało miejsca na trybunach wzno-
sz ˛acych si˛e tarasowate wokół długiego, owalnego boiska. Wszystko było sk ˛apane
w tajemniczym złotym swietle, które zdawało si˛e emanowa´c z samego stadionu.´
Ztejwysokosciboiskosprawiałowra˙zeniegładkiegojakaksamit.Poobustronach´
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stały trzy słupki z p˛etlami, ka˙zdy wysokosci pi˛e´cdziesi˛eciu stóp; na wprost lo˙zy,´
prawie na poziomie oczu Harry’ego wznosiła si˛e olbrzymia tablica. Pojawiały si˛e
na niej i znikały złote hasła reklamowe, jakby niewidzialna r˛eka jakiegos olbrzy-´
ma pisała na niej, a potem scierała napisy.´

   Bł˛ekitna Butla: miotła dla całej rodziny — bezpieczna, niezawodna i wyposa-
˙zona w autoalarm...  Magiczny Likwidator Wszelkich Zanieczyszcze´n Pani Sko-
wer: bez trudu pozb˛edziesz si˛e brudu!...  Stroje czarodziejskie na ka˙zd ˛a okazj˛e
firmy Gladrag — Londyn, Pary˙z, Hogsmeade...

   Harry oderwał wzrok od tablicy i spojrzał przez rami˛e, by zobaczyc, kto siedzi´
z nimi w lo˙zy. Jak dot ˛ad pojawiła si˛e tylko jedna osoba: malenka posta´c, siedz ˛aca´
w drugim fotelu od konca w rz˛edzie za nimi. Była tak mała, ˙ze nogi jej sterczały´
z fotela, a ubrana była w serwetk˛e stołow ˛a udrapowan ˛a na kształt togi. Twarz
miała ukryt ˛a w dłoniach, ale w jej długich, nietoperzowatych uszach było cos´
znajomego...
   — Zgredek? — zapytał Harry tonem pełnym niedowierzania.
   Stworzonko  drgn˛eło  i  rozchyliło  nieco  palce,  ukazuj ˛ac  olbrzymie  br ˛azowe
oczy i nos wielkosci i kształtu sporego pomidora. To nie był Zgredek, ale z ca-´
ł ˛a pewnosci ˛a jaki´s inny domowy skrzat. Harry uwolnił kiedy´s Zgredka z r ˛ak jego´
dawnych włascicieli, rodziny Malfoyów.´
   — Czy wielmo˙zny pan nazwał mnie Zgredkiem? — zaskrzeczał zaintrygowa-
ny skrzat spomi˛edzy palców.
   Miał głos jeszcze bardziej piskliwy od Zgredka, był to wysoki, rozdygotany
skrzek, i Harry pomyslał, ˙ze — cho´c z domowymi skrzatami nigdy nic nie wiado-´
mo — mo˙ze to byc skrzat płci ˙ze´nskiej. Ron i Hermiona obrócili si˛e w fotelach, by´
zobaczyc, kto tak przera´zliwie piszczy. Cho´c wiele słyszeli od Harry’ego o Zgred-´
ku, nigdy go sami nie spotkali. Nawet pan Weasley zerkn ˛ał z ciekawosci ˛a przez´
rami˛e.
   — Przepraszam — zwrócił si˛e Harry do skrzata — musiałem ci˛e z kims po-´
mylic.´
   — Ale ja te˙z znam Zgredka, sir — zapiszczała skrzatka. Nadal osłaniała sobie
twarz, jakby j ˛a oslepiało´swiatło, cho´c w lo˙zy było do´s´c ciemno. — Mam na imi˛e´
Mru˙zka, sir...  a wielmo˙zny pan...  — jej wielkie br ˛azowe oczy powi˛ekszyły si˛e
do rozmiaru spodeczków, kiedy zobaczyła blizn˛e na czole Harry’ego — to na
pewno Harry Potter!
   — Tak, to ja — przyznał Harry.
   — Ale˙z Zgredek wci ˛a˙z o wielmo˙znym panu opowiada, sir! — zapiszczała
skrzatka, opuszczaj ˛ac nieco dłonie i wpatruj ˛ac si˛e w niego z wielkim przej˛eciem.
   — Jak on si˛e miewa? — zapytał Harry. — Dobrze si˛e czuje jako wolny skrzat?
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   — Ach, sir — powiedziała Mru˙zka, kr˛ec ˛ac głow ˛a — ach, sir, bez urazy, ale
wcale nie jestem pewna, czy Harry Potter dobrze zrobił, daj ˛ac mu wolnos´c.´
   — Dlaczego? — zdumiał si˛e Harry. — Co mu nie pasuje?
   — Wolnos´c uderzyła Zgredkowi do głowy, sir — powiedziała ponuro Mru˙z-´
ka. — Ma pomysły ponad swój stan, ot co. Nie mo˙ze znale´zc nowej pracy, sir.´
   — Dlaczego? — powtórzył Harry.
   Mru˙zka zni˙zyła głos o pół oktawy i wyszeptała:
   — Domaga si˛e zapłaty za prac˛e, sir.
   — Zapłaty? — powtórzył Harry, nie maj ˛ac poj˛ecia, o co własciwie chodzi. —´
A niby dlaczego nie miałby oczekiwac zapłaty za swoj ˛a prac˛e?´
   Mru˙zka zdawała si˛e przera˙zona tym pomysłem i ponownie zsun˛eła palce, za-
krywaj ˛ac pół twarzy.
   — Domowym skrzatom nie płaci si˛e za prac˛e, sir! — zaskrzeczała. — Nie,
nie i nie. Mówi˛e mu: Zgredku, znajd´z sobie jak ˛as przyjemn ˛a rodzin˛e i ustatkuj´
si˛e. A jemu wci ˛a˙z w głowie jakies psoty i zabawy, które całkowicie nie pasuj ˛a do´
domowego skrzata. Zgredku, mówi˛e mu, uspokój si˛e, bo w koncu trafisz przed´
Urz ˛ad Kontroli nad Magicznymi Stworzeniami jak jakis zwykły goblin.´
   — No có˙z, w koncu nale˙zy mu si˛e troch˛e rozrywki — powiedział Harry.´
   — Domowe skrzaty nie powinny mysle´ c o rozrywkach — o´      swiadczyła sta-´
nowczo Mru˙zka. — Domowe skrzaty robi ˛a to, co im si˛e ka˙ze. Ja, na przykład,
bardzo nie lubi˛e takich wysokosci, Harry Potter, sir — tu zerkn˛eła ku skrajowi´
lo˙zy i głosno przełkn˛eła´slin˛e — ale mój pan wysłał mnie tutaj, wi˛ec jestem.´
   — Dlaczego twój pan ci˛e tu przysłał, skoro nie lubisz wysokosci? — zapytał´
Harry, marszcz ˛ac czoło.
   — Mój pan... mój pan chciał, ˙zeby mu zaj ˛ac miejsce, sir, on bardzo zaj˛ety, ten´
mój pan — odrzekła Mru˙zka, wskazuj ˛ac głow ˛a na puste krzesło obok siebie. —
Mru˙zka bardzo by chciała byc ju˙z z powrotem w namiocie swojego pana, sir, ale´
Mru˙zka robi to, co jej ka˙z ˛a. Mru˙zka jest dobrym domowym skrzatem.
   Rozejrzała si˛e z przera˙zeniem po lo˙zy i znowu zakryła oczy palcami. Harry
odwrócił si˛e do swoich przyjaciół.
   — A wi˛ec to jest domowy skrzat? — mrukn ˛ał Ron. — Dziwaczne stworze-
nia...
   — Prawd˛e mówi ˛ac, to skrzatka, a nie skrzat. Ale Zgredek był jeszcze dziw-
niejszy — powiedział z przekonaniem Harry.
   Ron wyj ˛ał swoje omnikulary i zacz ˛ał je testowac, patrz ˛ac na tłum po drugiej´
stronie stadionu.
   — Niesamowite! — powiedział, kr˛ec ˛ac gałk ˛a z boku lornetki. — Mog˛e spra-
wic, ˙ze ten wapniak na dole znowu podłubie sobie w nosie... i znowu... i jeszcze´
raz...
   Tymczasem  Hermiona  studiowała  gorliwie  program,  oprawiony  w  aksamit
i ozdobiony misternymi zakładkami.
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   — „Mecz poprzedzi wyst˛ep maskotek obu dru˙zyn” — przeczytała na głos.
   — Och, na to zawsze warto popatrzec — powiedział pan Weasley. — Repre-´
zentacjenarodoweprzywo˙z ˛azesob ˛aró˙zne,typowedlaswoichkrajówstworzenia,
b˛edzie co ogl ˛adac.´
   Przez nast˛epne pół godziny lo˙za stopniowo si˛e zapełniała. Pan Weasley wci ˛a˙z
sciskał dłonie ró˙znym czarodziejom, którzy najwidoczniej byli bardzo wa˙znymi´
osobistosciami. Percy zrywał si˛e na nogi tak cz˛esto, ˙ze wygl ˛adało, jakby próbo-´
wał usiedziec na je˙zu. Kiedy przybył Korneliusz Knot, sam minister magii, Percy´
ukłonił si˛e tak nisko, ˙ze spadły mu okulary i roztrzaskały si˛e na drobne kawałki.
Bardzo zakłopotany, naprawił je za pomoc ˛a ró˙zd˙zki i odt ˛ad ju˙z nie wstawał z fo-
tela, rzucaj ˛ac pełne zazdrosci spojrzenia na Harry’ego, z którym Korneliusz Knot´
przywitał si˛e jak ze starym znajomym. Bo rzeczywiscie, ju˙z kiedy´s si˛e spotkali.´
Knot usciskał Harry’emu r˛ek˛e po ojcowsku, zapytał, jak si˛e miewa i przedstawił´
go czarodziejom siedz ˛acym obok niego.
   — Harry Potter...  no wie pan — oznajmił głosno bułgarskiemu ministrowi,´
odzianemu we wspaniałe szaty z czarnego aksamitu przetykanego złotymi nicmi,´
który sprawiał wra˙zenie, jakby nie rozumiał ani słowa po angielsku. — Harry
Potter. Przecie˙z na pewno pan wie, kim on jest...  to ten chłopiec, który prze˙zył
atak Sam-Wiesz-Kogo...  na pewno pan o nim słyszał...
   Bułgarski czarodziej spostrzegł blizn˛e na czole Harry’ego i zacz ˛ał cos gwał-´
townie bełkotac, wskazuj ˛ac na ni ˛a palcem.´
   — Wiedziałem, ˙ze tak b˛edzie — powiedział z westchnieniem Knot do Har-
ry’ego. — Nie jestem mocny w j˛ezykach, do tego jest mi potrzebny Barty Crouch.
Ach, widz˛e, ˙ze jego domowy skrzat zaj ˛ał mu miejsce...  chytre posuni˛ecie...  te
bułgarskie prostaki powpychały si˛e na najlepsze miejsca...  Ach, jest i Lucjusz!
   Harry, Ron i Hermiona szybko si˛e obrócili. Wzdłu˙z drugiego rz˛edu, ku trzem
wolnym miejscom tu˙z za panem Weasleyem, zmierzali dawni własciciele Zgred-´
ka — Lucjusz Malfoy, jego syn Draco i kobieta, któr ˛a Harry uznał za matk˛e Dra-
cona.
   Harry i Draco Malfoy byli wrogami ju˙z od pierwszej podró˙zy do Hogwar-
tu. Draco, blady chłopiec o szczupłej twarzy i niezwykle jasnych włosach, bar-
dzo przypominał swojego ojca. Jego matka te˙z była blondynk ˛a; wysoka i smukła,
mogłaby uchodzic za pi˛ekno´s´c, gdyby nie jej mina: pani Malfoy marszczyła si˛e,´
jakby j ˛a n˛ekał jakis przykry zapach.´
   — Ach, Knot — powiedział pan Malfoy, wyci ˛agaj ˛ac do niego r˛ek˛e — Jak si˛e
masz? Chyba jeszcze nie poznałes mojej ˙zony Narcyzy? I mojego syna Dracona?´
   — Bardzo mi przyjemnie, bardzo mi przyjemnie — powiedział Knot z usmie-´
chem, kłaniaj ˛ac si˛e pani Malfoy. — Pozwól, ˙ze przedstawi˛e ci pana Oblanski...
Obalonski...  pana...  no, bułgarskiego ministra magii, zreszt ˛a on i tak nie rozu-
mie ani słowa z tego, co mówi˛e. No i jest tu tak˙ze...  ale pewnie znasz Artura
Weasleya, co?
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   Atmosfera si˛e zag˛esciła. Pan Weasley i pan Malfoy spojrzeli na siebie, a Harry´
przypomniał sobie ˙zywo ich ostatnie spotkanie twarz ˛a w twarz: było to w ksi˛egar-
ni „Esy i Floresy”, gdzie obaj panowie si˛e pobili. Zimne spojrzenie szarych oczu
pana Malfoya omiotło pana Weasleya i natychmiast pow˛edrowało dalej po pierw-
szym rz˛edzie, w którym siedział.
   — Wielkie nieba, Arturze — powiedział cicho — co takiego musiałes sprze-´
dac, ˙zeby wykupi´c miejsca w lo˙zy honorowej? Bo za swój dom chyba by´s tyle nie´
dostał?
   — Arturze — rzekł Knot, który tego nie dosłyszał — Lucjusz własnie przeka-´
zał niezwykle szczodrobliw ˛a dotacj˛e na Szpital Swi˛etego Munga, w którym leczy´
si˛e magiczne choroby i zranienia. Jest tutaj jako mój gos´c.´
   — Och...  jak miło to słyszec — odpowiedział pan Weasley z bardzo wymu-´
szonym usmiechem.´
   Oczy pana Malfoya spocz˛eły na Hermionie, która lekko si˛e zarumieniła, ale
dzielnie wytrzymała spojrzenie. Harry dobrze wiedział, dlaczego usta pana Mal-
foya skrzywiły si˛e nieznacznie. Malfoyowie szczycili si˛e tym, ˙ze od wielu poko-
len s ˛a czystej krwi czarodziejami, co w ich przypadku oznaczało, ˙ze ka˙zd ˛a osob˛e´
mugolskiego pochodzenia — a tak ˛a była Hermiona — uwa˙zali za cos gorszego.´
W obecnosci ministra magii pan Malfoy nie´  smiał jednak rzuci´c ˙zadnej k ˛a´sliwej´
uwagi na ten temat. Skin ˛ał lekcewa˙z ˛aco głow ˛a panu Weasleyowi i ruszył dalej ku
trzem wolnym miejscom. Draco obrzucił Harry’ego, Rona i Hermion˛e pogardli-
wym spojrzeniem i usiadł mi˛edzy swoimi rodzicami.
   — Oslizgłe gady — mrukn ˛ał Ron, kiedy wszyscy troje odwrócili si˛e z powro-´
tem w stron˛e boiska.
   W chwil˛e potem do lo˙zy wtargn ˛ał Ludo Bagman.
   — Wszyscygotowi? — zapytał; jegookr ˛agła twarz błyszczałajak wielki, pod-
niecony ser edamski. — Panie ministrze...  mo˙zemy zaczynac?´
   — Jesli ty jeste´s gotowy, Ludo, to mo˙zemy — odrzekł uprzejmie Knot.´
   Ludo wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e, wycelował j ˛a we własne gardło i powiedział:
   — Sonorus! — Jego głos potoczył si˛e głosnym echem po stadionie, zagłu-´
szaj ˛ac radosny ryk tłumu. — Panie i panowie...  witajcie! Witajcie na finałowym
meczu czterysta dwudziestych drugich mistrzostw swiata w quidditchu!´
   Zagrzmiały oklaski i okrzyki. Zafalowały tysi ˛ace flag, kakofonicznie wygry-
waj ˛acych oba narodowe hymny. Z olbrzymiej tablicy naprzeciw lo˙zy znikła ostat-
niareklama(FasolkiWszystkichSmakówBertiegoBotta—nieboiryzykowg˛ebie)
i pojawił si˛e na niej napis: BUŁGARIA: ZERO, IRLANDIA: ZERO.
   — A teraz, bez zb˛ednych wst˛epów, pozwólcie, ˙ze zapowiem...  Oto...  ma-
skotki dru˙zyny bułgarskiej!
   Szkarłatne sektory po prawej stronie rykn˛eły entuzjastycznie.
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   — Ciekaw jestem, co nam przywie´zli — powiedział pan Weasley, wychyla-
j ˛ac si˛e ze swojego fotela. — Aaach! — Nagle zerwał okulary z nosa i zacz ˛ał je
pospiesznie przecierac skrajem swetra. — Wile!´
   — Co to s ˛a wile...?
   Ale na boisko spłyn˛eło ju˙z ze sto wil i Harry otrzymał odpowied´z na swoje py-
tanie. Wile okazały si˛e kobietami...  najpi˛ekniejszymi kobietami, jakie kiedykol-
wiekwidział... tyle ˙zeniebyły... niemogłybyc... istotamiludzkimi.Zdumiony,´
przez chwil˛e starał si˛e dociec, kim własciwe s ˛a: co sprawia, ˙ze ich skóra l´sni jak´
ksi˛e˙zyc, ˙ze ich białozłote włosy tak pi˛eknie powiewaj ˛a, choc nie ma wiatru... ale´
oto zabrzmiała muzyka i Harry przestał si˛e zastanawiac nad to˙zsamo´sci ˛a owych´
zwiewnych pi˛eknosci — w ogóle przestał si˛e zastanawia´c nad czymkolwiek.´
   Wile zacz˛eły tanczy´c, a w Harrym wygasły wszelkie my´   sli. Nic ju˙z si˛e nie´
liczyło, nic nie było wa˙zne — tylko ten taniec, bo gdyby ustał, mogłoby si˛e stac´
cos strasznego...´
   Lecz kiedy wile tanczyły coraz szybciej i szybciej, jakie´ s dzikie, nieokieł-´
znane, na pół uformowane mysli zacz˛eły przemyka´    c przez oszołomiony mózg´
Harry’ego. Nagle zapragn ˛ał zrobic co´s wielkiego, co´s, co wywarłoby wra˙zenie na´
wszystkich. Skoczyc z lo˙zy na stadion...  tak, to dobry pomysł...  ale czy do´s´c´
dobry?
   — Harry, co ty robisz? — dotarł do niego jakby z oddali głos Hermiony.
   Muzyka urwała si˛e. Harry zamrugał oczami. Stał, z jedn ˛a nog ˛a wspart ˛a na
balustradzie lo˙zy. Obok niego Ron zamarł w pozycji, która swiadczyła, ˙ze i on´
miał własnie zamiar wyskoczy´ c.´
   Z trybun wzniosły si˛e pod niebo roze´zlone ryki. Widzowie nie chcieli, by wile
zeszły z boiska. Harry był całym sercem z nimi; ju˙z wiedział, ˙ze b˛edzie kibico-
wał Bułgarii i zacz ˛ał si˛e nagle zastanawiac, dlaczego ma na piersi wielk ˛a zielon ˛a´
rozetk˛e. Ron bezmyslnie tarmosił koniczynki na swoim kapeluszu. Pan Weasley,´
usmiechaj ˛ac si˛e lekko, wychylił si˛e do Rona i wyrwał mu kapelusz z r ˛ak.´
   — B˛edzie ci jeszcze potrzebny — powiedział. — Irlandia te˙z ma cos do po-´
wiedzenia.
   — Co? — wybełkotał Ron, gapi ˛ac si˛e z otwartymi ustami na wile, które usta-
wiły si˛e szeregiem po jednej stronie boiska.
   Hermiona prychn˛eła pogardliwie i poci ˛agn˛eła Harry’ego z powrotem na fotel.
   — Harry, na miłos´c bosk ˛a! — sykn˛eła.´
   — A teraz — zagrzmiał głos Ludona Bagmana — uprzejmie prosz˛e wyci ˛a-
gn ˛ac w gór˛e ró˙zd˙zki...  oto maskotki narodowej reprezentacji Irlandii!´
   W nast˛epnej chwili nad stadionem poszybowało cos, co przypominało wielk ˛a,´
zielono-złot ˛a komet˛e. Okr ˛a˙zyło stadion i rozszczepiło si˛e na dwie mniejsze kome-
ty, ka˙zda pomkn˛eła ku słupkom bramkowym po obu stronach boiska, nad którym
nagle rozkwitła t˛ecza, ł ˛acz ˛aca dwie swietliste kule. Z tłumu wyrwały si˛e zduszo-´
ne okrzyki: „oooooooch!” i „aaaaaaach!”, jak podczas pokazu ogni sztucznych.
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Teraz t˛ecza zbladła, a swietliste kule znowu si˛e poł ˛aczyły, tworz ˛ac wielk ˛a, błysz-´
cz ˛ac ˛a koniczyn˛e, która wzniosła si˛e ku niebu i zacz˛eła szybowac nad trybunami.´
Spadało z niej cos, co przypominało złoty deszcz...´
   — Wspaniałe! — krzykn ˛ał Ron, kiedy koniczyna przepłyn˛eła nad ich głowa-
mi, obsypuj ˛ac ich złotymi monetami.
   Harry, wpatruj ˛ac si˛e w koniczyn˛e, zobaczył, ˙ze tworz ˛a j ˛a tysi ˛ace malenkich´
brodatych  karzełków  w  czerwonych  kamizelkach;  ka˙zdy  trzymał  miniaturow ˛a
lamp˛e płon ˛ac ˛a złotym lub zielonym swiatłem.´
   — Leprokonusy! — zawołał pan Weasley, przekrzykuj ˛ac ryk tłumu; wielu
widzów nadal walczyło o złote monety, miotaj ˛ac si˛e mi˛edzy rz˛edami i pełzaj ˛ac
pod fotelami.
   — Masz! — wrzasn ˛ał uradowany Ron, wsypuj ˛ac Harry’emu w dłon gar´      s´c´
złotych monet. — Za omnikulary! Teraz b˛edziesz mi musiał kupic prezent na´
Bo˙ze Narodzenie, aha!
   Wielka koniczyna rozpłyn˛eła si˛e w powietrzu, karzełki opadły łagodnie na
boisko naprzeciw wil i usiadły ze skrzy˙zowanymi nogami, by obserwowac mecz.´
   — A teraz, panie i panowie, przywitajmy...  narodow ˛a reprezentacj˛e Bułgarii
w quidditchu! Oto...  Dymitrow!
   Z bramy poni˙zej wystrzeliła na miotle postac w szkarłatnej szacie, mkn ˛ac tak´
szybko, ˙ze tworzyła rozmazan ˛a plam˛e. Kibice Bułgarii rykn˛eli z zachwytu.
   — Iwanowa!
   Druga postac w szkarłacie wystrzeliła z bramy.´
   — Zograf! Lewski! Wulkanow! Wołkow! iiii...  Krum!
   — To on, to on! — wrzeszczał Ron, sledz ˛ac lot Kruma przez omnikulary;´
Harry szybko wyostrzył swoje.
   Wiktor Krum był chudy, o ziemistej cerze, miał długi, zakrzywiony nos i g˛este
czarne brwi. Wygl ˛adał jak przerosni˛ety ptak drapie˙zny. Trudno było uwierzy´c, ˙ze´
ma tylko osiemnascie lat.´
   — A teraz powitajmy...  narodow ˛a reprezentacj˛e Irlandii w quidditchu! —
rykn ˛ał Bagman. — Oto oni...  Connolly! Ryan! Troy! Mullet! Moran! Quigley!
iiii...  Lynch!
   Siedemzielonychsmugwystrzeliłozbramy;Harrypokr˛eciłmał ˛agałk ˛azboku
swojej lornetki, spowalniaj ˛ac lot zawodników, tak ˙ze teraz mógł odczytac złoty´
napis BŁYSKAWICA na ka˙zdej miotle i nazwiska zawodników wyszyte srebrn ˛a
nici ˛a na plecach.
   — A oto nasz s˛edzia, słynny przewodnicz ˛acy Mi˛edzynarodowego Stowarzy-
szenia Quidditcha, Hassan Mustafa! Prosto z dalekiego Egiptu!
   Z bramy wyszedł drobny, chudy czarodziej, kompletnie łysy, ale z w ˛asami,
które wzbudziłyby zazdros´c wuja Vernona, ubrany w szat˛e ze szczerego złota.´
Spod obfitych w ˛asów wystawał srebrny gwizdek, pod jedn ˛a pach ˛a trzymał du˙z ˛a,
drewnian ˛a skrzynk˛e, a pod drug ˛a sciskał swoj ˛a miotł˛e. Harry zmienił szybko´s´c na´
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normaln ˛a, obserwuj ˛ac, jak Mustafa dosiada miotły i otwiera skrzynk˛e. W powie-
trze wystrzeliły cztery piłki: szkarłatny kafel, dwa czarne tłuczki i (Harry widział
go tylko przez ułamek sekundy, zanim znikn ˛ał) malenki, skrzydlaty, złoty znicz.´
Mustafa zagwizdał ostro i błyskawicznie sam wzbił si˛e w powietrze.
   — Wystartowaaaaaali! — wrzasn ˛ał Bagman. — Mullet! Teraz Troy! Moran!
Dymitrow! Znowu Mullet! Troy! Lewski! Moran!
   Takiego quidditcha Harry jeszcze nigdy nie widział. Przyciskał lornetk˛e do
oczu tak mocno, ˙ze jego własne okulary wpiły mu si˛e w nasad˛e nosa. Szybkos´c´
zawodników była zupełnie niewiarygodna — scigaj ˛acy podawali sobie kafla tak´
szybko, ˙ze Bagman ledwo nad ˛a˙zał z wymienianiem ich nazwisk. Harry ponow-
nie pokr˛ecił praw ˛a gałk ˛a, nacisn ˛ał guzik PLAY BY PLAY i ju˙z obserwował gr˛e
w spowolnionym tempie, podczas gdy przesuwaj ˛ace si˛e w polu widzenia czerwo-
ne napisy komentowały j ˛a na bie˙z ˛aco, a w uszach dudnił mu ryk tłumu.
   Atakuj ˛aca Formacja Głowa Jastrz˛ebia, przeczytał i patrzył, jak trójka irlandz-
kich scigaj ˛acych — Troy w´ srodku, nieco wysuni˛ety przed Mullet i Moran —´
pikuje na Bułgarów. Manewr Porskowej, wyswietliło si˛e w soczewkach, kiedy´
Troy udał, ˙ze podrywa si˛e do góry, poci ˛agaj ˛ac za sob ˛a bułgarsk ˛a scigaj ˛ac ˛a Iwa-´
now ˛a, a jednoczesnie upu´scił kafla do Moran. Jeden z bułgarskich pałkarzy, Woł-´
kow, uderzył mocno pałk ˛a przelatuj ˛acego obok niego tłuczka, kieruj ˛ac go prosto
w Moran. Moran zrobiła unik, ale wypusciła z r˛eki kafla, którego natychmiast´
złapał szybuj ˛acy pod ni ˛a Lewski...
   — TROY STRZELA GOLA! — rykn ˛ał Bagman, a stadion zadygotał od wi-
watów. — Dziesi˛ec do zera dla Irlandii!´
   — Co?! — wrzasn ˛ał Harry, jeszcze mocniej przyciskaj ˛ac omnikulary i gor ˛acz-
kowo przeszukuj ˛ac nimi boisko. — Przecie˙z to Lewski złapał kafla!
   — Harry, jesli nie b˛edziesz patrzył przy normalnej pr˛edko´sci, przegapisz mas˛e´
rzeczy! — krzykn˛eła Hermiona, która podskakiwała jak szalona, machaj ˛ac r˛eka-
mi, gdy Troy robił honorow ˛a p˛etl˛e. Harry spojrzał szybko ponad swoimi omniku-
larami i zobaczył, ˙ze leprokonusy obserwuj ˛ace mecz z kraw˛edzi boiska poderwa-
ły si˛e w gór˛e i utworzyły wielk ˛a, rozmigotan ˛a koniczyn˛e. Z drugiej strony boiska
przygl ˛adały im si˛e ponuro wile.
   Wsciekły na siebie, Harry pokr˛ecił gałk ˛a, przywracaj ˛ac normaln ˛a pr˛edko´s´c´
obrazu.
   Znał si˛e na quidditchu na tyle dobrze, by dostrzec, ˙ze irlandzcy scigaj ˛acy s ˛a´
naprawd˛e znakomici. Byli cudownie zgrani, zdawali si˛e czytac w swoich my´slach´
i ka˙zdy zajmował własnie tak ˛a pozycj ˛a, jakiej oczekiwał partner. Rozetka na pier-´
si Harry’ego raz po raz wykrzykiwała ich nazwiska: Troy — Mullet — Moran!
W ci ˛agu nast˛epnych dziesi˛eciu minut Irlandia strzeliła jeszcze dwa gole, zdoby-
waj ˛ac trzydziesci punktów przewagi, co ubrani na zielono kibice powitali rykami´
zachwytu, które przewaliły si˛e nad trybunami jak grzmot.
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   Gra wci ˛a˙z nabierała tempa, ale stawała si˛e coraz bardziej brutalna. Wołkow
i Wulkanow, bułgarscy pałkarze, walili dziko tłuczkami w irlandzkich scigaj ˛a-´
cych i zacz˛eli pokazywac, co potrafi ˛a, nie pozwalaj ˛ac Irlandczykom wykonywa´c´
ich najlepszych zagrywek: dwukrotnie rozerwali ich szyk, a˙z w koncu Iwanowej´
udało si˛e przez nich przedrzec, zmyli´c obro´nc˛e Ryana i strzeli´c pierwszego gola´
dla Bułgarii.
   — Zatkajcie uszy! — krzykn ˛ał pan Weasley, gdy wile ruszyły do tanca.´
   Harry zacisn ˛ał te˙z powieki; wolał skupic si˛e na grze. Po kilku sekundach zerk-´
n ˛ał na stadion. Wile skonczyły ta´nczy´c i Bułgarzy znowu byli w posiadaniu kafla.´
   — Dymitrow! Lewski! Dymitrow! Iwanowa... aj, to dopiero! — rykn ˛ał Bag-
man.
   Sto tysi˛ecy czarownic i czarodziejów wstrzymało oddechy, kiedy dwóch szu-
kaj ˛acych, Krum i Lynch, zanurkowało mi˛edzy scigaj ˛acymi tak szybko, jakby do-´
piero co wyskoczyli bez spadochronów z samolotów. Harry sledził ich opadanie´
przez omnikulary, wypatruj ˛ac znicza...
   — Roztrzaskaj ˛a si˛e! — krzykn˛eła Hermiona.
   Była bliska prawdy. W ostatniej chwili Wiktor Krum poderwał miotł˛e i od-
leciał w bok, robi ˛ac spiral˛e. Natomiast Lynch wyr˙zn ˛ał w ziemi˛e z głuchym ło-
skotem, który dosłyszeli widzowie nawet w ostatnich rz˛edach. Irlandzkie sektory
j˛ekn˛eły donosnie.´
   — Głupi! — j˛ekn ˛ał pan Weasley. — Krum udawał!
   — Przerwa w grze! — zagrzmiał głos Bagmana. — Magomedycy wbiegaj ˛a
na boisko, by zbadac Aidana Lyncha!´
   — Nic mu nie b˛edzie, tylko przeorał ziemi˛e nogami! — uspokajał Charlie
Ginny, która z twarz ˛a zastygł ˛a w przera˙zeniu przewiesiła si˛e przez balustrad˛e. —
Oczywiscie, o to wła´snie Krumowi chodziło...´
   Harry  szybko  nacisn ˛ał  guziki  REPLAY  i  PLAY  BY  PLAY,  pokr˛ecił  gałk ˛a
szybkosci i przyło˙zył omnikulary do oczu.´
   Patrzył, jak Krum i Lynch nurkuj ˛a w zwolnionym tempie. Zwód Wro´nskie-
go — niebezpieczny podst˛ep szukaj ˛acego, głosił purpurowy napis, przesuwaj ˛a-
cy si˛e w polu widzenia soczewek. Zobaczył, jak twarz Kruma st˛e˙zała w skupie-
niu, gdy poderwał miotł˛e w ostatniej chwili, podczas gdy Lynch rozpłaszczył si˛e
na ziemi. Teraz zrozumiał: Krum wcale nie dostrzegł znicza, tylko sprowokował
Lyncha do zanurkowania za sob ˛a. Harry jeszcze nigdy nie widział takiego lotu.
Krum sprawiał wra˙zenie, jakby w ogóle nie dosiadał miotły; poruszał si˛e w po-
wietrzu tak swobodnie, jakby nie podlegał sile ci ˛a˙zenia. Harry skasował REPLAY
i powrócił do normalnej szybkosci, po czym wyostrzył soczewki, kieruj ˛ac je na´
Kruma. Bułgarski zawodnik kr ˛a˙zył nad Lynchem, któremu magomedycy podawa-
li jakis eliksir. Harry zrobił zbli˙zenie na twarz Kruma: jego czarne oczy drapie˙znie´
omiatały boisko. Wykorzystywał przerw˛e w grze, by dostrzec złot ˛a plamk˛e zni-
cza.
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   W koncu Lynch si˛e podniósł, co jego kibice powitali gromkimi okrzykami,´
dosiadł Błyskawicy i odbił si˛e stopami od ziemi, podrywaj ˛ac miotł˛e do lotu. Jego
powrót do gry dodał irlandzkim zawodnikom otuchy. Kiedy Mustafa ponownie
zagwizdał, scigaj ˛acy ruszyli do akcji tak sprawnie, ˙ze Harry’ego a˙z zatkało z po-´
dziwu.
   W ci ˛agu kwadransa jeszcze szybszej i zacieklejszej walki Irlandia wbiła ko-
lejne dziesi˛ec goli. Przy punktacji sto trzydzie´sci do dziesi˛eciu gra zacz˛eła robi´c´
si˛e coraz bardziej brutalna.
   Kiedy Mullet znowu poszybowała ku słupkom bułgarskim, sciskaj ˛ac pod pa-´
ch ˛a kafla, bułgarski obronca, Zograf, wyleciał jej na spotkanie. Stało si˛e to tak´
szybko, ˙ze Harry nie zd ˛a˙zył spostrzec, o co chodzi, ale po ryku wsciekło´sci ir-´
landzkich kibiców i długim, ostrym gwizdku Mustafy zorientował si˛e, ˙ze Zograf
sfaulował Mullet.
   — Mustafa upomina bułgarskiego obronc˛e — poinformował Bagman wrzesz-´
cz ˛acych widzów. — Szturch, niebezpieczne u˙zycie łokci...  i...  tak, rzut karny
dla Irlandii!
   Leprokonusy, które wzbiły si˛e w powietrze jak chmara rozwscieczonych szer-´
szeni, kiedy Mullet została sfaulowana, teraz utworzyły w powietrzu słowa: HA
HA HA! Wile po drugiej stronie boiska zerwały si˛e na nogi, potrz ˛asn˛eły gniewnie
białymi grzywami i zacz˛eły tanczy´c.´
   Weasleyowie i Harry natychmiast zatkali sobie uszy, ale Hermiona, na któ-
r ˛a urok wil nie działał, po chwili szarpn˛eła Harry’ego za rami˛e. Spojrzał na ni ˛a
nieprzytomnie, a ona niecierpliwie wyci ˛agn˛eła mu palce z uszu.
   — Popatrz na s˛edziego! — zawołała, chichoc ˛ac.
   Harry spojrzał na boisko. Hassan Mustafa wyl ˛adował przed tancz ˛acymi wi-´
lami i zacz ˛ał wyczyniac bardzo dziwne rzeczy. Napinał muskuły i gor ˛aczkowo´
przygładzał w ˛asy.
   — No nie, tego ju˙z za wiele! — zagrzmiał Ludo Bagman, ale ton jego głosu
wskazywał, ˙ze nie´zle go to ubawiło. — Niech ktos stuknie s˛edziego!´
   Na boisko wbiegł magomedyk, który sam zatkał sobie uszy, i kopn ˛ał zdro-
wo Mustaf˛e w zadek. Mustafa chyba si˛e opami˛etał; Harry, obserwuj ˛ac go przez
omnikulary, zobaczył, ˙ze s˛edzia jest bardzo zmieszany i wrzeszczy na wile, które
przestały tanczy´c i łypały na niego buntowniczo.´
   — Chyba si˛e nie myl˛e...  tak, Mustafa próbuje przegonic z boiska bułgarskie´
maskotki! — zagrzmiał głos Bagmana. — No nie, czegos takiego jeszcze nie wi-´
dzielismy...  och, robi si˛e nieprzyjemnie...´
   I rzeczywiscie: bułgarscy´scigaj ˛acy, Wołkow i Wulkanow, wyl ˛adowali obok´
Mustafy i zacz˛eli si˛e z nim gwałtownie kłócic, wymachuj ˛ac w kierunku leproko-´
nusów, które teraz uformowały si˛e w wielki napis: HI HI HI! Mustafa nie przej ˛ał
si˛e wcale wrzaskami Bułgarów i potrz ˛asaj ˛ac gro´znie wzniesionym ku niebu pal-
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cem, wyra´znie nakazywał im, by natychmiast wzniesli si˛e w powietrze, a kiedy´
go nie usłuchali, zagwizdał dwukrotnie.
   — Dwa rzuty karne dla Irlandii! — rykn ˛ał Bagman, a bułgarscy kibice zawyli
z oburzenia. — A Wołkow i Wulkanow lepiej zrobi ˛a, jak dosi ˛ad ˛a mioteł... tak...
poooszli...  teraz Troy bierze kafla...
   Gra zrobiła si˛e naprawd˛e brutalna; czegos takiego jeszcze nigdy nie widziano´
na ˙zadnym meczu. Pałkarze obu dru˙zyn pozbyli si˛e wszelkich hamulców, zwłasz-
cza Wołkow i Wulkanow przestali dbac o to, czy ich pałki trafiaj ˛a w tłuczka, czy´
w przeciwników. Dymitrow wpadł z łoskotem na Moran, która trzymała kafla,
prawie zwalaj ˛ac j ˛a z miotły.
   — Faul! — rykn˛eli jednym głosem kibice Irlandii, powstaj ˛ac i robi ˛ac wielk ˛a
zielon ˛a fal˛e.
   — Faul! — powtórzył wzmocniony magicznie głos Ludona Bagmana. — Dy-
mitrow wpada na Moran...  umyslnie si˛e z ni ˛a zderza...  musi by´c kolejny rzut´
karny...  tak, jest gwizdek!
   Leprokonusy wystrzeliły ponownie w powietrze i tym razem utworzyły wiel-
k ˛a r˛ek˛e, która wymachiwała w bardzo obra´zliwym gescie w stron˛e wili. Widz ˛ac´
to, wile straciły nad sob ˛a panowanie. Wybiegły na boisko, miotaj ˛ac na leproko-
nusy snopy ognia. Harry, patrz ˛ac na to wszystko przez omnikulary, dostrzegł, ˙ze
wile nie s ˛a ju˙z tak urzekaj ˛aco pi˛ekne jak uprzednio. Wr˛ecz przeciwnie, ich twarze
wydłu˙zały si˛e w ostre, zakonczone dziobami głowy ptaków, a z ramion wyrastały´
im pokryte łuskami skrzydła...
   — I własnie dlatego, chłopcy — rykn ˛ał pan Weasley, przekrzykuj ˛ac straszliwy´
tumult ze wszystkich stron — nie dajcie si˛e nigdy nabrac na sam wygl ˛ad!´
   Czarodzieje z Ministerstwa Magii wysypali si˛e na boisko, by rozdzielic wi-´
le i leprokonusy, ale nie bardzo im si˛e to udawało, a tymczasem za˙zarta walka
w dole była niczym w porównaniu z tym, co działo si˛e w powietrzu. Harry kie-
rował omnikulary to tu, to tam, bo kafel przechodził z r ˛ak do r ˛ak z szybkosci ˛a´
pocisku...
   — Lewski...  Dymitrow...  Moran...  Troy...  Mullet...  Iwanowa...  znowu
Moran...  Moran...  MORAN ZDOBYWA GOLA!
   Wiwaty kibiców Irlandii uton˛eły jednak we wrzaskach wili, bo tym razem
strumienie ognia tryskały z ró˙zd˙zek funkcjonariuszy ministerstwa, i wsciekłym´
ryku Bułgarów. Gr˛e wznowiono natychmiast; kafla zdobył Lewski, podał do Dy-
mitrowa...
   Irlandzki napastnik Quigley odbił z całej siły przelatuj ˛acego obok niego tłucz-
ka w stron˛e Kruma, który nie uchylił si˛e dostatecznie szybko. Piłka ugodziła go
w twarz.
   Rozległ si˛e ogłuszaj ˛acy ryk tłumu; wygl ˛adało na to,  ˙ze Krum ma złamany
nos, bo krwawił obficie, ale Hassan Mustafa nie przerwał gry. Chyba tego nie

                                      75
---------------------Page 77---------------------

dostrzegł, a Harry nie mógł go za to winic: jedna z wili wła´snie cisn˛eła w gór˛e´
garsci ˛a ognia i podpaliła mu miotł˛e.´
   Harry bardzo chciał, by ktos w ko´ncu zwrócił uwag˛e na to, ˙ze Krum jest ran-´
ny. Chocia˙z kibicował Irlandii, nie mógł zaprzeczyc,  ˙ze Krum jest najlepszym´
zawodnikiem w tym meczu. Ron najwidoczniej czuł to samo.
   — Przerwac gr˛e! Och, pr˛edzej, przecie˙z on nie mo˙ze gra´c w takim stanie,´
popatrzcie na niego...
   — Spójrz na Lyncha! — krzykn ˛ał Harry.
   Bootoirlandzkiszukaj ˛acynaglezanurkował,aHarrybyłpewny, ˙zetymrazem
nie jest to zwód Wronskiego...´
   — Zobaczył znicza! — wrzasn ˛ał Harry. — Zobaczył go! Spójrz na niego!
   Połowawidzówzrozumiała,cosi˛edzieje,kibiceIrlandiizrobiliwielk ˛azielon ˛a
fal˛e, krzykiem dopinguj ˛ac swojego szukaj ˛acego...  ale Krum ju˙z siedział mu na
ogonie. Harry nie miał poj˛ecia, w jaki sposób Krum w ogóle widział, co si˛e dzieje,
bo leciały za nim w powietrzu krople krwi, ale teraz zrównał si˛e z Lynchem...
obaj ponownie nurkowali rami˛e w rami˛e ku ziemi...
   — Rozwal ˛a si˛e! — krzykn˛eła Hermiona.
   — Nie! — wrzasn ˛ał Ron.
   — Lynch tak! — rykn ˛ał Harry.
   I miał racj˛e. Lynch po raz drugi ugodził z całej siły w ziemi˛e i natychmiast
rzuciła si˛e na niego horda wili.
   — Znicz...  gdzie jest znicz?! — krzykn ˛ał Charlie.
   — Ma go...  Krum go ma...  ju˙z po wszystkim! — zawołał Harry.
   Krum, w szacie obficie poplamionej krwi ˛a, wzbijał si˛e ju˙z łagodnie w gór˛e.
W wyci ˛agni˛etej dłoni mign ˛ał złoty błysk.
   Na tablicy zapłon ˛ał napis: BUŁGARIA: STO SZES´CDZIESI  ˛AT, IRLANDIA:´
STO SIEDEMDZIESI  ˛AT. Widzowie zamarli, jakby do nich nie dotarło, co si˛e
własciwie stało. A potem, powoli, jakby startował wielki odrzutowiec, rozbrzmiał´
coraz głosniejszy i gło´sniejszy ryk kibiców Irlandii, a˙z wybuchł wrzaskiem za-´
chwytu.
   —IRLANDIAWYGRAŁA!—krzykn ˛ałBagman,który,podobniejakIrland-
czycy, był wstrz ˛asni˛ety nagłym ko´ncem meczu. — KRUM ZŁAPAŁ ZNICZA...´
ALE IRLANDIA ZWYCI ˛EZA...  wielkie nieba, tego chyba nikt si˛e nie spodzie-˙
wał!
   — I po co on złapał znicza? — rykn ˛ał Ron, podskakuj ˛ac dziko i wymachuj ˛ac
r˛ekami nad głow ˛a. — Kretyn, zakonczył mecz, kiedy Irlandia miała sto sze´s´cdzie-´
si ˛at punktów przewagi!
   — Ju˙z wiedział,  ˙ze nie uda im si˛e wyrównac! — odkrzykn ˛ał Harry, tak˙ze´
wymachuj ˛ac r˛ekami jak szalony. — Irlandzcy scigaj ˛acy byli za dobrzy...  chciał´
zakonczy´c mecz z honorem, to wszystko...´
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   —  Bardzo  był  dzielny,  prawda?  —  powiedziała  Hermiona,  wychylaj ˛ac  si˛e
do przodu, by zobaczyc, jak Krum l ˛aduje na boisku i jak chmara magomedy-´
ków przedziera si˛e ku niemu przez tłum walcz ˛acych ze sob ˛a karzełków i wili. —
Okropnie krwawi...
   Harry ponownie przyło˙zył omnikulary do oczu. Trudno było dostrzec, co dzie-
je si˛e w dole, bo rozradowane leprokonusy kr ˛a˙zyły nad boiskiem, ale udało mu
si˛e zobaczyc Kruma, otoczonego przez magomedyków. Wygl ˛adał jeszcze bardziej´
gburowato ni˙z zwykle i nie pozwalał im doprowadzic si˛e do porz ˛adku. Stoj ˛acy´
wokół niego towarzysze z dru˙zyny kr˛ecili głowami i sprawiali wra˙zenie przygn˛e-
bionych; nieco dalej irlandzcy zawodnicy tanczyli rado´snie w deszczu złota sy-´
panego przez ich maskotki. Nad trybunami powiewały flagi, ze wszystkich stron
rozbrzmiewał irlandzki hymn narodowy. Wile zamieniły si˛e z powrotem w nie-
biansko pi˛ekne dziewczyny, cho´c miny miały ponure i strapione.´
   — Nu co, my walczyli dzielnie — rozległ si˛e pos˛epny głos za Harrym. Obej-
rzał si˛e: był to bułgarski minister magii.
   — Wi˛ec jednak mówi pan po angielsku! — powiedział Knot z oburzeniem. —
A przez cały dzien zmuszał mnie pan do pokazywania wszystkiego na migi!´
   — Nu, było bardzo wesoło — odrzekł minister, wzruszaj ˛ac ramionami.
   — Irlandzka dru˙zyna wykonuje p˛etl˛e honorow ˛a w otoczeniu swoich masko-
tek — zagrzmiał głos Bagmana — a do lo˙zy honorowej wnosz ˛a własnie nasze´
wspaniałe trofeum, Puchar Swiata!´
   Nagle Harry’ego oslepił biały blask, gdy lo˙za honorowa została magicznie´
oswietlona, by wszyscy na trybunach mogli zobaczy´ c, co tam si˛e dzieje. Dwóch´
zadyszanych czarodziejów wnosiło własnie pudło z wielkim złotym pucharem.´
Wr˛eczyli je Korneliuszowi Knotowi, który wci ˛a˙z miał bardzo obra˙zon ˛a min˛e, nie
mog ˛ac wybaczyc swojemu bułgarskiemu koledze, ˙ze przez cały dzie´n zmuszał go´
do u˙zywania j˛ezyka migowego.
   — Wielkie brawa dla walecznych Bułgarów! — rykn ˛ał Bagman.
   Siódemka bułgarskich zawodników wspi˛eła si˛e do lo˙zy po pokrytych czer-
wonym dywanem schodach. Tłum bił im brawo, a ze wszystkich stron błyskały
soczewki tysi˛ecy omnikularów zwróconych w stron˛e lo˙zy.
   Bułgarzy przeciskali si˛e jeden po drugim mi˛edzy rz˛edami foteli w lo˙zy, a Bag-
man wykrzykiwał kolejno nazwiska tych, którym dłon´ sciskali bułgarski mini-´
ster i Knot. Krum, który podszedł na koncu, wygl ˛adał okropnie. Para czarnych´
oczu łypała pos˛epnie z pokiereszowanej, zakrwawionej twarzy. Wci ˛a˙z trzymał
znicza. Harry zauwa˙zył, ˙ze na ziemi bułgarski szukaj ˛acy utracił wiele ze zgrabno-
sci i zwinno´sci, którymi odznaczał si˛e na miotle: miał kaczkowaty chód i okropnie´
si˛e garbił. Ale kiedy padło jego nazwisko, cały stadion powitał je ogłuszaj ˛acym
rykiem zachwytu.
   Potem do lo˙zy wkroczyła dru˙zyna Irlandii. Aidan Lynch wszedł podtrzymy-
wany przez Moran i Connolly’ego; drugi upadek oszołomił go i miał dziwnie nie-
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przytomne spojrzenie. Usmiechn ˛ał si˛e jednak szeroko, gdy Troy i Quigley unie´sli´
wysoko puchar, a cały stadion eksplodował krzykiem i brawami. Harry’emu dło-
nie a˙z zdr˛etwiały od oklasków.
   W koncu, kiedy irlandzka dru˙zyna opu´   sciła lo˙z˛e, by wykona´c jeszcze jedn ˛a´
honorow ˛a p˛etl˛e na miotłach (Connolly wzi ˛ał Aidana Lyncha na barana; irlandzki
szukaj ˛acy złapał go kurczowo w pasie, wci ˛a˙z usmiechaj ˛ac si˛e troch˛e nieprzytom-´
nie), Bagman wskazał ró˙zd˙zk ˛a na swoje gardło i mrukn ˛ał „Quietus”.
   — Długo b˛edzie si˛e mówic o tym meczu — powiedział ochrypłym głosem. —´
Niezwykle zakonczenie... kto by si˛e spodziewał... szkoda, ˙ze to trwało tak krót-´
ko...  Aha, tak...  tak...  ile jestem wam winny?
   Bo oto Fred i George przele´zli przez oparcia foteli do drugiego rz˛edu i stan˛eli
przed Ludonem Bagmanem, usmiechaj ˛ac si˛e szeroko i wyci ˛agaj ˛ac do niego r˛ece.´
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                    R O Z D Z I A Ł   D Z I E W I   ˛AT Y

                          Mroczny Znak

   Tylko nie mówcie matce, ˙ze si˛e zakładaliscie — upomniał pan Weasley bli´z-´
niaków, kiedy schodzili powoli po wyło˙zonych purpurowym dywanem schodach.
   — Nie martw si˛e, tato — powiedział wesoło Fred — mamy wielkie plany, nie
chcemy, by nam skonfiskowano fors˛e.
   Pan Weasley sprawiał przez chwil˛e wra˙zenie, jakby chciał zapytac o te plany,´
ale po krótkim namysle uznał, ˙ze lepiej nie wiedzie´c.´
   Wkrótce znale´zli si˛e w tłumie wypływaj ˛acym ze stadionu i powracaj ˛acym na
pola namiotowe. Ochrypłe spiewy niosły si˛e ku nim w chłodnym powietrzu nocy,´
kiedy szli oswietlon ˛a latarniami drog ˛a przez las, a leprokonusy wci ˛a˙z szybowa-´
ły nad ich głowami, trajkoc ˛ac i wymachuj ˛ac lampkami. Kiedy w koncu dotarli´
do namiotów, nikomu nie chciało si˛e spac i pan Weasley, wzi ˛awszy pod uwag˛e´
poziom hałasu wokół nich, zgodził si˛e, ˙ze przed snem warto by wypic po kubku´
kakao. Oczywiscie doszło do dyskusji o meczu; pan Weasley spierał si˛e z Char-´
liem o u˙zycie łokci w grze i dopiero kiedy Ginny zasn˛eła przy małym stoliku,
rozlewaj ˛ac wokół siebie gor ˛ace kakao, uznał, ˙ze najwy˙zszy czas zakonczy´c oma-´
wianie kolejnych epizodów gry i rozejs´c si˛e do łó˙zek. Hermiona i Ginny poszły do´
swojego namiotu, a Harry i reszta Weasleyów przebrali si˛e w pi˙zamy i powłazili
na koje. Z drugiej strony kempingu wci ˛a˙z dochodziły chóralne spiewy i dziwne´
dudnienie.
   — Och, ciesz˛e si˛e, ˙ze nie jestem na słu˙zbie — mrukn ˛ał pan Weasley sennym
głosem. — Nie chciałbym byc osob ˛a, która teraz musi i´s´c do Irlandczyków i po-´
wiedziec im, ˙zeby przestali´swi˛etowa´c.´
   Harry, który le˙zał na górnej koi, nad Ronem, wpatrywał si˛e w płócienny dach
namiotu, obserwuj ˛ac błyski smigaj ˛acych nad kempingiem krasnoludków i przy-´
pominaj ˛ac sobie co ciekawsze zagrywki Kruma. Marzył o tym, by znowu dosi ˛as´c´
swojej Błyskawicy i wypróbowac zwód Wro´    nskiego...  Oliverowi Woodowi ja-´
kos nigdy nie udało si˛e pokaza´c im, nawet za pomoc ˛a jednego ze swoich zawiłych´
wykresów, na czym ten manewr własciwie polega...  Harry ujrzał samego siebie´
w szacie ze swoim nazwiskiem na plecach i wyobraził sobie ryk stutysi˛ecznego
tłumu, gdy głos Ludona Bagmana toczy si˛e echem po całym stadionie: „A oto...
Potter!”
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   Nie był pewien, czy zasn ˛ał, czy sni na jawie — u´swiadomił sobie tylko rap-´
townie, ˙ze pan Weasley krzyczy.
   — Wstawac! Ron...  Harry...  wstawajcie, szybko, to bardzo pilne!´
   Harry usiadł gwałtownie, uderzaj ˛ac głow ˛a w płócienny dach.
   — Co si˛e dzieje? — zapytał.
   Czuł niejasno, ˙ze dzieje si˛e cos niedobrego. Odgłosy dochodz ˛ace z kempingu´
były teraz inne: umilkły spiewy, słycha´c było wrzaski i tupot wielu nóg.´
   Zeslizn ˛ał si˛e z górnego łó˙zka i si˛egn ˛ał po ubranie, ale pan Weasley, który´
wci ˛agn ˛ał d˙zinsy na spodnie od pi˙zamy, powiedział niecierpliwie:
   — Nie ma czasu, Harry...  złap tylko kurtk˛e i wychod´z...  szybko!
   Harry zrobił, jak mu kazano, i wybiegł z namiotu; Ron za nim.
   W swietle kilku płon ˛acych jeszcze ognisk zobaczył ludzi uciekaj ˛acych do lasu´
przed czyms, co sun˛eło za nimi poprzez pole namiotowe, przed czym´ s, co błyska-´
ło strumieniami swiatła i terkotało jak karabin maszynowy. Dobiegły ich gło´  sne´
gwizdy, ryki smiechu i pijackie wrzaski, a potem nagle wszystko o´  swietlił o´sle-´
piaj ˛acy zielony blask.
   Zbity tłum czarodziejów z wyci ˛agni˛etymi przed siebie ró˙zd˙zkami maszerował
powoli przez pole namiotowe. Harry wyt˛e˙zył wzrok... wygl ˛adali, jakby nie mieli
twarzy... apotemzdałsobiespraw˛e, ˙zebylizakapturzeniizamaskowani.Wysoko
ponad nimi miotały si˛e dziko w powietrzu cztery postacie. Sprawiało to takie wra-
˙zenie, jakby zamaskowani czarodzieje na dole byli lalkarzami, a te cztery postacie
nad nimi marionetkami, poruszanymi niewidzialnymi sznurkami wychodz ˛acymi
z konców uniesionych w gór˛e ró˙zd˙zek. Dwie z czterech postaci były bardzo małe.´
   Do maszeruj ˛acej grupy przył ˛aczało si˛e coraz wi˛ecej czarodziejów, ze smie-´
chem pokazuj ˛acych sobie koziołkuj ˛ace nad nimi postacie. Tłum rósł, przewraca-
j ˛ac napotkane po drodze namioty. Raz czy dwa Harry dostrzegł, ˙ze jeden z masze-
ruj ˛acych wypala z ró˙zd˙zki w stron˛e jakiegos namiotu. Niektóre zaj˛eły si˛e ogniem.´
Wrzaski narastały.
   Lec ˛ace w powietrzu postacie oswietlił blask płon ˛acego namiotu i Harry roz-´
poznał jedn ˛a z nich — pana Robertsa, kierownika kempingu. Trzy pozostałe wy-
gl ˛adały na jego ˙zon˛e i dzieci. Jeden z czarodziejów przekr˛ecił ró˙zd˙zk ˛a pani ˛a Ro-
berts głow ˛a w dół; koszula nocna jej opadła, ukazuj ˛ac obszerne, wełniane majtki;
z tłumu dały si˛e słyszec gwizdy i szydercze okrzyki, gdy pani Roberts usiłowała´
zakryc si˛e koszul ˛a w tej do´s´c ˙załosnej pozycji.´
   — To jest chore — mrukn ˛ał Ron, obserwuj ˛ac najmniejszego mugola, który
zacz ˛ał wirowac jak b ˛ak, sze´s´cdziesi ˛at stóp nad ziemi ˛a, a główka miotała mu si˛e´
bezwładnie z boku na bok. — To jest naprawd˛e obrzydliwe...
   Podbiegły do nich Hermiona i Ginny, naci ˛agaj ˛ac płaszcze na nocne koszu-
le, a tu˙z za nimi pojawił si˛e pan Weasley. W tym samym momencie z namiotu
chłopców wyłonili si˛e Bill, Charlie i Percy. Byli całkowicie ubrani, r˛ekawy mieli
podwini˛ete, a ró˙zd˙zki trzymali w pogotowiu.
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   —  Pomo˙zemy  ministerstwu!  —  rykn ˛ał  pan  Weasley,  przekrzykuj ˛ac  tumult
i podwijaj ˛ac r˛ekawy. — A wy...  do lasu...  i trzymajcie si˛e razem. Jak zrobimy
tu porz ˛adek, przyjd˛e po was!
   Bill, Charlie i Percy biegli ju˙z w stron˛e zbli˙zaj ˛acego si˛e tłumu. Pan Weasley
skoczyłzanimi.Czarodziejezministerstwazbiegalisi˛ezewszystkichstron.Tłum
maszeruj ˛acy pod rodzin ˛a Robertsów był coraz bli˙zej.
   — Chod´z — powiedział Fred, łapi ˛ac Ginny za r˛ek˛e i ci ˛agn ˛ac j ˛a w stron˛e lasu.
   Harry, Ron, Hermiona i George ruszyli za nimi. Dotarłszy do skraju lasu, obej-
rzeli si˛e. Tłum pod rodzin ˛a Robertsów urósł jeszcze bardziej; funkcjonariusze mi-
nisterstwa próbowali przedrzec si˛e do´srodka, ku zakapturzonym czarodziejom,´
ale mieli z tym du˙ze trudnosci. Wygl ˛adało na to, ˙ze boj ˛a si˛e u˙zy´c zakl˛e´c, które´
mogłyby sprawic, ˙ze Robertsowie pospadaj ˛a na ziemi˛e.´
   Kolorowe latarnie, oswietlaj ˛ace drog˛e na stadion, pogasły. Mi˛edzy drzewami´
migały ciemne postacie, słychac było płacz dzieci i przera˙zone okrzyki. Harry´
czuł, jak raz po raz popychaj ˛a go biegn ˛acy, których twarzy nie mógł dostrzec.
A potem usłyszał krzyk bólu i poznał głos Rona.
   — Co si˛e stało? — zapytała ze strachem Hermiona, zatrzymuj ˛ac si˛e tak gwał-
townie, ˙ze Harry na ni ˛a wpadł. — Ron, gdzie jestes? Och, co za bezmy´slno´s´c...´
Lumos!
   Skierowała w ˛aski strumien´ swiatła ze swojej ró˙zd˙zki na´scie˙zk˛e. Ron le˙zał na´
ziemi.
   — Potkn ˛ałem si˛e o korzen — powiedział ze zło´sci ˛a, wstaj ˛ac.´
   — Trudno si˛e nie potkn ˛ac, jak si˛e ma taki rozmiar stóp — rozległ si˛e drwi ˛acy´
głos za ich plecami.
   Harry, Ron i Hermiona odwrócili si˛e gwałtownie. Blisko nich stał samotnie
Draco Malfoy, oparty o drzewo, rozlu´zniony i najwidoczniej bardzo z siebie zado-
wolony. R˛ece miał zało˙zone na piersi i wygl ˛adało na to, ˙ze obserwował spokojnie
cał ˛a scen˛e zza drzew.
   Ron odpowiedział Malfoyowi tak, jak nigdy nie osmieliłby si˛e w obecno´    sci´
pani Weasley.
   —  Co  za  j˛ezyk,  Weasley  —  wycedził  Malfoy,  a  jego  blade  oczy  błysn˛eły
w ciemnosci. — Lepiej szybko st ˛ad zmykaj. Chyba nie chcesz, ˙zeby j ˛a złapali,´
co?
   Wskazał głow ˛a na Hermion˛e i w tym samym momencie z kempingu dobiegł
ich pot˛e˙zny huk, jakby wybuchła bomba, a drzewa wokół nich oswietlił na chwil˛e´
zielony błysk.
   — A niby co to ma znaczyc? — zapytała wojowniczo Hermiona.´
   — Granger, oni wyszukuj ˛a mugoli — odrzekł Malfoy. — Chcesz pokazac´
w powietrzu swoje galoty? Bo jak chcesz, to troch˛e poczekaj... id ˛a w t˛e stron˛e...
b˛edziemy mieli niezły ubaw.
   — Hermiona jest czarownic ˛a — warkn ˛ał Harry.
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   — Jak uwa˙zasz, Potter — powiedział Malfoy, usmiechaj ˛ac si˛e jadowicie. —´
Skoro s ˛adzisz, ˙ze nie złapi ˛a szlamy, zostancie tutaj i poczekajcie.´
   — Licz si˛e ze słowami! — krzykn ˛ał Ron.
   Wszyscy wiedzieli, ˙ze „szlama” jest obra´zliwym okresleniem czarownicy lub´
czarodzieja z rodziny mugoli.
   — Nie przejmuj si˛e, Ron — powiedziała szybko Hermiona, łapi ˛ac Rona za
rami˛e, ˙zeby go powstrzymac, bo ju˙z robił krok w stron˛e Malfoya.´
   Teraz hukn˛eło cos z drugiej strony lasu, ale tym razem jeszcze gło´sniej. Z ota-´
czaj ˛acej ciemnosci dobiegły okrzyki przera˙zenia.´
   Malfoy zacmokał cicho.
   —Alemaj ˛apietra,nie?—powiedziałleniwie.—Awasztatusnapewnowam´
powiedział, ˙zebyscie si˛e schowali, zgadłem? Co on tam robi...  próbuje uwolni´c´
tych mugoli?
   —  Gdzie  s ˛a  twoi  rodzice?  —  zapytał  Harry,  czuj ˛ac,  ˙ze  ogarnia  go  wscie-´
kłos´c. — Pewnie tam, w maskach, co?´
   Malfoy spojrzał na niego, wci ˛a˙z si˛e usmiechaj ˛ac.´
   — No có˙z...  nawet gdyby tak było, to chyba bym ci nie powiedział, co, Pot-
ter?
   — Och, zostaw go — powiedziała Hermiona, patrz ˛ac ze wstr˛etem na Mal-
foya. — Chod´zcie, poszukamy reszty.
   — Tylko trzymaj nisko t˛e swoj ˛a wielk ˛a, rozczochran ˛a głow˛e, Granger — za-
kpił Malfoy.
   — Chod´zcie — powtórzyła Hermiona i poci ˛agn˛eła Harry’ego i Rona.
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze jego stary jest pomi˛edzy tymi zamaskowanymi! — zaperzył
si˛e Ron.
   — No to pracownicy ministerstwa złapi ˛a go przy odrobinie szcz˛escia! — po-´
wiedziała Hermiona msciwym tonem. — Och, a˙z trudno w to wszystko uwie-´
rzyc...  Gdzie oni s ˛a?´
   Freda, George’a i Ginny nigdzie nie było widac.´ Scie˙zka była zatłoczona lud´z-´
mi; wszyscy ogl ˛adali si˛e niespokojnie za siebie, ku tumultowi na polu namioto-
wym.
   Nieco dalej grupka nastolatków w pi˙zamach sprzeczała si˛e o cos za˙zarcie.´
Na widok Harry’ego, Rona i Hermiony jakas dziewczyna o g˛estych, kr˛econych´
włosach odwróciła si˛e do nich i szybko zapytała:
   — Ou est madame Maxime? Nous l’avons perdue...
   — Ee...  co? — wyj ˛akał Ron.
   — Och...  — Dziewczyna odwróciła si˛e do niego plecami, a kiedy przecho-
dzili, usłyszeli, jak powiedziała wyra´znie: — ’Ogwart.
   — Beauxbatons — mrukn˛eła Hermiona.
   — Słucham? — zapytał Harry.
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   — Musz ˛a byc z Beauxbatons — odpowiedziała Hermiona. — No wiesz...´
z Akademii Magii Beauxbatons...  czytałam o niej w Ocenie stanu edukacji ma-
gicznej w Europie.
   — Aha...  no tak...  oczywiscie — wyb ˛akał Harry.´
   — Fred i George nie mogli zajs´c a˙z tak daleko — powiedział Ron, wyci ˛agaj ˛ac´
ró˙zd˙zk˛e, zapalaj ˛ac j ˛a jak Hermiona i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po scie˙zce.´
   Harry si˛egn ˛ał do kieszeni po swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e — ale jej nie znalazł. W kieszeni
miał tylko omnikulary.
   — Och, nie, to okropne...  zgubiłem ró˙zd˙zk˛e!
   — Zartujesz!˙
   Ron i Hermiona uniesli wysoko swoje ró˙zd˙zki, by tryskaj ˛ace z nich w ˛askie´
promienie oswietliły´scie˙zk˛e nieco dalej. Harry rozejrzał si˛e, ale ró˙zd˙zki nigdzie´
nie było.
   — Mo˙ze zostawiłes j ˛a w namiocie — powiedział Ron.´
   —Mo˙zewypadłacizkieszeni,jakbieglismy?—zapytałazł˛ekiemHermiona.´
   — Taak — mrukn ˛ał Harry. — Mo˙ze...
   Przebywaj ˛ac w czarodziejskim swiecie, miał zwykle ró˙zd˙zk˛e przy sobie, i te-´
raz, stwierdziwszy, ˙ze jej nie ma w tak niebezpiecznej sytuacji, poczuł si˛e całko-
wicie bezbronny.
   Nagle cos zaszele´sciło i wszyscy troje podskoczyli. Okazało si˛e, ˙ze to Mru˙zka´
przedziera si˛e przez pobliskie krzaki. Poruszała si˛e w bardzo dziwny sposób, naj-
wyra´zniej z du˙zym wysiłkiem, jakby czyjas niewidzialna r˛eka przytrzymywała j ˛a´
za kark.
   — Tu s ˛a jacys ´zli czarodzieje! — zapiszczała nieprzytomnie, gdy przedarła´
si˛e przez krzaki i pobiegła dalej. — Wysoko...  w powietrzu...  ludzie! Mru˙zka
schodzi im z drogi!
   I znikn˛eła mi˛edzy drzewami po drugiej stronie scie˙zki, dysz ˛ac i popiskuj ˛ac,´
jakby wci ˛a˙z walczyła z niewidzialn ˛a r˛ek ˛a.
   — Co jej jest? — zapytał Ron, patrz ˛ac za skrzatem ze zdziwieniem. — Dla-
czego tak dziwnie biegnie?
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze nie zapytała swojego pana, czy mo˙ze si˛e schowac — odrzekł´
Harry.
   Pomyslał  o  Zgredku:  za  ka˙zdym  razem,  gdy  próbował  zrobi´c  co´s,  co  nie´
spodobałoby si˛e Malfoyom, zaczynał tłuc głow ˛a w cos twardego albo okłada´   c´
si˛e pi˛esciami.´
   —Wiecieco,domoweskrzatymaj ˛anaprawd˛ebardzoci˛e˙zkie ˙zycie!—powie-
działa z oburzeniem Hermiona. — To po prostu niewolnictwo! Ten pan Crouch
kazał jej wle´zc na sam szczyt stadionu, a ona ma l˛ek wysoko´sci, i tak j ˛a zacza-´
rował, ˙ze nie mo˙ze swobodnie biec, a tu tłum przewraca namioty! Dlaczego ktos´
czegos z tym nie zrobi?´
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   — Bo ja wiem...  przecie˙z skrzaty wygl ˛adaj ˛a na całkiem zadowolone z takie-
go ˙zycia — powiedział Ron. — Słyszeliscie t˛e Mru˙zk˛e na stadionie... „Domowe´
skrzaty nie powinny mysle´ c o rozrywkach!”... To, ˙ze jest popychadłem, widocz-´
nie sprawia jej przyjemnos´c...´
   — To przez takich jak ty, Ron — zaperzyła si˛e Hermiona — którzy wspieraj ˛a
zgniły i niesprawiedliwy system tylko dlatego, ˙ze s ˛a zbyt leniwi, ˙zeby...
   Ze skraju lasu dobiegł grzmot kolejnego wybuchu.
   — Słuchajcie, mo˙ze bysmy poszli dalej? — zaproponował Ron, a Harry do-´
strzegł, ˙ze rzucił niespokojne spojrzenie na Hermion˛e.
   A mo˙ze było cos w tym, co powiedział Malfoy, mo˙ze Hermiona naprawd˛e jest´
w niebezpieczenstwie? Ruszyli dalej, a Harry wci ˛a˙z przeszukiwał kieszenie, cho´c´
ju˙z wiedział, ˙ze ró˙zd˙zki tam nie znajdzie.
   Zagł˛ebili si˛e scie˙zk ˛a w las, wypatruj ˛ac Freda, George’a i Ginny. Min˛eli grup-´
k˛e goblinów, stłoczonych wokół worka złotych monet, które zapewne wygrały,
stawiaj ˛ac na Irlandi˛e. Trajkotały wesoło, najwyra´zniej nie zwracaj ˛ac najmniejszej
uwagi na to, co si˛e działo na kempingu. Nieco dalej wkroczyli w plam˛e srebrnego
swiatła, a kiedy spojrzeli przez drzewa, zobaczyli trzy wysmukłe i pi˛ekne wile´
stoj ˛ace na polanie w otoczeniu stadka młodych czarodziejów, z których ka˙zdy
mówił bardzo głosno.´
   — Wyci ˛agam około stu worków galeonów rocznie! — wykrzykiwał jeden
z nich. — Pracuj˛e w Komisji Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen i zabijam´
smoki.
   — Co ty opowiadasz! — wrzasn ˛ał jego towarzysz. — Jestes pomywaczem´
w Dziurawym Kotle...  Ja poluj˛e na wampiry, zabiłem ich ju˙z z dziewi˛ecdzie-´
si ˛at...
   Teraz wtr ˛acił si˛e trzeci młody czarodziej, tak obsypany pryszczami, ˙ze widac´
je było nawet w przycmionym, srebrnym´  swietle emanuj ˛acym z wil.´
   — Nie chwal˛e si˛e, ale ju˙z wkrótce b˛ed˛e najmłodszym w historii ministrem
magii.
   Harry parskn ˛ał smiechem. Rozpoznał czarodzieja z pryszczami: nazywał si˛e´
Stan Shunpike i w rzeczywistosci był konduktorem pi˛etrowego Bł˛ednego Ryce-´
rza.
   Odwrócił si˛e do Rona, by mu to powiedziec, ale zobaczył,  ˙ze ten nad ˛ał si˛e´
dziwnie i ju˙z po chwili krzyczał:
   — Mówiłem wam ju˙z, ˙ze wynalazłem miotł˛e, któr ˛a mo˙zna poleciec na Jowi-´
sza?
   — No nie! — zawołała Hermiona i razem z Harrym złapali go mocno za
ramiona, okr˛ecili wkoło i odprowadzili dalej. Kiedy głosy wil i ich adoratorów
zupełnie ucichły, znale´zli si˛e w samym sercu lasu. Panował tu spokój, wygl ˛adało
na to, ˙ze w pobli˙zu nie ma nikogo.
   Harry rozejrzał si˛e.
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   — Mysl˛e, ˙ze mo˙zemy tu poczeka´c. Jak kto´s b˛edzie nadchodził, usłyszymy go´
z daleka.
   Zaledwie to powiedział, zza drzewa wyszedł Ludo Bagman.
   Nawet w nikłym swietle dwóch ró˙zd˙zek mo˙zna było zauwa˙zy´   c, ˙ze Bagman´
bardzo si˛e zmienił. Nie tryskał ju˙z optymizmem, jego kroki utraciły spr˛e˙zystos´c.´
Był bardzo blady i spi˛ety.
   — Kto to? — zapytał, mrugaj ˛ac szybko i staraj ˛ac si˛e dostrzec ich twarze. —
Co tu robicie sami w nocy?
   Spojrzeli po sobie ze zdziwieniem.
   — No...  s ˛a jakies zamieszki i...  — zacz ˛ał Ron.´
   Bagman wytrzeszczył na niego oczy.
   — Co?
   — Na kempingu...  jacys czarodzieje dorwali rodzin˛e mugoli i...´
   — A niech to szlag! — zakl ˛ał głosno Bagman, sprawiaj ˛ac wra˙zenie, jakby´
myslał o czym´s innym, po czym zdeportował si˛e z cichym pykni˛eciem.´
   — Chyba nie bardzo wie, co si˛e wokół niego dzieje, co? — powiedziała Her-
miona, marszcz ˛ac czoło.
   — No, ale był kiedys bardzo dobrym pałkarzem — rzekł Ron, schodz ˛ac ze´
scie˙zki na mał ˛a polank˛e i siadaj ˛ac na k˛epie suchej trawy u stóp drzewa. — Osy´
z Wimbourne trzy razy z rz˛edu zdobyły mistrzostwo ligi, kiedy on z nimi grał.
   Wyj ˛ał z kieszeni figurk˛e Kruma, postawił j ˛a na ziemi i przez chwil˛e obser-
wował, jak malenki Bułgar spaceruje tam i z powrotem. Podobnie jak prawdziwy´
Krum, figurka miała kaczkowaty chód i garbiła si˛e, wi˛ec nie wzbudzała ju˙z takie-
go zachwytu jak Krum na miotle. Harry nasłuchiwał jakichs odgłosów z kempin-´
gu. Była jednak cisza. Mo˙ze zamieszki ju˙z si˛e skonczyły?´
   — Mam nadziej˛e, ˙ze reszcie nic si˛e nie stało — powiedziała po chwili Her-
miona.
   — Na pewno — mrukn ˛ał Ron.
   — A jakby tak twój tata złapał Lucjusza Malfoya? — odezwał si˛e Harry, któ-
ry usiadł przy Ronie i przygl ˛adał si˛e figurce Kruma, z trudem przeła˙z ˛acej przez
zeschłe liscie. — Zawsze mówił, ˙ze chciałby mie´c na niego jakiego´s haka.´
   — Byłoby super, Draco przestałby si˛e wreszcie głupio usmiecha´  c — powie-´
dział Ron.
   — Zal mi jednak tych biednych mugoli — o˙   swiadczyła Hermiona. — A je´  sli´
nie zdołaj ˛a sci ˛agn ˛a´c ich na ziemi˛e?´
   — Nie bój si˛e, sci ˛agn ˛a — zapewnił j ˛a Harry. — Na pewno co´s wymy´sl ˛a.´
   — Nie uwa˙zacie,  ˙ze to czyste szalenstwo, robi´c co´s takiego, kiedy naokoło´
jest pełno urz˛edników Ministerstwa Magii? — zapytała Hermiona. — Jak oni si˛e
z tego wytłumacz ˛a? Myslicie, ˙ze byli pijani, czy po prostu...´
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   Nagle urwała i spojrzała przez rami˛e. Harry i Ron te˙z szybko si˛e obejrzeli.
Ktos szedł ku nim przez las. Czekali, nasłuchuj ˛ac niepewnych kroków mi˛edzy´
ciemnymi drzewami. Ale kroki nagle ucichły.
   — Hop, hop! — zawołał Harry.
   Cisza. Harry wstał i zajrzał za drzewo. Było ciemno, wi˛ec niczego nie zoba-
czył, ale wyczuł, ˙ze ktos stoi tu˙z poza zasi˛egiem jego wzroku.´
   — Kto tam? — zapytał.
   I nagle, bez ˙zadnego ostrze˙zenia, cisz˛e rozdarł jakis dziwny głos, a to, co usły-´
szeli, nie było okrzykiem strachu, ale zabrzmiało jak zakl˛ecie.
   — MORSMORDRE!
   Cos du˙zego, zielonego i błyszcz ˛acego wystrzeliło z ciemno´sci, któr ˛a Harry´
daremniestarałsi˛eprzebicwzrokiem:´  smign˛ełokuszczytomdrzewiposzybowało´
w niebo.
   — Co za...  — wydyszał Ron, zrywaj ˛ac si˛e na nogi i gapi ˛ac w gór˛e.
   Przez ułamek sekundy Harry pomyslał, ˙ze to jaka´s nowa formacja krasnolud-´
ków. Potem zdał sobie spraw˛e,  ˙ze to olbrzymia czaszka, zło˙zona z elementów,
które przypominały szmaragdowe gwiazdy. Spomi˛edzy szcz˛ek, jak j˛ezyk wysu-
wał si˛e w ˛a˙z. Na ich oczach wznosiła si˛e coraz wy˙zej i wy˙zej, spowita zielon ˛a
mgiełk ˛a, rysuj ˛ac si˛e na tle czarnego nieba jak jakas nowa konstelacja.´
   Nagle las wokół nich rozbrzmiał krzykami. Harry nie wiedział dlaczego, ale
jedyn ˛a mo˙zliw ˛a przyczyn ˛a było nagłe pojawienie si˛e owej czaszki, która teraz
wzniosła si˛e na tyle wysoko,  ˙ze oswietliła cały las jak jaki´s przera˙zaj ˛acy neon.´
Wbił oczy w ciemnos´c, szukaj ˛ac osoby, która wyczarowała czaszk˛e, ale nikogo´
nie dostrzegł.
   — Kto tu jest? — zawołał ponownie.
   — Harry, chod´z, idziemy st ˛ad, szybko! — Hermiona złapała go z tyłu za kurt-
k˛e i ci ˛agn˛eła za sob ˛a.
   — O co chodzi? — zapytał Harry, wstrz ˛asni˛ety widokiem jej twarzy, bladej´
i przera˙zonej.
   — To Mroczny Znak, Harry! — j˛ekn˛eła Hermiona, ci ˛agn ˛ac go z całej siły. —
Znak Sam-Wiesz-Kogo!
   — Voldemorta?...
   — Harry, chod´z!
   Odwrócił si˛e — Ron porwał swoj ˛a figurk˛e Kruma — wszyscy troje puscili si˛e´
p˛edem przez polank˛e — ale zanim zd ˛a˙zyli zrobic kilka kroków, rozległa si˛e cała´
seria cichych trzasków i pojawiło si˛e ze dwudziestu czarodziejów, otaczaj ˛ac ich
ze wszystkich stron.
   Harry okr˛ecił si˛e w miejscu i w ułamku sekundy zarejestrował jeden fakt:
ka˙zdy z czarodziejów trzymał ró˙zd˙zk˛e w pogotowiu, a ka˙zda ró˙zd˙zka była wyce-
lowana w niego, Rona i Hermion˛e. Bez zastanowienia krzykn ˛ał:
   — PADNIJ!
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   I złapał Rona i Hermion˛e, poci ˛agaj ˛ac ich za sob ˛a na ziemi˛e.
   — DR ˛ETWOTA! — zagrzmiało dwadziescia głosów, trysn˛eły o´   slepiaj ˛ace bły-´
ski i Harry poczuł, ˙ze włosy mu si˛e mierzwi ˛a, jakby powiał silny wiatr. Uniósł
głow˛e na cal i zobaczył strumienie czerwonego swiatła tryskaj ˛ace ku nim z ró˙z-´
d˙zek czarodziejów, krzy˙zuj ˛ace si˛e ze sob ˛a, rozpryskuj ˛ace iskrami o pnie drzew,
gin ˛ace w ciemnosci...´
   — Stop! — rykn ˛ał głos, który natychmiast rozpoznał. — Przerwac! To mój´
syn!
   Włosy  przestały  Harry’emu  falowac.  Podniósł  głow˛e  nieco  wy˙zej.  Stoj ˛acy´
przed nim czarodziej opuscił ró˙zd˙zk˛e. Harry przetoczył si˛e na bok i zobaczył spie-´
sz ˛acego ku nim pana Weasleya.
   — Ron...  Harry — głos mu si˛e lekko trz ˛asł — Hermiono...  nic wam si˛e nie
stało?
   — Zejd´z z drogi, Arturze — rozległ si˛e zimny, szorstki głos.
   Był to pan Crouch, który zbli˙zał si˛e do nich razem z innymi czarodziejami.
Harry powstał. Twarz pana Croucha st˛e˙zała z wsciekło´sci.´
   — Które z was to zrobiło? — warkn ˛ał, obrzucaj ˛ac ich wsciekłym spojrze-´
niem. — Które z was wyczarowało Mroczny Znak?
   — My tego nie zrobilismy! — powiedział Harry, wskazuj ˛ac na czaszk˛e.´
   — W ogóle nic nie zrobilismy! — dodał Ron, który rozcierał sobie łokie´     c´
i miał min˛e tak samo oburzon ˛a, jak jego ojciec. — Dlaczego na nas napadliscie?´
   — Niekłam, mójpanie! — krzykn ˛ałpan Crouch,wci ˛a˙z celuj ˛acw Rona ró˙zd˙z-
k ˛a i łypi ˛ac na niego gro´znie. Wygl ˛adał, jakby ogarniał go jakis amok. — Znale´z-´
lismy was w miejscu zbrodni!´
   — Barty — szepn˛eła czarownica w długim, wełnianym szlafroku — to prze-
cie˙z dzieciaki...  Barty, oni by nie potrafili...
   — Ej, wy troje, sk ˛ad wyłonił si˛e Znak? — zapytał pan Weasley.
   — Stamt ˛ad — powiedziała Hermiona dr˙z ˛acym głosem, wskazuj ˛ac na miej-
sce, z którego dobiegł ich głos wypowiadaj ˛acy zakl˛ecie. — Ktos chował si˛e za´
drzewami...  cos krzyczeli...  jakie´s zakl˛ecie...´
   — Stali sobie tam, powiadasz? — powiedział pan Crouch, zwracaj ˛ac swoje
wytrzeszczone oczy na Hermion˛e. — I wypowiedzieli zakl˛ecie, tak? Cos mi si˛e´
wydaje, ˙ze jestes dobrze poinformowana, jak wywołuje si˛e Znak, panno...´
   Alepozanim chyba ˙zadenzfunkcjonariuszy ministerstwanieuwa˙załza praw-
dopodobne, by Harry, Ron czy Hermiona wyczarowali czaszk˛e; przeciwnie, po
słowach Hermiony wzniesli ponownie ró˙zd˙zki i wycelowali je w kierunku, który´
wskazała, wbijaj ˛ac oczy w ciemnos´c mi˛edzy drzewami.´
   — Przybylismy za pó´zno — powiedziała czarownica w wełnianym szlafroku,´
kr˛ec ˛ac głow ˛a. — Zdeportowali si˛e.
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   — Nie s ˛adz˛e — rzekł czarodziej z krzaczast ˛a br ˛azow ˛a brod ˛a, Amos Diggory,
ojciec Cedrika. — Nasze oszałamiacze na pewno przenikn˛eły przez te drzewa...
prawdopodobnie ich trafilismy...´
   — Amosie, b ˛ad´z ostro˙zny — rozległo si˛e par˛e głosów, kiedy pan Diggory wy-
prostował ramiona, wyci ˛agn ˛ał przed siebie ró˙zd˙zk˛e i smiało zagł˛ebił si˛e w ciemny´
las.
   Hermiona patrzyła na to, zasłaniaj ˛ac sobie r˛ek ˛a usta. W chwil˛e pó´zniej usły-
szeli krzyk pana Diggory’ego.
   — Tak! Mamy ich! Ktos tu jest! Oszołomiony! Ale...  a niech to!´
   — Znalazłes kogo´ s? — zawołał pan Crouch z jawnym niedowierzaniem. —´
Kogo? Kto to jest?
   Usłyszeli trzask gał ˛azek, szelest zeschłych lisci, zachrz˛e´sciły kroki i pan Dig-´
gory wyłonił si˛e spomi˛edzy drzew. W ramionach niósł malenk ˛a, bezwładn ˛a po-´
stac. Harry natychmiast rozpoznał serwetk˛e stołow ˛a, w któr ˛a była ubrana. To była´
Mru˙zka.
   Pan Crouch nawet nie drgn ˛ał, gdy pan Diggory zło˙zył mu u stóp jego domo-
wego skrzata. Wszyscy inni czarodzieje z ministerstwa wpatrywali si˛e w pana
Croucha. Przez kilka sekund zamarł w bezruchu, tylko oczy mu płon˛eły w bladej
twarzy, kiedy patrzył z góry na Mru˙zk˛e. Potem powoli oprzytomniał.
   — To...  nie mo˙ze...  byc...  — wyj ˛akał. — Nie...´
   Obszedł  pana  Diggory’ego  i  szybkim  krokiem  ruszył  w  kierunku  miejsca,
w którym ten znalazł skrzata.
   — Nie ma po co, panie Crouch! — zawołał za nim pan Diggory. — Tam ju˙z
nie ma nikogo!
   Pan Crouch nie był jednak skłonny uwierzyc mu na słowo. Słyszeli, jak miota´
si˛e w ciemnosci, rozgarniaj ˛ac krzaki.´
   — Kłopotliwa sprawa — powiedział ponuro pan Diggory, patrz ˛ac na nieru-
chom ˛a postac skrzata. — Domowy skrzat Barty’ego...  to znaczy, chciałem po-´
wiedziec...´
   — Daj spokój, Amosie — mrukn ˛ał pan Weasley — przecie˙z chyba nie myslisz´
powa˙znie,  ˙ze to mógł zrobic skrzat...  Mroczny Znak mógł wyczarowa´  c tylko´
czarodziej. Do tego jest potrzebna ró˙zd˙zka.
   — Taak — powiedział pan Diggory. — A ona miała ró˙zd˙zk˛e.
   — Co? — zdumiał si˛e pan Weasley.
   — Sam zobacz. — Pan Diggory wyci ˛agn ˛ał ku niemu ró˙zd˙zk˛e. — Miała to
w r˛eku. A wi˛ec mamy do czynienia z pogwałceniem trzeciego paragrafu Kodeksu
U˙zycia Ró˙zd˙zki. Zadnemu nie-ludzkiemu stworzeniu nie wolno nosi´c lub u˙zywa´c˙
ró˙zd˙zki.
   Rozległo si˛e jeszcze jedno pykni˛ecie i tu˙z przy panu Weasleyu zaportował
si˛e Ludo Bagman. Zadyszany i jakby nieco rozkojarzony, okr˛ecił si˛e jak fryga,
wpatruj ˛ac si˛e w szmaragdow ˛a czaszk˛e nad ich głowami.
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   — Mroczny Znak! — wydyszał, o mały włos nie nadeptuj ˛ac na Mru˙zk˛e, gdy
odwrócił si˛e do swych kolegów z pytaj ˛ac ˛a min ˛a. — Kto to zrobił? Złapaliscie ich?´
Barty! Co tu si˛e dzieje?
   PanCrouchwróciłzpustymir˛ekami.Nadalmiałupiornieblad ˛atwarz,adłonie
i naje˙zone w ˛asy drgały mu okropnie.
   — Gdzie byłes, Barty? — zapytał Bagman. — Dlaczego nie było ci˛e na me-´
czu? Twój skrzat zaj ˛ał ci miejsce...  Garbate gargulce! — Bagman dopiero teraz
zauwa˙zył Mru˙zk˛e le˙z ˛ac ˛a u jego stóp. — A tej co si˛e stało?
   — Byłem... bardzo... zaj˛ety... Ludo — powiedział pan Crouch, wci ˛a˙z j ˛aka-
j ˛ac si˛e gwałtownie i prawie nie poruszaj ˛ac ustami. — A mój skrzat został oszoło-
miony.
   — Oszołomiony? Przez was? Ale dlaczego...
   Nagle na jego kr ˛agłej, błyszcz ˛acej twarzy pojawił si˛e cien zrozumienia. Spoj-´
rzał w gór˛e na czaszk˛e, w dół na Mru˙zk˛e i z powrotem na pana Croucha.
   —  To  niemo˙zliwe!  —  zawołał.  —  Mru˙zka?  Wyczarowała  Mroczny  Znak?
Przecie˙z nie wiedziałaby jak! No i musiałaby miec ró˙zd˙zk˛e!´
   — I miała — odezwał si˛e pan Diggory. — Znalazłem j ˛a z ró˙zd˙zk ˛a w r˛eku,
Ludo. Spokojnie, panie Crouch, jesli nie ma pan nic przeciwko, to s ˛adz˛e, ˙ze po-´
winnismy wysłucha´ c, co ona sama ma do powiedzenia.´
   Crouch  sprawiał  wra˙zenie,  jakby  nie  usłyszał  tych  słów,  ale  pan  Diggory
odczytał  jego  milczenie  jako  zgod˛e.  Podniósł  własn ˛a  ró˙zd˙zk˛e,  wycelował  ni ˛a
w Mru˙zk˛e i rzekł:
   — Enervate!
   Mru˙zka drgn˛eła. Jej wielkie br ˛azowe oczy otworzyły si˛e, zamrugała kilka razy
iwytrzeszczyłaje,rozgl ˛adaj ˛acsi˛enieprzytomnie.Potem,obserwowanaprzezmil-
cz ˛acych czarodziejów, podniosła si˛e chwiejnie do pozycji siedz ˛acej. Spostrzegła
stop˛e pana Diggory’ego, i powoli, cała dygoc ˛ac, wzniosła oczy, by spojrzec mu´
w twarz, a potem, jeszcze wolniej, spojrzała w niebo. W jej wielkich szklistych
oczach Harry dostrzegł podwójne odbicie olbrzymiej czaszki. Skrzatka wzdry-
gn˛eła si˛e, potoczyła dzikim wzrokiem po zatłoczonej polance i zacz˛eła straszliwie
szlochac.´
   — Skrzacie! — powiedział pan Diggory surowym tonem. — Wiesz, kim je-
stem? Jestem pracownikiem Urz˛edu Kontroli nad Magicznymi Stworzeniami!
   Mru˙zka zacz˛eła si˛e kołysac w tył i w przód, z trudno´sci ˛a łapi ˛ac powietrze.´
Harry mimo woli przypomniał sobie przera˙zonego Zgredka w chwilach jego nie-
posłuszenstwa.´
   — Jak widzisz, skrzacie, nie tak dawno wyczarowano tu Mroczny Znak — po-
wiedział pan Diggory. — A w chwil˛e pó´zniej znaleziono ci˛e tu˙z pod nim! Mo˙zesz
mi to wyjasni´ c?´
   — Ja...  ja...  ja...  tego nie zrobiła, sir! — wydyszała Mru˙zka. — Ja by nie
wiedziała jak, sir!
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   — Znaleziono ci˛e z ró˙zd˙zk ˛a w r˛eku! — zagrzmiał pan Diggory, wymachuj ˛ac
ni ˛a przed jej nosem.
   Zielone swiatło z czaszki padło na ró˙zd˙zk˛e i Harry j ˛a rozpoznał.´
   — Zaraz...  to moja ró˙zd˙zka! — powiedział.
   Wszyscy utkwili w nim spojrzenia.
   — Ze co? — zapytał z niedowierzaniem pan Diggory.˙
   — To moja ró˙zd˙zka — powtórzył Harry. — Zgubiłem j ˛a!
   — Zgubiłes? — powtórzył pan Diggory. — A wi˛ec przyznajesz si˛e do winy?´
Porzuciłes ró˙zd˙zk˛e po wyczarowaniu Znaku?´
   — Amosie, zastanów si˛e, do kogo mówisz! — zawołał pan Weasley ze zło-
sci ˛a. — To przecie˙z Harry Potter! I to on miałby wyczarowa´c Mroczny Znak?´
   —  Rzeczywiscie  —  wymamrotał  pan  Diggory.  —  Przepraszam...   troch˛e´
mnie poniosło...
   — W ka˙zdym razie nie upusciłem jej tutaj — powiedział Harry, wskazuj ˛ac´
kciukiem ku drzewom pod zielon ˛a czaszk ˛a. — Zgubiłem j ˛a tu˙z po tym, jak we-
szlismy do lasu.´
   — A wi˛ec...  — wycedził pan Diggory, a oczy mu zabłysły zimno, kiedy
odwrócił si˛e, by znowu spojrzec na Mru˙zk˛e, płaszcz ˛ac ˛a si˛e u jego stóp. — A wi˛ec´
znalazłes t˛e ró˙zd˙zk˛e, skrzacie? Podniosłe´s j ˛a i pomy´slałe´s sobie, ˙ze troch˛e si˛e ni ˛a´
pobawisz?
   — Ja tego nie u˙zywała, sir! — zapiszczała Mru˙zka, a łzy pociekły jej obficie
po spłaszczonym, bulwiastym nosie. — Ja...  ja...  tylko j ˛a podniosła, sir! Ja nie
robiła Mrocznego Znaku, sir, ja nie wie jak!
   — To nie ona! — odezwała si˛e Hermiona, bardzo stanowcza, ale i bardzo
zdenerwowana, co nietrudno było zrozumiec, jako  ˙ze przemawiała wobec tylu´
czarodziejów z ministerstwa. — Mru˙zka ma piskliwy głosik, a ten glos, który
wypowiedział  zakl˛ecie,  był mocny  i niski!  — Spojrzała  na Harry’ego  i Rona,
oczekuj ˛ac ich poparcia. — To nie mogła byc Mru˙zka, prawda?´
   — Nie — potwierdził Harry, kr˛ec ˛ac głow ˛a. — To na pewno nie był głos skrza-
ta.
   — Tak, to był ludzki głos — dodał Ron.
   — Zaraz si˛e przekonamy — warkn ˛ał pan Diggory, którego ich zapewnienia
wyra´znie nie przekonały. — Chyba wiecie, ˙ze jest bardzo prosty sposób wykrycia
ostatniego zakl˛ecia rzuconego za pomoc ˛a tej ró˙zd˙zki, prawda?
   Mru˙zka zacz˛eła dygotac i gwałtownie potrz ˛asa´c głow ˛a, zamiataj ˛ac wielkimi´
uszami, kiedy pan Diggory uniósł ponownie swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e i przytkn ˛ał jej koniec
do konca ró˙zd˙zki Harry’ego.´
   — Priori incantatem! — zagrzmiał pan Diggory.
   Harry usłyszał zduszony okrzyk Hermiony, gdy z miejsca zetkni˛ecia si˛e obu
ró˙zd˙zek wyrosła wielka czaszka z w˛e˙zowym j˛ezykiem. Był to jednak zaledwie
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szary, mglisty cien zielonej czaszki, wci ˛a˙z unosz ˛acej si˛e nad ich głowami: widmo´
zakl˛ecia.
   — Deletrius! — krzykn ˛ał pan Diggory, a widmowa czaszka rozpłyn˛eła si˛e
w smudze dymu. — A wi˛ec wiemy ju˙z wszystko — oswiadczył triumfalnie, pa-´
trz ˛ac z góry na Mru˙zk˛e, która wci ˛a˙z trz˛esła si˛e konwulsyjnie.
   — Ja tego nie zrobiła! — zaskrzeczał skrzat, tocz ˛ac dziko oczami. — Ja nie,
ja nie, ja nie wie jak! Ja dobry skrzat, nie u˙zywa ró˙zd˙zek, ja nie wie jak!
   — Przyłapano ci˛e na gor ˛acym uczynku, skrzacie! — rykn ˛ał pan Diggory. —
Z t ˛a ró˙zd˙zk ˛a w r˛eku!
   — Amosie — odezwał si˛e pan Weasley — zastanów si˛e...  niewielu czaro-
dziejów zna to zakl˛ecie...  niby gdzie ona mogła si˛e tego nauczyc?´
   — Byc mo˙ze Amos chce przez to powiedzie´      c — wycedził lodowatym to-´
nem pan Crouch — ˙ze mam w zwyczaju uczyc moich słu˙z ˛acych, jak wyczarowa´   c´
Mroczny Znak?
   Zapanowało niezbyt przyjemne milczenie.
   — Ale˙z nie, panie Crouch — wyj ˛akał Amos, wyra´znie przera˙zony — nie...
ale˙z sk ˛ad...
   — Ale byłes bliski oskar˙zenia dwóch ostatnich osób, które mogłyby wycza-´
rowac Znak! Najpierw Harry’ego Pottera, a teraz mnie! Chyba znasz histori˛e tego´
chłopca, Amosie, co?
   — Oczywiscie... wszyscy j ˛a znaj ˛a... — mrukn ˛ał pan Diggory, coraz bardziej´
zmieszany.
   — I chyba pami˛etasz, ˙ze w swoim długim ˙zyciu wystarczaj ˛aco dobitnie udo-
wodniłem, i to nie raz, ˙ze gł˛eboko gardz˛e czarn ˛a magi ˛a i wszystkimi, którzy j ˛a
uprawiaj ˛a?! — krzykn ˛ał pan Crouch, a oczy wyskakiwały mu z orbit.
   — Panie Crouch, ja... ja nigdy nie sugerowałem, ˙ze ma pan cos z tym wspól-´
nego! — mrukn ˛ał Amos Diggory, czerwieni ˛ac si˛e pod krzaczast ˛a br ˛azow ˛a brod ˛a.
   — Jesli oskar˙zasz moj ˛a skrzatk˛e, to tym samym oskar˙zasz mnie! — wrzasn ˛ał´
pan Crouch. — Gdzie ona mogła si˛e tego nauczyc, jak nie w moim domu?´
   — Mogła...  mogła...  gdziekolwiek...
   — No własnie, Amosie — powiedział pan Weasley. — Mogła znale´z´      c ró˙zd˙z-´
k˛e gdziekolwiek...  Mru˙zko — zwrócił si˛e do skrzatki łagodnie, ale ta drgn˛eła
i skuliła si˛e, jakby ktos znowu na ni ˛a krzykn ˛ał — powiedz nam, gdzie dokładnie´
znalazłas ró˙zd˙zk˛e Harry’ego?´
   Mru˙zka tak zawzi˛ecie tarmosiła skraj swojej serwetki, ˙ze ta zacz˛eła si˛e strz˛e-
pic.´
   — Ja...  ja znalazła j ˛a...  znalazła j ˛a tam, sir...  — wyszeptała. — Tam...
mi˛edzy drzewami, sir...
   — Widzisz, Amosie? — powiedział pan Weasley. — Nie wiemy, kto wycza-
rował Znak, wiemy tylko, ˙ze natychmiast si˛e zdeportował, pozostawiaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e
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Harry’ego. To sprytne: nie chciał u˙zyc własnej ró˙zd˙zki,  ˙zeby si˛e nie zdradzi´c.´
A Mru˙zka, na swoje nieszcz˛escie, znalazła j ˛a w chwil˛e pó´zniej i podniosła.´
   — Ale to oznacza,  ˙ze była o krok od prawdziwego przest˛epcy! — zawołał
niecierpliwie  pan Diggory.  — Skrzacie!  Widziałes  kogo´s?  Mru˙zka zacz˛eła  si˛e´
trz ˛as´c jeszcze gwałtowniej. Jej olbrzymie oczy spocz˛eły na panu Diggorym, po-´
tem przeniosły si˛e na Ludona Bagmana, a w koncu na pana Croucha. Przełkn˛eła´
głosno´slin˛e i wyj ˛akała:´
   — Ja...  nie widziała nikogo, sir...  nikogo...
   — Amosie — powiedział sucho pan Crouch — jestem w pełni swiadom, ˙ze´
w  normalnym  trybie  post˛epowania  chciałbys  zabra´c  Mru˙zk˛e  na  przesłuchanie.´
Prosz˛e ci˛e jednak, bys mi pozwolił zaj ˛a´c si˛e ni ˛a osobi´scie.´
   Pan Diggory sprawiał wra˙zenie, jakby w ogóle nie brał tego pod uwag˛e, ale
było oczywiste, ˙ze trudno mu było odmówic tak wa˙znej osobie, jak pan Crouch.´
   — Mo˙zesz byc pewny, ˙ze zostanie ukarana — dodał chłodno pan Crouch.´
   — P-p-panie... — wyj ˛akała Mru˙zka, patrz ˛ac na niego ˙załosnie oczami pełny-´
mi łez. — P-p-panie, b-b-błagam...
   Pan Crouch spojrzał na ni ˛a surowo, rysy mu si˛e wyostrzyły. W tym spojrzeniu
nie było ani sladu lito´sci.´
   — Mru˙zka zachowała si˛e tej nocy w sposób karygodny — powiedział powo-
li. — Nigdy bym nie pomyslał, ˙ze mo˙ze tak si˛e zachowa´c. Powiedziałem jej, ˙ze´
ma zostac w namiocie, podczas gdy ja pójd˛e zobaczy´  c, co si˛e stało. A Mru˙zka´
mnie nie posłuchała. A to oznacza ubranie.
   — Nie! — wrzasn˛eła Mru˙zka, padaj ˛ac plackiem u stóp pana Croucha. — Nie,
panie! Tylko nie ubranie, nie ubranie!
   Harry wiedział ju˙z, ˙ze domowego skrzata mo˙zna zwolnic z obowi ˛azków tylko´
w jeden sposób: daj ˛ac mu normalny strój lub chocby jego fragment.´Zal mu było˙
patrzyc, jak Mru˙zka łka rozpaczliwie u stóp pana Croucha,´ sciskaj ˛ac kurczowo´
swoj ˛a serwetk˛e.
   — Przecie˙z ona była smiertelnie wystraszona! — wybuchła nagle Hermiona,´
rzucaj ˛ac wsciekłe spojrzenie na pana Croucha. — Pana skrzatka ma l˛ek wysoko-´
sci, a ci zamaskowani czarodzieje wylewitowali w powietrze ludzi! Nie mo˙ze pan´
oskar˙zac jej o to, ˙ze po prostu przed nimi uciekała!´
   Pan Crouch cofn ˛ał si˛e o krok, odtr ˛acaj ˛ac skrzata, którego teraz zacz ˛ał trak-
towac jak co´s plugawego i zgniłego, co brukało jego schludnie wyczyszczone´
obuwie.
   — Nie widz˛e po˙zytku ze skrzata, który okazuje nieposłuszenstwo — o´ swiad-´
czył chłodno, patrz ˛ac na Hermion˛e. — Niepotrzebny mi sługa, który zapomina
o swoich obowi ˛azkach wobec pana i wystawia na szwank jego reputacj˛e.
   Mru˙zka szlochała tak rozpaczliwie, ˙ze słychac j ˛a było na całej polance.´
   Zapadło przykre milczenie, które przerwał pan Weasley, mówi ˛ac:
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   — No có˙z, chyba zaprowadz˛e dzieciaki z powrotem do namiotu, jesli nikt nie´
wyra˙za sprzeciwu. Amosie, ta ró˙zd˙zka powiedziała nam ju˙z wszystko, co mo-
gła...  mo˙ze, z łaski swojej, oddasz j ˛a Harry’emu...
   Pan Diggory oddał Harry’emu ró˙zd˙zk˛e, a ten schował j ˛a do kieszeni.
   — No, to idziemy — powiedział spokojnie pan Weasley.
   Ale Hermiona nie ruszała si˛e z miejsca; wci ˛a˙z wpatrywała si˛e w łkaj ˛acego
skrzata.
   — Hermiono! — powiedział pan Weasley niecierpliwie.
   Odwróciła si˛e i ruszyła za Harrym i Ronem. Weszli mi˛edzy drzewa.
   — Co si˛e teraz stanie z Mru˙zk ˛a? — zapytała, gdy tylko opuscili polank˛e.´
   — Nie wiem — odrzekł pan Weasley.
   — Jak oni j ˛a traktowali! — wybuchła Hermiona. — Pan Diggory zwracał si˛e
do niej per „skrzacie”...  a ten pan Crouch! Przecie˙z dobrze wiedział, ˙ze Mru˙zka
tego nie zrobiła, a jednak ma zamiar j ˛a wyp˛edzic! W ogóle go nie obchodzi, ˙ze´
była smiertelnie wystraszona, ˙ze tak rozpacza...  Jak mo˙zna tak traktowa´c czło-´
wieka!
   — No...  przecie˙z Mru˙zka nie jest człowiekiem — powiedział Ron.
   Hermiona łypn˛eła na niego gro´znie.
   — Ale to nie oznacza,  ˙ze jest pozbawiona ludzkich uczuc...  To naprawd˛e´
obrzydliwe, ˙zeby...
   — Hermiono, zgadzam si˛e z tob ˛a — powiedział szybko pan Weasley — ale
to nie jest odpowiedni czas na dyskusje o prawach skrzatów. Teraz musimy jak
najszybciej wrócic do naszych namiotów. Co si˛e stało z reszt ˛a?´
   — Zgubilismy ich w ciemno´   sci — odrzekł Ron. — Tato, dlaczego wszyscy´
tak si˛e wnerwiaj ˛a z powodu tej czaszki?
   — Wyjasni˛e wam w namiocie — odpowiedział krótko pan Weasley, przyspie-´
szaj ˛ac kroku.
   Kiedy wyszli na skraj lasu, musieli si˛e jednak zatrzymac.´
   Zebrany tu tłum przera˙zonych czarownic i czarodziejów rzucił si˛e ku panu
Weasleyowi.
   — Co si˛e dzieje?...  Kto to wyczarował?...  Arturze...  przecie˙z chyba nie...
ON?
   — Oczywiscie, ˙ze nie on — odparł niecierpliwie pan Weasley. — Nie wiemy´
kto, pewnie si˛e zdeportował. A teraz wybaczcie mi, musz˛e odpocz ˛ac.´
   Przeprowadził przez tłum Harry’ego, Rona i Hermion˛e. Na kempingu panował
spokój, nie było ani sladu zamaskowanych czarodziejów, cho´ c kilka przewróco-´
nych namiotów wci ˛a˙z si˛e dymiło.
   Z namiotu chłopców wychyn˛eła głowa Charliego.
   — Tato, co si˛e dzieje? — zawołał. — Fred, George i Ginny ju˙z wrócili, nic im
si˛e nie stało, ale reszta...
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   — S ˛a tu, ze mn ˛a — odpowiedział pan Weasley, pochylaj ˛ac si˛e, by wejs´c do´
namiotu. Harry, Ron i Hermiona weszli za nim.
   Bill siedział przy małym kuchennym stoliku, przyciskaj ˛ac przescieradło do´
ramienia, które obficie krwawiło. Charlie miał rozdart ˛a koszul˛e, a Percy zakrwa-
wiony nos. Fred, George i Ginny nie odniesli ˙zadnych obra˙ze´n, ale wygl ˛adali na´
wstrz ˛asni˛etych.´
   — Złapaliscie ich, tato? — zapytał Bill. — Tych, którzy wyczarowali Znak?´
   — Nie — odpowiedział pan Weasley. — Znale´zlismy domowego skrzata Bar-´
ty’egoCroucha,zró˙zd˙zk ˛aHarry’egowr˛eku,alenadalniewiemy,ktowyczarował
Znak.
   — Co? — zapytali równoczesnie Bill, Charlie i Percy.´
   — Z ró˙zd˙zk ˛a Harry’ego? — powtórzył Fred.
   — Skrzat pana Croucha? — zapytał Percy takim głosem, jakby grom w niego
strzelił.
   Z mał ˛a pomoc ˛a Harry’ego, Rona i Hermiony pan Weasley opowiedział im,
co wydarzyło si˛e w lesie. Kiedy ich opowies´c dobiegła ko´nca, Percy nad ˛ał si˛e´
i wybuchn ˛ał:
   — Uwa˙zam,  ˙ze pan Crouch słusznie robi, pozbywaj ˛ac si˛e takiego skrzata!
Uciekac gdzie´s, kiedy mu wyra´znie kazano zosta´c...  wprawia´c go w zakłopota-´
nie na oczach całego ministerstwa...  Wyobra˙zam sobie, co by było, gdyby tego
nicponia postawiono przed Urz˛edem Kontroli...
   — To nie jest ON, tylko ONA, i nic nie zrobiła! — krzykn˛eła Hermiona. —
Po prostu znalazła si˛e w niewłasciwym miejscu w niewła´sciwym czasie!´
   Percy’ego zatkało. Hermiona zwykle nie´zle sobie z nim radziła — w ka˙zdym
razie o wiele lepiej od innych.
   — Hermiono, czarodziej o takiej pozycji jak pan Crouch nie mo˙ze sobie po-
zwolic na trzymanie domowego skrzata, który miota si˛e jak oszalały po lesie z cu-´
dz ˛a ró˙zd˙zk ˛a! — oswiadczył Percy pompatycznie, kiedy ju˙z przyszedł do siebie.´
   — ONA wcale si˛e nie miotała jak oszalała! — zawołała Hermiona. — Ona j ˛a
po prostu podniosła z ziemi!
   — Słuchajcie, czy ktos mo˙ze mi wreszcie wyja´ sni´ c, o co chodzi z t ˛a czasz-´
k ˛a? — zapytał niecierpliwie Ron. — Nic nikomu nie zrobiła...  o co ten cały
hałas?
   — Ron, przecie˙z ci mówiłam,  ˙ze to symbol Sam-Wiesz-Kogo — odpowie-
działa Hermiona, zanim zd ˛a˙zył to zrobic ktokolwiek inny. — Czytałam o niej´                                     w
Powstaniu i upadku czarnej magii.
   — I nie widziano jej od trzynastu lat — powiedział cicho pan Weasley. —
To normalne, ˙ze ludzie wpadli w panik˛e...  to prawie tak, jakby znowu zobaczyli
Sami-Wiecie-Kogo.
   — Nie rozumiem — rzekł Ron, marszcz ˛ac czoło. — To znaczy... przecie˙z to
tylko taki kształt na niebie...
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   — Ron, Sam-Wiesz-Kto i jego zwolennicy wyczarowywali Mroczny Znak,
kiedy kogos zabili — powiedział pan Weasley. — Jeste´   s za młody,  ˙zeby mie´c´
poj˛ecie, jakie przera˙zenie on budził. Wyobra´z sobie,  ˙ze wracasz do domu i wi-
dzisz, ˙ze wisi nad nim Mroczny Znak. Ju˙z wiesz, co w domu zastaniesz... — Pan
Weasley zamrugał oczami. — Tego si˛e wszyscy najbardziej bali... najbardziej...
   Przez chwil˛e panowało milczenie.
   Potem  Bill  zdj ˛ał  przescieradło  z  ramienia,  sprawdził,  czy  rozci˛ecie  wci ˛a˙z´
krwawi, i powiedział:
   — No có˙z, tej nocy nam to nie pomogło, bez wzgl˛edu na to, kto wyczarował
Znak. Wystraszył smiercio˙zerców, gdy tylko si˛e pojawił. Wszyscy si˛e zdepono-´
wali, zanim zdołalismy zedrze´c mask˛e cho´cby jednemu z nich. Ale udało nam si˛e´
złapac Robertsów, nim run˛eli na ziemi˛e. Wła´snie im modyfikuj ˛a pami˛e´c.´
   — Smiercio˙zerców? — zapytał Harry. — Kim oni s ˛a?´
   — Tak siebie nazywali poplecznicy Sami-Wiecie-Kogo — odrzekł Bill. — Tej
nocy moglismy si˛e przekona´c, ilu ich jeszcze jest... w ka˙zdym razie tych, którym´
si˛e udało unikn ˛ac Azkabanu.´
   — Trudno dowies´c, ˙ze to byli akurat oni, Bill — powiedział pan Weasley. —´
Chocia˙z...  wszystko na to wskazuje — dodał pos˛epnie.
   — Tak, zało˙z˛e si˛e, ˙ze to oni! — oswiadczył nagle Ron. — Tato, w lesie spotka-´
lismy Dracona Malfoya, i wiesz, do czego si˛e prawie przyznał? Do tego, ˙ze w´sród´
tych zamaskowanych był jego ojciec! A wszyscy dobrze wiemy, ˙ze Malfoyowie
słu˙zyli Sam-Wiesz-Komu!
   — Ale co zwolennicy Voldemorta...  — zacz ˛ał Harry, a wszyscy si˛e wzdry-
gn˛eli, bo, jak wi˛ekszos´c czarodziejów, Weasleyowie unikali wypowiadania tego´
nazwiska. — Przepraszam — dodał szybko Harry. — Co zwolennicy Sami-Wie-
cie-Kogo chcieli osi ˛agn ˛ac, zmuszaj ˛ac tych mugoli do lewitacji? Po co im to?´
   — Po co? — powtórzył pan Weasley i rozesmiał si˛e ponuro. — Harry, to´
dla nich najlepsza rozrywka. Kiedy Sam-Wiesz-Kto był u władzy, wymordowa-
no wielu mugoli, a połowy tych morderstw dokonano po prostu dla zabawy! Na
pewno sobie wieczorem popili i nie mogli si˛e oprzec, by nie pokaza´ c nam, ilu´
ich jeszcze jest. Takie miłe spotkanie po latach i demonstracja siły — zakonczył´
z wyra´zn ˛a odraz ˛a.
   —  Ale  jesli  to  byli´smiercio˙zercy,  to  dlaczego  si˛e  zdeponowali  na  widok´
Mrocznego Znaku? — zapytał Ron. — Przecie˙z powinni si˛e ucieszyc na jego´
widok...
   —  Wysil  mózgownic˛e,  Ron  —  powiedział  Bill.  —  Jesli  to  naprawd˛e  byli´
smiercio˙zercy, to zrobili wszystko, ˙zeby nie trafi´c do Azkabanu, gdy Sam-Wiesz-´
-Kto utracił moc, i naopowiadali o nim mnóstwo łgarstw, twierdz ˛ac, ˙ze to on zmu-
szał ich do zabijania i torturowania ludzi. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze jego powrót przeraziłby
ich jeszcze bardziej ni˙z nas wszystkich. Wyparli si˛e go, zaprzeczyli, ˙ze kiedykol-
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wiek mieli z nim cos wspólnego, wrócili do normalnego ˙zycia...  Chyba by ich´
nie potraktował łaskawie, gdyby wrócił, prawda?
   — Wi˛ec...  ci, którzy wyczarowali Mroczny Znak...  — powiedziała powoli
Hermiona — zrobili to, ˙zeby okazac poparcie´smiercio˙zercom, czy po to, ˙zeby ich´
wystraszyc?´
   — Trudno tu miec pewno´    s´c, mo˙zna tylko przypuszcza´c, Hermiono — rzekł´
pan Weasley. — Ale powiem ci jedno...  tylko smiercio˙zercy wiedz ˛a, jak go wy-´
czarowac. Byłbym bardzo zaskoczony, gdyby si˛e okazało, ˙ze osoba, która to zro-´
biła, nie była kiedys´ smiercio˙zerc ˛a, nawet je´sli ju˙z nim przestała by´c...  Słuchaj-´
cie, jest ju˙z bardzo pó´zno, a jesli wasza matka dowie si˛e, co tu si˛e stało, b˛edzie si˛e´
zamartwiac ze strachu. Prze´spijmy si˛e troch˛e, złapmy jaki´s wczesny´swistoklik´
i wynosmy si˛e st ˛ad jak najszybciej.´
   Harry wlazł na swoje górne łó˙zko, a w głowie miał zam˛et. Wiedział, ˙ze po-
winien odczuwac zm˛eczenie — była ju˙z prawie trzecia w nocy — ale czuł si˛e´
rozbudzony i zaniepokojony.
   Trzy dni wczesniej — teraz wydawało si˛e, ˙ze było to o wiele dawniej — obu-´
dził si˛e z bol ˛ac ˛a blizn ˛a. A tej nocy, po raz pierwszy od trzynastu lat, znak Lorda
Voldemorta pojawił si˛e na niebie. Co to wszystko oznacza?
   Pomyslał o li´scie, który napisał do Syriusza przed opuszczeniem Privet Drive.´
Czy Syriusz ju˙z go dostał? Kiedy odpowie? Harry le˙zał, patrz ˛ac w płócienny dach
namiotu, ale tym razem ˙zadne fantazje nie pomagały mu zasn ˛ac. Charlie zacz ˛ał´
ju˙z chrapac, ale długo jeszcze trwało, zanim Harry’ego wreszcie zmorzył sen.´
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                     R O Z D Z I A Ł   D Z I E S I   ˛AT Y

             Chaos w Ministerstwie Magii

   Pan Weasley obudził ich po paru godzinach snu. U˙zył magii, by zwin ˛ac i spa-´
kowac namioty, i opu´scili kemping tak szybko, jak si˛e dało, mijaj ˛ac po drodze´
stoj ˛acego w drzwiach swego domku pana Robertsa. Wygl ˛adał na oszołomionego;
pomachał im r˛ek ˛a i zawołał: „Wesołych swi ˛at!”´
   — Nic mu nie b˛edzie — powiedział cicho pan Weasley, kiedy znale´zli si˛e
na wrzosowisku. — Osoba, której zmodyfikowano pami˛ec, bywa czasami troch˛e´
rozkojarzona, ale to trwa krótko...  A przecie˙z sporo musieli mu wymazac z pa-´
mi˛eci.
   Kiedy zbli˙zali si˛e ju˙z do miejsca, gdzie le˙zał swistoklik, usłyszeli ponaglaj ˛ace´
głosy, a kiedy do niego dotarli, zobaczyli spor ˛a grupk˛e czarownic i czarodziejów
tłocz ˛acych si˛e wokół Bazyla, stra˙znika swistoklika; wszyscy chcieli jak najszyb-´
ciej opusci´ c t˛e okolic˛e. Pan Weasley odbył z Bazylem pospieszn ˛a rozmow˛e i sta-´
n˛eli w ogonku. Wkrótce udało im si˛e skorzystac ze starej opony, i zanim sło´nce´
wzeszło na dobre, znale´zli si˛e z powrotem na wzgórzu Stoadshead. W bladym
swietle brzasku przeszli przez Ottery St Catchpole i poln ˛a drog ˛a ruszyli ku Norze,´
nie rozmawiaj ˛ac wiele, bo wszyscy byli bardzo zm˛eczeni i mysleli tylko o´sniada-´
niu. Kiedy min˛eli ostatni zakr˛et alejki i zobaczyli Nor˛e, rozległ si˛e głosny krzyk,´
który potoczył si˛e echem po wrzosowisku.
   — Och, dzi˛eki Bogu, dzi˛eki Bogu!
   Pani Weasley, która najwyra´zniej czekała na nich przed domem, wybiegła ku
nim  w  bamboszach.  Twarz  miała  blad ˛a  i  napi˛et ˛a,  a  w  r˛eku  trzymała  zwini˛ety
w tr ˛abk˛e egzemplarz „Proroka Codziennego”.
   — Arturze...  tak si˛e martwiłam...  tak si˛e martwiłam...
   Zarzuciła panu Weasleyowi r˛ece na szyj˛e i „Prorok Codzienny” wypadł jej
z r ˛ak. Spojrzawszy na pierwsz ˛a stron˛e gazety, Harry odczytał wielki nagłówek:
PANIKA  PODCZAS  FINAŁU  MISTRZOSTW SWIATA  W  QUIDDITCHU,´
a pod nim drgaj ˛ace, czarno-białe zdj˛ecie Mrocznego Znaku ponad wierzchołkami
drzew.
   — Nic wam si˛e nie stało...  — wymamrotała pani Weasley, puszczaj ˛ac m˛e˙za
i spogl ˛adaj ˛ac po nich zaczerwienionymi oczami. — Zyjecie...  och, chłopcy...˙
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   I, ku zaskoczeniu wszystkich, złapała Freda i George’a i przyci ˛agn˛eła ich tak
gwałtownie do siebie, ˙ze stukn˛eli si˛e głowami.
   — Au! Mamo, udusisz nas...
   — A ja krzyczałam na was, zanim odeszliscie! — powiedziała pani Weasley,´
zaczynaj ˛ac płakac. — Tylko o tym my´slałam przez cały czas! My´slałam... co by´
było, gdybyscie trafili w r˛ece Sami-Wiecie-Kogo, a ostatni ˛a rzecz ˛a, jak ˛a usłysze-´
liscie z moich ust, była wymówka, ˙ze dostali´scie tak mało sumów! Och, Fred...´
och, George...
   — Daj ju˙z spokój, Molly, przecie˙z sama widzisz, ˙ze jestesmy wszyscy ˙zywi´
i cali — uspokajał j ˛a pan Weasley, odci ˛agaj ˛ac od bli´zniaków i prowadz ˛ac ku do-
mowi. — Bill — dodał półgłosem — we´z t˛e gazet˛e, chc˛e zobaczyc, co napisali...´
   Kiedy wszyscy stłoczyli si˛e w malenkiej kuchni, a Hermiona zrobiła pani We-´
asley kubek bardzo mocnej herbaty, do której pan Weasley dolał troch˛e Starej
Ognistej Whisky Ogdena, Bill wr˛eczył ojcu gazet˛e. Pan Weasley przebiegł wzro-
kiem pierwsz ˛a stron˛e, a Percy zagl ˛adał mu przez rami˛e.
   —  Wiedziałem  —  westchn ˛ał  pan  Weasley.  — Ministerstwo  działało  nie-
udolnie...  przest˛epcy nie zostali schwytani...  brak nale˙zytego zabezpieczenia...
czarnoksi˛e˙znicy uciekli nierozpoznani...  ha´nba narodowa... Kto to napisał? No
tak...  oczywiscie...  Rita Skeeter.´
   — Ona si˛e uwzi˛eła na Ministerstwo Magii! — zawołał oburzony Percy. —
W zeszłym tygodniu pisała,  ˙ze marnujemy czas na jałowe spekulacje na temat
grubosci denek kociołków, a powinni´ smy zaj ˛a´c si˛e likwidacj ˛a wampirów! Jakby´
nie było specjalnie zaznaczone w paragrafie dwunastym Wytycznych w sprawie
traktowania nieczarodziejskich, cz˛esciowo ludzkich istot...´
   — Percy, wyswiadcz nam łask˛e — powiedział Bill, ziewaj ˛ac — i zamknij si˛e.´
   — Pisze o mnie — rzekł pan Weasley, a w miar˛e czytania oczy za okularami
rozszerzały mu si˛e coraz bardziej.
   — Gdzie? — krzykn˛eła pani Weasley, krztusz ˛ac si˛e herbat ˛a z whisky. — Gdy-
bym to zobaczyła, wiedziałabym, ˙ze jestes ˙zywy!´
   — Bez nazwiska — powiedział pan Weasley. — Posłuchajcie: Jesli przera˙zeni´
czarodzieje i czarownice, którzy niecierpliwie wyczekiwali jakichs wiadomo´sci na´
skraju lasu, spodziewali si˛e nale˙zytej informacji ze strony Ministerstwa Magii, to
srodze si˛e zawiedli. W jakis czas po ukazaniu si˛e Mrocznego Znaku z lasu wyszedł´
pewien urz˛ednik z Ministerstwa i oswiadczył, ˙ze nikt nie został ranny, ale odmówił´
udzielania informacji. Wkrótce si˛e dowiemy, czy to oswiadczenie uspokoi pogłoski´
o kilku ciałach usuni˛etych z lasu w godzin˛e pó´zniej... Te˙z mi cos! — zawołał ze´
złosci ˛a pan Weasley, oddaj ˛ac gazet˛e Percy’emu. — Nikt nie został ranny, wi˛ec´
nibyco miałemim powiedziec?´ Pogłoskio kilkuciałach usuni˛etychz lasu... Jakie
pogłoski? Pogłoski zaczn ˛a si˛e dopiero wtedy, kiedy ludzie przeczytaj ˛a, co ona tu
powypisywała.
   Westchn ˛ał gł˛eboko.
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   —  Molly,  chyba  b˛ed˛e  musiał  udac  si˛e  do  ministerstwa,  trzeba  b˛edzie  to´
wszystko jakos doprowadzi´c do porz ˛adku.´
   — Lec˛e z tob ˛a, ojcze — oswiadczył z powag ˛a Percy. — Pan Crouch b˛edzie´
potrzebował wszystkich r ˛ak do pracy. I b˛ed˛e mógł mu oddac osobi´scie mój raport´
na temat kociołków.
   I wybiegł z kuchni.
   — Arturze, przecie˙z masz urlop. Ta sprawa nie ma nic wspólnego z twoim
departamentem. Na pewno poradz ˛a sobie bez ciebie.
   — Musz˛e tam byc. To ja pogorszyłem cał ˛a sytuacj˛e. Tylko si˛e przebior˛e i ju˙z´
mnie nie ma.
   — Pani Weasley — odezwał si˛e nagle Harry, nie mog ˛ac ju˙z dłu˙zej wytrzy-
mac — czy Hedwiga nie przyniosła mi czasem listu?´
   —  Hedwiga?  —  powtórzyła  pani  Weasley  niezbyt  przytomnie.  —  Nie...
nie...  nie było ˙zadnej poczty.
   Ron i Hermiona spojrzeli z ciekawosci ˛a na Harry’ego. Rzucił im znacz ˛ace´
spojrzenie i powiedział:
   — Ron, nie masz nic przeciwko temu, ˙zebym poszedł do twojego pokoju i zo-
stawił tam swoje rzeczy?
   — Ale˙z sk ˛ad...  ja chyba te˙z pójd˛e — odrzekł natychmiast Ron. — A ty,
Hermiono?
   — Tak, ja te˙z — odpowiedziała szybko i wszyscy troje opuscili kuchni˛e i wpa-´
dli na schody.
   — Co jest grane, Harry? — zapytał Ron, gdy tylko zamkn˛eli za sob ˛a drzwi od
jego sypialni na poddaszu.
   — Jest cos, o czym wam nie powiedziałem. Kiedy obudziłem si˛e w niedziel˛e´
rano, znowu bolała mnie blizna.
   Reakcja Rona i Hermiony dokładnie odpowiadała temu, co sobie wyobra˙zał,
le˙z ˛ac w sypialni przy Privet Drive. Hermion˛e na chwil˛e zatkało, po czym natych-
miast zacz˛eła mu udzielac rad, wymieniaj ˛ac mnóstwo ksi ˛a˙zek i ró˙zne autorytety,´
pocz ˛awszy od Albusa Dumbledore’a, a skonczywszy na pani Pomfrey, szkolnej´
piel˛egniarce.
   Ron po prostu gapił si˛e na niego w osłupieniu.
   —Ale... jegotamniebyło,prawda?No... Sam-Wiesz-Kogo... Toznaczy...
przecie˙z ostatnim razem, jak ci˛e bolała blizna, on był w Hogwarcie...
   — Na Privet Drive go nie było, tego jestem pewny — odpowiedział Harry. —
Alemisi˛eprzysnił... oniPeter... nowiecie,Glizdogon.Terazju˙ztegodokładnie´
nie pami˛etam, ale na pewno spiskowali, ˙zeby...  zabic...  kogo´s.´
   Przez chwil˛e był bliski powiedzenia „mnie”, ale nie mógł pozwolic na to, by´
Hermiona jeszcze bardziej si˛e wystraszyła.
   — To tylko sen — powiedział Ron, staraj ˛ac si˛e, by jego głos zabrzmiał krze-
pi ˛aco. — Po prostu nocny koszmar.
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   — Taak...  Ale czy na pewno? — zapytał Harry, odwracaj ˛ac si˛e, by spojrzec´
przez okno na jasniej ˛ace niebo. — Troch˛e to dziwne, nie uwa˙zacie? Boli mnie bli-´
zna, a trzy dni pó´zniej widzimy maszeruj ˛acych smiercio˙zerców i znak Voldemorta´
na niebie.
   — Przestan...  wymawia´ c...  jego...  imi˛e! — wycedził Ron przez zaci´sni˛ete´
z˛eby.
   — A pami˛etacie, co powiedziała profesor Trelawney? — ci ˛agn ˛ał Harry, igno-
ruj ˛ac uwag˛e Rona. — Pod koniec roku?
   Profesor Trelawney była nauczycielk ˛a wró˙zbiarstwa w Hogwarcie.
   Hermiona prychn˛eła pogardliwie.
   — Och, Harry, chyba nie przywi ˛azujesz wagi do tego, co mówi ta stara oszust-
ka!
   — Ciebie tam nie było. Nie słyszałas jej. Wygl ˛adała zupełnie inaczej ni˙z na´
lekcjach. Mówiłem wam, wpadła w trans...  i wcale nie udawała. Powiedziała,
˙ze Czarny Pan znowu odzyska sw ˛a moc...  stanie si˛e jeszcze bardziej pot˛e˙zny
i straszny ni˙z przedtem...  a zdoła to uczynic, bo wróci jego sługa...  a tamtej´
nocy uciekł Glizdogon.
   Zapadło milczenie. Ron wpatrywał si˛e nieprzytomnym wzrokiem w dziur˛e
w swojej narzucie na łó˙zko, pokrytej wizerunkami Armat z Chudley.
   —Harry,dlaczegopytałesoHedwig˛e?—odezwałasi˛ewko´         ncuHermiona.—´
Spodziewasz si˛e listu?
   — Napisałem o bli´znie Syriuszowi — odrzekł Harry, wzruszaj ˛ac ramiona-
mi. — Czekam na jego odpowied´z.
   — Dobry pomysł! — ucieszył si˛e Ron. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze Syriusz b˛edzie wie-
dział, co zrobic!´
   — Miałem nadziej˛e, ˙ze odpowie mi szybko.
   — Ale przecie˙z nie wiemy, gdzie on jest...  Mo˙ze byc w Afryce...  wsz˛e-´
dzie  —  powiedziała  rozs ˛adnie  Hermiona.  —  Dla  Hedwigi  to  mo˙ze  byc  długa´
i wyczerpuj ˛aca podró˙z, mo˙ze trwac par˛e dni.´
   — Tak, wiem — zgodził si˛e Harry, ale czuł jakis zimny ci˛e˙zar w ˙zoł ˛adku, gdy´
patrzył przez okno na niebo, na którym nie widac było Hedwigi.´
   —  Chod´z,  Harry,  pocwiczymy  sobie  quidditcha  w  ogrodzie  —  powiedział´
Ron. — No chod´z...  trzech na trzech, Bill, Charlie, Fred i George na pewno
zagraj ˛a...  wypróbujesz zwód Wronskiego...´
   — Ron — powiedziała Hermiona takim głosem, jakby chciała jeszcze dodac´
„mógłbys by´c cho´c odrobin˛e bardziej wra˙zliwy”. — Harry nie chce teraz gra´c´
w quidditcha, niepokoi si˛e i jest zm˛eczony, wszyscy powinnismy si˛e przespa´c...´
   — Ale˙z tak, ch˛etnie pogram — oswiadczył nagle Harry. — Poczekaj, tylko´
wyjm˛e Błyskawic˛e.
   Hermiona wyszła z pokoju, mrucz ˛ac pod nosem cos, co brzmiało jak: „Ach,´
ci chłopcy!”
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   W ci ˛agu nast˛epnego tygodnia pan Weasley i Percy mało przebywali w domu.
Obaj wychodzili wczesnym rankiem, kiedy reszta rodziny spała, i wracali wie-
czorem, ju˙z po kolacji.
   — Ale kocioł — powiedział im Percy z wa˙zn ˛a min ˛a w niedzielny wieczór
poprzedzaj ˛acy ich wyjazd do Hogwartu. — Przez cały tydzien istna kanonada.´
Ludzie przysyłaj ˛a mnóstwo wyjców, no, a wiecie, jak si˛e od razu nie otworzy
wyjca, wybucha. Biurko mam całe popalone, a z mojego najlepszego pióra pozo-
stała kupka popiołu.
   — Dlaczego przysyłaj ˛a wam wyjce? — zapytała Ginny, która le˙zała na dywa-
nie przed kominkiem i sklejała magiczn ˛a tasm ˛a wysłu˙zony egzemplarz´                           Tysi ˛aca
magicznych roslin i grzybów´            .
   — Skar˙z ˛a si˛e na brak nale˙zytego zabezpieczenia podczas mistrzostw swia-´
ta — odpowiedział Percy. — Domagaj ˛a si˛e odszkodowan za zniszczon ˛a własno´s´c´
prywatn ˛a. Na przykład Mundungus Fletcher ˙z ˛ada rekompensaty za namiot z dwu-
nastoma sypialniami i jacuzzi. Ale nie ze mn ˛a te numery, wiem, ˙ze spał pod płasz-
czem umocowanym do czterech kijków.
   Pani Weasley zerkn˛eła na stary zegar w rogu. Harry’emu bardzo si˛e podobał.
Nie pokazywał godzin i minut, ale udzielał wszystkich niezb˛ednych informacji.
Miał dziewi˛ec złotych wskazówek; na ka˙zdej było wygrawerowane imi˛e jednego´
z członków rodziny Weasley ów. Wokół tarczy nie było cyfr, tylko krótkie opisy
miejsc lub sytuacji, w których ka˙zdy z członków rodziny powinien si˛e aktualnie
znajdowac. Były tam wi˛ec takie słowa, jak: „dom”, „szkoła” i „praca”, ale i takie,´
jak: „zaginiony”, „szpital”, „wi˛ezienie”, a w miejscu, gdzie zwykle jest dwunast-
ka, widniał napis: „gro´zba smierci”.´
   W tej chwili osiem wskazówek wskazywało „dom”, natomiast najdłu˙zsza, pa-
na Weasleya, wci ˛a˙z tkwiła na pozycji „praca”. Pani Weasley westchn˛eła.
   — Od czasów Sami-Wiecie-Kogo wasz ojciec nie musiał chodzic do pracy´
w weekendy — powiedziała. — Za ci˛e˙zko tyraj ˛a. Jesli wkrótce nie wróci, zmar-´
nuje mu si˛e kolacja.
   — Ojciec chyba chce jakos naprawi´ c swój bł ˛ad — rzekł Percy. — Prawd˛e mó-´
wi ˛ac, paln ˛ał gaf˛e, wydaj ˛ac publiczne oswiadczenie bez porozumienia si˛e z szefem´
departamentu...
   — Nie wa˙z si˛e obwiniac ojca za to, co nawypisywała ta przekl˛eta Skeeter! —´
zawołała pani Weasley z oburzeniem.
   —Wiadomo,cobynapisałaRita,gdybytatanicniepowiedział—odezwałsi˛e
Bill, który grał w szachy z Ronem. — Ju˙z to widz˛e: to hanba, ˙ze nikt z minister-´
stwa nie zdobył si˛e na skomentowanie sytuacji. Rita Skeeter zawsze wszystkich
obsmarowuje. Pami˛etacie, raz zrobiła wywiady ze wszystkimi łamaczami zakl˛ec´
u Gringotta i nazwała mnie „długowłosym swirem”.´
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   — No, bo rzeczywiscie s ˛a troch˛e za długie — powiedziała łagodnie pani We-´
asley. — Gdybys mi pozwolił...´
   — Nie, mamo.
   W okno salonu zacinał deszcz. Hermiona zagł˛ebiła si˛e w Standardowej ksi˛e-
dze zakl˛e´c (4 stopie´n), której egzemplarze pani Weasley kupiła na ulicy Pok ˛atnej
dla niej, Harry’ego i Rona. Charlie cerował ogniotrwał ˛a kominiark˛e. Harry pole-
rowałBłyskawic˛e;ujegostópspoczywałotwartyneseserzpodr˛ecznymzestawem
miotlarskim, który Hermiona podarowała mu na trzynaste urodziny. Fred i Geor-
ge siedzieli w k ˛acie, pochyleni nad kawałkiem pergaminu. Rozmawiali szeptem,
a w r˛ekach mieli pióra.
   —  Co  wy  tam  robicie?  —  zapytała  ostro  pani  Weasley,  utkwiwszy  wzrok
w bli´zniakach.
   — Odrabiamy prac˛e domow ˛a — odrzekł wymijaj ˛aco Fred.
   — Nie b ˛ad´z smieszny, jeszcze s ˛a wakacje — powiedziała pani Weasley.´
   — No tak, trzeba to było zrobic wcze´sniej — powiedział Fred.´
   — A nie wypisujecie przypadkiem jakiejs nowej oferty? — zapytała podejrz-´
liwie pani Weasley. — Nie myslicie przypadkiem o nowych Magicznych Dowci-´
pach Weasleyów?
   —Mamo—Fredspojrzałnani ˛azwyrzutem—jeslijutroekspresdoHogwar-´
tu wykolei si˛e, a ja i George stracimy ˙zycie, to jak b˛edziesz si˛e czuła, wiedz ˛ac, ˙ze
ostatnimi słowami, jakie od ciebie przed smierci ˛a usłyszeli´smy, były jakie´s nie-´
sprawiedliwe oskar˙zenia?
   Wszyscy si˛e rozesmiali, nie wył ˛aczaj ˛ac pani Weasley.´
   — Och, wraca wasz ojciec! — zawołała nagle, patrz ˛ac na zegar.
   Wskazówka pana Weasleya przesun˛eła si˛e z „pracy” na „podró˙z”, a w chwil˛e
pó´zniej zatrzymała si˛e gwałtownie na „domu” i usłyszeli jego wołanie z kuchni.
   — Id˛e, Arturze! — krzykn˛eła pani Weasley, wybiegaj ˛ac z pokoju.
   Wkrótce do ciepłego salonu wkroczył pan Weasley, nios ˛ac tac˛e ze swoj ˛a ko-
lacj ˛a. Wygl ˛adał na wykonczonego.´
   — Awantura na sto fajerek — powiedział, kiedy usiadł w fotelu przy kominku,
grzebi ˛ac bez entuzjazmu w lekko zeschni˛etym kalafiorze. — Rita Skeeter w˛eszy
od tygodnia, próbuj ˛ac wyłowic wszystkie potkni˛ecia ministerstwa. Teraz dowie-´
działa si˛e o zagini˛eciu tej biednej Berty, wi˛ec ju˙z widz˛e nagłówek na pierwszej
stronie jutrzejszego „Proroka Codziennego”. A ju˙z dawno mówiłem Bagmanowi,
˙ze trzeba kogos wysła´c, ˙zeby j ˛a odnalazł.´
   — Pan Crouch powtarza to od tygodni — wtr ˛acił szybko Percy.
   — Crouch ma szcz˛escie, ˙ze Rita jeszcze nic nie wie o Mru˙zce — powiedział´
ze złosci ˛a pan Weasley. — Miałaby o czym pisa´c przez tydzie´n. To by dopiero´
była sensacja, gdyby opisała, jak schwytano jego domowego skrzata z ró˙zd˙zk ˛a
w r˛eku, t ˛a sam ˛a, któr ˛a wyczarowano Mroczny Znak.
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   — Chyba wszyscy si˛e zgadzamy co do tego, ˙ze ten skrzat, choc tak nieodpo-´
wiedzialny, nie wyczarował Znaku? — zaperzył si˛e Percy.
   — A ja uwa˙zam,  ˙ze pan Crouch ma wielkie szcz˛escie,  ˙ze nikt z „Proroka´
Codziennego” nie dowiedział si˛e jeszcze, jak podle traktuje swoje skrzaty! —
zawołała oburzona Hermiona.
   — Bez przesady, Hermiono! — powiedział Percy. — Wysokiej rangi urz˛ednik
Ministerstwa Magii chyba zasługuje na bezwarunkowe posłuszenstwo ze strony´
swoich słu˙z ˛acych...
   — Swoich niewolników, to chciałes powiedzie´  c! — krzykn˛eła piskliwie Her-´
miona. — Bo przecie˙z nie płacił Mru˙zce ani knuta, zapomniałes?´
   — Mysl˛e, ˙ze wszyscy powinni´ scie teraz i´s´c do swoich sypialni i sprawdzi´c,´
czy jestescie dobrze spakowani! — przerwała t˛e sprzeczk˛e pani Weasley. — No,´
dalej, jazda na gór˛e!
   Harry uło˙zył swoje przybory miotlarskie w neseserze, zarzucił Błyskawic˛e na
rami˛e i razem z Ronem wyszedł do jego sypialni. Na górze deszcz jeszcze gło-
sniej b˛ebnił o dach, wiatr j˛eczał i po´swistywał, a ghul mieszkaj ˛acy na strychu wył´
od czasu do czasu. Kiedy weszli do sypialni, Swisto´swinka zacz˛eła´swiergota´c´
i fruwac po klatce. Widok do połowy zapakowanych kufrów wprawił j ˛a w dzikie´
podniecenie.
   — Daj jej troch˛e przysmaku sów — powiedział Ron, rzucaj ˛ac Harry’emu pu-
dełko — mo˙ze si˛e zamknie na jakis czas.´
   Harry wrzucił kilka przysmaków do klatki Swisto´swinki, a potem odwrócił si˛e´
i spojrzał na swój kufer. Obok niego stała otwarta klatka Hedwigi, wci ˛a˙z pusta.
   — Ju˙z ponad tydzien — mrukn ˛ał, patrz ˛ac na pust ˛a ˙zerd´z. — Ron, chyba nie´
myslisz, ˙ze Syriusza złapali, co?´
   — Co ty, na pewno by o tym napisali w „Proroku Codziennym”. Ministerstwo
chciałoby pokazac, ˙ze udało im si˛e kogo´s złapa´c, nie uwa˙zasz?´
   — No, chyba tak...
   — Zobacz, tutaj jest wszystko, co mama kupiła ci na Pok ˛atnej. Wyj˛eła ci te˙z
troch˛e forsy z twojej skrytki...  i wyprała ci wszystkie skarpetki.
   Rzucił na składane łó˙zko Harry’ego stos pakunków, sakiewk˛e z pieni˛edzmi
i kilkanascie par skarpetek. Harry zacz ˛ał rozpakowywa´c zakupy. Prócz´               Standar-
dowej ksi˛egi zakl˛e´c (4 stopie´n) Mirandy Goshawk, znalazł p˛ek nowych piór, tuzin
zwojów pergaminu i zapasy do swojego zestawu składników eliksirów — pod
koniec ubiegłego roku szkolnego miał ju˙z bardzo mało płetwy skorpeny i esen-
cji belladony. Własnie wciskał bielizn˛e do swojego kociołka, kiedy usłyszał za´
plecami pełen odrazy okrzyk Rona.
   — Co to ma byc?´
   Trzymał w r˛eku cos, co Harry’emu przypominało dług ˛a, aksamitn ˛a sukni˛e,´
w kolorze kasztanowym, wokół kołnierza i na koncu r˛ekawów przyozdobion ˛a nie-´
co zwi˛edni˛etymi koronkowymi falbankami.
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   Rozległo si˛e pukanie do drzwi i weszła pani Weasley, nios ˛ac nar˛ecze swie˙zo´
wypranych szat szkolnych.
   — Prosz˛e — powiedziała, dziel ˛ac nar˛ecze na dwie cz˛esci. — Tylko zapakujcie´
je jak nale˙zy, ˙zeby si˛e nie pogniotły.
   — Mamo, dałas mi now ˛a sukienk˛e Ginny— powiedział Ron, podaj ˛ac jej kasz-´
tanowy strój.
   — Ale˙z sk ˛ad — obruszyła si˛e pani Weasley. — To dla ciebie. To jest szata
wyjsciowa.´
   — Co?! — zawołał przera˙zony Ron.
   — Szata wyjsciowa! — powtórzyła pani Weasley. — Figuruje na waszej tego-´
rocznej liscie. Szata na uroczyste okazje.´
   — Chyba ˙zartujesz — powiedział Ron z niedowierzaniem. — Ja tego nie b˛ed˛e
nosił, nie ma mowy.
   — Wszyscy je nosz ˛a, Ron! — zaperzyła si˛e pani Weasley. — Własnie takie!´
Twój ojciec te˙z ma tak ˛a na niektóre przyj˛ecia!
   — Pr˛edzej pójd˛e nago, ni˙z to wło˙z˛e!
   — Nie b ˛ad´z głupi — powiedziała pani Weasley — musisz miec szat˛e wyj´ scio-´
w ˛a, jest na twojej liscie! Harry’emu te˙z kupiłam...  poka˙z mu, Harry...´
   Harry, lekko dr˙z ˛acymi r˛ekami, otworzył ostatni ˛a paczk˛e le˙z ˛ac ˛a na jego łó˙zku.
Nie było jednak tak  ´zle: jego szata wyjsciowa nie była ozdobiona koronkami,´
w gruncie rzeczy przypominała zwykł ˛a szat˛e szkoln ˛a, tyle  ˙ze była butelkowo-
-zielona, a nie czarna.
   — Pomyslałam sobie, ˙ze podkre´ sli kolor twoich oczu, kochaneczku — powie-´
działa pieszczotliwie pani Weasley.
   — Jego jest w porz ˛adku! — krzykn ˛ał ze złosci ˛a Ron, patrz ˛ac na szat˛e Har-´
ry’ego. — Dlaczego ja takiej nie mam?
   — Poniewa˙z...  no...  musiałam ci j ˛a kupic w lumpeksie, a nie było du˙zego´
wyboru — odpowiedziała pani Weasley, rumieni ˛ac si˛e.
   Harry spojrzał w bok. Ch˛etnie by si˛e podzielił z Weasleyami wszystkimi swo-
imi pieni˛edzmi, spoczywaj ˛acymi w podziemiach banku Gringotta, ale wiedział,
˙ze nie zdołałby ich do tego namówic.´
   — Nigdy tego na siebie nie wło˙z˛e — powtórzył Ron. — Nigdy.
   — Swietnie — warkn˛eła pani Weasley. — W ogóle niczego nie wkładaj. A ty,´
Harry, b ˛ad´z tak dobry i zrób mu wtedy zdj˛ecie. Ch˛etnie si˛e troch˛e posmiej˛e.´
   Wyszła z pokoju, zatrzaskuj ˛ac za sob ˛a drzwi. Zza pleców dobiegł ich dziwny
odgłos, jakby ktos si˛e dusił.´Swisto´swince ugrz ˛azł w dziobie zbyt du˙zy przysmak´
sów.
   — Dlaczego wszystko, co mam, musi byc tak ˛a okropn ˛a tandet ˛a? — zapytał´
Ron ze złosci ˛a, id ˛ac przez pokój, by pomóc sówce.´
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                    R O Z D Z I A Ł   J E D E N A S T Y

                 W poci ˛agu do Hogwartu

   Kiedy Harry obudził si˛e nast˛epnego ranka, w powietrzu wyczuwało si˛e wy-
ra´znie ponur ˛a atmosfer˛e konca wakacji. G˛esty deszcz b˛ebnił wci ˛a˙z w okno, gdy´
wkładał d˙zinsy i bluz˛e. W szkolne szaty przebierali si˛e zawsze dopiero w ekspre-
sie Londyn-Hogwart.
   Harry, Ron, Fred i George zeszli ju˙z na podest pierwszego pi˛etra, zmierzaj ˛ac
do kuchni na sniadanie, gdy u stóp schodów pojawiła si˛e pani Weasley, wyra´znie´
czyms zaniepokojona.´
   — Arturze! — zawołała, podnosz ˛ac głow˛e do góry. — Arturze! Pilna wiado-
mos´c z ministerstwa!´
   Harry przywarł do sciany, ˙zeby przepu´sci´ c pana Weasleya, który zbiegł na dół´
w szacie zało˙zonej tył na przód i znikn ˛ał im z oczu. Kiedy weszli do kuchni, zo-
baczyli pani ˛a Weasley grzebi ˛ac ˛a zawzi˛ecie w szufladzie kredensu — „Miałam tu
gdzies pióro!” — i pana Weasleya pochylonego nad kominkiem i rozmawiaj ˛acego´
z...
   Harry zacisn ˛ał powieki i otworzył je ponownie, aby sprawdzic, czy z jego´
oczami wszystko jest w porz ˛adku.
   Posród płomieni spoczywała głowa Amosa Diggory’ego, przywodz ˛ac na my´   sl´
wielkie brodate jajo. Mówiła bardzo szybko, nie zwracaj ˛ac najmniejszej uwagi na
lataj ˛ace wokół niej iskry i płomienie li˙z ˛ace uszy.
   — ...mieszkaj ˛acy w pobli˙zu mugole usłyszeli wybuchy i krzyki, wi˛ec we-
zwali tych, jak to oni mówi ˛a...  pałecjantów...  Arturze, musisz tam jechac...´
   — Masz! — wysapała pani Weasley, wciskaj ˛ac m˛e˙zowi do r ˛ak kawałek per-
gaminu, kałamarz i pogi˛ete pióro.
   — ...to naprawd˛e wielkie szcz˛escie, ˙ze o tym usłyszałem — powiedziała gło-´
wa pana Diggory’ego — musiałem przyjs´c wcze´  sniej do biura, ˙zeby wysła´c par˛e´
sów, patrz˛e, a tu ludzie z Wydziału Niewłasciwego U˙zywania Czarów gdzie´ s si˛e´
wybieraj ˛a...  Arturze, jesli Rita Skeeter o tym si˛e dowie...´
   — A co mówi Szalonooki? — zapytał pan Weasley, otwieraj ˛ac kałamarz, ma-
czaj ˛ac w nim pióro i zaczynaj ˛ac robic notatki.´
   Głowa pana Diggory’ego przewróciła oczami.
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   — Mówi, ˙ze usłyszał, jak ktos wchodzi na podwórze. Mówi, ˙ze skradali si˛e´
w kierunku domu, ale wpadli na jego pojemniki na smieci.´
   — Co zrobiły pojemniki na smieci? — zapytał pan Weasley, skrobi ˛ac zawzi˛e-´
cie piórem po pergaminie.
   — Z tego, co wiem, narobiły okropnego hałasu i porozsypywały wsz˛edzie
smieci — odpowiedział pan Diggory. — Najwyra´zniej jeden z nich wci ˛a˙z pod-´
skakiwał, kiedy pojawili si˛e ci pałecjanci...
   Pan Wesley j˛ekn ˛ał.
   — A co z tym intruzem?
   — Arturze, przecie˙z znasz Szalonookiego — odpowiedziała głowa pana Dig-
gory’ego, ponownie błyskaj ˛ac białkami. — Ktos zakrada si˛e na jego podwórko´
w srodku nocy...  Mamy w to uwierzy´ c? Na pewno przebiegał tam jaki´s kot, któ-´
ry zapl ˛atał si˛e w kartoflane obierki i dostał szału ze strachu. Ale jesli Szalonooki´
dostanie si˛e w łapy tych z Wydziału Niewłasciwego U˙zywania Czarów... pomy´ sl´
o jego kartotece...  musimy go jakos z tego wyci ˛agn ˛a´c...  mo˙ze jaki´s mniejszy´
zarzut, cos, co podlega twojemu wydziałowi...  mo˙ze te eksploduj ˛ace pojemniki´
na smieci?´
   — Byc mo˙ze sko´ nczy si˛e ostrze˙zeniem — powiedział pan Weasley z nastro-´
szonymi brwiami, wci ˛a˙z notuj ˛ac bardzo szybko. — Szalonooki nie u˙zył ró˙zd˙zki?
Nikogo nie zaatakował?
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze wyskoczył z łó˙zka i zacz ˛ał walic przez okno we wszystko,´
co popadnie...  ale trudno b˛edzie im to udowodnic, nie było ˙zadnych ofiar...´
   — No dobrze, ju˙z wybywam — powiedział pan Weasley, wcisn ˛ał pergamin
z notatkami do kieszeni i wyleciał z kuchni.
   Głowa pana Diggory’ego rozejrzała si˛e i zobaczyła pani ˛a Weasley.
   — Przepraszam ci˛e, Molly — powiedziała, nieco spokojniej. — No wiesz, za
budzenieo swicieitowszystko... aletylkoArturmo˙zewyci ˛agn ˛a´ cSzalonookiego´
z tej kabały, a Szalonooki miał dzisiaj rozpocz ˛ac now ˛a prac˛e. Dlaczego akurat tej´
nocy...
   — Nie przejmuj si˛e, Amosie. Nie zjesz grzanki, zanim odejdziesz?
   — Ch˛etnie — powiedział pan Diggory.
   Pani Weasley wzi˛eła grzank˛e ze stołu, wetkn˛eła j ˛a w płomienie i umiesciła´
w otwartych ustach głowy pana Digorry’ego.
   — D˙z˛eki — powiedział pan Diggory z pełnymi ustami, po czym z cichym
pykni˛eciem znikn ˛ał.
   Harryusłyszał,jakpanWeasley ˙zegnasi˛ezBillem,Charliem,Percymidziew-
czynkami. Zanim min˛eło pi˛ec minut, wpadł do kuchni, ju˙z we wła´sciwie zało˙zo-´
nej szacie, przyczesuj ˛ac włosy grzebieniem.
   — Musz˛e si˛e pospieszyc... chłopcy, ˙zycz˛e wam udanego semestru — zwrócił´
si˛e do Harry’ego, Rona i bli´zniaków, zarzucaj ˛ac na ramiona płaszcz i przygoto-
wuj ˛ac si˛e do teleportacji. — Molly, odprowadzisz dzieciaki na King’s Cross?
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   — Oczywiscie. Nie martw si˛e o nic, zajmij si˛e Szalonookim, my damy sobie´
rad˛e.
   Pan Weasley znikn ˛ał, a do kuchni weszli Bill i Charlie.
   — Ktos tu wspomniał Szalonookiego? — zapytał Bill. — Co tym razem zma-´
lował?
   — Twierdzi, ˙ze ktos próbował włama´c si˛e do jego domu zeszłej nocy — od-´
powiedziała pani Weasley.
   — Szalonooki Moody? — zapytał George, smaruj ˛ac grzank˛e d˙zemem. — Czy
to nie ten swir, który...´
   — Twój ojciec bardzo go ceni — przerwała mu surowo pani Weasley.
   — Zgadza si˛e, tata zbiera baterie, prawda? — mrukn ˛ał Fred, kiedy pani We-
asley wyszła z kuchni. — Pokrewne dusze, co?
   — Moody był kiedys wielkim czarodziejem — rzekł Fred.´
   — To stary przyjaciel Dumbledore’a — zauwa˙zył Charlie.
   — Ale Dumbledore’a nie nazwałbys chyba normalnym, co? — powiedział´
Fred. — To znaczy...  wiem, ˙ze jest genialny i w ogóle...
   — Kim jest ten Szalonooki? — zapytał Harry.
   — To emeryt, kiedys pracował w Ministerstwie Magii — odpowiedział Char-´
lie. — Poznałem go, gdy tata wci ˛agn ˛ał mnie do współpracy z nim. Był aurorem,
jednym z najlepszych... Łowc ˛a czarnoksi˛e˙zników — dodał, widz ˛ac, ˙ze Harry nie
ma poj˛ecia, o co chodzi. — Sam zapełnił połow˛e cel w Azkabanie. Ale narobił so-
bie mnóstwo wrogów...  głównie wsród członków rodzin tych, których złapał...´
i słyszałem,  ˙ze w koncu naprawd˛e zbzikował. Nikomu nie ufa, wsz˛edzie widzi´
czarnoksi˛e˙zników.
   BilliCharliepostanowiliodprowadzicichnadworzecKing’sCross,alePercy,´
tłumacz ˛ac si˛e g˛esto, oswiadczył, ˙ze musi i´s´c do pracy.´
   — Po prostu teraz nie mog˛e sobie pozwolic na zwolnienia. Pan Crouch na-´
prawd˛e na mnie polega.
   — Taak...  I wiesz co, Percy? — powiedział George bardzo powa˙znym to-
nem. — Mysl˛e, ˙ze ju˙z wkrótce b˛edzie wiedział, jak si˛e nazywasz.´
   Pani Weasley udało si˛e zatelefonowac z wiejskiego urz˛edu pocztowego i za-´
mówic trzy mugolskie taksówki.´
   — Artur próbował wypo˙zyczyc auta z ministerstwa — szepn˛eła Harry’emu,´
kiedy stali w deszczu przed domem, obserwuj ˛ac, jak kierowcy ładuj ˛a do taksó-
wek szes´c ci˛e˙zkich kufrów. — Ale nie mieli wolnych...  Och, Harry, oni mi nie´
wygl ˛adaj ˛a na zbytnio uradowanych, prawda?
   Harry nie chciał jej mówic, ˙ze mugolscy taksówkarze rzadko przewo˙z ˛a nad-´
miernie podekscytowane sowy, a Swisto´swinka robiła straszny raban, nie mówi ˛ac´
ju˙z o tym, ˙ze pewna liczba słynnych, odpornych na wilgoc sztucznych ogni dok-´
tora Filibustera odpaliła nieoczekiwanie, kiedy wieko kufra Freda otworzyło si˛e
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raptownie, a Krzywołap wspi ˛ał si˛e po nodze jednego z wrzeszcz ˛acych ze strachu
kierowców, u˙zywaj ˛ac przy tym pazurów.
   Jazda na dworzec nie była zbyt przyjemna, bo musieli si˛e zmiesci´ c na tylnych´
siedzeniach razem z kuframi. Krzywołap długo nie mógł przyjs´c do siebie po´
pokazie sztucznych ogni i zanim dojechali do Londynu, byli porz ˛adnie podrapani.
Odetchn˛eli z ulg ˛a, kiedy wysiedli przed dworcem King’s Cross, choc deszcz lał´
jak z cebra i okropnie przemokli, wlok ˛ac kufry przez zatłoczon ˛a ulic˛e.
   Harry nie miał ju˙z ˙zadnych kłopotów w przedostaniu si˛e na peron numer dzie-
wi˛ec i trzy czwarte. Trzeba było i´s´c prosto na  ˙zelazn ˛a barierk˛e dziel ˛ac ˛a pero-´
ny numer dziewi˛ec i dziesi˛e´c, pami˛etaj ˛ac tylko, by nie zwraca´c na siebie uwagi´
mugoli. Dzisiaj zrobili to w małych grupkach. Pierwsi wystartowali Harry, Ron
i Hermiona (najbardziej rzucaj ˛acy si˛e w oczy, bo towarzyszyła im Swisto´swinka´
i Krzywołap): oparli si˛e niby przypadkiem o barierk˛e, gaw˛edz ˛ac od niechcenia,
i przeslizn˛eli si˛e przez ni ˛a... a gdy to zrobili, peron numer dziewi˛e´c i trzy czwar-´
te natychmiast si˛e przed nimi zmaterializował.
   Ekspres Londyn-Hogwart, ze swoj ˛a lsni ˛ac ˛a, czerwon ˛a lokomotyw ˛a, stał ju˙z´
przy peronie. W obłokach pary wyrzucanej z komina liczni uczniowie Hogwartu
i odprowadzaj ˛acy ich rodzice wygl ˛adali jak mroczne widma. Swisto´swinka roz-´
gadała si˛e jak szalona, słysz ˛ac we mgle pohukiwanie mnóstwa sów. Harry, Ron
i Hermiona zacz˛eli szukac sobie miejsc i wkrótce wpychali ju˙z kufry do przedzia-´
łu w połowie poci ˛agu. Potem wrócili na peron, ˙zeby si˛e po˙zegnac z pani ˛a Weasley,´
Billem i Charliem.
   — Mo˙ze zobaczymy si˛e wczesniej, ni˙z s ˛adzicie — rzekł Charlie, szczerz ˛ac´
z˛eby, gdy ju˙z usciskał Ginny.´
   — Dlaczego? — zapytał ˙zywo Fred.
   — Zobaczycie. Tylko nie wspominajcie Percy’emu,  ˙ze o tym mówiłem. To
„poufna informacja do czasu, kiedy ministerstwo uzna za stosowne j ˛a ujawnic”.´
   — Tak, w tym roku bardzo bym chciał wrócic do Hogwartu — powiedział´
Bill, który stał z r˛ekami w kieszeniach i patrzył t˛esknie na poci ˛ag.
   — Dlaczego? — zapytał niecierpliwie George.
   — Bo to b˛edzie bardzo ciekawy rok — odrzekł Bill, a oczy dziwnie mu po-
jasniały. — Mo˙ze nawet znajd˛e troch˛e czasu, ˙zeby si˛e tam pojawi´c i troch˛e sobie´
popatrzyc...´
   — Popatrzyc na co? — zapytał Ron.´
   Ale w tym momencie usłyszeli gwizdek i pani Weasley zagoniła ich do prze-
działu.
   —PaniWeasley,dzi˛ekujemyzapobytwpanidomu—powiedziałaHermiona,
kiedy weszli do przedziału, zamkn˛eli drzwi i wyjrzeli przez okno.
   — Tak, dzi˛ekujemy za wszystko, pani Weasley — dodał Harry.
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   —  Och,  to  była  dla  mnie  wielka  przyjemnos´c  —  odpowiedziała  pani  We-´
asley. — Zaprosiłabym was na Bo˙ze Narodzenie, ale...  có˙z, mysl˛e, ˙ze wszyscy´
b˛edziecie chcieli zostac w Hogwarcie, no bo przecie˙z...  tam jest tyle ró˙znych...´
   — Mamo! — zawołał zniecierpliwiony Ron. — O czym wy troje wiecie, a my
nie?
   —  Mysl˛e,  ˙ze  dowiecie  si˛e  dzi´s  wieczorem.  —  Pani  Weasley  u´smiechn˛eła´
si˛e. — To b˛edzie bardzo ekscytuj ˛ace...  bardzo si˛e ciesz˛e, ˙ze zmienili zasady...
   — Jakie zasady? — zapytali jednoczesnie Harry, Ron, Fred i George.´
   — Jestem pewna, ˙ze profesor Dumbledore wszystko wam powie. A tymcza-
sem zachowujcie si˛e przyzwoicie. Dobrze, Fred? Przyrzekasz, George?
   Tłoki lokomotywy zasyczały głosno i poci ˛ag ruszył.´
   — Powiedzcie nam, co ma byc w Hogwarcie! — krzykn ˛ał Fred, wychylaj ˛ac´
si˛e przez okno. — Jakie zasady zmieniaj ˛a?
   Ale pani Weasley tylko si˛e usmiechn˛eła i pomachała im r˛ek ˛a. Zanim poci ˛ag´
znikn ˛ał za zakr˛etem, ona, Bill i Charlie zdeportowali si˛e.
   Harry, Ron i Hermiona wrócili do przedziału. G˛esty deszcz b˛ebnił w okna,
wi˛ec nic nie było przez nie widac. Ron otworzył swój kufer, wyci ˛agn ˛ał kaszta-´
now ˛a szat˛e wyjsciow ˛a i zarzucił j ˛a na klatk˛e´Swisto´swinki,  ˙zeby zagłuszy´c jej´
podniecone pohukiwanie.
   — Bagman chciał nam powiedziec, co si˛e dzieje w Hogwarcie — powiedział´
ponuro, siadaj ˛ac obok Harry’ego. — Na mistrzostwach swiata, pami˛etacie? A mo-´
ja własna matka nabrała wody w usta. Bardzo jestem ciekawy, o co...
   — Ciiicho! — wyszeptała nagle Hermiona, przyciskaj ˛ac palec do ust i wska-
zuj ˛ac w stron˛e s ˛asiedniego przedziału. Harry i Ron zamilkli, a wtedy usłyszeli
znajomy, kpi ˛acy głos, napływaj ˛acy przez otwarte drzwi.
   — ...ojciec powa˙znie rozwa˙zał, czy nie posłac mnie do Durmstrangu, a nie´
do Hogwartu. Zna tam dyrektora. A wiecie, co mysli o naszym...  Dumbledo-´
re uwielbia szlamy, a w Durmstrangu nie przyjmuj ˛a takiej hołoty. Ale matka nie
chciała si˛e zgodzic, ˙zebym był tak daleko od domu. Ojciec mówi, ˙ze w Durm-´
strangu maj ˛a o wiele zdrowszy stosunek do czarnej magii ni˙z w Hogwarcie. Tam
si˛e jej naucza, a nie tylko pokazuje, jak si˛e przed ni ˛a bronic...´
   Hermiona wstała, podeszła na palcach do drzwi i zasun˛eła je. Głos Malfoya
ucichł.
   — Wi˛ec on uwa˙za, ˙ze Durmstrang bardziej by mu odpowiadał, tak? — po-
wiedziała ze złosci ˛a. — Szkoda, ˙ze tam nie poszedł, nie musieliby´smy si˛e z nim´
u˙zerac.´
   — Durmstrang to jakas inna szkoła magii? — zapytał Harry.´
   —  Tak  —  odpowiedziała  z pogard ˛a  Hermiona  —  i  ma  okropn ˛a  reputacj˛e.
Według Oceny stanu edukacji magicznej w Europie kład ˛a tam du˙zy nacisk na
czarn ˛a magi˛e.
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   — Chyba o nim słyszałem — odezwał si˛e Ron. — Gdzie to jest? W jakim
kraju?
   — Tego przecie˙z nikt nie wie — odpowiedziała Hermiona, unosz ˛ac brwi.
   — A dlaczego? — zapytał Harry.
   — Mi˛edzy szkołami magii od dawna trwa zaci˛eta rywalizacja. Durmstrang
i Beauxbatons ukrywaj ˛a swoje poło˙zenie, ˙zeby nikt nie wykradł ich sekretów —
powiedziała rzeczowym tonem Hermiona.
   — Daj spokój — prychn ˛ał Ron, którego to rozsmieszyło. — Durmstrang jest´
tak du˙zy jak Hogwart, jak sobie wyobra˙zasz ukrycie olbrzymiego zamku?
   — Przecie˙z Hogwart te˙z jest ukryty — powiedziała Hermiona tonem, w któ-
rym brzmiało zaskoczenie. — Wszyscy o tym wiedz ˛a... a w ka˙zdym razie wszy-
scy, którzy przeczytali Histori˛e Hogwartu.
   — A wi˛ec tylko ty — rzekł Ron. — No i dobrze, ale mo˙ze raczysz nam po-
wiedziec, jak si˛e ukrywa co´s takiego jak Hogwart?´
   — To proste: za pomoc ˛a czarów. Kiedy na zamek patrzy jakis mugol, widzi´
tylkorozwaloneruinyinapisnadbram ˛a:NIEBEZPIECZENSTWO!NIEWCHO-´
DZIC, GROZI´  SMIERCI  ˛A.´
   — Wi˛ec dla obcego Durmstrang te˙z wygl ˛ada jak ruiny?
   — Byc mo˙ze — odpowiedziała Hermiona, wzruszaj ˛ac ramionami. — A mo˙ze´
zabezpieczyli go zakl˛eciami antymugolskimi, tak jak ten stadion, na którym roz-
grywano finał mistrzostw swiata. No, ale ˙zeby udaremni´c odnalezienie go przez´
czarodziejów, trzeba by go uczynic nienanoszalnym...´
   — Mo˙zesz powtórzyc?´
   — Ojej, przecie˙z mo˙zna tak zaczarowac jaki´s budynek,  ˙zeby nie mo˙zna go´
było nanies´c na map˛e, nie wiedziałe´s?´
   — Ee...  skoro tak mówisz — b ˛akn ˛ał Harry.
   —Alejamysl˛e, ˙zeDurmstrangmusiby´    cgdzie´snadalekiejpółnocy—powie-´
działa z namysłem Hermiona. — Gdzies, gdzie jest bardzo zimno, bo oni nosz ˛a´
takie grube, futrzane czapy.
   — Ach, tylko pomyslcie...  — powiedział Ron rozmarzonym głosem. — Jak´
łatwo byłoby zepchn ˛ac Malfoya z jakiego´s lodowca i upozorowa´c wypadek...´
Szkoda, ˙ze jego matka go lubi...
   W miar˛e jak poci ˛ag zmierzał coraz dalej na północ, deszcz stawał si˛e coraz
g˛estszy, a krople coraz wi˛eksze. Niebo było tak ciemne, a okna tak zaparowane, ˙ze
zapaliły si˛e swiatła, cho´c był´srodek dnia. W korytarzu rozległ si˛e grzechot wózka´
z przysmakami i Harry kupił dla wszystkich stert˛e kociołkowych piegusków.
   Po południu zajrzało do ich przedziału kilku kolegów, w tym Seamus Finni-
gan, Dean Thomas i Neville Longbottom, pyzaty, wyj ˛atkowo roztrzepany chło-
piec, wychowywany przez swoj ˛a bardzo gro´zn ˛a babci˛e, równie˙z czarownic˛e. Se-
amus wci ˛a˙z miał przypi˛et ˛a do bluzy irlandzk ˛a rozetk˛e. Jej czary wyra´znie osłabły;
nadal popiskiwała: Troy! Mullet! Moran!, ale ju˙z o wiele słabiej i jakby miała za-
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dyszk˛e. Po jakichs dwóch kwadransach Hermiona, znudzona nieko´    ncz ˛acymi si˛e´
dyskusjami o quidditchu, zagł˛ebiła si˛e w Standardowej ksi˛edze zakl˛ec (4 stopie´n)´
i zacz˛eła si˛e uczyc zakl˛ecia przywołuj ˛acego.´
   Neville przysłuchiwał si˛e z zazdrosci ˛a opowie´sciom o meczu finałowym.´
   — Babcia nie chciała pójs´c — powiedział ze smutkiem. — Nie kupiła biletów.´
Ale to musiał byc wspaniały mecz...´
   — Był wspaniały — rzekł Ron. — Popatrz na to, Neville.
   Pogrzebał w swoim kufrze i wyci ˛agn ˛ał miniaturow ˛a figurk˛e Wiktora Kruma.
   — Och...  ojej! — Neville’a a˙z zatkało z zazdrosci, kiedy Ron wetkn ˛ał mu´
Kruma w pulchn ˛a dłon.´
   — Widzielismy go ˙zywego, i to z bliska — powiedział Ron. — Byli´  smy w lo-´
˙zy honorowej...
   — Po raz pierwszy i ostatni w ˙zyciu, Weasley.
   W drzwiach pojawił si˛e Draco Malfoy. Za nim stali, rzecz jasna, jego dwaj
goryle, Crabbe i Goyle, wielkie, zbirowate osiłki; obaj podrosli przez lato przy-´
najmniej o stop˛e. Najwyra´zniej podsłuchali ich rozmow˛e przez drzwi przedziału,
które Dean i Seamus zostawili otwarte.
   — Nie przypominam sobie, ˙zebysmy ci˛e zapraszali, Malfoy — wycedził Har-´
ry.
   — Weasley...  a co to takiego? — zapytał Malfoy, wskazuj ˛ac na klatk˛e Swi-´
stoswinki.´
   Zwisał z niej r˛ekaw wyjsciowej szaty Rona, kołysz ˛ac si˛e wraz z chybotaniem´
poci ˛agu. Poszarzała koronka rzucała si˛e w oczy.
   Ron poderwał si˛e, by schowac szat˛e, ale Malfoy był szybszy. Chwycił za r˛e-´
kaw i poci ˛agn ˛ał.
   — Zobaczcie! — powiedział uradowany, pokazuj ˛ac szat˛e swoim gorylom. —
Weasley, chyba nie zamierzasz tego nosic, co? No wiesz... to było bardzo modne´
gdzies w 1890 roku...´
   — Wypchaj si˛e krowim łajnem! — krzykn ˛ał Ron, z twarz ˛a koloru swojej wyj-
sciowej szaty.´
   Wyrwał j ˛a Malfoyowi, który rykn ˛ał drwi ˛acym smiechem. Crabbe i Goyle par-´
skn˛eli głupkowato.
   — To co, Weasley, zamierzasz wzi ˛ac udział? Chcesz spróbowa´  c? My´slisz, ˙ze´
mo˙ze ci si˛e uda przysporzyc odrobin˛e sławy rodowemu nazwisku? No i w gr˛e´
wchodz ˛a pieni ˛adze, chyba wiesz...  jakbys zwyci˛e˙zył, mógłby´s sobie wreszcie´
sprawic jakie´s przyzwoite ciuchy...´
   — O czym ty mówisz? — warkn ˛ał Ron.
   — Zamierzasz si˛e zgłosic? — powtórzył Malfoy. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze i ty, Potter.´
Ty nigdy nie przegapisz najmniejszej szansy, ˙zeby si˛e wszystkim pokazac, co?´
   — Malfoy, albo nam wyjasnisz, o czym pleciesz, albo wyno´   s si˛e st ˛ad — ode-´
zwała si˛e Hermiona znad Standardowej ksi˛egi zakl˛e´c (4 stopie´n).
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   Na bladej twarzy Malfoya pojawił si˛e triumfalny usmiech.´
   — To wy naprawd˛e o niczym nie wiecie? — zapytał uradowany. — Weasley,
masz w ministerstwie ojca i brata i nic nie wiesz? Bo mój ojciec powiedział mi
o tym ju˙z dawno...  dowiedział si˛e od Korneliusza Knota. No tak, ale mój ojciec
zawsze przyja´znił si˛e z czołowymi osobistosciami w ministerstwie. Mo˙ze twój´
ma jeszcze zbyt nisk ˛a pozycj˛e, by o tym wiedziec; pewnie w jego obecno´sci nie´
rozmawiaj ˛a o wa˙znych sprawach.
   Zasmiał si˛e ponownie, skin ˛ał na Crabbe’a i Goyle’a i cała trójka znikn˛eła.´
   Ron zerwał si˛e na nogi i zatrzasn ˛ał za nimi drzwi z tak ˛a sił ˛a, ˙ze szyba rozle-
ciała si˛e w kawałki.
   — Ron! — powiedziała z wyrzutem Hermiona, wyci ˛agaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e. Mrukn˛e-
ła: Reparo!, a kawałki szkła poł ˛aczyły si˛e w szyb˛e, która natychmiast wróciła na
swoje miejsce w drzwiach.
   — Wi˛ec...  wygl ˛ada na to, ˙ze on wie wszystko, a my nic — warkn ˛ał Ron. —
Ojciec zawsze przyja´znił si˛e z czołowymi osobistosciami w ministerstwie...´                         Tata
mógłby ju˙z dawno awansowac, ale nie chce, po prostu lubi swoj ˛a prac˛e.´
   — Ale˙z to oczywiste, Ron — powiedziała spokojnie Hermiona. — Nie daj si˛e
wyprowadzic z równowagi Malfoyowi.´
   — Jemu? Wyprowadzic si˛e z równowagi? Daj spokój! — prychn ˛ał Ron, po-´
rywaj ˛ac kociołkowego pieguska i mia˙zd˙z ˛ac go w dłoni.
   Podły nastrój nie opuscił Rona a˙z do ko´nca podró˙zy. Prawie si˛e nie odzywał,´
gdy przebierali si˛e w szkolne szaty, i wci ˛a˙z był wsciekły, kiedy poci ˛ag w ko´ncu´
zwolnił i zatrzymał si˛e na ciemnej jak grobowiec stacji Hogsmeade.
   Kiedy drzwi przedziałów pootwierały si˛e z trzaskiem, gdzies wysoko przeto-´
czył si˛e grzmot. Hermiona zawin˛eła Krzywołapa w swój płaszcz, a Ron pozosta-
wił swoj ˛a szat˛e wyjsciow ˛a na klatce´Swisto´swinki. Opu´scili wagon, pochylaj ˛ac´
nisko głowy i mru˙z ˛ac oczy w ulewnym deszczu. Lało tak strasznie, jakby im nad
głowami nieustannie wylewano kubełki lodowatej wody.
   — Hej! Hagrid! — rykn ˛ał Harry na widok olbrzymiej postaci na koncu pero-´
nu.
   — W porz ˛asiu, Harry? — odkrzykn ˛ał Hagrid, machaj ˛ac r˛ek ˛a. — Zobaczymy
si˛e na uczcie, jesli si˛e nie potopimy!´
   Zgodnie z tradycj ˛a, pierwszoroczniacy byli przewo˙zeni do Hogwartu przez
jezioro łódkami, a przepraw ˛a kierował Hagrid.
   — Oooch, nie wyobra˙zam sobie przepłyni˛ecia jeziora w tak ˛a pogod˛e — po-
wiedziała Hermiona, wzdrygaj ˛ac si˛e, kiedy szli powoli peronem razem z całym
tłumem uczniów. Przed stacj ˛a czekała na nich setka powozów bez koni. Harry,
Ron, Hermiona i Neville wle´zli z ulg ˛a do jednego z nich, drzwiczki zatrzasn˛eły
si˛e z hukiem i w chwil˛e pó´zniej długi sznur pojazdów potoczył si˛e chwiejnie po
rozmokłej drodze, zmierzaj ˛ac ku zamkowi Hogwart.
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                   Turniej Trójmagiczny

   Powozy przejechały przez bram˛e, pomi˛edzy dwoma pos ˛agami uskrzydlonych
dzików, a potem szerokim podjazdem potoczyły si˛e ku zamkowi, chyboc ˛ac si˛e
niebezpiecznie w podmuchach wsciekłej nawałnicy. Przycisn ˛awszy nos do okna,´
Harry ujrzał zbli˙zaj ˛acy si˛e coraz bardziej Hogwart, z wieloma oswietlonymi okna-´
mimigoc ˛acyminiewyra´zniezakurtyn ˛ag˛estegodeszczu.Błyskawicarozdarłanie-
bo, gdy ich powóz zatrzymał si˛e przed wielkimi d˛ebowymi drzwiami frontowymi
na szczycie kamiennych schodków, po których ju˙z wspinali si˛e pospiesznie pasa-
˙zerowie pierwszych powozów. Harry, Ron, Hermiona i Neville wyskoczyli z po-
wozu i pobiegli ile sił w nogach po stopniach, podnosz ˛ac głowy dopiero wówczas,
gdy znale´zli si˛e w przepastnej i mrocznej, oswietlonej pochodniami sali wej´scio-´
wej, z której na górne pi˛etro wiodły wspaniałe marmurowe schody.
   — A niech to dunder swi´  snie! — zawołał Ron potrz ˛asaj ˛ac głow ˛a i rozpry-´
skuj ˛ac wokół siebie wod˛e. — Jak b˛edzie tak lało, to jezioro wyst ˛api z brzegów.
Przemokłem...  AAAU!
   Wielki, czerwony, napełniony wod ˛a balon spadł spod sufitu prosto na jego gło-
w˛e i p˛ekł, oblewaj ˛ac go od stóp do głów. Prychaj ˛ac i pluj ˛ac, Ron zatoczył si˛e na
Harry’ego, gdy druga bomba wodna, omin ˛awszy Hermion˛e, eksplodowała u stóp
Harry’ego, wlewaj ˛ac mu do adidasów strugi zimnej wody. Inni uczniowie wrzesz-
czeli i rozpychali si˛e, usiłuj ˛ac wydostac si˛e z pola ra˙zenia. Harry spojrzał w gór˛e´
i zobaczył unosz ˛acego si˛e jakies dwadzie´scia stóp nad posadzk ˛a poltergeista Iryt-´
ka, małego ludzika w przystrojonej dzwoneczkami czapce i pomaranczowej kra-´
watce; jego szeroka, złosliwa twarz st˛e˙zała w skupieniu, gdy wycelował kolejny´
balon.
   — IRYCIE! — zagrzmiał roze´zlony głos. — Na dół, ALE JUZ!˙
   Profesor McGonagall, zast˛epca dyrektora i opiekunka Gryffindoru, wypadła
z Wielkiej Sali. Poslizn˛eła si˛e na mokrej posadzce i złapała Hermion˛e za szyj˛e,´
˙zeby nie upas´c.´
   — Oj...  przepraszam, panno Granger...
   — Nic nie szkodzi, pani profesor! — wysapała Hermiona, rozcieraj ˛ac sobie
gardło.

                                     113
---------------------Page 115---------------------

   — Irytku, NATYCHMIAST do mnie! — warkn˛eła profesor McGonagall, pro-
stuj ˛ac sobie spiczasty kapelusz i łypi ˛ac gro´znie sponad prostok ˛atnych okularów.
   — Ja nic nie robi˛e! — zarechotał Irytek, ciskaj ˛ac wodn ˛a bomb˛e w grupk˛e
dziewcz ˛at z pi ˛atej klasy, które z wrzaskiem dały nurka do Wielkiej Sali. — Prze-
cie˙z i tak ju˙z s ˛a przemoczeni! Mały wodotrysk! Łiiiii! — I rzucił kolejn ˛a bomb˛e
w grupk˛e drugoklasistów, którzy własnie weszli do´srodka.´
   — Zawołam dyrektora! — krzykn˛eła profesor McGonagall. — Ostrzegam ci˛e,
Irytku...
   Irytek wywalił j˛ezyk, cisn ˛ał ostatni ˛a wodn ˛a bomb˛e i poszybował w gór˛e ponad
marmurowymi schodami, rechoc ˛ac jak wariat.
   — Ruszac si˛e! — powiedziała ostro profesor McGonagall do przemoczonego´
tłumu. — Do Wielkiej Sali, szybko!
   Harry, Ron i Hermiona ruszyli niepewnie po mokrej posadzce, slizgaj ˛ac si˛e co´
chwila, ku podwójnym drzwiom po prawej stronie. Ron mruczał cos ze zło´     sci ˛a´
pod nosem, odgarniaj ˛ac sobie mokre włosy z twarzy.
   Wielka  Sala  jak  zawsze  wygl ˛adała  wspaniale,  udekorowana  odswi˛etnie  do´
uczty na rozpocz˛ecie roku szkolnego. W blasku setek swiec, unosz ˛acych si˛e w po-´
wietrzu nad stołami, lsniły złote talerze i puchary. Przy czterech długich stołach´
poszczególnych domów siedziało ju˙z mnóstwo rozgadanych uczniów; u szczytu,
po drugiej stronie pi ˛atego stołu, twarzami do sali, siedziało gremium profesorskie.
Było tu o wiele cieplej. Harry, Ron i Hermiona przeszli obok stołów Slizgonów,´
Krukonów i Puchonów i usiedli razem z reszt ˛a Gryfonów w dalekim koncu sa-´
li, tu˙z obok Prawie Bezgłowego Nicka, ducha Gryffindoru. Perłowobiały i na pół
przezroczysty, Nick miał na sobie swój zwykły kubrak, ozdobiony jednak wy-
j ˛atkowo wielk ˛a kryz ˛a, która zapewne miała podkresli´ c uroczysty charakter tego´
spotkania, ale i zapewnic wi˛eksz ˛a stabilno´s´c cz˛e´sciowo odci˛etej głowie.´
   — Dobry wieczór — powiedział, spogl ˛adaj ˛ac na nich z radosci ˛a.´
   — Zale˙zy dla kogo — odrzekł Harry, zdejmuj ˛ac adidasy, by wylac z nich wo-´
d˛e. — Mam nadziej˛e, ˙ze pospiesz ˛a si˛e z ceremoni ˛a przydziału, umieram z głodu.
   Ceremonia  przydziału  nowych  uczniów  do  poszczególnych  domów  miała
miejsce na pocz ˛atku ka˙zdego nowego roku szkolnego, ale na skutek nieszcz˛e-
sliwego zbiegu okoliczno´sci Harry nie był obecny na ˙zadnej z nich poza t ˛a jedn ˛a,´
kiedy sam po raz pierwszy znalazł si˛e w Hogwarcie. Bardzo chciał zobaczyc te-´
goroczn ˛a.
   Nagle z konca stołu dobiegł go podekscytowany, zdyszany głos:´
   — Hej, Harry!
   Był to Colin Creevey, chłopiec z trzeciej klasy, dla którego Harry był idolem.
   — Czes´c, Colin — odpowiedział bez zapału Harry.´
   — Harry, zgadnij, co b˛edzie! Zgadnij! Mój brat zaczyna nauk˛e! Mój brat Den-
nis!
   — Ee...  to wspaniale.
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   — Mówi˛e ci, ale jest przej˛ety! — zawołał Colin, podskakuj ˛ac na krzesle. —´
Mam nadziej˛e, ˙ze trafi do Gryffindoru! Harry, trzymaj za niego kciuki, dobra?
   — Ee...  dobra. — Harry odwrócił si˛e do Hermiony, Rona i Prawie Bezgło-
wego Nicka. — Bracia i siostry zwykle trafiaj ˛a do tego samego domu, prawda? —
Miał na mysli Weasleyów, których cała siódemka była w Gryffindorze.´
   — Och, niekoniecznie — powiedziała Hermiona. — Bli´zniaczka Parvati Patii
jest w Ravenclawie, a przecie˙z one s ˛a identyczne, wi˛ec niby powinny byc razem,´
no nie?
   Harry spojrzał na stół nauczycielski i pomyslał, ˙ze wi˛ecej przy nim pustych´
miejsc ni˙z zwykle. Hagrid pewnie wci ˛a˙z przeprawia si˛e przez jezioro z pierwszo-
roczniakami, profesor McGonagall nadzoruje osuszanie posadzki w sali wejscio-´
wej, ale jest jeszcze jedno puste krzesło...  Kogo brakuje?
   — A gdzie jest nowy nauczyciel obrony przed czarn ˛a magi ˛a? — zapytała Her-
miona, która te˙z spogl ˛adała na stół profesorów.
   Jeszcze nigdy nie mieli nauczyciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a, który by wy-
trzymał dłu˙zej ni˙z trzy semestry. Jak dot ˛ad Harry najbardziej polubił profesora
Lupina, który zrezygnował w ubiegłym roku. Przyjrzał si˛e stołowi nauczyciel-
skiemu. Nie, na pewno nie było ˙zadnej nowej twarzy.
   — Mo˙ze nie mog ˛a znale´zc ch˛etnego! — powiedziała z niepokojem Hermiona.´
   Harry ponownie spojrzał na stół nauczycielski, tym razem przygl ˛adaj ˛ac si˛e
wszystkim uwa˙zniej. Malenki profesor Flitwick, nauczyciel zakl˛e´c, siedział na´
stosie poduszek obok profesor Sprout, nauczycielki zielarstwa, która w kapeluszu
na bakier na rozwianych szarych włosach rozmawiała z profesor Sinistr ˛a, naucza-
j ˛ac ˛a astronomii. Po drugiej stronie profesor Sinistry siedział Snape, nauczyciel
eliksirów, z ziemist ˛a twarz ˛a, tłustymi włosami i haczykowatym nosem — naj-
mniej przez Harry’ego lubiana osoba w całym Hogwarcie. „Najmniej lubiana” to
bardzo łagodne okreslenie, bo tak naprawd˛e Harry nienawidził go z całego serca.´
Nienawis´c Harry’ego do Snape’a mo˙zna było porówna´  c tylko z nienawi´sci ˛a, jak ˛a´
Snape ˙zywił do Harry’ego, która pogł˛ebiła si˛e jeszcze bardziej w ubiegłym roku,
kiedy Harry pomógł Syriuszowi uciec z zamku tu˙z przed długim nosem Snape’a.
Snape i Syriusz byli wrogami jeszcze z lat szkolnych.
   Krzesło po drugiej stronie Snape’a było puste; Harry przypuszczał, ˙ze to miej-
sce profesor McGonagall. Dalej, przy srodku stołu, siedział profesor Dumbledore,´
dyrektor szkoły, we wspaniałej, ciemnozielonej szacie ozdobionej wyszywanymi
gwiazdami i ksi˛e˙zycami; jego siwa czupryna i broda lsniły w blasku´swiec. Ze-´
tkn ˛ał konce swoich długich, cienkich palców i wsparł na nich podbródek, patrz ˛ac´
w sufit przez okulary-połówki, jakby si˛e gł˛eboko nad czyms zamy´slił. Harry te˙z´
zerkn ˛ał na sufit. Był zaczarowany i zawsze wygl ˛adał tak samo jak niebo nad zam-
kiem. Tym razem przemykały po nim czarne i purpurowe chmury, a gdy z ze-
wn ˛atrz dobiegł grzmot, sklepienie przeci ˛ał zygzak błyskawicy.
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   — Ojej, pospieszcie si˛e — j˛ekn ˛ał Ron, siedz ˛acy obok Harry’ego. — Mógłbym
zjes´c hipogryfa.´
   Ledwo to powiedział, drzwi Wielkiej Sali rozwarły si˛e z hukiem i zapadła
cisza. Profesor McGonagall wprowadziła długi rz ˛ad pierwszoroczniaków. Har-
ry’emu,  Ronowi  i  Hermionie  mokre  szaty  kleiły  si˛e  do  ciała,  ale  to  było  nic
w porównaniu z nowymi uczniami. Sprawiali wra˙zenie, jakby przepłyn˛eli jezioro
wpław. Wszyscy dygotali z zimna i strachu, podchodz ˛ac do stołu nauczycielskie-
go i zatrzymuj ˛ac si˛e przed nim w szeregu, twarzami do sali — wszyscy prócz
najmniejszego z nich, chłopca o mysich włosach, otulonego w cos, w czym Harry´
rozpoznał płaszcz z krecich futerek, nale˙z ˛acy do Hagrida. Płaszcz był tak wielki,
˙ze chłopiec wygl ˛adał, jakby miał na sobie futrzany namiot. Znad kołnierza wy-
gl ˛adała mała, wykrzywiona z przej˛ecia buzia. Kiedy w koncu stan ˛ał w szeregu,´
dostrzegł Colina Creeveya, uniósł oba kciuki i oznajmił: „Wpadłem do jeziora!”
Najwyra´zniej był tym zachwycony.
   Profesor McGonagall ustawiła przed pierwszoroczniakami stołek o czterech
nogach, a na nim zło˙zyła bardzo star ˛a, wyswiechtan ˛a i połatan ˛a tiar˛e czarodzieja.´
Pierwszoroczniacy utkwili w niej oczy i to samo zrobiła reszta uczniów. Przez
chwil˛e panowała cisza. Potem rozdarcie tu˙z przy rondzie rozwarło si˛e jak usta,
a kapelusz zaspiewał:´

       Tysi ˛ac lub wi˛ecej lat temu,
       Tu˙z po tym, jak uszył mnie krawiec,
       Zyło raz czworo czarodziejów,˙
       Niezrównanych w magii i sławie.
       Smiały Gryffindor z wrzosowisk,´
       Pi˛ekna Ravenclaw z górskich hal,
       Przebiegły Slytherin z trz˛esawisk,
       Słodka Hufflepuff z dolin dna.
       Jedno wielkie dzielili marzenie,
       Jedn ˛a nadziej˛e, smiały plan: Wychowa´c nowe pokolenie,´
       Czarodziejów pot˛e˙znych klan.
       Takie s ˛a pocz ˛atki Hogwartu,
       Tak powstał ka˙zdy dom,
       Bo ka˙zdy z magów upartych
       Zapragn ˛ał mie´c własny tron.
       Ka˙zdy inn ˛a wartos´c ceni,´
       Ka˙zdy inn ˛a z cnót obrał za sw ˛a,
       Ka˙zdy inn ˛a zdolnos´c ch˛etnie krzewi,´
       I chce jej zbudowa´c trwały dom.
       Gryffindor prawos´c wystawia,´
       Odwag˛e ceni i uczciwos´c,´
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       Ravenclaw do sprytu namawia,
       Za pierwsz ˛a z cnót uznaje bystros´c.´
       Hufflepuff ma w pogardzie leni
       I nagradza tylko pracowitych.
       A przebiegły jak w ˛a˙z Slytherin
       Wspiera ˙z ˛adnych władzy i ambitnych.
       Póki ˙zyj ˛a, mog ˛a łatwo wybiera´c
       Faworytów, nadzieje, talenty,
       Lecz co poczn ˛a, gdy przyjdzie umiera´c,
       Jak przełama´c smierci kr ˛ag zakl˛ety?´
       Jak ka˙zd ˛a z cnót nadal krzewi´c?
       Jak dla ka˙zdej zachowa´c tron?
       Jak nowych uczniów podzieli´c,
       By ka˙zdy odnalazł własny dom?
       To Gryffindor wpada na sposób:
       Zdejmuje sw ˛a tiar˛e — czyli mnie,
       A ka˙zda z tych czterech osób
       Cz ˛astk˛e marze´n swych we mnie tchnie.
       Wi˛ec teraz ja was wybieram,
       Ja serca i mózgi przesiewam,
       Ka˙zdemu dom przydzielam
       I talentów rozwój zapewniam.
       Wi˛ec smiało, młodzie˙zy, bez trwogi,´
       Na uszy mnie wci ˛agaj i czekaj,
       Ja domu wyznacz˛e wam progi,
       A nigdy z wyborem nie zwlekam.
       Nie myl˛e si˛e te˙z i nie waham,
       Bo nikt nigdy mnie nie oszukał,
       Gdzie kto ma przydział, powiem,
       Niech ka˙zde z was mnie wysłucha.

   KiedyTiaraPrzydziałuskonczyła´   spiewa´c,WielkaSalarozbrzmiaławiwatami´
i oklaskami.
   — To nie jest ta piosenka, któr ˛a spiewała, kiedy nam dawała przydział —´
zauwa˙zył Harry, klaszcz ˛ac razem z innymi.
   — Co rok jest nowa — rzekł Ron. — Taki kapelusz musi miec chyba strasznie´
nudne ˙zycie, no nie? Pewnie przez cały rok wymysla nast˛epn ˛a.´
   Profesor McGonagall rozwijała ju˙z wielki zwój pergaminu.
   — Uczen albo uczennica, której nazwisko wyczytam, wkłada tiar˛e i siada na´
stołku — oznajmiła pierwszoroczniakom. — Po usłyszeniu swojego przydziału
wstaje i siada przy odpowiednim stole.
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   — Ackerley, Stewart!
   Wyst ˛apił jakis chłopiec, dygoc ˛ac na całym ciele, wło˙zył Tiar˛e Przydziału na´
głow˛e a˙z po uszy i usiadł na stołku.
   — Ravenclaw! — wrzasn˛eła tiara.
   Stewart Ackerley zdj ˛ał kapelusz i pospiesznie zaj ˛ał miejsce przy stole Kru-
konów, którzy powitali go oklaskami. Harry dostrzegł Cho, szukaj ˛ac ˛a Krukonów,
zawzi˛ecie oklaskuj ˛ac ˛a Ackerleya. Przez chwil˛e poczuł dziwn ˛a ochot˛e, by samemu
usi ˛as´c przy stole Ravenclawu.´
   — Baddock, Malcolm!
   — Slytherin!
   Przy stole w drugim koncu sali wybuchły wiwaty. Kiedy Baddock usiadł przy´
tym stole, Harry zobaczył klaszcz ˛acego Malfoya. Zastanowił si˛e przez chwil˛e,
czy Baddock wie, ˙ze ze Slytherinu wyszło wi˛ecej wied´zm i czarnoksi˛e˙zników ni˙z
z innych domów. Fred i George zasyczeli pogardliwie, kiedy Baddock usiadł.
   — Branstone, Eleanor!
   — Hufflepuff!
   — Cauldwell, Owen!
   — Hufflepuff!
   — Creevey, Dennis!
   Mały Dennis wyszedł z szeregu, potykaj ˛ac si˛e o zbyt długi płaszcz Hagrida,
i w tym samym momencie sam Hagrid wszedł przez drzwi za stołem nauczy-
cielskim. Prawie dwukrotnie wy˙zszy od przeci˛etnego m˛e˙zczyzny i przynajmniej
trzy razy szerszy, z długimi, rozczochranymi czarnymi włosami i zmierzwion ˛a
brod ˛a, Hagrid wygl ˛adał troch˛e przera˙zaj ˛aco, ale było to fałszywe wra˙zenie, bo
Harry, Ron i Hermiona dobrze wiedzieli, ˙ze olbrzym ma bardzo ˙zyczliwe usposo-
bienie. Mrugn ˛ał do nich, kiedy usiadł przy koncu stołu nauczycielskiego i zacz ˛ał´
si˛e przygl ˛adac, jak Dennis Creevey wkłada Tiar˛e Przydziału. Szpara przy rondzie´
rozszerzyła si˛e i...
   — Gryffindor! — rykn˛eła tiara.
   Hagrid klaskał razem z Gryfonami, kiedy Dennis, promieniej ˛ac radosci ˛a, zdj ˛ał´
tiar˛e, poło˙zył j ˛a z powrotem na stołku i pospieszył do swojego brata.
   — Colin, wpadłem do wody! — powiedział piskliwym głosem, rzucaj ˛ac si˛e
na puste krzesło. — Mówi˛e ci, ale było super! A w wodzie cos mnie złapało´
i wepchn˛eło z powrotem do łódki!
   — Ekstra! — ucieszył si˛e Colin, równie jak on podekscytowany. — Dennis,
to pewnie była wielka kałamarnica!
   — Uauuu! — zawołał uradowany Dennis, jakby nigdy, nawet w najsmielszych´
marzeniach, nie był w stanie sobie wyobrazic, ˙ze wpadnie do wstrz ˛asanego burz ˛a,´
straszliwie gł˛ebokiego jeziora i zostanie uratowany przez olbrzymiego morskiego
potwora.
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   — Dennis! Dennis! Widzisz tego chłopaka, o, tam? Tego z czarnymi włosami,
w okularach? Widzisz go? Wiesz, kto to jest?
   Harry szybko odwrócił wzrok, wpatruj ˛ac si˛e w Tiar˛e Przydziału, która teraz
spoczywała na głowie Emmy Dobbs.
   Ceremonia  przydziału  trwała;  chłopcy  i  dziewcz˛eta  —  z  ró˙znym  stopniem
przera˙zenia na twarzach — po kolei podchodzili do stołka. Kolejka powoli si˛e
zmniejszała. Profesor McGonagall dotarła do litery L.
   — Szybciej — j˛ekn ˛ał Ron, masuj ˛ac sobie ˙zoł ˛adek.
   — No wiesz, Ron, ceremonia przydziału jest chyba wa˙zniejsza od pełnego
brzucha — zauwa˙zył Prawie Bezgłowy Nick, kiedy „Madley, Laura!” została Pu-
chonk ˛a.
   — No jasne, zwłaszcza jak si˛e jest martwym — warkn ˛ał Ron.
   — Mam nadziej˛e, ˙ze tegoroczny zaci ˛ag do Gryffindoru stanie na wysokosci´
zadania — rzekł Nick, oklaskuj ˛ac Natali˛e McDonald, która usiadła przy ich sto-
le. — Nie chcemy przerwac zwyci˛eskiej passy, prawda?´
   W ci ˛agu ostatnich trzech lat Gryffindor za ka˙zdym razem zdobywał Puchar
Domów.
   — Pritchard, Graham!
   — Slytherin!
   — Quirke, Orla!
   — Ravenclaw!
   I wreszcie, po „Whitby, Kevin!” („Hufflepuff!”), ceremonia przydziału dobie-
gła konca. Profesor McGonagall wyniosła z sali tiar˛e i stołek.´
   — Najwy˙zszy czas — powiedział Ron, łapi ˛ac za widelec i nó˙z i spogl ˛adaj ˛ac
wyczekuj ˛aco na swój talerz.
   Teraz powstał profesor Dumbledore. Z usmiechem rozejrzał si˛e po sali i roz-´
warł ramiona w gescie powitania.´
   — Mam wam do powiedzenia tylko jedno — rzekł, a jego gł˛eboki głos zadud-
nił echem po Wielkiej Sali. — Wsuwajcie.
   — Brawo! — powiedzieli głosno Harry i Ron, kiedy puste półmiski zapełniły´
si˛e nagle potrawami.
   Prawie Bezgłowy Nick patrzył t˛esknie, jak Harry, Ron i Hermiona zgarniaj ˛a
jadło na talerze.
   — Aaaach, pychota... — mrukn ˛ał Ron z ustami pełnymi tłuczonych ziemnia-
ków.
   — Macie szcz˛escie, ˙ze w ogóle co´s podano — powiedział Prawie Bezgłowy´
Nick. — Były pewne kłopoty w kuchni.
   — Dlaczego? Co ’˛e sta’o? — zapytał Harry, zmagaj ˛ac si˛e z wielkim k˛esem
pieczeni.
   — Irytek, rzecz jasna — odrzekł Prawie Bezgłowy Nick, kr˛ec ˛ac głow ˛a, któ-
ra zachybotała niebezpiecznie. Podci ˛agn ˛ał nieco wy˙zej kryz˛e. — To, co zawsze.

                                     119
---------------------Page 121---------------------

Chciał wzi ˛ac udział w uczcie... no, a to jest absolutnie nie do przyj˛ecia, sami wie-´
cie, co to za typ, za knut ogłady, jak zobaczy talerz, to nie mo˙ze si˛e powstrzymac,´
˙zeby nim w kogos nie cisn ˛a´c. Odbyli´smy narad˛e duchów...  Gruby Mnich był za´
tym, ˙zeby dac mu szans˛e...  ale Krwawy Baron bardzo rozs ˛adnie, przynajmniej´
w mojej opinii, przes ˛adził spraw˛e.
   Krwawy Baron był duchem Slytherinu, pos˛epnym, milcz ˛acym widmem po-
chlapanym srebrnymi plamami krwi. On jeden w całym Hogwarcie był w stanie
zapanowac nad Irytkiem.´
   —Notak,terazrozumiem,dlaczegoIrytekbyłtakiwkurzony—rzekłRon.—
A co on zmalował w tej kuchni?
   — Och, to, co zwykle — odpowiedział Prawie Bezgłowy Nick, wzruszaj ˛ac ra-
mionami. — Spustoszenie. Porozrzucane garnki i dzbanki. Cała kuchnia w zupie.
Domowe skrzaty odchodz ˛ace od zmysłów ze strachu...
   Brzd˛ek. To Hermiona przewróciła złoty puchar. Po stole popłyn ˛ał dyniowy
sok, plami ˛ac na pomaranczowo biały obrus, ale nie zwracała na to uwagi.´
   — To tutaj te˙z s ˛a domowe skrzaty? — zapytała, wytrzeszczaj ˛ac oczy na Pra-
wie Bezgłowego Nicka. — Tutaj, w Hogwarcie?
   — Oczywiscie — odrzekł Nick, patrz ˛ac na ni ˛a ze zdumieniem. — Chyba naj-´
wi˛ecej w całej Wielkiej Brytanii, bior ˛ac pod uwag˛e jedno zabudowanie. Ponad
setka.
   — Nigdy ˙zadnego nie widziałam!
   — Bo prawie nigdy nie opuszczaj ˛a kuchni w ci ˛agu dnia — powiedział Pra-
wie Bezgłowy Nick. — Wychodz ˛a w nocy, ˙zeby troch˛e posprz ˛atac, dopilnowa´c´
kominków...  Zreszt ˛a...  nie powinniscie ich widzie´c, prawda? Dobry domowy´
skrzat to taki, o którego istnieniu w ogóle si˛e nie wie.
   Hermiona wpatrywała si˛e w niego, nadal wyra´znie wstrz ˛asni˛eta.´
   —  Ale  przecie˙z  chyba  dostaj ˛a  jak ˛as  zapłat˛e?  Maj ˛a  wakacje,  prawda?  I...´
i zwolnienia chorobowe, emerytury...  wszystko?
   Prawie Bezgłowy Nick zarechotał tak, ˙ze kryza mu si˛e zsun˛eła, a głowa odpa-
dła, wisz ˛ac na skrawku widmowej skóry i mi˛esnia.´
   — Zwolnienia chorobowe i emerytury! — zawołał, wpychaj ˛ac sobie z powro-
tem głow˛e na ramiona i zabezpieczaj ˛ac j ˛a ponownie kryz ˛a. — Domowe skrzaty
nie chc ˛a ˙zadnych zwolnien chorobowych ani emerytur!´
   Hermiona spojrzała na swoj ˛a prawie nie tkni˛et ˛a porcj˛e, odło˙zyła widelec i nó˙z
i odsun˛eła talerz.
   — Och, ’haj spo’ój ’Emiono — powiedział Ron, opryskuj ˛ac Harry’ego pud-
dingiem. — Uuups...  ple’paham, ’Arry...  — Przełkn ˛ał wreszcie. — Nie zała-
twisz im zwolnien chorobowych, głodz ˛ac si˛e na´smier´c.´
   —  Praca  niewolnicza  —  powiedziała  Hermiona,  oddychaj ˛ac  ci˛e˙zko  przez
nos. — Dzi˛eki temu mamy t˛e uczt˛e. Dzi˛eki pracy niewolniczej.
   I nie zjadła ju˙z ani k˛esa.
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   Deszcz  wci ˛a˙z  b˛ebnił  w  wysokie,  ciemne  okna.  Kolejny  grzmot  wstrz ˛asn ˛ał
szybami, a burzliwe niebo rozbłysło, oswietlaj ˛ac złote talerze, gdy znikły resztki´
pierwszego dania, a na stołach pojawiły si˛e desery.
   — Hermiono, placek owocowy z syropem! — zawołał Ron, machaj ˛ac ku niej
r˛ek ˛a, by poczuła zapach. — Ja ci˛e kr˛ec˛e, zobacz! Czekoladowy przekładaniec!
   Ale Hermiona spojrzała na niego zupełnie tak, jak profesor McGonagall, wi˛ec
dał jej spokój.
   Kiedy uporano si˛e z deserami, i talerze, z których znikły ostatnie okruszki, za-
błysłyczystymzłotem,ponowniepowstałAlbusDumbledore.Wesołygwarucichł
prawie natychmiast, słychac było tylko wycie wiatru i b˛ebnienie deszczu.´
   —Moimili!—rzekł,usmiechaj ˛acsi˛epromiennie.—Skoroju˙zwszyscynaje-´
dli si˛e i napili — („Yhm”, mrukn˛eła Hermiona) — musz˛e jeszcze raz prosic was´
o uwag˛e. Pragn˛e wam przekazac par˛e informacji. Pan Filch, nasz wo´zny, prosił´
mnie, abym wam powiedział, ˙ze lista przedmiotów zakazanych w obr˛ebie szkoły
została w tym roku poszerzona o wrzeszcz ˛ace jo-jo, z˛ebate frysbi i niechybiaj ˛ace
bumerangi. Pełna lista zawiera chyba czterysta trzydziesci siedem przedmiotów´
i jest do wgl ˛adu w biurze pana Filcha, jesli które´s z was zechciałoby do niej zaj-´
rzec.´
   K ˛aciki ust zadrgały mu lekko.
   — Jak zawsze — ci ˛agn ˛ał dalej — pragn ˛ałbym wam przypomniec, ˙ze ˙zaden´
uczen nie ma prawa wst˛epu do Zakazanego Lasu, a uczniowie pierwszej i drugiej´
klasy nie mog ˛a odwiedzac Hogsmeade. Z najwy˙zsz ˛a przykro´sci ˛a musz˛e was te˙z´
poinformowac, ˙ze w tym roku nie b˛edzie mi˛edzydomowych rozgrywek o Puchar´
Quidditcha.
   — Co? — wydyszał Harry.
   Spojrzał na Freda i George’a, którzy grali z nim w reprezentacji Gryffindoru.
Poruszali ustami bezd´zwi˛ecznie, najwyra´zniej pozbawieni mowy.
   — A nie b˛edzie ich — ci ˛agn ˛ał Dumbledore — z powodu pewnego wa˙znego
wydarzenia, które b˛edzie trwało od pa´zdziernika przez cały rok szkolny, pochła-
niaj ˛ac wi˛ekszos´c czasu i energii nauczycieli. Jestem jednak pewny, ˙ze nie b˛edzie-´
cie ˙załowac. Mam wielk ˛a przyjemno´s´c oznajmi´c wam, ˙ze w tym roku w Hogwar-´
cie...
   Ale w tym momencie gruchn ˛ał grzmot, a drzwi Wielkiej Sali rozwarły si˛e
z hukiem.
   W drzwiach stał jakis m˛e˙zczyzna spowity w czarny płaszcz podró˙zny, wspie-´
raj ˛ac si˛e na długiej lasce. Wszystkie głowy zwróciły si˛e w stron˛e przybysza, nagle
oswietlonego zygzakiem błyskawicy, która rozdarła mroczne sklepienie. Odrzucił´
kaptur, strz ˛asn ˛ał z oczu grzyw˛e ciemnoszarych włosów, po czym ruszył ku stoło-
wi nauczycielskiemu, a głuchy stukot, towarzysz ˛acy jego krokom, rozchodził si˛e
echem po całej sali.
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   Doszedł do konca stołu, skr˛ecił w prawo i poku´stykał ci˛e˙zko w kierunku Dum-´
bledore’a.Jeszczejednabłyskawicazajasniałanasklepieniu.Hermionawci ˛agn˛eła´
głosno powietrze.´
   Blaskbłyskawicyoswietliłtwarzprzybysza,uwydatniaj ˛acka˙zdyjejrys,abyła´
to twarz niepodobna do niczego. Wygl ˛adała, jakby została wyrze´zbiona ze zbie-
lałego od wiatru i deszczu drewna, i to przez kogos, kto nie bardzo wiedział, jak´
powinna wygl ˛adac twarz ludzka, a w dodatku niezbyt sprawnie posługiwał si˛e´
dłutem. Posiekana była licznymi bliznami. Usta wygl ˛adały jak poprzeczne roz-
ci˛ecie, a sporej cz˛esci nosa po prostu brakowało. Ale tym, co budziło prawdziwe´
przera˙zenie, były oczy przybysza.
   Jedno z nich było małe, czarne, paciorkowate. Drugie — wielkie, okr ˛agłe jak
moneta i jaskrawoniebieskie. To niebieskie oko poruszało si˛e nieustannie bez jed-
nego mrugni˛ecia, w gór˛e, na dół, na boki, całkiem niezale˙znie od drugiego oka.
W pewnej chwili rozjarzona niebieska t˛eczówka pow˛edrowała gdzies w gór˛e, a˙z´
w ogóle znikn˛eła, pozostawiaj ˛ac samo białko, jakby jej własciciel przygl ˛adał si˛e´
tyłowi swej głowy.
   Przybysz doszedł do Dumbledore’a. Wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, równie˙z pokryt ˛a blizna-
mi, a Dumbledore j ˛a uscisn ˛ał, mrucz ˛ac co´s, czego Harry nie dosłyszał. Chyba´
zadał przybyszowi jakies pytanie, a ten potrz ˛asn ˛ał głow ˛a bez u´smiechu i odpowie-´
dział półgłosem. Dumbledore kiwn ˛ał głow ˛a i wskazał przybyszowi wolne krzesło
po swojej prawej r˛ece. Przybysz usiadł, strz ˛asn ˛ał szar ˛a grzyw˛e z twarzy, przy-
ci ˛agn ˛ał do siebie talerz z kiełbaskami, podniósł go do resztek nosa i pow ˛achał.
Potem wyj ˛ał z kieszeni mały nó˙z, nadział kiełbask˛e na jego koniec i zacz ˛ał jes´c.´
Jego normalne oko utkwione było w kiełbasce, ale niebieskie nieustannie miotało
si˛e we wszystkie strony, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po sali.
   — Pragn˛e wam przedstawic naszego nowego nauczyciela obrony przed czarn ˛a´
magi ˛a — Dumbledore przemówił pogodnym tonem w głuchej ciszy — profesora
Moody’ego.
   Nowych profesorów zazwyczaj witano gromkimi oklaskami, ale tym razem
zaklaskali tylko Hagrid i sam Dumbledore. Po kilku klasni˛eciach, które potoczyły´
si˛e echem w głuchej ciszy, i oni przestali. Wszyscy inni zdawali si˛e tak wstrz ˛a-
sni˛eci dziwacznym wygl ˛adem Moody’ego, ˙ze tylko wytrzeszczali na niego oczy.´
   — Moody? — mrukn ˛ał Harry do Rona. — Szalonooki Moody? Ten, do któ-
rego wybrał si˛e dzisiaj twój tata, ˙zeby mu pomóc?
   — Chyba on — odpowiedział cicho Ron.
   — Co mu si˛e stało? — szepn˛eła Hermiona. — Co si˛e stało z jego twarz ˛a?
   — Nie wiem — odszepn ˛ał jej Ron, wpatruj ˛ac si˛e w Moody’ego zafascynowa-
ny.
   Moody zdawał si˛e nie zwracac najmniejszej uwagi na to raczej chłodne powi-´
tanie. Ignoruj ˛ac stoj ˛acy przed nim dzban z sokiem dyniowym, si˛egn ˛ał do kieszeni
płaszcza, wyci ˛agn ˛ał piersiówk˛e i poci ˛agn ˛ał z niej t˛egi łyk. Kiedy podnosił r˛ek˛e,
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aby si˛e napic, skraj płaszcza uniósł si˛e o kilka cali i Harry zobaczył pod stołem´
kawałek drewnianej nogi, zakonczonej stop ˛a z pazurami.´
   Dumbledore ponownie odchrz ˛akn ˛ał.
   — Jak własnie mówiłem — rzekł, u´  smiechaj ˛ac si˛e do setek uczniów przed so-´
b ˛a, z których ka˙zdy wpatrywał si˛e wci ˛a˙z w Szalonookiego Moody’ego — w ci ˛agu
nadchodz ˛acych miesi˛ecy b˛edziemy mieli zaszczyt byc uczestnikami bardzo pod-´
niecaj ˛acego wydarzenia, wydarzenia, które nie miało miejsca ju˙z od ponad wieku.
Mam wielk ˛a przyjemnos´c oznajmi´c wam, ˙ze w tym roku odb˛edzie si˛e w Hogwar-´
cie Turniej Trójmagiczny!
   — Pan chyba ZARTUJE! — krzykn ˛ał Fred Weasley.˙
   Napi˛ecie wywołane pojawieniem si˛e Moody’ego nagle prysło. Prawie wszy-
scy si˛e rozesmiali, a Dumbledore zacmokał.´
   — Ja wcale nie ˙zartuj˛e, panie Weasley — powiedział — choc teraz, jak ju˙z´
pan o tym wspomniał, przypomniał mi si˛e znakomity dowcip, który usłyszałem
tego lata, o trollu, wied´zmie i krasnoludku, którzy wchodz ˛a do baru i...
   Profesor McGonagall odchrz ˛akn˛eła głosno.´
   — Ee... ale mo˙ze nie czas, ˙zeby... — zmieszał si˛e Dumbledore. — Na czym
to ja skonczyłem? Aha, na Turnieju Trójmagicznym...  no wi˛ec tak...  niektórzy´
z was nie wiedz ˛a, na czym taki turniej polega, wi˛ec mam nadziej˛e,  ˙ze ci, któ-
rzy wiedz ˛a, wybacz ˛a mi to krótkie wyjasnienie, pozwalaj ˛ac swoim my´slom bł ˛a-´
kac si˛e swobodnie. Otó˙z pierwszy turniej odbył si˛e jakie´s siedemset lat temu, ja-´
ko przyjacielskie współzawodnictwo trzech najwi˛ekszych w Europie szkół magii
i czarodziejstwa: Hogwartu, Beauxbatons i Durmstrangu. Ka˙zda szkoła wybiera-
ła swojego reprezentanta, a owych trzech reprezentantów rywalizowało mi˛edzy
sob ˛a w trzech magicznych zadaniach. Turniej odbywał si˛e co pi˛ec lat, po kolei´
w ka˙zdej szkole, i w powszechnej opinii był znakomit ˛a okazj ˛a do zadzierzgni˛ecia
trwałych wi˛ezi mi˛edzy młodymi czarownicami i czarodziejami ró˙znych narodo-
wosci. Niestety, ofiar´smiertelnych było tyle, ˙ze w ko´ncu zaprzestano organizowa´c´
turnieje.
   — Ofiar smiertelnych? — szepn˛eła Hermiona z lekko przera˙zon ˛a min ˛a.´
   Wi˛ekszos´c uczniów nie podzielała jednak jej niepokoju. Wielu szeptało mi˛e-´
dzy sob ˛a w podnieceniu, a samego Harry’ego bardziej interesowało dowiedzenie
si˛e czegos wi˛ecej o turnieju ni˙z zajmowanie si˛e ofiarami´smiertelnymi sprzed kil-´
kuset lat.
   — W ci ˛agu wieków podejmowano próby powrotu do tradycji turnieju — ci ˛a-
gn ˛ał Dumbledore — ale  ˙zadna si˛e nie powiodła. Nasz Departament Mi˛edzyna-
rodowej Współpracy Czarodziejów i Departament Czarodziejskich Gier i Spor-
tów uznały jednak, ˙ze nadszedł czas na jeszcze jedn ˛a prób˛e. Pracowalismy ci˛e˙zko´
przez całe lato, by miec pewno´s´c,  ˙ze tym razem  ˙zaden mistrz nie znajdzie si˛e´
w smiertelnym zagro˙zeniu. Dyrektorzy Beauxbatons i Durmstrangu przyb˛ed ˛a do´
nas w pa´zdzierniku z listami kandydatów, a wybór trzech reprezentantów odb˛e-
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dzie si˛e w Noc Duchów. Niezale˙zny s˛edzia os ˛adzi, którzy uczniowie najbardziej
zasługuj ˛a na to, by współzawodniczyc o Puchar Turnieju Trójmagicznego, chwał˛e´
swojej szkoły i tysi ˛ac galeonów.
   — Wchodz˛e w to! — sykn ˛ał Fred Weasley, a twarz mu si˛e rozjasniła na my´sl´
o takiej chwale i bogactwie.
   A nie był wcale jedyn ˛a osob ˛a, która ju˙z wyobra˙zała sobie siebie jako repre-
zentanta Hogwartu. Harry widział przy ka˙zdym stole uczniów wpatrzonych z naj-
wy˙zszym przej˛eciem w Dumbledore’a lub szepcz ˛acych gor ˛aczkowo do swoich
s ˛asiadów. Ale Dumbledore znowu przemówił i w sali natychmiast zaległa cisza.
   — Wiem, ˙ze ka˙zde z was pragn˛ełoby zdobyc Puchar Turnieju Trójmagicznego´
dla Hogwartu. Dyrektorzy poszczególnych szkół i przedstawiciele Ministerstwa
Magii uzgodnili jednak, ˙ze w tym roku zastosujemy ograniczenie wieku kandy-
datów. Mog ˛a si˛e zgłaszac tylko ci, którzy uko´nczyli siedemna´scie lat. Uwa˙zamy´
to — tu podniósł nieco głos, bo w sali rozbrzmiało kilka okrzyków oburzenia
i zawodu, a Fred i George Weasleyowie wygl ˛adali, jakby dostali nagłego napadu
szału — za niezb˛edne, jako ˙ze zadania turniejowe b˛ed ˛a wyj ˛atkowo trudne i nie-
bezpieczne, i choc zostan ˛a przedsi˛ewzi˛ete wszelkie´srodki ostro˙zno´sci, nie s ˛adzi-´
my, by uczniowie poni˙zej szóstej i siódmej klasy mogli sobie z nimi poradzic.´
Osobiscie dopilnuj˛e, by ˙zaden ucze´n, który nie ma jeszcze siedemnastu lat, nie´
próbował oszukac niezale˙znego s˛edziego co do swego wieku, by dosta´  c si˛e na´
list˛e kandydatów.
   Jego jasnoniebieskie oczy drgn˛eły, kiedy przez chwil˛e zatrzymał wzrok na
buntowniczych twarzach Freda i George’a.
   — Dlatego prosz˛e was, byscie nie marnowali czasu na zgłaszanie si˛e, je´sli nie´
macie siedemnastu lat. Delegacje Beauxbatons i Durmstrangu przyb˛ed ˛a w pa´z-
dzierniku i pozostan ˛a w Hogwarcie prawie do konca tego roku. Jestem pewny,´
˙ze oka˙zecie naszym zagranicznym gosciom prawdziw ˛a, godn ˛a naszej szkoły go-´
scinno´s´c, a naszemu reprezentantowi szczere i bezwarunkowe poparcie. No, ale´
ju˙z jest pó´zno, a wiem, jak bardzo zale˙zy ka˙zdemu z was, by jutro rano wstac´
wypocz˛etym i gotowym do rozpocz˛ecia nauki. Pora spac! Zmykajcie!´
   Dumbledore  usiadł  i  zacz ˛ał  rozmawiac  z  Szalonookim  Moodym.  Wybuchł´
gwar, rozległo si˛e szuranie krzeseł i stóp, gdy wszyscy uczniowie powstali i ru-
szyli tłumnie ku podwójnym drzwiom wiod ˛acym do sali wejsciowej.´
   — Nie mog ˛a nam tego zrobic! — powiedział George Weasley, który nie przy-´
ł ˛aczył si˛e do tłumu szturmuj ˛acego drzwi, tylko stał nadal przy stole, łypi ˛ac wscie-´
kle na Dumbledore’a. — Konczymy siedemna´    scie lat w kwietniu, i co, nie dadz ˛a´
nam szansy?
   — Ja tam mam ich w nosie i si˛e zgłaszam — oswiadczył Fred, który równie˙z´
patrzył spode łba na stół nauczycielski. — Reprezentanci b˛ed ˛a mogli robic mnó-´
stwo rzeczy, na które normalnie nikomu by nie pozwolono. No i tysi ˛ac galeonów
nagrody!
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   —  Taak  —  mrukn ˛ał  Ron  z  niezbyt  przytomn ˛a  min ˛a.  —  Tak,  tysi ˛ac  gale-
onów...
   — Słuchajcie — powiedziała Hermiona — jak si˛e st ˛ad nie ruszycie, to tylko
my pozostaniemy w sali.
   Ruszyli wi˛ec w kierunku sali wejsciowej. Bli´zniacy dyskutowali o tym, w jaki´
sposób Dumbledore mo˙ze powstrzymac od zgłoszenia si˛e do turnieju tych, którzy´
nie maj ˛a jeszcze siedemnastu lat.
   — Kim jest ten niezale˙zny s˛edzia, który ma zadecydowac o tym, kto b˛edzie´
reprezentował szkoły?
   — Nie mam poj˛ecia — odrzekł Fred — ale to jego trzeba b˛edzie wykołowac.´
George, mysl˛e ˙ze par˛e kropel eliksiru postarzaj ˛acego mo˙ze wystarczy´c...´
   — Przecie˙z Dumbledore wie, ile macie lat — powiedział Ron.
   — No tak, ale to nie on wybierze zawodników, prawda? Mnie tam si˛e wydaje,
˙ze jak ju˙z ten s˛edzia pozna tych, którzy si˛e zgłosz ˛a, wybierze po prostu najlepsze-
go z ka˙zdej szkoły, nie zastanawiaj ˛ac si˛e nad jego wiekiem. Dumbledore stara si˛e
tylko powstrzymac nas od zgłoszenia.´
   — Pami˛etajcie, ˙ze w tym turnieju ludzie tracili ˙zycie! — odezwała si˛e Her-
miona zaniepokojonym tonem, kiedy przeszli przez drzwi ukryte pod gobelinem
i zacz˛eli si˛e wspinac po kolejnych, w˛e˙zszych ju˙z schodach.´
   — Tak, ale to było par˛e wieków temu — stwierdził lekcewa˙z ˛aco Fred. —
A zreszt ˛a, bez odrobiny ryzyka nie ma prawdziwej zabawy. Hej, Ron, jak wymy-
slimy jaki´s sposób, ˙zeby wykołowa´c Dumbledore’a, to si˛e zgłosisz?´
   —Acotyotymmyslisz?—zapytałRonHarry’ego.—Fajniebybyłoznale´z´               c´
si˛e na liscie, co? Ale pewnie wybior ˛a kogo´s starszego...  pewnie uznaj ˛a, ˙ze my´
chyba jeszcze za mało umiemy...
   — Ja tam dobrze wiem, ˙ze za mało umiem — rozległ si˛e za plecami Freda
i George’a ponury głos Neville’a. — Chocia˙z babcia na pewno by chciała,  ˙ze-
bym spróbował, zawsze powtarza,  ˙ze powinienem dbac o honor rodziny. B˛ed˛e´
musiał...  auuu!
   Noga zapadła mu si˛e w stopien w połowie schodów. W Hogwarcie było wiele´
takich fałszywych stopni, a akurat ten wi˛ekszos´c uczniów znała tak dobrze,  ˙ze´
przeskakiwała go bez zastanowienia, ale Neville miał nieustannie kłopoty z pa-
mi˛eci ˛a. Harry i Ron chwycili go pod pachy i wyci ˛agn˛eli z pułapki, podczas gdy
zbroja stoj ˛aca na podescie u szczytu schodów podzwaniała i zgrzytała, zanosz ˛ac´
si˛e smiechem.´
   — Przymknij si˛e — warkn ˛ał Ron, zatrzaskuj ˛ac jej przyłbic˛e, kiedy przecho-
dzili obok.
   Doszli korytarzem do tajemnego wejscia do Gryffindoru, ukrytego za wielkim´
portretem otyłej damy w jedwabnej ró˙zowej sukni.
   — Hasło? — zapytała, kiedy podeszli.
   — Banialuki — odrzekł George. — Tak mi powiedział na dole prefekt.
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   Portret odchylił si˛e, ukazuj ˛ac dziur˛e w scianie, przez któr ˛a przele´zli do po-´
koju wspólnego. Trzaskaj ˛acy ogien na kominku ogrzewał du˙z ˛a, okr ˛agł ˛a komnat˛e,´
pełn ˛a wysłu˙zonych foteli i stolików. Hermiona rzuciła pos˛epne spojrzenie na roz-
tanczone wesoło płomienie, a Harry usłyszał, jak mrukn˛eła: „Praca niewolnicza”,´
zanim powiedziała im dobranoc i znikn˛eła na schodach wiod ˛acych do sypialni
dziewcz ˛at.
   Harry, Ron i Neville wspi˛eli si˛e po ostatnich, spiralnych schodach do swojego
dormitorium na samym szczycie wie˙zy Gryffindoru. Przy scianach stało tam pi˛e´c´
łó˙zek,ka˙zdezczteremakolumienkamiwrogach,mi˛edzyktórymiwisiałyciemno-
czerwone zasłony. Przy ka˙zdym stał w nogach kufer własciciela. Dean i Seamus´
szykowali si˛e ju˙z do snu. Seamus przypi ˛ał sobie nad łó˙zkiem irlandzk ˛a rozetk˛e,
a Dean plakat Wiktora Kruma nad nocnym stolikiem. Obok wisiał jego stary pla-
kat z piłkarsk ˛a dru˙zyn ˛a West Ham.
   — Kretynstwo — mrukn ˛ał Ron, kr˛ec ˛ac głow ˛a na widok całkowicie nierucho-´
mych zawodników.
   Harry, Ron i Neville przebrali si˛e w pi˙zamy i powskakiwali do łó˙zek. Ktos —´
bez w ˛atpienia jakis domowy skrzat — powsadzał im mi˛edzy prze´scieradła ogrze-´
wacze. Cudownie było le˙zec sobie w ciepłym łó˙zku i słucha´ c szalej ˛acej na ze-´
wn ˛atrz burzy.
   — Wiesz, ja bym mógł si˛e zgłosic — napłyn ˛ał do Harry’ego z ciemno´ sci sen-´
ny głos Rona — gdyby Fred i George wymyslili jak... a ty... nigdy nie wiadomo,´
co?
   — Chyba nie...
   Harry przewrócił si˛e na bok. Oczami wyobra´zni zobaczył cał ˛a seri˛e scen...
Wyprowadza w pole niezale˙znego s˛edziego...  zostaje reprezentantem Hogwar-
tu...   stoi  na  szkolnych  błoniach,  unosi  r˛ece  w  gescie  triumfu,  a  cała  szkoła´
wrzeszczy i klaszcze z zachwytu...  Tak, zdobył Puchar Turnieju Trójmagiczne-
go...  wsród tłumu uczniów dostrzega wyra´znie Cho, z podziwem na twarzy...´
   Harry zasmiał si˛e w poduszk˛e, wyj ˛atkowo rad,  ˙ze Ron nie mo˙ze zobaczy´c´
tego, co on.
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                    R O Z D Z I A Ł   T R Z Y N A S T Y

                      Szalonooki Moody

   Rano burza ucichła, choc sklepienie Wielkiej Sali wci ˛a˙z było ponure: ci˛e˙zkie,´
ołowiane chmury kł˛ebiły si˛e nad głowami Harry’ego, Rona i Hermiony, gdy przy
sniadaniuzapoznawalisi˛ezeswoimiplanamizaj˛e´  c.KilkakrzesełdalejFred,Geo-´
rge i Lee Jordan dyskutowali o doskonałych metodach postarzenia si˛e i zdobycia
prawa do udziału w Turnieju Trójmagicznym.
   — Dzisiaj nie jest tak ´zle... całe przedpołudnie na dworze — powiedział Ron,
przesuwaj ˛acpalcempokolumniezaj˛ecponiedziałkowych.—ZielarstwozPucho-´
nami i opieka nad magicznymi stworzeniami... a niech to... znowu ze Slizgona-´
mi...
   — Dwie godziny wró˙zbiarstwa po południu — j˛ekn ˛ał Harry.
   Wró˙zbiarstwa nie lubił najbardziej, zaraz po eliksirach. Profesor Trelawney
wci ˛a˙z przepowiadała mu smier´c, co bardzo go denerwowało.´
   — A nie mo˙zesz po prostu z tego zrezygnowac, tak jak ja? — zapytała ˙zywo´
Hermiona, smaruj ˛ac tost masłem. — Mógłbys wzi ˛a´c sobie co´s rozs ˛adniejszego,´
na przykład numerologi˛e.
   — Widz˛e, ˙ze znowu jesz — powiedział Ron, obserwuj ˛ac, jak Hermiona na-
kłada grub ˛a warstw˛e d˙zemu na posmarowany masłem tost.
   — Uznałam, ˙ze s ˛a lepsze sposoby zaj˛ecia stanowiska w sprawie równoupraw-
nienia domowych skrzatów — odpowiedziała wyniosle Hermiona.´
   — Jasne...  no i chyba zgłodniałas — mrukn ˛ał Ron, szczerz ˛ac z˛eby.´
   Nagle w górze zaszumiało i ze sto sów wleciało przez otwarte okna, rozno-
sz ˛ac porann ˛a poczt˛e. Harry podniósł głow˛e, ale wsród szarobr ˛azowej masy nie´
dostrzegł białej plamy. Sowy kr ˛a˙zyły nad stołami, wyszukuj ˛ac adresatów listów
i paczek. Wielka br ˛azowa sowa nadleciała nad Neville’a i upusciła mu na podołek´
paczk˛e — najwidoczniej jak zwykle zapomniał czegos zabra´c z domu. W drugim´
koncu sali na ramieniu Dracona Malfoya wyl ˛adowała jego sowa jarz˛ebata, przy-´
nosz ˛ac mu, jak zwykle, paczk˛e słodyczy i ciastek z domu. Harry poczuł w ˙zoł ˛adku
mdl ˛ace ssanie zawodu, ale starał si˛e je zignorowac i zabrał si˛e do swojej owsianki.´
A mo˙ze Hedwidze cos si˛e stało i Syriusz w ogóle nie dostał jego listu?´
   Nie mógł si˛e op˛edzic od tych ponurych my´sli nawet wówczas, kiedy ju˙z szli´
rozmokł ˛a scie˙zk ˛a mi˛edzy grz ˛adkami warzyw, zmierzaj ˛ac do cieplarni. Dopiero´
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tam przestał mysle´ c o Hedwidze i Syriuszu, bo pani Sprout pokazała im najbrzyd-´
sze rosliny, jakie kiedykolwiek widział. Prawd˛e mówi ˛ac, nie bardzo przypominały´
rosliny, ju˙z bardziej wielkie czarne´slimaki wyła˙z ˛ace pionowo z ziemi. Ka˙zda wiła´
si˛e lekko i pokryta była du˙zymi, błyszcz ˛acymi b ˛ablami pełnymi ˙zółtawego płynu.
   — To czyrakobulwy — oznajmiła im dziarskim tonem pani Sprout. — Trzeba
je wyciskac. B˛edziecie zbiera´c rop˛e...´
   — Co?! — zapytał Seamus Finnigan, wzdrygaj ˛ac si˛e lekko.
   — Rop˛e, Finnigan, rop˛e — powiedziała pani Sprout. — Jest bardzo cenna,
wi˛ec musicie to robic bardzo ostro˙znie. B˛edziecie j ˛a zbiera´c do tych butelek. Za-´
łó˙zcie r˛ekawice ze smoczej skóry, bo nierozcienczona ropa czyrakobulwy mo˙ze´
byc niebezpieczna dla waszych delikatnych r ˛aczek.´
   Wyciskanie  czyrakobulw  było  czynnosci ˛a  do´s´c  obrzydliw ˛a,  ale  odczuwali´
przy tym dziwn ˛a satysfakcj˛e. Kiedy si˛e nacisn˛eło taki b ˛abel, p˛ekał i wytryska-
ła z niego ˙zółtozielona ciecz mocno pachn ˛aca naft ˛a. Zbierali j ˛a do wskazanych
przez pani ˛a Sprout butelek i pod koniec lekcji mieli ju˙z par˛e litrów.
   — Pani Pomfrey si˛e ucieszy — powiedziała pani Sprout, korkuj ˛ac ostatni ˛a
butelk˛e. — Ropa czyrakobulwy to wspaniały srodek na najbardziej uporczywe´
postacie tr ˛adziku. Powinna powstrzymac uczniów od uciekania si˛e do ró˙znych´
desperackich sposobów pozbycia si˛e pryszczy.
   — Jak ta biedna Eloise Migden — odezwała si˛e cicho Puchonka Hanna Ab-
bott. — Próbowała zakl˛ec.´
   — Głupia dziewczyna — powiedziała pani Sprout, kr˛ec ˛ac głow ˛a. — No, ale
pani Pomfrey w koncu przyprawiła jej nos z powrotem.´
   Poprzez mokre błonia napłyn ˛ał ku nim z zamku gł˛eboki d´zwi˛ek dzwonu sy-
gnalizuj ˛acego koniec lekcji. Klasa podzieliła si˛e: Puchoni wspi˛eli si˛e po kamien-
nych stopniach, id ˛ac na transmutacj˛e, a Gryfoni ruszyli w przeciwnym kierunku,
schodz ˛ac po łagodnym, trawiastym zboczu ku drewnianej chatce Hagrida, stoj ˛acej
na skraju Zakazanego Lasu.
   Hagrid czekał na nich przed chatk ˛a, trzymaj ˛ac za obro˙z˛e swojego brytana Kła.
U jego stóp le˙zało kilkanascie otwartych drewnianych klatek, a Kieł skomlał i wy-´
rywał si˛e, najwyra´zniej pragn ˛ac zapoznac si˛e bli˙zej z ich zawarto´sci ˛a. Kiedy po-´
deszli, usłyszeli jakis dziwny grzechot, przerywany cichymi eksplozjami.´
   —  Dobry,  dobry!  —  powitał  ich  Hagrid,  usmiechaj ˛ac  si˛e  szeroko  do  Har-´
ry’ego, Rona i Hermiony. — Lepij poczekajmy na Slizgonów, tego by nie od-´
˙załowali...  Skl ˛atki tylnowybuchowe!
   — Ze co? — zapytał Ron. Hagrid wskazał na skrzynki.˙
   — Ojej! — wrzasn˛eła Lavender Brown, odskakuj ˛ac do tyłu.
   „Ojej!” było, według Harry’ego, zupełnie niezłym podsumowaniem skl ˛atek
tylno wybuchowych. Wygl ˛adały jak zdeformowane, pozbawione skorup homary,
okropnie blade i oslizgłe, z mnóstwem nó˙zek stercz ˛acych w dziwnych miejscach.´
Głowy trudno było zlokalizowac. Miały około sze´  sciu cali długo´sci, a w ka˙zdej´
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skrzynce  było ich  blisko  setki. Łaziły  po  sobie i  tłukły  si˛e na  oslep  o´scianki´
skrzynek, z których buchał zapach zgniłych ryb. Co jakis czas z jednego ko´  nca´
skl ˛atki strzelały iskry, rozlegało si˛e głosne pykni˛ecie, a stworzonko przelatywało´
do przodu o kilkanascie cali.´
   — Dopiro co si˛e wyl˛egły — oznajmił z dum ˛a Hagrid — wi˛ec b˛edziecie mogli
je sami hodowac! Mo˙zemy z tego zrobi´ c taki mały projekcik!´
   — A niby po co mielibysmy je hodowa´    c? — zapytał zimny głos.´
   Przybyli Slizgoni. Głos nale˙zał do Dracona Malfoya. Crabbe i Goyle zarecho-´
tali kpi ˛aco.
   Hagrid zdawał si˛e mocno zaskoczony tym pytaniem.
   — No, co one robi ˛a? — zapytał Malfoy. — Jaki jest z nich po˙zytek?
   Hagrid otworzył usta, najwyra´zniej zastanawiaj ˛ac si˛e nad odpowiedzi ˛a. Trwa-
ło to kilka sekund, po czym oswiadczył szorstko:´
   — To b˛edzie na nast˛epnej lekcji, Malfoy. Dzisiaj b˛edziemy je tylko skarmiac.´
Popróbujecie podawac im ró˙zne rzeczy...  bo, cholibka, ja ich jeszcze nigdy nie´
hodowałem, wi˛ec nie wim, co one ˙zr ˛a... mam tu troch˛e mrówczych jajek... i ˙za-
bich w ˛atróbek...  i troch˛e zdechłych zaskronców...  no wi˛ec popróbujecie, co im´
b˛edzie pasowac.´
   — Najpierw ropa, teraz to swi´  nstwo — mrukn ˛ał Seamus.´
   Tylko wielka sympatia do Hagrida skłoniła Harry’ego, Rona i Hermion˛e do
wzi˛ecia garsci o´slizgłych ˙zabich w ˛atróbek i wrzucenia ich do skrzynki z tylno-´
wybuchowymi skl ˛atkami. Harry’ego dr˛eczyło podejrzenie, ˙ze jest to całkowicie
bezsensowne, bo przecie˙z skl ˛atki nie miały otworów g˛ebowych.
   — Auu! — wrzasn ˛ał Dean Thomas po dziesi˛eciu minutach. — Trafiło mnie!
   Hagrid podskoczył ku niemu z przestraszon ˛a min ˛a.
   — Strzeliła we mnie! — powiedział ze złosci ˛a Dean, pokazuj ˛ac Hagridowi´
oparzenie na dłoni.
   — A... no tak, to si˛e zdarza, kiedy si˛e odrzucaj ˛a — powiedział Hagrid, kiwa-
j ˛ac głow ˛a.
   — Ojejku! — krzykn˛eła znowu Lavender Brown. — Ojejku, Hagridzie, jednej
cos takiego wystaje!´
   — Ach tak, niektórym wyrastaj ˛a ˙z ˛adła! — Hagrid był tym wyra´znie zachwy-
cony, natomiast Lavender szybko wyci ˛agn˛eła r˛ek˛e ze skrzynki. — Tak mi si˛e wi-
dzi,  ˙ze te z  ˙z ˛adłami to samce...  samiczki maj ˛a takie ssawki na brzuszkach...
chyba do wysysania krwi.
   — Teraz ju˙z rozumiem, dlaczego próbujemy je utrzymac przy ˙zyciu — powie-´
dział ironicznie Malfoy. — Kto by nie chciał miec zwierz ˛atek, które parz ˛a, ˙z ˛adl ˛a´
i gryz ˛a?
   — Mo˙ze i nie s ˛a sliczne, ale to nie znaczy, ˙ze s ˛a bezu˙zyteczne — warkn˛eła´
Hermiona. — Smocza krew ma niezwykł ˛a magiczn ˛a moc, ale chyba nie chciałbys´
trzymac w domu smoka, prawda?´
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   Harry  i  Ron  wyszczerzyli  z˛eby  do  Hagrida,  który  usmiechn ˛ał  si˛e  do  nich´
ukradkiem spoza krzaczastej brody. Dobrze wiedzieli, ˙ze trzymanie w domu smo-
ka było marzeniem Hagrida — przed trzema laty nawet jednego miał, choc do´   s´c´
krótko, a był to norweski smok kolczasty, którego nazwał Norbertem. Hagrid po
prostu kochał potworne stworzenia — im potworniejsze, tym bardziej.
   — Te skl ˛atki przynajmniej s ˛a małe — rzekł Ron, kiedy godzin˛e pó´zniej wra-
cali do zamku na obiad.
   — Teraz s ˛a małe — powiedziała Hermiona rozdra˙znionym tonem — ale jak
Hagrid odkryje, czym si˛e ˙zywi ˛a, to podejrzewam, ˙ze urosn ˛a na szes´c stóp.´
   — No tak, ale co to b˛edzie miało za znaczenie, skoro si˛e oka˙ze, ˙ze lecz ˛a z mor-
skiej choroby albo z jakiegos innego´swi´  nstwa, prawda? — zakpił Ron.´
   — Dobrze wiesz, ˙ze powiedziałam to tylko po to, ˙zeby Malfoy si˛e przymkn ˛ał.
A prawd˛e mówi ˛ac, uwa˙zam, ˙ze miał racj˛e. Najlepiej by było zrobic z nich miazg˛e,´
zanim zaczn ˛a nas wszystkich atakowac.´
   Usiedli przy stole Gryffindoru i nało˙zyli sobie ziemniaków z jagni˛ecin ˛a. Her-
miona zacz˛eła jes´c tak szybko, ˙ze Harry i Ron wytrzeszczyli na ni ˛a oczy.´
   — Ee...  czy to jakies nowe stanowisko w sprawie praw domowych skrza-´
tów? — zapytał Ron. — Zamierzasz zwymiotowac?´
   — Nie — odparła Hermiona z tak ˛a godnosci ˛a, na jak ˛a jej pozwalały pełne´
usta. — Zamierzam po prostu is´c do biblioteki.´
   — Co? — zdumiał si˛e Ron. — Hermiono... przecie˙z to pierwszy dzien szko-´
ły! Jeszcze nic nam nie zadali!
   Hermiona wzruszyła ramionami i rzuciła si˛e z powrotem na ziemniaki z mi˛e-
semijarzyny,jakbyniejadłaodparudni.Potemzerwałasi˛enanogiipowiedziała:
   — No to zobaczymy si˛e na kolacji!
   I wybiegła z sali.
   Kiedy zabrzmiał dzwon oznajmiaj ˛acy pocz ˛atek lekcji popołudniowych, Har-
ry i Ron wspi˛eli si˛e na Wie˙z˛e Północn ˛a, gdzie u szczytu spiralnych schodków
srebrna drabina wiodła do okr ˛agłej klapy w suficie — wejscia do pokoju profesor´
Trelawney.
   Gdy tylko wyłonili si˛e z otworu w podłodze, uderzył ich w nozdrza znajomy,
słodki zapach perfum. Okna, jak zwykle, były zasłoni˛ete, a okr ˛agły pokój sk ˛apany
w czerwonawym swietle wielu lampek, okrytych szalami i chustami. Harry i Ron´
przeszli mi˛edzy mnóstwem obitych perkalem fotelików i pufów i usiedli przy
jednym z okr ˛agłych stolików.
   — Dzien dobry — Harry a˙z podskoczył na d´zwi˛ek tajemniczego głosu profe-´
sor Trelawney, który rozległ si˛e tu˙z za jego plecami.
   Profesor Trelawney, wyj ˛atkowo chuda i wiotka kobieta w olbrzymich okula-
rach, które niesamowicie powi˛ekszały jej oczy, spogl ˛adała na Harry’ego z bez-
brze˙znym smutkiem — jak zawsze, kiedy na niego patrzyła. I jak zawsze ob-
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wieszona była mnóstwem paciorków, łancuszków i bransoletek, które migotały´
w blasku ognia na kominku.
   — Czyms si˛e troskasz, mój drogi chłopcze — zaj˛eczała do Harry’ego. —´
Moje wewn˛etrzne oko zagl ˛ada poprzez tw ˛a dzieln ˛a twarz do udr˛eczonej duszy.
I, niestety, musz˛e przyznac, ˙ze masz si˛e czym niepokoi´c. Widz˛e przed tob ˛a same´
trudnosci...  same przeszkody, i to niemałe...  obawiam si˛e, ˙ze to, czego tak si˛e´
boisz, naprawd˛e si˛e stanie...  i byc mo˙ze szybciej, ni˙z my´slisz...´
   Zni˙zyła głos prawie do szeptu. Ron spojrzał na Harry’ego, wznosz ˛ac oczy ku
sufitowi, ale Harry zachował zimn ˛a krew. Profesor Trelawney przesun˛eła si˛e obok
nich jak zjawa i usiadła przed kominkiem, w du˙zym fotelu z wysokim oparciem,
twarz ˛a do klasy. Lavender Brown i Parvati Patii, które uwielbiały profesor Tre-
lawney, siedziały na pufach tu˙z przed ni ˛a.
   — Moi drodzy, nadszedł czas, by zaj ˛ac si˛e gwiazdami — powiedziała. —´
Ruchem planet i ujawnianymi przez nie tajemniczymi znakami, które staj ˛a si˛e
czytelne tylko dla tych, którzy poznali kroki i figury owego niebianskiego ta´nca.´
Losyludzimo˙znaprzewidziec,znaj ˛acpromieniowanieplanet,któresplatasi˛ez...´
   Mysli Harry’ego pow˛edrowały ju˙z gdzie indziej. Wonne zapachy wypływa-´
j ˛ace z kominka zawsze go usypiały i oszałamiały, a zawiłe i pełne dziwacznych
ozdobników opowiesci pani Trelawney o przepowiadaniu przyszło´    sci nigdy go´
jakos nie fascynowały, cho´c tym razem nie mógł przesta´c my´sle´ c o tym, co mu´
przed chwil ˛a powiedziała. Obawiam si˛e, ˙ze to, czego tak si˛e boisz, naprawd˛e si˛e
stanie...
   No nie, Hermiona ma racj˛e, pomyslał ze zło´sci ˛a, ta Trelawney jest po prostu´
star ˛a oszustk ˛a. Przecie˙z nie boi si˛e niczego konkretnego...  no, chyba tylko tego,
˙ze mogli złapac Syriusza...  ale sk ˛ad profesor Trelawney mogła o tym wiedzie´c?´
Ju˙z dawno doszedł do wniosku, ˙ze to jej całe przepowiadanie przyszłosci polegało´
na zwykłym zgadywaniu i dziwacznym sposobie bycia.
   Z jednym wyj ˛atkiem, rzecz jasna...  Kiedy przy koncu ubiegłego semestru´
przepowiedziała  mu,  ˙ze  Voldemort  odzyska  sw ˛a  moc...  a  kiedy  Harry  opisał
Dumbledore’owi trans, w który wówczas wpadła, nawet on przyznał,  ˙ze mógł
byc nieudawany...´
   — Harry! — mrukn ˛ał Ron.
   — Co?
   Harry rozejrzał si˛e: wszystkie oczy zwrócone były na niego. Usiadł prosto, bo
teraz zrozumiał, ˙ze prawie si˛e zdrzemn ˛ał, pogr ˛a˙zony w swoich myslach i w tym´
okropnym gor ˛acu.
   — Mówiłam własnie, mój drogi chłopcze,  ˙ze najwyra´zniej jeste´ s urodzony´
pod zgubnym wpływem Saturna — powiedziała profesor Trelawney z ledwo do-
słyszaln ˛a nut ˛a ˙zalu, wzbudzonego oczywistym faktem, ˙ze w ogóle jej nie słuchał.
   — Przepraszam, urodzony...  pod czym? — zapytał Harry.
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   — Pod Saturnem, mój drogi, pod planet ˛a, któr ˛a nazywamy Saturnem! — po-
wiedziała profesor Trelawney, ju˙z wyra´znie poirytowana tym, ˙ze nie przej ˛ał si˛e t ˛a
straszn ˛a wiadomosci ˛a. — Mówiłam, ˙ze w momencie twoich narodzin Saturn był´
na pewno w pozycji góruj ˛acej...  twoje czarne włosy...  twoja drobna budowa...
tragiczna strata, której doznałes tak wcze´snie...  Urodziłe´s si˛e w´srodku zimy,´
prawda?
   — Nie — odrzekł Harry. — Urodziłem si˛e w lipcu.
   Ronowi udało si˛e zamaskowac wybuch´   smiechu nagłym napadem kaszlu.´
   Pół godziny pó´zniej ka˙zdy otrzymał skomplikowany kolisty wykres, z zada-
niem wpisania w nim pozycji planet w momencie swoich narodzin. Była to ˙zmud-
na praca, wymagaj ˛aca cz˛estego si˛egania do tabel poło˙zenia planet i obliczania
k ˛atów.
   — Wyszły mi dwa Neptuny — powiedział po chwili Harry, marszcz ˛ac czoło
i patrz ˛ac na swój arkusz pergaminu. — To chyba niemo˙zliwe, co?
   — Aaaaach...  — odpowiedział Ron, nasladuj ˛ac tajemniczy szept profesor´
Trelawney. — Kiedy dwa Neptuny pojawiaj ˛a si˛e na niebie, to pewny znak,  ˙ze
narodził si˛e karzełek w okularach...
   Seamus i Dean, pracuj ˛acy w pobli˙zu, zachichotali głosno, cho´c nie do´s´c gło-´
sno, by zagłuszy´c podniecone piski Lavender Brown:´
   — Och, pani profesor, niech pani spojrzy! Tu mi wyszła jakas planeta bez´
aspektów! Oooch, co to za planeta, pani profesor?
   — To Uran, moja droga — powiedziała profesor Trelawney, zagl ˛adaj ˛ac do jej
horoskopu — Uran, wa˙zne ciało niebieskie.
   — Czy ja te˙z mog˛e sobie obejrzec ciało Lavender? — zapytał Ron.´
   Niestety, profesor Trelawney to usłyszała i byc mo˙ze dlatego pod koniec lekcji´
zadała im kator˙znicz ˛a prac˛e domow ˛a.
   — Zrobicie szczegółow ˛a analiz˛e wpływu ruchów i poło˙zenia planet na wa-
sze losy w całym miesi ˛acu, oczywiscie z uwzgl˛ednieniem waszych indywidual-´
nych horoskopów — oswiadczyła tonem bardzo odbiegaj ˛acym od swoich zwy-´
kłych nawiedzonych wypowiedzi, a dziwnie przypominaj ˛acym reprymendy pro-
fesor McGonagall. — Chc˛e to zobaczyc w przyszły poniedziałek i nie przyjmuj˛e´
˙zadnych usprawiedliwien!´
   — Załosna stara nietoperzyca — powiedział Ron z gorycz ˛a, kiedy wraz z in-˙
nymi schodzili do Wielkiej Sali na kolacj˛e. — To nam zajmie cały weekend, niech
skonam...
   — Co, ju˙z wam dowaliła prac˛e domow ˛a? — zapytała dziarskim tonem Her-
miona, doganiaj ˛ac ich. — Profesor Vector w ogóle nic nam nie zadał!
   — Wielkie brawa dla profesora Vectora — mrukn ˛ał pos˛epnie Ron.
   W sali wejsciowej pełno ju˙z było uczniów spiesz ˛acych na kolacj˛e. Stan˛eli na´
koncu długiej kolejki i natychmiast usłyszeli za sob ˛a dono´sny głos:´
   — Weasley! Hej, Weasley!
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   Odwrócili si˛e, by zobaczyc Malfoya, Crabbe’a i Goyle’a, najwyra´zniej czym´s´
rozradowanych.
   — Co? — zapytał krótko Ron.
   — Pisz ˛a o twoim tacie, Weasley! — rzekł Malfoy, wymachuj ˛ac egzempla-
rzem „Proroka Codziennego”. Mówił dostatecznie głosno, by go usłyszeli wszy-´
scy w zatłoczonej sali. — Posłuchaj!

               KOLEJNE BŁ  ˛EDY MINISTERSTWA MAGII

   Wszystko wskazuje na to, ˙ze kłopoty Ministerstwa Magii jeszcze si˛e nie sko´n-
czyły,  pisze  nasz  specjalny  korespondent,  Rita  Skeeter.  Niedawno  ministerstwo
znalazło si˛e pod ostrzałem opinii publicznej za nieudoln ˛a kontrol˛e nad tłumem
po zako´nczeniu mistrzostw swiata w quidditchu, nadal nie potrafi wyja´sni´c tajem-´
niczego znikni˛ecia jednej z pracuj ˛acych w ministerstwie czarownic, a oto mamy
do czynienia z now ˛a afer ˛a, tym razem zwi ˛azan ˛a z błaze´nskimi wyczynami Arnolda
Weasleya z Urz˛edu Niewłasciwego U˙zycia Produktów Mugoli.´

   Malfoy przerwał czytanie i spojrzał na Rona.
   — Widzisz, Weasley, nawet nie potrafili podac poprawnie jego imienia...  to´
chyba oznacza, ˙ze jest kompletnym zerem, nie?
   Teraz zrobiło si˛e cicho, bo słuchała go cała sala. Malfoy strzepn ˛ał gazet˛e i czy-
tał dalej:

   Arnold Weasley, którego dwa lata temu ukarano za posiadanie lataj ˛acego sa-
mochodu, wdał si˛e wczoraj w bijatyk˛e z kilkoma mugolskimi stró˙zami prawa („po-
licjantami”). Poszło o kilka bardzo agresywnych pojemników na smieci. Wszystko´
wskazuje na to, ˙ze pan Weasley chciał pomóc „Szalonookiemu” Moodyemu, wie-
kowemu eks-aurorowi, którego ministerstwo odesłało na emerytur˛e, kiedy nie by
ju˙z wstanie odró˙zni´c zwykłego uscisku dłoni od usiłowania morderstwa. Trudno´
si˛e dziwi´c, i˙z po przybyciu do pilnie strze˙zonego domu Moodyego pan Weasley
stwierdził, ˙ze pan Moody znowu wszcz ˛ał fałszywy alarm. Pan Weasley był zmuszo-
ny zmodyfikowa´c pami˛e´c kilku policjantów, zanim im uciekł, ale odmówił odpo-
wiedzi na pytanie „Proroka Codziennego”, dlaczego wpl ˛atał ministerstwo w tak
kłopotliw ˛a sytuacj˛e.

   — Jest i zdj˛ecie, Weasley! — dodał Malfoy, podnosz ˛ac wysoko gazet˛e. —
Zdj˛ecie twoich  rodziców przed ich  domem...  jesli to  mo˙zna nazwa´c domem!´
Twoja matka mogłaby zrzucic par˛e kilo, nie uwa˙zasz?´
   Ron dygotał z wsciekło´sci. Wszyscy na niego patrzyli.´
   — Wypchaj si˛e, Malfoy — powiedział Harry. — Daj spokój, Ron...
   — Ach tak, przecie˙z ty, Potter, mieszkałes u nich w lecie, prawda? — zadrwił´
Malfoy. — To mo˙ze mi powiesz, czy jego matka naprawd˛e jest taka gruba, czy
tylko tak wyszła na tym zdj˛eciu?
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   Harry i Hermiona złapali Rona za szat˛e na plecach, ˙zeby go powstrzymac od´
rzucenia si˛e na Malfoya.
   — Znasz swoj ˛a matk˛e, Malfoy, prawda? — powiedział Harry. — Ma min˛e,
jakby jej ktos podsun ˛ał łajno pod nos...  Czy ona zawsze ma taki wyraz twarzy,´
czy mo˙ze tylko wtedy, kiedy ty jestes w pobli˙zu?´
   Blada twarz Malfoya lekko poró˙zowiała.
   — Nie wa˙z si˛e obra˙zac mojej matki, Potter.´
   — To nie otwieraj tej swojej parszywej g˛eby — odrzekł Harry, odwracaj ˛ac
si˛e.
   BANG!
   Kilka osób wrzasn˛eło — Harry poczuł, ˙ze cos bardzo gor ˛acego muska jego´
policzek — si˛egn ˛ał za pazuch˛e po ró˙zd˙zk˛e, ale zanim jej dotkn ˛ał, usłyszał drugie
BANG i ryk, który odbił si˛e echem po sali wejsciowej:´
   — O NIE! CO TO, TO NIE, CHŁOPCZE!
   Harry odwrócił si˛e na pi˛ecie. Profesor Moody schodził, kustykaj ˛ac, po mar-´
murowychschodach.Trzymałwr˛ekuró˙zd˙zk˛e,ajejkoniecwycelowanybyłwbia-
ł ˛a fretk˛e, kul ˛ac ˛a si˛e na kamiennej posadzce dokładnie w tym miejscu, w którym
przed chwil ˛a stał Malfoy.
   W sali wejsciowej zaległa cisza. Wszyscy zamarli z przera˙zenia. Moody od-´
wrócił si˛e, by spojrzec na Harry’ego — a w ka˙zdym razie łypn ˛ał na niego swym´
normalnym okiem, bo drugie skierowane było do wn˛etrza czaszki albo gdzies do´
tyłu.
   — Trafił ci˛e? — zagrzmiał Moody grobowy m głosem.
   — Nie — odrzekł Harry. — Chybił.
   — ZOSTAW TO! — krzykn ˛ał Moody.
   — Co mam zostawic? — zdziwił si˛e Harry, kompletnie oszołomiony.´
   — Nie ty...  on! — Moody wskazał kciukiem na Crabbe’a, który ju˙z si˛e po-
chylił, by podnies´c fretk˛e, ale teraz zamarł w bezruchu.´
   Wygl ˛adało na to, ˙ze „szalone” oko ma magiczn ˛a moc i Moody widzi nim to,
co jest za nim.
   Moody pokustykał w stron˛e Crabbe’a, Goyle’a i fretki, która zapiszczała prze-´
ra´zliwie i rzuciła si˛e do ucieczki, zmykaj ˛ac ku wejsciu do lochów.´
   —Animisi˛ewa˙z!—rykn ˛ałMoody,ponownieceluj ˛acró˙zd˙zk ˛awefretk˛e,któ-
ra wyleciała w powietrze na jakies dziesi˛e´c stóp, upadła z trzaskiem na posadzk˛e´
i znowu podskoczyła.
   — Nie lubi˛e takich, którzy atakuj ˛a, kiedy przeciwnik jest do nich odwrócony
plecami — warkn ˛ał Moody, podczas gdy fretka podskakiwała coraz wy˙zej i wy-
˙zej, piszcz ˛ac z bólu. — Tak robi ˛a tylko smierdz ˛ace tchórze i szumowiny...´
   Fretka wystrzeliła w powietrze, machaj ˛ac bezradnie łapkami.
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   — Nigdy...  wi˛ecej...  tego...  nie...  rób! — zawołał Moody, wypowiadaj ˛ac
ka˙zde słowo w momencie, gdy fretka spadała na posadzk˛e i natychmiast ulatywała
ponownie w gór˛e.
   — Profesorze Moody! — rozległ si˛e przera˙zony głos.
   Profesor McGonagall schodziła po marmurowych schodach, d´zwigaj ˛ac w ra-
mionach stos ksi ˛a˙zek.
   — Witam, profesor McGonagall! — odpowiedział spokojnie Moody, wysyła-
j ˛ac łasiczk˛e jeszcze wy˙zej w powietrze.
   — Co pan wyprawia! — krzykn˛eła profesor McGonagall, sledz ˛ac wzrokiem´
lot fretki.
   — Ucz˛e — odrzekł Moody.
   — Moody, czy to jest ucze´n?! — wrzasn˛eła profesor McGonagall, a ksi ˛a˙zki
wysypały si˛e jej z r ˛ak.
   — Zgadza si˛e — rzekł Moody.
   — Nie! — krzykn˛eła profesor McGonagall, zbiegaj ˛ac po schodach i wyci ˛aga-
j ˛ac swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e.
   W chwil˛e pó´zniej trzasn˛eło i pojawił si˛e ponownie Draco Malfoy, rozci ˛agni˛e-
ty jak długi na podłodze. Jego lsni ˛ace, prawie białe włosy rozsypały si˛e wokół´
mocno ju˙z zaró˙zowionej twarzy. Wstał, mrugaj ˛ac i przecieraj ˛ac oczy.
   — Moody, my tutaj nigdy nie u˙zywamy transmutacji jako kary! — powie-
działa profesor McGonagall słabym głosem. — Profesor Dumbledore panu nie
mówił?
   — Mo˙ze i o tym wspomniał — rzekł Moody, drapi ˛ac si˛e po brodzie — ale
pomyslałem sobie, ˙ze taki mocny wstrz ˛as...´
   — My tu dajemy szlaban! Albo rozmawiamy z opiekunem domu!
   — A wi˛ec zrobi˛e to — powiedział Moody, wpatruj ˛ac si˛e w Malfoya z odraz ˛a.
   Malfoy, w którego bladych oczach wci ˛a˙z szkliły si˛e łzy bólu i poni˙zenia, łypał
na Moody’ego spode łba i zamruczał cos pod nosem; dało si˛e z tego zrozumie´ c´
tylko powtarzane kilka razy słowo „ojciec”.
   — Tak? — powiedział cicho Moody, robi ˛ac kilka kroków do przodu, a głuchy
stukot jego drewnianej nogi odbił si˛e echem po sali. — Có˙z, chłopcze, od dawna
znam twego ojca...  Mo˙zesz mu powiedziec, ˙ze Moody ma oko na jego syna...´
Tak, powiedz mu to ode mnie... A opiekunem twojego domu jest Snape, prawda?
   — Tak — odpowiedział Malfoy obra˙zonym tonem.
   — Jeszcze jeden stary znajomy... Od dawna chciałem sobie uci ˛ac pogaw˛edk˛e´
ze starym Snape’em...  No, idziemy, chłopcze...
   Złapał Malfoya za rami˛e i poprowadził w kierunku lochów.
   Profesor McGonagall popatrzyła za nimi z wyra´znym niepokojem, a potem
machn˛eła ró˙zd˙zk ˛a na rozsypane ksi ˛a˙zki, które natychmiast wzbiły si˛e w powietrze
i wyl ˛adowały grzecznie w jej ramionach.
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   — Nie odzywajcie si˛e do mnie — powiedział cicho Ron do Harry’ego i Her-
miony, kiedy kilka minut pó´zniej usiedli przy stole Gryffindoru. Wokoło a˙z szu-
miało od podnieconych rozmów na temat tego, co si˛e wydarzyło.
   — Dlaczego? — zapytała zaskoczona Hermiona.
   — Bo chc˛e utrwalic to sobie w pami˛eci na zawsze — odpowiedział Ron. Oczy´
miał zamkni˛ete, a na twarzy wyraz uniesienia. — Draco Malfoy, zdumiewaj ˛aco
skoczna tchórzofretka...
   Harry i Hermiona parskn˛eli smiechem, a Hermiona si˛egn˛eła po zapiekank˛e´
z wołowiny, by rozdzielic j ˛a na trzy talerze.´
   — Mógł mu jednak zrobic krzywd˛e — powiedziała. — Naprawd˛e, dobrze, ˙ze´
profesor McGonagall to przerwała...
   — Hermiono! — powiedział z wyrzutem Ron, otwieraj ˛ac szeroko oczy. —
Psujesz najwspanialsz ˛a chwil˛e w moim ˙zyciu!
   Hermiona prychn˛eła niecierpliwie i rzuciła si˛e na wołowin˛e tak łapczywie, ˙ze
ich zamurowało.
   — Nie mów, ˙ze znowu idziesz do biblioteki — powiedział Harry, zdumiony
szybkosci ˛a, z jak ˛a pochłaniała jedzenie.´
   — Musz˛e. Mam kup˛e roboty.
   — Ale przecie˙z powiedziałas nam, ˙ze profesor Vector...´
   — To nie jest praca domowa.
   Po pi˛eciu minutach talerz Hermiony był pusty, a ona sama wybiegła z sali.
   Zaledwie znikn˛eła, jej miejsce zaj ˛ał Fred Weasley.
   — Moody! — zawołał. — Równy gos´c, nie?´
   — Ekstra facet — powiedział George, siadaj ˛ac naprzeciw Freda.
   — Super — przyznał ich najlepszy przyjaciel, Lee Jordan, opadaj ˛ac na krzesło
obok George’a. — Mielismy z nim lekcj˛e po południu.´
   — Jak było? — zapytał z ciekawosci ˛a Harry.´
   Fred, George i Lee wymienili znacz ˛ace spojrzenia.
   — Takiej lekcji jeszcze nie miałem — stwierdził Fred.
   — Człowieku, on po prostu wie — rzekł Lee.
   — Co wie? — zapytał Ron, wychylaj ˛ac si˛e do przodu.
   — Wie, jak to jest, kiedy to si˛e robi — powiedział George.
   — Co robi? — zapytał Harry.
   — Walczy z czarn ˛a magi ˛a — odrzekł Fred.
   — Widział ju˙z wszystko — dodał George.
   — Niesamowite — powiedział Lee.
   Ron si˛egn ˛ał do torby po swój plan zaj˛ec.´
   — Mamy go dopiero w czwartek! — stwierdził z ˙zalem.
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                   R O Z D Z I A Ł   C Z T E R N A S T Y

                 Zakl˛ecia Niewybaczalne

   W ci ˛agu nast˛epnych dwóch dni nie wydarzyło si˛e nic szczególnego, jesli nie´
liczyc tego, ˙ze na eliksirach Neville rozpu´scił swój szósty kociołek. Profesor Sna-´
pe sprawiał wra˙zenie, jakby podczas wakacji zaliczył kolejny poziom msciwo´sci;´
dał Neville’owi szlaban, ka˙z ˛ac mu wypatroszyc beczułk˛e rogatych ropuch. Po´
wykonaniu tego karnego zadania Neville wrócił w stanie załamania nerwowego.
   — Chyba wiesz, dlaczego Snape jest w tak parszywym nastroju, co? — zapy-
tał Ron Harry’ego, obserwuj ˛ac, jak Hermiona uczy Neville’a zakl˛ecia czyszcz ˛a-
cego, ˙zeby sobie usun ˛ał ˙zabie flaki spod paznokci.
   — Jasne — odrzekł Harry. — Moody.
   Wszyscy wiedzieli, ˙ze Snape od dawna marzy o nauczaniu obrony przed czar-
n ˛a magi ˛a, a teraz nie udało mu si˛e zdobyc tego stanowiska po raz czwarty z rz˛edu.´
Snape nie znosił wszystkich poprzednich nauczycieli tego przedmiotu i nie wa-
hał si˛e tego okazywac, ale jako´s nie kwapił si˛e z okazywaniem otwartej wrogo´sci´
wobec Szalonookiego Moody’ego. Za ka˙zdym razem, kiedy Harry widział ich
razem — podczas posiłków albo mijaj ˛acych si˛e na korytarzu — miał nieodpar-
te wra˙zenie, ˙ze Snape unika oka Moody’ego, i to zarówno tego magicznego, jak
i normalnego.
   — S ˛adz˛e, ˙ze Snape troch˛e si˛e go boi — powiedział Harry.
   — Wyobra´z sobie... jakby tak Moody zamienił Snape’a w rogat ˛a ropuch˛e —
rzekł Ron, a jego oczy zamgliły si˛e marzycielsko — i miotał ni ˛a po lochach...
   Czwartoklasisci z Gryffindoru tak bardzo byli ciekawi pierwszej lekcji z Mo-´
odym, ˙ze w czwartek po drugim sniadaniu zjawili si˛e pod jego klas ˛a i ustawili si˛e´
w kolejce, jeszcze zanim zabrzmiał dzwonek.
   Brakowało tylko Hermiony, która pojawiła si˛e tu˙z przed lekcj ˛a.
   — Byłam w...
   — ...bibliotece — dokonczył za ni ˛a Harry. — Wchod´z, szybko, bo pozajmuj ˛a´
wszystkie dobre miejsca.
   Zd ˛a˙zyli usi ˛as´c w trzech ławkach naprzeciw biurka nauczyciela, wyj˛eli swoje´
egzemplarze podr˛ecznika Ciemne moce — poradnik samoobrony i czekali w nie-
zwykłej ciszy. Wkrótce usłyszeli charakterystyczny stukot na korytarzu i Moody
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wszedł do klasy, a wygl ˛adał tak dziwacznie i przera˙zaj ˛aco jak zawsze. Spod r ˛abka
szaty wystawała mu drewniana, zakonczona szponami noga.´
   —  Mo˙zecie  odło˙zyc  ksi ˛a˙zki  —  zagrzmiał,  podchodz ˛ac  do  swojego  biurka´
i siadaj ˛ac. — Nie b˛ed ˛a nam potrzebne.
   Pochowali podr˛eczniki do toreb. Ron a˙z dygotał z podniecenia.
   Moody wyj ˛ał dziennik, strz ˛asn ˛ał grzyw˛e szarych włosów z pokiereszowanej
twarzy i przyst ˛apił do wyczytywania nazwisk. Jego normalne oko sledziło list˛e,´
a magiczne biegało po klasie, zatrzymuj ˛ac si˛e na wyczytanym uczniu lub uczen-
nicy.
   —  Wspaniale  —  oznajmił,  kiedy  ostatnia  osoba  potwierdziła  sw ˛a  obec-
nos´c. — Dostałem list od profesora Lupina, opisuj ˛acy wasz ˛a klas˛e. Z listu wynika,´
˙ze opanowaliscie ju˙z sztuk˛e poskramiania czarnoksi˛eskich stworze´n...  przerobi-´
liscie boginy, czerwone kapturki, zwodniki, druzgotki, kappy i wilkołaki. Zgadza´
si˛e?
   Klasa potwierdziła to zgodnym chóralnym pomrukiem.
   — Ale jestescie w tyle... i to bardzo w tyle... je´sli chodzi o złowrogie zakl˛e-´
cia — rzekł Moody. — A ja jestem tu po to, ˙zeby wam przekazac cho´   c odrobin˛e´
wiedzy o tym, co jeden czarodziej mo˙ze zrobic drugiemu. Mam rok,  ˙zeby was´
nauczyc, jak si˛e zachowa´c w obliczu czarnej...´
   — Co, to pan profesor nie zostanie dłu˙zej? — wypalił Ron.
   Magiczne oko Moody’ego obróciło si˛e błyskawicznie, by spojrzec na Rona.´
Ron zrobił przera˙zon ˛a min˛e, ale po chwili Moody si˛e usmiechn ˛ał — chyba po´
raz pierwszy od chwili, gdy Harry go zobaczył. Usmiech spowodował,  ˙ze jego´
poszatkowana twarz jeszcze bardziej si˛e powykrzywiała, ale i tak wszyscy poczuli
ulg˛e, widz ˛ac, ˙ze w ogóle potrafi si˛e usmiecha´c. Ron odetchn ˛ał gł˛eboko.´
   — Ty pewno jestes synem Artura Weasleya, tak? — zapytał Moody. — Twój´
ojciec wyci ˛agn ˛ał mnie z nie lada tarapatów par˛e dni temu... Tak, b˛ed˛e tutaj tylko
przez jeden rok. Zrobiłem to wył ˛acznie dla Dumbledore’a...  Jeden rok i wracam
na spokojn ˛a emerytur˛e.
   Zasmiał si˛e ochryple, po czym klasn ˛ał w swe w˛e´zlaste dłonie.´
   — No wi˛ec nie tracmy czasu. Złowrogie zakl˛ecia. Maj ˛a ró˙zn ˛a moc i posta´c.´
Rzecz w tym,  ˙ze Ministerstwo Magii oczekuje ode mnie,  ˙ze naucz˛e was tylko
przeciwzakl˛ec.Niemamwampokazywa´       c,jakwygl ˛adaj ˛anielegalnezakl˛eciaczar-´
noksi˛eskie, te poznajecie dopiero w szóstej klasie. Uwa˙zaj ˛a, ˙ze jestescie jeszcze´
na to za młodzi. Na szcz˛escie profesor Dumbledore ma lepsz ˛a opini˛e o stanie wa-´
szych nerwów, uwa˙za, ˙ze wytrzymacie, a według mnie, im wczesniej poznacie,´
z czym przyjdzie wam walczyc, tym lepiej. Bo niby jak macie si˛e broni´  c przed´
czyms, czego nigdy nie widzieli´scie? Czarodziej, który zamierza rzuci´c na was´
nielegalne przeklenstwo, na pewno nie poinformuje was, co zamierza zrobi´ c. Nie´
powie wam tego w twarz. Musicie byc przygotowani. Musicie by´   c czujni i ostro˙z-´
ni. Musi to panienka odło˙zyc, kiedy ja mówi˛e, panno Brown.´
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   Lavender podskoczyła i oblała si˛e rumiencem. Pokazywała Parvati pod stoli-´
kiemswójkompletnyhoroskop.Najwyra´zniejmagiczneokoMoody’egowidziało
przez drewno, podobnie jak przez jego własn ˛a głow˛e.
   — No wi˛ec... czy któres z was wie, jakie czarnoksi˛eskie zakl˛ecia s ˛a najsro˙zej´
karane przez nasze prawo?
   Podniosło si˛e kilka r ˛ak, w tym Rona i Hermiony. Moody wskazał na Rona,
choc jego magiczne oko wci ˛a˙z przygl ˛adało si˛e Lavender.´
   — Ee...  — zacz ˛ał Ron — mój tata mówił mi o jednym...  chyba si˛e nazywa
Imperius, czy jakos tak...´
   — Ano tak... — zgodził si˛e Moody. — Kto jak kto, ale twój ojciec na pewno
je zna. Kiedys sprawiło ministerstwu mnóstwo kłopotów. Tak, zakl˛ecie Imperius.´
   D´zwign ˛ał si˛e na nogi, otworzył szafk˛e w biurku i wyj ˛ał szklany słój. W srodku´
biegały szybko trzy wielkie czarne paj ˛aki. Harry poczuł, jak siedz ˛acy obok niego
Ron wzdryga si˛e lekko — nienawidził paj ˛aków.
   Moody wło˙zył r˛ek˛e do słoja, złapał jednego paj ˛aka i pokazał całej klasie, po
czym wycelował w niego ró˙zd˙zk˛e i mrukn ˛ał:
   — Imperio!
   Paj ˛ak zsun ˛ał si˛e z jego dłoni na jedwabistej nici i zacz ˛ał si˛e na niej husta´ c jak´
na trapezie. Wyci ˛agn ˛ał sztywno nó˙zki, błyskawicznie je podci ˛agn ˛ał, przerywaj ˛ac
nic, i wyl ˛adował na biurku, po którym zacz ˛ał zatacza´c koła. Ró˙zd˙zka Moody’ego´
lekko drgn˛eła, paj ˛ak stan ˛ał na dwóch nó˙zkach i zacz ˛ał stepowac.´
   Wszyscy si˛e rozesmiali — wszyscy prócz Moody’ego.´
   — Uwa˙zacie,  ˙ze to smieszne? — zagrzmiał. — A byłoby´      smieszne, gdyby´
ktos zrobił to wam?´
   Smiech zamarł natychmiast.´
   — Mam nad nim całkowit ˛a kontrol˛e — powiedział cicho Moody, kiedy pa-
j ˛ak zwin ˛ał si˛e w kł˛ebek i zacz ˛ał si˛e toczyc jak piłeczka. — Mog˛e sprawi´c,  ˙ze´
wyskoczy przez okno, utopi si˛e, wpadnie któremus z was do gardła...´
   Ron wzdrygn ˛ał si˛e mimowolnie.
   — Przed laty mnóstwo czarownic i czarodziejów znalazło si˛e pod władz ˛a tego
zakl˛ecia — rzekł Moody, a Harry zrozumiał, ˙ze mówi o czasach, gdy Voldemort
był w pełni swoich czarnoksi˛eskich mocy. — Ministerstwo miało sporo kłopotów
z rozró˙znieniem, kto działał zmuszony zakl˛eciem, a kto działał z własnej woli.
Zakl˛ecie Imperius mo˙zna jednak zwalczyc, i ja was tego naucz˛e, ale wymaga to´
siły woli i nie ka˙zdemu si˛e udaje. Najlepiej unikac trafienia, je´sli tylko mo˙zna.´
STAŁA CZUJNOS´C! — zagrzmiał, a˙z wszyscy podskoczyli.´
   Chwycił wywijaj ˛acego koziołki paj ˛aka i wło˙zył go z powrotem do słoja.
   — Czy ktos zna jakie´ s inne? Inne nielegalne zakl˛ecie?´
   Hermiona natychmiast podniosła r˛ek˛e, i to samo, ku zaskoczeniu Harry’ego,
zrobił Neville. Jedyn ˛a lekcj ˛a, podczas której Neville zwykle zgłaszał si˛e do odpo-
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wiedzi, było zielarstwo, najbardziej lubiany przez niego przedmiot. Neville spra-
wiał wra˙zenie, jakby sam był zaskoczony swoj ˛a smiało´sci ˛a.´
   — Tak? — powiedział Moody, a jego magiczne oko obróciło si˛e w kierunku
Neville’a.
   — Jest takie...  zakl˛ecie Cruciatus — powiedział Neville cichym, ale wyra´z-
nym głosem.
   Moody wpatrywał si˛e pilnie w Neville’a, tym razem obojgiem oczu.
   — Nazywasz si˛e Longbottom, tak? — zapytał, a jego magiczne oko zerkn˛eło
błyskawicznie na list˛e.
   Neville pokiwał nerwowo głow ˛a, ale Moody nie zadał mu ju˙z wi˛ecej pytan.´
Odwrócił si˛e od klasy, si˛egn ˛ał do słoja po kolejnego paj ˛aka i umiescił go na biur-´
ku, gdzie stworzonko zamarło, najwyra´zniej zbyt przera˙zone, by si˛e poruszyc.´
   — Zakl˛ecie Cruciatus — rzekł Moody. — Ten paj ˛aczek musi byc troch˛e wi˛ek-´
szy, ˙zebyscie zobaczyli, jak to działa. — Wycelował ró˙zd˙zk ˛a w paj ˛aka i powie-´
dział: — Engorgio!
   Paj ˛ak wzd ˛ał si˛e błyskawicznie. Był teraz wi˛ekszy od tarantuli. Ron przestał
dbac o pozory i odsun ˛ał swoje krzesło jak najdalej biurka Moody’ego.´
   Moody ponownie uniósł ró˙zd˙zk˛e, wycelował w paj ˛aka i mrukn ˛ał:
   — Crucio!
   Paj ˛ak natychmiast skrzy˙zował nó˙zki — a własciwie ju˙z nogi — na brzuchu,´
przetoczył si˛e na grzbiet i zacz ˛ał dygotac, miotaj ˛ac si˛e z boku na bok. Nie wyda-´
wał, rzecz jasna, ˙zadnych odgłosów, ale Harry był pewny, ˙ze gdyby miał głos, to
piszczałby z bólu. Moody wci ˛a˙z celował w niego ró˙zd˙zk ˛a, i po chwili paj ˛ak zacz ˛ał
dygotac i miota´c si˛e jeszcze gwałtowniej...´
   — Niech pan przestanie! — krzykn˛eła Hermiona.
   Harry obejrzał si˛e na ni ˛a. Patrzyła nie na paj ˛aka, tylko na Neville’a, a kiedy
i Harry spojrzał na niego, zobaczył, ˙ze ten zaciska r˛ece, zło˙zone na ławce przed
sob ˛a, a˙z zbielały mu knykcie, a oczy ma rozszerzone z przera˙zenia.
   Moody wzniósł ró˙zd˙zk˛e. Nogi paj ˛aka opadły, ale wci ˛a˙z dr˙zał.
   — Reducio! — mrukn ˛ał Moody, a paj ˛ak skurczył si˛e do swoich normalnych
rozmiarów. Wsadził go do słoja.
   — Ból — rzekł cicho Moody. — Nie musicie u˙zywac imadeł lub no˙zy, by´
zadac komu´ s ból, je´sli potraficie rzuci´c zakl˛ecie Cruciatus...  Tak, kiedy´s i ono´
było bardzo popularne.
   — Dobrze...  czy ktos zna jeszcze jakie´s inne?´
   Harry rozejrzał si˛e wokoło. Miny wszystkich swiadczyły o tym, ˙ze ka˙zdy za-´
stanawia si˛e, co stanie si˛e z ostatnim paj ˛akiem. R˛eka Hermiony dr˙zała lekko, gdy
po raz trzeci uniosła j ˛a do góry.
   — Tak? — zach˛ecił j ˛a Moody.
   — Avada kedavra — wyszeptała Hermiona.
   Kilka osób, w tym Ron, spojrzało na ni ˛a ze strachem.
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   —  Ach...   —  westchn ˛ał  Moody,  a  jego  koslawe  usta  wykrzywił  lekki´
usmiech. — Tak, ostatnie i najgorsze. Avada kedavra...  zakl˛ecie u´smiercaj ˛ace.´
   Wsadził r˛ek˛e do słoja, a trzeci paj ˛ak, jakby przeczuwaj ˛ac, co go czeka, zacz ˛ał
biegac jak szalony po dnie, chc ˛ac uciec od palców Moody’ego, ale ten złapał go´
szybko i poło˙zył na biurku. Paj ˛ak natychmiast pomkn ˛ał ku kraw˛edzi blatu.
   Moody podniósł ró˙zd˙zk˛e, a Harry’ego przeszył dreszcz złego przeczucia.
   — Avada kedavra! — rykn ˛ał Moody.
   Błysn˛ełooslepiaj ˛acezielone´swiatło,´swisn˛eło,jakbyco´sniewidzialnegoprze-´
mkn˛eło przez powietrze — i nagle paj ˛ak przetoczył si˛e na grzbiet i znieruchomiał.
Nie zmienił si˛e, prócz tego, ˙ze z cał ˛a pewnosci ˛a był ju˙z martwy. Kilka dziewcz ˛at´
wydało z siebie stłumione okrzyki. Ron rzucił si˛e do tyłu i o mały włos nie spadł
z krzesła, gdy paj ˛ak potoczył si˛e w jego stron˛e.
   Moody strzepn ˛ał martwego paj ˛aka na podłog˛e.
   — Niezbyt miłe — powiedział spokojnie. — Niezbyt przyjemne. I nie ma
na to ˙zadnego przeciwzakl˛ecia. Nie ma ˙zadnej blokady. Znam tylko jedn ˛a osob˛e,
która to prze˙zyła. Siedzi tu˙z przede mn ˛a.
   Harry poczuł, ˙ze robi si˛e czerwony, kiedy oczy Moody’ego (magiczne i nor-
malne) zajrzały w jego oczy. Czuł, ˙ze wszyscy na niego patrz ˛a. Wbił wzrok w pu-
st ˛a tablic˛e, jakby cos go w niej zafascynowało, ale w rzeczywisto´sci w ogóle jej´
nie widział...
   A wi˛ec w ten sposób zgin˛eli jego rodzice...  tak jak ten paj ˛ak. Czy i na nich
to złowrogie, smiertelne zakl˛ecie nie pozostawiło ˙zadnego´sladu? Czy po prostu´
zobaczyli zielony błysk i usłyszeli swist godz ˛acej w nich´smierci, zanim  ˙zycie´
uleciało z ich ciał?
   W ci ˛agu ostatnich trzech lat Harry nieraz wyobra˙zał sobie smier´c swoich ro-´
dziców, a robił to od chwili, w której dowiedział si˛e, ˙ze zostali zamordowani, od
kiedy dowiedział si˛e, co si˛e wydarzyło tamtej nocy, gdy Glizdogon zdradził Vol-
demortowi miejsce ich pobytu, a ten przybył do ich domku. Jak najpierw zabił
ojca Harry’ego. Jak James Potter próbował go powstrzymac, wołaj ˛ac do swej ˙zo-´
ny, by uciekała z dzieckiem...  Jak Voldemort zbli˙zał si˛e do Lily Potter, ka˙z ˛ac jej
odsun ˛ac si˛e, bo chce zabi´c Harry’ego...  jak błagała go, ˙zeby oszcz˛edził dziecko,´
a zabił j ˛a...  jak osłaniała go własnym ciałem, wi˛ec Voldemort zabił i j ˛a, zanim
wycelował ró˙zd˙zk˛e w Harry’ego...
   Harry  znał  te  szczegóły,  poniewa˙z  słyszał  głosy  swoich  rodziców,  kiedy
w ubiegłym roku walczył z dementorami — bo dementorzy tak ˛a mieli moc: zmu-
szali swoj ˛a ofiar˛e do przypomnienia sobie najgorszych chwil w ˙zyciu, by pogr ˛a-
˙zyła si˛e bezwolnie we własnej rozpaczy...
   Usłyszał znowu głos Moody’ego, ale jakby z oddali. Całym wysiłkiem woli
wyzwolił si˛e z tych wspomnien i powoli dotarły do niego słowa:´
   — ...Avada kedavra jest zakl˛eciem, które wymaga pot˛e˙znej mocy magicz-
nej...  Moglibyscie wszyscy wycelowa´  c we mnie ró˙zd˙zki i wypowiedzie´c te sło-´
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wa, a w ˛atpi˛e, czy dostałbym chocby krwotoku z nosa. Ale dajmy temu spokój. Nie´
jestem tutaj, ˙zeby was nauczyc, jak rzuca´c to zakl˛ecie. No dobrze, ale skoro nie´
ma na nie przeciwzakl˛ecia, to po co wam pokazałem, jak ono działa? Poniewa˙z
musicie wiedzie´c. Musicie byc przygotowani na najgorsze. Nie chcecie znale´z´ c´
si˛e w takiej sytuacji, prawda? STAŁA CZUJNOS´C! — rykn ˛ał, i znów cała klasa´
podskoczyła.
   — A wi˛ec...  te trzy zakl˛ecia...  Avada kedavra, Imperius i Cruciatus...  na-
zywane s ˛a Zakl˛eciami Niewybaczalnymi. U˙zycie któregos z nich wobec drugiego´
człowieka karane jest do˙zywotnim wi˛ezieniem w Azkabanie. Oto przed czym sto-
icie. Oto przed czym naucz˛e was si˛e bronic. Musicie by´c przygotowani. Musicie´
byc uzbrojeni. A przede wszystkim musicie nauczy´ c si˛e´    stałej, nieustaj ˛acej czuj-
nosci´ . Wyjmijcie pióra...  i zapiszcie to...
   Reszt˛e lekcji sp˛edzili na sporz ˛adzaniu notatek dotycz ˛acych ka˙zdego z Zakl˛ec´
Niewybaczalnych. Nikt si˛e nie odzywał a˙z do dzwonka, ale kiedy Moody oznaj-
mił, ˙ze ju˙z koniec lekcji i opuscili klas˛e, wybuchły podniecone głosy. Wi˛ekszo´s´c´
była wyra´znie pod wra˙zeniem trzech strasznych zakl˛ec.´
   — ...widzieliscie te drgawki?´
   — ...a kiedy go usmiercił...´
   — ...no ...tak po prostu...
   Harry odniósł wra˙zenie, ˙ze rozmawiaj ˛a o tej lekcji jak o jakims intryguj ˛acym´
widowisku, podczas gdy on sam nie dostrzegał w niej niczego pasjonuj ˛acego —
podobnie jak Hermiona.
   — Pospieszcie si˛e — powiedziała do Harry’ego i Rona.
   — Co, nie idziesz do swojej piekielnej biblioteki? — zdziwił si˛e Ron.
   — Nie — odpowiedziała Hermiona, wskazuj ˛ac na boczny korytarz. — Nevil-
le.
   Neville stał samotnie w połowie korytarza, wpatruj ˛ac si˛e w kamienn ˛a scian˛e´
z t ˛a sam ˛a przera˙zon ˛a min ˛a, któr ˛a miał, kiedy Moody demonstrował im zakl˛ecie
Cruciatus.
   — Neville — powiedziała łagodnie Hermiona.
   Neville odwrócił si˛e od sciany.´
   — Och, czes´c — powiedział o wiele bardziej piskliwym głosem ni˙z zwy-´
kle. — To była ciekawa lekcja, prawda? Wiecie, co jest dzisiaj na kolacj˛e? Umie-
ram z głodu, a wy?
   — Neville, nic ci nie jest? — zapytała Hermiona.
   — Ale˙z sk ˛ad, czuj˛e si˛e znakomicie — paplał Neville, wci ˛a˙z tym samym, nie-
naturalnie piskliwym głosem. — Bardzo ciekawa kolacja...  to znaczy lekcja...
Co dzisiaj mamy?
   Ron spojrzał wymownie na Harry’ego.
   — Neville, co...
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   Ale w tym momencie usłyszeli za sob ˛a dziwaczny stukot, a gdy si˛e odwrócili,
zobaczyli kustykaj ˛acego ku nim profesora Moody’ego. Wszyscy czworo zamilkli,´
wpatruj ˛ac si˛e w niego ze strachem, ale kiedy przemówił, zrobił to o wiele ciszej
i łagodniej ni˙z zwykle.
   — Ju˙z po wszystkim, synku — zwrócił si˛e do Neville’a. — Mo˙ze bys wpadł´
do mojego gabinetu? No chod´z, wypijemy po kubku herbaty...
   Perspektywa picia herbaty z Moodym wyra´znie jeszcze bardziej przeraziła
Neville’a. Ani si˛e nie poruszył, ani nie odpowiedział.
   Magiczne oko Moody’ego spocz˛eło na Harrym.
   — A˙z tob ˛a wszystko w porz ˛adku, Potter?
   — Tak — odrzekł Harry prawie wyzywaj ˛acym tonem.
   Bł˛ekitne oko Moody’ego zadrgało lekko w oczodole, wci ˛a˙z utkwione w Har-
rym.
   — Musicie wiedziec — powiedział. — Wiem, to mo˙ze wydawa´     c si˛e brutalne,´
ale musieliscie si˛e dowiedzie´c´                 . Nie ma sensu udawac...  No chod´z, Longbottom,´
mam kilka ksi ˛a˙zek, które mog ˛a ci˛e zainteresowac.´
   Neville spojrzał błagalnie na Harry’ego, Rona i Hermion˛e, ale oni milczeli,
wi˛ec nie miał wyboru. S˛ekata dłon Moody’ego spocz˛eła na jego ramieniu i obaj´
odeszli.
   — O czym on własciwie mówił? — zapytał Ron, patrz ˛ac, jak Moody i Neville´
znikaj ˛a za rogiem korytarza.
   — Nie wiem — odpowiedziała zamyslona Hermiona.´
   — Ale lekcja była super, nie? — odezwał si˛e Ron do Harry’ego, gdy ruszyli
w kierunku Wielkiej Sali. — Fred i George mieli racj˛e, prawda? Ten Moody na-
prawd˛e zna si˛e na swojej robocie, nie? Jak zrobił Avada kedavra, to ten paj ˛ak po
prostu wykorkował...
   Nagle zamilkł na widok twarzy Harry’ego i nie odezwał si˛e ju˙z a˙z do Wielkiej
Sali, gdzie ni st ˛ad, ni zow ˛ad zaproponował, by po kolacji zabrali si˛e za horoskopy
dla pani Trelawney, bo zajmie im to sporo czasu.
   Hermiona  nie  wł ˛aczała  si˛e  do  ich  rozmowy  podczas  kolacji.  Zjadła  bły-
skawicznie  i  znowu  poleciała  do  biblioteki.  Harry  i  Ron  wrócili  do  wie˙zy
Gryffindoru, a po drodze Harry, który o niczym innym nie myslał przez cał ˛a ko-´
lacj˛e, poruszył temat Zakl˛ec Niewybaczalnych.´
   — Myslisz, ˙ze Moody i Dumbledore mogliby mie´   c kłopoty z ministerstwem,´
gdyby tamci si˛e dowiedzieli,  ˙ze widzielismy działanie tych zakl˛e´c? — zapytał,´
kiedy podeszli do Grubej Damy.
   — Chyba tak — odrzekł Ron. — Chocia˙z Dumbledore zawsze robi wszystko
po swojemu. A Moody na pewno ma kłopoty od lat. Najpierw atakuje, a potem
zadaje pytania. Te jego pojemniki na smieci...  Banialuki.´
   Gruba Dama odsłoniła dziur˛e w scianie. Przele´zli przez ni ˛a do pokoju wspól-´
nego Gryffindoru, w którym było tłoczno i hałasliwie.´
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   — To co, zabieramy si˛e za te horoskopy? — zapytał Harry.
   — Musimy — j˛ekn ˛ał Ron.
   Poszli na gór˛e do dormitorium po ksi ˛a˙zki i wykresy i zastali tam samotnego
Neville’a, siedz ˛acego na łó˙zku i pogr ˛a˙zonego w lekturze. Wygl ˛adał o wiele spo-
kojniej ni˙z pod koniec lekcji z Moodym, ale jeszcze nie całkiem normalnie. Oczy
miał zaczerwienione.
   — W porz ˛adku, Neville? — zapytał Harry.
   — O, tak. Czuj˛e si˛e znakomicie, dzi˛eki. Czytam sobie ksi ˛a˙zk˛e, któr ˛a mi po˙zy-
czył profesor Moody...
   Pokazał mu okładk˛e: Sródziemnomorskie magiczne ro´  sliny wodne i ich wła-´
sciwo´sci´ .
   — Pani Sprout powiedziała profesorowi Moody’emu, ˙ze jestem naprawd˛e do-
bry z zielarstwa. — W jego głosie zabrzmiała rzadko przez niego okazywana du-
ma. — Uznał, ˙ze mnie to zainteresuje.
   Harry pomyslał, ˙ze powtórzenie Neville’owi, co o nim mówiła pani Sprout,´
było bardzo sprytn ˛a taktyk ˛a podniesienia go na duchu, bo Neville rzadko słyszał,
˙ze jest w czyms dobry. Tak by si˛e zachował profesor Lupin.´
   Harry i Ron zabrali swoje egzemplarze Demaskowania przyszłosci´  i zeszli
z powrotem do pokoju wspólnego, gdzie usiadłszy przy wolnym stoliku, zabrali
si˛e za demaskowanie swojej przyszłosci w nadchodz ˛acym miesi ˛acu. Godzin˛e pó´z-´
niej niewiele si˛e posun˛eli naprzód, choc blat zawalony był kawałkami pergaminu´
z kolumnami liczb i symbolami, a Harry był tak otumaniony, jakby jego mózg
wypełnił si˛e wonnymi oparami z kominka pani Trelawney.
   — Nie mam zielonego poj˛ecia, co to wszystko oznacza — rzekł, patrz ˛ac na
długie kolumny obliczen.´
   —Wieszco?—powiedziałRon,któregowłosysterczaływewszystkiestrony,
bo przez cały czas w rozpaczy wichrzył je sobie palcami. — Chyba trzeba wrócic´
do starych, wypróbowanych metod przepowiadania przyszłosci.´
   — Co...  zmysli´ c?´
   — No jasne — odpowiedział Ron, zgarniaj ˛ac stosy notatek ze stołu i zanurza-
j ˛ac pióro w kałamarzu.
   — W nast˛epny poniedziałek — mówił, pisz ˛ac — prawdopodobnie nabawi˛e
si˛e kaszlu, na co wskazuje niesprzyjaj ˛aca koniunkcja Marsa i Jowisza. — Zerkn ˛ał
na Harry’ego. — Przecie˙z j ˛a znasz...  trzeba tylko powypisywac mnóstwo złych´
przepowiedni, a ona to kupi.
   — Słusznie — zgodził si˛e Harry, zbieraj ˛ac wyniki swojej dotychczasowej pra-
cy i wrzucaj ˛ac je ponad głowami grupy rozgadanych pierwszoroczniaków do ko-
minka. — Dobra...  w poniedziałek b˛edzie mi groziło...  ee...  poparzenie.
   — Oczywiscie — powiedział ponuro Ron — bo w poniedziałek znowu zoba-´
czymy skl ˛atki. No dobra, we wtorek...
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   — Utracisz cos cennego — wtr ˛acił Harry, który przegl ˛adał´                                             Demaskowanie
przyszłosci´  w poszukiwaniu pomysłów.
   — Dobre — ucieszył si˛e Ron, notuj ˛ac to. — Z powodu...  ee...  Merkurego.
A mo˙ze tobie zada cios w plecy ktos, kogo uwa˙załe´s za przyjaciela?´
   —  Ekstra...  —  Harry  szybko  to  zapisał.  —  Poniewa˙z...  tak,  Wenus  jest
w dwunastym polu.
   — A w srod˛e przegram w jakiej´ s bójce.´
   — No nie, własnie zamierzałem uczestniczy´  c w bójce! No dobra, to ja prze-´
gram zakład.
   — Tak, bo zało˙zysz si˛e, ˙ze wygram...
   Przez nast˛epn ˛a godzin˛e wypisywali kolejne, coraz tragiczniejsze przepowied-
nie, podczas gdy pokój wspólny powoli pustoszał, bo Gryfoni rozchodzili si˛e do
sypialni. Pojawił si˛e Krzywołap, który wskoczył na puste krzesło i wpatrywał
si˛e zagadkowo w Harry’ego — zupełnie tak, jak przygl ˛adałaby im si˛e Hermiona,
gdyby wiedziała, w jaki sposób odrabiaj ˛a zadanie domowe.
   Rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po prawie pustym pokoju i staraj ˛ac si˛e wymysli´ c jakie´s no-´
we nieszcz˛escie, Harry zobaczył Freda i George’a, siedz ˛acych rami˛e w rami˛e.´
Skrobali cos zawzi˛ecie na kawałku pergaminu. Było to niezwykłe zjawisko, bo´
zwykle widywało si˛e ich w wirze jakichs wydarze´ n, w których byli hała´sliwym´
osrodkiem powszechnej uwagi. Kiedy tak siedzieli cicho w k ˛acie, pisz ˛ac co´s na´
kawałku pergaminu, otaczała ich atmosfera jakiejs tajemnicy albo spisku, i Harry´
przypomniał sobie, ˙ze ju˙z raz widział ich w takiej sytuacji. Tak, to było w Norze.
Wtedy podejrzewał, ˙ze wypisuj ˛a now ˛a list˛e Magicznych Dowcipów Weasleyów,
ale teraz na to nie wygl ˛adało, bo nie towarzyszył im Lee Jordan, z którym zwy-
kle robili takie rzeczy. A mo˙ze obmyslaj ˛a, jak dosta´c si˛e na list˛e kandydatów do´
Turnieju Trójmagicznego?
   W pewnej chwili George potrz ˛asn ˛ał głow ˛a, skreslił co´s i powiedział bardzo´
cicho (choc nie do´s´c cicho, by jego słowa nie dobiegły do Harry’ego przez prawie´
pusty pokój):
   — Nie...  to wygl ˛ada, jakbysmy go oskar˙zali. Musimy by´c ostro˙zni...´
   George podniósł głow˛e i spotkał wzrok Harry’ego. Harry wyszczerzył do nie-
go z˛eby i szybko wrócił do swoich przepowiedni — nie chciał, by George pomy-
slał,  ˙ze ich podsłuchuje. Wkrótce bli´zniacy zwin˛eli swój pergamin, powiedzieli´
im dobranoc i poszli na gór˛e do sypialni.
   Min˛eło z dziesi˛ec minut, kiedy dziura pod portretem otworzyła si˛e i wyla-´
zła z niej Hermiona, nios ˛ac plik pergaminów i jakies pudło, którego zawarto´s´c´
dziwnie grzechotała. Krzywołap wygi ˛ał grzbiet w łuk, przeci ˛agn ˛ał si˛e i zacz ˛ał
mruczec.´
   — Czes´c — powiedziała. — Sko´   nczyłam!´
   — Ja te˙z! — oznajmił triumfalnie Ron, odrzucaj ˛ac pióro.
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   Hermiona  usiadła,  zło˙zyła  pergaminy  i  pudło  na  pustym  krzesle,  po  czym´
przysun˛eła do siebie przepowiednie Rona.
   —  Czeka  ci˛e  dos´c  ci˛e˙zki  miesi ˛ac,  co?  —  powiedziała  ironicznym  tonem.´
Krzywołap wskoczył jej na kolana.
   — Tak, ale przynajmniej zostałem ostrze˙zony — odpowiedział Ron, ziewaj ˛ac.
   — B˛edziesz si˛e topił dwukrotnie? — zdziwiła si˛e Hermiona.
   — Och... tak? — Ron zajrzał do swoich przepowiedni. — To chyba zamieni˛e
jedno topienie si˛e na stratowanie przez rozszalałego hipogryfa.
   — Nie s ˛adzisz, ˙ze ka˙zdy od razu si˛e połapie, ˙ze to wszystko wymysliłe´s?´
   — Jak smiesz! — zawołał Ron z udawan ˛a zło´ sci ˛a. — Harowali´smy nad tym´
jak domowe skrzaty!
   Hermiona uniosła brwi.
   — To tylko takie powiedzenie — dodał szybko Ron.
   Harry odło˙zył pióro, wypisawszy ostatni ˛a przepowiedni˛e: smier´c przez odci˛e-´
cie głowy.
   — Co jest w tym pudle? — zapytał.
   — A niby dlaczego ci˛e to interesuje? — odpowiedziała Hermiona, obdarzaj ˛ac
Rona niezbyt przyjemnym spojrzeniem.
   Zdj˛ełapokrywk˛e,pokazuj ˛acimzawartos´cpudła.Wewn ˛atrzbyłozpi˛e´ cdziesi ˛at´
ró˙znokolorowych odznak; na wszystkich były te same litery: WESZ.
   — Wesz? — zdziwił si˛e Harry, bior ˛ac jedn ˛a plakietk˛e i przygl ˛adaj ˛ac si˛e jej. —
Kto ma byc t ˛a wsz ˛a?´
   — Nie wesz — odpowiedziała niecierpliwie Hermiona. — Stowarzyszenie
W – E – S – Z. Stowarzyszenie Walki o Emancypacj˛e Skrzatów Zniewolonych.
   — Pierwszy raz słysz˛e — powiedział Ron.
   — Nic w tym dziwnego. Własnie je zało˙zyłam.´
   — Ty? — zdziwił si˛e lekko Ron. — A ilu ju˙z masz członków?
   — No...  jesli wy si˛e zapiszecie...  to mamy ju˙z trzech.´
   — I myslisz,  ˙ze b˛edziemy chodzi´c po szkole z odznakami, na których jest´
napisane „wesz”?
   — W-E-S-Z! — zaperzyła si˛e Hermiona. — Najpierw myslałam o akcji „Ju˙z´
Dos´c Odra˙zaj ˛acego Wykorzystywania Naszych Małych Czarodziejskich Braci —´
Walcz o Zmian˛e Statusu Prawnego Skrzatów Domowych”, ale to si˛e nie nadawało
na nazw˛e. To b˛edzie w nagłówku naszego manifestu.
   Machn˛eła przed nimi plikiem pergaminów.
   —  Przeprowadziłam  dogł˛ebne  prace  badawcze  w  bibliotece.  Zniewolenie
skrzatów domowych trwa ju˙z od wieków. A˙z trudno uwierzyc,  ˙ze do tej pory´
nikt si˛e temu nie sprzeciwił.
   — Hermiono...  nastaw dobrze uszy — powiedział głosno Ron. — One. To.´
Lubi ˛a. One LUBI  ˛A byc zniewolone!´
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   — A oto nasze cele krótkofalowe — powiedziała Hermiona jeszcze głosniej,´
ignoruj ˛ac wypowied´z Rona. — Musimy przede wszystkim zapewnic skrzatom´
domowym godziwe wynagrodzenie i warunki pracy. Natomiast cele długofalowe
to zniesienie zakazu u˙zywania ró˙zd˙zek przez skrzaty i próba wprowadzenia przy-
najmniej jednego skrzata do Urz˛edu Kontroli nad Magicznymi Stworzeniami. Nie
maj ˛a ˙zadnego rzecznika swoich interesów. To oburzaj ˛ace!
   — A w jaki sposób to wszystko osi ˛agniemy? — zapytał Harry.
   — Zaczniemy od rekrutacji członków — odpowiedziała z entuzjazmem Her-
miona. — Pomyslałam sobie,  ˙ze wystarcz ˛a dwa sykle wpisowego...  za odzna-´
k˛e...  co  nam  pokryje  koszty  kampanii  informacyjnej.  Ron,  ty  jestes  skarbni-´
kiem...  na górze mam dla ciebie puszk˛e...  a ty, Harry, jestes sekretarzem, wi˛ec´
powinienes ju˙z teraz notowa´c wszystko to, co mówi˛e. No wiesz, protokół z nasze-´
go pierwszego posiedzenia.
   Zapadło milczenie. Hermiona patrzyła na nich, cała rozpromieniona i dumna,
a Harry siedział, rozdarty mi˛edzy złosci ˛a na Hermion˛e a rozbawieniem na widok´
miny Rona. Milczenie przerwał nie Ron, który wygl ˛adał, jakby na jakis czas onie-´
miał i ogłuchł, ale ciche stukanie w okno. Harry spojrzał w nie poprzez zupełnie
ju˙z pusty pokój i ujrzał siedz ˛ac ˛a na parapecie sow˛e snie˙zn ˛a, o´swietlon ˛a blaskiem´
ksi˛e˙zyca.
   — Hedwiga! — krzykn ˛ał, zrywaj ˛ac si˛e z krzesła i biegn ˛ac ku oknu.
   Otworzył okno, a Hedwiga wleciała do pokoju, okr ˛a˙zyła go i wyl ˛adowała na
horoskopie Harry’ego.
   — Najwy˙zszy czas! — zawołał Harry, wracaj ˛ac szybko do stolika.
   — Ma list! — krzykn ˛ał podekscytowany Ron, wskazuj ˛ac na wyswiechtany´
kawałek pergaminu, przywi ˛azany do nó˙zki sowy.
   Harry niecierpliwie odwi ˛azał list i usiadł, by go przeczytac, a Hedwiga sfru-´
n˛eła na jego kolano, pohukuj ˛ac cicho.
   — I co pisze? — wy dyszała Hermiona.
   List był bardzo krótki i wygl ˛adał, jakby go napisano w pospiechu. Harry od-´
czytał go na głos:

   Harry —
   natychmiast lec˛e na północ. Wiadomos´c o twojej bli´znie jest ostatni ˛a z całej´
serii dziwnych pogłosek, które tu do mnie dotarły. Jesli rozboli ci˛e znowu, id´z´
prosto do Dumbledore’a — mówi ˛a, ˙ze sci ˛agn ˛ał z emerytury Szalonookiego, a to´
oznacza, ˙ze trafnie odczytuje ró˙zne znaki, cho´c poza nim nikt nie zwraca na nie
uwagi.
   Wkrótcenawi ˛a˙z˛eztob ˛akontakt.PozdrowieniadlaRonaiHermiony.Miejoczy
szeroko otwarte, Harry.
                                                                        Syriusz
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   Harry spojrzał na Rona i Hermion˛e, którzy wpatrywali si˛e w niego z napi˛e-
ciem.
   — Leci na północ? — wyszeptała Hermiona. — Wraca?
   — Dumbledore trafnie odczytuje znaki? — powtórzył Ron, wyra´znie zanie-
pokojony. — Harry...  co robisz?
   Bo Harry uderzył si˛e pi˛esci ˛a w czoło, zrzucaj ˛ac Hedwig˛e z kolan.´
   — Nie powinienem mu o tym pisac! — zawołał.´
   — O czym ty mówisz? — zapytał zaskoczony Ron.
   — To go skłoniło do powrotu! — powiedział Harry, teraz wal ˛ac pi˛esci ˛a w sto-´
lik. Hedwiga wyl ˛adowała na oparciu krzesła Rona, pohukuj ˛ac z oburzeniem. —
Wraca, bo mysli, ˙ze jestem w niebezpiecze´nstwie! A przecie˙z nic mi nie jest! I nie´
mam nic dla ciebie — warkn ˛ał do Hedwigi, która kłapała dziobem z wyra´zn ˛a na-
dziej ˛a. — Jesli jeste´s głodna, musisz odwiedzi´c sowiarni˛e.´
   Hedwiga spojrzała na niego z gł˛ebokim wyrzutem i wyleciała przez otwarte
okno, trzepn ˛awszy go w głow˛e rozło˙zonym skrzydłem.
   — Harry...  — zacz˛eła Hermiona uspokajaj ˛acym tonem.
   — Id˛e do łó˙zka — oswiadczył krótko Harry. — Zobaczymy si˛e jutro rano.´
   W dormitorium przebrał si˛e w pi˙zam˛e i wlazł do łó˙zka, ale nie czuł si˛e wcale
spi ˛acy.´
   Jesli Syriusz wróci i zostanie schwytany, b˛edzie to jego, Harry’ego, wina. Po´
co od razu złapał za pióro i napisał do niego? Kilka sekund bólu i ju˙z musiał si˛e
komus poskar˙zy´c...  jakby nie miał do´s´c rozs ˛adku, by zatrzyma´c to dla siebie...´
   Chwil˛e pó´zniej usłyszał, jak Ron wchodzi do dormitorium, ale si˛e do niego nie
odezwał. Przez długi czas le˙zał, wpatrzony w ciemny baldachim nad swoim łó˙z-
kiem.Wdormitoriumbyłozupełniecicho.Gdybygoniepochłaniałyrozmyslania,´
na pewno zdałby sobie spraw˛e z tego, ˙ze skoro nie słychac zwykłego chrapania´
Neville’a, to nie on jeden jeszcze nie spi.´
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                    R O Z D Z I A Ł   P I   ˛E T N A S T Y

               Beauxbatons i Durmstrang

   Nast˛epnego ranka Harry obudził si˛e wczesnie z gotowym planem w głowie,´
jakby podczas snu jego mózg pracował przez cał ˛a noc. Wstał, ubrał si˛e w bla-
dym swietle brzasku, opu´scił dormitorium, nie budz ˛ac Rona, i zszedł do pustego´
pokoju wspólnego. Ze stolika, na którym wci ˛a˙z le˙zała jego praca domowa z wró˙z-
biarstwa, wzi ˛ał kawałek pergaminu i napisał nast˛epuj ˛acy list:

   Kochany Syriuszu,
   chyba mi si˛e tylko wydawało, ˙ze boli mnie blizna. Kiedy do Ciebie pisałem,
byłem jeszcze nie całkiem rozbudzony. Nie ma sensu, ˙zebys wracał, tu nic złego´
si˛e nie dzieje. Nie martw si˛e o mnie, z moj ˛a głow ˛a wszystko w porz ˛adku.
                                                                         Harry

   Przelazł przez dziur˛e pod portretem, przeszedł przez cichy zamek (tylko na
chwil˛e zatrzymał go Irytek, który w połowie korytarza na czwartym pi˛etrze pró-
bował przewrócic na niego olbrzymi ˛a waz˛e) i w ko´ncu znalazł si˛e w sowiarni, na´
szczycie Wie˙zy Zachodniej.
   Sowiarnia  była  kolistym  kamiennym  pomieszczeniem  z  oknami  bez  szyb,
wi˛ec było w niej zimno i wietrznie. Posadzk˛e pokrywała gruba warstwa słomy,
sowich odchodów i wyplutych kostek myszy i nornic. Na grz˛edach, a˙z do samego
sklepienia, siedziały setki sów najró˙zniejszych gatunków; prawie wszystkie spa-
ły, choc tu i ówdzie łypało na niego okr ˛agłe bursztynowe oko. Odnalazł Hedwig˛e,´
mi˛edzy jakims puszczykiem i sow ˛a błotn ˛a, i podbiegł do niej,´slizgaj ˛ac si˛e na´
swie˙zych odchodach i słomie.´
   Obudzenie jej i zwrócenie na siebie uwagi zaj˛eło mu troch˛e czasu, bo bez
przerwy odwracała si˛e do niego ogonem. Najwyra´zniej nadal była obra˙zona za
brak wdzi˛ecznosci okazany jej poprzedniego wieczoru. W ko´ncu zacz ˛ał si˛e zasta-´
nawiac na głos, czy nie jest zbyt zm˛eczona i czy nie lepiej poprosi´c Rona, ˙zeby´
mu po˙zyczył Swisto´swink˛e — i to poskutkowało. Wystawiła łaskawie nó˙zk˛e i po-´
zwoliła sobie przywi ˛azac list.´
   — Odnajd´z go, dobrze? — powiedział Harry, gładz ˛ac j ˛a po grzbiecie i nios ˛ac
do jednego z okien. — Zanim zrobi ˛a to dementorzy.
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   Uszczypn˛eła go w palec, chyba troch˛e mocniej ni˙z zwykle, ale zahukała cicho
w taki sposób, jakby chciała mu powiedziec, ˙zeby si˛e nie martwił. Potem rozpo-´
starła skrzydła i wyleciała. Słonce ju˙z wschodziło. Harry patrzył za ni ˛a, a˙z znikła´
mu z oczu, czuj ˛ac znajome i niezbyt przyjemne chybotanie w  ˙zoł ˛adku. A tak ˛a
miał nadziej˛e, ˙ze odpowied´z Syriusza raczej go uspokoi, a nie wzbudzi jeszcze
wi˛ekszy niepokój!
   — To było kłamstwo, Harry — powiedziała ostro Hermiona przy sniadaniu,´
kiedy im powiedział, co zrobił. — Wcale ci si˛e nie zdawało, ˙ze blizna ci˛e boli,
i dobrze o tym wiesz.
   — No i co z tego? — obruszył si˛e Harry. — Nie chc˛e, ˙zeby przeze mnie trafił
z powrotem do Azkabanu.
   — Przestan — powiedział ostro Ron do Hermiony, kiedy ju˙z otwierała usta,´
by dalej si˛e sprzeczac, a ona natychmiast usłuchała go i zamilkła.´
   Przez nast˛epne par˛e tygodni Harry robił, co mógł, ˙zeby zdusic w sobie niepo-´
kój o Syriusza. Nie był jednak w stanie opanowac si˛e na tyle, by ka˙zdego ranka´
nie rozgl ˛adac si˛e z niepokojem, kiedy sowy roznosiły poczt˛e, ani by wieczorami´
w łó˙zku nie wyobra˙zac sobie okropnych scen, takich jak osaczenie Syriusza przez´
dementorów na jakiejs ponurej londy´nskiej ulicy, ale w ci ˛agu dnia starał si˛e o nim´
nie mysle´ c. Bardzo mu brakowało quidditcha — nie było lepszego remedium na´
skołatane nerwy jak dobry ostry trening. Z drugiej strony, lekcje były coraz trud-
niejsze i anga˙zuj ˛ace, zwłaszcza obrona przed czarn ˛a magi ˛a.
   Ku ich zaskoczeniu, pewnego dnia profesor Moody oswiadczył, ˙ze b˛edzie rzu-´
cał na ka˙zdego po kolei zakl˛ecie Imperius, ˙zeby poznali jego moc i sprawdzili, czy
zdołaj ˛a znies´c jego skutki.´
   — Ale...  ale pan profesor powiedział, ˙ze to niezgodne z prawem — wyb ˛a-
kała Hermiona, kiedy Moody jednym machni˛eciem ró˙zd˙zki usun ˛ał stoliki na bok,
tworz ˛ac miejsce posrodku klasy. — Powiedział pan...  ˙ze u˙zycie go wobec innej´
istoty ludzkiej jest...
   — Dumbledore chce, ˙zebyscie poznali, jak człowiek wtedy si˛e czuje — po-´
wiedział Moody, wybałuszaj ˛ac na Hermion˛e magiczne oko i przygl ˛adaj ˛ac si˛e jej
bez mrugni˛ecia powiek ˛a. — Jesli wolisz, ˙zeby kto´s inny rzucił na ciebie to za-´
kl˛ecie i całkowicie nad tob ˛a zapanował, to mo˙zemy si˛e po˙zegnac. Droga wolna.´
Mo˙zesz wyjs´c.´
   I wyci ˛agn ˛ał swój s˛ekaty palec w kierunku drzwi. Hermiona spłon˛eła rumien-´
cem i wymamrotała cos pod nosem, ˙ze woli zosta´  c. Harry i Ron wymienili spoj-´
rzenia. Wiedzieli,  ˙ze Hermiona wolałaby przełkn ˛ac ły˙zk˛e ropy z czyrakobulwy´
ni˙z opusci´ c tak wa˙zn ˛a lekcj˛e.´
   Moody zacz ˛ał wywoływac ich po kolei na´   srodek klasy i rzucał na ka˙zdego´
zakl˛ecie Imperius. Harry obserwował ze zdumieniem, jak pod wpływem zakl˛ecia
wszyscy wyczyniali najró˙zniejsze dziwne rzeczy. Dean Thomas okr ˛a˙zył trzykrot-
nie klas˛e, podskakuj ˛ac jak konik polny i wyspiewuj ˛ac hymn narodowy. Lavender´

                                      150
---------------------Page 152---------------------

Brown nasladowała wiewiórk˛e. Neville wykonał seri˛e zdumiewaj ˛acych´  cwicze´n´
gimnastycznych, których w normalnym stanie z cał ˛a pewnosci ˛a nie byłby w stanie´
wykonac. Nikomu nie udało si˛e przezwyci˛e˙zy´c działania zakl˛ecia, ka˙zdy odzyski-´
wał wol˛e dopiero wówczas, gdy Moody cofał je.
   — Potter — zagrzmiał Moody. — Teraz ty.
   Harry stan ˛ał posrodku klasy. Profesor podniósł ró˙zd˙zk˛e, wycelował ni ˛a w Har-´
ry’ego i powiedział:
   — Imperio.
   Byłotocudowneuczucie.Harrypoczułlekkos´ciuniesienie,kiedyzgłowyod-´
płyn˛eły mu wszystkie mysli i troski, a pozostało jedynie niejasne poczucie szcz˛e-´
scia. Stał, czuj ˛ac si˛e cudownie odpr˛e˙zony, ledwo sobie zdaj ˛ac spraw˛e z tego, ˙ze´
wszyscy na niego patrz ˛a.
   A potem usłyszał głos Szalonookiego Moody’ego, obijaj ˛acy si˛e echem po da-
lekiej komorze jego mózgu: Wskocz na biurko...  wskocz na biurko...
   Ugi ˛ał posłusznie kolana, przygotowuj ˛ac si˛e do skoku.
   Wskocz na biurko...
   Ale...  niby dlaczego?
   Nagle usłyszał w mózgu inny głos: „To głupota wskakiwac na biurko...”´
   Wskocz na biurko...
   „Nie, chyba nie wskocz˛e, dzi˛eki”, powiedział ten drugi głos nieco bardziej
stanowczo. „Nie, nie mam na to ochoty”.
   Wskakuj! JUZ!˙
   Nagle  poczuł  dos´c  silny  ból.  Jednocze´snie  podskoczył  i  próbował  si˛e  po-´
wstrzymac od skoku — skutek był taki, ˙ze wpadł na biurko, przewracaj ˛ac je i roz-´
bijaj ˛ac sobie bolesnie kolana.´
   — No prosz˛e, to jest dopiero cos! — zagrzmiał głos Moody’ego i nagle Harry´
poczuł, ˙ze zanika poczucie pustki w głowie. Pami˛etał dokładnie, co si˛e stało, a ból
w kolanach wzmógł si˛e w dwójnasób.
   — Popatrzcie na to wszyscy: Potter si˛e nie poddał! Walczył i był ju˙z bliski
zwyci˛estwa! No dobrze, spróbujemy jeszcze raz, a reszta niech si˛e uwa˙znie przy-
gl ˛ada. Patrzcie na jego oczy, tam to zobaczycie...  Bardzo dobrze, Potter, wspa-
niale! Ciebie nie b˛edzie im łatwo opanowac!´
   — Jak on o tym mówi...  — mrukn ˛ał Harry, kiedy godzin˛e pó´zniej kulej ˛ac,
wychodził z klasy obrony przed czarn ˛a magi ˛a (Moody uparł si˛e, by rzucic na nie-´
go zakl˛ecie cztery razy pod rz ˛ad, a˙z w koncu Harry’emu udało si˛e całkowicie je´
przezwyci˛e˙zyc). — Mo˙zna by pomy´sle´ c, ˙ze w ka˙zdej chwili powinni´smy spodzie-´
wac si˛e ataku ciemnych mocy.´
   — Tak, wiem — rzekł Ron, który co krok podskakiwał. On sam miał o wiele
wi˛eksze trudnosci w pokonaniu skutków zakl˛ecia, cho´c Moody zapewnił go, ˙ze´
do pory drugiego sniadania wszystko mu przejdzie. — Te wszystkie paranoidalne´
gadki...  — Zerkn ˛ał nerwowo przez rami˛e, ˙zeby sprawdzic, czy Moody’ego nie´
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ma w pobli˙zu. — Wcale si˛e nie dziwi˛e, ˙ze chcieli si˛e go pozbyc z ministerstwa.´
Słyszałes, jak mówił Seamusowi, co zrobił pewnej czarownicy, która zawołała za´
jego plecami „buuuu!” na prima aprilis? I kiedy mamy przeczytac o tym, jak si˛e´
walczy z tym zakl˛eciem? Nawalili nam tyle, ˙ze...
   Wszyscy czwartoklasisci zorientowali si˛e ju˙z, ˙ze w tym semestrze czeka ich´
wyj ˛atkowo ci˛e˙zka orka. Profesor McGonagall wyjasniła im, dlaczego maj ˛a coraz´
wi˛ecej pracy, kiedy cała klasa j˛ekn˛eła wyj ˛atkowo głosno na wiadomo´s´c o szcze-´
gólnie ci˛e˙zkiej pracy domowej z transmutacji.
   — Wkraczacie w najwa˙zniejsz ˛a faz˛e edukacji czarodziejskiej! — powiedzia-
ła im, a jej oczy błysn˛eły gro´znie spoza prostok ˛atnych okularów. — Zbli˙za si˛e
zaliczanie Standardowych Umiej˛etnosci Magicznych...´
   — Przecie˙z sumy b˛edziemy zdobywac dopiero w pi ˛atej klasie! — powiedział´
z oburzeniem Dean Thomas.
   — Mo˙ze i tak, Thomas, ale wierz mi, trzeba si˛e do tego bardzo dobrze przygo-
towac! Jak dot ˛ad tylko jedna panna Granger potrafi zamieni´c je˙za w poduszecz-´
k˛e do szpilek. A pozwol˛e sobie ci przypomniec, Thomas, ˙ze twoja poduszeczka´
wci ˛a˙z kurczy si˛e ze strachu, gdy ktos zbli˙za si˛e do niej ze szpilk ˛a!´
   Hermiona zarumieniła si˛e, ale starała si˛e nie wygl ˛adac na zbyt dumn ˛a z siebie.´
   Harry i Ron byli bardzo rozbawieni, kiedy profesor Trelawney powiedziała
im,  ˙ze dostali najwy˙zsze oceny z wypracowania domowego. Odczytała na głos
du˙ze fragmenty ich horoskopów, chwal ˛ac ich za odwa˙zn ˛a akceptacj˛e straszliwych
prób, jakie pi˛etrz ˛a si˛e przed nimi — ale miny im zrzedły, kiedy dodała, ˙ze maj ˛a
sporz ˛adzic swoje horoskopy na kolejny miesi ˛ac. Wyczerpali ju˙z wi˛ekszo´s´c pomy-´
słów nieszcz˛es´c i katastrof.´
   Profesor Binns, duch, który nauczał historii magii, kazał im pisac co tydzie´n´
wypracowania na temat buntów goblinów w XVIII wieku. Profesor Snape zmu-
szał ich do wyszukiwania antidotów na ró˙zne trucizny. To zadanie potraktowali
powa˙znie, bo Snape dał im do zrozumienia, ˙ze otruje kogos przed Bo˙zym Naro-´
dzeniem, ˙zeby sprawdzic skuteczno´ s´c ich antidotów. Profesor Flitwick kazał im´
przeczytac trzy nadprogramowe pozycje, przygotowuj ˛ace do lekcji o zakl˛eciach´
przywołuj ˛acych.
   Nie oszcz˛edzał ich nawet Hagrid. Skl ˛atki tylnowybuchowe rosły z zadziwia-
j ˛ac ˛a szybkosci ˛a, cho´c nikt jeszcze nie odkrył, czym si˛e  ˙zywi ˛a. Hagrid był tym´
zachwycony i w ramach swojego „projekciku” zaproponował im, by przychodzili
do jego chatki co drugi wieczór, ˙zeby obserwowac skl ˛atki i sporz ˛adza´c notatki na´
temat ich niezwykłych zachowan.´
   — Ja nie przyjd˛e — oswiadczył sucho Draco Malfoy, kiedy Hagrid zach˛e-´
cał ich do tego z min ˛a Swi˛etego Mikołaja wyci ˛agaj ˛acego z worka jeszcze jedn ˛a´
wielk ˛a zabawk˛e. — Wielkie dzi˛eki, dos´c mam ogl ˛adania tych´swi´  nstw podczas´
lekcji.
   Usmiech spełzł z twarzy Hagrida.´
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   — Rób to, co ci mówi˛e — warkn ˛ał — albo wezm˛e przykład z profesora Mo-
ody’ego...  Słyszałem, Malfoy, ˙ze z ciebie bardzo fikusna fretka.´
   Gryfoni rykn˛eli smiechem. Malfoy zaczerwienił si˛e ze zło´sci, ale najwyra´z-´
niej pami˛ec o tym wydarzeniu była zbyt bolesna, wi˛ec przestał odszczekiwa´c. Po´
lekcji Harry, Ron i Hermiona wrócili do zamku w znakomitych nastrojach. Utar-
cie nosa Malfoyowi sprawiło im szczególn ˛a rados´c, bo w ubiegłym, roku Malfoy´
robił, co mógł, by Hagrida wyrzucono z pracy.
   Przez sal˛e wejsciow ˛a trudno było si˛e przecisn ˛a´c. Tłum uczniów otaczał wielki´
afisz ustawiony u stóp marmurowych schodów. Ron, najwy˙zszy z nich trojga,
wspi ˛ał si˛e na palce, ˙zeby odczytac im na głos tre´s´c ogłoszenia.´

                       TURNIEJ TRÓJMAGICZNY
       W pi ˛atek 30 pa´zdziernika o godz. 18.00 przyb˛ed ˛a do nas delegacje
  z Beauxbatons i Durmstrangu. Lekcje sko´ncz ˛a si˛e o pół godziny wczesniej...´

   — Wspaniale! — ucieszył si˛e Harry. — Ostatnia lekcja w pi ˛atek to eliksiry!
Snape’owi nie starczy czasu, ˙zeby nas wszystkich otruc!´

Uczniowie odnios ˛a torby i ksi ˛a˙zki do dormitoriów i zbior ˛a si˛e przed zamkiem, by
                 powita´c naszych gosci przed uczt ˛a powitaln ˛a.´

   — To ju˙z tylko tydzien! — powiedział Puchon Ernie MacMillan, wyłaniaj ˛ac´
si˛e z tłumu. Oczy mu błyszczały. — Ciekaw jestem, czy Cedrik wie. Chyba pójd˛e
mu powiedziec...´
   — Cedrik? — powtórzył Ron, kiedy Ernie pop˛edził na gór˛e.
   — Diggory — powiedział Harry. — Pewnie postanowił zgłosic si˛e do turnieju.´
   — Ten kretyn ma byc reprezentantem Hogwartu? — zdziwił si˛e Ron, kiedy´
przez rozgadany tłum przepychali si˛e do marmurowych schodów.
   — Wcale nie jest kretynem, nie lubisz go, bo dzi˛eki niemu Puchoni zwyci˛e˙zyli
Gryfonów w quidditchu — zauwa˙zyła Hermiona. — Słyszałam,  ˙ze jest bardzo
dobrym uczniem...  no i jest prefektem.
   Wygłosiła swoje oswiadczenie takim tonem, jakby ko´  nczyło spraw˛e.´
   — Lubisz go tylko dlatego, ˙ze jest przystojny — zadrwił Ron.
   — O, przepraszam! Nie mam zwyczaju lubic kogo´   s tylko dlatego, ˙ze jest przy-´
stojny! — oburzyła si˛e Hermiona.
   Ron zakaszlał głosno, co zabrzmiało dziwnie podobnie do „Lockhart!”´
   Pojawienie si˛e ogłoszenia w sali wejsciowej miało widoczny wpływ na miesz-´
kanców zamku. W ci ˛agu całego tygodnia nie mówiło si˛e o niczym innym, jak´
o Turnieju Trójmagicznym. Pogłoski szerzyły si˛e jak zarazki: kto zamierza si˛e
zgłosic, na czym b˛ed ˛a polegały trzy zadania i czym od uczniów Hogwartu ró˙zni ˛a´
si˛e uczniowie Beauxbatons i Durmstrangu.
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   Harry zauwa˙zył te˙z, ˙ze w zamku odbywa si˛e wyj ˛atkowo gruntowne sprz ˛ata-
nie. Wyszorowano kilka najbrudniejszych portretów, co nie wzbudziło zachwytu
w namalowanych na nich postaciach, które kuliły si˛e w swoich ramach, pomru-
kuj ˛ac ponuro i krzywi ˛ac si˛e. Zbroje nagle rozbłysły i przestały skrzypiec, a Argus´
Filch, wo´zny szkoły, rugał tak ostro ka˙zdego, kto nie wytarł butów,  ˙ze wp˛edził
par˛e dziewcz ˛at z pierwszej klasy w stan prawdziwej histerii.
   Nauczyciele te˙z byli dziwnie spi˛eci i łatwo wybuchali.
   — Longbottom, bardzo ci˛e prosz˛e, ˙zebys mi w obecno´sci kogo´s z Durmstran-´
gu nie demonstrował, ˙ze nie potrafisz rzucic prostego zakl˛ecia zapalaj ˛acego´swia-´
tło! — rykn˛eła profesor McGonagall pod koniec jakiejs wyj ˛atkowo trudnej lekcji,´
podczas której Neville niechc ˛acy przetransplantował własne uszy na kaktus.
   Kiedy rano 30 pa´zdziernika zeszli na sniadanie, zobaczyli,  ˙ze Wielka Sala´
została w nocy wspaniale udekorowana. Na scianach wisiały olbrzymie jedwab-´
ne sztandary poszczególnych domów — czerwony ze złotym lwem Gryffindoru,
niebieski z br ˛azowym orłem Ravenclawu, ˙zółty z czarnym borsukiem Hufflepuffu
i zielony ze srebrnym w˛e˙zem Slytherinu. Za stołem nauczycielskim wisiał naj-
wi˛ekszy sztandar z godłem Hogwartu: lwem, orłem, borsukiem i w˛e˙zem wokół
wielkiej litery H.
   Przy stole Gryffindoru Harry, Ron i Hermiona dostrzegli Freda i George’a.
I tym razem siedzieli z dala od innych i rozmawiali ze sob ˛a przyciszonymi głosa-
mi, co było zupełnie do nich niepodobne. Ron podszedł do nich.
   — Wiem, to dołuj ˛ace — mówił ponuro George do Freda — ale jesli nie b˛e-´
dzie chciał z nami rozmawiac osobi´scie, po´slemy mu list. Albo wetkniemy mu go´
w r˛ek˛e, przecie˙z nie mo˙ze nas wci ˛a˙z unikac...´
   — Kto was unika? — zapytał Ron, siadaj ˛ac obok nich.
   — Niestety nie ty — odrzekł Fred, zły, ˙ze im przerwano rozmow˛e.
   — Co jest dołuj ˛ace? — Ron zwrócił si˛e do George’a.
   — Ze si˛e ma za brata takiego rozwrzeszczanego pawiana — odpowiedział
George.
   — No i co, wymyslili´  scie ju˙z jaki´s sposób na ten turniej? — zapytał Harry. —´
Wci ˛a˙z główkujecie, jak by si˛e załapac?´
   — Pytałem McGonagall, jak b˛ed ˛a wybierani reprezentanci, ale nie chciała
powiedziec — odrzekł z gorycz ˛a George. — Powiedziała mi tylko,  ˙zebym si˛e´
zamkn ˛ał i dalej transmutował szopa.
   — Bardzo jestem ciekaw, na czym b˛ed ˛a polegały te zadania — rzekł Ron. —
Ale cos wam powiem: zało˙z˛e si˛e, ˙ze daliby´smy sobie z nimi rad˛e. Prawda, Harry?´
Ró˙zne rzeczy ju˙z si˛e robiło, co?
   — Ale nie przed zespołem s˛edziowskim — wtr ˛acił si˛e Fred. — McGonagall
mówi, ˙ze zawodnicy dostaj ˛a punkty za styl i sposób wykonania zadania.
   — Kto b˛edzie w tym zespole? — zapytał Harry.
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   — No wiesz, zawsze s ˛a w nim dyrektorzy szkół — powiedziała Hermiona,
a wszyscy na ni ˛a spojrzeli, nieco zaskoczeni — bo podczas turnieju w 1792 roku
wszyscy trzej zawodnicy zostali ranni, kiedy wsciekł si˛e ˙zmijoptak, którego mieli´
złapac.´
   Zauwa˙zyła, ˙ze wszyscy na ni ˛a patrz ˛a i dodała tonem, którego u˙zywała zwykle,
kiedy wyra˙zała łagodne zdziwienie, ˙ze nikt nie czyta ksi ˛a˙zek:
   — To wszystko jest w Historii Hogwartu. Ale, oczywiscie, nie jest to dzieło´
całkowicie wiarygodne. Powinno raczej nosic tytuł:´       Skorygowana historia Ho-
gwartu albo: Bardzo stronnicza i wybiórcza historia Hogwartu, wybielaj ˛aca naj-
ciemniejsze karty z dziejów szkoły.
   — O czym ty własciwie mówisz? — zapytał Ron, ale Harry ju˙z przeczuwał,´
co zaraz nast ˛api.
   — O SKRZATACH DOMOWYCH! — wrzasn˛eła Hermiona, dowodz ˛ac Har-
ry’emu, ˙ze si˛e nie mylił. — Na ˙zadnej z tysi ˛aca stron Historii Hogwartu nigdzie
nie wspominaj ˛a, ˙ze my wszyscy bierzemy udział w ciemi˛e˙zeniu setek niewolni-
ków!
   Harry pokr˛ecił głow ˛a i zabrał si˛e za jajecznic˛e. Brak entuzjazmu, okazywany
przez niego i Rona, bynajmniej nie osłabił zapału, z jakim Hermiona oddała si˛e
wielkiej sprawie wyzwolenia skrzatów domowych. Co prawda obaj wpłacili po
dwa sykle za plakietki WESZ, ale zrobili to tylko dla swi˛etego spokoju. Okaza-´
ło si˛e,  ˙ze zmarnowali pieni ˛adze, bo Hermiona wcale si˛e od nich nie odczepiła.
Przeciwnie, zadr˛eczała ich nieustannie, najpierw przypominaj ˛ac im o obowi ˛azku
noszenia plakietek, potem ˙z ˛adaj ˛ac, by nakłaniali do tego innych, a sama biegała
po pokoju wspólnym Gryffindoru, grzechocz ˛ac puszk ˛a i podtykaj ˛ac j ˛a wszystkim
pod nos.
   — Czy do was w ogóle nie dociera,  ˙ze ktos wam zmienia po´    sciel, rozpala´
w kominku, sprz ˛ata w klasach i gotuje? — pytała ka˙zdego z dzikim błyskiem
w oczach. — A wiecie, kto to robi? Grupa zniewolonych magicznych stworzen,´
które nie dostaj ˛a za to ani knuta!
   Niektórzy, jak Neville, płacili, ˙zeby miec spokój. Inni okazywali umiarkowane´
zainteresowanie, ale nie zamierzali odgrywac bardziej aktywnej roli w jej kampa-´
nii. Wi˛ekszos´c uwa˙zała to wszystko za dobry dowcip.´
   Teraz Ron potoczył wzrokiem po suficie, z którego spływał na nich blask je-
siennego słonca, a Fred bardzo si˛e zainteresował swoim bekonem (obaj bli´zniacy´
odmówili kupienia plakietek WESZ). Tylko George wychylił si˛e w stron˛e Her-
miony.
   — Słuchaj, czy ty w ogóle byłas kiedy´s w kuchni? — zapytał.´
   — Oczywiscie, ˙ze nigdy nie byłam — odpowiedziała Hermiona. — Nie s ˛adz˛e,´
by uczniom wolno było...
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   — Ale my bylismy — rzekł George, wskazuj ˛ac na Freda — i to wiele razy.´
Zeby zw˛edzi˙c co´s do ˙zarcia. I cz˛esto spotykali´smy skrzaty. S ˛a bardzo szcz˛e´sliwe.´
Uwa˙zaj ˛a, ˙ze trafiła im si˛e najlepsza na swiecie praca.´
   — Bo s ˛a niewykształcone i poddane praniu mózgu! — zacz˛eła Hermiona wo-
jowniczo, ale jej nast˛epne słowa uton˛eły w głosnym szumie sów roznosz ˛acych´
porann ˛a poczt˛e.
   Harry spojrzał w gór˛e i natychmiast rozpoznał lec ˛ac ˛a ku niemu Hedwig˛e. Her-
miona urwała; ona i Ron wpatrywali si˛e z napi˛eciem w snie˙zn ˛a sow˛e, która wyl ˛a-´
dowała na ramieniu Harry’ego, zło˙zyła skrzydła i wyci ˛agn˛eła nó˙zk˛e.
   Zdj ˛ał list i pocz˛estował Hedwig˛e skórkami bekonu, które połkn˛eła z wdzi˛e-
kiem  i  wdzi˛ecznosci ˛a.  Potem,  widz ˛ac,  ˙ze  Fred  i  George  pogr ˛a˙zyli  si˛e  ponow-´
nie w dyskusji na temat Turnieju Trójmagicznego, odczytał szeptem list Ronowi
i Hermionie.

   Niezła próba, Harry.
   Wróciłem do kraju i dobrze si˛e ukryłem. Chc˛e, ˙zebys mi donosił o wszystkim,´
co si˛e dzieje w Hogwarcie. Nie u˙zywaj Hedwigi, zmieniaj cz˛esto sowy i nie martw
si˛e o mnie, tylko uwa˙zaj na siebie. Nie zapominaj o tym, co ci napisałem na temat
blizny.
                                                                         Syriusz

   — Dlaczego masz cz˛esto zmieniac sowy? — zapytał półgłosem Ron.´
   — Hedwiga wzbudza sensacj˛e — odpowiedziała natychmiast Hermiona. —
Wyró˙znia si˛e. Sowa snie˙zna powracaj ˛aca co jaki´s czas do jego kryjówki mo˙ze´
budzic zainteresowanie, przecie˙z to nie jest miejscowy gatunek, prawda?´
   Harry zwin ˛ał pergamin i wsadził go do wewn˛etrznej kieszeni, zastanawiaj ˛ac
si˛e, czy czuje wi˛ekszy czy mniejszy l˛ek ni˙z uprzednio. To, ˙ze Syriuszowi udało
si˛e wrócic i nikt go nie złapał, było jednak pocieszaj ˛ace, nie mógł te˙z zaprzeczy´c,´
˙ze jego bliskos´c napawała go otuch ˛a; w ka˙zdym razie nie b˛edzie musiał tak długo´
oczekiwac odpowiedzi na swoje listy.´
   — Dzi˛eki, Hedwigo — powiedział, gładz ˛ac jej grzbiet.
   Zahukała sennie, zanurzyła dziób w jego pucharze z sokiem pomaranczowym,´
po czym dała mu do zrozumienia, ˙ze musi natychmiast za˙zyc długiego, mocnego´
snu w sowiarni.
   Tego dnia w zamku wyczuwało si˛e miły nastrój oczekiwania. Nikt nie uwa-
˙zał na lekcjach, wszystkich bardziej interesowało przybycie tego wieczoru gosci´
z Beauxbatons i Durmstrangu. Nawet eliksiry łatwiej było znies´c, bo trwały o pół´
godziny krócej. Kiedy rozległ si˛e upragniony, wczesniejszy dzwonek, Harry, Ron´
iHermionapospieszylidowie˙zyGryffindoru,zgodniezpoleceniemzostawilitam
swoje torby i ksi ˛a˙zki, narzucili płaszcze i zbiegli z powrotem do sali wejsciowej.´
   Opiekunowie domów ustawiali swoich uczniów w rz˛edy.
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   — Weasley, wyprostuj kapelusz — warkn˛eła profesor McGonagall do Ro-
na. — Panno Patii, prosz˛e wyj ˛ac t˛e´smieszn ˛a rzecz ze swoich włosów!´
   Parvati nachmurzyła si˛e i zdj˛eła z warkocza wielk ˛a zapink˛e w kształcie moty-
la.
   — Prosz˛e za mn ˛a — oznajmiła profesor McGonagall. — Pierwszoroczniacy
z przodu...  nie popychac si˛e...´
   Zeszli po frontowych schodach i ustawili si˛e w szeregach przed zamkiem. Był
zimny, bezchmurny wieczór, zmierzch ju˙z zapadał, a nad Zakazanym Lasem po-
jawił si˛e blady, jakby przezroczysty ksi˛e˙zyc. Harry, stoj ˛acy mi˛edzy Ronem i Her-
miona w czwartym rz˛edzie od frontu, dostrzegł wsród pierwszoroczniaków Den-´
nisa Creeveya, który a˙z dygotał z przej˛ecia.
   — Prawie szósta — mrukn ˛ał Ron, zerkaj ˛ac na zegarek, a potem patrz ˛ac na
podjazd wiod ˛acy do bramy. — Jak myslicie, czym przyjad ˛a? Poci ˛agiem?´
   — W˛atpi˛e — powiedziała Hermiona.
   — No to jak? Na miotłach? — zastanawiał si˛e Harry, spogl ˛adaj ˛ac w rozgwie˙z-
d˙zone niebo.
   — Chyba nie...  to za daleko...
   — Mo˙ze swistoklikiem? — zapytał Ron. — Albo si˛e zaportuj ˛a... mo˙ze w ich´
krajach wolno to robic poni˙zej siedemnastego roku ˙zycia?´
   — Na terenie Hogwartu nie mo˙zna u˙zywac teleportacji, ile razy mam ci po-´
wtarzac? — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona.´
   Wpatrywali  si˛e  uwa˙znie  w  ciemniej ˛ace  błonia,  ale  nic  si˛e  nie  poruszało,
wszystko było ciche, nieruchome i takie jak zawsze. Harry zacz ˛ał marzn ˛ac. Niech´
si˛e pospiesz ˛a...  A mo˙ze ci zagraniczni uczniowie szykuj ˛a jakies niesamowite´
wejscie? Przypomniał sobie, co mówił pan Weasley na kempingu przed mistrzo-´
stwami swiata w quidditchu: „Zawsze to samo. Tak nam trudno oprze´ c si˛e pokusie´
zrobienia wra˙zenia na innych, kiedy jestesmy razem”.´
   A potem usłyszał głos Dumbledore’a, stoj ˛acego razem z innymi nauczyciela-
mi w tylnym szeregu:
   — Aha! Albo si˛e myl˛e, albo zbli˙za si˛e delegacja z Beauxbatons!
   — Gdzie? — rozległo si˛e pytanie z wielu ust, a wszyscy rozgl ˛adali si˛e gor ˛acz-
kowo na wszystkie strony.
   — TAM! — krzykn ˛ał jeden z szóstoklasistów, wskazuj ˛ac ponad Zakazany
Las.
   Cos wielkiego, o wiele wi˛ekszego od miotły — mo˙ze setka mioteł? — szybo-´
wało na tle ciemnoniebieskiego nieba ku zamkowi, rosn ˛ac z ka˙zd ˛a chwil ˛a.
   — To smok! — zapiszczała jedna z pierwszoklasistek, trac ˛ac kompletnie gło-
w˛e.
   — Nie b ˛ad´z głupia...  to lataj ˛acy dom! — zawołał Dennis Creevey.
   Przypuszczenie Dennisa okazało si˛e o wiele bli˙zsze prawdy. Kiedy olbrzymi
czarny kształt przemkn ˛ał ponad szczytami drzew i znalazł si˛e w kr˛egu swiatła´

                                      157
---------------------Page 159---------------------

tryskaj ˛acego z okien zamku, zobaczyli wielki, niebieski powóz zaprz˛e˙zony w ko-
nie. Miał rzeczywiscie rozmiary du˙zego domu, a ci ˛agn˛eło go tuzin skrzydlatych´
złotobr ˛azowych koni, ka˙zdy rozmiarów słonia.
   Pierwsze trzy rz˛edy uczniów cofn˛eły si˛e gwałtownie, gdy powóz zni˙zył si˛e,
podchodz ˛ac do l ˛adowania z przera˙zaj ˛ac ˛a szybkosci ˛a — a potem, z ogłuszaj ˛acym´
łoskotem, który sprawił, ˙ze Neville podskoczył i opadł na stop˛e jakiegos´ Slizgona´
z pi ˛atej klasy — kopyta koni, wi˛eksze od talerzy obiadowych, uderzyły w zie-
mi˛e. Sekund˛e pó´zniej wyl ˛adował i sam powóz, podskakuj ˛ac na wielkich kołach,
podczas gdy złote konie potrz ˛asały olbrzymimi łbami i toczyły ogromnymi, ogni-
stoczerwonymi oczami.
   Zanim drzwi powozu si˛e otworzyły, Harry zd ˛a˙zył zobaczyc,  ˙ze widnieje na´
nich herb w kształcie dwóch skrzy˙zowanych złotych ró˙zd˙zek, ka˙zda tryskaj ˛aca
trzema gwiazdkami.
   Z powozu wyskoczył chłopiec w bladoniebieskiej szacie, si˛egn ˛ał do srodka´
i rozło˙zył składane złote schodki, po czym cofn ˛ał si˛e z szacunkiem. Harry do-
strzegł wyłaniaj ˛acy si˛e z kabiny powozu błyszcz ˛acy czarny but na wysokim ob-
casie — wielkosci dziecinnych sanek — a tu˙z za nim najwi˛eksz ˛a kobiet˛e, jak ˛a´
kiedykolwiek widział w ˙zyciu. Teraz wyjasniły si˛e rozmiary powozu i koni. Roz-´
legło si˛e kilka zduszonych okrzyków.
   Jedyn ˛a osob ˛a, która dorównywała wzrostem tej kobiecie, był Hagrid. Harry
był pewien, ˙ze s ˛a dokładnie tego samego wzrostu, ale ta kobieta — mo˙ze dlatego,
˙ze do Hagrida był przyzwyczajony — sprawiała wra˙zenie jeszcze wy˙zszej. Za-
trzymała si˛e na chwil˛e na stopniach powozu, patrz ˛ac na zdumiony tłum, a potem
zst ˛apiła w kr ˛ag swiatła napływaj ˛acego z sali wej´sciowej. Teraz mo˙zna było do-´
strzec, ˙ze ma ładn ˛a twarz o oliwkowej cerze, wielkie, czarne i jakby przejrzyste
oczy i dos´c wydatny, zakrzywiony nos. Włosy miała zaczesane do tyłu i spi˛ete na´
karku w lsni ˛acy kok. Od stóp do głów spowita była w czarny atłas, a mnóstwo´
wspaniałych opali połyskiwało na jej szyi i grubych palcach.
   Dumbledore zacz ˛ał klaskac. Tłum uczniów poszedł za jego przykładem, wy-´
buchła burza oklasków. Niektórzy wspinali si˛e na palce, by lepiej obejrzec cudzo-´
ziemk˛e.
   Na jej twarzy pojawił si˛e wdzi˛eczny usmiech. Podeszła do Dumbledore’a, wy-´
ci ˛agaj ˛ac połyskuj ˛ac ˛a klejnotami r˛ek˛e. Dumbledore, choc sam do´s´c wysoki, nie´
musiał si˛e wcale pochylac, aby j ˛a ucałowa´c.´
   — Droga madame Maxime — powiedział. — Witamy w Hogwarcie.
   — Dumbli-dorr — odpowiedziała madame Maxime gł˛ebokim altem. — Mam
nadziei, ˙ze zdrowi dopisui?
   — Dzi˛ekuj˛e, jestem w wysmienitej formie — odpowiedział Dumbledore.´
   — Moi uczniowi — rzekła, machaj ˛ac nonszalancko olbrzymi ˛a r˛ek ˛a.
   Harry,któregouwagabyłacałkowicieskupionanamadameMaxime,zobaczył
teraz, ˙ze z powozu wyłonił si˛e z tuzin chłopców i dziewcz ˛at — na pierwszy rzut
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oka raczej od niego starszych — którzy stan˛eli za madame Maxime. Trz˛esli si˛e´
lekko, czemu trudno było si˛e dziwic, bo ich szaty wygl ˛adały na jedwabne, a nie´
mieli płaszczy. Kilku miało głowy owini˛ete szalami i chustami. Na ile Harry mógł
dostrzec ich twarze (stali w wielkim cieniu madame Maxime), chyba gapili si˛e
podejrzliwie na zamek.
   — Karkarow ju˙z jest? — zapytała madame Maxime.
   — Powinien byc lada chwila — odrzekł Dumbledore. — Madame, czy chcia-´
łaby pani poczekac tu i powita´c go z nami, czy raczej wej´s´c do´srodka i troszk˛e´
si˛e ogrzac?´
   — Chyba ogziac — odpowiedziała madame Maxime. — Ali koni...´
   — Nasz nauczyciel opieki nad magicznymi stworzeniami ch˛etnie si˛e nimi za-
opiekuje — rzekł Dumbledore — jak tylko upora si˛e z pewn ˛a drobn ˛a trudnosci ˛a,´
jak ˛a mu sprawiły jego inne...  ee...  obowi ˛azki.
   — Skl ˛atki — mrukn ˛ał Ron do Harry’ego, szczerz ˛ac z˛eby.
   — Moi rumaki wimagaj ˛a...  ee...  mocni r˛eki — powiedziała madame Maxi-
me z tak ˛a min ˛a, jakby w ˛atpiła, by hogwarcki nauczyciel opieki nad magicznymi
stworzeniami był w stanie zaj ˛ac si˛e jej ko´nmi. — Oni barzo silni...´
   — Zapewniam pani ˛a, madame, ˙ze Hagrid znakomicie sobie z nimi poradzi —
rzekł Dumbledore, usmiechaj ˛ac si˛e lekko.´
   — Wspaniali — powiedziała madame Maxime z lekkim ukłonem. — Czy
moglibi informowac tego ’Agrid, ˙ze te koni pi´c tylko nie mieszani whisky?´
   — Dopilnuj˛e tego — odrzekł Dumbledore, równie˙z si˛e kłaniaj ˛ac.
   —  Za  mn ˛a  —  powiedziała  madame  Maxime  władczym  tonem  do  swoich
uczniów, a tłum hogwartczyków rozst ˛apił si˛e, by goscie mogli wej´s´c po kamien-´
nych stopniach.
   — Jak myslicie, jak wielkie b˛ed ˛a konie z Durmstrangu? — zapytał Seamus´
Finnigan, wychylaj ˛ac si˛e przed Lavender i Parvati, by zwrócic si˛e do Harry’ego´
i Rona.
   — Jak b˛ed ˛a wi˛eksze od tych, to nawet Hagrid sobie z nimi nie poradzi —
odpowiedział Harry. — To znaczy, jesli go nie zaatakowały skl ˛atki. Ciekawe, co´
si˛e z nimi stało.
   — Mo˙ze mu pouciekały — mrukn ˛ał Ron z nadziej ˛a w głosie.
   — Och, przestan — powiedziała Hermiona, wzdrygaj ˛ac si˛e. — Wyobra´z so-´
bie, jak si˛e rozła˙z ˛a po całych błoniach...
   Stali, dygoc ˛ac lekko z zimna i czekaj ˛ac na przybycie delegacji z Durmstrangu.
Wi˛ekszos´c wpatrywała si˛e z nadziej ˛a w niebo. Przez kilka minut panowała cisza,´
przerywana tylko parskaniem i tupaniem olbrzymich koni madame Maxime.
   — Słyszysz? — zapytał nagle Ron.
   Z ciemnosci napływały ku nim dziwne d´zwi˛eki: stłumione huczenie i szumy,´
jakby jakis olbrzymi odkurzacz sun ˛ał wzdłu˙z koryta rzeki...´
   — Jezioro! — krzykn ˛ał Lee Jordan, wyci ˛agaj ˛ac r˛ek˛e. — Patrzcie na jezioro!
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   Ze szczytu łagodnego wzniesienia, na którym stali, widac było dobrze gład-´
k ˛a, czarn ˛a powierzchni˛e jeziora — tylko ˙ze nagle tafla wody przestała byc gład-´
ka. Cos si˛e pod ni ˛a kotłowało, tworzyły si˛e wielkie b ˛able, fale zacz˛eły obmywa´c´
błotniste brzegi — a potem, w samym srodku jeziora, utworzył si˛e wielki lej wiru,´
jakby z dna wyci ˛agni˛eto wielki korek...
   Ze srodka owego leja wyłoniło si˛e powoli co´s, co wygl ˛adało na dług ˛a, czarn ˛a´
tyczk˛e...  a potem Harry zobaczył takielunek.
   — To jest maszt! — powiedział do Rona i Hermiony.
   Powoli, powoli z wody wyłaniał si˛e statek, lsni ˛ac w´swietle ksi˛e˙zyca. Wygl ˛a-´
dał jak szkielet statku, jak zmartwychwstały wrak, a mgliste, tajemnicze swiatła´
migotały w iluminatorach jak oczy widma. W koncu, z dono´      snym chlupotem,´
wyłonił si˛e cały, podryguj ˛ac na wzburzonej wodzie, po czym zacz ˛ał sun ˛ac w kie-´
runku brzegu. W kilka chwil pó´zniej usłyszeli głosny plusk rzucanej na płyci´znie´
kotwicy i łoskot trapu opuszczanego na brzeg.
   Ze statku wychodzili na l ˛ad ludzie; widzieli ich sylwetki, migaj ˛ace na tle ilu-
minatorów. Wszyscy, jak zauwa˙zył Harry, wygl ˛adali na zbudowanych jak Crabbe
i Goyle... ale po chwili, gdy podeszli bli˙zej i znale´zli si˛e w zasi˛egu swiatła płyn ˛a-´
cego z sali wejsciowej, zobaczył, ˙ze pogrubiały ich płaszcze z jakiego´s włochate-´
go, matowego futra. Tylko jeden z nich, id ˛acy na czele, miał futro innego rodzaju:
lsni ˛ace i srebrne jak jego włosy.´
   — Dumbledore! — zawołał z radosci ˛a, id ˛ac w gór˛e łagodnego, trawiastego´
zbocza. — Jak si˛e masz, mój stary druhu, jak si˛e masz?
   — Dzi˛ekuj˛e, wysmienicie, profesorze Karkarow — odrzekł Dumbledore.´
   Karkarow miał troch˛e zbyt przesłodzony głos, a kiedy wszedł w kr ˛ag swia-´
tła z otwartych drzwi wejsciowych, zobaczyli, ˙ze jest równie chudy i wysoki jak´
Dumbledore, ale jego siwe włosy s ˛a krótko przyci˛ete, a kozia bródka (zakonczo-´
na małym k˛edziorem) nie zasłania całkowicie dos´c w ˛atłej dolnej szcz˛eki. Kiedy´
podszedł do Dumbledore’a, uscisn ˛ał mu r˛ek˛e obiema dło´nmi.´
   — Kochany stary Hogwart — rzekł, patrz ˛ac na zamek z usmiechem; z˛eby miał´
˙zółtawe, a Harry zauwa˙zył, ˙ze jego usmiech nie obejmował oczu, które pozostały´
zimne i przebiegłe. — Jak dobrze si˛e tu znale´zc, jak dobrze. ...Wiktorze, chod´z´
tutaj, ogrzej si˛e. Dumbledore, chyba nie masz nic przeciwko temu, co? Wiktor
troch˛e si˛e przezi˛ebił...
   Karkarow skin ˛ał na jednego ze swoich uczniów. Kiedy chłopiec przechodził,
Harry dostrzegł wydatny zakrzywiony nos i g˛este czarne brwi. Ron nie musiał go
szczypac w rami˛e i sycze´c mu do ucha, sam rozpoznał ten profil.´
   — Harry...to jest Krum!
---------------------Page 162---------------------

                    R O Z D Z I A Ł   S Z E S N A S T Y

                            Czara Ognia

   Nie do wiary! — powiedział Ron, kr˛ec ˛ac głow ˛a, kiedy tłum uczniów Hogwar-
tu zapełnił kamienne schody za gos´cmi z Durmstrangu. — Harry, to Krum!´                                      Wiktor
Krum!
   — Na miłos´c bosk ˛a, Ron, to przecie˙z tylko gracz w quidditcha — odezwała´
si˛e Hermiona.
   — Tylko gracz w quidditcha? — powtórzył Ron, patrz ˛ac na ni ˛a tak, jakby
nie wierzył własnym uszom. — Hermiono, to jeden z najlepszych szukaj ˛acych na
swiecie! Nie miałem poj˛ecia, ˙ze on jest jeszcze uczniem!´
   Kiedy razem z innymi szli przez sal˛e wejsciow ˛a, zmierzaj ˛ac do Wielkiej Sa-´
li, Harry dostrzegł Lee Jordana, który podskakiwał, by rzucic okiem na Kruma.´
Dziewczyny z szóstej klasy gor ˛aczkowo przeszukiwały kieszenie.
   — Och, nie, ale plama, nie mam przy sobie pióra...  Myslisz, ˙ze podpisze mi´
si˛e szmink ˛a na kapeluszu?
   —  No  nie,  to  jest  ˙załosne  —  mrukn˛eła  z  pogard ˛a  Hermiona,  kiedy  mijali
dziewczyny, które teraz kłóciły si˛e o szmink˛e.
   — Zdob˛ed˛e jego autograf, jak mi si˛e uda — oswiadczył Ron. — Masz pióro,´
Harry?
   — Nie, zostawiłem na górze, w torbie — odrzekł Harry.
   Doszli do stołu Gryfonów. Ron zadbał o to, ˙zeby usi ˛as´c twarz ˛a do drzwi, bo´
Krum i jego koledzy z Durmstrangu wci ˛a˙z tkwili w wejsciu, najwyra´zniej nie wie-´
dz ˛ac, gdzie maj ˛a usi ˛as´c. Uczniowie z Beauxbatons usiedli przy stole Krukonów.´
Rozgl ˛adali si˛e po Wielkiej Sali z ponurymi minami. Troje wci ˛a˙z miało na głowach
chusty i szaliki.
   — Przecie˙z nie jest a˙z tak zimno — zauwa˙zyła pogardliwie Hermiona, która
te˙z ich obserwowała. — Dlaczego nie zabrali płaszczy?
   — Tutaj! Chod´zcie tutaj! — sykn ˛ał Ron. — Tutaj! Hermiono, posun si˛e, zrób´
miejsce...
   — Co?
   — Za pó´zno — powiedział z gorycz ˛a Ron.
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   Wiktor Krum i jego koledzy usiedli przy stole Slizgonów. Harry dostrzegł´
kołtunskie u´smiechy na twarzach Malfoya, Crabbe’a i Goyle’a. Malfoy wychylił´
si˛e, by zagadac do Kruma.´
   — Czemu nie, podlizuj mu si˛e, Malfoy — mrukn ˛ał Ron. — Ale zało˙z˛e si˛e, ˙ze
Krum zna si˛e na takich numerach...  na pewno ci ˛agle ktos si˛e przed nim płasz-´
czy...  Jak myslicie, gdzie oni b˛ed ˛a spa´c? Harry, mogliby´smy zaprosi´c ich do´
naszego dormitorium, co? Mógłbym mu oddac swoje łó˙zko, mog˛e si˛e przekima´  c´
na składanym.
   Hermiona prychn˛eła głosno.´
   — Wygl ˛adaj ˛a na bardziej zadowolonych ni˙z ci z Beauxbatons — zauwa˙zył
Harry.
   Uczniowie z Durmstrangu sci ˛agali swoje ci˛e˙zkie futra i patrzyli z ciekawo´sci ˛a´
na gwia´zdziste, czarne sklepienie. Kilku wzi˛eło do r˛eki złote talerze i puchary
i ogl ˛adało je z bliska z wyra´znym podziwem.
   Wo´zny Filch dostawiał krzesła do stołu nauczycielskiego. Miał na sobie staro-
swiecki, wy´swiechtany frak. Harry zdziwił si˛e, kiedy zobaczył, ˙ze Filch dostawił´
cztery krzesła — po dwa po ka˙zdej stronie miejsca Dumbledore’a.
   — Przecie˙z jest ich tylko dwoje — powiedział. — Po co przyniósł a˙z cztery
krzesła? Czekamy jeszcze na kogos?´
   — Co? — spytał lekko zamroczony Ron, który wci ˛a˙z gapił si˛e na Kruma.
   Kiedy  weszli  ju˙z  wszyscy  uczniowie  i  zaj˛eli  miejsca  przy  swoich  stołach,
wkroczyło ciało pedagogiczne, zasiadaj ˛ac przy stole dla profesorów. Ostatni we-
szli profesorowie Dumbledore, Karkarow i madame Maxime. Na widok swojej
dyrektorki uczniowie z Beauxbatons poderwali si˛e z krzeseł. Kilku hogwartczy-
ków parskn˛eło smiechem. Ich kolegów z Beauxbatons wcale to nie zmieszało:´
stali, dopóki madame Maxime nie zaj˛eła miejsca po lewej r˛ece Dumbledore’a.
Ten ostatni wci ˛a˙z jednak stał, a˙z w całej sali zapadła cisza.
   —Dobrywieczór,panieipanowie,duchy,aszczególnienasidrodzygoscie—´
rzekł, spogl ˛adaj ˛ac dobrodusznie na zagranicznych uczniów. — Mam wielk ˛a przy-
jemnos´c powita´c was w Hogwarcie. Mam nadziej˛e i ufam, ˙ze b˛edzie wam tutaj´
miło i wygodnie.
   Jednazdziewcz ˛atzBeauxbatons,którawci ˛a˙zmiałagłow˛eowini˛et ˛aszalikiem,
wydała z siebie odgłos, który mógł byc tylko szyderczym´smiechem.´
   — Nikt ci˛e nie zmusza, ˙zebys tu została! — szepn˛eła Hermiona, łypi ˛ac na ni ˛a´
gro´znie.
   —  Turniej  zostanie  oficjalnie  ogłoszony  przy  koncu  tej  uczty  —  oznajmił´
Dumbledore. — A teraz zach˛ecam was gor ˛aco: jedzcie, pijcie i czujcie si˛e jak
u siebie w domu!
   I usiadł, a Harry zauwa˙zył, ˙ze Karkarow natychmiast zaj ˛ał go rozmow ˛a.
   Półmiski jak zwykle napełniły si˛e potrawami. Kuchenne skrzaty powyjmo-
wały chyba wszystko, co było pochowane w spi˙zarni na specjalne okazje. Takiej
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ró˙znorodnosci potraw Harry nigdy jeszcze nie widział, zwłaszcza ˙ze niektóre były´
na pewno zagraniczne.
   — Co to jest? — zapytał Ron, wskazuj ˛ac na wielki półmisek z jakimis skoru-´
piakami w sosie, stoj ˛acy obok imponuj ˛acego puddingu z siekanego mi˛esa.
   — Bouillabaisse — odpowiedziała Hermiona.
   — I ja ciebie te˙z! — zawołał Ron.
   — To francuskie danie — dodała Hermiona. — Jadłam to dwa lata temu pod-
czas wakacji, jest bardzo smaczne.
   — Wierz˛e ci na słowo — rzekł Ron, nakładaj ˛ac sobie porcj˛e puddingu.
   Wielka Sala wydawała si˛e jakos bardziej zatłoczona ni˙z zwykle, cho´c przyby-´
ło nie wi˛ecej ni˙z dwudziestu dodatkowych uczniów. Byc mo˙ze wra˙zenie to powo-´
dowała barwnos´c ich szat, wyró˙zniaj ˛acych si˛e natarczywie na tle czerni strojów´
Hogwartu. Kiedy delegaci Durmstrangu pozdejmowali futra, okazało si˛e, ˙ze maj ˛a
na sobie szaty o barwie krwistoczerwonej.
   Po dwudziestu minutach od rozpocz˛ecia uczty przez drzwi za stołem nauczy-
cielskim wslizn ˛ał si˛e wreszcie Hagrid. Usiadł na swoim zwykłym miejscu przy´
koncu stołu i pomachał Harry’emu, Ronowi i Hermionie grubo obanda˙zowan ˛a´
r˛ek ˛a.
   — Jak tam skl ˛atki, w porz ˛adku, Hagridzie? — zawołał do niego Harry.
   — Rozwijaj ˛a si˛e! — odkrzykn ˛ał mu uradowany Hagrid.
   — Tak, i mog˛e si˛e nawet zało˙zyc,  ˙ze szybko — powiedział cicho Ron. —´
Wygl ˛ada na to, ˙ze w koncu znalazły ˙zarcie, które im pasuje. Palce Hagrida.´
   W tym momencie rozległ si˛e głos:
   — Przeprasiam, czi mog˛e bouillabaisse?
   Była to owa dziewczyna z Beauxbatons, która zasmiała si˛e kpi ˛aco podczas´
mowy Dumbledore’a. Nie miała ju˙z szalika na głowie. Długie, srebrnoblond wło-
sy spływały jej prawie do pasa. Miała du˙ze, ciemnoniebieskie oczy i bardzo białe,
równe z˛eby.
   Ron spłon ˛ał rumiencem. Gapił si˛e na ni ˛a, otworzywszy usta, by co´s odpowie-´
dziec, ale wydobyło si˛e z nich jedynie długie i ochrypłe chrz ˛akni˛ecie.´
   — Tak, bardzo prosz˛e — powiedział Harry, podsuwaj ˛ac dziewczynie półmi-
sek.
   — Ju˙z zjedli?
   — Tak — wydyszał Ron. — To było znakomite. Dziewczyna wzi˛eła półmisek
i zaniosła go ostro˙znie do stołu Krukonów. Ron wci ˛a˙z gapił si˛e na ni ˛a, jakby
zobaczył j ˛a po raz pierwszy w ˙zyciu. Harry zacz ˛ał si˛e smia´c. To otrze´zwiło Rona.´
   — To jest wila! — powiedział ochrypłym głosem.
   — Co ty bredzisz! — odezwała si˛e cierpko Hermiona. — Nie zauwa˙zyłam,
˙zeby ktos oprócz ciebie gapił si˛e na ni ˛a jak kretyn!´
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   Ale nie była to obserwacja do konca zgodna z prawd ˛a. Kiedy dziewczyna´
szła przez sal˛e, odwracały si˛e za ni ˛a głowy wielu chłopców, a niektórzy sprawiali
wra˙zenie, jakby ich zatkało tak samo jak Rona.
   — Mówi˛e wam, to nie jest normalna dziewczyna! — upierał si˛e Ron, wychy-
laj ˛ac si˛e i sledz ˛ac j ˛a wzrokiem. — W Hogwarcie takich nie ma!´
   — Dziewczyny z Hogwartu s ˛a zupełnie w porz ˛adku — powiedział bez zasta-
nowienia Harry.
   Cho Chang siedziała tylko o par˛e krzeseł dalej od dziewczyny ze srebrzystymi
włosami.
   — Kiedy ju˙z przestaniecie wywalac na ni ˛a gały — powiedziała niecierpliwie´
Hermiona — to zobaczycie, kto własnie przyszedł.´
   Wskazałanastółnauczycielski,przyktórymzaj˛eteju˙zbyłydwaostatniepuste
miejsca. Ludo Bagman siedział obok profesora Karkarowa, a pan Crouch, szef
Percy’ego, zaj ˛ał miejsce obok madame Maxime.
   — Co oni tu robi ˛a? — zdziwił si˛e Harry.
   —  No,  przecie˙z  to  oni  s ˛a  organizatorami  Turnieju  Trójmagicznego,  praw-
da? — powiedziała Hermiona. — S ˛adz˛e, ˙ze chc ˛a uczestniczyc w otwarciu.´
   Kiedy pojawiło si˛e drugie danie, dostrzegli na półmiskach jakies nie znane´
im desery. Ron spróbował troch˛e dziwnie wygl ˛adaj ˛acej galaretki migdałowej, po
czym przesun ˛ał półmisek nieco w prawo, tak ˙zeby był widoczny ze stołu Kruko-
nów. Ale dziewczyna o wygl ˛adzie wili chyba ju˙z si˛e najadła i nie podeszła do nich
po raz drugi.
   W koncu złote talerze zal´sniły czysto´sci ˛a i Dumbledore powstał ponownie.´
W sali wyczuwało si˛e radosne napi˛ecie. Harry poczuł lekki dreszczyk emocji,
zastanawiaj ˛ac si˛e, co ich czeka. Kilkanascie krzeseł dalej Fred i George wychylili´
si˛e do przodu, wpatruj ˛ac si˛e bacznie w dyrektora.
   —  Nadeszła  długo  oczekiwana  chwila  —  rzekł  Dumbledore,  spogl ˛adaj ˛ac
z usmiechem po morzu wpatrzonych w niego twarzy. — Czas, by obwie´     sci´ c po-´
cz ˛atek Turnieju Trójmagicznego. Chciałbym jednak powiedziec kilka słów, zanim´
przyniesiemy szkatuł˛e...
   — Co? — mrukn ˛ał Harry.
   Ron wzruszył ramionami.
   — ...by wyjasni´ c wam procedur˛e, zgodnie z któr ˛a b˛edziemy w tym roku po-´
st˛epowac. Najpierw jednak pozwólcie,  ˙ze przedstawi˛e...  oczywi´scie tym, któ-´
rzy jeszcze ich nie znaj ˛a...  pana Bartemiusza Croucha, dyrektora Departamentu
Mi˛edzynarodowej Współpracy Czarodziejów — tu rozległy si˛e dos´c niemrawe´
oklaski — i pana Ludona Bagmana, dyrektora Departamentu Magicznych Gier
i Sportów.
   Bagman otrzymał o wiele głosniejsze brawa, by´ c mo˙ze dlatego, ˙ze był kiedy´s´
sławnym pałkarzem, a mo˙ze po prostu dlatego, ˙ze miał o wiele przyjemniejsz ˛a po-
wierzchownos´c. Podzi˛ekował za oklaski jowialnym machni˛eciem r˛eki. Natomiast´
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Bartemiusz Crouch ani si˛e nie usmiechn ˛ał, ani nie podniósł r˛eki. Harry pami˛etał´
go z mistrzostw swiata w quidditchu; miał wówczas na sobie schludny mugol-´
ski garnitur, wi˛ec teraz, w szatach czarodzieja, wygl ˛adał troch˛e dziwacznie, a ju˙z
szczególnie dziwnie wygl ˛adały jego krótko przystrzy˙zone w ˛asiki i równy prze-
działek tu˙z obok burzy siwych włosów i długiej brody Dumbledore’a.
   — Pan Bagman i pan Crouch pracowali niezmordowanie przez par˛e ostatnich
miesi˛ecy nad przygotowaniem turnieju — ci ˛agn ˛ał Dumbledore — a teraz, wraz ze
mn ˛a, profesorem Karkarowem i madame Maxime wejd ˛a w skład zespołu s˛edziów,
którzy b˛ed ˛a oceniac wysiłki reprezentantów poszczególnych szkół.´
   Na d´zwi˛ek słowa „reprezentanci” atmosfera w sali zrobiła si˛e jeszcze bardziej
napi˛eta.
   Byc mo˙ze Dumbłedore zauwa˙zył, ˙ze wszyscy zamarli, bo u´  smiechn ˛ał si˛e i po-´
wiedział:
   — Panie Filch, prosz˛e przynies´c szkatuł˛e.´
   Filch, który czaił si˛e niezauwa˙zony w k ˛acie sali, teraz zbli˙zył si˛e do Dum-
bledore’a,  nios ˛ac  du˙z ˛a  drewnian ˛a  skrzynk˛e  inkrustowan ˛a  drogimi kamieniami.
Wygl ˛adała na bardzo star ˛a. W sali dał si˛e słyszec cichy pomruk: emocje si˛egn˛eły´
zenitu. Mały Dennis Creevey wlazł na krzesło, ˙zeby lepiej widziec, ale i tak głowa´
ledwo mu wystawała ponad innymi.
   — Instrukcje zadan, przed którymi stan ˛a w tym roku reprezentanci szkół, zo-´
stały ju˙z zatwierdzone przez pana Croucha i pana Bagmana — powiedział Dum-
bledore, gdy Filch ostro˙znie postawił przed nim na stole skrzynk˛e — i dokonali
oni odpowiednich przygotowan do ka˙zdego z zada´   n. W ci ˛agu całego roku szkol-´
nego reprezentanci zmierz ˛a si˛e z trzema zadaniami, które b˛ed ˛a sprawdzianem ich
czarodziejskich zdolnosci i umiej˛etno´sci, ich waleczno´sci magicznej, ich´smia-´
łosci, ich umiej˛etno´sci trafnego wnioskowania...  no i, oczywi´scie, ich zdolno´sci´
radzenia sobie w obliczu zagro˙zenia.
   Teraz w sali zapadła tak głucha cisza, jakby wszyscy wstrzymali oddechy.
   — Jak wiecie, w turnieju współzawodniczy ze sob ˛a trzech zawodników, po
jednym z ka˙zdej szkoły. Wszyscy oni b˛ed ˛a oceniani stosownie do tego, jak wy-
konaj ˛a ka˙zde z zadan, a ten, który otrzyma najwi˛ecej punktów, zdob˛edzie Puchar´
Turnieju Trójmagicznego. Reprezentanci szkół zostan ˛a wybrani przez niezale˙zne-
go s˛edziego...  Przez Czar˛e Ognia.
   Wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e i stukn ˛ał ni ˛a trzykrotnie w skrzynk˛e. Wieko otworzyło si˛e po-
woli. Dumbledore si˛egn ˛ał do srodka i wyj ˛ał du˙z ˛a, do´s´c topornie wyciosan ˛a drew-´
nian ˛a czar˛e. Nikt nie zwróciłby na ni ˛a uwagi, gdyby nie to, ˙ze była pełna a˙z po
brzegi roztanczonych, niebiesko-białych płomieni.´
   Dumbledore zamkn ˛ał szkatuł˛e i postawił na niej czar˛e, tak ˙zeby wszyscy j ˛a
widzieli.
   — Ka˙zdy, kto pragnie zgłosic si˛e do turnieju, musi napisa´c czytelnie na kawał-´
ku pergaminu swoje imi˛e i nazwisko, a tak˙ze nazw˛e szkoły, i wrzucic pergamin´
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do czary. Macie dwadziescia cztery godziny na podj˛ecie decyzji. Jutro, w Noc´
Duchów, czara wyrzuci nazwiska tych trzech, którzy zostan ˛a przez ni ˛a uznani za
godnych reprezentowania swoich szkół. Po tej uczcie czara zostanie umieszczo-
na w sali wejsciowej, by ka˙zdy, kto pragnie kandydowa´c, miał do niej swobodny´
dost˛ep. Aby ustrzec przed pokus ˛a tych uczniów, którzy nie ukonczyli jeszcze sie-´
demnastu lat, nakresl˛e wokół Czary Ognia Lini˛e Wieku. Ten, kto nie uko´nczył´
siedemnastu lat, nie b˛edzie w stanie jej przekroczyc. I wreszcie chciałbym prze-´
strzec tych, którzy chc ˛a si˛e zgłosic, by bardzo uwa˙znie i szczerze ocenili swoje´
mo˙zliwosci. Turniej nie jest błah ˛a zabaw ˛a. Kiedy Czara Ognia dokona wyboru,´
nie b˛edzie ju˙z odwrotu: wybrany reprezentant b˛edzie musiał przejs´c przez wszyst-´
kie próby a˙z do konca turnieju. Wrzucenie swojego nazwiska do czary jest rów-´
noznaczne z zawarciem magicznego kontraktu. Z roli reprezentanta nie mo˙zna si˛e
b˛edzie wycofac. Dlatego upewnijcie si˛e, czy jeste´scie naprawd˛e przygotowani do´
wzi˛ecia udziału w turnieju, zanim wrzucicie swoje nazwisko do czary. A teraz ju˙z
chyba najwy˙zszy czas, by pójs´c spa´c.´ Zycz˛e wszystkim dobrej nocy.˙
   — Linia Wieku! — zawołał Fred Weasley, kiedy szli ku drzwiom prowadz ˛a-
cym do sali wejsciowej. Oczy mu błyszczały. — Przecie˙z to mo˙zna załatwi´c elik-´
sirempostarzaj ˛acym,nonie?Ajakju˙zsi˛ewrzuciswojenazwiskodoczary,mo˙zna
spac spokojnie, przecie˙z ona nie zwraca uwagi na wiek!´
   — A ja uwa˙zam,  ˙ze ten, kto jeszcze nie ukonczył siedemnastu lat, nie ma´
˙zadnych szans — oswiadczyła Hermiona. — My po prostu jeszcze za mało umie-´
my...
   — Mów za siebie, dobra? — przerwał jej George. — To co, Harry, startujemy?
   Harry pomyslał krótko o bezwzgl˛ednym zakazie Dumbledore’a, ale natych-´
miast wyobraził sobie siebie zdobywaj ˛acego Puchar Turnieju Trójmagicznego.
Czy Dumbledore bardzo by si˛e wsciekł, gdyby kto´s nie maj ˛acy jeszcze siedemna-´
stu lat znalazł sposób na przekroczenie Linii Wieku?
   — Gdzie on jest? — zapytał Ron, który w ogóle nie słuchał, o czym mówi ˛a,
tylko wypatrywał w tłumie Kruma. — Dumbledore nie powiedział, gdzie b˛ed ˛a
spac ci z Durmstrangu?´
   Ale natychmiast uzyskał na to odpowied´z: przechodzili własnie obok stołu´
Slytherinu, gdzie Karkarow zbierał swoich uczniów.
   — A wi˛ec wracamy na pokład — mówił. — Wiktorze, jak si˛e czujesz? Naja-
dłes si˛e? Mam posła´c do kuchni po wino z korzeniami?´
   Harry zobaczył, jak Krum kr˛eci głow ˛a i narzuca na siebie futro.
   — Panie profesorze, ja bym si˛e napił troch˛e wina — odezwał si˛e z nadziej ˛a
w głosie jeden z pozostałych uczniów Durmstrangu.
   — Tobie niczego nie proponowałem, Poliakow — warkn ˛ał Karkarow, trac ˛ac
natychmiast swój ojcowski ton. — Widz˛e, chłopcze,  ˙ze poplamiłes sobie szat˛e´
jedzeniem, wstyd´z si˛e.
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   Odwrócił si˛e i poprowadził swoich uczniów w stron˛e drzwi, a dotarł do nich
w tej samej chwili, co Harry, Ron i Hermiona. Harry zatrzymał si˛e, by go przepu-
sci´ c.´
   — Dzi˛ekuj˛e — powiedział Karkarow niedbałym tonem, spogl ˛adaj ˛ac na niego
przez rami˛e.
   I wówczas zamarł w bezruchu. Odwrócił głow˛e do Harry’ego i wpatrywał si˛e
w niego, jakby nie dowierzał własnym oczom. Jego uczniowie równie˙z si˛e za-
trzymali. Spojrzenie Karkarowa przesuwało si˛e powoli po twarzy Harry’ego, a˙z
natrafiło na blizn˛e. Uczniowie Durmstrangu te˙z wlepili w ni ˛a oczy. K ˛atem oka
Harry dostrzegł, ˙ze na kilku twarzach pojawia si˛e wyraz zrozumienia. Chłopiec
w poplamionej jedzeniem szacie szturchn ˛ał stoj ˛ac ˛a obok niego dziewczyn˛e i po-
kazał jej palcem blizn˛e Harry’ego.
   — Tak, to Harry Potter — zagrzmiał zza ich pleców ochrypły głos.
   ProfesorKarkarowokr˛eciłsi˛enapi˛ecie.StałtamSzalonookiMoody,opieraj ˛ac
si˛e ci˛e˙zko na lasce. Jego magiczne oko utkwione było w dyrektorze Durmstrangu.
   Karkarow zbladł. Na jego twarzy pojawiła si˛e mieszanina wsciekło´ sci i stra-´
chu.
   — To ty! — powiedział, wpatruj ˛ac si˛e w Moody’ego, jakby nie dowierzał
własnym oczom.
   —Tak,toja—odrzekłponuroMoody.—Ajesliniemasznicdopowiedzenia´
Potterowi, to rusz si˛e z miejsca. Tarasujesz przejscie.´
   Bo rzeczywiscie, pod drzwiami zebrał si˛e ju˙z spory tłum. Połowa uczniów´
czekała na przejscie, wyci ˛agaj ˛ac szyje, by zobaczy´c, co spowodowało ten korek.´
   Profesor Karkarow bez słowa machn ˛ał r˛ek ˛a na swoich uczniów i wyprowadził
ich z sali. Moody patrzył za nim, a jego magiczne oko błysn˛eło białkiem, najwy-
ra´zniej spogl ˛adaj ˛ac teraz do tyłu. Na pokiereszowanej twarzy pojawił si˛e wyraz
gł˛ebokiej odrazy.
   Nast˛epnego dnia była sobota, a w weekendy wi˛ekszos´c uczniów zwykle jadła´
sniadanie nieco pó´zniej. Harry, Ron i Hermiona nie byli jednak jedynymi, którzy´
wstali wczesniej ni˙z zwykle. Kiedy zeszli do sali wej´sciowej, zobaczyli w niej ze´
dwadziescia osób, niektóre z tostami w r˛ekach, ogl ˛adaj ˛acych Czar˛e Ognia. Usta-´
wiono j ˛a w samym srodku sali, na stołku, na którym zwykle umieszczano Tiar˛e´
Przydziału. Wokół stołka na posadzce widniała cienka złota linia,
   — Ktos ju˙z wrzucił swoje nazwisko? — zapytał Ron jak ˛a´s dziewczyn˛e z trze-´
ciej klasy.
   — Z Durmstrangu chyba wszyscy. Ale nie widziałam jeszcze nikogo z Ho-
gwartu.
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze niektórzy zrobili to w nocy, kiedy wszyscy poszli spac —´
powiedział Harry. — Ja bym tak zrobił; wolałbym,  ˙zeby nikt tego nie widział.
A jak czara po prostu ci˛e odrzuci i wypluje twój pergamin?
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   Ktos roze´smiał si˛e za jego plecami. Odwrócił si˛e i zobaczył Freda, George’a´
i Lee Jordana, zbiegaj ˛acych po schodach. Wszyscy trzej byli bardzo podnieceni.
   — Zrobiłem to — oznajmił Fred Harry’emu, Ronowi i Hermionie triumfal-
nym szeptem. — Własnie za˙zyłem.´
   — Co? — zapytał Ron.
   — Eliksir postarzaj ˛acy, gł ˛abie — odrzekł Fred.
   — Wzi˛elismy po jednej kropli — powiedział George, zacieraj ˛ac r˛ece. — Tyle,´
˙zeby si˛e zestarzec o par˛e miesi˛ecy.´
   — Jak którys z nas wygra, to podzielimy te tysi ˛ac galeonów mi˛edzy trzech —´
dodał Lee, szczerz ˛ac z˛eby.
   — Wcale nie jestem pewna, czy to zadziała — odezwała si˛e Hermiona. —
Dumbledore na pewno to przewidział.
   Fred, George i Lee zlekcewa˙zyli jej ostrze˙zenie.
   — Gotowi? — zapytał Fred, dr˙z ˛ac z emocji. — No to walimy... ja id˛e pierw-
szy...
   Harrypatrzył,zafascynowany,jakFredwyci ˛agazkieszenikawałekpergaminu
z napisem: „Fred Weasley — Hogwart”, a potem podchodzi do złotej linii, staje
tu˙z przy niej, kołysz ˛ac si˛e na palcach jak pływak przygotowuj ˛acy si˛e do skoku
z wysokosci pi˛e´cdziesi˛eciu stóp. A potem, na oczach wszystkich zgromadzonych,´
wzi ˛ał gł˛eboki oddech i przekroczył lini˛e.
   Przez ułamek sekundy Harry był pewien, ˙ze mu si˛e udało — a George zapew-
ne pomyslał to samo, bo rykn ˛ał triumfalnie i skoczył za Fredem — ale w nast˛epnej´
chwili rozległ si˛e głosny trzask i obaj bli´zniacy wylecieli ze złotego kr˛egu, jakby´
ich stamt ˛ad wyrzucił niewidzialny miotacz kul ˛a. Wyl ˛adowali bolesnie na kamien-´
nej posadzce jakies dziesi˛e´c stóp od linii, a na dodatek co´s gło´sno pykn˛eło i obu´
wyrosły identyczne, długie, siwe brody.
   Wszyscy rykn˛eli smiechem.´ Smiali si˛e nawet sami bli´zniacy, kiedy ju˙z wstali´
z podłogi i przyjrzeli si˛e swoim brodom.
   — Ostrzegałem was — rozległ si˛e rozbawiony głos.
   Wszyscysi˛eodwrócili.ZWielkiejSaliwychodziłprofesorDumbledore.Przy-
gl ˛adał si˛e Fredowi i George’owi, a oczy mu si˛e iskrzyły.
   — Radz˛e wam pójs´c do pani Pomfrey. Ju˙z si˛e zajmuje pann ˛a Fawcett z Ra-´
venclawu i panem Summersem z Hufflepuffu. Oboje postanowili dodac sobie tro-´
ch˛e lat. Ale musz˛e przyznac, ˙ze ich brody nie s ˛a tak malownicze jak wasze.´
   Fred i George odeszli do skrzydła szpitalnego w towarzystwie Lee Jordana,
który wył ze smiechu, a Harry, Ron i Hermiona, chichoc ˛ac, udali si˛e na´sniadanie.´
   Wielka Sala była udekorowana inaczej ni˙z poprzedniego dnia. Zbli˙zała si˛e
Noc Duchów, wi˛ec pod zaczarowanym sklepieniem kr ˛a˙zyły chmary ˙zywych nie-
toperzy, a z ka˙zdego k ˛ata szczerzyły z˛eby wydr ˛a˙zone dynie. Harry skierował kro-
ki do Deana i Seamusa, którzy dyskutowali na temat ewentualnych kandydatów
Hogwartu.
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   — Kr ˛a˙z ˛a pogłoski, ˙ze Warrington wstał wczesnie, ˙zeby wrzuci´c swoje nazwi-´
sko — powiedział Harry’emu Dean. — No wiesz, to ten wielki osiłek ze Slythe-
rinu, który wygl ˛ada jak leniwiec.
   Harry, który spotkał si˛e z Warringtonem w meczu quidditcha, skrzywił si˛e
i pokr˛ecił głow ˛a.
   — Przecie˙z reprezentantem szkoły nie mo˙ze byc´ Slizgon!´
   — A wszyscy Puchoni mówi ˛a o Diggorym — powiedział z niesmakiem Se-
amus. — Ale mnie si˛e wydaje, ˙ze bałby si˛e o swoj ˛a urod˛e...  a nu˙z by j ˛a sobie
popsuł?
   — Posłuchajcie! — odezwała si˛e nagle Hermiona.
   Z sali wejsciowej dobiegły ich gło´sne wiwaty. Obrócili si˛e w krzesłach i zoba-´
czyli Angelin˛e Johnson wchodz ˛ac ˛a do Wielkiej Sali z nieco za˙zenowanym usmie-´
chem. Angelina, wysoka czarnoskóra dziewczyna, która grała na pozycji scigaj ˛a-´
cego w dru˙zynie Gryfonów, podeszła do stołu, usiadła i oznajmiła:
   — No, mam ju˙z to poza sob ˛a! Wrzuciłam swoje nazwisko!
   — Zartujesz! — krzykn ˛ał Ron, patrz ˛ac na ni ˛a z podziwem.˙
   — Masz ju˙z siedemnascie lat? — zapytał Harry.´
   — No pewnie, ˙ze ma — wtr ˛acił Ron. — Jakos nie widz˛e brody, a ty?´
   — W zeszłym tygodniu miałam urodziny — wyjasniła Angelina.´
   — Okropnie si˛e ciesz˛e, ˙ze wreszcie zgłosił si˛e ktos z Gryffindoru — powie-´
działa Hermiona. — I mam nadziej˛e, ˙ze si˛e zakwalifikujesz, Angelino!
   — Dzi˛eki, Hermiono — odpowiedziała Angelina, usmiechaj ˛ac si˛e do niej.´
   —  No  jasne,  na  pewno  b˛edziesz  lepsza  od  tego  przystojniaczka  Diggo-
ry’ego — powiedział Seamus, a kilku przechodz ˛acych obok stołu Puchonów spoj-
rzało na niego krzywo.
   — To co dzisiaj robimy? — zapytał Ron przyjaciół, kiedy skonczyli´ sniadanie´
i wychodzili z Wielkiej Sali.
   — Jeszcze nie odwiedzilismy Hagrida — odrzekł Harry.´
   — Mo˙zemy is´c, chyba ˙ze poprosi nas o ofiarowanie kilku palców swoim skl ˛at-´
kom.
   Hermiona nagle si˛e o˙zywiła.
   — Własnie zdałam sobie spraw˛e,  ˙ze jeszcze nie poprosiłam Hagrida,  ˙zeby´
si˛e zapisał do stowarzyszenia WESZ. Poczekajcie na mnie, a ja skocz˛e na gór˛e
i wezm˛e odznaki, dobrze?
   — Chyba jej odbiło — mrukn ˛ał Ron, patrz ˛ac, jak Hermiona wbiega na gór˛e
po marmurowych schodach.
   — Hej, Ron — powiedział nagle Harry — idzie twoja znajoma...
   Przez frontowe drzwi wchodzili własnie uczniowie z Beauxbatons, w´ sród nich´
dziewczyna podobna do wili. Ci, którzy otaczali Czar˛e Ognia, rozst ˛apili si˛e, by
zrobic im miejsce, i z ciekawo´sci ˛a patrzyli, co zrobi ˛a.´
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   Za swoimi uczniami wkroczyła madame Maxime i natychmiast ustawiła ich
rz˛edem. Jeden po drugim przekraczali Lini˛e Wieku i wrzucali kawałki pergaminu
w niebiesko-białe płomienie. Za ka˙zdym razem, gdy pergamin wpadał do czary,
płomienie zabarwiały si˛e na czerwono i tryskały iskry.
   — Jak myslisz, co si˛e stanie z tymi, którzy odpadn ˛a? — zapytał półgłosem´
Ron Harry’ego, gdy wilowata dziewczyna wrzuciła swoj ˛a kartk˛e. — Wróc ˛a do
swojej szkoły, czy zostan ˛a, ˙zeby obserwowac turniej?´
   — Nie wiem — odpowiedział Harry. — Chyba zostan ˛a...  Przecie˙z madame
Maxime ma byc s˛edzi ˛a.´
   Kiedy  wszyscy  uczniowie  Beauxbatons  wrzucili  swoje  nazwiska,  madame
Maxime wyprowadziła ich z sali.
   — A gdzie oni spi ˛a? — zapytał Ron, podchodz ˛ac do frontowych drzwi i od-´
prowadzaj ˛ac ich wzrokiem.
   Donosny grzechot za plecami obwie´  scił im powrót Hermiony z puszk ˛a i od-´
znakami.
   — Jestes, no to lecimy — powiedział Ron i pomkn ˛ał po kamiennych stop-´
niach, nie spuszczaj ˛ac oczu z pleców wilowatej dziewczyny, która teraz była ju˙z
w połowie trawnika.
   Zagadka miejsca zamieszkania gosci z Beauxbatons rozwi ˛azała si˛e sama, gdy´
tylko zbli˙zyli si˛e do chatki Hagrida na skraju Zakazanego Lasu. Olbrzymi, ja-
skrawoniebieski powóz, którym przybyli, był zaparkowany ze dwiescie jardów´
od frontowych drzwi chatki, a uczniowie wspinali si˛e do srodka po złotych schod-´
kach. Olbrzymie lataj ˛ace konie pasły si˛e za prowizorycznym ogrodzeniem tu˙z
obok powozu.
   Harry zapukał do drzwi chatki Hagrida i natychmiast odpowiedziało mu głu-
che poszczekiwanie Kła.
   — Najwy˙zszy czas! — zagrzmiał Hagrid, gdy otworzył drzwi i zobaczył, kto
pukał. — A ju˙z se myslałem, ˙ze wam z głowy wyleciało, gdzie mam chat˛e!´
   — Bylismy naprawd˛e okropnie zaj˛eci, Hag... — zacz˛eła Hermiona, ale nagłe´
urwała, patrz ˛ac na niego, jakby zapomniała j˛ezyka w g˛ebie.
   Hagrid miał na sobie swój najlepszy (i wyj ˛atkowo okropny) garnitur, br ˛azowy
i włochaty, a pod szyj ˛a krawat w  ˙zółto-pomaranczow ˛a kratk˛e. Nie to było jed-´
nak najgorsze. Wszystko wskazywało na to, ˙ze próbował sobie przyczesac włosy,´
u˙zywaj ˛ac do tego ogromnej ilosci czego´s, co wygl ˛adało jak smar do osi. Teraz´
włosy opadały mu dwoma grubymi str ˛akami — byc mo˙ze próbował zaple´  s´c je so-´
bie w konski ogon, jak Bill, ale stwierdził, ˙ze ma ich za du˙zo. W ogóle to do niego´
nie pasowało. Hermiona przez chwil˛e gapiła si˛e na niego, a potem, najwyra´zniej
postanowiwszy powstrzymac si˛e od komentarza, wymamrotała:´
   — Ee...  a gdzie s ˛a skl ˛atki?
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   — Na grz ˛adce z dyniami — odpowiedział uradowany Hagrid. — Robi ˛a si˛e
spore, maj ˛a ju˙z chyba ze trzy stopy. Tylko ˙ze...  no...  zacz˛eły si˛e nawzajem za-
bijac.´
   — Och nie, naprawd˛e? — powiedziała Hermiona, rzucaj ˛ac karc ˛ace spojrzenie
Ronowi, który wytrzeszczał oczy na fryzur˛e Hagrida i ju˙z otwierał usta, aby cos´
na jej temat powiedziec.´
   — Taak — westchn ˛ał ponuro Hagrid. — Ale ju˙z w porz ˛asiu, zrobiłem im
oddzielne boksy. Wci ˛a˙z mam ze dwadziescia.´
   — No... to swietnie — rzekł Ron. Hagrid nie zwrócił uwagi na jego ironiczny´
ton.
   W chatce Hagrida była tylko jedna izba, w k ˛acie której stało olbrzymie łó˙zko
pokryte kołdr ˛a z patchworku. Przed kominkiem stał równie˙z ogromny stół z krze-
słami, a z sufitu zwieszało si˛e mnóstwo w˛edzonych szynek i martwych ptaków.
Usiedli przy stole, a Hagrid przygotowywał herbat˛e. Wkrótce pogr ˛a˙zyli si˛e w roz-
mowie na temat Turnieju Trój- magicznego. Hagrid pasjonował si˛e nim tak samo,
jak oni.
   — Poczekajcie — rzekł, usmiechaj ˛ac si˛e szeroko. — Tylko poczekajcie. Zo-´
baczycie takie numery, ˙ze oko wam zbieleje. Pirwsze zadanie... ach, ale przecie˙z
nie mog˛e...
   — Mów, Hagridzie! — zacz˛eli go błagac, ale tylko kr˛ecił głow ˛a, nadal si˛e´
usmiechaj ˛ac.´
   — Nie chc˛e wam popsuc zabawy — powiedział. — Ale b˛edzie na co popa-´
trzyc, tyle wam powim. Zawodnicy b˛ed ˛a mieli r˛ece pełne roboty. Cholibka, nigdy´
nie myslałem, ˙ze do˙zyj˛e Turnieju Trójmagicznego!´
   Pocz˛estował ich drugim sniadaniem, ale niewiele zjedli. Podał im co´s, co na-´
zwał gulaszem wołowym, ale kiedy Hermiona odkryła w nim wielki pazur, wszy-
scy troje stracili apetyt. Próbowali jednak z zapałem skłonic Hagrida do zdradze-´
nia im, na czym b˛ed ˛a polegały turniejowe zadania, zastanawiali si˛e nad tym, kto
sposród kandydatów mo˙ze zosta´ c reprezentantem i czy Fred i George nadal maj ˛a´
brody.
   Po południu zacz ˛ał si ˛apic lekki deszczyk. Przyjemnie było siedzie´c przy ko-´
minku, słuchac łagodnego b˛ebnienia kropel o szyby, patrze´c na Hagrida ceruj ˛a-´
cego sobie skarpetki i sprzeczaj ˛acego si˛e z Hermiona na temat skrzatów domo-
wych — bo stanowczo odmówił wst ˛apienia do stowarzyszenia WESZ, kiedy mu
pokazała odznaki.
   — To by było nie w porz ˛adku wobec nich, Hermiono — oswiadczył powa˙z-´
nym tonem, wbijaj ˛ac pot˛e˙zn ˛a koscian ˛a igł˛e w ˙zółt ˛a wełn˛e. — Tak ˛a ju˙z maj ˛a natu-´
r˛e, ˙ze słu˙z ˛a ludziom, to własnie lubi ˛a, kapujesz? Tylko by´s ich unieszcz˛e´sliwiła,´
gdybys zabrała im t˛e robot˛e, a jakby´s próbowała im płaci´c, toby si˛e obraziły.´
   — Ale Harry uwolnił Zgredka, a on był tym zachwycony! — powiedziała
Hermiona. — I słyszelismy, ˙ze teraz ˙z ˛ada zapłaty!´
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   — Taak...  no...  widzisz, w ka˙zdym gatunku trafiaj ˛a si˛e dziwol ˛agi. Nie mó-
wi˛e, ˙ze w ogóle nie ma takich skrzatów, co by nie chciały wolnosci, ale wi˛ekszo´sci´
z nich do tego nie namówisz. Nie, nie da rady, Hermiono.
   Hermiona wygl ˛adała na bardzo poirytowan ˛a, kiedy chowała pudełko z odzna-
kami do kieszeni płaszcza.
   O pół do szóstej zacz˛eło si˛e sciemnia´c i Ron, Harry i Hermiona uznali,  ˙ze´
ju˙z czas wracac do zamku na uczt˛e w Noc Duchów i — co wa˙zniejsze — na´
ogłoszenie nazwisk reprezentantów szkół.
   — Pójd˛e z wami — powiedział Hagrid, odkładaj ˛ac swoj ˛a robótk˛e. — Pocze-
kajcie chwilk˛e.
   Wstał, podszedł do komody przy łó˙zku i zacz ˛ał w niej grzebac. Nie zwracali´
na to wi˛ekszej uwagi, dopóki jakis okropny zapach nie uderzył ich w nozdrza.´
   — Hagridzie, co to takiego? — zapytał Ron, zanosz ˛ac si˛e kaszlem.
   — A co? — Hagrid odwrócił si˛e do nich z wielk ˛a butl ˛a w dłoni. — Nie podoba
si˛e wam?
   — Czy to jakas woda po goleniu? — zapytała Hermiona nieco zduszonym´
głosem.
   —To... wodakolonska—mrukn ˛ałHagrid,zaczerwienionypouszy.—Mo˙ze´
troch˛e za du˙zo chlusn ˛ałem — burkn ˛ał. — Zaraz to spłucz˛e, poczekajcie...
   Wyszedł z chatki i zobaczyli przez okno, jak myje si˛e energicznie w beczce
z wod ˛a.
   — Woda kolonska? — powtórzyła zdumiona Hermiona. — Hagrid?´
   — A te jego włosy...  i to ubranko...  — dodał Harry półgłosem.
   — Patrzcie! — powiedział Ron, wskazuj ˛ac przez okno.
   Hagrid własnie si˛e wyprostował i odwrócił. Je´sli przedtem był zarumieniony,´
to teraz zrobił si˛e czerwony jak piwonia. Ostro˙znie podeszli do okna, uwa˙zaj ˛ac,
˙zeby ich nie zobaczył. Z powozu dopiero co wyszła madame Maxime, prowa-
dz ˛ac swoich uczniów. Najwyra´zniej i oni wybierali si˛e ju˙z na uczt˛e. Harry, Ron
i Hermiona nie słyszeli, co Hagrid mówi, ale widzieli,  ˙ze rozmawia z madame
Maxime, a min˛e ma tak rozanielon ˛a i oczy tak zamglone, jak przed trzema laty,
kiedy hodował w domu małego smoka Norberta.
   — Słuchajcie, on z ni ˛a idzie do zamku! — powiedziała Hermiona oburzonym
tonem. — Myslałam, ˙ze na nas poczeka!´
   Hagrid, nie obejrzawszy si˛e nawet na swoj ˛a chatk˛e, kroczył ju˙z przez ł ˛ak˛e
obok madame Maxime. Jej uczniowie biegli za nimi truchtem, aby dotrzymac im´
kroku.
   — On si˛e w niej buja! — zawołał Ron z niedowierzaniem. — Jesli sko´nczy si˛e´
tym, ˙ze b˛ed ˛a mieli dzieci, to ustanowi ˛a rekord swiata... zało˙z˛e si˛e, ˙ze najmniejsze´
z ich dzieci ˛atek b˛edzie wa˙zyło z ton˛e.
   Wyszli z chatki i zamkn˛eli za sob ˛a drzwi. Było zaskakuj ˛aco ciemno. Otulili
si˛e szczelniej płaszczami i ruszyli w gór˛e łagodnego zbocza.
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   — Ooch, to oni, patrzcie! — szepn˛eła Hermiona.
   Od strony jeziora szli ku zamkowi goscie z Durmstrangu. Wiktor Krum kro-´
czył na przedzie obok profesora Karkarowa, a reszta uczniów dreptała za nimi.
Ron wbił t˛eskne spojrzenie w plecy Kruma, ale ten nie odwrócił si˛e ani razu,
a kiedy dotarł do frontowych drzwi, natychmiast wszedł do srodka.´
   Rozswietlona blaskiem tysi˛ecy´swiec Wielka Sala była ju˙z zatłoczona. Czar˛e´
Ognia przeniesiono: stała teraz na stole nauczycielskim, przed pustym jeszcze
krzesłem Dumbledore’a. Fred i George — swie˙zo ogoleni — zdawali si˛e zupełnie´
nie´zle znosic gorycz pora˙zki.´
   — Mam nadziej˛e, ˙ze to b˛edzie Angelina — powiedział Fred, kiedy Harry, Ron
i Hermiona usiedli przy stole Gryffindoru.
   — Ja te˙z! — wydyszała Hermiona. — No, ale wkrótce si˛e dowiemy!
   Uczta w Noc Duchów ci ˛agn˛eła si˛e dłu˙zej ni˙z zwykle, a w ka˙zdym razie tak
im si˛e wydawało. Mo˙ze dlatego, ˙ze była to ju˙z druga uczta w ci ˛agu dwóch dni,
w ka˙zdym razie nadzwyczajne potrawy nie sprawiały Harry’emu takiej radosci´
jak zwykle. Jak wszyscy inni — s ˛adz ˛ac po nieustannym wyci ˛aganiu szyj i niecier-
pliwych spojrzeniach rzucanych ukradkiem na stół nauczycielski, by sprawdzic,´
czy Dumbledore skonczył ju˙z je´s´c — wyczekiwał chwili, w której talerze zal´sni ˛a´
czystosci ˛a, a on usłyszy, kto we´zmie udział w turnieju.´
   W koncu talerze zal´ sniły czystym złotem i wybuchła wrzawa podniecenia,´
która ucichła prawie natychmiast, gdy Dumbledore podniósł si˛e z krzesła. Sie-
dz ˛acy po jego bokach profesor Karkarow i madame Maxime wydawali si˛e równie
spi˛eci i podnieceni jak wszyscy. Ludo Bagman usmiechał si˛e i mrugał do nie-´
których uczniów. Pan Crouch natomiast sprawiał wra˙zenie, jakby go to wszystko
niewiele obchodziło, a nawet jakby si˛e troch˛e nudził.
   — Czara jest ju˙z prawie gotowa, by dokonac wyboru — rzekł Dumbledo-´
re. — Mysl˛e, ˙ze to jej zajmie jeszcze z minut˛e. Kiedy zostan ˛a ogłoszone nazwi-´
ska reprezentantów, prosz˛e, by tutaj podeszli, przemaszerowali wzdłu˙z stołu na-
uczycielskiego i weszli do przylegaj ˛acej komnaty — wskazał na drzwi za stołem
nauczycielskim — gdzie otrzymaj ˛a pierwsze instrukcje.
   Wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e i machn ˛ał ni ˛a szeroko, a natychmiast pogasły wszystkie swiece´
z wyj ˛atkiem tych w wydr ˛a˙zonych dyniach. Czara Ognia była teraz najjasniejszym´
punktem w całej sali; bladoniebieskie płomienie prawie oslepiały. Wszyscy si˛e´
w nie wpatrywali...  kilka osób zerkn˛eło na zegarki...
   — Jeszcze sekunda... — szepn ˛ał Lee Jordan, siedz ˛acy o dwa krzesła dalej od
Harry’ego.
   Płomienie pełzaj ˛ace nad kraw˛edzi ˛a Czary Ognia nagle poczerwieniały. Buch-
n˛eły iskry. W nast˛epnej chwili z czary wystrzelił długi j˛ezyk ognia, z którego
wyleciał nadpalony kawałek pergaminu. Rozległy si˛e zduszone okrzyki.
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   Dumbledore zr˛ecznie pochwycił kawałek pergaminu i wyci ˛agn ˛ał na długos´c´
ramienia, aby móc go odczytac w´ swietle płomieni, które znowu zrobiły si˛e nie-´
biesko-białe.
   — Reprezentantem Durmstrangu b˛edzie...  — przeczytał mocnym, czystym
głosem — Wiktor Krum.
   — Zadna niespodzianka! — wrzasn ˛ał Ron, kiedy sala rozbrzmiała oklaskami˙
i wiwatami.
   Harry zobaczył, jak Krum wstaje od stołu Slizgonów i idzie ku profesorowi´
Dumbledore’owi, a potem skr˛eca w prawo, przechodzi wzdłu˙z stołu nauczyciel-
skiego i znika w drzwiach do przyległej komnaty.
   — Brawo, Wiktorze! — zahuczał Karkarow tak głosno,  ˙ze mimo oklasków´
wszyscy go usłyszeli. — Wiedziałem, ˙ze to b˛edziesz ty!
   Oklaski  i  wrzawa  powoli  zamierały.  Teraz  wszyscy  znowu  utkwili  wzrok
w Czarze Ognia, która po kilku sekundach ponownie rozkwitła czerwieni ˛a. Drugi
kawałek pergaminu wyleciał w powietrze.
   — Reprezentantem Beauxbatons jest Fleur Delacour! — oznajmił Dumbledo-
re.
   — Ron, to ona! — krzykn ˛ał Harry, widz ˛ac, jak wstaje dziewczyna podobna
do wili, odgarnia do tyłu srebrnoblond włosy i idzie mi˛edzy stołami Ravenclawu
i Hufflepuffu.
   — Popatrzcie na ich zawiedzione miny — powiedziała Hermiona, przekrzy-
kuj ˛ac wrzaw˛e i wskazuj ˛ac na pozostałych uczniów Beauxbatons.
   „Zawiedzione”  to  troch˛e  zbyt  łagodne  okreslenie,  pomy´slał  Harry.  Dwie´
dziewczyny zalały si˛e łzami i szlochały z głowami ukrytymi w ramionach.
   Kiedy Fleur Delacour równie˙z znikła w bocznych drzwiach, znowu zapadła
cisza, ale tym razem tak nabrzmiała napi˛eciem, ˙ze prawie czuło si˛e jej smak. Teraz
ogłosz ˛a reprezentanta Hogwartu...
   I ponownie zaczerwieniły si˛e płomienie, i znowu buchn ˛ał snop iskier, j˛ezyk
ognia wystrzelił w powietrze, a Dumbledore pochwycił trzeci kawałek pergaminu.
   — Reprezentantem Hogwartu — zawołał — jest Cedrik Diggory!
   — Nie! — krzykn ˛ał Ron, ale nikt go poza Harrym nie usłyszał, bo ryk przy s ˛a-
siednim stole był ogłuszaj ˛acy. Wszyscy Puchoni zerwali si˛e na nogi, wrzeszcz ˛ac
i tupi ˛ac, kiedy Cedrik, usmiechaj ˛ac si˛e szeroko, ruszył ku komnacie za stołem´
nauczycielskim. Wiwaty trwały tak długo, ˙ze dopiero po kilku minutach Dumble-
dore mógł znowu przemówic.´
   — Wspaniale! — zawołał, szczerze uradowany, kiedy wrzawa w koncu uci-´
chła. — A wi˛ec mamy trzech reprezentantów szkół. Jestem pewny, ˙ze nie zawio-
d˛e si˛e na was wszystkich, nie wył ˛aczaj ˛ac pozostałych uczniów z Beauxbatons
i Durmstrangu...  Licz˛e na to, ˙ze wszyscy reprezentanci spotkaj ˛a si˛e z waszym
wspaniałomyslnym poparciem i aplauzem. Dopinguj ˛ac i oklaskuj ˛ac swojego re-´
prezentanta, przyczynicie si˛e do...
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   Ale nagle urwał, a po chwili dla wszystkich stało si˛e jasne, co go wytr ˛aciło
z równowagi.
   PłomieniewCzarzeOgniaponowniezabarwiłysi˛eczerwieni ˛a.Trysn˛ełyiskry.
Długi j˛ezyk ognia wystrzelił w powietrze i wyrzucił jeszcze jeden kawałek perga-
minu.
   Chyba zupełnie machinalnie Dumbledore wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e i pochwycił perga-
min. Wyci ˛agn ˛ał go przed siebie na długos´c ramienia i wytrzeszczył oczy. Zapadła´
cisza, w czasie której Dumbledore długo wpatrywał si˛e w swistek w swojej dłoni,´
a wszyscy wpatrywali si˛e w Dumbledore’a.
   A potem Dumbledore odchrz ˛akn ˛ał i przeczytał:
   — Harry Potter.
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                  R O Z D Z I A Ł   S I E D E M N A S T Y

                  Czworo reprezentantów

   Harry siedział nieruchomo, swiadom, ˙ze wszystkie głowy zwróciły si˛e w jego´
stron˛e. Był kompletnie oszołomiony. Odr˛etwiały. Myslał, ˙ze to sen. Albo ˙ze si˛e´
przesłyszał.
   Nie było oklasków. Szum, podobny do brz˛eczenia rozwscieczonych pszczół,´
wypełnił  Wielk ˛a  Sal˛e.  Niektórzy  wstawali,  by  lepiej  widziec  Harry’ego.  A  on´
zamarł w bezruchu na swoim krzesle.´
   Profesor  McGonagall  zerwała  si˛e  na  nogi  i  przeszła  szybko  obok  Ludona
Bagmana i profesora Karkarowa, by szepn ˛ac kilka słów profesorowi Dumbledo-´
re’owi, który pochylił ku niej głow˛e, marszcz ˛ac czoło.
   Harry  odwrócił  si˛e  do  Rona  i  Hermiony;  za  nimi  zobaczył  cały  długi  stół
Gryffindoru. Wszyscy gapili si˛e na niego z otwartymi ustami.
   — Ja nie wrzuciłem tam swojego nazwiska — b ˛akn ˛ał Harry. — Przecie˙z wie-
cie, ˙ze tego nie zrobiłem.
   Oboje patrzyli na niego w milczeniu.
   Profesor Dumbledore wyprostował si˛e, kiwaj ˛ac głow ˛a do profesor McGona-
gall.
   — Harry Potter! — powtórzył. — Harry! Podejd´z tu, prosz˛e!
   — Id´z — szepn˛eła Hermiona, popychaj ˛ac lekko Harry’ego.
   Wstał,  przydepn ˛ał  sobie  skraj  szaty  i  zachwiał  si˛e.  Ruszył  mi˛edzy  stołami
Gryffindoru i Hufflepuffu. Była to bardzo długa w˛edrówka. Stół nauczycielski
wcale si˛e nie przybli˙zał, czuł te˙z na sobie setki spojrzen, jakby ka˙zde z nich było´
reflektorem. Szum narastał. Wydawało mu si˛e, ˙ze upłyn˛eła godzina, zanim stan ˛ał
przed Dumbledore’em, czuj ˛ac, ˙ze wpatruj ˛a si˛e w niego wszyscy nauczyciele.
   — No, to...  do s ˛asiedniej komnaty, Harry — powiedział Dumbledore.
   Nie usmiechał si˛e.´
   Harry powlókł si˛e wzdłu˙z stołu nauczycielskiego. Hagrid siedział na samym
koncu. Nie mrugn ˛ał do Harry’ego, nie machn ˛ał r˛ek ˛a, nie zrobił  ˙zadnego przy-´
jaznego  gestu  czy  miny.  Wygl ˛adał  na  kompletnie  zaskoczonego  i  gapił  si˛e  na
Harry’ego tak samo jak wszyscy. Harry przeszedł przez boczne drzwi i znalazł
si˛e w małym pomieszczeniu, obwieszonym portretami czarownic i czarodziejów.
Naprzeciw niego huczał wesoło ogien na kominku.´
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   Twarze na portretach zwróciły si˛e ku niemu, gdy wszedł. Zobaczył, jak jakas´
pomarszczona czarownica wyskoczyła z ram swojego obrazu, wskoczyła w s ˛a-
siednie, w których królował czarodziej z w ˛asami morsa, i zacz˛eła mu cos szepta´c´
do ucha.
   Wokół kominka stali Wiktor Krum, Cedrik Diggory i Fleur Delacour. Wygl ˛a-
dali dziwnie imponuj ˛aco na tle drgaj ˛acych płomieni. Krum, przygarbiony i zamy-
slony, opierał si˛e o gzyms kominka, w pewnym oddaleniu od dwojga pozostałych.´
Cedrik stał z r˛ekami zało˙zonymi do tyłu, wpatruj ˛ac si˛e w ogien. Fleur Delacour´
obejrzała si˛e, kiedy wszedł Harry, i odrzuciła do tyłu swoje długie, srebrzyste
włosy.
   — Co jest? — zapytała. — Czi chc ˛a, ˙zebi my wrócili do sali?
   Najwidoczniej uznała, ˙ze przyszedł z jak ˛as wiadomo´sci ˛a. Harry nie miał po-´
j˛ecia, jak im wyjasni´ c to, co si˛e przed chwil ˛a wydarzyło. Stał, patrz ˛ac na troje´
reprezentantów. Uderzyło go, ˙ze wszyscy s ˛a bardzo wysocy.
   Usłyszał za sob ˛a pospieszne kroki i do pokoju wszedł Ludo Bagman. Wzi ˛ał
Harry’ego pod rami˛e i poprowadził do kominka.
   — Niesłychane! — mrukn ˛ał, sciskaj ˛ac mu rami˛e. — Absolutnie niesamowi-´
te! Panowie...  pani — dodał, podchodz ˛ac do kominka i zwracaj ˛ac si˛e do trójki
pozostałych. — Pragn˛e wam przedstawic...  cho´ c mo˙ze to wyda´c si˛e wam nie-´
prawdopodobne...  czwartego uczestnika turnieju.
   Wiktor Krum wyprostował si˛e. Jego gburowata twarz pociemniała, gdy spoj-
rzał na Harry’ego. Cedrik sprawiał wra˙zenie zakłopotanego. Patrzył to na Bag-
mana, to na Harry’ego, jakby nie był pewny, czy dobrze zrozumiał, co Bagman
powiedział. Natomiast Fleur Delacour potrz ˛asn˛eła srebrn ˛a grzyw ˛a i powiedziała:
   — Och, to barzo dobri ziart, monsieur Bagman.
   — Zart? — powtórzył zdumiony Bagman. — Nie, nie, nie, to wcale nie jest˙
˙zart! Czara Ognia własnie wyrzuciła jego nazwisko!´
   G˛este brwi Kruma drgn˛eły lekko. Cedrik nadal wygl ˛adał na uprzejmie zdzi-
wionego.
   Fleur zmarszczyła brwi.
   — Ale to musi jakas pomyłka — powiedziała z wyrzutem. — On nie mozi.´
Jest za muodi.
   — No có˙z...  to rzeczywiscie niezwykłe — rzekł Bagman, pocieraj ˛ac swój´
gładki podbródek i usmiechaj ˛ac si˛e do Harry’ego. — Ale, jak wiadomo, ogra-´
niczenie wieku zostało wprowadzone dopiero w tym roku, jako nadzwyczajny
srodek ostro˙zno´sci. A jego nazwisko wypadło z Czary. Nie s ˛adz˛e, by na tym eta-´
pie mo˙zna było kogos wycofa´c, to sprzeczne z przepisami...  Jeste´scie wszyscy´
zobowi ˛azani...  Harry b˛edzie po prostu musiał robic, co w jego...´
   Drzwi ponownie si˛e otworzyły i weszła du˙za grupa ludzi: profesor Dumble-
dore, a tu˙z za nim pan Crouch, profesor Karkarow, madame Maxime, profesor
McGonagall i profesor Snape.

                                     177
---------------------Page 179---------------------

   — Madame Maxime! — zawołała natychmiast Fleur, podchodz ˛ac szybko do
swojej dyrektorki. — On mówi, ˙ze ten mali chłopiec ma te˙z byc reprezentant!´
   Harry poczuł,  ˙ze przez grub ˛a, wełnist ˛a warstw˛e oszołomienia przedarła si˛e
w nim fala gniewu. Mały chłopiec?
   Madame Maxime wyprostowała si˛e, demonstruj ˛ac w całosci swoj ˛a okazał ˛a´
postac. Szczyt jej wdzi˛ecznej głowy omiótł wisz ˛acy u sufitu ˙zyrandol ze´swieca-´
mi, a czarna satynowa szata wzd˛eła si˛e imponuj ˛aco.
   — Co to znaczi, Dumblidorr? — zapytała władczym tonem.
   — Ja te˙z chciałbym to wiedziec, Dumbledore — powiedział profesor Karka-´
row. Usmiechał si˛e chłodno, a jego niebieskie oczy przypominały dwa lodowe´
dropsy. — Dwóch reprezentantów Hogwartu? Nie przypominam sobie, by ktos´
mi mówił, ˙ze szkoła, w której rozgrywa si˛e turniej, mo˙ze wystawic dwóch zawod-´
ników...  chyba ˙ze nie dos´c dokładnie przeczytałem regulamin.´
   I parskn ˛ał ironicznym smiechem.´
   — C’est impossible — oswiadczyła madame Maxime, której olbrzymia dło´   n,´
ozdobiona mnóstwem wspaniałych opali, spocz˛eła na ramieniu Fleur. — ’Ogwart
nie mozi wystawic dwa reprezentant. To by bilo nie fair.´
   — Bylismy przekonani, ˙ze twoja Linia Wieku wykluczy młodszych preten-´
dentów, Dumbledore — powiedział Karkarow, wci ˛a˙z usmiechaj ˛ac si˛e chłodno,´
a jego oczy błysn˛eły lodowat ˛a stal ˛a. — Bo w innym przypadku, oczywiscie, do-´
konalibysmy wyboru z wi˛ekszej liczby kandydatów.´
   — Karkarow, to wył ˛acznie wina Pottera — powiedział łagodnie Snape, a jego
czarne oczy rozbłysły nienawisci ˛a. — Prosz˛e nie obwinia´c profesora Dumbledo-´
re’a o to, ˙ze Potter rozmyslnie złamał przepisy. Robi to zreszt ˛a od chwili, gdy do´
nas przybył...
   — Dzi˛ekuj˛e ci, Severusie — przerwał mu stanowczym tonem Dumbledore,
a Snape umilkł, choc jego oczy nadal połyskiwały zło´sliwie spoza kurtyny tłu-´
stych czarnych włosów.
   Profesor Dumbledore patrzył teraz na Harry’ego, który odwzajemniał to spoj-
rzenie, staraj ˛ac si˛e dostrzec wyraz oczu profesora za półkolistymi okularami.
   —Harry,czywrzuciłesswojenazwiskodoCzaryOgnia?—zapytałspokojnie´
Dumbledore.
   — Nie — odpowiedział Harry.
   Był swiadom,  ˙ze wszyscy patrz ˛a na niego uwa˙znie. Ukryty w cieniu Snape´
prychn ˛ał pogardliwie.
   — Czy prosiłes jakiego´s starszego ucznia,  ˙zeby wrzucił twoje nazwisko do´
Czary Ognia? — zapytał Dumbledore, nie zwracaj ˛ac uwagi na Snape’a.
   — Nie — odpowiedział porywczo Harry.
   — Ach, on kłami! C’est impossible! — krzykn˛eła madame Maxime.
   Snape kr˛ecił głow ˛a, wykrzywiaj ˛ac usta.
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   — Nie mógł przekroczyc Linii Wieku — powiedziała ostro profesor McGo-´
nagall. — Jestem pewna, ˙ze wszyscy si˛e co do tego zgadzamy...
   — Dumbli-dorr pomylisie z t˛e lini˛e — oswiadczyła madame Maxime, wzru-´
szaj ˛ac ramionami.
   — To oczywiscie mo˙zliwe — zgodził si˛e uprzejmie Dumbledore.´
   — Dumbledore, przecie˙z doskonale wiesz, ˙ze nie ma mowy o ˙zadnej pomył-
ce! — powiedziała ze złosci ˛a profesor McGonagall. — To czysty nonsens! Harry´
nie mógł przekroczyc tej linii, a skoro profesor Dumbledore wierzy,  ˙ze nie na-´
mówił te˙z  ˙zadnego starszego kolegi,  ˙zeby zrobił to za niego, to chyba zamyka
spraw˛e!
   Rzuciła wsciekłe spojrzenie na Snape’a.´
   — Panie Crouch, panie Bagman — odezwał si˛e Karkarow obłudnym, przesło-
dzonym tonem — jestescie naszymi...  ee...  obiektywnymi s˛edziami. Chyba si˛e´
zgodzicie, ˙ze mamy tu do czynienia z uderzaj ˛ac ˛a nieprawidłowosci ˛a?´
   Bagman otarł chusteczk ˛a swoj ˛a kr ˛agł ˛a, chłopi˛ec ˛a twarz i spojrzał na pana Cro-
ucha, który stał poza kr˛egiem swiatła z kominka i sprawiał troch˛e dziwne wra˙ze-´
nie, bo w tym półmroku wygl ˛adał o wiele starzej, a jego głowa przypominała
trupi ˛a czaszk˛e. Kiedy jednak przemówił, głos miał jak zwykle uprzejmy.
   — Musimy trzymac si˛e zasad, a zasady wyra´znie mówi ˛a, ˙ze ci, których na-´
zwiska wyrzuci Czara Ognia, maj ˛a obowi ˛azek wzi˛ecia udziału w turnieju.
   — No có˙z, Barty zna regulamin na pami˛ec — powiedział Bagman, u´  smiecha-´
j ˛ac si˛e i odwracaj ˛ac z powrotem do Karkarowa i madame Maxime, jakby rzecz
została przes ˛adzona.
   — Nalegam, by nazwiska reszty moich uczniów zostały poddane nowej pró-
bie — oswiadczył Karkarow. Porzucił ju˙z swój oble´ sny ton i nie u´smiechał si˛e´
obłudnie. Przeciwnie, jego twarz ziała teraz złosci ˛a. — Ustawimy ponownie Cza-´
r˛e Ognia i b˛edziemy do niej wrzucac nazwiska do czasu, a˙z ka˙zda szkoła b˛edzie´
miała po dwóch reprezentantów. To jedyne sprawiedliwe rozwi ˛azanie, Dumble-
dore.
   — Ale˙z, Karkarow, to niemo˙zliwe — powiedział Bagman. — Czara Ognia
wygasła...  i nie zapłonie ponownie a˙z do nast˛epnego turnieju...
   — ...w którym Durmstrang na pewno nie we´zmie udziału! — krzykn ˛ał Kar-
karow. — Po tych wszystkich naradach, negocjacjach i kompromisach nie spo-
dziewałem si˛e, ˙ze dojdzie do czegos takiego! Zastanawiam si˛e, czy nie wyjecha´c´
natychmiast!
   — Pró˙zne gadanie, Karkarow — zagrzmiał głos spod drzwi. — Nie mo˙zesz te-
raz opusci´ c swojego reprezentanta. A on musi wzi ˛a´c udział w turnieju. Oni wszy-´
scy musz ˛a wzi ˛ac udział w turnieju. Wi ˛a˙z ˛acy magiczny kontrakt, jak powiedział´
Dumbledore. Bardzo wygodne, co?
   Do komnaty wszedł Moody. Pokustykał do kominka, przy ka˙zdym kroku stu-´
kaj ˛ac złowieszczo drewnian ˛a nog ˛a.
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   — Wygodne? — powtórzył Karkarow. — Obawiam si˛e, ˙ze nie rozumiem.
   Harry mógłby przysi ˛ac, ˙ze Karkarow chciał, by jego głos zabrzmiał lekcewa-
˙z ˛aco, tak jakby Moody powiedział cos nie zasługuj ˛acego na uwag˛e. Zdradziły go´
jednak r˛ece, które bezwiednie zacisn˛eły si˛e w pi˛esci.´
   — Nie rozumiesz? — powiedział cicho Moody. — To bardzo proste, Karka-
row. Ktos wrzucił do czary nazwisko Pottera, wiedz ˛ac,  ˙ze b˛edzie musiał wzi ˛a´c´
udział w turnieju, jesli czara je wyrzuci.´
   — Il est de toute évidence... ktos, kto chciał da´c ’Ogwart´         double-szans˛e! —
zawołała madame Maxime.
   — Całkowicie si˛e z pani ˛a zgadzam, madame Maxime — rzekł Karkarow, kła-
niaj ˛ac si˛e jej. — Zło˙z˛e skarg˛e w Ministerstwie Magii i w Mi˛edzynarodowej Kon-
federacji Czarodziejów...
   — Jesli ju˙z kto´s ma powody, by si˛e skar˙zy´c, to tylko Potter — warkn ˛ał Mo-´
ody — ale...  dziwna rzecz...  nie słyszałem, by wypowiedział chocby jedno sło-´
wo...
   — Czemu mialbi si˛e skarzic? — wybuchła Fleur Delacour, tupi ˛ac nog ˛a. — Je-
mu nagle dali szansy w tym turnieju! My na to wyciekali i wyciekali cali tygodni!
Tu chodzi o ’onor Beauxbatons! Tysi ˛acy galeoni! Za taki szansy wielu by umarli!
   — Byc mo˙ze wła´  snie kto´s  ˙zywi nadziej˛e,  ˙ze Potter umrze, jak dostanie ta-´
k ˛a szans˛e — powiedział Moody, a w jego głosie dało si˛e odczuc leciutkie echo´
smiechu.´
   Po tych słowach zaległo pełne napi˛ecia milczenie. Ludo Bagman, który teraz
miał ju˙z bardzo wystraszon ˛a min˛e, zakołysał si˛e nerwowo na pi˛etach i powiedział:
   — Moody...  mój stary...  co ty opowiadasz!
   — Wszyscy wiemy, ˙ze profesor Moody uwa˙za poranek za stracony, jesli przed´
obiadem nie wykryje szesciu spisków na swoje ˙zycie — powiedział gło´sno Karka-´
row. — Najwidoczniej teraz uczy młodych ludzi, ˙zeby i oni bali si˛e morderczych
zamachów. Dziwna to cecha u nauczyciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a, Dumble-
dore, ale na pewno miałes swoje powody.´
   — Ja sobie wyobra˙zam spiski, tak? — zagrzmiał Moody. — Widz˛e wsz˛edzie
morderców, tak? Ten, kto wrzucił do czary kartk˛e z nazwiskiem tego chłopca,
musiał byc bardzo zr˛ecznym i dobrze wyszkolonym czarodziejem...´
   — Ach, a ma na to jaki dowody? — zapytała madame Maxime, wznosz ˛ac
swoje olbrzymie r˛ece.
   — Ten ktos oszukał bardzo pot˛e˙zny obiekt magiczny! — rzekł Moody. —´
Musiał u˙zyc wyj ˛atkowo silnego zakl˛ecia Confundus, ˙zeby wykiwa´c czar˛e tak, by´
zapomniała o tym, ˙ze tylko trzy szkoły uczestnicz ˛a w turnieju...  Podejrzewam,
˙ze przy nazwisku tego chłopca podano nazw˛e czwartej szkoły, ˙zeby wygl ˛adało,
˙ze jest jedynym kandydatem w swojej kategorii...
   — Chyba bardzo długo nad tym rozmyslałe´    s, Moody — powiedział chłod-´
no Karkarow. — To genialna hipoteza...  Ale słyszałem,  ˙ze niedawno przyszło

                                     180
---------------------Page 182---------------------

ci do głowy, ˙ze twój prezent urodzinowy to chytrze zamaskowane jajo bazylisz-
ka i roztrzaskałes je na drobne kawałki, zanim si˛e zorientowałe´s,  ˙ze to budzik.´
Musisz wi˛ec nas zrozumiec, je´sli nie b˛edziemy traktowa´c twoich hipotez zbyt po-´
wa˙znie...
   —  S ˛a  tacy,  którzy  wykorzystaj ˛a  ka˙zd ˛a  niewinn ˛a  okazj˛e,  by  osi ˛agn ˛ac  swój´
cel — odparł Moody jadowitym tonem. — Taki ju˙z mam zawód, Karkarow...
A polega on na przewidywaniu, w jaki sposób mog ˛a nas zaatakowac mistrzowie´
czarnej magii...  Powinienes o tym pami˛eta´c...´
   — Alastorze! — krzykn ˛ał Dumbledore ostrzegawczym tonem.
   Harry zastanawiał si˛e przez chwil˛e, do kogo dyrektor mówi, ale pó´zniej zdał
sobie spraw˛e, ˙ze „Szalonooki” nie mo˙ze byc imieniem Moody’ego. Moody za-´
milkł, choc wci ˛a˙z wpatrywał si˛e w Karkarowa z widoczn ˛a satysfakcj ˛a — twarz´
Karkarowa płon˛eła niezdrowym rumiencem.´
   — Nie wiemy, jak doszło do takiej sytuacji — powiedział Dumbledore, zwra-
caj ˛ac si˛e do wszystkich obecnych. — Wydaje mi si˛e jednak, ˙ze nie mamy wyboru,
musimy j ˛a zaakceptowac. Zarówno Cedrik, jak i Harry zostali wybrani, by wzi ˛a´c´
udział w Turnieju Trójmagicznym. I dlatego wezm ˛a w nim udział...
   — Ach, Dumbli-dorr, ale...
   — Moja droga madame Maxime, jesli ma pani jak ˛a´  s inn ˛a propozycj˛e, wysłu-´
cham jej z najwy˙zsz ˛a przyjemnosci ˛a.´
   Czekał, ale madame Maxime milczała, patrz ˛ac na niego spode łba. I nie ona
jedna. Snape te˙z był wsciekły, a Karkarow posiniał ze zło´sci. Natomiast Bagman´
sprawiał wra˙zenie podekscytowanego t ˛a sytuacj ˛a.
   — No to co, rozwijamy ˙zagle? — zapytał, zacieraj ˛ac r˛ece i usmiechaj ˛ac si˛e´
ochoczo. — Udzielimy instrukcji naszym zawodnikom? Barty, mo˙ze ty?
   Pan Crouch zrobił tak ˛a min˛e, jakby ockn ˛ał si˛e z gł˛ebokiej zadumy.
   — Tak...  instrukcje. Tak...  pierwsze zadanie...
   Podszedł do kominka. Z bliska wydał si˛e Harry’emu chory. Miał sine cienie
pod oczami, a pomarszczona skóra miała jakis niezdrowy, papierowy wygl ˛ad. Od´
czasu mistrzostw swiata w quidditchu bardzo si˛e zmienił.´
   —Pierwszezadaniemasprawdzicwasz ˛aodwag˛e—zwróciłsi˛edoHarry’ego,´
Cedrika, Fleur i Kruma — wi˛ec nie powiemy wam, na czym ono polega. M˛estwo
w obliczu nieznanego jest wa˙zn ˛a cech ˛a dobrego czarodzieja...  bardzo wa˙zn ˛a...
Pierwsze zadanie czeka was dwudziestego czwartego listopada, a b˛edziecie je wy-
konywac na oczach wszystkich innych uczniów i zespołu s˛edziów. Zawodnikom´
nie wolno prosic nauczycieli o pomoc w wykonaniu turniejowych zada´ n i nie wol-´
no im takiej pomocy przyj ˛ac. B˛edziecie uzbrojeni tylko w ró˙zd˙zki. Po wykonaniu´
pierwszego zadania otrzymacie instrukcje dotycz ˛ace zadania drugiego. Ze wzgl˛e-
du na wymagaj ˛acy i czasochłonny charakter zadan turniejowych, reprezentanci´
szkół b˛ed ˛a w tym roku zwolnieni z egzaminów koncowych.´
   Pan Crouch spojrzał na Dumbledore’a.
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   — To chyba wszystko, Albusie?
   —Mysl˛e, ˙zetak—odpowiedziałDumbledore,wci ˛a˙zpatrz ˛acnapanaCroucha´
z lekkim niepokojem. — Na pewno nie zechcesz zostac na noc w Hogwarcie,´
Barty?
   — Nie, Dumbledore, musz˛e wracac do ministerstwa. To bardzo trudny okres,´
mamy mnóstwo pracy...  Zostawiłem na stanowisku tego młodzienca, Weather-´
by’ego. Ma du˙zo zapału...  szczerze mówi ˛ac, mo˙ze troch˛e za du˙zo...
   — Ale przynajmniej napijemy si˛e czegos razem, co? — zapytał Dumbledore.´
   — Daj si˛e skusic, Barty, ja zostaj˛e! — odezwał si˛e Bagman. — To, co dzieje´
si˛etu,wHogwarcie,jestowielebardziejpodniecaj ˛aceni˙zrobotawministerstwie!
   — Nie s ˛adz˛e, Ludo — odrzekł Crouch z nut ˛a swojego dawnego zniecierpli-
wienia.
   — Profesorze Karkarow, madame Maxime...  — zacz ˛ał Dumbledore — wy-
pijemy po szklaneczce czegos rozgrzewaj ˛acego przed pój´sciem do łó˙zek?´
   Ale madame Maxime ju˙z obj˛eła Fleur za ramiona i wyprowadzała j ˛a pospiesz-
nie z komnaty. Harry dosłyszał, jak obie rozmawiaj ˛a bardzo szybko po francusku.
Karkarow skin ˛ał na Kruma i obaj wyszli, bardzo poruszeni, ale milcz ˛acy.
   — Harry, Cedriku, powinniscie ju˙z i´s´c spa´c — rzekł Dumbledore, u´smiecha-´
j ˛ac si˛e do nich. — Jestem pewny, ˙ze w Gryffindorze i Hufflepuffie czekaj ˛a, by
swi˛etowa´c wasz wybór, a byłoby zbrodni ˛a pozbawia´c ich tak wspaniałej wymów-´
ki do urz ˛adzenia okropnego zamieszania i hałasu, jakiego si˛e spodziewam.
   Harry zerkn ˛ał na Cedrika, a ten kiwn ˛ał głow ˛a i wyszli razem.
   WielkaSalaju˙zopustoszała,wwyszczerzonychg˛ebachdyndopalałysi˛e´      swie-´
ce, co nadawało im tajemniczy, niemal gro´zny wygl ˛ad.
   —  A  wi˛ec  znowu  gramy  przeciwko  sobie!  —  zauwa˙zył  Cedrik  z  lekkim
usmiechem.´
   — Na to wygl ˛ada — odrzekł Harry. Nic innego nie przychodziło mu do głowy,
w której miał kompletny chaos, jakby mu przetrz ˛asni˛eto mózg.´
   — Wi˛ec powiedz mi — rzekł Cedrik, gdy znale´zli si˛e w sali wejsciowej, któr ˛a´
teraz oswietlały tylko pochodnie — jak ci si˛e udało wrzuci´c swoj ˛a kartk˛e?´
   — Nie zrobiłem tego — odpowiedział Harry, patrz ˛ac mu w oczy. — Nie rzu-
całem ˙zadnej kartki. Mówi˛e ci prawd˛e.
   — Ach...  w porz ˛adku. — Harry był pewny, ˙ze Cedrik mu nie uwierzył. —
No to...  do zobaczenia.
   Zamiast wejs´c po marmurowych schodach, Cedrik wszedł w drzwi po prawej´
stronie. Harry stał przez chwil˛e, słuchaj ˛ac jego kroków po kamiennych stopniach
wiod ˛acych do lochów, a potem zacz ˛ał si˛e wspinac po marmurowych schodach.´
   Czy uwierzy mu ktokolwiek poza Ronem i Hermion ˛a, czy raczej wszyscy s ˛a
przekonani, ˙ze to on sam zgłosił si˛e do turnieju? Ale jak oni mogli cos takiego´
pomysle´ c, przecie˙z jego rywale maj ˛a za sob ˛a trzy lata nauki magii wi˛ecej od nie-´
go...  przecie˙z stanie w obliczu zadan, które nie tylko s ˛a niebezpieczne, ale maj ˛a´
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byc wykonane na oczach setek ludzi! Owszem, my´    slał o tym...  fantazjował...´
ale to był tylko  ˙zart, jałowe marzenia...  przecie˙z nigdy powa˙znie nie liczył na
swój udział w turnieju.
   Tymczasem ktos inny o tym pomy´   slał, kto´s inny chciał, ˙zeby to on si˛e zgło-´
sił, ktos zadbał, ˙zeby Czara wyrzuciła jego nazwisko. Dlaczego?´Zeby zrobi˙c mu´
frajd˛e? Jakos nie bardzo w to wierzył...´
   Zeby zobaczy˙ c go, jak zrobi z siebie głupca? No, je´sli tak, to ten kto´s jest ju˙z´
bardzo bliski celu...
   A mo˙ze po to, ˙zeby wystawic go na pewn ˛a´smier´c? Mo˙ze Moody wcale nie´
jest zwariowanym emerytem, który wsz˛edzie widzi zagro˙zenie? Mo˙ze ktos znał´
jak ˛as sztuczk˛e, dzi˛eki której wrzucił do czary´swistek z jego nazwiskiem? Czy´
ktos naprawd˛e chce go zabi´c?´
   Na to ostatnie pytanie natychmiast udzielił sobie odpowiedzi. Tak, ktos pra-´
gnie jego smierci, kto´s pragnie jego´smierci od chwili, gdy sko´nczył zaledwie rok:´
Lord Voldemort. Ale jak by mu si˛e udało wrzucic jego nazwisko do Czary Ognia?´
Przecie˙z przebywa gdzies daleko, w jakim´s odległym kraju, samotny...  słaby...´
pozbawiony mocy...
   A jednak w tym snie, tu˙z zanim przebudził si˛e z bol ˛ac ˛a blizn ˛a, widział, ˙ze Vol-´
demort nie był sam. Rozmawiał z Glizdogonem... planował smier´  c Harry’ego...´
   Wzdrygn ˛ał si˛e na widok Grubej Damy. Nogi same go niosły, nawet nie wie-
dział gdzie. Zaskoczyło go równie˙z,  ˙ze nie była sama w swych ramach. Obok
niej siedziała owa pomarszczona czarownica, która na jego widok przeskoczyła
do s ˛asiedniego obrazu, kiedy wszedł do bocznej komnaty na dole. Musiała prze-
skakiwac błyskawicznie z obrazu na obraz przez siedem pi˛eter, ˙zeby dosta´c si˛e tu´
przed nim. A teraz i ona, i Gruba Dama wpatrywały si˛e w niego z najwy˙zszym
zainteresowaniem.
   — No, no, no — powiedziała Gruba Dama. — Violet własnie mi o wszystkim´
opowiedziała. Wi˛ec kto został reprezentantem szkoły?
   — Banialuki — burkn ˛ał Harry.
   — Zadne banialuki! — oburzyła si˛e blada czarownica.˙
   — Nie, nie, Violet, to tylko hasło — uspokoiła j ˛a Gruba Dama i wyskoczyła
do przodu na zawiasach, ˙zeby wpusci´ c Harry’ego do pokoju wspólnego.´
   Ryk, jaki rozdarł mu uszy, gdy tylko otworzyła si˛e dziura pod portretem, pra-
wie zwalił go z nóg. W nast˛epnej chwili został wci ˛agni˛ety do pokoju wspólnego
przezbliskotuzinr ˛akistan ˛ałprzedcałymdomemGryffindoru,awszyscywrzesz-
czeli, klaskali i gwizdali.
   — Dlaczego nam nie powiedziałes,  ˙ze si˛e zgłosiłe´s? — rykn ˛ał Fred, troch˛e´
obra˙zony, a troch˛e zachwycony.
   — Jak to zrobiłes, ˙ze broda ci nie wyrosła? Ale numer! — krzykn ˛ał George.´
   — Ja tego nie zrobiłem — powiedział Harry. — Ja nie wiem, jak...
   Ale ju˙z rzuciła si˛e na niego Angelina.
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   —  Och...   no  pewnie,  ˙zal  mi,  ˙ze  to  nie  ja,  ale  jednak  przynajmniej  ktos´
z Gryffindoru...
   —  B˛edziesz  mógł  odpłacic  Diggory’emu  za  ostatni  mecz  quidditcha,  Har-´
ry! — zapiszczała Katie Bell, druga szukaj ˛aca Gryfonów.
   — Harry, zdobylismy ˙zarcie, cz˛estuj si˛e...´
   — Nie jestem głodny. Najadłem si˛e podczas uczty...
   Ale nikt nie chciał słyszec, ˙ze nie jest głodny, nikt nie chciał słysze´c, ˙ze to nie´
on wrzucił swoje nazwisko do czary, nikt nie chciał zauwa˙zyc, ˙ze nie jest w na-´
stroju do zabawy i swi˛etowania... Lee Jordan wytrzasn ˛ał sk ˛ad´s flag˛e Gryffindoru´
i uparł si˛e, by owin ˛ac ni ˛a Harry’ego jak płaszczem. Harry nie mógł uciec; za ka˙z-´
dym razem, gdy próbował przeslizn ˛a´ c si˛e do schodów wiod ˛acych do sypialni,´
tłum g˛estniał, wmuszono w niego kolejn ˛a butelk˛e kremowego piwa, wciskano mu
w r˛ece chrupki i orzeszki... Ka˙zdy chciał si˛e dowiedziec, w jaki sposób przechy-´
trzył Dumbledore’a, przekraczaj ˛ac Lini˛e Wieku, i jak mu si˛e udało wrzucic do´
Czary Ognia kartk˛e ze swoim nazwiskiem...
   — Ja tego nie zrobiłem — powtarzał. — Nie mam poj˛ecia, jak to si˛e stało.
   Ale nikt nie zwracał na to najmniejszej uwagi. Równie dobrze mógłby w ogóle
nic nie mówic.´
   — Jestem zm˛eczony! — wrzasn ˛ał w koncu po upływie blisko pół godziny. —´
Nie, powa˙znie, George...  id˛e do łó˙zka...
   Pragn ˛ał przede wszystkim odnale´zc swoich przyjaciół, ostoj˛e rozs ˛adku i nor-´
malnosci, ale nigdzie ich nie dostrzegł. Powtarzaj ˛ac, ˙ze jest´spi ˛acy, przedarł si˛e´
jakos przez tłum do stóp schodów, gdzie o mały włos nie wpadł na dwóch małych´
Creeveyów,którzyzaczailisi˛enaniego.Wkoncuudałomusi˛epozby´          cwszystkich´
i pop˛edził ile sił w nogach do sypialni.
   Z wielk ˛a ulg ˛a zobaczył Rona, le˙z ˛acego na łó˙zku w pustym dormitorium. Był
kompletnie ubrany. Gdy Harry zatrzasn ˛ał za sob ˛a drzwi, Ron spojrzał na niego,
nie ruszaj ˛ac si˛e z łó˙zka.
   — Gdzie ty byłes? — zapytał Harry.´
   — Och, czes´c — mrukn ˛ał Ron.´
   Usmiechał si˛e, ale był to bardzo dziwny, wymuszony u´    smiech. Harry nagle´
zdał sobie spraw˛e, ˙ze wci ˛a˙z ma na sobie szkarłatn ˛a flag˛e Gryffindoru, któr ˛a ob-
wi ˛azał go Lee. Chciał j ˛a szybko zdj ˛ac, ale w˛ezeł nie chciał pu´sci´ c. Ron le˙zał´
nieruchomo na łó˙zku, obserwuj ˛ac jego wysiłki.
   — Moje gratulacje — powiedział, kiedy Harry’emu w koncu udało si˛e pozby´    c´
flagi, któr ˛a cisn ˛ał w k ˛at.
   — Jakie gratulacje, zwariowałes? — odrzekł Harry, wpatruj ˛ac si˛e w niego.´
   Tak, z cał ˛a pewnosci ˛a co´s mu si˛e nie podobało w u´smiechu Rona. To w ogóle´
nie był usmiech, raczej grymas.´
   — Nikt inny nie przekroczył Linii Wieku — powiedział Ron. — Nawet Fre-
dowi i George’owi si˛e nie udało. Czego u˙zyłes? Peleryny-niewidki?´
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   — W pelerynie-niewidce nie przekroczyłbym tej linii — powiedział powoli
Harry.
   — No tak, słusznie. Pomyslałem sobie, ˙ze jakby´ s jej u˙zył, toby´s mi powie-´
dział, bo przecie˙z zmiesciliby´smy si˛e pod ni ˛a we dwóch, prawda? Ale znalazłe´s´
jakis inny sposób, tak?´
   — Posłuchaj — rzekł Harry — ja nie wrzuciłem swojego nazwiska do Czary
Ognia. Ktos inny musiał to zrobi´c.´
   Ron uniósł brwi.
   — Ktos inny? A niby po co?´
   — Nie wiem. — Harry poczuł,  ˙ze zabrzmiałoby bardzo melodramatycznie,
gdyby powiedział: „˙zeby mnie zabic”.´
   Ron uniósł brwi tak wysoko, ˙ze prawie znikły mu pod czupryn ˛a.
   — No dobra, ale mnie mógłbys powiedzie´  c — rzekł. — Nie chcesz, ˙zeby kto´s´
inny o tym wiedział, rozumiem, ale dlaczego zadajesz sobie tyle trudu, ˙zeby kła-
mac, przecie˙z nie masz przez to kłopotów, prawda? Ta przyjaciółka Grubej Damy,´
Violet, wszystko nam opowiedziała, ju˙z wiemy, ˙ze Dumbledore pozwolił ci starto-
wac. Tysi ˛ac galeonów nagrody, co? No i nie b˛edziesz musiał zdawa´c egzaminów´
pod koniec roku...
   — Ja nie wrzuciłem swojego nazwiska do czary! — krzykn ˛ał Harry, czuj ˛ac,
˙ze ogarnia go złos´c.´
   — No jasne, w porz ˛adku — powiedział Ron tym samym ironicznym tonem
co Cedrik. — Ale rano mówiłes,  ˙ze zrobiłby´s to w nocy, tak  ˙zeby nikt ci˛e nie´
zauwa˙zył. Nie jestem taki głupi, za jakiego mnie uwa˙zasz.
   — A sprawiasz wra˙zenie, jakbys był — warkn ˛ał Harry.´
   — Tak? — Teraz na twarzy Rona nie było ju˙z usmiechu, ani wymuszonego,´
ani naturalnego. — Wiesz co, Harry, pewno chcesz si˛e ju˙z poło˙zyc, jutro b˛edziesz´
musiał wczesnie wsta´c...  na sesj˛e zdj˛eciow ˛a albo co´s w tym rodzaju.´
   I  zasun ˛ał  kotary  wokół  swojego  łó˙zka  z  baldachimem.  Harry  stał  przy
drzwiach i gapił si˛e na czerwony aksamit, ukrywaj ˛acy teraz jedn ˛a z tych niewielu
osób na swiecie, co do których tak był pewny, ˙ze mu uwierz ˛a.´
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                   R O Z D Z I A Ł   O S I E M N A S T Y

                    Sprawdzanie ró˙zd˙zek

   Kiedy Harry obudził si˛e w niedziel˛e rano, przez chwil˛e nie wiedział, dlacze-
go czuje si˛e tak podle. A potem zwaliło si˛e na niego wspomnienie poprzedniego
wieczoru. Usiadł i gwałtownie rozsun ˛ał kotary swojego łó˙zka, zamierzaj ˛ac po-
rozmawiac z Ronem, zmusi´  c go, by mu uwierzył — ale łó˙zko Rona było puste;´
musiał ju˙z pójs´c na´sniadanie.´
   Ubrał si˛e i zszedł spiralnymi schodami do pokoju wspólnego. Gdy tylko tam
si˛epojawił,ci,którzyju˙zzjedli sniadanie,powitaligookrzykamiioklaskami.Per-´
spektywa zejscia na dół do Wielkiej Sali i spotkania si˛e z reszt ˛a Gryfonów, traktu-´
j ˛acych go jak bohatera, nie była wcale zach˛ecaj ˛aca, ale pozostanie tutaj oznaczało
z kolei osaczenie przez braci Creeveyów, którzy ju˙z machali do niego jak zwa-
riowani, by do nich podszedł. Ruszył wi˛ec stanowczym krokiem do dziury pod
portretem, przełazi przez ni ˛a i znalazł si˛e twarz ˛a w twarz z Hermion ˛a.
   — Czes´c — powiedziała, wyci ˛agaj ˛ac do niego stosik grzanek, które niosła na´
serwetce. — Przyniosłam ci cos do jedzenia. Chcesz si˛e przej´s´c?´
   — Dobry pomysł — zgodził si˛e Harry z wdzi˛ecznosci ˛a.´
   Zeszli na dół, przeci˛eli szybko sal˛e wejsciow ˛a, nie patrz ˛ac w stron˛e Wielkiej´
Sali, i wkrótce zmierzali ju˙z przez błonie ku jezioru, gdzie zakotwiczony przy
brzegu statek z Durmstrangu odbijał si˛e w ciemnej wodzie. Poranek był chłod-
ny, wi˛ec chrupali grzanki id ˛ac, a Harry opowiadał Hermionie, co si˛e wydarzyło
po tym, jak poprzedniego wieczoru wywołano go od stołu Gryffindoru. Ku jego
wielkiej uldze, Hermiona uwierzyła mu, nie zadaj ˛ac zb˛ednych pytan.´
   — Byłam pewna,  ˙ze nie zgłosiłes si˛e sam — powiedziała, kiedy sko´  nczył´
opowiadac jej o tym, co zaszło w komnacie za stołem nauczycielskim. — Wy-´
starczyło spojrzec na twoj ˛a twarz, kiedy Dumbledore wyczytał twoje nazwisko!´
Pytanietylko,ktotozrobił.BoMoodymaracj˛e,Harry,tegoniemógłzrobic ˙zaden´
uczen... Przecie˙z nikomu nie udałoby si˛e oszuka´c Czary Ognia albo przekroczy´c´
linii Dumbledore’a...
   — Widziałas dzisiaj Rona? — przerwał jej Harry.´
   Hermiona zawahała si˛e.
   — Eee...  tak...  był na sniadaniu.´
   — Wci ˛a˙z wierzy, ˙ze sam si˛e zgłosiłem?
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   — No...  nie, chyba nie do konca — odpowiedziała Hermiona niezbyt pew-´
nym tonem.
   — Co to znaczy „nie do konca”?´
   — Och, Harry, przecie˙z to takie oczywiste! — wybuchła Hermiona. — On
jest zazdrosny!
   — Zazdrosny? — zdziwił si˛e Harry. — O co? Przecie˙z chyba by nie chciał
zrobic z siebie głupka na oczach całej szkoły, prawda?´
   —Zrozum—powiedziałaHermionacierpliwymtonem—totyzawszewzbu-
dzasz ogólne zainteresowanie, przecie˙z sam o tym dobrze wiesz. Wiem, ˙ze to nie
twoja wina — dodała szybko, widz ˛ac, ˙ze Harry skrzywił si˛e i otworzył usta —
wiem, ˙ze sam si˛e o to nie starasz...  ale...  zrozum, w domu Ron wci ˛a˙z musi ry-
walizowac ze swoimi starszymi bra´cmi, a ty jeste´s jego najlepszym przyjacielem´
i jestes naprawd˛e sławny. Jak ludzie was razem spotykaj ˛a, to on przestaje istnie´c.´
Jakos to znosi, nigdy nie robi ˙zadnych uwag, ale chyba tym razem ju˙z nie wytrzy-´
mał.
   —Wspaniale—powiedziałgorzkoHarry.—Naprawd˛esuper.Przeka˙zmu, ˙ze
ch˛etnie si˛e z nim zamieni˛e. Powiedz mu, ˙ze... prosz˛e bardzo... niech spróbuje...
jak to jest, kiedy wszyscy bez przerwy gapi ˛a si˛e na twoje czoło...
   — Nic mu nie b˛ed˛e mówiła — uci˛eła Hermiona. — Sam mu powiedz. Tylko
w ten sposób mo˙zna to rozwi ˛azac.´
   — Nie b˛ed˛e si˛e za nim uganiał, ˙zeby pomóc mu dorosn ˛ac! — krzykn ˛ał Harry´
tak głosno, ˙ze kilka sów uleciało z pobliskiego drzewa. — Mo˙ze mi uwierzy, ˙ze´
nie sprawi mi to ˙zadnej przyjemnosci, jak złami˛e kark albo...´
   — To nie jest smieszne — powiedziała cicho Hermiona. — To wcale nie jest´
smieszne.  —  Wygl ˛adała  na  powa˙znie  zaniepokojon ˛a.  —  Harry,  my´slałam  nad´
tym...  i wiesz, co powinnismy zrobi´c, prawda? Jak tylko wrócimy do zamku...´
   — Tak, dac Ronowi zdrowego kopa...´
   — Musisz napisac do Syriusza. Musisz mu napisa´   c, co si˛e tutaj stało. Prze-´
cie˙z prosił ci˛e, ˙zebys mu donosił o wszystkim, co si˛e dzieje w Hogwarcie. Jakby´
si˛e spodziewał, ˙ze cos takiego mo˙ze si˛e wydarzy´c. Wzi˛ełam kawałek pergaminu´
i pióro...
   — Nawet o tym nie mysl — rzekł Harry, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e niespokojnie, czy´
ktos ich nie podsłuchuje, ale na błoniach nie było nikogo. — Wrócił do kraju,´
bo rozbolała mnie blizna. Jak mu napisz˛e, ˙ze ktos wpl ˛atał mnie w ten turniej, to´
natychmiast tu przyb˛edzie i...
   — On chciał, ˙zebys mu o wszystkim donosił — powtórzyła z powag ˛a Her-´
miona. — Zreszt ˛a i tak si˛e o tym dowie...
   — Niby jak?
   — Harry, przecie˙z wszyscy si˛e o tym dowiedz ˛a. Ten turniej budzi powszech-
ne zainteresowanie, a ty jestes sławny. Byłabym zaskoczona, gdyby nie napisano´
o tym w „Proroku Codziennym”. Przecie˙z pisz ˛a o tobie w połowie ksi ˛a˙zek po-
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swi˛econych Sam-Wiesz-Komu...  A byłoby lepiej, gdyby Syriusz dowiedział si˛e´
tego od ciebie, naprawd˛e.
   — No dobra, dobra, napisz˛e do niego — powiedział Harry, wrzucaj ˛ac do wody
ostatni ˛a grzank˛e.
   Przez chwil˛e stali, patrz ˛ac na chyboc ˛ac ˛a si˛e na powierzchni jeziora grzank˛e,
pókiniewyłoniłasi˛ewielkamacka,któraporwałaj ˛aiwci ˛agn˛ełapodwod˛e.Wtedy
odwrócili si˛e, by wrócic do zamku.´
   — Jak ˛a sow˛e mam wysłac? — zapytał Harry, kiedy wspinali si˛e po scho-´
dach. — Napisał, ˙zebym nie wysyłał Hedwigi.
   — Popros Rona, ˙zeby ci po˙zyczył swoj ˛a.´
   — Nie b˛ed˛e Rona o nic prosił — oswiadczył stanowczo Harry.´
   — To we´z któr ˛as ze szkolnych. Ka˙zdy mo˙ze ich u˙zy´c.´
   Poszli do sowiarni. Hermiona wr˛eczyła Harry’emu kawałek pergaminu, pióro
i kałamarz, a sama zacz˛eła spacerowac wzdłu˙z długich  ˙zerdzi, przygl ˛adaj ˛ac si˛e´
ró˙znym gatunkom sów. Harry usiadł przy scianie, by napisa´c list.´

   Drogi Syriuszu,
   prosiłes mnie, ˙zebym Ci donosił o wszystkim, co si˛e dzieje w Hogwarcie, wi˛ec´
pisz˛e: nie wiem, czy ju˙z słyszałes,  ˙ze w tym roku odb˛edzie si˛e tu Turniej Trój-´
magiczny, a w sobot˛e wieczorem ogłoszono, ˙ze b˛ed˛e czwartym zawodnikiem. Nie
wiem, kto wrzucił moje nazwisko do Czary Ognia, bo ja tego nie zrobiłem. Drugim
reprezentantem Hogwartu jest Cedrik Diggory z Hufflepuffu.

   Przerwał pisanie i zamyslił si˛e. Bardzo pragn ˛ał zwierzy´c si˛e z niepokoju, któ-´
ry dr˛eczył go od minionego wieczoru, ale nie potrafił ubrac tego w słowa, wi˛ec´
zanurzył ponownie pióro w kałamarzu i napisał:

   Mam nadziej˛e, ˙ze z Tob ˛a i z Hardodziobem wszystko w porz ˛adku — Harry.

   — Skonczyłem — oznajmił Hermionie, wstaj ˛ac i otrzepuj ˛ac szat˛e ze słomy.´
   Hedwiga natychmiast sfrun˛eła mu na rami˛e i wyci ˛agn˛eła nó˙zk˛e.
   — Nie mo˙zesz leciec — powiedział jej Harry, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za szkolnymi´
sowami. — Musz˛e wysłac jedn ˛a z tych...´
   Hedwiga zahuczała głosno i odbiła si˛e od jego ramienia tak gwałtownie, ˙ze´
pazury rozci˛eły mu skór˛e, a potem usiadła tyłem na najbli˙zszej ˙zerdzi, podczas
gdy on przywi ˛azywał list do nó˙zki wielkiej płomykówki. Potem wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e,
by pogłaskac Hedwig˛e, ale ta klapn˛eła gro´znie dziobem i odfrun˛eła na najwy˙zsze´
˙zerdzie.
   — Najpierw Ron, teraz ty — mrukn ˛ał ze złosci ˛a Harry. — To naprawd˛e nie´
moja wina.
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   Jesli Harry si˛e spodziewał,  ˙ze sytuacja si˛e poprawi, gdy ju˙z wszyscy przy-´
zwyczaj ˛a si˛e do tego, ˙ze jest drugim reprezentantem Hogwartu, to nast˛epny dzien´
wykazał, jak bardzo si˛e mylił. Nie mógł ju˙z dłu˙zej unikac reszty szkoły, bo za-´
cz˛eły si˛e lekcje — a było jasne,  ˙ze reszta szkoły, podobnie jak Gryfoni, trwała
w przekonaniu, ˙ze Harry sam zgłosił si˛e do turnieju. Tyle ˙ze poza Gryfonami nikt
inny nie uwa˙zał tego za powód do zachwytu.
   Puchoni, którzy zwykle utrzymywali bardzo dobre stosunki z Gryfonami, za-
cz˛eli si˛e do nich odnosic bardzo chłodno. Wystarczyła jedna lekcja zielarstwa, by´
si˛e o tym przekonac. Puchoni wyra´znie uwa˙zali, ˙ze Harry pozbawił ich reprezen-´
tanta pełni chwały, tym bardziej, ˙ze dom Hufflepuffu bardzo rzadko chwały dost˛e-
pował, a Cedrik był jednym z tych niewielu, którzy na ni ˛a kiedykolwiek zapraco-
wali, jako ˙ze miał główny udział w zwyci˛estwie swojej dru˙zyny nad Gryffindorem
w meczu quidditcha. Ernie Macmillan i Justyn Finch-Fletchley, z którymi Harry
zawsze si˛e przyja´znił, nie odezwali si˛e do niego ani słowem, chocia˙z pracowali
z nim przy jednej tacy nad przesadzaniem skacz ˛acych bulw, a gdy jedna z bulw
wyrwała si˛e Harry’emu z uscisku i chlasn˛eła go mocno w twarz, roze´  smiali si˛e´
dos´cpaskudnie.Ronte˙zmilczałjakzakl˛ety.Hermionasiedziałami˛edzynimi,pró-´
buj ˛ac nawi ˛azac rozmow˛e, ale cho´c obaj odpowiadali jej normalnie, unikali swoich´
spojrzen. Harry miał wra˙zenie, ˙ze nawet profesor Sprout traktuje go chłodno —´
no, ale w koncu była opiekunk ˛a Hufflepuffu.´
   W normalnych warunkach cieszyłby si˛e na spotkanie z Hagridem, ale lekcja
opieki nad magicznymi stworzeniami oznaczała,  ˙ze spotka si˛e te˙z ze Slizgona-´
mi — po raz pierwszy od chwili, gdy ogłoszono, ˙ze i on we´zmie udział w turnieju.
   Jak było do przewidzenia, Malfoy pojawił si˛e przed chatk ˛a Hagrida ze swoim
zwykłym drwi ˛acym usmiechem.´
   — Popatrzcie, chłopaki, a oto i nasz reprezentant — powiedział do Crabbe’a
i Goyle’a, gdy tylko znalazł si˛e dostatecznie blisko Harry’ego. — Macie albumy
do autografów? Lepiej postarajcie si˛e o jego podpis teraz, bo wkrótce mo˙ze go
zabrakn ˛ac mi˛edzy nami...  W ko´ncu połow˛e uczestników Turnieju Trójmagicz-´
nego spotkała smier´c. Jak s ˛adzisz, Potter, długo wytrzymasz? Bo ja id˛e o zakład,´
˙ze przez dziesi˛ec minut pierwszego zadania.´
   Crabbe i Goyle zarechotali usłu˙znie, ale Malfoy musiał na tym poprzestac, bo´
zza chatki wyszedł Hagrid ze stosem skrzynek w r˛eku; w ka˙zdej była uwi˛ezio-
na jedna bardzo du˙za skl ˛atka tylnowybuchowa. Ku zgrozie wszystkich zacz ˛ał im
wyjasnia´c, ˙ze skl ˛atki zabijaj ˛a si˛e nawzajem z powodu nadmiaru energii, wobec´
czego odt ˛ad zadaniem ka˙zdego ucznia b˛edzie wyprowadzanie ich na spacer. Jedy-
n ˛a dobr ˛a stron ˛a tego pomysłu było to, ˙ze Malfoy przestał si˛e zajmowac Harrym.´
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   — Wyprowadzic co´   s takiego na spacer? — powtórzył z odraz ˛a, zagl ˛adaj ˛ac do´
jednej ze skrzynek. — A niby gdzie mamy umocowac smycz? Wokół ˙z ˛adła, tego´
wybuchaj ˛acego konca czy ssawki?´
   — Tu, w srodku — powiedział Hagrid, pokazuj ˛ac im, jak to zrobi´  c. — Ee...´
mo˙zecie  zało˙zyc  r˛ekawice  ze  smoczej  skóry,  tak  na  wszelki  wypadek.  Harry,´
chod´z tutaj i pomó˙z mi z t ˛a wielk ˛a... — Najwyra´zniej chciał porozmawiac z Har-´
rym na osobnosci.´
   Odczekał, a˙z wszyscy zajm ˛a si˛e swoimi skl ˛atkami, po czym zwrócił si˛e do
Harry’ego bardzo powa˙znym tonem:
   — A wi˛ec...  tego...  bierzesz udział. W turnieju. Jako reprezentant szkoły.
   — Jako jeden z reprezentantów — poprawił go Harry.
   Czarne jak ˙zuki oczy Hagrida wpatrywały si˛e w niego z gł˛ebokim niepokojem.
   — Masz poj˛ecie, kto ci˛e w to wpakował, Harry?
   — A wi˛ec wierzysz, ˙ze to nie ja? — Harry z najwy˙zszym trudem opanował
fal˛e wdzi˛ecznosci, która go zalała po słowach Hagrida.´
   — No chyba — burkn ˛ał Hagrid. — Powiedziałes, ˙ze to nie ty, a ja ci wierz˛e...´
Dumbledore te˙z...  i wszyscy.
   — Bardzo bym chciał wiedziec, kto to zrobił — powiedział z gorycz ˛a Harry.´
   Spojrzeli na błonia. Klasa rozeszła si˛e po trawniku, ka˙zdy z najwy˙zszym tru-
dem prowadził swoj ˛a skl ˛atk˛e. Skl ˛atki miały ju˙z ponad trzy stopy długosci i wyj ˛at-´
kow ˛a sił˛e. Nie były ju˙z nagie i bezbarwne, lecz okrywał je gruby, szarawy chity-
nowy pancerz. Wygl ˛adały jak skrzy˙zowanie wielkich skorpionów z wydłu˙zonymi
krabami, ale wci ˛a˙z nie miały głów i oczu. Zrobiły si˛e bardzo silne i trudno było
nad nimi zapanowac.´
   — Ale maj ˛a radoch˛e, co? — powiedział uradowany Hagrid.
   Harry zrozumiał, ˙ze mówi o skl ˛atkach, bo jego koledzy z pewnosci ˛a nie spra-´
wiali takiego wra˙zenia. Co jakis czas która´s ze skl ˛atek eksplodowała z dono´snym´
hukiem, a siła odrzutu wyrzucała j ˛a o kilka jardów do przodu, co powodowało, ˙ze
prowadz ˛aca j ˛a na smyczy osoba l ˛adowała na brzuchu i sun˛eła po trawie, rozpacz-
liwie usiłuj ˛ac podnies´c si˛e na nogi.´
   — No... bo ja wim, Harry — westchn ˛ał nagle Hagrid, patrz ˛ac na niego z nie-
pokojem. — Reprezentant szkoły...  wygl ˛ada na to, ˙ze wszystko trafia si˛e tobie,
no nie?
   Harry nie odpowiedział. Tak, wszystko zawsze przytrafia si˛e jemu...  Mniej
wi˛ecej to samo powiedziała Hermiona, kiedy w niedziel˛e wybrali si˛e na prze-
chadzk˛e nad jezioro. Według niej Ron przestał si˛e do niego odzywac wła´snie z te-´
go powodu.
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   Nast˛epne dni były dla Harry’ego jednymi z najgorszych, jakie dot ˛ad prze˙zył
w Hogwarcie. Cos podobnego przytrafiło mu si˛e w drugiej klasie, kiedy przez pa-´
r˛e miesi˛ecy wi˛ekszos´c uczniów podejrzewała, ˙ze to on atakował swoich kolegów.´
Ale wtedy Ron był po jego stronie. Teraz pomyslał, ˙ze łatwiej byłoby to znie´s´c´
maj ˛ac poparcie Rona, ale nie zamierzał nakłaniac go do rozmowy, skoro Ron wy-´
ra´znie sobie tego nie ˙zyczył. Było mu wi˛ec ci˛e˙zko i czuł si˛e bardzo osamotniony,
a ze wszystkich stron spotykał si˛e z niech˛eci ˛a i wzgard ˛a.
   Zachowanie Puchonów mógł jakos zrozumie´     c, cho´c sprawiało mu przykro´s´c;´
w koncu kibicowali swojemu zawodnikowi. Ze strony´      Slizgonów nie mógł si˛e´
spodziewac niczego dobrego — nigdy go nie lubili i trudno było si˛e temu dziwi´c,´
skoro tyle razy walnie si˛e przyczynił do zwyci˛estwa Gryffindoru nad Slytheri-
nem, zarówno w rozgrywkach quidditcha, jak i w rywalizacji domów. Miał jed-
nak nadziej˛e, ˙ze mo˙ze Krukoni nie b˛ed ˛a mieli powodu, by traktowac go gorzej od´
Cedrika. Mylił si˛e jednak. Wi˛ekszos´c Krukonów zdawała si˛e s ˛adzi´c, ˙ze sprytnie´
oszukał Czar˛e Ognia dla sławy.
   Trudno było zaprzeczyc, ˙ze Cedrik o wiele bardziej pasował do roli reprezen-´
tanta szkoły ni˙z on. Wyj ˛atkowo przystojny, z prostym nosem, ciemnymi włosami
i szarymi oczami — nie wiadomo było, kto w tych dniach budził wi˛ekszy za-
chwyt, on czy Wiktor Krum. Harry widział niedawno te same dziewczyny z szó-
stej klasy, którym tak zale˙zało na autografie Kruma, jak błagały Cedrika, by im
si˛e podpisał na szkolnych torbach.
   Tymczasem wci ˛a˙z nie było odpowiedzi od Syriusza, Hedwiga nadal była obra-
˙zona, profesor Trelawney przepowiedziała mu smier´c jeszcze bardziej stanowczo´
ni˙z zwykle, a na lekcji z profesorem Flitwickiem tak mu ´zle poszło przy zakl˛e-
ciach przywołuj ˛acych, ˙ze dostał dodatkow ˛a prac˛e domow ˛a — jako jedyny, pomi-
jaj ˛ac Neville’a.
   — Harry, to naprawd˛e nie jest takie trudne — zapewniała go Hermiona, gdy
wyszli z klasy; sama przez cał ˛a lekcj˛e sprawiała,  ˙ze ró˙zne przedmioty przyla-
tywały jej do r ˛ak, jakby była magnesem dla g ˛abek do tablicy, koszy do smieci´
i lunaskopów. — Po prostu nie koncentrowałes si˛e na tym jak nale˙zy...´
   — A dziwisz si˛e dlaczego? — mrukn ˛ał pos˛epnie Harry, gdy przeszedł obok
nich Cedrik Diggory w otoczeniu du˙zej grupy wdzi˛ecz ˛acych si˛e do niego dziew-
czyn; wszystkie spojrzały na Harry’ego tak, jakby był wyj ˛atkowo wielk ˛a tylno-
wybuchow ˛a skl ˛atk ˛a. — Zreszt ˛a...  niewa˙zne. Po południu mamy jeszcze dwie
godziny eliksirów...
   Podwójna  lekcja  eliksirów  zawsze  była  okropnym  prze˙zyciem,  ale  w  tych
dniach przypominała tortury. Siedziec przez półtorej godziny w lochu razem ze´
Snape’em i Slizgonami, którzy m´  scili si˛e na Harrym ile wlazło za to,  ˙ze´smiał´
zostac reprezentantem szkoły, było dla Harry’ego jednym z najgorszych do´swiad-´
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czen, jakie mógł sobie wyobrazi´c. Ju˙z raz przez nie przeszedł w ostatni pi ˛atek,´
kiedy Hermiona, która siedziała obok niego, musiała mu wci ˛a˙z powtarzac szep-´
tem: „Nie zwracaj na nich uwagi, nie zwracaj uwagi, nie zwracaj uwagi”, a nic
nie wskazywało, by dzisiaj miało byc lepiej.´
   Kiedy razem z Hermion ˛a pojawił si˛e po drugim sniadaniu przed lochem Sna-´
pe’a, Slizgoni ju˙z czekali, a ka˙zdy miał na piersiach wielk ˛a odznak˛e. Przez chwil˛e´
pomyslał, ˙ze to odznaki stowarzyszenia WESZ, ale potem zobaczył, ˙ze wszystkie´
głosz ˛a to samo hasło, wypisane swiec ˛acymi czerwonymi literami, które płon˛eły´
jak neony w mrocznym podziemnym korytarzu:

                   Kibicuj CEDRIKOWI DIGGORY’EMU
                PRAWDZIWEMU reprezentantowi Hogwartu!

   — Podoba ci si˛e, Potter? — zapytał głosno Malfoy, kiedy Harry podszedł. —´
Ale to jeszcze nie wszystko...  zobacz!
   Przycisn ˛ał swoj ˛a odznak˛e, a hasło znikło i pojawiło si˛e nowe, tym razem wy-
pisane swiec ˛acymi zielonymi literami:´

                             POTTER CUCHNIE

   Slizgoni zawyli ze´smiechu. Ka˙zdy przycisn ˛ał swoj ˛a odznak˛e, a˙z wokół Har-´
ry’ego zapłon˛eło mnóstwo haseł POTTER CUCHNIE. Poczuł,  ˙ze twarz i kark
oblewa mu fala gor ˛aca.
   — Och, strasznie smieszne — powiedziała ironicznie Hermiona do Pansy Par-´
kinson i jej bandy Slizgonek, które´smiały si˛e najgło´sniej. — Naprawd˛e, bardzo´
zabawne.
   Tu˙z przy scianie stał Ron z Deanem i Seamusem. Nie´smiał si˛e, ale i nie bronił´
Harry’ego.
   — Chcesz jedn ˛a, Granger? — zapytał Malfoy, podsuwaj ˛ac odznak˛e Hermio-
nie. — Mam ich mnóstwo. Tylko mnie nie dotykaj, własnie umyłem r˛ece, wi˛ec´
nie chc˛e upaprac si˛e szlamem.´
   Złos´c  i  gniew,  które  Harry  czuł  od  wielu  dni,  przerwały  tam˛e.  Si˛egn ˛ał  po´
ró˙zd˙zk˛e, zanim pomyslał, co chce zrobi´c.´ Slizgoni rozpierzchli si˛e, umykaj ˛ac ko-´
rytarzem.
   — Harry! — zawołała Hermiona ostrzegawczym tonem.
   — No, smiało, Potter — powiedział cicho Malfoy, wyjmuj ˛ac własn ˛a ró˙zd˙z-´
k˛e. — Moody’ego tu nie ma, nie pomo˙ze ci...  zrób to, jesli starczy ci odwagi...´
   Przez chwil˛e patrzyli sobie w oczy, a potem jednoczesnie...´
   — Furnunculus! — krzykn ˛ał Harry.
   — Densaugeo! — rykn ˛ał Malfoy.
   Z obu ró˙zd˙zek wystrzeliły stru˙zki swiatła, zderzyły si˛e i odbiły rykoszetem´
pod ró˙znymi k ˛atami — promien Harry’ego ugodził Goyle’a w twarz, a promie´ n´
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Malfoya trafił Hermion˛e. Goyle wrzasn ˛ał i złapał si˛e za nos, na którym wyrosły
wielkie b ˛able; Hermiona, piszcz ˛ac z przera˙zenia, trzymała si˛e za usta.
   — Hermiono! — Ron podbiegł do niej, ˙zeby zobaczyc, co si˛e stało.´
   Harry odwrócił si˛e i zobaczył, ˙ze Ron odci ˛aga jej r˛ek˛e od ust. Nie był to przy-
jemnywidok.Przedniez˛ebyHermiony—normalnieitakju˙zwi˛ekszeodprzeci˛et-
nych — rosły z zatrwa˙zaj ˛ac ˛a szybkosci ˛a; teraz przypominała ju˙z bobra...  a z˛eby´
nadal rosły, si˛egały podbródka... Hermiona pomacała je i krzykn˛eła przera´zliwie.
   — Co to za hałasy? — rozległ si˛e cichy, ale jadowity głos.
   Przybył Snape.
   Wsród´  Slizgonów zawrzało: jeden przez drugiego rzucili si˛e do wyja´ snie´n.´
Snape wycelował ˙zółty palec w Malfoya:
   — Ty mi to wyjasnij.´
   — Potter mnie zaatakował, panie profesorze, i...
   — Zaatakowalismy si˛e równocze´  snie! — krzykn ˛ał Harry.´
   — ...i ugodził Goyle’a...  niech pan popatrzy...
   Snape spojrzał na Goyle’a, którego twarz pasowałaby teraz jak ulał do atlasu
truj ˛acych grzybów.
   — Goyle, marsz do skrzydła szpitalnego — powiedział spokojnie Snape.
   — Malfoy trafił w Hermion˛e! — zawołał Ron. — Prosz˛e zobaczyc!´
   Zmusił Hermion˛e, by pokazała Snape’owi swoje z˛eby, bo robiła, co mogła, by
je zasłonic obiema r˛ekami, cho´c nie było to łatwe, gdy˙z si˛egały jej ju˙z poza koł-´
nierz. Pansy Parkinson i inne Slizgonki pokazywały j ˛a sobie palcami zza pleców´
Snape’a.
   Snape spojrzał chłodno na Hermion˛e i rzekł:
   — Nie widz˛e ˙zadnej ró˙znicy.
   Hermiona j˛ekn˛eła, w jej oczach zaszkliły si˛e łzy, odwróciła si˛e na pi˛ecie i po-
biegła korytarzem, znikaj ˛ac im z oczu.
   Byc mo˙ze dobrze si˛e stało, ˙ze Harry i Ron zacz˛eli wrzeszcze´c jednocze´snie´
i ich głosy odbijały si˛e echem w kamiennym korytarzu, tak ˙ze nie sposób było
zrozumiec, co ka˙zdy z nich wywrzaskuje. Do Snape’a dotarł jednak ogólny sens´
tych wrzasków i to mu wystarczyło.
   — No dobrze — wycedził jadowicie słodkim tonem. — Gryffindor traci pi˛ec-´
dziesi ˛at punktów, a Potter i Weasley maj ˛a szlaban. A teraz marsz do klasy, bo jak
nie, to szlaban potrwa tydzien.´
   Harry’emu dzwoniło w uszach. Pragn ˛ał rzucic na Snape’a zakl˛ecie, które by´
go rozerwało na tysi ˛ac obslizgłych kawałeczków. Min ˛ał go, poszedł razem z Ro-´
nem na koniec lochu i cisn ˛ał torb˛e na stolik. Ron te˙z cały si˛e trz ˛asł ze złosci —´
przez chwil˛e wydawało si˛e, ˙ze mi˛edzy nimi wszystko wróciło do stanu normalne-
go,aleRonodwróciłsi˛eiusiadłprzyDeanieiSeamusie,pozostawiaj ˛acHarry’ego
samego. W drugim koncu lochu Malfoy odwrócił si˛e plecami do Snape’a i naci-´
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sn ˛ał swoj ˛a odznak˛e, chichoc ˛ac złosliwie. Hasło´             POTTER CUCHNIE ponownie
rozbłysło w półmroku lochu.
   Lekcja si˛e zacz˛eła, a Harry siedział, wpatruj ˛ac si˛e w Snape’a i wyobra˙zaj ˛ac
sobie najgorsze rzeczy, jakie mogłyby mu si˛e przytrafic. Gdyby tylko wiedział,´
jak rzucic zakl˛ecie Cruciatus...  Rozło˙zyłby go na podłodze i patrzył, jak miota´
si˛e i dygoce jak tamten paj ˛ak...
   — Antidota! — oznajmił Snape, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po klasie, a jego zimne oczy
rozbłysłymsciw ˛asatysfakcj ˛a.—Ka˙zdypowinienju˙zmie´ cprzygotowanyprzepis.´
Teraz macie mi je uwarzyc, a potem wybierzemy sobie kogo´  s, ˙zeby wypróbowa´c´
ich skutecznos´c...´
   Spojrzenia Snape’a i Harry’ego spotkały si˛e i Harry ju˙z wiedział, co nadcho-
dzi. Snape zamierza otruc wła´snie jego. Wyobraził sobie, ˙ze podnosi swój kocio-´
łek, wybiega na srodek klasy i wsadza go Snape’owi na głow˛e...´
   Nagle rozległo si˛e pukanie i w mysli Harry’ego wdarł si˛e huk gwałtownie´
otwieranych drzwi.
   Do lochu wpadł Colin Creevey. Spojrzał rozradowany na Harry’ego i podszedł
prosto do biurka Snape’a.
   — Słucham — warkn ˛ał Snape.
   — Panie profesorze, mam zaprowadzic Harry’ego na gór˛e.´
   Snape  spojrzał  zezem  na  Colina,  z  którego  twarzy  natychmiast  znikn ˛ał
usmiech.´
   — Potter ma jeszcze przed sob ˛a cał ˛a godzin˛e eliksirów — wycedził. — Przyj-
dzie na gór˛e, kiedy skonczy si˛e lekcja.´
   Colin poczerwieniał.
   — Ale...  panie profesorze...  pan Bagman chce go natychmiast widziec —´
wyj ˛akał. — Maj ˛a si˛e stawic wszyscy reprezentanci. Chyba chc ˛a im zrobi´c zdj˛e-´
cia...
   Harry oddałby wszystko, co posiadał, byle powstrzymac Colina od wypowie-´
dzenia tych słów. Zerkn ˛ał na Rona, ale ten wpatrywał si˛e w sufit.
   — Dobrze, dobrze — warkn ˛ał Snape. — Potter, zostaw tu swoje rzeczy. Masz
tu pó´zniej wrócic, sprawdz˛e skuteczno´s´c twojego antidotum.´
   — Ale...  panie profesorze...  on ma swoje rzeczy zabrac ze sob ˛a — zapisz-´
czał Colin. — Wszyscy reprezentanci...
   — Dosyc! Potter, zabieraj torb˛e i zejd´z mi z oczu!´
   Harry zarzucił torb˛e na rami˛e, podniósł si˛e i ruszył ku drzwiom. Kiedy prze-
chodził obok ławek Slizgonów, ze wszystkich stron migotały ku niemu napisy´
POTTER CUCHNIE.
   — To niesamowite, co? — powiedział Colin, gdy tylko Harry zamkn ˛ał za sob ˛a
drzwi lochu. — Prawda, Harry? Ty reprezentantem...
   — Tak, rzeczywiscie niesamowite — odrzekł ponuro Harry, kiedy szli kory-´
tarzem ku schodom do sali wejsciowej. — Po co im te zdj˛ecia, Colin?´
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   — Chyba dla „Proroka Codziennego”!
   — Super — mrukn ˛ał Harry. — Tego mi własnie brakowało. Wi˛ekszego roz-´
głosu.
   — Powodzenia! — powiedział Colin, gdy doszli do własciwego pokoju.´
   Harry zapukał i wszedł do srodka.´
   Znalazł si˛e w małej klasie; wi˛ekszos´c stolików przesuni˛eto do tyłu, tworz ˛ac´
pust ˛a przestrzen w´srodku, pozostawiono tylko trzy przed tablic ˛a, zsuni˛ete razem´
i pokryte aksamitem. Stało przy nich pi˛ec krzeseł. Na jednym siedział Ludo Bag-´
man i rozmawiał z czarownic ˛a, której Harry nigdy przedtem nie widział. Miała na
sobie szat˛e w kolorze karmazynowym.
   Wiktor Krum stał samotnie w k ˛acie, zas˛epiony jak zwykle. Cedrik i Fleur po-
gr ˛a˙zeni byli w rozmowie. Fleur wygl ˛adała na o wiele bardziej zadowolon ˛a z ˙zycia
ni˙z dotychczas. Co jakis czas odrzucała długie srebrzyste włosy, ˙zeby zamigotało´
w nich swiatło. Jaki´s brzuchaty m˛e˙zczyzna z wielkim czarnym aparatem, z które-´
go lekko si˛e dymiło, obserwował j ˛a k ˛atem oka.
   Bagman dostrzegł Harry’ego, szybko wstał i podszedł do niego.
   — Oto i on! Zawodnik numer cztery! Wejd´z, Harry, wejd´z... nie ma si˛e czego
bac, to tylko ceremonia sprawdzania ró˙zd˙zek, reszta s˛edziów zaraz przyb˛edzie...´
   — Sprawdzania ró˙zd˙zek? — powtórzył niespokojnie Harry.
   — Musimy sprawdzic, czy wasze ró˙zd˙zki s ˛a w pełni sprawne, czy nie b˛edzie´
˙zadnych problemów, sam rozumiesz, przecie˙z to b˛ed ˛a wasze podstawowe narz˛e-
dzia przy rozwi ˛azywaniu kolejnych zadan. Ekspert ju˙z jest, rozmawia na górze´
z profesorem Dumbledore’em. A potem b˛edzie mała sesja zdj˛eciowa. To jest Ri-
ta Skeeter — dodał, wskazuj ˛ac na czarownic˛e w karmazynowej szacie. — Pisze
mały artykulik dla „Proroka Codziennego”.
   — Mo˙ze nie taki mały, Ludo — przerwała mu Rita Skeeter, przypatruj ˛ac si˛e
Harry’emu.
   Włosy miała poskr˛ecane w bardzo wypracowane, ciasne sploty, dziwnie kon-
trastuj ˛ace z jej wydatn ˛a szcz˛ek ˛a. Nosiła okulary w oprawce ozdobionej drogimi
kamieniami. Grube palce, zacisni˛ete na torebce z krokodylej skóry, zako´nczone´
były dwucalowymi, szkarłatnymi paznokciami.
   — Czy mogłabym zamienic słówko z Harrym, zanim zaczniemy? — spytała´
Bagmana, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w Harry’ego. — Najmłodszy reprezentant, sam
rozumiesz...  ˙zeby troch˛e ubarwic artykuł...´
   — Oczywiscie! — krzykn ˛ał Bagman. — To znaczy...  je´  sli Harry nie ma nic´
przeciwko temu.
   — Ee...  — b ˛akn ˛ał Harry.
   — Cudownie — powiedziała Rita Skeeter i po chwili z zadziwiaj ˛ac ˛a sił ˛a za-
cisn˛eła szkarłatne szpony na przedramieniu Harry’ego i pchn˛eła pobliskie drzwi.
   — Niepotrzebne nam to całe zamieszanie, prawda? — powiedziała. — Popa-
trzmy...  ach, tak, tu jest miło i przytulnie.
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   Było to pomieszczenie na miotły. Harry wytrzeszczył na ni ˛a oczy.
   — Chod´z tu, mój drogi... o tak...wspaniale — zagruchała Rita Skeeter, przy-
siadaj ˛ac niepewnie na przewróconym dnem do góry kubełku, popychaj ˛ac Har-
ry’ego na jakies tekturowe pudło i zamykaj ˛ac drzwi, co sprawiło, ˙ze pogr ˛a˙zyli si˛e´
w ciemnosci. — Chwileczk˛e...´
   Otworzyła torebk˛e z krokodylej skóry i wyj˛eła kilka swiec, które zapaliła jed-´
nym machni˛eciem ró˙zd˙zki, a drugim sprawiła, ˙ze zawisły w powietrzu.
   — Nie b˛edzie ci chyba przeszkadzało,  ˙ze u˙zyj˛e samonotuj ˛acego pióra? Po-
zwoli mi to rozmawiac z tob ˛a swobodnie...´
   — Czego pani u˙zyje?
   Rita Skeeter usmiechn˛eła si˛e jeszcze szerzej. Harry doliczył si˛e trzech złotych´
z˛ebów. Znowu si˛egn˛eła do torebki i wyj˛eła, z niej długie, jadowicie zielone pióro
i rolk˛e pergaminu, któr ˛a i rozwin˛eła mi˛edzy nimi na pudle Magicznego Likwida-
tora Wszelkich Zanieczyszczen Pani Skower. Wetkn˛eła koniuszek zielonego pióra´
do ust, possała je przez chwil˛e z widoczn ˛a przyjemnosci ˛a, a potem umie´sciła pio-´
nowo na pergaminie, gdzie stan˛eło samo, chwiej ˛ac si˛e lekko i dr˙z ˛ac.
   — Próba...  Nazywam si˛e Rita Skeeter, jestem reporterk ˛a „Proroka Codzien-
nego”.
   Zielone pióro zacz˛eło natychmiast skrobac po pergaminie, wypisuj ˛ac nast˛epu-´
j ˛acy tekst:

   Rita Skeeter, atrakcyjna Blondynka lat czterdziesci trzy, której drapie˙zne pióro´
przekłuło ju˙z wiele d˛etych reputacji...

   — Znakomicie — powiedziała Rita Skeeter, po czym oddarła górny koniec
zwoju, zmi˛eła go, wrzuciła do torebki i nachyliła si˛e do Harry’ego: — A wi˛ec,
Harry, powiedz mi, co ci˛e skłoniło do tego, by zgłosic si˛e do Turnieju Trójma-´
gicznego?
   — Ee...  — wyb ˛akał znowu Harry, ale nie mógł si˛e skupic, bo wci ˛a˙z wpatry-´
wał si˛e w pióro. Nawet teraz, kiedy nic nie mówił, pióro miotało si˛e po pergami-
nie, wypisuj ˛ac kolejne zdanie:

   Brzydka blizna, pami ˛atk ˛a tragicznej przeszłosci, zniekształca sk ˛adin ˛ad czaru-´
j ˛ac ˛a twarz Harry’ego, którego oczy...

   — Nie zwracaj uwagi na pióro — powiedziała stanowczo Rita Skeeter. Har-
ry niech˛etnie oderwał wzrok od pergaminu i spojrzał na ni ˛a. — Wi˛ec dlaczego
postanowiłes wzi ˛a´c udział w turnieju, Harry?´
   — Niczego nie postanowiłem. Nie wiem, w jaki sposób moje nazwisko zna-
lazło si˛e w Czarze Ognia. Ja go tam nie wrzuciłem.
   Rita Skeeter uniosła grubo poczernion ˛a brew.
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   — Daj spokój, Harry, nie musisz si˛e ju˙z bac, ˙ze b˛edziesz miał z tego powodu´
kłopoty. Wszyscy wiemy, ˙ze nie powinienes si˛e w ogóle zgłasza´c. Ale nie przej-´
muj si˛e tym. Nasi czytelnicy lubi ˛a zbuntowanych.
   — Ale ja si˛e wcale nie zgłosiłem — powtórzył Harry. — Nie wiem, kto...
   — Co czujesz, mysl ˛ac o czekaj ˛acych ci˛e zadaniach? — zapytała Rita Ske-´
eter. — Jestes podniecony? Zdenerwowany?´
   — Tak naprawd˛e jeszcze si˛e nad tym nie zastanawiałem... tak, chyba zdener-
wowany — odpowiedział Harry, czuj ˛ac nieprzyjemny skurcz w ˙zoł ˛adku.
   — W przeszłosci bywało, ˙ze zawodnicy gin˛eli, prawda? — zapytała ˙zywo Rita´
Skeeter. — Zastanawiałes si˛e nad tym?´
   — No...  mówi ˛a, ˙ze w tym roku turniej b˛edzie o wiele bezpieczniejszy.
   Pióro pomykało po pergaminie, od skraju do skraju arkusza, jakby je´zdziło na
ły˙zwach.
   — Oczywiscie patrzyłe´ s ju˙z´smierci w oczy, prawda? — zapytała Rita Skeeter,´
wpatruj ˛ac si˛e w niego uwa˙znie. — Myslisz, ˙ze miało to na ciebie jaki´s wpływ?´
   — Ee — wymamrotał znowu Harry.
   —  Myslisz,  ˙ze  ten  uraz  z  dzieci´nstwa  mógł  spowodowa´c,  ˙ze  chciałe´s  si˛e´
sprawdzic? Udowodni´  c,  ˙ze zasługujesz na sław˛e, jaka ci˛e otacza? Mo˙ze kusiło´
ci˛e, ˙zeby zgłosic si˛e do turnieju, bo...´
   — Ja si˛e nie zgłosiłem — powtórzył Harry, czuj ˛ac, ˙ze ogarnia go złos´c.´
   — Pami˛etasz swoich rodziców?
   — Nie.
   — Jak myslisz, co by czuli, gdyby si˛e dowiedzieli, ˙ze bierzesz udział w Tur-´
nieju Trójmagicznym? Dum˛e? Strach? Złos´c?´
   Harry poczuł, ˙ze teraz jest ju˙z naprawd˛e zły. Niby sk ˛ad ma wiedziec, co by´
czuli jego rodzice, gdyby  ˙zyli? Wiedział,  ˙ze Rita Skeeter obserwuje go bardzo
uwa˙znie. Nachmurzony, unikał jej spojrzenia i patrzył na słowa, które własnie´
wyszły spod pióra:

   Łzy wypełniły te uderzaj ˛aco zielone oczy, gdy nasza rozmowa zeszła na jego
rodziców, których przecie˙z nie mo˙ze pami˛eta´c.

   — Zadne łzy nie wypełniły mi oczu! — o˙  swiadczył gło´sno.´
   Zanim Rita zd ˛a˙zyła cos powiedzie´c, drzwi od komórki na miotły otworzyły´
si˛e gwałtownie. Stan ˛ał w nich Albus Dumbledore i przyjrzał si˛e im obojgu, wci-
sni˛etym mi˛edzy pudła, kubełki i mopy.´
   — Dumbledore! — zawołała Rita Skeeter z rozanielon ˛a min ˛a, ale Harry spo-
strzegł, ˙ze pióro i pergamin znikły z pudła Magicznego Likwidatora Wszelkich
ZanieczyszczenPaniSkower,aszponyRitypospieszniezatrzasn˛ełytorebk˛ezkro-´
kodylej skóry. — Jak si˛e miewasz? — zapytała, wstaj ˛ac i wyci ˛agaj ˛ac ku niemu
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swoj ˛a wielk ˛a, m˛esk ˛a łap˛e. — Mam nadziej˛e, ˙ze czytałes w lecie mój tekst o kon-´
ferencji Mi˛edzynarodowej Konfederacji Czarodziejów?
   — Czaruj ˛aco paskudny — rzekł Dumbledore, a oczy mu zamigotały. — Po-
dobał mi si˛e zwłaszcza ten kawałek o mnie jako skretyniałym dinozaurze.
   Rita Skeeter wcale nie wygl ˛adała na zmieszan ˛a.
   — Chciałam tylko wykazac, ˙ze niektóre z twoich pogl ˛adów s ˛a nieco przesta-´
rzałe i ˙ze wielu zwykłych, normalnych czarodziejów...
   — Z rozkosz ˛a poznałbym powody takiego grubianstwa, Rito — przerwał jej´
Dumbledore z uprzejmym ukłonem i usmiechem — ale obawiam si˛e, ˙ze b˛edziemy´
to musieli przedyskutowac pó´zniej. Zaraz ma si˛e rozpocz ˛a´c sprawdzanie ró˙zd˙zek,´
a nie mo˙ze si˛e rozpocz ˛ac, je´sli jeden z reprezentantów b˛edzie ukryty w komórce´
na miotły.
   Ucieszony z tego, ˙ze uciekł Ricie Skeeter, Harry wrócił pospiesznie do kla-
sy. Pozostali reprezentanci siedzieli ju˙z na krzesłach przy drzwiach, wi˛ec szybko
usiadł przy Cedriku, patrz ˛ac na pokryty aksamitem stół, przy którym zasiadło
ju˙z czterech z pi˛eciu s˛edziów: profesor Karkarow, madame Maxime, pan Crouch
i Ludo Bagman. Rita Skeeter usadowiła si˛e w k ˛acie; zobaczył, ˙ze znowu wyj˛eła
z torebki kawałek pergaminu, rozło˙zyła go na kolanach, possała koniuszek samo-
notuj ˛acego pióra i ustawiła je na pergaminie.
   — Czy mog˛e wam przedstawic pana Ollivandera? — zapytał Dumbledore,´
zajmuj ˛ac miejsce przy stole i zwracaj ˛ac si˛e do zawodników. — Sprawdzi wasze
ró˙zd˙zki, abysmy uzyskali pewno´s´c, ˙ze nie zawiod ˛a podczas turnieju.´
   Harry rozejrzał si˛e i ze zdumieniem zobaczył starego czarodzieja o du˙zych,
bladych oczach, stoj ˛acego spokojnie przy oknie. Kiedys ju˙z go spotkał — Olli-´
vander był znanym wytwórc ˛a ró˙zd˙zek, od którego kupił swoj ˛a, a było to ponad
trzy lata temu, w jego sklepie na ulicy Pok ˛atnej.
   — Mademoiselle Delacour, czy mogłaby pani podejs´c pierwsza? — zapytał´
pan Ollivander, wychodz ˛ac na srodek klasy.´
   Fleur Delacour podbiegła do pana Ollivandera i podała i mu swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e.
   — Hmmm...  — mrukn ˛ał.
   Przetoczył ró˙zd˙zk˛e mi˛edzy swoimi długimi palcami jak batut˛e, a z jej kon-´
ca trysn˛eło troch˛e ró˙zowych i złotych iskier. Potem zbli˙zył j ˛a do oczu i zbadał
dokładnie.
   — Tak...  — powiedział cicho — dziewi˛ec i pół cala...  niezbyt gi˛etka...  ró-´
˙zane drzewo...  i ma w sobie...  aj, aj, aj...
   — Włos z głowi wili — powiedziała Fleur. — Jedni z moi babci.
   A wi˛ec Fleur ma jednak w sobie krew wili, pomyslał Harry, odnotowuj ˛ac to´
w pami˛eci, ˙zeby powiedziec Ronowi, ale natychmiast sobie przypomniał, ˙ze prze-´
cie˙z Ron nie odzywa si˛e do niego.
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   — Tak — powiedział pan Ollivander — rzecz jasna, sam nigdy nie u˙zyłem
włosa wili. Powiedziałbym...  hmm...  to sprawia, ˙ze ró˙zd˙zki staj ˛a si˛e dos´c ka-´
prysne, ale ka˙zdemu odpowiada co innego, a je´sli ta panience pasuje...´
   Przebiegł palcami po ró˙zd˙zce, najwidoczniej szukaj ˛ac zadrapan lub nierówno-´
sci, potem mrukn ˛ał: —´                      Orchideus! — i z jej konca wystrzeliła wi ˛azka kwiatów.´
   — Bardzo dobrze, bardzo dobrze, działa znakomicie — oznajmił, zbieraj ˛ac
kwiaty w bukiet i podaj ˛ac go je Fleur razem z ró˙zd˙zk ˛a. — Teraz pan Diggory.
   Fleur wróciła na swoje miejsce, usmiechaj ˛ac si˛e do mijaj ˛acego j ˛a Cedrika.´
   — Ach, to przecie˙z jedna z moich, nieprawda˙z? — ucieszył si˛e pan Ollivan-
der, kiedy Cedrik wr˛eczył mu swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e. — Tak, dobrze j ˛a pami˛etam. Zawie-
ra włos z ogona wyj ˛atkowo dorodnego jednoro˙zca...  miał z siedemdziesi ˛at cali,
mało brakowało, a przebiłby mnie rogiem, kiedy mu wyrwałem włos z ogona.
Dwanascie i jedna czwarta cala...  jesion...  rozkosznie gi˛etka. W wy´smienitym´
stanie. Czysci j ˛a pan regularnie?´
   — Polerowałem j ˛a wczoraj wieczorem — odrzekł Cedrik, szczerz ˛ac lsni ˛ace´
z˛eby.
   Harryspojrzałnaswoj ˛aró˙zd˙zk˛e:pełnonaniejbyłoodciskówniezbytczystych
palców. Zebrał szat˛e na kolanach i próbował ukradkiem wytrzec te´slady. Z ko´nca´
ró˙zd˙zki wystrzeliło kilka złotych iskier. Fleur Delacour rzuciła mu protekcjonalne
spojrzenie, wi˛ec dał sobie spokój.
   Pan Ollivander puscił z ró˙zd˙zki Cedrika kilkana´scie srebrnych kółek dymu,´
oswiadczył, ˙ze jest zadowolony, po czym zawołał:´
   — Pan Krum, jesli łaska!´
   Wiktor Krum podszedł do niego swoim niezgrabnym, kaczkowatym krokiem.
Podał mu ró˙zd˙zk˛e i stał, patrz ˛ac na pana Ollivandera spode łba, z r˛ekami w kie-
szeniach szaty.
   — Hmm...  — mrukn ˛ał pan Ollivander. — Dzieło Gregorowicza, chyba si˛e
nie myl˛e? To znakomity wytwórca ró˙zd˙zek, choc w wyko´ nczeniu zawsze brakuje´
tego, co ja nazywam...  jednakowo˙z...
   Uniósł ró˙zd˙zk˛e i przyjrzał si˛e jej z bliska, obracaj ˛ac j ˛a tu˙z przed nosem.
   — Tak...  grab i włókienko ze smoczego serca, zgadza si˛e? — powiedział do
Kruma, który kiwn ˛ał głow ˛a. — Nieco grubsza ni˙z zwykle si˛e spotyka...  raczej
sztywna...  dziesi˛ec i´  cwier´c cala...´        Avis!
   Grabowa ró˙zd˙zka hukn˛eła, a z jej konca wystrzeliło kilkana´scie małych, roz-´
cwierkanych ptaszków, które wyleciały przez otwarte okno.´
   —  Dobrze  —  powiedział  pan  Ollivander,  oddaj ˛ac  Krumowi  ró˙zd˙zk˛e.  —
A wi˛ec pozostaje nam...  pan Potter.
   Harry podszedł, mijaj ˛ac po drodze Kruma.
   — Aaaach...  tak...  — rzekł pan Ollivander, bior ˛ac od niego ró˙zd˙zk˛e, a oczy
mu zapłon˛eły. — Tak, tak, tak. Jak dobrze to pami˛etam.
   Harry te˙z pami˛etał. Pami˛etał to tak, jakby si˛e wydarzyło wczoraj.
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   Ponad trzy lata temu, w dzien swoich jedenastych urodzin, wszedł z Hagridem´
do sklepu pana Ollivandera, ˙zeby sobie kupic ró˙zd˙zk˛e. Pan Ollivander wzi ˛awszy´
z niego miar˛e, wr˛eczył mu ró˙zne ró˙zd˙zki do wypróbowania. Harry wymachiwał
po kolei chyba wszystkimi ró˙zd˙zkami w sklepie, a˙z w koncu pan Ollivander zna-´
lazł jedn ˛a, która do niego pasowała — własnie t˛e, wykonan ˛a z ostrokrzewu, je-´
denastocalow ˛a, zawieraj ˛ac ˛a pióro z ogona feniksa. Pan Ollivander był bardzo za-
skoczony tym faktem. „Ciekawe... bardzo ciekawe”, mruczał pod nosem, a kiedy
Harry zapytał si˛e, co w tym dziwnego, wyjasnił mu, ˙ze pióro feniksa w tej ró˙zd˙z-´
ce pochodzi z ogona tego samego ptaka, z którego wyrwano pióro znajduj ˛ace si˛e
w ró˙zd˙zce Lorda Voldemorta.
   Harry nigdy o tym nikomu nie powiedział. Był bardzo przywi ˛azany do swojej
ró˙zd˙zki, a to,  ˙ze cos j ˛a ł ˛aczyło z ró˙zd˙zk ˛a Voldemorta, uwa˙zał za dopust bo˙zy,´
na który nic nie mo˙ze poradzic, podobnie jak na swoje pokrewie´  nstwo z ciotk ˛a´
Petuni ˛a. Miał wi˛ec nadziej˛e, ˙ze pan Ollivander teraz o tym nie wspomni. Czuł,
˙ze samonotuj ˛ace pióro Rity Skeeter eksplodowałoby z przej˛ecia, gdyby o tym
usłyszało.
   PanOllivanderbadałró˙zd˙zk˛eHarry’egoowieledłu˙zejni˙zpozostałe.Wkoncu´
wyczarował z jej konca mał ˛a fontann˛e wina i zwrócił j ˛a Harry’emu, o´swiadczyw-´
szy, ˙ze ró˙zd˙zka przeszła test znakomicie.
   — Dzi˛ekuj˛e wam — powiedział Dumbledore, powstaj ˛ac. — Mo˙zecie wracac´
na lekcje...  albo...  mo˙ze lepiej od razu zejd´zcie na kolacj˛e, bo lekcje chyba ju˙z
si˛e koncz ˛a...´
   Czuj ˛ac, ˙ze wreszcie cos mu si˛e jednak dzisiaj udało, Harry wstał i ju˙z chciał´
wyjs´c, kiedy m˛e˙zczyzna z aparatem podskoczył nerwowo i gło´ sno chrz ˛akn ˛ał.´
   — Zdj˛ecia, Dumbledore, zdj˛ecia! — zawołał podekscytowany Bagman. —
Wszyscy s˛edziowie i reprezentanci. Co o tym myslisz, Rito?´
   — Dobrze, zróbmy najpierw wspólne uj˛ecie — zgodziła si˛e Rita Skeeter, któ-
rej oczy znowu były utkwione w Harrym. — A potem mo˙ze par˛e indywidual-
nych...
   Zdj˛ecia zaj˛eły sporo czasu. Madame Maxime rzucała na ka˙zdego cien, bez´
wzgl˛edu na to, gdzie stała, a fotograf nie był w stanie oddalic si˛e na tyle, by zmie-´
sciła si˛e w kadrze; w ko´ncu musiała usi ˛a´s´c, a wszyscy stan˛eli wokół niej. Karka-´
row wci ˛a˙z podkr˛ecał sobie kozi ˛a bródk˛e. Krum, który, jak s ˛adził Harry, powinien
byc przyzwyczajony do błysku flesza, kulił si˛e gdzie´s z tyłu. Fotograf najwyra´z-´
niej chciał ustawic Fleur z przodu, ale Rita Skeeter wci ˛a˙z wyci ˛agała na pierwszy´
plan Harry’ego. Potem uparła si˛e, by zrobic osobne zdj˛ecia ka˙zdemu z zawodni-´
ków. W koncu jako´ s udało im si˛e wyrwa´c z jej szponów.´
   Harry zszedł na kolacj˛e. Hermiony nie było w Wielkiej Sali, uznał wi˛ec, ˙ze
wci ˛a˙z jest w skrzydle szpitalnym. Zjadł kolacj˛e samotnie, przy koncu stołu, a po-´
tem wrócił do Gryffindoru, rozmyslaj ˛ac sm˛etnie nad swoj ˛a dodatkow ˛a prac ˛a do-´
mow ˛a z zakl˛ec. W dormitorium natkn ˛ał si˛e na Rona.´
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   — Masz sow˛e — rzucił szorstko Ron, gdy tylko go zobaczył.
   Wskazał na poduszk˛e Harry’ego. Czekała tam na niego ruda płomykówka.
   — Och...  wspaniale — wyb ˛akał Harry.
   — A jutro wieczorem mamy si˛e stawic w lochu Snape’a. Nasz szlaban —´
powiedział Ron.
   I natychmiast wyszedł z sypialni, nawet nie spojrzawszy na Harry’ego. Przez
chwil˛e Harry namyslał si˛e, czy za nim nie pój´s´c — cho´c nie bardzo wiedział,´
czy ma wi˛eksz ˛a ochot˛e z nim porozmawiac, czy mu przyło˙zy´c — ale pragnienie´
zobaczenia listu od Syriusza było silniejsze. Podszedł do płomykówki, zdj ˛ał list
z jej nó˙zki i rozwin ˛ał pergamin.

   Harry —
   nie mog˛e napisa´c wszystkiego, co bym chciał, to zbyt ryzykowne, bo ktos mógł-´
by sow˛e przechwyci´c — musimy porozmawia´c w cztery oczy. Czy mo˙zesz by´c sam
przy kominku w wie˙zy Gryffindoru o pierwszej w nocy 22 listopada?
   Wiemnajlepiej, ˙zepotrafiszsamosiebiezadba´c,apókiwpobli˙zujestDumble-
dore i Moody, nie s ˛adz˛e, by ktos mógł zrobi´c ci krzywd˛e. Kto´s jednak najwyra´zniej´
próbuje. Zgłoszenie ci˛e do turnieju było bardzo ryzykowne, zwłaszcza pod samym
nosem Dumbledore’a.
   Harry, b ˛ad´z czujny. Nadal donos mi o wszystkim, co ci si˛e wyda niezwykłe.´
Odpowiedz jak najszybciej, czy mo˙zemy si˛e spotka´c 22 listopada.
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                R O Z D Z I A Ł   D Z I E W I   ˛E T N A S T Y

                      Rogogon w˛egierski

   Przez najbli˙zsze dwa tygodnie Harry’ego podtrzymywała na duchu tylko per-
spektywa spotkania z Syriuszem, jedyny jasny punkt na horyzoncie, który jeszcze
nigdy nie wydawał si˛e tak mroczny. Otrz ˛asn ˛ał si˛e ju˙z nieco z szoku, jakim było
niespodziewane ogłoszenie go reprezentantem szkoły; teraz czuł coraz silniejszy
l˛ek przed tym, co go czeka. Pierwsze zadanie zbli˙zało si˛e nieuchronnie; czuł si˛e
tak, jakby czyhał na niego jakis straszliwy potwór, zagradzaj ˛ac mu drog˛e. Towa-´
rzyszyłotemuokropnenapi˛ecienerwowe,owielewi˛ekszeni˙zprzedrozgrywkami
quidditcha, wi˛eksze nawet ni˙z przed ostatnim meczem ze Slizgonami, od którego´
zale˙zało, kto ostatecznie zdob˛edzie szkolny Puchar Quidditcha. Trudno mu było
w ogóle mysle´ c o przyszło´sci, jakby jego całe dotychczasowe ˙zycie prowadziło´
do tego pierwszego zadania i na nim miało si˛e zakonczy´c...´
   W dodatku nie bardzo wiedział, w jaki sposób Syriusz mo˙ze poprawic fatalne´
samopoczucie, które pogarszało si˛e jeszcze bardziej za ka˙zdym razem, gdy pomy-
slał ˙ze ma rzuci´c jakie´s trudne i niebezpieczne zakl˛ecie na oczach setek ludzi. Nie´
wiedział nawet, jakie to b˛edzie zakl˛ecie. Ale sam widok przyjaznej twarzy mógł
mu dodac otuchy... Odpisał wi˛ec Syriuszowi, ˙ze b˛edzie przy kominku o umówio-´
nej porze, a nast˛epnie długo zastanawiał si˛e razem z Hermion ˛a, jak w ów wieczór
wywabic z pokoju wspólnego wszystkie niepo˙z ˛adane osoby. Uznali, ˙ze w osta-´
tecznosci rozrzuc ˛a torb˛e łajnobomb, ale mieli nadziej˛e, ˙ze do tego nie dojdzie —´
Filch obdarłby ich ˙zywcem ze skóry.
   Tymczasem  Harry’ego  czekały  jeszcze  gorsze  katusze,  kiedy  Rita  Skeeter
opublikowała swój artykuł o przygotowaniach do Turnieju Trójmagicznego, który
okazał si˛e mocno podkolorowanym ˙zyciorysem Harry’ego. Prawie cał ˛a pierwsz ˛a
stron˛e zajmowało jego zdj˛ecie, a sam artykuł, ci ˛agn ˛acy si˛e przez strony drug ˛a,
szóst ˛a i siódm ˛a, opowiadał głównie o nim; imiona i nazwiska zawodników Beau-
xbatons i Durmstrangu (z bł˛edami) wcisni˛eto w ostatni ˛a linijk˛e tekstu, a o Cedriku´
w ogóle nie wspomniano.
   Artykułpojawiłsi˛eprzeddziesi˛eciomadniami,aHarry’emuwci ˛a˙zprzewraca-
ło si˛e w ˙zoł ˛adku ze wstydu, kiedy tylko o nim pomyslał. Rita Skeeter wsadziła mu´
w usta zdania, których nie wypowiedział — nie tylko w tej nieszcz˛esnej komórce
z miotłami, ale nigdy w ˙zyciu.
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   „Mysl˛e, ˙ze odziedziczyłem moc po moich rodzicach, wiem, ˙ze byliby ze mnie´
bardzo dumni, gdyby mnie teraz widzieli...  Tak, czasami w nocy wci ˛a˙z za nimi
pl ˛acz˛e, nie wstydz˛e si˛e do tego przyzna´c... Wiem, ˙ze nic mi si˛e nie stanie podczas
turnieju, bo rodzice mnie strzeg ˛a...”

   AleRitaSkeeterposun˛ełasi˛ejeszczedalej.Nietylkozamieniłajegowszystkie
„ee” w długie, okropne zdania: rozmawiała równie˙z o nim z innymi osobami.

   Harry w ko´ncu odnalazł w Hogwarcie miłos´c. Jego bliski przyjaciel, Colin´
Creevey, mówi, ˙ze Harry’ego rzadko si˛e widuje bez niejakiej Hermiony Granger,
oszałamiaj ˛aco pi˛eknej dziewczyny z mugolskiej rodziny, która, podobnie jak Har-
ry, jest jedn ˛a z najlepszych uczennic w całej szkole.

   Od chwili opublikowania artykułu Harry musiał wci ˛a˙z znosic kpi ˛ace uwagi´
kolegów i kole˙zanek — głównie Slizgonów — którzy w jego obecno´     sci gło´sno´
cytowali jego rzekome wypowiedzi.
   — Potter, mo˙ze chcesz chusteczk˛e, na wypadek, gdybys si˛e rozpłakał podczas´
transmutacji?
   — Od kiedy to jestes najlepszym uczniem w szkole, co, Potter? A mo˙ze to´
jakas inna szkoła, któr ˛a zało˙zyli´scie razem z Longbottomem?´
   — Hej...  Harry!
   — Tak, tak! — krzykn ˛ał Harry, odwracaj ˛ac si˛e gwałtownie na korytarzu, bo
miał  ju˙z  serdecznie  dos´c  tych  głupich  uwag.  —  Wła´snie  wypłakiwałem  sobie´
oczy, rozmyslaj ˛ac o mojej zmarłej mamie, i czuj˛e, ˙ze musz˛e jeszcze troch˛e po-´
płakac...´
   — Nie...  Harry...  po prostu...  upusciłe´s pióro.´
   To była Cho. Harry poczuł, ˙ze si˛e rumieni.
   — Och...  dzi˛ekuj˛e...  i przepraszam — wyb ˛akał, bior ˛ac od niej pióro.
   — Powodzenia we wtorek — powiedziała. — Jestem pewna,  ˙ze dasz sobie
rad˛e.
   Co sprawiło, ˙ze Harry poczuł si˛e strasznie głupio.
   Hermiona te˙z prze˙zywała ci˛e˙zkie chwile, ale jeszcze nie zacz˛eła wrzeszczec´
na Bogu ducha winnych ludzi. Prawd˛e mówi ˛ac, Harry szczerze podziwiał hart
ducha, z jakim znosiła t˛e niemił ˛a dla siebie sytuacj˛e.
   — Oszałamiaj ˛aco pi˛ekna? Ona? — zawołała Pansy Parkinson, kiedy natkn˛eła
si˛e na Hermion˛e po raz pierwszy od ukazania si˛e artykułu Rity. — Mo˙ze w po-
równaniu z wiewiórk ˛a...
   — Nie zwracaj na to uwagi, Harry — powiedziała z godnosci ˛a Hermiona,´
przechodz ˛ac z wysoko podniesion ˛a głow ˛a obok rozchichotanych Slizgonek. —´
Po prostu nie zwracaj na to uwagi.
   Ale Harry’emu trudno było nie zwracac na to wszystko uwagi. Ron nie ode-´
zwał si˛e do niego od czasu, gdy powiedział mu o szlabanie, jaki dostali od Sna-
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pe’a. Harry miał cich ˛a nadziej˛e, ˙ze jakos si˛e pogodz ˛a w ci ˛agu tych dwóch godzin,´
które musieli sp˛edzic w lochu, marynuj ˛ac szczurze mó˙zd˙zki, ale wła´snie w tym´
dniu pojawił si˛e artykuł Rity, utwierdzaj ˛ac Rona w przekonaniu, ˙ze Harry napraw-
d˛e pławi si˛e w szcz˛esciu, bo wszyscy mówi ˛a tylko o nim.´
   Hermiona,  wsciekła  na  obu,  biegała  od  jednego  do  drugiego,  próbuj ˛ac  ich´
zmusic, by znowu zacz˛eli ze sob ˛a rozmawia´c, ale Harry był nieugi˛ety: uparł si˛e,´
˙ze odezwie si˛e do Rona dopiero wtedy, gdy ten uzna,  ˙ze to nie Harry wrzucił
swoje nazwisko do Czary Ognia i przeprosi za nazwanie go kłamc ˛a.
   — Ja tego nie zacz ˛ałem — powtarzał uparcie. — To jego problem.
   — Przecie˙z ci go brakuje! — rzuciła niecierpliwie Hermiona. — I wiem, ˙ze
jemu te˙z brakuje ciebie...
   — Jego mi brakuje? Wcale za nim nie t˛eskni˛e...
   Ale było to oczywiste kłamstwo. Harry bardzo lubił Hermion˛e, ale Hermiona
nie mogła zast ˛apic Rona. Było z ni ˛a o wiele mniej´smiechu, a za to o wiele wi˛ecej´
przesiadywania w bibliotece. Harry wci ˛a˙z jeszcze nie opanował zakl˛ec przywo-´
łuj ˛acych, czuł, ˙ze cos mu w tym przeszkadza, a Hermiona upierała si˛e, ˙ze dobre´
poznanie teorii pomo˙ze mu w przełamaniu tej blokady. Przerwy obiadowe sp˛e-
dzali wi˛ec głównie w bibliotece, sl˛ecz ˛ac nad ksi ˛a˙zkami.´
   Wiktor Krum te˙z tam cz˛esto przesiadywał i Harry zastanawiał si˛e, co to ozna-
cza. Uczy si˛e, czy mo˙ze szuka czegos, co by mu pomogło w wykonaniu pierwsze-´
go zadania? Hermiona narzekała na obecnos´c Kruma w bibliotece — nie dlatego,´
by on sam im przeszkadzał, ale z powodu grupek rozchichotanych dziewczyn,
które cz˛esto sledziły go spoza regałów z ksi ˛a˙zkami. W ka˙zdym razie twierdziła,´
˙ze przeszkadza jej hałas.
   — Gdyby chocia˙z był przystojny! — mruczała ze złosci ˛a, patrz ˛ac na ostry´
profil Kruma. — Rajcuje je tylko to,  ˙ze jest sławny! W ogóle by na niego nie
spojrzały, gdyby nie potrafił zrobic tego jakiego´s zwodu wrednego...´
   — Zwodu Wronskiego — wycedził Harry przez z˛eby.´
   Zupełnie niezale˙znie od tego, ˙ze nie znosił, jak ktos przekr˛eca terminy zwi ˛aza-´
ne z quidditchem, poczuł niemiłe ukłucie ˙zalu, kiedy sobie wyobraził min˛e Rona,
gdyby ten usłyszał, jak Hermiona rozprawia o wrednych zwodach.
   To dziwne, ale kiedy człowiek si˛e czegos boi i oddałby wszystko, byle tylko´
spowolnic upływ czasu, czas ma okropny zwyczaj przyspieszania swego biegu.´
Dni dziel ˛ace Harry’ego od pierwszego zadania zdawały si˛e upływac tak szybko,´
jakby ktos zaczarował zegary, by wskazówki obracały si˛e z podwójn ˛a pr˛edko-´
sci ˛a. Harry czuł, ˙ze ogarnia go trudna do opanowania, wci ˛a˙z narastaj ˛aca panika,´
towarzysz ˛aca mu wsz˛edzie jak szydercze uwagi na temat artykułu w „Proroku
Codziennym”.
   W sobot˛e przed pierwszym zadaniem wszystkim uczniom od trzeciej klasy
wzwy˙z pozwolono odwiedzic Hogsmeade. Hermiona powiedziała Harry’emu, ˙ze´
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dobrze by mu zrobiło, gdyby na troch˛e wyrwał si˛e z zamku, i wcale nie musiała
go do tego długo namawiac.´
   — Ale co z Ronem? — zapytał. — Nie chcesz pójs´c z nim?´
   — Och...  no...  wiesz...  — Hermiona nieco poró˙zowiała — myslałam, ˙ze´
moglibysmy si˛e spotka´c w Trzech Miotłach...´
   — Nie — powiedział szorstko Harry.
   — Och, Harry, to takie głupie...
   — Pójd˛e, ale nie zamierzam spotykac si˛e z Ronem. I zało˙z˛e peleryn˛e-niewid-´
k˛e.
   — Och, ju˙z dobrze, dobrze...  chocia˙z tego nie znosz˛e...  Jak z tob ˛a rozma-
wiam, kiedy masz na sobie t˛e peleryn˛e, to nigdy nie wiem, czy patrz˛e na ciebie,
czy gdzie indziej.
   Tak wi˛ec Harry nało˙zył peleryn˛e-niewidk˛e w swoim dormitorium, zszedł na
dół i razem z Hermion ˛a udali si˛e do Hogsmeade.
   Podpeleryn ˛apoczułsi˛enareszciecudowniewolny;patrzyłnainnychuczniów,
mijaj ˛acych go na głównej ulicy wioski — wi˛ekszos´c miała plakietki z napisem:´
Kibicuj CEDRIKOWl DIGGORYEMU — ale tym razem nikt nie dr˛eczył go głu-
pimi uwagami i nie cytował tamtego idiotycznego artykułu.
   — Wszyscy si˛e na mnie gapi ˛a — mrukn˛eła ponuro Hermiona, kiedy wyszli
z Miodowego Królestwa, zajadaj ˛ac si˛e wielkimi nadziewanymi czekoladami. —
Mysl ˛a, ˙ze mówi˛e sama do siebie.´
   — Staraj si˛e mniej poruszac ustami.´
   — Przestan...  po prostu na chwil˛e´sci ˛agnij t˛e peleryn˛e. Przecie˙z nikt nie b˛e-´
dzie ci si˛e tutaj naprzykrzał.
   — Tak? To spójrz za siebie.
   Z Trzech Mioteł własnie wyszła Rita Skeeter w towarzystwie swojego foto-´
grafa. Rozmawiaj ˛ac cicho mi˛edzy sob ˛a, min˛eli Hermion˛e, nawet na ni ˛a nie spoj-
rzawszy. Harry przywarł do sciany cukierni, by unikn ˛a´c ciosu torb ˛a z krokodylej´
skóry, któr ˛a wymachiwała Rita.
   — Zatrzymała si˛e tutaj — powiedział Harry, kiedy przeszli. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze
przyjdzie obejrzec pierwsze zadanie.´
   Kiedy to powiedział, poczuł fal˛e przera˙zenia, która wypełniła mu ˙zoł ˛adek jak
roztopione ˙zelazo. Przemilczał to; do tej pory nie rozmawiał z Hermion ˛a o tym,
co go czeka w pierwszym zadaniu, bo czuł, ˙ze i ona nie chce o tym mysle´ c.´
   — Poszła — powiedziała Hermiona, patrz ˛ac przez Harry’ego wzdłu˙z ulicy
Głównej. — Wiesz co? A mo˙ze bysmy wpadli do Trzech Mioteł i strzelili so-´
bie po kuflu kremowego piwka? Jest troch˛e chłodno, nie uwa˙zasz? Nie musisz
rozmawiac z Ronem! — dodała ze zło´  sci ˛a, bezbł˛ednie odczytuj ˛ac jego milczenie.´
   W Trzech Miotłach było pełno, głównie uczniów Hogwartu sp˛edzaj ˛acych tu
wolne popołudnie, ale i rozmaitych czarodziejskich stworzen, których Harry’emu´
nie zdarzało si˛e widywac nigdzie indziej. Hogsmeade cieszyło si˛e sław ˛a jedynej´

                                     205
---------------------Page 207---------------------

miejscowosci w Wielkiej Brytanii zamieszkanej wył ˛acznie przez czarodziejów;´
sci ˛agały tu wi˛ec ró˙zne dziwne istoty, na przykład wied´zmy, które nie potrafiły si˛e´
tak dobrze maskowac jak czarodzieje.´
   Harry z najwy˙zszym trudem przeciskał si˛e przez tłum w pelerynie-niewidce,
uwa˙zaj ˛ac, ˙zeby przypadkowo na kogos nie wpa´s´c, co nieuchronnie prowadziłoby´
do niewygodnych pytan. Powoli zmierzał ku wolnemu stolikowi w k ˛acie gospo-´
dy, a Hermiona poszła do baru, by zamówic kremowe piwo. W pewnej chwili´
dostrzegł Rona, który siedział z Fredem, George’em i Lee Jordanem. Powstrzy-
muj ˛ac gwałtown ˛a ch˛ec trzepni˛ecia go mocno w tył głowy, dotarł w ko´ncu do sto-´
lika i usiadł przy nim.
   W chwil˛e pó´zniej nadeszła Hermiona i wsun˛eła mu pod peleryn˛e kufel kre-
mowego piwa.
   — Wygl ˛adam jak idiotka, sama przy stoliku — mrukn˛eła. — Dobrze, ˙ze wzi˛e-
łam cos do roboty.´
   I wyj˛eła zeszyt, w którym prowadziła list˛e członków stowarzyszenia WESZ.
Harry zobaczył swoje i Rona nazwiska na szczycie krótkiej listy. Wydało mu si˛e,
˙ze ju˙z wiele czasu upłyn˛eło, odk ˛ad przył ˛aczyli si˛e do tej akcji, a Hermiona mia-
nowała ich sekretarzem i skarbnikiem.
   — Wiesz co, mo˙ze spróbuj˛e namówic jakich´s mieszka´nców wioski, by poparli´
nasz ˛a ide˛e — powiedziała Hermiona, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po gospodzie.
   — Taak, spróbuj — rzekł Harry. Wypił pod peleryn ˛a du˙zy łyk kremowego
piwa. — Hermiono, kiedy wreszcie dasz sobie spokój z t ˛a WSZ  ˛A?
   — Kiedy skrzaty domowe uzyskaj ˛a przyzwoite wynagrodzenie i godziwe wa-
runki pracy! — sykn˛eła. — Wiesz co, Harry, zaczynam mysle´ c,  ˙ze czas ju˙z na´
akcj˛e bezposredni ˛a. Słuchaj, jak si˛e mo˙zna dosta´c do szkolnej kuchni?´
   — Nie mam poj˛ecia, zapytaj Freda i George’a.
   Hermiona zamilkła, zastanawiaj ˛ac si˛e nad czyms ze zmarszczonym czołem,´
a Harry s ˛aczył swoje piwo, obserwuj ˛ac ludzi w gospodzie. Wygl ˛adało na to, ˙ze
wszyscy bawi ˛a si˛e beztrosko. Przy najbli˙zszym stoliku Ernie Macmillan i Hanna
Abbott wymieniali si˛e kartami z czekoladowych ˙zab; oboje mieli na płaszczach
plakietki z napisem: Kibicuj CEDRIKOWI DIGORRYEMU. Tu˙z przy drzwiach
siedziała Cho z du˙z ˛a grup ˛a Krukonów. Ucieszyło go troch˛e, ˙ze nie miała plakietki
popieraj ˛acej Cedrika...
   Ach, wiele by dał, ˙zeby byc jednym z nich, ˙zeby tak siedzie´c sobie beztrosko,´
smiej ˛ac si˛e i gaw˛edz ˛ac, bez  ˙zadnych zmartwie´n na głowie prócz pracy domo-´
wej! Wyobraził sobie, jak by si˛e teraz czuł, gdyby Czara Ognia nie wyrzuciła
jego nazwiska. Przede wszystkim nie musiałby si˛e kryc pod peleryn ˛a-niewidk ˛a.´
Siedziałby sobie spokojnie z Hermion ˛a i Ronem, rozprawiaj ˛ac o niebezpieczen-´
stwach czyhaj ˛acych na reprezentantów szkół w najbli˙zszy wtorek. I wyczekiwał-
by niecierpliwie na pierwsze zadanie w turnieju, jakiekolwiek by ono było, a pó´z-
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niej razem z innymi kibicowałby Cedrikowi, siedz ˛ac sobie bezpiecznie w gł˛ebi
trybun...
   Ciekawe, jak si˛e teraz czuj ˛a inni zawodnicy... Kiedy ostatnio spotykał Cedri-
ka, zawsze go otaczało grono fanów, a on sam sprawiał wra˙zenie troch˛e zdener-
wowanego, ale i podnieconego. Od czasu do czasu widywał na korytarzach szkoły
Fleur Delacour. Wygl ˛adała tak jak zawsze: wyniosła i opanowana. A Krum zwy-
kle przesiadywał w bibliotece, sl˛ecz ˛ac nad ksi ˛a˙zkami.´
   Pomyslał o Syriuszu i ciasny supeł w ˙zoł ˛adku jakby si˛e troch˛e rozlu´znił. Ju˙z´
za dwanascie godzin b˛edzie z nim rozmawiał, bo to przecie˙z dzi´s w nocy spotka´
si˛e z nim w pokoju wspólnym — jesli tylko znowu nie zdarzy si˛e co´s niespodzie-´
wanego i przykrego...
   — Zobacz, jest Hagrid! — powiedziała Hermiona.
   Ponad tłumem pojawiła si˛e wielka, włochata głowa
   Hagrida — na szcz˛escie zrezygnował ze swoich warkoczy. Harry zdziwił si˛e,´
dlaczego wczesniej go nie zauwa˙zył, bo przecie˙z Hagrid był o wiele wy˙zszy od´
innych, ale kiedy podniósł si˛e ostro˙znie, zobaczył, ˙ze ich olbrzymi przyjaciel sie-
dzi nisko pochylony, rozmawiaj ˛ac z profesorem Moodym. Przed nim stał wielki
cynowy kufel, ale Moody popijał ze swojej piersiówki. Madame Rosmerta, pi˛ekna
włascicielka gospody, która zbierała puste szklanki z s ˛asiednich stolików, zdawa-´
ła si˛e tym nie przejmowac, cho´c zerkała na Moody’ego z ukosa. Kto´  s mógłby´
s ˛adzic, ˙ze korzystanie z przyniesionego przez siebie napoju jest obraz ˛a dla jej pit-´
nego miodu, ale Harry wiedział, o co tu naprawd˛e chodzi. Podczas ostatniej lekcji
obrony przed czarn ˛a magi ˛a Moody powiedział im, ˙ze zawsze sam sobie przygo-
towuje jedzenie i picie w obawie przed czarnoksi˛e˙znikami, którzy mogliby mu
czegos dosypa´c.´
   Po chwili Hagrid i Moody zacz˛eli zbierac si˛e do wyj´scia. Harry pomachał r˛e-´
k ˛a, ale natychmiast przypomniał sobie, ˙ze Hagrid go nie widzi. Natomiast Moody
zatrzymał si˛e i spojrzał w jego kierunku swym magicznym okiem. Klepn ˛ał Hagri-
da w okolice posladków (bo nie mógł dosi˛egn ˛a´c jego ramienia), mrukn ˛ał co´s do´
niego i razem ruszyli w gł ˛ab gospody, zmierzaj ˛ac w stron˛e ich stolika.
   — Wszystko gra, Hermiono? — zapytał dziarsko Hagrid.
   — Czes´c! — odpowiedziała Hermiona, u´   smiechaj ˛ac si˛e do niego.´
   Moody obszedł stolik i zgi ˛ał si˛e wpół. Harry pomyslał, ˙ze profesor zerka na´
zeszyt z list ˛a członków stowarzyszenia WESZ, gdy ten mrukn ˛ał:
   — Ładna pelerynka, Potter.
   Harry wytrzeszczył na niego oczy. Pokiereszowany nos rzucał si˛e wyj ˛atkowo
w oczy z tej odległosci. Moody wyszczerzył z˛eby.´
   — To oko pana profesora...  to znaczy...  czy pan...
   — Tak, widz˛e nim poprzez peleryny-niewidki — szepn ˛ał Moody. — I wierz
mi, czasami bardzo si˛e to przydaje.
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   Hagrid te˙z patrzył na niego z usmiechem. Nie mógł go widzie´c, ale widocznie´
Moody mu powiedział, ˙ze Harry tu jest.
   Teraz pochylił si˛e i on, udaj ˛ac, ˙ze czyta notatki Hermiony, i szepn ˛ał tak cicho,
by usłyszał go tylko Harry:
   —Harry,spotkajmysi˛edzisopółnocywmojejchałupce.Przyjd´zwpelerynie-´
-niewidce, dobra?
   Po czym wyprostował si˛e i powiedział głosno:´
   — Miło było ci˛e zobaczyc, Hermiono.´
   Puscił do niej oko i ruszył do wyj´scia, a Moody za nim.´
   — Dlaczego chce si˛e ze mn ˛a spotkac o północy? — zapytał zdziwiony Harry.´
   — A chce? — Hermiona te˙z wygl ˛adała na zaskoczon ˛a. — Bardzo jestem cie-
kawa, o co mu chodzi. Ale nie wiem, czy powinienes i´ s´c...  — Rozejrzała si˛e´
niespokojnie i sykn˛eła: — Mo˙zesz si˛e spó´znic na spotkanie z Syriuszem.´
   To prawda, pójscie do Hagrida o północy oznaczało, ˙ze b˛edzie miał naprawd˛e´
mało czasu, by spotkac si˛e z Syriuszem. Hermiona radziła, by wysła´c do Hagrida´
Hedwig˛e z wiadomosci ˛a, ˙ze Harry nie mo˙ze jednak przyj´s´c — upewniwszy si˛e,´
rzecz jasna, ˙ze sowa zgodzi si˛e zanies´c mu li´scik — ale Harry uwa˙zał, ˙ze lepiej´
b˛edzie jak najszybciej dowiedziec si˛e, czego Hagrid od niego chce. A bardzo był´
tego ciekaw, bo Hagrid jeszcze nigdy nie umawiał si˛e z nim na spotkanie o tak
pó´znej porze.

                                 *          *          *

   O pół do dwunastej Harry udał, ˙ze idzie wczesniej spa´c, naci ˛agn ˛ał na siebie´
peleryn˛e-niewidk˛e i zszedł na palcach do pokoju wspólnego. Było tam jeszcze
całkiem sporo osób. Bracia Creeveyowie zdobyli sk ˛ads stosik odznak z napisem:´
Kibicuj CEDRIKOWI DIGGORYEMU i próbowali za pomoc ˛a czarów przerobic´
go na: Kibicuj HARRY’EMU POTTEROWI, ale jak dot ˛ad wychodziło im wci ˛a˙z:
POTTER CUCHNIE. Harry przemkn ˛ał w stron˛e dziury pod portretem i czekał
przez blisko minut˛e, zerkaj ˛ac na zegarek. Wreszcie Hermiona otworzyła dziur˛e
z zewn ˛atrz, tak jak zaplanowali. Przeslizn ˛ał si˛e obok niej, szepn ˛ał: „Dzi˛eki!” i ru-´
szył przez opustoszały zamek do drzwi wyjsciowych.´
   Błoniabyłypogr ˛a˙zonewciemnosciachiHarrykierowałsi˛etylko´     swiatłempa-´
daj ˛acym z okien chatki Hagrida. W olbrzymim powozie delegacji z Beauxbatons
te˙z si˛e swieciło i kiedy Harry pukał do drzwi chatki, słyszał dobiegaj ˛acy z powozu´
głos madame Maxime.
   — To ty, Harry? — szepn ˛ał Hagrid, otwieraj ˛ac drzwi i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e niespo-
kojnie.
   — Tak — odpowiedział Harry, po czym wslizgn ˛ał si˛e do´   srodka i´sci ˛agn ˛ał´
peleryn˛e-niewidk˛e z głowy. — O co chodzi?
   — Chc˛e ci cos pokaza´c.´
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   Hagrid sprawiał wra˙zenie niezwykle czyms podekscytowanego. W butonierce´
miał kwiat przypominaj ˛acy przerosni˛etego karczocha. Chyba zrezygnował z wy-´
smarowania sobie włosów dziegciem, ale z cał ˛a pewnosci ˛a próbował je uczesa´c,´
bo tkwiło w nich kilka ułamanych z˛ebów grzebienia.
   — Co mi chcesz pokazac? — zapytał Harry podejrzliwie, zastanawiaj ˛ac si˛e,´
czy skl ˛atki nie zło˙zyły jajek, albo czy Hagrid znowu nie kupił olbrzymiego trój-
głowego psa od jakiegos nieznajomego spotkanego w pubie.´
   — Ukryj si˛e pod peleryn ˛a-niewidk ˛a i id´z za mn ˛a cicho — polecił Hagrid. —
Kła nie zabieramy, chyba by mu si˛e to nie spodobało...
   —  Słuchaj,  Hagridzie,  nie  mam  zbyt  wiele  czasu...  Musz˛e  byc  w  zamku´
o pierwszej...
   Ale Hagrid go nie słuchał, własnie otworzył drzwi i wyszedł w ciemno´    s´c.´
Harry pobiegł za nim i ku wielkiemu zaskoczeniu stwierdził, ˙ze Hagrid prowadzi
go do wielkiego powozu.
   — Hagridzie, co...
   — Ciii... — sykn ˛ał Hagrid i zapukał trzy razy w drzwiczki ozdobione herbem
ze skrzy˙zowanymi złotymi ró˙zd˙zkami.
   Otworzyła mu madame Maxime. Pot˛e˙zne ramiona okryła jedwabnym szalem.
Na widok Hagrida usmiechn˛eła si˛e.´
   — Ach, ’Agrid...  To ju˙z czas?
   — Bł ˛ad-swar — rzekł Hagrid, usmiechaj ˛ac si˛e do niej i wyci ˛agaj ˛ac r˛ek˛e, by´
pomóc jej zejs´c po złotych stopniach.´
   Madame Maxime zamkn˛eła za sob ˛a drzwi, Hagrid podał jej rami˛e i ruszyli
razem skrajem padoku, w którym zamkni˛eto olbrzymie skrzydlate konie. Harry,
kompletnie oszołomiony, pobiegł za nimi. Czy˙zby Hagrid chciał mu pokazac ma-´
dame Maxime? Przecie˙z ogl ˛adał j ˛a wiele razy...  w koncu kogo´s takiego jak ona´
trudno było nie zauwa˙zyc...´
   Wygl ˛adało jednak na to, ˙ze madame Maxime znalazła si˛e w tej samej sytuacji
co Harry, bo po chwili zagadn˛eła figlarnym tonem:
   — Gdzie ty mnie prowadzi, ’Agrid?
   — Spodoba ci si˛e — mrukn ˛ał Hagrid. — Warto zobaczyc, niech skonam. Tyl-´
ko... nie gadaj nikomu, ˙ze ci pokazałem, dobra? No wiesz, ty nie powinnas o tym´
wiedziec.´
   — Ale˙z naturellement — powiedziała madame Maxime, trzepocz ˛ac czarnymi
rz˛esami.
   Szli i szli, a Harry, który przez cały czas biegł truchtem, by dotrzymac im´
kroku, denerwował si˛e coraz bardziej. Raz po raz zerkał na zegarek, obawiaj ˛ac
si˛e,  ˙ze z powodu jakiegos nowego niedorzecznego pomysłu Hagrida spó´zni si˛e´
na spotkanie z Syriuszem. Postanowił, ˙ze jesli wkrótce nie dojd ˛a tam, gdzie mieli´
dojs´c, wróci bez słowa do zamku. Niech sobie Hagrid spaceruje z madame Maxi-´
me w swietle ksi˛e˙zyca, on nie musi im towarzyszy´c.´
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   Lecz wkrótce — kiedy zaszli ju˙z tak daleko skrajem Zakazanego Lasu, ˙ze nie
widac było ani zamku, ani jeziora — usłyszał jakie´s krzyki... a potem ogłuszaj ˛a-´
cy, rozdzieraj ˛acy uszy ryk...
   Hagrid poprowadził madame Maxime wokół k˛epy drzew i zatrzymał si˛e. Har-
ry dobiegł do nich, przez ułamek sekundy zdawało mu si˛e, ˙ze widzi ogniska i uwi-
jaj ˛acych si˛e wokół nich ludzi...  a potem szcz˛eka mu opadła.
   Smoki.
   Za ogrodzeniem z grubych bali miotały si˛e, staj ˛ac d˛eba, cztery dorosłe, ol-
brzymie, przera˙zaj ˛ace smoki. Ryczały, parskały i ziały strumieniami ognia z sze-
roko rozwartych, gro´znie uz˛ebionych paszczy, kołysz ˛acych si˛e na koncu długich´
szyj jakies pi˛e´cdziesi ˛at stóp nad ziemi ˛a. Jeden — srebrno- niebieski, z długimi,´
ostro zakonczonymi rogami — warczał i kłapał na czarodziejów biegaj ˛acych u je-´
go stóp; drugi — zielony, cały pokryty lsni ˛acymi łuskami — miotał si˛e i tupał;´
trzeci — czerwony, z pyskiem otoczonym dziwaczn ˛a grzyw ˛a złotych kolców —
wystrzeliwał z pyska pióropusze ognia; czwarty, najbli˙zej nich — czarny, gigan-
tyczny, najbardziej przypominał olbrzymi ˛a jaszczurk˛e.
   Co najmniej trzydziestu czarodziejów — z siedmiu lub osmiu na jednego smo-´
ka — próbowało opanowac rozw´   scieczone bestie, ci ˛agn ˛ac za ła´ncuchy przymoco-´
wane do grubych skórzanych obro˙zy zacisni˛etych wokół szyj i nóg gadów. Harry´
spojrzał w gór˛e i wysoko nad sob ˛a ujrzał slepia czarnego smoka, ze  ´zrenicami´
pionowymi jak u kota, wytrzeszczone ze strachu lub z wsciekło´    sci, trudno by-´
ło stwierdzic...  Harry patrzył jak zahipnotyzowany, podczas gdy smok ryczał´
i skrzeczał, wyłupiaj ˛ac straszliwe slepia...´
   — Trzymaj si˛e z dala, Hagridzie! — zawołał jeden z czarodziejów, który stał
tu˙z przy ogrodzeniu i próbował napi ˛ac ła´  ncuch. — Potrafi ˛a strzeli´c ogniem na´
dwadziescia stóp! Widziałem rogogona, który wystrzelił na czterdzie´ sci!´
   — Czy˙z nie jest sliczny? — zapytał cicho Hagrid.´
   — To na nic! — krzykn ˛ał inny czarodziej. — Zakl˛ecia oszałamiaj ˛ace, licz˛e do
trzech!
   Harry zobaczył, jak czarodzieje si˛egaj ˛a po swoje ró˙zd˙zki.
   — Dr˛etwota! — zawołali chórem, a czary oszałamiaj ˛ace wystrzeliły w ciem-
nos´c  jak  rakiety,  rozpryskuj ˛ac  si˛e  p˛ekami  iskier  o  pokryte  łuskami  boki  smo-´
ków...
   Najbli˙zszy smok zakołysał si˛e niebezpiecznie na tylnych nogach, jego paszcza
rozwarła si˛e nagle w bezgłosnym ryku, z nozdrzy znikły płomienie, cho´  c wci ˛a˙z´
si˛e z nich dymiło...  a potem, bardzo powoli...  kilkunastotonowy, muskularny,
pokryty łuskami czarny smok run ˛ał na ziemi˛e z takim grzmotem, i˙z Harry mógłby
przysi ˛ac, ˙ze zatrz˛esły si˛e drzewa za jego plecami.
   Stra˙znicy smokówopuscili ró˙zd˙zkii podeszlido zmartwiałychcielsk —ka˙zde´
było wielkosci małego pagórka. Pospiesznie napi˛eli ła´ncuchy i umocowali je do´
˙zelaznych kołków, które wbili gł˛eboko w ziemi˛e za pomoc ˛a ró˙zd˙zek.
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   — Chcesz popatrzec z bliska? — zapytał Hagrid podnieconym głosem swoj ˛a´
towarzyszk˛e.
   Ruszyli do ogrodzenia, a Harry poszedł za nimi. Czarodziej, który ostrzegł
Hagrida, odwrócił si˛e i Harry go rozpoznał — to był Charlie Weasley.
   — Wszystko w porz ˛adku, Hagridzie? — wydyszał, podchodz ˛ac, by poroz-
mawiac. — Ju˙z si˛e uspokoiły...  Na czas transportu oszołomili´smy je eliksirem´
usypiaj ˛acym, mysleli´smy, ˙ze lepiej b˛edzie, jak si˛e obudz ˛a w ciemno´sci i ciszy...´
ale, jak widziałes, nie były wcale zadowolone, wr˛ecz przeciwnie...´
   — Jakie rasy tu macie, Charlie? — zapytał Hagrid, przygl ˛adaj ˛ac si˛e z szacun-
kiem najbli˙zszemu, czarnemu smokowi.
   Smokmiałpółotwarteoczy,spodpomarszczonejczarnejpowiekibłyskałskra-
wek ˙zółtego slepia.´
   — To jest w˛egierski rogogon — powiedział Charlie.
   — Tam mamy walijskiego zielonego smoka pospolitego, ten mniejszy, szaro-
niebieski, to szwedzki krótkopyski, a czerwony to chinski ogniomiot.´
   Charlie spojrzał na madame Maxime, która oddaliła si˛e od nich, spaceruj ˛ac
wzdłu˙z ogrodzenia i przygl ˛adaj ˛ac si˛e odr˛etwiałym smokom.
   — Nie wiedziałem, ˙ze j ˛a tu przyprowadziłes, Hagridzie — burkn ˛ał Charlie,´
marszcz ˛ac czoło. — Zawodnicy nie powinni wiedziec, co ich czeka...  a ona na´
pewno wszystko powie swojej uczennicy.
   — Pomyslałem sobie, ˙ze ch˛etnie na nie popatrzy odpowiedział Hagrid, wzru-´
szaj ˛ac ramionami i wci ˛a˙z gapi ˛ac si˛e na smoki jak urzeczony.
   — Bardzo romantyczna randka, Hagridzie, nie ma co — rzekł Charlie zgry´z-
liwie.
   — Cztery — mrukn ˛ał Hagrid. — A wi˛ec po jednym na ka˙zdego, tak? Co maj ˛a
zrobic...  pokona´c je?´
   — Chyba musz ˛a tylko koło nich przejs´c. B˛edziemy w pobli˙zu, z zakl˛eciami´
gasz ˛acymi, na wypadek, gdyby si˛e rozzłosciły. Za˙zyczyli sobie samice wysiadu-´
j ˛ace, nie wiem dlaczego...  ale powiem ci szczerze, nie zazdroszcz˛e temu, kto
wylosuje rogogona. Jest naprawd˛e gro´zny. Z tyłu tak samo jak z przodu, zobacz.
   Wskazał na ogon czarnego smoka, naje˙zony długimi, połyskuj ˛acymi jak mo-
si ˛adz kolcami.
   W tym momencie do rogogona podeszło pi˛eciu innych stra˙zników, d´zwigaj ˛a-
cych na rozpostartym kocu kilka granitowoszarych jaj. Umiescili je ostro˙znie pod´
bokiem smoka. Hagrid j˛ekn ˛ał t˛esknie.
   — Policzyłem je, Hagridzie — ostrzegł go surowo Charlie, po czym zapy-
tał: — A jak si˛e czuje Harry?
   — Swietnie — mrukn ˛ał Hagrid, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w szare jaja.´
   — Mam nadziej˛e, ˙ze nie b˛edzie czuł si˛e gorzej, kiedy ju˙z zmierzy si˛e z tymi
tutaj — rzekł ponuro Charlie, spogl ˛adaj ˛ac za ogrodzenie. — Nie smiałem powie-´
dziec mamie, co go czeka w pierwszym zadaniu, i tak ju˙z si˛e zamartwia...´
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   — I zacz ˛ał nasladowa´c pani ˛a Weasley: — „Jak oni mogli mu pozwoli´  c na´
wzi˛ecieudziałuwtymturnieju,przecie˙zjestnatozamłody!Myslałam, ˙zeucznio-´
wie s ˛a bezpieczni, ˙ze jest jakis limit wieku!” Zalewała si˛e łzami, kiedy czytała ten´
artykuł o Harrym w „Proroku Codziennym”. „On wci ˛a˙z opłakuje swoich rodzi-
ców! A ja nic o tym nie wiedziałam!”
   Harry miał ju˙z dosyc. Uznał, ˙ze Hagrid, podniecony widokiem czterech smo-´
ków i bliskosci ˛a madame Maxime, nawet nie zauwa˙zy jego odej´scia — wi˛ec ru-´
szył ostro˙znie z powrotem w kierunku zamku.
   Nie był wcale pewny, czy cieszyc si˛e z tego,  ˙ze ju˙z wie, co go czeka. Ale´
mo˙ze i lepiej, ˙ze tak si˛e stało...  Przynajmniej ma ju˙z za sob ˛a pierwszy wstrz ˛as.
Pewnie gdyby zobaczył smoki we wtorek, zemdlałby na oczach całej szkoły...
a mo˙ze i tak zemdleje, przecie˙z stanie uzbrojony tylko w ró˙zd˙zk˛e — która teraz
wydawała mu si˛e jedynie kawałkiem drewna — naprzeciw olbrzymiego, mierz ˛a-
cego pi˛ecdziesi ˛at stóp, pokrytego łuskami, naje˙zonego kolcami, ziej ˛acego ogniem´
smoka. I b˛edzie musiał koło niego przejs´c. I wszyscy b˛ed ˛a na to patrzy´c.´ Jak tego
dokona´c?
   Przyspieszył, biegn ˛ac skrajem Zakazanego Lasu; miał niecały kwadrans na
dotarcie do kominka w pokoju wspólnym, by porozmawiac z Syriuszem. Jeszcze´
nigdy nie pragn ˛ał z kims porozmawia´c tak bardzo jak teraz... I nagle, niespodzie-´
wanie, wpadł na cos twardego.´
   Przewrócił si˛e, okulary przekrzywiły mu si˛e na nosie. Kurczowo zacisn ˛ał wo-
kół siebie peleryn˛e. W pobli˙zu usłyszał czyjs głos.´
   — Auu! Kto to?
   Harrysprawdziłgor ˛aczkowo,czypelerynaokrywagocałkowicie,izamarłbez
ruchu, wbijaj ˛ac oczy w ciemny zarys postaci, na któr ˛a wpadł. Rozpoznał kozi ˛a
bródk˛e Karkarowa.
   — Kto to? — powtórzył Karkarow podejrzliwym tonem, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e czuj-
nie. Harry wstrzymał oddech, staraj ˛ac si˛e nawet nie drgn ˛ac. Po dłu˙zszej chwili´
Karkarow najwidoczniej uznał, ˙ze wpadł na jakies zwierz˛e: jego spojrzenie bł ˛a-´
dziło dos´c nisko, jakby spodziewał si˛e dostrzec psa. Potem wycofał si˛e chyłkiem´
pod osłon˛e drzew i pow˛edrował skrajem lasu ku miejscu, gdzie le˙zały smoki.
   Bardzo powoli i bardzo ostro˙znie Harry podniósł si˛e na nogi i ruszył tak szyb-
ko, jak potrafił, nie robi ˛ac hałasu, w stron˛e zamku.
   Nie miał w ˛atpliwosci, co było celem nocnego wypadu Karkarowa. Na pewno´
wymkn ˛ał si˛e po kryjomu ze statku, ˙zeby si˛e dowiedziec, na czym b˛edzie polega-´
ło pierwsze zadanie. Mógł nawet zauwa˙zyc Hagrida i madame Maxime id ˛acych´
skrajem lasu — trudno było ich nie dostrzec, nawet z daleka — i wystarczyło
tylko pójs´c za ich głosami...  Teraz i on, podobnie jak madame Maxime, b˛edzie´
ju˙z wiedział, co czeka zawodników. A wi˛ec jedynym reprezentantem, który we
wtorek stanie do walki z nieznanym, jest Cedrik.
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   Harry dotarł do zamku, wslizn ˛ał si˛e do´srodka i pobiegł po marmurowych´
schodach. Zadyszał si˛e, ale biegł dalej... Miał ju˙z tylko pi˛ec minut na dotarcie do´
kominka w wie˙zy Gryffindoru...
   —Banialuki!—wysapałdoGrubejDamy,drzemi ˛acejwramachobrazuukry-
waj ˛acego przejscie.´
   — Skoro tak twierdzisz — mrukn˛eła sennie, nie otwieraj ˛ac oczu, a portret
odsun ˛ał si˛e od sciany, aby wpu´sci´ c go do´srodka. W pokoju wspólnym nie było´
nikogo, a s ˛adz ˛ac po braku przykrej woni, Hermiona nie musiała u˙zyc łajno-bomb,´
˙zeby zapewnic spokój jemu i Syriuszowi.´
   Harry zrzucił peleryn˛e-niewidk˛e i opadł na fotel stoj ˛acy przed kominkiem.
Pokój był pogr ˛a˙zony w półmroku; oswietlał go tylko blask ognia. W pobli˙zu,´
na stoliku, połyskiwały plakietki Kibicuj CEDRIKOWI DIGGORY’EMU, które
próbowali udoskonalic Creeveyowie. Teraz widniał na nich napis:´                                           POTTER NA-
PRAWD ˛E CUCHNIE. Harry spojrzał ponownie w płomienie...  i a˙z podskoczył.
   W ogniu tkwiła głowa Syriusza. Gdyby Harry nie był swiadkiem, jak tego´
samego dokonał pan Diggory w kuchni Weasleyów, zemdlałby ze strachu. Te-
raz jednak usmiechn ˛ał si˛e po raz pierwszy od wielu dni, wygramolił si˛e z fotela,´
ukucn ˛ał przed kominkiem i powiedział zduszonym szeptem:
   — Syriusz! Jak si˛e masz?
   Syriusz bardzo si˛e zmienił. Kiedy widział go ostatni raz, miał wychudł ˛a, za-
padni˛et ˛a  twarz  otoczon ˛a  pl ˛atanin ˛a  czarnych,  zmatowiałych  włosów  —  a  teraz
włosy miał krótkie i lsni ˛ace, twarz pełniejsz ˛a i wygl ˛adał o wiele młodziej, prawie´
tak, jak na jedynej fotografii, któr ˛a Harry posiadał, tej ze slubu swoich rodziców.´
   — Mniejsza o mnie, jak ty si˛e masz? — zapytał z powag ˛a Syriusz.
   — Ja...
   Harry ju˙z miał powiedziec: „wspaniale”, ale to słowo jako´s nie przeszło mu´
przez gardło. Zamiast tego, zanim zdołał si˛e powstrzymac, gadał ju˙z jak naj˛ety,´
opowiadaj ˛ac o tym, jak to nikt nie uwierzył, ˙ze nie zakwalifikował si˛e do turnieju
z własnej woli, jak Rita Skeeter nakłamała o nim w „Proroku Codziennym”, jak
wszyscy z niego kpi ˛a na korytarzach, i o tym,  ˙ze nawet Ron mu nie uwierzył,
o jego zazdrosci...´
   — ...a Hagrid własnie mi pokazał, co mnie czeka w pierwszym zadaniu, to´
s ˛a smoki, Syriuszu...  ju˙z po mnie...  — zakonczył rozpaczliwym tonem.´
   Syriusz przygl ˛adał mu si˛e z trosk ˛a; jego oczy nie utraciły jeszcze owej pełnej
udr˛eki, widmowej dzikosci, której nabyły w Azkabanie. Nie przerywał mu, a gdy´
Harry si˛e wygadał, rzekł:
   — Ze smokami sobie poradzimy, Harry, ale o tym za chwil˛e...  Nie mamy
wiele czasu...  Włamałem si˛e do czyjegos domu, ˙zeby dosta´c si˛e tu przez komi-´
nek, ale lada chwila gospodarze mog ˛a wrócic. Harry, musz˛e ci˛e ostrzec.´
   — Przed czym? — zapytał Harry, czuj ˛ac, ˙ze samopoczucie jeszcze bardziej
mu si˛e pogarsza...  Czy mogło byc co´s gorszego od smoków?´
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   — Przed Karkarowem — odpowiedział Syriusz. — Słuchaj, on był smiercio-´
˙zerc ˛a. Wiesz, kim s ˛a smiercio˙zercy, prawda?´
   — Tak...  ale on...  co...
   — Został schwytany, siedział ze mn ˛a w Azkabanie, ale go wypuscili. Zało˙z˛e´
si˛e o wszystko, ˙ze własnie dlatego Dumbledore chciał mie´c w tym roku w Ho-´
gwarcie aurora...  ˙zeby miał na niego oko. To Moody schwytał Karkarowa. To
głównie dzi˛eki niemu Karkarow znalazł si˛e w Azkabanie.
   — I wypuscili go? — zapytał powoli Harry, podczas gdy jego mózg wzbraniał´
si˛e przed wchłoni˛eciem jeszcze jednej wstrz ˛asaj ˛acej wiadomosci. — Dlaczego go´
wypuscili?´
   — Zawarł układ z Ministerstwem Magii — oznajmił z gorycz ˛a Syriusz. —
Przekonał ich, ˙ze zrozumiał swój bł ˛ad, a potem wymienił sporo nazwisk...  wy-
dał kup˛e ludzi, których natychmiast zamkni˛eto w Azkabanie, a jego wypuszczo-
no... Wierz mi, nie cieszy si˛e tam popularnosci ˛a. Z tego, co wiem, od czasu, gdy´
stamt ˛ad wyszedł, naucza czarnej magii we własnej szkole. Musisz wi˛ec strzec si˛e
równie˙z reprezentanta Durmstrangu.
   — Dobra — powiedział powoli Harry. — Ale...  chcesz powiedziec,  ˙ze to´
Karkarow wrzucił moje nazwisko do Czary Ognia? Bo jesli tak, to jest naprawd˛e´
dobrym aktorem. Sprawiał wra˙zenie, jakby si˛e okropnie wsciekał z tego powodu.´
Robił wszystko, ˙zeby mnie nie dopusci´ c do turnieju.´
   — On jest znakomitym aktorem — rzekł Syriusz. — W koncu udało mu si˛e´
przekonac Ministerstwo Magii, ˙zeby go wypu´scili, prawda? Słuchaj, Harry, czy-´
tałem uwa˙znie „Proroka Codziennego”...
   — Jak wszyscy — mrukn ˛ał gorzko Harry.
   — ...i mi˛edzy wierszami artykułu Rity Skeeter wyczytałem, ˙ze Moody został
napadni˛ety w noc przed przybyciem do Hogwartu. Tak, wiem, ˙ze według niej to
tylkofałszywyalarm—dodałpospiesznie,widz ˛ac, ˙zeHarrychcemuprzerwac—´
ale ja jakos nie mog˛e w to uwierzy´c. My´sl˛e, ˙ze kto´s próbował powstrzyma´c go od´
podj˛ecia pracy w Hogwarcie. Mysl˛e, ˙ze temu komu´s przeszkadza jego obecno´s´c´
tutaj. A nikt nie zamierza tego sprawdzic...  Szalonooki troch˛e za cz˛esto słyszy´
ró˙znych włamywaczy, to prawda, ale to wcale nie oznacza, ˙ze nie potrafi rozpo-
znac prawdziwego zagro˙zenia. Moody to najlepszy auror, jakiego kiedykolwiek´
miało Ministerstwo Magii.
   — Wi˛ec...  co to wszystko oznacza? — zapytał powoli Harry. — Karkarow
chce mnie zabic? Ale...  dlaczego?´
   Syriusz zawahał si˛e.
   — Słyszałem ró˙zne dziwne rzeczy...  Ostatnio smiercio˙zercy jakby si˛e uak-´
tywnili.Daliosobieznacpodczasfinałumistrzostw´   swiatawquidditchu,prawda?´
Ktos wyczarował Mroczny Znak... Słyszałe´ s o zaginionej czarownicy z Minister-´
stwa Magii?
   — Berta Jorkins?
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   — Tak...  znikn˛eła gdzies w Albanii, wła´ snie tam, gdzie podobno widzia-´
no Voldemorta. A przecie˙z ona na pewno wiedziała o Turnieju Trójmagicznym,
prawda?
   — No tak, ale to troch˛e nieprawdopodobne, ˙zeby od razu natkn˛eła si˛e na Vol-
demorta, nie uwa˙zasz?
   — Posłuchaj, Harry, ja znałem t˛e Bert˛e Jorkins — rzekł ponuro Syriusz. —
Była ze mn ˛a w Hogwarcie, par˛e klas wy˙zej ode mnie i twojego taty. Straszna
idiotka. Bardzo wscibska, ale rozumu ani za grosz. A to nie jest dobre poł ˛aczenie.´
Według mnie, bardzo łatwo wci ˛agn ˛ac j ˛a w pułapk˛e.´
   — Wi˛ec...  wi˛ec Voldemort mógł si˛e dowiedziec o turnieju? — zapytał Har-´
ry. — To chcesz mi powiedziec? My´  slisz, ˙ze Karkarow mo˙ze by´c jego sług ˛a?´
   — Nie wiem — odrzekł Syriusz powoli. — Po prostu nie wiem...  Karkarow
nie wygl ˛ada mi na takiego, który by wrócił do Voldemorta, gdyby nie był pewien,
˙ze Voldemort jest ju˙z na tyle pot˛e˙zny, by go chronic. Ale ktokolwiek wrzucił twoje´
nazwisko do Czary Ognia, zrobił to w jakims celu a tak mi si˛e zdaje, ˙ze ten turniej´
to bardzo dobra okazja, ˙zeby zaatakowac ciebie i upozorowa´c wypadek...´
   —Zmojegopunktuwidzeniatonaprawd˛eznakomityplan—przyznałponuro
Harry. — B˛ed ˛a sobie stac i przygl ˛ada´c si˛e spokojnie, jak smoki odwalaj ˛a za nich´
czarn ˛a robot˛e.
   — No własnie... te smoki — powiedział szybko Syriusz. — Na smoki jest pe-´
wien sposób, Harry. Zapomnij o zakl˛eciu oszałamiaj ˛acym, smoki s ˛a bardzo silne
i maj ˛a za du˙zo magicznej mocy, ˙zeby je mo˙zna pokonac jednym oszałamiaczem.´
Trzeba z pół tuzina czarodziejów, ˙zeby pokonac smoka.´
   — Tak, wiem, dopiero co to widziałem — przerwał mu Harry.
   — Ale mo˙zesz tego dokonac — rzekł Syriusz. — Jest pewien sposób, jedno´
dos´c łatwe zakl˛ecie. Po prostu...´
   Nagle  Harry  podniósł  r˛ek˛e,  ˙zeby  go  uciszyc,  a  serce  zacz˛eło  mu  łomota´c´
w piersi, jakby miało mu za chwil˛e p˛ekn ˛ac. Za plecami usłyszał czyje´s kroki.´
Ktos schodził po spiralnych schodach prowadz ˛acych z sypialni.´
   — Znikaj! — sykn ˛ał do Syriusza. — Uciekaj! Ktos idzie!´
   Zerwał si˛e z fotela i zasłonił sob ˛a kominek — jesli kto´s zobaczy głow˛e Syriu-´
sza w Hogwarcie, podniesie alarm. Ministerstwo Magii zaraz si˛e tym zainteresuje,
zaczn ˛a go wypytywac, gdzie jest Syriusz...´
   Za plecami usłyszał ciche pykni˛ecie w kominku i ju˙z wiedział,  ˙ze Syriusz
znikn ˛ał. Wpatrywał si˛e w podest, zastanawiaj ˛ac si˛e, kto postanowił wybrac si˛e na´
przechadzk˛e o pierwszej w nocy, by przerwac jego rozmow˛e z Syriuszem w tak´
wa˙znym momencie?
   To był Ron, w swojej kasztanowej pi˙zamie w indianski wzorek. Zamarł bez´
ruchu u stóp schodów, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po pustym pokoju.
   — Z kim rozmawiałes? — zapytał.´
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   — A co ci˛e to obchodzi? — warkn ˛ał Harry. — Co tu robisz o pierwszej w no-
cy?
   — Zastanawiałem si˛e, gdzie ty...  — Ron urwał i wzruszył ramionami. —
Zreszt ˛a, niewa˙zne. Wracam do łó˙zka.
   — Bo według mnie przyszedłes, ˙zeby troch˛e pow˛eszy´c! Mo˙ze nie? — krzyk-´
n ˛ał Harry.
   Wiedział, ˙ze Ron nie mógł miec poj˛ecia, w czym mu przeszkodził, wiedział,´
˙ze nie zrobił tego swiadomie, ale nie dbał o to — w tym momencie nienawidził´
w Ronie wszystkiego, od czubka głowy po skrawek gołych kostek wystaj ˛acy spod
kasztanowych spodni od pi˙zamy.
   — Bardzo mi przykro — powiedział Ron, czerwieniej ˛ac ze złosci. — Powi-´
nienem zdawac sobie spraw˛e z tego, ˙ze nie ˙zyczysz sobie, ˙zeby ci przeszkadzano.´
Wi˛ec zostawiam ci˛e, ˙zebys mógł w spokoju przygotowa´c si˛e do kolejnego wywia-´
du.
   Harry porwał ze stolika jedn ˛a z plakietek POTTER NAPRAWD ˛E CUCHNIE
i cisn ˛ał ni ˛a z całej siły przez pokój. Plakietka ugodziła Rona w czoło, odbiła si˛e
i upadła na podłog˛e.
   — Masz — powiedział Harry. — Mo˙zesz j ˛a sobie przypi ˛ac we wtorek. A jak´
dobrze pójdzie, mo˙ze nawet zostanie ci blizna...  Tego własnie ci bardzo brako-´
wało, tak?
   I ruszył szybkim krokiem w stron˛e schodów. Miał cich ˛a nadziej˛e, ˙ze Ron go
zatrzyma, nawet by si˛e ucieszył, gdyby Ron go r ˛abn ˛ał, ale Ron stał nadal nieru-
chomo w swojej przykrótkiej pi˙zamie. Harry, wbiegłszy po schodach, rzucił si˛e
na łó˙zko, a potem jeszcze długo le˙zał, dysz ˛ac z wsciekło´sci i nie mog ˛ac zasn ˛a´c.´
Nie usłyszał jednak, by Ron wrócił do sypialni.
---------------------Page 218---------------------

                   R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y

                        Pierwsze zadanie

   Harry wstał w niedzielny poranek i zacz ˛ał si˛e ubierac. Był tak rozkojarzony, ˙ze´
przez chwil˛e próbował wci ˛agn ˛ac na nog˛e swój kapelusz zamiast skarpetki. Kiedy´
w koncu pozakładał wszystkie cz˛e´sci ubrania na wła´sciwe cz˛e´sci ciała, wybiegł,´
by odnale´zc Hermion˛e. Zastał j ˛a w Wielkiej Sali, jedz ˛ac ˛a´sniadanie razem z Gin-´
ny. Zbyt roztrz˛esiony, by cos zje´s´c, czekał, a˙z Hermiona przełknie ostatni ˛a ły˙zk˛e´
owsianki, a wtedy wyci ˛agn ˛ał j ˛a na błonia. Poszli na długi spacer wokół jeziora,
a on opowiedział jej o smokach i o tym, czego dowiedział si˛e od Syriusza.
   Hermion˛e bardzo zaniepokoiło to, co Syriusz mówił o Karkarowie, ale uznała,
˙ze smoki s ˛a pilniejszym problemem.
   — Skupmy si˛e na zachowaniu ci˛e przy  ˙zyciu do wtorkowego wieczoru —
powiedziała zrozpaczona — a dopiero potem b˛edziemy si˛e martwic Karkarowem.´
   Obeszli trzykrotnie jezioro, próbuj ˛ac sobie przypomniec jakie´s proste zakl˛ecie´
ujarzmiaj ˛ace smoka. Nic jednak nie wymyslili, wi˛ec udali si˛e do biblioteki. Harry´
pozdejmował z półek wszystkie ksi ˛a˙zki o smokach i zabrali si˛e do wertowania
wielkiego stosu.
   — Przycinanie pazurów za pomoc ˛a zakl˛e´c...  zabiegi w przypadku gnicia łu-
sek... nie, to nie dla nas, to dla takich swirów jak Hagrid, którzy chc ˛a utrzyma´c´
te bestie w jak najlepszym zdrowiu...
   — Smoki bardzo trudno usmierci´c, a to z powodu pewnego odwiecznego cza-´
ru, który chroni ich grube skóry; mog ˛a go przezwyci˛e˙zy´c tylko bardzo pot˛e˙zne
zakl˛ecia... ale przecie˙z Syriusz mówił, ˙ze jest prosty sposób...
   — A wi˛ec poszukajmy w ksi˛egach z prostymi zakl˛eciami — zaproponował
Harry, odrzucaj ˛ac egzemplarz Ludzi, którzy za bardzo kochaj ˛a smoki.
   Wrócił do stołu ze stosem ksi ˛ag z zakl˛eciami i zacz˛eli je po kolei kartkowac.´
Hermiona przez cały czas szeptała mu nad łokciem:
   — Tu s ˛a zakl˛ecia przemieniaj ˛ace...  ale co za sens...  chyba ˙zeby przemienic´
mu kły w ˙zelki owocowe, nie byłby ju˙z taki gro´zny... tak, ale problem w tym, ˙ze
przez smocz ˛a skór˛e to nie zadziała... a mo˙ze spróbowac transmutacji, ale z czym´s´
tak wielkim nie masz szans, chyba nawet sama profesor McGonagall nie... zaraz,
a jakbys tak rzucił to zakl˛ecie na siebie?´Zeby uzyska˙c wi˛eksz ˛a moc? No tak, ale´
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to nie s ˛a proste zakl˛ecia, no wiesz jeszcze ich nie przerabialismy...  wiem o nich´
tylko dlatego, ˙ze przeleciałem ju˙z cwiczenia do sumów...´
   — Hermiono — mrukn ˛ał Harry przez zacisni˛ete z˛eby — czy mogłaby´     s si˛e´
przymkn ˛ac? Próbuj˛e si˛e skupi´c.´
   Ale nawet kiedy Hermiona zamilkła, niewiele mu to pomogło, bo w głowie
miał coraz wi˛ekszy chaos. Wpatrywał si˛e z rozpacz ˛a w spis tresci´  Podstawowych
zakl˛e´c dla tych, którzy nie maj ˛a czasu...  Natychmiastowe oskalpowanie... ale
smoki nie maj ˛a włosów... Pieprzny oddech... to by tylko zwi˛ekszyło sił˛e ognio-
wego ra˙zenia tych bestii... Zrogowaciały j˛ezyk... jeszcze tego by brakowało, to
przecie˙z nowa bron...´
   — Och nie, znowu tu siedzi, dlaczego nie mo˙ze czytac na tym swoim głupim´
statku?—j˛ekn˛ełaHermionanawidokWiktoraKruma,którywszedłdobiblioteki,
obrzucił ich pos˛epnym spojrzeniem i usiadł w odległym k ˛acie, kład ˛ac na stole stos
ksi ˛a˙zek. — Chod´z, Harry, wracajmy do pokoju wspólnego...  zaraz tu si˛e zwal ˛a
jego rozchichotane fanki...
   I rzeczywiscie, gdy wychodzili, natkn˛eli si˛e na grup˛e dziewczyn, które na-´
tychmiast wslizn˛eły si˛e na palcach do biblioteki. Jedna przewi ˛azała si˛e w pasie´
szarf ˛a w narodowych barwach Bułgarii.

                                 *          *          *

   Harry niewiele spał tej nocy. Kiedy si˛e obudził w poniedziałkowy ranek, za-
cz ˛ał si˛e zupełnie powa˙znie zastanawiac — po raz pierwszy w ˙zyciu — czy nie´
uciec  z  Hogwartu.  Ale  kiedy  podczas sniadania  rozejrzał  si˛e  po  Wielkiej  Sali´
i pomyslał, co by to oznaczało, zrozumiał, ˙ze nie mógłby tego zrobi´c. To jedyne´
miejsce, w którym zaznał szcz˛escia...  no, mo˙ze poza wczesnym dzieci´ nstwem´
w domu rodziców, ale tego nie pami˛etał.
   Swiadomo´  s´c,  ˙ze w ko´ncu lepiej pozosta´c w zamku i stan ˛a´c oko w oko ze´
straszliwym smokiem, ni˙z wrócic na Privet Drive, w jaki´s sposób mu pomogła;´
poczuł si˛e odrobin˛e lepiej. Zjadł z trudem porcj˛e sma˙zonego bekonu (miał kłopoty
z przełykaniem), a kiedy wstał razem z Hermion ˛a, zobaczył Cedrika Diggory’ego,
który równie˙z wstawał od stołu Puchonów.
   Cedrik wci ˛a˙z nie wie nic o smokach, pomyslał Harry. Jako jedyny spo´ sród´
zawodników, bo przecie˙z Maxime i Karkarow na pewno ju˙z poinformowali Fleur
i Kruma...
   — Hermiono, zobaczymy si˛e w cieplarni — powiedział, sledz ˛ac wzrokiem´
Cedrika. — Id´z, dogoni˛e ci˛e.
   — Harry, przecie˙z si˛e spó´znisz, zaraz b˛edzie dzwonek...
   — Dogoni˛e ci˛e, rozumiesz?
   Kiedy znalazł si˛e u stóp marmurowych schodów, Cedrik ju˙z był na ich szczy-
cie. Otaczała go du˙za grupa szóstoklasistów. Harry nie chciał z nim rozmawiac´
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w ich obecnosci; nale˙zeli do tych, którzy cytowali gło´sno artykuł Rity Skeeter,´
gdy tylko go zobaczyli. Szedł za Cedrikiem w pewnej odległosci i zobaczył, ˙ze´
zmierza ku korytarzowi wiod ˛acemu do klasy zakl˛ec. To mu podsun˛eło pewien´
pomysł. Zatrzymał si˛e, wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e i dobrze wycelował.
   — Diffindo!
   Torba Cedrika p˛ekła. Pergaminy, pióra i ksi ˛a˙zki wysypały si˛e na podłog˛e. Ka-
łamarze roztrzaskały si˛e na kawałki.
   — Dam sobie rad˛e — mrukn ˛ał Cedrik rozdra˙znionym głosem, kiedy koledzy
rzucili si˛e, by pomóc mu pozbierac rzeczy. — Powiedzcie Flitwickowi, ˙ze zaraz´
przyjd˛e...
   Tego własnie spodziewał si˛e Harry. Wsun ˛ał ró˙zd˙zk˛e z powrotem do kiesze-´
ni, poczekał, a˙z koledzy Cedrika znikn ˛a w klasie, a wówczas ruszył pustym ju˙z
korytarzem.
   — Czes´c — powiedział Cedrik, podnosz ˛ac poplamiony atramentem egzem-´
plarz Poradnika transmutacji dla zaawansowanych. — P˛ekła mi torba... dopiero
co j ˛a kupiłem...
   — Cedriku, pierwszym zadaniem b˛ed ˛a smoki.
   — Co? — zapytał Cedrik, patrz ˛ac na niego ze zdumieniem.
   — Smoki — rzekł Harry, a potem dodał szybko, w obawie, ˙ze profesor Fli-
twick wyjdzie z klasy, ˙zeby zobaczyc, co jest z Cedrikiem. — Maj ˛a cztery smoki,´
po jednym dla ka˙zdego, musimy przejs´c obok nich.´
   — Jestes pewny? — zapytał Cedrik ochrypłym głosem.´
   — Nie ma w ˛atpliwosci. Widziałem je.´
   — Ale jak si˛e dowiedziałes? Przecie˙z mieli´smy nie...´
   — Niewa˙zne — powiedział szybko Harry; bał si˛e, ˙ze Hagrid miałby kłopoty,
gdyby prawda wyszła na jaw. — I nie tylko ja o tym wiem. Fleur i Krum na pewno
ju˙z wiedz ˛a...  Maxime i Karkarow te˙z widzieli te smoki.
   Cedrik wyprostował si˛e. W obj˛eciach trzymał stos poplamionych atramentem
pergaminów, ksi ˛a˙zek i piór; z ramienia zwisała mu rozdarta torba. Spojrzał na
Harry’ego, a było to spojrzenie pełne zaskoczenia, mo˙ze nawet podejrzliwosci.´
   — Dlaczego mi o tym mówisz? — zapytał.
   TerazzkoleiHarryspojrzałnaniegozniedowierzaniem.Byłpewny, ˙zeCedrik
nie zadałby tego pytania, gdyby sam zobaczył smoki. Miałby stan ˛ac oko w oko´
ze smokiem, nie wiedz ˛ac, co go czeka? Tego by Harry nie ˙zyczył nikomu, nawet
najgorszemu wrogowi. No...  mo˙ze Malfoyowi i Snape’owi...
   — To chyba jasne. Teraz wiemy wszyscy, wi˛ec startujemy z tej samej pozycji,
prawda?
   Cedrik wci ˛a˙z przygl ˛adał mu si˛e troch˛e podejrzliwie, kiedy Harry usłyszał za
plecami znajomy stukot. Odwrócił si˛e i zobaczył Szalonookiego Moody’ego wy-
łaniaj ˛acego si˛e z pobliskiej klasy.
   — Chod´z ze mn ˛a, Potter — warkn ˛ał. — Diggory, zmykaj.

                                     219
---------------------Page 221---------------------

   Harry spojrzał ze strachem na Moody’ego. Czy˙zby wszystko słyszał?
   — Ee...  panie profesorze, powinienem byc na zielarstwie...´
   — Nie przejmuj si˛e tym, Potter. Prosz˛e do mojego gabinetu.
   Harry poszedł za nim, zastanawiaj ˛ac si˛e, co go czeka. A jesli Moody chce´
z niego wyci ˛agn ˛ac, w jaki sposób dowiedział si˛e o smokach? Czy pójdzie zaraz do´
Dumbledore’a i naskar˙zy na Hagrida, czy po prostu zamieni Harry’ego w tchórzo-
fretk˛e? No, mo˙ze byłoby łatwiej przeslizn ˛a´c si˛e obok smoka jako fretka...  Mał ˛a´
fretk˛e o wiele trudniej dostrzec z wysokosci pi˛e´cdziesi˛eciu stóp...´
   Wszedł za Moodym do jego gabinetu. Moody zamkn ˛ał drzwi i utkwił w Har-
rym zarówno magiczne, jak i normalne oko.
   — Zachowałes si˛e bardzo przyzwoicie, Potter — powiedział spokojnie.´
   Harry nie wiedział, co na to odpowiedziec; czego´  s takiego w ogóle si˛e nie´
spodziewał.
   — Usi ˛ad´z — polecił Moody, wi˛ec Harry usiadł i rozejrzał si˛e po gabinecie.
   Bywał tu ju˙z, kiedy gabinet zajmowali po kolei dwaj poprzedni nauczyciele
obrony przed czarn ˛a magi ˛a. Za czasów profesora Lockharta sciany były wytape-´
towane usmiechni˛etymi, mrugaj ˛acymi portretami samego profesora. Kiedy urz˛e-´
dował tu Lupin, łatwo było si˛e natkn ˛ac na jaki´s nowy gatunek czarnomagiczne-´
go potwora, sprowadzonego, by mieli co poznawac na lekcji. Teraz gabinet był´
zapełniony wyj ˛atkowo dziwnymi przedmiotami, i Harry pomyslał,  ˙ze to jakie´ s´
przyrz ˛ady, których Moody u˙zywał, kiedy był aurorem.
   Na biurku spoczywał wielki, pop˛ekany szklany b ˛ak, w którym Harry natych-
miast  rozpoznał  fałszoskop,  bo  sam  miał  podobny,  choc  jego  egzemplarz  był´
o wiele mniejszy. W k ˛acie, na małym stoliku, stało cos, co przypominało bardzo´
pogi˛et ˛a, złot ˛a anten˛e telewizyjn ˛a, i cicho buczało. Na scianie wisiało co´s w rodza-´
ju lustra, ale nic si˛e w nim nie odbijało, za to poruszały si˛e w nim jakies niewy-´
ra´zne cieniste postacie.
   — Podobaj ˛a ci si˛e moje wykrywacze, co? — zagrzmiał Moody, który przy-
gl ˛adał mu si˛e uwa˙znie.
   — Co to takiego? — zapytał Harry, wskazuj ˛ac na pokr˛econ ˛a anten˛e.
   —  Czujnik  tajnosci.  Wibruje,  kiedy  wykrywa  jakie´s  utajnienie  czy  kłam-´
stwo...  Tutaj jest bezu˙zyteczny, za du˙zo zakłócen...  ze wszystkich stron napły-´
waj ˛a łgarstwa uczniów, tłumacz ˛acych si˛e, dlaczego nie odrobili pracy domowej.
Buczy, odk ˛ad go tu postawiłem. Fałszoskop te˙z musiałem unieszkodliwic, bo bez´
przerwy gwizdał. Jest niezwykle czuły, wychwytuje wszystkie swi´  nstwa w pro-´
mieniu mili. Oczywiscie wyłapuje wi˛ecej ni˙z tylko psikusy uczniaków — dodał´
z cichym rechotem.
   — A do czego słu˙zy to zwierciadło?
   — Och, to mój monitor wrogów. Widzisz ich tam, jak si˛e czaj ˛a? Nie s ˛a gro´zni,
dopóki nie zobacz˛e białek ich oczu. Wtedy otwieram kufer.
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   Zasmiał si˛e ochryple i wskazał na wielki kufer pod oknem. Miał kilka dziurek´
od klucza w jednym rz˛edzie. Harry zastanawiał si˛e, co te˙z mo˙ze byc w´srodku,´
gdy nast˛epne pytanie Moody’ego sprowadziło go gwałtownie na ziemi˛e.
   — A wi˛ec...  dowiedziałes si˛e o smokach, tak?´
   Harry zawahał si˛e. Obawiał si˛e tego pytania, ale na szcz˛escie nie powiedział´
Cedrikowi o Hagridzie, a sam nie zamierzał donosic Moody’emu, ˙ze gajowy zła-´
mał przepisy.
   — W porz ˛adku — rzekł Moody, siadaj ˛ac i wyci ˛agaj ˛ac drewnian ˛a nog˛e z ci-
chym j˛ekiem. — Oszukiwanie nale˙zy do tradycji Turnieju Trójmagicznego i za-
wsze tak b˛edzie.
   — Ja nie oszukiwałem — powiedział Harry ostrym tonem. — Dowiedziałem
si˛e o tym przez przypadek.
   Moody wyszczerzył z˛eby.
   — Nie oskar˙zam ci˛e, chłopcze. Od samego pocz ˛atku powtarzałem Dumble-
dore’owi, ˙ze mo˙ze sobie byc szlachetny i przestrzega´c zasad, je´sli mu si˛e podoba,´
ale stary Karkarow i Maxime na pewno tacy nie b˛ed ˛a. Powiedz ˛a swoim zawodni-
kom wszystko, czego si˛e dowiedz ˛a. Chc ˛a zwyci˛e˙zyc. Chc ˛a pobi´c Dumbledore’a´
na głow˛e. Chc ˛a udowodnic, ˙ze jest tylko człowiekiem.´
   Znowu zasmiał si˛e ochryple, a jego magiczne oko zawirowało tak szybko, ˙ze´
Harry’ego zemdliło.
   — No wi˛ec...  masz ju˙z jakis pomysł, jak min ˛a´c smoka? — zapytał Moody.´
   — Nie.
   — No, ja nie zamierzam ci tego powiedziec — burkn ˛ał Moody. — Nie b˛ed˛e´
nikogo faworyzował. Chc˛e ci tylko dac kilka dobrych ogólnych rad. A pierwsza´
brzmi: wykorzystuj swoje atuty.
   — Nie mam ˙zadnego atutu — powiedział Harry, zanim zd ˛a˙zył ugry´zc si˛e w j˛e-´
zyk.
   — Ze co? — warkn ˛ał Moody. — Jak ja mówi˛e, ˙ze masz, to masz. Pomy˙    sl.´
W czym jestes najlepszy?´
   Harry próbował si˛e skupic. W czym jest najlepszy? To przecie˙z jasne...´
   — W quidditchu — powiedział ponuro. — A to mi nie pomo˙ze...
   — Racja — rzekł Moody, utkwiwszy w nim swoje magiczne oko. — Słysza-
łem, ˙ze jestes piekielnie dobry w lataniu na miotle.´
   — Tak, ale...  — Harry spojrzał na niego, marszcz ˛ac czoło. — Przecie˙z nie
b˛ed˛e miał miotły, tylko ró˙zd˙zk˛e...
   — A oto druga rada ogólna — przerwał mu Moody. — U˙zyj jakiegos prostego´
zakl˛ecia, ˙zeby zdobyc to, czego ci potrzeba.´
   Harry wytrzeszczył na niego oczy. Czego mu potrzeba?
   — Smiało, chłopcze...  — szepn ˛ał Moody. — Poskładaj to do kupy, to wcale´
nie jest trudne...
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   I Harry’emu nagle cos klikn˛eło w głowie. Jest najlepszy w lataniu na miotle.´
Musi przeleciec nad smokiem. Do tego jest mu potrzebna Błyskawica. A  ˙zeby´
miec Błyskawic˛e, potrzeba...´
   — Hermiono — wyszeptał, gdy dziesi˛ec minut pó´zniej wpadł do cieplarni,´
w biegu usprawiedliwił si˛e przed pani ˛a Sprout i stan ˛ał obok Hermiony. — Her-
miono...  potrzebuj˛e twojej pomocy.
   — A niby co innego robi˛e przez cały czas? — odpowiedziała równie˙z szep-
tem, a jej oczy rozszerzyły si˛e ze strachu ponad dr˙z ˛acym krzakiem trzepotki, który
przycinała.
   — Hermiono, do jutrzejszego popołudnia musz˛e si˛e dobrze nauczyc zakl˛ecia´
przywołuj ˛acego.

                                 *          *          *

   Wi˛ec cwiczyli. Nie poszli na drugie´sniadanie, tylko ukryli si˛e w pustej klasie,´
gdzie Harry starał si˛e jak mógł sprawic, by ró˙zne przedmioty przylatywały mu do´
r ˛ak. Wci ˛a˙z miał trudnosci. Ksi ˛a˙zki i pióra traciły animusz po´srodku sali i spadały´
jak kamienie na podłog˛e.
   — Skoncentruj si˛e, Harry, skoncentruj si˛e...
   — A niby co innego staram si˛e robic? — ˙zachn ˛ał si˛e Harry. — Jaki´s ohydny´
wielki smok bez przerwy tłucze mi si˛e w głowie, nie bardzo wiadomo dlaczego...
Dobra, jeszcze raz...
   Miał zamiar opusci´ c lekcj˛e wró˙zbiarstwa, ˙zeby nadal´cwiczy´c, ale Hermiona´
zaparła si˛e, ˙ze musi is´c na numerologi˛e, a nie było sensu´cwiczy´c bez niej. Musiał´
wi˛ec ponad godzin˛e znosic profesor Trelawney, która przez pół lekcji opowiada-´
ła, ˙ze aktualna pozycja Marsa wobec Saturna oznacza powa˙zne zagro˙zenie nagł ˛a
smierci ˛a dla osób urodzonych w lipcu.´
   — No i swietnie — powiedział gło´    sno Harry, nie mog ˛ac si˛e ju˙z powstrzy-´
mac. — Byleby szybko, ˙zebym nie cierpiał.´
   Ron sprawiał przez chwil˛e wra˙zenie, jakby miał zamiar si˛e rozesmia´  c. Ich´
spojrzenia spotkały si˛e po raz pierwszy od wielu dni, ale Harry wci ˛a˙z miał do
niego zbyt wielki ˙zal, ˙zeby to wykorzystac. Reszt˛e lekcji sp˛edził, próbuj ˛ac przy-´
woływac małe przedmioty pod stolikiem. Udało mu si˛e zmusi´    c do tego much˛e,´
ale nie był pewny, czy to skutek jego zakl˛ecia przywołuj ˛acego, czy po prostu jej
głupoty.
   Po wró˙zbiarstwie zmusił si˛e do zjedzenia kolacji, a potem wrócił z Hermiona
do pustej klasy, ukryty pod peleryn ˛a-niewidk ˛a, by unikn ˛ac spotkania z którym´s´
z profesorów. Cwiczyli do północy. Zostaliby dłu˙zej, gdyby nie pojawił si˛e Irytek,´
który zacz ˛ał ciskac krzesłami po sali w odpowiedzi na rzekome ataki Harry’ego.´
Czmychn˛eli z klasy, obawiaj ˛ac si˛e, ˙ze hałas sci ˛agnie Filcha, i wrócili do pokoju´
wspólnego Gryffindoru, teraz zupełnie opustoszałego.
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   O drugiej w nocy Harry stał przy kominku, otoczony stosami ró˙znych przed-
miotów  —  ksi ˛a˙zkami,  piórami,  przewróconymi  krzesłami,  wysłu˙zonym  kom-
pletem gargulków, wsród których była te˙z ropucha Neville’a, Teodora. Dopiero´
w ci ˛agu ostatniej godziny udało mu si˛e w koncu połapa´c, na czym polega zakl˛e-´
cie przywołuj ˛ace.
   — Lepiej, Harry, o wiele lepiej — pochwaliła go Hermiona, zm˛eczona, ale
bardzo uradowana.
   — Przynajmniej wiemy, co robic, kiedy nast˛epnym razem nie b˛ed˛e mógł opa-´
nowac jakiego´s zakl˛ecia — powiedział Harry, rzucaj ˛ac jej słownik runów, ˙zeby´
spróbowac jeszcze raz. — Wystarczy zagrozi´  c mi smokiem. Dobra...  — Jeszcze´
raz uniósł ró˙zd˙zk˛e. — Accio słownik!
   Ci˛e˙zki wolumin wyrwał si˛e Hermionie z r˛eki, przeleciał przez pokój i wyl ˛a-
dował w r˛eku Harry’ego.
   — Harry, naprawd˛e mysl˛e, ˙ze ju˙z to opanowałe´s! — zawołała ucieszona Her-´
miona.
   — Zeby tylko tak było jutro. Błyskawica b˛edzie o wiele dalej, w zamku, a ja˙
b˛ed˛e na błoniach...
   — To nie ma ˙zadnego znaczenia — powiedziała stanowczo Hermiona. — Jesli´
tylko naprawd˛e bardzo, bardzo si˛e skoncentrujesz, przyleci. Harry, przespijmy si˛e´
troch˛e, to ci dobrze zrobi.

                                 *          *          *

   W ci ˛agu popołudnia i nocy Harry tak si˛e skupił na cwiczeniu zakl˛ecia przywo-´
łuj ˛acego, ˙ze slepa panika, jaka go opanowała, nieco osłabła. Wróciła jednak z cał ˛a´
moc ˛a nast˛epnego ranka. W całej szkole wyczuwało si˛e g˛est ˛a atmosfer˛e napi˛ecia
i podniecenia. Lekcje przerwano w południe, ˙zeby dac uczniom czas na zebranie´
si˛e przy ogrodzeniu dla smoków — chocia˙z, oczywiscie, nie mieli poj˛ecia, co tam´
na nich czeka.
   Harry czuł si˛e bardzo dziwnie: jakby nic go z nikim nie ł ˛aczyło, bez wzgl˛edu
na to, czy ktos ˙zyczył mu powodzenia, czy syczał: „Nie martw si˛e, Potter, we´z-´
miemy ze sob ˛a paczk˛e chusteczek”, kiedy przechodził. Nerwy miał tak napi˛ete, ˙ze
bał si˛e, czy nie straci głowy, gdy b˛edzie musiał stan ˛ac naprzeciw swojego smoka,´
i nie zacznie miotac zakl˛e´c na wszystkich w polu widzenia.´
   Czas te˙z zachowywał si˛e bardzo dziwnie: galopował z zawrotn ˛a szybkosci ˛a,´
tak  ˙ze Harry’emu wydawało si˛e, i˙z w jednej chwili siedzi na pierwszej w tym
dniu lekcji, historii magii, a w nast˛epnej idzie ju˙z na obiad...  A potem nagle
(a własciwie kiedy min˛eło całe przedpołudnie, ostatnie godziny bez smoków?)´
zobaczył spiesz ˛ac ˛a ku niemu przez Wielk ˛a Sal˛e profesor McGonagall. Mnóstwo
głów odwróciło si˛e w jego kierunku.
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   — Potter, wszyscy reprezentanci ju˙z si˛e zbieraj ˛a na błoniach... Musicie przy-
gotowac si˛e do pierwszego zadania.´
   — Ju˙z id˛e — powiedział Harry, wstaj ˛ac; widelec wypadł mu z r˛eki i uderzył
z brz˛ekiem w talerz.
   — Powodzenia, Harry — szepn˛eła Hermiona. — Uda ci si˛e, zobaczysz!
   — No jasne — odpowiedział Harry nieswoim głosem.
   WyszedłzWielkiejSalizprofesorMcGonagall.Onate˙zniebyłasob ˛a:prawd˛e
mówi ˛ac, wygl ˛adała na prawie tak samo przera˙zon ˛a jak Hermiona. Kiedy zeszli
po kamiennych schodach w listopadowy chłód popołudnia, poło˙zyła mu r˛ek˛e na
ramieniu.
   — Tylko bez paniki — powiedziała. — Zachowaj trze´zwos´c umysłu. Mamy´
tam czarodziejów, którzy nie pozwol ˛a, by sytuacja wymkn˛eła si˛e spod kontroli.
Najwa˙zniejsze, ˙zebys starał si˛e to zrobi´c jak najlepiej, a o reszt˛e si˛e nie martw.´
Nawet jak ci si˛e nie uda, nikt nie we´zmie ci tego za złe...  Dobrze si˛e czujesz?
   — Tak. — Harry usłyszał własny głos. — Tak, wspaniale.
   Prowadziła go do ogrodzenia dla smoków, wokół skraju Zakazanego Lasu.
Kiedy jednak zbli˙zyli si˛e do k˛epy drzew, za któr ˛a powinno ju˙z byc wida´c ogro-´
dzenie, Harry zobaczył, ˙ze wzniesiono tam namiot, zasłaniaj ˛acy smoki.
   — Masz tam wejs´c, razem z innymi zawodnikami — powiedziała profesor´
McGonagall lekko roztrz˛esionym głosem — i czekac na swoj ˛a kolej. W´  srodku´
jest pan Bagman, który wyjasni wam procedur˛e...  Powodzenia.´
   — Dzi˛eki — odpowiedział Harry bezbarwnym, jakby odległym głosem.
   Zostawiła go przed wejsciem do namiotu. Wszedł do´  srodka.´
   Fleur Delacour siedziała w k ˛acie na niskim drewnianym stołku. Nie wygl ˛adała
na tak opanowan ˛a jak zawsze, była bledsza i jakby wilgotna. Wiktor Krum spo-
s˛epniał jeszcze bardziej; Harry uznał, ˙ze w ten sposób objawia si˛e jego napi˛ecie
nerwowe. Cedrik spacerował tam i z powrotem. Kiedy Harry wszedł, usmiechn ˛ał´
si˛e do niego, a Harry odpowiedział mu tym samym, czuj ˛ac, ˙ze mi˛esnie twarzy nie´
bardzo go słuchaj ˛a, jakby zapomniały, jak to si˛e robi.
   — Harry! Znakomicie! — ucieszył si˛e na jego widok Bagman. — Wchod´z,
wchod´z, czuj si˛e jak u siebie w domu!
   Posród bladych zawodników Bagman przywodził na my´       sl lekko przekwitł ˛a´
postac z kreskówki. Miał na sobie swój stary kostium dru˙zyny Os.´
   — A wi˛ec jestesmy ju˙z wszyscy...  Czas na instrukcje! — oznajmił rze´skim´
tonem. — Kiedy zbierze si˛e widownia, podam ka˙zdemu z was t˛e torebk˛e — uniósł
mały woreczek z purpurowego jedwabiu i potrz ˛asn ˛ał nim — z której ka˙zdy wyci ˛a-
gnie mały model tego, co was czeka! S ˛a ró˙zne...  ee.. odmiany...  I musz˛e wam
jeszcze cos powiedzie´c...  Aha, tak...  waszym zadaniem jest zdobycie złotego´
jaja!
   Harry zerkn ˛ał na innych. Cedrik kiwn ˛ał głow ˛a,  ˙zeby pokazac,  ˙ze zrozumiał´
słowa Bagmana, a potem zacz ˛ał znowu spacerowac po namiocie; był lekko zielo-´
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ny. Fleur Delacour i Krum w ogóle nie zareagowali. Mo˙ze mysleli, ˙ze ich zemdli,´
jak otworz ˛a usta; w ka˙zdym razie Harry tak własnie si˛e czuł. No tak, ale w ko´ncu´
oni zgłosili si˛e na ochotnika...
   Wydawało mu si˛e, ˙ze za namiotem usłyszał setki par stóp, których własciciele´
rozmawiaj ˛a, smiej ˛a si˛e, ˙zartuj ˛a...  Poczuł si˛e tak obco, jakby nale˙zał do jakiego´s´
innego gatunku. A potem — Harry’emu wydało si˛e, ˙ze w nast˛epnej sekundzie —
Bagman rozwi ˛azał purpurowy woreczek.
   — Panie maj ˛a pierwszenstwo — rzekł, wyci ˛agaj ˛ac woreczek ku Fleur.´
   Wło˙zyładr˙z ˛ac ˛ar˛ek˛edo srodkaiwyci ˛agn˛ełamale´nk ˛a,bardzodokładn ˛afigurk˛e´
smoka — walijskiego zielonego. Na jego szyi wisiała mała dwójka. Nie okazała
zaskoczenia, raczej rezygnacj˛e, i Harry wiedział ju˙z, ˙ze madame Maxime przygo-
towała j ˛a na to.
   To  samo  było  z  Krumem.  Wyci ˛agn ˛ał  szkarłatnego  chinskiego  ogniomiota,´
z trójk ˛a u szyi. Nawet nie mrugn ˛ał, tylko wbił wzrok w ziemi˛e.
   Cedrik  wyci ˛agn ˛ał  niebieskawoszarego  szwedzkiego  smoka  krótkopyskiego
z numerem jeden. Ju˙z wiedz ˛ac, co pozostało dla niego, Harry si˛egn ˛ał do jedwab-
nego woreczka i wyci ˛agn ˛ał w˛egierskiego rogogona z numerem cztery. Kiedy na
niego spojrzał, smok rozprostował skrzydła i obna˙zył malenkie kły.´
   —Awi˛ecju˙zwiecie!—rzekłBagman.—Ka˙zdezwaswybrałosmoka,przed
którym stanie, a liczby oznaczaj ˛a kolejnos´c, to chyba jasne? Teraz was opuszcz˛e´
i zajm˛e miejsce komentatora. Panie Diggory, jest pan pierwszy, kiedy usłyszy pan
gwizdek, prosz˛e wejs´c do ogrodzenia. Jasne? Jeszcze chwileczk˛e...  Harry, czy´
mog˛e zamienic z tob ˛a słówko? Na zewn ˛atrz.´
   — Ee...  oczywiscie — wyb ˛akał Harry.´
   Wyszedł  z  namiotu  z  Bagmanem,  który  odszedł  kawałek,  mi˛edzy  drzewa,
a potem odwrócił si˛e do niego z ojcowsk ˛a min ˛a.
   — Harry, czujesz si˛e dobrze? Mog˛e ci w czyms pomóc?´
   — Co? Ja...  nie, nic mi nie...
   — Masz ju˙z jakis plan? — zapytał Bagman konspiracyjnym tonem. — Bo´
jak chcesz, to mog˛e ci udzielic kilku wskazówek...  Rozumiesz — Bagman´    sci-´
szył głos jeszcze bardziej — jestes przecie˙z na straconej pozycji, Harry...  wi˛ec´
gdybym mógł ci w czyms pomóc...´
   — Nie — przerwał mu szybko Harry, tak szybko,  ˙ze musiało to zabrzmiec´
niegrzecznie. — Nie...  ja ju˙z wiem, co mam robic, dzi˛eki.´
   — Nikt si˛e nie dowie — powiedział Bagman, puszczaj ˛ac do niego oko.
   — Nie, czuj˛e si˛e znakomicie — rzekł Harry, dziwi ˛ac si˛e, dlaczego wci ˛a˙z po-
wtarza to wszystkim, choc nigdy w ˙zyciu nie czuł si˛e tak okropnie. — Mam ju˙z´
opracowany plan...  Ja...
   Rozległ si˛e gwizdek.
   — Ojej, musz˛e leciec! — zawołał przera˙zony Bagman i pospiesznie odszedł.´
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   Harry ruszył z powrotem w stron˛e namiotu i zobaczył Cedrika, teraz ju˙z bar-
dzo zielonego na twarzy. Harry chciał ˙zyczyc mu powodzenia, kiedy koło niego´
przechodził, ale to, co wyszło z jego ust, bardziej przypominało ochrypłe chrz ˛ak-
ni˛ecie.
   Wszedł do namiotu. W chwil˛e pó´zniej usłyszeli ryk tłumu, co oznaczało, ˙ze
Cedrik znalazł si˛e ju˙z wewn ˛atrz ogrodzenia i stan ˛ał twarz ˛a w twarz z  ˙zywym
odpowiednikiem swojej figurki.
   To było okropne. Gorsze od wszelkich wyobra˙zen — siedzie´   c tam i słucha´c.´
Tłum wrzeszczał... wył... wydawał zduszone okrzyki jak jedna wielogłowa isto-
ta, gdy Cedrik usiłował min ˛ac szwedzkiego smoka krótkopyskiego. Krum nadal´
wpatrywał si˛e t˛epo w ziemi˛e. Fleur, na odmian˛e, zacz˛eła kr ˛a˙zyc po namiocie jak´
uprzednio Cedrik. A komentarz Bagmana tylko wszystko pogarszał...  Straszne
obrazy formowały si˛e w głowie Harry’ego, gdy słyszał:
   — Ooooch, prawie go trafił, o mały włos... Ryzykuje... ojojoj, bardzo ryzy-
kuje!.. Sprytne posuni˛ecie...  szkoda, ˙ze nic nie dało!
   A potem, po jakims kwadransie, Harry usłyszał ogłuszaj ˛acy ryk, który mógł´
oznaczac tylko jedno: Cedrik przeszedł obok smoka i pochwycił złote jajko.´
   — Wspaniaaale! — krzyczał Bagman. — A teraz oceny s˛edziów!
   Ale Harry nie usłyszał tych ocen; wygl ˛adało na to,  ˙ze s˛edziowie uniesli ta-´
bliczki z cyframi, pokazuj ˛ac je widzom.
   — Jeden przeszedł, troje pozostało! — rykn ˛ał Bagman, kiedy gwizdek rozległ
si˛e po raz drugi. — Panna Delacour, jesli łaska!´
   Fleur dygotała od stóp do głów. Po raz pierwszy Harry poczuł do niej sympa-
ti˛e, kiedy patrzył, jak wychodzi z namiotu z dumnie podniesion ˛a głow ˛a, zaciska-
j ˛ac palce na ró˙zd˙zce. Teraz zostali sami — on i Krum — w przeciwnych koncach´
namiotu, unikaj ˛ac swoich spojrzen.´
   Wszystko zacz˛eło si˛e powtarzac...´
   —  Och,  to  chyba  nie  było  m ˛adre!  —  usłyszeli  podniecony  głos  Bagma-
na. — Ach...  mało brakowało! Teraz ostro˙znie...  a niech to, ju˙z myslałem, ˙ze´
po wszystkim!
   Dziesi˛ec minut pó´zniej Harry usłyszał grzmot oklasków. A wi˛ec Fleur tez si˛e´
udało. Chwila ciszy, pewno czekaj ˛a na oceny s˛edziów...  znowu oklaski...  a po-
tem gwizdek po raz trzeci.
   — A oto pan Krum! — krzykn ˛ał Bagman i Krum wyszedł z namiotu swoim
kaczkowatym krokiem.
   Harry został sam. Odczuwał — mocniej ni˙z zwykle — przyspieszone bicie
serca, lekkie dr˙zenie palców...  a jednoczesnie wydawało mu si˛e,  ˙ze jest poza´
ciałem, na zewn ˛atrz, widzi sciany namiotu, słyszy krzyki tłumu, jakby z oddali...´
   — Bardzo smiałe! — zawołał Bagman, a Harry usłyszał, jak chi´    nski ognio-´
miot zaryczał straszliwie, podczas gdy tłum wstrzymał oddech. — Có˙z za odwa-
ga...  iiii...  tak, ma ju˙z jajo!
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   Salwa oklasków, jakby jednoczesnie stłuczono tysi ˛ac szyb... Krum zako´nczył´
wyst˛ep...  za chwil˛e kolej na niego.
   Wstał, odnotowuj ˛ac w swiadomo´  sci dziwne wra˙zenie, ˙ze nogi ma z galarety.´
Czekał. A potem usłyszał gwizdek. Wyszedł z namiotu, czuj ˛ac narastaj ˛ac ˛a panik˛e.
I oto mijał ju˙z k˛ep˛e drzew, wchodził przez przerw˛e w ogrodzeniu.
   To, co zobaczył, wydało mu si˛e bardzo kolorowym snem. Setki twarzy patrzy-
ły na niego z trybun, które wyczarowano od czasu, gdy był tu ostatnio. A przed
nim,wdrugimkoncuogrodzenia,przysiadłnadkupk ˛ajajwielkirogogon.Potwor-´
ny, okryty czarn ˛a łusk ˛a jaszczur, bij ˛acy naje˙zonym długimi kolcami ogonem, któ-
ry ˙złobił w ziemi długie na jard slady. Skrzydła miał do połowy zło˙zone, w´sciekłe,´
˙zółte oczy były utkwione w Harrym. Tłum wrzeszczał, ale Harry nie zastanawiał
si˛e, czy s ˛a to przyjazne okrzyki. Nadszedł czas, by zrobic to, co musiał zrobi´c...´
skupic si˛e, całkowicie, bez reszty, na tym, co było jego jedyn ˛a szans ˛a...´
   Uniósł ró˙zd˙zk˛e.
   — Accio Błyskawica! — krzykn ˛ał.
   Czekał, czuj ˛ac, jak dygoce mu ka˙zdy nerw, ka˙zde włókno mi˛esni, modl ˛ac si˛e´
w duchu...  bo jesli to nie zadziała...  je´sli miotła nie przyleci...  Wydawało mu´
si˛e,  ˙ze patrzy na wszystko przez jak ˛as rozmigotan ˛a, przejrzyst ˛a zasłon˛e, jakby´
przez mgiełk˛e  ˙zaru, co sprawiało,  ˙ze ogrodzenie ze smokiem i setki twarzy na
widowni falowały dziwacznie...
   I wówczas usłyszał swist. Odwrócił si˛e i ujrzał Błyskawic˛e lec ˛ac ˛a ku niemu´
wokół skraju lasu, szybuj ˛ac ˛a ponad ogrodzeniem i zatrzymuj ˛ac ˛a si˛e w powietrzu
tu˙z obok niego, gotow ˛a, by jej dosiadł. Ryk tłumu wzmógł si˛e...  Bagman cos´
krzyczał...  ale słuch Harry’ego przestał działac normalnie...  to wszystko prze-´
stało byc wa˙zne...´
   Przerzucił nog˛e przez miotł˛e i odepchn ˛ał si˛e mocno od ziemi. A w chwil˛e
pó´zniej stało si˛e cos zupełnie niesamowitego...´
   Kiedy wystrzelił w gór˛e, kiedy p˛ed zmierzwił mu włosy, kiedy w dole twarze
tłumu zamieniły si˛e w ró˙zowe główki od szpilek, a rogogon zmniejszył si˛e do
rozmiarówpsa,poczuł, ˙zetam, wdole,zostałanietylkoziemia,aleijegostrach...
Odzyskał spokój, znalazł si˛e w swoim królestwie...
   To przecie˙z tylko kolejny mecz quidditcha, nic wi˛ecej...  jeszcze jeden mecz
quidditcha, a ten rogogon to po prostu dru˙zyna przeciwników...
   Spojrzał w dół, na kupk˛e jaj, przy których warował rogogon, i wypatrzył to
złote. Wyró˙zniało si˛e na tle tych innych, cementowoszarych, spoczywaj ˛ac bez-
piecznie mi˛edzy przednimi łapami smoka.
   Zanurkował. Rogogon obrócił łeb, sledz ˛ac go uwa˙znie. Wiedział, co smok´
zaraz zrobi, wi˛ec wyhamował i poderwał si˛e gwałtownie, a miejsce, w którym
znajdował si˛e jeszcze przed ułamkiem sekundy, przeszył strumien ognia...  Lecz´
Harry nie odczuł strachu...  bo...  czym to si˛e ró˙zniło od uniku przed tłuczkiem?
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   —  Ale˙z  ten  chłopak  lata!  —  rykn ˛ał  Bagman,  gdy  tłum  wrzasn ˛ał  i  umilkł,
wstrzymuj ˛ac oddech. — Widział to pan, panie Krum?
   Harry wzbił si˛e nieco wy˙zej i zacz ˛ał kr ˛a˙zyc nad smokiem. Rogogon wci ˛a˙z´
sledził go uwa˙znie; obracał łeb na długiej szyi...  jak to potrwa dłu˙zej, to mu si˛e´
zakr˛eci w głowie...  ale lepiej nie przeci ˛agac struny, bestia mo˙ze zaraz rzygn ˛a´c´
ogniem po raz drugi...
   Zanurkował dokładnie w tej samej chwili, gdy rogogon otworzył paszcz˛e, ale
tym razem Harry miał nieco mniej szcz˛escia — unikn ˛ał strumienia ognia, ale nie´
unikn ˛ał ogona: kiedy gwałtownie skr˛ecił w lewo, jeden z długich kolców musn ˛ał
mu rami˛e, rozdzieraj ˛ac szat˛e...
   Poczuł piek ˛acy ból, usłyszał wrzaski i j˛eki z dołu...  ale to przecie˙z tylko za-
drasni˛ecie...  poszybował nad karkiem smoka...  i nagle za´  switał mu w głowie´
pewien pomysł...
   Rogogon najwyra´zniej nie chciał ruszyc si˛e z miejsca, bo chronił swoje dro-´
gocenne jaja. Choc skr˛ecał si˛e i miotał, rozkładał i zwijał skrzydła, nieustannie´
sledz ˛ac Harry’ego ˙zółtymi, w´sciekłymi´slepiami, bał si˛e oddali´c od kupki jaj...´
Trzeba go do tego zmusic, to jedyny sposób, by porwa´   c to złote...  rzecz w tym,´
by zrobic to ostro˙znie, stopniowo...´
   Zacz ˛ał szybowac to w t˛e, to w tamt ˛a stron˛e, nie podlatuj ˛ac za blisko, by nie´
narazic si˛e na zabójczy strumie´n ognia, ale i nie odlatuj ˛ac za daleko, tak, aby smok´
nie tracił go z oczu. Smok kr˛ecił łbem, utkwiwszy w nim swoje płon ˛ace, pionowe
´zrenice, obna˙zywszy kły...
   Wystrzelił w gór˛e. Rogogon poderwał łeb, wyci ˛agaj ˛ac szyj˛e na cał ˛a długos´c,´
jak w ˛a˙z przed zaklinaczem...
   Harry wzbił si˛e jeszcze par˛e stóp wy˙zej, a smok zaryczał ze złosci. Harry mu-´
siał byc dla niego natarczyw ˛a much ˛a, któr ˛a trzeba zmia˙zd˙zy´c, spopieli´c... Mach-´
n ˛ał ponownie ogonem, ale mucha była za wysoko, by j ˛a dosi˛egn ˛ac... strzelił stru-´
mieniem ognia, ale mucha zrobiła unik...  otworzył szeroko paszcz˛e...
   — No chod´z — sykn ˛ał Harry, kr ˛a˙z ˛ac nad smokiem i dra˙zni ˛ac go nieustan-
nie — dalej, złap mnie...  tu jestem...
   I nagle olbrzymi jaszczur stan ˛ał na tylnych nogach, rozwijaj ˛ac swoje czarne,
skórzaste skrzydła, wielkie jak skrzydła sportowego samolotu. Harry zanurkował.
Zanim smok zorientował si˛e, o co chodzi i gdzie si˛e podziała ta bezczelna mucha,
Harry spadał ju˙z na ziemi˛e jak kamien, nie spuszczaj ˛ac z oczu kupki jaj, teraz´
nie osłoni˛etych uzbrojonymi w długie szpony łapami smoka...  Oderwał dłonie
od Błyskawicy...  schwycił złote jajo...
   I ju˙z poderwał si˛e w gór˛e z zapieraj ˛ac ˛a dech szybkosci ˛a, ju˙z szybował nad´
trybunami, trzymaj ˛ac bezpiecznie jajo pod pach ˛a zdrowego ramienia, i nagle, jak-
by ktos podkr˛ecił gło´sno´  s´c, usłyszał straszliw ˛a wrzaw˛e. Tłum ryczał i klaskał tak´
głosno, jak kibice Irlandii na finałowym meczu o mistrzostwo´   swiata...´
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   — Paaaatrzcie! — wrzeszczał Bagman. — Zobaaaczcie! Nasz najmłodszy za-
wodnik najszybciej złapał jajo! No, no, nooo, pan Potter ma szans˛e na zwyci˛e-
stwo!
   Harry zobaczył, jak wybiegaj ˛a stra˙znicy smoków, by poskromic rogogona,´
jak w przerwie w ogrodzeniu pojawiaj ˛a si˛e profesor McGonagall, profesor Mo-
ody i Hagrid, wymachuj ˛ac do niego r˛ekami; nawet z tej odległosci widział ich´
rozesmiane twarze. Przeleciał jeszcze raz nad trybunami, słysz ˛ac ogłuszaj ˛acy ryk´
tłumu, i wyl ˛adował gładko na ziemi, a w sercu czuł tak ˛a lekkos´c, jakiej nie czuł´
ju˙z od wielu tygodni...  Przeszedł pierwsz ˛a prób˛e, prze˙zył...
   — To było wspaniałe, Potter! — zawołała profesor McGonagall, gdy zsiadł
z miotły, co jak na ni ˛a było wyj ˛atkow ˛a pochwał ˛a. Zauwa˙zył,  ˙ze r˛eka jej dr˙zy,
gdy wskazywała na jego rami˛e. — Poka˙z si˛e zaraz pani Pomfrey, jeszcze zanim
s˛edziowie ogłosz ˛a punktacj˛e, niech to obejrzy...  Jest tam, chyba ju˙z opatrzyła
Diggory’ego...
   — Cholibka, Harry, udało ci si˛e! — powiedział Hagrid ochrypłym głosem. —
Udało ci si˛e! I to z rogogonem...  a Charlie mówił, ˙ze to najpaskud...
   — Dzi˛eki, Hagridzie — przerwał mu szybko Harry, boj ˛ac si˛e, by Hagrid zaraz
nie wypaplał, ˙ze pokazał mu wczesniej smoki.´
   Profesor Moody te˙z wygl ˛adał na bardzo zadowolonego; magiczne oko miotało
mu si˛e we wszystkie strony.
   — Wyszło ci to ładnie i zgrabnie, Potter — zagrzmiał.
   —  Potter,  marsz  do  namiotu  pierwszej  pomocy!  —  powiedziała  profesor
McGonagall.
   Harry wyszedł z ogrodzenia, wci ˛a˙z dysz ˛ac ci˛e˙zko, i zobaczył pani ˛a Pomfrey
stoj ˛ac ˛a w wejsciu do drugiego namiotu. Była wyra´znie przera˙zona.´
   — Smoki! — powiedziała z odraz ˛a i wci ˛agn˛eła Harry’ego do srodka.´
   Namiot był poprzedzielany płóciennymi przepierzeniami. Za jednym z nich
dostrzegł zarys postaci Cedrika, ale chyba nic powa˙znego mu si˛e nie stało, bo
siedział.PaniPomfreydokładniezbadałaHarry’emurami˛e,mrucz ˛acbezprzerwy:
   — W zeszłym roku dementorzy, teraz smoki... ciekawe, co wymysl ˛a w przy-´
szłym roku. Masz du˙ze szcz˛escie...  rana nie jest gł˛eboka...  ale b˛ed˛e musiała j ˛a´
przemyc, zanim zlikwiduj˛e...´
   Obmyła  rozci˛ecie  tamponem  umaczanym  w  jakims  czerwonym  dymi ˛acym´
płynie. Zapiekło, ale kiedy dotkn˛eła ramienia ró˙zd˙zk ˛a, ból ustał, a rana znikn˛e-
ła.
   — Teraz posied´z spokojnie z minut˛e...  Sied´z! Potem b˛edziesz mógł wyjs´c´
i dowiedziec si˛e, ile dostałe´s punktów.´
   Wpadła za przepierzenie i usłyszał, jak mówi:
   — Jak si˛e teraz czujesz, Diggory?
   Harry nie miał najmniejszej ochoty siedziec spokojnie w namiocie — adre-´
nalina wci ˛a˙z w nim buzowała. Wstał, by zobaczyc, co si˛e dzieje na zewn ˛atrz, ale´
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zanim doszedł do wyjscia, do´srodka wpadły dwie osoby: Hermiona, a tu˙z za ni ˛a´
Ron.
   — Harry, byłes naprawd˛e wspaniały! — krzykn˛eła Hermiona piskliwym gło-´
sem. Na jej policzkach widniały slady paznokci, widocznie wbijała je sobie ze´
strachu. — Byłes zdumiewaj ˛acy! Niesamowity!´
   Ale Harry patrzył na Rona, białego jak kreda i wpatruj ˛acego si˛e w niego jak
w ducha.
   — Harry — powiedział bardzo powa˙znym tonem — nie wiem, kto wrzucił
twoje nazwisko do czary...  ale uwa˙zam, ˙ze...  ˙ze chciał ci˛e wykonczy´c!´
   Jakby w ogóle nie było tych paru ostatnich tygodni, jakby spotkał si˛e z Ronem
po raz pierwszy tu˙z po ogłoszeniu, ˙ze został reprezentantem szkoły...
   — A wi˛ec wreszcie to do ciebie dotarło? — zapytał chłodno Harry. — Potrze-
bowałes du˙zo czasu.´
   Hermiona patrzyła niespokojnie to na jednego, to na drugiego. Ron otworzył
usta, ale zawahał si˛e. Harry wiedział, ˙ze Ron chce go przeprosic. Nie chciał tego´
słuchac.´
   —  Ju˙z  dobra  —  rzekł,  zanim  Ron  zdołał  cos  wykrztusi´c.  —  Zapomnijmy´
o tym.
   — Nie. Nie powinienem...
   — Daj spokój!
   Ron usmiechn ˛ał si˛e do niego niepewnie, a Harry równie˙z odpowiedział u´smie-´
chem.
   Hermiona zalała si˛e łzami.
   — Obaj jestescie głupi! — krzykn˛eła, tupi ˛ac, a łzy kapały jej obficie na szat˛e.´
A potem, zanim zdołali j ˛a powstrzymac, u´  scisn˛eła ka˙zdego z osobna i wyleciała´
z namiotu, rycz ˛ac z radosci.´
   — Chce to obwiesci´ c całemu´ swiatu, czy co? — powiedział Ron, kr˛ec ˛ac gło-´
w ˛a. — Chod´z, Harry, zaraz podadz ˛a punktacj˛e.
   Harry wzi ˛ał złote jajo i Błyskawic˛e. Jeszcze godzin˛e temu nigdy by nie uwie-
rzył, ˙ze b˛edzie mu tak lekko na duszy. Wyszli razem z namiotu; Ron gadał jak
naj˛ety.
   — Byłes najlepszy, nie ma sprawy, poza konkurencj ˛a. Cedrik wyczyniał jakie´s´
cuda... transmutowałkamienwpsa... chciał, ˙zebysmokzaj ˛ałsi˛etympsem,anie´
nim. Fakt, ˙ze to było cos, no wiesz, przemieni´c kamie´n w psa, no i podziałało,´
złapał jajo, ale smokowi si˛e nagle odwidziało, uznał,  ˙ze lepiej jednak spopielic´
Diggory’ego ni˙z tego labradora...  Ledwo zd ˛a˙zył uciec, ale troch˛e go poparzyło.
Apotemtadziewczyna,Fleur,próbowałaczarów... chybachciałagowprowadzic´
w trans... no i rzeczywiscie, bestia jakby przysn˛eła, ale nagle zachrapała i jak nie´
miotnie strumieniem ognia...  dziewczynie zapalił si˛e skraj szaty...  ugasiła go
wod ˛a z ró˙zd˙zki. A Krum...  mówi˛e ci, nie uwierzysz, ale w ogóle nie pomyslał´
o tym, ˙ze mo˙zna latac! Ale był dobry, drugi po tobie. R ˛abn ˛ał go jakim´s zakl˛eciem´
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w oko, tylko ˙ze smok zacz ˛ał si˛e miotac z bólu i pogniótł z połow˛e jaj...  Za to´
odj˛eli Krumowi punkty, bo jaj nie wolno niszczyc.´
   Ron wzi ˛ał gł˛eboki oddech. Dotarli do ogrodzenia. Teraz, kiedy rogogona wy-
prowadzono, Harry zobaczył, gdzie siedz ˛a s˛edziowie — w drugim koncu ogro-´
dzenia, na wysokim podium przykrytym złot ˛a tkanin ˛a.
   — Ka˙zdy ma do dyspozycji dziesi˛ec punktów — powiedział Ron, a Harry´
zobaczył, jak pierwszy s˛edzia — madame Maxime — unosi wysoko ró˙zd˙zk˛e.
   Z ró˙zd˙zki wystrzeliła długa, srebrna wst˛ega, która ukształtowała si˛e w wielk ˛a
ósemk˛e.
   — Nie´zle! — ucieszył si˛e Ron, gdy zagrzmiały oklaski. — Pewnie ci odj˛eła
dwa punkty za to rami˛e...
   Teraz przyszła kolej na pana Croucha. Wystrzelił dziewi ˛atk˛e.
   — Dobrze, dobrze! — rykn ˛ał Ron, wal ˛ac Harry’ego w plecy.
   Teraz Dumbledore. On te˙z pokazał dziewi ˛atk˛e. Oklaski były jeszcze głosniej-´
sze.
   Ludo Bagman... dziesi˛e´c.
   — Dziesi˛ec? — zdumiał si˛e Harry, jakby nie wierzył własnym oczom. —´
Ale...  przecie˙z smok mnie trafił...  co tu jest grane?
   — Harry, nie narzekaj! — krzykn ˛ał Ron, podskakuj ˛ac z radosci.´
   Teraz podniósł ró˙zd˙zk˛e Karkarow. Zawahał si˛e przez chwil˛e, a potem w po-
wietrze wystrzeliła cyfra. Cztery.
   — Co?! — rykn ˛ał Ron. — Cztery? Ty stary, wszawy, stronniczy worku rzy-
gowin, Krumowi dałes dziesi˛e´c!´
   Ale Harry miał to w nosie, a miałby to w nosie nawet wtedy, gdyby Karkarow
dał mu zero punktów. Oburzenie Rona było dla niego warte sto punktów. Nie po-
wiedział mu tego, oczywiscie, ale kiedy si˛e odwrócił, by wyj´s´c poza ogrodzenie,´
serce miał lekkie jak piórko. I nie chodziło tylko o Rona... nie tylko o Gryfonów,
rycz ˛acych z radosci na trybunach. Okazało si˛e, ˙ze kiedy ju˙z wszyscy zobaczyli,´
z czym przyszło im si˛e zmierzyc, kibicowała mu wi˛ekszo´s´c szkoły. Jemu i Cedri-´
kowi. A Slizgoni...  Nie dbał o nich; teraz mogli mu nagwizda´c!´
   — Pierwsze miejsce, Harry! Ty i Krum! — zawołał Charlie Weasley, biegn ˛ac
ku nim, gdy ju˙z ruszyli w stron˛e zamku. — Słuchajcie, lec˛e, musz˛e wysłac mamie´
sow˛e, przyrzekłem, ˙ze j ˛a natychmiast powiadomi˛e... Ale... ale to było niewiary-
godne! Aha... i kazali mi powiedziec, ˙zeby´s jeszcze nie odchodził. Bagman chce´
wam cos powiedzie´ c w namiocie zawodników.´
   Ron oznajmił, ˙ze poczeka, wi˛ec Harry wrócił do namiotu, który teraz wydał
mu si˛e jakby troch˛e inny: przyjazny i goscinny. Przypomniał sobie, jak szybo-´
wał nad rogogonem, unikaj ˛ac jego ognistych pocisków, i porównał to z długim
oczekiwaniem na wyjscie z namiotu... Nie, nie ma porównania, to czekanie było´
o wiele gorsze.
   Weszli Fleur, Cedrik i Krum.
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   Cedrik   miał   połow˛e   twarzy   posmarowan ˛a   jak ˛as   pomara´nczow ˛a   ma´sci ˛a.´
Usmiechn ˛ał si˛e do Harry’ego, gdy tylko go zobaczył.´
   — Byłes dobry, Harry.´
   — Ty te˙z — odpowiedział Harry, odwzajemniaj ˛ac usmiech.´
   — Wszyscy byliscie dobrzy! — o´    swiadczył Bagman, wpadaj ˛ac do namiotu´
z tak ˛a min ˛a, jakby przed chwil ˛a sam wykiwał smoka. — Tylko kilka słów. Ma-
cie dług ˛a przerw˛e przed nast˛epnym zadaniem. Staniecie przed nim dwudziestego
czwartego lutego o pół do dziesi ˛atej rano, ale b˛edziecie mieli nad czym si˛e za-
stanawiac przez ten czas! Jak si˛e przyjrzycie tym złotym jajom, które ma ka˙zde´
z was, zobaczycie, ˙ze mo˙zna je otworzyc... Widzicie te zawiasy? Wewn ˛atrz znaj-´
dziecie zagadk˛e, któr ˛a musicie rozwi ˛azac, a wtedy dowiecie si˛e, na czym polega´
drugie zadanie i b˛edziecie mogli si˛e do niego przygotowac! Wszystko jasne? Na´
pewno? No to zmykajcie!
   Harry wyszedł z namiotu, wrócił do Rona i ruszyli wokół skraju Zakazanego
Lasu, pogr ˛a˙zeni w rozmowie. Harry chciał si˛e dowiedziec ze szczegółami, jak´
sobie radzili inni zawodnicy. A potem, gdy ju˙z okr ˛a˙zyli k˛ep˛e drzew, spoza których
Harry po raz pierwszy usłyszał ryk smoków, zza ich pleców wyskoczyła nagle
czarownica.
   To  była  Rita  Skeeter.  Tym  razem  miała  na  sobie  szat˛e  jadowicie  zielon ˛a,
a w r˛eku trzymała samonotuj ˛ace pióro, wycelowane dokładnie w nich.
   — Moje gratulacje, Harry! — powiedziała, usmiechaj ˛ac si˛e. — Mogłabym´
usłyszec od ciebie słówko? Co czułe´s, gdy stan ˛ałe´s przed smokiem? Co my´slisz´
o tej punktacji?
   — Tak, mo˙ze pani usłyszec ode mnie słówko — warkn ˛ał Harry. — Nawet´
dwa. Do widzenia.
   Odwrócił si˛e do niej plecami i razem z Ronem ruszyli w stron˛e zamku.
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         R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   P I E R W S Z Y

   Front Wyzwolenia Skrzatów Domowych

   Wieczorem Harry, Ron i Hermiona poszli razem do sowiarni,  ˙zeby znale´zc´
Swisto´swink˛e i wysia´c Syriuszowi wiadomo´s´c o pomy´slnym wyniku pierwszej´
próby. Po drodze Harry przekazał Ronowi wszystko, co mu Syriusz doniósł o Kar-
karowie. Ron wygl ˛adał na wstrz ˛asni˛etego, gdy si˛e dowiedział o tym, ˙ze Karkarow´
był kiedys´ smiercio˙zerc ˛a, ale kiedy doszli do sowiarni, twierdził ju˙z, ˙ze powinni´
go podejrzewac od samego pocz ˛atku.´
   — Wszystko pasuje, no nie? Pami˛etacie, co Malfoy powiedział w poci ˛agu?
Ze jego ojciec przyja´zni si˛e z Karkarowem? Teraz ju˙z wiemy, gdzie si˛e poznali.˙
Zało˙z˛e si˛e, ˙ze razem maszerowali w tłumie zamaskowanych smiercio˙zerców po´
mistrzostwach swiata. Ale co´s ci powiem, Harry. Je´sli to rzeczywi´scie Karkarow´
wrzucił twoje nazwisko do czary, to teraz musi si˛e czuc bardzo głupio, no nie?´
Nic mu to nie dało, prawda? Wyszedłes z tego tylko z zadrapaniem! Poczekaj, ja´
to zrobi˛e...
   Swisto´swinka była tak przej˛eta swoj ˛a misj ˛a, ˙ze latała wokół głowy Harry’ego,´
pohukuj ˛ac nieustannie. Ron złapał j ˛a powietrzu i przytrzymał, ˙zeby Harry mógł
jej przywi ˛azac list do nó˙zki.´
   — Nie ma siły,  ˙zeby nast˛epne zadania były bardziej niebezpieczne od tego
pierwszego. To niemo˙zliwe, prawda? — powiedział Ron, gdy zaniósł Swisto´swin-´
k˛e do okna. — Wiesz co, Harry? Mysl˛e, ˙ze wygrasz ten turniej. Mówi˛e powa˙znie.´
   Harry wiedział, ˙ze Ron mówi tak tylko dlatego, by zatrzec pami˛e´c o swoim´
zachowaniu przez ostatnie par˛e tygodni, ale i tak to docenił. Natomiast Hermiona
oparła si˛e o scian˛e, zało˙zyła r˛ece na piersiach i obdarzyła Rona niezbyt przychyl-´
nym spojrzeniem.
   — Przed Harrym jeszcze długa droga — powiedziała z powag ˛a. — Jesli to´
było pierwsze zadanie, to wol˛e nie mysle´ c, jakie b˛edzie nast˛epne.´
   — Oto nasz promyk słonca — burkn ˛ał Ron. — Ty i profesor Trelawney po-´
winnyscie wyst˛epowa´c razem.´
   Wyrzucił Swisto´swink˛e przez okno. Sówka opadła ze dwana´ scie stóp, zanim´
udałosi˛ejejpoderwacdolotu:listprzymocowanydojejnó˙zkibyłowielewi˛ekszy´
i ci˛e˙zszy ni˙z zwykle, bo Harry nie mógł si˛e oprzec, by nie opisa´c Syriuszowi´
dokładnie, jak okpił rogogona.
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   Obserwowali Swisto´ swink˛e, póki nie znikła w ciemno´sci, a wtedy Ron powie-´
dział:
   — No, to schodzimy na dół, Harry, czeka ci˛e tam balanga-niespodzianka...
Fred i George ju˙z chyba zw˛edzili dos´c ˙zarcia z kuchni.´
   I rzeczywiscie, gdy tylko weszli do pokoju wspólnego Gryfonów, zagrzmiały´
wiwaty i oklaski. Na ka˙zdej wolnej powierzchni wznosiły si˛e góry ciastek i ster-
czały dzbany dyniowego soku i kremowego piwa. Lee Jordan odpalił kilka zim-
nych ogni doktora Filibustera, wi˛ec cały pokój wypełnił si˛e gwiazdami i iskrami,
a Dean Thomas, który potrafił swietnie malowa´c, ozdobił´sciany nowymi plakata-´
mi; na wi˛ekszosci z nich Harry´smigał na miotle wokół łba rogogona, cho´c kilka´
przedstawiało Cedrika z płon ˛ac ˛a głow ˛a. Harry rzucił si˛e na ciastka: prawie zapo-
mniał, co to znaczy czuc si˛e naprawd˛e głodnym. Potem usiadł razem z Ronem´
i Hermion ˛a. A˙z trudno mu było uwierzyc w swoje szcz˛e´scie. Ron siedział przy´
jego boku, przeszedł pomyslnie pierwsze zadanie, a nast˛epne czekało go dopiero´
za trzy miesi ˛ace.
   — O ˙zesz ty, ale ci˛e˙zkie! — powiedział Lee Jordan, bior ˛ac do r˛eki złote jajo,
które Harry poło˙zył na stole. — Otwórz je, Harry, nie daj si˛e prosic! Zobaczmy,´
co jest w srodku!´
   — On ma sam rozwi ˛azac zagadk˛e — szybko wtr ˛aciła Hermion ˛a. — To jest´
w regulaminie turnieju...
   — Tak, miałem te˙z sam wymysli´ c sposób na tego smoka — mrukn ˛ał Harry tak´
cicho,bydosłyszałatotylkoHermion ˛a,którausmiechn˛ełasi˛edoniegoniepewnie.´
   — Tak, otwórz je, Harry! Teraz! — rozległo si˛e kilka głosów.
   Lee podał jajo Harry’emu, który wbił paznokcie w szpar˛e biegn ˛ac ˛a wokół
wypukłosci, i otworzył je.´
   Jajo było w srodku wydr ˛a˙zone i zupełnie puste — ale gdy tylko si˛e otworzyło,´
rozległo si˛e rozdzieraj ˛ace wycie. Harry’emu przypomniała si˛e natychmiast wid-
mowa orkiestra podczas przyj˛ecia w rocznic˛e smierci Prawie Bezgłowego Nicka,´
przygrywaj ˛aca na piłach.
   — Zamknij to! — krzykn ˛ał Fred, zatykaj ˛ac sobie r˛ekami uszy.
   — Co to było? — zapytał Seamus Finnigan, wpatruj ˛ac si˛e w złote jajo, gdy
Harry je zatrzasn ˛ał. — Zupełnie jak szyszymora...  Mo˙ze wyst ˛api w drugim za-
daniu, co, Harry?
   — Jakby kogos torturowano! — zawołał Neville, bardzo blady, który przed´
chwil ˛a  rozsypał  po  podłodze  półmisek  pasztecików  nadziewanych  kiełbaska-
mi. — B˛edziesz musiał pokonac zakl˛ecie Cruciatus!´
   — Nie b ˛ad´z głupi, Neville, to jest nielegalne — powiedział George. — Nie
u˙zyj ˛a  zakl˛ecia  Cruciatus  wobec  zawodników.  Mnie  to  bardziej  przypominało
spiew Percy’ego... Mo˙ze b˛edziesz musiał zaatakowa´c go pod prysznicem, Harry.´
   — Chcesz troch˛e strucli z owocami, Hermiono? — zapytał Fred.
   Hermiona spojrzała podejrzliwie na talerz, który Fred jej podsuwał.
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   — Daj spokój, to zwykłe ciasto — powiedział Fred, szczerz ˛ac do niej z˛eby. —
Nic z tym nie robiłem. Ale tych kremówek to bym si˛e wystrzegał...
   Neville, który własnie ugryzł kawał kremówki, zakrztusił si˛e i wypluł wszyst-´
ko na podłog˛e. Fred rykn ˛ał smiechem.´
   — To tylko taki ˙zarcik, Neville...
   Hermiona wzi˛eła kawałek strucli i zapytała:
   — Fred, wyniesli´ scie to wszystko z kuchni?´
   — Jasne — odrzekł Fred, usmiechaj ˛ac si˛e do niej szeroko. — Wszystko, co´
tylko pan sobie za˙zyczy, sir! — dodał, nasladuj ˛ac piskliwy głos domowego skrza-´
ta. — Dałyby mi wszystko, nawet pieczonego wołu, gdybym powiedział, ˙ze je-
stem głodny.
   — Jak si˛e tam dostaliscie? — zapytała Hermiona niewinnym, zdawkowym´
tonem.
   — To bardzo łatwe. Za tym malunkiem z mis ˛a pełn ˛a owoców s ˛a ukryte drzwi.
Trzeba tylko połaskotac gruszk˛e, a ona zachichoce i... — Urwał i spojrzał na ni ˛a´
podejrzliwie. — Dlaczego pytasz?
   — A...  nic, tak sobie — odpowiedziała szybko Hermiona.
   — Chcesz podburzyc skrzaty domowe do strajku, tak? — zapytał George. —´
Ju˙z ci nie wystarczaj ˛a te ulotki i plakietki, chcesz wywołac prawdziwy bunt?´
   Rozległy si˛e chichoty. Hermiona milczała.
   — Nie wa˙z si˛e tam łazic i wmawia´c im, ˙ze musz ˛a mie´c normalne ubrania i do-´
stawac wynagrodzenie! — powiedział Fred ze zło´  sci ˛a. — Powariuj ˛a i przestan ˛a´
nam gotowac!´
   W tym momencie Neville zamienił si˛e w wielkiego kanarka, co odwróciło
uwag˛e bli´zniaków od Hermiony.
   —  Och...   przepraszam,  Neville!  —  zawołał  Fred,  przekrzykuj ˛ac  ogólny
smiech. — Zapomniałem...  rzeczywi´  scie zaczarowali´smy te kremówki...´
   Po minucie Neville jednak zrzucił pióra i odzyskał normalny wygl ˛ad. Nawet
on przył ˛aczył si˛e do ogólnego smiechu.´
   —  Kanarkowe  kremówki!  —  wrzeszczał  Fred  do  rozochoconych  Gryfo-
nów. — Wynale´zlismy je z George’em! Siedem sykli sztuka, okazja!´
   Zbli˙zała si˛e ju˙z pierwsza w nocy, kiedy Harry w koncu udał si˛e do dormi-´
torium, razem z Ronem, Neville’em, Seamusem i Deanem. Zanim zaci ˛agn ˛ał za-
słony swojego ło˙za z czterema kolumienkami po rogach, ustawił malenki model´
w˛egierskiego rogogona na stoliku przy łó˙zku. Smok ziewn ˛ał, zwin ˛ał si˛e w kł˛ebek
i zamkn ˛ał oczy. Ten Hagrid ma jednak racj˛e, pomyslał Harry, zaci ˛agaj ˛ac zasłony,´
te smoki s ˛a zupełnie w porz ˛adku...
   Pocz ˛atek grudnia przyniósł do Hogwartu wiatr i deszcz ze sniegiem. Zim ˛a po´
zamku zwykle hulały chłodne przeci ˛agi, ale i tak Harry błogosławił grube mury
irozpalonekominki,gdyprzechodziłobokokr˛etuzDurmstrangu,kołysz ˛acegosi˛e
niespokojnie u brzegu jeziora i łopoc ˛acego czarnymi ˙zaglami na tle szarego nie-
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ba. W wielkim powozie gosci z Beauxbatons te˙z musiało by´   c zimno. Zauwa˙zył,´
˙ze Hagrid bardzo dba o konie madame Maxime, dostarczaj ˛ac im ich ulubion ˛a nie
mieszan ˛a whisky; same opary, które buchały z wielkiego ˙złobu w rogu padoku,
wystarczyłyby do wprawienia całej klasy, zgromadzonej na lekcji opieki nad ma-
gicznymi stworzeniami, w stan lekkiego upojenia. Potrzebowali jednak trze´zwych
głów, bo wci ˛a˙z hodowali te okropne skl ˛atki.
   — Nie wim do konca, czy one zasypiaj ˛a na zim˛e, czy nie — o´  swiadczył Ha-´
grid klasie, dr˙z ˛acej z zimna na dyniowej grz ˛adce. — Zobaczymy, mo˙ze zaczn ˛a
kimac...  Powsadzamy je do tych skrzy´ n...´
   Pozostało ju˙z tylko dziesi˛ec skl ˛atek, bo nie mo˙zna ich było oduczy´c zabijania´
si˛e nawzajem. Ka˙zda miała ju˙z blisko szes´c stóp długo´sci. Ich szare pancerze,´
pot˛e˙zne, ruchliwe odnó˙za, miotaj ˛ace ogien ko´nce, ˙z ˛adła i ssawki czyniły z nich´
najbardziej odra˙zaj ˛ace stwory, jakie Harry dot ˛ad widział. Klasa spogl ˛adała bez
zapału na olbrzymie, wymoszczone poduszkami i kołdrami skrzynie wyniesione
przez Hagrida.
   — Zagonimy je do tych skrzyn — powiedział Hagrid — zatrza´      sniemy pokry-´
wy i zobaczymy, co to da.
   Ale okazało si˛e, ˙ze skl ˛atki wcale nie zapadaj ˛a w sen zimowy i nie ˙zycz ˛a sobie,
by je zagonic do wymoszczonych poduszkami skrzy´      n i zabi´c wieka gwo´zdzia-´
mi. Wkrótce Hagrid pokrzykiwał: „Tylko bez paniki, bez paniki!”, podczas gdy
skl ˛atki miotały si˛e po dyniowej grz ˛adce posród szcz ˛atków skrzy´n. Wi˛ekszo´s´c kla-´
sy — z Malfoyem, Crabbe’em i Goyle’em na czele — uciekła do chatki Hagrida
i zabarykadowała si˛e w srodku. Harry, Ron i Hermiona byli w´   sród tych, którzy´
pozostali, by pomóc Hagridowi. W koncu udało im si˛e okiełzna´  c i zwi ˛aza´c dzie-´
wi˛ec skl ˛atek, cho´c nie obyło si˛e przy tym bez poparze´n i zadrapa´n. Na wolno´sci´
została tylko jedna.
   — Tylko bez czarów, bo si˛e przestraszy! — krzykn ˛ał Hagrid, gdy Ron i Harry
zacz˛eli strzelac z ró˙zd˙zek iskrami w skl ˛atk˛e, która zbli˙zała si˛e ku nim z rozdygo-´
tanym, wygi˛etym w łuk ˙z ˛adłem. — Po prostu zaci ˛agnijcie jej link˛e na ˙z ˛adle, to
nikomu nic nie zrobi!
   —Tak,atego bysmybardzoniechcieli! —odkrzykn ˛ałzezło´        sci ˛aRon,cofaj ˛ac´
si˛e z Harrym a˙z pod scian˛e chatki Hagrida i wci ˛a˙z odp˛edzaj ˛ac od siebie skl ˛atk˛e´
snopami iskier.
   — No, no, no...  to ci dopiero zabawa!
   Rita Skeeter, oparta o płot ogrodu Hagrida, przygl ˛adała si˛e całej scenie. Dzi-
siaj miała na sobie karmazynow ˛a peleryn˛e z purpurowym futrzanym kołnierzem,
a na ramieniu swoj ˛a torebk˛e z krokodylej skóry.
   Hagrid rzucił si˛e na skl ˛atk˛e atakuj ˛ac ˛a Harry’ego i Rona i przydusił j ˛a do ziemi.
Strumien ognia tryskaj ˛acego z jej ko´nca zw˛eglił pobliskie sadzonki.´
   — A pani to kto? — zapytał Hagrid, zaciskaj ˛ac p˛etl˛e na ˙z ˛adle skl ˛atki.

                                      236
---------------------Page 238---------------------

   —RitaSkeeter,reporterka„ProrokaCodziennego”—odpowiedziałazusmie-´
chem Rita. Błysn˛eły złote z˛eby.
   — A ja bym szedł o zakład, ˙ze Dumbledore ju˙z zakazał pani wał˛esac si˛e po´
szkole — warkn ˛ał Hagrid, ci ˛agn ˛ac nieco stłamszon ˛a skl ˛atk˛e do jej towarzyszek.
   Rita zachowywała si˛e tak, jakby tego w ogóle nie dosłyszała.
   — Jak si˛e nazywaj ˛a te fascynuj ˛ace stworzenia? — zapytała, pokazuj ˛ac jeszcze
wi˛ecej złotych z˛ebów.
   — Skl ˛atki tylnowybuchowe — burkn ˛ał Hagrid.
   — Naprawd˛e? — Rita okazywała coraz wi˛eksze zainteresowanie. — Nigdy
o nich nie słyszałam...  A sk ˛ad pochodz ˛a?
   Harry dostrzegł rumieniec, pełzn ˛acy po policzkach Hagrida znad jego czarnej
brody i serce w nim zamarło. Sk ˛ad Hagrid wzi ˛ał te skl ˛atki?
   Hermiona, która najwidoczniej pomyslała o tym samym, powiedziała szybko:´
   — S ˛a bardzo interesuj ˛ace, prawda? Prawda, Harry?
   — Co? Och...  tak...  auuu...  bardzo — j˛ekn ˛ał Harry, bo przydeptała mu
stop˛e.
   — Ach, i ty tutaj jestes, Harry! — ucieszyła si˛e Rita Skeeter. — A wi˛ec lu-´
bisz opiek˛e nad magicznymi stworzeniami, tak? To jeden z twoich ulubionych
przedmiotów?
   — Tak — odrzekł Harry zdecydowanym tonem. Hagrid obdarzył go promien-
nym usmiechem.´
   — To cudowne — powiedziała Rita. — Naprawd˛e bardzo miłe. Długo pan
tego naucza? — zwróciła si˛e do Hagrida.
   Harry zauwa˙zył, ˙ze jej oczy pow˛edrowały w stron˛e Deana (który miał okropn ˛a
krwaw ˛a pr˛eg˛e na policzku), potem w stron˛e Lavender (której szata była osmalo-
na) i Seamusa (który chuchał i dmuchał na poparzone palce), a potem w stron˛e
okien chatki, w których widac było reszt˛e klasy z nosami przyklejonymi do szyb,´
czekaj ˛ac ˛a na oczyszczenie pola walki.
   — Dopiro drugi rok — wyb ˛akał Hagrid.
   — Wspaniale...  A nie zechciałby pan udzielic mi krótkiego wywiadu? Po-´
dzielic  si˛e  odrobin ˛a  swojego  do´swiadczenia  w  obchodzeniu  si˛e  z  magicznymi´
stworzeniami? Na pewno pan wie,  ˙ze co srod˛e w „Proroku” jest kolumna zoo-´
logiczna. Moglibysmy opisa´c te...  ee...  tylnowybuchowe glutki.´
   — Tylnowybuchowe skl ˛atki — poprawił j ˛a ochoczo Hagrid. — Ee...  no do-
bra, czemu nie?
   Harry miał jak najgorsze przeczucia, ale nie było sposobu, by ostrzec Hagrida
tak, ˙zeby Rita tego nie zauwa˙zyła, wi˛ec musiał obserwowac w milczeniu, jak Rita´
umawia si˛e z Hagridem na spotkanie w Trzech Miotłach jeszcze w tym tygodniu.
A potem z zamku dobiegł ich d´zwi˛ek dzwonu, sygnalizuj ˛acego koniec lekcji.
   — No to do widzenia, Harry! — zawołała wesoło Rita, kiedy ruszył w stron˛e
zamku razem z Ronem i Hermion ˛a. — Do wieczora w pi ˛atek, Hagridzie!
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   — Poprzekr˛eca wszystko, co jej powie — mrukn ˛ał Harry.
   — Mam nadziej˛e, ˙ze nie zdobył tych skl ˛atek w nielegalny sposób — powie-
działa z niepokojem Hermion ˛a.
   Spojrzeli po sobie — własnie tego wszyscy troje si˛e obawiali.´
   — Hagrid miał ju˙z mnóstwo kłopotów, ale Dumbledore zawsze go wybro-
nił — pocieszał ich Ron. — Najgorsze by było, gdyby kazali mu pozbyc si˛e tych´
skl ˛atek. O, przepraszam, powiedziałem: „najgorsze”? Chciałem powiedziec: „naj-´
lepsze”.
   Harry i Hermion ˛a parskn˛eli smiechem. W nieco lepszym nastroju udali si˛e na´
obiad.
   Tymrazemdwiegodzinywró˙zbiarstwasprawiłyHarry’emudu˙z ˛auciech˛e.Na-
dal pracowali nad horoskopami, ale teraz, kiedy ju˙z pogodził si˛e z Ronem, mieli
z tego niezł ˛a zabaw˛e. Profesor Trelawney, która uprzednio była tak zadowolona
z ich przepowiedni, wieszcz ˛acych im rychł ˛a i straszliw ˛a smier´c, szybko zdener-´
wowały ich chichoty, gdy wyjasniała klasie rozmaite przykre aspekty Plutona.´
   — Wydaje mi si˛e — oswiadczyła swoim tajemniczym szeptem, w którym jed-´
nak dało si˛e odczuc gł˛ebok ˛a uraz˛e — ˙ze´                    niektórzy z nas — tu spojrzała wymownie
na Harry’ego — zachowywaliby si˛e nieco mniej frywolnie, gdyby zobaczyli to, co
ja zobaczyłam wczoraj wieczorem w mojej kryształowej kuli. Siedziałam tu sobie
przy jakiejs robótce, gdy nagle poczułam przemo˙zn ˛a potrzeb˛e spojrzenia w ku-´
l˛e. Zasiadłam przed ni ˛a i zajrzałam w jej kryształowe gł˛ebie...  i jak myslicie, co´
zobaczyłam?
   — Obrzydliwego starego nietoperza w wielkich okularach — mrukn ˛ał cicho
Ron.
   Harry cał ˛a sił ˛a woli powstrzymał si˛e od parskni˛ecia smiechem.´
   — Smier´ c, moi drodzy.´Smier´c.´
   Parvati i Lavender zatkały sobie usta dłonmi; wygl ˛adały na przera˙zone.´
   — Tak — powiedziała profesor Trelawney, kiwaj ˛ac powoli głow ˛a. — Smier´ c´
nadchodzi, zbli˙za si˛e coraz bardziej , kr ˛a˙zy nad zamkiem jak s˛ep, coraz ni˙zej...
coraz ni˙zej...
   Spojrzała zjadliwie na Harry’ego, który ziewn ˛ał szeroko, wcale tego nie kry-
j ˛ac.
   — Mo˙ze zrobiłoby to na mnie troch˛e wi˛eksze wra˙zenie, gdyby nie powtarzała
tego ju˙z osiemdziesi ˛at razy — powiedział Harry, gdy ju˙z zaczerpn˛eli swie˙zego po-´
wietrza na podescie pod klas ˛a profesor Trelawney. — Ale gdybym padał martwy´
za ka˙zdym razem, kiedy mi to przepowiada, byłbym ju˙z medyczn ˛a osobliwosci ˛a.´
   — Byłbys czym´  s w rodzaju skondensowanego ducha — zachichotał Ron, kie-´
dy min˛eli Krwawego Barona, zmierzaj ˛acego w przeciwnym kierunku i łypi ˛acego
na nich złowieszczo. — Ale przynajmniej nie zadała nam nic do domu. Mam na-
dziej˛e, ˙ze profesor Vector dowalił mnóstwo Hermionie, uwielbiam nic nie robic,´
kiedy ona haruje...
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   Ale Hermiona nie pojawiła si˛e na kolacji, nie było jej te˙z w bibliotece. Siedział
tam tylko Wiktor Krum. Ron obserwował go przez chwil˛e zza półek z ksi ˛a˙zkami,
radz ˛ac si˛e szeptem Harry’ego, czy podejs´c do niego i poprosi´c go o autograf,´
gdy nagle za drugim rz˛edem półek zobaczyli z szes´c lub siedem dziewczyn, które´
debatowały o tym samym, wi˛ec stracił ochot˛e.
   — Ciekawe, gdzie ona polazła — zastanawiał si˛e na głos Ron, kiedy wracali
do wie˙zy Gryffindoru.
   — Nie mam poj˛ecia...  Banialuki.
   Ale ledwo Gruba Dama odchyliła si˛e, ˙zeby ich przepusci´ c, usłyszeli za pleca-´
mi szybkie kroki, po których poznali Hermion˛e.
   — Harry! — wysapała, zatrzymuj ˛ac si˛e obok nich (Gruba Dama spojrzała na
ni ˛a, unosz ˛ac brwi). — Harry, musisz tam pójs´c...  musisz pój´s´c...  to co´s niesa-´
mowitego...  błagam...
   Złapała go za rami˛e i zacz˛eła ci ˛agn ˛ac z powrotem korytarzem.´
   — O co chodzi? — zapytał Harry.
   — Poka˙z˛e ci, jak tam dojdziemy...  och, chod´z, szybko...
   Harry spojrzał na Rona, a ten spojrzał na Harry’ego, równie˙z zaintrygowany.
   — Dobra — zgodził si˛e Harry, ruszaj ˛ac korytarzem razem z Hermiona. Ron
pobiegł za nimi.
   — Och, nie przejmujcie si˛e mn ˛a! — zawołała za nimi ze złosci ˛a Gruba Da-´
ma. — Nie musicie przepraszac! Ja sobie po prostu b˛ed˛e tak wisiała w powietrzu´
i czekała, a˙z raczycie wrócic, tak?´
   — Tak, dzi˛eki! — krzykn ˛ał Ron przez rami˛e.
   — Hermiono, dok ˛ad idziemy? — zapytał Harry, kiedy sprowadziła ich szes´c´
pi˛eter ni˙zej i szła dalej po marmurowych schodach do sali wejsciowej.´
   —  Zobaczysz,  zaraz  sam  zobaczysz!  —  odpowiedziała  Hermiona,  bardzo
czyms podekscytowana.´
   U stóp schodów skr˛eciła w lewo i pobiegła w stron˛e drzwi, za którymi znikn ˛ał
Cedrik Diggory w ten pami˛etny wieczór, kiedy Czara Ognia wyrzuciła jego i Har-
ry’ego nazwiska. Harry jeszcze nigdy tam nie był. Zeszli za Hermion ˛a stromymi
kamiennymi schodami, i znale´zli si˛e nie w ponurym, w ˛askim lochu, podobnym
do tego, który wiódł do klasy Snape’a, tylko w szerokim, kamiennym korytarzu,
jasno oswietlonym pochodniami i ozdobionym wesołymi obrazami, przedstawia-´
j ˛acymi głównie ró˙zne owoce i potrawy.
   — Och, daj spokój — powiedział powoli Harry. — Zatrzymał si˛e na chwil˛e,
Hermiono...
   — Co? — odwróciła si˛e, by na niego spojrzec; na jej twarzy malowała si˛e´
niecierpliwos´c.´
   — Wiem, o co ci chodzi — powiedział Harry.
   Szturchn ˛ał Rona i wskazał na obraz tu˙z za plecami Hermiony. Namalowana
była na nim wielka, srebrna misa z owocami.
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   — Hermiono! — zawołał Ron, który te˙z si˛e pokapował. — Chcesz nas znowu
wci ˛agn ˛ac w t˛e twoj ˛a zawszon ˛a afer˛e!´
   — Nie, nie, wcale nie! I wcale nie chodzi o ˙zadn ˛a WESZ, Ron...
   — A co, zmieniłas nazw˛e? — zapytał Ron, patrz ˛ac na ni ˛a ze zło´sci ˛a. — To jak´
teraz brzmi? Mo˙ze Front Wyzwolenia Skrzatów Domowych? Nie b˛ed˛e włamywał
si˛e do kuchni, ˙zeby ich namawiac do porzucenia pracy! Nigdy w ˙zyciu!´
   — Wcale ci˛e o to nie prosz˛e! — odpowiedziała niecierpliwie Hermiona. —
Zeszłam tu tylko po to, ˙zeby z nimi porozmawiac i zobaczyłam...  Och, chod´z,´
Harry, musisz to sam zobaczyc!´
   Znowu złapała go za rami˛e, zaci ˛agn˛eła przed obraz z wielk ˛a mis ˛a z owoca-
mi i połaskotała palcem olbrzymi ˛a zielon ˛a gruszk˛e. Ta zachichotała i zacz˛eła si˛e
zwijac i marszczy´c, a˙z nagle zamieniła si˛e w wielk ˛a zielon ˛a klamk˛e. Hermiona´
chwyciła j ˛a, otworzyła drzwi i pchn˛eła Harry’ego mocno w plecy, zmuszaj ˛ac do
wejscia do´srodka.´
   Zaledwie zd ˛a˙zył rzucic okiem na wielkie, wysoko sklepione pomieszczenie´
o rozmiarach Wielkiej Sali, znajduj ˛acej si˛e tu˙z ponad nim, obwieszone błysz-
cz ˛acymi mosi˛e˙znymi garnkami i rondlami, z olbrzymim ceglanym paleniskiem
w jednym koncu, kiedy co´ s małego podbiegło do nich ze´ srodka sali, skrzecz ˛ac:´
   — Harry Potter, sir! Harry Potter!
   W nast˛epnej chwili a˙z mu oddech zaparło, gdy rozwrzeszczany skrzat uderzył
go mocno w przepon˛e, sciskaj ˛ac tak mocno, ˙ze o mało mu ˙zebra nie pop˛ekały.´
   — Z-Zgredek? — wydyszał Harry.
   — Tak, to Zgredek, sir, to Zgredek! — zapiszczał głos gdzies w okolicach jego´
p˛epka. — Zgredek wci ˛a˙z miał nadziej˛e, ˙ze jeszcze zobaczy Harry’ego Pottera, sir,
a Harry Potter przyszedł, ˙zeby si˛e z nim spotkac, sir!´
   Zgredek puscił go i cofn ˛ał si˛e o kilka kroków, u´smiechaj ˛ac si˛e do Harry’ego´
szeroko. W jego wielkich, zielonych oczach o kształcie piłek tenisowych zalsniły´
łzy szcz˛escia. Wygl ˛adał prawie tak, jak go Harry zapami˛etał: nos jak ołówek, uszy´
jak u nietoperza, długie palce i stopy — wszystko było takie samo, z wyj ˛atkiem
stroju.
   Kiedy Zgredek pracował u Malfoyów, nosił zawsze t˛e sam ˛a star ˛a, brudn ˛a po-
szewk˛e na poduszk˛e. Teraz miał na sobie najdziwniejszy zestaw ubraniowy, jaki
zdarzyło si˛e Harry’emu widziec; tak dziwacznie ubrani nie byli nawet niektó-´
rzy czarodzieje podczas mistrzostw swiata. Na głowie miał filcowy ocieplacz na´
czajnik, z mnóstwem kolorowych odznak, na nagiej piersi krawat z konskimi pod-´
kowami, na nogach dziecinne spodenki piłkarskie i bardzo dziwaczne skarpetki.
W jednej z nich Harry rozpoznał swoj ˛a własn ˛a, czarn ˛a, któr ˛a kiedys zdj ˛ał z nogi´
i podpuscił pana Malfoya, by dał j ˛a Zgredkowi, co dla skrzata oznaczało wolno´s´c.´
Druga była w ró˙zowo-pomaranczowe paski.´
   — Zgredku, co ty tutaj robisz? — zapytał zdumiony Harry.
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   — Zgredek przybył do Hogwartu, ˙zeby tu pracowac, sir! — zapiszczał pod-´
niecony skrzat. — Profesor Dumbledore dał Zgredkowi i Mru˙zce zatrudnienie,
sir!
   — Mru˙zce? To ona te˙z tu jest?
   — Tak, sir, jest! — odpowiedział Zgredek, po czym złapał Harry’ego za r˛ek˛e
i poci ˛agn ˛ał za sob ˛a mi˛edzy cztery długie stoły, które stały posrodku kuchni.´
   Harry zauwa˙zył, ˙ze ka˙zdy stół był ustawiony dokładnie pod odpowiednim sto-
łem domu wy˙zej, w Wielkiej Sali. W tej chwili wszystkie były puste, ale podejrze-
wał, ˙ze jeszcze godzin˛e temu były zastawione potrawami, które wysyłano przez
sufit na ich odpowiedniki pi˛etro wy˙zej,
   W kuchni była równie˙z przynajmniej setka innych skrzatów, które kłaniały
si˛e z usmiechem, kiedy przechodził. Wszystkie miały na sobie taki sam strój:´
serwetki obiadowe z godłem Hogwartu, udrapowane jak togi.
   Zgredek zatrzymał si˛e przed ceglan ˛a kuchni ˛a i pokazał palcem.
   — Mru˙zka, sir!
   Mru˙zka siedziała na stołku przed kominkiem. W przeciwienstwie do Zgred-´
ka ubrana była dos´c gustownie: w zgrabn ˛a spódniczk˛e i bluzk˛e, a tak˙ze pasuj ˛acy´
do całosci niebieski kapelusz z dziurami na uszy. Je´sli jednak ka˙zda cz˛e´s´c zadzi-´
wiaj ˛acego zestawu ubraniowego Zgredka była tak czysta i w dobrym stanie, ˙ze
wygl ˛adała na now ˛a, strój Mru˙zki nie swiadczył o jej dbało´sci o czysto´s´c. Bluzk˛e´
miała poplamion ˛a zup ˛a, a w spódniczce widac było wypalone dziury.´
   — Czes´c, Mru˙zko — powitał j ˛a Harry.´
   Wargi Mru˙zki zadrgały. Po chwili zalała si˛e łzami, które wypływały obficie
z jej wielkich br ˛azowych oczu i spadały na bluzk˛e — tak, jak na finale mistrzostw
swiata w quidditchu.´
   — Och, mój Bo˙ze... — j˛ekn˛eła Hermiona, która razem z Ronem przyw˛edro-
wała za Harrym w drugi koniec kuchni. — Mru˙zko, nie płacz, błagam ci˛e...
   Ale Mru˙zka zaniosła si˛e płaczem jeszcze gwałtowniej. Natomiast Zgredek pa-
trzył z usmiechem na Harry’ego.´
   — Czy Harry Potter wypiłby fili˙zank˛e herbaty? — zapiszczał głosno,  ˙zeby´
przekrzyczec szlochy Mru˙zki.´
   — Ee...  tak, ch˛etnie — odrzekł Harry.
   I ju˙z dreptało ku niemu z szes´c skrzatów domowych, nios ˛acych wielk ˛a srebr-´
n ˛a tac˛e z dzbankiem, trzema fili˙zankami, dzbanuszkiem na smietank˛e i du˙zym´
talerzem pełnym biszkoptów.
   — Ale obsługa! — powiedział Ron z podziwem.
   Hermiona spojrzała na niego z wyrzutem, ale skrzaty wygl ˛adały na zachwy-
cone; wszystkie skłoniły si˛e nisko i czmychn˛eły.
   — Jak długo tu jestes, Zgredku? — zapytał Harry, gdy skrzat ponalewał im´
herbaty.
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   —Dopierotydzien,HarryPotter,sir!—odpowiedziałuradowanyZgredek.—´
Zgredek przybył tu,  ˙zeby si˛e zobaczyc z profesorem Dumbledore’em, sir. Pan´
rozumie, sir, to bardzo trudne dla domowego skrzata, który został zwolniony ze
słu˙zby, dostac now ˛a prac˛e, sir, bardzo trudne...´
   Na te słowa Mru˙zka zawyła jeszcze głosniej, a z jej pomidorowatego nosa´
pociekł obfity strumyk, którego nie starała si˛e powstrzymac.´
   — Zgredek w˛edrował po kraju przez całe dwa lata, sir, próbuj ˛ac znale´zc pra-´
c˛e! — zaskrzeczał skrzat. — Ale Zgredek nie znalazł ˙zadnej pracy, sir, poniewa˙z
Zgredek domaga si˛e teraz zapłaty!
   Wszystkie inne skrzaty, przysłuchuj ˛ace si˛e z ciekawosci ˛a tej rozmowie, od-´
wróciły wstydliwie wzrok, jakby Zgredek powiedział cos ordynarnego i wprawia-´
j ˛acego w zakłopotanie.
   Hermiona nie wytrzymała i wypaliła:
   — Brawo, Zgredku! Bardzo dobrze!
   — Dzi˛ekuj˛e, panienko! — odpowiedział Zgredek, pokazuj ˛ac jej w usmiechu´
wszystkie z˛eby. — Ale wi˛ekszos´c czarodziejów nie chce mie´c w domu skrzata,´
który ˙z ˛ada zapłaty, panienko. „To nie przystoi domowemu skrzatowi!”, tak mówi ˛a
i  zatrzaskuj ˛a Zgredkowi drzwi  przed  nosem! Zgredek  lubi  pracowac,  ale chce´
si˛e ubierac normalnie i otrzymywa´c zapłat˛e za swoj ˛a prac˛e, Harry Potter, sir...´
Zgredek cieszy si˛e z wolnosci i chce by´c wolny!´
   Domowe skrzaty z Hogwartu zacz˛eły si˛e odsuwac od Zgredka, jakby miał´
w r˛eku cos zara´zliwego. Tylko Mru˙zka nie ruszyła si˛e z miejsca, cho´c zaniosła si˛e´
jeszcze głosniejszym i obfitszym płaczem.´
   — A potem, Harry Potter, sir, Zgredek idzie odwiedzic Mru˙zk˛e i stwierdza, ˙ze´
ona te˙z otrzymała wolnos´c, sir! — dodał z zachwytem Zgredek.´
   Na te słowa Mru˙zka zerwała si˛e ze stołka i padła twarz ˛a w dół na kamienn ˛a
posadzk˛e, bij ˛ac w ni ˛a malenkimi pi ˛astkami i wyj ˛ac z ˙zalu. Hermiona pospiesznie´
ukl˛ekła przy niej i próbowała j ˛a pocieszyc, ale bez najmniejszego rezultatu.´
   Zgredek ci ˛agn ˛ał dalej sw ˛a opowies´c, wrzeszcz ˛ac ochryple, by przekrzycze´c´
szlochy Mru˙zki.
   — A potem Zgredek wpada na pomysł, Harry Potter, sir! „Dlaczego Zgre-
dek i Mru˙zka nie mieliby pracowac razem?”, zapytuje Zgredek. „Gdzie jest do´s´c´
pracy dla dwóch skrzatów domowych?”, zapytuje Zgredek. Hogwart!, przycho-
dzi Zgredkowi do głowy. Wi˛ec Zgredek  i Mru˙zka  przybyli tu,  ˙zeby porozma-
wiac z profesorem Dumbledore’em, sir, a profesor Dumbledore przyj ˛ał i Zgredka,´
i Mru˙zk˛e!
   Na twarzy Zgredka rozlał si˛e błogi usmiech, a w oczach ponownie zabłysły´
łzy szcz˛escia.´
   — I profesor Dumbledore mówi, ˙ze b˛edzie płacił Zgredkowi, sir, jesli Zgre-´
dek chce zapłaty! I w ten sposób Zgredek jest wolnym skrzatem, dostaje galeona
tygodniowo, a raz w miesi ˛acu ma jeden dzien wolny!´
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   — To niezbyt du˙zo! — krzykn˛eła z oburzeniem Hermiona, na tyle głosno, by´
j ˛a usłyszeli mimo hałasu, który wci ˛a˙z robiła Mru˙zka.
   — Profesor Dumbledore zaproponował Zgredkowi dziesi˛ec galeonów na ty-´
dzien i wszystkie weekendy wolne — wyja´    snił Zgredek, nagle wzdrygaj ˛ac si˛e´
lekko, jakby go przeraziła perspektywa tak wielkiego bogactwa i takiego mnó-
stwa wolnego czasu — ale Zgredkowi udało si˛e to obni˙zyc, panienko...  Zgredek´
lubi wolnos´c, panienko, ale nie ˙z ˛ada zbyt wiele, panienko, woli pracowa´c.´
   — A tobie ile płaci profesor Dumbledore, Mru˙zko? — zapytała uprzejmie
Hermiona.
   Jesli s ˛adziła, ˙ze to pytanie cho´c troch˛e poprawi Mru˙zce humor, to bardzo si˛e´
myliła. Skrzatka przestała szlochac, ale gdy usiadła i spojrzała na Hermion˛e swo-´
imi wypukłymi, br ˛azowymi oczami, zapłon˛eła w nich złos´c.´
   — Mru˙zka nie bierze pieni˛edzy za swoj ˛a prac˛e! — zaskrzeczała. — Tak ni-
sko jeszcze Mru˙zka nie upadła! Mru˙zka czuje to, co powinien czuc ka˙zdy skrzat,´
którego zwolniono: wstyd!
   — Wstyd? — powtórzyła bardzo zmieszana Hermiona. — Ale˙z Mru˙zko, daj
spokój! To pan Crouch powinien si˛e wstydzic, nie ty! Nie zrobiła´s niczego złego,´
a on traktował ci˛e okropnie...
   Na to Mru˙zka złapała si˛e za uszy i przypłaszczyła je tak, by nie słyszec wi˛ecej´
ani słowa, po czym zapiszczała:
   — Panienka nie obra˙za mojego pana! Panienka nie obra˙za pana Croucha! Pan
Crouch jest dobrym czarodziejem, panienko! Pan Crouch ma racj˛e, wyrzucaj ˛ac
zł ˛a Mru˙zk˛e!
   — Mru˙zka ma kłopoty z przystosowaniem si˛e, Harry Potter, sir — zaskrzeczał
Zgredek poufnym tonem. — Mru˙zka zapomina, ˙ze nic j ˛a ju˙z nie wi ˛a˙ze z panem
Crouchem. Mo˙ze ju˙z mówic to, co my´sli, ale nie chce tego robi´c.´
   — A wi˛ec domowe skrzaty nie mog ˛a mówic tego, co my´     sl ˛a o swoich pa-´
nach? — zapytał Harry.
   — Och, nie, sir, nie! — zawołał Zgredek, który nagle bardzo spowa˙zniał. —
To jest jedna ze stron zniewolenia domowych skrzatów, sir. Nie ujawniamy ich
sekretów  i  trzymamy  buzie  na  kłódk˛e,  sir,  bronimy  honoru  rodziny,  nigdy  ´zle
o niej nie mówimy...  chocia˙z profesor Dumbledore powiedział Zgredkowi,  ˙ze
na to nie nalega. Profesor Dumbledore powiedział, ˙ze jak nam si˛e podoba, to...
to...
   Zgredek nagle rozejrzał si˛e ze strachem i gestem r˛eki przywołał Harry’ego
bli˙zej. Harry nachylił si˛e ku niemu.
   — Powiedział, ˙ze jak nam si˛e podoba — wyszeptał — to mo˙zemy go nazywac´
starym dziwakiem, sir!
   I zachichotał nerwowo.
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   — Ale Zgredek tego nie chce, Harry Potter, sir — oswiadczył uroczy´    scie,´
kr˛ec ˛ac głow ˛a tak gwałtownie, ˙ze uszy mu załopotały. — Zgredek bardzo lubi pro-
fesora Dumbledore’a, sir, i jest dumny z tego, ˙ze nie ujawnia jego sekretów.
   — Ale przecie˙z mo˙zesz teraz mówic o Malfoyach, co ci si˛e podoba, praw-´
da? — zapytał Harry, usmiechaj ˛ac si˛e do niego.´
   W olbrzymich oczach Zgredka pojawił si˛e cien strachu.´
   — Zgredek mógłby... — powiedział niepewnie, po czym wyprostował ramio-
na i oswiadczył: — Zgredek mógłby powiedzie´   c Harry’emu Potterowi,  ˙ze jego´
dawni panstwo byli...  byli...´                    bardzo złymi czarodziejami.
   Przez chwil˛estał, dygoc ˛acna całymciele, przera˙zonywłasn ˛a smiało´sci ˛a,a po-´
tem podbiegł do najbli˙zszego stołu i zacz ˛ał walic głow ˛a w blat, piszcz ˛ac:´
   — Zły Zgredek! Zły Zgredek!
   Harry chwycił go z tyłu za krawat i odci ˛agn ˛ał od stołu.
   — Dzi˛ekuj˛e, Harry Potter, sir, dzi˛ekuj˛e — wydyszał Zgredek, rozcieraj ˛ac so-
bie głow˛e.
   — Musisz tylko troch˛e pocwiczy´c — rzekł Harry.´
   — Pocwiczy´  c! — zaskrzeczała Mru˙zka ze zło´sci ˛a. — Powiniene´s si˛e wsty-´
dzic, Zgredku, jak mo˙zna tak mówi´c o swoich panach!´
   —Oniju˙znies ˛amoimipanami,Mru˙zko!—odpowiedziałZgredek.—Zgred-
ka ju˙z nic nie obchodzi, co sobie o nim pomysl ˛a!´
   — Och, jestes naprawd˛e złym skrzatem, Zgredku! — j˛ekn˛eła Mru˙zka, a łzy´
ponownie trysn˛eły jej z oczu. — Mój biedny pan Crouch, co on tam robi bez
Mru˙zki? Mru˙zka jest mu potrzebna! Pan Crouch potrzebuje mojej pomocy! Przez
całe ˙zycie opiekowałam si˛e t ˛a rodzin ˛a, a przedtem moja matka, a przed ni ˛a moja
babka...  Och, co by powiedziały, gdyby si˛e dowiedziały, ˙ze Mru˙zk˛e zwolniono!
Och, co za wstyd, co za wstyd!
   Znowu ukryła twarz w spódniczce i zacz˛eła wyc.´
   — Mru˙zko — powiedziała stanowczo Hermiona — jestem pewna, ˙ze pan Cro-
uch daje sobie doskonale rad˛e bez ciebie. Widzielismy go niedawno i...´
   — Widzieliscie mojego pana? — wydyszała Mru˙zka, podnosz ˛ac umazan ˛a łza-´
mi twarz i wytrzeszczaj ˛ac oczy na Hermion˛e. — Widzieliscie go tutaj, w Hogwar-´
cie?
   — Tak. On i pan Bagman s ˛a s˛edziami w Turnieju Trójmagicznym.
   — Pan Bagman te˙z tu jest? — zaskrzeczała Mru˙zka i ku wielkiemu zasko-
czeniu Harry’ego (a tak˙ze Rona i Hermiony, s ˛adz ˛ac po ich minach) znowu si˛e
rozzłosciła. — Pan Bagman jest złym czarodziejem! Bardzo złym czarodziejem!´
Mój pan go nie lubi, o nie, ani troch˛e!
   — Bagman jest zły? — zapytał Harry.
   — Tak, tak — powiedziała Mru˙zka, kiwaj ˛ac zawzi˛ecie głow ˛a. — Mój pan mó-
wi cos Mru˙zce! Ale Mru˙zka nie powie...  Mru˙zka nie zdradza sekretów swojego´
pana...
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   Znowu zalała si˛e łzami, chowaj ˛ac głow˛e w spódniczce.
   — Biedny pan — łkała — biedny pan, nie ma przy sobie Mru˙zki, kto mu
pomo˙ze!
   Nie zdołali ju˙z wyci ˛agn ˛ac z niej ani jednego rozs ˛adnego słowa. Zostawili j ˛a´
w spokoju i wypili herbat˛e do konca, słuchaj ˛ac rozradowanej paplaniny Zgredka´
o jego ˙zyciu na wolnosci i o tym, co zrobi z zarobionymi pieni˛edzmi.´
   — Zgredek kupi sobie sweter, Harry Potter, sir! — oznajmił, wskazuj ˛ac na
swoj ˛a nag ˛a piers.´
   — Wiesz co, Zgredku — rzekł Ron, który najwyra´zniej bardzo go polubił —
dam ci ten, który moja mama przysle mi na Bo˙ze Narodzenie, zawsze mi przysyła.´
Lubisz kasztanowy kolor?
   Zgredek był zachwycony.
   — Mo˙zemy ci go troch˛e zmniejszyc — dodał Ron — ale b˛edzie dobrze paso-´
wał do tego futerału na czajnik.
   Kiedy zabierali si˛e ju˙z do odejscia, skrzaty rzuciły si˛e ku nim, nalegaj ˛ac, by´
wzi˛eli ze sob ˛a troch˛e przek ˛asek. Hermiona odmówiła, patrz ˛ac z bólem na ich
niskie ukłony, ale Harry i Ron wypchali sobie kieszenie ciastkami i pasztecikami.
   — Wielkie dzi˛eki! — powiedział Harry do skrzatów, które zgromadziły si˛e
wokół drzwi, ˙zeby ich po˙zegnac. — Do zobaczenia, Zgredku!´
   —  Czy  Zgredek  mo˙ze  czasami  przyjs´c  zobaczy´c  si˛e  z  Harrym  Potterem,´
sir? — zapytał Zgredek błagalnym tonem.
   — Oczywiscie — odpowiedział Harry, a skrzat rozpromienił si˛e ze szcz˛e´scia.´
   — Wiecie co? — zagadn ˛ał Ron, kiedy ju˙z opuscili kuchni˛e i wspinali si˛e po´
w ˛askich schodkach do sali wejsciowej. — Przez te wszystkie lata naprawd˛e po-´
dziwiałem Freda i George’a, ˙ze im si˛e udawało zw˛edzic tyle ˙zarcia z kuchni... no´
i okazało si˛e, ˙ze to wcale nie jest trudne, co? Te skrzaty a˙z si˛e pal ˛a do tego, by je
dawac!´
   — Mysl˛e, ˙ze to najlepsza rzecz, jaka mogła spotka´c te skrzaty — powiedzia-´
ła Hermiona, id ˛ac pierwsza po marmurowych schodach. — Ze Zgredek zacz ˛ał˙
tu pracowac. Inne skrzaty zobacz ˛a, jaki jest szcz˛e´sliwy, b˛ed ˛ac wolny, i powoli´
zaswita im w głowach, ˙ze one te˙z tego chc ˛a!´
   —Miejmynadziej˛e, ˙zenieb˛ed ˛azabardzoprzygl ˛adacsi˛eMru˙zce—zauwa˙zył´
Harry.
   — Och, jej to na pewno przejdzie — powiedziała Hermiona, ale nie zabrzmia-
ło to zbyt przekonuj ˛aco. — Jak ju˙z otrz ˛asnie si˛e z szoku, przyzwyczai do Hogwar-´
tu, zobaczy, ˙ze to o wiele lepsze od słu˙zenia temu Crouchowi.
   — Ona go chyba uwielbia — powiedział Ron (własnie ugryzł kawał ciastka).´
   — Ale tego Bagmana wyra´znie nie znosi — rzekł Harry. — Ciekawe, co Cro-
uch mówi o nim w domu.
   — Pewnie powtarza, ˙ze Bagman nie jest najlepszym szefem departamentu —
powiedziała Hermiona — i chyba si˛e z nim zgadzamy, co?
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   — Ja tam wolałbym pracowac z nim ni˙z ze starym Crouchem — rzekł Ron. —´
Bagman ma przynajmniej poczucie humoru.
   — Tylko nie mów tego przy Percym. — Hermiona usmiechn˛eła si˛e lekko.´
   — No jasne, Percy nie chciałby pracowac z kim´s, kto ma poczucie humoru, no´
nie?—zarechotałRon,zabieraj ˛acsi˛edoczekoladowegoeklerka.—Niepoznałby
si˛e na  ˙zarcie, nawet gdyby tanczył przed nim nago w filcowym ocieplaczu na´
głowie.
---------------------Page 248---------------------

             R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   D R U G I

                  Nieoczekiwane zadanie

   Potter! Weasley! Mo˙ze zaczniecie uwa˙zac! Poirytowany głos profesor McGo-´
nagall strzelił jak bicz w klasie transmutacji, a Harry i Ron wzdrygn˛eli si˛e i pod-
niesli głowy.´
   Czwartkowa lekcja dobiegała konca. Perliczka nadmorska, któr ˛a zamieniali´
w swink˛e morsk ˛a, została zamkni˛eta w wielkiej klatce stoj ˛acej na biurku profe-´
sor McGonagall (swinka Neville’a wci ˛a˙z miała piórka). Przepisali z tablicy temat´
pracy domowej („Opisz, podaj ˛ac przykłady, stosowanie zakl˛ec transmutacyjnych´
w przypadku zamiany mi˛edzygatunkowej”). Lada chwila spodziewali si˛e dzwon-
ka. Harry i Ron, którzy pojedynkowali si˛e w gł˛ebi klasy na fałszywe ró˙zd˙zki Fre-
da i George’a, spojrzeli na profesor McGonagall ze strachem; Ron trzymał teraz
w r˛eku malenk ˛a papu˙zk˛e, a Harry gumow ˛a rybk˛e.´
   — No wi˛ec, skoro Potter i Weasley zechcieli ju˙z łaskawie zachowac si˛e sto-´
sownie do swojego wieku — powiedziała profesor McGonagall, patrz ˛ac na nich
gniewnie (rybce Harry’ego własnie odpadła głowa i plasn˛eła o podłog˛e, bo pa-´
pu˙zka Rona oderwała j ˛a dziobem chwil˛e temu) — mam wam wszystkim cos do´
powiedzenia. Zbli˙za, si˛e Bal Bo˙zonarodzeniowy, tradycyjna cz˛es´c Turnieju Trój-´
magicznego, znakomita okazja, by poznac bli˙zej naszych zagranicznych go´   sci.´
Bal jest tylko dla uczniów od czwartej klasy wzwy˙z...  ale ka˙zde z was mo˙ze
zaprosic młodszego ucznia lub uczennic˛e...´
   Lavender Brown zachichotała głosno. Parvati Patii szturchn˛eła j ˛a mocno w ˙ze-´
bra, choc sama robiła, co mogła, by powstrzyma´ c chichot. Obie obejrzały si˛e na´
Harry’ego. Profesor McGonagall zlekcewa˙zyła je, co Harry uznał za wysoce nie-
sprawiedliwe, bo przecie˙z dopiero co nakrzyczała na niego i Rona.
   — Obowi ˛azuj ˛a szaty odswi˛etne — ci ˛agn˛eła profesor McGonagall. — Bal roz-´
pocznie si˛e w Wielkiej Sali o ósmej wieczorem w dzien Bo˙zego Narodzenia, a za-´
konczy o północy. I jeszcze jedno. — Rozejrzała si˛e uwa˙znie po klasie. — Bal´
Bo˙zonarodzeniowy jest, oczywiscie, okazj ˛a...  ˙zeby sobie pozwoli´c na...  ee...´
troch˛e luzu — powiedziała pot˛epiaj ˛acym tonem.
   Lavender zachichotała jeszcze głosniej, przyciskaj ˛ac r˛ek˛e do ust, by to stłu-´
mic. Harry połapał si˛e, w czym rzecz: profesor McGonagall, któr ˛a zawsze widy-´
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wano z włosami spi˛etymi w ciasny kok, sprawiała wra˙zenie, jakby nigdy w ˙zyciu
nie rozlu´zniła nie tylko owego koka, ale i swoich sztywnych manier.
   — Ale to wcale NIE znaczy,  ˙ze pozwolimy na jakiekolwiek naruszenie za-
sad, jakie obowi ˛azuj ˛a uczniów Hogwartu. Byłoby godne najwy˙zszego pot˛epienia,
gdyby którys z uczniów Gryffindoru przyniósł ujm˛e dobremu imieniu szkoły.´
   Rozległ si˛e dzwonek, a po nim zwykły hałas towarzysz ˛acy pakowaniu toreb
i wychodzeniu z klasy.
   Profesor McGonagall zawołała, przekrzykuj ˛ac hałas:
   — Potter, prosz˛e do mnie na słówko!
   Harry, pewny, ˙ze ma to cos wspólnego z bezgłow ˛a gumow ˛a rybk ˛a, podszedł´
do jej biurka z ponur ˛a min ˛a.
   Profesor McGonagall odczekała, a˙z wszyscy wyjd ˛a, po czym powiedziała:
   — Potter, reprezentanci szkół i ich partnerzy...
   — Jacy partnerzy? — zdziwił si˛e Harry.
   Profesor  McGonagall  spojrzała  na  niego  podejrzliwie,  jakby  próbował  byc´
dowcipny.
   — Wasi partnerzy podczas Balu Bo˙zonarodzeniowego, Potter — powiedziała
chłodno. — Wasi partnerzy do tanca.´ Sci´  slej mówi ˛ac, partner i partnerki.´
   Harry poczuł, ˙ze cos mu si˛e przewróciło w brzuchu.´
   — Partnerki do tanca? — Poczuł, ˙ze si˛e czerwieni. — Ja nie ta´ncz˛e — dodał´
szybko.
   — Oczywiscie, ˙ze ta´nczysz — powiedziała niecierpliwie profesor McGona-´
gall. — Własnie ci to mówi˛e. Zgodnie z tradycj ˛a bal otwieraj ˛a reprezentanci szkół´
ze swoimi partnerkami albo partnerami.
   Harry wyobraził sobie nagle samego siebie w cylindrze i fraku, w towarzy-
stwie jakiejs dziewczyny ubranej w co´s podobnego do plisowanej sukienki, któr ˛a´
ciotka Petunia zawsze wkładała podczas przyj˛ec urz ˛adzanych przez wuja Vernona´
dla znajomych z pracy.
   — Ja nie tancz˛e — powtórzył.´
   — To nale˙zy do tradycji — oswiadczyła stanowczo profesor McGonagall. —´
Jestes reprezentantem Hogwartu i zrobisz to, czego si˛e oczekuje od reprezentanta´
szkoły. Dlatego zadbaj o to, ˙zebys miał partnerk˛e, Potter.´
   — Ale...  ja nie...
   — Słyszałes, co powiedziałam, Potter — powiedziała profesor McGonagall,´
koncz ˛ac rozmow˛e.´
   Jeszcze tydzien temu Harry uznałby, ˙ze znalezienie sobie partnerki to pryszcz´
w porównaniu z wykradzeniem jajka rogogonowi w˛egierskiemu. Teraz, kiedy ju˙z
tego dokonał i stan ˛ał wobec koniecznosci zaproszenia dziewczyny na bal, pomy-´
slał, ˙ze wolałby raczej jeszcze raz zmierzy´c si˛e ze smokiem.´
   Po raz pierwszy a˙z tylu uczniów wpisało si˛e na list˛e tych, którzy pozostaj ˛a na
swi˛eta w Hogwarcie. Harry robił to zawsze, poniewa˙z alternatyw ˛a był tylko po-´
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wrót na Privet Drive, ale do tej pory nale˙zał do zdecydowanej mniejszosci. Tym´
razem wygl ˛adało na to, ˙ze zostaj ˛a wszyscy od czwartej klasy wzwy˙z i ˙ze wszyscy
dostali bzika na punkcie balu — w ka˙zdym razie na pewno wszystkie dziew-
cz˛eta, a nagle si˛e okazało, ˙ze w Hogwarcie jest naprawd˛e du˙zo dziewcz ˛at. Było
to dla Harry’ego zdumiewaj ˛ace odkrycie; przedtem jakos nigdy tego nie zauwa-´
˙zał. Dziewczyny chichoc ˛ace i szepc ˛ace na korytarzach, dziewczyny wybuchaj ˛ace
głosnym´ smiechem na widok mijaj ˛acych je chłopców, dziewczyny rozprawiaj ˛ace´
o strojach, które wło˙z ˛a w bo˙zonarodzeniowy wieczór...
   — Dlaczego one musz ˛a zawsze chodzic stadami? — zapytał Harry Rona, kie-´
dy przeszło obok nich z tuzin dziewcz ˛at, podsmiewuj ˛ac si˛e i gapi ˛ac bezczelnie na´
Harry’ego. — Jak mam zaprosic któr ˛a´s na bal?´
   — Mog˛e ci zrobic lasso — zaproponował Ron. — A wiesz ju˙z, któr ˛a chcesz´
zaprosic?´
   Harry nie odpowiedział. Wiedział bardzo dobrze, kogo chciałby zaprosic, ale´
nie miał poj˛ecia, jak si˛e do tego zabrac... Cho była od niego o rok starsza... bar-´
dzo ładna i bardzo dobra w quidditchu... no i bardzo popularna wsród chłopców.´
   Ron jakby wiedział, co si˛e dzieje w głowie Harry’ego.
   — Słuchaj, przecie˙z nic ci si˛e nie stanie. Jestes reprezentantem szkoły. Do-´
piero co pokonałes w˛egierskiego rogogona. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze ustawi ˛a si˛e do ciebie´
w kolejce.
   Maj ˛ac na uwadze ich swie˙zo naprawion ˛a przyja´z´n, Ron starał si˛e, jak mógł, by´
w jego głosie nie dało si˛e wyczuc goryczy. Co wi˛ecej, ku zdumieniu Harry’ego,´
okazało si˛e, ˙ze ma racj˛e.
   Ju˙z nast˛epnego dnia podeszła do niego jakas Puchonka z trzeciej klasy i za-´
pytała go, czy nie chciałby z ni ˛a is´c na bal. Miała bardzo k˛edzierzawe włosy.´
Harry nigdy w ˙zyciu z ni ˛a nie rozmawiał. Jej pytanie tak go zaskoczyło, ˙ze odpo-
wiedział „nie”, zanim pomyslał, co robi. Dziewczyna odeszła zraniona, a Harry´
musiał przez cał ˛a histori˛e magii znosic uszczypliwe uwagi Deana, Seamusa i Ro-´
na. Dzien pó´zniej o to samo zapytały go dwie kolejne dziewczyny: jedna z drugiej´
klasy, druga (ku przera˙zeniu Harry’ego) z pi ˛atej; ta druga wygl ˛adała, jakby mogła
go zwalic z nóg jednym uderzeniem, gdyby odmówił.´
   — Jest całkiem niezła — powiedział Ron, kiedy przestał ryczec ze´  smiechu.´
   — Daj spokój, o stop˛e wy˙zsza ode mnie — rzekł Harry, wci ˛a˙z lekko zdener-
wowany. — Wyobra´z sobie, jakbym z ni ˛a wygl ˛adał w tancu.´
   Wci ˛a˙z przypominał sobie to, co powiedziała Hermiona o Krumie: „Lubi ˛a go
tylkodlatego, ˙zejestsławny!”W˛atpił,byktórakolwiekztychdziewczynzechciała
pójs´c z  nim na  bal, gdyby  nie był reprezentantem  szkoły. A  potem zacz ˛ał si˛e´
zastanawiac, czy miałoby to jakie´s znaczenie, gdyby chodziło o Cho.´
   Ogólnie rzecz bior ˛ac, musiał przyznac, ˙ze cho´c perspektywa publicznego wy-´
st˛epu podczas otwarcia balu napełniała go lekk ˛a zgroz ˛a, jego  ˙zycie bardzo si˛e
poprawiło od czasu, gdy przeszedł przez pierwsze zadanie. Nie spotykał si˛e ju˙z

                                      249
---------------------Page 251---------------------

z tyloma szyderczymi uwagami na korytarzach, co, jak podejrzewał, mogło miec´
cos wspólnego z Cedrikiem. Całkiem powa˙znie my´   slał, ˙ze Cedrik — wdzi˛eczny´
Harry’emu za wiadomos´c o smokach — mógł powiedzie´     c Puchonom, by zosta-´
wili go w spokoju. Plakietki z hasłem Kibicuj CEDRIKOWI DIGGORY’EMU te˙z
jakos przestały rzuca´c si˛e w oczy. Oczywi´scie Draco Malfoy nadal cytował przy´
lada okazji co bardziej jadowite kawałki z artykułu Rity Skeeter, ale coraz mniej
osób to smieszyło. Harry czuł si˛e jeszcze lepiej tak˙ze dlatego, ˙ze w „Proroku Co-´
dziennym” nie ukazał si˛e jak dot ˛ad ˙zaden artykuł o Hagridzie.
   — Powim wam, ˙ze jej w ogóle nie interesowały ˙zadne zwierz ˛atka — odpo-
wiedział Hagrid, gdy podczas ostatniej w tym semestrze lekcji opieki nad ma-
gicznymi stworzeniami Harry, Ron i Hermiona zapytali go o wywiad, który z nim
przeprowadziła Rita Skeeter.
   Ku ich wielkiej uldze Hagrid zrezygnował z bezposredniego kontaktu ze skl ˛at-´
kami. Siedzieli za jego chatk ˛a przy drewnianym stole i przygotowywali nowy ze-
staw po˙zywienia, którym mieli skusic skl ˛atki do jedzenia.´
   — Ona po prostu chciała, ˙zebym jej opowiadał o tobie, Harry — ci ˛agn ˛ał Ha-
grid cichym głosem. — No to ja jej powiedziałem, ˙ze jestesmy kumplami od cza-´
su, gdy odebrałemci˛e Dursleyom. Na to ona: „Inigdy nie musiał pan goupominac´
w ci ˛agu tych czterech lat?” „Nigdy nie robił panu kawałów na lekcjach?” Ja jej
mówi˛e, ˙ze nie, a ona wcale si˛e nie ucieszyła. Cholibka, myslałby kto, ˙ze by si˛e´
ucieszyła, jakbym jej powiedział, ˙ze byłes okropny, Harry.´
   — No jasne — rzekł Harry, wrzucaj ˛ac kawałki smoczej w ˛atroby do wielkiej
metalowej misy i bior ˛ac nó˙z, by pokroic wi˛ecej. — Przecie˙z nie mo˙ze wci ˛a˙z pisa´c´
o mnie jako o małym tragicznym bohaterze, to by si˛e zrobiło nudne.
   — Ona chce miec jaki´  s inny punkt widzenia, Hagridzie — zgodził si˛e Ron,´
koncz ˛ac patroszenie jaj salamandry.´
   — Chciała, ˙zebys powiedział, ˙ze Harry jest notorycznym przest˛epc ˛a!´
   — Przecie˙z nie jest! — obruszył si˛e Hagrid.
   — Powinna zrobic wywiad ze Snape’em — mrukn ˛ał ponuro Harry. — Ju˙z on´
by jej dostarczył mi˛esa do artykułu na mój temat. Potter łamie wszystkie przepisy
od czasu, gdy pojawił si˛e w tej szkole.
   —  Tak  powiedział?  —  zapytał  Hagrid,  kiedy  Ron  i  Hermiona  wybuchn˛eli
smiechem. — No, mo˙ze nagi ˛ałe´s par˛e przepisów, Harry, ale przecie˙z chyba je-´
stes w porz ˛adku, no nie?´
   — Spoko, Hagridzie! — powiedział Harry, usmiechaj ˛ac si˛e do niego.´
   — Hagridzie, wybierasz si˛e na bal w dzien Bo˙zego Narodzenia? — zapytał´
Ron.
   — Mo˙ze wpadn˛e, ˙zeby rzucic okiem — burkn ˛ał Hagrid. — B˛edzie na co, nie?´
A ty, Harry, zatanczysz na samym pocz ˛atku, tak? Kogo zaprosisz?´
   — Na razie nikogo — odpowiedział Harry, czuj ˛ac, ˙ze znowu si˛e czerwieni.
   Hagrid nie poruszył ju˙z tego tematu.
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   W ostatnim tygodniu semestru wszystkich opanowała prawdziwa gor ˛aczka.
Kr ˛a˙zyły najró˙zniejsze pogłoski o balu, choc Harry nie wierzył w połow˛e z nich —´
na przykład, ˙ze Dumbledore zakupił u madame Rosmerty osiemset baryłek pit-
nego miodu z korzeniami. Wszystko wskazywało jednak na to, ˙ze rzeczywiscie´
wynaj ˛ał Fatalne J˛edze. Harry nie miał poj˛ecia, kim lub czym s ˛a Fatalne J˛edze,
bo nigdy nie miał dost˛epu do radia czarodziejów, ale z dzikiego podniecenia, ja-
kie wywoływała ta pogłoska wsród słuchaczy CRR (Czarodziejska Rozgło´     snia´
Radiowa), wywnioskował, ˙ze musi to byc jaka´s słynna grupa muzyczna.´
   Niektórzy z nauczycieli, na przykład profesor Flitwick, zrezygnowali z prób
nauczenia ich czegokolwiek, uznaj ˛ac to za bezproduktywne w sytuacji, gdy wszy-
scy mysleli zupełnie o czym´s innym. Flitwick pozwolił im zabawia´c si˛e w ró˙z-´
ne gry na srodowej lekcji, a sam sp˛edził wi˛ekszo´s´c czasu na rozmowie z Har-´
rym o wspaniałym zakl˛eciu przywołuj ˛acym, którym Harry posłu˙zył si˛e podczas
pierwszego zadania Turnieju Trójmagicznego. Inni nauczyciele nie byli tak wspa-
niałomyslni. Nic nigdy nie mogło odwie´s´c profesora Binnsa od odczytywania im´
drobiazgowych notatek na temat buntów goblinów. Skoro jednak nawet własna
smier´c nie przeszkodziła mu w dalszym nauczaniu, przypuszczali,  ˙ze na takie´
drobnostki jak Bo˙ze Narodzenie i bal w ogóle nie zwraca uwagi. Zdumiewało ich
tylko, jak mu si˛e udawało nawet najbardziej krwawe zamieszki goblinów uczynic´
równie nudnymi, jak raport Percy’ego na temat grubosci denek kociołków. Profe-´
sor McGonagall i profesor Moody te˙z im nie popuszczali a˙z do ostatniej sekundy
lekcji, a Snape, rzecz jasna, pr˛edzej by adoptował Harry’ego, ni˙z pozwolił im ba-
wic si˛e na lekcji. Rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po klasie z m´sciwym u´smieszkiem na w ˛askich´
wargach, oswiadczył,  ˙ze podczas ostatniej lekcji w semestrze zrobi sprawdzian´
z antidotów.
   —Onzaprzedałdusz˛ediabłu—stwierdziłzgorycz ˛aRontegowieczoruwpo-
koju wspólnym Gryfonów. — Sprawdzian w ostatni dzien nauki. Chce nam za´
wszelk ˛a cen˛e zepsuc sam koniec semestru.´
   — Hm...  jakos si˛e tym nie przej ˛ałe´s, co? — mrukn˛eła Hermiona znad stosu´
notatek na temat eliksirów.
   Ron budował zamek z kart, wykorzystuj ˛ac do tego swoj ˛a eksploduj ˛ac ˛a tali˛e,
co było o wiele bardziej interesuj ˛ace, ni˙z gdyby u˙zywał zwykłej talii mugolskiej,
bo budowla mogła w ka˙zdej chwili wybuchn ˛ac.´
   — Hermiono, jest Bo˙ze Narodzenie — powiedział leniwie Harry, który czytał
po raz dziesi ˛aty W powietrzu z Armatami, wyci ˛agni˛ety w fotelu przy kominku.
   Hermiona spojrzała na niego surowo.
   — Myslałam,  ˙ze robisz co´s konstruktywnego, Harry, nawet je´sli akurat nie´
chcesz uczyc si˛e antidotów!´
   — Na przykład? — zapytał Harry, obserwuj ˛ac, jak Joey Jenkins z Armat od-
bija tłuczka prosto w scigaj ˛acego Nietoperzy z Ballycastle.´
   — To jajo! — sykn˛eła Hermiona.
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   — Daj spokój, Hermiono, mam czas do dwudziestego czwartego lutego.
   Złote jajo wło˙zył do swojego kufra i nie otwierał go od czasu balangi na czes´c´
jego zwyci˛estwa w pierwszym zadaniu. Ostatecznie miał jeszcze dwa i pół mie-
si ˛aca na zinterpretowanie tych okropnych j˛eków.
   — Ale rozwi ˛azanie tej zagadki mo˙ze ci zaj ˛ac całe tygodnie! — powiedziała´
Hermiona. — Wyjdziesz na kompletnego głupka, jesli wszyscy inni b˛ed ˛a wiedzie-´
li, co ich czeka w nast˛epnym zadaniu, a ty nie!
   —Zostawgowspokoju,Hermiono,zasłu˙zyłnamał ˛aprzerw˛e—burkn ˛ałRon,
po czym umiescił dwie ostatnie karty na szczycie zamku, a wówczas wszystko´
wybuchło, osmalaj ˛ac mu brwi.
   — Slicznie wygl ˛adasz, Ron...  B˛edzie pasowało do twojej wyj´sciowej szaty.´
   Podeszli Fred i George. Usiedli przy stole, a Ron zacz ˛ał obmacywac sobie´
brwi i czoło.
   — Ron, po˙zyczysz nam Swisto´ swink˛e? — zapytał George.´
   — Nie, poleciała z listem — odrzekł Ron. — A po co?
   — Bo George chce j ˛a zaprosic na bal — powiedział ironicznie Fred.´
   — Bo chcemy wysłac list, matołku — rzucił George.´
   — Do kogo wy własciwie wci ˛a˙z piszecie, co? — zapytał Ron.´
   — Trzymaj swój nochal z daleka, Ron, albo ci go równie˙z osmal˛e — rzekł
Fred, wymachuj ˛ac ostrzegawczo ró˙zd˙zk ˛a. — No to jak...  macie ju˙z dziewczyny
na bal?
   — Nie.
   — No to lepiej si˛e pospieszcie, chłopaki, bo sprz ˛atn ˛a wam wszystkie lepsze.
   — A ty z kim idziesz?
   — Z Angelin ˛a — odpowiedział Fred bez najmniejszego sladu zakłopotania.´
   — Co? — Ron był naprawd˛e wstrz ˛asni˛ety. — Ju˙z j ˛a zaprosiłe´s?´
   —  Dobry  pomysł  —  rzekł  Fred.  Odwrócił  si˛e  i  zawołał  przez  cały  pokój
wspólny: — Hej, Angelino!
   Angelin ˛a, która plotkowała z Alicj ˛a Spinnet przy kominku, podniosła głow˛e.
   — Co? — zawołała.
   — Chcesz is´c ze mn ˛a na bal?´
   Angelin ˛a zmierzyła go taksuj ˛acym spojrzeniem.
   — No dobra — powiedziała i wróciła do plotkowania, tyle ˙ze teraz miała na
twarzy lekki usmiech.´
   — Tak si˛e to robi — oswiadczył spokojnie Fred Harry’emu i Ronowi. —´
Pestka.
   Wstał, ziewn ˛ał i powiedział:
   — No to b˛edziemy musieli wysłac szkoln ˛a sow˛e. George, idziemy...´
   I wyszli. Ron  przestał sobie obmacywac brwi  i spojrzał ponad dymi ˛acymi´
zgliszczami na Harry’ego.
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   — Musimy to zrobic...  musimy kogo´   s zaprosi´c. On ma racj˛e. Bo w ko´ncu´
zostanie nam para jakichs trollic.´
   Hermiona prychn˛eła z oburzeniem.
   — Para czego?
   — Sama rozumiesz — odpowiedział Ron, wzruszaj ˛ac ramionami — ˙ze wo-
lałbym pójs´c sam ni˙z...  na przykład, z Eloise Midgeon.´
   — Tr ˛adzik ju˙z jej prawie znikn ˛ał...  i jest naprawd˛e miła!
   — Ma scentrowany nos.
   — Och, teraz rozumiem — powiedziała Hermiona, mierz ˛ac go pogardliwym
spojrzeniem. — A wi˛ec zamierzasz is´c z jak ˛a´s superlask ˛a, cho´cby nawet była´
najokropniejsz ˛a j˛edz ˛a?
   — Tak, to chyba brzmi rozs ˛adnie — rzekł Ron.
   — Id˛e spac — warkn˛eła Hermiona, wstaj ˛ac i zmierzaj ˛ac prosto ku schodom´
do sypialni dziewcz ˛at.

   Personel nauczycielski Hogwartu, pałaj ˛ac pragnieniem wywarcia jak najlep-
szego wra˙zenia na gosciach z Beauxbatons i Durmstrangu, robił, co mógł, by´
w Bo˙ze Narodzenie pokazac zamek od jak najlepszej strony. Kiedy pojawiły si˛e´
dekoracje, Harry od razu uznał, ˙ze jeszcze takich nie widział. Kolumienki por˛e-
czy marmurowych schodów zostały ozdobione wiecznotrwałymi soplami lodu,
dwanascie choinek w Wielkiej Sali l´sniło najró˙zniejszymi ozdobami, od rozmi-´
gotanych czerwonych jagód ostrokrzewu po prawdziwe, pohukuj ˛ace złote sowy,
a zbroje w korytarzach wyspiewywały kol˛edy za ka˙zdym razem, kiedy si˛e ko-´
ło nich przechodziło. Trzeba przyznac,  ˙ze robiło wra˙zenie, kiedy si˛e usłyszało´
„Cich ˛a noc” spiewan ˛a przez jaki´s pusty hełm z opuszczon ˛a przyłbic ˛a, który znał´
tylko połow˛e słów. Wo´zny Filch musiał ju˙z kilkanascie razy wyci ˛aga´c ze zbroi´
Irytka, który chował si˛e tam, wypełniaj ˛ac przerwy w kol˛edzie swoimi własnymi
piosenkami, a jedna była sprosniejsza od drugiej.´
   A Harry wci ˛a˙z nie mógł si˛e zdobyc na zaproszenie Cho. On i Ron denerwo-´
wali si˛e coraz bardziej, chocia˙z, jak dowodził Harry, Ron nie musiał rozpoczynac´
tanców razem z innymi reprezentantami szkół, wi˛ec wygl ˛adałby bez partnerki´
o wiele mniej głupio od niego.
   — Zawsze mamy w odwodzie J˛ecz ˛ac ˛a Mart˛e — mrukn ˛ał pos˛epnie, mówi ˛ac
o duchu, który mieszkał w toalecie dla dziewczyn na drugim pi˛etrze.
   — Harry, musimy zaci ˛ac z˛eby i po prostu to zrobi´c — o´swiadczył Ron w pi ˛a-´
tek rano takim tonem, jakby si˛e zastanawiali nad sposobem wtargni˛ecia do jakiejs´
niezdobytej twierdzy. — Kiedy dzis wieczorem wrócimy do pokoju wspólnego,´
musimy obaj miec partnerki, zgoda?´
   — Ee...  no dobra — zgodził si˛e Harry.
   Ale za ka˙zdym razem, gdy spotykał Cho — podczas przerwy, potem podczas
obiadu, a raz po drodze na histori˛e magii — otaczały j ˛a przyjaciółki. Czy ona
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nigdy nie chodzi sama? A mo˙ze dopas´c j ˛a, kiedy b˛edzie szła do łazienki? Ale´
nawet tam szła w eskorcie czterech lub pi˛eciu innych dziewczyn. A przecie˙z jesli´
szybko tego nie zrobi, mo˙ze j ˛a zaprosic kto´s inny.´
   Podczas sprawdzianu z antidotów trudno mu było si˛e skupic i zapomniał o do-´
daniu najwa˙zniejszego składnika, bezoaru, wi˛ec dostał najni˙zsz ˛a ocen˛e. Nie bar-
dzo si˛e tym jednak przej ˛ał, bo zbyt był pochłoni˛ety zbieraniem w sobie odwagi na
to, co musiał zrobic. Kiedy rozległ si˛e dzwonek, złapał torb˛e i pobiegł do drzwi´
lochu.
   —Spotkamysi˛enakolacji!—zawołałdoRonaiHermiony,poczympomkn ˛ał
na gór˛e.
   Ma tylko poprosic Cho o chwil˛e rozmowy na osobno´   sci, to wszystko... Prze-´
pychał si˛e przez zatłoczone korytarze, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e dookoła, i zobaczył j ˛a, tro-
ch˛e szybciej, ni˙z si˛e spodziewał, przed klas ˛a obrony przed czarn ˛a magi ˛a.
   — Eee...  Cho! Mógłbym zamienic z tob ˛a słówko?´
   Chichotaniepowinnobyczakazane,pomy´       slałzezło´sci ˛a,patrz ˛acnaotaczaj ˛ace´
Cho dziewczyny. Ale Cho odpowiedziała tylko: „Oczywiscie” i odeszła za nim od´
grupy kole˙zanek.
   Harry spojrzał na ni ˛a i ˙zoł ˛adek podskoczył mu dziwnie, jakby opuscił stopie´n,´
zbiegaj ˛ac po schodach.
   — Ee — b ˛akn ˛ał.
   Nie był w stanie tego z siebie wydusic. Nie potrafił. Ale przecie˙z musi. Cho´
stała z nieco zdziwion ˛a min ˛a i przygl ˛adała mu si˛e uwa˙znie.
   Słowa same wyleciały Harry’emu z gardła, zanim zdołał uporz ˛adkowac je j˛e-´
zykiem.
   — Chcesziszemn ˛anabal?´
   — Słucham?
   — Czy ch-chciałabys i´ s´c ze mn ˛a na bal? — zapytał. Dlaczego si˛e zaczerwie-´
nił? Dlaczego?
   — Och! — Cho te˙z si˛e zaczerwieniła. — Och, Harry, naprawd˛e mi przykro —
i zrobiła tak ˛a min˛e, jakby naprawd˛e było jej przykro. — Ju˙z powiedziałam komus,´
˙ze z nim pójd˛e.
   — Och — powiedział Harry.
   To było bardzo dziwne: chwil˛e wczesniej wn˛etrzno´  sci skr˛ecały mu si˛e jak´
w˛e˙ze, a teraz wydawało mu si˛e, ˙ze w ogóle ich nie ma.
   — Och, rozumiem — powiedział. — Nie ma sprawy.
   — Naprawd˛e mi przykro.
   — W porz ˛adku.
   Stali i patrzyli na siebie, a potem Cho powiedziała:
   — No to...
   — Tak — powiedział Harry.
   — No to czes´c — powiedziała Cho, wci ˛a˙z bardzo czerwona.´
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   I odeszła.
   Harry zawołał za ni ˛a, zanim zdołał ugry´zc si˛e w j˛ezyk:´
   — A˙z kim idziesz?
   — Och...  z Cedrikiem. Z Cedrikiem Diggorym.
   — Aha.
   Wn˛etrznosci wróciły na swoje miejsce, ale czuł si˛e tak, jakby wróciły nałado-´
wane ołowiem.
   Zapomniawszy  zupełnie  o  obiedzie,  wrócił  powoli  do  wie˙zy  Gryffindoru,
a głos Cho d´zwi˛eczał mu w uszach za ka˙zdym krokiem. Z Cedrikiem. Z Cedrikiem
Diggorym. A ju˙z zaczynał lubic Cedrika, ju˙z gotów był zapomnie´ c, ˙ze pokonał´
go w quidditchu i jest taki przystojny, taki popularny, kibicuj ˛a mu prawie wszy-
scy. Teraz nagle uswiadomił sobie, ˙ze tak naprawd˛e Cedrik jest bezwarto´sciowym´
przystojniakiem, którego mózg nie wypełniłby kieliszka do jajka.
   — Bajeczne swiecidełka — mrukn ˛ał do Grubej Damy; wła´   snie wczoraj zmie-´
niło si˛e hasło.
   — O, tak, mój drogi, tak! — zagruchała, prostuj ˛ac now ˛a, migoc ˛ac ˛a klejnotami
wst ˛a˙zk˛e do włosów, kiedy odchyliła si˛e, by go przepusci´ c.´
   Po wejsciu do pokoju wspólnego Harry rozejrzał si˛e i ku swemu zaskoczeniu´
ujrzał Rona siedz ˛acego w k ˛acie z twarz ˛a szar ˛a jak popiół. Ginny mówiła cos do´
niego cichym, pocieszaj ˛acym głosem.
   — Ron, co si˛e stało? — zapytał Harry, podchodz ˛ac bli˙zej.
   Ron spojrzał na niego; na jego twarzy zastygł wyraz slepej paniki.´
   — Po co ja to zrobiłem? — zapytał roztrz˛esionym głosem. — Co mnie do tego
podkusiło?
   — Co zrobiłes?´
   — Własnie zapytał Fleur Delacour, czy pójdzie z nim na bal — wyja´      sniła´
Ginny.
   Ginny wygl ˛adała tak, jakby powstrzymywała si˛e od smiechu, ale wci ˛a˙z pokle-´
pywała Rona ze współczuciem po ramieniu.
   — Ze co? — zapytał Harry.˙
   — Nie mam poj˛ecia, co mnie do tego podkusiło! — wyrzucił z siebie ponow-
nie Ron. — W co ja si˛e władowałem? Tam byli ludzie, wsz˛edzie...  naokoło...
a mnie cos odbiło...  wszyscy na mnie patrzyli! Przechodziłem koło niej w sali´
wejsciowej... stała tam i rozmawiała z Diggorym... a mnie co´s odbiło... i zapy-´
tałem j ˛a!
   Ron j˛ekn ˛ał i ukrył twarz w dłoniach. Nadal mówił, choc teraz trudno było´
zrozumiec słowa.´
   — Spojrzała na mnie, jakbym był slimakiem. Nawet mi nie odpowiedziała.´
A potem...  nie wiem...  jakbym nagle odzyskał rozum...  i uciekłem.
   — Ona jest po cz˛esci wil ˛a — powiedział Harry. — Miałe´s racj˛e, jej babka była´
wil ˛a. To nie była twoja wina, zało˙z˛e si˛e, ˙ze gdy przechodziłes sobie obok niej, ona´
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próbowała tego ich starego czaru na Diggorym i ciebie po prostu trafił... ale i tak
marnowała tylko czas, bo Diggory idzie z Cho Chang.
   Ron opuscił dłonie i spojrzał na niego.´
   — Własnie j ˛a zapytałem, czy pójdzie ze mn ˛a — dodał ponuro Harry. — No´
i si˛e dowiedziałem.
   Ginny nagle przestała si˛e usmiecha´c.´
   —  To  jakis  obł˛ed  —  rzekł  Ron.  —  Tylko  my  zostali´smy  na  lodzie...  no,´
oprócz Neville’a. Słuchaj, wiesz, kogo on zapytał? Hermion˛e.
   — Co? — Ta nowina kompletnie wytr ˛aciła Harry’ego z równowagi.
   — Naprawd˛e! — powiedział Ron, a na jego twarz powróciło nieco koloru,
gdy zacz ˛ał si˛e smia´c. — Powiedział mi o tym po eliksirach! Nawijał, ˙ze Hermiona´
zawsze jest taka milutka, pomaga mu w pracach domowych i w ogóle...  A ona
mu powiedziała, ˙ze ju˙z z kims idzie. Ha, ha! Ju˙z to widz˛e! Po prostu nie chciała´
is´c z Neville’em. No bo kto by chciał?´
   — Przestan! — oburzyła si˛e Ginny. — Nie wy´  smiewaj si˛e...´
   W tym momencie z dziury pod portretem wygramoliła si˛e Hermiona.
   — Dlaczego nie byliscie na kolacji? — zapytała, podchodz ˛ac.´
   — Bo... och, przestancie rechota´c... bo wła´snie obaj dostali kosza od dziew-´
czyn, które zaprosili na bal! — wypaliła Ginny.
   Harry i Ron przestali rechotac.´
   — Bardzo ci dzi˛ekujemy, Ginny — rzekł kwasno Ron.´
   — Co, Ron, wszystkie laski ju˙z zaj˛ete? — zapytała wyniosle Hermiona. —´
Ju˙z ci si˛e zaczyna podobac Eloise Midgen? No có˙z, jestem pewna, ˙ze znajdziesz´
sobie kogos i nie pójdziesz na bal z trollic ˛a.´
   Ale Ron wpatrywał si˛e w Hermion˛e, jakby zobaczył j ˛a po raz pierwszy w ˙zy-
ciu.
   — Hermiono, Neville ma racj˛e...  przecie˙z TY jestes dziewczyn ˛a...´
   — Och, ale jestes bystry — odpowiedziała jadowicie.´
   — No dobra...  mo˙zesz is´c z jednym z nas!´
   — Nie, nie mog˛e — warkn˛eła Hermiona.
   — Daj spokój —  ˙zachn ˛ał si˛e Ron. — Potrzebujemy partnerek, wyjdziemy
na głupków, jak ˙zadnej nie znajdziemy, wszyscy ju˙z maj ˛a...  — Nie mog˛e z wa-
mi is´c — powiedziała Hermiona, teraz ju˙z zarumieniona — poniewa˙z ju˙z komu´s´
obiecałam.
   — Nie nawijaj! Powiedziałas tak tylko dlatego, ˙zeby si˛e pozby´c Neville’a!´
   — Tak? — W oczach Hermiony zapaliły si˛e gro´zne błyski. — Wi˛ec przyjmij
do wiadomosci, ˙ze je´sli ty potrzebowałe´s a˙z trzech lat, ˙zeby zauwa˙zy´c, ˙ze jestem´
dziewczyn ˛a, to wcale nie oznacza, ˙ze nikt inny tego nie zauwa˙zył!
   Ron wybałuszył na ni ˛a oczy, a po chwili znowu si˛e usmiechn ˛ał.´
   — No dobra, dobra, przecie˙z wiemy, ˙ze jestes dziewczyn ˛a. Zadowolona? Te-´
raz pójdziesz?
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   — Ju˙z ci powiedziałam! — zawołała Hermiona ze złosci ˛a. — Id˛e z kim in-´
nym!
   Wybiegła z pokoju wspólnego i znikn˛eła na schodach prowadz ˛acych do do-
rmitorium dziewcz ˛at.
   — Ona kłamie — powiedział spokojnie Ron, patrz ˛ac za ni ˛a.
   — Nie kłamie — powiedziała równie spokojnie Ginny.
   — Tak? To z kim idzie? — zapytał ostro Ron.
   — Nie powiem ci, to nie twój interes.
   — Słusznie — rzekł Ron, sprawiaj ˛ac wra˙zenie kompletnie wykonczonego. —´
To zaczyna byc głupie. Ginny, mo˙zesz i´s´c z Harrym, a ja po prostu...´
   — Nie mog˛e — powiedziała Ginny i spłoniła si˛e po uszy. — Id˛e z...  Nevil-
le’em. Poprosił mnie, kiedy Hermiona mu odmówiła, wi˛ec pomyslałam...  no...´
˙ze w koncu w ogóle nie b˛ed˛e mogła i´s´c na bal, przecie˙z nie jestem w czwartej´
klasie. — Zrobiła bardzo  ˙załosn ˛a min˛e. — Chyba pójd˛e na kolacj˛e — dodała,
wstaj ˛ac, i po chwili znikła w dziurze pod portretem.
   Ron zachichotał.
   — Co w nie wszystkie wst ˛apiło?
   Ale Harry własnie zobaczył Parvati i Lavender wchodz ˛ace przez dziur˛e. Nad-´
szedł czas drastycznych rozwi ˛azan.´
   — Poczekaj tutaj — rzekł do Rona, a sam wstał, podszedł prosto do Parvati
i wypalił:
   — Parvati? Pójdziesz ze mn ˛a na bal?
   Parvati dostała gwałtownego ataku chichotów. Harry czekał, a˙z jej przejdzie,
zaciskaj ˛ac w kieszeniach kciuki.
   — Dobra, pójd˛e — odpowiedziała w koncu, czerwona jak burak.´
   — Dzi˛eki — rzekł Harry z ulg ˛a. — Lavender, pójdziesz z Ronem?
   — Ona idzie z Seamusem — odpowiedziała za ni ˛a Parvati i obie zaniosły si˛e
niepowstrzymanym chichotem.
   Harry westchn ˛ał.
   — A nie przychodzi wam do głowy ktos, kto by poszedł z Ronem? — zapytał,´
sciszaj ˛ac głos, ˙zeby Ron tego nie usłyszał.´
   — A Hermiona Granger? — zapytała Parvati.
   — Ju˙z idzie z kims innym.´
   Parvati zrobiła zdumion ˛a min˛e.
   — Ooooch...  a z kim?
   Harry wzruszył ramionami.
   — Nie mam poj˛ecia. Wi˛ec co z Ronem?
   — Bo ja wiem...  — zastanowiła si˛e Parvati. — Mo˙ze moja siostra, Padma,
z Ravenclawu. Jak chcesz, to j ˛a zapytam.
   — Byłoby fajnie — powiedział Harry. — Dasz mi znac, tak?´
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   Wrócił do Rona, czuj ˛ac, ˙ze ten bal zaczyna, go ju˙z m˛eczyc. No i miał wielk ˛a´
nadziej˛e, ˙ze Padma Patii ma idealnie prosty nos.
---------------------Page 260---------------------

            R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   T R Z E C I

                                    Bal

   Pomimo mnóstwa prac domowych, zadanych czwartoklasistom na ferie swi ˛a-´
teczne, Harry nie miał najmniejszej ochoty zabrac si˛e do nich po zako´nczeniu´
semestru i sp˛edził cały tydzien, jaki pozostał do Bo˙zego Narodzenia, ciesz ˛ac si˛e´
wolnym czasem razem z innymi. W Gryffindorze było prawie równie tłoczno
jak podczas semestru, a sama wie˙za jakby si˛e nieco skurczyła, bo jej mieszkan-´
cy rozrabiali bardziej ni˙z zwykle. Fred i George zrobili prawdziw ˛a furor˛e swoimi
kanarkowymi kremówkami i przez pierwsze par˛e dni ferii wsz˛edzie widziało si˛e
ludzi obrastaj ˛acych nagle piórami. Wkrótce jednak wszyscy Gryfoni nauczyli si˛e
traktowac oferowane im przysmaki z najwy˙zsz ˛a ostro˙zno´sci ˛a i zawsze sprawdza-´
li, czy w srodku nie ukryto kanarkowej niespodzianki. George wyznał Harry’emu,´
˙ze pracuj ˛a teraz razem z Fredem nad czyms innym. Harry zanotował sobie w pa-´
mi˛eci, by pod ˙zadnym pozorem nie przyjmowac od nich cho´cby okruszka. Wci ˛a˙z´
nie mógł zapomniec Dudleya i gigantoj˛ezycznych toffi.´
   Sniegsypałg˛estonazamekibłonia.BladoniebieskipowózzBeauxbatonswy-´
gl ˛adał jak wielka zamro˙zona dynia, która wyrosła tu˙z obok polukrowanej chatki
z piernika, iluminatory ˙zaglowca z Durmstrangu szkliły si˛e lodem, a takielunek
pobielał od szronu. Skrzaty domowe w kuchni przescigały si˛e w przyrz ˛adzaniu´
wspaniałych gulaszy o najró˙zniejszych smakach i wonnych puddingów, i tylko
Fleur Delacour była w stanie znale´zc co´s, na co mogła si˛e uskar˙za´c.´
   — Okropni ci˛e˙zki te potrawi z ’Ogwart — usłyszeli, jak mówi, wychodz ˛ac
z Wielkiej Sali pewnego wieczoru (Ron schował si˛e za Harrym, nie chc ˛ac, by go
zauwa˙zyła). — Suknia nie b˛edzi mi pasowac!´
   — Och, to mamy mał ˛a tragedi˛e! — wycedziła Hermiona, gdy Fleur znikn˛e-
ła w sali wejsciowej. — Zdaje si˛e,  ˙ze ona zajmuje si˛e wył ˛acznie swoj ˛a osob ˛a,´
prawda?
   — Hermiono, z kim ty idziesz na bal? — zapytał Ron.
   Pytał j ˛a o to co jakis czas, maj ˛ac nadziej˛e,  ˙ze zaskoczy j ˛a w którym´s mo-´
mencie i Hermiona w koncu pu´ sci farb˛e. Ale Hermiona tylko zmarszczyła czoło´
i odpowiedziała:
   — Nie powiem ci, bo b˛edziesz si˛e ze mnie smiał.´
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   — Zartujesz, Weasley? — rozległ si˛e za ich plecami głos Malfoya. — Chyba˙
nie powiesz mi, ˙ze ktos zaprosił to-to na bal? Tak ˛a łopatoz˛eb ˛a szlam˛e?´
   Harry i Ron odwrócili si˛e błyskawicznie, ale Hermiona zawołała, machaj ˛ac
r˛ek ˛a ponad ramieniem Malfoya:
   — Hej, panie profesorze Moody!
   Malfoy zbladł i odskoczył, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e niespokojnie za Moodym, ale ten
siedział wci ˛a˙z przy stole nauczycielskim, koncz ˛ac duszon ˛a wołowin˛e.´
   — Ale z ciebie płocha tchórzofretka, Malfoy! — zadrwiła Hermiona, po czym
razem z Harrym i Ronem zacz˛eli si˛e wspinac po marmurowych schodach, rycz ˛ac´
ze smiechu.´
   — Hermiono — powiedział nagle Ron, przygl ˛adaj ˛ac si˛e jej z przekrzywion ˛a
głow ˛a i marszcz ˛ac czoło — twoje z˛eby...
   — O co ci chodzi?
   — No...  s ˛a jakies inne...  Wła´snie zauwa˙zyłem...´
   — No pewnie, ˙ze s ˛a inne. A co, myslałe´s, ˙ze zachowam sobie te kły, którymi´
mnie obdarzył Malfoy?
   — Nie, chodzi mi o to, ˙ze one były inne, zanim Malfoy poraził ci˛e tym zakl˛e-
ciem...  one s ˛a teraz...  proste...  no i...  normalnej wielkosci.´
   Hermiona nagle usmiechn˛eła si˛e figlarnie i wtedy Harry te˙z to zauwa˙zył: to´
był usmiech zupełnie inny od tego, jaki pami˛etał.´
   — No wi˛ec...  jak poszłam do pani Pomfrey, ˙zeby mi je zmniejszyła, to ona
wzi˛eła do r˛eki lusterko i powiedziała mi, ˙zebym dała jej znac, jak ju˙z b˛ed ˛a takie´
jak przedtem. A ja po prostu...  no wiecie...  troszk˛e si˛e z tym spó´zniłam. —
Usmiechn˛eła si˛e jeszcze szerzej. — Mama i tata nie b˛ed ˛a za bardzo zachwyceni.´
Od dawna ich błagałam, ˙zeby pozwolili mi je zmniejszyc, ale oni woleli, ˙zebym´
nosiła klamr˛e. Wiecie, oni s ˛a dentystami, nie maj ˛a poj˛ecia,  ˙ze z˛eby i magia...
Patrzcie! Wróciła Swisto´swinka!´
   Na naje˙zonej  soplami balustradzie cwierkała jak  zwariowana sówka  Rona;´
do nó˙zki miała przywi ˛azany zwitek pergaminu. Przechodz ˛acy obok uczniowie
pokazywali j ˛a sobie i zanosili si˛e smiechem. Grupka dziewczyn z trzeciej klasy´
zatrzymała si˛e, a jedna z nich zawołała:
   — Och, patrzcie na t˛e malenk ˛a sówk˛e! Czy ona nie jest milutka?´
   — Ty głupia, opierzona pa´zdziorko! — sykn ˛ał Ron, wbiegaj ˛ac po schodach
i  łapi ˛ac  sóweczk˛e.  —  Masz  przynosic  listy  prosto  do  adresata!  Nie  wolno  ci´
szwendac si˛e po całym zamku i pokazywa´  c wszystkim, jaka jeste´s dzielna!´
   Swisto´swinka zahukała ze szcz˛e´scia, wystawiaj ˛ac łebek spomi˛edzy zaci´sni˛e-´
tych palców Rona.
   Trzecioklasistki wytrzeszczyły oczy.
   — Zje˙zd˙zajcie! — warkn ˛ał na nie Ron, wymachuj ˛ac pi˛esci ˛a, w której trzymał´
Swisto´swink˛e. Ptaszek roz´cwierkał si˛e jeszcze rado´sniej.´
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   — Masz, Harry — dodał Ron półgłosem, kiedy trzecioklasistki czmychn˛eły,
najwyra´zniej obra˙zone.
   Harry szybko schował do kieszeni odpowied´z Syriusza i pop˛edzili do wie˙zy
Gryffindoru, aby j ˛a przeczytac.´
   W pokoju wspólnym panował miły przedswi ˛ateczny rozgardiasz. Harry, Ron´
i Hermiona usiedli z dala od innych przy ciemnym oknie, ju˙z do połowy przesło-
ni˛etym sniegiem, i Harry odczytał na głos list.´

   Harry,
   gratulacje z powodu pokonania rogogona. Temu, kto wrzucił twoje nazwisko
do czary, musi teraz by´c łyso! Miałem ci podsun ˛a´c zakl˛ecie Conjunctivitus, bo
oczy smoka s ˛a jego najsłabszym punktem...

   — To własnie zrobił Krum! — wyszeptała Hermiona.´

   ...ale twój sposób był o wiele lepszy, naprawd˛e, bardzo mi zaimponowałes.´
   Ale nie spoczywaj na laurach, Harry. Przeszedłes dopiero jedno zadanie. Nie´
wiem, kto zgłosił ci˛e do turnieju, ale wiem, ˙ze ma nadal mnóstwo mo˙zliwosci, by´
zrobi´c ci krzywd˛e. Miej oczy otwarte — zwłaszcza jesli osoba, o której mówili´smy,´
jest w pobli˙zu — i skup si˛e na unikaniu kłopotów.
   B ˛ad´zmy w stałym kontakcie, donos mi o wszystkim, co wyda ci si˛e niezwykłe.´
                                                                        Syriusz

   — Zupełnie jak Moody — mrukn ˛ał Harry, wsuwaj ˛ac list do wewn˛etrznej kie-
szeni. — „Stała czujnos´c!” Mo˙zna by pomy´sle´ c, ˙ze ła˙z˛e po zamku z zamkni˛etymi´
oczami, obijaj ˛ac si˛e o sciany...´
   — Ale on ma racj˛e, Harry — oswiadczyła z powag ˛a Hermiona. — Przed tob ˛a´
jeszcze dwa zadania. Musisz wreszcie wzi ˛ac si˛e za to jajo i zacz ˛a´c główkowa´c, co´
znaczy ten j˛ek...
   — Hermiono, on ma jeszcze kup˛e czasu! — prychn ˛ał Ron. — To co, zagramy
w szachy, Harry?
   — Dobra — zgodził si˛e Harry, ale spojrzawszy na Hermion˛e, dodał: — Daj
spokój, niby jak bym si˛e miał skupic w tym hałasie? Przecie˙z tutaj nawet bym nie´
usłyszał wycia tego jaja.
   — No tak, chyba nie — westchn˛eła i usiadła, by obserwowac ich gr˛e, za-´
konczon ˛a widowiskowym matem, do którego doszło po brawurowej akcji pionów´
Rona i jego wyj ˛atkowo agresywnego hetmana.

   W dzien Bo˙zego Narodzenia Harry obudził si˛e raptownie, nie wiedz ˛ac, co´
go tak nagle wyrwało ze snu. Otworzył oczy i tu˙z przed sob ˛a zobaczył wielkie,
okr ˛agłe, zielone oczy, wpatruj ˛ace si˛e w niego z ciemnosci.´
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   — Zgredku! — krzykn ˛ał Harry, odsuwaj ˛ac si˛e od skrzata tak gwałtownie, ˙ze
prawie spadł z łó˙zka. — Przestan!´
   — Zgredek bardzo przeprasza, sir! — zapiszczał skrzat ze strachem, cofaj ˛ac
si˛e i zatykaj ˛ac sobie usta długimi palcami. — Zgredek chciał tylko ˙zyczyc Har-´
ry’emu Potterowi wesołych swi ˛at i wr˛eczy´c mu prezent, sir! Harry Potter sam´
powiedział, ˙ze Zgredek mo˙ze czasami przyjs´c, sir!´
   — W porz ˛adku — wysapał Harry, oddychaj ˛ac nieco szybciej ni˙z zwykle, pod-
czas gdy jego serce powoli wracało do normalnego rytmu. — Tylko... nast˛epnym
razem szturchnij mnie, a nie wis tak nade mn ˛a, dobrze?´
   Odci ˛agn ˛ał zasłony, zało˙zył okulary. Jego wrzask obudził Rona, Seamusa, De-
ana i Neville’a. Wszyscy wystawili głowy przez szpary mi˛edzy zasłonami swoich
łó˙zek, oczy mieli zaspane, a włosy rozczochrane.
   — Ktos ci˛e napadł, Harry? — zapytał Seamus sennym głosem.´
   — Nie, to tylko Zgredek — mrukn ˛ał Harry. — Spij spokojnie.
   — Prezenty! — zawołał Seamus na widok wielkiego stosu paczek w nogach
swojego łó˙zka.
   Ron, Dean i Neville uznali, ˙ze skoro ju˙z si˛e obudzili, to mog ˛a obejrzec swo-´
je prezenty. Harry zwrócił si˛e ponownie do Zgredka, który stał, lekko dygoc ˛ac,
przy jego łó˙zku, wci ˛a˙z przera˙zony,  ˙ze go zdenerwował. Do p˛etelki na szczycie
filcowego ocieplacza na czajnik przywi ˛azał sobie choinkow ˛a bombk˛e.
   — Czy Zgredek mo˙ze dac Harry’emu Potterowi prezent? — zapiszczał bła-´
galnie.
   — Oczywiscie — odpowiedział Harry. — Ee...ja te˙z mam co´     s dla ciebie.´
   Było to łgarstwo: nie kupił nic Zgredkowi, ale szybko otworzył kufer i wyci ˛a-
gn ˛ał wyj ˛atkowo zmechacon ˛a i pozaci ˛agan ˛a par˛e wełnianych skarpetek — najstar-
szych i najbrzydszych jakie miał, musztardowo˙zółtych, nale˙z ˛acych kiedys do wu-´
ja Vernona. Przyczyna ich ˙załosnego stanu było dos´c prosta: Harry od roku owijał´
w nie swój fałszoskop. Wyj ˛ał kryształowy sto˙zek i wr˛eczył skarpetki Zgredkowi.
   — Przepraszam, zapomniałem je zapakowac...´
   Ale Zgredek nie posiadał si˛e z radosci.´
   — To najbardziej ulubiona przez Zgredka cz˛es´c garderoby, sir! — powiedział,´
szybko sci ˛agaj ˛ac swoje stare skarpetki i wci ˛agaj ˛ac nowe, wuja Vernona. — Mam´
ich ju˙z teraz siedem...  ale, sir...  — dodał, a oczy mu si˛e rozszerzyły jeszcze
bardziej, kiedy podci ˛agn ˛ał skarpetki do samej góry, tak ˙ze si˛egn˛eły jego krótkich
spodenek — chyba si˛e pomylili w sklepie... dali Harry’emu Potterowi dwie takie
same!
   — No nie, Harry, jak mogłes tego nie zauwa˙zy´ c! — krzykn ˛ał Ron, szczerz ˛ac´
do nich z˛eby ze swojego łó˙zka, zasypanego zmi˛etoszonymi papierami. — Wiesz
co, Zgredku... masz, we´z jeszcze te dwie, b˛edziesz mógł je sobie pomieszac. A tu´
jest twój sweter!
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   I rzucił Zgredkowi par˛e fioletowych skarpetek, które dopiero co rozpakował,
oraz r˛ecznie robiony sweter, który mu przysłała pani Weasley.
   Zgredek był zachwycony.
   — Sir, to bardzo uprzejme z pana strony! — zaskrzeczał, a oczy wypełniły
mu si˛e łzami. Skłonił si˛e nisko przed Ronem. — Zgredek wiedział, ˙ze wielmo˙zny
pan musi byc wielkim czarodziejem, bo przecie˙z jest najwi˛ekszym przyjacielem´
Harry’ego Pottera, ale nie wiedział, ˙ze wielmo˙zny pan jest równie˙z tak wspania-
łomyslny, tak szlachetny, tak szczodrobliwy...´
   — To tylko skarpetki — powiedział Ron, który poczerwieniał troch˛e wokół
uszu, ale wygl ˛adał na mile połechtanego. — Ojej, Harry...  — własnie rozwin ˛ał´
prezent od Harry’ego: klubowy kapelusz Armat z Chudley. Ale cool!
   Wcisn ˛ał go sobie na głow˛e, a Harry’ego a˙z zatkało na widok tak okropnego
poł ˛aczenia kolorów.
   Zgredek wr˛eczył Harry’emu mał ˛a paczuszk˛e. Okazało si˛e, ˙ze w srodku s ˛a...´
skarpetki.
   — Zgredek sam je zrobił, sir! Kupił wełn˛e za swoje wynagrodzenie, sir!
   Lewa skarpetka była jaskrawoczerwona, wyszywana w miotły, a prawa zielo-
na, ze złotymi zniczami.
   — S ˛a naprawd˛e... naprawd˛e... no... bardzo ci dzi˛ekuj˛e, Zgredku... — wy-
j ˛akał Harry i zaraz wci ˛agn ˛ał je na stopy, co sprawiło, ˙ze w oczach Zgredka znowu
zaszkliły si˛e łzy szcz˛escia.´
   — Zgredek musi ju˙z is´c, sir, my w kuchni przygotowujemy obiad´swi ˛ateczny!´
   I wybiegł z dormitorium, machaj ˛ac wszystkim r˛ek ˛a na po˙zegnanie.
   Pozostałe prezenty ucieszyły Harry’ego o wiele bardziej ni˙z dziwaczne skar-
petki Zgredka — oczywiscie z wyj ˛atkiem „prezentu” od Dursleyów, bo była nim´
papierowa chusteczka. Harry przypuszczał,  ˙ze nie zapomnieli o gigantoj˛ezycz-
nym toffi. Hermiona dała mu ksi ˛a˙zk˛e Brytyjskie i irlandzkie dru˙zyny quidditcha,
Ron p˛ekat ˛a torb˛e łajnobomb, Syriusz por˛eczny scyzoryk z wytrychem otwiera-
j ˛acym ka˙zdy zamek i specjalnym ostrzem rozwi ˛azuj ˛acym ka˙zdy supeł, a Hagrid
wielkie pudło słodyczy — w tym ulubionych fasolek wszystkich smaków Ber-
tiego Botta, czekoladowych ˙zab, najlepszej balonowej gumy do ˙zucia Drooblesa
i musów-swistusów. Była te˙z, oczywi´scie, paczka od pani Weasley, zawieraj ˛aca´
jak zwykle nowy sweter (zielony, ze smokiem na piersiach — Harry podejrzewał,
˙ze Charlie napisał jej o rogogonie) i mnóstwo domowych ciasteczek mi˛etowych.
   Harry i Ron spotkali si˛e z Hermion ˛a w pokoju wspólnym i zeszli razem na
sniadanie. Wi˛ekszo´s´c przedpołudnia sp˛edzili w wie˙zy Gryffindoru, gdzie wszyscy´
cieszyli si˛e swoimi prezentami, a potem wrócili do Wielkiej Sali na wspaniały
obiad, na który podano ze sto indyków, mnóstwo swi ˛atecznych puddingów i stosy´
strzelaj ˛acych cukierków-niespodzianek.
   Po południu poszli na spacer po błoniach, pokrytych grub ˛a warstw ˛a sniegu.´
Uczniowie Beauxbatons i Durmstrangu przekopali w nim gł˛ebokie tunele pro-
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wadz ˛ace do zamku. Hermiona wolała przypatrywac si˛e z boku walce na´  snie˙zki,´
jak ˛a stoczyli Weasleyowie i Harry, a o pi ˛atej oswiadczyła,  ˙ze idzie na gór˛e, by´
przygotowac si˛e do balu.´
   — Co, potrzebujesz na to a˙z trzech godzin? — zdziwił si˛e Ron, patrz ˛ac na
ni ˛a  z  niedowierzaniem.  Jego  chwilowy  brak  koncentracji  wykorzystał  George,
trafiaj ˛ac go wielk ˛a kul ˛a snie˙zn ˛a prosto w głow˛e.´
   —Zkimidziesz?—rykn ˛ałzaHermion ˛a,aletylkopomachałamur˛ek ˛aiznikła
na szczycie kamiennych schodów wiod ˛acych do zamku.
   Tym razem nie podano swi ˛atecznego podwieczorku, bo w programie balu była´
uczta, wi˛ec o siódmej, kiedy zrobiło si˛e tak ciemno, ˙ze trudno było trafic,´ snie˙zk ˛a´
do celu, przerwali zabaw˛e i wrócili do pokoju wspólnego. Gruba Dama gosciła´
w swoich ramach Violet z parteru; obie były mocno podchmielone, a u ich stóp
le˙zało kilka pustych pudełek po czekoladkach z likierem.
   — Swi ˛ateczne bawidełka! — zachichotała, kiedy podali jej hasło, i wyskoczy-´
ła do przodu, przepuszczaj ˛ac ich do srodka.´
   Harry, Ron, Seamus, Dean i Neville przebrali si˛e w dormitorium w szaty wyj-
sciowe. Wszyscy mieli bardzo niet˛egie miny, a ju˙z najbardziej Ron, który z prze-´
ra˙zeniem na twarzy przejrzał si˛e w wysokim lustrze w k ˛acie. Trudno było nie
dostrzec, ˙ze jego szata bardziej przypomina sukni˛e ni˙z cokolwiek innego. W roz-
paczliwej próbie nadania jej bardziej m˛eskiego charakteru u˙zył zakl˛ecia redukuj ˛a-
cego wobeczdobnej kryzy imankietów, pozbywaj ˛acsi˛e w tensposób koronek,ale
nie zrobił tego zbyt dokładnie, wi˛ec pod szyj ˛a i nad dłonmi wisiały mu okropne´
fr˛edzle.
   — Wci ˛a˙z główkuj˛e, jak wam si˛e udało poderwac najlepsze dziewczyny z kla-´
sy — mrukn ˛ał Dean.
   — Zwierz˛ecy magnetyzm — odpowiedział ponuro Ron, szarpi ˛ac nitki zwisa-
j ˛ace z r˛ekawów.
   Dziwacznie teraz wygl ˛adał pokój wspólny, pełen ludzi odzianych w ró˙zno-
barwne szaty zamiast, jak zwykle, w czarne. Parvati czekała na Harry’ego u stóp
schodów. Wygl ˛adała bardzo ładnie w szokuj ˛aco ró˙zowej sukni, z długimi czarny-
mi włosami, w które wplotła sobie złote nitki, i złotymi bransoletkami na przegu-
bach. Harry był jej wdzi˛eczny, ˙ze tym razem nie zachichotała na jego widok.
   — Wygl ˛adasz...  super — wyb ˛akał niesmiało.´
   — Dzi˛eki. Ron, Padma b˛edzie na ciebie czekała w sali wejsciowej.´
   —Wporz ˛adku—rzekłRon,rozgl ˛adaj ˛acsi˛ewokoło.—GdziejestHermiona?
   Parvati wzruszyła ramionami.
   — To co, Harry, schodzimy na dół?
   — Dobra — zgodził si˛e Harry, marz ˛ac o tym, by zostac w pokoju wspólnym´
i sp˛edzic w spokoju reszt˛e wieczoru.´
   Fred mrugn ˛ał do niego, kiedy go mijali, zmierzaj ˛ac do dziury pod portretem.
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   Sala wejsciowa pełna ju˙z była uczniów czekaj ˛acych na godzin˛e ósm ˛a, kiedy´
miały si˛e otworzyc drzwi do Wielkiej Sali. Ci, którzy wybrali sobie partnerki´
lub partnerów z innych domów, kr ˛a˙zyli w tłumie, szukaj ˛ac si˛e nawzajem. Parvati
odnalazła swoj ˛a siostr˛e i przyprowadziła j ˛a do Harry’ego i Rona.
   — Czes´c — powitała ich Padma, która miała na sobie turkusow ˛a sukni˛e i wy-´
gl ˛adała tak samo ładnie jak Parvati. Nie sprawiała jednak wra˙zenia zbyt zachwy-
conej z faktu, ˙ze Ron jest jej partnerem; zmierzyła go przeci ˛agłym spojrzeniem,
zatrzymuj ˛ac wzrok dłu˙zej na postrz˛epionym dekolcie i r˛ekawach.
   — Czes´c — mrukn ˛ał Ron, nie patrz ˛ac na ni ˛a, tylko rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po sali. —´
Och, nie...
   Ugi ˛ał lekko kolana, by schowac si˛e za Harrym, bo wła´snie przechodziła Fleur´
Delacour, a wygl ˛adała absolutnie olsniewaj ˛aco w sukni ze srebrnoszarego atła-´
su. Towarzyszył jej kapitan dru˙zyny Krukonów, Roger Davies. Kiedy znikn˛eli
w tłumie, Ron wyprostował si˛e i wyci ˛agn ˛ał szyj˛e, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e ponad głowami
tłumu.
   — Gdzie jest Hermiona?
   Z lochów wyszła własnie grupa´  Slizgonów. Na przedzie szedł Malfoy, w sza-´
cie z czarnego aksamitu, z wysokim kołnierzem, która według Harry’ego upodab-
niała go do pastora. Jego ramienia uwiesiła si˛e Pansy Parkinson w bladoró˙zowej
sukni z mnóstwem falbanek. Crabbe i Goyle ubrani byli na zielono i przypominali
omszone głazy. Harry z satysfakcj ˛a zauwa˙zył, ˙ze ˙zaden z nich nie ma partnerki.
   Wkrótce otworzyły si˛e d˛ebowe frontowe drzwi i wszystkie głowy zwróciły si˛e
ku wchodz ˛acym gosciom z Durmstrangu. Na czele, za profesorem Karkarowem,´
szedł Krum w towarzystwie nie znanej Harry’emu, ładnej dziewczyny w niebie-
skiej sukni. Ponad ich głowami zobaczył,  ˙ze błonia tu˙z przed zamkiem zostały
przemienione w wielk ˛a bo˙zonarodzeniow ˛a grot˛e pełn ˛a migoc ˛acych swiatełek —´
prawdziwych  ˙zywych elfów, siedz ˛acych na gał ˛azkach krzaków ró˙zanych, które
tam wyczarowano, i polatuj ˛acych nad pos ˛agiem przedstawiaj ˛acym Swi˛etego Mi-´
kołaja i jego reny.
   A potem rozległ si˛e głos profesor McGonagall:
   — Reprezentanci szkół, prosz˛e tutaj!
   Parvati, cała rozpromieniona, poprawiła sobie bransoletki, Harry mrukn ˛ał do
Rona i Padmy: „Zaraz wrócimy”, i ruszyli ku drzwiom do Wielkiej Sali, a roz-
gadany tłum rozst˛epował si˛e, by zrobic im przej´scie. Profesor McGonagall, któ-´
ra miała na sobie sukni˛e w czerwon ˛a szkock ˛a krat˛e i wyj ˛atkowo okropny wie-
niec z ostu wokół ronda kapelusza, powiedziała im, ˙zeby poczekali obok drzwi,
a˙z wszyscy wejd ˛a do srodka: mieli wkroczy´c uroczy´scie do Wielkiej Sali, kiedy´
wszyscy ju˙z usi ˛ad ˛a. Fleur Delacour i Roger Davies stan˛eli tu˙z przy drzwiach; Da-
vies był tak ogłupiały ze szcz˛escia, maj ˛ac za partnerk˛e Fleur, ˙ze nie odrywał od´
niej oczu. Koło Harry’ego stali Cedric i Cho; starał si˛e na nich nie patrzyc, ˙zeby´
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unikn ˛ac m˛eki rozmawiania z nimi. Jego wzrok padł na dziewczyn˛e obok Kruma´
i a˙z rozdziawił usta ze zdumienia.
   To była Hermiona.
   Ale w ogóle nie wygl ˛adała jak Hermiona. Zrobiła cos z włosami: nie były ju˙z´
g˛este i spl ˛atane, ale gładkie i lsni ˛ace, upi˛ete w wytworny kok z tyłu głowy. Mia-´
ła na sobie sukni˛e z jakiejs zwiewnej, niebieskiej jak kwiaty barwinka tkaniny,´
a trzymała si˛e te˙z zupełnie inaczej ni˙z zwykle — a mo˙ze tak mu si˛e tylko wyda-
wało, bo nie d´zwigała ze dwudziestu ksi ˛a˙zek. I usmiechała si˛e — troch˛e nerwowo,´
co prawda, ale teraz widac ju˙z było bardzo wyra´znie, ˙ze ma ładne, kształtne z˛eby.´
Harry nie mógł poj ˛ac, dlaczego do tej pory tego nie dostrzegł.´
   — Czes´c, Harry! — powiedziała, u´ smiechaj ˛ac si˛e do nich. — Cze´s´c, Parvati!´
   Parvati patrzyła na ni ˛a z nieukrywanym zdumieniem. I nie tylko ona. Kiedy
otworzyłysi˛e drzwido WielkiejSali,min˛eły ichdziewczyny zbibliotecznegoklu-
bu wielbicielek Kruma, obrzucaj ˛ac Hermion˛e nienawistnymi spojrzeniami. Pansy
Parkinson zagapiła si˛e na ni ˛a, przechodz ˛ac obok z Malfoyem, i nawet on nie był
w stanie rzucic jakiej´s obra´zliwej uwagi na temat Hermiony. Natomiast Ron prze-´
szedł, nie zaszczycaj ˛ac jej nawet spojrzeniem.
   Kiedy reszta uczniów zasiadła w Wielkiej Sali, profesor McGonagall pole-
ciła reprezentantom ustawic si˛e parami i pój´s´c za sob ˛a. Cała sala rozbrzmiała´
oklaskami, kiedy wkroczyli, zmierzaj ˛ac powoli ku wielkiemu okr ˛agłemu stołowi
u szczytu sali, gdzie siedzieli s˛edziowie.
   ScianyWielkiejSalipokrywałrozmigotanysrebrnyszron,apodrozgwie˙zd˙zo-´
nym sklepieniem biegły we wszystkie strony girlandy jemioły i bluszczu. Długie
stoły poszczególnych domów znikły, a zamiast nich pojawiło si˛e ze sto mniej-
szych, oswietlonych lampionami. Przy ka˙zdym siedziało ze dwana´ scie osób.´
   Harry myslał tylko o jednym: ˙zeby si˛e nie potkn ˛a´c o skraj swojej wyj´sciowej´
szaty. Parvati tryskała dum ˛a i szcz˛esciem, steruj ˛ac Harrym tak zdecydowanie, ˙ze´
czuł si˛e jak pies prowadzony po wybiegu. Kiedy zbli˙zyli si˛e do okr ˛agłego sto-
łu, uchwycił k ˛atem oka Rona i Padm˛e. Ron wpatrywał si˛e zmru˙zonymi oczami
w Hermion˛e. Padma była troch˛e nad ˛asana.
   Dumbledore usmiechn ˛ał si˛e rado´snie na ich widok, ale Karkarow miał min˛e´
bardzo podobn ˛a do miny Rona patrz ˛acego na Kruma z Hermion ˛a. Ludo Bagman,
w purpurowej szacie z ˙zółtymi gwiazdami, klaskał entuzjastycznie jak wszyscy
uczniowie, a madame Maxime, która zamieniła swoje zwykłe czarne atłasy na
zwiewne lawendowe jedwabie, oklaskiwała ich z wytworn ˛a gracj ˛a. Nie było jed-
nak pana Croucha. Pi ˛ate miejsce przy stole zaj ˛ał Percy Weasley. Reprezentanci
szkół doszli do stołu s˛edziowskiego. Percy odsun ˛ał puste krzesło obok siebie, pa-
trz ˛ac wymownie na Harry’ego. Harry zrozumiał to spojrzenie i usiadł obok niego.
Percy był wystrojony w nowiutk ˛a granatow ˛a szat˛e i miał min˛e wyj ˛atkowo zado-
wolonego z siebie kołtuna.
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   — Dostałem awans — oznajmił, zanim Harry zd ˛a˙zył si˛e odezwac, a ton, jakim´
to powiedział, mógł sugerowac,  ˙ze wła´snie został najwy˙zszym władc ˛a wszech-´
swiata. — Jestem teraz osobistym asystentem pana Croucha i reprezentuj˛e go´
tutaj.
   — A dlaczego sam nie przyszedł? — zapytał Harry, który nie miał najmniej-
szej ochoty na wysłuchiwanie przez cał ˛a kolacj˛e wykładów na temat grubosci´
denek kociołków.
   — Musz˛e z przykrosci ˛a stwierdzi´c, ˙ze pan Crouch nie czuje si˛e dobrze. Stan´
jego zdrowia pogorszył si˛e ju˙z od mistrzostw swiata. I trudno si˛e dziwi´c, przecie˙z´
ten człowiek haruje jak wół. Nie jest ju˙z taki młody... choc oczywi´scie nadal ma´
piekielnie bystry umysł. Ale finał mistrzostw swiata okazał si˛e prawdziw ˛a kl˛esk ˛a´
dla całego ministerstwa, a pan Crouch prze˙zył gł˛eboki wstrz ˛as osobisty z powodu
fatalnego zachowania swojego domowego skrzata...  tej Mró˙zki, czy jak jej tam.
Naturalnie natychmiast j ˛a odprawił, ale...  no có˙z, jak powiadam, starzeje si˛e,
wymaga opieki, a od czasu, jak ta skrzatka odeszła, brakuje mu w domu wielu
wygód, do których przywykł. No i musielismy przygotowa´    c ten turniej i stawi´c´
czoło burzy, jaka si˛e rozp˛etała po mistrzostwach swiata, i tej obrzydliwej Skeeter,´
która rozsiewała głupie plotki...  Biedny pan Crouch naprawd˛e zasłu˙zył sobie na
spokojne Bo˙ze Narodzenie. Przynajmniej wie, ˙ze ma kogos, kto go zast ˛api i nie´
sprawi mu zawodu.
   Harry  miał  wielk ˛a  ochot˛e  zapytac  Percy’ego,  czy  pan  Crouch  przestał  ju˙z´
zwracac si˛e do niego per „Weatherby”, ale oparł si˛e tej pokusie.´
   Na błyszcz ˛acych złotych talerzach jeszcze nie pojawiły si˛e ˙zadne potrawy, za
to przed ka˙zdym le˙zały niewielkie karty z menu. Harry wzi ˛ał niepewnie swoj ˛a
i rozejrzał si˛e — nie było kelnerów. Zobaczył jednak, ˙ze Dumbledore przyjrzał
si˛e uwa˙znie karcie, po czym powiedział bardzo wyra´znie do swojego talerza:
   — Kotlety wieprzowe!
   I natychmiast pojawiły si˛e przed nim kotlety wieprzowe. Reszta stołu zorien-
towała si˛e, o co chodzi, i równie˙z zło˙zyła zamówienia. Harry zerkn ˛ał na Hermio-
n˛e, ˙zeby zobaczyc, jak zareaguje na ten nowy i bardziej skomplikowany sposób´
podawania potraw — z pewnosci ˛a oznaczaj ˛acy o wiele wi˛ecej pracy dla skrzatów´
domowych — ale tym razem Hermiona zdawała si˛e nie mysle´ c o stowarzysze-´
niu WESZ. Tak była pochłoni˛eta rozmow ˛a z Wiktorem Krumem, ˙ze nie zwracała
uwagi na to, co ma na talerzu.
   Harry zdał sobie nagle spraw˛e,  ˙ze do tej pory nie słyszał, by Krum kiedy-
kolwiek cos powiedział — a teraz z cał ˛a pewno´ sci ˛a rozmawiał, i to z wielkim´
przej˛eciem.
   — Nu, my te˙z mamy zamek, choc nie tak wielki jak ten i nie tak wigłodny —´
mówił do Hermiony. — Mamy tylko cztiry pi˛etra, a w kominkach rozpala si˛e
tilko wtedy, kiedy wimłaga tego magia. Ale mamy wi˛ekszy zielony tereny, tyle ˙ze
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w zjimie u nas dzien krótszy, wi˛ec z nich nie korzystamy. Nu, ale w lecie dzie´n´
w dzien latamy, nad jizorami i górami...´
   — No, no, Wiktorze! — odezwał si˛e Karkarow ze smiechem, który jednak´
nie obj ˛ał jego zimnych oczu. — Nie wyjawiaj niczego wi˛ecej, bo twoja czaruj ˛aca
kole˙zanka dowie si˛e, jak nas odnale´zc!´
   Dumbledore usmiechn ˛ał si˛e, a oczy mu rozbłysły.´
   — Igorze, po co te wszystkie tajemnice... Ktos mo˙ze pomy´ sle´ c, ˙ze nie ˙zyczy-´
cie sobie gosci.´
   — No có˙z, Dumbledore — odpowiedział Karkarow, ukazuj ˛ac swoje  ˙zółta-
we z˛eby w pełnej krasie — przecie˙z wszyscy chronimy swoje terytoria, prawda?
Czy˙z nie strze˙zemy zazdrosnie pałaców nauki, które nam powierzono? I czy˙z nie´
jestesmy słusznie dumni z tego,  ˙ze tylko my znamy wszystkie sekrety naszych´
szkół?
   — Och, nigdy bym nie posun ˛ał si˛e do twierdzenia, ˙ze znam wszystkie sekrety
Hogwartu, Igorze — powiedział przyjaznym tonem Dumbledore. — Na przykład
dzis rano pomyliłem drog˛e do łazienki i znalazłem si˛e w jakim´s pokoju o wy-´
j ˛atkowo pi˛eknych proporcjach, którego nigdy przedtem nie widziałem. Odkryłem
w nim wspaniał ˛a kolekcj˛e nocników. Kiedy pó´zniej wróciłem, ˙zeby przyjrzec si˛e´
bli˙zej tej rzadkiej kolekcji, stwierdziłem, ˙ze pokój znikn ˛ał. Musz˛e jednak to zba-
dac. Mo˙zliwe, ˙ze wchodzi si˛e do niego tylko o pi ˛atej trzydzie´sci rano. A mo˙ze´
pojawia si˛e tylko w pierwszej kwadrze ksi˛e˙zyca...  albo kiedy poszukuj ˛acy go
osobnik ma wyj ˛atkowo pełny p˛echerz.
   Harry parskn ˛ał w swój talerz z gulaszem, a Percy zmarszczył czoło. Harry
mógłby przysi ˛ac, ˙ze Dumbledore puscił do niego oko.´
   Tymczasem Fleur Delacour krytykowała dekoracje.
   — To taki nic — mówiła do Rogera Daviesa, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po roziskrzonych
scianach Wielkiej Sali. — W Beauxbatons mamy na Bozinarozeni lodowi statui´
w cali Jadalni Komnat. Nie rozpliwai si˛e, naturellement, s ˛a jak wielki statui z dia-
ment... I mami lasowi nimfi, one nam serenadui, kiedy jemy. Nie mamy taki stari
zbroji, a jak poltergeist pojawi si˛e w Beauxbatons, to robimy tak — tu trzasn˛eła
dłoni ˛a w stół — i poltergeista nie ma!
   Roger Davies wpatrywał si˛e w ni ˛a z ciel˛ecym zachwytem i wci ˛a˙z nie trafiał
widelcem do ust. Harry odniósł wra˙zenie, ˙ze Davies tak jest zaj˛ety gapieniem si˛e
na Fleur, ˙ze nie dociera do niego ani jedno słowo z tego, co ona mówi.
   — Absolutnie — oswiadczył nagle stanowczo Davies, uderzaj ˛ac dłoni ˛a w stół,´
tak, jak to przed chwil ˛a zrobiła Fleur. — O, tak. Tak.
   Harry rozejrzał si˛e po sali. Hagrid siedział przy jednym ze stołów dla nauczy-
cieli; znowu miał na sobie ten okropny włochaty garnitur i patrzył w stron˛e głów-
nego stołu. Pomachał r˛ek ˛a, a kiedy Harry spojrzał w bok, zobaczył, ˙ze madame
Maxime odwzajemnia ten gest, migoc ˛ac opalami w blasku swiec.´
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   Hermiona uczyła Kruma poprawnej wymowy swojego imienia, które w jego
ustach wci ˛a˙z brzmiało „Hier-mij ˛a-ona”.
   — Her-mio-na — powiedziała wolno i bardzo wyra´znie.
   — Hiermi-j ˛a-nina.
   —Prawiedobrze—pochwaliłago,dostrzegaj ˛acspojrzenieHarry’egoiszcze-
rz ˛ac do niego z˛eby.
   Kiedy wszyscy si˛e najedli, Dumbledore powstał i poprosił, by uczniowie zro-
bili to samo. Machn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a i stoły podjechały do scian, pozostawiaj ˛ac wolny´
srodek sali, po czym na prawo od siebie wyczarował podium, a na nim orkiestr˛e:´
perkusj˛e, gitary, lutni˛e, wiolonczel˛e i kobzy.
   Teraz, wsród burzy oklasków, na podium wkroczyły Fatalne J˛edze, wszystkie´
nadzwyczaj owłosione i ubrane w czarne szaty, malowniczo porozdzierane i po-
strz˛epione. Chwyciły za instrumenty, a Harry, który tak si˛e na nie zapatrzył, ˙ze
prawie zapomniał, co go teraz czeka, nagle zdał sobie spraw˛e,  ˙ze lampiony na
stolikach pogasły, a reprezentanci szkół podnosz ˛a si˛e ze swoich miejsc.
   — Chod´z! — sykn˛eła Parvati.- Mamy przecie˙z tanczy´ c!´
   Harrywstałipotkn ˛ałsi˛eoskrajswojejwyjsciowejszaty.FatalneJ˛edzezagrały´
jak ˛as powoln ˛a, sm˛etn ˛a melodi˛e. Wkroczył na jasno o´swietlony parkiet, staraj ˛ac´
si˛e na nikogo nie patrzec (k ˛atem oka dostrzegł Seamusa i Deana, machaj ˛acych do´
niego i smiej ˛acych si˛e szyderczo), a w nast˛epnej chwili Parvati chwyciła go za´
r˛ece i jedn ˛a umiesciła wokół swojej kibici, a drug ˛a´scisn˛eła swoj ˛a dłoni ˛a.´
   Nie jest tak ´zle, pomyslał Harry, obracaj ˛ac si˛e powoli w miejscu (Parvati pro-´
wadziła). Starał si˛e patrzyc gdzie´s ponad głowy obserwuj ˛acych ich ludzi, a wkrót-´
ce  na  parkiet  weszło  wiele  innych  par,  wi˛ec  reprezentanci  szkół  przestali  byc´
osrodkiempowszechnejuwagi.Wpobli˙zuta´     nczyłNevillezGinny—Ginnykrzy-´
wiła si˛e co jakis czas, kiedy Neville nadeptywał jej na stop˛e — a Dumbledore´
walcował z madame Maxime. Był przy niej tak mały,  ˙ze szczyt jego spiczastej
tiary ledwo muskał jej podbródek. Poruszała si˛e jednak z wielk ˛a gracj ˛a, jak na
tak ˛a olbrzymk˛e. Szalonooki Moody posuwał si˛e jakims wyj ˛atkowo niezgrabnym´
dwukrokiem, trzymaj ˛ac w ramionach profesor Sinistr˛e, całkowicie pochłoni˛et ˛a
wystrzeganiem si˛e jego drewnianej nogi.
   — Ładne skarpetki, Potter — zadudnił tubalnym głosem Moody, przenikaj ˛ac
swym magicznym okiem przez szat˛e Harry’ego.
   — Och...  taak, zrobił mi je Zgredek, domowy skrzat — odpowiedział Harry,
zmuszaj ˛ac si˛e do usmiechu.´
   — Skóra mi cierpnie, jak go widz˛e! — szepn˛eła Parvati, kiedy Moody oddalił
si˛e z głuchym stukotem. — Takie oko powinno byc zabronione!´
   Harry z ulg ˛a powitał ostatni ˛a, rozdygotan ˛a nut˛e kobzy. Fatalne J˛edze przesta-
ły grac, znowu rozległy si˛e oklaski, a Harry natychmiast uwolnił si˛e z mocnego´
uscisku Parvati.´
   — Mo˙ze usi ˛adziemy, co?

                                      269
---------------------Page 271---------------------

   — Och...  ale...  ale ten kawałek jest naprawd˛e dobry! — zawołała Parvati,
gdy Fatalne J˛edze zagrały znowu, tym razem o wiele szybciej.
   — Wcale mi si˛e nie podoba — skłamał Harry i wyprowadził j ˛a z parkietu, mi-
jaj ˛ac Freda i Angelin˛e, którzy tanczyli tak ˙zywiołowo, ˙ze wszyscy naokoło ucie-´
kali w popłochu, obawiaj ˛ac si˛e kontuzji. Podeszli do stołu, przy którym siedzieli
Ron i Padma.
   — Jak ci idzie? — zapytał Rona, siadaj ˛ac obok niego i otwieraj ˛ac butelk˛e
kremowego piwa.
   Ron nie odpowiedział. Wpatrywał si˛e ponuro w Hermion˛e i Kruma, którzy
tanczyli w pobli˙zu. Padma siedziała z r˛ekami zało˙zonymi na piersiach, podrygu-´
j ˛ac nog ˛a w takt muzyki. Co jakis czas obrzucała pogardliwym spojrzeniem Rona,´
który całkowicie j ˛a ignorował. Parvati usiadła z drugiej strony Harry’ego, skrzy-
˙zowała r˛ece podobnie jak siostra i po chwili została poproszona do tanca przez´
jakiegos chłopaka z Beauxbatons.´
   — Nie masz nic przeciwko, Harry? — zapytała.
   — Co? — b ˛akn ˛ał Harry, który obserwował Cho i Cedrika.
   — Och, nie ma sprawy — prychn˛eła Parvati i odeszła z chłopakiem z Beau-
xbatons.
   Kiedy Fatalne J˛edze przestały grac, ju˙z nie wróciła.´
   Po chwili na pustym krzesle Parvati usiadła Hermiona, zarumieniona od ta´nca.´
   — Czes´c — rzekł Harry.´
   Ron milczał.
   — Gor ˛aco, co? — powiedziała Hermiona, wachluj ˛ac si˛e dłoni ˛a. — Wiktor
poszedł przynies´c mi co´s do picia.´
   Ron rzucił jej mordercze spojrzenie.
   — Wiktor? To jeszcze ci˛e nie poprosił, ˙zebys mówiła mu´            Wiki?
   Hermiona spojrzała na niego ze zdumieniem.
   — Co ci jest? — zapytała.
   — Jak sama si˛e nie domyslasz — odpowiedział Ron jadowitym głosem — to´
ja ci nie powiem.
   Hermiona wytrzeszczyła na niego oczy, a potem spojrzała na Harry’ego, który
wzruszył ramionami.
   — Ron, co ci odbiło?
   — On jest z Durmstrangu! — warkn ˛ał Ron. — Rywalizuje z Harrym! Prze-
ciwko Hogwartowi! Wiesz, co robisz? — Zawahał si˛e, szukaj ˛ac własciwego sło-´
wa, by okresli´ c zbrodni˛e Hermiony. —´                       Bratasz si˛e z wrogiem, oto co robisz!
   Hermiona otworzyła szeroko usta.
   — Nie b ˛ad´z głupi! — powiedziała po chwili. — Z wrogiem! A to dobre!
A kto dostawał kr˛ecka na jego widok? Kto marzył o zdobyciu jego autografu?´
Kto trzyma jego figurk˛e przy łó˙zku?
   Ron uznał, ˙ze nie b˛edzie odpowiadał na te pytania.
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   — Pewnie ci˛e poprosił, ˙zebys poszła z nim na bal, kiedy siedzieli´scie oboje´
w bibliotece, co?
   — Jakbys zgadł — odpowiedziała Hermiona, a rumie´     nce na jej policzkach´
gwałtownie pociemniały. — No i co z tego?
   — Mo˙ze próbowałas go namówi´   c, ˙zeby wst ˛apił do tej twojej WSZY?´
   — Nie, nie próbowałam! Jesli chcesz ju˙z wiedzie´ c, to...  to powiedział,  ˙ze´
przychodził codziennie do biblioteki tylko po to,  ˙zeby do mnie zagaic, ale nie´
miał odwagi!
   Hermiona wypowiedziała to bardzo szybko i zaczerwieniła si˛e tak, ˙ze jej po-
liczki były teraz koloru sukni Parvati.
   — No tak...  Có˙z, to jego wersja...  — powiedział Ron jadowitym tonem.
   — Co chcesz przez to powiedziec?´
   — To chyba jasne, nie? Jest uczniem Karkarowa, nie? Wie, z kim wci ˛a˙z prze-
bywasz...  po prostu chce dorwac Harry’ego...  wyci ˛agn ˛a´c informacje na jego´
temat...  albo jakos si˛e do niego zbli˙zy´c, ˙zeby rzuci´c zły urok...´
   Hermiona wygl ˛adała, jakby Ron dał jej w twarz. Kiedy przemówiła, głos jej
si˛e trz ˛asł.
   — Wi˛ec dowiedz si˛e, ˙ze ani razu nie zapytał mnie o Harry’ego, o nic...
   Ron błyskawicznie zmienił taktyk˛e.
   — A wi˛ec ma nadziej˛e, ˙ze pomo˙zesz mu zgadn ˛ac, o czym wyje jego jajo! Ju˙z´
widz˛e, jak skłaniacie do siebie główki podczas tych uroczych wspólnych posia-
duch w bibliotece...
   — Nigdy bym mu nie pomogła w odgadni˛eciu, co oznacza wycie jego ja-
ja! — oswiadczyła Hermiona, przej˛eta szczerym oburzeniem. — Nigdy. Jak mo-´
głes co´s takiego powiedzie´c...  przecie˙z dobrze wiesz,  ˙ze  ˙zycz˛e wygranej Har-´
ry’emu. I Harry o tym wie, prawda, Harry?
   — Okazujesz to w bardzo dziwny sposób — zadrwił Ron.
   — Ten cały turniej ma słu˙zyc nawi ˛azaniu przyja´zni z czarodziejami z innych´
szkół! — warkn˛eła Hermiona.
   — Wcale nie! — zaperzył si˛e Ron. — Tu chodzi o zwyci˛estwo!
   Ludzie zacz˛eli si˛e na nich patrzyc.´
   — Ron — powiedział cicho Harry — mnie nie przeszkadza to, ˙ze Hermiona
przyszła z Krumem.
   Ale Ron nie zwracał na niego uwagi.
   — Mo˙ze bys poszła i poszukała swojego Wikusia, na pewno zastanawia si˛e,´
gdzie jestes — powiedział.´
   — Nie nazywaj go Wikusiem! — Hermiona zerwała si˛e na nogi i pobiegła
przez parkiet, znikaj ˛ac w tłumie.
   Ron patrzył za ni ˛a z mieszanin ˛a złosci i satysfakcji na twarzy.´
   — Słuchaj, czy ty w ogóle nie masz zamiaru poprosic mnie do ta´    nca? —´
zapytała Padma.
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   — Nie — burkn ˛ał Ron, nawet si˛e do niej nie odwracaj ˛ac.
   — Swietnie — prychn˛eła Padma, po czym wstała i podeszła do Parvati i jej´
chłopaka z Beauxbatons, który błyskawicznie wyczarował jednego ze swoich ko-
legów. Harry mógłby przysi ˛ac, ˙ze wykorzystał do tego zakl˛ecie przywołuj ˛ace.
   — Gdzie jest Hiermi-j ˛a-nina?
   Pojawił si˛e Krum z dwoma butelkami kremowego piwa.
   —Niemampoj˛ecia—odpowiedziałRonniezbytprzyjaznymtonem.—Aco,
zgubiłes j ˛a?´
   Krum znowu spos˛epniał.
   — Nu, jakby ty j ˛a zobaczył, to jej powiedz, ˙ze mam piwo — powiedział i od-
szedł, kołysz ˛ac si˛e jak kaczka.
   — Co, zaprzyja´zniłes si˛e z Wiktorem Krumem, Ron?´
   Pojawił si˛e Percy. Zacierał r˛ece i był jeszcze bardziej napuszony ni˙z zwykle.
   — Wspaniale! O to własnie chodzi, o mi˛edzynarodow ˛a współprac˛e czarodzie-´
jów!
   Harry j˛ekn ˛ał w duchu, bo Percy natychmiast zaj ˛ał miejsce zwolnione przez
Padm˛e. Przy stole s˛edziów nie było teraz nikogo: profesor Dumbledore tanczył´
z profesor Sprout, Ludo Bagman, profesor McGonagall, madame Maxime i Ha-
grid walcowali po parkiecie mi˛edzy pierzchaj ˛acymi na ich widok uczniami, a Kar-
karow gdzies znikn ˛ał. Kiedy sko´nczył si˛e kolejny kawałek, znowu rozległy si˛e´
oklaski, a Harry zobaczył, jak Ludo Bagman całuje profesor McGonagall w r˛e-
k˛e i przeciska si˛e przez tłum do stołu. W tym momencie podeszli do niego Fred
i George.
   — Co oni sobie mysl ˛a?´Zeby zaczepia˙c wysokich rang ˛a urz˛edników minister-´
stwa! — sykn ˛ał Percy, obserwuj ˛ac ich podejrzliwie. — Zadnego szacunku...˙
   Ludo Bagman pozbył si˛e jednak Freda i George’a bardzo szybko, a zobaczyw-
szy Harry’ego, pomachał r˛ek ˛a i podszedł do ich stołu.
   — Mam nadziej˛e,  ˙ze moi bracia nie narzucali si˛e panu, panie Bagman? —
zapytał natychmiast Percy.
   — Co? Och, nie, wcale, ale˙z sk ˛ad! Opowiadali mi tylko troch˛e o swoich fał-
szywych ró˙zd˙zkach. Pytali, czy nie mógłbym im doradzic w kwestii marketingu.´
Obiecałem, ˙ze przeka˙z˛e im par˛e swoich kontaktów w sklepie Zonka...˙
   Percy’ego najwyra´zniej wcale to nie ucieszyło, a Harry gotów byłby si˛e zało-
˙zyc, ˙ze powie o tym pani Weasley, kiedy tylko wróci do domu. Wszystko wska-´
zywało na to, ˙ze plany Freda i George’a stawały si˛e coraz bardziej ambitne, skoro
ju˙z mysleli o rynku zbytu.´
   Bagman otworzył usta, ˙zeby zapytac o co´s Harry’ego, ale Percy mu na to nie´
pozwolił.
   — Jak pan ocenia przebieg turnieju, panie Bagman? Nasz departament jest
raczej zadowolony. Oczywiscie ta komplikacja z Czar ˛a Ognia — zerkn ˛ał na Har-´
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ry’ego — nie była zbyt przyjemna, ale potem wszystko potoczyło si˛e gładko, nie
s ˛adzi pan?
   — Och, tak — zgodził si˛e wesoło Bagman — mamy kup˛e zabawy. Jak si˛e
miewa stary Barty? Wielka szkoda, ˙ze nie mógł przybyc.´
   — Och, jestem pewny, ˙ze pan Crouch wkrótce wróci do zdrowia — rzekł Per-
cy wa˙znym tonem — ale póki co, jestem gotów poci ˛agn ˛ac ten wózek za niego.´
Oczywiscie nie chodzi tylko o chodzenie na bale! — za´ smiał si˛e beztrosko. —´
O nie, mam na głowie mnóstwo spraw, które wyskoczyły podczas jego nieobec-
nosci...  Słyszał pan, ˙ze przyłapano Alego Bashira na szmuglowaniu lataj ˛acych´
dywanów? Poza tym, musimy nakłonic Transylwa´     nczyków do podpisania mi˛e-´
dzynarodowej konwencji o zakazie pojedynków. Po Nowym Roku mam umówio-
ne spotkanie z dyrektorem Departamentu Mi˛edzynarodowej Współpracy Czaro-
dziejów...
   — Chod´zmy si˛e przejs´c — mrukn ˛ał Ron do Harry’ego. — Byle dalej od Per-´
cy’ego...
   Odeszli od stołu pod pretekstem ch˛eci napicia si˛e czegos, obeszli parkiet i wy-´
mkn˛eli si˛e do sali wejsciowej. Drzwi frontowe były otwarte, a bajeczne´swiateł-´
ka w ró˙zanym ogrodzie migotały i mrugały, gdy zeszli po kamiennych schodach
i znale´zli si˛e wsród kwitn ˛acych krzewów, kr˛etych, ozdobnych´scie˙zek i wielkich´
kamiennych pos ˛agów. Tu i ówdzie na rze´zbionych ławkach siedzieli ludzie. Ru-
szyli kr˛et ˛a scie˙zk ˛a mi˛edzy krzakami ró˙z, ale uszli zaledwie kilkana´scie kroków,´
gdy usłyszeli niemiły, znajomy głos.
   — ...nie rozumiem, o co tyle zamieszania, Igorze.
   —Severusie,nieudawaj, ˙zenicsi˛edzieje!—WgłosieKarkarowamo˙znabyło
wyczuc zaniepokojenie, a mówił cicho, jakby si˛e bał, ˙ze kto´s ich podsłucha. —´
To si˛e staje coraz bardziej oczywiste, nie przecz˛e, ˙ze zaczyna mnie to powa˙znie
martwic...´
   —Wi˛ecuciekaj—przerwałmuSnape.—Wyjed´zst ˛ad,jakosci˛ewytłumacz˛e.´
Ale ja pozostan˛e w Hogwarcie.
   Snape i Karkarow wyszli zza zakr˛etu scie˙zki. Snape miał w r˛eku ró˙zd˙zk˛e, któ-´
r ˛a smagał krzaki ró˙z ze złosliw ˛a min ˛a. Rozległy si˛e piski i spod krzaków umkn˛eły´
jakies ciemne kształty.´
   — Fawcett, Hufflepuff traci przez ciebie dziesi˛ec punktów! — krzykn ˛ał Snape´
do dziewczyny, która przebiegła koło niego. — Ravenclaw te˙z dziesi˛ec punktów,´
Stebbins! — dodał, gdy z krzaków wyleciał za ni ˛a jakis chłopiec. — A wy co tu´
robicie? — rykn ˛ał na Harry’ego i Rona, kiedy zobaczył ich przed sob ˛a na scie˙zce.´
   Harry spostrzegł, ˙ze Karkarow troch˛e si˛e zmieszał na ich widok. R˛eka pow˛e-
drowała mu do koziej bródki, któr ˛a zacz ˛ał okr˛ecac wokół palca.´
   — Spacerujemy — odpowiedział krótko Ron. — To chyba nie jest sprzeczne
z prawem?
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   — No to spacerujcie! — warkn ˛ał Snape i min ˛ał ich szybkim krokiem, a długi
czarny płaszcz powiewał za nim jak skrzydła nietoperza. Karkarow pospieszył za
nim. Harry i Ron ruszyli dalej scie˙zk ˛a.´
   — Czym ten Karkarow tak si˛e martwi? — mrukn ˛ał Ron.
   — I od kiedy s ˛a ze Snape’em po imieniu?
   Doszli do kamiennego pos ˛agu wielkiego renifera, ponad którym tryskały wy-
soko perliste strumienie fontanny. Na kamiennej ławce widac było ciemne zarysy´
dwóch postaci, przygl ˛adaj ˛acych si˛e migoc ˛acej w blasku ksi˛e˙zyca wodzie. A po-
tem usłyszeli głos Hagrida:
   — Jak tylko ci˛e zobaczyłem, od razu wiedziałem — mówił dziwnie wilgot-
nym, ochrypłym głosem.
   Harry i Ron zamarli. Zabrzmiało to jakos tak, ˙ze nie mieli ochoty wkracza´ c´
w t˛e scen˛e. Harry obrócił si˛e, spojrzał za siebie i zobaczył Fleur Delacour i Rogera
Daviesa stoj ˛acych mi˛edzy pobliskimi krzakami ró˙z. Klepn ˛ał lekko Rona w rami˛e
i wskazał głow ˛a za siebie, daj ˛ac mu do zrozumienia, ˙ze trzeba si˛e wycofac (Fleur´
i Davies wygl ˛adali na bardzo sob ˛a zaj˛etych), ale Ron wytrzeszczył oczy na wi-
dok Fleur, potrz ˛asn ˛ał stanowczo głow ˛a i poci ˛agn ˛ał Harry’ego gł˛ebiej, w cien za´
pos ˛agiem renifera.
   — Co ty wiedział, ’Agrid? — zagruchała madame Maxime.
   Harry z cał ˛a pewnosci ˛a nie chciał tego słucha´c; wiedział,  ˙ze Hagrid byłby´
wsciekły, gdyby kto´s go podsłuchiwał w takiej sytuacji (sam czułby si˛e tak sa-´
mo). Gdyby to było mo˙zliwe, zatkałby sobie uszy palcami i zacz ˛ał cos nuci´c, ale´
tego akurat nie mógł zrobic. Próbował wi˛ec skupi´ c uwag˛e na  ˙zuku pełzn ˛acym´
po grzbiecie renifera, ale niestety nie przeszkodziło mu to w usłyszeniu tego, co
Hagrid mówił dalej.
   — Od razu si˛e skapowałem...  ˙ze jestes taka jak ja... U ciebie kto, matka czy´
ojciec?
   — Ja nie wiem, co ty mówi, ’Agrid...
   — Bo u mnie matka — powiedział cicho Hagrid. — Była jedn ˛a z ostatnich
na tej wyspie. Jasne, ˙ze za dobrze to ja jej nie pami˛etam...  Rozumiesz, odeszła.
Miałem ze trzy lata. No i nie była...  tego...  za macierzynska. To nie le˙zy w ich´
naturze, no nie? Nie wim, co si˛e z ni ˛a stało... Z tego, co wim, to chyba umarła...
   Madame Maxime milczała. A Harry, wbrew samemu sobie, przestał si˛e gapic´
na ˙zuka, tylko zamarł i słuchał...  Nigdy dot ˛ad nie słyszał, by Hagrid opowiadał
o swoim dziecinstwie.´
   — Mojemu staremu mało serce nie nawaliło, jak odeszła. To był taki mały
gosciu... jak miałem sze´s´c lat, to go mogłem złapa´c, podnie´s´c do góry i posadzi´c´
na komodzie, jak mnie wkurzył. Ryczał ze smiechu...  — Basowy głos Hagrida´
nagle si˛e załamał. Madame Maxime słuchała bez ruchu, najwidoczniej wpatru-
j ˛ac si˛e w srebrn ˛a fontann˛e. — Tata mnie wychował...  ale mu si˛e zmarło, zaraz
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po tym, jak trafiłem do szkoły. No to, cholibka, musiałem sam o siebie zadbac.´
Dumbledore bardzo mi pomógł. To równy gos´c, był dla mnie bardzo dobry...´
   Hagrid wyci ˛agn ˛ał wielk ˛a, jedwabn ˛a chustk˛e w kropki i wydmuchał hałasliwie´
nos.
   — No i tak...  ale...  dos´c ju˙z o mnie. A jak było z tob ˛a? Po kim to masz?´
   Madame Maxime nagle wstała.
   — Jest zimno — oswiadczyła tonem o wiele chłodniejszym od zimowego´
powietrza. — Chyba wróc˛e do zamku.
   — Co? Nie, nie odchod´z! Ja jeszcze nigdy nie spotkałem drugiego!
   — Drugiego? — powtórzyła madame Maxime lodowatym głosem.
   Harry bardzo chciał podpowiedziec Hagridowi, ˙zeby nie odpowiadał na to py-´
tanie; stał w cieniu, zaciskaj ˛ac z˛eby i modl ˛ac si˛e w duchu, ˙zeby tego nie zrobił —
ale na nic si˛e to nie zdało.
   — No, drugiego półolbrzyma! — powiedział Hagrid.
   — Jak smi! — wrzasn˛eła madame Maxime. Jej głos rozdarł cisz˛e nocy jak´
syrena przeciwmgielna, a Harry usłyszał za sob ˛a tupot nóg, gdy Fleur i Roger
wypadli spomi˛edzy krzaków ró˙z. — Nikt nigdy tak mnie nie obraził w cali moi
˙zyci! Pol-olbzim? Moi? Ja...  ja mam grubi kosci!´
   I oddaliła si˛e zamaszystym krokiem, a z krzaków, które rozgarniała ze zło-
sci ˛a, wzbiły si˛e w powietrze chmary ró˙znobarwnych elfów. Hagrid nie ruszał si˛e´
z ławki, patrz ˛ac za ni ˛a. Było o wiele za ciemno, by dostrzec wyraz jego twarzy.
A potem, po jakiejs minucie, wstał i odszedł w ciemno´s´c. Nie wrócił ju˙z do zam-´
ku, tylko skierował si˛e w stron˛e swojej chatki.
   — Chod´z — powiedział bardzo cicho Harry do Rona.
   — Idziemy st ˛ad...
   Ale Ron ani drgn ˛ał.
   — Co jest z tob ˛a? — zapytał Harry, spogl ˛adaj ˛ac na niego.
   Ron odwrócił si˛e i te˙z na niego spojrzał, a twarz miał bardzo powa˙zn ˛a.
   — Wiedziałes? — wyszeptał. — Wiedziałe´   s, ˙ze Hagrid jest półolbrzymem?´
   — Nie — odrzekł Harry, wzruszaj ˛ac ramionami. — I co z tego?
   Wystarczyło mu spojrzec na min˛e Rona, by zrozumie´  c, ˙ze po raz który´s po-´
pisał si˛e nieznajomosci ˛a´swiata czarodziejów. Wychował si˛e w domu Dursleyów,´
i wiele rzeczy, które dla wszystkich czarodziejów były zupełnie oczywiste, dla
niego stanowiły całkowit ˛a nowos´c, ale od czasu, gdy znalazł si˛e w Hogwarcie,´
takich niespodzianek było coraz mniej. Teraz jednak poczuł od razu,  ˙ze  ˙zaden
czarodziej nie powiedziałby „I co z tego?”, dowiedziawszy si˛e, ˙ze jeden z jego
przyjaciół miał matk˛e olbrzymk˛e.
   — Wyjasni˛e ci to w zamku — powiedział cicho Ron. — Idziemy.´
   Fleur i Roger gdzies znikn˛eli — prawdopodobnie ukryli si˛e w jakiej´s bardziej´
ustronnej k˛epie krzaków. Harry i Ron wrócili do Wielkiej Sali. Parvati i Padma
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siedziały przy stole w otoczeniu chłopców z Beauxbatons, a Hermiona znowu
tanczyła z Krumem. Usiedli daleko od parkietu.´
   — No wi˛ec co? — zagadn ˛ał niecierpliwie Harry. — Co jest z tymi olbrzyma-
mi?
   — No wiesz, one s ˛a... s ˛a... — Ron szukał własciwych słów — niezbyt przy-´
jemne — zakonczył kulawo.´
   — I co z tego? Przecie˙z Hagrid jest w porz ˛adku!
   —Wiem,ale... kurcz˛e,wcalesi˛eniedziwi˛e, ˙zenigdyotymniewspominał—
powiedział Ron, kr˛ec ˛ac głow ˛a. — Zawsze myslałem,  ˙ze jak był dzieckiem, to´
go trafiło zakl˛ecie wyolbrzymiaj ˛ace, czy cos w tym rodzaju, bo ja wiem...  Nie´
wypadało go o to pytac.´
   — Ale co z tego, ˙ze jego matka była olbrzymk ˛a?
   — No wiesz...  ten, kto go dobrze zna, nie b˛edzie si˛e tym przejmowac, bo´
wszyscy wiedz ˛a, ˙ze Hagrid nie jest gro´zny — ci ˛agn ˛ał Ron. — Ale...  Harry, ol-
brzymy s ˛a okropne...  bardzo niebezpieczne i złosliwe. Takie po prostu s ˛a, tak ˛a´
maj ˛a natur˛e, jak powiedział sam Hagrid... S ˛a jak trolle... lubi ˛a zabijac, wszyscy´
o tym wiedz ˛a. Chocia˙z w Wielkiej Brytanii ju˙z ich nie ma.
   — Co si˛e z nimi stało?
   — Cz˛esciowo powymierały, ale wiele wybili aurorzy. Podobno s ˛a jeszcze ol-´
brzymy w innych krajach...  kryj ˛a si˛e w dzikich górach...
   — Nie wiem, kogo ta Maxime chce oszukac — powiedział Harry, patrz ˛ac´
na dyrektork˛e Beauxbatons, siedz ˛ac ˛a samotnie przy stole dla s˛edziów. — Jesli´
Hagrid jest półolbrzymem, to ona tym bardziej. Te wielkie kosci...  chyba tylko´
dinozaur ma wi˛eksze.
   Przez reszt˛e balu dyskutowali w k ˛acie o olbrzymach, nie czuj ˛ac najmniejszej
ochoty do tanca. Harry starał si˛e nie patrze´c na Cho i Cedrika, bo kiedy to robił,´
ogarniała go przemo˙zna ch˛ec kopni˛ecia czego´s.´
   Kiedy o północy Fatalne J˛edze skonczyły gra´c, wszyscy nagrodzili je długimi´
oklaskami i zacz˛eli opuszczac Wielk ˛a Sal˛e. Wiele osób wyra˙zało gło´sno ˙zyczenie,´
by bal trwał dłu˙zej, ale Harry myslał ju˙z tylko o łó˙zku; je´sli chodzi o niego, za´
bardzo si˛e nie ubawił.
   W sali wejsciowej zobaczyli, jak Hermiona ˙zegna si˛e z Krumem przed jego´
powrotem na statek Durmstrangu. Zmierzyła Rona bardzo chłodnym spojrzeniem
i bez słowa min˛eła go na marmurowych schodach. Poszli za ni ˛a, ale w połowie
schodów Harry usłyszał czyjes wołanie.´
   — Hej...  Harry!
   Był to Cedrik Diggory. Harry dostrzegł Cho, czekaj ˛ac ˛a na niego w sali wej-
sciowej.´
   — O co chodzi? — zapytał chłodno Harry, kiedy Cedrik podbiegł ku niemu
po schodach.
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   Cedrik dał mu do zrozumienia, ˙ze wolałby nie rozmawiac w obecno´   sci Rona,´
który wzruszył ramionami i z wsciekł ˛a min ˛a ruszył dalej po schodach.´
   — Słuchaj...  — zacz ˛ał Cedrik sciszonym głosem, kiedy Ron znikn ˛ał. — Je-´
stem ci cos winien za to, ˙ze powiedziałe´s mi o smokach. Słuchaj, czy twoje złote´
jajo wyje, jak si˛e je otworzy?
   — Tak.
   — No to...  wyk ˛ap si˛e, dobrze?
   — Co?!
   — We´z gor ˛ac ˛a k ˛apiel i...  miej ze sob ˛a to jajo...  i...  po prostu zastanów si˛e
nad tym w gor ˛acej wodzie. To ci pomo˙ze, zaufaj mi.
   Harry wytrzeszczył na niego oczy.
   — I zrób to w łazience prefektów — dodał Cedrik. — Czwarte drzwi na lewo
od pos ˛agu Borysa Szalonego, na pi ˛atym pi˛etrze. Hasło brzmi: „Sosnowa swie-´
˙zos´c”. No, musz˛e lecie´c...  chc˛e si˛e po˙zegna´c...´
   Usmiechn ˛ał si˛e do Harry’ego i zbiegł po schodach do Cho.´
   Harry wrócił sam do wie˙zy Gryffindoru. To była bardzo dziwna rada. Dla-
czego k ˛apiel miałaby mu pomóc zrozumiec, co znaczy to j˛ecz ˛ace jajo? A mo˙ze´
Cedrik tylko go podpuszcza? Mo˙ze chce zrobic z niego głupka, ˙zeby lepiej wy-´
pas´c w oczach Cho?´
   Gruba Dama i jej przyjaciółka Vi drzemały w ramach obrazu ukrywaj ˛acego
dziur˛e. Harry musiał wrzasn ˛ac: „Bajeczne´swiecidełka!”, zanim je obudził, a kie-´
dy to zrobił, nie były wcale zachwycone. Wszedł do pokoju wspólnego, gdzie
zastał Rona i Hermion˛e patrz ˛acych na siebie spode łba; oboje mieli twarze czer-
wone ze złosci.´
   — No wi˛ec jak ci si˛e to nie podoba, to chyba wiesz, co powinienes zrobi´ c,´
nie?! — krzykn˛eła Hermiona, której cz˛es´c włosów ju˙z si˛e wymkn˛eła spod wy-´
twornego koka.
   — Tak?! — rykn ˛ał Ron. — A niby co?
   — Nast˛epnym razem, jak b˛edzie bal, to mnie zapros, zanim zrobi to kto´s inny,´
a nie traktuj mnie jak ostatni ˛a desk˛e ratunku!
   Ron otworzył usta i zacz ˛ał bezgłosnie porusza´c wargami jak złota rybka wyj˛e-´
ta z wody, a Hermiona odwróciła si˛e na pi˛ecie i znikn˛eła na schodach wiod ˛acych
do sypialni dziewcz ˛at. Ron zobaczył Harry’ego.
   — No nie — powiedział z tak ˛a min ˛a, jakby go piorun trzasn ˛ał — to przecie˙z
dowodzi...  ˙ze ona kompletnie nic nie rozumie...
   Harry nic na to nie powiedział. Cieszył si˛e, ˙ze Ron znowu z nim rozmawia,
wi˛ec nie chciał wypowiadac tego, co my´sli — a jako´s mu si˛e wydawało, ˙ze Her-´
miona rozumie o wiele wi˛ecej ni˙z Ron.
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          R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   C Z WA R T Y

                  Rewelacje Rity Skeeter

   W drugi dzien´ swi ˛at wszyscy wstali pó´zno. W pokoju wspólnym Gryfonów´
było o wiele spokojniej ni˙z w ostatnich dniach, a leniwe rozmowy cz˛esto przery-
wało głosne ziewanie. Hermiona znowu miała na głowie burz˛e g˛estych, poskr˛e-´
canych włosów. Wyznała Harry’emu, ˙ze przed balem u˙zyła du˙zej ilosci płynu do´
włosów „Ulizanna”.
   — Ale przecie˙z nie b˛ed˛e tego robiła codziennie, za du˙zo zachodu — stwier-
dziła rzeczowo, drapi ˛ac za uszami Krzywołapa, który rozmruczał si˛e z rozkoszy.
   Wszystko wskazywało na to, ˙ze Ron i Hermiona zawarli milcz ˛ac ˛a umow˛e, by
nie poruszac gor ˛acego tematu, który tak ich poró˙znił. Odnosili si˛e do siebie do´s´c´
poprawnie, ale z nieco wymuszon ˛a uprzejmosci ˛a. Ron i Harry opowiedzieli Her-´
mionie o podsłuchanej rozmowie mi˛edzy madame Maxime i Hagridem, ale nie
była wcale tak zszokowana jak Ron, gdy si˛e dowiedziała,  ˙ze Hagrid jest półol-
brzymem.
   — Od dawna to podejrzewałam — oswiadczyła, wzruszaj ˛ac ramionami. —´
Wiedziałam, ˙ze nie mo˙ze byc olbrzymem czystej krwi, bo one maj ˛a ze dwadzie-´
scia stóp wzrostu. Ale te wszystkie histeryczne opowie´sci o olbrzymach uwa˙zam´
za mocno przesadzone. Przecie˙z nie wszystkie olbrzymy musz ˛a byc takie okrop-´
ne. Ludzie maj ˛a takie same uprzedzenia wobec wilkołaków. To po prostu brak
tolerancji, nie s ˛adzicie?
   Ron miał najwyra´zniej ochot˛e powiedziec co´  s zjadliwego, ale chyba nie chciał´
wywołac nowej kłótni, bo tylko pokr˛ecił pow ˛atpiewaj ˛aco głow ˛a.´
   Nadszedł czas, by pomysle´ c o pracach domowych, których nawet nie tkn˛e-´
li w pierwszym tygodniu ferii. Teraz, po swi˛etach, wszystkich ogarn˛eła dziwna´
apatia — wszystkich prócz Harry’ego, który zacz ˛ał si˛e znowu lekko denerwowac.´
   Problem w tym,  ˙ze kiedy ju˙z min˛eło Bo˙ze Narodzenie, dzien dwudziestego´
czwartego lutego jakos błyskawicznie si˛e przybli˙zył, a Harry jeszcze nic nie zro-´
bił, by rozwi ˛azac zagadk˛e ukryt ˛a w złotym jaju, i wci ˛a˙z nie miał poj˛ecia, co go´
czeka w drugim zadaniu turniejowym. Za ka˙zdym razem, gdy wracał do dormi-
torium, wyjmował jajo z kufra i otwierał je, wsłuchuj ˛ac si˛e z uwag ˛a w straszliwe
wycie, z nadziej ˛a, ˙ze tym razem cos z tego zrozumie. Zastanawiał si˛e, co mu ten´
d´zwi˛ekprzypomina,alepozaorkiestr ˛askładaj ˛ac ˛asi˛eztrzydziestupiłnicnieprzy-
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chodziło mu do głowy. Zamykał jajo, potrz ˛asał nim energicznie, znowu otwierał,
ale nic si˛e nie działo. Próbował zadawac jajku pytania, przekrzykuj ˛ac jego ˙załosne´
wycie, na pró˙zno. Raz nawet cisn ˛ał nim przez sypialni˛e — choc tak naprawd˛e nie´
spodziewał si˛e, by to cos dało.´
   Nie zapomniał o wskazówce, której mu udzielił Cedrik, ale chłodne uczucia,
jakie ˙zywił wobec niego, powstrzymywały go od skorzystania z jego rady, sko-
ro wci ˛a˙z miał nadziej˛e, ˙ze rozwi ˛a˙ze zagadk˛e sam. Wydawało mu si˛e zreszt ˛a, ˙ze
gdyby Cedrik naprawd˛e chciał mu pomóc, zrobiłby to w jakis bardziej zrozumiały´
sposób. On, Harry, powiedział Cedrikowi wyra´znie, co ich czeka w pierwszym za-
daniu, a Cedrik najwidoczniej uwa˙zał, ˙ze spłaci swój dług, zach˛ecaj ˛ac Harry’ego
do k ˛apieli. W nosie miał tak ˛a pomoc — i to jeszcze od kogos, kto spacerował´
sobie po korytarzach razem z Cho. Wi˛ec gdy nadszedł pierwszy dzien nowego´
semestru i Harry wybrał si˛e na pierwsz ˛a lekcj˛e obładowany jak zwykle ksi ˛a˙zka-
mi, pergaminem i piórami, czuł w ˙zoł ˛adku dodatkowy niepokoj ˛acy ci˛e˙zar, jakby
wrozpaczliwejpróbierozwi ˛azaniazagadkipołkn ˛ałtozłotejajowcałosciiczekał,´
co z tego wyjdzie.
   Błonia wci ˛a˙z okrywał gruby ko˙zuch sniegu, a na szybach cieplarni osiadła tak´
gruba warstwa pary, ˙ze podczas zielarstwa nic nie było widac na zewn ˛atrz. W tak ˛a´
pogod˛e nikomu nie paliło si˛e do opieki nad magicznymi stworzeniami, chocia˙z
Ron twierdził, ˙ze skl ˛atki na pewno ich ogrzej ˛a — albo goni ˛ac ich po grz ˛adkach,
albo miotaj ˛ac strumieniami ognia, które podpal ˛a chatk˛e Hagrida.
   Na miejscu zastali jednak nie Hagrida, a jak ˛as starsz ˛a czarownic˛e ze schludnie´
przystrzy˙zonymi siwymi włosami i bardzo wydatnym podbródkiem.
   — Pospieszcie si˛e, ju˙z pi˛ec minut po dzwonku — fukn˛eła na nich, kiedy brn˛eli´
ku niej przez gł˛eboki snieg.´
   — Kim pani jest? — zapytał Ron. — Gdzie jest Hagrid?
   —  Jestem  profesor  Grubbly-Plank  —  odpowiedziała  dziarskim  tonem.  —
Przez jakis czas b˛ed˛e was nauczała opieki nad magicznymi stworzeniami.´
   — Gdzie jest Hagrid? — powtórzył głosno Ron.´
   — Jest niedysponowany — stwierdziła krótko profesor Grubbly-Plank.
   Harry usłyszał cichy, drwi ˛acy smiech. Odwrócił si˛e. Nadeszli Draco Malfoy´
i reszta Slizgonów. Wszyscy wygl ˛adali na bardzo rozbawionych i wcale nie byli´
zaskoczeni widokiem profesor Grubbly-Plank.
   — T˛edy, prosz˛e — powiedziała, ruszaj ˛ac w stron˛e padoku, na którym dygota-
ły z zimna olbrzymie konie z Beauxbatons. Harry, Ron i Hermiona poszli za ni ˛a,
ogl ˛adaj ˛ac si˛e przez rami˛e na chatk˛e Hagrida. We wszystkich oknach były zaci ˛a-
gni˛ete zasłony. Czy˙zby Hagrid był w srodku, samotny i chory?´
   — Co si˛e stało Hagridowi? — zapytał Harry, dogoniwszy profesor Grubbly-
-Plank.
   — Nie musi ci˛e to obchodzic — odpowiedziała takim tonem, jakby uznała, ˙ze´
jest za bardzo wscibski.´
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   — Ale mnie obchodzi — zaperzył si˛e Harry. — Co mu si˛e stało?
   Profesor Grubbly-Plank zachowywała si˛e tak, jakby tego nie usłyszała. Popro-
wadziła ich wokół ogrodzenia dla koni, które tuliły si˛e do siebie z zimna, a potem
ku samotnemu drzewu na skraju Zakazanego Lasu, gdzie był uwi ˛azany cudowny
biały jednoro˙zec.
   Na widok jednoro˙zca dziewcz˛eta wydały zgodny okrzyk zachwytu
   — Och, jaki on jest pi˛ekny! — szepn˛eła Lavender Brown. — Sk ˛ad ona go
wytrzasn˛eła? Podobno bardzo trudno je złapac!´
   Jednoro˙zec był tak niesamowicie biały, ˙ze snieg przy nim wydawał si˛e szary.´
Darł nerwowo ziemi˛e złotymi kopytami i podrzucał rogatym łbem.
   — Chłopcy niech si˛e trzymaj ˛a z daleka! — warkn˛eła profesor Grubbly-Plank,
chwytaj ˛ac Harry’ego za szat˛e. — Jednoro˙zce wol ˛a dotyk kobiety. Dziewcz˛eta do
przodu. Podchod´zcie ostro˙znie. No, prosz˛e, tylko spokojnie, to nic trudnego...
   Ona  i dziewcz˛eta  podeszły  powoli  do jednoro˙zca,  pozostawiaj ˛ac  chłopców
przy ogrodzeniu dla koni.
   Gdy tylko profesor Grubbly-Plank znalazła si˛e poza zasi˛egiem głosu, Harry
zwrócił si˛e do Rona.
   — Jak myslisz, co mu si˛e mogło sta´c? Chyba nie uwa˙zasz, ˙ze jaka´s skl ˛atka...´
   — Nie, nie został zaatakowany, Potter, jesli to masz na my´sli — odezwał si˛e´
cicho Malfoy. — Tylko wstydzi si˛e pokazywac swoj ˛a obrzydliw ˛a bu´zk˛e.´
   — Co chcesz przez to powiedziec? — zapytał ostro Harry.´
   Z kieszeni na piersiach Malfoy wyj ˛ał zło˙zon ˛a stron˛e gazety.
   — Tylko to — powiedział. — Bardzo mi przykro, Potter.
   Usmiechn ˛ał si˛e zło´sliwie, kiedy Harry wyrwał mu gazet˛e z r˛eki, rozło˙zył i za-´
cz ˛ał czytac, podczas gdy Ron, Seamus, Dean i Neville zagl ˛adali mu przez rami˛e.´
Był to artykuł opatrzony zdj˛eciem Hagrida, na którym wygl ˛adał wyj ˛atkowo po-
dejrzanie.

                    WIELKI BŁ  ˛AD DUMBLEDORE’A

   Albus Dumbledore, ekscentryczny dyrektor Szkoły Magii i Czarodziejstwa, nie
boi si˛e zatrudnia´c w Hogwarcie bardzo kontrowersyjnych postaci, pisze Rita Ske-
eter, nasz specjalny korespondent. We wrzesniu tego roku zatrudnił jako nauczy-´
ciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a Alastora „Szalonookiego” Moodyego, byłego
aurora, notorycznie wpadaj ˛acego w kłopoty. Decyzja ta zaskoczyła wielu przed-
stawicieli Ministerstwa Magii, powszechnie bowiem wiadomo, ˙ze Moody ma zwy-
czaj atakowania ka˙zdego, kto w jego obecnosci wykona jaki´  s gwałtowny ruch.´
Jednak nawet Szalonooki Moody sprawia wra˙zenie osoby odpowiedzialnej i do-
brze wychowanej, kiedy stanie obok miesza´nca, którego Dumbledore przyj ˛ał na
stanowisko nauczyciela opieki nad magicznymi stworzeniami.
   Rubeus Hagrid, który przyznaje, ˙ze został wyrzucony z Hogwartu na trzecim
roku,  jest  tam  od  tego  czasu  gajowym,  a  załatwił  mu  to  własnie  Dumbledore.´
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WubiegłymrokuHagridzdołałjednakwtajemniczysposóbprzekona´cDumbledo-
re’a, by mu dodatkowo powierzył obowi ˛azki nauczyciela opieki nad magicznymi
stworzeniami, z pomini˛eciem o wiele bardziej wykwalifikowanych kandydatów.
   Wyró˙zniaj ˛acy  si˛e  wyj ˛atkowym  wzrostem,  niepokoj ˛ac ˛a  gwałtownosci ˛a  i  nie-´
okrzesaniem  Hagrid  od  samego  pocz ˛atku  wzbudzał  przera˙zenie  wsród  swoich´
uczniów, ka˙z ˛ac im zajmowa´c si˛e bardzo gro´znymi stworzeniami. Nie napotykaj ˛ac
na ˙zaden sprzeciw Dumbledore a, dopuscił do okaleczenia kilku uczniów podczas´
swoich lekcji, które wielu z nich okresla jako „przera˙zaj ˛ace i niebezpieczne”.´
   „Zostałem zaatakowany przez hipogryfa, a mojego koleg˛e Crabbe’a bardzo
gro´znie pok ˛asał gumochłon”, mówi Draco Malfoy, ucze´n czwartej klasy. „Wszy-
scy nienawidzimy Hagrida, ale za bardzo si˛e go boimy, ˙zeby cos powiedzie´c”.´
   Hagrid nie ma jednak zamiaru zrezygnowa´c ze swojej metody zastraszania
uczniów.  W  rozmowie,  jak ˛a  reporterka  „Proroka  Codziennego”  odbyła  z  nim
w ubiegłym miesi ˛acu, przyznał, ˙ze wyhodował „skl ˛atki tylnoodrzutowe”, wyso-
ce niebezpieczne skrzy˙zowanie mantykory i kraba ognistego. Tworzenie nowych
gatunków i odmian stworze´n magicznych jest, oczywiscie, procedur ˛a wymagaj ˛ac ˛a´
zezwolenia i podlegaj ˛ac ˛a scisłemu nadzorowi Urz˛edu Kontroli nad Magicznymi´
Stworzeniami. Hagrid uwa˙za jednak najwyra´zniej, ˙ze jego takie ograniczenia nie
dotycz ˛a.
   „Zrobiłem to dla hecy”, powiedział, zanim pospiesznie zmienił temat.
   Jakby tego było mało, „Prorok Codzienny” jest w posiadaniu dowodów, ˙ze
Hagrid wcale nie jest — jak zawsze utrzymywał — czarodziejem czystej krwi. Nie
jest nawet w pełni człowiekiem. Mo˙zemy wreszcie ujawni´c, ˙ze jego matk ˛a była
olbrzymka Frydwulfa, której obecne miejsce zamieszkania nie jest znane.
   Z ˛adne krwi i okrutne olbrzymy same si˛e wyniszczyły w ci ˛agu tego stulecia,˙
tocz ˛ac mi˛edzy sob ˛a nieustaj ˛ace wojny. Garstka, która prze˙zyła, przył ˛aczyła si˛e do
Tego, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c i podczas jego okrutnego panowania
dopusciła si˛e jednego z najwi˛ekszych masowych mordów na mugolach.´
   Wi˛ekszos´c olbrzymów słu˙z ˛acych Temu, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c´
została wybita przez walcz ˛acych z siłami Ciemnosci aurorów, ale Frydwulfy nie´
było posród nich. Jest mo˙zliwe, ˙ze uciekła do jednej z hord olbrzymów, które wci ˛a˙z´
˙zyj ˛a w dzikich ła´ncuchach górskich obcych krajów. S ˛adz ˛ac po niebezpiecznych
błaze´nstwach, jakich si˛e Hagrid dopuszcza podczas swoich lekcji opieki nad ma-
gicznymi stworzeniami, syn Frydwulfy odziedziczył po niej dzik ˛a i okrutn ˛a natur˛e.
   Jest dziwnym paradoksem, ˙ze Hagrid zaprzyja´znił si˛e blisko z chłopcem, któ-
ry pozbawił Sami-Wiecie-Kogo mocy i władzy — przez co zmusił matk˛e Hagrida,
podobnie jak reszt˛e popleczników Sami-Wiecie-Kogo, do znalezienia sobie dobrej
kryjówki. By´c mo˙ze sam Harry Potter nie zna całej niemiłej prawdy o swoim ol-
brzymim przyjacielu, ale nie ulega w ˛atpliwosci, ˙ze Albus Dumbledore powinien´
zadba´c o to, by Harry Potter i jego koledzy zostali ostrze˙zeni przed zagro˙zeniem
zwi ˛azanym z przyja´znieniem si˛e z półolbrzymami.
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   Harry skonczył czyta´c i spojrzał na Rona, któremu szcz˛eka opadła.´
   — Jak ona to wyniuchała? — zapytał Ron.
   Ale to akurat najmniej obchodziło Harry’ego.
   — A ty co miałes na my´  sli, mówi ˛ac: „Wszyscy nienawidzimy Hagrida”? —´
warkn ˛ał do Malfoya. — I co to za bzdury o nim — wskazał na Crabbe’a — ˙ze go
okropnie pogryzł gumochłon? Przecie˙z one nie maj ˛a z˛ebów!
   Crabbe usmiechał si˛e głupkowato, najwyra´zniej bardzo z siebie zadowolony.´
   — No có˙z, s ˛adz˛e, ˙ze to ju˙z koniec nauczycielskiej kariery tego gł ˛aba — po-
wiedział Malfoy, a oczy mu rozbłysły. — Półolbrzym...  a ja myslałem,  ˙ze po´
prostu wypił butelk˛e Szkiele-Wzro, kiedy był mały. Nie s ˛adz˛e, by nasi rodzice
byli zachwyceni, jak si˛e dowiedz ˛a. B˛ed ˛a si˛e bali, ˙ze pozjada ich dzieciaczki, ha,
ha, ha...
   — Ty...
   — Mo˙ze byscie zacz˛eli uwa˙za´c, co? — dotarł do nich głos profesor Grubbly-´
-Plank.
   Dziewcz˛eta otoczyły ju˙z jednoro˙zca, głaszcz ˛ac go i drapi ˛ac za uszami. Harry
był tak wsciekły, ˙ze strona „Proroka Codziennego” dr˙zała mu w r˛eku, kiedy zwró-´
cił niewidz ˛ace spojrzenie na jednoro˙zca, którego magiczne własciwo´sci wyliczała´
teraz profesor Grubbly-Plank na tyle głosno, by i chłopcy to słyszeli.´
   — Mam nadziej˛e,  ˙ze ona ju˙z zostanie! — powiedziała Parvati Patii, kiedy
skonczyła si˛e lekcja i wszyscy wracali do zamku na obiad. — Tak powinna wygl ˛a-´
dac opieka nad magicznymi stworzeniami! Porz ˛adne stworzenia, jak jednoro˙zec,´
a nie jakies potwory...´
   —AcozHagridem?—zapytałzezłosci ˛aHarry,kiedyszliju˙zpokamiennych´
stopniach prowadz ˛acych do drzwi frontowych.
   — O co ci chodzi? Przecie˙z mo˙ze byc nadal gajowym, no nie?´
   Parvati boczyła si˛e na niego od balu. Czuł,  ˙ze byc mo˙ze po´swi˛ecił jej zbyt´
mało uwagi, ale w koncu i tak dobrze si˛e bawiła. W ka˙zdym razie wci ˛a˙z opo-´
wiadała ka˙zdemu, kto chciał jej wysłuchac, ˙ze w przyszły weekend umówiła si˛e´
w Hogsmeade z chłopcem z Beauxbatons.
   — To była naprawd˛e swietna lekcja — powiedziała Hermiona, kiedy weszli´
do Wielkiej Sali. — Nie wiedziałam nawet połowy tego, co ta Grubbly-Plank
opowiadała nam o jedno...
   — To popatrz sobie na to! — warkn ˛ał Harry i podsun ˛ał jej pod nos artykuł
z „Proroka Codziennego”.
   Hermioniete˙zszcz˛ekaopadła,gdyprzeczytałaartykuł.Zareagowałaidentycz-
nie jak Ron.
   — Jak tej podłej Skeeter udało si˛e to wyszperac? Przecie˙z chyba Hagrid jej´
tego nie powiedział!
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   — Nie — rzekł Harry, zmierzaj ˛ac do stołu Gryfonów i rzucaj ˛ac si˛e na krze-
sło. — Nawet nam nigdy tego nie powiedział, prawda? Na pewno si˛e wsciekła, bo´
nie naopowiadał jej ˙zadnych bzdur o mnie, wi˛ec zacz˛eła w˛eszyc wokół niego.´
   — A mo˙ze podsłuchała, jak on to mówił madame Maxime? — zapytała cicho
Hermiona.
   — Przecie˙z bysmy j ˛a zobaczyli w ogrodzie! — powiedział Ron. — A zreszt ˛a´
jej ju˙z nie wolno przebywac na terenie szkoły. Hagrid mówił, ˙ze Dumbledore jej´
zakazał...
   — Mo˙ze ma peleryn˛e-niewidk˛e — rzekł Harry, nakładaj ˛ac sobie na talerz po-
trawk˛e z kurcz˛ecia i ze złosci rozpryskuj ˛ac sos naokoło. — To do niej pasuje:´
schowac si˛e w krzakach i podsłuchiwa´c ludzi.´
   — Tak jak ty i Ron, no nie? — mrukn˛eła Hermiona.
   — Mywcale niechcielismy gopodsłuchiwa´    c!— oburzył si˛eRon. —Nie mie-´
lismy wyj´scia! Co za kretyn!´Zeby opowiada˙c o swojej matce olbrzymce, kiedy´
ka˙zdy mógł to usłyszec!´
   — Musimy go odwiedzic — o´    swiadczył Harry. — Dzi´s wieczorem, po wró˙z-´
biarstwie. Powiemy,  ˙ze chcemy, by wrócił. Ale ty pewnie tego nie chcesz? —
naskoczył nagle na Hermion˛e.
   — Ja...  no wiesz, nie b˛ed˛e udawała,  ˙ze była to całkiem przyjemna odmia-
na. Choc raz mieli´smy prawdziw ˛a lekcj˛e opieki nad magicznymi stworzeniami.´
Ale...  przecie˙z...  oczywiscie chc˛e, ˙zeby Hagrid wrócił! — dodała pospiesznie,´
widz ˛ac mordercze spojrzenie Harry’ego.
   Tego wieczoru, po kolacji, wszyscy troje jeszcze raz wyszli z zaniku i udali
si˛e przez zasnie˙zone błonia do chatki Hagrida. Gdy zapukali, odpowiedziało im´
basowe ujadanie Kła.
   — Hagridzie, to my! — zawołał Harry, b˛ebni ˛ac w drzwi. — Otwórz!
   Nie było odpowiedzi. Kieł skomlał i drapał w drzwi, ale si˛e nie otworzyły.
Łomotali w nie z dziesi˛ec minut, Ron zastukał nawet w jedno z okien, ale Hagrid´
nie odpowiadał.
   — Dlaczego nas unika? — dziwiła si˛e Hermiona, kiedy w koncu dali za wy-´
gran ˛a i wracali do zamku. — Przecie˙z chyba nie mysli, ˙ze co´s si˛e zmieniło tylko´
dlatego, ˙ze ju˙z wiemy, ˙ze jest półolbrzymem.
   Wygl ˛adało jednak na to, ˙ze dla Hagrida cos si˛e zmieniło. Nie widzieli go przez´
całytydzien.Niepojawiałsi˛eprzystolenauczycielskimpodczasposiłków,niewi-´
dywali go na błoniach, a profesor Grubbly-Plank nadal prowadziła lekcje opieki
nad magicznymi stworzeniami. Malfoy puszył si˛e i naigrawał z Harry’ego i Her-
miony przy ka˙zdej okazji.
   — T˛esknisz za swoim skundlonym kumplem? — szeptał do Harry’ego za ka˙z-
dym razem, kiedy w pobli˙zu był jakis nauczyciel, wi˛ec czuł si˛e bezpieczny. —´
T˛esknisz za człowiekiem-słoniem?
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   W połowie stycznia miał byc wypad do Hogsmeade. Hermiona była bardzo´
zaskoczona, gdy Harry oswiadczył, ˙ze si˛e wybiera.´
   — Myslałam, ˙ze chcesz skorzysta´c z tego, ˙ze w pokoju wspólnym b˛edzie cisza´
i spokój — powiedziała. — Naprawd˛e, Harry, powinienes popracowa´    c nad tym´
jajem.
   — Och, ja...  ja ju˙z si˛e domyslam, o co chodzi — skłamał Harry.´
   — Naprawd˛e? — ucieszyła si˛e Hermiona, na której zrobiło to du˙ze wra˙ze-
nie. — Brawo, Harry!
   Harry’emu cos przewróciło si˛e w ˙zoł ˛adku, ale nie dał tego po sobie pozna´c.´
Wci ˛a˙z miał jeszcze pi˛ec tygodni na rozwi ˛azanie łamigłówki złotego jaja. Pi˛e´c´
tygodni to masa czasu...  a jesli odwiedzi Hogsmeade, mo˙ze spotka tam Hagrida´
i b˛edzie miał szans˛e namówienia go do powrotu.
   Tak wi˛ec w sobot˛e Harry, Ron i Hermiona opuscili zamek i ruszyli przez zim-´
ne, mokre błonia ku szkolnej bramie. Kiedy przechodzili obok zakotwiczonego
przy brzegu jeziora statku z Durmstrangu, zobaczyli, jak spod pokładu wychodzi
Wiktor Krum, ubrany jedynie w spodenki k ˛apielowe. Był dos´c chudy, ale wyra´z-´
niebardziejkrzepki,ni˙znatowygl ˛adał,bowspi ˛ałsi˛ezr˛ecznienaburt˛e,wyci ˛agn ˛ał
ramiona i dał nurka do jeziora.
   — To wariat! — powiedział Harry, obserwuj ˛ac ciemn ˛a głow˛e Kruma, która
wynurzyła si˛e posrodku jeziora. — Woda musi by´  c lodowata, jest przecie˙z sty-´
czen!´
   — Tam, sk ˛ad pochodzi, jest o wiele zimniej — zauwa˙zyła Hermiona. — My-
sl˛e, ˙ze jemu wydaje si˛e ciepła.´
   — Tak, tylko ˙ze jest w niej ta olbrzymia kałamarnica — mrukn ˛ał Ron z nut ˛a
nadziei w głosie.
   Hermiona spojrzała na niego krzywo.
   — On jest naprawd˛e fajny, tyle ci powiem. Myslisz, ˙ze jak przyjechał z Durm-´
strangu, to musi byc wredny i głupi? Mylisz si˛e. Jemu tu si˛e bardzo podoba.´
   Ron nic na to nie odpowiedział. Od balu w ogóle nie wspominał o Wikto-
rze Krumie, ale w drugi dzien´ swi ˛at Bo˙zego Narodzenia Harry znalazł pod jego´
łó˙zkiem malenk ˛a r ˛aczk˛e, która wygl ˛adała, jakby j ˛a oderwano od figurki ubranej´
w kostium bułgarskiej dru˙zyny narodowej.
   Na grz ˛askiej ulicy Głównej Harry wci ˛a˙z wypatrywał Hagrida, a kiedy nie spo-
tkali go w ˙zadnym ze sklepów, zaproponował, by odwiedzili Trzy Miotły.
   Pub był zatłoczony jak zwykle, ale wystarczyło jedno szybkie spojrzenie po
stolikach, by stwierdzic, ˙ze Hagrida tu nie ma. Harry ze´sci´ sni˛etym sercem pod-´
szedł z przyjaciółmi do lady, zamówił u madame Rosmerty trzy kremowe piwa
i pomyslał ponuro, ˙ze równie dobrze mógł zosta´c w zamku i wsłuchiwa´c si˛e w za-´
wodzenie złotego jaja.
   — Czy on w ogóle bywa w swoim biurze? — szepn˛eła nagle Hermiona. —
Patrzcie!
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   Wskazała na lustro za barem, w którym odbijał si˛e Ludo Bagman, siedz ˛acy
w ciemnym k ˛acie z kilkoma goblinami. Mówił cos bardzo szybko i cicho do go-´
blinów, które słuchały go z r˛ekami skrzy˙zowanymi na piersiach i z dos´c gro´znymi´
minami.
   To rzeczywiscie dziwne, pomy´ slał Harry, ˙ze Bagman siedzi sobie w Trzech´
Miotłach w okresie przerwy w Turnieju Trójmagicznym, kiedy nie pełni funk-
cji s˛edziego. Obserwował go przez chwil˛e w lustrze. Znowu wygl ˛adał na bardzo
zdenerwowanego, prawie tak, jak owej nocy w lesie, zanim pojawił si˛e Mroczny
Znak. Ale w tym samym momencie Bagman spojrzał w kierunku baru, zobaczył
Harry’ego i wstał.
   — Na chwilk˛e, na chwilk˛e! — rozległ si˛e jego szorstki głos i ruszył ku nim ze
swoim zwykłym chłopi˛ecym usmiechem.´
   — Harry! — zawołał. — Jak si˛e masz? Miałem nadziej˛e, ˙ze ci˛e tu spotkam!
Wszystko gra?
   — W porz ˛adku, dzi˛ekuj˛e — odrzekł Harry.
   — Słuchaj, Harry, czy mógłbym zamienic z tob ˛a słówko na osobno´   sci? —´
zapytał natarczywie Bagman. — Moglibyscie na chwil˛e zostawi´c nas samych?´
   — Ee...  jasne — powiedział Ron i razem z Hermion ˛a odeszli poszukac wol-´
nego stolika.
   Bagman poprowadził Harry’ego wzdłu˙z baru, jak najdalej od madame Ro-
smerty.
   — Pomyslałem sobie po prostu, ˙ze musz˛e ci jeszcze raz pogratulowa´c twojego´
wspaniałego wyczynu, Harry. No wiesz, jak sobie poradziłes z tym rogogonem.´
To było naprawd˛e imponuj ˛ace.
   — Dzi˛eki — rzekł Harry, wiedz ˛ac, ˙ze jest z pewnosci ˛a inny powód, dla które-´
go Bagman chciał unikn ˛ac obecno´sci Rona i Hermiony.´
   Bagman nie spieszył si˛e jednak, by przejs´c do sedna sprawy. Harry spostrzegł,´
˙ze zerka w lustro na gobliny, które obserwowały ich w milczeniu swoimi pos˛ep-
nymi, skosnymi oczami.´
   — Absolutny koszmar — powiedział półgłosem Bagman, wskazuj ˛ac na nie
wzrokiem. — Ten ich angielski...  Okropny, jakbym znowu rozmawiał z Bułga-
rami podczas mistrzostw swiata w quidditchu... No, ale tamci przynajmniej u˙zy-´
wali j˛ezyka migowego zrozumiałego dla ludzi. A ci bełkoc ˛a po goblidegucku...
a w tym j˛ezyku znam tylko jedno słowo. Bladvak. Znaczy: „oskard”. Ale go nie
wypowiadam, bo jeszcze pomysl ˛a, ˙ze im gro˙z˛e.´
   Zasmiał si˛e krótko.´
   — Czego one chc ˛a? — zapytał Harry, widz ˛ac, ˙ze gobliny wci ˛a˙z uwa˙znie ob-
serwuj ˛a Bagmana.
   — Ee... no... — zacz ˛ał j ˛akac si˛e Bagman, nagle wyra´znie przera˙zony. — No´
wi˛ec...  ee...  szukaj ˛a Barty’ego Croucha.
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   — Dlaczego szukaj ˛a go tutaj? — zdziwił si˛e Harry. — Przecie˙z jest w mini-
sterstwie, w Londynie, prawda?
   — Ee...  szczerze mówi ˛ac, nie mam poj˛ecia, gdzie on jest — wyznał Bag-
man. — On jakby... no... przestał przychodzic do pracy. Nie ma go ju˙z od kilku´
tygodni. Ten młody Percy, jego asystent, mówi, ˙ze Crouch jest chory, ale najwy-
ra´zniej dostaje instrukcje przez sow˛e. Ale zachowaj to dla siebie, Harry, dobrze?
Rita Skeeter wci ˛a˙z w˛eszy gdzie si˛e da, a id˛e o zakład, ˙ze zrobiłaby jak ˛as ponur ˛a´
afer˛e z choroby Barty’ego. Pewnie by napisała, ˙ze zagin ˛ał jak Berta Jorkins.
   — Słyszał pan cos o Bercie Jorkins? — zapytał Harry.´
   — Nie — odrzekł Bagman, który znowu wydał mu si˛e bardzo spi˛ety. — Oczy-
wiscie moi ludzie jej szukaj ˛a...  — (Chyba zabrali si˛e do tego troch˛e pó´zno, po-´
myslał Harry) — ale to wszystko jest bardzo dziwne. Z cał ˛a pewno´sci ˛a przybyła´
do Albanii, bo odwiedziła tam swoj ˛a kuzynk˛e. A potem opusciła dom kuzynki´
i udała si˛e na południe, ˙zeby spotkac si˛e ze swoj ˛a ciotk ˛a...  i przepadła bez´sla-´
du. Nie mam poj˛ecia, co si˛e z ni ˛a mogło stac. Nie wygl ˛ada na kogo´s, kto mógłby´
miec jaki´s romans...  Ale co my wła´sciwie robimy? Rozprawiamy o goblinach,´
o Bercie Jorkins, a ja przecie˙z chciałem ci˛e zapytac —´sciszył głos — jak sobie´
radzisz ze swoim złotym jajkiem?
   — Ee...  całkiem nie´zle — odpowiedział Harry niezgodnie z prawd ˛a.
   Bagman chyba si˛e na tym poznał.
   — Słuchaj, Harry — powiedział (wci ˛a˙z sciszonym głosem) — bardzo si˛e tym´
przejmuj˛e. W koncu zostałe´s wmanewrowany w ten turniej, nie zgłosiłe´ s si˛e na´
ochotnika, wi˛ec jesli... — teraz mówił ju˙z tak cicho, ˙ze Harry musiał nachyli´c si˛e´
do niego, by cos usłysze´c — je´sli mog˛e ci pomóc...  jako´s nakierowa´c...  Bardzo´
ci˛e polubiłem...  jak ty sobie poradziłes z tym smokiem! Wystarczy, ˙ze powiesz´
słówko.
   Harry spojrzał na kr ˛agł ˛a, rumian ˛a twarz Bagmana i w jego bł˛ekitne oczy ose-
ska.
   — Mamy przecie˙z sami znale´zc wskazówk˛e, prawda? — powiedział, staraj ˛ac´
si˛e mówic zdawkowym tonem, a nie jak ucze´   n oskar˙zaj ˛acy dyrektora Departa-´
mentu Magicznych Gier i Sportów o łamanie regulaminu.
   — No tak — rzekł niecierpliwie Bagman — ale... daj spokój, Harry, przecie˙z
wszyscy chcemy, ˙zeby zwyci˛e˙zył Hogwart, prawda?
   — Czy zaproponował pan pomoc Cedrikowi? — zapytał Harry.
   Na gładkiej twarzy Bagmana pojawiły si˛e ledwo dostrzegalne zmarszczki.
   — Nie, bo widzisz... jak mówi˛e... bardzo ci˛e polubiłem. Pomyslałem sobie,´
˙ze mógłbym...
   — Bardzo dzi˛ekuj˛e — rzekł Harry — ale wydaje mi si˛e, ˙ze jestem ju˙z bliski
rozwi ˛azania zagadki. Jeszcze par˛e dni i b˛edzie po wszystkim.
   Nie bardzo wiedział, dlaczego odrzuca pomoc Bagmana. Mo˙ze dlatego,  ˙ze
Bagman był dla niego całkowicie obc ˛a osob ˛a, a przyj˛ecie jego pomocy byłoby
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jednak oszustwem, czego nie odczuwał, prosz ˛ac o rad˛e Rona, Hermion˛e czy Sy-
riusza.
   Bagman sprawiał wra˙zenie, jakby poczuł si˛e obra˙zony, ale nie mógł ju˙z nic
wi˛ecej powiedziec, bo w tym momencie pojawili si˛e Fred i George.´
   — Dzien dobry, panie Bagman — przywitał go dziarsko Fred. — Mo˙zemy´
panu postawic drinka?´
   — Chyba nie — odpowiedział Bagman, rzucaj ˛ac Harry’emu ostatnie, pełne
zawodu spojrzenie. — Nie, dzi˛ekuj˛e wam, chłopcy.
   Fred  i  George  zrobili  prawie  tak  zawiedzione  miny  jak  Bagman,  patrz ˛acy
z wyrzutem na Harry’ego.
   — No, musz˛e p˛edzic — oznajmił. — Miło było was zobaczy´   c. Powodzenia,´
Harry.
   I wyleciał z pubu. Gobliny zeslizn˛eły si˛e ze swoich krzeseł i pobiegły za nim.´
Harry odnalazł Rona i Hermion˛e.
   — Czego on chciał? — zapytał Ron, gdy tylko Harry usiadł przy stoliku.
   — Powiedział, ˙ze mógłby mi pomóc przy tym złotym jajku.
   — Nie powinien tego robic! — oburzyła si˛e Hermiona. — Jest jednym z s˛e-´
dziów! Zreszt ˛a...  przecie˙z ju˙z sam sobie z tym poradziłes, prawda?´
   — Ee...  no, prawie — b ˛akn ˛ał Harry.
   — W ka˙zdym razie nie s ˛adz˛e, ˙zeby Dumbledore był zachwycony, gdyby si˛e
dowiedział, ˙ze Bagman próbował namówic ci˛e do oszustwa — powiedziała Her-´
miona, nadal z pot˛epiaj ˛ac ˛a min ˛a. — Mam nadziej˛e, ˙ze Cedrikowi te˙z to zapropo-
nował!
   — Nie. Zapytałem go o to.
   —  No  dobra,  ale  czy  to  takie  wa˙zne,  czy  Diggory’emu  ktos  pomo˙ze,  czy´
nie? — zapytał Ron, a Harry zgodził si˛e z nim w duchu.
   — Te gobliny nie wygl ˛adały zbyt przyja´znie — zauwa˙zyła Hermiona, s ˛acz ˛ac
kremowe piwo. — Co one tutaj robiły?
   — Bagman twierdzi,  ˙ze szukaj ˛a Croucha — odpowiedział Harry. — A on
nadal jest chory. Nie pojawia si˛e w pracy.
   — Mo˙ze Percy go podtruwa — mrukn ˛ał Ron. — Pewnie mysli, ˙ze jak Crouch´
wykorkuje, to on sam zostanie szefem Departamentu Mi˛edzynarodowej Współ-
pracy Czarodziejów.
   Hermiona rzuciła mu spojrzenie mówi ˛ace: „to-nie-jest-temat-do-˙zartów” i po-
wiedziała:
   — To dziwne, ˙ze gobliny szukaj ˛a pana Croucha...  normalnie powinny chyba
szukac kogo´s z Urz˛edu Kontroli nad Magicznymi Stworzeniami.´
   — Crouch mówi wieloma j˛ezykami — zauwa˙zył Harry. — Mo˙ze potrzebuj ˛a
tłumacza.
   — Teraz z kolei martwisz si˛e o biedne goblinki? — zapytał Hermiony Ron. —
Myslisz o zało˙zeniu Ligi Obrony Ohydnych Goblinów?´
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   — Ha, ha, ha, bardzo smieszne. Gobliny nie potrzebuj ˛a naszej obrony. Czy´
wy w ogóle nie słuchacie tego, co profesor Binns opowiada nam wci ˛a˙z o buntach
goblinów?
   — Nie — odpowiedzieli jednoczesnie Harry i Ron.´
   — No wi˛ec przyjmijcie do wiadomosci, ˙ze same potrafi ˛a sobie poradzi´c z cza-´
rodziejami — oswiadczyła Hermiona, wypiwszy łyk kremowego piwa. — S ˛a bar-´
dzo sprytne. W ogóle nie przypominaj ˛a domowych skrzatów, które nigdy nie upo-
mn ˛a si˛e same o swoje prawa.
   — O kurcz˛e...  — j˛ekn ˛ał Ron, wpatruj ˛ac si˛e w drzwi.
   Własnie weszła Rita Skeeter. Dzisiaj miała na sobie bananowo˙zółt ˛a szat˛e, pa-´
znokcie połyskiwały bij ˛acym w oczy ró˙zem, a towarzyszył jej, jak zwykle, brzu-
chaty fotograf. Zamówiła cos do picia, po czym razem z fotografem przecisn˛eła´
si˛e przez tłum do pobliskiego stolika. Harry, Ron i Hermiona obrzucili j ˛a wscie-´
kłymi spojrzeniami. Mówiła bardzo szybko i wygl ˛adała na bardzo z czegos zado-´
wolon ˛a.
   — ...jakos nie bardzo chciał z nami rozmawia´   c, co, Bozo? A jak my´  slisz,´
dlaczego? I dlaczego włóczy si˛e po miasteczku z band ˛a goblinów? Pokazuje im
miejscowe atrakcje? To nonsens...  Zreszt ˛a on zawsze łga jak naj˛ety. Co si˛e za
tym kryje? Nie uwa˙zasz, ˙ze powinnismy troch˛e pow˛eszy´c?´  Okryty niesław ˛a by-
ły dyrektor Departamentu Magicznych Gier i Sportów, Ludo Bagman... niezły
pocz ˛atek, Bozo, musimy tylko wynale´zc jak ˛a´s sensacyjk˛e...´
   — Próbuje pani zrujnowac ˙zycie nast˛epnej osobie? — zapytał gło´sno Harry.´
   Kilka osób spojrzało z zaciekawieniem. Rita Skeeter zobaczyła Harry’ego i jej
oczy, ukryte za mieni ˛acymi si˛e od drogich kamieni okularami, rozszerzyły si˛e
drapie˙znie.
   — Harry! — zawołała, usmiechaj ˛ac si˛e promiennie. — Cudownie! Mo˙ze si˛e´
do nas przysi ˛adziesz...
   — Nie zbli˙zyłbym si˛e do pani nawet z trzymetrow ˛a miotł ˛a — warkn ˛ał Har-
ry. — Dlaczego pani to zrobiła Hagridowi?
   Rita Skeeter uniosła w gór˛e swoje grubo poczernione brwi.
   —  Nasi  czytelnicy  maj ˛a  prawo  poznac  prawd˛e,  Harry.  Ja  tylko  wykonuj˛e´
swój...
   — A kogo to obchodzi, czy on jest półolbrzymem, czy nie? — krzykn ˛ał Har-
ry. — Jest w porz ˛adku i to nam wystarczy!
   W pubie nagle zrobiło si˛e cicho. Madame Rosmerta patrzyła na nich zza baru,
nieswiadoma tego, ˙ze kufel, który nadal napełniała miodem, jest ju˙z pełny.´
   Przez ułamek sekundy Rita Skeeter przestała si˛e usmiecha´ c, ale natychmiast´
rozpromieniła si˛e ponownie, otworzyła swoj ˛a torebk˛e z krokodylej skóry, wydo-
była z niej samonotuj ˛ace pióro i zapytała:
   — A mo˙ze udzielisz mi wywiadu, Harry, na temat Hagrida, jakiego ty znasz?
Opowiesz mi, jaki człowiek kryje si˛e pod tymi wspaniałymi muskułami? O waszej
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niecodziennej przyja´zni? Jak do tego doszło? Mo˙ze nazwałbys go swoim przyszy-´
wanym ojcem?
   Hermiona nagle wstała, sciskaj ˛ac w r˛eku kufel kremowego piwa jak odbez-´
pieczony granat.
   — Ty wstr˛etna babo — wycedziła przez z˛eby — wszystko masz w nosie,
ka˙zdego mo˙zesz obsmarowac, byle tylko mie´c jak ˛a´s sensacj˛e, tak? Nawet Ludona´
Bagmana...
   — Siadaj, głupia smarkulo, i nie zabieraj głosu w sprawach, o których nie
masz zielonego poj˛ecia — wycedziła Rita Skeeter, patrz ˛ac chłodno na Hermio-
n˛e. — Wiem o Bagmanie takie rzeczy, ˙ze włosy by ci stan˛eły d˛eba na głowie...
Gdyby ju˙z nie stały — dodała złosliwie.´
   — Idziemy — oswiadczyła Hermiona. — Chod´zcie.´
   Opuscili   pub,   a   ludzie   przygl ˛adali   si˛e   im   ciekawie,   kiedy   wychodzili.´
W drzwiach Harry zerkn ˛ał przez rami˛e. Samonotuj ˛ace pióro Rity Skeeter sun˛e-
ło błyskawicznie po rozło˙zonym na stoliku kawałku pergaminu.
   — Teraz dobierze si˛e do ciebie, Hermiono — rzekł Ron cicho i z lekkim od-
cieniem przera˙zenia w głosie, gdy wyszli na ulic˛e.
   — Niech tylko spróbuje! — warkn˛eła Hermiona, trz˛es ˛ac si˛e ze złosci. — Ju˙z´
ja jej poka˙z˛e! Jestem głupi ˛a smarkul ˛a? O, drogo mi za to zapłaci...  Najpierw
Harry, potem Hagrid...
   — Daj spokój, nie zadzieraj z Rit ˛a Skeeter — powiedział Ron ze strachem. —
Mówi˛e powa˙znie, Hermiono, ona na pewno wynajdzie na ciebie jakiegos haka...´
   — Moi rodzice nie czytaj ˛a „Proroka Codziennego”, mnie nie zmusi do cho-
wania si˛e przed lud´zmi! — odpowiedziała Hermiona, id ˛ac tak szybko, ˙ze Harry
i Ron ledwo za ni ˛a nad ˛a˙zali. Tak rozwscieczon ˛a widzieli j ˛a tylko raz: kiedy trza-´
sn˛eła Dracona Malfoya w twarz. — A Hagrid nie b˛edzie ju˙z si˛e ukrywał! Nie
wolno pozwolic, ˙zeby ta baba nim pomiatała! Chod´zcie!´
   Pusciła si˛e biegiem i biegła ju˙z przez cał ˛a drog˛e, a˙z do bramy strze˙zonej przez´
pos ˛agi uskrzydlonych dzików, a potem przez błonia do chatki Hagrida.
   Zasłony w oknach wci ˛a˙z były zaci ˛agni˛ete. Kiedy si˛e zbli˙zyli, usłyszeli ujada-
nie Kła.
   — Hagridzie! — krzykn˛eła Hermiona, wal ˛ac pi˛esci ˛a w drzwi. — Hagridzie,´
dosyc tego! Wiemy,  ˙ze tam jeste´s! Nikogo nie obchodzi,  ˙ze twoja mama była´
olbrzymk ˛a! Nie mo˙zesz pozwolic, ˙zeby ta wstr˛etna Skeeter tob ˛a pomiatała! Ha-´
gridzie, wyła´z, zaczynasz ju˙z...
   Drzwi otworzyły si˛e.
   — No wresz...
   Hermiona urwała nagle, poniewa˙z znalazła si˛e twarz ˛a w twarz nie z Hagridem,
ale z...  Albusem Dumbledore’em.
   — Dobry wieczór — przywitał ich uprzejmie, usmiechaj ˛ac si˛e lekko.´
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   — My...  ee...  chcielismy si˛e zobaczy´c z Hagridem — wyj ˛akała cicho Her-´
miona.
   —   Domysliłem   si˛e   tego   —   rzekł   Dumbledore   z   wesołym   błyskiem´
w oczach. — Mo˙ze byscie weszli do´  srodka?´
   — Och...  mmm...  oczywiscie — b ˛akn˛eła Hermiona.´
   Weszli do chatki. Kieł natychmiast rzucił si˛e na Harry’ego, szczekaj ˛ac rado-
snie i usiłuj ˛ac wyliza´c mu uszy. Harry odsun ˛ał go i rozejrzał si˛e po chatce.´
   Hagrid siedział przy stole, na którym stały dwa wielkie kubki herbaty. Wygl ˛a-
dał ˙załosnie. Twarz miał cał ˛a w plamach, oczy zapuchni˛ete, a włosy rozczochrane´
tak, ˙ze wygl ˛adały jak kł ˛ab spl ˛atanego drutu.
   — Czes´c, Hagridzie — rzekł Harry.´
   Hagrid spojrzał na niego.
   — He — mrukn ˛ał ochrypłym głosem.
   — Chyba by si˛e przydało wi˛ecej herbatki — powiedział Dumbledore, zamy-
kaj ˛ac za nimi drzwi i wyjmuj ˛ac ró˙zd˙zk˛e.
   W powietrzu pojawiła si˛e nagle wiruj ˛aca taca z dzbankiem, fili˙zankami i ta-
lerzem ciasteczek. Dumbledore sci ˛agn ˛ał j ˛a ró˙zd˙zk ˛a na stół i gdy wszyscy usiedli,´
zapytał:
   — Hagridzie, czy mo˙ze słyszałes, co wykrzykiwała panna Granger?´
   Hermiona zaró˙zowiła si˛e lekko, ale Dumbledore usmiechn ˛ał si˛e do niej i ci ˛a-´
gn ˛ał dalej:
   —Hermiona,HarryiRonnadalpragn ˛asi˛eztob ˛aprzyja´znic,s ˛adz ˛acpofakcie,´
˙ze własnie próbowali wyłama´c drzwi.´
   — No pewnie! — powiedział Harry, wpatruj ˛ac si˛e w Hagrida. — Przecie˙z
chyba nie myslisz, ˙ze to, co ta krowa...  przepraszam, panie profesorze — dodał´
szybko, spojrzawszy na Dumbledore’a.
   — Miałem własnie napad głuchoty i nie mam poj˛ecia, co powiedziałe´    s, Har-´
ry — rzekł Dumbledore, kr˛ec ˛ac młynka kciukami i gapi ˛ac si˛e w sufit.
   — Rozumiem — powiedział niesmiało Harry. — Chodzi mi o to, Hagridzie...´
˙ze...  jak w ogóle mogłes pomy´sle´ c, ˙ze przejmiemy si˛e tym, co ta...  baba...  na-´
pisała o tobie?
   Dwie opasłe łzy wypłyn˛eły z czarnych, błyszcz ˛acych jak dwa ˙zuki oczu Ha-
grida i stoczyły si˛e w jego zmierzwion ˛a brod˛e.
   — Masz ˙zywy dowód na to, co ci mówiłem, Hagridzie — rzekł Dumbledo-
re, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w sufit. — Pokazałem ci listy od wielu rodziców, którzy
pami˛etaj ˛a ci˛e z czasów, kiedy sami tu byli, a teraz pisz ˛a bez ogródek, ˙ze jesli ci˛e´
wyrzuc˛e, b˛ed ˛a mieli na ten temat cos do powiedzenia...´
   — Nie wszyscy — zachrypiał Hagrid. — Nie wszyscy chc ˛a, ˙zebym został.
   — Hagridzie, jesli marzysz o´  swiatowej sławie, to obawiam si˛e,  ˙ze jeszcze´
długo nie wyjdziesz z tej chałupki — powiedział Dumbledore, patrz ˛ac na niego
surowo sponad swoich okularów-połówek. — Nie min ˛ał tydzien, odk ˛ad zostałem´
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dyrektorem tej szkoły, a ju˙z miałem przynajmniej jedn ˛a sow˛e ze skarg ˛a na sposób,
w jaki tu rz ˛adz˛e. I co miałem zrobic? Zabarykadowa´c si˛e w gabinecie i o´swiad-´
czyc, ˙ze nie b˛ed˛e z nikim rozmawiał?´
   — Tak...  ale pan nie jest półolbrzymem! — załkał Hagrid.
   — Hagridzie, pomysl, jakich ja mam krewnych! — zawołał Harry. — Pomy´     sl´
o Dursleyach!
   — Otó˙z to, otó˙z to! — powiedział Dumbledore. — A mój własny brat, Aber-
forth, został os ˛adzony za cwiczenie niestosownych zakl˛e´c na kozie. Pisali o tym´
w gazetach, ale czy Aberforth ukrył si˛e gdzies przed lud´zmi? Nie! Chodził z pod-´
niesion ˛a głow ˛a i zajmował si˛e swoimi sprawami jakby nigdy nic! Co prawda, nie
jestem całkiem pewny, czy potrafił czytac, wi˛ec mo˙ze to nie był przejaw odwagi,´
ale...
   — Hagridzie, wracaj do szkoły — powiedziała cicho Hermiona. — Prosimy
ci˛e, wróc, naprawd˛e nam ciebie brak.´
   Hagrid przełkn ˛ał głosno. Łzy znowu potoczyły si˛e po jego policzkach i znik-´
n˛eły w g ˛aszczu brody. Dumbledore wstał.
   — Nie przyjmuj˛e twojej rezygnacji, Hagridzie, i oczekuj˛e, ˙ze w poniedziałek
wrócisz do swoich obowi ˛azków — oswiadczył. — O ósmej trzydzie´    sci czekam´
na ciebie przy stole w Wielkiej Sali, gdzie zjemy sniadanie.´Zadnych wymówek.˙
Zycz˛e wszystkim miłego wieczoru.˙
   I wyszedł, zatrzymuj ˛ac si˛e tylko na chwil˛e, by podrapac Kła za uszami. Kie-´
dy drzwi zamkn˛eły si˛e za nim, Hagrid zacz ˛ał łkac, ukrywaj ˛ac twarz w dłoniach´
wielkosci pokryw od pojemników na´    smieci. Hermiona poklepywała go wci ˛a˙z´
po ramieniu. W koncu opu´ scił dłonie, spojrzał na nich bardzo zaczerwienionymi´
oczami i rzekł:
   — To jest gos´c, ten Dumbledore...  to jest go´s´c...´
   — No jasne — powiedział Ron. — Czy mog˛e si˛e pocz˛estowac ciasteczkiem,´
Hagridzie?
   —Bardzoprosz˛e—odpowiedziałHagrid,ocieraj ˛acoczywierzchemdłoni.—
I ma racj˛e...  wszyscy macie racj˛e...  byłem głupi...  Mój tata to by si˛e spalił ze
wstydu, ˙ze tak si˛e zachowałem. — Pociekło wi˛ecej łez, ale otarł je, tym razem nie-
co gwałtowniej, i dodał: — Cholibka, czy ja wam pokazywałem zdj˛ecie mojego
taty? Zobaczcie...
   Wstał, podszedł do komody, wysun ˛ał szuflad˛e i wyj ˛ał z niej zdj˛ecie niskiego
czarodzieja o czarnych, ukrytych w zmarszczkach oczach, bardzo podobnych do
oczu Hagrida, siedz ˛acego na ramieniu syna i usmiechaj ˛acego si˛e promiennie. S ˛a-´
dz ˛ac po jabłonce w tle, Hagrid musiał miec z siedem lub osiem stóp wzrostu, ale´
nie miał brody; jego twarz była młoda, pyzata i gładka — mógł miec najwy˙zej´
jedenascie lat.´
   — To zdj˛ecie zrobiono zaraz po tym, jak dostałem si˛e do Hogwartu — powie-
dział ochrypłym, wilgotnym głosem. — Tatus był ze mnie cholernie dumny; bał´
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si˛e, ˙ze nigdy nie zostan˛e czarodziejem. Kapujecie, z powodu mojej mamy...  no
ju˙z dobra. Oczywiscie nigdy nie byłem za dobry w magii...  ale przynajmniej nie´
widział, jak mnie wywalono. Zmarło mu si˛e, bidakowi, jak byłem w drugiej kla-
sie. A jak tatus zmarł, to zaj ˛ał si˛e mn ˛a Dumbledore. Zrobił mnie gajowym. On ufa´
ludziom, ot co. Daje im szans˛e — to go własnie ró˙zni od innych dyrektorów. Cho-´
libka, on to przyjmie do Hogwartu ka˙zdego, jak tylko si˛e skapuje, ˙ze ma talent.
Wie, ˙ze ludzie mog ˛a byc w porz ˛adku, nawet je´sli ich rodziny nie s ˛a... tego... no,´
za bardzo szanowane. Ale s ˛a tacy, co tego nie rozumi ˛a. S ˛a tacy, co zawsze b˛ed ˛a si˛e
czepiac, co zawsze b˛ed ˛a udawa´c, ˙ze maj ˛a du˙ze ko´sci, zamiast wsta´c i powiedzie´c:´
Jestem tym, kim jestem i wcale si˛e tego nie wstydz˛e. „Nigdy si˛e nie wstyd´z”, tak
mi zawsze mówił tatus, „S ˛a tacy, co b˛ed ˛a si˛e ciebie czepia´c, ale miej ich w nosie,´
nie warto si˛e nimi przejmowac”. I miał racj˛e. Byłem głupi jak but. Ju˙z nie b˛ed˛e´
si˛e ni ˛a przejmowac, obiecuj˛e wam. Du˙ze ko´sci...  ja jej dam du˙ze ko´sci...´
   Harry, Ron i Hermiona popatrzyli po sobie ze strachem. Harry wolałby wypro-
wadzic na spacer pi˛e´cdziesi ˛at skl ˛atek, ni˙z przyzna´c si˛e Hagridowi, ˙ze podsłuchał´
jego rozmow˛e z madame Maxime, ale Hagrid wci ˛a˙z mówił i mówił, najwyra´zniej
nieswiadom, ˙ze powiedział co´s dziwnego.´
   — Wiesz co, Harry? — rzekł, podnosz ˛ac głow˛e znad fotografii swojego ojca,
a oczy mu zapłon˛eły. — Kiedy ci˛e pirszy raz zobaczyłem, to mi troch˛e mnie
przypominałes. Nie miałe´ s tatusia i mamusi, czułe´s si˛e, jakby´s nie pasował do´
Hogwartu, pami˛etasz? W ogóle nie byłes pewny, czy dasz sobie rad˛e... A teraz...´
cholibka, Harry, jestes reprezentantem szkoły!´
   Przygl ˛adał si˛e przez chwil˛e Harrye’mu, po czym powiedział z wielk ˛a powag ˛a:
   — Wiesz, co mi sprawi najwi˛eksz ˛a radoch˛e, Harry? Jak zwyci˛e˙zysz. Niech
skonam. I tak se mysl˛e: niech wszyscy zobacz ˛a, ˙ze nie trzeba by´c czystej krwi,´
˙zeby byc najlepszym. Nie musisz si˛e wstydzi´c, ˙ze jeste´s tym, kim jeste´s. Niech´
zobacz ˛a,  ˙ze Dumbledore to równy gos´c,  ˙ze ma racj˛e, przyjmuj ˛ac ka˙zdego, kto´
potrafi czarowac. A jak sobie radzisz z tym jajem, Harry?´
   — Znakomicie — odpowiedział Harry. — Naprawd˛e znakomicie.
   Na wym˛eczonej twarzy Hagrida pojawił si˛e szeroki, nieco łzawy usmiech.´
   — Mój chłopak! Poka˙z im, Harry, poka˙z im. Pobij ich wszystkich.
   Kłamanie Hagridowi nie było tym samym, co kłamanie komukolwiek innemu.
Harry wrócił do zamku z Ronem i Hermion ˛a, maj ˛ac wci ˛a˙z przed oczyma rozanie-
lon ˛a twarz  Hagrida, gdy ten  wyobra˙zał sobie jego  zwyci˛e˙zaj ˛acego w turnieju.
Tego wieczoru zagadkowe złote jajo dr˛eczyło go bardziej ni˙z zwykle, a kiedy po-
szedł do łó˙zka, podj ˛ał ju˙z decyzj˛e. Czas po˙zegnac si˛e z dum ˛a i sprawdzi´c, ile jest´
warta rada Cedrika.
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             R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   P I   ˛AT Y

                               Jajo i oko

   Poniewa˙z Harry nie miał poj˛ecia, jak długo b˛edzie musiał moczyc si˛e w wan-´
nie, by rozwi ˛azac zagadk˛e złotego jaja, postanowił zrobi´c to w nocy, kiedy b˛e-´
dzie mógł k ˛apac si˛e tak długo, jak uzna za stosowne. Nie miał wielkiej ochoty´
na korzystanie z rad Cedrika, ale w koncu uznał, ˙ze warto skorzysta´c z łazienki´
prefektów, bo chodziło do niej o wiele mniej osób, wi˛ec było mniejsze prawdo-
podobienstwo, ˙ze kto´s mu przeszkodzi.´
   Zaplanował ten wypad pieczołowicie, bo ju˙z raz Filch przyłapał go na wał˛e-
saniu si˛e po zamku w srodku nocy, a nie chciał prze˙zy´c tego po raz drugi. Posta-´
nowił, rzecz jasna, u˙zyc peleryny-niewidki i zabra´c ze sob ˛a Map˛e Huncwotów,´
drug ˛a po pelerynie nieocenion ˛a pomoc przy naruszaniu szkolnego regulaminu.
Mapa ukazywała cały Hogwart, w tym wszystkie przejscia na skróty i tajne ko-´
rytarze, a przede wszystkim ludzi w postaci malenkich, opatrzonych napisami´
kropek, poruszaj ˛acych si˛e po planie zamku, wi˛ec byłby w por˛e ostrze˙zony, gdyby
ktos zbli˙zał si˛e do łazienki.´
   W czwartkowy wieczór wyslizn ˛ał si˛e z łó˙zka, narzucił na głow˛e peleryn˛e-´
-niewidk˛e, zszedł po cichu na dół i — podobnie jak w tamt ˛a noc, kiedy Hagrid
pokazał mu smoki — czekał na otwarcie dziury pod portretem. Tym razem to
Ron podał Grubej Damie hasło („Bananowe nalesniki”) i przełazi przez dziur˛e´
do pokoju wspólnego, mrukn ˛awszy: „Powodzenia”, kiedy Harry przemkn ˛ał koło
niego.
   Poruszanie si˛e w pelerynie-niewidce po ciemnym zamku nie było zbyt wygod-
ne, bo pod jedn ˛a pach ˛a niósł ci˛e˙zkie jajo, a drug ˛a r˛ek ˛a trzymał przed nosem Map˛e
Huncwotów. Oswietlone blaskiem ksi˛e˙zyca korytarze były jednak ciche i puste,´
a rzucaj ˛ac okiem na map˛e w strategicznych punktach, mógł byc pewny,  ˙ze nie´
natknie si˛e na nikogo, kogo wolałby unikn ˛ac. Kiedy dotarł do figury Borysa Sza-´
lonego, czarodzieja o nieco oszołomionym spojrzeniu, który miał lew ˛a r˛ekawi-
c˛e na prawej r˛ece, a praw ˛a na lewej, odnalazł własciwe drzwi, przywarł do nich´
i mrukn ˛ał cicho hasło „Sosnowa swie˙zo´s´c”, tak jak mu powiedział Cedrik.´
   Drzwiotworzyłysi˛ezprzera´zliwymskrzypieniem.Harrywslizn ˛ałsi˛edo´    srod-´
ka, zamkn ˛ał za sob ˛a drzwi na zasuwk˛e, sci ˛agn ˛ał peleryn˛e-niewidk˛e i rozejrzał si˛e.´
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   Natychmiast nawiedziła go refleksja,  ˙ze warto byc prefektem cho´   cby tylko´
dlatego, by korzystac z takiej łazienki. Ze wspaniałego, naje˙zonego´swiecami kan-´
delabru s ˛aczyło si˛e łagodne swiatło. Wszystko tu było z marmuru, ł ˛acznie z pu-´
stym, prostok ˛atnym basenem posrodku, wpuszczonym w podłog˛e. Ze´    scianek ba-´
senusterczałozestozłotychkranów,ka˙zdyzklejnotemoinnejbarwieosadzonym
posrodku r ˛aczki. Była te˙z trampolina. W oknach wisiały białe, płócienne zasłony,´
w k ˛acie pi˛etrzył si˛e stos białych, puchatych r˛eczników, a na scianie wisiał obraz´
w złotej ramie, przedstawiaj ˛acy złotowłos ˛a syren˛e, pogr ˛a˙zon ˛a w gł˛ebokim snie na´
jakiejs skale; za ka˙zdym razem, gdy zachrapała, długie włosy trzepotały jej wokół´
twarzy.
   Harry odło˙zył peleryn˛e, jajo i map˛e, po czym ruszył naprzód, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e
niespokojnie, bo odgłos jego kroków odbijał si˛e echem od scian. Łazienka była´
wspaniała, to prawda — i warto by wypróbowac kilka tych kurków — ale nie´
mógł si˛e pozbyc podejrzenia, ˙ze Cedrik go podpu´scił. Bo niby jak k ˛apiel miałaby´
mu pomóc w rozwi ˛azaniu zagadki złotego jaja? Wzi ˛ał jednak puchaty r˛ecznik,
wrócił po peleryn˛e, map˛e i jajo, zło˙zył to wszystko na skraju basenu i ukl ˛akł, by
odkr˛ecic par˛e kurków.´
   Natychmiast zorientował si˛e, ˙ze z ka˙zdego kurka wypływa inny rodzaj płynu
do k ˛apieli zmieszanego z ciepł ˛a wod ˛a. I ˙zaden nie przypominał zwykłego płynu
do k ˛apieli. Z jednego kurka płyn˛eły ró˙zowe i niebieskie banki mydlane wielko´sci´
piłek futbolowych, z innego lała si˛e perłowobiała piana, tak g˛esta,  ˙ze mogłaby
utrzymac nieruchome ciało człowieka, z trzeciego wylatywały wonne purpurowe´
obłoczki, unosz ˛ace si˛e nad powierzchni ˛a wody. Harry bawił si˛e przez chwil˛e, od-
kr˛ecaj ˛ac i zakr˛ecaj ˛ac ró˙zne kurki; spodobał mu si˛e szczególnie jeden, z którego
tryskał cienki strumien, który odbijał si˛e od powierzchni wody, tworz ˛ac wielkie´
lsni ˛acełuki.Potem,kiedyju˙zbasennapełniłsi˛egor ˛ac ˛awod ˛a,pian ˛aiba´nkamimy-´
dlanymi (co trwało wyj ˛atkowo krótko jak na jego rozmiary), pozakr˛ecał wszystkie
kurki, zdj ˛ał szlafrok, pi˙zam˛e i pantofle, i wslizn ˛ał si˛e do wody.´
   Basen był tak gł˛eboki,  ˙ze ledwo dotykał stopami dna. Przepłyn ˛ał go kilka
razy, po czym złapał si˛e kraw˛edzi, wpatruj ˛ac si˛e w złote jajo jak sroka w kos´c.´
Pływanie w gor ˛acej i pienistej wodzie wsród obłoków ró˙znokolorowej pary było´
bardzo przyjemne, ale w ˙zaden sposób nie przybli˙zyło go do rozwi ˛azania zagadki.
Nie poczuł nagłego błysku olsnienia, nie my´slał ani szybciej, ani wydajniej. Nic.´
   Wyci ˛agn ˛ał r˛ece, podniósł jajo mokrymi r˛ekami i otworzył. Łazienk˛e natych-
miast  wypełniło  ˙załosne  zawodzenie,  odbijaj ˛ace  si˛e  echem  od  marmurowych
scian, ale nie było ono ani troch˛e bardziej zrozumiałe ni˙z zwykle, a mo˙ze na-´
wet troch˛e mniej — przez to echo. Zatrzasn ˛ał je, w obawie, ˙ze j˛eki sci ˛agn ˛a Filcha,´
zastanawiaj ˛ac si˛e, czy nie o to własnie chodziło Cedrikowi — i nagle kto´s prze-´
mówił,takniespodziewanie, ˙zea˙zpodskoczył,wypuszczaj ˛acjajo,którepotoczyło
si˛e, dudni ˛ac, po łazience.
   — Na twoim miejscu spróbowałbym wło˙zyc je do wody.´
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   Harry z wra˙zenia połkn ˛ał spor ˛a ilos´c kolorowych baniek. Wyprostował si˛e,´
pluj ˛ac i rozgl ˛adaj ˛ac dookoła, i zobaczył pos˛epnego ducha dziewczynki, siedz ˛acej
po turecku na jednym z kurków. Była to J˛ecz ˛aca Marta, której głos dobywał si˛e
zwykle z kolanka w toalecie trzy pi˛etra ni˙zej.
   — Marto! — krzykn ˛ał Harry z oburzeniem. — Ja... ja nie mam nic na sobie!
   Piana była tak g˛esta, ˙ze nie miało to ˙zadnego znaczenia, ale podejrzewał, ˙ze
Marta sledziła go z jakiej´s rury od chwili, gdy wszedł do łazienki.´
   — Zamkn˛ełam oczy, jak wchodziłes do wody — powiedziała, mrugaj ˛ac do´
niego spoza swoich grubych szkieł. — Nie odwiedzałes mnie ju˙z od tak dawna...´
   — No wiesz... — wyj ˛akał Harry, uginaj ˛ac lekko kolana, ˙zeby byc absolutnie´
pewnym, ˙ze Marta widzi tylko jego głow˛e — przecie˙z nie wolno mi wchodzic do´
twojej łazienki, prawda? To toaleta dla dziewczyn.
   — Przedtem jakos ci to nie przeszkadzało — powiedziała z wyrzutem Mar-´
ta. — Wci ˛a˙z tam przychodziłes.´
   Była to prawda, choc tylko dlatego, ˙ze Harry, Ron i Hermiona uznali nieczyn-´
n ˛a łazienk˛e Marty za bardzo dogodne miejsce do warzenia eliksiru wieloowoco-
wego — zakazanego wywaru, który na cał ˛a godzin˛e zamienił Harry’ego i Rona
w sobowtóry Crabbe’a i Goyle’a, co im pomogło dostac si˛e do pokoju wspólnego´
Slizgonów.´
   — Miałem niezł ˛a awantur˛e za to, ˙ze tam wchodziłem — wyjasnił Harry. By-´
ło to po cz˛esci prawd ˛a, bo raz Percy przyłapał go, kiedy wychodził z łazienki´
Marty. — Pomyslałem sobie, ˙ze lepiej tam nie wraca´c.´
   — Och...  rozumiem — powiedziała ponuro Marta, wyciskaj ˛ac sobie krost˛e
na podbródku. — W ka˙zdym razie...  ja bym spróbowała zanurzyc to jajo w wo-´
dzie. Tak własnie zrobił Cedrik Diggory.´
   — Jego te˙z podgl ˛adałas? — oburzył si˛e Harry. — Co ty sobie my´slisz? W´sli-´
zgujesz si˛e tu wieczorami i podgl ˛adasz prefektów w k ˛apieli?
   — Czasami — stwierdziła Marta, troch˛e zawstydzona — ale jeszcze nigdy nie
wychodziłam, ˙zeby z kims porozmawia´ c.´
   —Jestemzaszczycony!—mrukn ˛ałzezłosci ˛aHarry.—Aterazzamknijoczy!´
   Upewnił si˛e, ˙ze Marta zasłoniła dokładnie r˛ekami okulary, po czym wyszedł
z basenu, owin ˛ał si˛e ciasno r˛ecznikiem i poszedł po złote jajo.
   Kiedy wszedł z powrotem do wody, Marta zerkn˛eła na niego przez palce i po-
wiedziała:
   — No, dalej, otwórz je pod wod ˛a!
   Harry zanurzył jajo w pienistej wodzie i otworzył je. Tym razem nie zaniosło
si˛e  ˙załosnym j˛ekiem. Tym razem zaspiewało bulgotliwie, tak  ˙ze nie zrozumiał´
słów.
   — Musisz zanurzyc głow˛e pod wod˛e — powiedziała Marta, której pouczanie´
go najwidoczniej sprawiało wielk ˛a przyjemnos´c. — No,´smiało!´

                                     295
---------------------Page 297---------------------

   Harry wzi ˛ał gł˛eboki wdech, zanurzył si˛e i usiadł na marmurowym dnie basenu
wypełnionego ró˙znokolorowymi b ˛abelkami, a wtedy usłyszał chór dziwacznych
głosów, wyspiewuj ˛acych z otwartego jaja w jego dłoniach:´

       Szukaj nas tam tylko, gdzie słyszysz nasz głos,
       Nad wod ˛a nie spiewamy, taki ju˙z nasz los,´
       A kiedy b˛edziesz szukał, zaspiewamy tak:´
       To my mamy to, czego tobie tak brak.
       Aby to odzyska´c, masz tylko godzin˛e,
       Której nie przedłu˙zymy cho´cby i o krztyn˛e.
       Po godzinie nadziej˛e przyjdzie ci porzuci´c,
       A to, czego tak szukasz, nigdy ju˙z nie wróci.

   Harry odbił si˛e od dna, wytkn ˛ał głow˛e z piany i strz ˛asn ˛ał włosy z oczu.
   — Słyszałes? — zapytała Marta.´
   — Tak...  „Szukaj nas tam tylko, gdzie słyszysz nasz głos”, jakbym potrze-
bował zach˛ety...  Chwileczk˛e, musz˛e posłuchac jeszcze raz. — I zanurzył si˛e po-´
nownie.
   Musiał zanurzac si˛e trzykrotnie, zanim wyuczył si˛e słów piosenki na pami˛e´c.´
Potem brodził przez chwil˛e w wodzie, rozmyslaj ˛ac ze zmarszczonym czołem,´
a Marta siedziała cicho, przygl ˛adaj ˛ac mu si˛e uwa˙znie.
   — Musz˛e poszukac ludzi, którzy nie mog ˛a u˙zywa´   c głosu nad wod ˛a...  —´
powiedział powoli. — Kto to mo˙ze byc?´
   — Bystry to ty nie jestes...´
   Tylko raz widział Mart˛e tak rozbawion ˛a, a było to wtedy, gdy Hermiona wy-
piła eliksir wielosokowy i twarz jej porosła futerkiem, a z tyłu wyrósł koci ogon.
   Rozgl ˛adał si˛e po łazience, mysl ˛ac...  Je´sli te głosy mo˙zna usłysze´c tylko pod´
wod ˛a, to chyba musz ˛a nale˙zec do jakich´s podwodnych stworze´ n. Podzielił si˛e´
swoj ˛a hipotez ˛a z Mart ˛a, która usmiechn˛eła si˛e do niego z wy˙zszo´sci ˛a.´
   — To samo pomyslał Diggory. Le˙zał tutaj strasznie długo, wyt˛e˙zaj ˛ac mózg.´
Bardzo długo...  Poznikały prawie wszystkie b ˛abelki...
   — Pod wod ˛a... — powtórzył powoli Harry. — Marto, kto ˙zyje w tym jeziorze
prócz wielkiej kałamarnicy?
   — Och, mnóstwo ró˙znych stworzen. Czasami tam spływam... No wiesz, cza-´
sem nie mam innego wyjscia, jak kto´ s spu´sci wod˛e w toalecie, kiedy si˛e tego nie´
spodziewam.
   Staraj ˛ac si˛e nie mysle´ c o J˛ecz ˛acej Marcie spływaj ˛acej rur ˛a do jeziora wraz´
z zawartosci ˛a toalety, Harry zapytał:´
   — No dobrze, ale czy s ˛a takie, co maj ˛a ludzkie głosy? Zaraz...
   Bo w tym momencie jego wzrok padł na obraz spi ˛acej nimfy wodnej.´
   — Marto, czy w jeziorze s ˛a trytony?

                                      296
---------------------Page 298---------------------

   — Znakomicie! — pochwaliła go, a jej grube szkła zamigotały. — Diggo-
ry’emu zaj˛eło to o wiele wi˛ecej czasu! A ona wtedy nie spała! — Marta wskazała
głow ˛a na syren˛e, a na jej ponurej twarzy pojawił si˛e wyraz obrzydzenia. — Chi-
chotała, wdzi˛eczyła si˛e, błyskała tymi swoimi płetwami...
   — A wi˛ec o to chodzi, tak? — zapytał podekscytowany Harry. — Drugie
zadanie polega na odnalezieniu w jeziorze trytonów i...  i...
   Ale nagle zdał sobie spraw˛e, o czym mówi i poczuł okropne ssanie w ˙zoł ˛adku,
jakby ktos wyci ˛agn ˛ał zatyczk˛e na jego dnie. Nie był dobrym pływakiem, nie miał´
w tym praktyki. Dudley chodził na nauk˛e pływania, ale ciotka Petunia i wuj Ver-
non nie kwapili si˛e, by i jego posłac, bez w ˛atpienia w nadziei, ˙ze pewnego dnia si˛e´
utopi. Par˛e długosci tego basenu przepłyn ˛ał, ale jezioro to zupełnie co innego —´
jest wielkie i bardzo, bardzo gł˛ebokie... A trytony na pewno mieszkaj ˛a na samym
dnie...
   — Marto — powiedział powoli — jak ja mam tam oddychac?´
   Oczy Marty nagle wypełniły si˛e łzami.
   — Co za brak taktu! — mrukn˛eła, szukaj ˛ac chusteczki.
   — Co jest brakiem taktu? — zapytał zdumiony Harry.
   — Mówic o oddychaniu w mojej obecno´    sci! — odpowiedziała piskliwie, a jej´
głos potoczył si˛e echem po łazience. — Kiedy ja nie mog˛e...  kiedy nie robiłam
tego...  od wieków...
   I ukryła twarz w chusteczce, wycieraj ˛ac sobie hałasliwie nos.´
   Harry przypomniał sobie, ˙ze Marta miała zawsze uraz na punkcie tego, ˙ze nie
˙zyje, choc nie okazywał tego ˙zaden inny ze znanych mu duchów.´
   — Przepraszam — powiedział niecierpliwie. — Nie chciałem...  po prostu
zapomniałem...
   — Och, tak, bardzo łatwo zapomniec, ˙ze Marta nie ˙zyje — powiedziała, prze-´
łykaj ˛ac łzy i patrz ˛ac na niego zapuchni˛etymi oczami. — Nikt za mn ˛a nigdy nie
t˛esknił, nawet wtedy, kiedy jeszcze ˙zyłam. A ile czasu upłyn˛eło, zanim odnale´zli
moje ciało...  Wiem, bo siedziałam tam, czekaj ˛ac na nich. Oliwi ˛a Hornby weszła
do łazienki: „Znowu si˛e tu schowałas, Marto, znowu si˛e d ˛asasz?”, tak powiedzia-´
ła. „Bo profesor Dippet prosił, ˙zebym ci˛e odnalazła”. A potem zobaczyła moje
ciało...  Oooch, nie zapomniała tego a˙z do smierci, o to ju˙z zadbałam. Wci ˛a˙z j ˛a´
n˛ekałam, wci ˛a˙z jej to przypominałam, raz na weselu jej brata...
   Ale Harry jej nie słuchał: rozmyslał o piosence trytonów.´                         To my mamy to,
czego tobie tak brak. Zaraz...To brzmi, jakby ten wodny ludek zamierzał wykras´c´
cos, na czym mu bardzo zale˙zy, co´s, co musi odzyska´c. Ale co?´
   — ...no i potem oczywiscie poszła do Ministerstwa Magii i naskar˙zyła na´
mnie, wi˛ec musiałam tu wrócic i odt ˛ad mieszkam w mojej łazience.´
   — Dobra — mrukn ˛ał Harry. — No, jestem ju˙z o wiele bli˙zej rozwi ˛azania tej
zagadki. Zamknij znowu oczy, z łaski swojej, wychodz˛e.
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   Wzi ˛ał jajo z dna basenu, wyszedł, wytarł si˛e, po czym wło˙zył pi˙zam˛e i szla-
frok.
   — A odwiedzisz mnie czasami w mojej łazience? — zapytała ˙załosnie Marta,´
kiedy Harry podniósł peleryn˛e-niewidk˛e.
   — Spróbuj˛e — odpowiedział, choc w duchu pomy´    slał, ˙ze odwiedziłby j ˛a tyl-´
ko wtedy, gdyby pozatykały si˛e wszystkie inne toalety w całym zamku. — Do
zobaczenia, Marto. Dzi˛eki za pomoc.
   — Do widzenia — j˛ekn˛eła ponuro, a kiedy zarzucił na siebie peleryn˛e-nie-
widk˛e, znikn˛eła wewn ˛atrz jednego z kurków.
   Znalazłszy si˛e w ciemnym korytarzu, sprawdził na Mapie Huncwotów, czy
nikt mu nie zagra˙za. Nie, droga wolna, kropki oznaczaj ˛ace Filcha i Pani ˛a Norris
tkwiłynadalwjegobiurze.Nicinnegosi˛enieporuszało,próczIrytka,którykr ˛a˙zył
po Izbie Pami˛eci pi˛etro wy˙zej. Harry zrobił ju˙z pierwszy krok w kierunku wie˙zy
Gryffindoru, kiedy nagle dostrzegł na mapie cos bardzo dziwnego.´
   Poruszał si˛e nie tylko Irytek. Jakas kropka poruszała si˛e po pokoju w lewym´
dolnym rogu mapy — w gabinecie Snape’a. Ale nie była opatrzona napisem „Se-
verus Snape”. To był Bartemiusz Crouch.
   Harry wytrzeszczył oczy. Pan Crouch miał byc przecie˙z tak chory, ˙ze nie mógł´
chodzic do pracy ani przyj´s´c na Bal Bo˙zonarodzeniowy — wi˛ec co robi w Ho-´
gwarcie o pierwszej w nocy? Wpatrywał si˛e w kropk˛e, która kr ˛a˙zyła po pokoju,
zatrzymuj ˛ac si˛e to tu, to tam.
   Zawahał si˛e, pomyslał... a potem wzi˛eła w nim gór˛e ciekawo´s´c. Odwrócił si˛e´
i ruszył w przeciwnym kierunku, ku najbli˙zszym schodom. Postanowił zobaczyc,´
co Crouch robi w gabinecie Snape’a.
   Zszedł po schodach na palcach, ale mimo to twarze na niektórych portretach
obracałysi˛ezanim,zaintrygowaneskrzypieniempodłogiiszelestemjegopi˙zamy.
Zagł˛ebił si˛e w korytarz pi˛etro ni˙zej, odgarn ˛ał gobelin wisz ˛acy w połowie koryta-
rza i odnalazł w ˛askie schody — jedno z tajemnych przejs´c na skróty o dwa pi˛etra´
w dół. Wci ˛a˙z zerkał na map˛e, zastanawiaj ˛ac si˛e nad t ˛a kropk ˛a. Jakos to nie pa-´
sowało do spokojnego, zawsze przestrzegaj ˛acego prawa pana Croucha, ˙zeby łazic´
po czyims gabinecie w´ srodku nocy...´
   A potem, w połowie schodów, nie mysl ˛ac o tym, co robi, skoncentrowany´
wył ˛acznie na osobliwym zachowaniu pana Croucha, trafił nog ˛a na fałszywy sto-
pien-pułapk˛e, o którym zwykle zapominał Neville. Noga mu si˛e zapadła i gdy´
zachwiał si˛e gwałtownie, usiłuj ˛ac utrzymac równowag˛e, złote jajo, wci ˛a˙z mokre´
po k ˛apieli, wyslizn˛eło mu si˛e spod pachy — rzucił si˛e do przodu, by je złapa´c,´
ale było za pó´zno: jajo potoczyło si˛e po schodach, dudni ˛ac jak werbel — pelery-
na-niewidka zsun˛eła mu si˛e z ramion — chwycił j ˛a w ostatniej chwili — Mapa
Huncwotów wypadła mu z r˛eki i zleciała szes´c stopni w dół. Uwi˛eziony po kolano´
w fałszywym stopniu, nie mógł jej dosi˛egn ˛ac.´
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   Złote jajo potoczyło si˛e pod gobelinem u stóp schodów, otworzyło si˛e i za-
cz˛eło zawodzic wniebogłosy na korytarzu. Harry wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e, staraj ˛ac si˛e´
dosi˛egn ˛ac ni ˛a Mapy Huncwotów, by zatrze´c obraz, ale mapa była za daleko...´
   Zarzucił peleryn˛e-niewidk˛e z powrotem na głow˛e, wyprostował si˛e, nasłuchu-
j ˛ac uwa˙znie i mru˙z ˛ac oczy ze strachu...  i nagle...
   — IRYTEK!
   Nie było w ˛atpliwosci: ten okrzyk nocnego łowcy mógł wyda´     c tylko wo´zny´
Filch. Harry usłyszał jego szybkie, szuraj ˛ace kroki... coraz bli˙zej i bli˙zej... i jego
roze´zlony głos:
   — Co to za hałasy? Obudzisz cały zamek! Dopadn˛e ci˛e, Irytku, dopadn˛e ci˛e,
a wtedy...  A co to takiego?
   Kroki Filcha zatrzymały si˛e, rozległ si˛e cichy szcz˛ek metalu i j˛eki ucichły —
Filch musiał podnies´c jajo i zamkn ˛a´c je. Harry zamarł, nadal unieruchomiony´
w zaczarowanym stopniu. Filch w ka˙zdej chwili mo˙ze odgarn ˛ac tkanin˛e, spodzie-´
waj ˛ac si˛e zobaczyc Irytka, ale Irytka nie zobaczy, wi˛ec wejdzie po tych schodach,´
natknie si˛e na Map˛e Huncwotów. .. na której zobaczy kropk˛e z napisem „Harry
Potter” dokładnie w tym samym miejscu, gdzie sam si˛e znajduje.
   — Jajo? — usłyszał cichy głos Filcha u stóp schodów. — Moja kochana! —
Najwidoczniej towarzyszyła mu Pani Norris. — To jest turniejowa zagadka! Na-
le˙zy do któregos z reprezentantów!´
   Harry’ego zemdliło, serce tłukło mu si˛e w piersi...
   — IRYTKU! — rykn ˛ał radosnie Filch. — Ty złodzieju!´
   Odgarn ˛ał gwałtownie tkanin˛e i Harry zobaczył jego okropn ˛a kapciowat ˛a twarz
i wypukłe blade oczy wpatrzone w ciemne i (dla Filcha) opustoszałe schody.
   — Kryjesz si˛e, tak? — powiedział cicho. — Ale ja i tak ci˛e dorw˛e, Irytku.
Ukradłes turniejow ˛a zagadk˛e. Dumbledore wywali ci˛e za to na zbity pysk, ty plu-´
gawy złodzieju...
   Filch zacz ˛ał wspinac si˛e po schodach, a tu˙z za nim jego chuda szara kotka.´
Oczy Pani Norris swieciły jak latarki, utkwione — podobnie jak oczy jej pana —´
w Harrym. Ju˙z kiedys zastanawiał si˛e, czy peleryna-niewidka działa na koty, a te-´
raz, trz˛es ˛ac si˛e ze strachu, patrzył, jak Filch zbli˙za si˛e coraz bardziej w swoim
starym flanelowym szlafroku. Szarpn ˛ał rozpaczliwie nog˛e, ale tylko zapadła si˛e
o par˛e cali gł˛ebiej. Za sekund˛e Filch natknie si˛e na map˛e...
   — Filch? Co tu si˛e dzieje?
   Filch zatrzymał si˛e o par˛e stopni ni˙zej od Harry’ego. U stóp schodów stała
osoba, która mogła tylko pogorszyc sytuacj˛e Harry’ego — Snape. Miał na sobie´
dług ˛a szar ˛a koszul˛e nocn ˛a i wygl ˛adał na rozwscieczonego.´
   — To Irytek, panie profesorze — wyszeptał niech˛etnie Filch. — Zrzucił to
jajo po schodach.
   Snape wspi ˛ał si˛e szybko po schodach i zatrzymał obok Filcha. Harry zacisn ˛ał
z˛eby, przekonany, ˙ze lada chwila usłysz ˛a głosne bicie jego serca.´
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   — Irytek? — powiedział cicho Snape, wpatruj ˛ac si˛e w złote jajo w r˛ekach
Filcha. — Przecie˙z Irytek nie mógł dostac si˛e do mojego gabinetu...´
   — Jajo było w pana gabinecie, panie profesorze?
   — Ale˙z nie! — ˙zachn ˛ał si˛e Snape. — Ale usłyszałem ten hałas i j˛eki...
   — Tak, panie profesorze, to własnie to jajo...´
   — ...wyszedłem, ˙zeby zobaczyc, co to takiego...´
   — ...to Irytek je rzucił, panie profesorze...
   — ...a kiedy przechodziłem koło swojego gabinetu, zobaczyłem, ˙ze pochod-
nie s ˛a zapalone, a drzwiczki kredensu otwarte! Ktos w nim grzebał!´
   — Ale Irytek nie mógł...
   — Wiem,  ˙ze nie mógł, Filch! — warkn ˛ał Snape. — Piecz˛etuj˛e swój gabi-
net zakl˛eciem, które mo˙ze złamac tylko czarodziej! — Spojrzał w gór˛e schodów,´
poprzez Harry’ego, a potem w dół, na korytarz. — Chc˛e, ˙zebys ze mn ˛a poszedł´
i pomógł mi odnale´zc tego intruza, Filch.´
   — Ja...  tak jest, panie profesorze...  ale...
   Filch spojrzał t˛esknie w gór˛e schodów, prosto przez Harry’ego, który dobrze
wiedział, ˙ze wo´zny bardzo nie chce zrezygnowac z zap˛edzenia Irytka w kozi róg.´
Id´z, j˛ekn ˛ał Harry w duchu, id´z ze Snape’em...  no id´z... Pani Norris machała
nerwowo ogonem, czaj ˛ac si˛e tu˙z przy stopach Filcha...  na pewno wyczuwa go
w˛echem...  po co si˛e k ˛apał w takiej ilosci wonnej piany...´
   — Rzecz w tym, panie profesorze — powiedział Filch roz˙zalonym tonem —
˙zetymrazemdyrektormusimnieusłuchac.Irytekukradłco´      suczniowi,tymrazem´
mog ˛a go raz na zawsze wyrzucic z zamku...´
   — Filch, guzik mnie obchodzi ten przekl˛ety poltergeist, w tej chwili wa˙zne
jest to, ˙ze do mojego gabinetu...
   Stuk. Stuk. Stuk.
   Snape urwał w połowie zdania. Obaj z Filchem spojrzeli w dół. Mi˛edzy ich
głowami  Harry  dostrzegł  u  stóp  schodów  Szalonookiego  Moody’ego.  Miał  na
sobie swój stary płaszcz podró˙zny, spod którego wygl ˛adała nocna koszula. Jak
zwykle opierał si˛e na długiej lasce.
   — Co to, przyj˛ecie w pi˙zamach? — zagrzmiał.
   — Profesor Snape i ja usłyszelismy jakie´s hałasy, panie profesorze — powie-´
dział natychmiast Filch. — Poltergeist Irytek jak zwykle rzucał ró˙znymi przed-
miotami, a pó´zniej profesor Snape odkrył, ˙ze ktos włamał si˛e do jego gabine...´
   — Milcz! — sykn ˛ał Snape do Filcha.
   Moody zrobił jeszcze jeden krok w stron˛e schodów. Jego magiczne oko za-
trzymało si˛e przez chwil˛e na Snapie, a potem, niew ˛atpliwie, spocz˛eło na Harrym.
   Harry’emu serce podskoczyło do gardła. Moody widzi przez peleryny-niewid-
ki... Tylko on dostrzega cał ˛a dziwnos´c tej sceny. Snape w nocnej koszuli, Filch´
sciskaj ˛acy złote jajo, a on, Harry, uwi˛eziony ponad nimi na schodach. Krzywe´
wargi Moody’ego rozchyliły si˛e ze zdumienia. Przez par˛e sekund on i Harry pa-
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trzyli sobie prosto w oczy. A potem Moody zamkn ˛ał usta i zwrócił swoje niebie-
skie oko ponownie na Snape’a.
   — Nie przesłyszałem si˛e, Snape? — zapytał powoli. — Ktos włamał si˛e do´
twojego gabinetu?
   — Niewa˙zne — odrzekł chłodno Snape.
   — Przeciwnie — zagrzmiał Moody — to bardzo wa˙zne. Komu mogła przyjs´c´
ochota na włamanie si˛e do twojego gabinetu?
   — To na pewno jakis ucze´  n — powiedział Snape;  ˙zyła na spoconej skroni´
pulsowała mu okropnie. — Ju˙z nieraz do tego dochodziło. Gin˛eły mi składniki
eliksirów z prywatnych zapasów. Na pewno uczniowie próbuj ˛a sporz ˛adzac jakie´s´
niedozwolone mikstury...
   — Uwa˙zasz,  ˙ze szukaj ˛a składników eliksirów, tak? — warkn ˛ał Moody. —
A niczego innego tam nie ukrywasz?
   Harry zobaczył,  ˙ze blado˙zółta twarz Snape’a zrobiła si˛e ceglasta, a  ˙zyła na
skroni zacz˛eła mu pulsowac jeszcze szybciej.´
   — Dobrze wiesz, ˙ze niczego nie ukrywam, Moody — odpowiedział cichym,
jadowitym głosem — bo ju˙z sam przeszukałes mój gabinet, i to bardzo dokładnie.´
   Twarz Moody’ego wykrzywił usmiech.´
   — To przywilej aurora, Snape. Dumbledore mi polecił, ˙zebym miał oko na...
   — Tak si˛e składa, ˙ze Dumbledore mi ufa — wycedził Snape przez zacisni˛ete´
z˛eby. — Jakos nie wierz˛e, ˙ze to on kazał ci szpera´c w moim gabinecie!´
   — Ale˙z oczywiscie, Dumbledore ci ufa — zagrzmiał Moody. — To bardzo´
ufnyczłowiek,prawda?Wierzywdrug ˛aszans˛e.Aleja... jatwierdz˛e, ˙zes ˛aplamy,
które nie znikaj ˛a. Plamy, które nigdy nie znikaj ˛a, Snape, chyba wiesz, co mam na
mysli?´
   Nagle Snape zrobił cos bardzo dziwnego. Złapał si˛e za lewe przedrami˛e, jakby´
go zabolało.
   Moody zarechotał.
   — Wracaj do łó˙zka, Snape.
   — Nie b˛edziesz mnie nigdzie wysyłac! — sykn ˛ał Snape, puszczaj ˛ac swoje´
rami˛e, jakby zły na samego siebie. — Mam takie samo prawo grasowania po tej
szkole po zmroku jak ty!
   — No to grasuj st ˛ad — warkn ˛ał Moody, a w jego głosie zabrzmiała gro´zba. —
Czasami mam ochot˛e natkn ˛ac si˛e na ciebie w jakim´s ciemnym korytarzu...  Na-´
wiasem mówi ˛ac, cos upu´sciłe´s...´
   Harry poczuł si˛e tak, jakby ktos d´zgn ˛ał go rozpalonym szpikulcem, gdy zoba-´
czył, ˙ze Moody wskazuje na Map˛e Huncwotów, wci ˛a˙z le˙z ˛ac ˛a szes´c stopni poni˙zej´
niego. Kiedy Snape i Filch odwrócili si˛e we wskazanym kierunku, zrezygnował
z wszelkich srodków ostro˙zno´sci, podniósł r˛ek˛e pod peleryn ˛a i pomachał ni ˛a roz-´
paczliwie, ˙zebyzwrócicuwag˛eMoody’ego,jednocze´   sniebezgło´sniewymawiaj ˛ac´
słowa: „To moje! Moje!”
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   Snape si˛egn ˛ał po map˛e, a na jego twarzy zaswitało zrozumienie.´
   — Accio pergamin!
   Mapa  poderwała  si˛e,  przeslizn˛eła  mi˛edzy  wyci ˛agni˛etymi  palcami  Snape’a´
i poszybowała w dół, prosto do r ˛ak Moody’ego.
   — Pomyliłem si˛e — rzekł chłodno Moody. — To nale˙zy do mnie... musiałem
upusci´ c wcze´sniej...´
   Ale wzrok Snape’a przeniósł si˛e błyskawicznie z jaja w ramionach Filcha na
pergamin w r˛eku Moody’ego i Harry ju˙z wiedział, ˙ze Snape szybko skojarzy oba
fakty.
   — Potter — powiedział cicho,
   — Ze co? — zapytał spokojnie Moody, zwijaj ˛ac map˛e i chowaj ˛ac j ˛a do kie-˙
szeni.
   — Potter! — warkn ˛ał Snape, po czym odwrócił głow˛e i spojrzał dokładnie
w to miejsce, w którym tkwił Harry, jakby go nagle zobaczył. — To jajo nale˙zy do
Pottera. Ten kawałek pergaminu nale˙zy do Pottera. Ju˙z go raz widziałem, poznaj˛e!
Tu gdzies jest Potter! Potter, w swojej pelerynie-niewidce!´
   Wyci ˛agn ˛ał przed siebie r˛ece jak ociemniały i zacz ˛ał wspinac si˛e po schodach.´
Harrywidział,jakjegowielkienozdrzadrgaj ˛a,próbuj ˛acgowyw˛eszyc.Uwi˛eziony´
w stopniu-pułapce, Harry odchylił si˛e do tyłu, by unikn ˛ac palców Snape’a, ale za´
chwil˛e...
   — Tam nikogo nie ma, Snape! — zagrzmiał Moody. — Ale z wielk ˛a przyjem-
nosci ˛a wspomn˛e dyrektorowi, jak szybko pomy´slałe´s o Harrym Porterze!´
   — I co z tego? — warkn ˛ał Snape, odwracaj ˛ac si˛e do Moody’ego, ale r˛ece
miał nadal wyci ˛agni˛ete, a jego palce zatrzymały si˛e zaledwie o par˛e cali od piersi
Harry’ego.
   — A to, ˙ze Dumbledore bardzo chce si˛e dowiedziec, kto czyha na tego chłop-´
ca! — powiedział Moody, podchodz ˛ac jeszcze bli˙zej do stóp schodów. — I ja te˙z,
Snape. Bardzo jestem tego ciekaw...
   Swiatło  pochodni  zadrgało  na  jego  pokiereszowanej  twarzy,  tak  ˙ze  blizny´
i ubytek w nosie wydawały si˛e gł˛ebsze i ciemniejsze ni˙z zwykle.
   Snape patrzył z góry na Moody’ego, a Harry nie widział wyrazu jego twa-
rzy. Przez chwil˛e nikt si˛e nie poruszał i nikt nic nie mówił. Potem Snape powoli
opuscił r˛ece.´
   — Ja tylko sobie pomyslałem — rzekł, sil ˛ac si˛e na spokój — ˙ze gdyby Potter´
znowu wał˛esał si˛e noc ˛a po zamku...  to jego niezbyt chwalebny zwyczaj...  to
trzeba by go powstrzymac. Dla...  dla jego własnego bezpiecze´nstwa.´
   — Aha, rozumiem — powiedział cicho Moody. — A ty bardzo si˛e o niego
troszczysz, prawda?
   Zapadło milczenie. Snape i Moody wci ˛a˙z wpatrywali si˛e w siebie. Pani Norris
miaukn˛eła głosno, wyci ˛agaj ˛ac szyj˛e i wypatruj ˛ac ´zródła silnej woni b ˛abelkowej´
k ˛apieli.
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   — Chyba wróc˛e do łó˙zka — stwierdził Snape.
   — To najlepszy pomysł, jaki ci wpadł do głowy tej nocy — powiedział Mo-
ody. — Panie Filch, prosz˛e mi dac to jajko.´
   — Nie! — odpowiedział Filch, przyciskaj ˛ac jajo do piersi jak nowo narodzo-
nego syna. — Profesorze Moody, to jest dowód przest˛epstwa Irytka!
   — To jest własnos´c reprezentanta szkoły, któremu ukradł to Irytek — o´swiad-´
czył Moody. — Oddaj mi je, prosz˛e.
   Snape zszedł po schodach i min ˛ał Moody’ego bez słowa. Filch zacmokał na
Pani ˛a Norris, która jeszcze przez kilka sekund wlepiała oczy w Harry’ego, po
czym odwróciła si˛e i pow˛edrowała za swoim panem. Harry, wci ˛a˙z z trudem łapi ˛ac
powietrze, usłyszał, jak Snape oddala si˛e korytarzem. Filch wr˛eczył Moody’emu
jajo i po chwili te˙z znikn ˛ał, mrucz ˛ac do Pani Norris:
   — Nie przejmuj si˛e, malenka. Rano zobaczymy si˛e z Dumbledore’em i opo-´
wiemy mu, co ten Irytek zmalował.
   Trzasn˛eły drzwi. Harry patrzył z góry na Moody’ego, który postawił lask˛e na
pierwszym stopniu i zacz ˛ał si˛e wspinac ku niemu, postukuj ˛ac przy ka˙zdym kroku.´
   — Mało brakowało, Potter — mrukn ˛ał.
   — Taak...  dzi˛ekuj˛e panu — wymamrotał Harry.
   — A co to własciwie jest? — zapytał Moody, wyci ˛agaj ˛ac z kieszeni Map˛e´
Huncwotów i rozkładaj ˛ac j ˛a.
   — Mapa Hogwartu — odpowiedział Harry, który miał ogromn ˛a nadziej˛e, ˙ze
Moody zaraz wyci ˛agnie go ze stopnia-pułapki, bo noga ju˙z porz ˛adnie go rozbola-
ła.
   — Na brod˛e Merlina — wyszeptał Moody, wpatruj ˛ac si˛e w map˛e, a jego ma-
giczne oko zawirowało jak szalone. — No, no...  to jest dopiero mapa, Potter!
   — Tak, jest...  bardzo u˙zyteczna — przytakn ˛ał Harry; teraz ju˙z łzy napłyn˛eły
mu do oczu z bólu. — Panie profesorze, mógłby mi pan pomóc?
   — Co? Och! Tak, oczywiscie...´
   Chwycił go za r˛ece i poci ˛agn ˛ał. Noga Harry’ego wyskoczyła z pułapki, a on
sam szybko stan ˛ał o stopien wy˙zej.´
   Moody wci ˛a˙z wpatrywał si˛e w map˛e.
   — Potter...  — powiedział powoli — czy nie udało ci si˛e przypadkiem zoba-
czyc, kto włamał si˛e do gabinetu Snape’a? Znaczy si˛e...  na tej mapie?´
   — Ee...  tak, widziałem. To był pan Crouch.
   Magiczne oko Moody’ego przebiegło błyskawicznie po całej powierzchni ma-
py.
   — Crouch? — powtórzył, wyra´znie zaniepokojony. — Jestes tego pewny, Pot-´
ter?
   — Tak.
   — Ale teraz ju˙z go tam nie ma — rzekł Moody, nadal przygl ˛adaj ˛ac si˛e ma-
pie. — Crouch...  to bardzo, bardzo interesuj ˛ace...
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   Przez prawie minut˛e milczał, wpatruj ˛ac si˛e w map˛e. Harry mógłby przysi ˛ac,
˙ze ta wiadomos´c co´s dla Moody’ego znaczyła i bardzo chciał wiedzie´c co. Za-´
stanawiał si˛e, czy odwa˙zy si˛e zapytac. Moody budził w nim l˛ek, cho´c dopiero co´
pomógł mu unikn ˛ac straszliwych kłopotów.´
   —Panieprofesorze... jakpanmysli,dlaczegopanCrouchchciałsi˛erozejrze´      c´
po gabinecie profesora Snape’a?
   Magiczne oko Moodyego przeniosło si˛e, lekko drgaj ˛ac, z mapy na twarz Har-
ry’ego. Było to gł˛eboko penetruj ˛ace spojrzenie i Harry miał wra˙zenie, ˙ze Moody
bada go, zastanawiaj ˛ac si˛e nad odpowiedzi ˛a.
   — Ujmijmy to w nast˛epuj ˛acy sposób, Potter — mrukn ˛ał w koncu. — Mówi ˛a,´
˙ze stary Szalonooki ma bzika na punkcie wyłapywania czarnoksi˛e˙zników. Ale
Szalonooki to nic, naprawd˛e nic w porównaniu z Bartym Crouchem.
   Jego normalne oko nadal ogl ˛adało uwa˙znie map˛e. Harry strasznie chciał do-
wiedziec si˛e czego´s wi˛ecej.´
   — Panie profesorze — zagadn ˛ał ponownie. — Czy pan mysli...  czy to mo˙ze´
miec co´s wspólnego z...  Mo˙ze pan Crouch s ˛adzi, ˙ze co´s tu si˛e dzieje...´
   — Na przykład? — zapytał ostro Moody.
   Teraz Harry zastanowił si˛e, ile mo˙ze mu powiedziec. Nie chciał, by Moody´
zacz ˛ał podejrzewac, ˙ze ma ´zródło informacji poza Hogwartem, bo wtedy mogłoby´
dojs´c do niewygodnych pyta´n o Syriusza.´
   — No nie wiem — mrukn ˛ał Harry. — Ostatnio dziej ˛a si˛e tu dziwne rzeczy,
prawda? Pisali o tym w „Proroku Codziennym”. Mroczny Znak na mistrzostwach
swiata, ci´smiercio˙zercy...  i w ogóle...´
   Magiczne oko Moody’ego rozszerzyło si˛e gwałtownie, a normalne natych-
miast zrobiło to samo.
   — Bystry z ciebie chłopak, Potter — powiedział, a jego magiczne oko powró-
ciło do Mapy Huncwotów. — Byc mo˙ze Crouch my´     sli podobnie. Bardzo mo˙zli-´
we...  Ostatnio kr ˛a˙zyły ró˙zne dziwne pogłoski, a Rita Skeeter walnie si˛e do tego
przyczyniła. Ludzie zaczynaj ˛a si˛e bac. — Ponury u´smiech wykrzywił jego i tak´
ju˙z koslawe wargi. — Och, tego nienawidz˛e najbardziej — mrukn ˛ał, bardziej do´
siebie ni˙z do Harry’ego, utkwiwszy swoje magiczne oko w lewym dolnym rogu
mapy. — Nienawidz˛e smiercio˙zercy na wolno´sci...´
   Harry wybałuszył na niego oczy. Czy to mo˙zliwe, ˙ze Moody ma na mysli to´
samo, co on?
   — A teraz ja ci zadam pytanie, Potter — rzekł Moody bardziej rzeczowym
tonem.
   W Harrym serce zamarło: ju˙z wiedział, co teraz b˛edzie. Moody na pewno za-
pytago,sk ˛admat˛emap˛e—wkoncubyłtobardzopodejrzanyobiektmagiczny—´
a opowies´c, w jaki sposób trafiła w r˛ece Harry’ego, stawiała w w ˛atpliwym´swie-´
tle nie tylko jego, ale i jego ojca, Freda i George’a Weasleyów, a tak˙ze profesora
Lupina, ich ostatniego nauczyciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a.
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   Moody machn ˛ał mu map ˛a przed nosem, Harry wstrzymał oddech i...
   — Czy mógłbym to sobie po˙zyczyc?´
   — Och! — wyrwało si˛e Harry’emu z ust. Bardzo był przywi ˛azany do Mapy
Huncwotów, ale odczuł niesamowit ˛a ulg˛e, widz ˛ac, ˙ze Moody wcale go nie pyta,
sk ˛ad mapa pochodzi. No i pami˛etał, ˙ze ma wobec Moody’ego dług wdzi˛eczno-
sci. — Tak, oczywi´scie!´
   — Dobry z ciebie chłopak! — zagrzmiał Moody. — Ta mapa bardzo mi si˛e
przyda...  Mo˙ze własnie tego mi brakowało. No, dobrze, a teraz do łó˙zka, Potter!´
Idziemy!
   Razem  wspi˛eli  si˛e  po  schodach;  Moody  wci ˛a˙z  wpatrywał  si˛e  w  map˛e  jak
w bezcenny skarb, który zobaczył po raz pierwszy w ˙zyciu. Doszli w milczeniu
a˙z do drzwi gabinetu Moody’ego, gdzie zatrzymali si˛e.
   — Nie myslałe´ s nigdy o karierze aurora, Potter?´
   — Nie — odpowiedział Harry, całkowicie zbity z tropu tym pytaniem.
   — Powinienes to rozwa˙zy´ c — rzekł Moody, kiwaj ˛ac głow ˛a i przygl ˛adaj ˛ac si˛e´
Harry’emu badawczo. — Tak, tak...  A z innej beczki: tego złotego jajka chyba
nie wyprowadziłes ot tak, na nocny spacer, co?´
   — Nie — odpowiedział Harry, szczerz ˛ac z˛eby. — Rozwi ˛azywałem zagadk˛e.
   Moody mrugn ˛ał do niego, a jego magiczne oko znowu zawirowało.
   — Nic tak nie pomaga w rozwi ˛azywaniu zagadek, jak nocna przechadzka,
Potter. No, zobaczymy si˛e rano.
   Wszedł do swojego gabinetu, ponownie zerkaj ˛ac na Map˛e Huncwotów, po
czym zamkn ˛ał za sob ˛a drzwi.
   Harry powlókł si˛e do wie˙zy Gryffindoru, rozmyslaj ˛ac o Snapie, o Crouchu,´
i o tym, co to wszystko znaczy. Dlaczego Crouch udawał,  ˙ze jest chory, skoro
mo˙ze odwiedzic Hogwart, kiedy tylko ma na to ochot˛e? Czego szukał w gabinecie´
Snape’a?
   A Moody uwa˙za, ˙ze on, Harry, powinien zostac aurorem! Ciekawy pomysł...´
Ale kiedy dziesi˛ec minut pó´zniej w´slizn ˛ał si˛e do swojego łó˙zka z czterema kolu-´
mienkami w rogach, zamkn ˛awszy uprzednio w kufrze złote jajo i peleryn˛e-nie-
widk˛e, pomyslał, ˙ze warto najpierw sprawdzi´c, jak bardzo pokiereszowani s ˛a inni´
aurorzy, zanim wybierze si˛e tak ˛a karier˛e.
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            R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   S Z Ó S T Y

                         Drugie zadanie

   A mówiłes, ˙ze ju˙z rozwi ˛azałe´s zagadk˛e tego jaja! — zawołała z oburzeniem´
Hermiona.
   — Nie wydzieraj si˛e tak! — burkn ˛ał Harry. — Chciałem po prostu zrobic to´
dokładniej, rozumiesz?
   On, Ron i Hermiona siedzieli na lekcji zakl˛ec przy jednym stoliku w ko´ncu´
klasy. Mieli dzisiaj cwiczy´c przeciwie´nstwo zakl˛ecia przywołuj ˛acego — zakl˛ecie´
odsyłaj ˛ace. W obawie przed przykrymi w skutkach wypadkami profesor Flitwick
wr˛eczył ka˙zdemu uczniowi kilka poduszek, na których mieli cwiczy´c, ˙zeby niko-´
mu nie stała si˛e krzywda, gdy obiekt wymknie si˛e spod kontroli. Było to dobre za-
ło˙zenie, ale w praktyce okazało si˛e nie do konca skuteczne. Neville, na przykład,´
wci ˛a˙z odsyłał o wiele ci˛e˙zsze obiekty — w tym samego profesora Flitwicka.
   — Po prostu zapomnij na minut˛e o tym przekl˛etym jajku, dobrze? — sykn ˛ał
Harry, kiedy profesor Flitwick przeleciał obok nich ze swistem i wyl ˛adował na´
szczycie wielkiej szafy. — Próbuj˛e wam opowiedziec o Snapie i Moodym...´
   Ta lekcja stwarzała idealne warunki do poufnej rozmowy, bo wszyscy zbyt
dobrze si˛e bawili, by zwracac na nich uwag˛e. Przez ostatnie pół godziny Harry´
opowiadał im szeptem o wydarzeniach poprzedniej nocy.
   — Snape powiedział,  ˙ze Moody przeszukał jego gabinet? — szepn ˛ał Ron,
a oczy mu si˛e rozjarzyły. Machni˛eciem ró˙zd˙zki odesłał poduszk˛e, która poszybo-
wała w powietrzu i str ˛aciła Parvati kapelusz z głowy. — A mo˙ze Moody jest tutaj
po to, ˙zeby miec oko nie tylko na Karkarowa, ale i na Snape’a?´
   — Nie wiem, czy Dumbledore go o to prosił, ale na pewno własnie to ro-´
bi — odrzekł Harry, machn ˛awszy ró˙zd˙zk ˛a bez niezb˛ednego skupienia si˛e na tej
czynnosci, wobec czego jego poduszka tylko zsun˛eła si˛e leniwie ze stolika i pac-´
n˛eła o podłog˛e. — Moody powiedział, ˙ze Dumbledore tylko dlatego pozwala Sna-
pe’owi zostac tutaj, bo daje mu drug ˛a szans˛e czy co´s w tym rodzaju...´
   — Co? — zdumiał si˛e Ron, otwieraj ˛ac szeroko oczy; jego kolejna poduszka
zatoczyła wysoki łuk w powietrzu, odbiła si˛e od ˙zyrandola i upadła ci˛e˙zko na biur-
ko Flitwicka. — Harry, mo˙ze Moody mysli, ˙ze to Snape wrzucił twoje nazwisko´
do Czary Ognia!
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   — Och, Ron — szepn˛eła Hermiona, kr˛ec ˛ac sceptycznie głow ˛a — ju˙z raz by-
lismy przekonani, ˙ze Snape chce zabi´c Harry’ego, a okazało si˛e, ˙ze ratował mu´
˙zycie, nie pami˛etasz?
   Odesłała poduszk˛e, która przeleciała przez klas˛e i wyl ˛adowała w pudle, do
którego miały trafiac wszystkie poduszki. Harry spojrzał na Hermion˛e, zastana-´
wiaj ˛ac si˛e nad tym, co powiedziała. Tak, to prawda,  ˙ze raz Snape uratował mu
˙zycie, ale czy to nie dziwne, ˙ze tak Harry’ego nienawidzi, podobnie jak nienawi-
dziłjego ojca,kiedy bylirazemw szkole?Uwielbia odejmowacmu punktyi nigdy´
nie traci okazji, by go ukarac, czy nawet postulowa´c usuni˛ecie go ze szkoły.´
   — Ja bym si˛e tak nie przejmowała tym, co mówi Moody — ci ˛agn˛eła Hermio-
na. — Dumbledore nie jest głupi. Słusznie zaufał Hagridowi i profesorowi Lupi-
nowi, mimo ˙ze nikt inny by ich nie zatrudnił, wi˛ec dlaczego miałby si˛e pomylic´
co do Snape’a, nawet jesli Snape jest troch˛e...´
   — ...zły — wpadł jej w słowo Ron. — Daj spokój, Hermiono, a dlaczego
łowcy czarnoksi˛e˙zników przeszukuj ˛a jego gabinet?
   — Dlaczego Crouch udaje,  ˙ze jest chory? — zapytała Hermiona, ignoruj ˛ac
Rona. — To chyba troch˛e dziwne, ˙ze nie mógł byc na Balu Bo˙zonarodzeniowym,´
a wslizguje si˛e tutaj potajemnie w´srodku nocy?´
   — Ty po prostu nie lubisz Croucha z powodu tej skrzatki, Mru˙zki — szepn ˛ał
Ron, odsyłaj ˛ac kolejn ˛a poduszk˛e prosto w okno.
   — A ty po prostu chcesz koniecznie Snape’a o cos pos ˛adzi´c — odpowiedziała´
Hermiona, odsyłaj ˛ac swoj ˛a poduszk˛e zgrabnie do pudła.
   — A ja po prostu chciałbym si˛e dowiedziec, co zrobił Snape ze swoj ˛a pierw-´
sz ˛a szans ˛a, jesli otrzymał drug ˛a — mrukn ˛ał ponuro Harry, a jego poduszka, ku´
jego wielkiemu zaskoczeniu, przeleciała przez pokój i wyl ˛adowała dokładnie na
poduszce Hermiony.

                                 *          *          *

   Spełniaj ˛ac  ˙zyczenie Syriusza, by mu donosic o wszystkich dziwnych spra-´
wach, Harry wysłał mu tego wieczoru list, tym razem przez br ˛azow ˛a sow˛e, opo-
wiadaj ˛acy o włamaniu si˛e Croucha do gabinetu Snape’a i o rozmowie Moody’ego
ze Snape’em. Potem skupił si˛e gorliwie na najpilniejszym dla niego problemie:
jak dwudziestego czwartego lutego prze˙zyc godzin˛e pod wod ˛a.´
   Ron proponował, by ponownie u˙zyc zakl˛ecia przywołuj ˛acego. Harry opowie-´
dział mu kiedys o akwalungach i Ron uwa˙zał, ˙ze mo˙zna by przywoła´c co´s takiego´
z najbli˙zszego miasta mugoli. Hermiona zdruzgotała ten plan, wykazuj ˛ac, ˙ze na-
wet gdyby Harry’emu udało si˛e w ci ˛agu godziny opanowac sztuk˛e posługiwania´
si˛e takim sprz˛etem, zostałby na pewno zdyskwalifikowany za złamanie Mi˛edzy-
narodowego Kodeksu Tajnosci Czarów. Trudno było bowiem zało˙zy´     c, ˙ze ˙zaden´
mugol nie zauwa˙zy akwalungu przelatuj ˛acego nad wioskami, polami i lasami.
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   — Oczywiscie idealnym rozwi ˛azaniem byłaby transmutacja. No wiesz, jakby´   s´
si˛e transmutował w jak ˛as łód´z podwodn ˛a albo co´s w tym rodzaju — o´swiadczy-´
ła. — Niestety, jeszcze nie przerabialismy transmutacji ludzkiej! To chyba b˛edzie´
dopiero w szóstej klasie, a mógłbys zrobi´c sobie du˙z ˛a krzywd˛e, gdyby´s próbował´
transmutacji, nie maj ˛ac poj˛ecia, jak to zrobic...´
   — Tak, nie mam zbyt wielkiej ochoty na paradowanie po Hogwarcie z pery-
skopem stercz ˛acym z głowy — powiedział Harry. — Ale zawsze mog˛e zaatako-
wac kogo´s w obecno´sci Moody’ego, a on mnie w co´  s przemieni...´
   — Tylko ˙ze raczej nie b˛edziesz miał wpływu na to, w co ci˛e przemieni, a to
dos´c du˙ze ryzyko — powiedziała z powag ˛a Hermiona. — Uwa˙zam,  ˙ze musisz´
u˙zyc jakiego´s zakl˛ecia.´
   Tak wi˛ec Harry, z niezbyt miłym przeczuciem, ˙ze wkrótce b˛edzie miał dos´c´
bibliotekinacałe ˙zycie,zakopałsi˛eponowniewstosachzakurzonychwoluminów,
poszukuj ˛ac zakl˛ecia, które pozwoli mu prze˙zyc bez tlenu. Chocia˙z jednak i on,´
i Ron, i Hermiona szukali gorliwie we wszystkie przerwy obiadowe, wieczory
i całe weekendy, choc Harry dostał od profesor McGonagall pisemne pozwolenie´
na korzystanie z działu Ksi ˛a˙zek Zakazanych, a nawet poprosił o pomoc zgry´zliw ˛a,
podobn ˛a do s˛epa bibliotekark˛e, pani ˛a Pince, nie znale´zli niczego, co pozwoliłoby
Harry’emu sp˛edzic godzin˛e pod wod ˛a i prze˙zy´c, by opowiedzie´c, jak tam było.´
   Znajome dreszcze paniki zacz˛eły znowu n˛ekac Harry’ego i znowu trudno mu´
było skupic si˛e na lekcjach. Jezioro, które dot ˛ad uwa˙zał po prostu za element kra-´
jobrazu, teraz przyci ˛agało jego spojrzenie za ka˙zdym razem, gdy znalazł si˛e przy
oknie — wielka, stalowa masa zimnej wody, której mroczne i lodowate odm˛ety
zdawały mu si˛e tak odległe jak ksi˛e˙zyc.
   Podobnie jak wówczas, gdy miał stan ˛ac oko w oko z rogogonem, czas po-´
mykał, jakby ktos zaczarował wszystkie zegary, by chodziły dziesi˛e´c razy szyb-´
ciej ni˙z normalnie. Ju˙z tylko tydzien dzielił go od dwudziestego czwartego lutego´
(wci ˛a˙z jeszcze mam troch˛e czasu)...  Ju˙z tylko pi˛ec dni (tak, teraz ju˙z trzeba co´s´
znale´zc)...  Trzy dni (o Bo˙ze, musz˛e co´s znale´z´c...).´
   Dwa dni przed dat ˛a turniejowych zmagan znowu przestał je´  s´c. Jedyn ˛a dobr ˛a´
rzecz ˛a, jaka go spotkała podczas sniadania, był powrót br ˛azowej sowy, któr ˛a wy-´
słał do Syriusza. Si˛egn ˛ał szybko po pergamin przywi ˛azany do jej nó˙zki, rozwin ˛ał
go i zobaczył najkrótszy list, jaki Syriusz kiedykolwiek do niego napisał:

   Przeslij mi zwrotn ˛a sow ˛a dat˛e najbli˙zszego Hogsmeade.´

   Harry odwrócił pergamin i spojrzał z nadziej ˛a na drug ˛a stron˛e, ale była pusta.
   — W nast˛epny weekend — szepn˛eła Hermiona, która przeczytała list ponad
jego ramieniem. — Masz...  we´z moje pióro i natychmiast odeslij mu t˛e sow˛e.´
   Harry naskrobał dat˛e na drugiej stronie listu Syriusza, przywi ˛azał pergamin
do nó˙zki sowy i obserwował, jak ptak wylatuje przez okno. Ale czego miałby si˛e
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spodziewac? Rady, jak prze˙zy´c pod wod ˛a? Przecie˙z tak mu zale˙zało na tym, by´
opowiedziec Syriuszowi o Snapie i Moodym, ˙ze kompletnie zapomniał nadmieni´    c´
o zagadce złotego jaja.
   — Dlaczego on chce si˛e dowiedziec, kiedy b˛edzie nast˛epny wypad do Hog-´
smeade? — zapytał Ron.
   — Nie mam poj˛ecia — mrukn ˛ał Harry. Chwilowa rados´c na widok br ˛azowej´
sowy ju˙z w nim zagasła. — Chod´zcie, mamy opiek˛e nad magicznymi stworzenia-
mi.
   Od czasu powrotu do pracy Hagrid kontynuował lekcje o jednoro˙zcach, choc´
nie bardzo byli pewni dlaczego — czy dlatego, ˙ze zrezygnował ju˙z z prób oswo-
jenia skl ˛atek, czy dlatego, ˙ze pozostały mu tylko dwie, czy te˙z chciał udowodnic,´
˙ze potrafi robic to, co profesor Grubbly-Plank. Okazało si˛e zreszt ˛a, ˙ze wie o jed-´
noro˙zcach tyle, co o swoich ulubionych potworach, choc dawał jasno do zrozu-´
mienia, ˙ze nie s ˛a zbyt ciekawe, bo nie maj ˛a jadowitych kłów.
   Dzisiaj udało mu si˛e schwytac dwa młode jednoro˙zce. W przeciwie´  nstwie do´
dorosłych okazów, ´zrebaki miały złot ˛a siers´c. Parvati i Lavender rozpływały si˛e´
na ich widok, i nawet Pansy Parkinson musiała bardzo si˛e wyt˛e˙zyc, by nie okaza´c´
swojego zachwytu.
   — Łatwiej je wypatrzyc ni˙z dorosłe — powiedział im Hagrid. — Robiom si˛e´
srebrne, kiedy maj ˛a ze dwa lata, a róg im wyrasta, jak maj ˛a cztery. A całkiem
białe robiom si˛e, jak ju˙z zupełnie dorosn ˛a, po siedmiu latach. S ˛a bardziej ufne,
jak s ˛a malutkie, nie wnerwiaj ˛a si˛e tak na chłopców. Ruszcie si˛e, podejd´zcie bli˙zej,
mo˙zecie je sobie poklepac, da´c im troch˛e cukru...´
   — Wszystko gra, Harry? — mrukn ˛ał, odchodz ˛ac na bok, podczas gdy reszta
klasy zgromadziła si˛e wokół ´zrebi ˛atek.
   — Tak — mrukn ˛ał Harry.
   — Tylko nerwy, nie?
   — Troch˛e.
   — Harry — rzekł Hagrid, klepi ˛ac go olbrzymi ˛a dłoni ˛a po ramieniu, tak ˙ze pod
Harrym ugi˛eły si˛e kolana — troch˛e miałem pietra, jak ci˛e zobaczyłem przed tym
rogogonem, ale teraz ju˙z wim, ˙ze za co si˛e nie złapiesz, to dasz rad˛e. W ogóle si˛e
o to nie martwi˛e. Dasz rad˛e i tyle. Roztrzaskałes ju˙z t˛e łamigłówk˛e?´
   Harry kiwn ˛ał głow ˛a, ale kiedy to zrobił, natychmiast poczuł przemo˙zn ˛a ch˛ec´
wyznania Hagridowi, ˙ze nie ma zielonego poj˛ecia, jak prze˙zyc godzin˛e na dnie´
jeziora. Spojrzał na niego badawczo: mo˙ze czasami zanurza si˛e w jeziorze w po-
szukiwaniu jakichs wodnych potworów? Bo na ziemi potrafi złowi´   c wszystkie...´
   — Wygrasz, tyle ci powim — zagrzmiał Hagrid, klepi ˛ac go znowu po ramie-
niu, a Harry poczuł, ˙ze zapada si˛e na kilka cali w błotnist ˛a ziemi˛e. — Ja to wim.
Ja to czuj˛e. Wygrasz, Harry, ja ci to mówi˛e.
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   Harry po prostu nie mógł pozbawic Hagrida tego radosnego, ufnego u´     smie-´
chu. Odwzajemnił ten usmiech z pewnym trudem i udaj ˛ac, ˙ze bardzo go ciekawi ˛a´
młode jednoro˙zce, odszedł, by wraz z innymi poklepac je po złotych grzbietach.´
   W przeddzien drugiego zadania po południu Harry czuł si˛e tak, jakby pogr ˛a˙zył´
si˛e w jakims sennym koszmarze. Wiedział dobrze, ˙ze nawet gdyby jakim´ s cudem´
udało mu si˛e trafic na skuteczne zakl˛ecie, było mało prawdopodobne, by opano-´
wał je przez jedn ˛a noc. Jak mógł do tego dopusci´ c? Dlaczego wcze´sniej nie zabrał´
si˛e za rozwi ˛azanie tej zagadki? Dlaczego pozwalał swoim myslom bł ˛adzi´c na lek-´
cjach? Mo˙ze którys z nauczycieli wspomniał kiedy´s o oddychaniu pod wod ˛a?´
   Słonce ju˙z zachodziło, a Harry, Ron i Hermiona wci ˛a˙z siedzieli w bibliotece,´
wertuj ˛ac gor ˛aczkowo ksi˛egi zakl˛ec pi˛etrz ˛ace si˛e przed ka˙zdym z nich. Harry’emu´
serce biło mocniej za ka˙zdym razem, gdy zobaczył słowo „woda”, ale najcz˛esciej´
padało ono w zdaniu: „We´z dwa garnce wody, pół funta pokruszonych lisci man-´
dragory i traszk˛e...”
   — To beznadziejne — powiedział sm˛etnie Ron z drugiego konca stołu. — Nie´
ma nic. Nic. Najbli˙zsze jest zakl˛ecie osuszaj ˛ace, do likwidowania kału˙zy i sadza-
wek, ale jeziora tym si˛e nie osuszy, nie ma siły.
   — Musi cos by´  c — mrukn˛eła Hermiona, przysuwaj ˛ac bli˙zej´  swiec˛e. Oczy´
miała ju˙z tak zm˛eczone, ˙ze sl˛eczała nad´           Dawnymi i w ludzkiej niepami˛eci pogr ˛a-
˙zonymi zakl˛eciami i urokami z nosem tu˙z nad drobnym tekstem. — Nigdy by nie
postawili przed wami zadania niemo˙zliwego do wykonania.
   — Ale to zrobili — rzekł Ron. — Harry, po prostu wle´z do tego jeziora, wsad´z
głow˛e pod wod˛e, ryknij na te trytony, ˙zeby ci oddały to, co zw˛edziły, i czekaj. To
najlepsze, co mo˙zesz zrobic, stary.´
   — Jest jakis sposób! — upierała si˛e Hermiona. — Musi by´  c!´
   Brak tak potrzebnych informacji w bibliotece uwa˙zała za osobist ˛a obraz˛e; jak
dot ˛ad ksi ˛a˙zki nigdy jej nie zawiodły.
   — Wiem, co nale˙zało zrobic — powiedział Harry, z głow ˛a pochylon ˛a nad´
Zuchwałymi sztuczkami poskramiaj ˛acymi sprytnych zuchwalców. — Trzeba si˛e
było nauczyc, jak zosta´c animagiem, tak jak Syriusz.´
   — No jasne, mógłbys si˛e zamieni´  c w złot ˛a rybk˛e, jakby´s tylko zechciał! —´
ucieszył si˛e Ron.
   — Albo w ˙zab˛e — ziewn ˛ał Harry. Miał ju˙z dosyc.´
   — Trzeba lat, ˙zeby zostac animagiem, trzeba si˛e zarejestrowa´c i w ogóle —´
mrukn˛eła Hermiona, sl˛ecz ˛ac nad indeksem´                     Dziwacznych dylematów czarodziej-
skich i ich rozwi ˛aza´n. — Profesor McGonagall mówiła, ˙ze trzeba si˛e zarejestro-
wac w Wydziale Niewła´  sciwego U˙zywania Czarów, gdzie zapisuj ˛a, w jakie zwie-´
rz˛e b˛edziesz si˛e zamieniac, jakie s ˛a jego cechy charakterystyczne, ˙zeby tego nie´
nadu˙zywac do jakich´s...´
   — Hermiono, ja ˙zartowałem — westchn ˛ał Harry. — Wiem, ˙ze nie mam ˙zadnej
szansy, by do rana opanowac sztuk˛e zamieniania si˛e w ˙zab˛e.´
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   — Co za bzdury — powiedziała Hermiona, zatrzaskuj ˛ac Dziwaczne dylema-
ty. — Kto by chciał skr˛ecac sobie w pier´scionki włosy w nosie?´
   — Ja bym na to poszedł — odezwał si˛e głos Freda Weasleya. — Wszyscy by
o mnie mówili, no nie?
   Harry, Ron i Hermiona podniesli głowy. Zza półek z ksi ˛a˙zkami wyłonili si˛e´
Fred i George.
   — Co wy tu robicie? — zdziwił si˛e Ron.
   — Szukamy was — odpowiedział George. — McGonagall chce ci˛e widziec,´
Ron. I ciebie, Hermiono.
   — Dlaczego? — zapytała Hermiona, najwyra´zniej bardzo zaskoczona.
   — Nie wiem. Ale wygl ˛adała nie za bardzo — rzekł Fred.
   — Mamy was przyprowadzic do jej gabinetu — dodał George.´
   Ron i Hermiona spojrzeli na Harry’ego, któremu cos przekr˛eciło si˛e w ˙zoł ˛ad-´
ku. Mo˙ze profesor McGonagall zamierza ich zwymysla´ c? Mo˙ze zauwa˙zyła,  ˙ze´
mu pomagaj ˛a, a przecie˙z sam ma dojs´c do tego, jak rozwi ˛aza´c drugie zadanie?´
   —  Spotkamy  si˛e  w  pokoju  wspólnym  —  powiedziała  Hermiona,  wstaj ˛ac.
Oboje z Ronem mieli przera˙zone miny. — Przynies tyle tych ksi ˛a˙zek, ile zdołasz,´
dobra?
   — Dobra — mrukn ˛ał niepewnie Harry.
   O ósmej wieczorem pani Pince pogasiła lampy i wygoniła Harry’ego z bi-
blioteki. Uginaj ˛ac si˛e pod ci˛e˙zarem tylu ksi ˛a˙zek, ile zdołał unies´c, Harry wrócił´
do pokoju wspólnego Gryffindoru, zaci ˛agn ˛ał stolik w k ˛at i dalej wertował wolu-
miny. Nic nie znalazł w Zwariowanych zakl˛eciach dla lekko stukni˛etych magów,
nic w Przewodniku po magii sredniowiecznej´              , ani jednej wzmianki o podwodnych
eskapadach w Antologii zakl˛e´c osiemnastowiecznych, ani w Gro´znych mieszka´n-
cach gł˛ebin i w Ukrytych mocach, o których posiadaniu nie masz poj˛ecia i z któ-
rymi nie wiesz, co pocz ˛a´c, kiedy ju˙z zm ˛adrzejesz.
   Krzywołap wspi ˛ał mu si˛e na kolana i zwin ˛ał w kł˛ebek, mrucz ˛ac głosno. W po-´
koju wspólnym powoli robiło si˛e pusto. Ludzie wychodzili, ˙zycz ˛ac mu powodze-
niawesołymibeztroskimtonem,takjakHagrid,najwyra´zniejprzekonani, ˙zejutro
zadziwi ich kolejnym wspaniałym wyczynem, podobnie jak podczas pierwszego
zadania. Harry tylko kiwał głow ˛a, bo w gardle tkwiło mu cos, co bardzo przypo-´
minało piłk˛e golfow ˛a. Za dziesi˛ec dwunasta siedział ju˙z zupełnie sam w pokoju,´
z Krzywołapem na kolanach. Przewertował wszystkie ksi ˛a˙zki, a Rona i Hermiony
wci ˛a˙z nie było.
   To ju˙z koniec, powiedział sobie w duchu. Tego si˛e po prostu nie da zrobic.´
Trzeba jutro zejs´c nad jezioro i o´swiadczy´c s˛edziom, ˙ze...´
   Wyobraził sobie, jak im wyjasnia,  ˙ze nie mo˙ze podj ˛a´c si˛e kolejnego zada-´
nia. Ju˙z widział min˛e Bagmana i jego wytrzeszczone oczy, ju˙z widział uradowa-
ny usmiech Karkarowa, szczerz ˛acego ˙zółte z˛eby. Prawie słyszał Fleur Delacour,´
mówi ˛ac ˛a: „Ja wiedziała...  on za muodi, on na to za mali”. Zobaczył Malfoya
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błyskaj ˛acego przed tłumem plakietk ˛a z napisem: POTTER CUCHNIE, zobaczył
strapion ˛a, zastygł ˛a w wyrazie niedowierzania twarz Hagrida...
   Zapominaj ˛ac, ˙ze Krzywołap le˙zy mu na kolanach, wstał nagle; rudy kot prych-
n ˛ał ze złosci ˛a, kiedy wyl ˛adował na podłodze, spojrzał na niego z wyrzutem i od-´
szedł, postawiwszy sztywno ogon podobny do szczotki do butelek, ale Harry ju˙z
p˛edził po spiralnych schodach do dormitorium, ju˙z łapał peleryn˛e-niewidk˛e, ju˙z
wracał do biblioteki. Zamierzał sp˛edzic tam nawet cał ˛a noc, je´sli b˛edzie musiał.´
   — Lumos — szepn ˛ał kwadrans pó´zniej, otwieraj ˛ac drzwi biblioteki.
   Z zapalon ˛a ró˙zd˙zk ˛a skradał si˛e wzdłu˙z półek z ksi ˛a˙zkami, sci ˛agaj ˛ac z nich´
coraz wi˛ecej i wi˛ecej tomów — ksi ˛a˙zki o urokach i zakl˛eciach, ksi ˛a˙zki o wodni-
kach i podwodnych potworach, ksi ˛a˙zki o słynnych czarownicach i czarodziejach,
o wszystkim, co mogło si˛e ł ˛aczyc z konieczno´sci ˛a prze˙zycia pod wod ˛a. Zaniósł´
t˛e stert˛e na jeden ze stołów i zabrał si˛e do roboty, przerzucaj ˛ac stronice w swie-´
tle w ˛askiego promienia swiatła tryskaj ˛acego z ko´nca ró˙zd˙zki, od czasu do czasu´
zerkaj ˛ac na zegarek...
   Pierwszawnocy... druga... Padałnanos,oczygopiekły,alewci ˛a˙zpowtarzał
sobie: Na pewno w tej ksi ˛a˙zce...  w nast˛epnej...  w nast˛epnej...
   Syrena na malowidle w łazience prefektów zasmiewała si˛e perli´     scie. Harry´
podrygiwał jak korek w pienistej wodzie, a ona trzymała Błyskawic˛e tu˙z nad jego
głow ˛a.
   — No, dalej, złap j ˛a! — chichotała złosliwie. — Podskocz!´
   — Nie mog˛e — wydyszał Harry, wyci ˛agaj ˛ac r˛ek˛e po Błyskawic˛e i staraj ˛ac si˛e
nie opas´c na dno. — Oddaj mi j ˛a!´
   Ale wodna nimfa tylko d´zgn˛eła go bolesnie w ˙zebra ko´ncem miotły, zanosz ˛ac´
si˛e smiechem.´
   — To boli...  przestan...  auu!´
   — Harry Potter musi si˛e obudzic, sir!´
   — Przestan mnie d´zga´ c...´
   — Zgredek musi d´zgac Harry’ego Pottera, sir, on musi si˛e obudzi´ c!´
   Otworzył  oczy.  Nadal  był  w  bibliotece;  peleryna-niewidka  zsun˛eła  mu  si˛e
z głowy, kiedy zasn ˛ał, z policzkiem na stronicy z tytułem: Gdzie jest ró˙zd˙zka, jest
i sposób. Wyprostował si˛e i poprawił sobie okulary na nosie, mrugaj ˛ac w swietle´
dnia.
   — Harry Potter musi si˛e spieszyc! — zaskrzeczał Zgredek. — Drugie zadanie´
rozpocznie si˛e za dziesi˛ec minut, a Harry Potter...´
   — Za dziesi˛ec minut? — wychrypiał Harry. —´                                  Dziesi˛e´c...  dziesi˛e´c minut?
   Spojrzał na zegarek. Zgredek miał racj˛e. Było dwadziescia po dziewi ˛atej. Co´s´
wielkiego i bardzo ci˛e˙zkiego osun˛eło si˛e z jego piersi do brzucha.
   — Szybciej, Harry Potter, sir! — piszczał Zgredek, ci ˛agn ˛ac go za r˛ekaw. —
Harry Potter powinien ju˙z byc nad jeziorem razem z innymi reprezentantami, sir!´
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   — Ju˙z za pó´zno, Zgredku! — j˛ekn ˛ał Harry. — Nie wykonam tego zadania, nie
wiem jak...
   — Harry Potter wykona to zadanie! — zaskrzeczał Zgredek. — Zgredek wie-
dział,  ˙ze Harry Potter nie znalazł własciwej ksi ˛a˙zki, wi˛ec Zgredek zrobił to za´
niego!
   — Co? Przecie˙z ty nie wiesz, jakie b˛edzie drugie zadanie!
   — Zgredek wie, sir! Harry Potter ma si˛e zanurzyc w jeziorze, ˙zeby odnale´z´c´
swojego Wisiela...
   — Co odnale´zc?´
   — ...i odebrac swojego Wisiela trytonom!´
   — Jakiego Wisiela?
   —  Swojego  Wisiela,  sir,  swojego  Wisiela...  Wisiela,  który  dał  Zgredkowi
sweter!
   Zgredek zacz ˛ał szarpac skurczony kasztanowy sweter, który miał na sobie.´
   — Co? — wydyszał Harry. — A wi˛ec chodzi o Rona?
   —  O  to,  czego  Harry’emu  Porterowi  b˛edzie  najbardziej  brak!  —  pisn ˛ał
skrzat. — A po godzinie...
   — ...nadziej˛e przyjdzie ci porzuci´c — wyrecytował Harry, wpatruj ˛ac si˛e ze
zgroz ˛a w skrzata. — A to, czego tak szukasz, nigdy ju˙z nie wróci. Zgredku, co ja
mam robic?´
   — Harry Potter ma to zjes´c, sir! — zaskrzeczał Zgredek, si˛egaj ˛ac do kiesze-´
ni spodenek i wyci ˛agaj ˛ac kł˛ebek czegos, co wygl ˛adało na o´slizgłe, szarozielone´
ogony szczurów. — Tu˙z przed zanurzeniem si˛e w jeziorze, sir. To skrzeloziele!
   — Co to da? — zapytał Harry, patrz ˛ac na skrzeloziele.
   — Harry Potter b˛edzie mógł oddychac pod wod ˛a, sir!´
   — Zgredku — powiedział gor ˛aczkowo Harry — jestes tego pewny?´
   Jeszcze nie zapomniał, ˙ze kiedy ostatnim razem Zgredek chciał mu „pomóc”,
skonczyło si˛e to całkowitym zanikiem ko´sci w jego prawym ramieniu.´
   — Zgredek jest tego bardzo pewny, sir! — zapiszczał z przej˛eciem skrzat. —
Zgredek słyszy ró˙zne rzeczy, sir, Zgredek jest domowym skrzatem, chodzi so-
bie po całym zamku, ˙zeby rozpalac w kominkach i zamiata´  c podłogi, i Zgredek´
słyszał, jak profesor McGonagall i profesor Moody rozmawiaj ˛a w pokoju nauczy-
cielskim o drugim zadaniu. Zgredek nie pozwoli, by Harry Potter utracił swojego
Wisiela!
   Harry pozbył si˛e resztek w ˛atpliwosci. Zerwał si˛e na nogi,´sci ˛agn ˛ał z siebie pe-´
leryn˛e-niewidk˛e,wepchn ˛ałj ˛a dotorby,złapałskrzeloziele iwsadziłjedokieszeni,
a potem wybiegł z biblioteki, ze Zgredkiem depcz ˛acym mu po pi˛etach.
   — Zgredek powinien byc w kuchni, sir! — zapiszczał skrzat, gdy wypadli na´
korytarz. — Zgredka tam nie b˛edzie...  Powodzenia, Harry Potter, sir, powodze-
nia!
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   —Dozobaczenia,Zgredku!—krzykn ˛ałHarryipop˛edziłkorytarzem,apotem
po schodach, przeskakuj ˛ac po trzy stopnie.
   W sali wejsciowej było ju˙z tylko kilkunastu maruderów, wszyscy wychodzili´
po sniadaniu z Wielkiej Sali i tłoczyli si˛e w d˛ebowych drzwiach frontowych, by´
udac si˛e nad jezioro. Wytrzeszczyli oczy na Harry’ego, gdy´smign ˛ał obok nich,´
i p˛edz ˛ac na jasne, zimne błonia, o mały włos nie przewrócił na kamiennych schod-
kach Colina i Dennisa Creeveyów.
   Zbiegaj ˛ac po łagodnym zboczu do jeziora, zobaczył, ˙ze trybuny, które w li-
stopadzie otaczały zagrod˛e dla smoków, wznosiły si˛e teraz nad przeciwległym
brzegiem jeziora, odbijaj ˛ac si˛e w ciemnej wodzie. Wszystkie miejsca były zaj˛ete,
a gwar podnieconych głosów niósł si˛e ponad wod ˛a. Harry biegł ile sił w nogach
ku stanowisku s˛edziów, którzy zasiedli przy udrapowanym złotogłowiem stole tu˙z
nad kraw˛edzi ˛a wody. Stali tam ju˙z Cedrik, Fleur i Krum i z ciekawosci ˛a obserwo-´
wali sprint Harry’ego.
   — Jestem...  ju˙z...  — wydyszał Harry, zatrzymuj ˛ac si˛e gwałtownie w błocie
i przypadkowo ochlapuj ˛ac Fleur.
   — Gdzie ty byłes? — rozległ si˛e apodyktyczny, gderliwy głos. — Zaraz za-´
czynamy!
   Harry rozejrzał si˛e. Percy Weasley siedział przy stole s˛edziowskim — pana
Croucha znowu nie było.
   — Spokojnie, spokojnie, Percy! — powiedział Ludo Bagman, który patrzył
na Harry’ego z wyra´zn ˛a ulg ˛a. — Pozwólmy mu złapac oddech!´
   Dumbledore usmiechn ˛ał si˛e do Harry’ego, ale Karkarow i madame Maxime´
najwyra´zniejnieucieszylisi˛enajegowidok... Poichminachmo˙znabyłopoznac,´
˙ze ju˙z mieli nadziej˛e, ˙ze si˛e nie stawi.
   Harry  pochylił  si˛e,  wspieraj ˛ac  r˛ece  na  kolanach  i  z  trudem  łapi ˛ac  oddech.
W boku kłuło go tak, jakby miał nó˙z wbity mi˛edzy  ˙zebra, ale nie było czasu,
by temu zaradzic, bo Ludo Bagman kr ˛a˙zył ju˙z mi˛edzy zawodnikami, rozstawia-´
j ˛ac ich wzdłu˙z brzegu co dziesi˛ec stóp. Harry znalazł si˛e na samym ko´ncu, za´
Krumem, który miał na sobie spodenki k ˛apielowe, a w r˛eku ró˙zd˙zk˛e.
   — Wporz ˛adku, Harry?— szepn ˛ał Bagman,gdy przesun ˛ałgo o par˛estóp dalej
od Kruma. — Wiesz, co masz robic?´
   — Tak — wydyszał Harry, masuj ˛ac sobie ˙zebra.
   Bagman klepn ˛ał go po ramieniu i wrócił do stołu s˛edziów, po czym wyce-
lował ró˙zd˙zk ˛a w swoje gardło, jak to uczynił podczas finału mistrzostw swiata´
w quidditchu, powiedział: Sonorus!, a jego tubalny głos potoczył si˛e ponad wod ˛a
ku trybunom.
   — Zatem nasi reprezentanci s ˛a ju˙z gotowi do drugiego zadania, które rozpocz-
nie si˛e na mój gwizdek. Maj ˛a dokładnie godzin˛e na odzyskanie tego, co utracili.
Licz˛e do trzech! Raz...  dwa...  TRZY!

                                      314
---------------------Page 316---------------------

   Gwizdek rozdarł zimne, nieruchome powietrze. Z trybun zagrzmiały oklaski
i okrzyki. Harry, nie patrz ˛ac, co robi ˛a inni zawodnicy, sci ˛agn ˛ał buty i skarpetki,´
wyj ˛ał z kieszeni gars´c skrzeloziela, wepchn ˛ał je sobie w usta i wszedł do jeziora.´
   Wodabyłatakzimna, ˙zeskórananogachzapiekłago,jakbywchodziłwogien.´
Mokra szata zacz˛eła mu ci ˛a˙zyc, gdy zanurzył si˛e gł˛ebiej — teraz woda si˛egała mu´
ju˙z za kolana, a szybko dr˛etwiej ˛ace stopy slizgały si˛e w szlamie i na płaskich,´
sliskich kamieniach.´Zuł gorliwie skrzeloziele, nieprzyjemnie˙ slimakowate i ły-´
kowate, jak macki osmiornicy. Kiedy woda si˛egała mu ju˙z do pasa, zatrzymał si˛e,´
przełkn ˛ał i czekał, a˙z cos si˛e stanie.´
   Usłyszał smiechy dochodz ˛ace z widowni i zrozumiał,  ˙ze musi bardzo głu-´
pio wygl ˛adac, wła˙z ˛ac do jeziora bez widocznych oznak jakiej´s magicznej mocy.´
Górna cz˛es´c ciała, jeszcze sucha, pokryła si˛e g˛esi ˛a skórk ˛a; do połowy zanurzony´
w lodowatej wodzie, z włosami targanymi przez ostry wiatr, zacz ˛ał gwałtownie
dygotac. Unikał patrzenia w stron˛e trybun:´smiech był coraz gło´sniejszy, słycha´c´
było te˙z gwizdy i szydercze okrzyki Slizgonów.´
   A potem, zupełnie niespodziewanie, poczuł si˛e tak, jakby usta i nos zatkano
mu niewidzialn ˛a poduszk ˛a. Próbował odetchn ˛ac, ale tylko zakr˛eciło mu si˛e w gło-´
wie: płuca miał puste, a po obu stronach szyi poczuł ostry ból...
   Złapał si˛e za szyj˛e i tu˙z za uszami wyczuł dwie wielkie szczeliny, których
górne brzegi trzepotały w zimnym powietrzu. Miał skrzela. Nie zastanawiaj ˛ac si˛e
anichwili,zrobiłjedyn ˛arzecz,którawydałamusi˛esensowna—rzuciłsi˛ewwod˛e
głow ˛a naprzód.
   Pierwszy łyk lodowatej wody odczuł jak oddech  ˙zycia. W głowie przestało
mu si˛e kr˛ecic, łykn ˛ał po raz drugi i poczuł, jak woda gładko przepływa mu przez´
skrzela, wysyłaj ˛ac do mózgu zbawczy tlen. Wyci ˛agn ˛ał przed siebie r˛ece i spojrzał
na nie. Były zielonkawe, jakby nieco przezroczyste, a... mi˛edzy palcami wyrosły
błony. Okr˛ecił si˛e w miejscu i spojrzał na swoje nagie stopy — wydłu˙zyły si˛e,
a mi˛edzy palcami równie˙z pojawiły si˛e błony. A wi˛ec wyrosły mu płetwy!
   I woda nie była ju˙z tak zimna... przeciwnie, teraz była przyjemnie chłodna...
jakby lekka, rzadka. Odbił si˛e od dna i machn ˛ał nogami, zdumiony, jak daleko
i szybko pomkn ˛ał pod wod ˛a, jak wyra´znie wszystko widzi... i wcale nie musi ju˙z
mrugac powiekami. Wkrótce wypłyn ˛ał tam, gdzie musiało by´   c bardzo gł˛eboko,´
bo nie dostrzegał ju˙z dna. Przekoziołkował głow ˛a w dół i zanurkował w mroczn ˛a
ton.´
   Cisza  dzwoniła  mu  w  uszach,  gdy  szybował  ponad  tym  dziwnym,  mrocz-
nym, zamglonym krajobrazem. Si˛egał wzrokiem zaledwie dziesi˛ec stóp wokół´
siebie, wi˛ec kiedy pomykał przez wod˛e, coraz to nowe sceny wyłaniały si˛e na-
gle z ciemnosci: puszcze faluj ˛acych, spl ˛atanych czarnych wodorostów, rozległe´
równiny mułu, upstrzone obłymi, błyszcz ˛acymi kamieniami. Płyn ˛ał coraz gł˛ebiej
i dalej, ku srodkowi jeziora, wpatruj ˛ac si˛e szeroko otwartymi oczami w szar ˛a to´n´
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i w mroczne cienie przed sob ˛a i pod sob ˛a, tam, gdzie woda stawała si˛e nieprze-
zroczysta.
   Małe rybki smigały obok niego jak srebrne błyski. Par˛e razy wydało mu si˛e,´
˙ze przed nim porusza si˛e cos wi˛ekszego, ale kiedy si˛e zbli˙zał, odkrywał,  ˙ze to´
tylko wielka poczerniała kłoda albo g˛esty kł ˛ab wodorostów. Nigdzie nie było wi-
dac´ sladu innych reprezentantów, trytonów, Rona — czy, Bogu dzi˛eki, olbrzymiej´
kałamarnicy.
   Wysokie na dwie stopy, jasnozielone wodorosty rozposcierały si˛e przed nim´
jak ł ˛aki wyrosni˛etej trawy. Wci ˛a˙z patrzył przed siebie, nie mrugaj ˛ac powiekami,´
staraj ˛ac si˛e rozpoznac zamglone kształty... kiedy nagle, bez ˙zadnego ostrze˙zenia,´
cos złapało go za kostk˛e nogi.´
   Obrócił  si˛e  błyskawicznie  i  zobaczył  druzgotka,  małego,  rogatego  demona
wodnego, który wynurzywszy si˛e spomi˛edzy wodorostów, zacisn ˛ał długie palce
na jego nodze. Druzgotek obna˙zył kły i łypał na niego złowrogo. Harry szyb-
ko wcisn ˛ał swoj ˛a płetwiast ˛a dłon za pazuch˛e szaty, próbuj ˛ac niezdarnie chwyci´c´
ró˙zd˙zk˛e, ale w tym samym momencie z wodorostów wyskoczyły dwa kolejne
druzgotki, które chwyciły go za szat˛e i poci ˛agn˛eły w dół.
   — Relashio! — krzykn ˛ał Harry, ale z jego ust nie wydarł si˛e ˙ze ˙zaden d´zwi˛ek,
tylko wielka banka powietrza.´
   Z  ró˙zd˙zki,  zamiast  iskier,  wystrzeliły  ku  druzgotkom  strumienie  zapewne
wrz ˛acej wody, bo tam, gdzie ugodziły, pojawiły si˛e na ich zielonej skórze czer-
wone plamy. Harry wierzgn ˛ał mocno, oswobodził stop˛e z uscisku druzgotka i po-´
płyn ˛ał tak szybko, jak potrafił, jeszcze kilka razy strzelaj ˛ac na oslep przez rami˛e´
strumieniami ukropu. Co jakis czas demony chwytały go za stopy, a wówczas´
wierzgał z całej siły, by si˛e od nich uwolnic; w ko´ncu poczuł, ˙ze trafił w roga-´
t ˛a czaszk˛e, a kiedy si˛e obejrzał, zobaczył oszołomionego druzgotka, z oczami
w zeza, odpływaj ˛acego powoli; jego towarzysze pogrozili Harry’emu pi˛esciami´
i zapadli si˛e z powrotem w g ˛aszcz wodorostów.
   Harry zwolnił nieco, wsun ˛ał ró˙zd˙zk˛e do wewn˛etrznej kieszeni i rozejrzał si˛e,
znowunasłuchuj ˛ac.Zatoczyłpełnekołowwodzie,aciszajeszczemocniejnaparła
na b˛ebenki w uszach. Wiedział, ˙ze musi ju˙z byc bardzo gł˛eboko, ale wci ˛a˙z nic si˛e´
nie poruszało, prócz faluj ˛acych wodorostów.
   — Jak sobie radzisz?
   Harry’emu wydało si˛e, ˙ze za chwil˛e dostanie ataku serca, albo ˙ze ju˙z go dostał.
Obrócił si˛e w miejscu i zobaczył przed sob ˛a J˛ecz ˛ac ˛a Mart˛e, patrz ˛ac ˛a na niego
spoza grubych, perłowych szkieł.
   — Marto! — spróbował krzykn ˛ac Harry, ale i tym razem z ust wyleciał mu´
jedynie wielki b ˛abel powietrza.
   J˛ecz ˛aca Marta zachichotała.
   — Powinienes spróbowa´   c tam! — powiedziała, wskazuj ˛ac r˛ek ˛a. — Ja tam nie´
popłyn˛e. Bardzo ich nie lubi˛e, zawsze mnie goni ˛a, jak si˛e zbli˙z˛e.
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   Harry podzi˛ekował jej, podnosz ˛ac kciuk, i odpłyn ˛ał, dbaj ˛ac o to, by nie zbli˙zac´
si˛e za bardzo do wierzchołków wodorostów, w obawie przed druzgotkami, które
mogły si˛e w nich czaic.´
   Płyn ˛ał i płyn ˛ał przynajmniej przez dwadziescia minut. Teraz widział pod so-´
b ˛a rozległ ˛a płaszczyzn˛e czarnego mułu, który kł˛ebił si˛e i wzbijał, gdy nad nim
przepływał. A potem, w koncu, usłyszał urywek piosenki trytonów:´

       ...Aby zgub˛e odzyska´c, masz tylko godzin˛e,
       Której nie przedłu˙zymy cho´cby i o krztyn˛e...

   Harry popłyn ˛ał szybciej i zobaczył przed sob ˛a wielk ˛a skał˛e posród zamulonej´
wody.Widniałynaniejmalowidłaprzedstawiaj ˛acetrytonyuzbrojonewewłócznie
i poluj ˛ace na wielk ˛a kałamarnic˛e. Przepłyn ˛ał obok skały, kieruj ˛ac si˛e spiewem´
trytonów.

       ...pół czasu min˛eło, z szukaniem nie zwlekaj,
       bo to, czego szukasz, własnie tutaj czeka...´

   Z mroku wyłoniły si˛e nagle ze wszystkich stron prymitywne kamienne do-
mostwa obrosni˛ete algami. Tu i tam, w ciemnych otworach okiennych widniały´
twarze w niczym nie przypominaj ˛ace syreny z malowidła w łazience prefektów...
   Trytony miały szaraw ˛a skór˛e i długie, zmierzwione, ciemnozielone włosy. Ich
oczy były ˙zółte, podobnie jak nierówne z˛eby, a ich szyje zdobiły naszyjniki z oto-
czaków. Zerkały na Harry’ego, kiedy przepływał; dwa czy trzy wypłyn˛eły ze swo-
ich pieczar, aby lepiejmu si˛e przyjrzec, faluj ˛ac pot˛e˙znymi, srebrnymi,rybimi ogo-´
nami i sciskaj ˛ac włócznie w dłoniach.´
   Harry  przyspieszył,  rozgl ˛adaj ˛ac  si˛e  wokół  siebie.  Podwodnych  pieczar  by-
ło coraz wi˛ecej. Przy niektórych zobaczył ogrody wodorostów, a przy jednym
z otworów malenkiego druzgotka przywi ˛azanego do palika. Trytony nadpływały´
ze wszystkich stron, przypatruj ˛ac mu si˛e z wielk ˛a ciekawosci ˛a, pokazuj ˛ac sobie´
jego płetwiaste dłonie i skrzek, zasłaniaj ˛ac r˛ekami usta i wymieniaj ˛ac uwagi. Har-
ry opłyn ˛ał jedn ˛a ze skał i oczom jego ukazał si˛e bardzo dziwny widok.
   Tłum trytonów unosił si˛e w wodzie mi˛edzy domami, ustawionymi wokół pu-
stej  przestrzeni,  która  wygl ˛adała  jak  podwodny  odpowiednik  rynku.  Posrodku´
spiewał chór, który wabił zawodników, a za nim wznosił si˛e prymitywny pos ˛ag:´
olbrzymia postac trytona, wyciosana z jednego głazu. Do jego kamiennego ogona´
przywi ˛azane były cztery osoby.
   Ron był przywi ˛azany mi˛edzy Hermion ˛a i Cho Chang. Była te˙z jakas dziew-´
czynka, która nie mogła miec wi˛ecej ni˙z osiem lat; po otaczaj ˛acym jej głow˛e ob-´
łoku srebrnych włosów Harry poznał, ˙ze mo˙ze to byc tylko siostra Fleur Delacour.´
Wszyscy czworo zdawali si˛e pogr ˛a˙zeni w gł˛ebokim snie. Głowy chwiały im si˛e´
lekko, a z ust wydobywały si˛e paciorki powietrza.
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   Harry pomkn ˛ał do uwi˛ezionych zakładników, troch˛e si˛e boj ˛ac, ˙ze trytony zni-
˙z ˛a włócznie i zaatakuj ˛a go, ale nic nie zrobiły. Liny z wodorostów, którymi przy-
wi ˛azano zakładników do pos ˛agu, okazały si˛e grube, sliskie i bardzo mocne. Przez´
chwil˛epomyslałoscyzoryku,którySyriuszpodarowałmunaBo˙zeNarodzenie—´
zamkni˛etym w kufrze, spoczywaj ˛acym w zamku o cwier´  c mili st ˛ad.´
   Rozejrzał si˛e po trytonach, po czym podpłyn ˛ał do jednego z nich, wysokie-
go na siedem stóp, z dług ˛a, zielon ˛a brod ˛a i naszyjnikiem z ostrych kłów rekina,
i spróbował pokazac na migi, ˙ze chce po˙zyczy´c jego włóczni˛e. Tryton tylko si˛e´
zasmiał i potrz ˛asn ˛ał głow ˛a.´
   — My nie pomagamy — powiedział ostrym, chrapliwym głosem.
   — Daj spokój! — krzykn ˛ał Harry (ale tylko b ˛abelki wydobyły si˛e z jego ust)
i chciał mu wyszarpn ˛ac włóczni˛e z dłoni, ale tryton cofn ˛ał si˛e szybko, wci ˛a˙z kr˛e-´
c ˛ac głow ˛a i smiej ˛ac si˛e.´
   Harry okr˛ecił si˛e w miejscu, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e gor ˛aczkowo wokół siebie. Cos´
ostrego...  cokolwiek...
   Dno jeziora upstrzone było kamieniami. Zanurkował po jeden z nich, o wy-
j ˛atkowo ostrych kraw˛edziach, po czym wrócił do pos ˛agu i zacz ˛ał nim r ˛abac lin˛e,´
któr ˛a był przywi ˛azany Ron. Po kilku minutach ci˛e˙zkiej pracy lina pusciła. Ron´
zawisł, nadal uspiony, par˛e cali nad dnem jeziora, kołysz ˛ac si˛e lekko wraz z falo-´
waniem wody.
   Harry rozejrzał si˛e. Nie było widac ˙zadnego z reszty zawodników. Co z nimi?´
Dlaczego si˛e tak spó´zniaj ˛a? Podpłyn ˛ał do Hermiony i zacz ˛ał uderzac kamieniem´
w jej wi˛ezy...
   Natychmiast pochwyciło go kilka par silnych, szarych r ˛ak. Z pół tuzina try-
tonów odci ˛agało go od Hermiony, kr˛ec ˛ac zielonowłosymi głowami i zanosz ˛ac si˛e
smiechem.´
   — Masz ju˙z swojego zakładnika — powiedział jeden z nich. — Zostaw in-
nych...
   — Ani mi si˛e sni! — krzykn ˛ał Harry, ale tylko cztery wielkie b ˛able wyleciały´
mu z ust.
   — Twoim zadaniem jest uwolnienie twojego przyjaciela. Zostaw innych.
   — ONA te˙z jest moim przyjacielem! — rykn ˛ał Harry, wyci ˛agaj ˛ac r˛ece do
Hermiony, a spomi˛edzy warg wydobył mu si˛e olbrzymi srebrny b ˛abel. — Nie
pozwol˛e, by tutaj pomarli!
   Głowa Cho spoczywała na ramieniu Hermiony, a srebrnowłosa dziewczynka
była widmowo zielona i blada. Harry zacz ˛ał si˛e wyrywac trytonom, ale za´smiały´
si˛e jeszcze bardziej i trzymały go mocno. Rozejrzał si˛e gor ˛aczkowo wokół sie-
bie. Gdzie s ˛a pozostali zawodnicy? Czy starczy mu czasu, by wyci ˛agn ˛ac Rona´
na powierzchni˛e i wrócic po Hermion˛e i te dwie dziewczyny? I czy je odnajdzie?´
Zerkn ˛ał na zegarek, ˙zeby zobaczyc, ile mu jeszcze zostało czasu — ale zegarek´
przestał chodzic.´
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   Nagle trytony zacz˛eły pokazywac sobie co´  s nad jego głow ˛a. Spojrzał tam i zo-´
baczył płyn ˛acego ku nim Cedrika. Jego głow˛e otaczał olbrzymi b ˛abel, co sprawia-
ło, ˙ze rysy mu si˛e dziwacznie poszerzyły i rozci ˛agn˛eły.
   — Zabł ˛adziłem! — powiedział bezgłosnie z przera˙zon ˛a min ˛a. — Fleur i Krum´
ju˙z tu płyn ˛a!
   Harry, czuj ˛ac gł˛ebok ˛a ulg˛e, obserwował, jak Cedrik wyci ˛aga z kieszeni nó˙z
i uwalnia Cho. Chwycił j ˛a pod ramiona, poci ˛agn ˛ał w gór˛e i po chwili oboje znik-
n˛eli mu z oczu.
   Harry rozgl ˛adał si˛e, wci ˛a˙z czekaj ˛ac. Gdzie jest Fleur? Gdzie Krum? Czasu
było coraz mniej, a słowa piosenki mówiły, ˙ze po godzinie zakładnicy pozostan ˛a
tu ju˙z na zawsze...
   Trytony zacz˛eły nagle wrzeszczec. Te, które go trzymały, rozlu´zniły u´  scisk,´
patrz ˛ac poza siebie. Harry odwrócił si˛e i zobaczył cos potwornego, pomykaj ˛acego´
ku nim przez wod˛e: ludzkie ciało w k ˛apielówkach...  z głow ˛a rekina. To Krum!
Wygl ˛adało na to, ˙ze si˛e transmutował, ale nie do konca.´
   Rekin-człowiekpodpłyn ˛ałprostodoHermionyizacz ˛ałszarpacik ˛asa´      cjejwi˛e-´
zy. Niestety, nowe z˛eby Kruma były tak rozstawione, ˙ze nie mógłby nimi uk ˛asic´
niczego, co jest mniejsze od delfina. Harry był pewny, ˙ze jesli Krum nie b˛edzie´
ostro˙zny, to rozerwie Hermion˛e na dwie cz˛esci. Rzucił si˛e ku niemu, uderzył go´
mocno w rami˛e i podał mu kamien. Krum chwycił go i po kilku sekundach Her-´
miona była ju˙z wolna, a Krum obj ˛ał j ˛a w pasie i ruszył szybko ku powierzchni,
nawet nie ogl ˛adaj ˛ac si˛e na Harry’ego.
   Co teraz? Gdyby tylko miał pewnos´c, ˙ze Fleur zaraz nadpłynie... Ale nigdzie´
jej nie widział. Nie, na ni ˛a liczyc nie mo˙zna...´
   Porwał z dna kamien odrzucony przez Kruma, ale trytony natychmiast otoczy-´
ły Rona i srebrnowłos ˛a dziewczynk˛e, kr˛ec ˛ac głowami.
   Harry wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e.
   — Z drogi!
   Tylko b ˛abelki wyleciały mu z ust, ale odniósł wra˙zenie,  ˙ze trytony go zro-
zumiały, bo nagle przestały si˛e smia´c. Utkwiły ˙zółte oczy w ró˙zd˙zce Harry’ego´
i widac było,  ˙ze s ˛a przestraszone. Mogły by´c ich tutaj całe zast˛epy, ale Harry´
poznał po ich twarzach, ˙ze o magii wiedz ˛a tyle, co wielka kałamarnica.
   — Licz˛e do trzech! — krzykn ˛ał Harry, wypuszczaj ˛ac z ust wielki strumien´
p˛echerzyków,  ale  wystawił  trzy  palce,  ˙zeby  si˛e  upewnic,  ˙ze  zrozumiej   ˛a.  —´
Raz...  — zgi ˛ał jeden palec — dwa...  — zgi ˛ał drugi palec...
   Trytony rozpierzchły si˛e. Harry rzucił si˛e do srebrnowłosej dziewczynki i za-
cz ˛ał r ˛abac lin˛e, któr ˛a była przywi ˛azana do pos ˛agu. Udało si˛e! Obj ˛ał dziewczynk˛e´
w pasie, złapał Rona za szat˛e na karku i odepchn ˛ał si˛e mocno stopami od dna.
   Powoli unosił si˛e w gór˛e. Nie mógł ju˙z korzystac ze swoich płetwiastych r ˛ak,´
wi˛ec tylko wymachiwał wsciekle nogami, ale Ron i siostra Fleur ci ˛a˙zyli mu jak´
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dwa worki kartofli, ci ˛agn ˛ac go w dół...  Utkwił oczy w górze, wiedz ˛ac, ˙ze musi
byc bardzo gł˛eboko, bo woda nad głow ˛a była bardzo ciemna...´
   Trytony równie˙z popłyn˛eły w gór˛e. Kr ˛a˙zyły wokół niego z łatwosci ˛a, przy-´
gl ˛adaj ˛ac si˛e jego rozpaczliwym wysiłkom... Czy poci ˛agn ˛a go w ton, kiedy upły-´
nie wyznaczony czas? Mo˙ze zjadaj ˛a ludzi? Nogi mu dr˛etwiały, w barkach czuł
okropny ból, ale nie ustawał, cal po calu wlok ˛ac dwa bezwładne ciała ku górze,
ku upragnionej powierzchni...
   Coraz trudniej było mu oddychac. Znowu rozbolała go szyja pod uszami. Po-´
woli dotarło do niego, ˙ze usta ma pełne wody... ale robiło si˛e coraz jasniej... tak,´
ju˙z widac´ swiatło dzienne nad głow ˛a...´
   Machn ˛ał rozpaczliwie nogami i odkrył, ˙ze nie ma ju˙z płetw, tylko normalne
stopy...  Woda wdzierała mu si˛e przez usta do płuc...  Poczuł dziwne oszołomie-
nie, ale wiedział ju˙z, ˙ze swiatło i powietrze s ˛a zaledwie dziesi˛e´c stóp ponad nim.´
Musi tam si˛e dostac...  musi...´
   Zacz ˛ał wierzgac rozpaczliwie nogami. Wydawało mu si˛e, ˙ze mi˛e´snie wrzesz-´
cz ˛a w protescie, mózg nasi ˛akł wod ˛a jak g ˛abka...  Nie mógł oddycha´c, brakowało´
mu tlenu...  Jeszcze troch˛e...  nie wolno przestac...  jeszcze tylko troch˛e...´
   I  nagle  poczuł,  ˙ze  jego  głowa  przebija  powierzchni˛e  jeziora  —  cudowne,
chłodne, czyste powietrze sprawiło, ˙ze twarz go zapiekła, odetchn ˛ał gł˛eboko, czu-
j ˛ac si˛e tak, jakby nigdy przedtem nie oddychał naprawd˛e. Dysz ˛ac ci˛e˙zko, wyci ˛a-
gn ˛ał za sob ˛a na powierzchni˛e Rona i dziewczynk˛e. Wokół niego wynurzały si˛e
z wody dzikie, zielonowłose głowy trytonów, ale teraz usmiechały si˛e do niego.´
   Z  trybun  toczył  si˛e  ku  niemu  ogłuszaj ˛acy  ryk  tłumu,  wszyscy  powstali
z miejsc. Mo˙ze mysl ˛a,  ˙ze Ron i ta mała dziewczynka s ˛a ju˙z martwi? Ale myl ˛a´
si˛e: oboje otworzyli oczy; dziewczynka wygl ˛adała na przera˙zon ˛a i oszołomion ˛a,
ale Ron tylko wypluł olbrzymi strumien wody, zamrugał w jasnym´      swietle dnia,´
odwrócił głow˛e do Harry ego i powiedział:
   — Ale mokro, co? — A potem dostrzegł siostrzyczk˛e Fleur. — Po co j ˛a za-
brałes?´
   — Fleur si˛e nie pojawiła...  nie mogłem jej tam zostawic — wydyszał Harry.´
   — Harry, ty kretynie! Uwierzyłes w słowa tej piosenki? Przecie˙z Dumbledore´
nigdy by na to nie pozwolił!
   — Ale w tej piosence...
   — Tak spiewały, ale tylko po to, ˙zeby´ scie pami˛etali o limicie czasu! Chyba´
nie traciłes tam czasu, ˙zeby zosta´c bohaterem?!´
   Harry’emu zrobiło si˛e głupio, ale jednoczesnie poczuł si˛e obra˙zony. Ronowi´
łatwo tak mówic. Został u´spiony, w ogóle nie miał poj˛ecia, jak tam jest, na dnie´
jeziora,  w otoczeniu  dzikich trytonów  z  włóczniami w  r˛ekach, z  tymi g˛ebami
i oczami, w których czaiła si˛e ˙z ˛adza mordu.
   — No dobra — powiedział — teraz mi pomó˙z, ona chyba nie potrafi pływac.´
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   Razem podholowali siostr˛e Fleur do brzegu, gdzie stali ju˙z s˛edziowie, a ze
dwadziescia trytonów, niby gwardia honorowa, płyn˛eło wokół nich i wy´  spiewy-´
wało swoje okropne, skrzekliwe piosenki.
   Pani Pomfrey krz ˛atała si˛e wokół Hermiony, Kruma, Cedrika i Cho; wszyscy
byli ju˙z owini˛eci grubymi kocami. Dumbledore i Bagman usmiechali si˛e z brzegu´
do Harry’ego i Rona, Percy, który był jakis dziwnie biały i jakby o wiele młod-´
szy, ju˙z brodził ku nim przez płycizn˛e. Tymczasem madame Maxime próbowała
powstrzymac Fleur, która wygl ˛adała, jakby dostała ataku histerii, i wyrywała si˛e´
jej jak szalona, najwyra´zniej chc ˛ac wrócic do wody.´
   — Gabrielle! Gabrielle! Szi ona ˙zyje? Szi nie ranioni?
   — Nic jej nie jest! — próbował przekonac j ˛a Harry, ale był tak wyczerpany,´
˙ze z trudem mówił, wi˛ec nie był w stanie jej przekrzyczec.´
   Percy złapał Rona wpół i wyprowadził na brzeg („Odwal si˛e, Percy, nic mi nie
jest!”), Dumbledore i Bagman podtrzymywali Harry’ego w pozycji stoj ˛acej, Fleur
wyrwała si˛e madame Maxime i sciskała swoj ˛a siostr˛e.´
   — To byli druzgotki...  zaatakowali mi...  och, Gabrielle...
   — Chod´z tutaj — rozległ si˛e głos pani Pomfrey.
   Złapała Harry’ego i zaci ˛agn˛eła do Hermiony i reszty, owin˛eła go tak ciasno
kocem, ˙ze poczuł si˛e, jakby mu zało˙zono kaftan bezpieczenstwa, po czym wlała´
mu sił ˛a do gardła porcj˛e bardzo gor ˛acego wywaru. Para buchn˛eła mu z uszu.
   — Harry, udało ci si˛e! — krzykn˛eła Hermiona. — Sam na to wpadłes!´
   — No...  — b ˛akn ˛ał Harry.
   Chciał jej powiedziec o Zgredku, ale zauwa˙zył, ˙ze Karkarow bacznie mu si˛e´
przygl ˛ada. Był jedynym s˛edzi ˛a, który nie ruszył si˛e od stołu, jedynym s˛edzi ˛a,
który nie okazywał oznak radosci i ulgi ze szcz˛e´sliwego powrotu Harry’ego, Rona´
i siostry Fleur.
   — Tak, zrobiłem to — powiedział, podnosz ˛ac nieco głos, ˙zeby Karkarow go
usłyszał.
   —  Ty  masz  ziuka  wodnego  we  włosach,  Hermi-ona-ni-na  —  powiedział
Krum.
   Harry odniósł wra˙zenie, ˙ze Krum chce zwrócic jej uwag˛e na siebie, mo˙ze po´
to, by jej przypomniec, ˙ze to on wyci ˛agn ˛ał j ˛a dopiero co z jeziora, ale Hermiona´
wyj˛eła sobie ˙zuka z włosów niedbałym ruchem r˛eki i powiedziała:
   — Ale nie zmiesciłe´s si˛e w limicie czasu, Harry. Nie mogłe´s nas znale´z´c?´
   — Nie, znalazłem was bardzo szybko...
   Czuł si˛e coraz bardziej głupio. Teraz, kiedy ju˙z wyszedł z wody, wydało mu
si˛e oczywiste, ˙ze podj˛ete przez Dumbledore’a srodki bezpiecze´nstwa nie pozwo-´
liłyby na to, by którys z zakładników utopił si˛e w jeziorze tylko dlatego, ˙ze który´s´
z zawodników nie dotarł do niego we własciwym czasie. Dlaczego po prostu nie´
złapał Rona i nie wypłyn ˛ał z nim na powierzchni˛e? Byłby na brzegu pierwszy...
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Cedrik i Krum nie marnowali czasu na zajmowanie si˛e innymi zakładnikami, nie
potraktowali powa˙znie piosenki trytonów.
   Dumbledore przykucn ˛ał przy kraw˛edzi wody, pogr ˛a˙zony w rozmowie z wy-
j ˛atkowo dziko wygl ˛adaj ˛ac ˛a trytonk ˛a, która chyba była wodzem podwodnej zgrai.
Wydawał z siebie jakies skrzeki, podobne do tych, którymi porozumiewały si˛e´
trytony nad wod ˛a: najwidoczniej mówił w ich j˛ezyku. W koncu wyprostował si˛e,´
odwrócił do reszty s˛edziów i oznajmił:
   — Mysl˛e, ˙ze przed przyznaniem punktów musimy odby´    c narad˛e.´
   S˛edziowie skupili si˛e w ciasn ˛a grupk˛e. Pani Pomfrey uwolniła Rona z uscisku´
Percy’ego, przyprowadziła go do Harry’ego i reszty, dała mu koc i troch˛e eks-
trapieprzowego eliksiru, po czym poszła zaj ˛ac si˛e Fleur i jej siostr ˛a. Fleur miała´
wiele drobnych ran na twarzy i r˛ekach, szat˛e w strz˛epach, ale sprawiała wra˙zenie,
jakby jej to nie obchodziło. Nie pozwoliła te˙z pani Pomfrey na przemycie swoich
ran.
   —  Pani  zajmi  si˛e  Gabrielle  —  powiedziała,  a  potem  zwróciła  si˛e  do  Har-
ry’ego: — Ty j ˛a uratowałes...  A ona nie była twoi zakładnik...´
   — Ano — mrukn ˛ał Harry, który teraz pluł sobie w brod˛e,  ˙ze nie zostawił
wszystkich trzech dziewczyn przywi ˛azanych do pos ˛agu.
   Fleur pochyliła si˛e, pocałowała go dwa razy w ka˙zdy policzek (czuł, ˙ze twarz
mu płonie i nie byłby zaskoczony, gdyby mu z uszu ponownie buchn˛eła para),
a potem powiedziała do Rona:
   — A ty te˙z...  ty pomoglis...´
   — Tak — odrzekł Ron, a w oczach błysn˛eła mu nadzieja — tak, troch˛e...
   Fleur pochyliła si˛e ponownie i jego te˙z pocałowała. Hermiona była wyra´znie
wsciekła, ale wła´snie w tym momencie zagrzmiał magicznie nagło´     sniony głos´
Ludona Bagmana, tak ˙ze wszyscy podskoczyli, a na trybunach zaległa cisza.
   — Panie i panowie, uzgodnilismy ju˙z decyzj˛e. Przywódczyni trytonów, Mur-´
kus, opowiedziała nam dokładnie, co wydarzyło si˛e na dnie jeziora, i dlatego po-
stanowilismy przyzna´c reprezentantom nast˛epuj ˛ace liczby punktów na pi˛e´cdzie-´
si ˛at mo˙zliwych...  A wi˛ec w kolejnosci...  Panna Fleur Delacour, cho´c zademon-´
strowała wspaniał ˛a, skuteczn ˛a znajomos´c zakl˛ecia b ˛ablogłowy, została zaatako-´
wana przez druzgotki i nie udało si˛e jej dotrzec do swojej zakładniczki. Otrzymuje´
dwadziescia pi˛e´c punktów.´
   Oklaski z trybun.
   — Zaslu˙zilam na zero — mrukn˛eła Fleur, potrz ˛asaj ˛ac sw ˛a wspaniał ˛a głow ˛a.
   — Pan Cedrik Diggory, który równie˙z u˙zył zakl˛ecia b ˛ablogłowy, pierwszy po-
wrócił ze swoj ˛a zakładniczk ˛a, choc przekroczył o minut˛e limit czasu. — Ogłusza-´
j ˛ace brawa Puchonów; Harry zauwa˙zył, ˙ze Cho obdarzyła Cedrika płomiennym
spojrzeniem. — Dlatego przyznajemy mu czterdziesci siedem punktów.´
   W Harrym serce zamarło. Skoro Cedrik nie zmiescił si˛e w limicie czasu, to co´
dopiero on?
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   — Pan Wiktor Krum dokonał niepełnej transmutacji, która jednak okazała si˛e
skuteczna, a powrócił drugi. Otrzymuje czterdziesci punktów.´
   Karkarow klaskał wyj ˛atkowo głosno, a min˛e miał tak ˛a, jakby Krum wygrał´
ju˙z cały turniej.
   — Pan Harry Potter u˙zył skrzeloziela z bardzo dobrym skutkiem — ci ˛agn ˛ał
Bagman. — Wrócił ostatni i znacznie przekroczył limit czasu. Przywódczyni try-
tonów poinformowała nas jednak, ˙ze pan Potter pierwszy dotarł do zakładników,
a opó´znienie zostało spowodowane tym, ˙ze chciał uwolnic ich wszystkich, a nie´
tylko swojego.
   Ron i Hermiona spojrzeli na niego troch˛e ze złosci ˛a, a troch˛e z lito´sci ˛a.´
   — Wi˛ekszos´c s˛edziów — tu Bagman spojrzał na Karkarowa jak na zdechłe-´
go i wyj ˛atkowo obrzydliwego szczura — uwa˙za, ˙ze takie zachowanie swiadczy´
o godnym podziwu instynkcie moralnym i przyznała mu najwy˙zsz ˛a liczb˛e punk-
tów. Jednak...  w sumie pan Potter otrzymuje czterdziesci pi˛e´c punktów.´
   Harry’emu cos podskoczyło w ˙zoł ˛adku — teraz rywalizował ju˙z o pierwsze´
miejsce z Cedrikiem. Ron i Hermiona, kompletnie zaskoczeni, wybałuszyli na
niego oczy, a potem rozesmiali si˛e i zacz˛eli klaska´c razem z reszt ˛a tłumu.´
   — Ale zastroiłes, Harry! — zawołał Ron, przekrzykuj ˛ac hałas. — Nie byłe´ s´
jednak tak t˛epy...  Okazałes instynkt moralny!´
   Fleur równie˙z klaskała głosno, ale Krum wyra´znie si˛e nad ˛asał. Znowu pró-´
bował wci ˛agn ˛ac Hermion˛e w rozmow˛e, ale była zbyt zaj˛eta oklaskiwaniem Har-´
ry’ego, by go słuchac.´
   — Przed trzecim i ostatnim zadaniem nasi reprezentanci stan ˛a o zmierzchu
dwudziestego czwartego czerwca — oznajmił Bagman. — A co ich czeka, dowie-
dz ˛a si˛e dokładnie miesi ˛ac wczesniej. Dzi˛ekuj˛e wam za dzielne wspieranie wszyst-´
kich zawodników.
   Ju˙z po wszystkim, pomyslał t˛epo Harry, kiedy pani Pomfrey zacz˛eła zagania´c´
reprezentantów i zakładników do zamku, by przebrali si˛e w cos suchego. Ju˙z po´
wszystkim, nie b˛edzie musiał martwic si˛e o nic a˙z do dwudziestego czwartego´
czerwca.
   Kiedy wspinał si˛e po kamiennych stopniach wiod ˛acych do zamku, postano-
wił, ˙ze nast˛epnym razem, kiedy b˛edzie w Hogsmeade, kupi Zgredkowi po parze
skarpetek na ka˙zdy dzien roku.´
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            R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   S I Ó D M Y

                            Powrót Łapy

   Jednym z najlepszych nast˛epstw drugiego zadania było to, ˙ze ka˙zdy chciał si˛e
dowiedziec ze szczegółami, co wydarzyło si˛e na dnie jeziora, a to oznaczało, ˙ze´
Ron znalazł si˛e w blasku reflektorów padaj ˛acych na Harry’ego. Harry zauwa˙zył,
˙ze kolejne wersje opowiesci Rona nieco si˛e od siebie ró˙zniły. Pierwsza wersja by-´
ła chyba najbli˙zsza prawdy, a w ka˙zdym razie zgadzała si˛e z opowiesci ˛a Hermio-´
ny: Dumbledore uspił wszystkich zakładników w gabinecie profesor McGonagall,´
zapewniwszy ich uprzednio, ˙ze nic im nie grozi i ˙ze obudz ˛a si˛e, gdy tylko wynu-
rz ˛a si˛e z wody. Tydzien pó´zniej Ron snuł ju˙z mro˙z ˛ac ˛a krew w ˙zyłach opowie´s´c´
o porwaniu i samotnej walce z uzbrojonymi po z˛eby trytonami, które musiały go
ci˛e˙zko pobic, aby dał si˛e w ko´ncu przywi ˛aza´c do pos ˛agu.´
   — Ale miałem schowan ˛a w r˛ekawie ró˙zd˙zk˛e — zapewniał Padm˛e Patii, która
teraz, kiedy stał si˛e obiektem powszechnego zainteresowania, zapałała do niego
sympati ˛a i zagadywała go za ka˙zdym razem, kiedy przechodził korytarzem. —
Mógłbym załatwic tych trytokretynów, gdybym tylko chciał.´
   — A co bys im zrobił, zachrapałby´ s na nich? — zapytała zło´sliwie Hermiona.´
   Była w bojowym nastroju, gdy˙z wszyscy docinali jej, ˙ze jest osob ˛a, której tak
bardzo było brak Wiktorowi Krumowi.
   Ronowi poczerwieniały uszy i od tego czasu wrócił do pierwszej wersji opisu
wydarzen.´
   Od pocz ˛atku marca przestało ju˙z padac, si ˛api´c i m˙zy´c, ale lodowata wichura´
obdzierała im skór˛e z twarzy i r ˛ak, kiedy tylko wyszli na szkolne błonia. Zdarzały
si˛e opó´znienia w poczcie, bo sowy zdmuchiwało z kursu. Br ˛azowa sowa, któr ˛a
Harry wysłał do Syriusza z dat ˛a weekendu w Hogsmeade, wróciła podczas snia-´
dania w pi ˛atkowy poranek; połowa piór sterczała jej nie w t˛e stron˛e, co trzeba.
Gdy tylko Harry odczepił od jej nó˙zki odpowied´z Syriusza, uciekła w obawie, ˙ze
zostanie znowu wysłana.
   List Syriusza był prawie tak samo krótki jak poprzedni.

   Czekaj przy ko´ncu drogi wylotowej z Hogsmeade (za Derwiszem i Bangesem)
w niedziel˛e, o drugiej po południu. Przynies tyle jedzenia, ile zdołasz.´
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   —ChybaniewróciłdoHogsmeade?—zapytałRonzniedowierzaniemwgło-
sie.
   — Na to jednak wygl ˛ada — zauwa˙zyła Hermiona.
   — Nie mog˛e w to uwierzyc — powiedział Harry z niepokojem. — Je´      sli go´
złapi ˛a...
   — Do tej pory jakos nie dał si˛e złapa´c, prawda? — pocieszył go Ron. —´
A zreszt ˛a w Hogsmeade ju˙z nie roi si˛e od dementorów.
   Harry zło˙zył list i zacz ˛ał rozmysla´ c. Prawd˛e mówi ˛ac, miał wielk ˛a ochot˛e spo-´
tkac  si˛e  znowu  z  Syriuszem.  Dlatego  po  południu,  kiedy  zbli˙zała  si˛e  ostatnia´
w tym dniu lekcja — dwie godziny eliksirów — czuł si˛e o wiele lepiej ni˙z zwykle,
zst˛epuj ˛ac po schodach wiod ˛acych do lochów.
   Przed drzwiami klasy Snape’a stali Malfoy, Crabbe i Goyle w otoczeniu bandy
Slizgonek, której przewodziła Pansy Parkinson. Wszyscy ogl ˛adali co´s, czego Har-´
ry nie mógł dostrzec, i ryczeli ze smiechu. Kiedy Harry, Ron i Hermiona zbli˙zyli´
si˛e do nich, zza szerokich pleców Goyle’a wyjrzała mopsowata twarz Pansy.
   — S ˛a! Ju˙z s ˛a! — zachichotała, a Slizgoni troch˛e si˛e rozst ˛apili.´
   Harry zobaczył, ˙ze Pansy trzyma w r˛ekach kolorowy tygodnik „Czarownica”.
Ruchomezdj˛ecienaokładceprzedstawiałoczarownic˛ezk˛edzierzawymiwłosami,
która usmiechała si˛e, pokazuj ˛ac wszystkie z˛eby, i wskazywała ró˙zd˙zk ˛a na wielkie´
biszkoptowe ciasto.
   — Znajdziesz tu cos, co na pewno ci˛e zainteresuje, Granger! — powiedziała´
głosno Pansy i rzuciła jej magazyn.´
   Hermiona złapała go z zaskoczon ˛a min ˛a. W tym momencie drzwi lochu si˛e
otworzyły i Snape gestem r˛eki zaprosił ich do srodka.´
   Hermiona, Harry i Ron jak zwykle zaj˛eli stolik w koncu klasy. Kiedy tylko´
Snape odwrócił si˛e do nich plecami, by wypisac na tablicy składniki dzisiejszego´
eliksiru, Hermiona zacz˛eła pospiesznie przerzucac pod ławk ˛a stronice magazy-´
nu. W koncu, na rozkładówce, znalazła to, czego szukała. Harry i Ron nachylili´
si˛e bli˙zej. Kolorowe zdj˛ecie Harry’ego zdobiło krótki artykuł zatytułowany: SE-
KRETNE UTRAPIENIA HARRY’EGO POTTERA.

   Chłopiec tak niezwykły — a jednak okazuje si˛e, ˙ze i on doznaje wszystkich m ˛ak
towarzysz ˛acych dojrzewaniu, pisze Rita Skeeter. Pozbawiony miłosci od czasu tra-´
gicznejutratyrodziców,czternastoletniHarryPottermyslał, ˙zeznalazłwHogwar-´
cie pociech˛e w bliskim towarzystwie swojej dziewczyny, urodzonej w mugolskiej
rodzinie Hermiony Granger. Nie wiedział, ˙ze czeka go kolejny emocjonalny cios
w ˙zyciu, ju˙z tak bolesnie naznaczonym osobist ˛a strat ˛a.´
   Okazało si˛e, ˙ze panna Granger, prosta, ale bardzo ambitna dziewczyna, ma
skłonnos´c do słynnych czarodziejów, której sam Harry Potter nie mógł zaspoko-´
i´c. Od czasu przybycia do Hogwartu Wiktora Kruma, bułgarskiego szukaj ˛acego,
bohatera ostatnich mistrzostw swiata w quidditchu, panna Granger igra uczucia-´
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mi obu chłopców. Krum, najwyra´zniej usidlony przez przebiegł ˛a pann˛e Granger,
ju˙z j ˛a zaprosił do Bułgarii na letnie wakacje i twierdzi, ˙ze „jeszcze nigdy nie czuł
czegos takiego do ˙zadnej dziewczyny”.´
   By´c mo˙ze jednak to niew ˛atpliwe wdzi˛eki panny Granger wzbudziły takie zain-
teresowanie w tych biednych chłopcach.
   „Ona  jest  okropnie  brzydka”,  mówi  Pansy  Parkinson,  ładna  i  pełna  ˙zycia
uczennica czwartej klasy, „ale jest bystra i nie miałaby trudnosci ze sporz ˛adze-´
niem napoju miłosnego. Mysl˛e, ˙ze wła´snie w ten sposób ich omotała”.´
   Napoje miłosne s ˛a, rzecz jasna, zakazane w Hogwarcie i Albus Dumbledore
na pewno zechce zbada´c te pogłoski. A tymczasem sympatycy Harry’ego Pottera
musz ˛a si˛e zadowoli´c nadziej ˛a,  ˙ze nast˛epnym razem powierzy swe serce jakiejs´
lepszej kandydatce.

   — A mówiłem ci! — sykn ˛ał Ron do Hermiony, która gapiła si˛e w artykuł,
zupełnie oniemiała. — Mówiłem ci, ˙zebys nie obra˙zała Rity Skeeter! Ona z ciebie´
zrobiła jak ˛as...  jak ˛a´s...  kobiet˛e w szkarłacie!´
   Hermiona przestała miec zdumion ˛a min˛e i parskn˛eła´smiechem.´
   — Kobiet˛e w szkarłacie? — powtórzyła, trz˛es ˛ac si˛e z tłumionego smiechu´
i odwracaj ˛ac si˛e do Rona.
   — Tak je nazywa moja mama — mrukn ˛ał Ron, a uszy znowu mu poczerwie-
niały.
   — Jesli Rit˛e sta´c tylko na co´s takiego, to znaczy, ˙ze traci swój słynny dzienni-´
karski nerw — powiedziała Hermiona, wci ˛a˙z chichoc ˛ac, kiedy odrzuciła tygodnik
„Czarownica” na najbli˙zsze puste krzesło. — Co za brednie!
   Spojrzała w stron˛e Slizgonów, którzy obserwowali z daleka j ˛a i Harry’ego,´
ciekawi, jakie b˛ed ˛a mieli miny po przeczytaniu artykułu. Hermiona posłała im
ironiczny usmiech i pomachała r˛ek ˛a, po czym zabrała si˛e za rozpakowywanie´
składników potrzebnych do sporz ˛adzenia eliksiru wyostrzaj ˛acego poczucie hu-
moru.
   — Ale jedno mnie zastanawia — powiedziała Hermiona dziesi˛ec minut pó´z-´
niej, zawieszaj ˛ac swój tłuczek w powietrzu nad mis ˛a ze skarabeuszami. — Sk ˛ad
ona si˛e dowiedziała...
   — O czym? — zapytał szybko Ron. — Chyba nie warzysz napojów miło-
snych, co?
   — Nie b ˛ad´z głupi — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona, zabieraj ˛ac si˛e ponownie do ucie-
rania skarabeuszy. — Nie, chodzi mi o to... sk ˛ad ona wiedziała, ˙ze Wiktor zapro-
sił mnie na lato do Bułgarii?
   Gdy to powiedziała, jej twarz pokryła si˛e szkarłatnym rumiencem i wida´c by-´
ło, ˙ze chce za wszelk ˛a cen˛e unikn ˛ac spojrzenia Rona.´
   — Co? — zapytał Ron, upuszczaj ˛ac tłuczek na podłog˛e.
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   — Zrobił to, jak wyci ˛agn ˛ał mnie z jeziora — wymamrotała Hermiona. — Jak
tylko si˛e pozbył głowy rekina. Pani Pomfrey dała nam koce, a potem on jakos´
mnie odci ˛agn ˛ał od s˛edziów, ˙zeby nie słyszeli, i powiedział, ˙ze gdybym nie miała
latem nic lepszego do roboty, to mo˙ze bym...
   — I co mu odpowiedziałas? — zapytał Ron, który podniósł tłuczek i teraz´
mia˙zd˙zył nim blat stołu o dobre szes´c cali od swojej misy, bo przez cały czas´
wpatrywał si˛e w Hermion˛e.
   — ...I rzeczywiscie powiedział, ˙ze jeszcze nigdy nie czuł czego´s takiego do´
˙zadnej dziewczyny — mówiła dalej Hermiona, teraz ju˙z tak czerwona, ˙ze Harry
prawie czuł buchaj ˛acy od niej ˙zar. — Ale w jaki sposób mogła to usłyszec Rita´
Skeeter? Przecie˙z jej tam nie było. A mo˙ze była? Mo˙ze wytrzasn˛eła sk ˛ads pe-´
leryn˛e-niewidk˛e, mo˙ze wslizn˛eła si˛e na teren szkoły, ˙zeby obserwowa´c przebieg´
drugiego zadania...
   — I co mu na to odpowiedziałas? — powtórzył Ron, wal ˛ac tłuczkiem tak´
mocno, ˙ze wyszczerbił nim blat stołu. — No wiesz, byłam tak przej˛eta tob ˛a i Har-
rym...  czy nic wam si˛e nie stało, ˙ze...
   — Nie w ˛atpi˛e,  ˙ze twoje  ˙zycie uczuciowe jest niezwykle fascynuj ˛ace, Gran-
ger — rozległ si˛e lodowaty głos tu˙z za ich plecami — ale musz˛e ci˛e prosic, ˙zeby´s´
nie omawiała go na moich lekcjach. Gryffindor traci dziesi˛ec punktów.´
   Snape podszedł cicho do ich stolika, gdy byli pochłoni˛eci rozmow ˛a. Teraz pa-
trzyła na nich cała klasa. Malfoy miał okazj˛e błysn ˛ac Harry’emu z daleka hasłem´
POTTER CUCHNIE.
   — Aha...  i do tego czytasz sobie pod ławk ˛a czasopisma — dodał Snape,
chwytaj ˛ac egzemplarz tygodnika „Czarownica”. — Gryffindor traci kolejne dzie-
si˛ec punktów. Chocia˙z to oczywiste — czarne oczy Snape’a rozbłysły, gdy jego´
wzrok padł na artykuł Rity Skeeter — ˙ze Potter musi byc na bie˙z ˛aco z doniesie-´
niami prasowymi na swój temat.
   Slizgoni   rykn˛eli´smiechem,   a   w ˛askie   usta   Snape’a   wykrzywił   zło´sliwy´
usmiech. Zacz ˛ał czyta´c artykuł na głos, a Harry’ego zalała fala w´sciekło´sci.´
   — Sekretne utrapienia Harry ego Pottera... ach, mój Bo˙ze, Potter, co ciebie
znowu trapi? Chłopiec tak niezwykły...
   Harry poczuł,  ˙ze twarz go pali. Snape robił pauzy po ka˙zdym zdaniu,  ˙zeby
pozwolic´ Slizgonom wy´ smia´c si˛e do woli. Odczytywany na głos przez Snape’a,´
artykuł brzmiał dziesi˛ec razy gorzej.´
   — ...sympatycy Harry’ego Pottera musz ˛a si˛e zadowoli´c nadziej ˛a, ˙ze nast˛ep-
nym razem powierzy swe serce jakiejs lepszej kandydatce´                   . Jakie to wzruszaj ˛ace —
zadrwił Snape, zwijaj ˛ac magazyn w tr ˛abk˛e przy nieustaj ˛acym smiechu´Slizgo-´
nów. — No có˙z, chyba lepiej rozdziel˛e wasz ˛a trójk˛e, ˙zebyscie mogli skupi´c si˛e´
na eliksirach, zamiast gmatwac sobie ˙zycie miłosne. Weasley, ty zostaniesz tutaj.´
Panno Granger, prosz˛e usi ˛as´c koło panny Parkinson. Potter, do stolika przed moim´
biurkiem. Ruszac si˛e. No ju˙z!´
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   Rozwscieczony do ostatnich granic, Harry wrzucił do kociołka swoj ˛a torb˛e´
i składniki eliksirów i powlókł si˛e do pustego stolika z przodu klasy. Snape po-
szedł za nim, usiadł przy biurku i obserwował, jak Harry wyjmuje swoje rzeczy
z kociołka. Harry, staraj ˛ac si˛e na niego nie patrzec, powrócił do mia˙zd˙zenia ska-´
rabeuszy, wyobra˙zaj ˛ac sobie, ˙ze ka˙zdy z nich ma twarz Snape’a.
   — Cały ten hałas w prasie wokół twej osoby, Potter, wprowadza jeszcze wi˛ek-
szy zam˛et do twojej ju˙z i tak biednej, skołatanej głowy — powiedział cicho Snape,
kiedy w klasie zapanował spokój.
   Harry nie odpowiedział. Wiedział, ˙ze Snape próbuje go sprowokowac: robił´
to ju˙z nie raz. Miał niew ˛atpliwie nadziej˛e, ˙ze zanim rozlegnie si˛e dzwonek, Har-
ry dostarczy mu pretekstu do pozbawienia Gryffindoru okr ˛agłych pi˛ecdziesi˛eciu´
punktów.
   — Byc mo˙ze ˙zyjesz w iluzji, ˙ze cały czarodziejski´swiat interesuje si˛e pilnie´
twoj ˛a osob ˛a — ci ˛agn ˛ał Snape tak cichym głosem, by nikt inny go nie dosłyszał
(Harry nadal tłukł swoje skarabeusze, choc ju˙z były zamienione w drobny pro-´
szek) — ale mnie nie obchodzi, ile razy ukazuje si˛e w pismach twoje zdj˛ecie.
Dla mnie, Potter, jestes tylko wstr˛etnym smarkaczem, który uwa˙za, ˙ze przepisy´
i regulaminy s ˛a poni˙zej jego godnosci.´
   Harry wsypał sproszkowane ˙zuki do kociołka i zacz ˛ał siekac korzenie imbiru.´
R˛ece mu si˛e lekko trz˛esły ze złosci, ale nie podnosił oczu, jakby nie słyszał, co´
Snape do niego mówi.
   — Ostrzegam ci˛e wi˛ec, Potter — ci ˛agn ˛ał Snape, jeszcze cichszym i jeszcze
bardziej jadowitym głosem — mo˙zesz sobie byc sław ˛a od siedmiu bole´   sci, ale´
jesli jeszcze raz przyłapi˛e ci˛e na szperaniu w moim gabinecie...´
   — Nawet si˛e nie zbli˙zyłem do pana gabinetu! — warkn ˛ał ze złosci ˛a Harry,´
zapominaj ˛ac, ˙ze miał byc głuchy jak pie´n.´
   —Niekłammituw ˙zyweoczy—sykn ˛ałSnape, swidruj ˛acgoswoimibezden-´
nymi czarnymi oczami. — Skórka boomslanga. Skrzeloziele. Miałem je w swoim
prywatnym magazynku i wiem, kto mi je ukradł.
   Harry spojrzał na niego, staraj ˛ac si˛e za wszelk ˛a cen˛e nie mrugn ˛ac i nie wy-´
gl ˛adac jak kto´s, kto czuje si˛e winny. Zreszt ˛a wcale nie ukradł Snape’owi ˙zadnego´
z tych składników. Kiedy byli w drugiej klasie, Hermiona buchn˛eła mu troch˛e
skórki boomslanga — potrzebowali jej do sporz ˛adzenia eliksiru wielosokowe-
go — a chocia˙z Snape podejrzewał wtedy o to Harry’ego, nie był w stanie tego
udowodnic. A skrzeloziele oczywi´ scie ukradł mu Zgredek.´
   — Nie wiem, o czym pan mówi — powiedział chłodno.
   — Nie było ci˛e w łó˙zku tej nocy, kiedy włamano si˛e do mojego gabinetu! —
sykn ˛ał  Snape.  —  Wiem  o  tym,  Potter!  A  Szalonooki  Moody  mo˙ze  sobie  byc´
członkiem twojego fanklubu, ale ja nie b˛ed˛e tolerował twojego zachowania! Jesz-
cze jedna nocna wycieczka do mojego gabinetu, Potter, a drogo mi za to zapłacisz!
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   — Tak jest — powiedział chłodno Harry, powracaj ˛ac do siekania imbiru. —
B˛ed˛e miał to na uwadze, jesli kiedykolwiek przyjdzie mi na to ochota.´
   W oczach Snape’a pojawił si˛e złowrogi błysk. Si˛egn ˛ał za pazuch˛e swojej czar-
nej szaty. Przez chwil˛e Harry myslał, ˙ze Snape chce wyci ˛agn ˛a´c ró˙zd˙zk˛e i rzuci´c´
na niego jakies straszne zakl˛ecie, ale ten wyj ˛ał mały kryształowy flakonik z prze-´
zroczystym eliksirem.
   — Wiesz, co to jest, Potter? — zapytał Snape, patrz ˛ac na niego gro´znie.
   — Nie — odpowiedział Harry, tym razem zupełnie szczerze.
   — To veritaserum, eliksir prawdy, tak silny, ˙ze wystarcz ˛a trzy krople, a cała
klasa dowie si˛e o twoich wszystkich sekretach — wycedził Snape jadowitym to-
nem. — Oczywiscie, u˙zycie tego eliksiru dozwolone jest jedynie przy zachowaniu´
bardzo scisłych zasad ustalonych przez ministerstwo. Ale je´sli nie b˛edziesz uwa-´
˙zał na to, co robisz i mówisz, mo˙ze si˛e zdarzyc, ˙ze r˛eka mi troch˛e...  zadr˙zy —´
potrz ˛asn ˛ał lekko flakonikiem — nad twoj ˛a szklank ˛a z sokiem dyniowym...  na
przykład podczas kolacji...  a wówczas, Potter, dowiemy si˛e, czy byłes w moim´
gabinecie, czy nie.
   Harry zacisn ˛ał z˛eby i milczał. Zaj ˛ał si˛e ponownie korzeniami imbiru. To, co
powiedział Snape o eliksirze prawdy, wcale mu si˛e nie spodobało, a jeszcze mniej
gro´zba wlania mu po kryjomu kilku kropel do soku. Przeszył go dreszcz, kiedy
pomyslał, co mogłoby si˛e wyda´c, gdyby Snape to zrobił. Poza wpakowaniem wie-´
lu ludzi w powa˙zne kłopoty — Hermiony i Zgredka na pocz ˛atek — jest mnóstwo
spraw, których za ˙zadne skarby nie chciałby ujawnic. Na przykład faktu, ˙ze jest´
w kontakcie z Syriuszem i...  — a˙z mu si˛e wn˛etrznosci skr˛eciły na sam ˛a my´sl —´
co czuje do Cho...  Wrzucił posiekany imbir do kociołka, zastanawiaj ˛ac si˛e, czy
nie powinien wzi ˛ac przykładu z Moody’ego i zacz ˛a´c pi´  c wył ˛acznie z prywatnej´
piersiówki.
   Do drzwi lochu ktos zapukał.´
   — Prosz˛e wejs´c — rzekł Snape, ju˙z normalnym tonem.´
   Wszyscyodwrócilisi˛edodrzwi.WszedłprofesorKarkarow.Podszedłdobiur-
ka Snape’a, a cała klasa wlepiła w niego oczy. Znowu okr˛ecał sobie kozi ˛a bródk˛e
wokół palca i był wyra´znie czyms poruszony.´
   — Musimy porozmawiac — powiedział do Snape’a, ledwo otwieraj ˛ac usta,´
jak niezbyt wprawny brzuchomówca.
   Harry utkwił wzrok w korzeniach imbiru, nasłuchuj ˛ac uwa˙znie.
   — Porozmawiamy po lekcji — mrukn ˛ał Snape, ale Karkarow natychmiast mu
przerwał.
   — Zrobimy to teraz, ˙zebys mi nie uciekł, Severusie. Unikasz mnie.´
   — Po lekcji — warkn ˛ał Snape.
   Harry podniósł menzurk˛e, udaj ˛ac, ˙ze chce zobaczyc, czy wlał do niej wła´sciw ˛a´
porcj˛e ˙zółci pancernika, i rzucił na nich długie spojrzenie. Karkarow wygl ˛adał na
przera˙zonego, a Snape na wsciekłego.´
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   Przez reszt˛e lekcji Karkarow czaił si˛e za biurkiem Snape’a, jakby pilnował, by
ten mu nie uciekł. Chc ˛ac za wszelk ˛a cen˛e usłyszec, co Karkarow tak bardzo chce´
Snape’owi powiedziec, na dwie minuty przed dzwonkiem Harry umy´      slnie str ˛acił´
z ławki butelk˛e z ˙zółci ˛a pancernika. Pod pozorem wycierania podłogi schował si˛e
za kociołkiem, kiedy reszta klasy ruszyła hałasliwie do drzwi.´
   — Co jest takie pilne? — usłyszał zniecierpliwiony szept Snape’a.
   — To — odpowiedział Karkarow, a Harry, zerkaj ˛ac zza kraw˛edzi kociołka, zo-
baczył, ˙ze Bułgar podwija lewy r˛ekaw i pokazuje Snape’owi cos na swoim przed-´
ramieniu.
   — No i co ty na to? — zapytał Karkarow, wci ˛a˙z usiłuj ˛ac nie poruszac warga-´
mi. — Widzisz to? Jeszcze nigdy nie było tak wyra´zne od czasu...
   — Schowaj to! — warkn ˛ał Snape, a jego czarne oczy omiotły klas˛e.
   — Ale musiałes zauwa˙zy´ c...  — zacz ˛ał Karkarow przera˙zonym głosem.´
   — Porozmawiamy o tym pó´zniej! — przerwał mu Snape. — Potter! Co ty
robisz?
   — Wycieram ˙zółc pancernika, panie profesorze — odpowiedział Harry nie-´
winnym tonem, prostuj ˛ac si˛e i pokazuj ˛ac Snape’owi mokr ˛a szmat˛e.
   Karkarow odwrócił si˛e na pi˛ecie i szybko wyszedł z lochu z wystraszon ˛a i jed-
noczesnie roze´zlon ˛a min ˛a. Nie chc ˛ac pozosta´c sam na sam z wyj ˛atkowo w´scie-´
kłym Snape’em, Harry wrzucił do kociołka swoje ksi ˛a˙zki i ingrediencje i wybiegł
z lochu, by jak najszybciej odnale´zc Rona i Hermion˛e i opowiedzie´c im, czego´
był swiadkiem.´

                                 *          *          *

   Kiedy w południe nast˛epnego dnia wyszli z zamku, nieco przymglone, sre-
brzyste słonce´swieciło nad błoniami. Pogoda była najładniejsza od pocz ˛atku te-´
go roku, i kiedy przybyli do Hogsmeade, wszyscy troje pozdejmowali płaszcze
i przewiesili je sobie przez ramiona. Jedzenie, które Syriusz polecił im przynies´c,´
spoczywało w torbie Harry’ego; podczas obiadu zw˛edzili ze stołu tuzin udek kur-
cz˛ecia, bochenek chleba i butl˛e dyniowego soku.
   Najpierw  udali  si˛e  do  sklepu  odzie˙zowego  Gladraga,  ˙zeby  kupic  prezent´
Zgredkowi. Mieli kup˛e zabawy, wybieraj ˛ac wszystkie najbardziej niesamowite
skarpetki, w tym par˛e w swiec ˛ace złote i srebrne gwiazdki oraz tak ˛a, która za-´
czynała wrzeszczec, kiedy wydzielała zbyt silny zapach. Potem, o pół do drugiej,´
ruszyli ulic ˛a Główn ˛a, i min ˛awszy sklep Derwisza i Bangesa, wyszli na sam skraj
wioski.
   Harry jeszcze nigdy tu nie był. Kr˛eta droga wywiodła ich w wiejskie okolice
Hogsmeade. Domków było tu o wiele mniej, a ogrody wokół nich wi˛eksze. Szli
w stron˛e wzniesienia, które górowało nad Hogsmeade. Po jakims czasie min˛eli´
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zakr˛et i dotarli do konca drogi. Oparty przednimi łapami o barierk˛e, czekał tam na´
nich wielki, kudłaty czarny pies z gazet ˛a w pysku. Wygl ˛adał bardzo znajomo...
   — Czes´c, Syriuszu! — powitał go Harry, podchodz ˛ac bli˙zej.´
   Czarny pies obw ˛achał gorliwie torb˛e Harry’ego, machn ˛ał ogonem, odwrócił
si˛e i pobiegł porosni˛etym tu i ówdzie krzakami zboczem, wznosz ˛acym si˛e a˙z do´
skalistego podnó˙za góry. Harry, Ron i Hermiona przele´zli przez barierk˛e i ruszyli
za nim.
   Syriusz zawiódł ich a˙z do samego podnó˙za góry, gdzie grunt pokrywały głazy
i drobne kamienie. Jemu było łatwo, bo miał cztery łapy, ale Harry, Ron i Her-
miona wkrótce si˛e zasapali. Czarny pies nie zatrzymał si˛e jednak, tylko biegł da-
lej w gór˛e strom ˛a, kr˛et ˛a i kamienist ˛a scie˙zk ˛a. Wspinali si˛e tak przez prawie pół´
godziny, zlani potem w słoncu, nie trac ˛ac jednak z oczu psa, machaj ˛acego do nich´
od czasu do czasu ogonem. Pas torby wrzynał si˛e Harry’emu bolesnie w rami˛e.´
   W koncu stracili Syriusza z oczu, a kiedy doszli do miejsca, w którym na-´
gle znikł, zobaczyli w ˛ask ˛a szczelin˛e w skale. Przeslizn˛eli si˛e przez ni ˛a i znale´zli´
si˛e w chłodnej, mrocznej jaskini. W gł˛ebi stał przywi ˛azany do wielkiego głazu
hipogryf Hardodziob — w połowie szary kon, a w połowie olbrzymi orzeł. Poma-´
ranczowe oczy rozbłysły mu na ich widok. Pokłonili mu si˛e nisko, a on obrzucił´
ich władczym spojrzeniem, po czym ugi ˛ał przednie kolana i pozwolił Hermionie
podejs´c i pogładzi´c si˛e po upierzonej szyi. Harry wpatrywał si˛e jednak w czarnego´
psa, który własnie zamienił si˛e w jego ojca chrzestnego.´
   Syriusz miał na sobie postrz˛epion ˛a szar ˛a szat˛e, t˛e sam ˛a, w której uciekł z Az-
kabanu. Jego czarne włosy były o wiele dłu˙zsze ni˙z wówczas, gdy pojawił si˛e
w kominku, i znowu były spl ˛atane i zmatowiałe. I bardzo schudł.
   — Kurczaki! — zawołał ochrypłym głosem, kiedy ju˙z wyj ˛ał z ust par˛e starych
numerów „Proroka Codziennego” i rzucił na ziemi˛e.
   Harry otworzył torb˛e i wr˛eczył mu paczk˛e z udkami kurcz˛ecia i chleb.
   — Dzi˛eki — rzekł Syriusz, rozwijaj ˛ac papier i łapczywie rzucaj ˛ac si˛e na je-
dzenie. — Zywiłem si˛e głównie szczurami. Nie mog˛e ukra˙    s´c zbyt wiele  ˙zarcia´
w Hogsmeade, bo zwróciłbym na siebie uwag˛e.
   Usmiechn ˛ał si˛e do Harry’ego, ale ten odwzajemnił u´smiech z oporem.´
   — Co ty tutaj robisz, Syriuszu? — zapytał.
   — Wypełniam swoje obowi ˛azki ojca chrzestnego — rzekł Syriusz, mia˙zd˙z ˛ac
kos´c kurcz˛ecia w bardzo psi sposób. — Nie martw si˛e o mnie, udaj˛e włócz˛eg˛e´
poszukuj ˛acego towarzyszki.
   Nadal si˛e usmiechał, ale widz ˛ac niepokój na twarzy Harry’ego, dodał ju˙z po-´
wa˙zniejszym tonem:
   — Chciałem byc na miejscu. Twój ostatni list...  no, no...  powiem szcze-´
rze, ˙ze to wszystko zaczyna byc coraz bardziej podejrzane. Porywałem gazety ze´
smietników i s ˛adz ˛ac po tym, co tam znalazłem, nie tylko ja jeden zaczynam si˛e´
coraz bardziej niepokoic.´
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   Wskazał na po˙zółkłe egzemplarze „Proroka Codziennego” le˙z ˛ace na ziemi.
Ron podniósł jeden z nich i rozwin ˛ał.
   Harry wpatrywał si˛e jednak dalej w Syriusza.
   — A jak ci˛e złapi ˛a? Jak ktos ci˛e rozpozna?´
   — Tylko wy troje i Dumbledore wiecie, ˙ze jestem animagiem — odpowiedział
Syriusz, wzruszaj ˛ac ramionami, po czym pochłon ˛ał resztk˛e udka.
   Ronszturchn ˛ałHarry’egoipodałmudwanumery„ProrokaCodziennego”.Na
pierwszej stronie jednego z nich widniał tytuł: Tajemnicza choroba Bartemiusza
Croucha, w drugim, równie˙z na pierwszej stronie, wydrukowano wielkimi litera-
mi: Czarownica z ministerstwa nadal nie odnaleziona — minister magii anga˙zuje
si˛e osobiscie´  .
   Harry rzucił okiem na artykuł o Crouchu, wychwytuj ˛ac pojedyncze zdania:
...nie pokazuje si˛e publicznie od listopada...  dom sprawia wra˙zenie opuszczo-
nego...  Klinika Magicznych Chorób i Urazów Szpitala Sw. Munga odmawia ko-´
mentarzy...  Ministerstwo nie potwierdza pogłosek o jego krytycznym stanie...
   — Pisz ˛a o nim tak, jakby ju˙z umierał — powiedział powoli. — A przecie˙z nie
mo˙ze byc a˙z tak chory, skoro pojawił si˛e w Hogwarcie...´
   — Mój brat jest osobistym asystentem Croucha — poinformował Syriusza
Ron. — Mówi, ˙ze Crouch cierpi z powodu przepracowania.
   — On naprawd˛e wygl ˛adał na chorego, kiedy go ostatni raz widziałem z bli-
ska — zauwa˙zył Harry, czytaj ˛ac artykuł. — Tego wieczoru, kiedy czara wyrzuciła
moje nazwisko...
   —Idobrzemutak,zato, ˙zepozbyłsi˛eMru˙zki,prawda?—powiedziałachłod-
no Hermiona, głaszcz ˛ac Hardodzioba, który chrupał kostki kurcz˛ecia, rzucone mu
przez Syriusza. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze bardzo tego ˙załuje. Na pewno odczuwa ju˙z jej
brak.
   — Hermiona ma bzika na punkcie skrzatów domowych — mrukn ˛ał Ron do
Syriusza, rzucaj ˛ac jej wymowne spojrzenie.
   Ale Syriusza najwyra´zniej to zainteresowało.
   — Crouch wyrzucił swojego skrzata domowego?
   — Tak, po finałowym meczu mistrzostw swiata w quidditchu — odrzekł Har-´
ry i opowiedział mu o pojawieniu si˛e Mrocznego Znaku, o tym, jak znaleziono
Mru˙zk˛e z jego ró˙zd˙zk ˛a w r˛eku i jak pan Crouch si˛e wsciekł.´
   Syriusz zerwał si˛e na równe nogi i zacz ˛ał kr ˛a˙zyc po jaskini.´
   — Uporz ˛adkujmy fakty — powiedział po chwili, chwytaj ˛ac kolejne udko kur-
cz˛ecia.—Najpierwzobaczyliscieskrzatk˛ewlo˙zyhonorowej.Zaj˛ełamiejsceCro-´
uchowi, tak?
   — Zgadza si˛e — odpowiedzieli jednoczesnie Harry, Ron i Hermiona.´
   — Ale Crouch nie pojawił si˛e na meczu?
   — Nie — odpowiedział Harry. — Chyba pó´zniej si˛e tłumaczył, ˙ze był zbyt
zaj˛ety.
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   Syriusz kr ˛a˙zył w milczeniu po jaskini.
   — Harry — zapytał nagle — a po wyjsciu z lo˙zy sprawdzałe´s, czy masz ró˙zd˙z-´
k˛e w kieszeni?
   — Hm...  — Harry zastanawiał si˛e przez chwil˛e. — Nie. Nie była mi po-
trzebna. Dopiero gdy znale´zlismy si˛e w lesie, wsadziłem r˛ek˛e do kieszeni, ale´
znalazłem tylko moje omnikulary. — Spojrzał na Syriusza. — Myslisz,  ˙ze ten,´
kto wyczarował Mroczny Znak, ukradł mi ró˙zd˙zk˛e w lo˙zy?
   — To mo˙zliwe.
   — Mru˙zka jej nie ukradła! — powiedziała ostro Hermiona.
   — Nie tylko ona była w lo˙zy, prawda? — zauwa˙zył Syriusz, który ze zmarsz-
czonymi brwiami nadal kr ˛a˙zył po jaskini. — Kto jeszcze siedział za wami?
   — Mnóstwo ludzi — powiedział Harry. — Jacys bułgarscy ministrowie...´
Korneliusz Knot...  Malfoyowie...
   —  Malfoyowie!  —  krzykn ˛ał  nagle  Ron  tak  głosno,  ˙ze  a˙z  echo  zadudniło,´
a Hardodziob potrz ˛asn ˛ał nerwowo głow ˛a. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze to Lucjusz Malfoy!
   — Ktos jeszcze? — zapytał Syriusz.´
   — Chyba nie — odpowiedział Harry.
   — Zaraz, przecie˙z był tam jeszcze Ludo Bagman — przypomniała mu Her-
miona.
   — Ach, tak...
   — Nie wiem nic o tym Bagmanie, prócz tego, ˙ze był pałkarzem w dru˙zynie
Os z Wimbourne — powiedział Syriusz, ci ˛agle kr ˛a˙z ˛ac po jaskini. — Jaki on jest?
   — W porz ˛adku — rzekł Harry. — Wci ˛a˙z mnie pyta, czy mi nie pomóc w tur-
nieju.
   — Tak? — Syriusz jeszcze bardziej si˛e zas˛epił. — Ciekawe dlaczego?
   — Mówi, ˙ze mnie polubił.
   — Hm — mrukn ˛ał Syriusz, jakby si˛e nad czyms gł˛eboko zastanawiał.´
   — Spotkalismy go w lesie tu˙z przed pojawieniem si˛e Mrocznego Znaku —´
powiedziała Hermiona. — Pami˛etacie? — zwróciła si˛e do Harry’ego i Rona.
   — Tak — potwierdził Ron. — Ale jak mu powiedzielismy o zamieszkach,´
zaraz poleciał na kemping.
   — Sk ˛ad wiesz? — odpaliła Hermiona. — Sk ˛ad wiesz, dok ˛ad si˛e zdeportował?
   — Daj spokój! Chyba nie zamierzasz nam wmówic, ˙ze to Ludo Bagman wy-´
czarował Mroczny Znak?
   — W ka˙zdym razie pr˛edzej on to zrobił ni˙z Mru˙zka — powiedziała z uporem
Hermiona.
   — Mówiłem ci — mrukn ˛ał Ron do Syriusza, patrz ˛ac na niego wymownie. —
Mówiłem ci, ˙ze ona ma bzika na punkcie tych domowych...
   Ale Syriusz uciszył go ruchem r˛eki.
   — Co zrobił Crouch, kiedy pojawił si˛e Mroczny Znak, a skrzatk˛e znaleziono
z ró˙zd˙zk ˛a Harry’ego w r˛eku?
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   — Poszedł w krzaki, ˙zeby szukac przest˛epcy — odpowiedział Harry — ale´
nikogo tam nie znalazł.
   — Oczywiscie... — mrukn ˛ał Syriusz. — Zale˙zało mu na tym, ˙zeby wykaza´ c,´
˙ze to nie jego domowa skrzatka...  A potem j ˛a wyrzucił, tak?
   — Tak — potwierdziła z oburzeniem Hermiona. — Zwolnił j ˛a z pracy tylko
dlatego, ˙ze nie siedziała w namiocie, jak jej przykazał, i wpakowała si˛e w kłopo-
ty...
   — Hermiono, mogłabys wreszcie da´   c sobie spokój z t ˛a skrzatk ˛a! — zawołał´
Ron.
   Ale Syriusz pokr˛ecił głow ˛a i rzekł:
   — Hermiona chyba troch˛e lepiej poznała si˛e na Crouchu ni˙z ty, Ron. Jesli´
chcesz poznac człowieka, dowiedz si˛e, jak traktuje swoich podwładnych, a nie´
równych sobie.
   Potarł  r˛ek ˛a  swoje  nieogolone  szcz˛eki,  najwyra´zniej  zastanawiaj ˛ac  si˛e  nad
czyms usilnie.´
   — Bardzo dziwne s ˛a te wszystkie nieobecnosci Barty’ego Croucha... Wysyła´
skrzata, ˙zeby zaj ˛ał mu miejsce w lo˙zy podczas mistrzostw swiata w quidditchu,´
ale wcale nie pojawia si˛e na meczu. Osobiscie si˛e trudzi, ˙zeby przywróci´c tradycj˛e´
Turnieju Trójmagicznego, a potem nie przybywa ani na pierwsze, ani na drugie
zadanie. To do niego zupełnie niepodobne. Jesli kiedykolwiek przedtem wzi ˛ał´
wolny dzien z powodu choroby, to mo˙zecie mi kaza´c zje´s´c Hardodzioba.´
   — A wi˛ec znasz Croucha? — zapytał Harry.
   Syriuszowi nagle twarz spowa˙zniała. Teraz wygl ˛adał tak gro´znie, jak owej
nocy, kiedy Harry spotkał go po raz pierwszy — kiedy jeszcze był przekonany, ˙ze
Syriusz jest morderc ˛a.
   — Och, tak, znam go bardzo dobrze — powiedział cicho. — To on zesłał mnie
do Azkabanu...  bez procesu.
   — CO?! — zawołali jednoczesnie Ron i Hermiona.´
   — Chyba ˙zartujesz! — wykrzykn ˛ał Harry.
   — Nie, nie ˙zartuj˛e — powiedział Syriusz, odgryzaj ˛ac kolejny kawał kurcza-
ka. — Crouch był dyrektorem Departamentu Przestrzegania Prawa, nie wiedzie-
liscie o tym?´
   Harry, Ron i Hermiona pokr˛ecili głowami.
   — Typowano go na przyszłego ministra magii — wyjasnił im Syriusz. —´
To pot˛e˙zny czarodziej, ten Barty Crouch, bardzo pot˛e˙zny i bardzo ˙z ˛adny władzy.
Och, nie, nigdy nie popierał Voldemorta — dodał, widz ˛ac min˛e Harry’ego. —
Nie, Barty Crouch zawsze wypowiadał si˛e bardzo zdecydowanie przeciw siłom
Ciemnosci. Lecz... có˙z, wielu z tych, którzy byli przeciwnikami sił Ciemno´sci...´
Ale wy tego nie zrozumiecie, jestescie za młodzi.´
   — To samo powiedział mój tata podczas mistrzostw swiata —  ˙zachn ˛ał si˛e´
Ron. — Sprawd´z nas, to zobaczysz!
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   Lekki usmiech przemkn ˛ał przez wychudzon ˛a twarz Syriusza.´
   — No dobrze, spróbuj˛e...
   Pow˛edrował do samego konca jaskini, wrócił i zacz ˛ał:´
   — Wyobra´zcie sobie, ˙ze Voldemort odzyskuje sw ˛a moc. Nie wiecie, kim s ˛a
jego zwolennicy, nie wiecie, kto dla niego pracuje, a kto nie, ale wiecie, ˙ze po-
trafi owładn ˛ac lud´zmi tak, ˙ze robi ˛a straszne rzeczy... Nie mog ˛a si˛e powstrzyma´c,´
chocby nawet chcieli. Boicie si˛e o siebie, o swoje rodziny, przyjaciół. Ka˙zdy ty-´
dzien przynosi wie´sci o nowych mordach, znikni˛eciach, torturach. Popłoch ogar-´
nia całe Ministerstwo Magii, nie wiedz ˛a, co robic, staraj ˛a si˛e to jako´s tuszowa´c,´
˙zeby mugole si˛e nie dowiedzieli, ale mugole te˙z padaj ˛a ofiar ˛a mordów. Wybu-
cha panika. Nikt nie wie, co robic, przed kim si˛e broni´c...  Tak to wygl ˛adało.´
I w takich okresach jedni pokazuj ˛a si˛e ze swojej najlepszej strony, a inni z naj-
gorszej. Nie wiem, jak było z Crouchem, mo˙ze na pocz ˛atku chciał dobrze. Robił
szybk ˛a karier˛e w ministerstwie, był zwolennikiem bardzo ostrych metod w wal-
ce z poplecznikami Voldemorta. To on udzielił nowych pełnomocnictw aurorom,
pozwolił im zabijac, bo przedtem musieli przeciwnika bra´ c ˙zywcem. Nie byłem´
jedyn ˛a osob ˛a, która została przekazana dementorom bez procesu. Crouch odpo-
wiadałprzemoc ˛anaprzemoc,zezwoliłnau˙zyciewobecpodejrzanychZakl˛ecNie-´
wybaczalnych. Powiedziałbym, ˙ze stał si˛e równie bezlitosny i okrutny, jak ci, co
opowiedzieli si˛e po stronie Ciemnosci. A miał te˙z swoich zwolenników, ludzie´
uwa˙zali, ˙ze dopiero on zabrał si˛e powa˙znie do walki z mocami Ciemnosci, wielu´
czarodziejów i czarownic było zdania, ˙ze to on powinien zostac ministrem magii.´
Kiedy Voldemort znikn ˛ał, wydawało si˛e, ˙ze wybór Croucha na najwy˙zsze stano-
wisko to tylko kwestia czasu. Ale wtedy wydarzyło si˛e cos nieprzewidzianego —´
Syriusz usmiechn ˛ał si˛e ponuro. — Jego własnego syna uj˛eto razem z grup ˛a´smier-´
cio˙zerców, którym udało si˛e jakos unikn ˛a´c Azkabanu. A wszystko wskazywało´
na to, ˙ze próbowali odnale´zc Voldemorta, by go przywróci´c do władzy.´
   — Złapano syna Croucha? — zapytała Hermiona, otwieraj ˛ac szeroko oczy ze
zdumienia.
   — Tak — odpowiedział Syriusz, rzucaj ˛ac Hardodziobowi ogryzion ˛a kostk˛e
kurcz˛ecia i siadaj ˛ac obok le˙z ˛acego na ziemi bochenka chleba, który przełamał
na pół. — To musiał byc bardzo nieprzyjemny wstrz ˛as dla Barty’ego. Powinien´
troch˛e wi˛ecej czasu poswi˛eca´c swojej rodzinie, nie uwa˙zacie? Powinien troch˛e´
wczesniej wychodzi´c z pracy...  pozna´c własnego syna.´
   Zacz ˛ał pochłaniac ˙zarłocznie wielkie kawały chleba.´
   — To jego syn był smiercio˙zerc ˛a? — zapytał Harry.´
   — Tego nie wiem — odparł Syriusz, nadal zajadaj ˛ac si˛e chlebem. — Byłem
w Azkabanie, jak to si˛e stało. O tym wszystkim dowiedziałem si˛e ju˙z po ucieczce.
W ka˙zdym razie chłopca złapano w towarzystwie ludzi, którzy byli smiercio˙zer-´
cami, tego jestem pewny. Oczywiscie mógł w nieodpowiednim czasie znale´z´  c si˛e´
w nieodpowiednim miejscu, tak jak ta skrzatka.
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   — Czy Crouch próbował jakos wyci ˛agn ˛a´c z tego swojego syna? — zapytała´
szeptem Hermiona.
   Syriusz parskn ˛ał smiechem, który bardzo przypominał szczekni˛ecie.´
   —Czypróbowałgoztegowyci ˛agn ˛ac?Crouch?Amy´        slałem, ˙zesi˛enanimpo-´
znałas, Hermiono. Odcinał si˛e od wszystkiego, co mogło zagra˙za´c jego reputacji,´
w koncu całe ˙zycie po´swi˛ecił temu, by zosta´c ministrem magii. Sama widziała´s,´
jak pozbył si˛e oddanego sobie skrzata domowego, tylko dlatego,  ˙ze powi ˛azano
go z Mrocznym Znakiem. Czy to ci nie wystarcza? Nie, jego uczucia ojcowskie
ograniczyły si˛e do postawienia syna przed s ˛adem, a wszystko wskazuje na to, ˙ze
zrobił to tylko dlatego, by miec okazj˛e do zademonstrowania, jak bardzo chłopca´
nienawidzi. A potem zesłał go prosto do Azkabanu.
   — Wydał własnego syna w r˛ece dementorów? — zapytał cicho Harry.
   — Tak jest — odrzekł Syriusz, teraz ju˙z z powag ˛a. — Widziałem, jak go
wprowadzali, obserwowałem to przez kraty mojej celi. Nie mógł miec wi˛ecej ni˙z´
dziewi˛etnascielat.Wsadziligodoceliniedalekomojej.Pozmrokugło´     snowzywał´
matk˛e. Uspokoił si˛e jednak po paru dniach. W koncu wszyscy si˛e uspokajaj ˛a...´
wrzeszcz ˛a tylko przez sen...
   Przez chwil˛e z jego oczu wyjrzała pustka, jakby zatrzasn˛eły si˛e w nich czarne
okiennice.
   — Wi˛ec on wci ˛a˙z jest w Azkabanie? — zapytał Harry.
   — Nie — odparł Syriusz bezbarwnym tonem. — Nie, ju˙z go tam nie ma.
Wytrzymał tylko rok. Umarł.
   — Umarł?
   — Nie on jeden — rzekł z gorycz ˛a Syriusz. — Wi˛ekszos´c popadała w obł˛ed,´
wielu głodziło si˛e na smier´c. Tracili ch˛e´c ˙zycia. Łatwo było pozna´c, ˙ze kto´s ma´
umrzec, bo wtedy dementorzy byli bardzo podnieceni. A ten chłopiec wygl ˛adał´
ju˙z bardzo ´zle, jak go przyprowadzili. Crouch był wa˙znym urz˛ednikiem minister-
stwa, wi˛ec jemu i jego  ˙zonie pozwolono na ostatnie odwiedziny. Wtedy po raz
ostatni widziałem Barty’ego Croucha. Prowadził ˙zon˛e koło mojej celi, a własci-´
wie prawie j ˛a niósł...  Wkrótce potem sama umarła. Z  ˙zalu. Zagłodziła si˛e na
smier´c, jak jej syn. Crouch nie stawił si˛e po jego ciało. Dementorzy pochowali go´
poza twierdz ˛a, sam widziałem, jak to zrobili.
   Syriusz odrzucił kawałek chleba, który ju˙z podnosił do ust, a chwycił butelk˛e
soku dyniowego i wypił a˙z do dna.
   — Tak wi˛ec stary Crouch stracił wszystko i to akurat wtedy, gdy myslał, ˙ze´
wszystko osi ˛agn ˛ał — ci ˛agn ˛ał, ocieraj ˛ac sobie usta wierzchem dłoni. — W jednej
chwili bohater, kandydat na ministra magii, w nast˛epnej umiera mu syn, umiera
˙zona, honor rodziny splamiony, olbrzymi spadek popularnosci. Tak przynajmniej´
słyszałem, kiedy ju˙z uciekłem. Bo jak tylko ten chłopiec umarł, ludzie zacz˛eli
mówic o nim z sympati ˛a, zacz˛eli si˛e pyta´c, jak do tego doszło, ˙ze taki miły chło-´
pak z dobrej rodziny zszedł na manowce. No i ministrem magii został Korneliusz
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Knot, a Crouch wyl ˛adował w Departamencie Mi˛edzynarodowej Współpracy Cza-
rodziejów.
   Zaległa długa cisza. Harry myslał o wytrzeszczonych ze zło´ sci oczach Cro-´
ucha, gdy patrzył na swoj ˛a skrzatk˛e, kul ˛ac ˛a si˛e ze strachu u jego stóp — wtedy,
w lesie, po finałowym meczu mistrzostw swiata w quidditchu. A wi˛ec dlatego´
Crouch tak si˛e wsciekł, kiedy Mru˙zk˛e znaleziono pod Mrocznym Znakiem. To´
mu przypomniało syna, dawny skandal, załamanie jego kariery.
   — Moody mówi, ˙ze Crouch ma obsesj˛e na punkcie wyłapywania czarnoksi˛e˙z-
ników — powiedział Harry.
   — Tak, słyszałem, ˙ze to jego mania. — Syriusz pokiwał głow ˛a. — Według
mnie on wci ˛a˙z mysli, ˙ze jak schwyta jakiego´s´ smiercio˙zerc˛e, to odzyska dawn ˛a´
popularnos´c.´
   — I wslizn ˛ał si˛e do zamku, ˙zeby przeszuka´c gabinet Snape’a! — powiedział´
Ron triumfalnym tonem, patrz ˛ac na Hermion˛e.
   — Tak, i własnie to jest zupełnie bezsensowne — rzekł Syriusz.´
   — Wcale nie! — zaperzył si˛e Ron.
   Ale Syriusz pokr˛ecił głow ˛a.
   — Posłuchaj. Jesli Crouch podejrzewał Snape’a, to dlaczego nie pojawił si˛e´
na turnieju, chocia˙z był s˛edzi ˛a? Przecie˙z to idealny pretekst do regularnych od-
wiedzin w Hogwarcie, podczas których mógłby si˛e dobrze przyjrzec Snape’owi.´
   — Wi˛ec myslisz, ˙ze Snape mo˙ze by´c w co´s zamieszany? — zapytał Harry, ale´
Hermiona natychmiast si˛e wtr ˛aciła.
   — Daj spokój, przecie˙z Dumbledore mu ufa...
   — Och, przestan, Hermiono — odezwał si˛e Ron zniecierpliwionym tonem. —´
Wiem, ˙ze Dumbledore jest super i w ogóle, ale to przecie˙z nie oznacza, ˙ze jakis´
sprytny czarnoksi˛e˙znik nie mógł go wyprowadzic w pole.´
   — Tak? To dlaczego Snape uratował Harry’emu ˙zycie w pierwszej klasie, co?
Dlaczego po prostu nie pozwolił mu umrzec?´
   — No...  nie wiem. Mo˙ze si˛e bał, ˙ze Dumbledore go wykopie...
   — A ty co o tym myslisz, Syriuszu? — zapytał gło´ sno Harry, a Ron i Hermio-´
na natychmiast przestali si˛e kłócic.´
   — Mysl˛e,  ˙ze oboje macie troch˛e racji - powiedział Syriusz, patrz ˛ac na Ro-´
na i Hermion˛e. — Jak tylko si˛e dowiedziałem,  ˙ze Snape tu uczy, zacz ˛ałem si˛e
zastanawiac,  dlaczego  Dumbledore  go  zaanga˙zował.  Snape’a  zawsze  fascyno-´
wała czarna magia, był z tego słynny w szkole. To był taki chłopak z ziemist ˛a
cer ˛a i zawsze tłustymi włosami — dodał, a Harry i Ron wymienili spojrzenia
i usmiechy. — Kiedy przybył do szkoły, znał wi˛ecej złowrogich zakl˛e´c ni˙z poło-´
wa uczniów siódmej klasy. Zwi ˛azał si˛e z band ˛a Slizgonów, pó´zniej si˛e okazało,´
˙ze prawie wszyscy zostali smiercio˙zercami.´
   Wyci ˛agn ˛ał palce i zacz ˛ał wyliczac nazwiska.´
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   — Rosier i Wilkes — obaj zostali zabici przez aurorów rok przed kl˛esk ˛a Vol-
demorta. Mał˙zenstwo Lestrange’ów — s ˛a w Azkabanie. Avery — z tego, co sły-´
szałem,  jakos  si˛e  wymigał,  twierdz ˛ac,  ˙ze  rzucono  na  niego  zakl˛ecie  Imperius,´
i nadal jest na wolnosci. Ale nie słyszałem, ˙zeby kiedykolwiek oskar˙zono Sna-´
pe’a, chocia˙z, oczywiscie, to jeszcze niczego nie dowodzi. Wielu z nich dot ˛ad nie´
złapano. A Snape jest na tyle sprytny i przebiegły, ˙ze potrafi unikac kłopotów.´
   — Snape zna dobrze tego Karkarowa, ale nie chce, ˙zeby ktos si˛e o tym dowie-´
dział — zauwa˙zył Ron.
   — Tak, szkoda,  ˙ze nie widziałes twarzy Snape’a, kiedy Karkarow wtargn ˛ał´
wczoraj na lekcj˛e eliksirów! — zawołał Harry. — Karkarow chciał ze Snape’em
rozmawiac, zarzucał mu, ˙ze Snape go unika. Był bardzo wystraszony. Pokazał co´s´
Snape’owi...  cos na swoim ramieniu, ale nie zdołałem dostrzec co.´
   — Pokazał Snape’owi cos na swoim ramieniu? — powtórzył Syriusz, wy-´
ra´znie gł˛eboko tym poruszony. Przeczesał palcami brudne włosy i wzruszył ra-
mionami. — Nie wiem, co o tym mysle´ c...  Ale je´  sli Karkarow był naprawd˛e´
wystraszony i przyszedł do Snape’a...
   Przez chwil˛e wpatrywał si˛e w scian˛e jaskini, a potem zrobił tak ˛a min˛e, jakby´
si˛e poddawał.
   — No, ale pozostaje faktem, ˙ze Dumbledore mu ufa. Wiem, ˙ze Dumbledore
czasami ufa ludziom, do których inni nie maj ˛a za grosz zaufania, ale po prostu nie
wyobra˙zam sobie, ˙zeby zatrudnił w Hogwarcie Snape’a, gdyby ten kiedykolwiek
pracował dla Voldemorta.
   — No to dlaczego Moody’emu i Crouchowi tak zale˙zało,  ˙zeby przeszukac´
gabinet Snape’a? — zapytał Ron.
   — No có˙z — odpowiedział Syriusz, zastanawiaj ˛ac si˛e nad ka˙zdym słowem —
nie zdziwiłbym si˛e, gdyby Szalonooki przeszukał gabinety wszystkich profeso-
rów.  Obron˛e  przeciw  czarnej  magii  traktuje  bardzo  powa˙znie.  I  chyba  nie  ufa
nikomu, a po tym, co zobaczył, wcale mu si˛e nie dziwi˛e. Ale jedno mog˛e po-
wiedziec o Moodym: nigdy nikogo nie zabił, je´  sli nie musiał. Zawsze brał ich´
˙zywcem. Bywał brutalny, to fakt, ale nigdy nie zni˙zył si˛e do poziomu smiercio˙zer-´
ców. Natomiast Crouch... to ju˙z inna sprawa... Czy naprawd˛e jest chory? A jesli´
jest, to dlaczego mimo to włamał si˛e do gabinetu Snape’a? A jesli nie jest... o co´
mu chodzi? Co takiego wa˙znego robił podczas finału mistrzostw swiata, ˙ze nie´
pojawił si˛e w lo˙zy honorowej? Co go tak bardzo zajmuje, ˙ze nie mo˙ze s˛edziowac´
w turnieju?
   Syriusz zamilkł, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w scian˛e skaln ˛a. Hardodziob myszkował´
po jaskini, sprawdzaj ˛ac, czy nie przeoczył jakichs kostek kurcz˛ecia.´
   W koncu Syriusz spojrzał na Rona.´
   — Mówisz, ˙ze twój brat jest osobistym asystentem Croucha? A nie dałoby si˛e
go zapytac, czy ostatnio widział swojego szefa?´
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   — Mog˛e spróbowac — odpowiedział Ron pow ˛atpiewaj ˛acym tonem. — Tylko´
musz˛e uwa˙zac, ˙zeby to nie zabrzmiało tak, jakbym uwa˙zał, ˙ze Crouch jest wpl ˛a-´
tany w jakies´ swi´  nstwa. Percy go uwielbia.´
   — I mógłbys si˛e dowiedzie´ c, czy wpadli ju˙z na jaki´s trop Berty Jorkins —´
dodał Syriusz, wskazuj ˛ac na drugi numer „Proroka Codziennego”.
   — Bagman mówił mi, ˙ze nic nie maj ˛a — powiedział Harry.
   — Tak, cytuj ˛a go w tym artykule — Syriusz wskazał podbródkiem na ga-
zet˛e. — Opowiada o kiepskiej pami˛eci Berty. Có˙z, mo˙ze si˛e zmieniła od czasu,
kiedy j ˛a znałem, ale zawsze miała znakomit ˛a pami˛ec. Za bystra nie była, to fakt,´
ale wszystkie plotki zapami˛etywała bardzo dokładnie. Wci ˛a˙z wpadała przez to
w kłopoty, bo nigdy nie wiedziała, kiedy trzeba trzymac j˛ezyk za z˛ebami. W mini-´
sterstwie chyba marzyli o tym, ˙zeby si˛e jej pozbyc. Mo˙ze wła´snie dlatego Bagman´
tak długo zwlekał z poszukiwaniami.
   Syriusz westchn ˛ał ci˛e˙zko i przetarł podkr ˛a˙zone oczy.
   — Która godzina?
   Harry zerkn ˛ał na zegarek i natychmiast przypomniał sobie, ˙ze przecie˙z prze-
stał działac w gł˛ebinach jeziora.´
   — Jest pół do czwartej — powiedziała Hermiona.
   — Lepiej wracajcie ju˙z do szkoły — rzekł Syriusz, podnosz ˛ac si˛e z ziemi. —
A teraz posłuchajcie — tu spojrzał szczególnie surowo na Harry’ego — nie chc˛e,
˙zebyscie po kryjomu uciekali ze szkoły,  ˙zeby si˛e ze mn ˛a spotka´c, rozumiecie?´
Przysyłajcie mi tylko wiadomosci. Chc˛e nadal wiedzie´ c o wszystkim, co wyda´
wam si˛e dziwne. Harry, pod ˙zadnym pozorem nie opuszczaj Hogwartu bez po-
zwolenia, bo to najlepsza okazja dla kogos, kto chciałby ci˛e zaatakowa´c.´
   — Jak dot ˛ad nikt mnie jeszcze nie zaatakował, prócz smoka i paru druzgot-
ków.
   Ale Syriusz spojrzał na niego gro´znie.
   — To nie ma nic do rzeczy. Odetchn˛e spokojnie, kiedy skonczy si˛e ten cały´
turniej, a wi˛ec dopiero w czerwcu. A jak b˛edziecie o mnie rozmawiac mi˛edzy´
sob ˛a, zawsze nazywajcie mnie W˛achaczem, dobrze?
   Wr˛eczył Harry’emu pust ˛a butelk˛e i podszedł do Hardodzioba, ˙zeby si˛e z nim
po˙zegnac.´
   — Pójd˛e z wami a˙z do skraju wioski — powiedział. — Zobacz˛e, mo˙ze mi si˛e
uda swisn ˛a´c gazet˛e.´
   Zanim opuscili jaskini˛e, przemienił si˛e z powrotem w czarnego psa. Zeszli´
z nim po zboczu góry i wrócili do barierki koncz ˛acej drog˛e. Tutaj pozwolił ka˙z-´
demu poklepac si˛e po głowie i pognał skrajem wioski.´
   Harry, Ron i Hermiona wrócili do Hogsmeade, a potem do Hogwartu.
   — Ciekaw jestem, co Percy wie o Crouchu — powiedział Ron, kiedy zbli˙zali
si˛e do zamku. — Mo˙ze cos wie, ale si˛e nie przejmuje, a nawet jeszcze bardziej´
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go za to podziwia. Tak, Percy kocha regulaminy i ustawy. Uznałby Croucha za
bohatera, który nie złamał prawa nawet dla własnego syna.
   — Percy nigdy by nie wydał kogos ze swojej rodziny w r˛ece dementorów —´
oswiadczyła stanowczo Hermiona.´
   — No, nie wiem — rzekł Ron. — Gdyby uznał, ˙ze przeszkadzamy mu w ka-
rierze...  Wiesz, Percy jest bardzo ambitny...
   Weszli  po  kamiennych  schodkach  i  znale´zli  si˛e  w  sali  wejsciowej,  gdzie´
z Wielkiej Sali napłyn˛eły ku nim rozkoszne zapachy kolacji.
   — Biedny stary W˛achacz — mrukn ˛ał Ron, wdychaj ˛ac gł˛eboko miłe wonie. —
On chyba ci˛e naprawd˛e lubi, Harry. Wyobra´z sobie, ˙ze musisz ˙zywic si˛e szczura-´
mi...
---------------------Page 342---------------------

             R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   Ó S M Y

                Szalenstwo pana Croucha´

   W niedziel˛e po sniadaniu Harry, Ron i Hermiona poszli do sowiarni,  ˙zeby´
wysłac list do Percy’ego. Zapytywali go w nim, zgodnie z sugesti ˛a Syriusza, czy´
widział ostatnio pana Croucha. Wysłali Hedwig˛e, bo ju˙z dawno nie miała zaj˛ecia.
Patrzyli za ni ˛a przez okr ˛agłe okienko sowiarni, póki nie znikła, a wówczas zeszli
na dół do kuchni, by dac Zgredkowi nowe skarpetki.´
   Domowe skrzaty przywitały ich radosnie, kłaniaj ˛ac si˛e, dygaj ˛ac i natychmiast´
zabieraj ˛ac do podania herbaty. Zgredek zachwycił si˛e swoim nowym prezentem.
   — Harry Potter jest za dobry dla Zgredka! — zapiszczał, ocieraj ˛ac wielkie łzy
ze swoich olbrzymich oczu.
   — Uratowałes mi ˙zycie tym skrzelozielem, Zgredku — odrzekł Harry.´
   — Jest szansa na jeszcze troch˛e tych eklerków? — zapytał Ron, spogl ˛adaj ˛ac
po uradowanych i wci ˛a˙z kłaniaj ˛acych si˛e skrzatach.
   — Dopiero co zjadłes´ sniadanie! — powiedziała z wyrzutem Hermiona, ale´
ju˙z mkn˛eła ku nim wielka srebrna taca z eklerkami, podtrzymywana przez cztery
skrzaty.
   — Powinnismy co´   s od nich wyd˛ebi´c,  ˙zeby posła´c W˛achaczowi — mrukn ˛ał´
Harry.
   — Dobry pomysł — zgodził si˛e Ron. — I Swinka b˛edzie miała jakie´   s zaj˛e-´
cie. Moglibysmy zabra´c troch˛e  ˙zarcia ze sob ˛a? — zwrócił si˛e do otaczaj ˛acych´
ich skrzatów, które w odpowiedzi ukłoniły si˛e gł˛eboko i pobiegły, by przynies´c´
wi˛ecej.
   — Zgredku,  gdzie jest Mru˙zka?  — zapytała  Hermiona, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e  po
kuchni.
   — Mru˙zka jest tam, przy kominku — odpowiedział cicho Zgredek, a uszy
nieco mu oklapły.
   — Och, mój Bo˙ze — j˛ekn˛eła Hermiona, gdy dostrzegła skrzatk˛e.
   Harry te˙z spojrzał w stron˛e kominka. Mru˙zka siedziała na tym samym stołku,
co poprzednim razem, ale była tak brudna, ˙ze trudno j ˛a było odró˙znic od poczer-´
niałych cegieł. Miała na sobie jakies poszarpane szmaty. W r˛eku´sciskała butl˛e´
kremowego piwa i kołysała si˛e, wpatruj ˛ac w ogien. Nagle czkn˛eła tak gwałtow-´
nie, ˙ze o mało co nie spadła ze stołka.
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   — Mru˙zka wypija teraz szes´c butelek na dzie´ n — szepn ˛ał Zgredek do Har-´
ry’ego.
   — Przecie˙z ono nie jest mocne — powiedział Harry.
   Ale Zgredek pokr˛ecił głow ˛a.
   — Dla skrzatów domowych bardzo mocne, sir.
   Mru˙zka  znowu  czkn˛eła.  Skrzaty,  które  przyniosły  eklerki,  spojrzały  na  ni ˛a
z odraz ˛a.
   — Mru˙zka usycha z t˛esknoty, Harry Potter, sir — szepn ˛ał ze smutkiem Zgre-
dek. — Mru˙zka chce wrócic do domu. Mru˙zka wci ˛a˙z uwa˙za pana Croucha za´
swojego pana, sir, i nic jej nie przekona, ˙ze teraz jej panem jest profesor Dumble-
dore.
   — Hej, Mru˙zko! — zawołał Harry, któremu wpadł do głowy pewien pomysł.
Podszedł do skrzatki i pochylił si˛e nad ni ˛a. — Nie wiesz czasem, co teraz porabia
pan Crouch? Bo nie pojawił si˛e na Turnieju Trójmagicznym, a jest s˛edzi ˛a.
   Oczy Mru˙zki drgn˛eły. Wielkie ´zrenice skupiły si˛e na Harrym. Zakołysała si˛e
lekko i powiedziała:
   — Pan si˛e nie... hik!...  pojawił?
   — Tak, nie widzielismy go od pierwszego zadania. W „Proroku Codziennym”´
pisz ˛a, ˙ze jest chory.
   Mru˙zka zakołysała si˛e jeszcze raz, patrz ˛ac na Harry’ego m˛etnym wzrokiem.
   — Pan... hik!...  chory?
   Dolna warga zacz˛eła jej drgac.´
   — Ale nie jestesmy pewni, czy to prawda — dodała szybko Hermiona.´
   — Pan potrzebuje swojej... hik!...  Mru˙zki! — zaj˛eczała piskliwie skrzat-
ka. — Pan nie da sobie rady... hik!...  sam...
   — Mru˙zko, inni ludzie doskonale sobie sami radz ˛a w domu — powiedziała
Hermiona surowo.
   — Mru˙zka... hik!...  nie tylko... hik!...  pomaga panu Crouchowi... hik!...
w domu! — zaskrzeczała z oburzeniem Mru˙zka, kołysz ˛ac si˛e jeszcze bardziej
i rozlewaj ˛ac sobie kremowe piwo na i tak ju˙z poplamion ˛a bluzk˛e. — Pan powie-
rza... hik!...  Mru˙zce... hik!...  najwa˙zniejsze... hik!...  najskrytsze... hik!
   — Co? — zapytał Harry.
   Ale Mru˙zka potrz ˛asn˛eła głow ˛a, oblewaj ˛ac si˛e ponownie kremowym piwem.
   — Mru˙zka nie zdradza... hik!... sekretów swojego pana — oswiadczyła bun-´
towniczym tonem, patrz ˛ac zezem na Harry’ego. — Ty nie... hik!...  w˛eszyc.´
   — Mru˙zce nie wolno tak mówic do Harry’ego Pottera! — oburzył si˛e Zgre-´
dek. — Harry Potter jest dzielny i szlachetny, Harry Potter nie w˛eszy!
   —  On  chce  wyniuchac...´    hik!...   sekrety... hik!...   mojego  pana... hik!
Mru˙zka jest dobr ˛a skrzatk ˛a domow ˛a... hik!...  Mru˙zka nic nie powie... hik!...
Ludzie próbuj ˛a wscibia´c...´   hik!...  nosy... hik!...  i w˛eszyc...´   hik!
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   Nagle powieki jej opadły i zsun˛eła si˛e ze stołka prosto w palenisko, chrapi ˛ac
donosnie. Pusta butelka po kremowym piwie potoczyła si˛e po kamiennej posadz-´
ce.
   Podbiegło z pół tuzina skrzatów. Spojrzały na ni ˛a z odraz ˛a, jeden podniósł
butelk˛e, a reszta owin˛eła Mru˙zk˛e w kraciast ˛a serwet˛e i zgrabnie zwi ˛azała rogi.
   —  Bardzo  nam  przykro,  ˙ze  musieliscie  na  to  patrzy´c,  wielmo˙zni  panowie´
i szlachetna panienko! — zaskrzeczał najbli˙zszy skrzat, kr˛ec ˛ac głow ˛a z bardzo
zawstydzon ˛a min ˛a. — My maj ˛a nadziej˛e,  ˙ze nie b˛edziecie nas wszystkich os ˛a-
dzac po tej Mru˙zce!´
   — Ona jest bardzo nieszcz˛esliwa! — powiedziała Hermiona, gł˛eboko przej˛e-´
ta. — Dlaczego nie próbujecie dodac jej otuchy, tylko zawijacie j ˛a w serwet˛e?´
   — Prosz˛e mi wybaczyc, panienko — rzekł skrzat, kłaniaj ˛ac si˛e gł˛eboko —´
ale skrzaty domowe nie maj ˛a prawa byc nieszcz˛e´sliwe, kiedy jest robota i trzeba´
obsłu˙zyc panów.´
   — Och, na miłos´c bosk ˛a! — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona. — Wysłuchajcie mnie´
wszyscy! Macie takie samo prawo do tego, by czuc si˛e nieszcz˛e´sliwie jak czaro-´
dzieje! Macie prawo do zapłaty za swoj ˛a prac˛e, do urlopów, do godziwego ubra-
nia, wcale nie musicie robic wszystkiego, co wam ka˙z ˛a! Popatrzcie na Zgredka!´
   — Niech panienka nie miesza do tego Zgredka — mrukn ˛ał skrzat z przera˙zon ˛a
min ˛a.
   Z twarzy skrzatów znikn˛eły radosne usmiechy. Nagle spojrzały na Hermion˛e,´
jakby oszalała i stała si˛e niebezpieczna.
   —Maj ˛aswojejedzenie!—zapiszczałjakisskrzatprzyłokciuHarry’ego,wty-´
kaj ˛ac mu w r˛ece wielk ˛a szynk˛e, z tuzin ciastek i troch˛e owoców. — Do widzenia!
   Skrzaty otoczyły przyjaciół i zacz˛eły ich wypychac z kuchni.´
   — Dzi˛ekuj˛e za skarpetki, Harry Potter, sir! — zawołał za nimi Zgredek od
kominka, pilnuj ˛ac kraciastej mumii Mru˙zki.
   — Hermiono, czy ty nie potrafisz utrzymac j˛ezyka za z˛ebami? — wybuchn ˛ał´
Ron, kiedy zatrzasn˛eły si˛e za nimi drzwi kuchni. — Teraz nie b˛edziemy ju˙z mogli
ich odwiedzac! A mogli´ smy wyci ˛agn ˛a´c z Mru˙zki co´s o Crouchu!´
   — Tak jakby ci na tym zale˙zało! — zadrwiła Hermiona. — Tobie zale˙zy tylko
na ˙zarciu!
   Reszta dnia nie była przyjemna. Harry tak ju˙z miał dos´c Rona i Hermiony,´
warcz ˛acych na siebie w pokoju wspólnym znad pracy domowej,  ˙ze wieczorem
sam wzi ˛ał jedzenie dla Syriusza i poszedł do sowiarni.
   Swisto´swinka była stanowczo za mała, by unie´ s´c szynk˛e, wi˛ec zatrudnił jesz-´
cze dwie szkolne sowy. Kiedy wyleciały w zmrok, wygl ˛adaj ˛ac bardzo dziwacznie
z wielkim pakunkiem mi˛edzy sob ˛a, Harry oparł łokcie na parapecie okna, spogl ˛a-
daj ˛ac na błonia, na ciemne, targane wiatrem szczyty drzew w Zakazanym Lesie
i na łopoc ˛ace ˙zagle okr˛etu z Durmstrangu. Przez strug˛e dymu wydobywaj ˛ac ˛a si˛e
z komina chatki Hagrida przeleciał puchacz, poszybował ku zamkowi, okr ˛a˙zył so-
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wiarni˛e i znikn ˛ał z pola widzenia. Harry spojrzał w dół i dostrzegł Hagrida kopi ˛a-
cego zawzi˛ecie ziemi˛e przed swoj ˛a chatk ˛a. Pewnie przygotowywał now ˛a grz ˛adk˛e
na warzywa. Nagle z wielkiego powozu wyłoniła si˛e madame Maxime, podeszła
do Hagrida i cos do niego powiedziała. Hagrid oparł si˛e na szpadlu, ale chyba´
nie był zbyt ch˛etny do podtrzymywania rozmowy, bo po chwili madame Maxime
wróciła do swojego powozu.
   Harry nie miał ochoty wracac do wie˙zy Gryffindoru, ˙zeby wysłuchiwa´c kłótni´
Rona i Hermiony. Obserwował Hagrida, a˙z zapadła ciemnos´c, a sowy zacz˛eły si˛e´
budzic i wylatywa´c w cich ˛a noc, muskaj ˛ac go w locie skrzydłami.´

                                *          *          *

   Ku zadowoleniu Harry’ego, Ron i Hermiona odzyskali humor przy sniadaniu.´
Stwierdził te˙z z ulg ˛a, i˙z nie sprawdziły si˛e ponure przepowiednie Rona, który po-
przedniego wieczoru burczał, ˙ze odt ˛ad jedzenie si˛e pogorszy, bo Hermiona ci˛e˙zko
obraziła skrzaty. Bekon, jajecznica i w˛edzone ryby były wysmienite jak zawsze.´
   Kiedy pojawiły si˛e sowy z porann ˛a poczt ˛a, Hermiona zacz˛eła si˛e rozgl ˛adac´
z wyra´zn ˛a nadziej ˛a, jakby na cos czekała.´
   —Percyniezd ˛a˙zyłbyprzysłacnamodpowiedzi—zauwa˙zyłRon.—Przecie˙z´
wysłalismy mu Hedwig˛e dopiero wczoraj.´
   — Nie, nie o to mi chodzi — powiedziała Hermiona. — Zaprenumerowałam
„Proroka Codziennego”. Mam ju˙z dos´c dowiadywania si˛e wszystkiego od´ Slizgo-´
nów.
   — Znakomity pomysł! — pochwalił j ˛a Harry, równie˙z przygl ˛adaj ˛ac si˛e so-
wom. — Hej, Hermiono, chyba masz szcz˛escie...´
   Szara sowa zatoczyła nad ni ˛a koło.
   — To nie jest gazeta — powiedziała Hermiona tonem pełnym zawodu. —
To...
   Ale ku jej zdumieniu, tu˙z za szar ˛a sow ˛a wyl ˛adowały przed ni ˛a na stole jeszcze
cztery płomykówki, a potem puchacz i włochatka.
   — Ile egzemplarzy zamówiłas? — zapytał Harry, łapi ˛ac puchar Hermiony,´
˙zebygonieprzewróciłysowy,któretłoczyłysi˛ekuniej,boka˙zdachciałapierwsza
dostarczyc list.´
   — A co to znowu...  — Hermion˛e zatkało, kiedy zdj˛eła list z nó˙zki szarej
sowy, rozwin˛eła go i zacz˛eła czytac. — No nie! — I zarumieniła si˛e mocno.´
   — Co jest grane? — zapytał Ron.
   — To jest... och... to po prostu smieszne... — Rzuciła list Harry’emu, który´
zobaczył, ˙ze jest to anonim wyklejony z liter, najwyra´zniej wyci˛etych z „Proroka
Codziennego”.

   Jestes podła. Harry Potter zasługuje na co´ s lepszego. Wracaj sk ˛ad pocho-´
dzisz — do mugoli.
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   — Wszystkie s ˛a podobne! — zawołała z rozpacz ˛a Hermiona, otwieraj ˛ac listy
jeden po drugim. — „Harry Potter mógłby wybrac lepiej”. „Zasługujesz na to,´
˙zeby ci˛e ugotowano w ˙zabim skrzeku”. Ojej!
   Otworzyła ostatni ˛a kopert˛e i na jej dłonie trysn˛eła ˙zółtawozielona, cuchn ˛aca
naft ˛a ciecz, która natychmiast zacz˛eła si˛e wzdymac w wielkie ˙zółte b ˛able.´
   — Nierozcienczona ropa czyrakobulwy! — powiedział Ron, w ˛achaj ˛ac koper-´
t˛e.
   — Auu! — krzykn˛eła Hermiona ze łzami w oczach, próbuj ˛ac zetrzec chus-´
teczk ˛a cuchn ˛ac ˛a ciecz z r ˛ak, ale jej palce były ju˙z tak g˛esto pokryte bolesnymi
b ˛ablami, ˙ze wygl ˛adały, jakby miała na nich par˛e grubych r˛ekawic.
   — Powinnas zaraz pój´  s´c do skrzydła szpitalnego — poradził jej Harry, kiedy´
sowy odleciały. — Usprawiedliwimy ci˛e u pani Sprout.
   — Ostrzegałem j ˛a! — powiedział Ron, kiedy Hermiona wybiegła z Wielkiej
Sali, chowaj ˛ac dłonie pod pachy. — Ostrzegałem j ˛a, ˙zeby nie obra˙zała Rity Ske-
eter! Popatrz na to — zacz ˛ał czytac na głos jeden z listów, które Hermiona zo-´
stawiła na stole: — Przeczytałam w tygodniku „Czarownica”, jak si˛e zabawiasz
kosztem Harry’ego Pottera. Ten chłopak dos´c ju˙z prze˙zył, w nast˛epnym li´scie wy-´
sl˛e  ci  przekle´nstwo,  niech  tylko  znajd˛e  do´s´c  du˙z ˛a  kopert˛e´               .  Kurcz˛e...  powinna
uwa˙zac na siebie...´
   Hermiona nie pojawiła si˛e na zielarstwie. Kiedy Harry i Ron wyszli z cieplar-
ni, zmierzaj ˛ac do chatki Hagrida na lekcj˛e opieki nad magicznymi stworzeniami,
zobaczyli Malfoya, Crabbe’a i Goyle’a wychodz ˛acych z zamku. Za nimi szła Pan-
sy Parkinson, chichoc ˛ac i poszeptuj ˛ac do swoich Slizgonek. Zobaczywszy z dale-´
ka Harry’ego, zawołała:
   — Potter, zerwałes ze swoj ˛a dziewczyn ˛a? Dlaczego była taka zdołowana na´
sniadaniu?´
   Harry zignorował j ˛a; nie chciał, by si˛e dowiedziała, ile złego narobił ju˙z arty-
kuł w tygodniku „Czarownica”.
   Hagrid, który na ostatniej lekcji zapowiedział im, ˙ze skonczyli ju˙z temat jed-´
noro˙zców, czekał na nich przed swoj ˛a chatk ˛a wsród stosu skrzynek. Harry wes-´
tchn ˛ał ci˛e˙zko na ich widok — czy˙zby mieli znowu hodowac skl ˛atki? Ale kiedy´
podszedł bli˙zej i zajrzał do jednej z nich, zobaczył jakies puchate, czarne stwo-´
rzenia z długimi ryjkami. Miały dziwnie płaskie, łopatowate przednie łapy i przy-
patrywały si˛e im, mrugaj ˛ac oczami, jakby były uprzejmie zdziwione, ˙ze tyle osób
zaszczyca je swoj ˛a uwag ˛a.
   — To s ˛a niuchacze — oznajmił Hagrid, kiedy cała klasa zgromadziła si˛e wo-
kół skrzynek. — Siedz ˛a głównie po kopalniach. Lubi ˛a błyskotki... O, uwa˙zajcie,
zara zobaczycie...
   Jeden z niuchaczy nagle podskoczył i chwycił z˛ebami za zegarek na przegubie
Pansy Parkinson. Wrzasn˛eła ze strachu i odskoczyła.
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   — Po˙zyteczne stworzonka, wyniuchaj ˛a ka˙zdy skarb — powiedział uradowany
Hagrid. — Tak se pomyslałem, ˙ze mo˙zemy si˛e dzisiaj troch˛e zabawi´c. Widzicie´
to? — wskazał na du˙z ˛a połac´ swie˙zo skopanej ziemi. — Zakopałem tam troch˛e´
złotych monet. Wybierzecie sobie po jednym, a ten, którego niuchacz wykopie
najwi˛ecej monet, dostanie nagrod˛e. Tylko pozdejmujcie wszystkie cenne rzeczy,
wybierzcie po niuchaczu i przygotujcie si˛e, ˙zeby je pusci´ c w ziemi˛e.´
   Harry zdj ˛ał zegarek, który nosił z przyzwyczajenia, bo od dawna nie chodził,
i schował go do kieszeni. Potem wyj ˛ał ze skrzynki jednego niuchacza. Zwierz ˛atko
natychmiast wetkn˛eło mu ryjek do ucha i zacz˛eło w˛eszyc entuzjastycznie. Było´
całkiem miłe.
   — Zara, zara — powiedział Hagrid, zagl ˛adaj ˛ac do skrzynki. — Jeden został...
Kogo brakuje? Gdzie jest Hermiona?
   — Musiała is´c do skrzydła szpitalnego — odpowiedział Ron.´
   — Wyjasnimy to pó´zniej — dodał cicho Harry, bo Pansy Parkinson nadstawiła´
ucha.
   Była to chyba najprzyjemniejsza lekcja opieki nad magicznymi stworzenia-
mi, jak ˛a kiedykolwiek mieli. Niuchacze nurkowały w skopan ˛a ziemi˛e jak w wo-
d˛e, a po chwili wracały, ka˙zdy do tego ucznia, który go wypuscił, wtykaj ˛ac mu´
w r˛ek˛e złote monety. Szczególnie obdarowany został Ron: wkrótce miał ju˙z pełen
podołek monet.
   — Mo˙zna je gdzies kupi´c, Hagridzie? — zapytał podekscytowany, kiedy jego´
niuchacz ponownie zanurkował, obsypuj ˛ac mu szat˛e ziemi ˛a.
   — Twoja mama nie byłaby z tego zadowolona, Ron — rzekł Hagrid, szcze-
rz ˛ac z˛eby. — Te niuchacze zrujnuj ˛a ka˙zdy dom. No, chiba ju˙z wszystko wyniu-
chały — dodał, okr ˛a˙zaj ˛ac grz ˛adk˛e, choc puchate zwierz ˛atka nie przestawały nur-´
kowac w ziemi˛e. — Zakopałem tylko setk˛e monet. O, jeste´s ju˙z, Hermiono!´
   Hermiona szła ku nim przez ł ˛ak˛e. Miała obanda˙zowane dłonie i wygl ˛adała
dos´c ˙zało´snie. Pansy Parkinson przygl ˛adała si˛e jej uwa˙znie.´
   — No dobra, tera sprawdzimy, jak wam poszło! — zawołał Hagrid. — Pod-
liczymy monety! I nie próbuj ˙zadnej podw˛edzic, Goyle — dodał, mru˙z ˛ac swoje´
paciorkowate oczy. — To złoto leprokonusów. Znika po paru godzinach.
   Goyle opró˙znił kieszenie, wytrzeszczaj ˛ac głupkowato oczy. Niuchacz Rona
okazał si˛e najbardziej skuteczny, wi˛ec Hagrid wr˛eczył Ronowi w nagrod˛e olbrzy-
mi ˛a tabliczk˛e czekolady z Miodowego Królestwa. Rozległ si˛e dzwon wzywaj ˛acy
na obiad, ale Harry, Ron i Hermiona zostali nieco dłu˙zej, by pomóc Hagridowi po-
wsadzac niuchacze z powrotem do skrzynek. Harry zauwa˙zył, ˙ze z okna powozu´
obserwuje ich madame Maxime.
   — Co ci si˛e porobiło z r˛ekami, Hermiono? — zapytał Hagrid, wyra´znie zanie-
pokojony.
   Hermiona opowiedziała mu o podłych listach, jakie rano otrzymała, i o koper-
cie wypełnionej rop ˛a czyrakobulw.
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   — A tam, nie przejmuj si˛e — powiedział łagodnie Hagrid, przygl ˛adaj ˛ac si˛e
jej z trosk ˛a. — Mnie te˙z takie przysyłali, jak Rita Skeeter napisała o mojej ma-
musi. „Jestes potworem i powinno si˛e ciebie wyko´nczy´c”. „Twoja matka zabiła´
niewinnych ludzi, a ty powinienes mie´c cho´c tyle przyzwoito´sci, ˙zeby utopi´c si˛e´
w jeziorze”.
   — Nie! — krzykn˛eła Hermiona ze zgroz ˛a na twarzy.
   — Tak — powiedział Hagrid, ustawiaj ˛ac skrzynki z niuchaczami pod scia-´
n ˛a chatki. — To s ˛a normalne czubki, Hermiono. A jak dostaniesz wi˛ecej takich
listów, to ich nie otwiraj. Rzuc je od razu w ogie´n.´
   —  Omin˛eła  ci˛e  fantastyczna  lekcja  —  powiedział  Harry  Hermionie,  kiedy
wracali do zamku. — Kapitalne s ˛a te niuchacze, prawda, Ron?
   Ron przygl ˛adał si˛e jednak czekoladzie, któr ˛a dostał od Hagrida. Był naburmu-
szony, jakby cos bardzo go ubodło.´
   — O co chodzi? — zapytał Harry. — Nie ten smak?
   — Nie — odburkn ˛ał Ron. — Dlaczego mi nie powiedziałes o tym złocie?´
   — O jakim złocie?
   — O tym, które ci dałem na mistrzostwach swiata w quidditchu. O złocie od´
leprokonusów, które dostałes ode mnie za omnikulary. W lo˙zy. Dlaczego mi nie´
powiedziałes, ˙ze znikło?´
   Harry musiał przez chwil˛e pomysle´ c, zanim zrozumiał, o czym Ron mówi.´
   — Och...  — powiedział, kiedy w koncu sobie przypomniał. — Nie wiem...´
Po prostu nie zauwa˙zyłem, ˙ze znikło. No wiesz, bardziej si˛e martwiłem o swoj ˛a
ró˙zd˙zk˛e.
   Weszli po kamiennych stopniach do zamku i udali si˛e do Wielkiej Sali na
obiad.
   — To musi byc fajne uczucie — wypalił nagle Ron, kiedy usiedli i zacz˛eli´
sobie nakładac na talerze piecze´n wołow ˛a i pudding. — Mie´c tyle pieni˛edzy, ˙ze´
nawet si˛e nie zauwa˙za, jak gdzies wsi ˛aknie gar´s´c galeonów.´
   — Słuchaj, Ron, miałem wtedy co innego na głowie! — ˙zachn ˛ał si˛e Harry. —
Wszyscy mielismy, pami˛etasz?´
   — Nie wiedziałem, ˙ze złoto leprokonusów znika — mrukn ˛ał Ron. — Byłem
pewny,  ˙ze oddaj˛e ci fors˛e. Nie powinienes mi dawa´c na Bo˙ze Narodzenie tego´
kapelusza Armat.
   — Zapomnij o tym, dobra?
   Ron nadział na widelec pieczony kartofel i przygl ˛adał mu si˛e ze złosci ˛a.´
   — Nie cierpi˛e byc biednym — powiedział w ko´  ncu.´
   Harry i Hermiona wymienili spojrzenia. — Zadne z nich nie wiedziało, co˙
powiedziec.´
   — Ohyda — mrukn ˛ał Ron, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e ponuro w kartofel. — I nie
mam pretensji do Freda i George’a,  ˙ze próbuj ˛a zdobyc fors˛e. Sam bym chciał.´
Chciałbym miec niuchacza.´
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   — No, to ju˙z wiemy, co ci dac na nast˛epne Bo˙ze Narodzenie — powiedziała´
dziarskim tonem Hermiona, a widz ˛ac, ˙ze Ron nadal ma ponur ˛a min˛e, dodała: —
Daj spokój, Ron, mogło byc gorzej. Przynajmniej nie masz palców pełnych ro-´
py. — Niełatwo jej było posługiwac si˛e widelcem i no˙zem, bo palce miała wci ˛a˙z´
spuchni˛ete i sztywne. — Jak ja nienawidz˛e tej baby! — wybuchn˛eła nagle. —
I jeszcze jej za to odpłac˛e, chocby to miała by´c ostatnia rzecz, jak ˛a zrobi˛e w ˙zy-´
ciu!

                                 *          *          *

   Przez nast˛epny tydzien nadal przychodziły do Hermiony zło´  sliwe anonimy,´
a chocia˙z usłuchała rady Hagrida i przestała je otwierac, niektórzy zło´sliwcy przy-´
syłali jej wyjce, które eksplodowały przy stole Gryffindoru, wywrzaskuj ˛ac na ca-
ł ˛a sal˛e obelgi pod jej adresem. Teraz nawet ci, którzy nie czytali „Czarownicy”,
wiedzieli ju˙z wszystko o rzekomym trójk ˛acie Harry — Krum — Hermiona. Har-
ry’emu robiło si˛e ju˙z niedobrze od wyjasniania ka˙zdemu,  ˙ze Hermiona nie jest´
jego dziewczyn ˛a.
   — Zobaczysz, to si˛e skonczy — pocieszał Hermion˛e. — Trzeba to po prostu´
ignorowac. Ludzie w ko´ncu si˛e znudz ˛a tymi głupotami, które Rita powypisywała´
ostatnio na mój temat.
   — Chciałabym wiedziec, w jaki sposób ona podsłuchuje prywatne rozmowy,´
skoro nie wolno jej przebywac na terenie szkoły — powiedziała ze zło´sci ˛a.´
   Hermiona została w klasie po obronie przed czarn ˛a magi ˛a, bo chciała o cos´
zapytac profesora Moody’ego. Reszta klasy z ulg ˛a wychodziła na korytarz. Tym´
razem przygotował im tak ostry test odparowywania złowrogich zakl˛ec, ˙ze wiele´
osób doznało lekkich obra˙zen. Harry’emu przytrafił si˛e ci˛e˙zki przypadek rozdy-´
gotanych uszu i musiał je przytrzymywac dło´nmi, kiedy wychodził z klasy.´
   — Rita na pewno nie u˙zywa peleryny-niewidki! — wydyszała Hermiona pi˛ec´
minut pó´zniej, kiedy dogoniła Harry’ego i Rona w sali wejsciowej i odci ˛agn˛eła´
Harry’emu jedn ˛a r˛ek˛e od ucha,  ˙zeby j ˛a usłyszał. — Moody mówi,  ˙ze podczas
drugiego zadania nie widział jej ani w pobli˙zu stołu s˛edziowskiego, ani nigdzie
nad jeziorem!
   — Hermiono, czy jest sens powtarzania ci, ˙zebys dała sobie z tym spokój? —´
zapytał Ron.
   — Nie! — zawołała z uporem Hermiona. — Chc˛e wiedziec, w jaki sposób´
podsłuchała moj ˛a rozmow˛e z Wiktorem! I sk ˛ad wygrzebała t˛e histori˛e o mamie
Hagrida!
   — Mo˙ze podło˙zyła ci pluskw˛e — powiedział Harry.
   — Pluskw˛e? — zdziwił si˛e Ron. — Po co, ˙zeby j ˛a gryzła?
   Harry opowiedział mu o ukrytych mikrofonach i aparaturze nagrywaj ˛acej. Ro-
na bardzo to zaciekawiło, ale Hermiona przerwała im po chwili.
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   — Słuchajcie, mo˙ze byscie wreszcie przeczytali´                       Histori˛e Hogwartu, co?
   — A po co? — zapytał Ron. — Ty znasz j ˛a na pami˛ec, wi˛ec zawsze mo˙zemy´
ci˛e spytac.´
   — Wszystkie urz ˛adzenia zast˛epuj ˛ace mugolom magi˛e: elektrycznos´c, kom-´
putery, radiolokatory...  no, wszystko...  zaczynaj ˛a wariowac w Hogwarcie, bo´
w powietrzu jest za du˙zo magii. Rita musi u˙zywac czarów.´Zebym tylko wykryła,˙
co to takiego! A gdyby to si˛e okazało nielegalne, wtedy bym j ˛a dopadła!
   — A nie mamy przypadkiem dos´c innych zmartwie´      n? — zapytał Ron. —´
Musimy jeszcze rozpoczynac wendet˛e przeciw Ricie Skeeter?´
   — Nie prosz˛e was o pomoc! — warkn˛eła Hermiona. — Sama si˛e tym zajm˛e!
   I ruszyła dziarskim krokiem po marmurowych schodach, nawet si˛e na nich nie
ogl ˛adaj ˛ac. Harry był pewny, ˙ze idzie do biblioteki.
   — Zało˙zysz si˛e,  ˙ze wróci z pudełkiem plakietek z napisem NIENAWIDZ ˛E
RITY SKEETER? — zapytał Ron.
   Choc Hermion˛e opanowała przemo˙zna ˙z ˛adza zemsty, nie zwróciła si˛e jednak´
do nich o pomoc, za co byli jej wdzi˛eczni, bo w miar˛e zbli˙zania si˛e ferii wielka-
nocnych mieli coraz wi˛ecej pracy. Harry dziwił si˛e szczerze temu, jak Hermionie
udaje si˛e poł ˛aczyc poszukiwanie magicznych sposobów podsłuchiwania ludzi ze´
wszystkim, co teraz waliło im si˛e na głowy. On sam ledwo dyszał, usiłuj ˛ac odro-
bic wszystkie prace domowe. Pami˛etał jednak o regularnym wysyłaniu Syriuszo-´
wi paczek z ˙zywnosci ˛a; po ostatnim lecie dobrze wiedział, co to znaczy by´c ci ˛agłe´
głodnym. Zwykle doł ˛aczał krótkie lisciki, w których donosił Syriuszowi, ˙ze nic´
niezwykłego si˛e nie dzieje i ˙ze wci ˛a˙z czekaj ˛a na odpowied´z Percy’ego.
   Hedwiga nie wróciła a˙z do konca ferii wielkanocnych. List od Percy’ego był´
w paczce zawieraj ˛acej jajka wielkanocne, które przysłała im pani Weasley. Jajka
Harry’ego i Rona, wielkosci smoczych, pełne były domowych toffi, natomiast´
Hermiona dostała jajeczko mniejsze od kurzego. Zmarkotniała, gdy je zobaczyła.
   — Ron, czy twoja mama nie czyta przypadkiem tygodnika „Czarownica”? —
zapytała cicho.
   — Czyta — odpowiedział Ron z ustami pełnymi toffi. — Kupuje go ze wzgl˛e-
du na przepisy.
   Hermiona spojrzała ponuro na swoje goł˛ebie jajko.
   — Nie chcesz si˛e dowiedziec, co napisał Percy? — zapytał szybko Harry.´
   List Percy’ego był krótki i irytuj ˛acy.

   Jak powtarzam dziennikarzom „Proroka Codziennego”, pan Crouch przeby-
wa na zasłu˙zonym urlopie. Przysyła mi regularnie sowy z instrukcjami. Nie, nie
widziałem go, ale mo˙zecie mi uwierzy´c, ˙ze znam odr˛eczne pismo mojego zwierzch-
nika. Mam teraz zbyt du˙zo roboty, by zajmowa´c si˛e dementowaniem tych smiesz-´
nych pogłosek. Nie zawracajcie mi wi˛ecej głowy takimi bzdurami. Wesołych swi ˛at.´
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   Pocz ˛atek semestru letniego oznaczał zwykle, ˙ze Harry musiał ostro trenowac´
przed ostatnim w sezonie meczem quidditcha. W tym roku czekało go jednak zu-
pełnie co innego: trzecie i ostatnie zadanie w Turnieju Trójmagicznym. Do niego
powinien si˛e przygotowywac, tyle ˙ze wci ˛a˙z nie wiedział, na czym b˛edzie pole-´
gało. W koncu, w ostatnim tygodniu maja, profesor McGonagall zatrzymała go´
w klasie po lekcji transmutacji.
   — Potter, o dziewi ˛atej wieczorem masz si˛e stawic na stadionie quidditcha.´
B˛edzie tam pan Bagman, który wam wyjasni, na czym polega trzecie zadanie.´
   Tak wi˛ec wieczorem, o pół do dziewi ˛atej, Harry zostawił przyjaciół w wie-
˙zy Gryffindoru, a sam zszedł na dół. Kiedy przecinał sal˛e wejsciow ˛a, z pokoju´
wspólnego Puchonów wyszedł Cedrik Diggory.
   — Jak myslisz, co to b˛edzie? — zapytał Harry’ego, kiedy razem schodzili po´
kamiennych stopniach w pochmurn ˛a noc. — Fleur wci ˛a˙z opowiada o podziem-
nych tunelach, podejrzewa, ˙ze b˛edziemy musieli odnale´zc jaki´s skarb.´
   — To by było niezłe — rzekł Harry, mysl ˛ac, ˙ze poprosiłby Hagrida o jednego´
niuchacza i miałby problem z głowy.
   Zeszli ciemnym, trawiastym zboczem do stadionu, przez luk˛e mi˛edzy trybu-
nami dostali si˛e na boisko i stan˛eli jak wryci.
   — Co oni tu narobili?! — zawołał z oburzeniem Cedrik.
   Zwykle gładkie i płaskie boisko do quidditcha wygl ˛adało, jakby ktos pobu-´
dował na nim długie, niskie murki, krzy˙zuj ˛ace si˛e ze sob ˛a i wij ˛ace we wszystkie
strony.
   — To ˙zywopłot! — zawołał Harry, pochylaj ˛ac si˛e, by zbadac najbli˙zszy.´
   — Hej, tu jestesmy! — rozległ si˛e dziarski glos.´
   Ludo Bagman stał posrodku boiska, z Krumem i Fleur. Harry i Cedrik ruszyli´
ku nim, przeła˙z ˛ac przez ˙zywopłoty. Kiedy podeszli bli˙zej, Fleur usmiechn˛eła si˛e´
do Harry’ego. Jej stosunek do niego zmienił si˛e całkowicie od czasu, gdy wyci ˛a-
gn ˛ał jej siostr˛e z jeziora.
   — No i co o tym myslicie? — zapytał uradowany Bagman, gdy Harry i Cedrik´
przele´zli przez ostatni ˙zywopłot. — Ładnie rosnie, co? Jeszcze miesi ˛ac, a Hagrid´
dopilnuje, aby miał ze dwadziescia stóp wysoko´  sci. Nie obawiajcie si˛e — do-´
dał, widz ˛ac ich nieco ponure miny — po trzecim zadaniu b˛edziecie mieli znowu
normalne boisko do quidditcha! A domyslacie si˛e ju˙z, co tutaj wyrasta?´
   Przez chwil˛e wszyscy milczeli.
   — Labirynt — mrukn ˛ał Krum.
   — Tak jest! — zawołał Bagman. — Labirynt. Trzecie zadanie jest bardzo
proste. Puchar Turnieju Trójmagicznego zostanie umieszczony w samym srodku´
labiryntu. Pierwszy z reprezentantów, który go dotknie, otrzyma najwy˙zsz ˛a liczb˛e
punktów.
   — Mami po prostu tam trafic? — zapytała Fleur.´
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   — B˛ed ˛a przeszkody — rzekł Bagman, a˙z podskakuj ˛ac z radosci. — Hagrid´
dostarczy nam troch˛e magicznych stworzen, b˛ed ˛a te˙z zakl˛ecia, które trzeba prze-´
łamac. Zawodnicy, którzy zdobyli dot ˛ad najwi˛eksz ˛a liczb˛e punktów, pierwsi wej-´
d ˛a do labiryntu — tu wyszczerzył z˛eby do Harry’ego i Cedrika. — Potem pan
Krum i wreszcie panna Delacour. Ale wszyscy b˛edziecie mieli równe szanse, bo
powodzenie zale˙zy od tego, czy uda si˛e wam pokonac przeszkody. B˛edzie wesoło,´
co?
   Harry, który dobrze wiedział, jakie stworzenia mo˙ze dostarczyc Hagrid, po-´
myslał, ˙ze prawdopodobnie wcale nie b˛edzie wesoło. Pokiwał jednak uprzejmie´
głow ˛a razem z innymi.
   — To znakomicie! Jesli nie macie ˙zadnych pyta´n, mo˙ze wrócimy do zamku?´
Jest troch˛e zimno...
   Kiedy wracali przez rosn ˛acy labirynt, Bagman zrównał si˛e z Harrym, który
natychmiast zacz ˛ał przeczuwac, ˙ze za chwil˛e znowu usłyszy propozycj˛e pomocy,´
ale w tym momencie klepn ˛ał go w rami˛e Krum.
   — Mogu ja z tob ˛a zamienic słowo?´
   — Jasne — odrzekł Harry, lekko zaskoczony.
   — Tak my pojdzjemy razem, co?
   — Dobra — zgodził si˛e Harry, ciekaw, o co Bułgarowi chodzi.
   Bagman wygl ˛adał na troch˛e zmieszanego.
   — Mam na ciebie poczekac, Harry?´
   — Nie, w porz ˛adku, panie Bagman — odrzekł Harry, tłumi ˛ac usmiech. —´
Mysl˛e, ˙ze sam trafi˛e do zamku, dzi˛ekuj˛e.´
   Harry i Krum razem wyszli ze stadionu, ale Krum nie skierował si˛e w stron˛e
jeziora, gdzie był zakotwiczony statek z Durmstrangu. Ruszył w kierunku Zaka-
zanego Lasu.
   — Po co tam idziemy? — zapytał Harry, kiedy min˛eli chatk˛e Hagrida i oswie-´
tlony powóz z Beauxbatons.
   — Zeby nas nikt nie podsłuchał — odrzekł Krum.˙
   Kiedy w koncu znale´zli si˛e w spokojnym miejscu, opodal padoku z olbrzy-´
mimi konmi madame Maxime, Krum zatrzymał si˛e w cieniu drzew i zwrócił do´
Harry’ego.
   — Ja chcjał wiedziec — rzekł, patrz ˛ac na niego pos˛epnie — co jest mi˛edzy´
tob ˛a a Hermi-ona-nin ˛a.
   Harry, który po zachowaniu Kruma spodziewał si˛e czegos powa˙zniejszego,´
spojrzał na niego zdumiony.
   — Nic — odpowiedział, ale Krum wci ˛a˙z łypał na niego gro´znie, wi˛ec Harry,
którego nagle uderzyło, jaki Krum jest wysoki, uznał, ˙ze trzeba nieco rozwin ˛ac´
ten temat. — Przyja´znimy si˛e, to wszystko. Ona nie jest moj ˛a dziewczyn ˛a, i nigdy
nie była. Ta Skeeter wszystko wymysliła.´
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   — Hermi-ona-nina cz˛esto o tobie mówi — powiedział Krum, patrz ˛ac podejrz-
liwie na Harry’ego.
   — No tak, bo si˛e przyja´znimy.
   A˙z mu trudno było uwierzyc,  ˙ze prowadzi tak ˛a rozmow˛e z Wiktorem Kru-´
mem, słynnym w całym swiecie graczem w quidditcha. Jakby osiemnastoletni´
Krum traktował go jak równego sobie, jak równorz˛ednego rywala.
   — A ty nigdy...  ty nie...  i
   — Nie — powiedział stanowczo Harry.
   Krumtroch˛esi˛erozchmurzył.Przygl ˛adałsi˛eHarry’emuprzezchwil˛e,apotem
rzekł:
   — Ty bardzo dobrze latasz. Ja si˛e tobie przypatrywał w czas pierwszego za-
dania.
   — Dzi˛eki — powiedział Harry, usmiechaj ˛ac si˛e szeroko i nagle czuj ˛ac si˛e´
o wiele wy˙zszy. — Widziałem ci˛e w finale mistrzostw swiata. Ten zwód Wro´   n-´
skiego...
   W tym momencie cos poruszyło si˛e mi˛edzy drzewami za Krumem, i Harry,´
który ju˙z wiedział, czego si˛e mo˙zna spodziewac w Zakazanym Lesie, instynktow-´
nie chwycił go za r˛ek˛e i poci ˛agn ˛ał.
   — A ty co?
   Harry potrz ˛asn ˛ał głow ˛a w milczeniu, wpatruj ˛ac si˛e w miejsce, w którym zo-
baczył jakis ruch. Wsun ˛ał dło´n za pazuch˛e i chwycił ró˙zd˙zk˛e.´
   W nast˛epnej chwili spoza wielkiego d˛ebu wyłonił si˛e jakis m˛e˙zczyzna. Z po-´
cz ˛atku Harry go nie poznał, ale potem... potem zdał sobie spraw˛e, ˙ze to przecie˙z
pan Crouch.
   Wygl ˛adał,  jakby  w˛edrował  przez  wiele  dni.  Jego  szata  była  podarta  i  za-
krwawiona na kolanach, twarz miał podrapan ˛a, zarosni˛et ˛a i szar ˛a ze zm˛eczenia.´
Schludne zwykle włosy i w ˛asy rozpaczliwie domagały si˛e fryzjera. Ale ten dzi-
waczny wygl ˛ad był niczym w porównaniu z jego zachowaniem. Bełkotał i gesty-
kulował, jakby rozmawiał z kims, kogo tylko on widział. Harry’emu bardzo przy-´
pominał pewnego starego włócz˛eg˛e, którego raz widział, kiedy Dursleyowie za-
brali go na zakupy. Tamten człowiek te˙z rozmawiał z kims niewidzialnym. Ciotka´
Petunia złapała Dudleya za r˛ek˛e i poci ˛agn˛eła na drug ˛a stron˛e ulicy, ˙zeby unikn ˛ac´
bli˙zszego kontaktu z włócz˛eg ˛a, a wuj Vernon wygłosił pó´zniej dług ˛a przemow˛e,
w której wyjasnił ze szczegółami, co powinno si˛e zrobi´c z ˙zebrakami i włócz˛ega-´
mi.
   — A on czasem nie był s˛edzi ˛a? — zapytał Krum, gapi ˛ac si˛e na pana Cro-
ucha. — Nie był on z waszym ministrem?
   Harry kiwn ˛ał głow ˛a, zawahał si˛e przez chwil˛e, a potem podszedł wolno do
pana Croucha, który zdawał si˛e go nie zauwa˙zac, wci ˛a˙z pochłoni˛ety rozmow ˛a´
z pobliskim drzewem:
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   — ...a kiedy to zrobisz, Weatherby, wyslij sow˛e do Dumbledore’a z potwier-´
dzeniem liczby uczniów Durmstrangu, którzy przyb˛ed ˛a na turniej. Karkarow wła-
snie napisał, ˙ze b˛edzie ich dwunastu...´
   — Panie Crouch — zagadn ˛ał ostro˙znie Harry.
   — ...a potem wyslij inn ˛a sow˛e do madame Maxime, bo mo˙ze zechce powi˛ek-´
szyc liczb˛e swoich uczniów, skoro Karkarow chce zabra´ c cały tuzin...  Zrób to,´
Weatherby, dobrze? Dobrze? Dob...
   Wytrzeszczył oczy. Gapił si˛e w pien drzewa, mamlaj ˛ac bezgło´snie wargami.´
A potem zachwiał si˛e i upadł na kolana.
   — Panie Crouch! — zawołał Harry. — Zle si˛e pan czuje?´
   Crouch potoczył dziko wzrokiem. Harry obejrzał si˛e na Kruma, który pod-
szedł bli˙zej i przygl ˛adał si˛e ze strachem Crouchowi.
   — Co jemu si˛e stało?
   — Nie mam poj˛ecia — mrukn ˛ał Harry. — Wiesz co, mo˙ze id´z i sprowad´z
kogos...´
   —  Dumbledore’a!  —  wydyszał  pan  Crouch.  Wyci ˛agn ˛ał  r˛ek˛e  i  złapał  Har-
ry’ego za szat˛e, przyci ˛agaj ˛ac go bli˙zej, choc patrzył gdzie´s ponad jego głow ˛a. —´
Musz˛e...  zobaczyc si˛e...  z Dumbledore’em...´
   — W porz ˛adku — rzekł Harry. — Jesli pan wstanie, panie Crouch, to pójdzie-´
my do...
   — Zrobiłem...  cos...  głupiego — wyszeptał pan Crouch.´
   Wygl ˛adał,  jakby  kompletnie  oszalał.  Wytrzeszczał  oczy,  toczył  nimi  we
wszystkie strony, a po brodzie sciekał mu strumyczek´sliny. Wypowiedzenie ka˙z-´
dego słowa zdawało si˛e sprawiac mu du˙z ˛a trudno´s´c.´
   — Musz˛e...  powiedziec...  Dumbledore’owi...´
   — Niech pan wstanie, panie Crouch — powiedział Harry głosno i wyra´z-´
nie. — Prosz˛e wstac, zaprowadz˛e pana do Dumbledore’a!´
   Pan Crouch spojrzał na niego nieprzytomnie.
   — Kto...  ty...  — wyszeptał.
   — Jestem uczniem — odrzekł Harry, odwracaj ˛ac si˛e do Kruma i oczekuj ˛ac
jego pomocy, ale Krum cofn ˛ał si˛e, wyra´znie bardzo przestraszony.
   — Nie jestes...´   jego... — wymamrotał Crouch.
   — Nie — odpowiedział Harry, nie maj ˛ac zielonego poj˛ecia, o czym Crouch
mówi.
   — Jestes...  Dumbledore’a?...´
   — Tak jest.
   Crouch przyci ˛agn ˛ał go jeszcze bli˙zej. Harry spróbował si˛e uwolnic, ale u´scisk´
był za mocny.
   — Ostrze˙z...  Dumbledore’a...
   — Sprowadz˛e go, tylko niech mnie pan pusci. Niech mi pan pozwoli odej´  s´c,´
panie Crouch, a zaraz go sprowadz˛e...
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   — Dzi˛ekuj˛e ci, Weatherby, a kiedy ju˙z si˛e z tym uporasz, podaj mi fili˙zank˛e
herbaty. Moja ˙zona i syn wkrótce tu b˛ed ˛a, idziemy dzis na koncert z pa´nstwem´
Knot. — Crouch przemawiał teraz płynnie do drzewa i zdawał si˛e byc całkowicie´
nieswiadom obecno´ sci Harry’ego, którego tak to zdziwiło, ˙ze nawet nie zauwa-´
˙zył, ˙ze pan Crouch go puscił. — Tak, mój syn wła´snie zdobył dwana´scie sumów,´
bardzo dobrze mu poszło, tak, dzi˛ekuj˛e, tak, jestem z niego bardzo dumny. A teraz
niech mi pan z łaski swojej przyniesie t˛e not˛e od andoranskiego ministra magii,´
chyba naszkicuj˛e odpowied´z...
   — Zostan tu z nim! — polecił Harry Krumowi. — Ja pójd˛e po Dumbledore’a,´
załatwi˛e to szybciej, wiem, gdzie jest jego gabinet...
   — On zwariował — powiedział niepewnym tonem Krum, gapi ˛ac si˛e na pana
Croucha, który wci ˛a˙z mamrotał do drzewa, najwyra´zniej przekonany, ˙ze to Percy.
   — Po prostu z nim zostan — rzekł Harry i odwrócił si˛e, by odej´  s´c, ale ten´
ruch spowodował gwałtown ˛a zmian˛e w zachowaniu pana Croucha, który złapał
go mocno pod kolana i poci ˛agn ˛ał na ziemi˛e.
   — Nie...  opuszczaj...  mnie! — wyszeptał, znowu wytrzeszczaj ˛ac oczy. —
Ja...  uciekłem...  musz˛e ostrzec...  musz˛e powiedziec...  zobaczy´c Dumbledo-´
re’a...  to moja wina...  wszystko moja wina...  Berta...  nie  ˙zyje...  wszystko
moja wina...  mój syn...  moja wina...  powiedz Dumbledore’owi...  Harry Pot-
ter...  Czarny Pan...  silniejszy...  Harry Potter...
   — Pójd˛e po Dumbledore’a, jesli mnie pan pu´  sci, panie Crouch! — krzykn ˛ał´
Harry i spojrzał z wsciekło´sci ˛a na Kruma. — Pomó˙z mi, dobrze?´
   Krum, z przera˙zon ˛a min ˛a, zbli˙zył si˛e i ukucn ˛ał przy Crouchu.
   — Pilnuj go, niech si˛e st ˛ad nie rusza — rzekł Harry, wyszarpuj ˛ac szat˛e z usci-´
sku Croucha. — Wróc˛e tu z Dumbledore’em.
   — A spieszno to zrobisz? — zawołał za nim Krum, kiedy Harry wybiegł z lasu
i pop˛edził przez ciemne błonia.
   Nikogo na nich nie było: Bagman, Cedrik i Fleur ju˙z znikli. Harry wbiegł po
kamiennych stopniach, wpadł do sali wejsciowej przez d˛ebowe drzwi i pomkn ˛ał´
po marmurowych schodach na drugie pi˛etro.
   Pi˛ec minut pó´zniej p˛edził ju˙z ku kamiennej chimerze stoj ˛acej w połowie pu-´
stego korytarza.
   — Cy-cytrynowy sorbet! — wysapał.
   Było to hasło otwieraj ˛ace wejscie na tajne schody, wiod ˛ace do gabinetu Dum-´
bledore’a — a w ka˙zdym razie tak brzmiało dwa lata temu. Od tego czasu z pew-
nosci ˛a zostało zmienione, bo chimera nie o˙zyła i nie odskoczyła w bok, tylko´
tkwiła w miejscu, łypi ˛ac gro´znie na Harry’ego.
   — Rusz si˛e! — krzykn ˛ał Harry. — No ju˙z!
   Ale w Hogwarcie jeszcze nigdy nic si˛e nie poruszyło tylko dlatego, ˙ze ktos´
krzykn ˛ał; dobrze wiedział,  ˙ze to nic nie da. Spojrzał najpierw w jeden, potem
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w drugi koniec ciemnego korytarza. A mo˙ze Dumbledore jest w pokoju nauczy-
cielskim? Puscił si˛e biegiem w stron˛e schodów...´
   — POTTER!
   Harry wyhamował raptownie i rozejrzał si˛e.
   Z tajnego przejscia za chimer ˛a wyłonił si˛e Snape.´Sciana zasun˛eła si˛e za nim,´
kiedy machn ˛ał r˛ek ˛a na Harry’ego, by do niego podszedł.
   — Co ty tutaj robisz, Potter?
   — Musz˛e si˛e zobaczyc z profesorem Dumbledore’em! — zawołał Harry, wra-´
caj ˛ac biegiem i zatrzymuj ˛ac si˛e przed Snape’em. — Chodzi o pana Croucha...
własnie si˛e pojawił...  jest w Zakazanym Lesie...  prosi, ˙zeby...´
   — Co to za bzdury? — sykn ˛ał Snape, a w jego czarnych oczach zapłon˛eły
gro´zne błyski. — Co ty pleciesz?
   — Pan Crouch! — krzykn ˛ał Harry. — Z ministerstwa! Jest chory...  albo...
Jest w lesie, chce koniecznie zobaczyc si˛e z profesorem Dumbledore’em! Niech´
mi pan tylko poda hasło do...
   — Dyrektor jest zaj˛ety — rzekł Snape, a jego w ˛askie usta wykrzywiły si˛e
w nieprzyjemnym usmiechu.´
   — Ja musz˛e rozmawiac z Dumbledore’em! — rykn ˛ał Harry.´
   — Słyszałes, co powiedziałem, Potter?´
   Harry był pewny, ˙ze Snape bardzo dobrze si˛e bawi, odmawiaj ˛ac mu podania
hasła, i widz ˛ac, jak bardzo mu na tym zale˙zy.
   — Prosz˛e pana — powiedział Harry ze złosci ˛a — z Crouchem jest bardzo´
´zle...  On chyba stracił rozum...  Mówi, ˙ze chce ostrzec...
   Sciana za plecami Snape’a rozsun˛eła si˛e ponownie. W wej´sciu stał Dumble-´
dore. Miał na sobie dług ˛a zielon ˛a szat˛e, a na twarzy wyraz umiarkowanego zacie-
kawienia.
   — Jakis problem? — zapytał, patrz ˛ac to na Harry’ego, to na Snape’a.´
   — Panie profesorze! — zawołał Harry, obchodz ˛ac Snape’a, zanim ten zdołał
cos powiedzie´c. — Pan Crouch jest w Zakazanym Lesie, chce z panem mówi´  c!´
   Harry spodziewał si˛e, ˙ze Dumbledore zacznie zadawac pytania, ale na szcz˛e-´
scie tego nie zrobił.´
   — Prowad´z — powiedział natychmiast i ruszył za Harrym korytarzem, po-
zostawiaj ˛ac Snape’a obok kamiennej chimery, której twarz była teraz dwa razy
łagodniejsza od twarzy profesora eliksirów.
   — Co mówił pan Crouch? — zapytał Dumbledore, kiedy schodzili pospiesz-
nie po marmurowych schodach.
   — Ze chce pana ostrzec, ˙ze zrobił co˙s strasznego...  Wspomniał o swoim sy-´
nu...  i o Bercie Jorkins, i o Voldemorcie...  Mówił cos, ˙ze Voldemort odzyskuje´
siły.
   — A to dopiero — mrukn ˛ał Dumbledore i przyspieszył, kiedy wyszli z zamku
w ciemnos´c.´
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   — Nie zachowuje si˛e normalnie — powiedział Harry, staraj ˛ac si˛e dotrzymac´
mu kroku. — Sprawia wra˙zenie, jakby nie wiedział, gdzie si˛e znajduje. Co jakis´
czas zaczyna mówic tak, jakby my´  slał,  ˙ze zwraca si˛e do Percy’ego Weasleya,´
a potem nagle mówi zupełnie inaczej, powtarza, ˙ze musi zobaczyc si˛e z panem...´
Zostawiłem go tam z Wiktorem Krumem.
   — Z Krumem? — powtórzył ostro Dumbledore i jeszcze bardziej przyspie-
szył, tak ˙ze Harry musiał biec, by dotrzymac mu kroku. — Czy kto´s jeszcze wi-´
dział pana Croucha?
   — Nie. Krum i ja rozmawialismy...  Pan Bagman opowiedział nam o trze-´
cim zadaniu, a my zostalismy nieco w tyle, a potem zobaczyli´smy pana Croucha´
wychodz ˛acego z lasu...
   — Gdzie oni s ˛a? — zapytał Dumbledore, kiedy z ciemnosci wyłonił si˛e powóz´
z Beauxbatons.
   — Ju˙z blisko — odpowiedział Harry, prowadz ˛ac Dumbledore’a na skraj lasu.
Nie słyszał głosu Croucha, ale przecie˙z wiedział, dok ˛ad idzie. To było niedaleko
powozu, gdzies tutaj.´
   — Wiktor! — krzykn ˛ał Harry.
   Nie było odpowiedzi.
   — Byli tutaj — powiedział do Dumbledore’a. — Na pewno byli gdzies tu-´
taj...
   — Lumos — rzekł Dumbledore, zapalaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e i unosz ˛ac j ˛a nad głow ˛a.
   W˛aski promien´ swiatła w˛edrował od jednego pnia do drugiego, o´ swietlaj ˛ac´
ziemi˛e. I nagle padł na par˛e ludzkich stóp.
   Pobiegli tam. Na lesnej pod´sciółce le˙zał nieruchomo Wiktor Krum. Po Cro-´
uchu nie było ani sladu. Dumbledore pochylił si˛e nad Krumem i ostro˙znie uniósł´
mu powiek˛e.
   — Oszołomiony — powiedział cicho. Okulary-połówki błysn˛eły w swietle´
ró˙zd˙zki, kiedy rozejrzał si˛e wokoło.
   — Mo˙ze pójs´c po kogo´s? — zapytał Harry. — Po pani ˛a Pomfrey?´
   — Nie — odrzekł szybko Dumbledore. — Zostan tu.´
   Uniósł ró˙zd˙zk˛e i wycelował j ˛a w stron˛e chatki Hagrida.
   Harry zobaczył, ˙ze z ró˙zd˙zki oderwało si˛e cos srebrnego i pomkn˛eło mi˛edzy´
drzewa jak widmowy ptak. A potem Dumbledore ponownie pochylił si˛e nad Kru-
mem, wyci ˛agn ˛ał ku niemu ró˙zd˙zk˛e i mrukn ˛ał:
   — Enervate.
   Krum otworzył oczy. Kiedy zobaczył Dumbledore’a, chciał si˛e podnies´c, ale´
profesor poło˙zył mu r˛ek˛e na ramieniu.
   — Zaatakował mnie! — mrukn ˛ał Krum, dotykaj ˛ac r˛ek ˛a głowy. — Ten stary
wariat mnie zaatakował! Ja si˛e rozgl ˛adał, gdzie odszedł Potter, a on mnie zaata-
kował od tyła!
   — Pole˙z przez chwil˛e spokojnie — nakazał Dumbledore.
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   Zadudniły czyjes kroki i pojawił si˛e Hagrid z Kłem u nogi. W r˛eku trzymał´
kusz˛e.
   — Profesorze! — Wytrzeszczył na nich oczy. — Harry, co tu do...
   —  Hagridzie,  chc˛e,  ˙zebys  sprowadził  profesora  Karkarowa  —  powiedział´
Dumbledore. — Jego uczen został napadni˛ety. A kiedy to zrobisz, powiadom pro-´
fesora Moody’ego...
   — Nie ma potrzeby, Dumbledore — dał si˛e słyszec czyj´   s zasapany głos. —´
Jestem tutaj.
   Moodykustykałkunim,wspieraj ˛acsi˛enalasceiprzy´    swiecaj ˛acsobieró˙zd˙zk ˛a.´
   — Przekl˛eta noga — warkn ˛ał ze złosci ˛a. — Byłbym tu o wiele szybciej... Co´
si˛e stało? Snape mówił cos o Crouchu...´
   — O Crouchu? — powtórzył Hagrid z głupi ˛a min ˛a.
   — Hagridzie, id´z po Karkarowa, prosz˛e! — powtórzył ostro Dumbledore.
   — Ach, tak...  racja...  Ju˙z lec˛e, panie psorze...
   Hagrid odwrócił si˛e i znikn ˛ał mi˛edzy drzewami, a za nim pobiegł truchtem
Kieł.
   — Nie wiem, gdzie jest Barty Crouch — Dumbledore zwrócił si˛e do Mo-
ody’ego — ale trzeba go koniecznie odnale´zc.´
   — Zajm˛e si˛e tym — zagrzmiał Moody, wyci ˛agn ˛ał przed siebie ró˙zd˙zk˛e i po-
kustykał w gł ˛ab lasu.´
   Ani Dumbledore, ani Harry nie odzywali si˛e, dopóki nie usłyszeli łatwych
do rozpoznania kroków Hagrida. Za nim zd ˛a˙zał ˙zwawo Karkarow. Miał na sobie
lsni ˛ace, srebrne futro, a twarz blad ˛a i wystraszon ˛a.´
   — Co to znaczy? — krzykn ˛ał, kiedy zobaczył le˙z ˛acego na ziemi Kruma. —
Co tu si˛e dzieje?
   — Zostałem napadni˛ety! — odpowiedział Krum, siadaj ˛ac i rozcieraj ˛ac sobie
głow˛e. — Pan Crouch, czy jak jego tam naziwaju...
   — Crouch ci˛e zaatakował? Crouch? Turniejowy s˛edzia?
   — Igorze...  — zacz ˛ał Dumbledore, ale rozwscieczony Karkarow wyprosto-´
wał si˛e i zebrał poły futra zamaszystym gestem.
   — Zdrada! — rykn ˛ał, wskazuj ˛ac na Dumbledore’a. — Spisek! Ty i ten wasz
minister  magii  zwabiliscie  mnie  tutaj  pod  fałszywym  pretekstem!  To  nie  jest´
uczciwa rywalizacja! Najpierw wepchn ˛ałes Pottera do turnieju, chocia˙z jest za´
młody! Teraz jeden z twoich znajomków z ministerstwa próbuje wył ˛aczyc z tur-´
nieju mojego reprezentanta! Smierdzi mi tu jakimi´s konszachtami i korupcj ˛a, a ty,´
Dumbledore, ty, który wci ˛a˙z rozprawiasz o nawi ˛azaniu bli˙zszych kontaktów mi˛e-
dzynarodowych, o odbudowaniu dawnych wi˛ezi, o zapomnieniu dawnych uraz...
Oto, co o tobie mysl˛e!´
   I splun ˛ał Dumbledore’owi pod nogi.
   Hagrid złapał go błyskawicznie za klapy futra, uniósł w powietrze i trzasn ˛ał
nim o najbli˙zsze drzewo.
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   — Przepros! — warkn ˛ał, zaciskaj ˛ac dło´n na gardle Karkarowa, który zachły-´
sn ˛ał si˛e, z trudem łapi ˛ac oddech i wymachuj ˛ac nogami w powietrzu.
   — Hagridzie, nie! — krzykn ˛ał Dumbledore z gro´znym błyskiem w oczach.
   Hagrid puscił Karkarowa, a ten osun ˛ał si˛e po pniu i padł bezwładnie mi˛edzy´
korzenie. Kilka gał ˛azek i lisci posypało mu si˛e na głow˛e.´
   — B ˛ad´z łaskaw zaprowadzic Harry’ego do zamku, Hagridzie — rzucił ostro´
Dumbledore.
   Hagrid dyszał ci˛e˙zko, łypi ˛ac gro´znie na Karkarowa.
   — Mo˙ze lepij bym tu został, dyrektorze...
   — Zaprowad´z Harry’ego do zamku — powtórzył stanowczo Dumbledore. —
Odstaw go do samej wie˙zy Gryffindoru. Harry, ˙zebys mi si˛e stamt ˛ad nie odda-´
lał. Cokolwiek chciałbys zrobi´c...  na przykład wysła´c jak ˛a´s sow˛e...  To mo˙ze´
poczekac do rana! Zrozumiałe´s?´
   — Tak — b ˛akn ˛ał Harry, wybałuszaj ˛ac na niego oczy.
   Sk ˛ad  Dumbledore  wiedział,  ˙ze  własnie  przed  chwil ˛a  pomy´slał  o  wysłaniu´
Swisto´swinki do Syriusza, ˙zeby mu donie´s´c, co si˛e wydarzyło?´
   — Zostawi˛e tu Kła, panie dyrektorze — powiedział Hagrid, wci ˛a˙z patrz ˛ac
gro´znie na Karkarowa, który le˙zał pod drzewem, zapl ˛atany w korzenie i swoje
futro. — Zostan, Kieł. Idziemy, Harry.´
   Przemaszerowali w milczeniu obok powozu z Beauxbatons, a potem ruszyli
w gór˛e zbocza ku zamkowi.
   — Jak on smiał — zagrzmiał Hagrid, kiedy szli wzdłu˙z brzegu jeziora. — Jak´
smiał oskar˙za´c Dumbledore’a! Jakby Dumbledore mógł co´ s takiego zrobi´c. Jakby´
to Dumbledore wpakował ci˛e do tego turnieju. Zamartwia si˛e, to fakt! Jeszcze
nigdy nie był taki markotny jak ostatnio. A ty, Harry! — nagle zwrócił si˛e ze
złosci ˛a do Harry’ego, który spojrzał na niego zaskoczony. — Co ty wyprawiasz!´
Włóczysz si˛e po lesie z tym gburem! Przecie˙z on jest z Durmstrangu! Mógł ci˛e tu
załatwic jednym zakl˛eciem! Moody niczego ci˛e nie nauczył? Jak sobie pomy´ sl˛e,´
˙ze wyci ˛agn ˛ał ci˛e tu samego...
   — Krum jest w porz ˛adku! — zaperzył si˛e Harry, kiedy wchodzili po kamien-
nych stopniach do sali wejsciowej. — Wcale nie próbował rzuci´c na mnie uroku,´
tylko chciał ze mn ˛a porozmawiac o Hermionie...´
   — Z ni ˛a te˙z se pogadam — mrukn ˛ał ponuro Hagrid. — Im mniej b˛edziecie
mieli do czynienia z tymi obcymi, tym lepij. Im nie mo˙zna ufac.´
   — Sam masz jakos sporo do czynienia z madame Maxime — oburzył si˛e´
Harry.
   — Nie wspominaj mi o niej! — zagrzmiał Hagrid, i przez chwil˛e wygl ˛adał
naprawd˛e gro´znie. — Ju˙z j ˛a przejrzałem! Próbuje si˛e wkupic w moje łaski, bo´
chce ze mnie wyci ˛agn ˛ac, co b˛edzie w trzecim zadaniu. Cholibka! Im nie mo˙zna´
ufac!´ Zeby nie wiem co!˙
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   Hagrid był w tak podłym nastroju, ˙ze Harry odetchn ˛ał z ulg ˛a, gdy po˙zegnał si˛e
z nim przed Grub ˛a Dam ˛a. Przelazł przez dziur˛e pod portretem do pokoju wspól-
nego i natychmiast skierował si˛e do k ˛ata, gdzie siedzieli Ron z Hermion ˛a, ˙zeby
im opowiedziec, co si˛e wydarzyło.´
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        R O Z D Z I A Ł   D W U D Z I E S T Y   D Z I E W I   ˛AT Y

                                   Sen

   Wygl ˛ada na to — powiedziała Hermiona, pocieraj ˛ac sobie czoło — ˙ze albo
pan Crouch zaatakował Wiktora, albo ktos inny zaatakował ich obu znienacka,´
kiedy Wiktor si˛e odwrócił.
   — To musiał byc Crouch — stwierdził natychmiast Ron. — I dlatego go nie´
było, kiedy pojawili si˛e tam Harry i Dumbledore. Nawiał.
   —Nies ˛adz˛e—rzekłHarry,kr˛ec ˛acgłow ˛a.—Wygl ˛adałnabardzoosłabionego
i chyba nie był w stanie si˛e zdeportowac.´
   —WHogwarcie niemo˙zna si˛eteleportowac,ilerazymamwampowtarza´        c!—´
powiedziała Hermiona.
   — No dobra...  a co myslicie o takiej hipotezie...  — powiedział Ron takim´
tonem, jakby doznał nagłego olsnienia. — Krum zaatakował Croucha...  zaraz,´
posłuchajcie do konca...  a potem sam rzucił na siebie zakl˛ecie oszałamiaj ˛ace!´
   — A pan Crouch wyparował? — zapytała chłodno Hermiona.
   — No tak...
   Był swit. Harry, Ron i Hermiona wymkn˛eli si˛e bardzo wcze´snie ze swoich´
dormitoriów i razem pobiegli do sowiarni,  ˙zeby wysłac list do Syriusza. Teraz´
stali przy oknie wie˙zy i patrzyli na zamglone błonia. Wszyscy troje byli bladzi
i mieli zapuchni˛ete oczy, bo do pó´znej nocy rozprawiali o panu Crouchu.
   — Harry, przelecmy to jeszcze raz — zaproponowała Hermiona. — Co do-´
kładnie powiedział pan Crouch?
   — Ju˙z wam mówiłem, ˙ze bełkotał od rzeczy. Powiedział, ˙ze chce ostrzec przed
czyms Dumbledore’a. Na pewno wspomniał Bert˛e Jorkins i chyba my´ slał, ˙ze ona´
nie ˙zyje. Wci ˛a˙z powtarzał, ˙ze to jego wina. Wspomniał te˙z o swoim synu.
   — To ju˙z na pewno jego wina — wtr ˛aciła gniewnie Hermiona.
   — Pomieszało mu si˛e w głowie — mówił dalej Harry. — Czasem zachowywał
si˛e tak, jakby jego ˙zona i syn wci ˛a˙z ˙zyli, a jednoczesnie wci ˛a˙z gadał do Percy’ego´
i wydawał mu ró˙zne polecenia.
   — A przypomnij mi, co powiedział o Sam-Wiesz-Kim — mrukn ˛ał Ron nie-
pewnie.
   — Ju˙z ci mówiłem — rzekł Harry. — Ze odzyskuje moc.˙
   Na chwil˛e zapanowało krótkie milczenie.
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   — Ale przecie˙z sam mówiłes, ˙ze pomieszało mu si˛e w głowie — odezwał si˛e´
w koncu Ron, tym razem przesadnie pewnym siebie tonem — wi˛ec połowa tego,´
co mówił, to po prostu brednie...
   — Kiedy zaczynał mówic o Voldemorcie — rzekł Harry, lekcewa˙z ˛ac grymas´
Rona — był najprzytomniejszy. Miał du˙ze trudnosci ze skleceniem razem dwóch´
słów, ale wygl ˛adało na to, ˙ze własnie w tych momentach wiedział, gdzie jest i co´
chce zrobic. Powtarzał, ˙ze musi zobaczy´c si˛e z Dumbledore’em.´
   Harry odwrócił si˛e od okna i spojrzał w gór˛e na sowie grz˛edy. Połowa była pu-
sta, ale co jakis czas przez jedno z okien wlatywała sowa, powracaj ˛aca z nocnych´
łowów z mysz ˛a w dziobie.
   — Gdyby mnie Snape nie zatrzymał — powiedział z gorycz ˛a Harry — mo˙ze
bysmy zd ˛a˙zyli na czas. „Dyrektor jest zaj˛ety, Potter...  Co to za bzdury, Potter?”´
Dlaczego akurat musiał si˛e napatoczyc?´
   — Mo˙ze nie chciał, ˙zebys tam wrócił! — zawołał Ron. — Mo˙ze...  zaraz...´
słuchaj, jak szybko mógłby dotrzec do lasu? Mo˙ze znalazł si˛e tam przed tob ˛a´
i Dumbledore’em?
   — Musiałby si˛e zamienic w nietoperza.´
   — To by do niego pasowało — mrukn ˛ał Ron.
   — Musimy si˛e zobaczyc z profesorem Moodym — o´    swiadczyła Hermiona. —´
Musimy si˛e dowiedziec, czy odnalazł pana Croucha.´
   — Jesli miał przy sobie Map˛e Huncwotów, nie było to trudne — zauwa˙zył´
Harry.
   — Chyba ˙ze Crouch był ju˙z poza terenem szkoły — rzekł Ron — bo mapa
si˛ega tylko do jego granic...
   — Ciiiicho! — sykn˛eła nagle Hermiona.
   Ktos wspinał si˛e po schodach. Harry usłyszał dwa głosy; były coraz bli˙zej.´
   — ...to jest szanta˙z, mo˙zemy miec powa˙zne kłopoty, jak to zrobimy...´
   — ...próbowalismy grzecznie, teraz zagramy nieczysto, tak jak on. B˛edzie´
si˛e miał z pyszna, kiedy Ministerstwo Magii dowie si˛e, co zrobił...
   — Mówi˛e ci, jak to napiszemy, to b˛edzie zwykły szanta˙z!
   — Tak, ale przestaniesz biadolic, jak odzyskamy szmal...´
   Drzwi sowiarni otworzyły si˛e z trzaskiem. Fred i George przeszli przez próg
i zamarli na widok Harry’ego, Rona i Hermiony.
   — Co tu robicie? — zapytali równoczesnie Ron i Fred.´
   — Wysyłamy list — odpowiedzieli równoczesnie Harry i George.´
   — Co, o tej porze? — zapytali jednoczesnie Hermiona i Fred.´
   Fred wyszczerzył z˛eby.
   — No dobra, nie b˛edziemy was pytac, je´sli wy przestaniecie pyta´c nas...´
   W r˛eku miał zapiecz˛etowan ˛a kopert˛e. Harry zerkn ˛ał na ni ˛a, ale Fred, przypad-
kowo lub umyslnie, przykrył dłoni ˛a nazwisko adresata.´
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   — No, to nie b˛edziemy was zatrzymywac — powiedział, ukłonił si˛e przesad-´
nie i wskazał na drzwi.
   Ron nie ruszył si˛e z miejsca.
   — Kogo szanta˙zujecie? — zapytał.
   Z twarzy Freda znikn ˛ał usmiech. Harry spostrzegł, ˙ze George rzuca Fredowi´
krótkie spojrzenie, a potem usmiecha si˛e do Rona.´
   — Nie b ˛ad´z głupi, ja tylko ˙zartowałem.
   — To wcale nie brzmiało jak ˙zart — powiedział Ron.
   Fred i George wymienili spojrzenia, po czym Fred warkn ˛ał:
   — Ju˙z ci mówiłem, Ron, jesli podoba ci si˛e kształt swojego nosa, to przesta´n´
w˛eszyc, dobra? Nie rozumiem, dlaczego si˛e czepiasz, ale...´
   — Jesli kogo´s szanta˙zujecie, to nie jest to ju˙z wył ˛acznie wasza sprawa. George´
ma racj˛e, mo˙zecie si˛e wpakowac w powa˙zne kłopoty.´
   — Ju˙z ci mówiłem, ˙ze ˙zartowałem — powiedział George. Podszedł do Freda,
wyj ˛ał mu kopert˛e z r ˛ak i zacz ˛ał j ˛a przywi ˛azywac do nó˙zki najbli˙zszej płomyków-´
ki. — Wiesz co, Ron? Zaczynasz nawijac tak, jak nasz kochany starszy brat. Rób´
tak dalej, to mo˙ze zostaniesz prefektem.
   — Nigdy! — oburzył si˛e Ron.
   George zaniósł płomykówk˛e do okna. Sowa natychmiast odleciała. Odwrócił
si˛e i wyszczerzył z˛eby do Rona.
   — To przestan mówi´  c ludziom, co maj ˛a robi´c. No to cze´s´c.´
   I razem z Fredem opuscił sowiarni˛e. Harry, Ron i Hermiona spojrzeli po sobie.´
   —  Myslicie,  ˙ze  oni  co´s  wiedz ˛a?  —  wyszeptała  Hermiona.  —  O  Crouchu´
i o całej tej aferze?
   —Nie—powiedziałHarry.—Gdybytobyłocostakpowa˙znego,tobykomu´                s´
powiedzieli. Powiedzieliby Dumbledore’owi.
   Ron miał jednak niezbyt pewn ˛a min˛e.
   — O co chodzi? — zapytała Hermiona.
   —No... —odrzekłpowoli—wcaleniejestemtegopewny.Onimaj ˛aostatnio
bzika na punkcie forsy, zauwa˙zyłem to, kiedy si˛e z nimi trzymałem, kiedy...  no
wiesz..
   — ...nie odzywalismy si˛e do siebie — sko´ nczył za niego Harry. — Tak, ale´
szanta˙z...
   — To wszystko przez ten pomysł zało˙zenia sklepu z dowcipnymi gad˙zeta-
mi — rzekł Ron. — S ˛adziłem, ˙ze gadaj ˛a o tym tylko po to, ˙zeby zdenerwowac´
mam˛e, ale oni naprawd˛e o tym mysl ˛a, zamierzaj ˛a co´s takiego otworzy´c. Za rok´
ukoncz ˛a szkoł˛e i wci ˛a˙z nawijaj ˛a, ˙ze ju˙z czas pomy´sle´ c o przyszło´sci, ˙ze przecie˙z´
tata im nie pomo˙ze, ˙ze potrzebuj ˛a forsy na pocz ˛atek.
   Teraz spochmurniała Hermiona.
   — Ale przecie˙z nie zrobiliby czegos, co by było niezgodne z prawem, ˙zeby´
zdobyc pieni ˛adze, prawda?´
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   — No... nie wiem — odrzekł Ron sceptycznym tonem. — Jak dot ˛ad nie mieli
oporów przed łamaniem wszelkich zasad, prawda?
   — Tak, ale tu chodzi o prawo — powiedziała Hermiona z przera˙zon ˛a min ˛a. —
Tu nie chodzi o jakies głupie przepisy szkolne. Za szanta˙z grozi im co´s gorszego´
ni˙z szlaban! Ron, mo˙ze lepiej powiedz o tym Percy’emu...
   — Zwariowałas? — oburzył si˛e Ron. — Powiedzie´   c Percy’emu? Poczułby si˛e´
ministrem i wsadziłby ich za kratki. — Spojrzał na okno, przez które wyleciała
sowa Freda i George’a, po czym dodał: — Chod´zcie, trzeba cos zje´s´c.´
   — Myslicie, ˙ze jest za wcze´snie na wizyt˛e u profesora Moody’ego? — zapy-´
tała Hermiona, gdy schodzili po spiralnych schodach.
   — No jasne — odrzekł Harry. — Pewnie by nas wystrzelił za drzwi, gdy-
bysmy go obudzili o´ swicie, pomy´slałby, ˙ze próbujemy go zaatakowa´c we´ snie.´
Odwiedzimy go podczas przerwy.
   Historia magii ju˙z dawno tak si˛e nie wlokła. Harry wci ˛a˙z zerkał na zegarek
Rona, pozbywszy si˛e w koncu swojego, ale wkrótce zacz ˛ał podejrzewa´c, ˙ze i ten´
si˛e zepsuł, bo wskazówki poruszały si˛e straszliwie wolno. Wszyscy troje byli tak
wym˛eczeni, ˙ze najch˛etniej zło˙zyliby głowy na stolikach i zasn˛eli; nawet Hermio-
na nie robiła notatek, tylko siedziała z głow ˛a wspart ˛a na r˛ece, patrz ˛ac niezbyt
przytomnie na profesora Binnsa.
   Kiedy w koncu rozległ si˛e dzwonek, pobiegli korytarzami do klasy obrony´
przed czarn ˛a magi ˛a, i ju˙z z daleka zobaczyli, ˙ze profesor Moody własnie z niej´
wychodzi. On równie˙z wygl ˛adał na zm˛eczonego. Powieka normalnego oka całko-
wicie mu opadła, co sprawiało, ˙ze jego twarz sprawiała wra˙zenie jeszcze bardziej
pokrzywionej ni˙z zwykle.
   — Panie profesorze! — zawołał Harry, kiedy przeciskali si˛e przez tłum.
   — Hej, Potter! — zagrzmiał Moody, a jego magiczne oko pow˛edrowało za
par ˛a przechodz ˛acych obok pierwszoroczniaków, którzy przyspieszyli kroku, roz-
gl ˛adaj ˛ac si˛e nerwowo, po czym potoczyło si˛e gdzies w gł ˛ab czaszki i obserwowało´
ich przez chwil˛e, a˙z znikn˛eli za rogiem korytarza za jego plecami. — Wejd´zcie
tutaj.
   Cofn ˛ał si˛e, ˙zeby ich przepusci´ c do pustej klasy, poku´stykał za nimi i zamkn ˛ał´
drzwi.
   — Znalazł go pan? — zapytał Harry bez ˙zadnego wst˛epu. — Pana Croucha?
   — Nie — odrzekł Moody.
   Podszedł do swojego biurka, usiadł, j˛ekn ˛ał cicho i wyprostował swoj ˛a drew-
nian ˛a nog˛e, po czym wyci ˛agn ˛ał z kieszeni piersiówk˛e.
   — U˙zył pan mapy? — zapytał Harry.
   — Oczywiscie — rzekł Moody i wypił spory łyk z płaskiej butelki. — Sko-´
rzystałem z twoich sztuczek, Potter. Przywołałem j ˛a z mojego gabinetu do lasu.
Ale go na niej nie było.
   — Wi˛ec jednak si˛e zdeportował! — wtr ˛acił Ron.
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   — Ron, na terenie szkoły nie mo˙zna si˛e teleportowa´c! — zawołała Hermio-
na. — Ale s ˛a inne sposoby, prawda, panie profesorze?
   Magiczne oko Moody’ego zadrgało, kiedy spocz˛eło na Hermionie.
   — Ty te˙z mogłabys si˛e powa˙znie zastanowi´c nad karier ˛a aurora — oznaj-´
mił. — Potrafisz robic wła´sciwy u˙zytek ze swojego rozumu, panno Granger.´
   Hermiona zarumieniła si˛e z dumy.
   — No, ale przecie˙z nie stał si˛e niewidzialny — powiedział Harry. — Ta mapa
pokazuje niewidzialnych ludzi. A wi˛ec musiał opusci´ c teren szkoły.´
   — Ale z własnej woli? — zapytała ˙zywo Hermiona. — Czy mo˙ze ktos mu´
w tym pomógł?
   — Tak, ktos mógł wci ˛agn ˛a´c go na miotł˛e i odlecie´c razem z nim, prawda? —´
powiedział szybko Ron, patrz ˛ac z nadziej ˛a na Moody’ego, jakby oczekiwał za-
pewnienia, ˙ze i on mógłby zostac aurorem.´
   — Nie mo˙zna wykluczyc porwania — zachrypiał Moody.´
   — Wi˛ec pan uwa˙za, ˙ze Crouch mo˙ze byc gdzie´s...  w Hogsmeade?´
   — Mo˙ze byc wsz˛edzie — rzekł Moody, kr˛ec ˛ac głow ˛a. — Jedno tylko wiemy´
na pewno: ˙ze tutaj go nie ma. Ziewn ˛ał tak szeroko, ˙ze rozci ˛agn˛eły mu si˛e blizny.
Za krzywymi wargami brakowało sporo z˛ebów.
   — Dumbledore powiedział mi, ˙ze wy troje bawicie si˛e w detektywów. Nie-
stety, musz˛e was rozczarowac: w sprawie Croucha i tak nic nie zdziałacie. Mini-´
sterstwo ju˙z go szuka, Dumbledore ich powiadomił. Potter, skup si˛e na trzecim
zadaniu.
   — Co? — Harry wzdrygn ˛ał si˛e. — Och, tak...
   Od chwili, gdy razem z Krumem odeszli od labiryntu, nie poswi˛ecił temu ani´
jednej mysli.´
   — Tym razem powinno ci pasowac — rzekł Moody, patrz ˛ac na Harry’ego´
ipocieraj ˛acswojepokiereszowaneiszczeciniastepoliczki.—Ztego,comimówił
Dumbledore, wynika, ˙ze ju˙z nie raz dawałes sobie rad˛e z takimi łamigłówkami.´
W pierwszej klasie udało ci si˛e pokonac szereg przeszkód strzeg ˛acych Kamienia´
Filozoficznego, prawda?
   — Z nasz ˛a pomoc ˛a — wtr ˛acił szybko Ron. — Moj ˛a i Hermiony.
   Moody usmiechn ˛ał si˛e.´
   — Zatem pomó˙zcie mu przygotowac si˛e do tego zadania, a nie b˛ed˛e zasko-´
czony, jesli wygra. A tymczasem...  stała czujno´s´c, Potter. Stała czujno´s´c.´
   Wypił  pot˛e˙zny  łyk  ze  swojej  piersiówki,  a  jego  magiczne  oko  zawirowało
i wyjrzało przez okno. Widac było przez nie najwy˙zszy maszt okr˛etu z Durm-´
strangu.
   — A wy dwoje — jego normalne oko spocz˛eło na Ronie i Hermionie — trzy-
majcie si˛e blisko Pottera, dobrze? Mam oko na wszystko, ale oczu nigdy za wiele.
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                                 *          *          *

   Syriusz odesłał im sow˛e nast˛epnego ranka. Sfrun˛eła do Harry’ego w tym sa-
mym momencie, gdy przed Hermion ˛a wyl ˛adowała br ˛azowa sowa z egzempla-
rzem „Proroka Codziennego” w dziobie. Hermiona rzuciła okiem na pierwsze
par˛e stron i oznajmiła:
   — Ha! Nic nie wie o Crouchu!
   Potem przył ˛aczyła si˛e do Rona i Harry’ego, którzy czytali, co Syriusz ma do
powiedzenia na temat tajemniczych wydarzen sprzed dwóch nocy.´

   Harry, co ty sobie myslisz, ła˙z ˛ac noc ˛a z Krumem po Zakazanym Lesie? Masz´
mi przyrzec, powrotn ˛a sow ˛a, ˙ze ju˙z nigdy nie b˛edziesz si˛e wał˛esał po nocy. Z ni-
kim. W Hogwarcie przebywa ktos bardzo niebezpieczny. Jestem pewny, ˙ze chciał´
powstrzyma´c Croucha od porozmawiania z Dumbledore’em, i jest bardzo praw-
dopodobne, ˙ze byłes o par˛e stóp od niego w ciemnym lesie. Mógł ci˛e zabi´c.´
   Twoje nazwisko nie znalazło si˛e w Czarze Ognia przez przypadek. Jesli kto´s´
chce ci˛e zaatakowa´c, teraz ma ostatni ˛a szans˛e. Trzymaj si˛e blisko Rona i Hermio-
ny,niewychod´zpolekcjachzwie˙zyGryffindoruiprzygotujsi˛edobrzedotrzeciego
zadania. Cwicz zakl˛ecia oszałamiaj ˛ace i rozbrajaj ˛ace. Par˛e dobrych uroków te˙z´
mo˙ze si˛e przy da´c. Ja nic nie mog˛e zrobi´c w sprawie Croucha. Nie wychylaj si˛e
i uwa˙zaj na siebie. Czekam na twój list z przyrzeczeniem, ˙ze ju˙z nie b˛edziesz si˛e
włóczył po nocy.
                                                                        Syriusz

   — I to on prawi mi kazania! — oburzył si˛e Harry, kiedy zło˙zył list Syriusza
i wsadził go do wewn˛etrznej kieszeni. — On, który odwalał gorsze numery, kiedy
był w szkole!
   — Niepokoi si˛e o ciebie! — powiedziała ostro Hermiona. — Tak jak Moody
i Hagrid! Lepiej ich posłuchaj!
   — Przez cały rok nikt mnie nie zaatakował. Nikt mi nic nie zrobił...
   — Tylko wrzucił twoje nazwisko do Czary Ognia — powiedziała Hermio-
na. — I zrobił to w jakims okre´ slonym celu, Harry. W˛achacz ma racj˛e. Mo˙ze´
wyczekuj ˛a na odpowiedni moment. Mo˙ze chc ˛a ci˛e dopas´c podczas trzeciego za-´
dania.
   — Posłuchaj — rzekł niecierpliwym tonem Harry — załó˙zmy,  ˙ze W˛achacz
ma racj˛e i ˙ze ktos oszołomił Kruma, ˙zeby porwa´c Croucha. Je´sli tak, to musiał´
byc gdzie´s blisko nas, prawda? Ale czekał, a˙z odejd˛e, wi˛ec chyba to nie ja jestem´
jego celem.
   — Ale gdyby ci˛e zaatakował w Zakazanym Lesie, to nie wygl ˛adałoby na wy-
padek, prawda? A jesli zginiesz w trakcie trzeciego zadania...´
   — Ale Kruma zaatakował! Dlaczego nie rzucił si˛e na mnie? Mógł przecie˙z
tak to zrobic, ˙zeby wygl ˛adało, ˙ze pojedynkowałem si˛e z Krumem.´
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   — Harry, ja te˙z tego nie rozumiem — wyznała z rozpacz ˛a Hermiona. — Wiem
tylko, ˙ze dzieje si˛e tu mnóstwo dziwnych rzeczy i wcale mi si˛e to nie podoba...
Moody ma racj˛e, W˛achacz ma racj˛e: musisz natychmiast zacz ˛ac przygotowywa´ c´
si˛e do trzeciego zadania. I musisz odpisac W˛achaczowi, obieca´c mu, ˙ze ju˙z nie´
b˛edziesz sam wymykał si˛e z zamku.

                                 *          *          *

   Zielone tereny Hogwartu jeszcze nigdy nie ci ˛agn˛eły Harry’ego tak bardzo jak
teraz, kiedy nie mógł wychodzic z zamku. Przez nast˛epne kilka dni cały wolny´
czas sp˛edzał w bibliotece z Hermion ˛a i Ronem, wyszukuj ˛ac zakl˛ec i uroków, albo´
w pustych klasach, gdzie je cwiczył. Skupił si˛e przede wszystkim na zakl˛eciu´
oszałamiaj ˛acym, którego dot ˛ad nie u˙zywał. Kłopot polegał na tym, ˙ze cwiczenie´
wymagało pewnych ofiar ze strony Rona i Hermiony.
   — A mo˙ze porwiemy Pani ˛a Norris? — zaproponował Ron w poniedziałek,
podczas przerwy obiadowej, rozło˙zony plackiem na podłodze w klasie zakl˛ec, po´
raz pi ˛aty z rz˛edu oszołomiony i wybudzony przez Harry’ego. — Oszołomimy j ˛a
na jakis czas. Mógłby´s te˙z´cwiczy´c na Zgredku, Harry. Zało˙z˛e si˛e,  ˙ze zrobiłby´
wszystko, byle ci pomóc. Wcale si˛e nie uskar˙zam — d´zwign ˛ał si˛e ci˛e˙zko na nogi,
rozcieraj ˛ac sobie posladki — ale wszystko mnie ju˙z boli...´
   — Bo wci ˛a˙z nie trafiasz w poduszki! — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona, układaj ˛ac stos
poduszek, których u˙zywali na lekcji do cwiczenia zakl˛ecia odsyłaj ˛acego i któ-´
re Flitwick pozostawił w klasie. — Po prostu si˛e skup i upadaj na nie, a nie na
podłog˛e!
   — Myslisz, ˙ze jak si˛e jest oszołomionym, to mo˙zna w co´s trafi´c? — powie-´
dział ze złosci ˛a Ron. — A mo˙ze teraz ty spróbujesz?´
   — Ja uwa˙zam, ˙ze Harry ju˙z to opanował — odpowiedziała szybko Hermio-
na. — A o zakl˛ecie rozbrajaj ˛ace nie musimy si˛e martwic, bo zna je od dawna.´
Wieczorem powinnismy zabra´   c si˛e do uroków.´
   Spojrzała na list˛e, któr ˛a sporz ˛adzili w bibliotece.
   — Ten mi si˛e szczególnie podoba. Impedimento. Powinien spowolnic akcj˛e´
ka˙zdego, kto ci˛e zaatakuje, Harry. Zaczniemy od niego.
   Rozległ si˛e dzwonek. Wcisn˛eli pospiesznie poduszki do szafki Flitwicka i wy-
mkn˛eli si˛e z klasy.
   — Zobaczymy si˛e na kolacji! — zawołała Hermiona i pobiegła na numerolo-
gi˛e, a Harry i Ron ruszyli ku Wie˙zy Północnej na wró˙zbiarstwo. Przez wysokie
okna padały na korytarz szerokie smugi oslepiaj ˛acego, złotego blasku sło´nca. Nie-´
bo za oknami było tak niebieskie, ˙ze wygl ˛adało jak pokryte emali ˛a.
   — U Trelawney na pewno b˛edzie si˛e mo˙zna ugotowac, ona nigdy nie wyga-´
sza kominka — powiedział Ron, kiedy wspinali si˛e po schodkach wiod ˛acych do
srebrnej drabiny i klapy w suficie.
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   I miał racj˛e. W m˛etnie oswietlonym pokoju było gor ˛aco jak w ła´zni. Won-´
ne opary buchaj ˛ace z kominka były g˛estsze ni˙z zwykle. Harry’emu zakr˛eciło si˛e
w głowie, zanim doszedł do stolika przy jednym z zasłoni˛etych okien. Kiedy pro-
fesor Trelawney spojrzała w inn ˛a stron˛e, odpl ˛atuj ˛ac swój zwiewny szal z lampy,
uchylił je na cal i usiadł w obitym perkalem foteliku, tak ˙ze łagodny wietrzyk miło
chłodził mu twarz.
   — Moi drodzy — zacz˛eła profesor Trelawney, siadaj ˛ac w fotelu przed klas ˛a
i zerkaj ˛ac na nich swoimi nienaturalnie powi˛ekszonymi oczami — nasza wspól-
na praca nad przepowiadaniem przyszłosci z biegu planet dobiega ko´ nca. Dzisiaj´
jednak jest wspaniała okazja do zbadania wpływu Marsa, bo znalazł si˛e w bardzo
interesuj ˛acej pozycji. Pogasz˛e lampy, a wy wszyscy spójrzcie w t˛e stron˛e...
   Machn˛eła ró˙zd˙zk ˛a i pogasły wszystkie lampy. Jedynym ´zródłem swiatła był´
teraz kominek. Profesor Trelawney schyliła si˛e i wyj˛eła spod fotela miniaturo-
wy model układu słonecznego pod szklan ˛a kopuł ˛a. Była to cudowna rzecz: ka˙zdy
z ksi˛e˙zyców migotał na swojej pozycji wokół dziewi˛eciu planet i ognistego słon-´
ca, a wszystkie ciała niebieskie unosiły si˛e w powietrzu pod szklan ˛a pokryw ˛a.
Harry obserwował leniwie, jak profesor Trelawney pokazuje fascynuj ˛ace poło˙ze-
nie Marsa wzgl˛edem Neptuna. Napływały ku niemu g˛este, silnie perfumowane
opary, a powiew ze szpary w oknie piescił mu twarz. Zza kotary dochodziło ciche´
brz˛eczenie jakiegos owada. Powieki zacz˛eły mu ci ˛a˙zy´c, opada´c...´
   Siedział na grzbiecie wielkiego puchacza, szybuj ˛ac pod czystym, bł˛ekitnym
niebem ku jakiemus staremu, poro´  sni˛etemu bluszczem domowi, wznosz ˛acemu´
si˛e na zboczu wzgórza. Zlatywali coraz ni˙zej i ni˙zej, wiatr przyjemnie owiewał
mu twarz, a˙z w koncu wlecieli do domu przez ciemne, pozbawione szyby okno na´
pi˛etrze. Teraz poszybowali mrocznym korytarzem do drzwi na samym koncu...´
wlecieli do ciemnego pokoju z oknami z zamkni˛etymi okiennicami...
   Harry zsun ˛ał si˛e z grzbietu puchacza...  patrzył przez chwil˛e, jak ptak frunie
przez pokój i l ˛aduje w fotelu, zwróconym do niego tyłem. Obok fotela ciemniały
jakies dwa kształty...  oba si˛e poruszały...´
   W jednym rozpoznał olbrzymiego w˛e˙za... w drugim m˛e˙zczyzn˛e... niskiego,
łysego  m˛e˙zczyzn˛e  z  wodnistymi  oczami  i  haczykowatym  nosem,  który  dyszał
głosno i łkał na dywaniku przed kominkiem.´
   — Masz szcz˛escie, Glizdogonie — rozległ si˛e zimny, piskliwy głos, płyn ˛acy´
z fotela, w którym wyl ˛adował puchacz. — Zaiste, masz wielkie szcz˛escie. Twój´
bł ˛ad nie zniszczył wszystkiego. On jest martwy.
   — Panie mój! — wysapał m˛e˙zczyzna, płaszcz ˛ac si˛e na podłodze. — Panie,
tak si˛e ciesz˛e...  i tak mi przykro...
   — A ty, Nagini — powiedział zimny głos — nie masz szcz˛escia. Ostatecznie´
nie nakarmi˛e ci˛e Glizdogonem... Ale nie martw si˛e, nie martw si˛e... jest jeszcze
Harry Potter...
   W˛a˙z zasyczał. Z pyska wystrzelił mu j˛ezyk i zatrzepotał w powietrzu.
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   — A teraz, Glizdogonie, mo˙ze ci przypomn˛e, dlaczego nie b˛ed˛e tolerował
twojego kolejnego bł˛edu...
   — Panie mój...  nie...  błagam...
   Spoza fotela wynurzył si˛e koniec ró˙zd˙zki. Był wycelowany w Glizdogona.
   — Crucio — powiedział zimny głos.
   Glizdogon zawył tak, jakby mu przypiekano ka˙zdy nerw z osobna. To strasz-
liwe wycie wypełniło uszy Harry’ego, a jednoczesnie poczuł piek ˛acy ból czoła...´
Teraz sam zacz ˛ał wyc...  Voldemort to usłyszy, dowie si˛e, ˙ze on tu jest...´
   — Harry! Harry!
   Otworzył oczy. Le˙zał na podłodze w pokoju profesor Trelawney i zakrywał
sobie twarz dłonmi. Blizna wci ˛a˙z piekła go tak bole´snie, ˙ze oczy zaszły mu łzami.´
Ból był realny. Wokół niego stała cała klasa, a Ron kl˛eczał tu˙z obok z przera˙zon ˛a
min ˛a.
   — Nic ci nie jest?
   — Ale˙z to oczywiste, ˙ze cos mu si˛e stało! — powiedziała profesor Trelawney,´
cała przej˛eta. Jej wielkie oczy zawisły nad Harrym. — Co to było, Potter? Złe
przeczucie? Jakas zjawa? Co widziałe´s?´
   — Nic — skłamał Harry.
   Usiadł. Poczuł, ˙ze cały si˛e trz˛esie. Nie mógł si˛e powstrzymac, rozejrzał si˛e po´
mrocznych k ˛atach komnaty...  Głos Voldemorta dochodził z tak bliska...
   — Uciskałes t˛e swoj ˛a blizn˛e! — powiedziała pani Trelawney. — Miotałe´s si˛e´
po podłodze, trzymaj ˛ac si˛e za czoło! Powiedz mi wszystko, Potter, mam doswiad-´
czenie w takich sprawach!
   Harry spojrzał na ni ˛a.
   —Chybapowinienempójs´cdoskrzydłaszpitalnego—powiedział.—Okrop-´
nie boli mnie głowa.
   — Mój drogi, na pewno zostałes pobudzony przez niezwykle silne wibracje´
mojego pokoju! — powiedziała profesor Trelawney. — Jesli teraz st ˛ad wyjdziesz,´
mo˙zesz stracic szans˛e si˛egni˛ecia wewn˛etrznym okiem dalej ni˙z kiedykolwiek...´
   — Nie chc˛e nigdzie si˛egac ˙zadnym okiem — o´swiadczył Harry. — Chc˛e, ˙zeby´
mnie przestała bolec głowa.´
   Wstał. Wszyscy si˛e cofn˛eli. Wszyscy mieli przera˙zone miny.
   — Zobaczymy si˛e pó´zniej — mrukn ˛ał do Rona, wzi ˛ał torb˛e i ruszył ku kla-
pie w podłodze, nie zwracaj ˛ac uwagi na profesor Trelawney, która wygl ˛adała na
dotkni˛et ˛a do ˙zywego.
   Ale kiedy Harry zszedł po srebrnej drabinie, nie udał si˛e do skrzydła szpital-
nego. W ogóle nie miał zamiaru tam is´c. Syriusz powiedział mu, co ma zrobi´  c,´
kiedy znowu rozboli go blizna i Harry zamierzał posłuchac jego rady. Skierował´
si˛e prosto do gabinetu Dumbledore’a. Szedł korytarzami, rozmyslaj ˛ac nad tym,´
co zobaczył we snie...  a był to sen tak ˙zywy, jak ten, który go obudził przy Pri-´
vet Drive...  Przypominał sobie wszystkie szczegóły, staraj ˛ac si˛e je dobrze zapa-
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mi˛etac...  Tak, słyszał głos Voldemorta oskar˙zaj ˛acego Glizdogona o popełnienie´
jakiegos bł˛edu...  ale puchacz przyniósł dobr ˛a wiadomo´s´c, bł ˛ad został naprawio-´
ny, ktos umarł...  wi˛ec Glizdogon nie zostanie wydany na pastw˛e w˛e˙za...  W˛e˙za´
nakarmi si˛e nim, Harrym...
   Min ˛ał kamienn ˛a chimer˛e strzeg ˛ac ˛a wejscia do gabinetu Dumbledore’a, nie´
zdaj ˛ac sobie z tego sprawy. Zamrugał, rozejrzał si˛e, zrozumiał, co zrobił, i zawró-
cił, zatrzymuj ˛ac si˛e przed maszkaronem. Dopiero wtedy przypomniał sobie,  ˙ze
przecie˙z nie zna hasła.
   — Cytrynowy sorbet? — spróbował na rozgrzewk˛e.
   Chimera nie drgn˛eła.
   — No dobra — mrukn ˛ał Harry, gapi ˛ac si˛e na ni ˛a i marszcz ˛ac czoło. — Owo-
cowe ˙zelki. Ee...  Pałeczka lukrecjowa. Musy-swistusy. Najlepsza balonowa gu-´
ma Drooblesa. Fasolki wszystkich smaków Bertiego Botta.... och, nie, on ich
przecie˙z nie lubi...  Po prostu si˛e otwórz, dobra? Ja naprawd˛e musz˛e si˛e z nim
zobaczyc, to bardzo pilne!´
   Chimera była niewzruszona.
   Harry kopn ˛ał j ˛a, ale osi ˛agn ˛ał tylko to, ˙ze stłukł sobie bolesnie du˙zy palec u no-´
gi.
   — Czekoladowa ˙zaba! — rykn ˛ał ze złosci ˛a, stoj ˛ac na jednej nodze. — Cukro-´
we pióro! Karaluchowy blok!
   Chimera o˙zyła i odskoczyła w bok. Harry zamrugał.
   — Karaluchowy blok? — powtórzył zdumiony. — Ja tylko ˙zartowałem...
   Wsun ˛ał si˛e w otwór w scianie i stan ˛ał na pierwszym stopniu spiralnych schod-´
ków, które natychmiast ruszyły w gór˛e, gdy otwór si˛e zamkn ˛ał. Po chwili stał ju˙z
przed błyszcz ˛acymi d˛ebowymi drzwiami z mosi˛e˙zn ˛a kołatk ˛a.
   Z wewn ˛atrz dochodziły głosy. Zszedł z ruchomych schodów i zacz ˛ał nasłuchi-
wac.´
   — Dumbledore, obawiam si˛e, ˙ze nie dostrzegam ˙zadnego zwi ˛azku! — To był
głos ministra magii, Korneliusza Knota. — Ludo mówi, ˙ze ta Berta mogła bardzo
łatwo sama si˛e zgubic. Zgadzam si˛e, ˙ze ju˙z dawno powinni´smy j ˛a odnale´z´c, ale´
z drugiej strony, przecie˙z nic nie wskazuje, ˙ze mamy do czynienia z jak ˛as brudn ˛a´
gr ˛a, Dumbledore. A ju˙z tym bardziej nic nie wskazuje, ˙ze jej znikni˛ecie ma cos´
wspólnego z Bartym Crouchem!
   — A jak myslisz, ministrze, co si˛e stało z Bartym Crouchem? — odezwał si˛e´
basowy głos Moody’ego.
   —  Widz˛e  dwie  mo˙zliwosci,  Alastorze  —  odrzekł  Knot.  —  Albo  Crouch´
w koncu si˛e załamał... co jest najbardziej prawdopodobne, chyba si˛e ze mn ˛a zgo-´
dzisz, bior ˛ac pod uwag˛e jego ˙zycie osobiste... oszalał i pognał gdzies, nie bardzo´
wiedz ˛ac, gdzie...
   — Pognał bardzo szybko, Korneliuszu — odezwał si˛e spokojnie Dumbledore.
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   — ...albo...  — Knot jakby si˛e zmieszał. — Có˙z, wolałbym wstrzymac si˛e´
od wyra˙zenia swojej opinii, zanim nie zobacz˛e miejsca, w którym go znaleziono.
Mówicie, ˙ze to było w pobli˙zu powozu z Beauxbatons, tak? Dumbledore, przecie˙z
wiesz, kim jest ta kobieta, prawda?
   — Uwa˙zam j ˛a za bardzo kompetentn ˛a dyrektork˛e szkoły. A poza tym swietnie´
tanczy — powiedział cicho Dumbledore.´
   — Daj spokój, Dumbledore! —  ˙zachn ˛ał si˛e Knot. — Nie s ˛adzisz,  ˙ze jestes´
wobec niej troch˛e zbyt wyrozumiały tylko ze wzgl˛edu na Hagrida? Nie wszyst-
kie s ˛a nieszkodliwe...  Oczywiscie, je´sli mo˙zna nazwa´c nieszkodliwym Hagrida´
z jego bzikiem na punkcie potworów...
   — Nie podejrzewam ani madame Maxime, ani Hagrida — powiedział spokoj-
nie Dumbledore. — Mysl˛e, ˙ze to raczej ty jeste´s uprzedzony, Korneliuszu.´
   — Mo˙zemy zakonczy´  c t˛e dyskusj˛e? — warkn ˛ał Moody.´
   — Tak, mo˙ze ju˙z chod´zmy do tego lasu — rzekł niecierpliwie Knot.
   — Nie o to chodzi — odezwał si˛e Moody. — Dumbledore, Potter chce ci cos´
powiedziec. Wła´snie stoi za drzwiami.´
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                 R O Z D Z I A Ł   T R Z Y D Z I E S T Y

                         Myslodsiewnia´

   Drzwi gabinetu otworzyły si˛e.
   — Witaj, Potter — powiedział Moody. — Wejd´z.
   Harry wszedł do srodka. Ju˙z raz był w gabinecie Dumbledore’a. Był to pi˛ekny,´
kolisty pokój, obwieszony portretami poprzednich dyrektorów Hogwartu. S ˛adz ˛ac
po pochrapywaniu i miarowych oddechach, wszyscy mocno spali.
   Korneliusz Knot stał koło biurka Dumbledore’a. Ubrany był w swój pr ˛a˙zko-
wany garnitur, a w r˛eku trzymał cytrynowozielony melonik.
   —  Harry!  —  zagadn ˛ał  jowialnie,  wychodz ˛ac  mu  na  spotkanie.  —  Jak  si˛e
masz?
   — Swietnie — skłamał Harry.´
   — Własnie rozmawiali´ smy o tamtej nocy, kiedy na terenie szkoły pojawił si˛e´
pan Crouch. To ty go znalazłes, tak?´
   — Tak — odpowiedział Harry i natychmiast zrezygnował z udawania, ˙ze nie
słyszał, co mówili, wi˛ec dodał: — Ale madame Maxime nie widziałem w pobli˙zu,
a przecie˙z trudno byłoby jej nie zauwa˙zyc, prawda?´
   Dumbledoreusmiechn ˛ałsi˛edoniegozaplecamiKnota,aoczymuzamigotały.´
   — No, niby tak — rzekł Knot, nieco zmieszany. — Własnie wybierali´    smy´
si˛e na krótk ˛a przechadzk˛e po błoniach, Harry, wi˛ec wybacz...  mo˙ze po prostu
wrócisz do klasy...
   — Chciałem porozmawiac z panem, panie profesorze — powiedział szybko´
Harry, patrz ˛ac na Dumbledore’a, który obrzucił go krótkim, badawczym spojrze-
niem.
   — Poczekaj tu na mnie, Harry — rzekł. — Nie zajmie nam to wiele czasu.
   Wyszli w milczeniu z gabinetu. Po minucie Harry usłyszał nikn ˛acy gdzies´
w dole stukot drewnianej nogi Moody’ego. Rozejrzał si˛e.
   — Czes´c, Fawkes — powitał ptaka siedz ˛acego na złotej ˙zerdzi obok drzwi.´
   Fawkes, feniks profesora Dumbledore’a, był wielkosci łab˛edzia i miał wspa-´
niałe, szkarłatno-złote upierzenie. Machn ˛ał długim ogonem i mrugn ˛ał przyja´znie
do Harry’ego.
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   Harry usiadł w fotelu przed biurkiem. Przez kilka dobrych minut przygl ˛adał
si˛e byłym dyrektorom, chrapi ˛acym w swoich ramach, i rozmyslał o tym, co nie-´
dawno usłyszał, macaj ˛ac swoj ˛a blizn˛e. Ból ust ˛apił.
   Teraz, gdy znalazł si˛e w gabinecie Dumbledore’a, i miał mu wszystko opowie-
dziec, poczuł si˛e o wiele lepiej. Spojrzał za biurko. Na półce spoczywała połatana´
i postrz˛epiona Tiara Przydziału. Obok, w długiej szkatule ze szklanym wiekiem,
le˙zał srebrny miecz z r˛ekojesci ˛a wysadzan ˛a wielkimi rubinami, który Harry wy-´
ci ˛agn ˛ał z Tiary Przydziału w drugim roku swego pobytu w Hogwarcie. Był to
miecz Godryka Gryffindora, zało˙zyciela domu, do którego Harry nale˙zał. Przy-
gl ˛adał mu si˛e, wspominaj ˛ac, jak znalazł go w ostatniej chwili, kiedy ju˙z stracił
wszelk ˛a nadziej˛e. Nagle dostrzegł srebrn ˛a plamk˛e, tancz ˛ac ˛a i migoc ˛ac ˛a na szkla-´
nej pokrywie. Obejrzał si˛e, poszukuj ˛ac  ´zródła tego swiatełka i zobaczył srebr-´
nobiał ˛a smug˛e, wydobywaj ˛ac ˛a si˛e przez szpar˛e w niedomkni˛etych drzwiczkach
czarnej szafki. Zawahał si˛e, zerkn ˛ał na Fawkesa, a potem wstał, przeszedł przez
gabinet i otworzył szafk˛e.
   Zobaczył płytk ˛a, kamienn ˛a mis˛e z dziwnymi rze´zbieniami wokół kraw˛edzi:
jakimis runami i symbolami, które nic mu nie mówiły. Wypełniona była osobli-´
w ˛a substancj ˛a — ni to płynem, ni gazem — z której promieniował srebrzysty
blask. Ta swietlista, białosrebrna substancja poruszała si˛e nieustannie: powierzch-´
nia marszczyła si˛e jak woda pod wpływem wiatru, a potem rozdzielała si˛e i kł˛ebiła
jak obłoki. Przywodziła na mysl płynne´ swiatło — albo wiatr, który zmaterializo-´
wał si˛e w przedziwny sposób.
   Miał wielk ˛a ochot˛e dotkn ˛ac owej srebrnobiałej mgiełki,  ˙zeby poczu´c, jaka´
jest — płynna, czy mo˙ze gazowa — ale doswiadczenie blisko czterech lat ˙zycia´
w swiecie czarodziejów podpowiedziało mu, ˙ze wsadzanie r˛eki do misy pełnej nie´
znanej mu substancji byłoby wielk ˛a głupot ˛a. Wyci ˛agn ˛ał wi˛ec ró˙zd˙zk˛e, rozejrzał
si˛e niespokojnie po gabinecie, spojrzał ponownie na dziwn ˛a substancj˛e w kamien-
nym zbiorniku i d´zgn ˛ał j ˛a koncem ró˙zd˙zki. Powierzchnia substancji zawrzała.´
   Harry pochylił si˛e ni˙zej, tak ˙ze jego głowa znalazła si˛e wewn ˛atrz szafki. Sre-
brzysta substancja zrobiła si˛e przezroczysta: teraz wygl ˛adała jak szkło. Zajrzał
w ni ˛a, spodziewaj ˛ac si˛e zobaczyc kamienne dno zbiornika, ale zamiast niego zo-´
baczyłpodpowierzchni ˛ajakiswielkipokój—jakbyzagl ˛adałdoniegoprzezokr ˛a-´
głe okno w suficie.
   W pomieszczeniu było mroczno. Harry pomyslał, ˙ze to jaka´  s podziemna kom-´
nata, bo nie było w niej okien, a przy scianach płon˛eły pochodnie w uchwytach,´
jak w korytarzach i salach Hogwartu. Zni˙zywszy głow˛e, tak  ˙ze prawie dotykał
nosem powierzchni szklanej substancji, ujrzał rz˛edy czarownic i czarodziejów,
siedz ˛acych na ławkach, które wznosiły si˛e jedna nad drug ˛a, jak na trybunach.
W samym srodku komnaty stało puste krzesło z por˛eczami. Było w nim co´     s, co´
budziło złowieszcze przeczucie. Z por˛eczy zwisały łancuchy, jakby zwykle przy-´
kuwano nimi tych, którzy tam siadali.
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   Gdzie ta komnata si˛e znajduje? Na pewno nie w Hogwarcie, bo jeszcze ni-
gdy nie widział takiego pomieszczenia w zamku, który w koncu do´    s´c dobrze ju˙z´
znał. Co wi˛ecej, tłum zapełniaj ˛acy komnat˛e na dnie kamiennego zbiornika skła-
dał si˛e z dorosłych, a Harry wiedział, ˙ze w Hogwarcie nie ma a˙z tylu nauczycieli.
Ci ludzie wygl ˛adali, jakby na cos czekali; w półmroku widział tylko szczyty ich´
spiczastych kapeluszy, ale wszyscy zdawali si˛e patrzec w jednym kierunku i nikt´
z nikim nie rozmawiał.
   Zbiornik był okr ˛agły, a komnata kwadratowa, wi˛ec nie mógł dojrzec, co jest´
w  k ˛atach.  Pochylił  si˛e  jeszcze  bardziej,  przekr˛ecaj ˛ac  nieco  głow˛e,  ˙zeby  zoba-
czyc...´
   Koniec jego nosa dotkn ˛ał dziwnej substancji.
   Gabinet Dumbledore’a zachybotał si˛e gwałtownie — Harry’ego cos szarpn˛eło´
i nagle poleciał głow ˛a w dół...  w gł ˛ab substancji wypełniaj ˛acej zbiornik...
   Nie  uderzył  jednak  głow ˛a  w  kamienne  dno.  Spadał  przez  cos  lodowatego´
i czarnego, jakby go wessał jakis mroczny wir...´
   I nagle stwierdził,  ˙ze siedzi na ławce w koncu komnaty wewn ˛atrz zbiorni-´
ka, na ławce wznosz ˛acej si˛e najwy˙zej. Spojrzał w gór˛e, na kamienne sklepienie,
spodziewaj ˛ac si˛e zobaczyc tam okr ˛agłe okno, przez które dopiero co zagl ˛adał do´
srodka, ale niczego takiego nie zobaczył.´
   Przera˙zony, rozejrzał si˛e dookoła. Nikt na niego nie patrzył (a w komnacie
było co najmniej dwiescie osób). Wygl ˛adało na to, ˙ze nikt nawet nie zauwa˙zył, ˙ze´
przed chwil ˛a spadł z sufitu czternastoletni chłopiec. Harry zerkn ˛ał na czarodzieja
siedz ˛acego tu˙z obok niego i a˙z krzykn ˛ał ze zdumienia, a jego krzyk odbił si˛e
echem od kamiennych scian.´
   Siedział obok Albusa Dumbledore’a.
   — Panie profesorze! — wykrztusił Harry zduszonym szeptem. — Przepra-
szam... ja nie chciałem... Ja tylko spojrzałem w t˛e mis˛e w pana szafce... Gdzie
my jestesmy?´
   Ale Dumbledore ani si˛e nie poruszył, ani nie przemówił. W ogóle nie zwró-
cił na niego uwagi. Podobnie jak wszyscy pozostali czarodzieje, wpatrywał si˛e
w daleki róg komnaty, gdzie były drzwi.
   Harry, całkowicie zdezorientowany, spojrzał najpierw na dyrektora, potem na
milcz ˛acy, wyczekuj ˛acy tłum, potem znowu na Dumbledore’a. I nagle zaswitało´
mu w głowie...
   Kiedys  ju˙z  znalazł  si˛e  w  sytuacji,  kiedy  nikt  nie  mógł  go  ani  zobaczy´c,´
ani usłyszec. Wpadł wówczas przez jedn ˛a ze stronic zaczarowanego pami˛etni-´
ka w czyj ˛as pami˛e´c. Wszystko wskazywało na to, ˙ze teraz przytrafiło mu si˛e co´s´
podobnego.
   Podniósł praw ˛a r˛ek˛e, zawahał si˛e, a potem machn ˛ał ni ˛a energicznie przed twa-
rz ˛a Dumbledore’a. Profesor nawet nie mrugn ˛ał ani na niego nie spojrzał — nawet
nie drgn ˛ał. Harry uznał to za wystarczaj ˛acy dowód. Dumbledore na pewno by go
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nie zlekcewa˙zył. A wi˛ec znajduje si˛e w jego pami˛eci, w jakims jego wspomnieniu,´
ale chyba nie tak dawnym, bo siedz ˛acy obok niego Dumbledore z przeszłosci ma´
siwe włosy, tak jak Dumbledore tera´zniejszy. Ale co to za miejsce? Na co czekaj ˛a
ci wszyscy czarodzieje?
   Rozejrzał si˛e uwa˙zniej. Komnata, jak ju˙z podejrzewał, zagl ˛adaj ˛ac do niej z gó-
ry, z cał ˛a pewnosci ˛a znajduje si˛e w podziemiach — to bardziej loch ni˙z pokój.´
Ta pos˛epna, złowroga atmosfera, ˙zadnych obrazów na scianach, ˙zadnych ozdób,´
tylko rz˛edy ławek, wznosz ˛ace si˛e jeden nad drugim wzdłu˙z scian, wszystkie roz-´
mieszczone tak, ˙zeby ka˙zdy miał dobry widok na krzesło z łancuchami...´
   Zanim doszedł do jakiegos wniosku, usłyszał kroki. Drzwi w rogu komnaty´
otworzyły si˛e i wkroczyło trzech ludzi — albo raczej jeden człowiek w towarzy-
stwie dwóch dementorów.
   Harry  poczuł  lodowaty  ucisk  w  brzuchu.  Dementorzy  —  wysokie,  zakap-
turzone postacie — sun˛eli powoli ku krzesłu w samym srodku lochu; trzymali´
pod rami˛e m˛e˙zczyzn˛e, który wygl ˛adał, jakby miał zaraz zemdlec. Harry go rozu-´
miał...  Tym razem dementorzy nie mogli go dosi˛egn ˛ac, bo znajdował si˛e w czy-´
jejs pami˛eci, ale a˙z za dobrze pami˛etał ich złowrog ˛a moc. Czarodzieje na ławkach´
wzdrygn˛eli si˛e i cofn˛eli lekko do tyłu, kiedy dementorzy usadowili m˛e˙zczyzn˛e
w krzesle i bezszelestnie opu´scili loch. Drzwi zamkn˛eły si˛e z głuchym łoskotem.´
   Harry spojrzał uwa˙znie na człowieka siedz ˛acego w krzesle. Poznał go. To był´
Karkarow.
   W przeciwienstwie do Dumbledore’a, Karkarow wygl ˛adał o wiele młodziej:´
jego włosy i kozia bródka były czarne. Nie miał na sobie lsni ˛acego futra, tylko´
cienk ˛a, poszarpan ˛a szat˛e. Trz ˛asł si˛e. Łancuchy nagle rozjarzyły si˛e złotem i po-´
pełzły w gór˛e, oplataj ˛ac go i przykuwaj ˛ac do krzesła.
   — Igorze Karkarow! — rozległ si˛e szorstki głos gdzies z lewej strony. Har-´
ry spojrzał tam i zobaczył pana Croucha stoj ˛acego w połowie rz˛edu, w którym
sam siedział. Miał ciemne włosy i o wiele mniej zmarszczek na twarzy, wygl ˛a-
dał całkiem rzesko i zdrowo. — Zostałe´s sprowadzony tu z Azkabanu, aby zło˙zy´c´
zeznania przed Ministerstwem Magii. Dałes nam do zrozumienia, ˙ze chcesz nam´
przekazac jakie´s wa˙zne informacje.´
   Karkarow wyprostował si˛e na tyle, na ile zdołał, ciasno przykuty do krzesła.
   —  Chc˛e,  panie  —  odpowiedział  przera˙zonym  głosem,  ale  Harry  dosłyszał
w nim znajom ˛a nut˛e obłudy. — Chc˛e wyswiadczy´ c ministerstwu przysług˛e. Pra-´
gn˛e pomóc. Ja...  ja wiem, ˙ze ministerstwo stara si˛e...  wytropic ostatnich zwo-´
lenników Czarnego Pana. Ch˛etnie w tym pomog˛e... w ka˙zdy mo˙zliwy sposób...
   Rozległ si˛e szmer przyciszonych głosów. Niektórzy z czarodziejów przypatry-
wali si˛e Karkarowowi z zaciekawieniem, inni z wyra´zn ˛a podejrzliwosci ˛a. A po-´
tem Harry usłyszał — bardzo wyra´znie — znajomy, ochrypły głos, tu˙z z boku,
z drugiej strony siedz ˛acego przy nim Dumbledore’a:
   — Plugastwo.
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   Wychylił si˛e do przodu, ˙zeby zobaczyc, kto siedzi obok Dumbledore’a, i zo-´
baczył Szalonookiego Moody’ego — choc w pierwszej chwili trudno go było´
poznac, bo nie miał magicznego oka, tylko par˛e normalnych oczu. Patrzył na Kar-´
karowa, mru˙z ˛ac je z wyra´zn ˛a odraz ˛a.
   — Crouch chce go wyci ˛agn ˛ac z Azkabanu — szepn ˛ał do Dumbledore’a. —´
Zawarł z nim układ. Wytropienie go zaj˛eło mi szes´c miesi˛ecy, a teraz Crouch´
chce go wypusci´ c w zamian za par˛e nowych nazwisk. Wysłuchajmy tego, co nam´
powie i oddajmy go z powrotem w r˛ece dementorów.
   Dumbledore mrukn ˛ał cicho w sposób wyra˙zaj ˛acy dezaprobat˛e.
   — Ach, zapomniałem, Albusie...  Ty nie bardzo lubisz dementorów, praw-
da? — powiedział Moody z ironicznym usmiechem.´
   — Tak, nie lubi˛e ich — odpowiedział cicho Dumbledore. — Od dawna uwa-
˙zam, ˙ze ministerstwo nie powinno sprzymierzac si˛e z takimi potworami.´
   — Ale jak si˛e ma do czynienia z takim plugastwem...
   — Twierdzisz, ˙ze chcesz nam podac kilka nazwisk, Karkarow — powiedział´
Crouch. — A wi˛ec mów, słuchamy.
   —  Musicie  zrozumiec  —  rzekł  pospiesznie  Karkarow  —  ˙ze  Ten,  Którego´
Imienia Nie Wolno Wymawiac, zawsze działał w najwi˛ekszej tajemnicy. Wolał,´
˙zebysmy...  to znaczy, ˙zeby jego zwolennicy...  teraz bardzo ˙załuj˛e, ˙ze kiedykol-´
wiek do nich nale˙załem...
   — Do rzeczy — zagrzmiał Moody.
   — ... ˙zebysmy nigdy nie znali nazwisk swoich współtowarzyszy. Tylko on´
sam wiedział dokładnie, kto jest kim.
   — Co wcale nie było takie głupie, bo tacy jak ty ju˙z dawno by wszystkich
wydali — mrukn ˛ał Moody.
   — Ale twierdzisz, ˙ze znasz kilka nazwisk? — zapytał pan Crouch.
   — Tak... znam — wy dyszał Karkarow. — I nie s ˛a to zwykli, szeregowi zwo-
lennicy. To ludzie, których sam widziałem, jak wykonywali jego rozkazy. A prze-
kazuj˛e t˛e informacj˛e na dowód,  ˙ze całkowicie z nimi zerwałem i ˙ze odczuwam
skruch˛e tak gł˛ebok ˛a, ˙ze ledwo mog˛e...
   — Nazwiska! — przerwał mu ostro pan Crouch. Karkarow wzi ˛ał gł˛eboki od-
dech.
   — Wi˛ec był... Antonin Dołohow. Sam widziałem, jak... jak torturował wielu
mugoli i tych, którzy nie popierali Czarnego Pana.
   — I sam mu w tym pomagałem — mrukn ˛ał Moody.
   — O Dołohowie ju˙z wiemy — stwierdził Crouch. — Złapalismy go wkrótce´
po tobie.
   — Tak? — zdumiał si˛e Karkarow, robi ˛ac wielkie oczy. — Jaka to...  rozkosz,
słyszec, ˙ze został schwytany!´
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   Ale wcale nie wygl ˛adał, jakby odczuwał rozkosz. Harry mógłby przysi ˛ac, ˙ze
ta wiadomos´c mocno nim wstrz ˛asn˛eła. Jedno z jego nazwisk okazało si˛e bezwar-´
tosciowe.´
   — Znasz innych? — zapytał chłodno Crouch.
   — Ale˙z tak...  Był Rosier — powiedział szybko Karkarow. — Evan Rosier.
   — Rosier nie ˙zyje. I on został osaczony wkrótce po tobie. Ale wolał walczyc´
do konca, ni˙z si˛e podda´c. Zgin ˛ał w potyczce z aurorem.´
   — I zabrał na tamten swiat kawałek mojej skromnej osoby — szepn ˛ał Moody.´
Harry wychylił si˛e ponownie i zobaczył,  ˙ze Moody pokazuje Dumbledore’owi
spory ubytek w swoim nosie.
   — I na to zasługiwał! — powiedział Karkarow, ale teraz w jego głosie wyra´z-
nie zabrzmiała panika, bo zacz ˛ał si˛e obawiac, ˙ze jego informacje mog ˛a si˛e okaza´c´
zupełnie bezu˙zyteczne. Spojrzał ze strachem na drzwi w rogu lochu, za którymi
bez w ˛atpienia wci ˛a˙z stali dementorzy.
   — Ktos jeszcze? — zapytał Crouch.´
   —Tak!ByłTravers... toonpomógłzamordowacMcKinnonsów!Mulciber...´
wyspecjalizował si˛e w rzucaniu zakl˛ecia Imperius, zmusił niezliczon ˛a ilos´c ludzi´
do okropnych rzeczy! Rookwood...  był szpiegiem...  przekazał Temu, Którego
Imienia Nie Wolno Wymawiac mnóstwo po˙zytecznych informacji pochodz ˛acych´
z samego ministerstwa!
   Harry był pewny, ˙ze tym razem Karkarow trafił w dziesi ˛atk˛e. W lochu rozległ
si˛e szmer przytłumionych głosów.
   — Rookwood? — powtórzył pan Crouch i skin ˛ał głow ˛a do czarownicy sie-
dz ˛acej tu˙z przed nim, która zacz˛eła skrobac piórem po kawałku pergaminu. —´
Augustus Rookwood z Departamentu Tajemnic?
   — Ten sam — przyznał gorliwie Karkarow. — S ˛adz˛e, ˙ze zorganizował siatk˛e
czarodziejów w samym ministerstwie i poza nim, ˙zeby zbierac informacje...´
   — Ale Traversa i Mulcibera ju˙z mamy — powiedział pan Crouch. — No do-
brze, Karkarow, jesli to ju˙z wszystko, wrócisz do Azkabanu, a my si˛e zastanowi-´
my...
   — To nie wszystko! — krzykn ˛ał Karkarow. — Zaczekajcie, znam wi˛ecej na-
zwisk!
   Harry widział w blasku pochodni, jak Karkarow poci si˛e obficie; jego biała
cera kontrastowała mocno z czerni ˛a włosów i brody.
   — Snape! Severus Snape!
   —  Snape  został  ju˙z  oczyszczony  z  zarzutów  przez  t˛e  rad˛e  —  oswiadczył´
chłodno Crouch. — Por˛eczył za niego Albus Dumbledore.
   — Nie! — krzykn ˛ał Karkarow, napinaj ˛ac łancuchy, którymi był przykuty do´
krzesła. — Zapewniam was! Severus Snape jest smiercio˙zerc ˛a!´
   Dumbledore powstał.
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   — Zło˙zyłem ju˙z zeznanie w tej sprawie — powiedział spokojnie. — Severus
Snape rzeczywiscie był´smiercio˙zerc ˛a. Przeszedł jednak na nasz ˛a stron˛e, zanim´
Lord Voldemort utracił sw ˛a moc, i został naszym szpiegiem, ryzykuj ˛ac ˙zycie. On
smiercio˙zerc ˛a? Równie dobrze mogliby´scie nazwa´c´ smiercio˙zerc ˛a mnie.´
   Harry spojrzał na Szalonookiego Moody’ego. Widac było, ˙ze ma co do tego´
powa˙zne w ˛atpliwosci.´
   — No dobrze, Karkarow — powiedział chłodno Crouch. — Pomogłes nam.´
Dokonamy rewizji twojego wyroku. A tymczasem wrócisz do Azkabanu...
   Głos pana Croucha powoli ucichł, jakby si˛e oddalał. Harry rozejrzał si˛e. Loch
rozpływał si˛e, jakby był z dymu, wszystko bladło, zanikało...  Teraz widział ju˙z
tylko własne ciało, bo wszystko inne pochłon ˛ał kł˛ebi ˛acy si˛e mrok...
   A potem loch powrócił. Harry siedział ju˙z w innym miejscu: nadal w najwy˙z-
szym rz˛edzie, ale teraz z lewej strony pana Croucha. I atmosfera była zupełnie
inna: rozlu´zniona, nawet radosna. Czarownice i czarodzieje rozmawiali ze sob ˛a
niefrasobliwie, jakby byli na jakiejs imprezie sportowej. Uwag˛e Harry’ego przy-´
kuła czarownica siedz ˛aca naprzeciw niego w srodkowym rz˛edzie. Miała krótkie,´
jasne włosy, ubrana była w karminow ˛a szat˛e i ssała koniuszek jadowicie zielone-
go pióra. Bez trudu rozpoznał w niej młodsz ˛a Rit˛e Skeeter. Spojrzał w bok. I tym
razem siedział obok niego Dumbledore, ale miał na sobie inn ˛a szat˛e. Pan Crouch
wygl ˛adał na bardziej zm˛eczonego, wychudzonego i jakby bardziej zawzi˛etego.
Harry zrozumiał. To było inne wspomnienie, inny dzien, inny proces.´
   Drzwi w rogu otworzyły si˛e i do komnaty wkroczył Ludo Bagman.
   To był jednak zupełnie inny Ludo Bagman. Teraz najwyra´zniej znajdował si˛e
u szczytu swojej sportowej kariery: nie miał złamanego nosa, był wysoki, szczu-
pły i muskularny. Wygl ˛adał na przestraszonego, kiedy usiadł w krzesle z ła´ncu-´
chami, ale nie został do niego przykuty, jak Karkarow, i byc mo˙ze dlatego nabrał´
otuchy, rozejrzał si˛e po trybunach, pomachał kilku znajomym i nawet przywołał
na twarz nikły usmiech.´
   — Ludonie Bagman, stajesz przed Rad ˛a Prawa Czarodziejów, aby odpowie-
dziec na zarzuty zwi ˛azane z działalno´sci ˛a´smiercio˙zerców — oznajmił pan Cro-´
uch.—Wysłuchalismyobci ˛a˙zaj ˛acychci˛ezezna´niwkrótcewydamywerdykt.Czy´
chcesz dodac co´s do swoich zezna´n, zanim ogłosimy wyrok?´
   Harry nie wierzył własnym uszom. Ludo Bagman smiercio˙zerc ˛a?´
   —Tylkojedno—odpowiedziałBagman,usmiechaj ˛acsi˛ezza˙zenowaniem.—´
Wiem, ˙ze byłem...  strasznym kretynem...
   Kilka osób parskn˛eło smiechem. Pan Crouch nie podzielał jednak tej wesoło-´
sci. Spogl ˛adał z góry na Bagmana z powag ˛a i niech˛eci ˛a.´
   — Powiedziałes szczer ˛a prawd˛e, chłopcze — mrukn ˛ał kto´s do Dumbledo-´
re’a. Harry spojrzał w bok i znowu zobaczył siedz ˛acego za Dumbledore’em Mo-
ody’ego.—Gdybymniewiedział, ˙zezawszebyłt˛epakiem,pomyslałbym, ˙zekilka´
z tych tłuczków uszkodziło mu trwale mózg...
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   — Ludonie Bagman, zostałes przyłapany na przekazywaniu informacji zwo-´
lennikom Lorda Voldemorta — oznajmił pan Crouch. — Z ˛adam za to uwi˛ezienia˙
ci˛e w Azkabanie na okres...
   Z otaczaj ˛acych krzesło rz˛edów ławek dały si˛e słyszec gniewne okrzyki. Kil-´
kanascie osób powstało, kr˛ec ˛ac głowami i nawet wygra˙zaj ˛ac pi˛e´sciami panu Cro-´
uchowi.
   — Ja przecie˙z mówiłem, ˙ze nie miałem o tym poj˛ecia! — zawołał Bagman,
przekrzykuj ˛ac hałas i wytrzeszczaj ˛ac swoje okr ˛agłe niebieskie oczy. — W ogó-
le! Stary Rookwood był przyjacielem mojego taty. Nigdy mi nawet nie przeszło
przez głow˛e, ˙ze jest po stronie Sami-Wiecie-Kogo! Byłem pewny, ˙ze zbieram in-
formacje dla nas! A Rookwood wci ˛a˙z obiecywał mi posad˛e w ministerstwie... no
wie pan, pó´zniej, kiedy ju˙z zakoncz˛e karier˛e zawodnika...  przecie˙z nie mog˛e do´
konca ˙zycia obrywa´c tłuczkami, prawda?´
   Rozległy si˛e chichoty.
   — Zostanie to poddane pod głosowanie — oswiadczył chłodno pan Crouch.´
Zwrócił si˛e w praw ˛a stron˛e. — Prosz˛e s˛edziów o podniesienie r˛eki...  Kto jest za
uwi˛ezieniem?
   Harry spojrzał na ławki po prawej stronie. Nikt nie podniósł r˛eki. Tu i ów-
dzie rozległy si˛e oklaski. Jedna z czarownic, nale˙z ˛aca do składu s˛edziowskiego,
powstała.
   — O co chodzi? — warkn ˛ał Crouch.
   —  Chcielibysmy  pogratulowa´ c  panu  Bagmanowi  wspaniałej  gry  w  meczu´
przeciw Turcji w ubiegł ˛a sobot˛e — wypaliła.
   Pan Crouch wygl ˛adał, jakby miał za chwil˛e dostac apopleksji. Loch zatrz ˛asł´
si˛e od oklasków i okrzyków. Ludo Bagman wstał i ukłonił si˛e z usmiechem.´
   — Załosne widowisko — prychn ˛ał pan Crouch do Dumbledore’a i usiadł,˙
a Bagman opuscił loch z u´smiechem na twarzy. — Posad˛e w ministerstwie, do-´
prawdy! Dzien, w którym Ludo Bagman zacznie u nas pracowa´    c, b˛edzie jednym´
z najczarniejszych dni dla całego ministerstwa...
   Loch ponownie si˛e rozpłyn ˛ał i po chwili znowu pojawił. Harry i Dumbledore
nadal siedzieli obok pana Croucha, ale atmosfera była zupełnie inna. Panowała
głucha cisza, któr ˛a przerywały tylko szlochy w ˛atłej, drobnej czarownicy siedz ˛acej
za panem Crouchem, która dr˙z ˛acymi r˛ekami przyciskała do ust chusteczk˛e. Harry
spojrzał na pana Croucha i zobaczył,  ˙ze jeszcze bardziej wychudł, a włosy ma
obficie przyprószone siwizn ˛a. Na skroni drgał mu nerw.
   — Wprowadzic ich — powiedział, a jego głos potoczył si˛e echem po cichym´
lochu.
   Jeszcze raz otworzyły si˛e drzwi w rogu komnaty. Tym razem weszło szesciu´
dementorów, prowadz ˛ac cztery osoby.
   Ludzie siedz ˛acy na ławkach zwrócili głowy w kierunku pana Croucha. Nie-
którzy szeptali do swoich s ˛asiadów.
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   Dementorzy usadzili ka˙zdego z pods ˛adnych w jednym z czterech krzeseł sto-
j ˛acych posrodku sali. Był tam kr˛epy, t˛egi m˛e˙zczyzna, patrz ˛acy t˛epo na pana Cro-´
ucha; drugi, chudy i bardziej wystraszony, rozgl ˛adał si˛e nerwowo po sali, była te˙z
kobieta o grubych, lsni ˛acych, ciemnych włosach, ci˛e˙zkich powiekach i długich´
rz˛esach, oraz dobiegaj ˛acy dwudziestki młodzieniec, który wygl ˛adał, jakby go nie
do konca spetryfikowano. Miał blad ˛a, piegowat ˛a twarz, na któr ˛a opadły mu wło-´
sy barwy słomy, i cały dygotał. Drobna czarownica siedz ˛aca obok pana Croucha
zacz˛eła si˛e kołysac w tył i w przód, łkaj ˛ac i j˛ecz ˛ac w chusteczk˛e.´
   Crouch powstał. Spojrzał na czworo pods ˛adnych z nieukrywan ˛a nienawisci ˛a.´
   — Zostaliscie postawieni przed Rad ˛a Prawa Czarodziejów — oznajmił dobit-´
nie — abysmy mogli os ˛adzi´c was za zbrodni˛e tak ohydn ˛a...´
   — Ojcze — j˛ekn ˛ał młodzieniec o słomianych włosach. — Ojcze... błagam...
   — ...o jakiej jeszcze nie słyszelismy przed tym s ˛adem. — Pan Crouch pod-´
niósł głos, ˙zeby zagłuszyc swego syna. — Wysłuchali´smy obci ˛a˙zaj ˛acych was ze-´
znan. Wszyscy czworo jeste´ scie oskar˙zeni o porwanie aurora, Franka Longbot-´
toma, i rzucenie na niego zakl˛ecia Cruciatus, w przekonaniu,  ˙ze dowiedział si˛e
o miejscu pobytu waszego pana, Tego, Którego Imienia Nie Wolno Wymawiac...´
   — Ojcze, ja tego nie zrobiłem! — krzykn ˛ał płowowłosy młodzieniec w łancu-´
chach. — Nie zrobiłem tego, przysi˛egam, ojcze, nie oddawaj mnie w r˛ece demen-
torów...
   — Jestescie te˙z oskar˙zeni — rykn ˛ał pan Crouch — o rzucenie zakl˛ecia Cru-´
ciatus na mał˙zonk˛e Franka Longbottoma, kiedy nie chciał wam wyjawic tego,´
co wie. Zamierzaliscie przywróci´c do władzy Tego, Którego Imienia Nie Wolno´
Wymawiac, aby znowu nurza´   c si˛e w gwałcie i przemocy, co najprawdopodobniej´
robiliscie, kiedy był w pełni swej czarnoksi˛eskiej mocy. Prosz˛e teraz s˛edziów...´
   — Matko! — krzykn ˛ał młodzieniec, a wiotka czarownica obok pana Croucha
zacz˛eła znowu szlochac, kołysz ˛ac si˛e do tyłu i do przodu. — Matko, powstrzymaj´
go! Matko, ja tego nie zrobiłem, to nie ja!
   — Prosz˛e teraz s˛edziów — rykn ˛ał pan Crouch — aby podniesli r˛ece, je´ sli´
uwa˙zaj ˛a, tak jak ja, ˙ze te zbrodnie zasługuj ˛a na do˙zywotni pobyt w Azkabanie.
   Czarownice i czarodzieje siedz ˛acy po prawej stronie lochu podniesli r˛ece jed-´
noczesnie. Tłum zacz ˛ał klaska´c, podobnie jak klaskał Bagmanowi, ale teraz na´
wszystkich twarzach widac było okrutn ˛a m´ sciwo´s´c. Młodzieniec znowu zacz ˛ał´
krzyczec.´
   — Nie! Matko, nie! Ja tego nie zrobiłem, nie zrobiłem, ja nie wiedziałem! Nie
wysyłaj mnie tam, nie pozwól mu!
   Dementorzy  wsun˛eli  si˛e  z  powrotem  do  komnaty.  Troje  współtowarzyszy
chłopca wstało spokojnie, a kobieta z ci˛e˙zkimi powiekami spojrzała na Croucha
i zawołała:
   — Czarny Pan znowu odzyska sw ˛a moc! Wtr ˛ac nas do Azkabanu, b˛edzie-´
my tam na niego czekac! A on znowu odzyska moc, uwolni nas i wynagrodzi´
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stokrotnie, wyró˙zni nas sposród swoich wszystkich zwolenników! Tylko my po-´
zostalismy mu wierni! Tylko my próbowali´ smy go odnale´z´c!´
   Młodzieniec próbował opierac si˛e dementorom, cho´ c Harry ju˙z widział, ˙ze ich´
zimna, obezwładniaj ˛aca moc zaczyna na niego działac. Tłum wznosił szydercze´
okrzyki, niektórzy wstali, kiedy kobiet˛e wywleczono z lochu. Chłopiec wci ˛a˙z si˛e
opierał.
   — Jestem twoim synem! — wołał do Croucha. — Jestem twoim synem!
   — Nie jestes moim synem! — rykn ˛ał pan Crouch, a oczy prawie mu wysko-´
czyły z orbit. — Ja nie mam syna!
   Wiotka czarownica u jego boku wydała zduszony okrzyk i opadła bezwładnie.
Zemdlała. Crouch zdawał si˛e tego nie dostrzegac.´
   — Zabierzcie ich! — rykn ˛ał do dementorów, pryskaj ˛ac slin ˛a. — Zabierzcie´
ich i niech tam zgnij ˛a!
   — Ojcze! Ojcze, ja w tym nie brałem udziału! Nie! Nie! Ojcze, błagam!
   — Mysl˛e, Harry, ˙ze ju˙z czas wróci´c do mojego gabinetu — szepn ˛ał Harry’emu´
do ucha jakis głos.´
   Harry wzdrygn ˛ał si˛e i rozejrzał. A potem spojrzał w prawo. Siedział tam Albus
Dumbledore i patrzył, jak dementorzy wlok ˛a syna Croucha do drzwi — ale był
te˙z drugi Albus Dumbledore, po lewej stronie, patrz ˛acy prosto na niego.
   — Chod´z — powiedział Dumbledore z lewej strony i wzi ˛ał Harry’ego pod
łokiec.´
   Harry poczuł, ˙ze unosi si˛e w powietrze, loch znowu si˛e rozpłyn ˛ał, przez chwi-
l˛e wszystko było czerni ˛a, a potem nagle wywin ˛ał koziołka i wyl ˛adował na obu
stopach w oslepiaj ˛acym´swietle zalanego sło´ncem gabinetu Dumbledore’a. Przed´
nim migotał kamienny zbiornik, a Albus Dumbledore stał obok.
   — Panie profesorze — wykrztusił Harry — ja wiem, ˙ze nie powinienem... Ja
nie chciałem...  Drzwiczki szafki były uchylone i...
   — Rozumiem ci˛e doskonale — odrzekł Dumbledore.
   Chwycił zbiornik, zaniósł go do swojego biurka, umiescił na wypolerowanym´
blacie i usiadł w fotelu po drugiej stronie. A potem dał znac Harry’emu, by usiadł´
naprzeciw niego.
   Harry zrobił to, gapi ˛ac si˛e na kamienny zbiornik. Jego zawartos´c powróciła do´
pocz ˛atkowego stanu, i srebrnobiała kł˛ebiła si˛e i falowała na jego oczach.
   — Co to jest? — zapytał Harry roztrz˛esionym głosem.
   — To jest myslodsiewnia — odpowiedział Dumbledore. — Czasami czuj˛e,´
a s ˛adz˛e, ˙ze i ty znasz to uczucie, ˙ze kł˛ebi mi si˛e w głowie za du˙zo mysli i wspo-´
mnien.´
   — Ee — b ˛akn ˛ał Harry, który nie mógł szczerze przyznac,  ˙ze kiedykolwiek´
czuł cos podobnego.´
   — I wtedy — ci ˛agn ˛ał Dumbledore, wskazuj ˛ac na kamienny zbiornik — u˙zy-
wam myslodsiewni. Odsiewa si˛e po prostu nadmiar my´   sli z umysłu, strz ˛asa do´
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tego zbiornika i bada je w wolnym czasie. Łatwiej jest dostrzec ich ukryty sens
i powi ˛azania, kiedy s ˛a w takiej postaci.
   — To znaczy...  ˙ze to cos... to s ˛a pana my´sli? — zapytał Harry, wpatruj ˛ac si˛e´
w kł˛ebi ˛ac ˛a si˛e biał ˛a substancj˛e wewn ˛atrz zbiornika.
   — Oczywiscie. Poka˙z˛e ci.´
   Dumbledore wyci ˛agn ˛ał zza pazuchy ró˙zd˙zk˛e i przytkn ˛ał jej koniec do swo-
jej głowy powy˙zej skroni. Kiedy odj ˛ał ró˙zd˙zk˛e, Harry’emu wydawało si˛e przez
chwil˛e, ˙ze przywarły do niej srebrne włosy, ale po chwili dostrzegł, ˙ze było to pa-
semko tej samej dziwnej, srebrzystej substancji, która wypełniała myslodsiewni˛e.´
Dumbledore strz ˛asn ˛ał swie˙ze my´sli do zbiornika, a Harry ze zdumieniem zoba-´
czył swoj ˛a własn ˛a twarz kołysz ˛ac ˛a si˛e na powierzchni substancji.
   Dumbledore uchwycił zbiornik swoimi długimi dłonmi i potrz ˛asn ˛ał nim, zu-´
pełnie tak, jak poszukiwacz złota potrz ˛asa sitem, by odsiac grudki złota, a Harry´
zobaczył, ˙ze jego własna twarz zamienia si˛e w twarz Snape’a, który otworzył usta
i przemówił do sufitu:
   — Powraca...  u Karkarowa te˙z...  teraz jeszcze silniej i wyra´zniej ni˙z kie-
dys...´
   — Skojarzyłbym  to i  bez takiej  pomocy — westchn ˛ał  Dumbledore —  ale
mniejsza z tym. — Zerkn ˛ał znad swoich okularów-połówek na Harry’ego, który
gapił si˛e na twarz Snape’a, pływaj ˛ac ˛a wzdłu˙z kraw˛edzi zbiornika. — U˙zywałem
myslodsiewni, kiedy przybył pan Knot i odstawiłem j ˛a troch˛e zbyt pospiesznie.´
Niew ˛atpliwie nie zamkn ˛ałem dobrze tej szafki. To zupełnie naturalne, ˙ze przyci ˛a-
gn˛eła twoj ˛a uwag˛e.
   — Przepraszam — wymamrotał Harry.
   Dumbledore pokr˛ecił głow ˛a.
   — Ciekawos´c to nie grzech. Ale z ciekawo´  sci ˛a trzeba uwa˙za´c...  oj, tak...´
   Skrzywił  si˛e  lekko  i  szturchn ˛ał  swoje  mysli  w  zbiorniku  ko´ncem  ró˙zd˙zki.´
Ze srebrnej toni natychmiast wynurzyła si˛e jakas posta´ c — pulchna, nad ˛asana´
dziewczyna w wieku około szesnastu lat, która zacz˛eła obracac si˛e powoli, nadal´
tkwi ˛ac stopami w zbiorniku. Nie zwracała najmniejszej uwagi ani na Harry’ego,
ani na profesora Dumbledore’a. Kiedy przemówiła, jej głos zadudnił echem, tak
jak uprzednio głos Snape’a, jakby dochodził z dna kamiennego zbiornika.
   — Rzucił na mnie urok, panie profesorze, a ja si˛e tylko z nim dra˙zniłam, ja
tylko powiedziałam, ˙ze widziałam, jak całuje si˛e z Florence za cieplarni ˛a w zeszły
czwartek...
   — Ale powiedz mi, Berto, dlaczego — mrukn ˛ał ponuro Dumbledore, patrz ˛ac
na obracaj ˛ac ˛a si˛e dziewczyn˛e. — Dlaczego go sledziła´s?´
   — Berta? — szepn ˛ał Harry. — To jest...  to była ta Berta Jorkins?
   — Tak — odrzekł Dumbledore, ponownie szturchaj ˛ac mysli w zbiorniku. Ber-´
ta zapadła si˛e w nie, a one zrobiły si˛e znowu srebrzyste i przejrzyste. — To była
Berta, jak ˛a zapami˛etałem ze szkoły.
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   Srebrzysty blask z myslodsiewni o´swietlił jego twarz, a Harry’ego uderzyło,´
jakstarowygl ˛ada.Wiedziałoczywiscie, ˙zeDumbledoremaju˙zsporolat,alejako´   s´
nigdy nie myslał o nim jako o starcu.´
   — No wi˛ec, Harry — powiedział cicho Dumbledore — zanim zabł ˛adziłes´
w moich myslach, chciałe´s mi co´s powiedzie´c, tak?´
   — Tak. Panie profesorze...  dopiero co miałem wró˙zbiarstwo i...  no...  za-
sn ˛ałem.
   Zawahał si˛e, zastanawiaj ˛ac, jak ˛a dostanie reprymend˛e, ale Dumbledore tylko
powiedział:
   — To całkiem zrozumiałe. Mów dalej.
   — No i miałem sen. Sen o Lordzie Voldemorcie. M˛eczył Glizdogona...  pan
wie, kto to jest Glizdogon?
   — Wiem — odpowiedział natychmiast Dumbledore. — Mów dalej, prosz˛e.
   — Voldemort dostał list przez sow˛e. Powiedział,  ˙ze bł ˛ad Glizdogona został
naprawiony. Mówił,  ˙ze ktos jest martwy. A potem powiedział,  ˙ze nie nakarmi´
Glizdogonem w˛e˙za...  tam był w ˛a˙z, koło jego fotela. Powiedział...  ˙ze...  ˙ze tego
w˛e˙za nakarmi mn ˛a. A potem rzucił na Glizdogona zakl˛ecie Cruciatus i wtedy
rozbolała mnie strasznie blizna. To mnie obudziło, ten okropny ból.
   Dumbledore milczał, wpatruj ˛ac si˛e w niego.
   — To ju˙z wszystko — powiedział Harry.
   — Rozumiem — rzekł cicho Dumbledore. — Rozumiem. Powiedz mi, czy
ta blizna bolała ci˛e ju˙z w tym roku, poza tym porankiem, kiedy ból obudził ci˛e
w lecie?
   — Nie...  Ale sk ˛ad pan wie, ˙ze bolała mnie latem?
   — Nie ty jeden korespondujesz z Syriuszem. Ja tak˙ze jestem z nim w kon-
takcie od czasu, gdy opuscił Hogwart w ubiegłym roku. To ja wskazałem mu t˛e´
jaskini˛e jako bezpieczne schronienie.
   Wstał i zacz ˛ał spacerowac za biurkiem. Co jaki´s czas przytykał do skroni ko-´
niec ró˙zd˙zki, wyjmował kolejn ˛a srebrzyst ˛a mysl i strz ˛asał j ˛a do my´slodsiewni.´
Mysli w kamiennym zbiorniku zacz˛eły wirowa´  c tak szybko, ˙ze Harry nie mógł´
niczego wyra´znie dostrzec — była to tylko mieszanina ró˙znych barw.
   — Panie profesorze...  — powiedział cicho po paru minutach.
   Dumbledore zatrzymał si˛e i spojrzał na niego.
   — Przepraszam ci˛e — rzekł krótko i usiadł z powrotem za biurkiem.
   — Czy pan wie, dlaczego boli mnie blizna?
   Dumbledore przez chwil˛e wpatrywał si˛e bardzo uwa˙znie w Harry’ego, a po-
tem powiedział:
   —Mampewn ˛ahipotez˛e,alenicpozatym... S ˛adz˛e, ˙zetabliznabolici˛e,kiedy
Lord Voldemort jest w pobli˙zu i kiedy odczuwa wyj ˛atkowo siln ˛a nienawis´c.´
   — Ale dlaczego?
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   — Bo ty i on jestescie ze sob ˛a zwi ˛azani zakl˛eciem, które zawiodło. To nie jest´
zwykła blizna.
   — Wi˛ec pan mysli, ˙ze...  ten sen...  ˙ze to si˛e wydarzyło naprawd˛e?´
   — To mo˙zliwe. Powiedziałbym... prawdopodobne. Harry, czy widziałes Vol-´
demorta?
   — Nie. Tylko tył jego fotela. Ale...  tam nie było nic do zobaczenia, prawda?
Bo przecie˙z on nie ma ciała. Ale...  jesli tak, to w jaki sposób trzymał ró˙zd˙zk˛e?´
   — Własnie — mrukn ˛ał Dumbledore. — No wła´     snie...´
   Przez chwil˛e i on, i Harry milczeli. Dumbledore patrzył gdzies w gł ˛ab pokoju,´
co jakis czas przytykaj ˛ac sobie koniec ró˙zd˙zki do skroni i dodaj ˛ac jeszcze jedn ˛a´
srebrn ˛a, migoc ˛ac ˛a mysl do wrz ˛acej masy wewn ˛atrz my´slodsiewni.´
   — Panie profesorze — zapytał w koncu Harry — my´      sli pan, ˙ze on odzyskuje´
sw ˛a moc?
   — Voldemort? — powiedział Dumbledore, patrz ˛ac na Harry’ego ponad my-
slodsiewni ˛a.´
   Było to owo szczególne, przeszywaj ˛ace spojrzenie, które Harry ju˙z znał i któ-
re zawsze sprawiało, ˙ze czuł si˛e tak, jakby Dumbledore zagl ˛adał mu do umysłu
i serca, i to w taki sposób, w jaki nie przeszywało go nawet magiczne oko Mo-
ody’ego.
   — I znowu, Harry, mog˛e podzielic si˛e z tob ˛a tylko moim przypuszczeniem. —´
Dumbledore westchn ˛ał; wygl ˛adał teraz starzej i słabiej ni˙z kiedykolwiek. — Kie-
dy Voldemort d ˛a˙zył do władzy, gin˛eło bez wiesci wiele osób. A teraz Berta Jor-´
kins znikn˛eła bez sladu w miejscu, w którym z cał ˛a pewno´sci ˛a przebywał ostatnio´
Voldemort. Pan Crouch te˙z zagin ˛ał tutaj, na terenie szkoły. Jest jeszcze jedno zagi-
ni˛ecie, którym, niestety, ministerstwo zupełnie si˛e nie zainteresowało, bo dotyczy
mugola. Nazywał si˛e Frank Bryce, mieszkał w wiosce, w której dorastał ojciec
Voldemorta, i nie widziano go od ubiegłego sierpnia. Bo, widzisz, ja, w przeci-
wienstwie do wi˛ekszo´sci moich kolegów z ministerstwa, czytuj˛e mugolskie gaze-´
ty.
   Spojrzał na Harry’ego z wielk ˛a powag ˛a.
   — Według mnie te znikni˛ecia maj ˛a ze sob ˛a zwi ˛azek. Ministerstwo nie zgadza
si˛e z tym... jak zapewne sam słyszałes, czekaj ˛ac pod drzwiami mojego gabinetu.´
   Harry pokiwał głow ˛a. Znowu zapadło milczenie i znowu Dumbledore co jakis´
czas pozbywał si˛e jakiejs my´sli. Harry czuł, ˙ze powinien odej´s´c, ale ciekawo´s´c´
trzymała go nadal w fotelu.
   — Panie profesorze...  — zagadn ˛ał ponownie.
   — Tak, Harry?
   — Ee... czy mog˛e zapytac o... o ten s ˛ad... ten w którym byłem w... w my-´
slodsiewni?´
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   — Mo˙zesz — westchn ˛ał ci˛e˙zko Dumbledore. — Brałem w nim udział wie-
le razy, ale niektóre procesy powracaj ˛a o wiele wyra´zniej ni˙z inne...  zwłaszcza
teraz...
   — Pami˛etapan ten proces,w którym mniepan znalazł? Tenz synem Croucha?
Czy oni...  oni mówili o rodzicach Neville’a?
   Dumbledore spojrzał na niego ostro.
   — To Neville nigdy ci nie mówił, dlaczego wychowuje go babcia?
   Harry potrz ˛asn ˛ał głow ˛a, zastanawiaj ˛ac si˛e, jak to si˛e stało, ˙ze nigdy nie zapytał
o to Neville’a, choc zna go ju˙z przecie˙z od prawie czterech lat.´
   — Tak, mówili o rodzicach Neville’a. Jego ojciec, Frank, był aurorem, tak jak
profesor Moody. On i jego ˙zona byli torturowani, bo chciano z niego wyci ˛agn ˛ac´
informacj˛e o miejscu pobytu Voldemorta po tym, jak utracił moc.
   — Wi˛ec oni nie ˙zyj ˛a? — zapytał cicho Harry.
   — Zyj ˛a — odpowiedział Dumbledore z tak ˛a gorycz ˛a, jakiej Harry nigdy jesz-˙
cze nie słyszał w jego głosie. — Zyj ˛a, ale postradali zmysły. Oboje s ˛a w Klinice˙
Magicznych Chorób i Urazów Szpitala Swi˛etego Munga. Neville ich odwiedza,´
razem ze swoj ˛a babci ˛a, podczas wakacji. Ale go nie poznaj ˛a.
   Harry zmartwiał. Nie miał o tym poj˛ecia...  Znał Neville’a od czterech lat
i nigdy nie zainteresował si˛e jego rodzicami.
   — Longbottomowie byli bardzo lubiani — rzekł Dumbledore. — Zaatako-
wano ich ju˙z po upadku Voldemorta, kiedy wszyscy mysleli, ˙ze s ˛a bezpieczni. Te´
ataki wywołały niespotykan ˛a furi˛e. Wywierano silny nacisk na ministerstwo, ˙zeby
złapac złoczy´nców, którzy to zrobili. Niestety, bior ˛ac pod uwag˛e te okoliczno´sci,´
zeznania Longbottomów nie były wiarygodne...
   — A wi˛ec syn pana Croucha mógł wcale nie byc w to zamieszany? — zapytał´
powoli Harry.
   Dumbledore pokr˛ecił głow ˛a.
   — Nie mam poj˛ecia.
   Harry znowu zamilkł, wpatruj ˛ac si˛e w zawartos´c my´slodsiewni. Jeszcze dwa´
pytania chodziły mu po głowie...  ale dotyczyły ludzi ˙zyj ˛acych...
   — Ee...  — b ˛akn ˛ał — a pan Bagman...
   — Od tamtej pory ju˙z nigdy nie został oskar˙zony o sprzyjanie siłom Ciemno-
sci — powiedział spokojnie Dumbledore.´
   — Aha — mrukn ˛ał szybko Harry, gapi ˛ac si˛e w zawartos´c my´slodsiewni, która´
wirowała o wiele wolniej od czasu, gdy Dumbledore przestał dodawac do niej´
nowe mysli. — A...´
   Ale wygl ˛adało na to, ˙ze myslodsiewnia zadaje pytanie zamiast niego. Na po-´
wierzchni znowu pojawiła si˛e twarz Snape’a. Dumbledore zerkn ˛ał na ni ˛a, a potem
na Harry’ego.
   — Profesor Snape te˙z nie — powiedział krótko.
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   Harry spojrzał w jasnoniebieskie oczy Dumbledore’a, i to, czego tak bardzo
chciał si˛e dowiedziec, wypłyn˛eło z jego ust, zanim zd ˛a˙zył si˛e powstrzyma´c.´
   — A dlaczego pan uwa˙za, ˙ze naprawd˛e przestał popierac Voldemorta?´
   Dumbledore patrzył mu w oczy przez chwil˛e, a potem odpowiedział:
   — To, Harry, jest sprawa mi˛edzy profesorem Snape’em i mn ˛a.
   Harry zrozumiał, ˙ze to koniec rozmowy. Dumbledore nie wygl ˛adał na roze-
´zlonego tym ostatnim pytaniem, ale było w jego tonie cos, co powiedziało Har-´
ry’emu, ˙ze czas odejs´c. Wstał i to samo zrobił Dumbledore.´
   — Harry — powiedział, kiedy Harry był ju˙z przy drzwiach — prosz˛e, ˙zebys´
nie mówił nikomu o rodzicach Neville’a. Ma prawo sam o tym powiedziec, kiedy´
uzna za stosowne.
   — Dobrze, panie profesorze — przyrzekł Harry, odwracaj ˛ac si˛e do drzwi.
   Harry znowu si˛e odwrócił.
   Dumbledore stał nad myslodsiewni ˛a, z twarz ˛a o´swietlon ˛a od dołu migoc ˛acymi´
plamkami srebra i wygl ˛adał naprawd˛e bardzo staro. Wpatrywał si˛e przez chwil˛e
w Harry’ego, a potem powiedział:
   — Powodzenia w trzecim zadaniu.
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        R O Z D Z I A Ł   T R Z Y D Z I E S T Y   P I E R W S Z Y

                         Trzecie zadanie

   — Wi˛ec Dumbledore s ˛adzi, ˙ze Sam-Wiesz-Kto odzyskuje sw ˛a moc? — wy-
szeptał Ron.
   Harry podzielił si˛e z Ronem i Hermion ˛a wszystkim, co sam zobaczył w my-
slodsiewni i prawie wszystkim, co powiedział mu Dumbledore. Oczywi´ scie napi-´
sał te˙z o tym do Syriusza, wysyłaj ˛ac mu sow˛e natychmiast po opuszczeniu gabi-
netu Dumbledore’a. Pó´znym wieczorem wszyscy troje siedzieli w pokoju wspól-
nym, wałkuj ˛ac to wszystko po raz którys, a˙z Harry poczuł straszliwy zam˛et w gło-´
wie i zrozumiał, co miał na mysli Dumbledore, kiedy mówił o głowie tak pełnej´
mysli, ˙ze odcedzenie cz˛e´sci z nich przynosi wielk ˛a ulg˛e.´
   Ron wpatrywał si˛e w ogien w kominku. Harry’emu zdawało si˛e, ˙ze Ron dr˙zy,´
choc wieczór był ciepły.´
   — I on ufa Snape’owi? — zapytał Ron. — On naprawd˛e ufa Snape’owi, cho-
cia˙z wie, ˙ze był smiercio˙zerc ˛a?´
   — Tak — odpowiedział Harry.
   Hermiona nie odzywała si˛e od dziesi˛eciu minut. Siedziała, opieraj ˛ac czoło na
r˛ekach i wpatruj ˛ac si˛e w swoje kolana. Harry pomyslał,  ˙ze i ona wygl ˛ada tak,´
jakby potrzebowała myslodsiewni.´
   — Rita Skeeter — mrukn˛eła w koncu.´
   — Sk ˛ad ci nagle przyszła do głowy ta baba? — zapytał zdumiony Ron. —
Po prostu mysl˛e... — powiedziała Hermiona do swoich kolan. — Pami˛etacie, co´
mi powiedziała w Trzech Miotłach? „Wiem takie rzeczy o Ludonie Bagmanie,
˙ze włosy by ci stan˛eły d˛eba”. To własnie miała na my´sli! To ona pisała spra-´
wozdanie z jego procesu, wiedziała, ˙ze przekazywał informacje smiercio˙zercom.´
A i Mru˙zka... pami˛etacie?... „Pan Bagman to zły czarodziej”. Crouch na pewno
si˛e wsciekał, jak Bagmana puszczono wolno, na pewno rozmawiał o tym w domu.´
   — No tak, ale przecie˙z Bagman nie przekazywał im informacji swiadomie,´
prawda?
   Hermiona wzruszyła ramionami.
   — A Knot uwa˙za, ˙ze to madame Maxime zaatakowała Croucha? — zapytał
Ron, zwracaj ˛ac si˛e znowu do Harry’ego.
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   — Tak — odpowiedział Harry — ale tylko dlatego, ˙ze Crouch znikn ˛ał w po-
bli˙zu powozu z Beauxbatons.
   — O niej nie pomysleli´ smy — powiedział powoli Ron. — A warto pami˛eta´   c,´
˙ze na pewno płynie w niej krew olbrzymów, choc nie chce si˛e do tego przyzna´c...´
   — A dziwisz si˛e? — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona, podnosz ˛ac głow˛e. — Pomysl,´
co si˛e stało z biednym Hagridem, jak Rita dowiedziała si˛e o jego matce. Pomysl´
o Knocie, jak szybko j ˛a oskar˙zył, tylko dlatego, ˙ze ma w sobie troch˛e krwi olbrzy-
mów. Ka˙zdy by si˛e bał takich przes ˛adów! Ja bym chyba te˙z opowiadała wszyst-
kim, ˙ze mam grube kosci, gdybym wiedziała, co b˛edzie, jak powiem prawd˛e.´
   Spojrzała na zegarek.
   — W ogóle nie cwiczyli´  smy! — powiedziała ze zgroz ˛a. — A mieli´smy prze-´
cwiczy´c Impedimento! Jutro musimy si˛e za to zabra´c! Harry, powiniene´s troch˛e´
si˛e przespac.´
   Harry i Ron weszli powoli po schodach wiod ˛acych do ich dormitorium. Harry
naci ˛agn ˛ał na siebie pi˙zam˛e i spojrzał na łó˙zko Neville’a. Wierny danemu Dum-
bledore’owi przyrzeczeniu, nie powiedział Ronowi i Hermionie o rodzicach Ne-
ville’a. Kiedy zdj ˛ał okulary i wspi ˛ał si˛e na swoje łó˙zko z czterema kolumienkami
po rogach, wyobraził sobie, jakby si˛e czuł, gdyby jego rodzice wci ˛a˙z ˙zyli, ale nie
byli w stanie go rozpoznac. Cz˛esto spotykał si˛e z wyrazami współczucia z po-´
wodu swojego sieroctwa, ale teraz, kiedy słuchał chrapania Neville’a, pomyslał,´
˙ze Neville bardziej zasługuje na współczucie ni˙z on. Le˙z ˛ac w ciemnosci, poczuł´
fal˛e złosci i nienawi´sci wobec ludzi, którzy torturowali pana i pani ˛a Longbottom.´
Przypomniał sobie szydercze okrzyki tłumu, kiedy dementorzy wywlekali z s ˛a-
du syna Croucha i jego współtowarzyszy. Dobrze wiedział, co ci biedacy musieli
czuc...  A potem przypomniał sobie mlecznobiał ˛a twarz wrzeszcz ˛acego chłopca´
i nagle doznał wstrz ˛asu, kiedy zdał sobie spraw˛e, ˙ze ów chłopiec zmarł rok pó´z-
niej...
   To Voldemort, pomyslał Harry, wpatruj ˛ac si˛e w ciemny baldachim nad swoim´
łó˙zkiem, to wszystko ma zwi ˛azek z Voldemortem...  To on zniszczył rodziny, to
on zrujnował ˙zycie tylu ludziom...

                                 *          *          *

   Bior ˛ac pod uwag˛e fakt, ˙ze egzaminy semestralne miały si˛e skonczy´c w dniu´
trzeciego zadania turniejowego, Ron i Hermiona powinni sl˛ecze´ c nad ksi ˛a˙zkami´
i notatkami, powtarzaj ˛ac materiał, tymczasem oboje poswi˛ecali wi˛ekszo´s´c czasu´
na pomaganie Harry’emu w przygotowaniu si˛e do tego zadania.
   — Nie martw si˛e o to — stwierdziła krótko Hermiona, kiedy Harry zwrócił na
to uwag˛e i dodał, ˙ze przecie˙z przez jakis czas mo˙ze´cwiczy´c sam. — W ka˙zdym´
razie na pewno dostaniemy najwy˙zsze oceny z obrony przed czarn ˛a magi ˛a, bo tylu
zakl˛ec i uroków nigdy by´smy nie poznali na lekcjach.´
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   — I przyda nam si˛e to, jak ju˙z wszyscy zostaniemy aurorami — powiedział
z zapałem Ron, rzucaj ˛ac Impedimento na os˛e bzykaj ˛ac ˛a po pokoju, która natych-
miast zawisła nieruchomo w powietrzu.
   Z pocz ˛atkiem czerwca w zamku znowu zapanowała atmosfera podniecenia
i napi˛ecia. Wszyscy wyczekiwali niecierpliwie na trzecie zadanie, przed którym
reprezentanci szkół mieli stan ˛ac na tydzie´n przed ko´ncem semestru. Harry w ka˙z-´
dej wolnej chwili cwiczył zakl˛ecia i uroki. Tym razem czuł si˛e o wiele pewniej ni˙z´
przed dwoma poprzednimi zadaniami. Nie miał w ˛atpliwosci, ˙ze ostatnie zadanie´
na pewno b˛edzie trudne i niebezpieczne, ale w koncu Moody miał racj˛e: Har-´
ry’emu udało si˛e ju˙z w przeszłosci pokona´c ró˙zne potwory i zaczarowane prze-´
szkody, a tym razem miał szans˛e przygotowac si˛e do tego, co go czeka.´
   Profesor McGonagall, zm˛eczona tym, ˙ze ustawicznie wpadała na nich w naj-
ró˙zniejszych miejscach szkoły, pozwoliła Harry’emu korzystac w przerwie obia-´
dowejzpustejklasytransmutacji.Wkrótceopanowałzakl˛ecieImpedimento,które
spowalnia i utrudnia działanie napastnika, zakl˛ecie redukcji, pozwalaj ˛ace na usu-
ni˛ecie z drogi stałych obiektów, i zakl˛ecie czterech stron swiata, po˙zyteczne na-´
rz˛edzie odkryte przez Hermion˛e, które sprawiało, ˙ze ró˙zd˙zka wskazywała północ,
co mogło byc bardzo pomocne w labiryncie. Miał jednak wci ˛a˙z trudno´ sci z za-´
kl˛eciem tarczy. Polegało ono na wytworzeniu wokół siebie niewidzialnego mu-
ru, odbijaj ˛acego słabsze zakl˛ecia. Kiedy spróbował zasłonic si˛e tarcz ˛a, Hermiona´
przebiła j ˛a jednym celnym zakl˛eciem galaretowatych nóg. Harry przez dziesi˛ec´
minut kustykał po klasie, trz˛es ˛ac si˛e i chwiej ˛ac, zanim Hermiona znalazła odpo-´
wiednie przeciwzakl˛ecie.
   — Ale i tak robisz du˙ze post˛epy — pochwaliła go Hermiona, odhaczaj ˛ac na
swojej liscie te zakl˛ecia, które ju˙z opanował. — Niektóre z nich na pewno ci si˛e´
przydadz ˛a.
   — Chod´zcie tu i popatrzcie — powiedział nagle Ron, który stał przy oknie
i patrzył na błonia. — Co ten Malfoy robi?
   Harry i Hermiona podeszli do okna i wyjrzeli przez nie. W cieniu pod drze-
wem stali Malfoy, Crabbe i Goyle. Crabbe i Goyle chyba stali na czatach; obaj
usmiechali si˛e głupkowato. Malfoy trzymał dło´n przy ustach i mówił do niej.´
   — To wygl ˛ada tak, jakby u˙zywał walkie-talkie — zauwa˙zył Harry.
   — Przecie˙z nie mo˙ze — powiedziała Hermiona. — Ju˙z wam mówiłam, ˙ze ta-
kie urz ˛adzenia nie działaj ˛a na terenie Hogwartu. Chod´z, Harry — dodała, odwra-
caj ˛ac si˛e od okna i wracaj ˛ac na srodek klasy. — Spróbujemy jeszcze raz zakl˛ecia´
tarczy.

                                 *          *          *

   Syriusz przysyłał im teraz sowy codziennie. Podobnie jak Hermiona, radził
Harry’emu, by przede wszystkim skupił si˛e na trzecim zadaniu. W ka˙zdym liscie´
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przypominał mu, ˙ze cokolwiek by si˛e działo poza murami Hogwartu, Harry nie
ponosi za to ˙zadnej odpowiedzialnosci i nie ma na to ˙zadnego wpływu.´

   Jesli Voldemort rzeczywi´scie odzyskuje sił˛e, moim głównym obowi ˛azkiem jest´
zapewnienie ci bezpiecze´nstwa. Nic nie mo˙ze ci si˛e sta´c, dopóki jestes pod opiek ˛a´
Dumbledore’a, ale nie ryzykuj: teraz skoncentruj si˛e na bezpiecznym przejsciu´
przez ten labirynt, a o inne sprawy b˛edziemy si˛e martwi´c pó´zniej.

   Dwudziesty czwarty dzien czerwca zbli˙zał si˛e nieuchronnie i Harry zaczynał´
si˛e coraz bardziej denerwowac, cho´c nie tak bardzo, jak przed pierwszym i drugim´
zadaniem. Był pewny, ˙ze tym razem zrobił wszystko, by dobrze si˛e przygotowac,´
a poza tym b˛edzie to zadanie ostatnie, wi˛ec powtarzał sobie, ˙ze bez wzgl˛edu na
to, jak mu pójdzie, na tym turniej si˛e zakonczy, co powita z wielk ˛a ulg ˛a.´

                                 *          *          *

   Nadszedł dzien trzeciego zadania. Podczas´ sniadania przy stole Gryfonów by-´
ło wyj ˛atkowo hałasliwie. Pojawiła si˛e sowia poczta i Harry dostał kartk˛e od Sy-´
riusza. Był to tylko zło˙zony kawałek pergaminu z odciskiem ubłoconej łapy, ale
Harry wiedział, ˙ze Syriusz ˙zyczy mu w ten sposób powodzenia i dodaje otuchy.
Do Hermiony przyleciała sówka z porannym wydaniem „Proroka Codziennego”.
Hermiona rozło˙zyła gazet˛e, spojrzała na pierwsz ˛a stron˛e i wypluła na ni ˛a sok dy-
niowy, który akurat miała w ustach.
   — Co? — zapytali jednoczesnie Harry i Ron, patrz ˛ac na ni ˛a z niepokojem.´
   — Nic — odpowiedziała szybko Hermiona, próbuj ˛ac schowac gazet˛e, ale Ron´
zd ˛a˙zył j ˛a złapac.´
   Spojrzał na tytuł na pierwszej stronie.
   — O nie — mrukn ˛ał. — Nie dzisiaj. Stara krowa.
   — Co jest? — zapytał Harry. — Znowu Rita Skeeter?
   —Nie—zaprzeczyłRonipodobniejakuprzednioHermionaspróbowałscho-
wac gazet˛e.´
   — Cos o mnie, tak? — zapytał Harry.´
   — Nie — odrzekł Ron niezbyt przekonuj ˛acym tonem.
   Zanim jednak Harry za˙z ˛adał pokazania mu gazety, rozległ si˛e od stołu Slizgo-´
nów znajomy głos Malfoya:
   — Hej, Potter! Potter! Jak tam twoja głowa? Dobrze si˛e czujesz? Na pewno
nie zamierzasz si˛e na nas rzucic?´
   On te˙z trzymał egzemplarz „Proroka Codziennego”. Slizgoni chichotali, obra-´
caj ˛ac si˛e w krzesłach, by zobaczyc reakcj˛e Harry’ego.´
   — Musz˛e to zobaczyc — powiedział Harry do Rona. — Dawaj.´
   Ron bardzo niech˛etnie wr˛eczył mu gazet˛e. Harry rozło˙zył j ˛a i spojrzał w swoj ˛a
twarz na zdj˛eciu, nad którym widniał wielki tytuł:
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 HARRY POTTER „W STANIE SZOKU I GROZNY DLA OTOCZENIA”´

   Chłopiec, który pokonał Tego, Którego Imienia Nie Wolno Wymawia´c, znaj-
duje si˛e w stanie szoku nerwowego i mo˙ze by´c gro´zny dla otoczenia, pisze Rita
Skeeter, nasz specjalny korespondent. Ostatnio doszły nas z Hogwartu niepokoj ˛a-
ce wiesci o dziwnym zachowaniu Harry’ego Potter’a, które stawia pod znakiem´
zapytania jego udział w niezwykle trudnej rywalizacji, jak ˛a jest Turniej Trójma-
giczny, a nawet jego dalsz ˛a nauk˛e w Szkole Magii i Czarodziejstwa.
   Według posiadanych wył ˛acznie przez „Proroka Codziennego” informacji Pot-
ter cz˛esto mdleje podczas lekcji i wci ˛a˙z uskar˙za si˛e na ból głowy w miejscu swojej
słynnejblizny(pami ˛atkipozłowrogimzakl˛eciu,którympróbowałgousmierci´cSa-´
mi-Wiecie-Kto). W ostatni poniedziałek, w czasie lekcji wró˙zbiarstwa, korespon-
dent „Proroka Codziennego” był swiadkiem, jak Potter wybiegł z klasy, krzycz ˛ac,´
˙ze blizna tak go boli, ˙ze nie jest w stanie bra´c udziału w lekcji.
   Jest mo˙zliwe, jak twierdz ˛a główni specjalisci z Kliniki Magicznych Chorób´
i Urazów Szpitala Swi˛etego Munga, ˙ze na skutek ataku Sami-Wiecie-Kogo Potter´
doznał trwałego uszkodzenia mózgu, a jego uskar˙zanie si˛e na bóle głowy swiadczy´
o jakims gł˛ebokim urazie fizycznym lub psychicznym.´
   „Mo˙ze nawet udawa´c”, mówi jeden z ekspertów. „To mo˙ze by´c wyraz skrytego
pragnienia zwrócenia na siebie uwagi”.
   „Prorok  Codzienny”  dotarł  jednak  do  niepokoj ˛acych  faktów,  które  Albus
Dumbledore, dyrektor Hogwartu, stara si˛e ukry´c przed opini ˛a publiczn ˛a czaro-
dziejskiego swiata.´
   „Potter zna j˛ezyk w˛e˙zów”, twierdzi Draco Malfoy, ucze´n czwartej klasy Ho-
gwartu.„Par˛elattemudoszłodowielunapascinauczniów,awedługpowszechnej´
opinii stał za tym własnie Potter, który na oczach całej szkoły stracił nad sob ˛a pa-´
nowanie w klubie pojedynków i wypuscił na swojego koleg˛e w˛e˙za. Cała sprawa´
została jednak wyciszona przez dyrekcj˛e szkoły. Wiadomo te˙z, ˙ze Potter przyja´z-
ni si˛e z wilkołakami i olbrzymami. Uwa˙zamy, ˙ze jest zdolny do wszystkiego, byle
tylko zdoby´c troch˛e władzy nad innymi”.
   Znajomos´c mowy w˛e˙zów uwa˙zana jest od dawna za sztuk˛e czarnomagiczn ˛a.´
Za  jednego  z  najsłynniejszych  znawców  tej  mowy  w  naszych  czasach  uchodził
Sami-Wiecie-Kto. Pewien członek Ligi Obrony Przed Czarn ˛a Magi ˛a, pragn ˛acy
zachowa´c anonimowos´c, uwa˙za, ˙ze według niego ka˙zdy czarodziej znaj ˛acy j˛ezyk´
w˛e˙zów „powinien zosta´c obj˛ety sledztwem ze strony odpowiednich słu˙zb. Ka˙zdy,´
kto potrafi porozumiewa´c si˛e z w˛e˙zami, wzbudziłby we mnie gł˛ebokie podejrzenia,
jako ˙ze w˛e˙ze u˙zywane s ˛a w najgorszych rodzajach czarnej magii, a historycznie
zawsze były zwi ˛azane z czarnoksi˛e˙znikami i innymi złoczy´ncami”. Podobnie te˙z
„ka˙zdy, kto szuka towarzystwa takich niebezpiecznych stworze´n, jak wilkołaki czy
olbrzymy, z cał ˛a pewnosci ˛a b˛edzie przejawiał skłonno´s´c do przemocy”.´
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   Nie ulega w ˛atpliwosci, ˙ze Albus Dumbledore powinien dobrze si˛e zastanowi´c,´
czy ten chłopiec powinien by´c dopuszczony do udziału w Turnieju Trójmagicznym.
Niektórzy obawiaj ˛a si˛e, ˙ze Potter mo˙ze wykorzysta´c swoj ˛a znajomos´c czarnej ma-´
gii, aby zwyci˛e˙zy´c w tym turnieju, którego trzecie zadanie zostanie rozegrane dzis´
wieczorem.

   — Troch˛e mi dosun˛eła, co? — rzucił Harry lekcewa˙z ˛acym tonem, składaj ˛ac
gazet˛e.
   Przy  stole Slizgonów  Malfoy,  Crabbe  i  Goyle  na´smiewali  si˛e,  pukaj ˛ac  si˛e´
w czoło, robi ˛ac idiotyczne miny, wystawiaj ˛ac j˛ezyki i poruszaj ˛ac nimi szybko
jak w˛e˙ze.
   — Sk ˛ad ona si˛e dowiedziała o tym,  ˙ze na wró˙zbiarstwie rozbolała ci˛e bli-
zna? — zapytał Ron. — Przecie˙z nie było jej tam, nie mogła ci˛e usłyszec...´
   — Okno było otwarte — zauwa˙zył Harry. — Uchyliłem je, ˙zeby móc oddy-
chac.´
   — Byłes na samym szczycie Wie˙zy Północnej! — powiedziała Hermiona. —´
Przecie˙z nie wrzeszczałes tak, ˙zeby ci˛e stamt ˛ad słyszano a˙z na błoniach!´
   —Wkoncutotysi˛eznasznamagicznychpluskwach!— ˙zachn ˛ałsi˛eHarry.—´
Ty mi powiedz, jak ona to zrobiła!
   — Staram si˛e! Ale...  ale...
   Nagle zrobiła dziwn ˛a, jakby rozmarzon ˛a min˛e. Powoli podniosła r˛ek˛e i prze-
czesała sobie palcami włosy,
   — Nic ci nie jest? — zapytał Ron, przygl ˛adaj ˛ac si˛e jej ze zmarszczonym czo-
łem.
   — Nie — odpowiedziała, nadal zamyslona, i znowu przebiegła palcami po´
włosach, a potem przyło˙zyła stulon ˛a dłon do warg, jakby mówiła przez niewi-´
dzialn ˛a krótkofalówk˛e. Harry i Ron spojrzeli po sobie.
   — Cos mi wpadło...  do głowy...  — powiedziała Hermiona, patrz ˛ac w prze-´
strzen. — Chyba ju˙z wiem... Wtedy nikt by tego nie zobaczył... nawet Moody...´
mogłaby wle´zc na gzyms okienny...  ale dostała zakaz...  pod ˙zadnym pozorem´
nie wolno jej...  Chyba j ˛a mam! Dajcie mi tylko ze dwie sekundy w bibliotece,
musz˛e si˛e upewnic!´
   Po czym chwyciła torb˛e i wyleciała z Wielkiej Sali.
   — Ej! — zawołał za ni ˛a Ron. — Za dziesi˛ec minut mamy histori˛e magii! —´
Zwrócił si˛e do Harry’ego: — Kurcz˛e, ona musi naprawd˛e nienawidzic tej Skeeter!´
Mo˙zesi˛espó´znicnapocz ˛atekegzaminu!Atycozamierzaszrobi´     c,si ˛adzieszztyłu´
i b˛edziesz czytał?
   Jako reprezentant szkoły w Turnieju Trójmagicznym, Harry był zwolniony
z egzaminów semestralnych, wi˛ec do tej pory siedział w koncu klasy i wertował´
kolejn ˛a ksi ˛a˙zk˛e w poszukiwaniu nowych zakl˛ec, które mogłyby mu si˛e przyda´c´
w trzecim zadaniu.
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   — Chyba tak — odpowiedział Harry, ale własnie w tym momencie podeszła´
ku niemu profesor McGonagall.
   — Potter, po sniadaniu wszyscy reprezentanci zbieraj ˛a si˛e w bocznej komna-´
cie — oznajmiła.
   — Ale przecie˙z zadanie czeka nas dopiero wieczorem! — zawołał Harry, nie
trafiaj ˛ac ły˙zk ˛a do ust i brudz ˛ac sobie szat˛e jajecznic ˛a, przera˙zony, ˙ze ´zle zapami˛e-
tał godzin˛e rozpocz˛ecia trzeciego zadania.
   — Jestem tego swiadoma — powiedziała chłodno profesor McGonagall. —´
Jak wiesz, zaproszono rodziny reprezentantów,  ˙zeby mogły obserwowac wasze´
zmagania. Po sniadaniu mo˙zecie si˛e z nimi przywita´c.´
   I odeszła, a Harry gapił si˛e na ni ˛a, kompletnie oszołomiony.
   —  Chyba  si˛e  nie  spodziewa,  ˙ze  przyjad ˛a  tu  Dursleyowie,  co?  —  zapytał
w koncu Rona.´
   — A sk ˛ad mam wiedziec? Harry, musz˛e lecie´  c, bo spó´zni˛e si˛e na egzamin´
u Binnsa. Zobaczymy si˛e pó´zniej.
   Harry skonczył´ sniadanie w opustoszałej sali. Zobaczył, jak Fleur Delacour´
podnosi si˛e od stołu Krukonów i razem z Cedrikiem zmierza ku bocznej komna-
cie. Wkrótce potem powlókł si˛e w tamt ˛a stron˛e Krum, kołysz ˛ac si˛e jak kaczka.
Harry nie ruszał si˛e z miejsca. Nie zamierzał is´c za nimi. Nie miał rodziny —´
a w ka˙zdym razie takiej, która przybyłaby do Hogwartu, by przygl ˛adac si˛e, jak´
ryzykuje ˙zycie.
   Kiedyjednakwkoncuwstał,zamierzaj ˛acpój´    s´cdobibliotekiipowtórzy´ csobie´
troch˛e zakl˛ec, drzwi bocznej komnaty otworzyły si˛e i Cedrik wysun ˛ał przez nie´
głow˛e.
   — Harry, chod´z szybko, czekaj ˛a na ciebie!
   Harry’ego zatkało. Kto na niego czeka? Przecie˙z Dursleyowie chyba si˛e tu nie
pojawili! Przeszedł przez Wielk ˛a Sal˛e i otworzył drzwi bocznej komnaty.
   Cedrik i jego rodzice stali tu˙z przy drzwiach. Wiktor Krum stał w k ˛acie, roz-
mawiaj ˛ac szybko po bułgarsku z ciemnowłos ˛a kobiet ˛a, jego matk ˛a, i smagłym
m˛e˙zczyzn ˛a, jego ojcem. Ten haczykowaty nos odziedziczył po nim. Po drugiej
stronie komnaty Fleur szczebiotała po francusku ze swoj ˛a matk ˛a. Jej młodsza sio-
stra, Gabrielle, trzymała matk˛e za r˛ek˛e. Pomachała Harry’emu, a on pomachał do
niej.Apotemdostrzegłpani ˛aWeasleyiBilla,stoj ˛acychprzedkominkiemiusmie-´
chaj ˛acych si˛e do niego szeroko.
   —  Niespodzianka!  —  zawołała  rozpromieniona  pani  Weasley,  kiedy  i  on
usmiechn ˛ał si˛e na ich widok i szybko do nich podszedł. — Pomy´  slałam sobie,´
˙ze przyjedziemy i popatrzymy na ciebie, Harry!
   Pochyliła si˛e i ucałowała go w policzek.
   — No jak, dobrze si˛e czujesz? — zapytał Bill, szczerz ˛ac do Harry’ego z˛eby
i sciskaj ˛ac mu r˛ek˛e. — Charlie te˙z chciał przyjecha´c, ale nie dali mu wolnego.´
Mówił, ˙ze byłes niesamowity w potyczce z tym rogogonem.´

                                      392
---------------------Page 394---------------------

   Harry zauwa˙zył, ˙ze Fleur Delacour zerka na Billa z ciekawosci ˛a ponad ramie-´
niem matki. Mógłby si˛e zało˙zyc, ˙ze nie ma nic przeciwko jego długim włosom´
i kolczykom z kłów.
   —  To  naprawd˛e  wspaniała  niespodzianka  —  mrukn ˛ał  Harry  do  pani  We-
asley. — Przez chwil˛e pomyslałem...  ˙ze Dursleyowie...´
   — Hmmm...  — mrukn˛eła pani Weasley i sci ˛agn˛eła wargi.´
   Zawsze powstrzymywała si˛e od krytykowania Dursleyów w obecnosci Har-´
ry’ego, ale oczy jej błyskały gro´znie za ka˙zdym razem, gdy o nich wspomniano.
   —  Ach,  jak  dobrze  znowu  si˛e  tutaj  znale´zc  —  rzekł  Bill,  rozgl ˛adaj ˛ac  si˛e´
po komnacie (Violet, przyjaciółka Grubej Damy, mrugn˛eła do niego ze swoich
ram). — Nie byłem tu od pi˛eciu lat. Jest tu jeszcze gdzies portret szalonego ryce-´
rza? Sir Cadogana?
   — Och, tak — odpowiedział Harry, który poznał Sir Cadogana w ubiegłym
roku.
   — A Gruba Dama?
   — Była tutaj za moich czasów — powiedziała pani Weasley. — Pami˛etam, jak
mnie zwymyslała, kiedy raz wróciłam do dormitorium o czwartej nad ranem...´
   — Mamo, a co ty robiłas poza sypialni ˛a o czwartej nad ranem? — zapytał´
Bill, patrz ˛ac z rozbawieniem na matk˛e.
   Pani Weasley usmiechn˛eła si˛e, a oczy jej rozbłysły.´
   — Byłam z twoim ojcem na nocnej przechadzce. Przyłapał go Apollion Prin-
gle, który był wówczas wo´znym...  Twój ojciec do dzis ma´slady.´
   — Harry, mo˙ze bysmy si˛e troch˛e przeszli? — zaproponował Bill.´
   — Ch˛etnie — odpowiedział Harry i ruszyli ku drzwiom do Wielkiej Sali.
   Kiedy mijali Amosa Digorry’ego, spojrzał na nich.
   — Ach, to ty! — rzekł, mierz ˛ac Harry’ego od stóp do głów. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze
nie czujesz si˛e ju˙z tak pewnie, teraz, kiedy Cedrik zrównał si˛e z tob ˛a punktami,
co?
   — Prosz˛e? — zapytał Harry.
   — Nie przejmuj si˛e — powiedział cicho Cedrik, patrz ˛ac na ojca z niech˛e-
ci ˛a. — Wscieka si˛e od czasu tego artykułu Rity Skeeter o Turnieju Trójmagicz-´
nym... No wiesz, z którego wynikało, ˙ze jestes jedynym reprezentantem Hogwar-´
tu.
   — Ale jakos nie zadbał, by to sprostowa´c, prawda? — rzekł Amos Diggory na´
tyle głosno, by usłyszał to Harry, który ruszył wła´snie z pani ˛a Weasley i Billem´
w stron˛e drzwi. — No, ale teraz mu poka˙zesz, Ced. Ju˙z raz dałes mu w ko´ s´c,´
prawda?
   —RitaSkeeterzrobiwszystko, ˙zebytylkowywołacjaki´     sskandal,Amosie!—´
powiedziała pani Weasley ze złosci ˛a. — A ty, pracuj ˛ac w ministerstwie, powinie-´
nes chyba o tym wiedzie´c!´
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   Pan Diggory sprawiał wra˙zenie, jakby chciał powiedziec co´ s nieprzyjemne-´
go, ale jego ˙zona poło˙zyła mu r˛ek˛e na ramieniu, wi˛ec tylko wzruszył ramionami
i odwrócił si˛e.
   Harry odbył z Billem i pani ˛a Weasley bardzo miły spacer po zalanych słon-´
cem błoniach, pokazuj ˛ac im powóz z Beauxbatons i statek z Durmstrangu. Pani ˛a
Weasley bardzo zaintrygowała wierzba bij ˛aca, posadzona ju˙z po jej odejsciu ze´
szkoły, i opowiadała im dos´c długo o poprzednim gajowym, który miał na imi˛e´
Ogg.
   — Jak si˛e miewa Percy? — zapytał Harry, kiedy szli wokół cieplarni.
   — Nie najlepiej — odrzekł Bill.
   — Jest bardzo przygn˛ebiony — powiedziała pani Weasley, zni˙zaj ˛ac głos i roz-
gl ˛adaj ˛ac si˛e wokoło. — Ministerstwo pragnie wyciszyc spraw˛e zagini˛ecia pana´
Croucha, ale Percy’ego wci ˛a˙z ci ˛agaj ˛a na przesłuchania w sprawie instrukcji, któ-
re przysyła mu pan Crouch. Uwa˙zaj ˛a, ˙ze mogły nie byc napisane jego r˛ek ˛a. Percy´
nie ma łatwego ˙zycia. Nie zgodzili si˛e, ˙zeby zast ˛apił dzisiaj wieczorem pana Cro-
ucha jako pi ˛aty s˛edzia. Zast ˛api go Korneliusz Knot.
   Wrócili do zamku na obiad.
   — Mama...  Bill! — zawołał Ron, kompletnie zaskoczony, kiedy pojawił si˛e
przy stole Gryffindoru. — Co wy tu robicie!
   — Przyjechalismy, ˙zeby kibicowa´c Harry’emu podczas trzeciego zadania! —´
odpowiedziała dziarsko pani Weasley. — I musz˛e przyznac, ˙ze to cudowna od-´
miana, nie musiec gotowa´c. Jak tam twój egzamin?´
   — W porz ˛adku. Nie mogłem sobie przypomniec wszystkich imion tych go-´
blinskich rebeliantów, wi˛ec kilka wymy´sliłem — odrzekł Ron, nakładaj ˛ac sobie´
kornwalijskiego pasztetu, ale pani Weasley spojrzała na niego surowo. — Oni
wszyscy maj ˛a takie podobne imiona...  na przykład Bodrod Brodaty albo Urg
Utytłany, wi˛ec nie było trudno.
   Wkrótce nadeszli Fred, George i Ginny, i Harry poczuł si˛e tak dobrze, jakby
znowu był w Norze. Zupełnie zapomniał o wieczornym zadaniu i dopiero gdy
w połowie obiadu pojawiła si˛e Hermiona, przypomniało mu si˛e, ˙ze zafundowała
sobie burz˛e mózgu w zwi ˛azku z nowym wyczynem Rity Skeeter.
   — I co?
   Hermiona potrz ˛asn˛eła głow ˛a ostrzegawczo i zerkn˛eła na pani ˛a Weasley.
   — Dzien dobry, Hermiono — powiedziała pani Weasley o wiele bardziej su-´
cho ni˙z zwykle.
   — Dzien dobry — odpowiedziała Hermiona, ale jej u´  smiech zbladł na widok´
chłodnej miny pani Weasley.
   Harry spojrzał najpierw na m ˛a, potem na pani ˛a Weasley, po czym powiedział:
   — Pani Weasley, pani chyba nie uwierzyła w te bzdury, które powypisywa-
ła Rita Skeeter w „Czarownicy”, prawda? Bo Hermiona naprawd˛e nie jest moj ˛a
dziewczyn ˛a.
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   — Och! Nie...  oczywiscie, ˙ze nie uwierzyłam!´
   Ale od tego momentu zacz˛eła si˛e odnosic do Hermiony o wiele cieplej.´
   Po obiedzie Harry, Bill i pani Weasley poszli na długi spacer po zamku i wró-
cili do Wielkiej Sali na wieczorn ˛a uczt˛e. Przy stole nauczycielskim pojawili si˛e
Ludo Bagman i Korneliusz Knot. Bagman był wyra´znie w dobrym humorze, nato-
miast Korneliusz Knot, który usiadł koło madame Maxime, miał zas˛epion ˛a twarz
i prawie si˛e nie odzywał. Madame Maxime skupiła uwag˛e na swoim talerzu. Har-
ry’emu wydawało si˛e, ˙ze ma zaczerwienione oczy. Hagrid co jakis czas zerkał na´
ni ˛a z konca stołu.´
   Podano wi˛ecej dan ni˙z zwykle, ale Harry, który zacz ˛ał ju˙z si˛e powa˙znie de-´
nerwowac, nie miał apetytu. Kiedy bł˛ekit zaczarowanego sklepienia zacz ˛ał si˛e´
zamieniac w gł˛eboki fiolet, powstał Dumbledore i w sali zapadła cisza.´
   — Panie i panowie, za pi˛ec minut poprosz˛e was, aby´scie udali si˛e na stadion´
quidditcha, gdzie nasi reprezentanci stan ˛a przed trzecim i ostatnim zadaniem Tur-
nieju Trójmagicznego. A ju˙z teraz prosz˛e reprezentantów, by poszli na stadion za
panem Bagmanem.
   Harry wstał. Gryfoni po˙zegnali go burz ˛a oklasków, Weasleyowie i Hermiona
˙zyczyli mu powodzenia, po czym razem z Cedrikiem, Fleur i Krumem ruszył do
wyjscia.´
   — Dobrze si˛e czujesz, Harry? — zagadn ˛ał go Bagman, gdy schodzili po ka-
miennych stopniach na błonia. — Pewny siebie?
   — Czuj˛e si˛e swietnie — odpowiedział Harry.´
   Było to poniek ˛ad prawd ˛a: nerwy miał napi˛ete, ale kiedy szli przez błonia,
powtarzał sobie w myslach wszystkie zakl˛ecia, które wy´cwiczył, a´swiadomo´s´c,´
˙ze pami˛eta je tak dobrze, dodawała mu otuchy.
   Weszli na boisko, które teraz trudno było poznac. Wokół jego kraw˛edzi biegł´
wysoki na dwadziescia stóp  ˙zywopłot. W samym´   srodku, naprzeciw nich, była´
przerwa: ciemne i raczej ponure wejscie do rozległego labiryntu.´
   Pi˛ec minut pó´zniej trybuny zacz˛eły si˛e zapełnia´c. Słycha´c było gwar podnie-´
conych głosów i dudnienie stóp setek uczniów zajmuj ˛acych miejsca. Niebo było
teraz ciemnoniebieskie, pojawiły si˛e pierwsze gwiazdy. Hagrid, profesor Moody,
profesor McGonagall i profesor Flitwick wkroczyli na boisko i zbli˙zyli si˛e do
Bagmana i reprezentantów. Na kapeluszach mieli wielkie, czerwone, swiec ˛ace´
gwiazdy — prócz Hagrida, który miał swoj ˛a z tyłu kamizeli z krecich futerek.
   —  B˛edziemy  kr ˛a˙zyc  wokół  labiryntu  —  oznajmiła  zawodnikom  profesor´
McGonagall. — Jesli wpadniecie w tarapaty i b˛edziecie chcieli si˛e ewakuowa´c,´
wystrzelcie w gór˛e czerwone iskry, a ktos z nas wyci ˛agnie was z labiryntu. Zro-´
zumieliscie?´
   Reprezentanci pokiwali głowami.
   — A wi˛ec na stanowiska! — zawołał dziarsko Bagman do czworga ratowni-
ków.
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   — Powodzenia, Harry — szepn ˛ał Hagrid i cała czwórka rozeszła si˛e w ró˙z-
ne strony, by zaj ˛ac stanowiska wokół labiryntu. Teraz Bagman skierował koniec´
ró˙zd˙zki na swoje gardło, mrukn ˛ał: „Sonorus” i jego magicznie zwielokrotniony
głos potoczył si˛e echem po trybunach.
   — Panie i panowie, za chwil˛e rozpocznie si˛e trzecie i ostatnie zadanie Turnie-
ju Trójmagicznego! Pozwólcie mi przypomniec, jak wygl ˛ada aktualna punktacja.´
Pan Cedrik Diggory i pan Harry Potter, obaj ze Szkoły Hogwart, prowadz ˛a łeb
w łeb, maj ˛ac równo po osiemdziesi ˛at pi˛ec punktów! — Okrzyki i oklaski wy-´
płoszyły z Zakazanego Lasu ptaki, które wzleciały w ciemniej ˛ace ju˙z niebo. —
Drugie miejsce, z osiemdziesi˛ecioma punktami, zajmuje pan Wiktor Krum, re-
prezentant Instytutu Durmstrang! — Znowu oklaski. — I wreszcie na trzecim
miejscu jest panna Fleur Delacour z Akademii Beauxbatons!
   Harry wypatrzył pani ˛a Weasley, Billa, Rona i Hermion˛e oklaskuj ˛acych uprzej-
mie Fleur gdzies w połowie wysoko´ sci trybun. Pomachał do nich, a oni pomachali´
do niego.
   — A wi˛ec, na mój gwizdek... Harry i Cedrik! — zagrzmiał głos Bagmana. —
Trzy...  dwa...  jeden...
   Rozległ si˛e krótki gwizdek i Harry i Cedrik wbiegli do labiryntu.
   Wysoki ˙zywopłot rzucał czarne cienie na scie˙zk˛e. Trudno powiedzie´c, czy dla-´
tego, ˙ze ˙zywopłot był tak wysoki i g˛esty, czy te˙z dlatego, ˙ze był zaczarowany, ale
gdy tylko weszli do labiryntu, wszystko ucichło. Harry poczuł si˛e prawie tak, jak-
by znowu znalazł si˛e pod wod ˛a. Wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e i mrukn ˛ał: „Lumos”, a za nim
to samo zrobił Cedrik.
   Po przejsciu około pi˛e´cdziesi˛eciu jardów dotarli do rozwidlenia. Popatrzyli na´
siebie.
   — No to do zobaczenia — rzekł Harry i ruszył w lewo, podczas gdy Cedrik
znikn ˛ał w prawym korytarzu.
   GwizdekBagmanarozległsi˛eporazdrugi.ToKrumwszedłdolabiryntu.Har-
ry przyspieszył. Wybrana przez niego scie˙zka była zupełnie pusta. Skr˛ecił w pra-´
wo, trzymaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e wysoko ponad głow ˛a. Niczego jednak nie dostrzegł.
   W oddali zabrzmiał trzeci gwizdek. Teraz ju˙z wszyscy zawodnicy znajdowali
si˛e w labiryncie.
   Harry co jakis czas zerkał za siebie. Wydawało mu si˛e, ˙ze kto´s go´sledzi. Nie-´
bo pociemniało do granatu, a w labiryncie robiło si˛e coraz mroczniej. Dotarł do
drugiego rozwidlenia.
   — Wska˙z mi — szepn ˛ał do ró˙zd˙zki, trzymaj ˛ac j ˛a płasko na dłoni.
   Ró˙zd˙zka dokonała pełnego obrotu i wskazała na prawo, na g˛esty  ˙zywopłot.
A wi˛ec tam jest północ, a wiedział, ˙ze aby dostac si˛e do samego´srodka labiryntu,´
musi si˛e kierowac na północny zachód. Wybrał wi˛ec lewe rozgał˛ezienie, z zamia-´
rem skr˛ecenia w prawo, gdy tylko b˛edzie to mo˙zliwe.
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   Ta scie˙zka równie˙z była pusta, a kiedy wreszcie skr˛ecił w prawo, znowu nie´
napotkał ˙zadnej przeszkody. Nie bardzo wiedział dlaczego, ale ten całkowity brak
przeszkód troch˛e go niepokoił. Czy˙z nie powinien ju˙z czegos napotka´ c? Zacz˛eło´
go n˛ekac podejrzenie, ˙ze labirynt wci ˛aga go w fałszywe poczucie bezpiecze´nstwa.´
A potem tu˙z za sob ˛a usłyszał jakis ruch. Wyci ˛agn ˛ał przed siebie ró˙zd˙zk˛e, gotów´
zaatakowac, ale jej promie´n padł na Cedrika, który wybiegł ze´  scie˙zki na prawo´
od niego. Wygl ˛adał na gł˛eboko wstrz ˛asni˛etego i palił mu si˛e r˛ekaw.´
   — Tylnowybuchowe skl ˛atki Hagrida! — sykn ˛ał. — S ˛a ogromne...  ledwo im
uciekłem!
   Potrz ˛asn ˛ał głow ˛a i znikn ˛ał w innej alejce. Harry, pragn ˛ac za wszelk ˛a cen˛e
oddalic si˛e od skl ˛atek, ruszył ˙zwawo naprzód. Min ˛ał zakr˛et, a tam...´
   Wprost na niego sun ˛ał dementor. Wysoki na dwanascie stóp, z zakapturzon ˛a´
twarz ˛a, z wyci ˛agni˛etymi przed siebie gnij ˛acymi, łuskowatymi r˛ekami zbli˙zał si˛e
ku niemu jak slepiec. Harry usłyszał jego´ swiszcz ˛acy oddech, poczuł, ˙ze ogarnia´
go lepki chłód, lecz ju˙z wiedział, co zrobic...´
   Skupił si˛e na najszcz˛esliwszej my´sli, jaka mu przyszła do głowy: na wydo-´
staniu si˛e z labiryntu i swi˛etowaniu zwyci˛estwa z Ronem i Hermion ˛a. A potem´
podniósł ró˙zd˙zk˛e i zawołał:
   — Experto patronum!
   Srebrny jelen wystrzelił z ko´nca ró˙zd˙zki i pogalopował ku dementorowi, który´
cofn ˛ał si˛e gwałtownie i potkn ˛ał o skraj szaty...  Harry jeszcze nigdy nie widział
dementora, który si˛e potkn ˛ał.
   — Poczekaj! — krzykn ˛ał, zbli˙zaj ˛ac si˛e do niego sladem swojego srebrnego´
patronusa. — Jestes boginem!´           Riddikulus!
   Cos gło´sno trzasn˛eło i bogin eksplodował, zamieniaj ˛ac si˛e w strz˛ep dymu.´
Srebrny jelen znikn ˛ał z pola widzenia. Harry bardzo by chciał go zatrzyma´c, ˙zeby´
miec towarzysza, ale ruszył naprzód, staraj ˛ac si˛e i´s´c tak szybko i cicho, jak było´
to mo˙zliwe, bacznie nasłuchuj ˛ac i przyswiecaj ˛ac sobie ró˙zd˙zk ˛a.´
   W lewo, w prawo, znowu w lewo...  Ju˙z dwukrotnie znalazł si˛e w slepym´
zaułku. Ponownie rzucił zakl˛ecie czterech stron swiata i stwierdził, ˙ze zmierza za´
bardzo na wschód. Zawrócił, skr˛ecił w prawo i zobaczył przed sob ˛a jak ˛as dziwn ˛a´
złot ˛a mgiełk˛e.
   Zbli˙zył si˛e do niej ostro˙znie, kieruj ˛ac na ni ˛a promien´ swiatła z ró˙zd˙zki. To´
wygl ˛adało na jakis rodzaj czaru. A mo˙ze by spróbowa´c usun ˛a´c to z drogi?´
   — Reducto! — powiedział.
   Zakl˛ecie przeszyło mgiełk˛e, ale wisiała nadal. No tak, powinien to przewi-
dziec, przecie˙z zakl˛ecie redukuj ˛ace działa tylko na ciała stałe. A mo˙ze po prostu´
spróbowac w ni ˛a wej´s´c? Zaryzykowa´c, czy zawróci´c?´
   Wci ˛a˙z si˛e wahał gdy nagle cisz˛e rozdarł czyjs krzyk.´
   — Fleur? — rykn ˛ał Harry.
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   Cisza. Rozejrzał si˛e. Co jej si˛e stało? Krzyk dobiegł chyba gdzies z przodu.´
Wzi ˛ał gł˛eboki wdech i wkroczył w zaczarowan ˛a mgiełk˛e.
   Swiat przekr˛ecił si˛e do góry nogami. Harry zwisał z ziemi, włosy mu opadły,´
okulary dyndały, a pod nim ciemniała bezdenna, upstrzona gwiazdami otchłan´
nieba. Przycisn ˛ał okulary w obawie, ˙ze za chwil˛e spadn ˛a w niebo, i znieruchomiał
przera˙zony, nie wiedz ˛ac, co zrobic. Wisiał, jakby był przyklejony do trawy, która´
teraz stała si˛e sklepieniem labiryntu. Zamarł ze strachu, przekonany,  ˙ze gdyby
tylko spróbował ruszyc nog ˛a, odpadłby od ziemi i run ˛ał w ciemn ˛a otchła´n nieba.´
   Mysl´ , powiedział sobie, a krew nabiegła mu do głowy. Mysl...´
   Ale nie znał zakl˛ecia na nagłe odwrócenie si˛e swiata do góry nogami. Czy´
osmieli si˛e oderwa´c stop˛e od ziemi? Miał tylko dwa wyj´scia — spróbowa´c ruszy´c´
si˛e z miejsca, albo wystrzelic czerwone iskry i wycofa´c si˛e z trzeciego zadania.´
   Zamkn ˛ał oczy, ˙zeby nie widziec bezdennej otchłani pod sob ˛a, i z najwy˙zszym´
trudem oderwał praw ˛a stop˛e od trawiastego sklepienia.
   Nagle swiat odwrócił si˛e ponownie. Harry upadł na kolana na cudownie stały´
grunt. Jeszcze przez chwil˛e czuł pora˙zaj ˛ac ˛a słabos´c we wszystkich członkach,´
a potem wzi ˛ał gł˛eboki, uspokajaj ˛acy oddech, wstał i ruszył naprzód, ogl ˛adaj ˛ac si˛e
przez rami˛e. Złota mgiełka zamigotała ku niemu niewinnie w blasku ksi˛e˙zyca.
   Zatrzymał si˛e na skrzy˙zowaniu dwóch scie˙zek i rozejrzał za jakim´s´ sladem po´
Fleur. Był pewny, ˙ze to ona krzykn˛eła. Co takiego mogła napotkac? Czy nic si˛e jej´
nie stało? Nie zobaczył czerwonych iskier — czy to oznacza, ˙ze jakos sobie pora-´
dziła, czy mo˙ze wpadła w takie tarapaty, ˙ze nie mogła ju˙z posłu˙zyc si˛e ró˙zd˙zk ˛a?´
W koncu wybrał praw ˛a´ scie˙zk˛e, czuj ˛ac narastaj ˛acy niepokój, ale jednocze´snie nie´
mógł si˛e powstrzymac od my´ sli:´  jednego rywala mniej...
   Puchar musi ju˙z byc gdzie´s blisko, wygl ˛ada na to, ˙ze Fleur odpadła. Doszedł´
a˙z tak daleko... Mo˙ze naprawd˛e uda mu si˛e zwyci˛e˙zyc? Po raz pierwszy od chwi-´
li, gdy zupełnie niespodziewanie został czwartym reprezentantem, ujrzał w wy-
obra´zni samego siebie trzymaj ˛acego wysoko nad głow ˛a Puchar Turnieju Trójma-
gicznego — na oczach całej szkoły...
   Przez nast˛epne dziesi˛ec minut nic si˛e nie wydarzyło, prócz tego, ˙ze kilka ra-´
zy zabrn ˛ał w slepy zaułek. Dwukrotnie wszedł w t˛e sam ˛a zł ˛a´scie˙zk˛e. W ko´ncu´
znalazł now ˛a alejk˛e i zacz ˛ał biec, wymachuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a, a jego cien podskakiwał´
i wydłu˙zał si˛e na scianie ˙zywopłotu. A potem min ˛ał zakr˛et i znalazł si˛e oko w oko´
ze skl ˛atk ˛a. Cedrik miał racj˛e — była ogromna. Miała z dziesi˛ec stóp i przypomi-´
nała gigantycznego skorpiona. Długie ˙z ˛adło chwiało si˛e ponad grzbietem, gruby
pancerz połyskiwał w swietle ró˙zd˙zki.´
   — Dr˛etwota!
   Zakl˛ecie ugodziło w pancerz skl ˛atki i odbiło si˛e od niego, Harry uchylił si˛e
w ostatniej chwili, ale poczuł sw ˛ad spalonych włosów: zakl˛ecie musn˛eło mu czu-
bek głowy. Z konca skl ˛atki wystrzelił pióropusz ognia. Potwór skoczył ku niemu.´
   — Impedimento! — rykn ˛ał Harry.
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   I tym razem zakl˛ecie ugodziło w pancerz skl ˛atki i odbiło si˛e od niego. Harry
cofn ˛ał si˛e gwałtownie i upadł.
   — IMPEDIMENTO!
   Skl ˛atk ˛a znieruchomiała o kilka cali od niego — udało mu si˛e trafic jaw nie´
osłoni˛ete pancerzem mi˛esiste podbrzusze. Dysz ˛ac ci˛e˙zko, odczołgał si˛e od niej,
zerwał na nogi i pobiegł w przeciwn ˛a stron˛e. Zakl˛ecie spowalniaj ˛ace działało tyl-
ko przez pewien czas i skl ˛atka mogła w ka˙zdej chwili odzyskac zdolno´s´c ruchu.´
   Skr˛ecił w lewo i stan ˛ał w slepym zaułku, zawrócił, skr˛ecił w prawo i znowu´
natrafił na  ˙zywopłot. Zatrzymał si˛e, serce biło mu jak młotem, u˙zył ponownie
zakl˛eciaczterechstron swiata,wróciłdorozwidleniaiwybrał´     scie˙zk˛enapółnocny´
zachód.
   Biegł t ˛a now ˛a scie˙zk ˛a przez kilka minut, gdy obok siebie usłyszał czyje´s kroki.´
Ktos najwyra´zniej biegł alejk ˛a równoległ ˛a do jego´scie˙zki. Zatrzymał si˛e i zamarł´
bez ruchu.
   — Co ty robisz? — usłyszał krzyk Cedrika. — Co ty, do diabła, robisz?
   A potem głos Kruma:
   — Crucio!
   Powietrze wypełniły wrzaski Cedrika. Harry, przera˙zony, zacz ˛ał gor ˛aczkowo
szukac jakiego´s przej´scia do´scie˙zki Cedrika. Nie znalazł go jednak, wi˛ec ponow-´
nie spróbował zakl˛ecia redukcyjnego. Nie podziałało zbyt skutecznie, ale wypali-
ło w ˙zywopłocie niewielk ˛a dziur˛e, któr ˛a powi˛ekszył, łami ˛ac nog ˛a grube gał˛ezie,
a˙z udało mu si˛e przebic na drug ˛a stron˛e. Przecisn ˛ał si˛e przez otwór, rozdzieraj ˛ac´
sobie szat˛e, i spojrzał w prawo. Zobaczył Cedrika, wij ˛acego si˛e i dygoc ˛acego na
ziemi. Nad nim stał Krum.
   Harry pod´zwign ˛ał si˛e na nogi i wycelował ró˙zd˙zk˛e w Kruma. Ten spojrzał
w jego stron˛e, odwrócił si˛e i zacz ˛ał uciekac.´
   — Dr˛etwota! — rykn ˛ał Harry.
   Zakl˛ecie ugodziło Kruma w plecy. Zatrzymał si˛e w pół kroku i upadł na twarz.
Harry podbiegł do Cedrika, który przestał si˛e wic i le˙zał, dysz ˛ac ci˛e˙zko i zakry-´
waj ˛ac sobie twarz r˛ekami.
   — Nic ci nie jest? — zapytał szorstko Harry, chwytaj ˛ac go za rami˛e.
   — Nie — wy dyszał Cedrik. — Nie mog˛e w to uwierzyc...  Podkradł si˛e do´
mnie z tyłu...  Kiedy si˛e odwróciłem, ju˙z celował we mnie ró˙zd˙zk ˛a...
   Wstał. Wci ˛a˙z cały si˛e trz ˛asł. Obaj spojrzeli na le˙z ˛acego nieruchomo Kruma.
   — Mnie te˙z trudno w to uwierzyc...  — powiedział Harry. — My´       slałem, ˙ze´
jest w porz ˛adku...
   — Ja te˙z — mrukn ˛ał Cedrik.
   — Słyszałes wcze´  sniej krzyk Fleur?´
   — Tak...  Ale chyba nie myslisz, ˙ze Krum j ˛a te˙z dopadł?´
   — Nie wiem — odpowiedział powoli Harry.
   — Zostawimy go tutaj?
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   — Nie. Uwa˙zam, ˙ze powinnismy wystrzeli´  c czerwone iskry, ˙zeby kto´s go za-´
brał, bo inaczej mo˙ze go po˙zrec jaka´s skl ˛atka.´
   — Zasłu˙zył na to — mrukn ˛ał Cedrik, ale podniósł ró˙zd˙zk˛e i wystrzelił w po-
wietrze  snop  czerwonych  iskier,  które  zawisły  wysoko  nad  Krumem,  znacz ˛ac
miejsce, w którym le˙zał.
   Przez chwil˛e stali obaj w ciemnosci, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e wokoło. Potem Cedrik´
powiedział:
   — Chyba powinnismy i´   s´c dalej...´
   — Co?...  Och...  tak...  słusznie...
   Był to dziwny moment. On i Cedrik na krótko sprzymierzyli si˛e przeciw Kru-
mowi, a teraz uswiadomili sobie ponownie, ˙ze s ˛a przeciwnikami. Ruszyli w mil-´
czeniu ciemn ˛a scie˙zk ˛a, a potem Harry skr˛ecił w lewo, a Cedrik w prawo. Wkrótce´
odgłos kroków Cedrika ucichł w oddali.
   Harry szedł, u˙zywaj ˛ac od czasu do czasu zakl˛ecia czterech stron swiata, aby´
si˛e upewnic, czy zmierza we wła´sciwym kierunku. Bardzo paliło go pragnienie´
zdobycia pucharu, ale a˙z trudno mu było uwierzyc w to, co zrobił Krum. U˙zycie´
jednego z Zakl˛ec Niewybaczalnych wobec innej istoty ludzkiej oznaczało sp˛e-´
dzenie reszty ˙zycia w Azkabanie, tak im powiedział Moody. Czy to mo˙zliwe, by
Krum a˙z tak bardzo pragn ˛ał zwyci˛estwa?
   Przyspieszył.
   Coraz cz˛esciej natrafiał na´slepe zaułki, ale g˛estniej ˛aca ciemno´s´c upewniała´
go, ˙ze zbli˙za si˛e coraz bardziej do samego srodka labiryntu. A potem, u wylotu´
długiej, prostej scie˙zki zobaczył jaki´s ruch, a promie´n bij ˛acy z ko´nca jego ró˙zd˙zki´
padł na niezwykłe stworzenie, które dot ˛ad widział tylko na obrazkach w Potwor-
nej ksi˛edze potworów.
   Był to sfinks. Miał tułów lwa, wielkie łapy z pazurami i długi ˙zółtawy ogon
zakonczony  br ˛azowym  p˛edzlem,  lecz  głow˛e  kobiety.  Kobieca  głowa  zwróciła´
na Harry’ego swoje wydłu˙zone, migdałowe oczy. Uniósł ró˙zd˙zk˛e i zawahał si˛e.
Sfinks nie pr˛e˙zył si˛e do skoku, tylko kr ˛a˙zył od jednej sciany alejki do drugiej,´
zagradzaj ˛ac mu drog˛e.
   A po chwili przemówił gł˛ebokim, ochrypłym głosem:
   — Jestes bardzo blisko celu. Najkrótsza droga wiedzie obok mnie.´
   — Wi˛ec... wi˛ec mo˙ze mnie przepuscisz? — powiedział Harry, przeczuwaj ˛ac,´
jaka b˛edzie odpowied´z.
   — Nie — odrzekł sfinks, nadal kr ˛a˙z ˛ac po scie˙zce. — Nie przepuszcz˛e ci˛e, je-´
sli nie odgadniesz mojej zagadki. Je´sli zgadniesz za pierwszym razem, przepusz-´
cz˛e ci˛e. Jesli si˛e pomylisz, rzuc˛e si˛e na ciebie. Je´sli b˛edziesz milczał, pozwol˛e ci´
odejs´c, ale tylko tam, sk ˛ad przyszedłe´s.´
   Zoł ˛adek Harry’ego zrobił si˛e bardzo ci˛e˙zki. To Hermiona była dobra w takich˙
łamigłówkach,nieon.Szybkooceniłswojeszans˛e.Jeslizagadkab˛edziezbyttrud-´
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na, b˛edzie milczał, odejdzie bez szwanku i spróbuje znale´zc inn ˛a drog˛e do´srodka´
labiryntu.
   — Dobra — powiedział. — Mógłbym usłyszec t˛e zagadk˛e?´
   Sfinks przysiadł na tylnych łapach posrodku alejki i wyrecytował:´

       Najpierw pomysl o kim´ s, kto ˙zegna si˛e czule,´
       Potem si˛e zastanów, czego ci brakuje,
       Gdy mówisz o chłopcu, ˙ze kogos całuje.´
       Wreszcie dodaj do tego sam ko´nca pocz ˛atek,
       Albo koniec pocz ˛atku. Ju˙z złapałes w ˛atek.´
       Bo gdy to poł ˛aczysz — ju˙z spokojna głowa,
       Wyjdzie ci stworzenie, chocia˙z nie osoba,
       Którego bys nigdy nie chciał pocałowa´c.´

   Harry wytrzeszczył oczy i szcz˛eka mu opadła.
   —Czymógłbym... ee... wysłuchactegojeszczeraz... mo˙zetroch˛ewolniej?´
   Sfinks mrugn ˛ał do niego, usmiechn ˛ał si˛e i powtórzył wierszyk.´
   —  A  wi˛ec  rozwi ˛azaniem  zagadki  jest  nazwa  stworzenia,  którego  bym  nie
chciał pocałowac? — zapytał Harry.´
   Sfinks tylko si˛e usmiechn ˛ał tajemniczo. Harry uznał to za odpowied´z twier-´
dz ˛ac ˛a i zacz ˛ał si˛e gor ˛aczkowo zastanawiac. Było mnóstwo stworze´n, których nie´
chciałby pocałowac. Natychmiast przyszła mu na my´   sl skl ˛atka tylnowybuchowa,´
ale cos mu mówiło, ˙ze nie jest to wła´sciwa odpowied´z. Trzeba jednak skorzysta´c´
ze wskazówek.
   — Mam pomysle´ c o kim´   s...  — mrukn ˛ał, patrz ˛ac na sfinksa — kto ˙zegna si˛e´
czule... to b˛edzie... przyjaciel. Nie, nie, to nie jest moja odpowiedz! Jak si˛e ktos´
czule  ˙zegna...  to mówi „Pa!” Jeszcze do tego wróc˛e...  Mo˙zesz mi powtórzyc´
nast˛epn ˛a wskazówk˛e?
   Sfinks powtórzył nast˛epne linijki wierszyka.
   — Jak mówi˛e o chłopcu, który kogos całuje... — powtórzył Harry, czuj ˛ac, ˙ze´
wpada w popłoch. — D-dlacze-go akurat chłopiec? Ee...  nie mam p-poj˛ecia...
to chyba z-zakochany...  Nie, p-przepraszam, t-troch˛e si˛e j ˛a...  j ˛akam...  Mam!
Chłopiec J  ˛A całuje! Pocz ˛atek konca...  Czy mógłbym jeszcze raz usłysze´c te li-´
nijki o koncu i pocz ˛atku?´
   Sfinks powtórzył dwie srodkowe linijki.´
   — Koniec pocz ˛atku... — powtórzył Harry — pocz ˛atek konca... to ju˙z chyba´
naprawd˛e koniec...
   Sfinks usmiechn ˛ał si˛e do niego.´
   — PA... i J  ˛A... — teraz Harry sam zacz ˛ał chodzic od jednej do drugiej´sciany´
alejki — pa... stworzenie, które całuje chłopiec... nie, on J  ˛A całuje, a ja bym go
nie pocałował...  PAJ  ˛AK!
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   Sfinks usmiechn ˛ał si˛e jeszcze szerzej, powstał, przeci ˛agn ˛ał si˛e i usun ˛ał na bok,´
robi ˛ac mu przejscie.´
   — Dzi˛eki! — powiedział Harry i ruszył szybko naprzód, zdumiony własn ˛a
bystrosci ˛a.´
   Teraz musi ju˙z byc blisko, na pewno...  Ró˙zd˙zka powiedziała mu,  ˙ze idzie´
w dobrym kierunku...  jesli tylko nie napotka czego´ s okropnego, ma szans˛e...´
   Doszedł do nowego rozwidlenia scie˙zek.´
   — Wska˙z mi! — szepn ˛ał ponownie do ró˙zd˙zki, a ta wykonała obrót i wskazała
na praw ˛a scie˙zk˛e.´
   Zagł˛ebił si˛e w ni ˛a i po chwili ujrzał swiatło.´
   Ze sto jardów przed nim połyskiwał na cokole Puchar Turnieju Trójmagiczne-
go. Harry puscił si˛e biegiem, gdy nagle zobaczył przed sob ˛a jak ˛a´s ciemn ˛a posta´c.´
   To Cedrik zmierzał prosto ku pucharowi. P˛edził, ile sił w nogach i Harry zro-
zumiał, ˙ze nigdy go nie dogoni; Cedrik jest wy˙zszy i ma dłu˙zsze nogi...
   Nagle zobaczył cos wielkiego nad ˙zywopłotem z lewej strony, co´    s, co poru-´
szało si˛e szybko wzdłu˙z scie˙zki przecinaj ˛acej prostopadle t˛e, któr ˛a biegli, co´s, co´
posuwało si˛e tak szybko, ˙ze za chwil˛e Cedrik na to wpadnie...  a Cedrik utkwił
oczy w pucharze i na pewno tego nie widzi...
   — Cedrik! — rykn ˛ał Harry. — Na lewo!
   Cedrik spojrzał w bok i przyspieszył rozpaczliwie, w ostatniej chwili unikaj ˛ac
zderzenia z tym czyms, ale potkn ˛ał si˛e i upadł. Ró˙zd˙zka wypadła mu z r˛eki, a tu˙z´
przy nim pojawił si˛e olbrzymi paj ˛ak.
   — Dr˛etwota! — rykn ˛ał Harry.
   Zakl˛ecie trafiło w olbrzymi, włochaty, czarny tułów paj ˛aka, ale równie dobrze
mógł go trafic kamieniem: paj ˛ak podskoczył, obrócił si˛e i ruszył na Harry’ego.´
   — Dr˛etwota! Impedimento! Dr˛etwota!
   Nic to nie dało — paj ˛ak był tak wielki, albo posiadał tak siln ˛a magiczn ˛a moc,
˙ze zakl˛ecia tylko go rozwscieczyły. Harry zd ˛a˙zył zobaczy´c osiem błyszcz ˛acych,´
czarnych slepi, ostre jak brzytwy szczypce...  i...´
   Paj ˛akchwyciłgoprzedniminogamiiuniósłwgór˛e.Harryzawisłwpowietrzu,
wierzgaj ˛ac rozpaczliwie,  ˙zeby si˛e uwolnic; jedn ˛a nog ˛a trafił mi˛edzy potworne´
szczypce i nagle poczuł pora˙zaj ˛acy ból — usłyszał Cedrika wrzeszcz ˛acego „Dr˛e-
twota!”, ale i jego zakl˛ecie nie robiło na potworze  ˙zadnego wra˙zenia — paj ˛ak
ponownie rozwarł szczypce — Harry zdołał unies´c ró˙zd˙zk˛e, krzycz ˛ac:´                     „Expel-
liarmus!”
   Podziałało. Zakl˛ecie rozbrajaj ˛ace spowodowało,  ˙ze paj ˛ak go puscił, i Harry´
spadł z wysokosci dwunastu stóp na swoj ˛a ju˙z poranion ˛a nog˛e, która ugi˛eła si˛e´
pod nim. Bez zastanowienia wycelował ró˙zd˙zk˛e w podbrzusze paj ˛aka, tak jak to
zrobił, walcz ˛ac ze skl ˛atk ˛a, i wrzasn ˛ał: „Dr˛etwota!” w tej samej chwili, gdy zrobił
to Cedrik.
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   Dwa poł ˛aczone zakl˛ecia dokonały tego, czego nie mogło dokonac jedno —´
paj ˛ak wywrócił si˛e brzuchem do góry, mia˙zd˙z ˛ac cielskiem pobliski ˙zywopłot i za-
sypuj ˛ac scie˙zk˛e pl ˛atanin ˛a włochatych odnó˙zy.´
   — Harry! — usłyszał krzyk Cedrika. — Nic ci nie jest? Nie przygniótł ci˛e?
   — Nie — wydyszał Harry.
   Spojrzał na nog˛e. Mocno krwawiła. Na porwanej w strz˛epy szacie dostrzegł
slady g˛estej, kleistej wydzieliny ze szczypców paj ˛aka. Spróbował wsta´c, ale noga´
odmówiła mu posłuszenstwa. Oparł si˛e o ˙zywopłot, chwytaj ˛ac oddech i rozgl ˛ada-´
j ˛ac si˛e wokoło.
   Cedrik stał, oddalony zaledwie o stop˛e od pucharu, który połyskiwał za jego
plecami.
   — No to go bierz — wydyszał Harry. — No, dalej, bierz go. Jest twój.
   Ale Cedrik nie poruszył si˛e. Stał, patrz ˛ac na Harry’ego. Po chwili odwrócił si˛e
i spojrzał na puchar. Harry ujrzał przemo˙zne pragnienie na jego twarzy, ozłoconej
blaskiem pucharu. Znowu si˛e odwrócił i spojrzał na Harry’ego, który złapał si˛e
˙zywopłotu, aby nie upas´c.´
   Cedrik wzi ˛ał gł˛eboki oddech.
   — Ty go we´z. To ty powinienes wygra´ c. Ju˙z po raz drugi uratowałe´s mi ˙zycie.´
   — Przecie˙z to nie tak ma byc — powiedział Harry. Czuł si˛e podle: noga bar-´
dzo go bolała, zreszt ˛a cały był obolały po rozpaczliwych próbach uwolnienia si˛e
od paj ˛aka, a w koncu Cedrik okazał si˛e lepszy, tak jak okazał si˛e lepszy, kiedy´
pierwszy zaprosił Cho na bal. — Punkty dostaje ten, kto pierwszy dotrze do pu-
charu. I ty jestes pierwszy. Z t ˛a nog ˛a na pewno bym nie zwyci˛e˙zył w  ˙zadnym´
wyscigu.´
   Cedrik zrobił kilka kroków w stron˛e oszołomionego paj ˛aka, oddalaj ˛ac si˛e od
pucharu. Potrz ˛asn ˛ał głow ˛a.
   — Nie — powiedział.
   — Nie b ˛ad´z taki szlachetny — warkn ˛ał ze złosci ˛a Harry. — Po prostu go we´z,´
a b˛edziemy mogli si˛e st ˛ad wydostac.´
   Cedrik obserwował w milczeniu, jak Harry usiłuje stan ˛ac pewniej na nogach,´
trzymaj ˛ac si˛e kurczowo ˙zywopłotu.
   — Powiedziałes mi o smokach. Przepadłbym ju˙z w pierwszym zadaniu, gdy-´
bys mi nie powiedział, co nas czeka.´
   — Ja te˙z sam na to nie wpadłem — warkn ˛ał Harry, ocieraj ˛ac krew z nogi
r ˛abkiem szaty. — Ty mi pomogłes z tym jajem, jeste´smy kwita.´
   — Mnie te˙z najpierw ktos w tym pomógł.´
   —Aleitakjestesmykwita—rzekłHarry,próbuj ˛acstan ˛a´      cnazranionejnodze,´
ale a˙z sykn ˛ał z bólu: musiał j ˛a sobie zwichn ˛ac w kostce, kiedy paj ˛ak go pu´scił.´
   — W drugim zadaniu powinienes dosta´     c wi˛ecej punktów — upierał si˛e Ce-´
drik. — Zostałes,  ˙zeby uwolni´c wszystkich zakładników. Ja tego nie zrobiłem,´
a powinienem.
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   — Bo tylko ja byłem taki t˛epy, ˙ze potraktowałem powa˙znie t˛e ich przekl˛et ˛a
piosenk˛e! — powiedział z gorycz ˛a Harry. — Bierz ten puchar!
   — Nie — powtórzył Cedrik.
   Przelazł przez pl ˛atanin˛e nóg paj ˛aka i stan ˛ał przy Harrym, który wlepił w niego
oczy. Cedrik nie ˙zartował. Rezygnował ze sławy i chwały, jakiej Hufflepuff nie
zaznał od stuleci.
   — No, smiało — powiedział Cedrik.´
   Ta decyzja musiała go naprawd˛e du˙zo kosztowac, ale min˛e miał zaci˛et ˛a, ra-´
miona skrzy˙zował na piersi — ju˙z j ˛a podj ˛ał.
   Harry zerkn ˛ał na puchar. Przez chwil˛e błysn˛eła mu w wyobra´zni swietlista´
wizja: oto wynurza si˛e z labiryntu, trzymaj ˛ac złocisty puchar. Podnosi go wysoko,
słyszy ryk tłumu, widzi twarz Cho płon ˛ac ˛a podziwem i uwielbieniem... Zobaczył
to wszystko wyra´zniej ni˙z kiedykolwiek przedtem...  A potem wizja zblakła...
patrzył w ponur ˛a, upart ˛a twarz Cedrika.
   — Razem — powiedział.
   — Co?
   — Chwycimy go jednoczesnie. Tak czy owak to zwyci˛estwo Hogwartu. Do-´
staniemy tyle samo punktów.
   Cedrik wytrzeszczył na niego oczy. Opuscił ramiona.´
   — Jestes...  jeste´s pewny...  ˙ze tego chcesz?´
   — Tak — odrzekł Harry. — Tak...  Pomoglismy sobie nawzajem, prawda?´
Obaj tu dotarlismy. Wi˛ec po prostu we´zmy go razem.´
   Przez chwil˛e Cedrik sprawiał wra˙zenie, jakby nie dowierzał własnym uszom.
Potem wyszczerzył z˛eby.
   — Dobra — powiedział. — No to chod´z.
   Chwycił Harry’ego pod rami˛e i pomógł mu dojs´c do cokołu, na którym stał´
puchar. Stan˛eli przed nim i obaj wyci ˛agn˛eli r˛ece — ka˙zdy ku jednemu z rozjarzo-
nych uchwytów pucharu.
   — Na trzy, dobra? — powiedział Harry. — Jeden...  dwa...  trzy...
   Równoczesnie złapali za uchwyty.´
   Harry poczuł gwałtowne szarpni˛ecie gdzies w okolicach p˛epka. Poczuł,  ˙ze´
jego stopy odrywaj ˛a si˛e od ziemi. Nie mógł rozewrzec dłoni´sciskaj ˛acej uchwyt´
pucharu — Puchar poci ˛agn ˛ał go za sob ˛a z zapieraj ˛ac ˛a dech szybkosci ˛a. Wiatr´
swistał mu w uszach, przed oczami migała mieszanina barw. Cedrik mkn ˛ał u jego´
boku.
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            R O Z D Z I A Ł   T R Z Y D Z I E S T Y   D R U G I

                       Ciało, krew i kos´c´

   Harry poczuł, ˙ze uderza stopami w ziemi˛e. Zraniona noga ugi˛eła si˛e pod nim
i upadł do przodu, puszczaj ˛ac Puchar Trójmagiczny. Uniósł głow˛e.
   — Gdzie jestesmy? — zapytał.´
   Cedrik pokr˛ecił głow ˛a. Podniósł si˛e, pomógł wstac Harry’emu i obaj rozejrzeli´
si˛e wokół siebie.
   Nie ulegało w ˛atpliwosci, ˙ze byli daleko — o wiele, mo˙ze o setki mil — od´
Hogwartu — bo góry otaczaj ˛ace zamek znikn˛eły. Stali na ciemnym, zarosni˛e-´
tym cmentarzu; na prawo, za wielkim cisem, widac było czarne zarysy małego´
koscioła. Na lewo wyrastało wzgórze, na którego zboczu majaczył jaki´ s pi˛ekny,´
stary dom.
   Cedrik spojrzał na Puchar Trójmagiczny, a potem na Harry’ego.
   — Czy ktos ci mówił, ˙ze ten puchar jest´swistoklikiem? — zapytał.´
   — Nie — odrzekł Harry, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po cmentarzu. Był cichy i budził
groz˛e. — Myslisz, ˙ze to jaka´s cz˛e´s´c trzeciego zadania?´
   — Nie mam poj˛ecia — odpowiedział Cedrik nieco wystraszonym głosem. —
Lepiej wyjmijmy ró˙zd˙zki, co?
   — Słusznie — zgodził si˛e Harry, rad, ˙ze to Cedrik zaproponował, nie on.
   Wyci ˛agn˛eli ró˙zd˙zki. Harry nadal rozgl ˛adał si˛e dookoła. Znowu ogarn˛eło go
dziwne uczucie, ˙ze s ˛a sledzeni.´
   — Ktos idzie — powiedział nagle.´
   Wbili wzrok w ciemnos´c, mru˙z ˛ac oczy. Jaka´s posta´c zmierzała ku nim pomi˛e-´
dzygrobami.Harryniemógłdojrzectwarzy,alepokrokuipoukładzier ˛akpoznał,´
˙ze id ˛acy cos niesie. Niski, w płaszczu z kapturem osłaniaj ˛acym twarz, zbli˙zał si˛e´
coraz bardziej i wydało mu si˛e, ˙ze to cos, co nieznajomy niesie w ramionach, to´
niemowl˛e...  A mo˙ze tylko tobołek z ubraniem?
   Harry zni˙zył troch˛e ró˙zd˙zk˛e i zerkn ˛ał na Cedrika. Cedrik te˙z na niego spojrzał,
po czym obaj skierowali wzrok na nieznajomego.
   Nieznajomy  zatrzymał  si˛e  obok  marmurowej  tablicy  nagrobnej,  zaledwie
szes´c stóp od nich. Przez krótk ˛a chwil˛e patrzyli na siebie.´
   A potem, bez ˙zadnego ostrze˙zenia, blizna na czole Harry’ego eksplodowała
bólem. Był to ból tak straszny, jakiego jeszcze nigdy w ˙zyciu nie poczuł. Ró˙zd˙zka
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wyslizn˛eła mu si˛e z r ˛ak, kiedy podniósł je do twarzy, kolana ugi˛eły si˛e pod nim,´
osun ˛ał si˛e na ziemi˛e i przestał cokolwiek widziec. Czuł, ˙ze za chwil˛e p˛eknie mu´
czaszka.
   Z daleka, gdzies sponad jego głowy, napłyn ˛ał piskliwy, zimny głos:´
   — Zabij niepotrzebnego.
   Cos´ swisn˛eło i drugi głos zaskrzeczał w noc:´
   — Avada kedavra!
   Harry miał zacisni˛ete powieki, ale błysn˛eło przez nie zielone´swiatło. Usły-´
szał, jak cos ci˛e˙zkiego pada na ziemi˛e tu˙z obok niego. Ból w czole osi ˛agn ˛ał takie´
nat˛e˙zenie, ˙ze poczuł gwałtowne mdłosci, a potem nagle ust ˛apił. Boj ˛ac si˛e tego, co´
zobaczy, otworzył piek ˛ace powieki.
   Tu˙z obok niego le˙zał z rozpostartymi ramionami Cedrik. Był martwy.
   Przez sekund˛e, która zdawała si˛e wiecznosci ˛a, patrzył w twarz Cedrika, w je-´
go otwarte szare oczy, martwe, bez wyrazu, jak okna opuszczonego domu, na jego
półotwarte usta, zastygłe w lekkim zdziwieniu. A potem, zanim umysł Harry’ego
zaakceptował to, co zobaczył, zanim ogarn˛eła go fala t˛epego niedowierzania, po-
czuł, ˙ze ktos chwyta go za r˛ece i stawia na nogi.´
   Niski człowieczek w kapturze odło˙zył tobołek, zapalił ró˙zd˙zk˛e i powlókł go
ku marmurowej płycie nagrobnej. Zanim Harry został sił ˛a odwrócony i pchni˛ety
na zimny kamien, zd ˛a˙zył odczyta´c w migotliwym´swietle ró˙zd˙zki wyryte na nim´
nazwisko:

                                TOM RIDDLE

   Zakapturzony człowieczek wyczarował wi˛ezy, które oplotły Harry’ego od szyi
po kostki u nóg, przytwierdzaj ˛ac do płyty. Harry słyszał jego płytki, szybki od-
dech,dochodz ˛acyspodkaptura.Spróbowałmusi˛eoprzec,awówczasówm˛e˙zczy-´
zna uderzył go — uderzył go dłoni ˛a, w której brakowało jednego palca. I wtedy
Harry zrozumiał, kto ukrywa si˛e pod kapturem. Glizdogon.
   — To ty! — wydyszał.
   Ale Glizdogon nic nie odpowiedział, zaj˛ety sprawdzaniem wi˛ezów. Palce, któ-
rymi macał w˛ezły, dr˙zały mu okropnie. Upewniwszy si˛e, ˙ze Harry jest tak ciasno
przywi ˛azany do płyty,  ˙ze nie mo˙ze si˛e poruszyc cho´cby o cal, wyci ˛agn ˛ał spod´
płaszcza kawałek czarnej tkaniny i wepchn ˛ał mu j ˛a brutalnie do ust, a potem, bez
słowa, odwrócił si˛e i odszedł. Harry nie mógł z siebie wydac głosu, nie widział,´
dok ˛ad poszedł Glizdogon, bo nie mógł poruszyc głow ˛a: mógł tylko patrzy´c prosto´
przed siebie.
   Około dwudziestu stóp przed nim spoczywało w trawie ciało Cedrika. Nieco
za nim, połyskuj ˛ac w blasku gwiazd, le˙zał Puchar Trójmagiczny, tu˙z przy nim
ró˙zd˙zka Harry’ego. Zawini ˛atko, które Harry uprzednio uznał za niemowl˛e, le˙zało
niedaleko, u stóp grobu i poruszało si˛e niespokojnie. Gdy spojrzał na nie, blizna
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na czole zapiekła go straszliwie...  Poczuł, ˙ze nie chce zobaczyc tego, co miotało´
si˛e we wn˛etrzu tobołka...  nie chce, by zawini ˛atko si˛e rozwin˛eło...
   Usłyszał jakis szelest u swoich stóp. Spojrzał w dół i zobaczył olbrzymiego´
w˛e˙za, który wił si˛e w trawie, wokół płyty nagrobnej, do której był przywi ˛azany.
Teraz dobiegł go ponownie szybki, swiszcz ˛acy oddech Glizdogona; brzmiało to´
tak, jakby ci ˛agn ˛ał cos ci˛e˙zkiego po ziemi. A potem pojawił si˛e w polu widzenia´
i Harry zobaczył, ˙ze Glizdogon popycha do stóp grobu kamienny kocioł. Kocioł
był pełny... chyba wody, bo słychac było chlupot... i olbrzymi... Tak wielkiego´
kotła Harry jeszcze nigdy nie widział... Wielki, p˛ekaty kocioł, mog ˛acy pomiesci´ c´
dorosłego człowieka w pozycji siedz ˛acej.
   To cos, co ukrywało si˛e w tobołku, poruszało si˛e coraz gwałtowniej, jakby´
chciało si˛e uwolnic. Glizdogon wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e i wycelował ni ˛a w dno kotła. Buch-´
n˛eły płomienie. W˛a˙z odpełzł w ciemnos´c.´
   Płyn  wypełniaj ˛acy  kocioł  bardzo  szybko  zawrzał.  Powierzchnia  bulgotała
i strzelały z niej iskry, jakby zawartos´c była płynnym ogniem. Para g˛estniała, za-´
mazuj ˛ac sylwetk˛e Glizdogona, dogl ˛adaj ˛acego ognia. Tobołek zadygotał gwałtow-
nie. Harry ponownie usłyszał piskliwy, zimny głos.
   — Pospiesz si˛e!
   Teraz cała powierzchnia wody rozjarzyła si˛e iskrami, jakby wsypano w ni ˛a
gars´c diamentów.´
   — Gotowe, panie.
   — Teraz — powiedział zimny głos.
   Glizdogon rozwin ˛ał le˙z ˛acy na ziemi tobołek, a z gardła Harry’ego dobył si˛e
wrzask, natychmiast stłumiony przez kł ˛ab tkaniny tkwi ˛acej mu w ustach.
   Wygl ˛adało to tak, jakby Glizdogon podniósł jakis kamie´n, ukazuj ˛ac pod nim´
cos wstr˛etnego, o´slizgłego i´slepego — ale to było o wiele, wiele gorsze. To co´s´
miało kształt jakby skulonego dziecka, tyle  ˙ze Harry nigdy nie widział czegos´
tak do dziecka niepodobnego. Było bezwłose, jakby pokryte łuskami, ciemne,
czerwonawoczarne. Miało cienkie, wiotkie r ˛aczki i nó˙zki, i płask ˛a twarz — ˙zadne
ludzkie dziecko na swiecie nie mogło mie´c takiej twarzy — twarz przypominaj ˛ac ˛a´
łeb w˛e˙za, z płon ˛acymi czerwonymi oczkami.
   Stworzenie wydawało si˛e prawie bezbronne: uniosło chude r ˛aczki, zarzuciło
je Glizdogonowi na szyj˛e, a ten je podniósł. Kiedy to zrobił, opadł mu kaptur
i Harry zobaczył wyraz obrzydzenia na jego wychudłej, bladej twarzy. Zaniósł
to stworzenie do kotła i Harry przez chwil˛e widział ohydn ˛a, płask ˛a twarzyczk˛e,
oswietlon ˛a iskrami ta´ncz ˛acymi na powierzchni eliksiru. A potem Glizdogon opu-´
scił to stworzenie do kotła: rozległ si˛e syk, znikło pod powierzchni ˛a, a po chwili´
Harry usłyszał ciche t ˛apni˛ecie, gdy wiotkie ciałko uderzyło w dno kotła.
   Niech si˛e utopi, pomyslał Harry, czuj ˛ac, ˙ze za chwil˛e głowa mu p˛eknie...´                                                   bła-
gam...  niech si˛e utopi...
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   TerazprzemówiłGlizdogon.Miałroztrz˛esionygłos,znacbyło, ˙zeodchodziod´
zmysłów ze strachu. Podniósł ró˙zd˙zk˛e, zamkn ˛ał oczy i wyrecytował w ciemnos´c:´
   — Kosci ojca, dana nie´ swiadomie, odnów swego syna!´
   Powierzchnia grobu u stóp Harry’ego p˛ekła. Przera˙zony patrzył, jak ze szcze-
liny wzbija si˛e w powietrze smuga pyłu i wpada łagodnie do kotła. Diamentowa
powierzchnia płynu zawrzała i zasyczała, wystrzeliły iskry, a eliksir zrobił si˛e ja-
dowicie niebieski.
   Glizdogon zacz ˛ał skamlec. Wyci ˛agn ˛ał długi, cienki, srebrzysty nó˙z. Głos mu´
si˛e załamywał w przera´zliwym szlochu.
   — Ciało...  sługi...  dane z ochot ˛a...  o˙zyw...  swego pana.
   Wyci ˛agn ˛ał przed siebie praw ˛a r˛ek˛e — r˛ek˛e z brakuj ˛acym palcem. Zacisn ˛ał
mocno palce lewej r˛eki na r˛ekojesci no˙za i uniósł j ˛a.´
   Harry zrozumiał, co Glizdogon ma zamiar zrobic na sekund˛e przed tym, gdy´
to si˛e stało — zacisn ˛ał mocno powieki, ale nie mógł nie usłyszec krzyku, który´
rozdarł noc, krzyku, który przeszył mu ciało, jakby i on otrzymał cios no˙zem.
Usłyszał, jak cos upada na ziemi˛e, w uszach brzmiał mu chrapliwy oddech Gliz-´
dogona, a potem dobiegł go ohydny plusk, jakby cos wpadło do kotła. Nie mógł´
si˛e zmusic do otwarcia oczu...  ale eliksir zapłon ˛ał czerwieni ˛a, która przenikn˛eła´
przez jego zacisni˛ete powieki...´
   Glizdogon dyszał i j˛eczał w agonii. Harry zdał sobie spraw˛e z tego, ˙ze sługa
Voldemorta stoi tu˙z przed nim dopiero wtedy, gdy poczuł jego udr˛eczony oddech
na twarzy.
   — K-krwi wroga...  odebrana sił ˛a...  wskrzes swego przeciwnika.´
   Harry nie mógł temu przeszkodzic, był zbyt ciasno przywi ˛azany...  Zezuj ˛ac´
w dół, rozpaczliwie, ale daremnie napieraj ˛ac na sznury, ujrzał lsni ˛acy nó˙z dr˙z ˛acy´
w dłoni Glizdogona. Poczuł, jak jego koniec wbija si˛e w zgi˛ecie jego ramienia
i jak po r˛ece spływa mu krew. Glizdogon, nadal dysz ˛ac z bólu, wydobył z kieszeni
szklan ˛a fiolk˛e i przyło˙zył j ˛a do rany, tak, by krew skapywała do niej.
   Kiedy napełnił fiolk˛e, odwrócił si˛e i powlókł chwiejnym krokiem w stron˛e
kotła. Wlał do srodka krew Harry’ego. Tym razem eliksir natychmiast zbielał.´
Glizdogonosun ˛ałsi˛enakolanaobokkotła,apotemzachwiałsi˛eiupadłnaziemi˛e,
tul ˛ac do piersi krwawi ˛acy kikut prawej r˛eki, dysz ˛ac i łkaj ˛ac.
   W kotle zawrzało, diamentowe iskry wystrzeliły we wszystkie strony, tak osle-´
piaj ˛aco jasne, ˙ze wszystko inne zamieniło si˛e przy nich w atłasow ˛a ciemnos´c. Ale´
nic wi˛ecej si˛e nie stało.
   Niech si˛e utopi, pomyslał Harry,´          niech cos si˛e nie uda...
   Nagle eliksir przestał pryskac iskrami. Zamiast nich buchn ˛ał kł ˛ab g˛estej pary,´
oddzielaj ˛ac Harry’ego od Glizdogona i Cedrika. Widział tylko m˛etny wapor wi-
sz ˛acy w powietrzu... Nie udało si˛e, pomyslał´  ...  Utopiło si˛e...  Błagam...  ˙zeby
to ju˙z było martwe...
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   Ale własnie wtedy, poprzez m˛etn ˛a mgł˛e, ujrzał ciemny zarys postaci, wysokiej´
i bardzo chudej, wynurzaj ˛acej si˛e powoli z kotła.
   — Odziej mnie — rozległ si˛e piskliwy, zimny głos spoza kł˛ebów pary.
   Glizdogon, j˛ecz ˛ac i szlochaj ˛ac, wci ˛a˙z tul ˛ac do piersi swoje okaleczone rami˛e,
drug ˛a r˛ek ˛a zebrał z ziemi czarn ˛a szat˛e, podniósł si˛e i narzucił j ˛a na głow˛e swojego
pana.
   Chuda postac wyst ˛apiła z kotła, wpatruj ˛ac si˛e w Harry’ego...  a Harry wpa-´
trywał si˛e w t˛e twarz, która od trzech lat nawiedzała go w sennych koszmarach.
Bielsza od nagiej czaszki, z wielkimi, szkarłatnymi oczami i nosem płaskim jak
u w˛e˙za, ze szparkami zamiast nozdrzy...
   Lord Voldemort odrodził si˛e na nowo.
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                           Smiercio˙zercy´

   Voldemort odwrócił wzrok od Harry’ego i zacz ˛ał badac własne, odzyskane´
ciało. Jego dłonie przywodziły na mysl wielkie, blade paj ˛aki; długie, białe palce´
bł ˛adziły po piersi, ramionach, twarzy; czerwone oczy, o w ˛askich jak u kota ´zre-
nicach, rozjarzyły si˛e jeszcze bardziej w ciemnosci. Uniósł r˛ece, kilka razy zgi ˛ał´
i wyprostował palce, a na jego twarzy pojawiło si˛e zadowolenie. Nie zwracał naj-
mniejszejuwagianinale˙z ˛acego naziemiGlizdogona,którydygotałikrwawił,ani
na wielkiego w˛e˙za, który ponownie wypełzł w mroku i wił si˛e wokół Harry’ego,
sycz ˛ac gniewnie. Voldemort si˛egn ˛ał nienaturalnie długimi palcami do kieszeni,
wydobył z niej ró˙zd˙zk˛e, pogładził j ˛a pieszczotliwie, a potem wycelował w Gliz-
dogona. Ten nagle uniósł si˛e w powietrze, uderzył całym ciałem w płyt˛e nagrobn ˛a
i osun ˛ał si˛e po niej na ziemi˛e, gdzie padł, zgi˛ety wpół, j˛ecz ˛ac i szlochaj ˛ac. Volde-
mort zwrócił swe szkarłatne oczy na Harry’ego i wybuchn ˛ał zimnym, bezlitosnym
smiechem.´
   Szata, któr ˛a Glizdogon owin ˛ał kikut r˛eki, przesi ˛akła krwi ˛a.
   — Panie mój...  — wycharczał i zakrztusił si˛e łzami — panie...  obiecałes...´
przecie˙z mi obiecałes...´
   — Wyci ˛agnij r˛ek˛e — wycedził Voldemort.
   — Och, panie...  dzi˛eki ci, panie...
   I wyci ˛agn ˛ał krwawi ˛acy kikut, ale Voldemort zasmiał si˛e ponownie.´
   — Drug ˛a r˛ek˛e, Glizdogonie.
   — Panie, błagam ci˛e...  błagam...
   Voldemort pochylił si˛e, złapał jego lew ˛a r˛ek˛e i odsun ˛ał mu r˛ekaw powy˙zej łok-
cia. Harry zobaczył na jego skórze jakis czerwony znak, podobny do tatua˙zu —´
ludzk ˛a czaszk˛e z rozwartymi szcz˛ekami, z których wyłaniał si˛e w ˛a˙z — ten sam
znak, który pojawił si˛e na niebie podczas mistrzostw swiata w quidditchu: Mrocz-´
ny Znak. Voldemort przyjrzał mu si˛e uwa˙znie, nie zwracaj ˛ac uwagi na urywane
szlochy Glizdogona.
   — Wróciło — powiedział cicho. — Wszyscy to zauwa˙z ˛a...  i zaraz zobaczy-
my...  zaraz si˛e dowiemy...
   Ucisn ˛ał mocno znak długim, białym palcem.
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   Czoło Harry’ego przeszył ostry ból, a Glizdogon wrzasn ˛ał przera´zliwie. Vol-
demort odsun ˛ał palce od przedramienia Glizdogona, a Harry zobaczył, ˙ze krwawy
znak zrobił si˛e czarny jak w˛egiel.
   Na bladej, płaskiej twarzy Voldemorta pojawił si˛e wyraz msciwego triumfu.´
Wyprostował si˛e, odrzucił głow˛e do tyłu i rozejrzał si˛e po cmentarzu.
   — Ilu zachowało w sobie dos´c odwagi, by powróci´    c, kiedy to poczuj ˛a? —´
wyszeptał, patrz ˛ac teraz w gwiazdy. — A ilu oka˙ze si˛e takimi głupcami, by nie
przybyc na moje wezwanie?´
   Zacz ˛ał si˛e przechadzac tam i z powrotem przed Harrym i Glizdogonem, przez´
cały czas omiataj ˛ac wzrokiem cmentarz. Po jakims czasie znowu spojrzał na Har-´
ry’ego, a okrutny usmiech wykrzywił jego twarz w˛e˙za.´
   — Harry Potterze, stoisz na doczesnych szcz ˛atkach mojego zmarłego ojca.
Był mugolem i głupcem...  jak twoja ukochana matka. A jednak oboje na cos´
si˛e przydali, prawda? Twoja matka umarła, broni ˛ac ciebie, swoje dziecko...  a ja
zabiłem swojego ojca i sam widzisz, jak u˙zyteczny okazał si˛e po smierci...´
   Znowu si˛e zasmiał. Kr ˛a˙zył tam i z powrotem, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po ciemnym´
cmentarzu, a w ˛a˙z wił si˛e nadal wokół grobu.
   — Widzisz ten dom na zboczu, Potter? Mieszkał w nim mój ojciec. Moja
matka pochodziła z tej wioski. Zakochała si˛e w nim, ale j ˛a porzucił, kiedy si˛e
dowiedział, kim ona jest...  Nie lubił magii, ten mój ojczulek, nie...  Odszedł od
niej i wrócił do swych mugolskich rodziców, zanim przyszedłem na swiat, tak,´
Potter, a ona zmarła przy porodzie...  Trafiłem do mugolskiego sierocinca...  ale´
przysi ˛agłem sobie, ˙ze go odnajd˛e i zemszcz˛e si˛e na tym głupcu, który dał mi tylko
swoje imi˛e i nazwisko...  Tom Riddle...
   Wci ˛a˙z kr ˛a˙zył, przygl ˛adaj ˛ac si˛e grobom.
   — Do czego to doszło...  opowiadam ci rodzinn ˛a histori˛e...  Chyba robi˛e si˛e
nieco sentymentalny...  Ale...  patrz, Harry! Powraca moja prawdziwa rodzina!
   Nagle powietrze wypełniło si˛e swistem i łopotem płaszczy. Mi˛edzy grobami,´
za wielkim cisem, w ka˙zdym cienistym miejscu aportowali si˛e czarodzieje. Wszy-
scy byli zakapturzeni i zamaskowani. Zbli˙zali si˛e ze wszystkich stron...  powoli,
ostro˙znie, jakby nie dowierzali własnym oczom. Voldemort stał w milczeniu, cze-
kaj ˛ac, a˙z podejd ˛a. A potem jeden ze smiercio˙zerców padł na kolana, podczołgał´
si˛e do Lorda Voldemorta i ucałował skraj jego czarnej szaty.
   — Panie mój...  panie...  — wymamrotał.
   Pozostali smiercio˙zercy uczynili to samo. Wszyscy zbli˙zali si˛e na kolanach´
do Voldemorta, całowali skraj jego szaty, cofali si˛e i powstawali, tworz ˛ac wielki,
milcz ˛acy kr ˛ag wokół grobu Toma Riddle’a, wokół Harry’ego, Voldemorta i roz-
dygotanego strz˛epu człowieka, jakim był Glizdogon. W kr˛egu pozostawili luki,
jakby si˛e spodziewali przybycia wi˛ekszej liczby osób. Natomiast Voldemort zda-
wał si˛e nie czekac ju˙z na nikogo. Spojrzał po zakapturzonych twarzach, a cho´c nie´
było wiatru, wzdłu˙z kr˛egu przebiegł cichy szelest i szmer, jakby wszyscy zadr˙zeli.
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   —  Witajcie, smiercio˙zercy  —  powiedział  cicho  Voldemort.  —  Trzyna´ scie´
lat...  ju˙z trzynascie lat min˛eło, odk ˛ad widzieli´smy si˛e po raz ostatni. A jednak´
odpowiedzieliscie na moje wezwanie, jakby to było wczoraj... A wi˛ec nadal jed-´
noczy nas Mroczny Znak. Lecz...  czy naprawd˛e jednoczy?
   Odchylił w tył sw ˛a ohydn ˛a głow˛e i zacz ˛ał w˛eszyc, wydymaj ˛ac płaskie noz-´
drza.
   — Czuj˛e win˛e. W powietrzu jest odór winy.
   Kr ˛ag lekko zafalował, zakapturzone postacie zadr˙zały ponownie, jakby pra-
gn˛eły si˛e cofn ˛ac, lecz nie´smiały tego uczyni´c.´
   — Widz˛e, ˙ze wszyscy jestescie zdrowi, pełni sił, fizycznych i czarodziejskich.´
Có˙z za szybka odpowied´z na moje wezwanie! Zapytuj˛e wi˛ec sam siebie: dlaczego
taka doborowa paczka czarodziejów nie przyszła z pomoc ˛a swemu panu, któremu
przysi˛egła wiernos´c?´
   Wszyscy milczeli. Nikt nie drgn ˛ał, prócz Glizdogona, który wci ˛a˙z kulił si˛e na
ziemi, opłakuj ˛ac swoj ˛a krwawi ˛ac ˛a r˛ek˛e.
   — I odpowiadam sobie...  — wyszeptał Voldemort. — Na pewno uwierzyli,
˙ze moja moc została złamana na zawsze, ˙ze ju˙z nie wróc˛e. Wslizn˛eli si˛e mi˛edzy´
moich wrogów, przysi˛egaj ˛ac, ˙ze s ˛a niewinni, ˙ze nie wiedzieli, ˙ze zostali zaczaro-
wani...  Wi˛ec pytam si˛e dalej, jak oni mogli uwierzyc, ˙ze ju˙z nigdy si˛e nie od-´
rodz˛e? Oni, którzy dobrze wiedzieli, jakie podj ˛ałem kroki, dawno, dawno temu,
by uchronic si˛e od nieodwracalnej´smierci? Oni, którzy na własne oczy widzieli´
bezmiar mojej mocy w czasach, gdy byłem najpot˛e˙zniejszym sposród wszystkich´
˙zyj ˛acych czarodziejów? I odpowiadam sobie: mo˙ze uwierzyli w to,  ˙ze istnieje
jeszcze wi˛eksza moc, taka, która mo˙ze unicestwic nawet samego Lorda Volde-´
morta? Mo˙ze przysi˛egli wiernos´c innemu, na przykład temu idolowi i obro´  ncy´
prostaków, szlam i mugoli, Albusowi Dumbledore’owi?
   Na d´zwi˛ek tego nazwiska zakapturzone postacie zadr˙zały ponownie; niektó-
re mamrotały cos i potrz ˛asały przecz ˛aco głowami. Voldemort nie zwrócił na to´
uwagi.
   — To dla mnie wielki zawód. Musz˛e przyznac, ˙ze jestem rozczarowany.´
   Jeden ze smiercio˙zerców nagle wyst ˛apił z kr˛egu. Dr˙z ˛ac od stóp do głów, run ˛ał´
do stóp Voldemorta.
   — Panie! Panie, przebacz mi! Przebacz nam wszystkim!
   Voldemort zacz ˛ał si˛e smia´c. Uniósł ró˙zd˙zk˛e.´
   — Crucio! — krzykn ˛ał.
   Smiercio˙zerca zadygotał, zacz ˛ał si˛e wi´c i wrzeszcze´c. Harry pomy´slał, ˙ze te-´
raz ju˙z na pewno usłysz ˛a to w okolicznych domach...  Niech przyjdzie policja...
ktokolwiek...  cokolwiek...
   Voldemort ponownie uniósł ró˙zd˙zk˛e. Udr˛eczony tortur ˛a Smiercio˙zerca znie-´
ruchomiał na ziemi, dysz ˛ac ci˛e˙zko.

                                      412
---------------------Page 414---------------------

   — We´z si˛e w gars´c, Avery — powiedział łagodnie Voldemort. — Wsta´   n. Pro-´
sisz o przebaczenie? Ja nie przebaczam. Ja nie zapominam. Trzynascie długich´
lat... Musisz mi za nie odpłacic swoimi trzynastoma latami, wtedy mo˙ze ci prze-´
bacz˛e. Glizdogon ju˙z spłacił cz˛es´c swego długu, prawda, Glizdogonie?´
   Spojrzał z góry na ˙załosn ˛a, szlochaj ˛ac ˛a wci ˛a˙z postac.´
   — Nie wróciłes do mnie z wierno´   sci, ale ze strachu przed twoimi dawnymi´
przyjaciółmi. Zasłu˙zyłes na ból, Glizdogonie. Wiesz o tym, prawda?´
   — Tak, panie — j˛ekn ˛ał Glizdogon. — Błagam ci˛e, panie...  prosz˛e...
   — Ale jednak pomogłes mi odzyska´    c ciało — rzekł Voldemort, przypatruj ˛ac´
mu si˛e chłodno. — Jestes niewiernym zdrajc ˛a, ale mi pomogłe´s... A Lord Volde-´
mort wynagradza tych, którzy mu pomagaj ˛a.
   Jeszcze raz uniósł ró˙zd˙zk˛e i zatoczył ni ˛a koło w powietrzu. Ró˙zd˙zka pozo-
stawiła po sobie swietlisty´slad, który zawisł w powietrzu jak plama roztopionego´
srebra. Z pocz ˛atku bezkształtna, plama zacz˛eła si˛e kurczyc i zwija´c, a˙z uformowa-´
ła si˛e w replik˛e ludzkiej dłoni, rozjarzonej jak ksi˛e˙zyc. Dłon poszybowała w dół´
i przylgn˛eła do krwawi ˛acego kikuta r˛eki Glizdogona.
   Glizdogon przestał szlochac. Oddychaj ˛ac chrapliwie i nierówno, podniósł gło-´
w˛e i spojrzał z niedowierzaniem na srebrn ˛a dłon, teraz przytwierdzon ˛a ju˙z na sta-´
łe do nadgarstka jak lsni ˛aca r˛ekawica. Zgi ˛ał palce, a potem, cały dr˙z ˛ac, podniósł´
z ziemi gał ˛azk˛e i zmia˙zd˙zył j ˛a w palcach na proszek.
   — Panie mój... — wyszeptał. — Panie... jest cudowna... Dzi˛eki ci, panie...
dzi˛eki ci...
   Podczołgał si˛e na kolanach i ucałował skraj szaty Voldemorta.
   — Oby twoja wiernos´c ju˙z nigdy si˛e nie zachwiała, Glizdogonie.´
   — Nigdy, panie...  ju˙z nigdy...
   Glizdogon powstał i zaj ˛ał miejsce w kr˛egu, wpatruj ˛ac si˛e w swoj ˛a now ˛a r˛ek˛e.
Twarz lsniła mu od łez. Voldemort zbli˙zył si˛e do m˛e˙zczyzny stoj ˛acego na prawo´
od niego.
   — Lucjuszu, mój niewierny przyjacielu — wyszeptał, zatrzymuj ˛ac si˛e przed
nim. — Powiedziano mi,  ˙ze nie wyrzekłes si˛e dawnej drogi  ˙zycia, cho´c´ swiatu´
ukazujesz inne oblicze. Jesli si˛e nie myl˛e, to wci ˛a˙z jeste´s gotów przodowa´c w tor-´
turowaniu mugoli, prawda? A jednak, Lucjuszu, nigdy nie próbowałes mnie od-´
nale´zc. Twoje wyczyny podczas mistrzostw´ swiata w quidditchu były całkiem za-´
bawne,aleczynaprawd˛eniemogłespo´     swi˛eci´ctejenergiinaodnalezienieiwspar-´
cie swojego pana?
   — Panie mój, trwałem w ustawicznej gotowosci — napłyn ˛ał spod kaptura głos´
Lucjusza Malfoya. — Gdybys tylko dał jaki´ s znak, gdyby dotarła do mnie cho´cby´
pogłoska o miejscu twego pobytu, natychmiast znalazłbym si˛e u twego boku, nic
nie mogłoby mnie powstrzymac.´
   — A jednak uciekłes na widok Mrocznego Znaku, który wystrzelił w niebo´
mój wierny smiercio˙zerca zeszłego lata — wycedził Voldemort, a Malfoy urwał´
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w połowie zdania. — Tak, wiem o wszystkim, Lucjuszu. Rozczarowałes mnie...´
W przyszłosci oczekuj˛e od ciebie prawdziwej wierno´sci.´
   — Oczywiscie, panie mój, oczywi´  scie...  Jeste´s wspaniałomy´slny i miłosier-´
ny, dzi˛eki ci, panie...
   Voldemort ruszył dalej i zatrzymał si˛e, patrz ˛ac w luk˛e — dos´c du˙z ˛a, by po-´
miesciła przynajmniej dwie osoby — pomi˛edzy Malfoyem i nast˛epnym´   smiercio-´
˙zerca.
   — Tu powinni stac Lestrange’owie. Niestety, s ˛a uwi˛ezieni w Azkabanie. Byli´
mi wierni a˙z do konca. Woleli da´c si˛e zamkn ˛a´c w Azkabanie, ni˙z wyprze´c si˛e´
mnie. Kiedy otworzymy bramy Azkabanu, zostan ˛a wynagrodzeni ponad swoje
najsmielsze marzenia. Dementorzy te˙z si˛e do nas przył ˛acz ˛a...  to nasi naturalni´
sprzymierzency...  Wezwiemy z wygnania olbrzymy...  Sprawi˛e, ˙ze powróc ˛a do´
mnie wszyscy oddani mi słudzy...  Przyb˛ed ˛a zast˛epy potworów wzbudzaj ˛acych
powszechn ˛a trwog˛e...
   Ruszył  dalej.  Niektórych smiercio˙zerców  mijał  w  milczeniu,  przed  innymi´
przystawał i wypowiadał kilka słów.
   — Macnair...  Glizdogon mówił mi, ˙ze pracujesz teraz dla Ministerstwa Ma-
gii, gdzie usmiercasz niebezpieczne stworzenia. Lord Voldemort wkrótce dostar-´
czy ci o wiele lepszych ofiar...
   — Dzi˛eki ci, panie, dzi˛eki — wymamrotał Macnair.
   — A tutaj — Voldemort stan ˛ał przed najwy˙zszymi zakapturzonymi postacia-
mi — mamy Crabbe’a...  Tym razem lepiej si˛e spiszesz, prawda, Crabbe? A ty,
Goyle?
   Skłonili si˛e niezdarnie, mamroc ˛ac:
   — Tak, panie...
   — Postaramy si˛e, panie...
   — To samo dotyczy ciebie, Nott — rzekł cicho Voldemort, przechodz ˛ac obok
nisko pochylonej postaci ukrytej w cieniu pana Goyle’a.
   — Panie, padam przed tob ˛a na twarz, jestem twoim najwierniejszym...
   — To wystarczy.
   Doszedł do najwi˛ekszej luki w kr˛egu i zatrzymał si˛e, spogl ˛adaj ˛ac w ni ˛a po-
zbawionymi wyrazu, czerwonymi oczami, jakby widział stoj ˛acych w niej ludzi.
   — A tu brakuje szesciu´smiercio˙zerców... Trzech zgin˛eło w mojej słu˙zbie, je-´
den okazał si˛e zbyt wielkim tchórzem, by powrócic... zapłaci za to. Jeden opu´scił´
mnie na zawsze...  czeka go smier´c...  i jeden, który jest moim najwierniejszym´
sług ˛a i ju˙z wykonuje moje rozkazy...
   Kr ˛ag  zafalował, smiercio˙zercy  spojrzeli  po  sobie  ukradkiem  przez  dziury´
w maskach.
   —  Ten  najwierniejszy  sługa  jest  w  Hogwarcie  i  to  dzi˛eki  jego  niestrudzo-
nym wysiłkom goscimy tu naszego młodego przyjaciela...  Tak — dodał, a ni-´
kły usmiech wykrzywił jego pozbawione warg usta, kiedy´  smiercio˙zercy spojrzeli´
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na Harry’ego — Harry Potter przybył łaskawie na t˛e mał ˛a uroczystos´c z okazji´
mojego powrotu. Mo˙zna by go nawet nazwac moim go´    sciem honorowym.´
   Zapadło milczenie. Potem wyst ˛apił smiercio˙zerca stoj ˛acy na prawo od Gliz-´
dogona i spod maski rozległ si˛e głos Lucjusza Malfoya.
   — Panie, bardzo chcemy si˛e dowiedziec... Błagamy, by´ s nam powiedział, jak´
dokonałes tego cudu...  Jak ci si˛e udało do nas powróci´c...´
   — Ach, to dopiero historia, Lucjuszu! A zaczyna si˛e...  i konczy...  na tym´
moim młodym przyjacielu.
   Podszedł leniwym krokiem do Harry’ego, a wszystkie oczy zwrócone teraz
były na nich dwóch. W˛a˙z nadal wił si˛e w trawie wokół grobu.
   — Wiecie oczywiscie, ˙ze tego chłopca nazywaj ˛a moj ˛a kl˛esk ˛a? — Voldemort´
utkwił czerwone oczy w Harrym, którego czoło przeszył tak ostry ból, ˙ze ledwo
si˛e powstrzymał od wrzasku. — Wszyscy wiecie,  ˙ze tej nocy, kiedy utraciłem
sw ˛a moc i ciało, próbowałem go zabic. Jego matka oddała  ˙zycie, osłaniaj ˛ac go´
własnym ciałem, i nieswiadomie zapewniła mu ochron˛e, której, przyznaj˛e, nie´
przewidziałem...  W ka˙zdym razie nie mogłem go tkn ˛ac.´
   Podniósł r˛ek˛e i prawie przyło˙zył długi biały palec do policzka Harry’ego.
   — Jego matka pozostawiła na nim slad swojej ofiary. To bardzo stara magia,´
powinienem oniej pami˛etac, agłupio toprzeoczyłem... Ale nicstraconego. Teraz´
ju˙z mog˛e go dotkn ˛ac.´
   Harry poczuł na policzku zimny koniuszek palca i wydało mu si˛e, ˙ze za chwil˛e
głowa p˛eknie mu z bólu.
   Voldemort zasmiał si˛e cicho i odsun ˛ał palec, po czym zwrócił si˛e znowu do´
smiercio˙zerców.´
   —  Przyznaj˛e,  ´zle  sobie  to  obliczyłem.  Moje  zakl˛ecie  odbiło  si˛e  od  tarczy
ochronnej ofiary tej głupiej kobiety i ugodziło we mnie. Aaach...  straszliwy to
był ból, moi przyjaciele, i nic nie mogło mnie przed nim uchronic. Zostałem wy-´
rwany ze swego ciała, stałem si˛e czyms mniej ni˙z duch, czym´s mniej ni˙z najmar-´
niejsze widmo, alejednak ˙zyłem. Czym byłem, nawetja sam nie wiem... ja,który
zaszedłem dalej ni˙z ktokolwiek inny na drodze do niesmiertelno´sci. Znacie mój´
cel: zwyci˛e˙zyc´ smier´c. A oto sam zostałem poddany najci˛e˙zszej próbie i okaza-´
ło si˛e, ˙ze powiódł si˛e przynajmniej jeden z moich eksperymentów: nie umarłem,
choc to zakl˛ecie powinno mnie zabi´c. Byłem jednak słabszy od najn˛edzniejszego´
stworzenia i nie byłem w stanie sobie pomóc...  Nie posiadałem ciała, a ka˙zde
zakl˛ecie, które mogło mi pomóc, wymagało u˙zycia ró˙zd˙zki...  Pami˛etam, ˙ze tyl-
ko zmuszałem si˛e nieustannie, dzien po dniu, noc po nocy, sekunda po sekundzie,´
bez wytchnienia, bez snu, do istnienia...  Osiadłem w dalekim miejscu, w pusz-
czy, i czekałem... czekałem... przecie˙z na pewno odnajdzie mnie którys z moich´
wiernych smiercio˙zerców...  Przyjdzie i dokona tego, czego ja nie mogłem doko-´
nac, by przywróci´c mi ciało...  Ale czekałem na pró˙zno...´
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   Dr˙zenie ponownie przebiegło po kr˛egu słuchaj ˛acych go smiercio˙zerców. Vol-´
demort odczekał, a˙z spirala ciszy zatoczy koło i ci ˛agn ˛ał dalej:
   — Pozostała mi tylko jedna magiczna zdolnos´c. Mogłem posi ˛a´    s´c ciała in-´
nych. Nie smiałem jednak uda´c si˛e tam, gdzie byli ludzie, bo wiedziałem, ˙ze auro-´
rzy wci ˛a˙z mnie szukaj ˛a po całym swiecie. Czasami nawiedzałem ciała zwierz ˛at,´
oczywiscie najch˛etniej w˛e˙zów, ale niewiele mi to dawało, bo ich ciała nie były´
przystosowane do uprawiania magii, a moja obecnos´c w nich skracała im ˙zycie...´
˙zadne długo nie po˙zyło...  A˙z pó´zniej, cztery lata temu, pojawiła si˛e niespodzie-
wanie szansa powrotu. Pewien czarodziej, młody, głupi i naiwny, zaw˛edrował do
puszczy, która stała si˛e moim domem. Och, to była szansa, o której marzyłem, bo
był nauczycielem w szkole Dumbledore’a. Łatwo poddał si˛e mojej woli. Sprowa-
dził mnie z powrotem do kraju i po jakims czasie opanowałem jego ciało, by mie´c´
nadzór nad nim, gdy wykonywał moje rozkazy. Lecz, niestety, mój plan zawiódł.
Nie udało mi si˛e wykras´c Kamienia Filozoficznego. Nie zdołałem sobie zapewni´c´
niesmiertelno´sci. Na drodze stan ˛ał mi, ju˙z po raz drugi, Harry Potter...´
   Zapadła głucha cisza, nikt si˛e nie poruszał, nie drgn˛eła nawet jedna gał ˛azka
na cisowym drzewie. Smiercio˙zercy zamarli, utkwiwszy wyzieraj ˛ace spod masek´
oczy w Voldemorcie i w Harrym.
   — Ów sługa umarł, gdy opusciłem jego ciało, a ja pozostałem sam, jeszcze´
słabszy ni˙z przedtem. Powróciłem do swej dalekiej kryjówki i...  nie b˛ed˛e przed
wami udawał, zacz ˛ałem si˛e bac, ˙ze ju˙z nigdy nie odzyskam swej mocy. Tak, to by-´
ła chyba najczarniejsza godzina mojego ˙zycia...  Straciłem wszelk ˛a nadziej˛e, ˙ze
pojawi si˛e jakis czarodziej, którym mógłbym zawładn ˛a´c, a porzuciłem te˙z wszel-´
k ˛a nadziej˛e, ˙ze którys z moich´smiercio˙zerców domy´sli si˛e, co si˛e ze mn ˛a stało´
i zacznie mnie szukac...´
   Kilka zamaskowanych postaci w kr˛egu poruszyło si˛e niespokojnie, ale Volde-
mort nie zwrócił na to uwagi.
   — I oto w koncu, niecały rok temu, kiedy ju˙z porzuciłem wszelk ˛a nadziej˛e, to´
si˛e stało... Powrócił do mnie sługa, ten oto Glizdogon, który udał własn ˛a smier´c,´
by unikn ˛ac sprawiedliwo´sci. Odnaleziony i wyci ˛agni˛ety z kryjówki przez tych,´
których kiedys uwa˙zał za przyjaciół, postanowił powróci´c do swego pana. A jak´
mnie odnalazł? Od dawna kr ˛a˙zyły pogłoski o tym, gdzie si˛e ukrywam. Pomogły
mu, oczywiscie, szczury, które napotkał po drodze. Glizdogon ma dziwne powi ˛a-´
zania ze szczurami, prawda, Glizdogonie? Jego mali, brudni przyjaciele powie-
dzieli mu, ˙ze jest takie miejsce w gł˛ebinach albanskiej puszczy, którego unikaj ˛a,´
bo takie małe stworzonka jak one gin ˛a tam, gdy jakies mroczne widmo bierze´
w posiadanie ich drobne ciałka...
   Spojrzał na Glizdogona i usmiechn ˛ał si˛e blado.´
   — Lecz nie było łatwo wrócic do swojego pana, prawda, Glizdogonie? Bo´
oto pewnego wieczoru, głodny, ju˙z na skraju owej puszczy, gdzie miał nadziej˛e
mnie odnale´zc, ten głupiec zatrzymał si˛e w jakiej´s gospodzie, ˙zeby co´s zje´s´c...´
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i kogo tam spotkał? Bert˛e Jorkins, czarownic˛e z Ministerstwa Magii! Widzicie
sami, jak okrutnie obchodził si˛e ze mn ˛a los...  Mógł to byc koniec Glizdogona,´
koniec mojej ostatniej nadziei na odzyskanie ciała i mocy. I ten oto tutaj Glizdo-
gon przejawił rozs ˛adek i spryt, jakiego nigdy si˛e po nim nie spodziewałem: zdołał
przekonac Bert˛e Jorkins, by towarzyszyła mu w nocnej przechadzce. Owładn ˛ał´
ni ˛a i przywiódł do mnie. A Berta Jorkins, która mogła wszystko zniszczyc, oka-´
zała si˛e niespodziewanym darem, o którym nie marzyłem w najsmielszych snach.´
Po...  lekkiej perswazji...  stała si˛e wiarygodn ˛a kopalni ˛a informacji. Powiedziała
mi, ˙ze w tym roku odb˛edzie si˛e w Hogwarcie Turniej Trójmagiczny. Powiedziała
mi, ˙ze wie o wci ˛a˙z wiernym mi smiercio˙zercy, który natychmiast mi pomo˙ze, gdy´
tylko dam mu znac. Powiedziała mi wiele rzeczy, ale´  srodki, których musiałem´
u˙zyc, by przełama´c rzucone na ni ˛a zakl˛ecie zapomnienia, były bardzo silne, i kie-´
dy wydobyłem z niej wszystkie u˙zyteczne informacje, jej umysł i ciało okazały
si˛e tak uszkodzone, ˙ze nie sposób ju˙z było ich naprawic. Nie mogłem zawładn ˛a´c´
jej ciałem. Pozbyłem si˛e jej.
   Na jego twarzy rozlał si˛e ohydny usmiech, ale oczy pozostały martwe i bezli-´
tosne.
   — Ciało Glizdogona równie˙z nie nadawało si˛e do mojego celu, bo wszyscy
uwa˙zali go za umarłego, wi˛ec wzbudziłby zbyt wielkie zainteresowanie, gdyby go
zobaczono. Był jednak sług ˛a, jakiego mi było potrzeba, a choc marnym jest cza-´
rodziejem, wykonywał moje polecenia. Udało mi si˛e w ten sposób powrócic do´
szcz ˛atkowego, słabego ciała, w którym mogłem zamieszkac, oczekuj ˛ac na istotne´
ingrediencje niezb˛edne do mojego prawdziwego odrodzenia si˛e. Par˛e moich wła-
snych zakl˛ec, pewna pomoc ze strony mojej ukochanej Nagini — jego czerwone´
oczy spocz˛eły na wij ˛acym si˛e nieustannie w˛e˙zu — eliksir z krwi jednoro˙zca i jad
dostarczany przez Nagini... i wkrótce odzyskałem prawie ludzk ˛a form˛e, w której
mogłem ju˙z podró˙zowac. Nie było ju˙z nadziei na wykradzenie Kamienia Filo-´
zoficznego, bo wiedziałem, ˙ze Dumbledore zadbał o to, by go zniszczono. Pra-
gn ˛ałem jednak odzyskac pełni˛e´smiertelnego ˙zycia, zanim zabior˛e si˛e ponownie´
za poszukiwanie niesmiertelno´sci. Postanowiłem na razie pow´  sci ˛agn ˛a´c ambicje´
i odzyskac swoje dawne ciało i dawn ˛a moc. Wiedziałem, ˙ze aby to osi ˛agn ˛a´c —´
to bardzo stare czary, ten eliksir, który tej nocy mnie o˙zywił — b˛ed˛e potrzebo-
wał trzech bardzo silnych składników. Jeden z nich miałem pod r˛ek ˛a, prawda,
Glizdogonie? Ciało mojego sługi... Drugi, kos´c mojego ojca, wymagał, rzecz ja-´
sna, przybycia na ten cmentarz, na którym został pochowany. Ale krew wroga...
Glizdogon postarałby si˛e o jakiegos czarodzieja, prawda, Glizdogonie? Jednego´
z tych, którzy mnie nienawidz ˛a, a jest ich przecie˙z tylu. Wiedziałem jednak, kogo
musz˛e dotego u˙zyc,je´sli mamodrodzi´c si˛e na nowo,i toobdarzony moc ˛awi˛eksz ˛a´
od tej, jak ˛a miałem, gdy poniosłem kl˛esk˛e. Chciałem miec krew Harry’ego Pot-´
tera. Pragn ˛ałem krwi tego, który wydarł mi władz˛e i pot˛eg˛e trzynascie lat temu,´
bo ta przedziwna moc ochronna, w któr ˛a wyposa˙zyła go jego matka, popłyn˛ełaby
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wówczas i w moich ˙zyłach...  Jak jednak dopas´c Harry’ego Pottera? On sam nie´
wiedział, jak dobrze był chroniony przez ró˙zne wymyslne sztuczki Dumbledore’a,´
i to od dawna, od czasu, gdy to jemu przypadło w udziale zadecydowac o przy-´
szłosci chłopca. U˙zył staro˙zytnej magii, by zapewni´c chłopcu ochron˛e tak długo,´
jak b˛edzie przebywał w domu swych krewnych. Nawet ja nie byłem w stanie tam
go dosi˛egn ˛ac. A pó´zniej, gdy odbyły si˛e mistrzostwa´swiata w quidditchu, pomy-´
slałem sobie, ˙ze z dala od krewnych i Dumbledore’a ochrona nie b˛edzie ju˙z tak´
skuteczna, ale nie byłem jeszcze na tyle silny, by podj ˛ac prób˛e porwania chłop-´
ca sposród całej hordy czarodziejów z ministerstwa. A potem chłopiec wrócił do´
Hogwartu, gdzie od rana do nocy znajduje si˛e pod opiek ˛a tego krzywonosego mi-
łosnika mugoli. Jak go stamt ˛ad porwa´c? Oczywi´scie posługuj ˛ac si˛e informacjami´
dostarczonymi mi przez Bert˛e Jorkins. Wykorzystałem mojego jedynego wierne-
go smiercio˙zerc˛e, przebywaj ˛acego w Hogwarcie, aby nazwisko chłopca trafiło do´
Czary Ognia. Skorzystałem z pomocy mojego smiercio˙zercy, by upewni´    c si˛e, ˙ze´
chłopiec zwyci˛e˙zy w Turnieju Trójmagicznym: ˙ze pierwszy dotknie pucharu. Pu-
charu, który mój smiercio˙zerca zamienił w´swistoklik. I w ten sposób Harry Potter´
znalazł si˛e tutaj, poza zasi˛egiem pomocy i ochrony Dumbledore’a. Trafił prosto
w me st˛esknione ramiona! I oto jest tutaj... chłopiec, którego wszyscy uwa˙zali za
moj ˛a kl˛esk˛e...
   Zrobił par˛e powolnych kroków naprzód i odwrócił si˛e twarz ˛a do Harry’ego.
Podniósł ró˙zd˙zk˛e.
   — Crucio!
   Harry poczuł taki ból, jakiego jeszcze nigdy w  ˙zyciu nie doswiadczył. Ko-´
sci płon˛eły mu ogniem, głowa p˛ekała wzdłu˙z blizny na czole, oczy potoczyły si˛e´
do wn˛etrza czaszki...  Pragn ˛ał tylko jednego: ˙zeby to si˛e skonczyło...  ˙zeby ze-´
mdlec...  umrze´c...´
   I nagle si˛e skonczyło. Zwisł bezwładnie w sznurach, którymi był przywi ˛azany´
do nagrobka ojca Voldemorta. Patrzył w te płon ˛ace, czerwone oczy poprzez mgł˛e.
Ciemnos´c nocy rozbrzmiała´ smiechem´  smiercio˙zerców.´
   — Teraz chyba widzicie, jak głupio było przypuszczac, ˙ze ten chłopiec mo-´
˙ze byc kiedykolwiek silniejszy ode mnie — rzekł Voldemort. — I nie chc˛e, by´
ktokolwiek popełnił tak ˛a pomyłk˛e w przyszłosci. Harry Potter umkn ˛ał mi dzi˛eki´
szcz˛esliwemu dla niego przypadkowi. Ale zamierzam okaza´   c wam swoj ˛a praw-´
dziw ˛a moc, zabijaj ˛ac go tu i teraz, przed wami wszystkimi. Tu ju˙z nie ma Dumble-
dore’a, by mu pomógł, nie ma jego matki, by oddała za niego ˙zycie. Ale dam mu
szans˛e. Pozwol˛e mu walczyc, ˙zeby´scie nie mieli w ˛atpliwo´sci, który z nas jest sil-´
niejszy. Jeszcze chwil˛e, Nagini — szepn ˛ał, a w ˛a˙z odpełzł przez traw˛e ku kr˛egowi
smiercio˙zerców.´
   — A teraz rozwi ˛a˙z go, Glizdogonie, i oddaj mu ró˙zd˙zk˛e!
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                        Priori incantatem

   Harry d´zwign ˛ał omdlałe ciało, by znale´zc oparcie w stopach, gdy sznury zo-´
stan ˛a rozwi ˛azane. Glizdogon podniósł sw ˛a now ˛a srebrn ˛a r˛ek˛e, wyci ˛agn ˛ał mu z ust
knebel, a potem jednym szybkim ruchem przeci ˛ał wi˛ezy.
   Przez ułamek sekundy Harry rozwa˙zał mo˙zliwos´c ucieczki, ale zraniona noga´
zadr˙zała pod nim, gdy stan ˛ał na zarosni˛etym grobie, a´smiercio˙zercy ju˙z zwie-´
rali szeregi, podchodz ˛ac bli˙zej i tworz ˛ac ciasny kr ˛ag wokół niego i Voldemorta,
likwiduj ˛ac luki po tych, którzy nie przybyli na wezwanie. Glizdogon podszedł
do miejsca, gdzie le˙zało ciało Cedrika, i wnet wrócił z ró˙zd˙zk ˛a Harry’ego, któr ˛a
wcisn ˛ał mu szorstko w r˛ek˛e, nie patrz ˛ac w twarz. Potem zaj ˛ał miejsce w kr˛egu
smiercio˙zerców.´
   — Chyba ci˛e nauczono, jak si˛e pojedynkuje, Potter? — zapytał cicho Volde-
mort, a jego czerwone oczy zalsniły w ciemno´sci.´
   Harry przypomniał sobie, jakby to było w przeszłym  ˙zyciu, Klub Pojedyn-
ków w Hogwarcie, do którego ucz˛eszczał krótko dwa lata temu. Czego si˛e tam
nauczył? Tylko zakl˛ecia rozbrajaj ˛acego, Expelliarmus, a có˙z mogłoby mu ono te-
razdac?Nawetgdybyzdołałwytr ˛aci´  cVoldemortowiró˙zd˙zk˛ezr˛eki,toprzecie˙zze´
wszystkich stron otaczali go smiercio˙zercy. Co najmniej trzydziestu na jednego...´
Nigdy nie uczył si˛e ˙zadnego czaru, którym mógłby si˛e posłu˙zyc w takiej sytuacji.´
Zrozumiał, ˙ze staje wobec tego, przed czym Moody zawsze ich ostrzegał...  wo-
bec niemo˙zliwego do zablokowania zakl˛ecia Avada kedavra, a Voldemort miał
racj˛e: tym razem nie było przy nim matki, która oddałaby za niego ˙zycie...  Tym
razem był zupełnie sam, pozbawiony jakiejkolwiek ochrony...
   — Ukłonmy si˛e sobie, Harry — powiedział Voldemort, pochylaj ˛ac si˛e lek-´
ko, ale nie spuszczaj ˛ac z niego oczu. — No, dalej, trzeba zachowac te wszystkie´
finezje. Dumbledore byłby z ciebie rad, gdybys si˛e popisał dobrymi manierami.´
Pokłon si˛e´smierci, Harry...´
   Smiercio˙zercy wybuchn˛eli´smiechem. Nikły u´  smiech wykrzywił te˙z pozba-´
wione warg usta Voldemorta. Harry nie skłonił si˛e przed nim. Nie zamierzał mu
pozwolic bawi´c si˛e swoim kosztem, zanim zginie...  Nie zamierzał da´ c mu tej´
satysfakcji...
   — Powiedziałem: ukło´n si˛e — wycedził Voldemort, podnosz ˛ac ró˙zd˙zk˛e.
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   Harry poczuł, ˙ze kr˛egosłup wygina mu si˛e, jakby go ucisn˛eła bezlitosnie jaka´s´
wielka, niewidzialna r˛eka. Smiercio˙zercy za´smiali si˛e jeszcze gło´sniej.´
   — Bardzo dobrze — powiedział cicho Voldemort i ponownie uniósł ró˙zd˙zk˛e,
a ucisk na karku zel˙zał. — A teraz stan przede mn ˛a jak m˛e˙zczyzna, wyprostowany´
i dumny...  Tak jak umierał twój ojciec...  Zaczynamy pojedynek.
   Jeszcze  raz  uniósł  ró˙zd˙zk˛e  i  zanim  Harry  zd ˛a˙zył  zrobic  cokolwiek,  by  si˛e´
obronic, zanim zd ˛a˙zył wykona´c jakikolwiek ruch, ponownie ugodziło go zakl˛e-´
cie Cruciatus. Ból był tak silny, tak wszechogarniaj ˛acy, ˙ze stracił swiadomo´s´c...´
Rozpalone do białosci no˙ze przeszywały ka˙zdy cal jego skóry, głowa p˛ekała mu´
z bólu, krzyczał, krzyczał, krzyczał tak, jak jeszcze nigdy nie krzyczał w całym
swoim ˙zyciu...
   Nagle wszystko ustało. Harry przetoczył si˛e na bok i pod´zwign ˛ał na nogi.
Trz ˛asł si˛e cały jak Glizdogon, kiedy odci ˛ał sobie r˛ek˛e, zatoczył si˛e na obserwuj ˛a-
cych ich smiercio˙zerców, a oni odepchn˛eli go z powrotem w stron˛e Voldemorta.´
   — Mała przerwa — rzekł Voldemort, wydymaj ˛ac płaskie nozdrza. — Mała
przerwa...  Boli, co? Nie chcesz, ˙zebym to zrobił jeszcze raz, co, Harry?
   Harry nie odpowiedział. Wiedział, ˙ze za chwil˛e umrze tak jak Cedrik, mówiły
mu to te bezlitosne czerwone oczy... Umrze i nic nie mo˙ze na to poradzic... Ale´
nie b˛edzie igraszk ˛a Voldemorta. Nie b˛edzie mu posłuszny. Nie b˛edzie i go błagac´
o litos´c...´
   — Zapytałem ci˛e, czy chcesz, ˙zebym to zrobił jeszcze raz — powiedział cicho
Voldemort. — Odpowiadaj! Imperia!
   IHarrypoczuł,poraztrzeciw ˙zyciu,jakzjegoumysłuznikaj ˛awszelkiemysli.´
To było cudowne uczucie...  Przestał mysle´ c...  jakby si˛e unosił w powietrzu,´
jakby snił...´      Odpowiedz mu: nie...  powiedz: nie...  odpowiedz: nie...
   Nie powiem, odezwał si˛e gdzies w tyle jego głowy silniejszy głos, nie odpo-´
wiem mu...
   Powiedz: nie...
   Nie zrobi˛e tego, nie powiem...
   Powiedz: nie...
   — NIE POWIEM!
   Te ostatnie słowa wydarły si˛e ju˙z z ust Harry’ego. Potoczyły si˛e echem po
cmentarzu, a on sam ockn ˛ał si˛e z sennego odr˛etwienia, jakby go oblano kubłem
zimnej wody...  Powrócił straszliwy ból, który pozostawiło zakl˛ecie Cruciatus,
powróciła swiadomo´ s´c tego, gdzie jest i co go czeka...´
   — Nie powiesz? — zapytał cicho Voldemort, a smiercio˙zercy przestali si˛e´
smia´c. — Nie powiesz „nie”? Harry, posłusze´ nstwo to cnota, której ci˛e naucz˛e,´
zanim umrzesz...  To co, mo˙ze jeszcze troszk˛e poboli?
   Uniósł  ró˙zd˙zk˛e,  ale  tym  razem  Harry  był  na  to  przygotowany.  Jego  ciało
przypomniało sobie o refleksie nabytym podczas treningów quidditcha: rzucił si˛e
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w bok na ziemi˛e, przetoczył poza marmurowy nagrobek ojca Voldemorta i usły-
szał, jak płyta p˛eka z trzaskiem, ugodzona zakl˛eciem.
   —  Nie  bawimy  si˛e  w  chowanego,  Harry  —  rozległ  si˛e  cichy,  zimny  głos,
a smiercio˙zercy  znowu  wybuchn˛eli´ smiechem.  —  Przede  mn ˛a  nie  mo˙zesz  si˛e´
ukryc. Ju˙z si˛e zm˛eczyłe´s pojedynkiem? Wolisz,  ˙zebym go zako´ nczył? No, wy-´
chod´z, Harry... Wyła´z stamt ˛ad i walcz... To b˛edzie szybkie, mo˙ze nawet bezbo-
lesne...  Nie wiem...  Nigdy nie umierałem...
   Harry skulił si˛e za płyt ˛a nagrobn ˛a. Oto nadszedł koniec. Nie ma ˙zadnej na-
dziei...  nie mo˙ze liczyc na ˙zadn ˛a pomoc. I kiedy słyszał, jak Voldemort podcho-´
dzi coraz bli˙zej, wiedział tylko jedno, a swiadomo´s´c tego była ponad strach i ro-´
zum: nie umrze, kul ˛ac si˛e tu, jak dziecko bawi ˛ace si˛e w chowanego, nie umrze,
kl˛ecz ˛ac u stóp Voldemorta...  Umrze wyprostowany, jak jego ojciec, umrze, pró-
buj ˛ac si˛e bronic, nawet je´sli ˙zadna obrona nie jest mo˙zliwa...´
   Zanim Voldemort zd ˛a˙zył wychylic sw ˛a płask ˛a głow˛e w˛e˙za poza płyt˛e nagrob-´
n ˛a, Harry wstał, scisn ˛ał mocno ró˙zd˙zk˛e, wyci ˛agn ˛ał j ˛a przed siebie i wyszedł zza´
płyty, staj ˛ac twarz ˛a w twarz z Voldemortem.
   Lecz Voldemort był przygotowany. Kiedy Harry krzykn ˛ał: „Expelltarmus!”,
Voldemort krzykn ˛ał: „Avada kedavra!”
   Z ró˙zd˙zki Voldemorta trysn ˛ał strumien zielonego´swiatła i w tej samej chwi-´
li z ró˙zd˙zki Harry’ego wystrzelił czerwony promien. Zderzyły si˛e w powietrzu´
pomi˛edzy nimi i nagle Harry poczuł, ˙ze jego ró˙zd˙zka wibruje, jakby przebiegał
przez ni ˛a pr ˛ad elektryczny; palce zacisn˛eły mu si˛e na niej tak, ˙ze nie mógłby jej
pusci´ c nawet, gdyby chciał... W˛aski promie´n´ swiatła — ju˙z ani nie czerwony, ani´
nie zielony, tylko ciemnozłoty — poł ˛aczył obie ró˙zd˙zki i Harry, sledz ˛ac jego bieg,´
zobaczył ze zdumieniem, ˙ze długie, białe palce Voldemorta równie˙z zacisn˛eły si˛e
na ró˙zd˙zce, która dygotała i wibrowała.
   A potem — nagle, niespodziewanie — poczuł, jak jego stopy odrywaj ˛a si˛e od
ziemi. Obaj wznosili si˛e w powietrze, a ich ró˙zd˙zki wci ˛a˙z były poł ˛aczone strumie-
niem migoc ˛acego złotego swiatła. Poszybowali z dala od grobu ojca Voldemorta´
i wyl ˛adowali gładko poza grobami... Smiercio˙zercy krzyczeli, pytali Voldemorta,´
co maj ˛a robic, zbli˙zali si˛e, tworz ˛ac wokół nich nowy kr ˛ag...  W˛a˙z wił si˛e mi˛edzy´
ich stopami...  Niektórzy wyci ˛agali ró˙zd˙zki...
   Złota nic ł ˛acz ˛aca Harry’ego i Voldemorta rozszczepiła si˛e. Cho´c ich ró˙zd˙zki´
nadal były ni ˛a poł ˛aczone, wytrysn˛eło z niej z tysi ˛ac nowych promieni, wznosz ˛ac
si˛e nad nimi swietlistymi łukami, krzy˙zuj ˛ac si˛e wokół nich, a˙z w ko´ncu znale´zli´
si˛e w złotej sieci o kształcie kopuły, w klatce ze złotych promieni, poza któr ˛a
kr ˛a˙zyli jak szakale Smiercio˙zercy, a ich krzyki były teraz dziwnie stłumione...´
   — Nie róbcie nic! — wrzasn ˛ał do nich Voldemort, a Harry zobaczył, ˙ze je-
go czerwone oczy rozszerzyły si˛e ze zdumienia, zobaczył, ˙ze Czarny Pan usiłuje
przerwac ni´  c´ swiatła, wci ˛a˙z ł ˛acz ˛ac ˛a jego ró˙zd˙zk˛e z ró˙zd˙zk ˛a Harry’ego. Harry jesz-´
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cze mocniej zacisn ˛ał palce na ró˙zd˙zce, złapał j ˛a obiema dłonmi...  Złota ni´c nie´
p˛ekła...  wci ˛a˙z ich ł ˛aczyła...
   — Nie róbcie nic, póki wam nie rozka˙z˛e! — krzykn ˛ał Voldemort.
   A potem rozbrzmiał jakis nieziemski, cudowny d´zwi˛ek...  Napływał z ka˙zdej´
nici utkanej ze swiatła paj˛eczyny, która wibrowała wokół Harry’ego i Voldemor-´
ta. Był to d´zwi˛ek, który Harry natychmiast rozpoznał, choc słyszał go tylko raz´
w ˙zyciu... Spiew feniksa...´
   ByłatodlaHarry’egopies´nnadziei,najcudowniejszainajmilszamuzyka,jak ˛a´
kiedykolwiek słyszał. Poczuł si˛e tak, jakby rozbrzmiewała w nim samym, a nie
wokół niego, jakby go ł ˛aczyła z Dumbledore’em, jakby przyjaciel szeptał mu do
ucha:
   Nie przerywaj poł ˛aczenia.
   Wiem, odpowiedział Harry muzyce, wiem, ˙ze nie mog˛e do tego dopusci´ c. Ale´
gdy tylko o tym pomyslał, poczuł, ˙ze to b˛edzie jeszcze trudniejsze. Jego ró˙zd˙z-´
ka zacz˛eła wibrowac coraz mocniej, promie´ n ł ˛acz ˛acy go z Voldemortem zmienił´
si˛e: teraz slizgały si˛e po nim wielkie paciorki´swiatła...  Poczuł, ˙ze jego ró˙zd˙zka´
drga gwałtownie...  Paciorki swiatła zacz˛eły spływa´c od Voldemorta ku niemu...´
Ró˙zd˙zka zadygotała wsciekle...´
   Kiedy  pierwszy  paciorek swiatła  zbli˙zył  si˛e  do  ko´nca  ró˙zd˙zki  Harry’ego,´
drewno pod jego palcami rozgrzało si˛e, jakby za chwil˛e miały z niego wystrzelic´
płomienie. Im bli˙zej była kulka swiatła, tym silniej wibrowała ró˙zd˙zka. Ogarn ˛ał´
go paniczny strach, ˙ze ró˙zd˙zka nie wytrzyma, ˙ze roztrzaska si˛e pod jego palca-
mi...
   Skupiłka˙zd ˛acz ˛asteczk˛ewoli,jakamujeszczepozostała,nazatrzymaniuicof-
ni˛eciu swietlistego paciorka w kierunku Voldemorta. W uszach rozbrzmiewała mu´
pies´n feniksa, wytrzeszczył oczy, utkwione w paciorku... i powoli, bardzo powo-´
li, wszystkie sun ˛ace ku niemu paciorki zadr˙zały, zatrzymały si˛e, a potem, tak sa-
mo powoli, zacz˛eły sun ˛ac w przeciwn ˛a stron˛e... Teraz zadygotała ró˙zd˙zka w r˛eku´
Voldemorta, a na jego twarzy pojawił si˛e wyraz zdumienia, prawie strachu...
   Jeden ze swietlistych paciorków drgał ju˙z o kilka cali od ko´nca ró˙zd˙zki Vol-´
demorta. Harry nie miał poj˛ecia, dlaczego to robi, nie wiedział, co mo˙ze przez to
osi ˛agn ˛ac, ale skupił si˛e tak, jak jeszcze nigdy w ˙zyciu nie skupił si˛e na niczym,´
aby zmusic paciorek do przesuni˛ecia si˛e jeszcze dalej, do pokonania tych kilku ca-´
li... i powoli... bardzo powoli... paciorek przesun ˛ał si˛e po złotej nici... zadr˙zał
przez chwil˛e...  a˙z w koncu poł ˛aczył si˛e z ró˙zd˙zk ˛a...´
   Ró˙zd˙zka Voldemorta wrzasn˛eła z bólu... Jego czerwone oczy rozszerzyły si˛e
w paroksyzmie strachu... Z konca ró˙zd˙zki wystrzelił kł ˛ab g˛estego dymu w kształ-´
cie ludzkiej dłoni i natychmiast znikn ˛ał... Widmo dłoni, któr ˛a Voldemort wycza-
rowałdlaGlizdogona... Jeszczekilkawrzasków,apotemzkoncaró˙zd˙zkizacz˛eło´
si˛e wydymac co´s o wiele wi˛ekszego, co´s szarawego, co wygl ˛adało jak kł ˛ab bar-´
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dzo g˛estego, prawie namacalnego dymu...  głowa...  teraz piers i ramiona...  tors´
Cedrika Diggory’ego.
   Harry doznał takiego szoku, ˙ze mało brakowało, a pusciłby swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e, ale´
instynktownie scisn ˛ał j ˛a jeszcze mocniej, ˙zeby nie przerwa´c złotej nici, cho´c teraz´
g˛este,szarewidmoCedrika(aleczytobyłowidmo?)wcałosciwyłoniłosi˛ezko´           n-´
ca ró˙zd˙zki Voldemorta, jakby przecisn˛eło si˛e przez bardzo w ˛aski tunel... I oto ów
cien Cedrika wyprostował si˛e i spojrzał na złot ˛a ni´c, a potem...  przemówił.´
   — Trzymaj mocno, Harry.
   Jego głos dochodził jakby z daleka i przetoczył si˛e echem jak odległy grzmot.
Harry spojrzał na Voldemorta. Czarny Pan w panice wytrzeszczył swoje wielkie,
czerwone oczy. Teraz było jasne, ˙ze wcale si˛e tego nie spodziewał. Gdzies w do-´
le rozbrzmiewały przytłumione krzyki przera˙zonych smiercio˙zerców, kr ˛a˙z ˛acych´
wokół złotej kopuły...
   Ró˙zd˙zka ponownie wydała wrzaski i oto cos nowego zacz˛eło si˛e wydobywa´   c´
z jej konca...  Mglisty zarys głowy, a za nim ramiona i tułów...  Widmo starca,´
którego Harry zobaczył kiedys we´   snie, przeciskało si˛e na´swiat tak samo, jak´
uprzednio widmo Cedrika, a˙z w koncu opadło tu˙z obok widma Cedrika, i wspie-´
raj ˛ac si˛e na lasce, spojrzało z łagodnym zdziwieniem na Harry’ego i Voldemorta,
na złot ˛a nic, na poł ˛aczone ni ˛a ró˙zd˙zki...´
   — A wi˛ec to był jednak prawdziwy czarodziej — powiedział starzec, patrz ˛ac
na Voldemorta. — Ukatrupił mnie, nie ma co...  A ty go, chłopcze, pokonasz...
   Lecz ju˙z wyłaniała si˛e nast˛epna szara głowa, tym razem głowa kobiety. Har-
ry, któremu r˛ece dygotały z wysiłku, gdy starał si˛e utrzymac wibruj ˛ac ˛a ró˙zd˙zk˛e,´
zobaczył, jak i to widmo opada na ziemi˛e i powstaje.
   Cien Berty Jorkins omiatał zdumionym spojrzeniem pole bitwy.´
   — Nie puszczaj! — krzykn˛eła, a jej głos potoczył si˛e dalekim echem jak głos
Cedrika. — Nie daj mu si˛e, Harry, nie puszczaj!
   Wszystkie trzy widma zacz˛eły kr ˛a˙zyc tu˙z przy wewn˛etrznych´scianach złotej´
sieci, a smiercio˙zercy miotali si˛e w przera˙zeniu na zewn ˛atrz.´Smiertelne ofiary´
Voldemorta szeptem dodawały Harry’emu otuchy i syczały cos do Voldemorta,´
cos, czego Harry nie mógł dosłysze´c.´
   Teraz z konca ró˙zd˙zki Voldemorta wyłoniła si˛e jeszcze jedna głowa...  i Har-´
ry’emu  wystarczyło  jedno  spojrzenie,  by  zrozumiał,  kto  to  b˛edzie...  wiedział
o tym, jakby spodziewał si˛e tego od chwili, gdy pojawił si˛e Cedrik...  wiedział,
bo mglista postac, która si˛e wyłaniała, była widmem kogo´ s, kto tej nocy go´scił´
w jego myslach cz˛e´sciej ni˙z ktokolwiek inny...´
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   Mgliste widmo młodej kobiety    1
                                    o długich włosach opadło na ziemi˛e, wypro-
stowało si˛e i spojrzało na Harry’ego...  a Harry, któremu teraz ramiona dygotały
rozpaczliwie, spojrzał prosto w widmow ˛a twarz swojej matki.
   — Twój ojciec zaraz tu b˛edzie — powiedziała cicho. — Chce ci˛e zobaczyc.´
Uda ci si˛e, Harry...  trzymaj...  nie puszczaj...
   I wtedy pojawił si˛e...  Najpierw głowa, potem całe ciało...  Wysoki m˛e˙zczy-
zna o potarganych włosach. Mglista, utkana z cienia postac Jamesa Pottera wy-´
kwitła z konca ró˙zd˙zki Voldemorta, opadła na ziemi˛e i wyprostowała si˛e. Ojciec´
podszedł do Harry’ego, spojrzał na niego i przemówił takim samym odległym,
tocz ˛acym si˛e jak echo głosem, ale cicho, tak by nie usłyszał jego słów Voldemort,
teraz wyra´znie przera˙zony, gdy otoczyły go widma jego ofiar...
   —  Kiedy  przerwie  si˛e  poł ˛aczenie,  pozostaniemy  jeszcze  tylko  przez  kilka
chwil, ale damy ci czas na dotarcie do swistoklika. Powrócisz nim do Hogwar-´
tu...  Rozumiesz, Harry?
   — Tak — wydyszał Harry, sciskaj ˛ac z najwy˙zszym wysiłkiem ró˙zd˙zk˛e, która´
zacz˛eła wyslizgiwa´c mu si˛e z r ˛ak.´
   —Harry—wyszeptałowidmoCedrika—zabierzzesob ˛amojeciało,dobrze?
Zabierz moje ciało, oddaj je moim rodzicom...
   — Zrobi˛e to — odpowiedział Harry, krzywi ˛ac si˛e z wysiłku.
   — Zrób to teraz — rozległ si˛e szept jego ojca. — B ˛ad´z gotów do biegu...
zrób to teraz...
   — TERAZ! — rykn ˛ał Harry.
   Ju˙z wiedział, ˙ze i tak nie utrzyma ró˙zd˙zki ani chwili dłu˙zej...  zebrał resztk˛e
sił i szarpn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a do góry...  złota nic p˛ekła, utkana z promieni klatka znikła,´
pies´n feniksa umilkła — ale cieniste postacie ofiar Voldemorta nie rozpłyn˛eły si˛e´
w powietrzu — otaczały Voldemorta, osłaniaj ˛ac Harry’ego przed jego spojrze-
niem...
   Harry pobiegł tak, jak jeszcze nigdy w ˙zyciu. Roztr ˛acił dwóch oszołomionych
smiercio˙zerców, pop˛edził zygzakiem mi˛edzy grobami, czuj ˛ac, jak´scigaj ˛a go zło-´
wrogie zakl˛ecia, słysz ˛ac, jak trafiaj ˛a w kamienne płyty nagrobne; klucz ˛ac, by ich
unikn ˛ac i by nie wpa´s´c na groby, p˛edził ku ciału Cedrika, nie czuj ˛ac ju˙z bólu´
w nodze, koncentruj ˛ac si˛e bez reszty na tym, co musi zrobic...´
   — Oszołomcie go! — usłyszał krzyk Voldemorta.
   Był ju˙z dziesi˛ec stóp od Cedrika. Dał nurka za marmurowego anioła, by unik-´
n ˛ac  mkn ˛acych  ku  niemu  promieni  czerwonego´swiatła,  i  zobaczył,  jak  koniec´
anielskiego skrzydła rozpryskał si˛e, gdy ugodziło wen zakl˛ecie.´Scisn ˛ał mocniej´
ró˙zd˙zk˛e i wypadł spoza anioła...
  1
   Zmiany na tej stronie dotycz ˛ace kolejnosci pojawiania si˛e zjaw zostały wprowadzone przez´
Autork˛e ju˙z po ukazaniu si˛e wyd. angielskiego, (przyp. tłum.)
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   — Impedimento! —krzykn ˛ał,ponadramieniemceluj ˛acró˙zd˙zk ˛awbiegn ˛acych
za nim smiercio˙zerców.´
   Usłyszałzduszonywrzaskipomyslał, ˙zeudałomusi˛ezatrzyma´      cprzynajmniej´
jednego, ale nie było czasu, by si˛e obejrzec. Przeskoczył nad pucharem i padł´
w biegu na ziemi˛e. Kilka strumieni swiatła´swisn˛eło mu tu˙z nad głow ˛a. Wyci ˛agn ˛ał´
r˛ek˛e, by pochwycic dło´n Cedrika...´
   — Z drogi! Ja go zabij˛e! Jest mój! — rykn ˛ał Voldemort.
   R˛eka Harry’ego zacisn˛eła si˛e na przegubie r˛eki Cedrika. Od Voldemorta dzie-
liła go jedna płyta nagrobna, ale ciało Cedrika było za ci˛e˙zkie, nie mógł go po-
d´zwign ˛ac, a puchar był za daleko.´
   W ciemnosci zagorzały czerwone oczy. Zobaczył, jak usta Voldemorta krzy-´
wi ˛a si˛e w usmiechu, zobaczył, jak unosi ró˙zd˙zk˛e.´
   — Accio! — zawył Harry, celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w Puchar Trójmagiczny.
   Puchar uniósł si˛e w powietrze i poszybował ku niemu. Harry złapał uchwyt.
   Usłyszał pełen wsciekło´sci wrzask Voldemorta i w tym samym momencie po-´
czuł szarpni˛ecie w okolicach p˛epka. Swistoklik zadziałał — poci ˛agn ˛ał go za sob ˛a´
w wirze wiatru i barw, Cedrik szybował razem z nim...  Wracali.
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                            Veritaserum

   Harry poczuł, ˙ze pada w traw˛e, jej silny zapach wypełnił mu nozdrza. Podczas
podró˙zy swistoklikiem zamkn ˛ał oczy i teraz nie´smiał ich otworzy´c. Nie ruszał´
si˛e. Brakowało mu tchu, w głowie mu si˛e kr˛eciło, jakby wyl ˛adował na rozkołysa-
nym pokładzie okr˛etu. Sciskał kurczowo zarówno gładki, chłodny uchwyt Pucha-´
ru Trójmagicznego, jak i r˛ek˛e Cedrika — jakby miał si˛e zeslizn ˛a´c w ciemno´s´c,´
gromadz ˛ac ˛a si˛e na krancach jego mózgu, gdyby tylko pu´scił uchwyt lub r˛ek˛e. Był´
tak wstrz ˛asni˛ety i wyczerpany,  ˙ze ani my´slał ruszy´c si˛e z ziemi. Wdychał wo´n´
trawy i czekał, a˙z cos si˛e stanie. Blizna na czole wci ˛a˙z piekła go bole´snie...´
   Nagledobiegłygoogłuszaj ˛ace,oszałamiaj ˛aced´zwi˛ekiigłosy,tupotnóg,krzy-
ki. Wtulił twarz w traw˛e, aby ich nie słyszec...  To jaki´s nocny koszmar, który´
zaraz minie...
   Nagle poczuł, ˙ze chwytaj ˛a go czyjes r˛ece i przewracaj ˛a na plecy.´
   — Harry! Harry!
   Otworzył oczy.
   Zobaczył czarne, rozgwie˙zd˙zone niebo i pochylaj ˛acego si˛e nad nim Albusa
Dumbledore’a. Ze wszystkich stron napierały twarze tłumu, czuł, jak ziemia dy-
goce od ich stóp.
   Znajdował si˛e na skraju labiryntu. Tu˙z nad nim wyrastały trybuny, widac było´
sylwetki poruszaj ˛acych si˛e na nich ludzi, jeszcze wy˙zej lsniły gwiazdy.´
   Puscił uchwyt pucharu, ale zimn ˛a r˛ek˛e Cedrika´sciskał jeszcze mocniej. Pod-´
niósł drug ˛a r˛ek˛e i chwycił Dumbledore’a za nadgarstek — twarz dyrektora to
traciła, to odzyskiwała ostros´c.´
   — On wrócił — wyszeptał Harry. — Wrócił. Voldemort.
   — Co si˛e dzieje? Co si˛e stało?
   Zobaczył nad sob ˛a twarz Korneliusza Knota; była biała, przera˙zona.
   —MójBo˙ze... Diggory!—wyszeptałatwarz.—Dumbledore... onnie ˙zyje!
   Te słowa zostały podchwycone przez ciemne postacie wokół nich i powtó-
rzone tym, którzy cisn˛eli si˛e nieco dalej, a ci zacz˛eli je wykrzykiwac...  krzyki´
potoczyły si˛e w ciemnos´c nocy...´
   — On nie ˙zyje! On nie ˙zyje! Cedrik Diggory nie ˙zyje!
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   — Harry, pus´c go — usłyszał głos Korneliusza Knota i poczuł, ˙ze kto´s próbuje´
rozewrzec jego palce, zaci´sni˛ete na dłoni Cedrika, ale jej nie pu´scił.´
   A potem przybli˙zyła si˛e twarz Dumbledore’a, wci ˛a˙z zamazana i zamglona.
   — Harry, ju˙z nie mo˙zesz mu pomóc. Ju˙z po wszystkim. Pus´c go.´
   — Chciał, ˙zebym go sprowadził z powrotem — wymamrotał Harry; wydało
mu si˛e bardzo wa˙zne, aby to wyjasni´ c. — Chciał, ˙zebym go oddał rodzicom...´
   — Dobrze, Harry, ale ju˙z po wszystkim, teraz go pus´c.´
   Dumbledore pochylił si˛e jeszcze ni˙zej i z zadziwiaj ˛ac ˛a sił ˛a, jak na tak starego
i chudego człowieka, podniósł Harry’ego z ziemi i postawił na nogi. Harry za-
chwiał si˛e. W głowie mu huczało. Czuł, ˙ze zraniona noga za chwil˛e ugnie si˛e pod
jego ci˛e˙zarem. Tłum wokół niego zadygotał, ka˙zdy chciał przepchn ˛ac si˛e bli˙zej...´
   — Co si˛e stało? Co mu jest? Diggory jest martwy!
   — Trzeba go zanies´c do skrzydła szpitalnego! — rozległ si˛e dono´   sny głos´
Korneliusza Knota. — Jest chory, ranny...  Dumbledore, tam s ˛a jego rodzice...
na trybunach...  Ja wezm˛e Harry’ego...
   — Nie, wolałbym...
   — Dumbledore, Amos Diggory ju˙z biegnie. Nie s ˛adzisz, ˙ze powinienes mu´
cos powiedzie´c, zanim sam zobaczy?´
   — Harry, zostan tutaj...´
   Dziewcz˛eta piszczały, zanosiły si˛e histerycznym szlochem...  Cała scena mi-
gała dziwnie w oczach Harry’ego...
   — Wszystko b˛edzie dobrze, synu, zaraz si˛e tob ˛a zaopiekuj˛e... Idziemy... do
skrzydła szpitalnego...
   — Dumbledore powiedział, ˙ze mam tu zostac — wymamrotał ochryple Harry.´
   Blizna pulsowała t˛epym bólem, bał si˛e, ˙ze za chwil˛e zwymiotuje, ciemniało
mu przed oczami.
   — Musisz si˛e poło˙zyc...  Chod´z ze mn ˛a...  idziemy...´
   Ktos o wiele od niego wi˛ekszy i silniejszy ci ˛agn ˛ał go, prawie niósł, toruj ˛ac´
sobie drog˛e przez przera˙zony tłum. Harry słyszał wokół siebie zduszone okrzyki,
szlochy, piski, a potem ju˙z tylko ci˛e˙zki oddech podtrzymuj ˛acego go człowieka,
gdy szli przez ł ˛ak˛e, obok statku z Durmstrangu.
   — Harry, co si˛e stało? — zapytał w koncu m˛e˙zczyzna, ci ˛agn ˛ac go po kamien-´
nych stopniach.
   Stuk, stuk, stuk. To Szalonooki Moody.
   — Puchar był swistoklikiem — powiedział Harry w sali wej´   sciowej. — Prze-´
niósł mnie z Cedrikiem na cmentarz, a tam był Voldemort...  Lord Voldemort...
   Stuk, stuk, stuk. Po marmurowych schodach.
   — Czarny Pan? Co si˛e pó´zniej stało?
   — Zabili Cedrika...  zabili Cedrika...  — A potem?
   Stuk, stuk, stuk. Korytarzem.
   — Sporz ˛adził eliksir...  Odzyskał ciało...
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   — Czarny Pan odzyskał ciało? Wrócił?
   — I pojawili si˛e smiercio˙zercy...  I pojedynkowali´smy si˛e...´
   — Walczyłes z Czarnym Panem?´
   — Uciekłem...  moja ró˙zd˙zka...  zrobiła cos dziwnego...  zobaczyłem ma-´
m˛e...  i tat˛e...  wyszli z jego ró˙zd˙zki...
   — Tutaj, Harry, do srodka. A teraz usi ˛ad´z, zaraz poczujesz si˛e lepiej... Wypij´
to...
   Harry usłyszał szcz˛ek klucza w zamku i zaraz potem poczuł, ˙ze Moody wciska
mu w r˛ece kubek.
   — Wypij to, zaraz poczujesz si˛e lepiej...  No, pij, Harry, musz˛e dokładnie
wiedziec, co si˛e stało...´
   Moody przytkn ˛ał mu kubek do ust i przechylił. Harry przełkn ˛ał, zakrztusił si˛e,
ostry płyn zapiekł go w gardle. Gabinet Moody’ego nagle si˛e wyostrzył, podobnie
jak sam Moody...  Był tak samo blady jak Knot, oczy miał utkwione w twarzy
Harry’ego.
   — Harry, wi˛ec Voldemort od˙zył, tak? Jestes tego pewny? Jak to zrobił?´
   — Wzi ˛ał cos z grobu swojego ojca, co´s od Glizdogona i co´s ode mnie...´
   Rozjasniło mu si˛e w głowie, blizna ju˙z tak nie bolała, widział wyra´znie twarz´
Moody’ego, choc w gabinecie było ciemno. Z oddali, z boiska quidditcha, docho-´
dziły krzyki i nawoływania.
   — Co wzi ˛ał od ciebie? — zapytał Moody.
   — Krew — odpowiedział Harry, podnosz ˛ac r˛ek˛e.
   Pokazał rozdarty r˛ekaw, w miejscu, które przebił nó˙z Glizdogona. Moody wy-
puscił powietrze z płuc z cichym, długim´swistem.´
   — A smiercio˙zercy? Wrócili?´
   — Tak...  było ich wielu...
   — Jak ich potraktował? — zapytał cicho Moody. — Przebaczył im?
   Ale Harry nagłe sobie cos przypomniał. Powinien to powiedzie´ c Dumbledo-´
re’owi, powinien mu natychmiast powiedziec...´
   — Tutaj jest smiercio˙zerca! To on wrzucił moje nazwisko do Czary Ognia...´
Zadbał, bym przeszedł przez wszystkie zadania a˙z do konca...´
   Chciał wstac, ale Moody go przytrzymał.´
   — Ja wiem, kto jest tym smiercio˙zerc ˛a — powiedział cicho.´
   — Karkarow? — zapytał szybko Harry. — Gdzie on jest? Schwytał go pan?
Jest uwi˛eziony?
   —Karkarow?—powtórzyłMoodyizasmiałsi˛edziwnie.—Karkarowuciekł,´
kiedy poczuł pal ˛acy Mroczny Znak na swoim ramieniu. Zdradził zbyt wielu wier-
nych popleczników Czarnego Pana, nie chciał si˛e z nimi spotkac... Ale nie s ˛adz˛e,´
by uciekł daleko. Czarny Pan potrafi wytropic swoich wrogów.´
   — Karkarow uciekł? Ale przecie˙z...  To nie on wrzucił moje nazwisko do
Czary Ognia?
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   — Nie. To nie on. Ja to zrobiłem.
   Harry to usłyszał, ale nie uwierzył.
   — Nie, to nie pan — wybełkotał. — To nie pan... Pan nie mógł tego zrobic...´
   — Zapewniam ci˛e, ˙ze to ja — rzekł Moody, a jego magiczne oko zawirowało
i spocz˛eło na drzwiach.
   Harry zrozumiał, ˙ze Moody upewnia si˛e, czy nikt nie stoi za drzwiami. W tej
samej chwili auror wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e i wycelował w niego.
   — A wi˛ec przebaczył im, tak? Przebaczył smiercio˙zercom, tym, którzy unik-´
n˛eli Azkabanu?
   — Co?...  — wy dyszał Harry.
   Wpatrywał si˛e w ró˙zd˙zk˛e, któr ˛a Moody wci ˛a˙z w niego celował. To chyba jakis´
głupi ˙zart...  to niemo˙zliwe...
   — Zapytałem ci˛e — powiedział cicho Moody — czy przebaczył tym szumo-
winom, które nie zrobiły nic, aby go odnale´zc. Tym tchórzom, którzy go zdradzi-´
li, bo bali si˛e Azkabanu. Tym niewiernym, plugawym scierwom, które grasowały´
w maskach po finale mistrzostw swiata w quidditchu, a czmychn˛eły na widok´
Mrocznego Znaku, który wystrzeliłem w niebo.
   — Pan wystrzelił?...  O czym pan mówi?...
   — Przecie˙z ci mówiłem, Harry. Jednej rzeczy nienawidz˛e najbardziej: smier-´
cio˙zercy na wolnosci. Odwrócili si˛e od mojego pana, kiedy potrzebował ich naj-´
bardziej. Spodziewałem si˛e, ˙ze ich ukarze. Spodziewałem si˛e, ˙ze podda ich wy-
myslnym torturom. Powiedz mi,  ˙ze ich poranił, Harry...  — Nagle jego twarz´
rozjasnił u´smiech szale´nca. — Powiedz mi, ˙ze im wypomniał...  ˙ze rzucił im to´
w twarz...  ˙ze tylko ja pozostałem mu wierny, ˙ze byłem gotów postawic wszystko´
na jedn ˛a szal˛e, ryzykowac ˙zycie, byle tylko dostarczy´c mu to, czego najbardziej´
potrzebował...  Ciebie, Harry.
   — Nie...  pan tego nie zrobił...  to niemo˙zliwe...  to nie pan...
   —AktowrzuciłtwojenazwiskodoCzaryOgniajakokandydatainnejszkoły?
Ja. Kto wystraszył wszystkich, którzy mogli ci zrobic krzywd˛e albo przeszkodzi´c´
ci w zdobyciu Pucharu Trójmagicznego? Ja. Kto skłonił Hagrida, by pokazał ci
smoki? Ja. Kto pomógł ci odnale´zc jedyny sposób na pokonanie smoka? Ja.´
   Magiczne oko Moody’ego oderwało si˛e od drzwi i ponownie utkwiło w Har-
rym. Koslawe wargi wykrzywiły si˛e jeszcze bardziej ni˙z zwykle.´
   — To wcale nie było łatwe, Harry, prowadzic ci˛e za r ˛aczk˛e przez wszystkie za-´
dania i nie wzbudzic niczyich podejrze´n. Musiałem u˙zy´c całej swojej przebiegło-´
sci, ˙zeby nikt nie wy´sledził, ˙ze maczałem palce w twoim sukcesie. Dumbledore’a´
na pewno by zaniepokoiło, gdybys zbyt łatwo przez wszystko przeszedł. Wiedzia-´
łem, ˙ze jak ju˙z si˛e dostaniesz do tego labiryntu, i to jako jeden z pierwszych, b˛ed˛e
miał sposobnos´c pozbycia si˛e reszty zawodników i zapewnienia ci wolnej drogi´
do pucharu. Musiałem jednak pokonac równie˙z twoj ˛a głupot˛e. W czasie drugiego´
zadania najbardziej si˛e bałem, ˙ze mój plan mo˙ze si˛e nie powies´c. Obserwowałem´
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ci˛e, Potter. Wiedziałem, ˙ze nie rozwi ˛azałes łamigłówki złotego jaja, wi˛ec musia-´
łem ci podpowiedziec...´
   — To nie pan — wychrypiał Harry. — To Cedrik dał mi wskazówk˛e...
   — A kto podpowiedział Cedrikowi, ˙zeby otworzył jajo pod wod ˛a? Ja. Zało-
˙zyłem, ˙ze przeka˙ze ci t˛e informacj˛e. Przyzwoitymi lud´zmi łatwo jest manipulo-
wac, Potter. Byłem pewny,  ˙ze Cedrik odwdzi˛eczy ci si˛e za to,  ˙ze powiedziałe´s´
mu o smokach. I nie zawiodłem si˛e. Ale nawet wtedy, Potter, nawet wtedy mało
brakowało, a spaprałbys wszystko. Obserwowałem ci˛e przez cały czas... przez te´
wszystkie godziny, które przesiadywałes w bibliotece. Nie przyszło ci do głowy,´
˙ze ksi ˛a˙zka, której tak szukałes, od dawna le˙zała w twoim dormitorium? Wcze´sniej´
j ˛a tam umiesciłem, dałem j ˛a Longbottomowi, nie pami˛etasz?´                                                Sródziemnomorskie´
magiczne rosliny wodne i ich wła´sciwo´sci´ . Jakbys do niej zajrzał, dowiedziałby´s´
si˛e wszystkiego o skrzelozielu. Myslałem, ˙ze b˛edziesz si˛e wszystkich pytał, prosił´
o pomoc. Longbottom natychmiast by ci o tym powiedział. Ale nie...  nie zapy-
tałes go...  nie zapytałe´s nikogo...  Twoja głupia pycha, twoje ˙załosne poczucie´
niezale˙znosci mogły popsu´c cały mój plan. Wi˛ec musiałem co´  s zrobi´c. Podsu-´
n ˛ac ci t˛e informacj˛e w inny sposób. Powiedziałe´s mi na balu, ˙ze pewien domowy´
skrzat dał ci prezent bo˙zonarodzeniowy. Powiedziałes mi, jak si˛e nazywa. Wezwa-´
łem go wi˛ec do pokoju nauczycielskiego, ˙zeby zabrał troch˛e szat do prania. A jak
przyszedł, wdałem si˛e w głosn ˛a rozmow˛e z profesor McGonagall na temat za-´
kładników, zapytałem j ˛a, czy s ˛adzi, ˙ze Potter u˙zyje skrzeloziela. A twój skrzacik
natychmiast pobiegł do gabinetu Snape’a i wyci ˛agn ˛ał z szafki skrzeloziele...
   Koniec ró˙zd˙zki Moody’ego wci ˛a˙z był skierowany prosto w serce Harry’ego.
Ponad jego ramieniem, w wisz ˛acym na scianie wykrywaczu wrogów kł˛ebiły si˛e´
mgliste kształty.
   — Siedziałes w tym jeziorze tak długo, ˙ze ju˙z zacz ˛ałem si˛e ba´c. Pomy´slałem,´
˙ze si˛e utopiłes, a w ka˙zdym razie, ˙ze na pewno przegrałe´s. Na szcz˛e´scie Dumble-´
dore uznał twoj ˛a głupot˛e za szlachetnos´c i dał ci za to du˙zo punktów. Odetchn ˛a-´
łem. Natomiast w labiryncie poszło ci jak z płatka, prawda? Myslałe´  s, ˙ze jeste´s´
taki m ˛adry i dzielny? Nie, to ja kr ˛a˙zyłem wokół labiryntu, z łatwosci ˛a przenikaj ˛ac´
moim okiem przez ˙zywopłot i usuwaj ˛ac przeszkody z twojej drogi. Oszołomiłem
Fleur Delacour. Rzuciłem na Kruma zakl˛ecie Imperius, ˙zeby zaatakował Cedrika,
zostawiaj ˛ac ci woln ˛a drog˛e do pucharu.
   Harry gapił si˛e na niego z otwartymi ustami. Nadal nie mógł si˛e z tym po-
godzic...  Przyjaciel Dumbledore’a, słynny auror, który wytropił i schwytał tylu´
smiercio˙zerców...  Przecie˙z to nie ma sensu...  to niemo˙zliwe...´
   Mgliste kształty w wykrywaczu wrogów robiły si˛e coraz bardziej wyra´zne.
Teraz Harry dostrzegł ju˙z ponad ramieniem Moody’ego zarysy trzech postaci...
Przybli˙zały  si˛e,  a  Moody  ich  nie  widział.  Magiczne  oko  nadal  było  utkwione
w Harrym.
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   — A wi˛ec Czarnemu Panu nie udało si˛e ciebie zabic, Potter — wyszeptał´
Moody. — A tak bardzo tego pragn ˛ał. Mo˙zesz sobie wyobrazic, jak sowicie mnie´
wynagrodzi, kiedysi˛e dowie, ˙zeto dla niegozrobiłem. Dammu ciebie... Dammu
to, czego mu najbardziej potrzeba, by si˛e odnowic, a potem ci˛e zabij˛e. Wyniesie´
mnie ponad wszystkich smiercio˙zerców, stan˛e si˛e jego najdro˙zszym, najbli˙zszym´
wspólnikiem...  dro˙zszym mu i bli˙zszym od syna...
   Wybałuszył normalne oko, magiczne nadal było utkwione w Harrym. Drzwi
były zamkni˛ete na klucz, a Harry wiedział, ˙ze nigdy mu si˛e nie uda wyci ˛agn ˛ac´
swojej ró˙zd˙zki na czas...
   — Ja i Czarny Pan — rzekł Moody, który teraz wygl ˛adał ju˙z zupełnie jak
obł ˛akany, napieraj ˛ac na Harry’ego i przygwa˙zd˙zaj ˛ac go dzikim wzrokiem — ma-
my ze sob ˛a du˙zo wspólnego. Obaj, na przykład, mielismy za ojców miernoty...´
Tak, ˙załosne miernoty. Obaj zaznalismy upokorzenia, nosz ˛ac imiona i nazwiska´
takich ojców. I obaj zaznalismy rozkoszy, prawdziwej rozkoszy, zabijaj ˛ac swoich´
ojców, by zapewnic odrodzenie si˛e Mrocznego Ładu!´
   — Jestes obł ˛akany — wymamrotał Harry, nie mog ˛ac si˛e powstrzyma´  c — je-´
stes kompletnie obł ˛akany!´
   — Obł ˛akany, mówisz? — powtórzył Moody podniesionym głosem. — Zoba-
czymy! Zobaczymy, kto popadnie w obł˛ed teraz, kiedy ju˙z odrodził si˛e Czarny
Pan, a ja stan˛e u jego boku! On powrócił, Potter, nie pokonałes go... a teraz... ja´
pokonam ciebie!
   Podniósł ró˙zd˙zk˛e, otworzył usta, Harry si˛egn ˛ał za pazuch˛e...
   — Dr˛etwota!
   Rozbłysło oslepiaj ˛ace czerwone´swiatło i drzwi gabinetu otworzyły si˛e z prze-´
ra´zliwym hukiem.
   Moody’ego  odrzuciło  do  tyłu  i  padł  z  łoskotem  na  podłog˛e.  Harry,  wci ˛a˙z
wpatruj ˛ac si˛e w miejsce, w którym jeszcze przed chwil ˛a była jego twarz, zoba-
czył w wykrywaczu wrogów Albusa Dumbledore’a, profesora Snape’a i profesor
McGonagall wpatruj ˛acych si˛e w niego. Odwrócił si˛e i ujrzał ich troje w drzwiach.
Dumbledore stał na przedzie, z wyci ˛agni˛et ˛a ró˙zd˙zk ˛a.
   W tej krótkiej chwili Harry po raz pierwszy do konca zrozumiał, dlaczego mó-´
wiono,  ˙ze Dumbledore jest jedynym czarodziejem, którego l˛eka si˛e Voldemort.
Gdy tak stał i patrzył na nieruchome ciało Szalonookiego Moody’ego, twarz miał
straszn ˛a, przera˙zaj ˛ac ˛a, gro´zn ˛a. Nie było na niej ani sladu zwykłego dobrotliwego´
usmiechu, w oczach nie płon˛eły wesołe błyski. Była to twarz człowieka ogarni˛ete-´
go zimn ˛a furi ˛a, a z całej jego postaci promieniowała taka zniewalaj ˛aca moc, jakby
wydzielał z siebie fal˛e parz ˛acego ˙zaru.
   Wkroczył do gabinetu, wsun ˛ał stop˛e pod nieruchome ciało Moody’ego i jed-
nym kopni˛eciem przewrócił je na plecy. Snape wszedł za nim i spojrzał w ekran
wykrywacza wrogów, gdzie widac było wci ˛a˙z jego własn ˛a twarz, wpatruj ˛ac ˛a si˛e´
w pokój.
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   Profesor McGonagall natychmiast podeszła do Harry’ego.
   — Chod´z st ˛ad, Potter — wyszeptała. Jej w ˛askie usta drgały, jakby miała si˛e
zaraz rozpłakac. — Pójdziemy do skrzydła szpitalnego...´
   — Nie — powiedział ostro Dumbledore.
   — Albusie, on powinien natychmiast... Spójrz na niego... ju˙z dos´c przeszedł´
tej nocy...
   — Zostanie tu, Minerwo, bo musi wszystko zrozumiec — uci ˛ał Dumbledo-´
re. — Zrozumienie to pierwszy krok do pogodzenia si˛e z tym wszystkim, a bez
tego nie odzyska sił. Musi si˛e dowiedziec, kto i dlaczego poddał go tej ci˛e˙zkiej´
próbie, któr ˛a własnie przeszedł.´
   — Moody — wydyszał Harry, który wci ˛a˙z nie wierzył. — To przecie˙z nie-
mo˙zliwe.
   — To nie jest Alastor Moody — powiedział cicho Dumbledore. — W ogóle
nie poznałes prawdziwego Alastora Moody’ego. Prawdziwy Moody nie zabrałby´
ci˛eodemnie,potym,cosi˛ewydarzyło.Kiedytozrobił,ju˙zwiedziałemiruszyłem
za wami.
   Pochylił si˛e nad bezwładnym ciałem Moody’ego i si˛egn ˛ał za szat˛e. Wyci ˛a-
gn ˛ał jego piersiówk˛e i p˛ek kluczy. Potem odwrócił si˛e do profesor McGonagall
i Snape’a.
   —  Severusie,  przynies  mi  najsilniejszy  eliksir  prawdy,  jakim  dysponujesz,´
a potem id´z do kuchni i przyprowad´z tu skrzatk˛e Mru˙zk˛e. Minerwo, z łaski swo-
jej, pójd´z do chatki Hagrida, znajdziesz tam wielkiego czarnego psa siedz ˛acego
na grz ˛adce z dyniami. Zaprowad´z psa do mojego gabinetu, powiedz mu, ˙ze zaraz
przyjd˛e, a sama wróc tutaj.´
   Jesli nawet Snape lub McGonagall uznali te instrukcje za do´s´c dziwne, to nie´
dali tego po sobie poznac. Oboje natychmiast opu´scili gabinet. Dumbledore pod-´
szedł do kufra z siedmioma zamkami, wetkn ˛ał pierwszy z kluczy w zamek i otwo-
rzył go. Kufer był pełen ksi ˛ag z zakl˛eciami. Zatrzasn ˛ał wieko, wsadził drugi klucz
do drugiego zamka i ponownie otworzył kufer. Ksi˛egi z zakl˛eciami znikły: tym
razem kufer zawierał kolekcj˛e potrzaskanych fałszoskopów, troch˛e pergaminów
i piór, a tak˙ze cos, co wygl ˛adało na srebrn ˛a peleryn˛e-niewidk˛e. Harry patrzył ze´
zdumieniem, jak Dumbledore wsuwa trzeci klucz, potem czwarty, pi ˛aty i szósty
do kolejnych zamków, za ka˙zdym razem ujawniaj ˛ac zupełnie inn ˛a zawartos´c ku-´
fra. W koncu wsadził siódmy klucz w siódmy zamek, otworzył wieko i Harry a˙z´
krzykn ˛ał ze zdumienia.
   Patrzył w mroczn ˛a czelus´c, podziemne pomieszczenie, na którego dnie, jakie´s´
dziesi˛ec stóp ni˙zej, le˙zał prawdziwy Moody, wychudzony i wyn˛edzniały, pogr ˛a-´
˙zony w gł˛ebokim snie. Jego drewniana noga znikła, oczodół, w którym zwykle´
połyskiwało magiczne oko, ział pustk ˛a, na czaszce brakowało du˙zych k˛epek si-
wych włosów. Harry spogl ˛adał, kompletnie oszołomiony, to na spi ˛ac ˛a posta´c na´
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dnie lochu, to na nieruchome ciało Moody’ego, spoczywaj ˛ace na podłodze gabi-
netu.
   Dumbledore wlazł do kufra, opadł mi˛ekko na dno lochu, tu˙z obok spi ˛acego´
Moody’ego, i pochylił si˛e nad nim.
   — Oszołomiony...  pod działaniem zakl˛ecia Imperius...  bardzo osłabiony.
Oczywiscie nie mogli go zabi´c, był im jeszcze potrzebny. Harry, rzu´c mi płaszcz´
tegooszusta,Alastorjestbardzowyzi˛ebiony.B˛edziesi˛enimmusiałazaopiekowac´
pani Pomfrey, ale chyba nie ma powa˙znego zagro˙zenia.
   Harry posłusznie rzucił mu płaszcz, a Dumbledore owin ˛ał nim Moody’ego
i wylazł z kufra. Teraz wzi ˛ał z biurka płask ˛a butelk˛e, odkr˛ecił zakr˛etk˛e i przechylił
butelk˛e do góry nogami. Na podłog˛e wylał si˛e g˛esty, kleisty płyn.
   — Eliksir wielosokowy — powiedział Dumbledore.
   — Sam widzisz, jakie to było proste, a jakie sprytne. Moody pił wył ˛acznie ze
swojej piersiówki, wszyscy o tym wiedzieli. Oszust musiał, oczywiscie, trzyma´c´
prawdziwego Moody’ego gdzies w pobli˙zu, ˙zeby sporz ˛adza´c nowe porcje eliksi-´
ru. Spójrz na jego włosy, obcinał mu je przez cały rok, widzisz te nierównosci?´
Wydaje mi si˛e jednak, ˙ze dzis, w ferworze mógł zapomnie´c o za˙zywaniu go tak´
cz˛esto, jak powinien, czyli co godzin˛e...  Zaraz zobaczymy...
   Odsun ˛ał krzesło od biurka i usiadł w nim, utkwiwszy oczy w nieruchomym
ciele Moody’ego. Harry te˙z wlepił w nie wzrok. Minuty mijały w ciszy...
   A potem twarz le˙z ˛acegona podłodze m˛e˙zczyzny zacz˛eła si˛e zmieniac. Znikały´
blizny, skóra wygładzała si˛e, okaleczony nos wypełnił si˛e i zmniejszył. Długie,
siwewłosyzamieniłysi˛ewczupryn˛eobarwiesłomy.Nagle,zdonosnymstukiem,´
odpadła drewniana noga, a na jej miejscu wyrosła normalna, po chwili z oczodołu
wyskoczyło magiczne oko i potoczyło si˛e po podłodze, gdzie nadal miotało si˛e
we wszystkie strony.
   M˛e˙zczyzna le˙z ˛acy na podłodze miał blad ˛a, lekko piegowat ˛a skór˛e i jasnowło-
s ˛a czupryn˛e. Harry poznał go. Widział go ju˙z w myslodsiewni Dumbledore’a,´
widział, jak dementorzy wyprowadzaj ˛a go z s ˛adu, słyszał, jak próbuje przekonac´
pana Croucha, ˙ze jest niewinny. Ale teraz miał zmarszczki wokół oczu i wygl ˛adał
o wiele starzej...
   Z korytarza dobiegły pospieszne kroki. Wrócił Snape z Mru˙zk ˛a depcz ˛ac ˛a mu
po pi˛etach. Tu˙z za nimi szła profesor McGonagall.
   — Crouch! — krzykn ˛ał Snape, zatrzymuj ˛ac si˛e jak wryty w drzwiach. —
Barty Crouch!
   — Wielkie nieba...  — j˛ekn˛eła profesor McGonagall.
   Mru˙zka, brudna i bardzo zaniedbana, wyjrzała zza nóg Snape’a. Rozdziawiła
usta i zaskrzeczała donosnie:´
   — Panicz Barty! Paniczu Barty, co ty tu robic?´
   I rzuciła si˛e na piers młodego m˛e˙zczyzny.´
   — Ty go zabic! Ty go zabi´c! Ty zabi´c syna mojego pana!´
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   — On jest tylko oszołomiony, Mru˙zko — powiedział Dumbledore. — Prosz˛e
ci˛e, odsun si˛e. Severusie, masz eliksir?´
   Snape wr˛eczył mu mały flakonik z przezroczystym płynem. Było to veritase-
rum, którym zagroził Harry’emu podczas jednej z lekcji. Dumbledore wstał, po-
chyliłsi˛enadm˛e˙zczyzn ˛anapodłodze,podci ˛agn ˛ałgodo scianyiusadowiłwpozy-´
cji siedz ˛acej, tu˙z pod ekranem wykrywacza wrogów, z którego wci ˛a˙z spogl ˛adały
na nich odbicia Dumbledore’a, Snape’a i McGonagall. Mru˙zka nadal kl˛eczała na
podłodze, dygoc ˛ac i zakrywaj ˛ac twarz r˛ekami. Dumbledore rozwarł m˛e˙zczy´znie
szcz˛eki i wlał mu do ust trzy krople eliksiru. Potem wycelował ró˙zd˙zk ˛a w jego
piers i mrukn ˛ał:´
   — Enervate.
   Syn Croucha otworzył oczy. Twarz miał sflaczał ˛a, wzrok bł˛edny. Dumbledore
ukl ˛akł przy nim, tak ˙ze ich twarze znalazły si˛e na tym samym poziomie.
   — Słyszysz mnie? — zapytał cicho Dumbledore.
   Oczy m˛e˙zczyzny drgn˛eły.
   — Tak — szepn ˛ał.
   — Chc˛e, ˙zebys nam powiedział, jak si˛e tu dostałe´s. Jak uciekłe´s z Azkabanu?´
   Crouch odetchn ˛ał gł˛eboko, spazmatycznie, a potem zacz ˛ał mówic martwym,´
pozbawionym emocji głosem.
   — Uratowała mnie matka. Wiedziała, ˙ze jest umieraj ˛aca. Namówiła ojca, ˙zeby
mnie stamt ˛ad wyci ˛agn ˛ał. Takie było jej ostatnie ˙zyczenie. Kochał j ˛a tak, jak nigdy
nie kochał mnie. Zgodził si˛e. Przybyli do Azkabanu, ˙zeby mnie odwiedzic. Dali´
mi eliksir wielosokowy z włosem mojej matki. Ona wypiła eliksir zawieraj ˛acy
mój włos. Zamienilismy si˛e.´
   Mru˙zka potrz ˛asn˛eła głow ˛a, dygoc ˛ac na całym ciele.
   — Niech panicz nic wi˛ecej nie mówi, ani słowa, wp˛edzi panicz swego ojca
w kłopoty!
   Ale Crouch wzi ˛ał jeszcze jeden gł˛eboki oddech i ci ˛agn ˛ał tym samym bezbarw-
nym tonem:
   — Dementorzy s ˛a slepi. Wyczuli, ˙ze do Azkabanu weszła jedna zdrowa osoba´
i jedna umieraj ˛aca. Wyczuli,  ˙ze Azkaban opuszcza jedna zdrowa osoba i jedna
umieraj ˛aca. Mój ojciec wyprowadził mnie przebranego za moj ˛a matk˛e, ˙zeby nie
rozpoznał mnie którys z wi˛e´zniów. Matka wkrótce potem umarła w Azkabanie.´
Do samej smierci piła eliksir wielosokowy. Pochowano j ˛a jako mnie. Wszyscy´
w to uwierzyli.
   Oczy mu zadrgały, zamrugał szybko.
   — A co zrobił z tob ˛a twój ojciec, kiedy wróciliscie do domu? — zapytał cicho´
Dumbledore.
   — Zainscenizował smier´  c mojej matki. Cichy, prywatny pogrzeb. Grób jest´
pusty. Pod opiek ˛a domowej skrzatki odzyskałem zdrowie. Potem trzeba było mnie
ukryc. Trzeba było nade mn ˛a zapanowa´c. Mój ojciec u˙zył wielu zakl˛e´c, aby mnie´
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sobiepodporz ˛adkowac.Kiedyodzyskałemsiły,pragn ˛ałemtylkoodszuka´    cmojego´
pana i wrócic do niego na słu˙zb˛e.´
   — W jaki sposób ojciec podporz ˛adkował ci˛e sobie?
   — Zakl˛eciem Imperius. Byłem pod całkowit ˛a kontrol ˛a ojca. Zmuszał mnie
do noszenia peleryny-niewidki dzien i noc. Skrzatka nie odst˛epowała mnie na´
krok. Była moj ˛a stra˙zniczk ˛a i opiekunk ˛a. Współczuła mi. Zdołała nakłonic mego´
ojca, ˙zeby od czasu do czasu zapewniał mi jakies rozrywki w nagrod˛e za dobre´
sprawowanie.
   — Paniczu Barty...  paniczu Barty...  — zaszlochała Mru˙zka przez palce. —
Panicz nie powinien im mówic, my mie´ c du˙ze kłopoty...´
   — Czy ktos kiedykolwiek odkrył, ˙ze wci ˛a˙z ˙zyjesz? — zapytał cicho Dumble-´
dore. — Czy prócz twojego ojca i domowej skrzatki ktos o tym wiedział?´
   — Tak — odpowiedział Crouch, a oczy znowu mu drgn˛eły. — Czarownica
z biura mojego ojca. Berta Jorkins. Przyszła do nas z jakimis papierami, ˙zeby oj-´
ciec je podpisał. Jego nie było w domu. Mru˙zka wpusciła j ˛a do´srodka i wróciła´
do kuchni, do mnie. Ale Berta Jorkins usłyszała, jak Mru˙zka ze mn ˛a rozmawia.
Zacz˛eła si˛e przysłuchiwac. Usłyszała do´s´c, by zgadn ˛a´c, kto si˛e ukrywa pod pele-´
ryn ˛a-niewidk ˛a. Kiedy wrócił mój ojciec, oskar˙zyła go wprost. Rzucił na ni ˛a bar-
dzo silne zakl˛ecie zapomnienia. Za silne. Mówił, ˙ze doznała trwałego uszkodzenia
mózgu.
   — Po co ona przylazła... po co wtykała nos w nie swoje sprawy... — załkała
Mru˙zka. — Dlaczego nie zostawiła nas w spokoju?
   — Opowiedz mi o finale mistrzostw swiata w quidditchu — rozkazał Dum-´
bledore.
   — To Mru˙zka namówiła do tego mojego ojca — odpowiedział Crouch, wci ˛a˙z
tym samym monotonnym głosem. — Namawiała go przez kilka miesi˛ecy. Od lat
nie wychodziłem z domu. Uwielbiałem mecze quidditcha. Niech pójdzie na ten
mecz, mówiła. B˛edzie w pelerynie-niewidce. Obejrzy sobie mecz. Choc raz ode-´
tchnie swie˙zym powietrzem. Mówiła, ˙ze moja matka na pewno by tego pragn˛eła.´
Powiedziała mojemu ojcu, ˙ze matka oddała ˙zycie, by dac mi wolno´s´c. Nie po to´
umarła, bym do konca ˙zycia pozostał wi˛e´zniem. I w ko´ncu si˛e zgodził. Wszystko´
zostało starannie zaplanowane. Ojciec wprowadził mnie i Mru˙zk˛e do lo˙zy, kiedy
jeszcze w niej nikogo nie było. Mru˙zka miała mówic, ˙ze zajmuje mu miejsce. Ja´
miałem tam siedziec, niewidzialny, a po meczu mieli´smy poczeka´ c, a˙z wszyscy´
wyjd ˛a. Wygl ˛adałoby, ˙ze Mru˙zka wychodzi sama. Nikt by si˛e nie dowiedział. Ale
Mru˙zka nie wiedziała, ˙ze odzyskuj˛e zdolnosci czarodziejskie. Zacz ˛ałem ju˙z wal-´
czyc z zakl˛eciem Imperius, którym ojciec sp˛etał moj ˛a wol˛e. Były takie chwile,´
w których prawie czułem si˛e sob ˛a. Były krótkie okresy, kiedy wydawało mi si˛e,
˙ze wymykam si˛e spod jego kontroli. I cos takiego zdarzyło si˛e wła´snie tam, w lo-´
˙zy honorowej. Jakbym si˛e budził z gł˛ebokiego snu. Nagle stwierdziłem, ˙ze jestem
w miejscu publicznym, na meczu quidditcha, i zobaczyłem ró˙zd˙zk˛e, wystaj ˛ac ˛a
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z kieszeni chłopca siedz ˛acego przede mn ˛a. Od czasu wtr ˛acenia do Azkabanu nie
pozwalano mi dotykac ró˙zd˙zki. Ukradłem j ˛a. Mru˙zka tego nie zauwa˙zyła. Ona ma´
l˛ek wysokosci. Zakrywała twarz r˛ekami.´
   — Paniczu Barty, ty niedobry chłopaku! — szepn˛eła Mru˙zka, a łzy pociekły
jej mi˛edzy palcami.
   — Wrócilismy do namiotu. A potem usłyszeli´   smy´smiercio˙zerców. Tych, któ-´
rzy wymigali si˛e od Azkabanu. Tych, którzy nigdy nic nie wycierpieli dla mojego
pana. Odwrócili si˛e do niego plecami. Nie utracili wolnosci, tak jak ja. Byli wolni,´
mogli go poszukiwac, ale tego nie zrobili. Zrobili sobie zabaw˛e z jakich´s mugo-´
li. Ich głosy przebudziły mnie. Po raz pierwszy od tylu lat miałem jasny umysł.
Byłem wsciekły. Miałem ró˙zd˙zk˛e. Chciałem ich zaatakowa´ c. Chciałem ich uka-´
rac za niewierno´s´c wobec mojego pana. Ojciec wyszedł z namiotu, ˙zeby uwolni´c´
tych mugoli. Mru˙zka bardzo si˛e przestraszyła, jak mnie zobaczyła w takim sta-
nie. U˙zyła własnych czarów, ˙zeby mnie do siebie przywi ˛azac. Wyci ˛agn˛eła mnie´
z namiotu, zaci ˛agn˛eła do lasu, byle z dala od smiercio˙zerców. Próbowałem j ˛a za-´
trzymac. Chciałem wróci´ c na kemping. Chciałem pokaza´  c tym´ smiercio˙zercom,´
co to znaczy byc wiernym Czarnemu Panu. Chciałem ich ukara´    c za brak wierno-´
sci. U˙zyłem skradzionej ró˙zd˙zki i wystrzeliłem w niebo Mroczny Znak. Pojawili´
si˛e czarodzieje z ministerstwa. Miotali zakl˛eciami oszołamiaj ˛acymi na wszyst-
kie strony. Jedno trafiło mi˛edzy drzewa, gdzie stałem z Mru˙zk ˛a. P˛ekła ł ˛acz ˛aca
nas wi˛e´z. Oboje zostalismy oszołomieni. Kiedy znaleziono Mru˙zk˛e, ojciec od ra-´
zu zrozumiał,  ˙ze musz˛e byc gdzie´s w pobli˙zu. Przeszukał krzaki, tam, gdzie j ˛a´
znaleziono, i wymacał mnie, le˙z ˛acego na ziemi. Poczekał, a˙z ci z ministerstwa
opuszcz ˛a las. Rzucił na mnie znowu zakl˛ecie Imperius i sprowadził do domu. Po-
zbył si˛e Mru˙zki. Zawiodła go. Pozwoliła, bym ukradł ró˙zd˙zk˛e. Mało brakowało,
a pozwoliłaby mi uciec.
   Mru˙zk ˛a j˛ekn˛eła rozpaczliwie.
   — Odt ˛ad bylismy w domu tylko my, ja i ojciec. A potem...  potem...  —´
potoczył głow ˛a i na jego twarzy pojawił si˛e usmiech szale´nca. — Przyszedł po´
mnie mój pan. Przybył do naszego domu w nocy, w ramionach swojego sługi,
Glizdogona. Dowiedział si˛e, ˙ze wci ˛a˙z ˙zyj˛e. W Albanii porwał Bert˛e Jorkins. Tor-
turował j ˛a. Dowiedział si˛e od niej wielu rzeczy. Powiedziała mu o Turnieju Trój-
magicznym. Powiedziała mu, ˙ze stary auror, Moody, b˛edzie uczył w Hogwarcie.
Torturował j ˛a tak długo, a˙z przełamał zakl˛ecie niepami˛eci, które rzucił na ni ˛a mój
ojciec. Powiedziała mu, ˙ze uciekłem z Azkabanu. Powiedziała mu, ˙ze ojciec wi˛ezi
mnie w domu, ˙zeby mi uniemo˙zliwic poszukiwanie mojego pana. I w ten sposób´
mój pan dowiedział si˛e, ˙ze ma wci ˛a˙z wiernego sług˛e... mo˙ze najwierniejszego ze
wszystkich. Opieraj ˛ac si˛e na informacjach uzyskanych od Berty, opracował plan.
Byłem mu potrzebny. Przybył noc ˛a do naszego domu. Ojciec otworzył mu drzwi.
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   Na jego twarzy rozlał si˛e usmiech, jakby to było najcudowniejsze wspomnie-´
nie jego ˙zycia. Mru˙zka utkwiła w nim swoje wielkie, br ˛azowe oczy, wyzieraj ˛ace
spomi˛edzy palców. Wygl ˛adała na zbyt przera˙zon ˛a, by cos powiedzie´c.´
   — To stało si˛e bardzo szybko. Mój pan rzucił na ojca zakl˛ecie Imperius. Teraz
ojciec był wi˛e´zniem, poddanym pod czyj ˛as kontrol˛e. Mój pan zmusił go do cho-´
dzenia do pracy, jak zwykle, do zachowywania si˛e tak, jakby nic si˛e nie stało. A ja
odzyskałem wolnos´c. Przebudziłem si˛e. Po raz pierwszy od wielu lat poczułem si˛e´
znowu sob ˛a.
   — A co kazał ci zrobic Lord Voldemort? — zapytał Dumbledore.´
   — Zapytał mnie, czy jestem gotów zaryzykowac dla niego wszystko. Byłem´
gotów. Byłomoim marzeniem,moj ˛a najwi˛eksz ˛a ambicj ˛a,by musłu˙zyc, byspraw-´
dzic si˛e na jego słu˙zbie. Powiedział mi, ˙ze chce mie´c w Hogwarcie swojego wier-´
nego sług˛e. Sług˛e, który przeprowadzi bezpiecznie Harry’ego Pottera przez Tur-
niej Trójmagiczny, tak  ˙zeby nikt si˛e niczego nie domyslił. Sług˛e, który b˛edzie´
si˛e nim opiekował. Który zapewni mu zdobycie pucharu. Który zamieni puchar
w swistoklik, tak by pierwsza osoba, która go dotknie, została przeniesiona do´
mojego pana. Ale najpierw...
   — Musieliscie upolowa´  c Alastora Moody’ego — doko´   nczył za niego Dum-´
bledore. Głos miał spokojny, ale jego niebieskie oczy płon˛eły gniewem.
   — Zaj˛elismy si˛e tym, ja i Glizdogon. Przygotowali´smy eliksir wielosokowy.´
Udalismy si˛e do jego domu. Moody si˛e bronił. Zrobiło si˛e zamieszanie. W ostat-´
niej chwili zdołalismy podporz ˛adkowa´c go naszej woli. Wepchn˛eli´smy go do jego´
własnego magicznego kufra. Obci˛elismy mu troch˛e włosów i wrzucili´smy do elik-´
siru. Wypiłem i stałem si˛e jego sobowtórem. Z jego drewnian ˛a nog ˛a i magicznym
okiem. Byłem gotów stan ˛ac przed Arturem Weasleyem, kiedy przybył, by zaj ˛a´c´
si˛e wyciszaniem sprawy wsród mugoli. Pu´sciłem w ruch pojemniki na´smieci. Po-´
wiedziałem Arturowi Weasleyowi, ˙ze usłyszałem na dziedzincu włamywaczy, ˙ze´
to oni cisn˛eli tymi pojemnikami. Potem wzi ˛ałem ubrania Moody’ego, jego wykry-
wacze czarnej magii, wszystko, załadowałem do kufra razem z Moodym i udałem
si˛e do Hogwartu. Utrzymywałem go przy ˙zyciu, wci ˛a˙z pod działaniem zakl˛ecia
Imperius. Był mi potrzebny, chciałem go wypytywac o wszystko, co mo˙ze mi by´c´
potrzebne. Dowiedziec si˛e wszystkiego o jego przeszło´sci, pozna´c jego zwyczaje.´
Zeby wyprowadzi˙ c w pole nawet Dumbledore’a. Musiałem te˙z mie´  c jego włosy,´
˙zeby sporz ˛adzac eliksir wielosokowy. Inne składniki łatwo było uzyska´c. Wy-´
kradłem z lochów skórk˛e boomslanga. Kiedy nauczyciel eliksirów nakrył mnie
w swoim gabinecie, powiedziałem mu, ˙ze mam polecenie, by go przeszukac.´
   — A co si˛e stało z Glizdogonem po tym, jak zaatakowaliscie Moody’ego?´
   — Zaj ˛ał si˛e znowu opiek ˛a nad moim panem, w naszym domu, i pilnowaniem
mojego ojca.
   — Ale twój ojciec uciekł.
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   — Tak. Po jakims czasie zacz ˛ał si˛e opiera´c działaniu zakl˛ecia Imperius, tak´
jak ja uprzednio. Były okresy, w których wiedział, co si˛e dzieje. Mój pan uznał,
˙ze nie mo˙zna ju˙z dłu˙zej pozwalac mu na wychodzenie z domu. Zmusił go, by´
pozostał i wysyłał do ministerstwa listy. Kazał mu napisac,  ˙ze jest chory. Ale´
Glizdogon zaniedbał swoje obowi ˛azki. Nie pilnował go dobrze. Ojciec uciekł.
Mój pan domyslił si˛e, ˙ze ojciec chce dotrze´c do Hogwartu.´Ze chce powiedzie˙c´
owszystkimDumbledore’owi. Zezamierzawyzna˙     cmuwszystko,nawetprzyzna´    c´
si˛e,  ˙ze pomógł mi uciec z Azkabanu. Przysłał mi wiadomos´c o ucieczce ojca.´
Kazał mi zatrzymac go za wszelk ˛a cen˛e. Wi˛ec czekałem. U˙zyłem mapy, któr ˛a´
zabrałem Harry’emu Potterowi. Mapy, która o mało co nie zniszczyła wszystkich
moich planów.
   — Mapy? — zapytał szybko Dumbledore. — Jakiej mapy?
   — Mapy Hogwartu. Potter zobaczył mnie na niej. Zobaczył, jak pewnej nocy
kradn˛e z gabinetu Snape’a składniki eliksiru wielosokowego. Wzi ˛ał mnie za mo-
jego ojca, bo mamy takie same imiona. Tej samej nocy zabrałem mu map˛e. Powie-
działem mu, ˙ze mój ojciec nienawidzi czarnoksi˛e˙zników. Uwierzył, ˙ze mój ojciec
sledzi Snape’a. Czekałem przez tydzie´n na ojca. W ko´ncu, pewnego wieczoru,´
zobaczyłem na mapie, ˙ze wchodzi na teren Hogwartu. Naci ˛agn ˛ałem peleryn˛e-nie-
widk˛e i zszedłem, ˙zeby si˛e z nim spotkac. Czaił si˛e na skraju Zakazanego Lasu.´
Potem pojawili si˛e Potter z Krumem. Czekałem. Nie mogłem wyrz ˛adzic krzywdy´
Potterowi, był potrzebny mojemu panu. Potter pobiegł po Dumbledore’a. Oszoło-
miłem Kruma. Zabiłem ojca.
   — Nieee! — j˛ekn˛eła Mru˙zka. — Paniczu Barty, paniczu Barty, co panicz mó-
wi?
   — Zabiłes swojego ojca — powiedział cicho Dumbledore. — A co zrobiłe´    s´
z ciałem?
   — Zaniosłem do Zakazanego Lasu. Okryłem peleryn ˛a-niewidk ˛a. Miałem przy
sobie map˛e. Widziałem, jak Potter wbiega do zamku. Spotkał Snape’a. Pó´zniej
przył ˛aczył si˛e do nich Dumbledore. Patrzyłem, jak Dumbledore wychodzi z zam-
ku z Potterem. Wyszedłem z lasu, okr ˛a˙zyłem ich i niby przypadkiem si˛e na nich
natkn ˛ałem.PowiedziałemDumbledore’owi, ˙zeSnapepowiedziałmi,dok ˛adpójs´c.´
Dumbledore polecił mi odszukac ojca. Wróciłem po jego ciało. Spojrzałem na´
map˛e. Kiedy wszyscy poszli, przetransmutowałem ciało mego ojca w kos´c. Za-´
kopałem j ˛a, maj ˛ac na sobie peleryn˛e-niewidk˛e, w swie˙zo skopanej ziemi przed´
chatk ˛a Hagrida.
   Zaległo milczenie, tylko Mru˙zka nie przestawała szlochac.´
   — A dzis wieczorem...  — rozległ si˛e w ko´ncu głos Dumbledore’a.´
   — Powiedziałem,  ˙ze sam zanios˛e Puchar Trójmagiczny do labiryntu przed
kolacj ˛a — wyszeptał Barty Crouch. — Zamieniłem go w swistoklik. Wszystko´
przebiegło zgodnie z planem mojego pana. Odzyskał sw ˛a moc, a ja zostan˛e przez
niego wynagrodzony i wyniesiony ponad wszelkie marzenia czarodziejów.
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   Jego twarz ponownie rozjasnił u´smiech szale´nca i głowa mu opadła na rami˛e.´
Mru˙zka załkała głosno u jego boku.´
---------------------Page 441---------------------

           R O Z D Z I A Ł   T R Z Y D Z I E S T Y   S Z Ó S T Y

                      Drogi si˛e rozchodz ˛a

   Dumbledore wstał. Spojrzał ze wstr˛etem na Barty’ego Croucha, a potem jesz-
cze raz podniósł ró˙zd˙zk˛e. Wystrzeliły z niej sznury, które oplotły Croucha, kr˛epu-
j ˛ac go ciasno.
   — Minerwo, zaprowadz˛e teraz Harry’ego na gór˛e — rzekł, zwracaj ˛ac si˛e do
profesor McGonagall. — Czy mog˛e ci˛e prosic, by´ s przez ten czas stan˛eła tu na´
warcie?
   — Oczywiscie.´
   ProfesorMcGonagallmiała tak ˛amin˛e,jakbyprzedchwil ˛aobserwowała kogos´
wymiotuj ˛acego. Kiedy jednak wyci ˛agn˛eła ró˙zd˙zk˛e i wycelowała j ˛a w Barty’ego
Croucha, r˛eka jej nie dr˙zała.
   —  Severusie,  powiedz  pani  Pomfrey,  ˙zeby  tutaj  zeszła.  Musimy  przenies´c´
Alastora Moody’ego do skrzydła szpitalnego. Potem id´z na błonia, znajd´z Kor-
neliusza Knota i przyprowad´z go tutaj. Na pewno b˛edzie chciał przesłuchac Cro-´
ucha osobiscie. Powiedz mu, ˙ze gdyby mnie potrzebował, to za pół godziny b˛ed˛e´
w skrzydle szpitalnym.
   Snape skin ˛ał w milczeniu głow ˛a i wyszedł z pokoju.
   — Harry — powiedział łagodnie Dumbledore.
   Harry wstał i zachwiał si˛e; ból w nodze, o którym zapomniał, słuchaj ˛ac Cro-
ucha, teraz wrócił z cał ˛a moc ˛a. Zdał sobie te˙z spraw˛e z tego, ˙ze cały si˛e trz˛esie.
Dumbledore złapał go pod rami˛e i wyprowadził na ciemny korytarz.
   — Chc˛e, ˙zebys najpierw poszedł ze mn ˛a do mojego gabinetu, Harry — po-´
wiedział cicho. — Syriusz czeka tam na ciebie.
   Harry kiwn ˛ał głow ˛a. Wci ˛a˙z był oszołomiony i wszystko, co si˛e wokół niego
działo, wydawało mu si˛e całkowicie nierealne, ale nie przejmował si˛e tym; nawet
go to cieszyło. Nie chciał mysle´ c o tym, co wydarzyło si˛e od chwili, gdy po raz´
pierwszy dotkn ˛ał Pucharu Trójmagicznego. Nie chciał byc zmuszony do analizo-´
wania wspomnien, ˙zywych i ostrych jak fotografie, które wci ˛a˙z migały mu przed´
oczami. Szalonooki Moody w kufrze. Glizdogon, kul ˛acy si˛e na ziemi, tul ˛acy do
piersi kikut swojej r˛eki. Voldemort, podnosz ˛acy si˛e z kotła. Cedrik...  martwy...
Cedrik, prosz ˛acy, by oddac jego ciało rodzicom...´
   — Panie profesorze — wymamrotał — gdzie s ˛a panstwo Diggory?´
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   — Z profesor Sprout — odpowiedział Dumbledore. Jego glos, tak spokoj-
ny i opanowany w trakcie przesłuchiwania Barty’ego Croucha, teraz lekko za-
dr˙zał. — Jest opiekunk ˛a domu Cedrika i znała go najlepiej.
   Doszli do kamiennej chimery. Dumbledore podał hasło i pos ˛ag odsun ˛ał si˛e
w bok, odsłaniaj ˛ac wejscie. Weszli po spiralnych schodach i stan˛eli przed d˛ebo-´
wymi drzwiami. Dumbledore otworzył je.
   Stał tam Syriusz. Twarz miał blad ˛a i wychudł ˛a, jak wówczas, gdy uciekł z Az-
kabanu. Natychmiast do nich podszedł.
   — Harry, nic ci nie jest? Wiedziałem... Wiedziałem, ˙ze cos takiego... Co si˛e´
stało?
   R˛ece mu dr˙zały, gdy doprowadził Harry’ego do fotela przed biurkiem i po-
mógł mu w nim usi ˛as´c.´
   — Co si˛e stało? — powtórzył, bardziej natarczywym tonem.
   Dumbledore zacz ˛ał mu opowiadac o tym, co wyznał Barty Crouch. Harry pra-´
wie tego nie słyszał. Był smiertelnie zm˛eczony, bolały go wszystkie ko´sci, pra-´
gn ˛ał tylko jednego: ˙zeby ju˙z nikt nic od niego nie chciał, ˙zeby mógł siedziec tu´
tak długo, a˙z zasnie, bo wówczas nie b˛edzie ju˙z musiał ani my´sle´ c, ani czu´c cze-´
gokolwiek.
   Usłyszał szelest skrzydeł. Feniks Fawkes sfrun ˛ał ze swojej ˙zerdzi, przeleciał
przez pokój i wyl ˛adował na jego kolanie.
   — Och, Fawkes — westchn ˛ał cicho Harry.
   Pogładził feniksa po bajecznie kolorowym grzbiecie, szkarłatnym i złotym.
Fawkes mrugn ˛ał do niego. Jego ciepły ci˛e˙zar przynosił dziwn ˛a ulg˛e i spokój.
   Dumbledore  zamilkł.  Usiadł  za  biurkiem,  naprzeciw  Harry’ego.  Patrzył  na
niego, ale Harry unikał jego spojrzenia, bo wiedział, ˙ze teraz zaczn ˛a si˛e pytania
i Dumbledore zmusi go do prze˙zycia tego wszystkiego na nowo.
   — Harry, musz˛e si˛e dowiedziec, co wydarzyło si˛e od chwili, gdy dotkn ˛ałe´s´
swistoklika w labiryncie.´
   — Nie mo˙zemy z tym poczekac do rana? — zapytał szorstko Syriusz. Poło˙zył´
dłon na ramieniu Harry’ego. — Niech si˛e prze´spi. Niech odpocznie.´
   Harry poczuł fal˛e wdzi˛ecznosci wobec Syriusza, ale Dumbledore nie zwrócił´
uwagi na jego słowa. Wychylił si˛e ku Harry’emu, a ten, bardzo niech˛etnie, pod-
niósł głow˛e i spojrzał w niebieskie oczy.
   — Gdybym s ˛adził, ˙ze mog˛e ci pomóc — powiedział łagodnie Dumbledore —
pogr ˛a˙zaj ˛ac ci˛e w zaczarowanym snie i pozwalaj ˛ac ci zapomnie´c na chwil˛e o tym´
wszystkim, zrobiłbym to na pewno. Ale wiem, ˙ze to ci nie pomo˙ze. Zagłuszanie
bólu na jakis czas sprawia, ˙ze powraca ze zdwojon ˛a sił ˛a. Okazałe´s wielkie m˛e-´
stwo, okazałes wi˛ecej m˛estwa, ni˙z mogłem si˛e po tobie spodziewa´c. Prosz˛e ci˛e,´
bys jeszcze raz je okazał. Prosz˛e ci˛e, by´s mi opowiedział, co si˛e wydarzyło.´
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   Feniks wydał z siebie jeden cichy, rozedrgany d´zwi˛ek, a Harry poczuł si˛e tak,
jakby mu do ˙zoł ˛adka wpadła kropla gor ˛acego płynu, rozgrzewaj ˛ac go i dodaj ˛ac
mu siły.
   Wzi ˛ał gł˛eboki oddech i zacz ˛ał opowiadac. A kiedy mówił, obrazy wszyst-´
kiego, co prze˙zył tej nocy, zacz˛eły przesuwac si˛e przed jego oczami: zobaczył´
pryskaj ˛ac ˛a iskrami powierzchni˛e eliksiru, który wskrzesił Voldemorta, zobaczył
smiercio˙zerców, aportuj ˛acych si˛e mi˛edzy grobami, zobaczył ciało Cedrika, le˙z ˛ace´
na ziemi obok pucharu.
   Kilkakrotnie Syriusz wydał z siebie taki odgłos, jakby chciał cos powiedzie´c,´
ale za ka˙zdym razem Dumbledore uciszał go r˛ek ˛a, a Harry był z tego zadowolony,
bo łatwiej mu było nie przerywac, jak ju˙z raz zacz ˛ał mówi´c. Odczuwał nawet´
pewn ˛a ulg˛e: jakby wyrzucał z siebie cos truj ˛acego. Nie było to łatwe, a nawet´
du˙zo go to kosztowało, ale wiedział,  ˙ze kiedy ju˙z skonczy, poczuje si˛e o wiele´
lepiej.
   Kiedy jednak opowiedział o tym, jak Glizdogon przebił mu rami˛e no˙zem, Sy-
riuszowi wyrwał si˛e z gardła okrzyk, a Dumbledore zerwał si˛e z fotela tak szybko,
˙ze Harry a˙z si˛e wzdrygn ˛ał. Profesor okr ˛a˙zył biurko i kazał mu wyci ˛agn ˛ac r˛ek˛e.´
Harry pokazał rozerwany r˛ekaw, a pod nim ran˛e.
   — Powiedział, ˙ze jak u˙zyje mojej krwi, wzmocni go to o wiele bardziej, ni˙z
gdyby u˙zył krwi kogos innego. Powiedział, ˙ze on te˙z skorzysta z tej... z tej tarczy´
ochronnej, w któr ˛a wyposa˙zyła mnie moja matka...  I rzeczywiscie, mógł mnie´
dotkn ˛ac...  i nic mu si˛e nie stało...  Dotkn ˛ał mojego policzka.´
   Przez chwil˛e wydawało mu si˛e, ˙ze dostrzega błysk triumfu w oczach Dumble-
dore’a, ale natychmiast uznał, ˙ze musiało to byc przywidzenie, bo gdy profesor´
wrócił za biurko, wygl ˛adał na człowieka bardzo starego i bardzo zm˛eczonego.
   — Ach, wi˛ec to tak — powiedział, siadaj ˛ac w swoim fotelu. — Voldemort
pokonał t˛e szczególn ˛a barier˛e. Mów dalej, Harry.
   I Harry opowiadał dalej. O tym, jak Voldemort wynurzył si˛e z kotła; powtó-
rzył te˙z to, co zapami˛etał z jego mowy do smiercio˙zerców. Potem opowiedział,´
jak Voldemort go rozwi ˛azał, jak oddał mu ró˙zd˙zk˛e i kazał przygotowac si˛e do´
pojedynku.
   Kiedy jednak doszedł do tego momentu, w którym ich ró˙zd˙zki poł ˛aczył złoty
promien, stwierdził, ˙ze trudno mu mówi´c dalej. Znowu ujrzał to wszystko, co wy-´
szło z ró˙zd˙zki Voldemorta. Zobaczył Cedrika, tego starca, Bert˛e Jorkins...  swoj ˛a
matk˛e...  ojca...
   Poczuł ulg˛e, gdy Syriusz przerwał milczenie.
   — Ró˙zd˙zki si˛e poł ˛aczyły? — powiedział, spogl ˛adaj ˛ac to na Harry’ego, to na
Dumbledore’a. — Dlaczego?
   Dumbledore miał kamienn ˛a twarz.
   — Priori incantatem — mrukn ˛ał cicho.
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   Jego oczy spotkały si˛e z oczami Harry’ego. Przez chwil˛e było tak, jakby po-
ł ˛aczył ich promien wzajemnego zrozumienia.´
   — Efekt cofni˛ecia zakl˛ec? — zapytał ostro Syriusz.´
   — Własnie. Obie ró˙zd˙zki miały ten sam rdze´ n. W ka˙zdej było pióro z ogo-´
na tego samego feniksa. Tego feniksa — dodał, wskazuj ˛ac na szkarłatno-złotego
ptaka, siedz ˛acego spokojnie na kolanie Harry’ego.
   — Pióro z mojej ró˙zd˙zki pochodzi od Fawkesa? — zdumiał si˛e Harry.
   — Tak. Jak tylko opusciłe´ s sklep pana Ollivandera cztery lata temu, napisał´
mi, ˙ze kupiłes t˛e drug ˛a ró˙zd˙zk˛e.´
   — Wi˛ec co si˛e staje, kiedy ró˙zd˙zka spotyka swoj ˛a siostr˛e? — zapytał Syriusz.
   —Obieró˙zd˙zkiprzestaj ˛awówczasdziałactak,jakpowinny.Niedziałaj ˛aprze-´
ciw sobie. Jesli jednak ich wła´sciciele zmusz ˛a je do walki...  dochodzi do bardzo´
dziwnego efektu. Jedna z ró˙zd˙zek zmusza drug ˛a do odtworzenia zakl˛ec, które´
wykonała...  w odwrotnej kolejnosci, rzecz jasna. Najpierw ostatnie...  potem te,´
które je poprzedzały...
   Spojrzał pytaj ˛aco na Harry’ego, a ten pokiwał głow ˛a.
   — A to oznacza — powiedział powoli Dumbledore, utkwiwszy wzrok w twa-
rzy Harry’ego — ˙ze musiała si˛e pojawic jaka´s forma Cedrika.´
   Harry znowu skin ˛ał głow ˛a.
   — Diggory o˙zył? — zapytał ˙zywo Syriusz.
   — Zadne zakl˛ecie nie jest w stanie o˙zywi˙c umarłego — odrzekł ponuro Dum-´
bledore. — To raczej cos w rodzaju powracaj ˛acego echa. Z ró˙zd˙zki wyłonił si˛e´
cien ˙zywego Cedrika...  nie myl˛e si˛e, Harry?´
   —  Przemówił  do  mnie  —  powiedział  Harry,  który  nagle  znowu  zacz ˛ał
dr˙zec. — Duch Cedrika...  widmo...  nie wiem...  ale przemówił.´
   — Echo — rzekł Dumbledore — które zachowało wygl ˛ad i charakter Cedri-
ka. Podejrzewam, ˙ze pojawiły si˛e równie˙z inne takie formy...  dawniejsze ofiary
ró˙zd˙zki Voldemorta...
   — Jakis starzec — powiedział Harry, czuj ˛ac wci ˛a˙z ucisk w gardle. — Berta´
Jorkins. I...
   — Twoi rodzice? — zapytał cicho Dumbledore.
   — Tak.
   Syriusz sciskał go teraz tak mocno za rami˛e, ˙ze poczuł ból.´
   — Ostatnie morderstwa, których dokonano za pomoc ˛a tej ró˙zd˙zki. — Dum-
bledore pokiwał głow ˛a. — W odwróconej kolejnosci. Pojawiłoby si˛e wi˛ecej, gdy-´
bys nie przerwał poł ˛aczenia. Co robiły te echa?´
   Harry opisał, jak wyłaniaj ˛ace si˛e z konca ró˙zd˙zki postacie kr ˛a˙zyły wzdłu˙z zło-´
tej sieci, jak Voldemort zdawał si˛e ich l˛ekac, jak cie´n ojca Harry’ego powiedział´
mu, co robic, jak Cedrik wypowiedział swoje ostatnie ˙zyczenie.´
   W tym momencie głos odmówił mu posłuszenstwa. Obejrzał si˛e na Syriusza´
i zobaczył, ˙ze ten ukrył twarz w dłoniach.
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   Nagle uswiadomił sobie,  ˙ze Fawkes nie siedzi ju˙z na jego kolanie. Sfrun ˛ał´
na podłog˛e i oparł sw ˛a pi˛ekn ˛a główk˛e o jego zranion ˛a nog˛e. Grube, perliste łzy
skapywały z jego oczu na ran˛e po uk ˛aszeniu paj ˛aka. Ból ustał. Rana znikn˛eła.
Noga była zdrowa.
   — Powtórz˛e raz jeszcze — rzekł Dumbledore, gdy feniks wzbił si˛e w powie-
trze i usiadł na ˙zerdzi przy drzwiach. — Okazałes m˛estwo, jakiego si˛e po tobie´
nie spodziewałem, Harry. Okazałes m˛estwo równe temu, jakie okazali ci, którzy´
poniesli´  smier´c, walcz ˛ac z Voldemortem, gdy był w pełni swojej mocy. Pod´zwi-´
gn ˛ałes ci˛e˙zar, którego by nie pod´zwign ˛ał niejeden dorosły czarodziej. I dałe´s nam´
to wszystko, czego mielismy prawo oczekiwa´  c. Pójdziesz teraz ze mn ˛a do skrzy-´
dła szpitalnego. Nie chc˛e, ˙zebys tej nocy wrócił do swojego dormitorium. Eliksir´
usypiaj ˛acy i troch˛e spokoju...  Syriuszu, zostaniesz przy nim?
   Syriusz skin ˛ał głow ˛a i wstał. Znowu zamienił si˛e w wielkiego czarnego psa
i wyszedł za Harrym i Dumbledore’em z gabinetu, towarzysz ˛ac im na schodach,
a potem w drodze do skrzydła szpitalnego.
   Kiedy Dumbledore otworzył drzwi, Harry ujrzał pani ˛a Weasley, Billa, Rona
i Hermion˛e, otaczaj ˛acych przera˙zon ˛a pani ˛a Pomfrey. Wszystko wskazywało na
to, ˙ze wypytywali j ˛a, gdzie jest Harry i co mu si˛e stało.
   Wszyscy obrócili si˛e gwałtownie, gdy Harry, Dumbledore i czarny pies weszli
do srodka. Pani Weasley krzykn˛eła zduszonym głosem:´
   — Harry! Och, Harry...
   Pobiegła ku niemu, ale Dumbledore szybko stan ˛ał pomi˛edzy nimi.
   — Molly — powiedział, podnosz ˛ac r˛ek˛e — wysłuchaj mnie przez chwil˛e.
Harry przeszedł tej nocy straszliw ˛a prób˛e. Dopiero co wszystko mi opowiedział.
Teraz potrzebuje tylko snu i spokoju. Jesli zechce, by´scie przy nim zostali —´
dodał, patrz ˛ac na Rona, Hermion˛e i Billa — mo˙zecie zostac. Ale nie wypytujcie´
go o nic, dopóki nie b˛edzie gotów udzielic wam odpowiedzi, a nie s ˛adz˛e, by był´
gotów tej nocy.
   Pani Weasley kiwn˛eła głow ˛a. Była bardzo blada.
   Odwróciła si˛e do Rona, Hermiony i Billa i spojrzała na nich tak, jakby hała-
sowali.
   — Słyszeliscie? — sykn˛eła. — Potrzebuje spokoju!´
   — Panie dyrektorze — powiedziała pani Pomfrey, spogl ˛adaj ˛ac na czarnego
psa — czy mog˛e zapytac, co...´
   — Ten pies pozostanie przy Harrym — przerwał jej Dumbledore. — Zapew-
niam pani ˛a, ˙ze jest bardzo dobrze wytresowany. Poczekam, Harry, a˙z znajdziesz
si˛e w łó˙zku.
   Harry poczuł niewymown ˛a wdzi˛ecznos´c do Dumbledore’a za to, ˙ze poprosił´
wszystkich, by nie zadawali mu pytan. Ich towarzystwo sprawiało mu przyjem-´
nos´c, ale po prostu nie mógł znie´s´c my´sli o wyja´snianiu im wszystkiego, o wy-´
rzucaniu z siebie tego wszystkiego jeszcze raz.
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   — Wróc˛e do ciebie, jak tylko porozmawiam z Knotem, Harry — powiedział
Dumbledore. — Wolałbym, ˙zebys jutro jeszcze tu pozostał, chc˛e najpierw prze-´
mówic do całej szkoły.´
   I wyszedł. Kiedy pani Pomfrey poprowadziła Harry’ego do najbli˙zszego łó˙z-
ka, dostrzegł nieruchome ciało prawdziwego Moody’ego, spoczywaj ˛ace na łó˙zku
w samym koncu pokoju. Drewniana noga i magiczne oko spoczywały na szafce´
nocnej.
   — Nic mu nie jest? — zapytał.
   — Wyzdrowieje — odpowiedziała pani Pomfrey, podaj ˛ac Harry’emu pi˙zam˛e
i zaci ˛agaj ˛ac zasłony wokół łó˙zka.
   Zdj ˛ał szat˛e, wci ˛agn ˛ał pi˙zam˛e i poło˙zył si˛e. Ron, Hermiona, Bill, pani Weasley
i czarny pies usiedli na krzesłach po obu stronach łó˙zka. Ron i Hermiona przypa-
trywali mu si˛e uwa˙znie, troch˛e tak, jakby si˛e go bali.
   — Nic mi nie jest — powiedział im. — Jestem tylko zm˛eczony.
   Oczy pani Weasley wypełniły si˛e łzami, gdy zupełnie niepotrzebnie wygła-
dzała mu posciel.´
   Wróciła pani Pomfrey, nios ˛ac czark˛e i mał ˛a butelk˛e z jakims fioletowym pły-´
nem.
   — Musisz to wszystko wypic, Harry. To eliksir usypiaj ˛acy. Nie b˛edziesz miał´
po nim ˙zadnych snów.
   Harry wzi ˛ał od niej czark˛e i wypił kilka łyków. Natychmiast poczuł sennos´c.´
Wszystko wokoło zamgliło si˛e, lampy w sali szpitalnej zamrugały do niego przy-
ja´znie przez zasłony wokół łó˙zka, ciało zapadło si˛e gł˛ebiej w miłe ciepło pucho-
wego materaca. Zanim zdołał wypic wszystko, zanim zd ˛a˙zył wypowiedzie´ c cho´c-´
by jeszcze jedno słowo, pogr ˛a˙zył si˛e w gł˛ebokim snie.´

                                 *          *          *

   Obudził si˛e tak rozkosznie rozgrzany i tak jeszcze senny, ˙ze nie otwierał oczu,
czekaj ˛ac, a˙z zasnie ponownie. W pokoju było do´s´c ciemno; był pewny, ˙ze wci ˛a˙z´
jest noc i czuł si˛e tak, jakby nie spał zbyt długo.
   A potem usłyszał wokół siebie szepty.
   — Obudz ˛a go, jesli si˛e nie przymkn ˛a!´
   — Dlaczego tak wrzeszcz ˛a? Przecie˙z ju˙z chyba nic wi˛ecej nie mogło si˛e stac,´
prawda?
   Harry otworzył oczy. Ktos musiał mu zdj ˛a´c okulary, bo widział wszystko jak´
przezmgł˛e.ZobaczyłrozmazanesylwetkipaniWeasleyiBilla.PaniWeasleystała
tu˙z przy jego łó˙zku.
   — To głos Knota — wyszeptała. — A to chyba Minerwy McGonagall, tak?
O co si˛e tak kłóc ˛a?
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   Teraz i Harry usłyszał te głosy: dwoje ludzi wrzeszczało na siebie, zbli˙zaj ˛ac
si˛e do skrzydła szpitalnego.
   — To godne po˙załowania, Minerwo, ale jednak...
   — Nie powinienes go wprowadza´   c do zamku! — rykn˛eła profesor McGona-´
gall. — Jak Dumbledore dowie si˛e o tym...
   Drzwi otworzyły si˛e z hukiem. Nikt nie zauwa˙zył, ˙ze Harry usiadł na łó˙zku
i zało˙zył okulary, bo kiedy Bill rozsun ˛ał zasłony, wszyscy wpatrywali si˛e w drzwi.
   Do sali wpadł Knot, a za nim McGonagall i Snape.
   — Gdzie jest Dumbledore? — zapytał ostro Knot.
   — Nie ma go tutaj — odpowiedziała gniewnie pani Weasley. — To jest sala
szpitalna, panie ministrze, i chyba powinien pan...
   Drzwi ponownie si˛e otworzyły i tym razem wpadł Dumbledore.
   — Co si˛e stało? — zapytał ostrym tonem, patrz ˛ac to na Knota, to na profesor
McGonagall. — Dlaczego ich niepokoicie? Minerwo, jestem bardzo zaskoczo-
ny...  prosiłem ci˛e, ˙zebys pilnowała Barty’ego Croucha...´
   — Nie ma ju˙z potrzeby go pilnowac, Dumbledore! — krzykn˛eła. — Pan mi-´
nister ju˙z o to zadbał!
   Harry jeszcze nigdy nie widział profesor McGonagall w takim stanie. Widac´
było, ˙ze całkowicie utraciła nad sob ˛a panowanie, na jej policzkach wykwitły pur-
purowe plamy, dłonie miała zacisni˛ete w pi˛e´sci i dygotała ze zło´sci.´
   — Kiedy powiedzielismy panu Knotowi, ˙ze schwytali´  smy´ smiercio˙zerc˛e od-´
powiedzialnego za ostatnie wydarzenia — powiedział Snape cichym głosem —
uznał, ˙ze jego osobiste bezpieczenstwo zostało zagro˙zone. Uparł si˛e, by wezwa´c´
dementora, by towarzyszył mu, gdy wejdzie do zamku. Zabrał go ze sob ˛a do ga-
binetu, gdzie Barty Crouch...
   — Mówiłam mu, ˙ze nigdy si˛e na to nie zgodzisz, Albusie! — zagrzmiała pro-
fesor McGonagall. — Powiedziałam mu, ˙ze nigdy bys nie pozwolił wej´s´c do zam-´
ku ˙zadnemu dementorowi, ale...
   — Droga pani! — rykn ˛ał Knot, który te˙z był rozwscieczony, jak jeszcze nigdy´
przedtem. — Jako minister magii sam mog˛e decydowac o tym, czy mam mie´      c´
ochron˛e podczas przesłuchania potencjalnie niebezpiecznego...
   Ale jego głos zagłuszył krzyk profesor McGonagall.
   — Gdy tylko ten...  to cos...  wkroczyło do gabinetu — wrzasn˛eła, dygoc ˛ac´
cała ze złosci — rzuciło si˛e na Croucha i...´
   Harry poczuł lodowaty ucisk w  ˙zoł ˛adku, gdy profesor McGonagall szukała
słów,byopisacto,cosi˛estało.Dlaniegoniemusiałako´    nczy´czdania.Wiedział,co´
zrobił dementor. Obdarzył Barty’ego Croucha swoim smiertelnym pocałunkiem.´
Wyssał z niego dusz˛e. Teraz Crouch był tylko roslin ˛a.´
   —  Z  tego  wszystkiego,  co  o  nim  wiemy,  ˙zadna  to  strata!  —  wybuchn ˛ał
Knot. — Jest odpowiedzialny za kilka mordów!

                                     446
---------------------Page 448---------------------

   — Ale nie mo˙ze ju˙z zło˙zyc zezna´n, Korneliuszu — powiedział Dumbledore.´
Wpatrywał si˛e w Knota, jakby zobaczył go po raz pierwszy w ˙zyciu. — Nie mo˙ze
zeznac, dlaczego zabił tych ludzi.´
   — Dlaczego ich zabił? To chyba ˙zadna tajemnica! — rykn ˛ał Knot. — To był
gro´zny szaleniec! Z tego, co powiedzieli mi Minerwa i Severus, wynika, ˙ze wy-
dawało mu si˛e, ˙ze robi to na polecenie Sam-Wiesz-Kogo!
   — Lord Voldemort rzeczywiscie wydawał mu polecenia, Korneliuszu — po-´
wiedział Dumbledore. — Smier´ c tych ludzi była tylko ubocznym skutkiem planu´
odzyskania pełni mocy przez Voldemorta. Plan si˛e powiódł. Voldemort odzyskał
swoje dawne ciało.
   Knot wygl ˛adał, jakby go oblano wiadrem zimnej wody. Mrugaj ˛ac oczami,
spojrzał na Dumbledore’a tak, jakby nie uwierzył w to, co usłyszał.
   — Sam-Wiesz-Kto powrócił? — wymamrotał, wci ˛a˙z wytrzeszczaj ˛ac oczy na
Dumbledore’a. — To absurdalne. Daj spokój, Dumbledore...
   — Minerwa i Severus na pewno ci powiedzieli, ˙ze wysłuchalismy zezna´n Bar-´
ty’ego Croucha, jakie zło˙zył, znajduj ˛ac si˛e pod działaniem veritaserum. Opowie-
dział nam, jak zdołał uciec z Azkabanu i jak Voldemort, dowiedziawszy si˛e od
Berty Jorkins o jego kryjówce, przybył do domu jego ojca i uwolnił go, a po-
tem wykorzystał do porwania Harry’ego. Powtarzam, plan si˛e powiódł. Crouch
pomógł Voldemortowi odzyskac moc.´
   — Posłuchaj, Dumbledore — powiedział Knot, a Harry ze zdumieniem do-
strzegł lekki usmiech na jego twarzy — przecie˙z chyba sam w to nie wierzysz.´
Sam-Wiesz-Kto powrócił? Daj spokój...  daj spokój...  Oczywiscie Crouch mógł´
byc przekonany,  ˙ze działa na polecenie Sam-Wiesz-Kogo, ale wierzy´c takiemu´
szalencowi...  Dumbledore...´
   — Kiedy Harry dotkn ˛ał Pucharu Trójmagicznego, został przeniesiony prosto
do Voldemorta. Był swiadkiem jego odrodzenia si˛e do nowego ˙zycia. Wyja´sni˛e ci´
to,jeslipójdzieszzemn ˛adomojegogabinetu.—Zerkn ˛ałnaHarry’egoizobaczył,´
˙ze si˛e obudził, ale potrz ˛asn ˛ał głow ˛a i dodał: — Obawiam si˛e, ˙ze nie mog˛e ci teraz
pozwolic na przesłuchiwanie Harry’ego.´
   Knot nadal dziwnie si˛e usmiechał. Spojrzał na Harry’ego, potem na Dumble-´
dore’a i rzekł:
   — Wi˛ec jestes gotów uwierzy´c Harry’emu?´
   Zapadła cisza, któr ˛a przerwało głuche warczenie Syriusza. Zje˙zył siers´c i ob-´
na˙zył kły, wpatruj ˛ac si˛e w Knota.
   — Oczywiscie, ˙ze mu wierz˛e — rzekł Dumbledore; teraz oczy mu zapłon˛e-´
ły.—WysłuchałemwyznaniaCrouchaiwysłuchałemopowiesciHarry’egootym,´
co si˛e wydarzyło, gdy dotkn ˛ał Pucharu Trójmagicznego. Obie wersje do siebie pa-
suj ˛a i wyjasniaj ˛a, co si˛e stało od czasu znikni˛ecia Berty Jorkins zeszłego lata.´
   Z twarzy Knota nie znikał dziwny usmiech. Jeszcze raz spojrzał na Harry’ego,´
zanim przemówił:
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   — Wi˛ec jestes gotów uwierzy´ c, ˙ze Lord Voldemort wrócił, opieraj ˛ac si˛e na´
słowach obł ˛akanego mordercy i chłopca, który...  no...
   Ponownie zerkn ˛ał na Harry’ego, a ten nagle zrozumiał.
   — Pan czytał artykuł Rity Skeeter, panie Knot — powiedział cicho.
   Ron, Hermiona, pani Weasley i Bill a˙z podskoczyli. Zadne z nich nie zdawało˙
sobie sprawy z tego, ˙ze Harry nie spi.´
   Knot poczerwieniał lekko, ale min˛e miał wyzywaj ˛ac ˛a.
   — A jesli nawet, to co z tego? — zapytał, patrz ˛ac na Dumbledore’a. — A je-´
sli odkryłem,  ˙ze starasz si˛e ukry´c pewne fakty dotycz ˛ace tego chłopca? Mow˛e´
w˛e˙zów, na przykład? Te wszystkie dziwne ataki...
   — Odnosz˛e wra˙zenie, ˙ze mówisz o jego bli´znie, która czasami daje o sobie
znac? — zapytał chłodno Dumbledore.´
   — A wi˛ec przyznajesz, ˙ze jednak odczuwa bóle, tak? — powiedział szybko
Knot. — Bóle głowy? Nocne koszmary? Byc mo˙ze...  halucynacje?´
   — Posłuchaj mnie, Korneliuszu — rzekł Dumbledore, robi ˛ac krok w jego kie-
runku, a Harry jeszcze raz odczuł promieniuj ˛ac ˛a z niego dziwn ˛a moc czy władz˛e,
jak wówczas, gdy oszołomił młodego Croucha. — Harry jest tak samo zdrowy na
umysle, jak ty czy ja. Ta blizna na czole nie za´cmiła mu mózgu. S ˛adz˛e, ˙ze zaczy-´
na go bolec, kiedy Lord Voldemort jest w pobli˙zu albo ma szczególnie mordercze´
zamiary.
   Knot cofn ˛ał si˛e o pół kroku, ale nadal patrzył na Dumbledore’a wyzywaj ˛aco.
   — Wybacz mi, Dumbledore, ale nie słyszałem o bli´znie po złowrogim zakl˛e-
ciu, która działa jak alarm ostrzegaj ˛acy przed...
   — Ja widziałem Voldemorta, widziałem, jak si˛e odrodził! — krzykn ˛ał Harry.
Chciał zerwac si˛e z łó˙zka, ale pani Weasley powstrzymała go sił ˛a. — Widziałem´
smiercio˙zerców! Mog˛e panu poda´c ich nazwiska! Lucjusz Malfoy...´
   Snape poruszył si˛e niespokojnie, ale gdy Harry na niego spojrzał, utkwił z po-
wrotem wzrok w Knocie.
   — Malfoy został oczyszczony z zarzutów! — powiedział Knot ura˙zonym to-
nem. — To bardzo stara rodzina...  Wspaniałomyslne darowizny...´
   — Macnair!
   — Te˙z został uniewinniony! Pracuje w Ministerstwie Magii!
   — Avery...  Nott...  Crabbe...  Goyle...
   — Powtarzasz nazwiska tych, których trzynascie lat temu oskar˙zono o to, ˙ze´
s ˛a smiercio˙zercami! Mogłe´s je znale´z´c w starych aktach s ˛adowych! Na miło´s´c´
bosk ˛a, Dumbledore! W zeszłym roku ten chłopiec te˙z plótł jakies bzdury wyssane´
z palca. Teraz mierzy wy˙zej, oskar˙za bezpodstawnie ludzi, a ty w to wszystko
wierzysz...  Ten chłopiec potrafi rozmawiac z w˛e˙zami, Dumbledore, a ty nadal´
uwa˙zasz, ˙ze mo˙zna mu wierzyc?´
   — Ty głupcze! — rykn˛eła profesor McGonagall. — Cedrik Diggory! Pan Cro-
uch! To nie s ˛a przypadkowe ofiary szalenca!´
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   — Nie widz˛e cienia dowodu na to, ˙ze jest inaczej! — krzykn ˛ał wojowniczo
Knot, purpurowy na twarzy. — Zdaje mi si˛e, ˙ze wy wszyscy chcecie koniecznie
wywołac panik˛e, która zdestabilizuje wszystko, co wypracowali´smy przez ostat-´
nie trzynascie lat!´
   Harry nie mógł uwierzyc w to, co słyszał. Zawsze uwa˙zał Knota za porz ˛adne-´
go człowieka, troch˛e zarozumiałego, troch˛e blagiera, ale z natury dobrodusznego.
A teraz stał przed nim niski, roze´zlony czarodziej, uparcie odmawiaj ˛acy pogodze-
nia si˛e z perspektyw ˛a zniszczenia jego wygodnego i uporz ˛adkowanego swiata —´
uwierzenia, ˙ze Voldemort powrócił.
   — Voldemort powrócił — powtórzył Dumbledore. — Jesli po prostu pogo-´
dzisz si˛e z tym faktem i podejmiesz własciwe kroki, mo˙zemy jeszcze opanowa´ c´
sytuacj˛e i zapobiec kl˛esce. Pierwszym i koniecznym krokiem jest pozbawienie
dementorów kontroli nad Azkabanem...
   — Co za bzdury! — ˙zachn ˛ał si˛e Knot. — Usun ˛ac dementorów! Wylano by´
mnie ze stanowiska, gdybym cos takiego zaproponował! Połowa z nas´   spi w nocy´
spokojnie tylko dlatego, ˙ze dementorzy strzeg ˛a Azkabanu!
   — A druga połowa wcale nie spi spokojnie, wiedz ˛ac, ˙ze ty, Korneliuszu, po-´
wierzyłes opiek˛e nad najbardziej niebezpiecznymi zwolennikami Lorda Volde-´
morta istotom, które przył ˛acz ˛a si˛e do niego, gdy tylko je wezwie! Nie łud´z si˛e,
nie pozostan ˛a ci wierni! Voldemort mo˙ze im zaoferowac o wiele wi˛ecej ni˙z ty!´
A jak b˛edzie miał za sob ˛a dementorów i swoich dawnych zwolenników, trudno
nam b˛edzie go powstrzymac! Odzyska pot˛eg˛e, jak ˛a miał trzyna´scie lat temu!´
   Knot otwierał i zamykał usta, jakby ˙zadne słowo nie mogło wyrazic jego obu-´
rzenia.
   — Drugim krokiem, który musisz podj ˛ac, i to natychmiast — ci ˛agn ˛ał Dum-´
bledore — jest wysłanie posłów do olbrzymów.
   — Posłów do olbrzymów? — wrzasn ˛ał Knot piskliwym głosem. — Có˙z to
znowu za wariactwo?
   — Trzeba wyci ˛agn ˛ac do nich przyjazn ˛a r˛ek˛e, zanim b˛edzie za pó´zno, bo ina-´
czej Voldemort zdoła ich przekonac, jak to ju˙z raz uczynił, ˙ze tylko on jeden spo-´
sród wszystkich czarodziejów przyzna im wszelkie prawa i wolno´ sci!´
   — Ty chyba nie mówisz powa˙znie! — wydyszał Knot, kr˛ec ˛ac głow ˛a i odsuwa-
j ˛ac si˛e jeszcze bardziej od Dumbledore. — Jesli społeczno´s´c czarodziejów dowie´
si˛e, ˙ze chc˛e si˛e porozumiec z olbrzymami...  Dumbledore, przecie˙z wszyscy ich´
nienawidz ˛a...  To byłby koniec mojej kariery...
   — Jestes´ slepy — powiedział dobitnie Dumbledore; aura mocy wokół niego´
znowu stała si˛e wyczuwalna, a oczy mu zapłon˛eły. — Jestes´ slepy, Korneliuszu,´
zaslepiła ci˛e miło´s´c do urz˛edu, jaki piastujesz! Przywi ˛azujesz zbyt wielk ˛a wag˛e,´
zawsze tak było, do tak zwanej czystosci krwi! Nie potrafisz zrozumie´c, ˙ze nie jest´
wa˙zne, kim kto si˛e urodził, ale czym si˛e stał! Twój dementor własnie wyko´nczył´
ostatniego potomka najstarszego rodu czystej krwi. Wystarczy tylko pomysle´ c,´
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co ten człowiek zrobił ze swoim  ˙zyciem! Powiadam ci, Korneliuszu, podejmij
kroki, o których ci wspomniałem, a zapami˛etaj ˛a ciebie, bez wzgl˛edu na to, czy
b˛edziesz nadal piastował ten urz ˛ad, czy nie, jako najdzielniejszego i najwi˛ekszego
ministra magii, jakiego kiedykolwiek mielismy. A jak ich nie podejmiesz, historia´
zapami˛eta ci˛e jako człowieka, który stan ˛ał bezczynnie z boku i dał Voldemortowi
drug ˛a szans˛e na zniszczenie tego swiata, który z takim wysiłkiem próbowali´smy´
odbudowac!´
   —To obł˛ed— wyszeptałKnot,wci ˛a˙z si˛ecofaj ˛ac.— Tychyba zwariowałes...´
   Zapadła cisza. Pani Pomfrey zamarła przy łó˙zku Harry’ego, zatykaj ˛ac sobie
r˛ekami usta. Pani Weasley wci ˛a˙z pochylała si˛e nad Harrym, trzymaj ˛ac go za ra-
mi˛e, by powstrzymac go od wstania z łó˙zka. Bill, Ron i Hermiona wytrzeszczali´
oczy na Knota.
   — Jesli za wszelk ˛a cen˛e chcesz pozosta´c´ slepy, Korneliuszu — rzekł Dumble-´
dore — to dotarlismy do miejsca, w którym nasze drogi musz ˛a si˛e rozej´s´c. Rób,´
co uwa˙zasz za słuszne. Ja te˙z zrobi˛e to, co, uwa˙zam za słuszne.
   W jego głosie nie było ani cienia gro´zby; zabrzmiało to jak zwykłe stwierdze-
nie faktu, ale Knot naje˙zył si˛e, jakby Dumbledore zbli˙zał si˛e do niego z wyci ˛a-
gni˛et ˛a ró˙zd˙zk ˛a.
   — A teraz ty mnie posłuchaj, Dumbledore — powiedział, wymachuj ˛ac ostrze-
gawczo palcem. — Zawsze dawałem ci woln ˛a r˛ek˛e. Miałem dla ciebie wiele sza-
cunku. Mogłem si˛e nie zgadzac z wieloma twoimi decyzjami, ale milczałem. Nie-´
wiele jest osób, które by pozwoliły zatrudniac ci wilkołaki, trzyma´c w Hogwarcie´
Hagrida lub decydowac o tym, czego uczy´   c w tej szkole, bez uzgodnienia tego´
z ministerstwem. Jesli jednak zamierzasz działa´c przeciwko mnie...´
   — Jedyn ˛a osob ˛a, przeciw której zamierzam działac — przerwał mu Dumble-´
dore — jest Lord Voldemort. Jesli i ty jeste´s przeciw niemu, to pozostaniemy po´
tej samej stronie.
   Knot milczał, jakby nie potrafił znale´zc na to odpowiedzi. Przez chwil˛e kiwał´
si˛e na stopach, obracaj ˛ac w r˛ekach melonik. W koncu powiedział z błagaln ˛a nut ˛a´
w głosie:
   — On nie mógł wrócic, Dumbledore, on po prostu nie mógł...´
   Nagle Snape drgn ˛ał i podszedł do niego szybkim krokiem, podwijaj ˛ac lewy
r˛ekaw. Pokazał obna˙zone przedrami˛e Knotowi, który cofn ˛ał si˛e gwałtownie.
   — Patrz — powiedział szorstko Snape. — Patrz. Mroczny Znak. Nie jest ju˙z
tak wyra´zny, jak jeszcze godzin˛e temu, kiedy był całkiem czarny, ale wci ˛a˙z go
widac. Czarny Pan wypalił taki znak ka˙zdemu´ smiercio˙zercy.´Zeby si˛e nawzajem˙
rozpoznawac i ˙zeby on mógł nas do siebie wezwa´ c. Kiedy dotkn ˛ał tego znaku na´
ramieniu jakiegos´ smiercio˙zercy, mieli´smy natychmiast deportowa´c si˛e i aporto-´
wac u jego boku. W ci ˛agu tego roku mój znak stawał si˛e coraz bardziej wyra´zny.´
Karkarowa równie˙z. Jak myslisz, dlaczego Karkarow uciekł tej nocy? Obaj po-´
czulismy,  ˙ze pali nas ten znak. Obaj zrozumieli´smy,  ˙ze on powrócił. Karkarow´
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boi si˛e zemsty Czarnego Pana. Zdradził zbyt wielu smiercio˙zerców, by spodzie-´
wac si˛e miłego powitania. Knot cofn ˛ał si˛e i od niego. Potrz ˛asał głow ˛a. Sprawiał´
wra˙zenie, jakby nie uwierzył w ani jedno słowo Snape’a. Przez chwil˛e wpatrywał
si˛e z wyra´zn ˛a odraz ˛a w ciemne znami˛e na jego przedramieniu, a potem spojrzał
na Dumbledore’a i wyszeptał:
   — Nie wiem, o co ci chodzi, Dumbledore, tobie i twoim podwładnym, ale
usłyszałem ju˙z dos´c. Nie mam nic wi˛ecej do dodania. Jutro skontaktuj˛e si˛e z tob ˛a´
w sprawie dalszego kierowania t ˛a szkoł ˛a. Musz˛e wracac do ministerstwa.´
   Był ju˙z prawie przy drzwiach, kiedy nagle si˛e zatrzymał. Odwrócił si˛e i pod-
szedł do łó˙zka Harry’ego.
   — Twoja nagroda — powiedział krótko, wyjmuj ˛ac z kieszeni wielk ˛a sakiewk˛e
i rzucaj ˛ac j ˛a na stolik przy łó˙zku. — Tysi ˛ac galeonów. Powinna si˛e odbyc uroczy-´
sta prezentacja zwyci˛ezcy, ale w tych okolicznosciach...´
   Wcisn ˛ał na głow˛e melonik i wyszedł z sali szpitalnej, zatrzaskuj ˛ac za sob ˛a
drzwi. Gdy tylko znikn ˛ał, Dumbledore odwrócił si˛e i spojrzał na grupk˛e otaczaj ˛a-
c ˛a łó˙zko Harry’ego.
   — Mamy sporo do zrobienia. Molly, chyba mog˛e liczyc na ciebie i Artura,´
co?
   — Oczywiscie. — Pani Weasley była blada jak trup, ale jej głos zabrzmiał´
bardzo zdecydowanie. — Artur dobrze Knota zna. W ministerstwie trzyma go
tylko sympatia do mugoli. Knot uwa˙za, ˙ze Arturowi brakuje dumy, któr ˛a powinien
odznaczac si˛e ka˙zdy czarodziej.´
   — Wi˛ec musz˛e mu wysłac wiadomo´    s´c. Trzeba powiadomi´c wszystkich, któ-´
rzy mog ˛a nam uwierzyc, a Artur łatwo dotrze do tych pracowników ministerstwa,´
którzy nie s ˛a tak krótkowzroczni jak Knot.
   — Ja powiadomi˛e tat˛e — powiedział Bill, wstaj ˛ac. — Natychmiast.
   — Swietnie. Opowiedz mu, co tutaj si˛e wydarzyło. Przeka˙z, ˙ze wkrótce skon-´
taktuj˛e si˛e z nim osobiscie. Ale niech zachowa dyskrecj˛e. Jak Knot dowie si˛e, ˙ze´
mieszam si˛e w sprawy ministerstwa...
   — Niech pan b˛edzie o to spokojny.
   Bill klepn ˛ał Harry’ego w rami˛e, pocałował matk˛e w policzek, wło˙zył płaszcz
i szybko wyszedł.
   — Minerwo — powiedział Dumbledore — chc˛e si˛e jak najszybciej zobaczyc´
z Hagridem. Niech przyjdzie do mojego gabinetu. I...  z madame Maxime, jesli´
wyrazi na to zgod˛e....
   Profesor McGonagall kiwn˛eła głow ˛a i opusciła ich bez słowa.´
   — Poppy — zwrócił si˛e do pani Pomfrey — czy byłabys tak uprzejma i zeszła´
do gabinetu profesora Moody’ego? Mysl˛e, ˙ze zastaniesz tam domow ˛a skrzatk˛e,´
Mru˙zk˛e, pogr ˛a˙zon ˛a w rozpaczy. Zrób z ni ˛a, co uwa˙zasz za słuszne, i zaprowad´z
j ˛a z powrotem do kuchni. Zgredek na pewno si˛e ni ˛a zaopiekuje.
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   —   O-oczywiscie   —   wyj ˛akała   pani   Pomfrey,   najwyra´zniej   wstrz ˛a´sni˛eta´
wszystkim, co usłyszała, i te˙z wyszła.
   Dumbledoreupewniłsi˛e, ˙zedrzwis ˛azamkni˛ete,aleprzemówiłdopierowtedy,
gdy kroki pani Pomfrey ucichły.
   — A teraz nadszedł czas, by dwie obecne tu osoby poznały swoj ˛a prawdziw ˛a
to˙zsamos´c. Syriuszu, mo˙ze odzyskałby´s sw ˛a normaln ˛a posta´c?´
   Wielki czarny pies spojrzał na niego krótko, po czym w jednej chwili zamienił
si˛e w m˛e˙zczyzn˛e. Pani Weasley wrzasn˛eła i odskoczyła od łó˙zka.
   — Syriusz Black!
   — Mamo, uspokój si˛e! — krzykn ˛ał Ron. — On nie jest gro´zny!
   Snape nie krzykn ˛ał ani nie odskoczył do tyłu, ale na jego twarzy odmalowała
si˛e mieszanina wsciekło´sci i przera˙zenia.´
   — Co on tu robi? — warkn ˛ał, wpatruj ˛ac si˛e w Syriusza, którego twarz wyra-
˙zała podobn ˛a niech˛ec.´
   — Jest tutaj na moje zaproszenie — odpowiedział Dumbledore, patrz ˛ac to na
jednego, to na drugiego. — Jak i ty, Severusie. Ufam wam obu. Nadszedł czas,
byscie zapomnieli o dawnych urazach i zaufali sobie.´
   Harry pomyslał, ˙ze Dumbledore domaga si˛e cudu. Syriusz i Snape patrzyli na´
siebie z nieukrywan ˛a nienawisci ˛a.´
   — Póki co, zadowol˛e si˛e brakiem otwartej wrogosci — dodał Dumbledore´
z nut ˛a zniecierpliwienia. — Podajcie sobie r˛ece. Jestescie teraz po tej samej stro-´
nie.  Czasu jest  mało,  a nas  jest  tylko garstka,  wi˛ec  jesli  si˛e nie  zjednoczymy,´
mo˙zemy si˛e po˙zegnac z wszelk ˛a nadziej ˛a.´
   Powoli — wci ˛a˙z łypi ˛ac na siebie spode łba — Syriusz i Snape zbli˙zyli si˛e do
siebie, podali sobie r˛ece i natychmiast od siebie odeszli.
   — Na razie musi nam to wystarczyc — rzekł Dumbledore, staj ˛ac ponownie´
mi˛edzy nimi. — Teraz mam dla ka˙zdego z was zadanie. Reakcja Knota, choc´
mo˙zna si˛e było jej spodziewac, zmieniła wszystko. Syriuszu, musisz natychmiast´
ruszac w drog˛e. Musisz powiadomi´  c Remusa Lupina, Arabell˛e Figg, Mundun-´
gusa Fletchera, naszych starych druhów. Przyczaj si˛e przez jakis czas u Lupina.´
Skontaktuj˛e si˛e tam z tob ˛a.
   — Ale...  — zacz ˛ał Harry.
   Bardzo chciał, ˙zeby Syriusz został. Nie chciał rozstawac si˛e z nim tak szybko.´
   — Wkrótce si˛e zobaczymy, Harry — powiedział Syriusz. — Obiecuj˛e. Ale
musz˛e zrobic wszystko, co w mojej mocy, przecie˙z to rozumiesz, prawda?´
   — Tak...  Tak, oczywiscie.´
   Syriuszuscisn ˛ałmukrótkor˛ek˛e,skin ˛ałgłow ˛aDumbledore’owi,przemieniłsi˛e´
z powrotem w czarnego psa i pobiegł do drzwi. Nacisn ˛ał łap ˛a klamk˛e i znikn ˛ał.
   — Severusie — rzekł Dumbledore — chyba wiesz, o co ci˛e musz˛e poprosic.´
Jesli jeste´s gotów...´
   — Jestem.
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   Był nieco bledszy ni˙z zwykle, a jego zimne, czarne oczy błyszczały dziwnie.
   —No,topowodzenia—po˙zegnałgoDumbledore,patrz ˛acnaniegoznacz ˛aco,
a Snape bez słowa wyszedł za Syriuszem.
   Min˛eło kilka minut, zanim Dumbledore znowu przemówił.
   —Musz˛ezejs´cnadółiporozmawia´     czpa´ nstwemDiggory.Harry,wypijreszt˛e´
eliksiru. Zobaczymy si˛e wszyscy pó´zniej.
   Kiedy wyszedł, Harry opadł na poduszki. Hermiona, Ron i pani Weasley przy-
gl ˛adali mu si˛e uwa˙znie. Przez długi czas nikt nic nie mówił.
   — Musisz  wypic reszt˛e  tego eliksiru, Harry  — powiedziała w  ko´ ncu pani´
Weasley. Si˛egn˛eła po butelk˛e i czark˛e, stoj ˛ace na szafce nocnej, i jej r˛eka tr ˛aciła
sakiewk˛e ze złotem. — Wyspisz si˛e porz ˛adnie. Spróbuj teraz pomy´sle´ c o czym´s´
przyjemnym...  na przykład o tym, co sobie kupisz za te pieni ˛adze!
   — Nie chc˛e tego złota — powiedział Harry martwym głosem. — Niech pani
je we´zmie. Ka˙zdy mo˙ze je wzi ˛ac. Nie nale˙zy mi si˛e. Powinien je dosta´c Cedrik.´
   To, z czym walczył od chwili wydostania si˛e z labiryntu, teraz wróciło z cał ˛a
moc ˛a. Poczuł pieczenie w k ˛acikach oczu. Zamrugał i wbił wzrok w sufit.
   — To nie była twoja wina, Harry — szepn˛eła pani Weasley.
   — Powiedziałem mu, ˙zebysmy razem dotkn˛eli pucharu. Teraz piekło go rów-´
nie˙z w gardle. Bardzo chciał, by Ron si˛e odwrócił.
   Pani Weasley odstawiła eliksir na szafk˛e, pochyliła si˛e i obj˛eła go. Nie pami˛e-
tał, by ktokolwiek go tulił tak... jak matka. Poczuł, ˙ze wali si˛e na niego straszliwy
ci˛e˙zar tego wszystkiego, co prze˙zył tej nocy. Twarz matki, głos ojca, widok mar-
twego Cedrika le˙z ˛acego w trawie, wszystko to zacz˛eło wirowac mu w głowie,´
a˙z w koncu nie mógł ju˙z dłu˙zej tego znie´s´c i skrzywił si˛e rozpaczliwie, walcz ˛ac´
z ˙załosnym j˛ekiem, który wydzierał mu si˛e z gardła.
   Rozległo si˛e donosne trza´sniecie i pani Weasley pu´sciła Harry’ego, a on sam´
usiadł. Hermiona stała przy oknie. Trzymała cos w zaci´sni˛etej dłoni.´
   — Przepraszam — wyszeptała.
   — Twój eliksir, Harry — powiedziała szybko pani Weasley, ocieraj ˛ac oczy
wierzchem dłoni.
   Harry wypił eliksir za jednym zamachem. Skutek był natychmiastowy. Ogar-
n˛eła go przemo˙zna sennos´c i opadł na poduszki, nie my´sl ˛ac ju˙z o niczym.´
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           R O Z D Z I A Ł   T R Z Y D Z I E S T Y   S I Ó D M Y

                                Pocz ˛atek

   Kiedy zaledwie miesi ˛ac pó´zniej Harry si˛egał mysl ˛a wstecz, niewiele odnajdy-´
wał wspomnien z dni, które nast ˛apiły po owej nocy. By´c mo˙ze prze˙zył zbyt wiele,´
by cokolwiek jeszcze wywarło na nim trwalsze wra˙zenie. Te jednak wspomnienia,
które zachował, były bardzo bolesne. Najgorsze było chyba spotkanie z rodzicami
Cedrika, które miało miejsce nast˛epnego ranka.
   Nie obwiniali go za to, co si˛e stało, przeciwnie, dzi˛ekowali mu za sprowadze-
nie ciała Cedrika. Pan Diggory szlochał przez cały czas. Boles´c pani Diggory była´
zbyt pora˙zaj ˛aca, by mogła płakac.´
   — A wi˛ec nie cierpiał tak bardzo — powiedziała, kiedy Harry opowiedział
im, jak zgin ˛ał Cedrik. — No i, ostatecznie, Amosie...  umarł, kiedy zwyci˛e˙zył
w turnieju. Musiał byc szcz˛e´sliwy.´
   Kiedy wstali, spojrzała jeszcze raz na Harry’ego i powiedziała:
   — Teraz musisz pomysle´ c o sobie.´
   Harry chwycił sakiewk˛e ze złotem, le˙z ˛ac ˛a na nocnej szafce.
   — Prosz˛e to wzi ˛ac — mrukn ˛ał. — Powinno nale˙ze´c do Cedrika, był pierw-´
szy...
   Ale pani Diggory szybko odsun˛eła si˛e od niego.
   — Och, nie, jest twoje, mój kochany, nie moglibysmy...  zatrzymaj je.´

                                 *          *          *

   Harry powrócił do Gryffindoru nast˛epnego wieczoru. Hermiona i Ron powie-
dzieli mu, ˙ze tego ranka Dumbledore miał podczas sniadania krótkie przemówie-´
nie do całej szkoły. Prosił tylko, by zostawili Harry’ego w spokoju, by nikt go nie
wypytywał i nie zmuszał do opowiadania o tym, co wydarzyło si˛e w labiryncie.
Harry zauwa˙zył,  ˙ze wi˛ekszos´c uczniów omija go na korytarzach, unikaj ˛ac jego´
spojrzenia. Niektórzy szeptali, zakrywaj ˛ac usta r˛ekami, kiedy przechodził. Podej-
rzewał, ˙ze wielu z nich uwierzyło w rewelacje Rity Skeeter i po prostu bało si˛e
go. Byc mo˙ze mieli własne teorie na temat´smierci Cedrika. Stwierdził jednak, ˙ze´
niewiele go to obchodzi. Najbardziej lubił przebywac w towarzystwie Rona i Her-´
miony. Rozmawiali o innych sprawach albo grali w szachy. Wydawało mu si˛e, ˙ze

                                      454
---------------------Page 456---------------------

wszyscy troje rozumiej ˛a si˛e bez słów; ka˙zde z nich wyczekiwało na jakis znak,´
jak ˛as wiadomo´s´c o tym, co dzieje si˛e poza Hogwartem. Nie było sensu speku-´
lowac, co mo˙ze si˛e wydarzy´c, póki nie mieli ˙zadnych konkretnych wiadomo´sci.´
Tylkorazporuszylitentemat,kiedyRonpowiedziałHarry’emuorozmowie,któr ˛a
jego matka odbyła z Dumbledore’em przed powrotem do domu.
   — Poszła go zapytac, czy w lecie mógłby´s przyjecha´c do nas prosto st ˛ad. Ale´
on chce, ˙zebys wrócił do Dursleyów, przynajmniej na razie.´
   — Dlaczego?
   —Powiedziała, ˙zeDumbledoreniepodałjejpowodów—odrzekłRon,kr˛ec ˛ac
głow ˛a. — Chyba musimy miec do niego zaufanie, co?´
   Jedyn ˛a osob ˛a poza Ronem i Hermion ˛a, z któr ˛a Harry miał ochot˛e rozmawiac,´
byłHagrid. Poniewa˙zteraz niebyło ju˙znauczyciela obronyprzed czarn ˛amagi ˛a,te
lekcje mieli wolne. W pewne czwartkowe popołudnie poszli wi˛ec odwiedzic Ha-´
grida w jego chatce. Był pi˛ekny, słoneczny dzien. Kiedy podeszli, Kieł wyskoczył´
przez otwarte drzwi, witaj ˛ac ich radosnym szczekaniem i machaj ˛ac ogonem.
   — Kto tam? — rozległ si˛e głos Hagrida, który wnet stan ˛ał w drzwiach. —
Harry!
   Wyszedł im na spotkanie, przyci ˛agn ˛ał Harry’ego do siebie, przytulił, potargał
mu pieszczotliwie włosy i powiedział:
   — Dobrze ci˛e znowu widziec, chłopie. Dobrze ci˛e widzie´c.´
   Kiedy weszli do chatki, zobaczyli na stole dwa kubki wielkosci cebrzyków.´
   — Pilismy sobie herbatk˛e z Olimpi ˛a — wyja´snił Hagrid. — Dopiro co wyszła.´
   — Kto? — zapytał Ron.
   — Madame Maxime, a niby kto?
   — To co, pogodziliscie si˛e?´
   — Nie wim, o czym mówisz — mrukn ˛ał Hagrid, wyjmuj ˛ac wi˛ecej kubków
z kredensu.
   Zrobił herbat˛e, podał im talerz zakalcowatych ciasteczek, odchylił si˛e do tyłu
w krzesle i przyjrzał si˛e uwa˙znie Harry’emu swoimi czarnymi jak ˙zuki oczami.´
   — Wszystko gra, Harry? — burkn ˛ał.
   — Jasne.
   — Oj, chyba nie bardzo. Oj, nie. Ale wyjdziesz z tego.
   Harry nic nie odpowiedział.
   — Ja wiedziałem, ˙ze on wróci — powiedział Hagrid, a oni spojrzeli na niego,
zaskoczeni. — Wiedziałem to od lat, Harry. Wiedziałem, ˙ze gdzies si˛e kryje, wy-´
czekuj ˛ac na swoj ˛a chwil˛e. No i si˛e doczekał, a my musimy sobie z tym poradzic.´
B˛edziemy walczyc. Mo˙ze uda si˛e go powstrzyma´c, zanim odzyska dawn ˛a moc.´
Taki jest przynajmniej plan Dumbledore’a. To jest gos´c, ten Dumbledore, nie?´
Póki jest z nami, nie ma co p˛ekac.´
   Uniósł swoje krzaczaste brwi, widz ˛ac, ˙ze nie bardzo ich przekonał.
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   — Nie ma co siedziec i si˛e zamartwia´c. Co ma by´c, to b˛edzie, a jak b˛edzie, to´
jakos sobie damy z tym rad˛e. Dumbledore powiedział mi, czego dokonałe´s, Harry.´
   Westchn ˛ał, wypi ˛ał piers i utkwił wzrok w Harrym.´
   — Cholibka, twój tata nie mógłby sobie lepij poradzic z tym wszystkim. Chy-´
ba lepij ju˙z nie mogłem ci˛e pochwalic, co, Harry?´
   Harry usmiechn ˛ał si˛e do niego. Był to jego pierwszy u´smiech od wielu dni.´
   — Czego chciał od ciebie Dumbledore? — zapytał. — Tamtej nocy wysłał
McGonagall, ˙zeby sprowadziła do niego ciebie i madame Maxime.
   — Dostałem pewn ˛a robótk˛e na lato. Ale to tajemnica. Nie wolno mi o tym
gadac, nawet z wami. Olimpia...  dla was...  madame Maxime...  pewnie mi po-´
mo˙ze. Chyba j ˛a namówiłem.
   — To ma cos wspólnego z Voldemortem?´
   Hagrid wzdrygn ˛ał si˛e na d´zwi˛ek tego imienia.
   — Mo˙ze i tak — mrukn ˛ał wymijaj ˛aco. — No dobra, kto chce ze mn ˛a pójs´c´
i  popatrzyc  sobie  na  ostatni ˛a  skl ˛atk˛e?´Zartowałem,  ˙zartowałem!  —  dodał  po-˙
spiesznie, widz ˛ac ich miny.

                                 *          *          *

   Z ci˛e˙zkim sercem Harry pakował swój kufer w wieczór przed powrotem na
Privet Drive. Ze strachem myslał o po˙zegnalnej uczcie, zwykle tak radosnej, na´
której  miano  ogłosic  zwyci˛ezc˛e  w  rywalizacji  domów.  Od  czasu,  gdy  opu´scił´
skrzydło szpitalne, unikał Wielkiej Sali, gdy było w niej pełno ludzi, wolał jes´c,´
kiedy była prawie pusta.
   Kiedy on, Ron i Hermiona weszli do sali, od razu zobaczyli, ˙ze nie ma zwy-
kłych odswi˛etnych dekoracji. Zwykle Wielk ˛a Sal˛e dekorowano barwami tego do-´
mu, który zwyci˛e˙zył. Tym razem sciana za stołem nauczycielskim pokryta była´
czarnym kirem. Harry natychmiast zrozumiał, ˙ze to dla uczczenia pami˛eci Cedri-
ka.
   Przy stole nauczycielskim zobaczył prawdziwego Szalonookiego Moody’ego.
Jego drewniana noga i magiczne oko były na swoich miejscach. Zachowywał si˛e
jednak bardzo nerwowo: podskakiwał za ka˙zdym razem, gdy ktos do niego prze-´
mówił. Harry dobrze to rozumiał. Moody zawsze obawiał si˛e niespodziewanego
ataku ze strony sił Ciemnosci, a ten l˛ek musiał si˛e bardzo pogł˛ebi´c podczas dzie-´
si˛eciomiesi˛ecznego uwi˛ezienia we własnym kufrze. Krzesło profesora Karkarowa
było puste i kiedy Harry usiadł przy stole Gryfonów, zacz ˛ał si˛e zastanawiac, co´
si˛e z nim teraz dzieje. Mo˙ze Voldemort ju˙z go dopadł?
   Madame Maxime natomiast siedziała obok Hagrida, rozmawiaj ˛ac z nim ci-
cho. Dalej, za profesor McGonagall, siedział Snape. Kiedy Harry na niego popa-
trzył, na chwil˛e ich spojrzenia si˛e spotkały, ale trudno było odczytac wyraz oczu´
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Snape’a. Min˛e miał jeszcze bardziej kwasn ˛a i nieprzyjemn ˛a ni˙z zwykle. Harry´
przygl ˛adał mu si˛e dłu˙zej, kiedy Snape odwrócił ju˙z wzrok.
   CotakiegozrobiłSnapenapolecenieDumbledore’atamtejnocy,kiedypowró-
cił Voldemort? I dlaczego...  dlaczego Dumbledore był tak przekonany o tym, ˙ze
Snape jest po ich stronie? Kiedys był ich szpiegiem; tak przynajmniej powiedział´
sam Dumbledore w myslodsiewni. Szpiegował zwolenników Voldemorta, „ryzy-´
kuj ˛ac  ˙zycie”. Mo˙ze i teraz podj ˛ał si˛e tego samego? Mo˙ze nawi ˛azał kontakt ze
smiercio˙zercami? Udał, ˙ze tak naprawd˛e nigdy nie zwi ˛azał si˛e z Dumbledore’em,´
˙ze, podobnie jak sam Voldemort, wyczekiwał tylko na odpowiedni ˛a chwil˛e?
   Te rozmyslania przerwał mu profesor Dumbledore, który wstał, by przemó-´
wic. W Wielkiej Sali było dzi´s mniej gwarno ni˙z zwykle podczas uczty po˙zegnal-´
nej, a teraz zapanowała kompletna cisza.
   — Dobiegł konca — rzekł Dumbledore, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e po sali — jeszcze´
jeden rok.
   Zamilkł, a jego spojrzenie padło na stół Hufflepuffu. Tam było najspokojniej,
zanim wstał, i tam twarze były najsmutniejsze i najbardziej blade.
   —  Wiele  bym  chciał  wam  powiedziec  tego  wieczoru,  ale  musz˛e  najpierw´
wspomniec  o  stracie  wspaniałej  osoby,  która  powinna  tu  siedzie´c  —  wskazał´
na stół Puchonów — i razem z nami swi˛etowa´   c zako´nczenie roku. Chciałbym´
wszystkich poprosic, by wstali i wznie´sli puchary za Cedrika Diggory’ego.´
   Wszyscy powstali, wzniesli puchary, a przez sal˛e przetoczył si˛e pomruk:´
   — Cedrik Diggory...
   Harry dostrzegł w tłumie Cho. Łzy spływały jej po policzkach. Kiedy wszyscy
usiedli, wbił oczy w stół.
   — Cedrik był człowiekiem, który miał w sobie wiele cech wyró˙zniaj ˛acych
dom Hufflepufu — ci ˛agn ˛ał Dumbledore. — Był dobrym i wiernym przyjacielem,
był pracowitym uczniem i zawsze cenił sobie czyst ˛a gr˛e. Jego smier´c dotkn˛eła´
was wszystkich, bez wzgl˛edu na to, czy byliscie jego bliskimi przyjaciółmi, czy´
nie. Mysl˛e wi˛ec, ˙ze macie prawo wiedzie´c dokładnie, jak do tego doszło.´
   Harry podniósł głow˛e i spojrzał na Dumbledore’a szeroko otwartymi oczami.
   — Cedrik Diggory został zamordowany przez Lorda Voldemorta.
   Przera˙zone szepty przebiegły po Wielkiej Sali. Uczniowie patrzyli na Dum-
bledore’a z niedowierzaniem i strachem. Lecz on stał spokojnie, obserwuj ˛ac ich
w milczeniu.
   — Ministerstwo Magii — powiedział w koncu — nie ˙zyczyło sobie, bym wam´
to oznajmił. Byc mo˙ze niektórzy z waszych rodziców b˛ed ˛a przera˙zeni, kiedy si˛e´
dowiedz ˛a, ˙ze to zrobiłem, bo albo sami nie uwierz ˛a w powrót Lorda Voldemorta,
albo pomysl ˛a,  ˙ze nie powinienem wam tego mówi´c, bo jeste´scie za młodzi. Ja´
jednak wierz˛e, ˙ze prawda jest lepsza od kłamstwa. Ka˙zda próba udawania, ˙ze Ce-
drik zgin ˛ał na skutek nieszcz˛esliwego wypadku, albo na skutek własnego bł˛edu,´
byłaby obraz ˛a jego pami˛eci.
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   Teraz wszystkie twarze — oszołomione i przera˙zone — były zwrócone ku
dyrektorowi. Wszystkie...  albo prawie wszystkie. Harry dostrzegł, ˙ze przy stole
Slytherinu Draco Malfoy szepce cos do Crabbe’a i Goyle’a. Poczuł w  ˙zoł ˛adku´
gor ˛ac ˛a fal˛e gniewu. Zmusił si˛e, by znowu spojrzec na Dumbledore’a.´
   — Jest jeszcze ktos, o kim musz˛e wspomnie´  c w zwi ˛azku ze´smierci ˛a Cedri-´
ka — ci ˛agn ˛ał Dumbledore. — Mówi˛e, rzecz jasna, o Harrym Potterze.
   Twarze przy stołach zafalowały, kilka zwróciło si˛e na chwil˛e w stron˛e Har-
ry’ego.
   — Harry’emu Potterowi udało si˛e uciec Lordowi Voldemortowi. Nara˙zaj ˛ac
własne ˙zycie, sprowadził ciało Cedrika do Hogwartu. Okazał, pod ka˙zdym wzgl˛e-
dem, takie m˛estwo, jakie niewielu czarodziejów okazało, staj ˛ac twarz ˛a w twarz
z Lordem Voldemortem. Pragn˛e go za to uczcic.´
   Zwrócił si˛e z powag ˛a w stron˛e Harry’ego i ponownie wzniósł puchar. Prawie
wszyscy wstali i zrobili to samo. Przez sal˛e przetoczyło si˛e jego imi˛e i nazwisko,
wypito jego zdrowie. Wsród stoj ˛acych Harry dostrzegł jednak wyra´zn ˛a luk˛e: Mal-´
foy, Crabbe, Goyle i wielu innych Slizgonów pozostało na swoich miejscach, nie´
tkn ˛awszy pucharów. Dumbledore, który nie miał magicznego oka, nie zauwa˙zył
tego.
   Kiedy wszyscy usiedli, Dumbledore ci ˛agn ˛ał dalej:
   — Celem Turnieju Trójmagicznego było pogł˛ebienie i poszerzenie wzajemne-
go porozumienia mi˛edzy czarodziejami. W swietle tego, co si˛e wydarzyło, takie´
porozumienie i wi˛ezi s ˛a jeszcze wa˙zniejsze ni˙z kiedykolwiek.
   DumbledorespojrzałnamadameMaximeiHagrida,naFleurDelacourireszt˛e
delegacji Beauxbatons, na Wiktora Kruma i innych przedstawicieli Durmstrangu,
siedz ˛acych przy stole Slytherinu. Harry spostrzegł, ˙ze Krum ma bardzo dziwn ˛a,
prawie przera˙zon ˛a min˛e, jakby si˛e bał, ˙ze Dumbledore powie zaraz cos nieprzy-´
jemnego.
   — Ka˙zdy gos´c na tej sali — powiedział Dumbledore, a jego oczy zatrzymały´
si˛e dłu˙zej na uczniach z Durmstrangu — b˛edzie tutaj zawsze mile widziany, je-
sli zechce nas odwiedzi´c w przyszło´sci. Powtarzam wam wszystkim jeszcze raz:´
skoro Lord Voldemort powrócił, b˛edziemy na tyle silni, na ile b˛edziemy zjedno-
czeni, i na tyle słabi, na ile b˛edziemy podzieleni. Lord Voldemort posiada wielki
talent siania niezgody i wrogosci. Mo˙zemy mu przeciwstawi´ c tylko równie silne´
wi˛ezi przyja´zni i zaufania. Niczym s ˛a ró˙znice w zwyczajach i j˛ezyku, jesli mamy´
takie same cele i otwieramy przed sob ˛a serca. Jestem przekonany, a jeszcze nigdy
tak bardzo nie pragn ˛ałem si˛e mylic, ˙ze czekaj ˛a nas bardzo ci˛e˙zkie i trudne cza-´
sy. Niektórzy z was ju˙z ucierpieli z r ˛ak Lorda Voldemorta. Wiele waszych rodzin
doznało bolesnych strat. Tydzien temu stracili´smy jednego z waszych kolegów.´
Zapami˛etajcie Cedrika. Pami˛etajcie o nim, gdy nadejdzie czas, w którym b˛edzie-
cie musieli wybierac mi˛edzy tym, co słuszne, a tym, co łatwe. Zapami˛etajcie, co´
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stało si˛e z tym dobrym, uprzejmym i dzielnym chłopcem, gdy stan ˛ał na drodze
Lorda Voldemorta. Pami˛etajcie o Cedriku Diggorym.

                                 *          *          *

   Kufer był ju˙z zapakowany, Hedwiga siedziała w klatce na wieku kufra. W za-
tłoczonej sali wejsciowej Harry, Ron i Hermiona czekali z reszt ˛a uczniów czwar-´
tej klasy na powozy, które miały ich zawie´zc na stacj˛e w Hogsmeade. Był kolejny´
słoneczny letni dzien. Harry pomy´slał, ˙ze na Privet Drive b˛edzie bardzo gor ˛aco,´
wszystko b˛edzie si˛e zieleniło, klomby b˛ed ˛a pokryte ró˙znokolorowymi kwiatami.
Nie wzbudziło to w nim jednak radosci.´
   — ’Arry!
   Rozejrzał si˛e. Fleur Delacour wbiegała po kamiennych schodkach wiod ˛acych
do zamku. Za ni ˛a, daleko, na błoniach, zobaczył Hagrida pomagaj ˛acego madame
Maxime zaprz ˛ac dwa olbrzymie konie do powozu.
   — Ja mam nadziej˛e, my znowu si˛e spotkami — powiedziała Fleur, podcho-
dz ˛ac do niego z wyci ˛agni˛et ˛a r˛ek ˛a. — Ja by chciala tu mieci prac˛e, poprawici swoi
angielski.
   — Mówisz ju˙z bardzo dobrze — wykrztusił Ron.
   Fleur usmiechn˛eła si˛e do niego, Hermiona spojrzała spode łba.´
   — Do zobaczenia, ’Arry — powiedziała Fleur, odwracaj ˛ac si˛e, by odejs´c. —´
Milo bylo ci˛e poznac!´
   Harry’emu drgn˛eło troch˛e serce, kiedy patrzył, jak Fleur biegnie przez trawnik
do madame Maxime, a jej srebrzyste włosy lsni ˛a w sło´ncu.´
   — Ciekaw jestem, jak teraz wróc ˛a ci z Durmstrangu — powiedział Ron. —
Myslisz, ˙ze bez Karkarowa dadz ˛a rad˛e sterowa´c tym statkiem?´
   — Karkarow wcale nie sterował — rozległ si˛e gburowaty głos. — On siedział
w swojej kabinie, a my odwalali cał ˛a robot˛e. — To Krum przyszedł,  ˙zeby si˛e
po˙zegnac z Hermion ˛a. — Mogu ja ci˛e prosi´c na słowo? — zapytał j ˛a.´
   — Och...  tak...  oczywiscie — odpowiedziała Hermiona, lekko zmieszana,´
i poszła za nim przez tłum, znikaj ˛ac im z oczu.
   — Lepiej si˛e pospiesz! — zawołał za ni ˛a Ron. — Powozy podjad ˛a lada chwi-
la!
   Ale sam przestał wypatrywac powozów i nast˛epne kilka minut sp˛edził, wyci ˛a-´
gaj ˛ac szyj˛e ponad tłum, ˙zeby zobaczyc, dok ˛ad poszli Krum z Hermiona. Wrócili´
dos´c szybko. Ron spojrzał uwa˙znie na Hermion˛e, ale z jej twarzy nic nie dało si˛e´
odczytac.´
   — Ja lubił Diggory’ego — powiedział nagle Krum do Harry’ego. — On za-
wsze był dla mnie uprzejmy. Zawsze. Chocia˙z jestem z Durmstrangu...  od Kar-
karowa — dodał z nachmurzon ˛a min ˛a.
   — Macie ju˙z nowego dyrektora? — zapytał Harry.
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   Krum wzruszył ramionami. Wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, tak jak Fleur, i uscisn ˛ał dło´n Har-´
ry’emu, a potem Ronowi.
   Ron  wygl ˛adał,  jakby  si˛e  w  nim  cos  kotłowało.  Krum  ju˙z  si˛e  odwrócił,  by´
odejs´c, gdy Ron wypalił:´
   — Czy mógłbym dostac twój autograf?´
   Hermionaszybkospojrzaławbok,usmiechaj ˛acsi˛edopowozów,którewła´        snie´
toczyły si˛e ku nim po podje´zdzie. Krum, z nieco zaskoczon ˛a, ale i zadowolon ˛a
min ˛a, podpisał si˛e na kawałku pergaminu podsuni˛etym mu przez Rona.

                                 *          *          *

   W czasie powrotnej podró˙zy do Londynu pogoda była zupełnie inna od tej,
któr ˛a mieli, gdy we wrzesniu jechali do Hogwartu. Na niebie nie było ani jednej´
chmurki. Harry’emu, Ronowi i Hermionie udało si˛e znale´zc przedział tylko dla´
siebie. I tym razem trzeba było owin ˛ac´ Swisto´swink˛e w szat˛e wyj´sciow ˛a Rona,´
˙zeby zatkac jej dziób, bo pohukiwała nieustannie. Hedwiga drzemała z łebkiem´
ukrytym pod skrzydłem, a Krzywołap zwin ˛ał si˛e w kł˛ebek na wolnym siedzeniu
jak wielka, futrzana, ruda poduszka. Poci ˛ag mkn ˛ał na południe, a oni wreszcie
rozmawiali ze sob ˛a tak, jak nie rozmawiali przez cały tydzien. Harry czuł,  ˙ze´
przemówienie Dumbledore’a cos w nim odblokowało. Rozmowa o tym, co si˛e´
wydarzyło, nie sprawiała mu ju˙z takiego bólu. Przestali rozprawiac o tym, jakie´
kroki mo˙ze podj ˛ac Dumbledore, by powstrzyma´c Voldemorta, dopiero wtedy, gdy´
pojawił si˛e wózek z drugim sniadaniem.´
   Kiedy Hermiona wróciła z korytarza i schowała reszt˛e pieni˛edzy do torby,
wyj˛eła z niej egzemplarz „Proroka Codziennego”. Harry zerkn ˛ał na gazet˛e, zasta-
nawiaj ˛ac si˛e, czy naprawd˛e ma ochot˛e wiedziec, co tam wypisali, ale Hermiona,´
widz ˛ac to, powiedziała spokojnie:
   — Nic nie ma. Mo˙zesz sam zobaczyc, ale nic o tym nie pisz ˛a. Sprawdzałam´
codziennie. W dzien po trzecim zadaniu była tylko mała wzmianka, ˙ze zwyci˛e˙zy-´
łes w turnieju. Nawet nie wspomnieli o Cedriku. Nic. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze to Knot ich´
zmusił, ˙zeby o tym wszystkim nie pisali.
   — Rity nigdy do tego nie zmusi — zauwa˙zył Harry. — Taki temat...
   — Och, od czasu trzeciego zadania Rita nie napisała ani linijki — powiedziała
Hermiona dziwnie sztucznym tonem. — Mówi ˛ac sci´ slej — dodała, a tym razem´
głos jej nieco zadr˙zał — Rita Skeeter nie napisze niczego przez jakis czas. Chyba´
˙ze chce, bym zdradziła jej tajemnic˛e.
   — O czym ty mówisz? — zapytał Ron.
   — Odkryłam, w jaki sposób podsłuchiwała nasze prywatne rozmowy, kiedy
dostała zakaz wst˛epu na teren szkoły — wyrzuciła z siebie jednym tchem.
   — Jak to robiła? — zapytał natychmiast Harry.
   — Jak to odkryłas? — zapytał Ron, wybałuszaj ˛ac na ni ˛a oczy.´
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   Harry miał wra˙zenie,  ˙ze Hermiona od dawna pałała ochot ˛a podzielenia si˛e
z nimi t ˛a informacj ˛a, ale powstrzymywała si˛e z powodu tego wszystkiego, co si˛e
ostatnio wydarzyło.
   — No, prawd˛e mówi ˛ac, ty mi to, Harry, podsun ˛ałes.´
   — Ja? W jaki sposób?
   — Pluskwy — oznajmiła uradowana Hermiona.
   — Przecie˙z mówiłas, ˙ze to w Hogwarcie nie działa...´
   — Och, nie chodzi o elektroniczne pluskwy. Nie, bo widzicie...  Rita Ske-
eter — głos jej dygotał ze szcz˛escia — jest niezarejestrowanym animagiem. Mo-´
˙ze si˛e zamieniac...  — wyci ˛agn˛eła z torby zamkni˛ety szczelnie słoiczek — ...w´
˙zuczka.
   — Zartujesz — powiedział Ron. — Ale chyba nie...  ona nie jest...˙
   — Tak, jest — oznajmiła Hermiona, wymachuj ˛ac beztrosko słoiczkiem.
   W srodku było kilka gał ˛azek i li´sci i wielki, tłusty ˙zuk.´
   — No nie...  nie ˙zartuj...  — wyszeptał Ron, bior ˛ac od niej słoik i przygl ˛ada-
j ˛ac mu si˛e z bliska.
   —  Wcale  nie  ˙zartuj˛e  —  odpowiedziała  Hermiona  z  triumfalnym  usmie-´
chem. — Złapałam j ˛a na parapecie okiennym w sali szpitalnej. Przypatrzcie si˛e
dobrze, a zobaczycie, ˙ze te pr ˛a˙zki wokół jej czułków s ˛a dokładnie takie same, jak
te jej okropne okulary.
   Harry przyjrzał si˛e ˙zukowi i stwierdził, ˙ze tak jest w istocie. I teraz cos sobie´
przypomniał.
   — Na tym pos ˛agu w grocie siedział ˙zuk, kiedy przypadkowo podsłuchalismy,´
jak Hagrid opowiada madame Maxime o swojej mamie!
   — No własnie. A Wiktor wyci ˛agn ˛ał mi z włosów ˙zuka po naszej rozmowie´
nad jeziorem. I jesli si˛e nie myl˛e, Rita siedziała na parapecie okna podczas wró˙z-´
biarstwa, kiedy rozbolała ci˛e blizna. Przez cały rok latała po zamku i podsłuchi-
wała, co si˛e dało.
   — Kiedy zobaczylismy Malfoya pod tym drzewem...  — powiedział powoli´
Ron.
   — Mówił do niej, trzymał j ˛a w r˛eku — skonczyła jego zdanie Hermiona. —´
Oczywiscie o tym wiedział. Wła´  snie w ten sposób załatwiała te swoje milu´skie´
wywiadziki ze Slizgonami. A oni przymkn˛eli oko na to, ˙ze Rita łamie prawo, bo´
dostarczali jej ró˙znych swi´  nstw o nas i o Hagridzie.´
   Hermiona wzi˛eła słoik z r ˛ak Rona i usmiechn˛eła si˛e do ˙zuka, który obijał si˛e´
o scianki, bzykaj ˛ac w´sciekle.´
   — Powiedziałam jej, ˙ze j ˛a wypuszcz˛e, kiedy wrócimy do Londynu. Rzuciłam
na słoik zakl˛ecie nietłuk ˛ace, wi˛ec nie mo˙ze si˛e przemienic. I powiedziałam jej,´
˙zeby nie brała pióra do r˛eki przez cały rok. Zobaczymy, czy to j ˛a oduczy wypisy-
wania swi´  nstw o ludziach.´
   I z pogodnym usmiechem schowała słoik do torby.´
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   Drzwi przedziału rozsun˛eły si˛e gwałtownie.
   — Bardzo sprytne, Granger — powiedział Draco Malfoy.
   Za jego plecami stali Crabbe i Goyle. Wszyscy trzej byli jeszcze bardziej z sie-
bie zadowoleni i jeszcze bardziej bezczelni ni˙z zwykle.
   — A wi˛ec to tak — wycedził Malfoy, wsuwaj ˛ac si˛e nieco do przedziału i pa-
trz ˛ac po nich z głupawym usmieszkiem bł ˛akaj ˛acym si˛e wokół w ˛askich warg. —´
Złapałas t˛e wzruszaj ˛ac ˛a reporterk˛e, a Potter znowu jest pupilkiem Dumbledore’a.´
Ale numer.
   Usmiechn ˛ał si˛e jeszcze szerzej. Crabbe i Goyle zachichotali.´
   — Staramy si˛e o tym zapomniec, co? — zapytał cicho. — Udawa´     c, ˙ze nic si˛e´
nie stało?
   — Wynos si˛e — warkn ˛ał Harry.´
   Nie zbli˙zył si˛e do Malfoya od czasu, gdy zauwa˙zył, jak szepce do Crabbe’a
i Goyle’a podczas przemówienia Dumbledore’a. W uszach mu cos dzwoniło.´     Sci-´
sn ˛ał mocno ró˙zd˙zk˛e pod szat ˛a.
   — Wybrałes przegrywaj ˛ac ˛a stron˛e, Potter! Ostrzegałem ci˛e! Powiedziałem ci,´
˙ze powinienes lepiej dobiera´c sobie towarzystwo, pami˛etasz? Wtedy, jak si˛e spo-´
tkalismy w poci ˛agu, pierwszego dnia. Powiedziałem ci,  ˙zeby´s si˛e nie zadawał´
z takimi szumowinami! — Wskazał głow ˛a na Rona i Hermion˛e. — Teraz ju˙z jest
za pó´zno, Potter! Oni pójd ˛a na pierwszy ogien, kiedy wróci Czarny Pan! Szlamy´
i kochasie mugoli pierwsi! No, mo˙ze nie b˛ed ˛a ju˙z pierwsi, to Diggory był pier...
   Hukn˛eło tak, jakby w przedziale eksplodowało pudło ogni sztucznych. Osle-´
piony blaskiem smigaj ˛acych ze wszystkich stron zakl˛e´c, ogłuszony seri ˛a huków,´
Harry zamrugał i spojrzał na podłog˛e.
   Malfoy, Crabbe i Goyle le˙zeli bez ruchu przy drzwiach. On sam, Ron i Her-
miona stali w przedziale — ka˙zde z nich u˙zyło innego zakl˛ecia. Ale nie tylko oni
to zrobili.
   — Pomysleli´ smy sobie, ˙ze warto sprawdzi´c, czego oni od was chc ˛a — powie-´
dział rzeczowym tonem Fred, nadeptuj ˛ac na Goyle’a i wchodz ˛ac do przedziału.
W r˛eku trzymał ró˙zd˙zk˛e, podobnie jak George, który te˙z zadbał o to, by nadepn ˛ac´
na Malfoya, wchodz ˛ac za Fredem.
   — Ciekawy efekt — powiedział George, patrz ˛ac na Crabbe’a. — Kto u˙zył
furnunkulusa?
   — Ja — mrukn ˛ał Harry.
   — Dziwne. Ja u˙zyłem galaretowatych nó˙zek. Wygl ˛ada na to, ˙ze tych dwóch
zakl˛ec nie powinno si˛e miesza´c. Chyba mu wyrosły czułki na twarzy. No, ale nie´
mo˙zna ich tu zostawic, psuj ˛a wystrój wn˛etrza.´
   Ron, Harry i George wykopali, wytoczyli i wypchali trzech nieprzytomnych
Slizgonów — jeden wygl ˛adał gorzej od drugiego po mieszance zakl˛e´ c, jakie ich´
trafiły — na korytarz, po czym wrócili i zamkn˛eli za sob ˛a drzwi.
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   — Czy ktos ma ochot˛e na eksploduj ˛acego durnia? — zapytał Fred, wyci ˛agaj ˛ac´
tali˛e kart.
   Byli w trakcie pi ˛atej partii, gdy Harry postanowił ich zapytac.´
   — No to jak, powiecie nam wreszcie? Kogo szanta˙zowaliscie?´
   — Och — westchn ˛ał ponuro George. — O to chodzi.
   —  Niewa˙zne  —  powiedział  Fred,  kr˛ec ˛ac  niecierpliwie  głow ˛a.  —  Nie  ma
o czym mówic. W ka˙zdym razie ju˙z nie teraz.´
   — Odpuscili´ smy — dodał George, wzruszaj ˛ac ramionami.´
   Ale Harry, Ron i Hermiona nie dawali za wygran ˛a i w koncu Fred si˛e poddał.´
   — No dobra, dobra, jesli naprawd˛e chcecie wiedzie´c... to był Ludo Bagman.´
   — Bagman? — powtórzył ostro Harry. — Chcesz powiedziec, ˙ze był zamie-´
szany...
   — Nie — zaprzeczył ponuro George. — Nic z tych rzeczy. On jest głupi jak
but. Na to by nie wpadł.
   — No wi˛ec o co chodziło? — zapytał Ron.
   Fred zawahał si˛e, a potem powiedział:
   —  Pami˛etacie,  ˙ze  zało˙zylismy  si˛e  z  nim  podczas  finału  mistrzostw´swiata´
w quidditchu? Ze Irlandia zwyci˛e˙zy, ale Krum złapie znicza?˙
   — Taak — odpowiedzieli powoli Harry i Ron.
   — No wi˛ec ten kretyn zapłacił nam złotem leprokonusów, które podłapał od
irlandzkich maskotek.
   — No i co? — No i to, ˙ze złoto znikło, nie? Nast˛epnego ranka rozpłyn˛eło si˛e
w powietrzu!
   — Ale on to zrobił niechc ˛acy, prawda? — zapytała Hermiona.
   George zasmiał si˛e gorzko.´
   — Tak, my te˙z tak mysleli´smy. Uznali´smy,  ˙ze jak do niego napiszemy, no´
wiecie, ˙zesi˛epomylił,tonamzwrócifors˛e.Aonnic.Wogólenieodpowiedziałna
nasz list. Próbowalismy dorwa´c go w Hogwarcie, ale zawsze nas czym´ s zbywał.´
   — No i w koncu si˛e wkurzył — rzekł Fred. — O´    swiadczył, ˙ze jeste´smy za´
młodzi, ˙zeby brac udział w zakładach i ˙ze nic nam nie da.´
   — Wi˛ec poprosilismy go, ˙zeby chocia˙z oddał nam nasz ˛a fors˛e — powiedział´
George z gro´zn ˛a min ˛a.
   — Chyba nie odmówił? — szepn˛eła Hermiona.
   — A jak˙ze, zrobił to — powiedział Fred.
   — Ale przecie˙z to były wasze wszystkie oszcz˛ednosci! — oburzył si˛e Ron.´
   — Nie musisz mi o tym przypominac — rzekł George.´
   — Oczywiscie w ko´  ncu si˛e pokapowali´smy, co jest grane. Ojciec Lee Jordana´
te˙z miał pewne trudnosci z wyci ˛agni˛eciem szmalu od Bagmana. I okazało si˛e, ˙ze´
ten typek ma du˙ze kłopoty z goblinami. Po˙zyczył od nich kup˛e forsy. Dorwały go
w lesie po meczu i zabrały mu wszystko, co miał, ale to i tak nie wystarczyło na
pokrycie długu. Sledziły go a˙z do Hogwartu, ˙zeby mie´c na niego oko. A on stracił´
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wszystko w zakładach. Nie miał ju˙z ani galeona. I wiecie, jak ten kretyn próbował
spłacic im dług?´
   — Jak? — zapytał Harry.
   — Zało˙zył si˛e o ciebie, kolego — powiedział Fred.
   — Postawił mnóstwo szmalu na to, ˙ze wygrasz w turnieju. Zało˙zył si˛e z go-
blinami.
   — A wi˛ec to dlatego wci ˛a˙z chciał mi pomagac! — zawołał Harry. — Ale´
zwyci˛e˙zyłem, prawda? Wi˛ec mo˙ze wam oddac fors˛e!´
   — Nie — mrukn ˛ał George, kr˛ec ˛ac głow ˛a. — Gobliny zagrały z nim tak samo,
jak on z nimi. Zobaczyły, ˙ze zremisowałes z Diggorym, a Bagman zało˙zył si˛e, ˙ze´
sam wygrasz. Wi˛ec Bagman musiał dac nog˛e. Prysn ˛ał zaraz po trzecim zadaniu.´
   George westchn ˛ał gł˛eboko i zacz ˛ał ponownie rozdawac karty.´
   Reszta podró˙zy była dos´c przyjemna. Harry marzył w duchu, by trwała przez´
całe lato i ˙zeby nigdy nie dojechali na dworzec King’s Cross. Nauczył si˛e ju˙z jed-
nak w tym roku, ˙ze czas nigdy nie spowalnia biegu, kiedy czeka nas cos nieprzy-´
jemnego, i wkrótce ekspres Hogwart-Londyn wje˙zd˙zał ju˙z powoli na peron dzie-
wi˛ec i trzy czwarte. Wkrótce wybuchło zwykłe zamieszanie i gwar, gdy uczniowie´
zacz˛eli wysypywac si˛e na peron. Ron i Hermiona przepchali si˛e obok le˙z ˛acych´
wci ˛a˙z na korytarzu Malfoya, Crabbe’a i Goyle’a, taszcz ˛ac swoje kufry.
   Harry został jednak w przedziale.
   — Fred...  George...  poczekajcie chwil˛e.
   Bli´zniacy zawrócili. Harry otworzył swój kufer i wyci ˛agn ˛ał sakiewk˛e z nagro-
d ˛a.
   — We´zcie to — rzekł, wpychaj ˛ac sakiewk˛e w r˛ece George’a.
   — Co? — zapytał Fred, kompletnie oszołomiony.
   — We´zcie to — powtórzył stanowczo Harry. — Ja tego nie chc˛e.
   — Odbiło ci? — George próbował odepchn ˛ac sakiewk˛e.´
   —Nie—odrzekłHarry.—We´zcietoizainwestujcie.Tonawaszsklepzdow-
cipnymi gad˙zetami magicznymi.
   — Jemu jednak odbiło — powiedział Fred prawie przera˙zonym tonem.
   — Posłuchajcie. Jesli tego nie we´zmiecie, wrzuc˛e to do kanału´sciekowego.´
Nie chc˛e tego złota i wcale nie jest mi potrzebne. Wystarczy mi troch˛e dowcipów.
Nam wszystkim przyda si˛e troch˛e smiechu. Co´s mi si˛e wydaje, ˙ze wkrótce bardzo´
nam to b˛edzie potrzebne.
   — Harry — wyb ˛akał George, wa˙z ˛ac sakiewk˛e w dłoniach — tutaj musi byc´
z tysi ˛ac galeonów.
   — No jasne — odpowiedział Harry, szczerz ˛ac z˛eby. — Sam pomysl, ile to´
kanarkowych kremówek.
   Bli´zniacy wybałuszyli na niego oczy.
   — Tylko nie mówcie waszej mamie, sk ˛ad macie to złoto... chocia˙z teraz chy-
ba ju˙z nie b˛edzie jej tak zale˙zało, ˙zebyscie dostali prac˛e w ministerstwie...´
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   — Harry...  — zacz ˛ał Fred, ale Harry wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e.
   — Słuchaj — powiedział twardo — albo to we´zmiesz, albo miotn˛e w ciebie
zakl˛ecie. A wiesz, ˙ze znam kilka całkiem niezłych. Tylko zróbcie mi jedn ˛a przy-
sług˛e, dobra? Kupcie Ronowi now ˛a szat˛e wyjsciow ˛a i powiedzcie, ˙ze to od was.´
   I opuscił przedział, zanim zd ˛a˙zyli co´s jeszcze powiedzie´c. Przeszedł nad Mal-´
foyem, Crabbe’m i Goyle’m, którzy wci ˛a˙z le˙zeli na korytarzu, z najró˙zniejszymi
sladami po jadowitych zakl˛eciach.´
   Wuj Vernon czekał na niego przy barierce. Przy nim stała pani Weasley. Przy-
tuliła mocno Harry’ego i szepn˛eła mu do ucha:
   — Mysl˛e, ˙ze Dumbledore pozwoli ci przyjecha´  c do nas pod koniec lata. Pisz´
do nas, Harry.
   — No to do zobaczenia, Harry — powiedział Ron, klepi ˛ac go po plecach.
   — Czes´c, Harry! — zawołała Hermiona i zrobiła co´  s, czego jeszcze nigdy nie´
zrobiła: pocałowała go w policzek.
   — Dzi˛eki, Harry — mrukn ˛ał George, a Fred pokiwał gorliwie głow ˛a.
   Harry  mrugn ˛ał  do  nich,  odwrócił  si˛e  do  wuja  Vernona  i  wyszedł  za  nim
z dworca. Na razie nie ma sensu si˛e martwic, powiedział sobie w duchu, kiedy´
wsiadł do samochodu Dursleyów.
   Jak powiedział Hagrid: co ma byc, to b˛edzie...  a jak ju˙z b˛edzie, to trzeba si˛e´
z tym zmierzyc.´
   Tak, Hagrid miał racj˛e...
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                           Kilka słów od tłumacza,
                   czyli krótki poradnik dla dociekliwych

   Ksi ˛a˙zka o Harrym Porterze została przeło˙zona z j˛ezyka angielskiego i jej ak-
cja rozgrywa si˛e w Anglii. Dlatego wyst˛epuj ˛a w niej pewne słowa, a zwłaszcza
nazwy własne, które niewiele znacz ˛a dla tych, którzy wol ˛a si˛e uczyc na pami˛e´c´
ró˙znych zakl˛ec ni˙z przykłada´c si˛e do angielskiego. Dla tych osób — a tak˙ze dla´
tych, które interesuj ˛a si˛e znaczeniem i pochodzeniem słów w ró˙znych j˛ezykach —
zamieszczam poni˙zej krótki słowniczek nazw i terminów, które cos po angielsku´
znacz ˛a, które nie wiadomo co znacz ˛a i sk ˛ad si˛e wzi˛eły, albo które z takich czy in-
nych powodów zostały przetłumaczone tak a nie inaczej. Zach˛ecani do własnych
dalszych badan j˛ezykowych, zwłaszcza je´sli kto´s b˛edzie miał mo˙zliwo´s´c spotka´c´
jakiegos czarodzieja lub cho´cby zwykłego mugola z Anglii.´
   Nie zamieszczam tu jednak wyjasnie´   n, które podałem w poprzednich trzech´
tomach opowiesci o Harrym Potterze. Po pierwsze dlatego,  ˙ze słownik bardzo´
by si˛e rozrósł, a po drugie dlatego,  ˙ze czytelnicy tego tomu na pewno dobrze
znaj ˛a tomy poprzednie. Jesli nie — powinni od nich zacz ˛a´c, bo trudno im b˛edzie´
zrozumiec wiele w ˛atków, odniesie´n i aluzji.´
   Warto odnotowac, ˙ze w tym tomie wyst˛epuj ˛a słowia´nskie nazwy własne: buł-´
garskie i jedna polska (!). Angielsk ˛a fonetyczn ˛a pisowni˛e nazwisk słowianskich´
dostosowałem  do  polskiej  (a  wi˛ec  Karkarow,  a  nie  Karkaroff,  Wronski,  a  nie´
Wronski).
   I jeszcze jedna uwaga dla egzegetów ksi ˛a˙zek o Harrym Potterze, niestrudzenie
tropi ˛acych wszystkie odst˛epstwa od oryginału: j˛ezykowa zagadka sfinksa musiała
byc, rzecz jasna, nieco zmieniona, aby pozostała zagadk ˛a i w naszym j˛ezyku.´

   AUROR — czarodziej specjalizuj ˛acy si˛e w tropieniu smiercio˙zerców, znawca´
wielu niezwykle silnych zakl˛ec i przeciwzakl˛e´c. Pochodzenie tej nazwy nie jest´
jasne. Brzmi z łacinska, wi˛ec mo˙ze od auris, czyli ucha, symbolu czujno´sci? Bo´
znaj ˛ac charakter tych postrach budz ˛acych tropicieli czarnej magii, chyba nie od
Aurory, czyli Eos, ró˙zanopalcej bogini switu, ani nie od aurum, złoto. Zach˛ecam´
do własnych badan.´
   CZYRAKOBULWA  —  ang.  bubotuber  (czytaj:  bjuboutjuber),  od bubo —
choroba polegaj ˛aca na obrz˛eku przepukliny — i tuber — bulwa: czarodziejska
roslina lecznicza, przypominaj ˛aca bezskorupowego´ slimaka wyrastaj ˛acego z zie-´
mi i pokrytego ˙zółtymi b ˛ablami pełnymi cuchn ˛acej ropy. Znakomite na tr ˛adzik!
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   FATALNE J ˛EDZE — ang. the Weird Sisters (czytaj: łieed systers), nazwa zna-
nej w swiecie czarodziejów kapeli. Warto wiedzie´c, ˙ze Szekspir nazwał tak trzy´
czarownice przepowiadaj ˛ace Makbetowi przyszłos´c.´
   GIGANTOJ ˛EZYCZNE TOFFI — ang. ton-tongue toffi (czytaj: ton-tang), od
ton — tona, i tongue — j˛ezyk, wynalezione przez Freda i George’a Weasleyów
cukierki, po których j˛ezyk urasta do gigantycznych rozmiarów.
   LEPROKONUSY — ang. leprechauns (czytaj: leprekoons), krasnoludki ir-
landzkie. Smiało mo˙zna je zaliczy´c do tego czerwonego ludu, ˙zyj ˛acego na całym´
swiecie, jako ˙ze leprechauns to ludowa odmiana firdhearg, czyli „czerwonych lu-´
dzików”. Płatały figle smiertelnym, a cz˛esto stały na stra˙zy skarbów, cho´c z re-´
guły dawały si˛e przechytrzyc poszukiwaczom przygód. Współczesny irlandzki´
leprechaun został zdewaluowany na u˙zytek przemysłu turystycznego. Jest to wi˛ec
prawie dokładna definicja polskiego krasnoludka, równie˙z zdewaluowanego, ja-
ko ˙ze jego gipsowe figurki stawia si˛e w ogródkach. Słowo kprechauns pochodzi
ze staroirlandzkiego luchorpan — lu = mały + corp = ciało, a wi˛ec po prostu
„karzełki”). Dodałem koncówk˛e -us, bo „konus” to u nas „mały”, „niski”.´
   MRUZKA — ang.˙            Winky (czytaj: Łynki, od wink — mrugac), skrzatka do-´
mowa pana Croucha. O tym, ˙ze istniej ˛a skrzatki, a nie tylko skrzaty, mo˙zna si˛e
przekonac, przegl ˛adaj ˛ac´             Skrzaty, wspaniałe dzieło encyklopedyczne Wila Huyge-
na o tych ciekawych istotach, wydane u nas w 1990 roku.
   MYSLODSIEWNIA — ang.´                       pensieve (czytaj: pensyw, pensive to po angiel-
sku „zamyslony”, ale warto wiedzie´c,  ˙ze po łacinie´              penso to „rozwa˙zac”, „roz-´
mysla´ c”, a po angielsku´                 sieve to „sito” Wszystko razem wskazuje na magiczny
charakter kamiennej misy, do której mo˙zna „odsiewac” n˛ekaj ˛ace nas my´sli´
   NIUCHACZE — ang. nifflers (czytaj nyflers), od sniff w ˛achac, podobne do´
kretow  puchate  stworzonka,  nurkuj ˛ace  w  ziemi˛e  jak  w  wod˛e  i  wydobywaj ˛ace
z niej wszelkie skarby
   OMNIKULARY - ang. Omnioculars — magiczna lornetka, pozwalaj ˛aca na
zobaczenie wszystkiego w dowolnym przybli˙zeniu, w zwolnionym tempie, po raz
drugi, z komentarzami itd. (omnis to po łacinie „wszelki”)
   SKL  ˛ATKI TYLNOWYBUCHOWE - ang. blast-ended skrewts (czytaj: blast-
-endyd skruuts), w oryginale mamy tu do czynienia ze skojarzeniami d´zwi˛ekowo-
-znaczeniowymi blast-ended to dosłownie „tylnowybuchowe”, ale skrewt kojarzy
si˛e z dos´c brzydkim słowem slangowym, u˙zywanym w przekle´  nstwach Bior ˛ac´
pod uwag˛e charakter tych stworzonek, wcale si˛e nie dziwi˛e
   SKRZELOZIELE — ang. gillyweed (czytaj gilyłiid), od gill — skrzele, i we-
ed — ziele, czarodziejskie ziele, po którego zjedzeniu mo˙zna swobodnie ˙zyc pod´
wod ˛a, bo ma si˛e skrzek, jak ryba
   SMOKI — w tym tomie wyst˛epuj ˛a cztery gatunki smoków Hungarian Horn-
tail, rogogon w˛egierski (horn — róg, tail — ogon), Common Welsh Green, zielo-
ny pospolity smok walijski (common — zwykły, pospolity), Swedish Short-Snout,
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szwedzki krótkopyski (short — krótki, snout — pysk) i Chinese Fireball, chin-´
ski ogniomiot (fireball — kula ognia) Z pierwszego tomu znamy ju˙z norweskiego
smoka kolczastego (Norwegian Ridgeback), a wysoko cenione przez profesora
Dumbledore’a dziełko Newta Scamandera Fantastyczne zwierz˛eta i jak je znale´z´c
wymienia, a˙z dziesi˛ec gatunków tych ulubionych przez Hagrida stworze´n´
   STOWARZYSZENIE WESZ— StowarzyszenieWalki oEmancypacj˛e Skrza-
tów Zniewolonych, ang. SPEW, czyli Society for the Promotion of Elfish Welfare
„Stowarzyszenie na rzecz Dobra Skrzatów” Nie dało si˛e tego przeło˙zyc dosłow-´
nie, bo angielski skrót SPEW znaczy to samo, co „zwymiotowac”, i trzeba było´
wymysli´ c cos, co w skrócie ma równie˙z niezbyt miłe znaczenie´
   SYRENA - ang. mermaid (czytaj: mermeid), „rusałka”, „syrena”, „tryton” ro-
dzaju ˙zenskiego Zob. TRYTON´
   SMIERCIO´  ZERCY - ang.˙              The Death Eaters (czytaj: Def Iiters), dosłownie
„zjadacze smierci”, polski termin zbudowany został na podstawie słowa „ludo-´
˙zercy”, co nie´zle oddaje charakter tych krwio˙zerczych zwolenników i sług Volde-
morta
   SWISTOKLIK - ang.´                    portkey (czytaj: portkii), angielski termin zbudowany
jest  ze  zbitki port („port”,  „otwór”,  ale  po  łacinie porto to  równie˙z  „jechac”,´
„przenosic”) i´   key („klucz”, „klawisz”) Po konkursie ogłoszonym na Czarostronie
Tytusa Hołdysa, Rada Translatorska przy polskim Ministerstwie Magii uznała, ˙ze
najlepszym polskim odpowiednikiem tego terminu b˛edzie „swistoklik”. Termin´
ten dobrze oddaje natur˛e owego błyskawicznego przenoszenia si˛e do z góry usta-
lonego miejsca po dotkni˛eciu do zaczarowanego uprzednio przedmiotu. W Polsce
tylko na Podhalu nadal u˙zywa si˛e miejscowego terminu „portki”
   SWISTO´  SWINKA - ang.´              Pigwidgeon (czytaj: pigłtdzen), czyli pig (swinka) +´
widgeon (swistun, gatunek dzikiej kaczki), imi˛e sóweczki Rona, któremu słusznie´
si˛e nie  podobało (skrzy˙zowanie swini z  dzik ˛a kaczk ˛a), wi˛ec  skrócił je  do´                                         Pig
(Swinka)´
   TRYTON - ang. merman pochodzi od staroangielskiego mer („morze”) i man
(„człowiek”)  Polskim  odpowiednikiem  byłby  „wodnik”,  ale  ten  termin  odnosi
si˛e u nas raczej do duchów wód sródl ˛adowych, natomiast tryton to mitologicz-´
ny stwór  ˙zyj ˛acy w morzu, wygl ˛adem odpowiadaj ˛acy istotom spotkanym przez
Harry’ego w trakcie drugiego zadania Turnieju Trójmagicznego
   TURNIEJ TRÓJMAGICZNY - ang. The Triwizard Tournament (czytaj: Triłi-
zer Tuenement), przedrostek tri oznacza „potrójny”, ale odnosi si˛e to i do repre-
zentantów trzech szkół magii, i do trzech zadan´
   WILE - ang. Veela, ale rzecz dotyczy bułgarskich, a wi˛ec słowianskich istot´
czarodziejskich, zwanych „wilami” lub „wiłami” Jest to odmiana „nocnic”, które
znane s ˛a ze zwabiania młodych m˛e˙zczyzn na pustkowia i dr˛eczenia w nieprzy-
stojny sposób.
